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CZĘŚĆ DRUGA 


TRZY DROGI 


UWAGI WSTĘPNE 


618. Zasady ogólne, które wyłożyliśmy w części 
pierwszej, stosują się do wszystkich bez wyjątku 
dusz i tworzą pewien całokształt pobudek i środków, 
zdolnych poprowadzić nas do najwyższej doskonało- 
ści'. Lecz, jakeśmy to już widzieli (n. 340—343), 
istnieją w życiu duchownym różne stopnie, różne eta- 
py, przez które przejść trzeba; ważną jest rzeczą 
umieć je rozróżniać i umieć stosować zasady ogólne 
do potrzeb poszczególnych dusz. Należy przy tym 
uwzględniać nie tylko ich charakter, upodobania, po- 
wołanie, lecz także stopień doskonałości, na którym 
się znajdują, tak żeby kierownik mógł prowadzić 
każdą poszczególną duszę w sposób dla niej właściwy. 


1 S$. Thom., If-a Il-ue, q. 24, a. 9; a. 183, a. 4; Thom. de Vall- 
gornera: Mystica theoł., q. II, a. II; Le Gandier: De perf. vita? spi- 
situalis, Il-a Pars, seet. I, cap. I; Scaramelli: Dźirettorio ascetico, 
Traktat II, wstęp; Schram: Instit. theol. mysticae, $ XXVI; A. Sau- 
dreau: Les degrćs de la wie spirituelle, przedmowa; A. Desurmont; 
Charitć sacerdotale, $> 138—140, 


Celem więc tej drugiej części jest towarzyszenie 
duszy w jej stopniowym wznoszeniu się na drodze do- 
skonałości, od pierwszej chwili gdy zapragnie szcze- 
rze czynić postępy, aż do najwyższych szezytów 
doskonałości: jest to droga długa i częstokroć uciąż- 
liwa, lecz za to najsłodszych na niej pociech zako- 
sztować można! 

Zanim przystąpimy do opisu trzech dróg, wyło- 
żymy: a) podstawę tego rozróżnienia; b) rozumny 
sposób spożytkowania tej różnicy; c) szczególny po- 
żytek z tej drugiej części płynący. 


1. Podstawa rozróżnienia trzech dróg 


619. Jeśli używamy tego wyrażenia »trzy drogi<, 
czynimy to dlatego, by się zastosować do tradycyj- 
nej nazwy. Zaznaczyć wszakże trzeba, że nie idzie 
tutaj o trzy drogi równoległe lub rozbieżne, lecz ra- 
czej o trzy różne etapy na jednej i tej samej dro- 
dze, albo innymi słowy, o trzy główne stopnie życia 
duchownego, przez które przechodzą dusze odpowia- 
dające wspaniałomyślnie na poruszenia łaski bożej. 
Na każdej z tych dróg liczne znajdują się etapy, 
z których zaznaczymy, ważniejsze, i z którymi liczyć 
się powinni kierownicy duchowni; są także pewne 
postacie i odmiany tych dróg, zależne od charakteru, 
powołania i opatrznościowego posłannictwa poszcze- 
gólnych dusz *. Lecz, jak powiedzieliśmy, można 
ze św. Tomaszem sprowadzić stopnie doskonałości do 


2 Tak np. w drodze jednoczącej rozróżniamy zazwyczaj dwie 
różne postacie: drogę jednoczącą prostą i drogę jednoczącą, której 
towarzyszy kontemplacja wilana, jak to wyjaśnimy niżej. 


trzech, wedle tego czy się jest początkującym, czy 
się czyni dalsze postępy, czy wreszcie dochodzi się 
do kresu życia duchownego na tym świecie (n. 
340—343). W tym to ogólnym znaczeniu opiera się 
podział na trzy drogi zarówno na powadze autory- 
tetu, jak i rozumu. | 

620. Na powadze Pisma Św. i Podania. 

Można by niezawodnie odnaleźć w Starym Testa- 
mencie liczne teksty, odnoszące się do różnicy po- 
między trzema drogami. 


Tak np. opiera ją Alvarez na tych słowach, z któ- 
rych czerpie swój podział: »Odwróć się od złego, a czyń 
dohrze: szukaj pokoju, a ścigaj go$. Odwróć się od 
złego, unikaj grzechu: oto w rzeczy samej oczyszczenie 
duszy czyli droga oczyszczająca; czyń dobrze, spełniaj 
dobre uczynki, czyli ćwicz się w cnocie: oto droga 
oświecająca;-szukaj pokoju, tego pokoju, który znaleźć 
można tylko w ścisłym zjednoczeniu z Bogiem: mamy 
tu drogę jednoczącą. Jest to interpretacja tekstu dobrze 
pomyślana; nie należy wszakże upatrywać w niej roz- 
strzygającego dowodu. 

621. Z Nowego Testamentu można tu zacytować, 
między innymi, te słowa Chrystusa Pana, streszcza- 
jące naukę życia duchownego, tak jak ją podają Sy- 
noptycy: »Jeśli kto chce za mną iść, niech zaprze sa- 
mego siebie, a weźmie krzyż swój na każdy dzień, 
i niech idzie za mną« 4. Zaparcie się czyli wyrzecze- 
nie się, »niech zaprze samego siebie«, oto pierwszy 
stopień; dźwiganie krzyża wskazuje na to, że się już 
rzeczywiście praktykuje cnoty, oznacza więc drugi 
stopień; »niech idzie za mnąc, to w gruncie rzeczy 
ścisłe zjednoczenie z Jezusem, zjednoczenie z Bogiem, 


wopuakóezuknnnnam 


38 Ps. 38, 15. — 4 Łuk. 9, 28. 


8 


a tym samym droga jednocząca. I w tych słowach 
znajdujemy wprawdzie podstawę do rzeczywistego 
rozróżnienia wśród rozmaitych środków wiodących 
do doskonałości, lecz nie stanowczy dowód. 

622. Św. Paweł również nie podaje w sposób 
wyraźny nauki o różnicy pomiędzy trzema drogami; 
opisuje wszakże trzy stany duszy, które stały się na- 
stępnie powodem do tego rozróżnienia. 


a) Św. Paweł przypomina wysiłki zapaśników, po- 
dejmowane dla zdobycia znikomego wieńca i porów- 
nywa siebie z nimi. On też biegnie i walczy, lecz za- 
miast uderzania w puste powietrze, karci swe ciało 
i obchodzi się z nim jak z niewolnikiem, by przez to 
uniknąć grzechu i jego kary: odrzucenia: »Ja tedy tak 
bieżę, nie jako na niepewną; tak szermuję, nie. jako 
wiatr bijąc; ale karzę ciało moje i w niewolę podbijam, 
bym snać innym przepowiadając, sam nie był odrzu- 
cony< 5. Oto prawdziwe ćwiczenia pokutne i umartwie- 
nia, spełniane pod wpływem zbawiennej trwogi, by 
ujarzmić ciało i duszę oczyścić. A ileż to razy przypo- 
mina Apostoł chrześcijanom, iż trzeba wyzuć się ze sta- 
rego człowieka i ukrzyżować ciało z jego przywarami 
i pożądliwościami? Opisuje więc w rzeczy samej to, co 
nazywamy drogą oczyszczającą. 

b) Pisząc do Filipensów, oświadcza, iż nie doszedł 
jeszcze do doskonałości, lecz postępuje w ślady Mistrza 
i stara się dojść do-niego bez oglądania się poza siebie, 
i zdążając gorliwie do zamierzonego celu: »Tego, co na- 
zad jest, zapominając, a do tego, co w przód, wycią- 
gając się, bieżę do kresu, do zakładu wysokiego wezwa- 
nia bożego w Chrystusie Jezusie« %, I dodaje, że ktokol- 
wiek dążv do doskonałości, tak samo postępować po- 
winien: »Którzykolwiek tedy jesteśmy doskonali, to ro- 
zumiejmy.. Bądźcie naśladowcami moimi, bracia< 7. 


5 I Kor. 9, 26—27, — 6 Filip. 8, 138—14. — 7 Filip. 3, 15, 17, 


A na innym miejscu: »Bądźcie naśladowcami moimi, ja- 
kom i ja Chrystusów«*%. Oto cechy znamienne ;drogi 
oświecającej, na której głównym obowiązkiem jest na- 
śladowanie Chrystusa Pana. 

c) Co się zaś tyczy drogi jednoczącej, opisuje on ją 
w dwóch postaciach: drogę jednoczącą zwykłą, na któ- 
rej usiłujemy tego dokazać, by ustawicznie-żył w nas 
Jezus Chrystus: »A żyję już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus< 9; i drogę jednoczącą nadzwyczajną, której 
towarzyszą ekstazy, widzenia i objawienia: »Znam czło- 
wieka w Chrystusie przed czternastu laty (jeśli w ciele, 
nie wiem, jeśli oprócz ciała, nie wiem, Bóg wie), iż ta- 
kowy był zachwycony aż do trzeciego nieba< 10, 


Mamy tedy w Listach św. Pawła rzeczywistą 
podstawę do różnicy pomiędzy trzema drogami, bli- 
żej zaś określa ją Podanie. 

623. Pedanie określa tę różnicę stopniowo 
coraz dokładniej, opierając ją już to na różnicy po- 
między trzema enotami boskimi, już to na różnych 
stopniach miłości. 


Klemens Aleksandryjski jest jednym z pierwszych 
pisarzy, którzy wykładają pierwszą metodę. Chcąc zo- 
stać gnostykiem czyli człowiekiem doskonałym. przejść 
trzeba przez kilka stopni: powstrzymywać się od złego 
z pobudki bojaźni i umartwiać namiętności; następnie 
dobrze czynić, czyli ćwiczyć się w cnotach pod wbły- 
wem nadziei; a wreszcie dobrze czynić z miłości ku 
Bogu 11. Z tego samego punktu widzenia rozróżnia Ka- 
sjan trzy stopnie we wznoszeniu się duszy do Boga: 
bojażń, która jest właściwą niewolnikom, nadzieję, która 
przystoi najemnikom pracującym dla zapłaty, miłość, 
która właściwa jest dzieciom bożym 1. 

Na innym stanowisku staje św. Augustyn. Ponie- 
waż doskonałość polega na miłości, przeto w wykony" 

8 I Kor. 4, 16. — 9 Gal. 2, 20. — 10 TI Kor. 12, 4, 

11 Stromata 6, 12, — 12 Collatio 11, 6—8, 
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waniu tej cnoty rozróżnia on cztery stopnie: miłość po- 
<czątłkującą, miłość postępującą, miłość będącą już w wy- 
sokim stopniu i miłość osób doskonałych 1%; ponieważ 
dwa te ostatnie stopnie odnoszą się do drogi jednoczą- 
cej, przeto nauka jego nie różni się w gruncie rzeczy od 
nauki jego poprzedników. — Św. Bernard rozróżnia rów- 
nież trzy stopnie miłości Boga: wykazawszy, że czło- 
wiek zaczyna od miłości samego siebie, dodaje następ- 
nie, iż odczuwając swoją nieudolność, zaczyna szukać 
Boga za pomocą wiary i miłować Go za jego dobrodziej- 
stwa; później zaś, wskutek ciągłego przestawania z nim, 
zaczyna miłować Boga i dla dobrodziejstw i dla niego 
samego; nakoniec dochodzi do miłości Boga zgoła bez- 
interesowanej 14. — Św. Tomasz wreszcie uzupełniając 
naukę św. Augustyna, jasno wykazuje, że istnieją w cno- 
cie miłości trzy stopnie, odpowiadające trzem drogom, 
czyli trzem etapom (n. 340—343). 


624. Rozum wykazuje słuszność tego rozróż- 
nienia. - 

Jest to, istotnie, rzeczą całkiem jasną, iż zanim 
kto dojdzie do ścisłego. zjednoczenia z Bogiem, musi 
nasamprzód oczyścić duszę z win dawnych i zabez- 
pieczyć ją od win na przyszłość. 

Czystość serca jest to według słów Chrystusa 
Pana pierwszy istotny warunek, .by móc oglądać 
Boga, by go widzieć jasno w życiu przyszłym, ale 
też by go dojrzeć i z nim się zjednoczyć już na tym 
świecie: »Błogosławieni czystego serca, albowiem oni 
Boga oglądają« 5. Tę zaś czystość serca poprzedzać 
musi zadośćuczynienie za dawne winy przez szczerą 
i surową pokutę, silna i wytrwała walka ze złymi 
skłonnościami, ciągnącymi nas do grzechu, modlitwa, 

13 De nat. et gratia, cap. LXX, n. 84. 


14 Epist. XI, n. 8, P. L., CLXAXEL, 113—114. 
15 Mat. 5, 8. 
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rozmyślanie i ćwiczenia duchowne, niezbędne do za- 
hartowania woli przeciw pokusom. Słowem musi ją 
poprzedzić pewien zespół środków, zmierzających do 
oczyszczenia duszy i umocnienia jej w cnocie: ten 
to zespół środków nazywa się drogą oczyszczającą. 

625. Skoro już dusza w ten sposób oczyściła się 
i odnowiła, powinna się przyozdobić w pozytywne 
chrześcijańskie cnoty, które by ją bardziej upodob- 
niły do Jezusa Chrystusa. Niech więc stara się postę- 
pować krok w krok za Zbawicielem, odtwarzać w so- 
bie stopniowo jego wewnętrzne usposobienia, ćwicząc 
się jednocześnie w cnotach obyczajowych i boskich. 
Cnoty moralne dają jej giętkość i siłę, cnoty zaś teo- 
logiczne rozpoczynają już dzieło rzeczywistego zjed- 
noczenia się z Bogiem; tak w jednych, jak w dru- 
gich ćwiczyć się trzęba równolegle, według potrzeb 
chwili i poruszeń łaski. By dojść do lepszych wyni- 
ków, dusza udoskonala swoją modlitwę, która staje 
się coraz więcej afektywną, czyni wysiłki, by miło- 
wać i naśladować Jezusa Chrystusa. W ten sposób 
kroczy drogą oświecającą, bo kto idzie za Jezusem, 
ten idzie za światłem: »Kto za mną idzie, nie chodzi 
w ciemności« 16, 

_ 626. Nadchodzi chwila, w której dusza, oczy- 
szczona z grzechów, giętka i silna, powolna natchnie- 
niom Ducha Świętego, pragnie już tylko ścisłego 
zjednoczenia z Bogiem; szuka go więc wszędzie, na- 
wet wśród najbardziej pochłaniających ją zajeć; 
garnie się do niego i cieszy się jego obecnością. - 
Rozmyślanie jej staje się coraz prostszym: jest to 


16 Jan. 8, 12. 
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serdeczne i długotrwałe spoglądanie na Boga i rcze- 
czy boże pod wpływem ukrytym niekiedy, a niekiedv. 
świadomym, darów Ducha Św.; jest to, innymi sło- 
wy, droga jednocząca ". 

Na tych trzech wielkich stopniach istnieją oczy- 
wiście liczne odcienie i odmiany »rozlicznej łaski bo- 
żej« 18; opis niektórych z nich podamy na tym miej- 
scu; z innymi zapoznamy się, badając żywoty Świę- 
tych. 


2. Sposób rozumny korzystania z tych różnice 


627. Chcąc spożytkować to rozróżnienie dróg, po- 
siadać trzeba wiele taktu i giętkości, trzeba oczywi- 
ście poznać zasady, które w dalszym ciągu wyłoży- 
my, lecz bardziej jeszcze każdą duszę z osobna, z ce- 
chującymi ją rysami i z uwzględnieniem szczegól- 
niejszego sposobu działania na nią Ducha Świętego. 
Nie od rzeczy będzie podać tu kilka uwag, by dopo- 
móc duchownemu kierownikowi w jego badaniach. 

628. Przy rozróżnieniu trzech dróg nie podobna 
żądać jakiejś ścisłości bezwzględnej lub matema- 
tycznej, ponieważ przejście z jednej na drugą doko- 
nywa się niepostrzeżenie, i nie ma możności posta- 
wienia między nimi granicznego słupa. Jakże po- 
znać, czy dusza znajduje się jeszcze na drodze oczy- 


17 Św. Jan od Krzyża, za którym poszła pewna liczba pisarzy, 
wprowadził specjalną terminologię dotyczącą trzech dróg, którą po- 
znać należy: nazywa on począlkujacymi tych, którzy są najbliżsi 
kontemplacji ciemnej, czyli nocy zmysłów; posunietymi na dro- 
dze doskonałości tych, którzy uprawiają już kontemplację bierną; 
doskonałymi tych, którzy już przeszli przez noe zmysłów i noce du- 
cha. Por. Hoornaert, uwaga o Nocy ciemnej, t, IIT Dzieł duchow- 
nych (str. 5—6). — 18 T Piotr 4, 10, 
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Sżczającej, czy też na początku drogi oświecającej? 
Jest między nimi przestrzeń wspólna, której dokład- 
nych granic ustalić nie podobna. Zresztą postęp nie 
zawsze jest stały: jest to ruch żywotny, z różnymi 
odmianami, z przypływem i odpływem; niekiedy po- 
suwamy się naprzód, niekiedy zaś cofamy się; w nie- 
których chwilach zda się nawet, depcemy na miej- 
scu, tak iż trudno dostrzec jakiś postęp. 

629. Istnieją też na każdej drodze liczne i różne 
stopnie. Wśród dusz początkujących jedne mają za 
sobą ciężką przeszłość za którą odpokutować trzeba, 
inne zaś zachowały swą niewinność; rzecz jasna, że : 
w jednakowych zresztą warunkach, pierwsze z nich 
dłużej od drugich ćwiczyć się będą musiały w po- 
kucie. — Istnieją poza tym różnice temperamentu, 
usposobienia czynnego, energii i stałości: są osoby, 
które z gorliwością zabierają się do ćwiczeń pokut- 
nych, i są inne, co tylko niechętnie im się oddają; 
są takie, co we wspaniałomyślności swej niczego 
Bogu odmówić nie chcą, inne znów skąpo tylko na 
uprzedzającą dobroć jego odpowiadają. Rzecz jasna 
zatem, iż pomiędzy tymi duszami, znajdującymi się 
jeszcze na drodze oczyszczającej, zaznaczą się rychło 
bardzo wielkie różnice. — Znaczna też istnieje od-. 
iegłość pomiędzy tymi, które od kilku miesięcy do- 
piero ćwiczą się w oczyszczaniu swej duszy, a tymi, 
co już kilka lat na to ćwiczenie poświęciły i znaj- 
dują się tuż przy drodze oświecającej. — Trzeba 
wreszcie i przede wszystkim wziąć pod uwagę dzia- 
łanie łaski: niektóre dusze w takiej, zda się, otrzy- 
mują je obfitości, że można przewidzieć szybki ich 
postęp ku szczytom doskonałości; inne dusze łask 
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tych otrzymują zhacznie mniej i powolniejsze czy- 
nią postępy. Kierownik duchowny pamiętać powi- 
nien, iż jego rola ma być podporządkowana działa- 
niu Ducha Św. (n. 548). 

Nie trzeba więc wystawiać sobie, że istnieją ścisłe 
ramy, w których każda dusza zamknąć się daje; lecz 
trzeba raczej powiedzieć sobie, iż każda dusza ma 
swe właściwości, z którymi liczyć się należy, i że 
ramy zakreślone przez pisarzy duchownych powinny 
być dość giętkie, żeby się do poszczególnych dusz 
zastosować dały. 

630. Dwojaki jest szkopuł, którego w prowadze- 
niu dusz unikać trzeba. Jedne z nich chciałyby po- 
stępować ze zbytnim pośpiechem, tj. szybko przebiec 
po stopniach niższych, by co rychlej dojść do miło- 
ści Boga; inne przeciwnie drepcą na miejscu i zbyt 
długo, z własnej winy, zatrzymują się na stopniach 
niższych, z braku wspaniałomyślności względem 
Boga, lub też dla braku metody. Pierwszym z nich 
powinien kierownik często powtarzać, że miłować 
Boga jest rzeczą doskonałą, lecz że do miłości czy- 
stej i skutecznej dochodzi się nie inaczej, jak przez 
wyrzeczenie się i pokutę (n. 321). Drugim udzielać 
powinien zachęty i upomnień, już to by pobudzać je 
do większej gorliwości, już to by dopomóc im w udo- 
skonaleniu metody rozmyślania lub rachunku su- 
mienia. , 

631. Gdy pisarze duchowni twierdzą, iż ta lub 
owa cnota odpowiada tej lub owej drodze, rozumieć 
to należy z wielkimi zastrzeżeniami. Wszystkie pbo- 
wiem podstawowe cnoty, w gruncie rzeczy, dla każ- 
dej drogi są odpowiednie, tylko w różnym stopniu. ' 
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Tak więć np. osoby początkujące niezawodnie ćwi- 
czyć się powinny w szczególniejszy sposób w cnocie 
pokuty, lecz mogą to czynić tylko przez wykony- 
wanie cnót boskich i cnót kardynalnych, na inny 
wszakże sposób niż dusze postępujące; wykonują te 
cnoty przede wszystkim w celu oczyszczenia duszy 
przez wyrzeczenie się i cnoty krzyżujące. Na drodze 
oświecającej pielęgnować trzeba te same cnoty, lecz 
w innym stopniu, w postaci bardziej pozytywnej 
i w celu lepszego upodobnienia się do Boskiego 
wzoru. lo samo czynić należy i na drodze jedno- 
czącej, lecz w stopniu wyższym, jako ujawnienie 
miłości ku Bogu i pod wpływem darów Ducha Św. 

Podobnie i doskonali, choć przykładają się przede 
wszystkim do miłości Boga, nie przestają jednak 
duszy swej oczyszczać przez pokutę i umartwienie; 
ich jednak praktyki pokutne zaprawione są miłością 
czystszą i silniejszą i stąd też większą posiadają sku- 
teczność. 

632. Podobna uwaga nasuwa się co do różnych 
rodzajów modlitwy; tak więc na ogół rozmyślanie 
rozumujące odpowiada osobom początkującym, mo- 
dlitwa uczuć duszom postępującym, modlitwa pro- 
stoty i kontemplacja drodze jednoczącej. Doświad- 
czenie wszakże uczy, iż stopień modlitwy nie zawsze 
odpowiada stopniowi cnoty, iż wskutek tempera- 
mentu, wychowania lub przyzwyczajenia, niektóre 
osoby przez czas długi pozostają przy praktyce roz- 
myślania rozumowego lub uczuciowego, choć są ści- 
Śle i stale zjednoczone z Bogiem; oraz że inne, po- 
siadające większą intuicję umysłu i większą uczu- 
ciowość serca, chętnie oddają się rozmyślaniu upro- 
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szczonemu, choć nie doszły do tego stopnia cnoty, 
którego wymaga droga jednocząca. . 

Ważną jest rzeczą mieć od samego początku te, 
uwagi przed oczyma, aby nie stawiać pomiędzy cno- 
tami nieprzepuszczalnych przegród, które nie istnieją. 
Toteż przy wykładzie każdej poszczególnej cnoty 
starać się będziemy wskazywać na stopnie odpowia- 
dające duszom początkującym, postępującym i do- 
skonałym. 


3. Pożytek z poznania trzech dróg 


[o cośmy przed chwilką powiedzieli, wykazuje 
nam, jak pożytecznym i jak koniecznym jest ro- 
zumne badanie trzech dróg. | 

633. Jest ono konieczne przede wszystkim dla 
duchownych: kierowników. Rzecz to bowiem oczy- 
wista, »że początkujących i doskonałych prowadzić 
trzeba według innych reguł« *; albowiem, jak po- 
wiada O. Grou*0, »łaska początkujących nie jest ta 
sama co u postępujących, ani u postępujących ta 
sama, co u osób, które doszły do kresu doskonałości«. 


Tak np. rozmyślanie rozumujące, niezbędne dla po- 
czątkujących, paraliżowałoby wysiłki dusz dalej po- 
suniętych. Tak samo co do cnót istnieje sposób wyko- 
nywania ich odpowiadający drodze oczyszczającej, inny 
zaś odpowiedni dla drogi oświecającej, inny wreszcie 
dla drogi jednoczącej. Kierownik więc, który tych za- 
gadnień nie zgłębił, narażony będzie na to, iż wszyst- 
kie prawie dusze prowadzić zechce w jednakowy spo- 
sób i wszystkim doradzać to, co się jemu samemu udaje. 


19 Articles d'Issy, n. XXXIV, — 20 Manuel des Ames intó- 
łieures, Paryż, 1901, str. 71. 
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Jeśli prosta modlitwa ućzuć jeniu wielką korzyść przy- 
nosi, zechce więc wszystkim swoim penitentom dora- 
dzać tę samą metodę, zapominając o tym, że do tego 
rodzaju modlitwy tylko stopniowo dojść można. Ten, 
który w stałym (habitualnym) ćwiczeniu się w miłości 
Boga znajduje wszystko, co mu jest potrzebne do uświę- 
cenia, skłonny będzie doradzać wszystkim drogę mi- 
łości jako nakrótszą i najskuteczniejszą, zapominając 
o tym, iż małe ptaszę nie mające skrzydeł, niezdolne 
jest wzlecieć do tych wysokości. Inny znów, który ni- 
gdy nie odprawiał modlitwy prostego wejrzenia, ga- 
nić będzie osoby, które się w nim ćwiczą, pod pozorem, 
że ten sposób postępowania jest tylko duchowym tle- 
nistwem. Natomiast kierownik, który zbadał starannie 
stopniowe wznoszenia się ku Bogu dusz gorliwych, po- 
trafi dostosować rady swe i kierownictwo do rzeczy- 
wistego stanu swych penitentów z większą korzyścią 
ich duszy. 


634. Lecz i wierni mogą też z pożytkiem badać 
te różne stopnie; oczywiście poddać się powinni pod 
kierownictwo duchownego przewodnika; jeśli wszak- 
że przy pomocy dobrze dobranej lektury uchwycą 
w głównym przynajmniej zarysie różnicę pomiędzy 
trzema drogami, wówczas łatwiej im przyjdzie zro- 
zumieć rady swych kierowników i lepiej z nich sko- 
rzystać potrafią. | 

Przyglądnijmy się więc kolejno trzem drogom 
duchownym, nie zapominając wszakże, że nie ma 
między nimi ścisłych przegród i że na każdej z tych 
dróg mogą zdarzać się liczne odmiany i różne ich 
postacie. 


Zarys teol. ascet. i misi. 11. 4 
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OCZYSZCZENIE DUSZY CZYLI DROGA 
OCZYSZCZAJĄCA * 


KSIĘGA PIERWSZA 


WSTĘP 


635. Cechą właściwą drogi oczyszczającej, czyli 
stanu początkujących jest oczyszczenie duszy, które 
ma za cel osiągnięcie ścisłego zjednoczenia z Bogiem. 

Wyjaśnimy więc. a) co to są. początkujący 
i b) jaki jest cel, do którego dążyć powinni. 


1. Co to są początkujący? 


636. Cechy istotne. Początkującymi w ży- 
ciu duchownym nazywają się ci, którzy żyjąc zwykle 
w stanie łaski, mają niejakie pragnienie doskonało- 
ści, lecz trwają jeszcze w przywiązaniu do grzecnu 
powszedniego i wystawieni są na to, iż od czasu do 
czasu wpadają ponownie w grzechy ciężkie. Wytłu- 
maczmy te trzy warunki. 

a) Początkujący żyją zwykle w stanie łaski, na 
ogół więc z ciężkimi pokusami walczą z powodze- 


21 A. Saudreau: Les degrćs, Vie purgative, ks. I—II; Sehry- 
vers: Zasady życia duchownego, cz. II, rózdz. IL. | 
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niem. Stąd też nie zaliczamy do nich tych, którzy 
grzechy śmiertelne popełniają często i okazyj do 
grzechu nie unikają, którzy mają wprawdzie nie- 
jaką chęć nawrócenia się, lecz nie mają do tego sil- 
nej i skutecznej woli. Ci nie znajdują się na drodze 
ku doskonałości; są to grzesznicy, ludzie światowi, 
których przede wszystkim oderwać trzeba od grze- 
chu śmiertelnego i od okazyj do niego prowadzą- 
cych *. 

b) Mają niejakie pragnienie doskonałości, czyli 
postępu, jakkolwiek pragnienie to może jeszcze być 
słabe i niedoskonałe. Tym samym wykluczamy z ich 
liczby osoby światowe, zbyt liczne, niestety! —— któ- 
rych jedyną ambicją jest unikanie grzechu śmier- 
telnego, które jednak nie mają wcale szczerej chęci 
czynienia postępów. Wykazaliśmy bowiem wyżej 
(n. 414), że pragnienie to jest pierwszym krokiem 
ku doskonałości. 

c) Zachowują wszakże pewne przywiązanie do 
rozmyślnych grzechów powszednich i, co za tym 
idzie, często je popełniają; różnią się przez to od 
dusz postępujących, które wszelkie przywiązanie do 
win powszednich usiłują zerwać, chociaż czasem po- 
pełniają je dobrowolnie. Przyczyna tych przywiązań 
u początkujących stąd pochodzi, że nie ujarzmili je- 


22 Są wprawdzie niektórzy autorzy, podzielający zdanie 
O. Marchetti'ego, Rev. d'Ascćt. et de Mystique, styczeń 1920, stu. 
+6—417, iż należy drogę oczyszczającą rozciągnąć do grzeszników na- 
wet, by ięh nawrócić, w czym jednak, jak sam przyznaje, odłącza 
się od powszechnie przyjętej nauki. Nawróeenie grzeszników i Środki, 
które im poddawać trzeba, aby wytrwali w stanie łaski, należą bar- 
dziej do teologii moralnej niż do ascetyki. Dodajmy wszakże, że 
pobudki do unikania grzechu śmiertelnego. które niebawem podamy, 
potwierdzą to, czego uczy teologia 1noralna. 
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szcze swych namiętności; stąd często powtarzające 
się i dobrowolne poruszenia zmysłowości, pychy, 
próżności, gniewu, zawiści, zazdrości, słowa i czyny 
przeciwne miłości itd. Ileż osób z tych, co się 
nazywają pobożnymi, zachowuje te przywiązania, 
a wskutek tego popełniają grzechy powszednie z zu- 
pełną rozwagą i narażają się przez to samo od czasu 
do czasu na upadki ciężkie! 

637. Różne kategorie. Istnieją więc różne 
kategorie początkujących: 

a) Dusze niewinne, pragnące postępować w ży- 
ciu duchownym: dzieci, młodzieńcy i dziewczęta, 
osoby w świecie żyjące, które nie: zadowalając się 
samym tylko unikaniem grzechu śmiertelnego, chcą 
uczynić coś więcej dla Boga i pragną się udosko- 
nalić. Liczba ich byłaby znaczniejszą, gdyby kapłani 
pilniej starali się obudzać w nich to pragnienie do- 
skonałości przy nauce katechizmu, w ochronach, 
wśród różnych związków parafialnych. Tu odczytać 
można, cośmy o tym przedmiocie powiedzieli wyżej 
(n. 409—430). 

b) Nawróceni, którzy po ciężkich grzechach wra- 
cają szczerze do Boga i żeby skuteczniej oddalić się 
od zguby, postanawiają kroczyć śmiało naprzód po 
drogach doskonałości. I tu również powiedzieć można, 
że liczba ich byłaby znacznie wyższa, gdyby spo- 
wiednicy pilnie przypominali swym penitentom, że 
aby się nie cofać, trzeba postępować naprzód i że 
jedynym skutecznym środkiem unikania grzechu 
śmiertelnego jest dążenie do doskonałości (por. n. 
354—361). 

c) Zobojętniali, którzy oddawszy się zrazu Bogu 
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i uczyniwszy jakie takie postępy, wpadli w rozluź- 
nienie i obojętność: tym, chociażby już się zbliżyli 
do drogi oświecającej, powrócić trzeba do surowych 
praktyk drogi oczyszczającej i zabrać się ponownie 
i gruntownie do pracy nad doskonałością. Chcąc im 
dopomóc w wysiłkach, należy starannie zabezpie- 
czyć ich przed niebezpieczeństwem opuszczenia się 
i obojętności, i zwalczać przyczyny tych wad, ja- 
kimi zazwyczaj są nieroztropność lub lekkomyśl- 
ność, niedbalstwo i pewne tchórzostwo. 

„638. Dwa rodzaje początkujących. 
Spośród początkujących jedni więcej, inni znacznie 
mniej okazują wspaniałomyślności: stąd owe dwa 
rodzaje, które św. Teresa pomiędzy nimi rozróżnia. 


a) W pierwszym mieszkaniu »Twierdzy wewnętrz- 
nej< daje ona opis tych dusz, które choć bardzo jeszcze 
związane ze światem, mają wszakże dobre chęci. odma- 
wiają niektóre modlitwy, lecz z sercem przepełnionym 
zazwyczaj tysiącem spraw, które zaprzątają ich myśli. 
Wiele jeszcze mają przywiązań, starają się wszelako 
kiedy niekiedy od nich się oderwać. Dzięki tym wy- 
siłkom wchodzą do pierwszych i najniższych mieszkań 
»Twierdzy<; wraz z nimi jednak wciska się tam 
mnóstwo zwierząt szkodliwych (własne ich namiętno- 
ści), które nie dają im dojrzeć piękności zamku i spo- 
kojnie w nim zamieszkać. Mieszkanie to, choć ze 
wszystkich najniższe, bardzo już jest bogate; straszne 
jednak są podstępy i fortele szatana, by przeszkodzić 
tym duszom w postępie. Świat, w którym jeszcze są 
pogrążone, wabi je swymi przyjemnościami i zaszczy- 
tami; toteż łatwo dają się zwyciężyć, a pragną przecie 
unikać grzechy i spełniają dobre uczynki 23. Osoby te, 
innymi słowy, próbują połączyć pobożność z życiem 


23 Taierdza, Pierwsze mieszkanie, 
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światowym; wiara ich nie dość oświecona, wola nie dość 
silna i wielkoduszna, by się potrafiła zdobyć na wy- 
rzeczenie nie tylko samego grzechu, lecz i pewnych nie- 
bezpiecznych okazyj; nie rozumieją one dostatecznie 
potrzeby częstej modlitwy ani surowej pokuty lub 
umartwienia. A jednak pragną nie tylko zbawić się, 
lecz i postępy czynić w miłości Boga przez spełnianie 
jakichś ofiar. 

639. b) Drugi rodzaj początkujących opisuje św. 
Teresa w drugim mieszkaniu. Znajdują się tutaj 
osoby, które już odprawiają rozmyślanie i lepiej rozu- 
mieją, iż chcąc czynić postępy trzeba ponosić ofiary, 
lecz mimo to, dla braku odwagi, powracają niekiedy 
do mieszkań pierwszych, wystawiając się ponownie na 
okazje grzechowe. Mają jeszcze zamiłowanie do przy- 
jemności i powabów światowych, wpadają niekiedy 
ponownie w grzech ciężki, rychło wszakże powstają, 
gdyż powolne są na głos boży, nawołujący je do skru- 
chy. Mimo pokus ze strony świata i szatana, rozmy- 
ślają nad znikomością fałszywych dóbr ziemskich i nad 
śmiercią, która je od nich niebawem oderwie. Wtedy 
to budzi się w nich coraz większa miłość ku Bogu, od 
którego tak liczne otrzymują dowody miłości; pojmują 
to, iż poza nim nie mogą znaleźć ni pokoju, ni bezpie- 
. czeństwa, i pragną uniknąć zdrożności syna marno- 
trawnego. Jest to więc stan walki, w którym wiele 
cierpią od napastujących je licznych pokus, w którym 
wszakże i Bóg raczy łaskawie pocieszać je i umacniać. 
Zgadzając się z wolą Boga, co jest walnym środkiem 
doskonałości, wydostaną się wreszcie z tych mieszkań, 
po których krążą jeszcze jadowite zwierzęta, a dotrą 
do tej krainy, gdzie już będą od ukąszeń ich zabezpie- 
czone 4. 

640. Nie będziemy o dwóch tych rodzajach po- 
czątkujących mówić oddzielnie, gdyż środki zarad- 
cze, jakie im podawać trzeba, są w gruncie rzeczy 


24 Twierdza, Drugie mieszkanie, 
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te same dla obu. Kierownik wszakże, przy udziela- 
niu im rad poszczególnych, liczyć się powinien 
z istniejącą między nimi różnicą. Tak więc powinien 
zwracać uwagę dusz pierwszego rodzaju szczególniej 
na złość i skutki grzechu, na potrzebę unikania oka- 
zyj grzechowych i obudzać w nich żywe pragnienie 
modlitwy, pokuty i umartwienia; duszom zaś, oka- 
zującym większą wspaniałomyślność, niech doradzi 
ponadto odbywanie dłuższych rozmyślań i walkę 
z wadami głównymi, tj. z głęboko zakorzenionymi 
skłonnościami, w których tkwi źródło wszystkich 
grzechów naszych. 


2. O celu zamierzonym 


641. Powiedzieliśmy wyżej (n. 309), że istota do- 
skonałości polega na zjednoczeniu duszy z Boglem 
przez miłość. Ponieważ jednak Bóg jest samą świę- 
tością, przeto nie możemy w inny sposób z nim się 
zjednoczyć, jak przez nabycie czystości serca. Czy- 
stość serca zawiera w sobie dwojaki pierwiastek: od- 
pokutowanie za przeszłość, a na przyszłość oderwa- 
nie się od grzechu i od okazyj wiodących do niego. 

Oczyszczenie duszy jest zatem pierw- 
szym zadaniem, którego się mają podjąć początku- 
jący. | 

Owszem, można nawet dorzucić, że dusza tym 
ściślej z Bogiem się połączy, im większa będzie w niej 
czystość i oderwanie. Oczyszczenie zaś bywa mniej 
lub więcej doskonałe, stosownie do pobudek, które 
do niego duszę skłaniają i skutków, jakie na nią 
sprowadzają. 

a) Oczyszczenie pozostanie niedoskonałym, jeśli 
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do niego skłaniają nas przede wszystkim pobudki 
bojaźni i nadziei, mianowicie bojaźni piekła i na- 
dziei nieba i dóbr niebieskich. Wyniki jego będą 
niezupełne: wyrzekniemy się wtedy bez wątpienia 
grzechu śmiertelnego, który pozbawiłby nas nieba, 
lecz nie wyrzekniemy się grzechów powszednich, na- 
wet rozmyślnych, gdyż te wiecznemu zbawieniu na- 
szemu nie stają na przeszkodzie. 

b) Istnieje więc oczyszczenie doskonalsze, które 
choć nie wyklucza bojaźni i nadziei, ma jednak za 
główną pobudkę miłość Boga, chęć przypodobania 
mu się, a tym samym unikania wszystkiego co go 
nawet lekko obraża. Wtedy to sprawdzają się słowa 
Zbawiciela, wyrzeczone do grzesznicy: »Odpuszcza 
się jej wiele grzechów, iż wielce umiłowała« *. 

Do tego to drugiego oczyszczenia zmierzać po- 
winny dusze prawe; kierownik jednak pamiętać po- 
winien, że wielu początkujących niezdolnych jest 
wznieść się tak wysoko zaraz na wstępie, toteż mć- 
wiąc o miłości Boga, nie omieszka podsunąć im rów- 
nież pobudek bojaźni i nadziei, które silniej na ich 
dusze działają. 


PODZIAŁ KSIĘGI PIERWSZEJ 


642. Skorośmy już poznali cel, trzeba nam z kolei 
określić środki potrzebne, by go osiągnąć. Dadzą 
się one ostatecznie sprowadzić do dwóch: do mo- 
dlitwy, która nam wyjednywa łaskę, i do umar- 
twienia, przez które łasce odpowiadamy. Umar- 
twienie wszakże różne przybiera nazwy, stosownie 


26 Łuk. 7, 47, 
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do punktu widzenia, z jakiego je badamy: nazywa 
się pokutą, gdy przez nie zadośćczynimy za dawne 
przewinienia; umartwieniem we właściwym znacze- 
niu, kiedy wypowiada wojnę zamiłowaniu przyjeim- 
ności, by zmniejszyć w ten sposób liczbę grzechów 
teraz i na przyszłość: nazywa się walką z grzechami 
głównymi, gdy zwalcza głęboko zakorzenione skłon- 
ności nasze do grzechu; walką z pokusami, gdy sta- 
wia opór napaściom wrogów duszy. Stąd pięć roz- 
działów: 
Rozdz. I. — Modlitwa początkujących. 


Rozdz. II. —- Pokuta ku naprawie życia prze- 
szłego. 

Rozdz. III. —  Umartwienie -dla zabezpieczenia 
przyszłości. 


Rozdz. IV. — Walka z grzechami głównymi. 

Rozdz. V. — Walka z pokusami. 

Wszystkie te środki wymagają oczywiście wyko- 
nywania cnót boskich i cnót obyczajowych w pierw- 
szym ich stopniu. Nie podobna bowiem modlić się, 
pokutować i umartwiać się bez silnej wiary w praw- 
dy objawione, bez nadziei otrzymania dóbr niebie- 
skich i bez miłości Boga, bez ćwiczenia się w roz- 
tropności, sprawiedliwości, męstwie i wstrzemiężźli- 
wości. Mówić jednak o tych cnotach będziemy do- 
piero przy wykładzie o drodze oświecającej, na któ- 
rej dochodzą do pełnego rozwoju. 


*, 


ROZDZIAŁ I. 


MODLITWA POCZĄTKUJĄCYCH 


wan 


643. Mówiliśmy już wyżej (n. 499—521) o istocie 
i skuteczności modlitwy. Przypomniawszy początku- 
jącym te zasadnicze pojęcia, następnie wypada: 
1) wpoić im potrzebę modlitwy i pouczyć o jej wa- 
runkach; 2) zaprawić ich stopniowo do ćwiczeń du- 
chownych, które są dla nich stosowne; 3) nauczyć 
ich rozmyślać *. i 


Jej potrzeba. 
„Jej warunki. 


Art. II. O ważniejszych ćwiczeniach duchownych. 


Art. O modlitwie w ogólności. | 


Jgyaei ogólne. 

Art. III. O rozmyślaniu.) Korzyści jego i potrzeba. 
O rozmyślaniu początkujących. 
Główne metody. 


— 


1 S. Thom., Il-a Il-ae, q. 83, oraz jego komentatorzy; Sua- 
rez: De Religione, Tr. IV, lib. I, De oratione; Alvarez de Paz, t. III, 
lib. I; Th. de Vałlgornera, quaest, II[, disp. V; Summa theol. my- 
sticae, Il-a Pars, Traet. I, discursus 1II; L. z Granady: Traktat 
o modlitwie i o rozmyślaniu; św. Alfons Liguori: O walnym środku 
modlitwy; P. Monsabrć: La Priere; P. Ramiere: L'dApostolat de la 
priere, 
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ART. LL POTRZEBA I WARUNKI MODLITWY 


$ I. Konieczność modlitwy 


644. Konieczność modlitwy wykazuje nam dosta- 
tecznie to, cośmy powiedzieli o dwojakim jej celu, 
o adoracji i prośbie (n. 503—509). Rzecz to bowiem 
jasna, że jako stworzenia i jako chrześcijanie obo- 
wiązani jesteśmy uwielbiać Boga przez akty adora- 
cji, wdzięczności i miłości, jako grzesznicy zaś po- 
winniśmy składać mu w ofierze zadośćuczynienia 
(n. 506). Tutaj jednak mówić będziemy przede 
wszystkim o modlitwie błagalnej, czyli prośbie, i o jej 
bezwzglódnej konieczności, ponieważ jest niezbęd- 
nym środkiem zbawienia i doskonałości. 

645. Konieczność modlitwy ma swe uzasadnienie 
w konieczności łaski uczynkowej. Jest to prawdą 
wiary, że bez tej łaski znajdujemy się w najzupeł- 
niejszej niemożności zbawienia duszy, a tym bardziej 
w niemożności dojścia do doskonałości (n. 126). Jak- 
kolwiek dobry czynilibyśmy użytek z wolnej woli na- 
szej, nie możemy sami z siebie ani pozytywnie uspo- 
sobić się do nawrócenia, ani trwać w dobrem przez 
czas dłuższy, ani- zwłaszcza wytrwać aż do śmierci: 
»Beze mnie, powiada Jezus Chrystus do uczniów 
swych, nic uczynić nie możecie« *. »Nie iżbyśmy byli 
dostateczni sami z siebie, co myśleć, jako sami z sie- 
bie... Albowiem Bóg jest, który sprawuje w was. 
i chcieć i wykonać« 5, 

Otóż prócz pierwszej łaski, którą otrzymujemy 


2 Jan 15, 5. — 3 II Kor. 3, 5; Filip. 2, 18. 


28 


darmo, bez prośby z naszej strony, gdyż ona jest sa- 
mym źródłem modlitwy, pozostanie na zawsze praw- 
dą, iż modlitwa stanowi środek normalny, skuteczny 
i powszechny, za pomocą którego, Bóg tak chce, 
byśmy otrzymywali wszelkie łaski uczynkowe. Dla- 
tego to Chrystus Pan tak' często wpaja nam potrzebę 
modlitwy celem uzyskania łaski: »Proście, powiada, 
a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołacz- 
cie, a będzie wam otworzone. Albowiem wszelki, 
który prosi, bierze; a kto szuka, znajduje, a kołaczą- 
cemu będzie otworzene« *. I dodają wszyscy niemal 
komentatorzy, że jest to, jakby innymi słowy mówił 
Chrystus: jeśli prosić nie będziecie, nie otrzymacie, 
jeśli szukać nie będziecie, nie znajdziecie. Tę ko-- 
nieczność modlitwy przypomina zwłaszcza, gdy idzie 
o stawianie oporu pokusie: »Czuwajcie, a módlcie 
się, abyście nie weszli w pokusę. Duch wprawdzie 
jest ochotny, ale ciało mdłe« 5, Św. Tomasz wyciąga 
stąd wniosek, iż wszelka ufność, nie oparta na mo- 
dlitwie, jest zarozumiałością; albowiem Bóg, który 
nie jest obowiązany do udzielania nam łaski z ty- 
tułu sprawiedliwości, zobowiązał się udzielać jej nam 
tylko w zależności od modlitwy. Zna on oczywiście 
nasze duchowne potrzeby, choć mu ich nie przed- 
stawiamy; wszelako chce, by modlitwy były tą sprę- 
żyną, co porusza jego miłosierdzie, chce, byśmy uzna- 
wali go za sprawcę dóbr, których nam udziela. 

646. W ten sposób zapatruje się również na ko- 
nieczność modlitwy Podanie. Sobór Trydencki przyj- 
mując za swoją naukę św. Augustyna, powiada, iż 


4 Mat. 7, 1—8. — 5 Mat. 26, 41. 
6 Sum. theol., Il-ą II-ae, q. 88, a. I, aq. 8, 
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Bóg nic niemożliwego nam nie nakazuje: 'nakazuje 
bowiem czynić to, co możemy, a prosić o to, czego 
uczynić nie możemy, i dopomaga nam łaską swą, 
byśmy o to prosili”. Wyraźnie więc Sobór przy- 
puszcza, że są rzeczy niewykonalne bez pomocy mo- 
dlitwy; i taki właśnie wniosek wyciąga stąd Kaie- 
chizm Rzymski, gdzie czytamy: »..Modlitwy te dał 
nam jako środek niezbędny do otrzymania tego, co 
pragniemy: zwłaszcza że wiadomo, iż niektórych rze- 
czy bez jego pomocy otrzymać nie podobnac 3. 

647. Wskazówka dla kierownika. Wa- 
żną jest rzeczą kłaść nacisk na tę prawdę wobec po- 
czątkujących; wielu z nich, przesiąkniętych bezwied- 
nie pelagianizmem lub semipelagianizmem, wysta- 
wia sobie, iż z pomocą silnej woli i energii wszystko 
osiągnąć zdołają. Doświadczenie, co prawda, wykaże 
im niebawem, że najlepsze postanowienia mimo ich 
wysiłków pozostaną częstokroć niewykonane; z tego 
skorzystać powinien kierownik, by im bez znużenia 
przypominać, że tylko przy pomocy łaski i modlitwy ' 
zdołają je wypełnić. Taki dowód doświadczalny zna- 
komicie umocni początkujących w przekonaniu ko- 
nieczności modlitwy. Niech im kierownik wyłoży 
również i warunki skutecznej modlitwy. 


$ II. Istotne warunki modlitwy 


648. Wykazawszy: już konieczność łaski uczyn- 
kowej do wszystkich aktów potrzebnych »do zbawie- 


7 Sess, VI, cap. 11. 
8 »Quas preces tanquam instrumentuia necessarium nobis de-, 
dit, ad id quod optaremus consequendum: praesertim cum quaedam 
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nia (n. 126), możemy stąd wyciągnąć wniosek, że 
łaska ta konieczna jest również do dobrej modlitwy. 
Oświadcza to, jasno św. Paweł: »Duch dopomaga 
krewkości naszej, albowiem o co byśmy prosić mieli, 
jak potrzeba, nie wiemy; ale sam Duch prosi za 
nami wzdychaniem niewymownym« *. Dodajmy je- 
szcze, że tę łaskę modlitwy Bóg daje wszystkim, na- 
wet grzesznikom, że przeto wszyscy modlić się mogą. 

Chociaż stan łaski nie jest do modlitwy ko- 
nieczny, jednakże zwiększa w szczególniejszy sposób 
jej wartość, gdyż on to czyni nas przyjaciółmi Boga 
i żywymi członkami Jezusa Chrystusa. 

Zbadamy teraz warunki, jakich wymaga modli- 
twa błagalna: a) ze strony przedmiotu; b) ze strony 
modlącego się. 


1. Że strony przedmiotu 


649. Warunek najważniejszy, tyczący przedmiotu 
modlitwy, na tym polega, by prosić o te tylko dobra, 
które prowadzą nas do żywota wiecznego, nasam- 
przód więc o łaski nadprzyrodzone, a na drugim 
miejscu, w miarę jak są nam do zbawienia poży- 
teczne, także o dobra doczesne. Taką regułę ustano- 
wił sam Chrystus Pan: »Szukajcież tedy naprzód 
królestwa bożego i sprawiedliwości jego: a to 
wszystko będzie wam przydane« '”. Wykazaliśmy to, 
w rzeczy samej (n. 307—308), że szczęście, podobnie 
jak doskonałość ludzka, polega na posiadaniu Boga, 
a tym samym na łaskach do osiągnięcia celu tego 


s 
esse constet quae nisi ejas adjumento non liecat impetrare«. (Catech. 
Trident. P. IV, e. I, n. 3). | 
8 Rzym. 8, 26. — 10 Mat. 6, 33, 
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koniecznych. Ó każdą rzecz przeto prosić powin- 
niśmy jedynie ze względu na ten cel. | 

Dobra doczesne same w sobie zbyt są poniżej nas, 
zupełnie są niezdolne zadowolić pragnienia serca 
i uczynić nas szczęśliwymi, by mogły stanowić 
przedmiot główny próśb naszych. Ponieważ jednak 
pewna miara tych dóbr potrzebna nam jest do życia 
i do zapewnienia sobie zbawienia, wolno nam prosić 
o chleb powszedni, zarówno dla ciała, jak i dla du- 
Sszy,.pierwszy drugiemu podporządkowując. W rze- 
czy samej zdarza się niekiedy, iż to lub owo poszcze- 
gólne dobro, które wydaje się nam pożądania god- 
nym, jak np. bogactwo, byłoby dla zbawienia na- 
szego niebezpieczne; nie godzi się więc prosić o nie 
inaczej, jak tylko podporządkowując je dobrom 
wiecznym. , 

650. Nawet gdy chodzi o tę lub ową poszczególną 
łaskę, prosić o nią należy tylko zgodnie z wolą Boga, 
który w nieskończonej mądrości swej wię lepiej od 
nas, co dla kążdej poszczególnej duszy jest odpowied- 
nie, według stanu jej i stopnia doskonałości. Toteż 
słusznie zauważa św. Franciszek Salezy, iż mamy 
pragnąć własnego zbawienia tak, jak Bóg go prag- 
nie, a tym samym pragnąć łask, jakich nam udzieia 
iobjąć je jednym bezwzględnym aktem woli: trzeba 
bowiem aby wola nasza zgadzała się z wolą jego !!; 
gdy jednak chodzi o łaski poszczególne, jak np. o ten 
lub ów rodzaj rozmyślania, o pociechy lub oschło- 
ści itd., o nic prosić nie należy w sposób bezwzględny, 
lecz wszystko poddać trzeba bożemu upodobaniu *, 


zad 


11 Amour de Dieu, ks. VIII, rozdz. IV. 
i2 Powodem, dla którego nie bywamy wysłuchani, powiada 
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Bóg rozdaje łaski pociechy lub oschłości, pokoju we- 
wnętrznego lub walki, według zamiarów nieskończo- 
nej swej dobroci i potrzeb naszej duszy. Nie pozo- 
staje nam więc nie innego, jak tylko zdać się na 
niego co do wyboru łask, które są nam najpotrzeb- 
niejsze. Wolno nam bez wątpienia wyrażać swoje ży- 
czenia, lecz z pokornym poddaniem się woli naszego 
Ojca niebieskiego, który nas zawsze wysłucha, jeśli 
tylko modlić się będziemy, jak należy; niekiedy jed- 
nak da nam więcej i lepsze rzeczy niż te, o które 
prosimy, a wówczas dalecy od sarkania, będziemy” 
go za to jedynie mogli błogosławić *, 


— 


2. Warunki ze strony podmiotu 


Warunkami najbardziej istotnymi, które zapew- 
niają skuteczność modlitwom naszym, są pokora, 
ufność i uwaga, lub przynajmniej poważnie czyniony 
wysiłek, by zachować skupienie. 

651. Pokora wypływa z istoty samej modlitwy. 
Skoro łaska z natury swej jest darmo daną i żadnego 
do niej prawa nie posiadamy, przeto w stosunku do 


Bourdaloue (Carćme, na czwartek 1-gg tyg., o modlitwie), jest to, że 
posługujemy się modlitwą, »by prosić o łaski chimeryczne, o łaski 
zbyteczne, o łaski według naszego upodobania i naszych fałszywych 
poglądów... Modlimy się i prosimy o łaski pokuty, o łaski uświęce- 
nia; lecz o łaski na przysżłość, a nie na teruz; o łaski które by usu- 
nęły wszelkie trudności, nie zaś o takie, które nam pozostawiają 
pewnie wysiłki do wykonania i przeszkody do zwalczenia; o łaski ceu- 
downe, które by nas porwały jak św. Pawła, nie zaś o łaski które by 
nas stopniowo przygotowały i z którymi musielibyśmy wspólnie na- 
przód kroczyć... o łaski które zmieniają eałkowity porządek boskiej 
Opatrzności i wywracają całą ekonomię zbawieniac. 

13 Bardzo trafne szczegóły w tym przedmiocie znaleźć można 
w Saint dbandon Dom V. Lehodey'a, cz. III. 
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Boga, jak powiada św. Augustyn, jesteśmy żebra- 
kami i musimy zwracać się do jego miłosierdzia, 
błagając o to, czego z tytułu sprawiedliwości otrzy- 
mać nie możemy. Tak modlił się Abraham, który 
w obliczu bożego Majestatu uważał się za odrobinę 
pyłu i popiołu: »Będę mówił do Pana mego, aczem 
proch i popiół« "4, Tak modlił się Daniel, gdy prosił 
o oswobodzenie narodu żydowskiego, opierając się 
nie na własnych zasługach i cnotach, lecz na obfi-- 
tości bożego zmiłowania: »Bo nie na sprawiedliwo- 
ściach naszych pokładamy modlitwę przed obliczem 
twoim, ale na litościach twoich mnogich« 5. Tak 
modlił się celnik, którego Bóg wysłuchał: »Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu« *6, gdy tymczasem 
modlitwę pysznego faryzeusza spotkało odrzucenie. 
Sam Jezus Chrystus podaje nam przyczynę tej róż- 
nicy. »Albowiem ktokolwiek się podwyższa, będzie 
uniżony; a ktokolwiek się uniża, będzie podwyższo- 
ny« 17, Zrozumieli dobrze naukę Zbawiciela ucznio- 
wie jego, a św: Jakub powtarza ją z naciskiem: 
»Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę da- 
wa« 1%, Najsłuszniej, bo pyszny przypisuje sobie sa- 
memu skuteczność modlitwy, pokorny zaś Bogu. 
Czyżbyśmy Chcieli, by nas Bóg wysłuchiwał ze szko- 
dą własnej chwały, żeby w ten sposób podtrzymy- 
wał i podsycał naszą próżność? Pokorny przeciwnie, 
wyznaje szczerze, iż wszystko ma od Pana. Kiedy 
go więc Bóg wysłuchuje, działa jednocześnie i na 
własną chwałę i dla dobra proszącego. 

652. Z prawdziwej pokory rodzi się ufność, ta 


14 Ks, Rodz. 13, 27. 
15 Dan. 9, 18. — t6 Łuk. 18, 13. — 17 łmk. 18, 14. — 18 Jak. 4, 6. 


Zarys teoł. ascet. i mist. IL. , 3 
j 
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ufność, która nie na własnych zasługach się opiera 
lecz na nieskończonej dobroci Boga i na zasługach 
Jezusa Chrystusa. 

a) Wiara nas uczy, że Bóg jest miłosierdziem, 
i że z tego powodu skłania się ku nam z tym więk- 
szą miłością, im szczerzej wyznajemy swoją nędzę: 
nędza bowiem przyzywa miłosierdzie, Wzywać Boga 
z ufnością, to znaczy właściwie czcić go i głosić, że 
on jest źródłem wszelkiego dobra i że niczego tak nie 
pragnie, jak go nam udzielać. Toteż w Piśmie św. 
raz po raz oświadcza, że wysłuchuje tych, co w nim 
ufność pokładają: »Iż we mnie nadzieję miał, wyba- 
wię go... Będzie wołał ku mnie, a ja go wysłu- 
cham« 9, Chrystus Pan wzywa nas do modlitwy 
z ufnością. Żeby nam wpoić to wewnętrzne usposo- 
bienie, ucieka się nie tylko do usilnych upomnień, 
lecz także do najbardziej wzruszających przypowie- 
Ści. Stwierdziwszy nasamprzód, iż kto prosi, otrzy- 
muje, dodaje następnie: »Albo któryż z was jest 
człowiek, którego jeśliby prosił syn jego o chleb, 
izali mu poda kamień?... Jeśli wy tedy, będąc złymi, 
umiecie datki dobre dawać synom waszym: jakoż 
więcej Ojciec wasz, który jest w niebiesiech, da 
rzeczy dobre tym, którzy go proszą?« *%eDo tej sa- 
mej myśli powraca przy ostatniej wieczerzy: »Za- 
prawdę, zaprawdę wam powiadam... o cokolwiek bę- 
dziecie prosić Ojca w imię moje, to uczynię, aby 
był uwielbiony Ojciec w Synu. Jeśli mię o co bę- 


18 Ps. XC, 14—15. — Osoby które odmawiają pacierze kapłańskie, 
wiedzą o tym, że uczuciem dominującym w Psalmach jest ufność 
w Bogu. 

ż0 Mat. 7, 7—11. 
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dziecie prosić w imię moje, to uczynię... £1 W on dzień 
w imię moje prosić będziecie: i nie mówię wam, iż 
ja będę Ojca prosił za wami. Albowiem sam Ojciec 
miłuje was, żeście wy mnie umiłowali« *, Znaczy- 
łoby to więc niedowierzać Bogu i jego obietnicom, 
znaczyłoby lekceważyć nieskończone zasługi Jezusa 
Chrystusa i wszechmocne jego pośrednictwo, gdyby- 
śmy bezwzględnej ufności w modlitwie nie pokładali. 

653. b) Co prawda Bóg niekiedy zdaje się zamy- 
kać uszy na prośby nasze, chce bowiem, żeby ufność 
nasza stała się wytrwałą, byśmy lepiej odczuli głę- 
bokość swojej nędzy, a wartość łaski bożej. Wsze- 
lako na przykładzie niewiasty Chananejskiej * po- 
kazuje, że nawet wtedy, kiedy pozornie nas odpycha, 
pozwala chętnie, by mu słodki gwałt zadawano. Zja- 
wia się przed Jezusem niewiasta z ziemi Chanaan 
i prosi go, by uzdrowił jej córkę dręczoną przez sza- 
tana. Mistrz nic jej nie odpowiada, wtedy zwraca 
się do uczniów jego i tak się im naprzykrza woła- 
niem, że oni sami wstawiają się za nią do Jezusa. 
Na to odrzekł Zbawiciel, że posłannictwo jego roz- 
ciąga się tylko do synów Izraela. Niezrażona tym 
biedna niewiasta, rzuca mu się do nóg wołając: 
»Panie ratuj mię«. Z pozorną surowością odpowiada 
Jezus, że niedobrze jest odbierać chleb synom, aby 
go rzucać psom. »A ona rzekła: I owszem Panie, 
bo i szczenięta jedzą z odrobin, które spadają ze stołu 
panów ich«. — Zwyciężony tak wytrwałą i tak po- 
korną ufnością, udziela jej wreszcie Jezus tej łaski, 
o którą prosiła, natychmiast przywracając zdrowie 


1 Jan 14, 12—14. — 22 Jan 16 n. — $3 Mat. 15, 24—28, 
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jej córce. Czyż mógł w sposób bardziej wyraźny dać 
nam do zrozumienia, że możemy być pewni wysiu- 
chania, jeśli mimo niepowodzenia trwać będziemy 
w pokornej ufności. 

654. Prócz wytrwałej ufności potrzebne jest do 
modlitwy skupienie, a przynajmniej poważny 
wysiłek, by myśleć o tym, co do Boga mówimy. Roz- 
targnienia niedobrowolne, gdy staramy się je usu- 
wać i zmniejszyć ich liczbę, nie są przeszkodą do 
modlitwy, gdyż dusza nasza przez to samo, że czyni 
te wysiłki, jest zwrócona ku Bogu. Roztargnienia 
dobrowolne natomiast, których się dopuszczamy, lub 
które słabo tylko odpędzamy, albo też ich przyczyn 
usunąć nie chcemy, stanowią w modlitwach naka- 
zanych (de praecepto) grzechy powszednie, w in- 
nych zaś modlitwach są niedbalstwem i brakiem sza- 
cunku wobec Boga, co go bynajmniej do wysłucha- 
nia nas nie usposabia. Modlitwa jest to posłuchanie, 
którego Stwórca udzielać nam raczy, jest to roz- 
mowa z Ojcem niebieskim, na której błagamy go, by 
zechciał wysłuchać słów naszych i na prośby nasze 
zwrócić uwagę: »Słowa moje przyjmij w uszy, Pa- 
nie... Pilnie słuchaj głosu modlitwy mojej« ?4. Czyż 
w tej właśnie chwili, w której prosimy Boga, by nas 
słuchał i do nas mówił, nie mieliżbyśmy uczynić po- 
ważnego wysiłku, by zrozumieć to, co sami mówimy 
i być uważnymi na boskie natchnienia! Nie byłożby 
to jednocześnie i niekonsekwencją, jak i brakiem 
czci Bogu należnej? Czy nie zasłużylibyśmy wtedy 
na wyrzut uczyniony przez Chrystusa faryzeuszom: 


24 Pa. 5, 2—4. 
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»Ten lud czci mię wargami, ale serce ich daleko jest 
ode mnie«? * 

655. Należy więc czynić poważne wysiłki, żeby 
szybko i energicznie odrzucać nasuwające się roz- 
targnienia; trzeba umieć z powodu nich upokarzać 
się i z nich korzystać. by odnawiać swoje zjedno- 
czenie z Jezusem i by się wspólnie z nim modlić. 
Należy też starać się o zmniejszenie liczby roztar- 
gnień, zwalczając dzielnie ich przyczyny, a więc 
stałe rozproszenie umysłu, nawyk do marzycielstwa, 
niepotrzebne troski i przywiązania, trzymające 
umysł i serce na uwięzi; powinniśmy natomiast 
przyzwyczajać się stopniowo do często ponawia- 
nej pamięci na obecność bożą przez ofiarowanie na- 
szych uczynków i przez pobożne akty strzeliste. 
Skoro ząstosujemy te środki, już nie będzie powodu 
do niepokojenia się mimowolnymi roztargnieniami, 
co przesuwają się przez głowę lub sprawiają zamie- 
szanie w wyobrażni: będą to raczej doświadczenia, 
hie zaś winy, a jeśli potrafimy z nich korzystać, po- 
mnożymy nawet swoje zasługi i wartość swoich mo- 
dlitw. , 

656. Uwaga, z jaką odprawiać możemy modli- 
twy, jest trojaka: a) kiedy staramy się dobrze wyma- 
wiać wyrazy, uwaga nasza nazywa się słowną i mie- 
ści już w sobie pewien wysiłek, by myśleć o tym, 
co się mówi; b) kiedy przykładamy się raczej do na- 
leżytego zrozumienia znaczenia słów, wtedy uwaga 
nasza nazywa się dosłowną czyli rozumową; c) jeśli 
wreszcie pozostawiając na boku znaczenie dosłowne, 
dusza wznosi się do Boga, aby mu część oddawać, 


|PESFUIEA KE AN 


25 Mat. 15, 8. 


38 


błogosławić go i z nim się zjednoczyć, albo też by 
wniknąć w ducha obchodzonej tajemnicy, lub prosić. 
Boga o to wszystko, o co go prosi Kościół, o co go 
prosi Jezus Chrystus, wtedy uwaga jest duchowna, 
czyli mistyczna. Ta ostatnia nie jest odpowiednia 
dla początkujących, ale raczej dla dusz postępują- 
cych. Tym przeto, którzy dopiero zaczynają nabie- 
rać upodobania w modlitwie, zalecać trzeba jeden 
z pierwszych dwóch rodzajów uwagi, stosownie do 
poszczególnych . charakterów, upodobań i warunków, 
w jakich się znajdują. | 


ART. II. O ĆWICZENIACH POBOŻNYCH 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH 


657. Ponieważ modlitwa jest jednym z wielkich 
środków zbawienia, dlatego kierownik powinien za- 
poznawać początkujących stopniowo z praktyką tych 
ćwiczeń duchownych, które stanowią wątek poważ- 
nego życia chrześcijańskiego. Niech przy tym uwzglę- 
dnia ich wiek, powołanie, obowiązki stanu, charak- 
ter, ich upodobania nadprzyrodzone i postępy. 

658. Celem zamierzonym jest dojście stopnio- 
we do tego, by dusze nabrały przyzwyczajenia, czyli 
wciągnęły się w stałą praktykę modlitwy, tak iżby 
życie ich stało się w pewnej mierze życiem modlitwy 
„ (n. 522). Rzecz jasna wszakże, że celem zbliżenia się 
do tego ideału, potrzeba znaczniejszego przeciągu 
czasu i dłuższych wysiłków, którego osoby począt- 
kujące dosięgnąć nie mogą, lecz który powinien być 
znany kierownikowi, aby lepiej prowadzić mógł 
swych penitentów. 
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659. Do głównych ćwiczeń, służących do 
przekształcenia naszego życia w stałą modlitwę, na- 
leżą poza pacierzem rannym i wieczornym, którego 
nie zaniedbują dobrzy chrześcijanie, ranne rozmy- 
ślanie i msza św. z komunią, ukazujące nam ideał, 
do którego dążyć powinniśmy i pomagające nam do 
jego urzeczywistnienia (n. 524). Są jednak osoby, któ- 
rym obowiązki stanu nie pozwalają słuchać codzien- 
nie mszy św.; ten więc brak zastąpić mogą komunią 
duchowną, odbytą pod koniec rozmyślania, a nawet 
podczas zajęć ręcznych. W każdym jednak razie na- 
uczyć je trzeba korzystać należycie ze mszy św. i ko- 
munii, gdy będą mogły brać w nich udział, przysto- 
sowując do ich zdolności to, cośmy powiedzieli wyżej 
(n. 271—289), a zwłaszcza nauczyć je trzeba, jak z na- 
leżytym zrozumieniem przyjmować udział w nie- 
dzielnych i świątecznych nabożeństwach liturgicz- 
nych. Liturgia święta, dobrze zrozumiana, jest bo- 
wiem jedną z najlepszych szkół doskonałości. 

+ 660. Dalej radzić im trzeba, prócz często pona- 
wianego ofiarowania Bogu ważniejszych czynności, 
by niekiedy w ciągu dnia odmawiały 'akty strzelisie, 
odbywały pobożne czytania w związku z ich stanem 
duszy, o głównych prawdach wiary, o celu czło- 
wieka, o grzechu, umartwieniu, spowiedzi i rachun- 
kach sumienia, prócz tego życiorysy Świętych, wsła- 
wionych. ćwiczeniem się w cnocie pokuty. Będzie to 
wszystko światłem dla ich umysłu, bodźcem dla woli 
i doskonałym środkiem ułatwiającym rozmyślanie. 
Odmawianie kilku dziesiątek koronki z rozmyśla- 
niem o tajemnicach różańca, rozbudzi w nich więk- 
sze nabożeństwo do Najśw. Panny i przyuczy ich do 
jednoczenia się z Chrystusem. Nawiedzenie Prze- 


40 


najśw. Sakramentu, dłuższe lub krótsze, stosownie 
do zajęć, ożywi w nich ducha pobożności; w tym. 
ćwiczeniu będą mogły z korzyścią posługiwać się 
książką »O naśladowaniuc, zwłaszcza księgą czwartą, 
lub »Nawiedzinami Przenajśw. Sakramentu« św. Al- 
fonsa Liguorego. 


661. Wieczorem dobrze odbyty rachunek sumie- 
nia, uzupełniony rachunkiem: szczegółowym, dopo- 
może początkującym rozglądnąć się w swoich upad- 
kach, przewidzieć środki zaradcze, utwierdzić wolę 
w mocnym postanowieniu poprawy, a tym samym 
ustrzeże ich od rozluźnienia lub obojętności. Tu 
znów przypomnieć sobie trzeba, cośmy powiedzieli 
wyżej o rachunkach sumienia (n. 460—476) i o spo- 
wiedzi (n. 262—269), pamiętając o tym, że osoby po- 
czątkujące badać się powinny głównie z grzechów 
powszednich, popełnionych rozmyślnie, ta bowiem 

czujność jest najlepszym środkiem, by uniknąć grze- 
- chów śmiertelnych lub też niezwłocznie za nie odpo- 
kutować, gdyby zdarzyło im się przypadkiem popeł- 
nić je niespodzianie. 

662. Rady dla kierownika. Kierownik 
czuwać powinien nad tym, by penitenci jego nie na- 
bierali na siebie zbyt licznych ćwiczeń pobożnych, 
które by przynosiły ujmę w spełnianiu obowiązków 
stanu lub stawały na przeszkodzie do prawdziwej 
pobożności. Lepiej, bez wątpienia, odmawiać mniej 
modlitw, natomiast z większą uwagą i pobożnością. 
Powiada to sam Chrystus Pan: »A modląc się nie 
mówcie wiele, jako poganie, albowiem mniemają, iż 
w wielomówności swojej będą wysłuchani. Nie bądź- 
cież tedy im podobni, albowiem wie Ojciec wasz, 
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czego potrzebujecie, pierwej, niżbyście go prosili« *6, 
I wtedy to uczy owej krótkiej, treściwej modlitwy 
»Ojcze nasz«, w której zawiera się wszystko, o co- 
kolwiek prosić możemy (n. 515—516). Bywają zaś 
osoby początkujące, które chętnie wyobrażają sobie, 
że im więcej odmówią ustnych modlitw, tym większa 
ich pobożność; toteż wielką odda im się przysługę, 
przypominając słowa boskiego Mistrza i wykazując 
im, iż modlitwa dziesięciominutowa, odprawiona 
z uwagą, więcej warta jest od modlitwy dwudzie- 
stominutowej, jeśli przez cały czas towarzyszyły jej 
mniej lub więcej dobrowolne roztargnienia. Żeby 
zaś dopomóc im do skupienia uwagi, dobrze jest 
przypomnieć, iż kilka sekund poświęconych na sta- 
wienie się pod okiem Boga i na zjednoczenie z Chry- 
stusem Panem, zdolne są znakomicie zabezpieczyć 
skuteczność modlitwy. 

663. 'Gdy jedne i te same modlitwy często się po- 
wtarzają, pożyteczną jest rzeczą dla uniknięcia ru- 
tyny nauczyć prostej i łatwej metody doskonalszego 
skupienia uwagi. Sprawdza się to np. przy odma- 
wianiu różańca; jeśli się pilnie przestrzega rozmy- 
ślania nad tajemnicami i to w podwójnej intencji 
uczczenia Najśw. Panny i zdobycia cnoty odpowiada- 
jącej danej tajemnicy, znacznie większą odnosi się 
stąd korzyść; odmawianie różańca przemienia się 
wówczas w małe rozmyślanie. Lecz nie zawadzi za- 
uważyć, iż nie podobna, na ogół przynajmniej, mieć 
uwagę zwróconą jednocześnie na dosłowne brzmienie 
słów »Zdrowaś Maria« i na ducha tajemnicy, i że 
wystarcza uważać na jedno z dwojga. 


26 Mat. 6, 1—8. 
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ART. III. O ROZMYŚLANIU 


Podamy i wyłożymy: a) ogólne uwagi o rozmy- 
ślaniu; b) korzyści i potrzebę rozmyślania; c) istotne 
cechy rozmyślania początkujących; d) główne me- 
tody *7. 


$1I. Uwagi ogólne 


664. Określenie i części składowe. 
Powiedzieliśmy wyżej (n. 510), iż dwa są rodzaje mo- 
dlitwy: modlitwa ustna, która wyraża się w słowach 
lub ruchach, i modlitwa myślna, która dokonywa się 
we wnętrzu duszy. Tę ostatnią określamy jako wznie- 
sienie i zwrócenie się duszy do Boga, dla uiszczenia 
się z powinności naszych względem niego i aby stać 
się przez to lepszymi na chwałę jego. 

Zawiera ona pięć głównych pierwiastków: 1) obo- 
wiązki czci, którą oddaje się Bogu, albo Chrystu- 
sowi Panu, albo Świętym; 2) rozważania o Bogu 
i stosunku naszym do niego, celem podtrzymania 


- 


_ 27 Joan. Mauburnus: FRosetum exercitiorum spiritualium et 
sacrarum meditationum; Garcia de Cisneros: Exercitatorio de la 
4łda espirituał; S. Ignatius: Exercitia spiritualia, oraz liczni komen- 
tatorzy i Bibliothegue des Exercices de S. Ignace, wydana pod 
kierunkiem O. Watrigant'a; Rodriguez: Pratigque de la perfection 
chretienne. Traitóć V-e De loraison; L. de Grenade: Traitć de 
Voraison et de la móditation; A. Massoulić: Traiłć de la vćritable 
oraison; Św. Piotr z Alkantary: La oracion y meditation; Św. Fr. 
Salezy: Życie pobożne, cz. I, rozdz. I—-IX; Brancati de Laurea: De 
oratione christiana; Crasset: Instructions familieres sur Uoraison 
mentale; Scaramelli: op. cit. Trakt. I, art. 5; Courbon: Instructions, 
familieres sur Uoraison mentale; V. Libermann: Ecerits spirit., str. 
89—147; Faber: Postęp duszy, rozdz. XV; R. de Maumigny: Mo- 
dlitwa myślna; Dom Vital Lehodey: Les Ioies de Uoraison mentale, 
cz. I i TI; GQ. Letourneau: La Móthode d'oraison mentale de S$. 
Sulpice. 
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i umocnienia naszych przekonań o cnotach chrześci-- 
jańskich; 3) zwroty ku samemu sobie dla stwier- 
dzenia, jakeśmy daleko zaszli w wykonywaniu cnót; 
4) modlitwy we właściwym znaczeniu, celem upro- 
szenia łaski potrzebnej do lepszego wykonywania tej 
lub owej cnoty; 5) postanowienia dotyczące lep- 
szego postępowania w przyszłości. Nie ma potrzeby, 
zeby te akty następowały po sobie w porządku do- 
piero co wskazanym, ani też, by wszystkie te akty 
obudzać w jednym i tym samym rozmyślaniu; lecz 
aby modlitwa mogła nazywać się rozmyślaniem, po- 
winna trwać przez jakiś czas i różnić się przez to 
od aktów strzelistych. 

-" Kiedy dusze postępują w doskónałości i nabyły 
już przekonań, które wystarczy im pobieżnie pono- 
wić, wtedy rozmyślanie ich upraszcza się i polega 
niekiedy na prostym, serdecznym patrzeniu, jak to 
zobaczymy później. | 

665. Pochodzenie. Należy ściśle rozróżniać 
samo rozmyślanie od metod rozmyślania. 

Rozmyślanie w tej lub innej postaci istniało od 
początku: Księgi Proroków, Psalmy, Księgi Mądrości, 
pełne są rozmyślań, które stanowiły duchową strawę 
dla pobożności Izraelitów; a Chrystus Pan, kładąc na- 
cisk na służbę bożą w duchu i w prawdzie, spędzając 
noce całe na modlitwie, odbywając długie rozmyślanie 
w Ogrodzie Oliwnym i na Kalwarii, torował drogę tym 
duszom wewnętrznym, co miały w ciągu wieków usu- 
wać się do celki własnego serca, aby tam w ukryciu 
modlić się do Boga. Księgi Kasjana i św. Jana Kli- 
maka, nie wspominając już o dziełach Ojców, wyraźnie 
mówią o medytacji i rozmyślaniu, a nawet o formach 
najwyższych, jak np. o kontemplacji. Traktat św. Ber- 
narda De Consideratione, może być w gruncie rzeczy 
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nazwany traktatem o potrzebie rozważania i rozmyśla- 
nia. Szkoła św. Wiktora wielki kładzie nacisk na prak- 
tykę rozmyślania, aby tą drogą dojść do kontempla- 
cji28. Wiadomo też, jak bardzo św. [Tomasz zaleca me- 
dytację jako środek do pomnożenia się w miłości Boga 
i oddania mu się *9. 


666. Co zaś do medytacji czyli rozmyślania meto- 
dycznego, sięga «ono piętnastego wieku; wykład jego 
znajdujemy w dziele pt. Rosetum Jana Mauburnusa % 
i u autorów z zakonu Benedyktynów tej samej epoki. 
Św. Ignacy w »Ćwiczeniach duchownych< podaje kilka 
metod rozmyślania bardzo dokładnych i bardzo uroz- 
maiconych; nikt lepiej od św. Teresy nie opisuje róż- 
nych rodzajów rozmyślania; uczniowie jej zaś kreślą 
reguły rozmyślania metodycznego 31. Św. Franciszek 
Salezy nie omieszkał nakreślić metody rozmyślania dla 
swej Filotei, a szkoła francuska XVII-go wieku nie- 
bawem też własną metodę posiadła; udoskonalili ją ks. 
Olier i ks. Tronson, i dziś nazywa się ona metodą sul- 
picjańską. 


667. Różnica pomiędzy medytacją 
irozmyślaniem. Wyrazów medytacja i rozmy- 
ślańie używa się często jako równoznacznych; gdy 
się je rozróżnia, wówczas pierwszą z tych nazw da- 
jemy tej postaci modlitwy myślnej, w której prze- 
waża rozważanie czyli rozumowanie, i która dlatego 
też nazywa się medytacją rozumującą; druga nazwa 
stosuje się zwłaszcza do tych rodzajów modlitwy 


28 Por. Hugon od św. Wiktora: De modo dicendi et meditandi: 
De meditando seu meditandi arlificio, P. L., CLXXVI, 877--880; 
903—998. 

29 Sum. theoł., Il-a IlI-ae, q. 82, a. 8. 

30 FI. Watrigant: La meditatiosn methodigque, Rev. d Ascelique 
et de Myst., styczeń 1923, str. 13—99. , 

81 V. P. Jean de Jósus Marie: Instruction des novices, cz. 3, 
rozdz. II, $ 2. 
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myślnej, w których główną rolę odgrywają pobożne 
uczucia lub akty woli. Ale i sama medytacja rozu- 
mująca zawiera już w sobie uczucia, modlitwę uczuć 
zaś poprzedzają zwykle pewne rozważania, lub też 
towarzyszą jej, z wyjątkiem gdy dusza ogarnięta 
jest światłem kontemplacji. 


668. Dla początkujących zazwyczaj najodpowied- 
niejszym rodzajem modlitwy myślnej jest medytacja 
rozumująca, jako niezbędna do nabycia lub wzmoc- 
nienia przekonań. Są jednak dusze uczuciowe, które 
od samego prawie początku znaczną część medytacji 
przeznaczają na uczucia; wszyscy zaś powinni wie- 
dzieć o tym, iż najlepszą cząstką modlitwy myślnej. 
są akty woli. 


,  $ |. Korzyści i potrzeba rozmyślania 
]. Korzyści 


669. Rozmyślanie takie, jakeśmy je opisali, bar- 
dzo jest pożyteczne dla sprawy zbawienia i dosko- 
nałości. 


Odrywa nas od grzechu i jego przyczyn. Bo 
w rzeczy samej, jeśli grzeszymy, dzieje się to z nie- 
rozwagi lub ze słabości woli. Rozmyślanie zaś pro- 
stuje tę dwojaką wadę. 


«) Daje nam istotnie poznać złość grzechu 
i straszliwe jego skutki, ukazując je nam w świetle 
bożym, wieczności, i tego, co uczynił Jezus Chrystus, 
by za grzech odpokutować. »Ono to — powiada 
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O. Crasset 33 — prowadzi naś (w myśli) do tych świę- 
tych puszcz, gdzie znajdujemy samego tylko Boga 
w spokoju, w odpocznieniu, w milczeniu i w sku- 
pieniu. Ono to prowadzi nas w duchu do piekła, by- 
śmy tam ujrzeli należne nam miejsce; na cmentarz, 
byśmy tam ujrzeli nasze mieszkanie; do nieba, 
byśmy tam zobaczyli tron nasz; na dolinę Jozafata, 
by tam zobaczyć naszego Sędziego; do Betlejem, by 
ujrzeć naszego Zbawcę; na górę Tabor, by ujrzeć 
przedmiot naszej miłości; na Kalwarię, by tam uj- 
rzeć tego, który jest naszym przykładem«. — Ono 
także odrywa nas od świata i fałszywych rozkoszy: 
przypomina nam znikomość dóbr doczesnych, troski, 
które one nam sprawiają, próżnię i obrzydzenie ja- 
kie pozostawiają w duszy; ono zabezpiecza nas od 
zdrad i zepsucia świata i daje nam zrozumienie tego, 
iż Bóg sam tylko może nas uszczęśliwić. — Ono też 
przede wszystkim odrywa nas od nas samych, od na- 
szej pychy, naszej zmysłowości, stawiając nas przed 
obliczem Boga, który jest pełnią bytu i przed obli- 
czem naszej nicości, i wykazując nam, iż rozkosze 
zmysłowe stawiają nas niżej od zwierząt, podczas 
gdy radości boże uszlachetniają nas i do Boga pod- 
noszą. 

b) Rozmyślanie hartuje wolę naszą; gdyż nie 
tylko wyrabia w nas przekonania, jakeśmy to przed 
chwilą widzieli, lecz także leczy nas stopniowo z na- 
szej gnuśności, tchórzostwa i hiestałości. Istotnie, 
jedna tylko łaska boża przy naszym współdziałaniu 


32 Instructions sur Lloraison, Móthode d'oraison, rozdz. I, str. 
253—254. 
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wyleczyć nas może z tych słabości. Otóż rozmyślanie 
sprawia, że tym gorliwiej o tę łaskę prosimy, im 
lepiej wskutek zastanawiania się nad sobą odczu- 
wamy swoją niemoc; akty zaś żalu, skruchy i moc- 
nego postanowienia poprawy, które obudzamy pod- 
czas rozmyślania, oraz powzięte na przyszłość szcze- 
gółowe postanowienia, są już właśnie czynnym 
współdziałaniem z łaską. 

670. Rozmyślanie prowadzi nas do wykonywania 
wszystkich wielkich cnót chrześcijańskich; a) oświe- 
ca wiarę naszą, stawiając nam przed oczy prawdy 
wieczne, podtrzymuje naszą nadzieję, dając nam do- 
stęp do Boga, by pomoc jego uzyskać, dodaje bodźca 
naszej miłości, ukazując nam piękność i dobroć 
Boga; b) czyni nas roztropnymi, pobudzając do za- 
stanowienia, zanim przystąpimy do czynu, sprawie- 
dliwymi, uzgodniając wolę naszą z wolą Boga, męż- 
nymi, dając nam uczestnictwo w mocy bożej, wstrze- 
miężliwymi, uśmierzając żar naszych pragnień i na- 
miętności. Nie ma więc cnoty chrześcijańskiej, któ- 
rej byśmy nie mogli zdobyć przy pomocy codzien- 
nego rozmyślania: ono sprawia, iż lgniemy do praw- 
dy, a prawda uwalniając nas od złych nałogów spra- 
wia, iż zaczynamy wykonywać cnotę: »Poznacie 
prawdę, a prawda was wyswobodzi« 3, 

671. W ten sposób rozmyślanie przygotowuje 
nas do zjednoczenia z Bogiem, a nawet do przekształ- 
cenia się w nim. Jest ono bowiem w istocie swej 
obcowaniem duszy z Bogiem, które z dniem każdym 
staje się bardziej poufne, bardziej serdeczne, coraz 


33 Jan 8, 32. * 
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dłuższe, bo się rozciąga nawet na zajęcia przez dzień 
cały (n. 522). Otóż przez takie ciągłe obcowanie 
ze Sprawcą wszelkich doskonałości, nasiąkamy nimi, 
przenikamy się nimi, podobnie jak gąbka napełnia 
się płynem, w który ją zanurzono, jak żelazo wło- 
żone do pieca rozpala się, staje się miękkim i nabiera 
przymiotów ognia. 


2. O potrzebie rozmyślania 


672. Dla zwykłych chrześcijan. Roz- 
myślanie metodyczne jest środkiem uświęcenia bar- 
dzo skutecznym, nie jest wszakże dla ogółu wier- 
nych niezbędne do zbawienia. Niezbędną jest w ogóle 
modlitwa, by spełnić swe obowiązki względem Boga 
i wyprosić sobie łaski; oczywiście i takiej modli- 
twy odprawić nie podobna bez pewnej uwagi umysłu 
i pragnienia serca. Potrzeba bez wątpienia oprócz 
zwykłej modlitwy pewnego zastanawiania się nad 
głównymi prawdami wiary i ważniejszymi obowiąz- 
kami chrześcijańskimi i zastosowania ich do siebie; 
to wszystko jednak wykonać można bez rozmyślania 
metodycznego, przez słuchanie kazań, duchowne czy- 
tania i rachunek sumienia. 

673. Rozmyślanie jest jednak bardzo pożyteczne 
i zbawienne dla wszystkich, którzy chcą postępy 
czynić i duszę zbawić, dla początkujących zarówno, 
jak i dla dusz posuniętych na drodze doskonałości; 
owszem, można nawet powiedzieć, że jest to środek 
najbardziej skuteczny, aby sobie zapewnić zbawienie 
(n. 669). Taką jest nauka św. Alfonsa, którą w na- 
stępujący sposób uzasadnia: odprawiając inne ćwi- 
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czenia pobożne, jak różaniec, małe oficjum o Najśw. 
Pannie, zachowując posty, można niestety żyć dalej 
w grzechu śmiertelnym; odprawiając zaś rozmyśla- 
nie, długo w grzechu ciężkim trwać nie podobna, gdyż 
albo porzucimy rozmyślanie, albo zaniechamy grze- 
chu *. Jakże bowiem, w rzeczy samej, stawać co- 
dziennie przed Bogiem, źródłem wszelkiej świętości, 
z wyraźną świadomością, że się jest w stanie grze- 
chu śmiertelnego, a nie powziąć z pomocą łaski moc- 
nego postanowienia, że grzech sobie obrzydzimy 
i pójdziemy do spowiedzi, by otrzymać przebacze- 
nie, którego bezwzględną potrzebę czujemy? Kto zaś, 
przeciwnie, nie ma ani oznaczonego czasu, ani okre- 
ślonego scosobu, jak się zastanawiać nad wielkimi 
prawdami wiary, ten da się uwieść rozproszeniu, 
złym przykładom świata, i nieznacznie w grzech 
upadnie: 

674. Moralna konieczność rozmy- 
ślania dla kapłanów duszpasterstwem zaję- 
tych. Nie mówimy tu o kapłanach, którzy zakonni- 
kami będąc i odmawiając pacierze kapłańskie wolno 
i pobożnie, mogą w odmawianiu tym, oraz w odpra- 
wianych czytaniach i modlitwach znaleźć równoważ- 
nik rozmyślania. Zauważmy jednak, że nawet 
w zakonach, w których brewiarz bywa śpiewany 
w chórze, reguła prze;isuje przynajmniej półgo- 


34 >Cum reliquis pielalis operibus potest peccatum eon>sistere, 
sed non possunt cohabitare oratio et peecalun: anina ant relinquet 
orationem aut peecatum... Aiebat enim quidam servus Dei, quod 
multi recitent rosarium, officium B. M. Virginis, jejunent, et in 
peccatis vivere perzgant; sed qui orationem non iniermittit, impos- 
sibile est, ut in Dei offensa vitam prosequatur ducere...« (Praxis 
confessarii, n. 122). i 
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dzinne rozmyślanie w tym właśnie przeświadczeniu, 
że modlitwa myślna jest duszą modlitw ustnych 
i zabezpiecza pobożne ich odmawianie. Dodajmy je- 
szcze, że zgromadzenia zakonne, założone począwszy 
od XVI-go wieku, większy jeszcze nacisk kładą na 
rozmyślanie, i że Prawo Kanoniczne nakazuje przeło- 
żonym czuwać nad tym, aby wszyscy zakonnicy, nie 
mający słusznych przeszkód, codziennie czas pewien 
na modlitwę myślną poświęcali *5, 

Lecz mówimy teraz o kapłanach-dusz- 
pasterzach, pochłoniętych pracą apostolską i po- 
 wiadamy, iż stała praktyka rozmyślania w oznaczo- 
nej godzinie, jest moralnie konieczną do ich wytrwa- 
nia w dobrem i do ich uświęcenia. Ciążą na nich, | 
w rzeczy samej, liczne i ważne obowiązki, nakazane 
im pod grzechem ciężkim, i skądinąd też narażeni 
bywają na dręczące pokusy w samej chwili sprawo- 
wania swego urzędu. 


N 


675. Żeby więc mogli czoło stawić tym pokusom 
4 wypełniać wiernie i w sposób nadprzyrodzony 
wszystkie swe obowiązki, niezbędną jest rzeczą, by 
mieli głęboko zakorzenione przekonania i łaski wy- 
borowe dla podtrzymania swej chwiejnej woli; 
wszysey zaś bez wyjątku zgadzają się na to, że tak 
głębokie przekonania jak i skuteczne łaski zdobywa 
się na codziennym rozmyślaniu. 
"Anie mówmy, że kapłani-duszpasterze mogą rów- 
nież we mszy św. i w pacierzach kapłańskich znaleźć 


równoważniki rozmyślania. Msza odprawiona 1 brewiarz 
odmówiony z uwagą i pobożnością są to bezsprzecznie 


1 


35 Can. 595: »Curent superiores, ut omnes religiosi... legitime 
hon impediti quotidie sacro intersint, orationi mentali vacent«. 
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środki skuteczne do wytrwania i postępu. Uczy jednak 
doświadczenie, że kapłan pochłonięty praca parafialną 
wtedy tylko dobrze odprawi mszę i brewiarz, te dwa 
tak ważne obowiązki, kiedy ducha skupienia i modlitwy 
czerpać będzie w stałym rozmyślaniu. Jeśli zaniedba to 
święte ćwiczenie, jakże osaczony będąc tylu zajęciami 
i kłopotami, znajdzie czas, by się prawdziwie skupić 
i wzmocnić w duchu nadprzyrodzonym? A skoro tego 
czynić nie będzie, rychło ogarną go liczne roztargnienia, 
nawet wśród najświętszej posługi, osłabną jego prze- 
konania, zmniejszy się energia, zwiększy liczba zanie- 
dbań i upadków, nastąpi zobojętnienie; a kiedy zjawi 
się pokusa silna, uporczywa, dręcząca, już nie będzie 
miał na pamięci silnych przekonań niezbędnych dla od- 
parcia nieprzyjaciela, i tak narażony będzie na to, iż 
jej ulegnie 5, »Gdy odprawiam rozmyślanie, powiada 
Dcm Chautard 7, jestem jakby obleczony w stalową 
zbroję i strzały wroga zranić mię nie mogą. Jeśli roz- 
myślać nie będę, dosięgną mię niechybnie... Rozmyśla- 
nie — albo bardzo wielkie niebezpieczeństwo potępienia 
dla kapłana, będącego w styczności ze światem, — tak 
nie wahał się twierdzić pobożny, uczony i rozważny 
O. Desurmont, jeden z najbardziej doświadczonych kon- 
ferencjonistów na kapłańskich rekolekcjach. A kard. 
Lavigerie tak się odzywa: »bla apostoła niemasz nic 
pośredniego pomiędzy świętością, jeśli nie nabytą, to 
przynajmniej pożądaną i do której stale zmierza (zwła- 


'J6 Zastanówmy się nad słowami pewnego kapłana, które podaje 
Dom Chautard w Ł'Ame de tout apostolat, str. 73: »Poświęcenie się, 
ono to mie zgubiło! Wskutek naturalnego pociągu odczuwałem ra- 
dość w poświęcaniu się dla drugich, szczęście w oddawaniu przysług. 
Szatan przy pomocy pomyślnych na pozór wyników moich zabiegów 
zdołał w ciągu długich lat wszystkie sprężyny poruszyć, aby mię łu- 
dzić, obudzać we mnie chęć czynu, obrzydzić mi wszelką pracę we- 
wnętrzną, a w końcu wciągnąć mię w przepaść«. Wszystko eo znako- 
mity ten autor powiada o konieczności życiu wewnętrznego, stosuje 
się do rozmyślania, które jest jednym z najskuteczniejszych środków 
do pielęgnowania tego życia. 7 


37 Ibid., str., 178—179. 
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szcza przez codzienne rozmyślaniej, a coraz to dalej pó- 
suwającym się zepsuciem«. 

676. Nie wystarcza zresztą samo unikanie grze- 
chu; kapłan chcąc wypełnić swe obowiązki czctciela 
Boga i zbawcy dusz, powinien stale być zjednoczony 
z Jezusem Chrystusem, najwyższym  Kapłanem, 
który sam jeden uwielbia Boga i dusze zbawia. Otóż 
czy to możliwe, by trwał z nim w łączności wśród 
zajęć i trosk swego urzędu, jeśli nie ma czasu ozna- 
czonego i dostatecznie długiego, by się w tym zjed- 
noczeniu umacniać, by długo i serdecznie rozmyśląć 
o tym boskim Wzorze i zdobyć sobie przez modlitwę 
jego ducha, jego usposobienia, jego łaskę? Przez to 
jednoczenie się stokroć wzrastają jego siły, rośnie 
bardzo jego ufność i zabezpieczą sobie owocność swej 
pracy; nie on wówczas przemawia, lecz przez usta 
jego mówi Jezus Chrystus, »jakoby Bóg przez nas 
napominał« *; nie on wtedy działa, gdyż jest tylko 
narzędziem w ręku Boga; a ponieważ usiłuje naśla- 
dować cnoty Chrystusa, Pana, przykład jego bardziej 
jeszcze niż słowa pociąga dusze. A przeciwnie, skoro 
zaniedba rozmyślanie, wnet odwyknie od skupienia 
i modlitwy i stanie się już tylko miedzią brzęczącą 
i cymbałem brzmiącym. 

6777. Toteż papież Pius V, jasno wypowiedział się 
o konieczności rozmyślania dla kapłana 3%, a Prawo Ka- 
noniczne nakazuje biskupom czujność, żeby kapłani co 
dzień czas jakiś poświęcali na modlitwę myślną, ut iidem 
quotidie orationi mentali per aliquod tempus incumbant 
(can. 125, 2-0); i aby to samo czynili alumni semina- 


8 II Kor. 5, 20. 
9 Łxhorłatio ad. cierum calholicum, 4 sierpnia 1908. 
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rium, ut alumni Seminarii singulis diebus... per aliquod 
tempus mentali orationi vacent (can. 1367, 1-o). Nie 
jestże to równoznaczne z przyznaniem moralnej koniecz- 
ności rozmyślania dla duchownych? 

Doradzać zatem kapłanom, pochłoniętym pracą pa- 
rafialną, aby zaniechali rozmyślania, a za to pobożniej 
odprawiali mszę św. i brewiarz, to znaczy nie znać psy- 
chologii ludzkiej. Doświadczenie wykazuje, że kapła- 
nowi, który już nie odprawia rozmyślania, pobożne od- 
mawianie Pacierzy kapłańskich staje się prawie nie- 
możliwe: odmawia je kiedy się da, i jak się da, z licz- 
nymi przerwami i z umysłem zaprzątniętym całkowicie 
tym co słyszał, lub co ma powiedzieć. Ranne natomiast 
rozmyślanie daje rękojmię, że i msza będzie pobożnie 
cdprawiona i brewiarz ze skupieniem odmówiony. 

67/8. To zaś co mówimy o kapłanach, czyż nie da 
się w pewnej mierze zastosować również do owych 
szlachetnych osób świeckich, które część swego czasu 
poświęcają na pracę apostolską? Jeśli chcą, aby ich 
praca była owocna, muszą ją ożywić duchem we- 
wnętrznym i rozmyślaniem. Nie mówmy, że czas na 
to ćwiczenie poświęcóny zabieramy dziełom apostol- 
skiej gorliwości. Byłby bliskim błędów pelagiańskich, 
kto by sądził, że praca czynna jest potrzebniejsza 
niż łaska i modlitwa, kiedy w rzeczywistości apo- 
stolstwo tym liczniejsze przynosi owoce, im więcej 
wkładamy w nie życia wewnętrznego, które znów 
swój pokarm czerpie z rozmyślania. > 


$ ITI. Cechy ogólne rozmyślania u początkujących 


Widzieliśmy już, że rozmyślanie osób początku- 
jących jest przeważnie rozumujące, że rozumowanie 
główną w nim odgrywa rolę, pozostawiając wszakżę 
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trochę miejsca na akty woli. Pozostaje nam jeszcze 
wyłożyć: a) jakie są zwykłe przedmioty ich rozmy- 
ślania; b) jakie w nim napotykają trudności. 


1. O czym początkujący rozmyślać mają 


679. Na ogół rozmyślać powinni o tym wszyst- 
kim, co może obudzić w nich coraz większe obrzy- 
dzenie grzechu, a więc: o przyczynach swych upad- 
ków, o umartwieniu, które im zaradza, o głównych 
obowiązkach swego stanu, o dobrym używaniu i nad- 
używaniu łaski, o Jezusie Chrystusie jako wzorze 
pokutników. 


680. Celem powzięcia coraz większego wstrętu do 
grzechu, rozmyślać mają: a) o celu człowieka i chrze- 
Ścijanina, a więc o stworzeniu i podniesieniu człowieka 
do stanu nadprzyrodzonego, o upadku i odkupieniu 
(n. 59—87); o prawach Boga jako Stwórcy, Uświęciciela 
i Odkupiciela; o niektórych przymiotach Boga, mogą- 
cych odstręczyć ich od grzechu, jak np. o jego niezmie- 
rzoności, przez którą jest wszędzie obecny, a zwłaszcza 
w duszy w stanie łaski będącej, o świętości Boga, która 
go zmusza do nienawidzenia grzechu; o jego sprawie- 
dliwości, która grzech karze, o jego mitosierdziu, które 
go skłania do przebaczania. Wszystkie te prawdy ha- 
wiem zmierzają do tego, byśmy unikali grzechu, który 
jest jedyną przeszkodą na drodze do naszego celu, nie- 
przyjacielem Boga, on niszczy życie nadprzyrodzone, 
dane nam przez Boga jaką wielki znak jego miłości, 
a przywrócone nam przez Odkupiciela za cenę krwi 
jego. 

b) O grzechu samym: a więc o początku jego, 
o karze zań, o złości jego, o straszliwych skutkach 
(n. 711-—735); o przyczynach pociągających nas do grze- 
chu, którymi są pożądliwość, świąt i szatan (n. 193—227). 
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c) O sposobach zadośćczynienia za grzech i nie do- 
uszczenia do niego, a więc o pokucie (n. 705) i umar- 
twieniu różnych władz naszych, o złych skłonnościach 
na zych, a zwłaszcza o siedmiu grzechach głównych, 
wyójągając stąd ten wniosek praktyczny, że nie jesteśmy 
bezp eczni, dopókiśmy nie wykorzenili a przynajmniej 
nie opanowali tych wszystkich złych skłonności. O tym 
wszystkim niebawem jeszcze mówić będziemy. 


681. Należy też wziąć jako przedmiot rozmyślania 
kolejno wszystkie pozytywne obowiązki chrześcijanina, 
a są nimi: a) obowiązki ogólne oddawania czci Bogu, 
miłości bliźniego, słusznej nieufności do samego siebie 
z powodu naszej słabości i nędzy; na początkujących 
szczególnie strona zewnętrzna tych cnót wywierać bę- 
dzie wrażenie; lecz będzie to zarazem przygotowaniem 
do cnót gruntowniejszych, które wykonywać poczną na 
drodze oświecajacej; b) należy. rozważać obowiązki 
szczegółowe, stosownie do wieku, stanu, płci, rodzaju 
życia; spełnianie bowiem tych obowiązków- jest najlep- 
szym sposobem czynienia pokuty. 

682. Ponieważ rola łaski w życiu chrześcijańskim 
jest zasadnicza, dlatego trzeba koniecznie początkują- 
cych stopniowo wtajemniczać w to, co stanowi podwa- 
linę tego życia, objaśniając w sposób dla nich zrozu- 
miały to, cośmy powiedzieli o mieszkaniu Ducha Św. 
w duszy, o naszym wszczepieniu w Chrystusa, o łasce 
uświęcającej, o cnotach i darach. Z początku zrozu- 
mieją zapewne same tylko elementarne poięcia o tych 
wielkich prąwdach, lecz i ta odrobina, która się dla 
nich okaże zrozumiałą, wielki wpływ wywierać będzie 
na ich urobienie i postep duchowny; kiedy się bowiem 
rozmyśla o tvm, co Bóg uczynił dla nas i czynić nie 
przestaje, nabiera się wówczas pociagu do większej 
w służbie jego wspaniałomyślności. Nie zapominajmy 
o tym, że św. Paweł i św. Jan głosili te prawdy na- 
wróconym poganom, którzy także tylko początkującymi 
byli w życiu duchownym. 


683. Wtedy to łatwiej będzie można przedstawić 
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im Jezusa Chrystusa jako wzór prawdziwych pokutj 
ników, a więc Jezusa skazującego siebie na ubóstwó, 
"na posłuszeństwo, na pracę, by nam dać przykład 
tych cnót; Jezusa pokutującego za nas na puszczy, 
w Ogrodzie Oliwnym, w czasie bolesnej męki; Jezusa 
umierającego za nas na krzyżu. Ten szereg rozmy- 
ślań, które Kościół w liturgii swej corocznie przed 
oczy nam stawia, przyniesie tę korzyść, iż pociągnie 
nas do czynienia pokuty w zjednoczeniu z Jezusem 
Chrystusem, z większą wielkodusznością i miłością, 
a przez to samo z większą skutecznością. - 


2. O trudnościach, jakie spotykają początkujących 


Szczególne trudności, napotykane przez początku- 
jących na rozmyślaniu, pochodzą z ich niedoświad- 
czenia, z braku wielkoduszności, a zwłaszcza z licz- 
nych roztargnień, którym podlegają. | 
| 684. Brak doświadczenia powoduje to, że medy- 

tację przemieniają w jakiś rodzaj tezy filozoficznej 
lub teologicznej, lub też na kazanie, które sami so-. 
bie wygłaszają. Nie jest to oczywiście czas stracony, 
gdyż mimo wszystko i w takim sposobie rozmyśla- 
nia zastanawiają się nad wielkimi prawdami wiary 
i umacniają się w swoich przekonaniach. Większa 
wszelako odnosiliby korzyść z rozmyślania, gdyby 
się do rzeczy zabierali w sposób bardziej praktyczny 
i bardziej nadprzyrodzony. 


Nauczyć ich tego nowinien dobry kierownik. Niech 
im zwróci uwagę na to: a) że aby te rozważania były 
praktyczne, powinny być bardziej osobiste, do nich sa- 
mych ' się stosować, że po nich następować powinien 
rachunek sumienia dlą zbadania, jak daleko już zaszli 
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w wykonywaniu tych prawd, i co czynić mogą, by tymi 
prawdami żyć przez dzień cały; b) że najważniejszą 
rzeczą w rozmyślaniu są akty woli, a więc akty uwiel- 
bienia, wdzięczności i miłości względem Boga, akty po- 
kory, skruchy i mocnego postanowienia unikania swoich 
grzechów, akty prośby, żeby otrzymać łaskę do wyro- 
bienia siebie, mocne i często odnawiane postanowienia . 
postępu w dobrym w ciągu dnia. 

685. Brak wielkoduszności naraża początkują- 
cych na zniechęcenie, gdy ich nie podtrzymują już 
odczuwalne pociechy, którymi Bós obdarzat ich 
w swej łaskawości, by ich na początku do siebie po- 
ciągnąć. Zrażają się trudnościami, pierwszymi uczu- 
ciami oschłości, a sądząc że są opuszcżeni przez 
Boga, poddają się rozluźnieniu. Trzeba więc wytłu- 
maczyć im, że Bóg od nas żąda nie powodzenia, ale 
wysiłku; że tym większą odnosi się zasługę z modli- 
twy, im odważniej trwa się na niej mimo doznawa- 
nych trudności; że skoro Bóg okazuje się wzgledem 
nas tak wspaniałomyślny, byłoby tchórzostwem z na- 
szej strony cofać się przed wysiłkiem. Pouczenia te 
należy podawać z wielką łagodnością i słodyczą, 
krzepiąc szczerze ojcowską zachętą zniechęconych. 


686. "Największą jednak przeszkodę stanowią roz- 
targnienia: ponieważ wyobraźnia, wrażliwość i przy- 
wiązania u początkujących bardzo mało są jeszcze 
opanowane, przeto światowe a niekiedy niebezpieczne 
"wyobrażenia, niepotrzebne myśli i rozmaite porusze- 
nia serca wdzierają sie do duszy w chwili rozmyśla- 
nia. Tu wiec przewodnik ma pierwszorzędne zadanie 
do spełnienia. | - | 


- Powinien najpierw wskazać ną różnicę pomiędzy 
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roztargnieniami dobrowolnymi" i niedobrowolnymi, 
i zachęcić osobę, którą prowadzi, by na tamte tylko 
zwracała uwagę, starając się zmniejszyć ich liczbę. 
Żeby osiągnąć pomyślny skutek, należy roztargnie- 
-nie odpędżzać szybko, energicznie i wytrwale, skoro 

tylko je sobie uświadomimy; chociażby były i liczne 
i niebezpieczne, nie ma w nich z naszej strony winy, 
jeśli się nad nimi dobrowolnie nie zastanawiamy; 
usilne staranie, by je oddalić, jest czynem więlkiej 
zasługi: jeśli więc dwadzieścia razy powrócą do 
ataku i dwadzieścia razy je odpędzimy, będzie to 
wyborna modlitwa, daleko może obfitsza w zasługi, 
niż gdybyśmy łaską bożą wsparci bardzo niewiele 
roztargnień doznali. | 

687. Dla skuteczniejszego odpędzenia roztargnień 
ważną jest rzeczą wyznawać pokornie swą niemoc, 
jednoczyć się szczerze z Chrystusem Panem i ofiaro- 
wać Bogu swoje uwielbienia i modlitwy. — Można 
w razie potrzeby dla lepszego skupienia myśli posłu- 
giwać się książką. 

Lecz nie dość jest roztargnienia odpędzać; żeby 
zmniejszyć ich liczbę, należy jeszcze zabrać się do 
walki z ich przyczyną. Otóż trzeba wiedzieć, że 
mnóstwo roztargnień pochodzi z braku przygotowa- 
nia lub ze stałego rozproszenia. 1) Należy więc za- 
chęcać osoby początkujące, by staranniej gotowały 
się do rozmyślania poprzedniego wieczora, by nie 


40 Roztargnienia są dobrowolne same w sobie, gdy ich z roz- 
wagą pragniemy — albo gdy spostrzegłszy, że wyobraźnia odchodzi 
od przedmiotu. nie czynimy nie dla poskromienia jej zboczeń; są zaś 
dobrowolne w przyczynie, kiedy się przewiduje, że to lub owo roz- 
namiętniające i niepożyteczne 7resztą czytanie lub zajęcie hędzie 
źródłem roztargnień, a mimo to mu się oddajemy, 
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zadowalały się prostym odczytaniem punktów, lecz 
starały się znaleźć w nich coś osobistego, zwracając 
uwagę na to, jakie dany przedmiot ma dla nich 
w szczególności znaczenie praktyczne, a następnie 
żeby przed zaśnięciem zamiast oddawać się niepoży- 
tecznym lub niezdrowym marzeniom, myślały o tre- 
Ści rozmyślania. 2) Nade wszystko jednak wskazać 
im trzeba sposoby trzymania w karbach wyobraźni 
i pamięci, o czym mówić będziemy niebawem. Im 
bardziej bowiem dusza postąpi w praktyce skupie- 
nia i stałego oderwania się, tym mniej nagabywać 
ją będą roztargnienia. Zrozumiemy to zresztą do- 
kładniej, gdy zbadamy różne metody rozmyślania. 


$IV. O głównych metodach rozmyślania 


688. Ponieważ rezmyślanie jest sztuką trudną, 
przeto Święci z zamiłowaniem zawsze różnych udzie- 
lali rad, co czynić, by dobrze je odprawić: znako- 
mite wskazówki znaleźć można u Kasjana, św. Jana 
Klimaka i główniejszych pisarzy duchownych. 
Wszakże dopiero około -XV wieku opracowane zo- 
stały metody we właściwym słowa znaczeniu, które 
już odtąd przewodniczyły duszom na drogach roz- 
myślania. | 

" Ponieważ metody te wydają się na pierwszy rzut 
oka cokolwiek zawiłe, przeto nie od rzeczy będzie 
przygotować do nich osoby początkujące przez tak 
zwane czytanie z rozważaniem. Radzi się im wziąć 
do ręki pobożną książkę, np. pierwszą księgę z »Na- 
Śladowania«, »Walke duchowną«, lub jakiś zbiór 
krótkich i treściwych rozmyślań; zachęca się je, by 
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po skończonym czytaniu stawiały sobie następujące 
trzy pytania: l-o Czy jestem silnie przekonany, że 
to, com przed chwilą przeczytał, jest pożyteczne, po- 
trzebne dla dobra mej duszy, i w jaki sposób mogę 
wzmocnić w sobie to przekonanie? 2-0 Czym do- 
tychczas tę tak ważną wskazówkę stosował należy- 
cie w praktyce? 3-0 Co uczynię, by ją w dniu dzi- 
siejszym lepiej zastosować? Jeśli do tego dodamy 
jeszcze gorącą modlitwę o dobre wykonanie powzię- 
tego postanowienia, będziemy mieli wtedy wszystkie 
istotne pierwiastki prawdziwego rozmyślania. 


1. Cechy wspólne wszystkim metodom 


W różnych metodach rozmyślania odnajdujemy 
pewne wspólne cechy, na które zwrócić należy szcze- 
gólną uwagę, gdyż są one ze wszystkich najważ- 
niejsze. i 

689. Taką wspólną cechą jest zawsze przygo- 
towanie dalsze, przygotowanie bliższe i przygo- 
towanie bezpośrednie. 


a) Przygotowanie dalsze to nie innego jeno sta- 
ranie zmierzające do tego, by życie codzienne uzgod- 
nić z rozmyślaniem. Zawiera ono trzy rzeczy: 
1) umartwienie zmysłów i namiętności, 2) stałe sku- 
pienie, 3) pokorę. Są to istotnie znakomite przygo- 
towania do dobrej modlitwy, zrazu znajdują się une 
u początkujących jeszcze w stanie niedoskonałym, 
lecz wystarczającym, by ich rozmyślanie mogło jaki 
taki owoc przynieść; z biegiem czasu stają się co- 
raz doskonalsze w miarę postępów poczynionych 
w umiejętności rozmyślanią, 
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b) Na przygotowanie bliższe składają się trzy 
główne akty; należy mianowicie: 1) odczytać lub 
wysłuchać przedmiot rozmyślania poprzedniego wie- 
czora; 2) myśl do niego skierować przy obudzeniu, 
oraz obudzić w sercu uczucia do niego dostosowane; 
3) zabrać się do rozmyślania żarliwie, z ufnością 
ji pokorą, z chęcią uwielbienia Boga i stania się lep- 
szym. W ten sposób dusza usposobi się wybornie do 
rozmowy z Bogiem. 

c) Przygotowanie bezpośrednie, które w gruncie 
rzeczy niczym innym nie jest, jak tylko samym roz- 
poczęciem rozmyślania, polega na tym, że stawiamy 
się w obecności Boga, obecnego wszędzie, a zwłaszcza 
w naszym sercu, że uznajemy się niegodnymi i nie- 
zdolnymi do rozmyślania, i że błagamy pomocy Du- 
cha Świętego, by uzupełnił to, czego nam nie dostaje. 

690. Także i w ciągu rozmyślania rozmaite me- 
tody mniej lub więcej wyraźnie te same zasadnicze 
zawierają akty: 

a) Akty, przez które wypełniamy wobec bożego 
Majestatu obowiązki należnej mu czci; 

b) rozważania, mające na celu przekonać nas 
o potrzebie i wielkiej użyteczności ćnoty, którą zdo- 
być chcemy, aby przez to pobudzić się do żarliwszej 
modlitwy o uzyskanie łaski wykonywania tej cnoty 
i spowodowania- woli do wysiłków niezbędnych, by - 
współdziałała z łaską; 

c) badania własnego sumienia, czyli zwroty ku 
sobie, dla poznania upadków przeciwnych danej cno- 
cie i drogi, którą jeszcze przebyć trzeba; . 

d) modlitwy czyli prośby o uzyskanie łaski po- 
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stępu w tej chocie i przedsięwzięcia niezbędnych do 
tego celu środków; 

e) postanowienia, przez które zobowiązujemy się 
do wykonywania, od dnia tego począwszy, cnoty, 
o której rozmyślaliśmy. 

691. Zakończenie rozmyślania łączy w so- 
bie: 1) dziękczynienie za otrzymane dobrodziejstwa; 
2) rzut oka na odprawione rozmyślanie, w celu do- 
skonalszego odprawienia go w dniu następnym; 
3) ostatnią modlitwę na uproszenie błogosławieństwa 
Ojca niebieskiego; i 4) obranie sobie jakiejś trafnej 
myśli lub maksymy, która by nam przypominała 
w ciągu dnia ideę przewodnią naszego rozmyślania 
i która się nazywa wiązanką duchowną. 

Różne metody rozmyślania sprowadzają się do 
dwóch głównych typów, zwanych metodą św. Igna- 
"cego i metodą sulpicjańską. 


2. Metoda św. Ignacego *! ' 


692. Św. Ignacy w swych »Ćwiczeniach duchow- 
nych< kilka podaje metod rozmyślania, stosownie do 
przedmiotów, o których się rozmyśla i wyników, ja- 
kie się chce osiągnąć. Dla osób początkujących naj- 
odpowiedniejszą na ogół jest tak zwana metoda 
trzech władz, w niej bowiem ćwiczą się trzy główne 
władze, pamięć, rozum i wola. Wykład jej znajdu- 
jemy w »pierwszym tygodniu« przy rozmyślaniu 
o grzechu. | 

698. Początek rozmyślania. Zaczyna się 
od modlitwy wstępnej, w której prosimy Boga, aby 


41 Ćwiczenia duchowne, 1 tydz., 1 ćwiczenie; por. 0. Roothaan'a: 
O sposobie rozmyślania, w dodatku de Ćwiczeń. 
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wszystkie nasze zamiary i czyny skierowane były je- 
dynie do jego służby i do uwielbienia Bożego Ma- 
jestatu: jest to znakomite skierowanie intencji. 


Następują dwa przygotowania (praeludia): 1) pierw- 
sze z nich, którym jest ułożenie miejsca (compositio 
loci) ma na celu zatrzymać wyobraźnię i rozum na 
przedmiocie rozmyślania, by łatwiej usunąć roztargnie- 
nia: a) jeśli przedmiot podpada pod zmysły, jak np. ja- 
kaś tajemnica z życia Zbawiciela, należy go sobie mo- 
żliwie żywo przedstawić nie jako fakt od dawna doko- 
nany, lecz tak, jak gdyby się było samemu świadkiem 
wydarzeń, jakby się*w nich udział przyjmowało, co 
oczywiście z natury rzeczy większe sprawia wrażenie; 
b) jeśli przedmiot jest niewidzialny, jak np. grzech, 
»ułożeniem miejsca będzie przedstawienie sobie oczyma 
wyobraźni i spojrzenie na swoją duszę uwięzioną w tym 
śmiertelnym ciele, i na siebie samego, to jest moje ciało 
i moją duszę w tej dolinie łez jako na wygnańca wpo- 
śród nierozumnych zwierząt<ć; innymi słowy rozważać 
należy grzech w niektórych jego skutkach, aby go już 
od razu sobie obrzydzić. 

2) Przygotowanie drugie polega na tym, iż proszę 
Boga o to, czego chcę i pragnę, np. o zawstydzenie sa- 
mego siebie i zmieszanie na widok swych grzechów. 
Jak widzimy, cel praktyczny i postanowienie od samego 
już początku jasno się zaznacza: in omnibus respice 
finem. , 

694. Część główna rozmyślania po- 
lega na przykładaniu trzech władz -duszy (pamięci, 
rozumu i woli) do każdego punktu medytacji. Należy 
przykładać kolejno każdą władzę do każdego punktu, 
chyba że jęden punkt dostarczy sam dostatecznej 
treści do całego rozmyślania. Nie ma wszelako po- 
trzeby w każdym rozmyślaniu wszystkich oznaczo- 
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nych aktów obudzać: dobrze jest zatrzymywać się 
przy uczuciach i wrażeniach, jakie przedmiot nasuwa. 

a) Ćwiczenie pamięci odbywa się w ten sposób, że 
przypominamy sobie pierwszy punkt rozmyślania, nie 
szczegółowo, lecz w jego całości; tak więc, powiada św. 
Ighacy, »>skierować pamięć do grzechu Aniołów to zna- 
czy przypomnieć sobie, jak Aniołowie będąc stworzeni 
w łasce bożej. nie chcieli swej woli użyć do oddania 
czci i posłuszeństwa Stwórcy i Panu swemu, a popadi- 
szy w pychę przeszli ze stanu łaski w nieprawość 
_i z nieba strąceni zostali do piekła«. 

b) Ćwiczenie rozumu polega na bardziej szczegó- 
łowym roztrząsaniu tego samego przedmiotu. Św. Igna- 
"cy nie rozwija go obszerniej; lecz uzupełnia go O. Root- 
haan,: wyjaśniając, że obowiązkiem rozumu jest zasta- 
nawiać się nad prawdami przedstawionymi przez pa- 
mięć, zastosowywać je do duszy i jej potrzeb, wyciągać 
stąd praktyczne wnioski, ważyć pobudki naszych po- 
stanowień, zastanawiać - się nad tym, jak dotychczas 
przystosowywaliśmy postępowanie swe do prawd, o któ- 
rych rozmyślamy, i jak mamy czynić to na przyszłość. 

c) "Wola ma dwa obowiązki do spełnienia: pobu- 
dzać się do pobożnych uczuć i tworzyć dobre posta- 
nowienia. Uczucia należy wprawdzie obudzać w cią- 
gu całego rozmyślania, powinny być bardzo liczne, 
gdyż one to czynią z rozmyślania rzeczywistą mo- 
dlitwę; szczególnie obudzać je trzeba coraz częściej 
pod koniec rozmyślania. Nie należy kłopotać się tym, 
w jaki sposób je wyrazić: im prościej, tym lepiej. 
Kiedy pobożne uczucie silnie nas ogarnie, dobrze jest 
trwać w nim jak najdłużej, aż się nim nasza po- 
_ bożność nasyci. Postanowienia powinny być prak- 

tyczne, zdolne udoskonalić życie nasze, a tym samym 
szczegółowe, dostosowane do stanu obecnego, tak 
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iżby można było wykonać je tegoż samego dnia, mają 
być oparte na pobudkach mocnych, pokornych, po- 
winna im przeto towarzyszyć prośba o łaskę wpro- 
wadzenia ich w życie. 


695. Następuje wreszcie zakończenie, które za- 
wiera trzy rzeczy: powtórzenie uczynionych posta- 
. nowień; pobożne rozmowy z Bogiem Ojcem, Chrystu- 
sem Panem, Najśw. Panną lub którymś ze Świętych; 
wreszcie przegląd odbytego rozmyślania, by zbadać, 
w jaki sposób je odprawiliśmy, by poznać jego nie- 
doskonałości i zaradzić im na przyszłość” 


Dla lepszego zrozumienia tej metody podajemy 
tablicę synoptyczną przygotowań, części głównej roz- 
myślania i zakończenia: 


1-0. Krótkie przypomnienie prawdy, wziętej na roz- 
I Przygo. | myślanie, 
| 2-0. Ułożenie miejsca przy pomocy wyobraźni. 
towanie' | 3-0. Prośba o łaskę szczególną zastosowaną do przed- 
miotu. 
WOT sobie ogólnie przedmiot rozmy- 
Ślania i ważniejsze jego okoliczności. 


l-o. Co mam w przedmiocie tym wziąć pod 
rozwagę? 
2-0. Jakie mam wyciągnąć stąd praktyczne 


wnioski? 
2-0. Rozum, | 3-0. Jakie są ich pobudki? 


ł-o Pamięć. 4 


badając: 4-0. jakie było zachowanie moje co do tego 
punktu ? 
5-0. Co czynić, by go lepiej zachować? 
6-0. Jakie mam usunąć przeszkody? 
7-0. Jakie Środki zastosować? 


1-o. Przez uczucia obudzane w ciągu całego 
rozmyślania, a zwłaszcza pod koniec. 

2-0. Przez postanowienia czynione przy końcu 
każdego punktu: praktyczne, osobiste, mo- 
cne, pokorne, ufne. 


Il. Część główna rozmyślania; 
ćwiczę w nim: 


| | -0. Wolę 


* Zarys łeol. ascet. i mist. IT. 5 
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l-o. Rozmowy z Bogiem, Jezusem Chrystusem, Najświętszą, 
Panną, Swiętymi. 


1-o. Jak odbyłem rozmyślanie ? 
2-0. W cz m i dlaczego odbyłem je dobrze 
lub źle? 
«0. Jakie wyciągnąłem z niego praktyczne 
ślani wnioski, o co prosiłem, jakiej powziąłem 
TOozmys'ania . „postanowienia jakich doznałem wewnętrz- 
nych świateł? 
4-0. Wybór odpowiedniej myśli jako wiązanki 
duchownej ? 


2-0. Przegląd 3 


III. Zakończenie. 


696. Pożytek tej metody. Metoda ta, jak 
widzimy, „jest niezmiernie psychologiczna i bardzo 
praktyczna. a) Bierze ona w posiadanie wszystkie 
władze, nie wyłączając wyobraźni, przykłada je ko- 
iejno do przedmiotu rozmyślania i wprowadza tym 
sposobem urozmaicenie, dające, możność badania 
jednej i tej samej prawdy pod różnymi względami, 
obracania jej niejako w umyśle na wszystkie strony, 
aby się nią przejąć, wyrobić sobie przekonania, 
a zwłaszcza wyciągnąć wnioski praktyczne na dzień 
bieżący. 

b) Metoda ta choć silnie podkreśla wielkie znu- 
czenie woli, która, rozważywszy gruntownie pobudki, 
świadomie obiera drogę postępowania, nie lekceważy 

jednak czynnika łaski: już na samym początku każe 
'0o nią prosić, i do prośby tej powraca przy duchow- 
nych rozmowach. 

c) Jest ta metoda szczególniej odpówiednia dla 
początkujących, gdyż określa w najdrobniejszych 
szczegółach, co czynić należy, począwszy od przygo- 
towania aż do zakończenia i służy za nić przewodnią, 
która nie pozwala władzom naszym zabłąkać się. Nie 
wymaga też głębokiej znajomości dogmatów, lecz tej 
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tylko, jaką podaje katechizm, nadaje się więc dla 
zwykłych chrześcijan. 

d) Odpowiednia jest również ta metoda dla dusz 
posuniętych w doskonałości, byle ją uprościć. Jeśli 
zadowolimy się głównym zarysem, nakreślonym 
przez św. Ignacego, nie wchodząc we wszystkie szcze- 
góły dodane przez O. Roothaan'a, łatwo nam przyj- 


dzie zamienić ją w modlitwę uczuć *, która pozosta- - 


wia szerokie pole natchnieniom łaski. Wszystko ża- 
leży od tego, by umieć posługiwać się nią w sposób 
rozumny, pod roztropaym kierunkiem doświadczo- 
nego przewodnika. 

e) Zarzucano jej niekiedy, iż nie dość pozostawia 
miejsca dla Osoby Chrystusa Pana. Prawda, że 
w metodzie trzech władz ubocznie tylko jest o nim 
mowa; Są jednak inne jeszcze metody podane przez 
św. lIgnacego, zwłaszcza kontemplacja tajemnic 
wiary i przykładanie zmysłów, w których Chrystus 
Pan staje się głównym przedmiotem rozmyślania *, 

Nic zaś nie stoi na przeszkodzie, by początku- 
jący posługiwali się tą lub tamtą metodą. Toteż za- 
rzut ten jest bezpodstawny, skoro się używa innych 
również metod św. Ignacego, a nie ogranicza się 
tylko do jednej. 


o 


3. Metoda sulpicjańska * 


697. Jej początek. Metoda ta, która poja- 
wiła się po wielu innych, wzorowała się na nich co do 


* Zob. Maumi.ny: Modlitua myślna, str. 160—197. Znajdzie tu 
czytelnik wyjaśnienie, na czym polega natura modlitwy uczuć, jakie 
jej stopnie. korzyści, niebezp.ieczeństwa itd. 

42 Wyłożymy je, mówiąc o drodz: oświecającej. 

43 G. Letonrnecan: La methode d'oraison Mmentale du Sóm. de 
S. Sułpice, Paryż, 1908, przede wszystkim Dodatek, str. 321-—332. 
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szczegółów; lecz myśl przewodnia i główny jej zarys 
pochodzą od kardynała de Bćrulle, od O. de Condren 
i od ks. Olier'a, szczegóły uzupełniające od ks. Tron- 
sona. 

a) Myślą przewodnią jest jednoczenie się, przy- 
lgnięcie do Słowa Wcielónego, celem złożenia Bogu 
hołdu należnej mu czci i odtworzenia w sobie cnót 
Jezusa Chrystusa. 


b) Na trzy akty istotne składają się: adoracja, przez 
którą rozważamy jakiś przymiot lub doskonałość Boga 
lub jakąś cnotę Pana naszego Jezusa Chrystusa jako 
wzór cnoty, którą mamy wykonywać i składamy na- 
stępnie Bogu lub Jezusowi Chrystusowi, lub Bogu przez 
Jezusa Chrystusa należne hołdy czci (a więc akty ado- 
' racji, podziwu, pochwały, dziękczynienia, miłości, ra- 
dości lub współczucia): a kiedy tak składamy hołd nasz 
Sprawcy łaski, usposabiamy go, by przychylnie próśb 
naszych słuchał; — zjednoczenie, przez które ściągamy 
do duszy, dzięki modlitwie, doskonałość lub cnotę, któ- 
rąśmy uczcili lub podziwiali w Bogu lub w Chrystusie 
Panu; — współdziałanie, gdy pod wpływem łaski posta- 
nawiamy wykonywać ową cnotę przy pomocy jednego 
przynajmniej postanowienia, które staramy się w ciągu 
dnia wprowadzić w życie., 

Taki jest główny zarys metody, który znaleźć można 
w dziełach Bćrulle'a, Condren'a i Olier'a. 


698. Uzupełnienia ks. Tronsona. Jest 
wszakże rzeczą jasną, że ten główny zarys. wystarcza- 
jący dla dusz co już postąpiły w doskonałości, okazałby 
się niedostatecznym dla początkujących. Zauważono to 
rychło w seminarium św. Sulpicjusza i dlatego to ks. 
Tronson, zachowując ducha i istotne pierwiastki me- 
tody pierwotnej, dodał do drugiego punktu (zespolenie) 
rozważania i zwroty ku sobie, tak dla początkujących 
niezbędne; kiedy jesteśmy przekonani o ważności i po- 
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trzebie jakiejś cnoty, i gdy widzimy jasno, że nam jej 
brak, wtedy z większą daleko żarliwością, pokorą i wy- 
trwałością o nią prosimy. Pozostaje więc w tej metodzie 
to, iż nawet dla początkujących kładzie nacisk na mo- 
dlitwę jako na pierwiastek główny. Dlatego to punkt 
trzeci nazywa się współdziałaniem, aby nam przypom- 
nieć, że postanowienia nasze są bardziej dziełem łaski, 
niż naszej własnej woli, ale też, że skądinąd łaska nie 
zdziała w nas nic bez naszej współpracy, i że przez 
dzień cały współpracować powinniśmy z Jezusem Chry- 
stusem, starając się w czyn wprowadzić cnotę, nad któ- 
rąśmy rozmyślali. 

699. Streszczenie metody. Poniższa ta- 
blica synoptyczna da nam dostateczne pojęcie o tej 
metodzie. Pomijamy przygotowanie dalsze, które 
identyczne jest z tym, któreśmy uprzednio wyłożyli 
(an. 689). 


1-o. Obrać przedmiot rozmyślania poprzedniego 
wieczora i ściśle określić, co się ma w Chry- 
stusie Panu rozważać; — treść rozważań 
i prośby, które się do Boga zaniesie, — 
postanowienia, które się ma powziąć; 

2-0. Zachować następnie wielkie skupienie i za- 
sypiać z myślą o przedmiocie rozmyślania; 


3-0. Wstawszy z rana, skorzystać z pierwszego 
| czasu wolnego, aby się oddać temu śŚwię- 


Bliższe 


temu ćwiczeniu. 
l-o. Stawić się w obecności Boga, obecnego 
wszędzie, a zwłaszcza w Sercu naszym; 


1-0. Upokorzyć się przed Bogiem na wspom- 
Bezpośrednie nienie własnych grzechów. Akt skruchy. 
Zmówić Confiteor; 


| Uznać się niezdolnym do odbycia nałeży- 


I. Przygotowanie 


tej modlitwy. Wezwanie Ducha św.: od- 
mówić Veni Sancte Spiritu$. 


10. 


Il. Część główna rozmyślania. 


III. Zakończenie. 


w 


| 1-0 
Punkt (-szy: w Bogu, w Chrystusie Panu lub 


4 
. Rozważać przedmiot roze nania) uczucia 
jego serca, 


Adoracja. w osobie jakiegoś Świętego, j jego słowa, 


Mając Jezusa 
przed oczyma 


a mianowicie: jego czyny; - 


-o. Złożyć Bogu hołd: adoracji, podziwu, po- 
chwały, dziękczyn:enia, miłości, radości lub 
wspólczucia. - 

1-0. Przekonać się o potrzebie lub pożytku roz- 
ważanej cnoty, z pobudek wiary, drogę ro- 


Punkt Il-gi : zumowania lub zwykłej analizy. 
Żespolenie. | 2-0. Uczynić zwrot ku sobie z uczuciem skruchy 


za przeszłość, zawstydzenia za stan obecny, 


Przyjmując pragnienia na przyszłość; 
Jezusa 3-0. Prosić Boga o cnotę. nad którą się rozmy- 
do serca śla. (Przez tę prośbę właśnie przyjmuje- 


my w szczególniejszy sposób uczestnictwo 
w cnotach Chrystusa Pana). Przedstawić 
także wszystkie inne potrzeby nasze, Koś- 


Punkt LIl-ci: cioła i osób, za które modlić się powinniśmy. 


Współpraca 


-0 Powziąć postanowienie szczegółowe, na 
chwilę obecną, skuteczne, pokorne. 


Mając Jezusa [0 Ponowić postanowienie powzięte przy ra- 


w rękac 


1-0. 
2-0. 
3-0. 


4-0. 


chunku sumienia szczegółowym. 


Podziękować Bogu za tyle łask udzielonych nam podczas 
rozmyślania; 

Przeprosić Go za uchybienia i niedbalstwa, których dopu- 
ściliśmmy się podczas tego świętego Ćwiczenia; 

Prosić Go o błogosławieństwo dla naszych postanowień, 
na dzień bieżący, na życie nasze, na Śmierć; 

Ułożyć sobie wiązankę duchowną, czyli wybrać sobie ja- 
kąś myśl, która nas bardziej uderzyła, by pamiętać o niej, 


" w ciągu dnia i przywodzić sobie na pamięć nasze posta- 


5 0. 


nowienia ; 
Oddać wszystko pod opiekę „Najśw. Panny: Pod twoją 
obronę. 


„100. Charakterystyka tej metody. 
a) Opiera się ona na nauce o wszczepieniu naszym 
w Chrystusa (n. 142—149). i na wynikającym stąd 
obowiązku odtwarzania w sobie jego wewnętrznych 
usposobień i cnót. Chcąc dojść do pomyślnego wy-- 
niku, powinniśmy, wedle wyrażenia ks Olier'a, mieć 
Jęzusa przed oczyma, by go podziwiać jako wzór 


A 
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Josadać mu nasze hołdy (adoracja); mieć go w ser- 
żu, przyjmując do duszy jego usposobienia i cnoty 
za pośrednictwem modlitwy (zespolenie); mieć go * 
w rękach, współpracując z nim nad naśladowaniem 
cnót jego (współdziałanie). Ścisłe przeto zjednocze- 
nie z Jezusem jest duszą tej metody. 

b) Stawia ona obowiązek czci i miłości Boga (re- 
ligio) przed obowiązkiem prośby; Bóg najpierw ma 
być obsłużony! A ten Bóg, którego stawia nam przed 
oczy, to nie .Bóg oderwany filozofów, lecz Bóg kon- 
kretny i żywy, jakim go nam przedstawia Ewangelia; 
to Trójca Przenajśw. w nas żyjąca. 

c) Głosząc potrzebę współudziału łaski i woli 
ludzkiej w naszym uświęceniu, kładzie nacisk na 
łaskę, a tym samym na modlitwę, lecz żąda też ener- 
gicznych i wytrwałych wysiłków woli, postanowień 
szczegółowych, na chwilę obecną i często powtarza- 
nych; rachujemy się z nich wieczorem. 

701. d) Jest to metoda afektywna, oparta na ro<- 
ważaniach: zaczyna się od uczuć czci bożej w punk- 
cie pierwszym; jeśli zaś w punkcie drugim czynimy 
rozważania, to dlatego, by wydobyć z serca akty 
wiary w prawdy nadprzyrodzone, nad którymi roz- 
myślamy, akty nadziei w miłosierdziu bożym, akty 
miłości ze względu na jego nieskończoną dobroć; 
jeśli czynimy zwrot ku sobie, powinien mu towarzy- 
szyć żal za uchybienia przeszłe, zawstydzenie z po- 
wodu stanu obecnego, mocne postanowienie na przy- 
szłość; te akty mają na celu przygotować. nas do 
pokornej, ufnej i wytrwałej prośby. Żeby przedłużyć 
naszą prośbę, metoda ta podaje różne pobudki, prócz 
tego podsuwa nam modlitwę za cały Kościół i za 
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niektóre dusze w szczególności. Z samymi zaś po 
stanowieniami łączyć się powinno „niedowierzanił 
sobie, ufność w Jezusa Chrystusa i prośba o wy- 
konanie tychże. Zakończenie wreszcie jest tylko sze- 
regiem aktów wdzięczności, pokory i howych próśb. 

W ten sposób unikamy zbyt filozoficznego za- 
kroju w rozumowaniu i rozważaniach i przygotowu- 
jemy drogę do zwykłej modlitwy uczuć, a z czasem 
do modlitwy prostoty: zauważmy bowiem, iż nie ma 
potrzeby wyrażać uczucia swoje zawsze w tym sa- 
mym porządku, lecz że dobrze jest »oddawać się zu- 
pełnie uczuciom, które Bóg nam poddaje i powracać 
często do tych, do których nas Duch Św. pociągac. 
Prawda, że początkujący na ogół więcej poświęcają 
czasu na rozumowania niż na inne akty: lecz me- 
toda ta nieustannie przypomina im. że ważniejsze są 
uczucia, toteż stopniowo coraz więcej ich wzbudzają. 

e) Jest oną w szczególniejszy sposób przystoso- 
wana do potrzeb seminarzystów i kapłanów, przy- 
pominając im ustawicznie, że kapłan, jako . drugi 
Chrystus, z urzędu swego i posiadanej władzy, po- 
winien być nim również przez swe usposobienia 
i cnoty, i że cała jego doskonałość polega na tym, bv 
Jezus Chrystus żył w nim i wzrastał, ita ut interiora 
ejus intima cordis nostri penetrent. 

702. Obie więc te metody są znakomite, każda 
w, swym rodzaju, i wziąwszy pod uwagę cel szcze- 
gólny, do którego każda z nich zmierza, to samo po- 
wiedzieć można o wszystkich innych mniej lub wię- 
cej zbliżonych do tego podwójnego typu **. Bardzo 


44 Wymienić tu wypada zwłaszcza metode św. Franciszka Sa- 
lezego: Filotea, część 2, rozdz. 2—7; Metodę Karmelitów bosych: 
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to szczęśliwie, że ich jest kilka, aby każda dusza idąc 
za wskazówką swego przewodnika i nadprzyrodzo- 
nym pociągiem łaski, mogła obrać sobie tę, która jej 
najbardziej dogadza. 

Dodajmy za O. Poulain'em *, że z tymi meto- 
dami tak rzecz się ma, jak z licznymi prawidłami 
retoryki i logiki; dobrze jest zaprawiać do nich po- 
czątkujących; lecz skoro już się do nich nałamali, 
tak iż opanowali ich ducha i główne części składowe, 
wtedy niech się już w głównym tylko zarysie trzy- 
mają metody, a dusza ich nie przestając być czynną, 
będzie coraz uważniejszą na poruszenia Ducha Św. 


; 


WNIOSEK: Skuteczność modlitwy w oczyszczeniu duszy 


703. Z tego cośmy powiedzieli, łatwo wywniosko- 
wać, jak pożyteczną i konieczną jest modlitwa do 
oczyszczenia duszy. a) W modlitwie-adoracji skła- 
damy Bogu należne hołdy, podziwiamy, chwalimy, 
błogosławimy nieskończone jego doskonałości, jego 
świętość, sprawiedliwość, dobroć, miłosierdzie; Bóg 
wtedy skłania się ku nam miłośnie, by nam przeba-. 
czać, budzić w nas głębokie obrzydzenie grzechu, 
który go obraża i tym sposobem zabezpieczyć nas 
przed nowymi grzechami. b) W modlitwie-medytacji, 
pod wpływem światła bożego i naszych własnych 
rozważań, nabieramy głębokiego przeświadczenia 
o złości grzechu, jego straszliwych skutkach w tym 
życiu i w przyszłym, o sposobach naprawienia go 


Instruction des novices przez ezcig. O. J. od Jezusa-Marii, część 3, 
rozdz. 2; metodę Cystersów reformowanych:  Directoire  spiritueol 
Dom .Lehodey'a 1910, seke. 5, rozdz. 4; metodę Dominikanów: 
Instruction des novices O. Cormier'a. 

45 Etudes, 20 marca 1898, str. 282, odsyłacz 2. 
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i unikania; dusza napełnia się nam wówczas uczu- 
ciami wstydu, upokorzenia, nienawiści do grzechu, 
mocnego postanowienia unikania go, miłości bożej; 
tym samym nasze dawne grzechy zostają coraz bar- 
dziej odpokutowane we łzach skruchy i we ktwi Je- 
zusowej; wola nasza hartuje się przeciw najmniej- 
szym ustępstwom i wspaniałomyślnie zabiera się do 
ćwiczeń pokutnych i do umartwienia. c) Modlitwa- 
prośba, oparta na zasługach Chrystusa Pana, wy- 
jednywa nam obfite łaski pokory, pokuty, ufności 
i miłości, które wykończają oczyszczenie duszy, 
umacniają ją przeciw pokusom na przyszłość, utrwa- 
lają w cnocie, zwłaszcza w cnotach pokuty i umar- 
twienia, będących uzupełnieniem pomyślnych skut- 
ków modlitwy. | 

704. Wskazówka dla przewodników. 
Nie można więc nigdy dość zalecać rozmyślania tym 
wszystkim, którzy pragną czynić w dobrem postępy; 
a kierownik powinien co rychlej wyuczyć ich prak- 
tycznie, jak je odprawiać, zalecić im, by mu zdawali 
sprawę z trudności, dopomagać im w zwalczaniu ich, 
wskazać im sposób, jak mogą udoskonalić metodę, 
którą się posługują, a zwłaszcza jak mają jej uży- 
wać, by się poprawić z wad, by praktykować prze- 
ciwne im cnoty, by sobie stopniowo przyswoić ducha 
modlitwy, który wraz z pokutą przekształci ich dusze. 


* 


ROZDZIAŁ II. 


O POKUCIE 


Wskazawszy pokrótce na potrzebę i pojęcie po- 
kuty ! mówić będziemy: 1-o o pobudkach, które nas 
doprowadzić powinny do nienawiści i unikania grze- 
chu; 2-0 o pobudkach i sposobach naprawiania złych 
skutków grzechu. 


705. Potrzeba pokuty. Pokuta jest naj- 
skuteczniejszym po modlitwie środkiem do oczyszcze- 
nia duszy z win przeszłych, a nawet zabezpieczeniem 
jej od win na przyszłość. 

Toteż Chrystus. Pan zanim rozpoczął nauczanie 
publiczne, każe Poprzednikowi swemu głosić po- 
trzebę pokuty: »Czyńcie pokutę, albowiem przy- 
bliżyło się królestwo niebieskie« *. Sam również 
oświadcza, że i on po to przyszedł, by grzeszników do 
pokuty nawoływać: »Nie przyszedłem wzywać spra- 


1 S. Thom., III, q. 85; Suarez: De paenitentia, disp. I et 
VII; Billuart: De „aenitentia, disp. II; Ad. Tanquerey: Synopsis 
Theol., mor., t. I, n. 3—14; Bossuet: Sermon sur la nócessitóć de 
ła pónitence, wyd. Lebareq'a, 1897, 1. IV, 596, t. V, 419; Bourdaloue: 
Carćme, pour le Lundi de la deuaieme Semaine; Newman: Dise. to 
mixed congregations, Neglect of divine alls; Faber: Postęp, rozdz. 
RIX. — 2 Mat 3, 2. - 
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wiedliwych, ale grzesznych ky pokucie« $. Tak nie- 
zbędna jest ta cnota, że jeśli pokuty czynić nie bę- 
dziemy, zginiemy: »Jeśli pokutować nie będziecie, 
wszyscy także zginiecie« *. Apostołowie tak dobrze 
zrozumieli tę naukę, że od pierwszego kazania po- 
cząwszy, głoszą z naciskiem konieczność pokuty, jako 
warunku przygotowawczego na przyjęcie chrztu: 
»Pokutę czyńcie..., a niech ochrzczony będzie każdy 
z was«5, 

Pokuty bowiem domaga się od grzesznika sama 
sprawiedliwość; obraziwszy Boga i naruszywszy jego 
prawa, obowiązany jest zniewagę tę naprawić. Czyni 
to zaś przez pokutę. 

706. Określenie pokuty. Jest to cnota 
nadprzyrodzona, należąca do zakresu cnoty sprawie- 
dliwości, skłaniająca grzesznika do obrzydzenia sobie 
grzechu, dlatego że jest obrazą wyrządzoną Bogu, 
1 do powzięcia mocnego postanowienia, by grzechu 
unikać na przyszłość i za niego zadośćuczynić. 

Pokuta mieści więc w sobie cztery główne akty, 
których źródło i wzajemną zależność poznać nie trudno. 
1) W świetle rozumu i wiary poznajemy, że grzech jest 
złem, największym złem ze wszystkich, właściwie mó- 
wiąc złem jedynym, a to dlatego, iż obraża Boga i po- 
zbawia nas dóbr najcenniejszych; otóż to zło nienawi- 
dzimy. z całej duszy: »nienawidziłem nieprawości: *. 
2) Stwierdziwszy skądinąd, że to zło jest w nas. bośmy 
zgrzeszyli, i że nawet po przebaczeniu pewne jego ślady 
w duszy pozostają, żywy stąd odczuwamy ból, ból który 
dręczy duszę naszą i na proch ją ściera, odczuwamy 
szczerą skruchę, głębokie upokorzenie. 3) Chcąc sie od 

" tego zła wstrętnego uchronić na przysz!ość, postanawiamy 


4 


8 Łuk, 5, 32, "em 4 Łuk. 8, 5, — 5 Dz, 2, 38, — 6 Ps. 118, 163. 
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mocno unikać go, stroniąc pilnie od okazyj, które by nas 
mogły do niego przywieść i hartując wolę przeciw po- 
wabom niebezpiecznych przyjemności. 4) Rozumiejąc 
wreszcie, że grzech jest niesprawiedliwością, postana- 
wiamy naprawić go i odpokutować zań przez uczucia 
i ćwiczenia pokutne. 


ART. I. POBUDKI DO NIENAWIŚCI 
I UNIKANIA GRZECHU 


Zanim wyłożymy te pobudki”, określimy naj- 
pierw, co to jest grzech śmiertelny i powszedni *. 

707. Pojęcie i rodzajegrzechu. Grzech 
jest dobrowolnym przekroczeniem prawa bożego. Jest 
to więc nieposłuszeństwo wobec Boga i tym samym 
obrazą Boga, gdyż przenosimy wolę naszą nad wolę 
jego i naruszamy nieprzedawnione jego prawa, jakie 
ma do naszej uległości. 

708. Grzech śmiertelny. Kiedy przekra- 
czamy prawo ważne, niezbędne do osiągnięcia na- 
szego celu w rzeczy ważnej, i to z całkowitą rozwagą 
i zupełnym przyzwoleniem, grzech jest śmiertelny, 
gdyż pozbawia duszę łaski uświęcającej, która sta- 


« 

1 8. 'Thom., I-a Il-ae, q. 71—738; q. 85—89; Suarez: De pzccatis, 
disp. 1—3; disp. 7—8; Philip. a. Ś. Trinitate: Sum. theol. mysticae, 
'.a P. tr. II, 'discursus I; Anton. a Spiritu S.: Directorium mysti- 
cum, disp. I, seet. III; Th. de Vallgornera: Mystica theol., q. 2, 
disp. 1, art. 3—4; Alvarez de Paz: T. II, P. I, De abjectione peecca- 
torum; Bourdaloue: Caróme, środa 5-g0o tyg. o stanie grzechu i osta- 
nie łaski; Tronson: Ex. zgarticuliers, 170—180; Manning: Sin and 
its consequences; Mgr d'Hulst: Caróme 1892; Retraite; B. Janvier: 
Caróme 1907, I-sza Konfer.: Caróćme 1908 w eałoŚci. 

R Pobudki te rozwijamy cokolwiek -obszerniej, «aby czytelnicy 
mogli nad nimi rozmyślać; skoro kto powziął żywe obrzydzenie 
yrzechu, postęp jego w dobrem jest już zapewniony. 
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nowi jej życie nadprzyrodzone (n. 105). Dlatego to 
św. Tomasz określa grzech jako: akt przez który od- 
wracamy się od Boga, naszego ostatecznego końca, 
lgnąc rozmyślnie i wbrew porządkowi rzeczy do ja- 
kiegoś dobra stworzońego. Istotnie, tracąc łaskę 
uświęcającą, która nas łączyła z Bogiem, odwracamy 
się od niego. | 

709. Grzech powszedni. Jeżeli prawo, 
które przekraczamy, nie jest konieczne do osiągnięcia 
naszego celu, lub jeśli je przekraczamy w rzeczy ma- 
łej, albo jeśli prawo ważne samo w sobie przekra- 
czamy bez całkowitej rozwagi lub zupełnego przy- 
zwolenia, wtedy grzech jest tylko powszedni i nie 
pozbawia nas stanu łaski. W głębi duszy pozosta- 
jemy zjednoczeni z Bogiem, gdyż chcemy pełnić jego 
wolę we wszystkim, co jest niezbędne do zachowa- 
nia jego przyjaźni i osiągnięcia naszego celu. Jest 
to jednak przekroczenie prawa bożego i obraza wy- 
rządzona bożemu Majestatowi, jak to wykażemy 
niżej. 


8 I. O grzechu śmiertelnym 


710. Chcąc wyrobić sobie zdrowy sąd o grzechu 
ciężkim *, rozważyć trzeba: a) co Bóg o nim, myśli; 
b) czym jest sam w sobie; c) jakie są jego zgubne 
skutki. Jeśli rozważania te pogłębimy przy pomocy 
medytacji, nabierzemy do grzechu nieprzezwyciężo- 
nej nienawiści. | 

» Św. [gnacego Ćwicz. duch, I-szy tydz., I-sze ćwicz.; oraz 
liczni jego komentatorzy. — Zob. O. Tilman Pesch: Chrześcijań- 
ska łilozofia życia. Tom [, część If: >sSumienność , str. 276---3732. 


Znajdzie tu Czytelnik szereg wybornych myśli o istocie grzechu 
ciężkiego i powszedniego, o żalu za nie, o sposobach poprawy itd. 


x 
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1. Ćo Bóg myśli o grzechu śmiertelnym 


Aby sobie jakie takie o tym utworzyć pojęcie, 
patrzmy, jak go Bóg karze, i jak go potępia w Piśmie 
świętym. 

711. Jak go karze. W Aniołach zbuntowa- 
nych: popełniają oni jeden tylko grzech, grzech we- 
wnętrzny, grzech pychy; a Bóg, ich Stwórca i Oj- 
ciec, Bóg który umiłował ich nie tylko jako dzieło 
swych rąk, lecz także jako przybranych synów, wi- 
dzi się zmuszonym dla ukarania ich buntu strącić 
ich do piekła, gdzie przez wieczność całą odrzuceni 
będą od niego i tym samym pozbawieni wszelkiego 
szczęścia. A przecie Bóg jest sprawiediiwy, nie karze 
nigdy winnych ponad to, na co zasługują; jest miło- 
sierny w samym nawet karaniu, miarkując srogość 
kary swą dobrocią. Musi więc grzech być czymś 
ohydnym, skoro tak srogo jest karany. | 


712. W pierwszych naszych rodzicach: obsypani byli 
wszelkiego rodzaju dobrami w porządku przyrodzonym, 
pozaprzyrodzonym i nadprzyrodzonym (n. 52—66). Lecz 
i oni popełniają grzech nieposłuszeństwa i pychy i oto 
w tej samej chwili tracą wraz z życiem łaski owę dary, 
darmowo i tak hojnie im udzielone, zostają wypędzeni 
z raju i przekazują potomstwu swemu ów grzech pier- 
worodny, którego nieszczęsne skutki do dziś dnia po- 
nosimy (n. 69—75). A przecie Bóg miłował pierwszych 
rodziców naszych jako dzieci swoje, pozwalał im żyć 
z sobą w poufałości, a skoro ten Bóg sprawiedliwy i mi- 
łosierny zmuszony był ukarać ich tak srogo w samym 
nawet ich potomstwie, wynika stąd, iż grzech jest złem 
strasznym, którego nigdy dość znienawidzić nie zdołamy. 


713. W osobie swego Syna. Żeby nie dopuścić do 
wiecznej zguby człowieka i pogodzić z sobą prawa 
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sprawiedliwości i miłosierdzia, Ojciec posyła na zie- 
mię Syna swego, czyni go głową rodzaju ludzkiego 
i wkłada nań obowiązek, by w naszym zastępstwie 
odpokutował i zadośćuczynił za nasze grzechy. I cze- 
góż to żąda od niego jako ceny odkupienia? Trzy- 
dziestu trzech lat cierpień i upokorzeń, uwieńczo- 
nych konaniem fizycznym i moralnym w Ogrodzie 
Oliwnym, przed Sanhedrynem, na ratuszu i na Kal- 
warii. Kto chce poznać, czym jest grzech, niech idzie: 
krok w krok za boskim Zbawicielem od żłóbka do 
krzyża, patrząc, jak podczas życia ukrytego ćwiczy 
się w pokorze, posłuszeństwie, ubóstwie i pracy; pa- 
trząc na jego życie apostolskie, które mu schodzi 
wśród pracy, niepowodzeń, przykrości i prześlado- 
wań; patrząc wreszcie na jego życie cierpiące, w któ- 
rym tyle przeniósł katuszy fizycznych i moralnych 
od przyjaciół i wrogów, iż słusznie został nazwany 
»mężem boleści« 10, Rozważając to wszystko, niech 
sobie powie z całą szczerością: oto na co zasłużyły 
grzechy moje, »zranion jest za nieprawości nasze, 
start jest za złości nasze« !!, Wtedy łatwiej zrozu- 
mie, że grzech jest złem ze wszystkich największym. 


114, Jak Bóg potępiagrzech. Pismo św. 
przedstawia nam grzech jako rzecz, nad którą nie 
ma nic wstrętniejszego i karania godnego. 

, a) Grzech jest to nieposłuszeństwo wobec Boga, 
przekroczenie jego rozkazów, karane surowo i sprawie- 
dliwie, jak to widzimy na pierwszych naszych rodzi- 
cach 1%. W narodzie izraelskim, który szczególniej był 
własnością Boga, nieposłuszeństwo to uważarie jest za 


PER I WREN ONW 7 


10 Tz. 53, 8. — 11 Iz. 58, 5, — 12 Rodz. 2, 17; 3, 11—19. 
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bunt i rokosz 13. b) Jest to niewdzięczność względem 
największego z dobroczyńców, niegodziwość wobec naj- 
lepszego z ojców: »Wychowałem syny i wywyższy- 
łem, a oni mię wzgardzili« 14, c) Jest to brak wierności, 
pewnego rodzaju cudzołóstwo, ponieważ Bóg jest oblu- 
bieńcem dusz naszych i słusznie domaga się nienaru- 
szonej wierności: »A ty cudzołożyłaś z wielu gamra- 
tami« 5, d) Jest to niesprawiedliwość, ponieważ grze- 
sząc, otwarcie gwałcimy prawa, które nad nami Bogu 
przysługują: »Każdy, co grzech czyni, i nieprawość 
czyni, a grzech jest nieprawością« 19. 


2. Czym jest grzech Śmiertelny sam w sobie 


Grzech śmiertelny jest to zło i, właściwie mó- 
wiąc, jedyne zło istniejące, ponieważ wszelkie inne 
nieszczęścia są tylko skutkiem jego lub karą za 
grzech. 

715. W stosunku do Boga jest to zbrodnia 
obrazy bożego Majestatu: obraża on bowiem Boga 
we wszystkich przymiotach jego, a zwłaszcza obraża - 
go jako Stwórcę naszego, jako cel nasz ostateczny, 
jako naszego Ojca i naszego dobroczyńcę. 

Bóg jako pierwszy nasz początek, nasz Stwórca, 
od którego mamy wszystko, czym jesteśmy i wszyst- 
ko, co posiadamy, jest tym samym naszym najwyż- 
szym Panem, któremu powinniśmy bezwzględne po- 
słuszeństwo. Otóż dopuszczając się grzechu śmiertei- 
nego, wypowiadamy mu posłuszeństwo, wyrządzamy 
mu tę obelgę, że przenosimy swoją wolę nad jego 
wolę, stworzenie ponad Stwórcę! Co więcej, podno- 
simy przeciw niemu bunt, ponieważ przez sam fakt 
stworzenia jesteśmy daleko bardziej jego poddanymi, 


13 Jer. 2, 4—8. — 14 [z. 1, 2. — 15 Jer. 3, 1. — 16 IT Jan 8, 4. 
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niż ludzie poddani swemu władcy. a) Ten bunt zaś 
tym jest występniejszy, iż najwyższy Pan nasz jest 
nieskończenie mądry i nieskończenie dobry i niczego 
nam nie nakazuje, co by nie służyło zarówno do na- 
szego szczęścia, jak do jego chwały, gdy tymczasem 
wola nasza, jak to wiemy, słaba jęst, ułomna, pod- 
legła błędom; a mimo wszystko, my jednak przeno- 
simy ją ponad wolę Boga! b) Bunt nasz tym mniej 
zasługuje na usprawiedliwienie, że wychowani od 
początku przez chrześcijańskich rodziców, mamy 
wcale jasne i dokładne poznanie praw bożych nad 
nami, rozumiemy złość grzechu; grzeszymy zatem, 
dobrze wiedząc, co czynimy. c) I dlaczegóż tak zdra- 
dzamy Pana naszego? Dla nikczemnej przyjemności, 
która poniża nas i stawia na poziomie zwierzęcia, 
dla głupiej pychy, przez którą przywłaszczamy so- 
bie chwałę, Bogu jednemu przynależną, dla korzy- 
Ści, dla chwilowego zysku, któremu poświęcamy do- 
bro wiekuiste! 

_716. Bóg jest również ostatecznym celem naszym. 
On nas stworzył, a nie-mógł nas inaczej stworzyć, 
jak tylko dla siebie, bo nie ma nad Boga dobra więk-. 
szego, a przeto i my poza nim nie możemy znaleźć 
swej doskonałości i swego szczęścia. Zresztą jest to 
rzecz słuszna i konieczna, Zebyśmy wyszedłszy od 
Boga, wrócili do niego; żebyśmy będąc jego rzeczą 
i.własnością, czcili go, chwalili, służyli mu i uwiel- 
biali go!?; żebyśmy będąc przez niego umiłowani, 


17 Tę to myśl rozwija św. Ignacy w fundamentalnym rozmy- 
ślaniu na początku Ćwiczeń duchownych, gdy komentuje te słowa: 
»Człowiek stworzony jest na to, żeby Boga Pana swego chwalił, jemu 
cześć oddawał i jemu służył, a przez to duszę swoją zbawił«. 
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miłowali go również z całej duszy. I w tej właśnie 
czci, służbie 1 miłości znajdziemy osobiste nasze 
szczęście i doskonałość. Bóg więc ma ścisłe prawo 
do tego, żeby całe nasze życie, wszystkie nasze my- 
Ślii pragnienia i czyny były skierowane ku niemu 
i jego uwielbiały. 

Otóż przez grzech śmiertelny odwracamy się do- 
browolnie od Boga, by sobie szukać zadowolenia 
w stworzeniu; znieważamy przez to Boga, bo ponad 
niego przenosimy jedno ze stworzeń jego, a raczej 
nasze egoistyczne zadowolenie; w rzeczywistości nie 
tyle do owego stworzenia się przywiązujemy, ile do 
przyjemności, którą w nim znajdujemy. Jest w tym 
krzycząca niesprawiedliwość, zmierzająca do pozba- 
wienia Boga jego nieprzedawnionych nad nami 
praw, do pozbawienia go owej chwały zewnętrznej 
którą mu oddawać powinniśmy; jest to pewnego ro- 
dzaju bałwochwalstwo, które w świątyni serca na- 
szego ustawia sobie bożka obok prawdziwego Boga. 
Grzeszyć to znaczy gardzić źródłem żywej wody, 
które samo tylko może ugasić pragnienie dusz, 
a przenosić ponad nie błotnistą wodę, znajdującą się 
na dnie popękanych zbiorników, jak to dosadnie wy- 
raża Jeremiasz: * »Bo dwie złości uczynił lud mój: 
mnie opuścił źródło wody żywej, a wykopał sobie 
cysterny, cysterny rozwalone, które nie mogą wody 
zatrzymać«, , 


717. Bóg jest również Ojcem, który przybrał nas 
za dzieci i obchodzi się z nami z iście ojcowską tro- 
skliwością. On to bowiem (n. 94), obsypuje nas 


18 Jer. 2, 13; I Piotr 2, 21. 
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najcenniejszymi dobrodziejstwami; daje nami ów or- 
ganizm nadprzyrodzony, abyśmy mogli . prowadzić 
życie podobne do jego życia; zlewa na nas przeobfite 
łaski uczynkowe, abyśmy korzystali z jego darów 
i pomnażali w sobie życie nadprzyrodzone. Otóż 
przez grzech śmiertelny gardzimy tymi darami, 
owszem nadużywamy ich, gdyż zwracamy je prze- 
ciwko dobroczyńcy naszemu i Ojcu, profanujemy 
jego łaski, a tak obrażamy go w tej samej chwili, 
w której on nas dobrami swymi obsypuje. Nie jestże 
to niewdzięczność tym karygodniejsza, im więcej 
otrzymaliśmy i czyż nie woła przeciw nam o pomstę? 

718. W stosunku do Jezusa Chrystusa, Odkupi- 
ciela naszego, grzech jest pewnego rodzaju bogó- 
bójstwem. a) Grzech to bowiem był przyczyną cier- 
pień i śmierci boskiego Zbawcy: »Chrystus ucier- 
niał za nas... omył nas z grzechów naszych we krwi 
swojej« 9, Żeby ta myśl wywarła wrażenie na dusze 
nasze, powinniśmy rozważać swój osobisty udział 
w, bolesnej męce Zbawiciela: »Ja to -zdradziłem Mi- 
strza pocakunkiem, nieraz za mniej niż za trzydzieści 
srebrników; ja byłem przyczyną jego uwięzienia 
i skazania na śmierć; i ja byłem wśród tłumu, by 
wołać: »Nie tego, ale Barabasza... Ukrzyżuj go« ”. 
I ja go wraz z żołnierzami biczowałem przez swój 
brak umartwienia, jam go koronował cierniem przez 
swoje wewnętrzne grzechy zmysłowości i pychy, ia 
mu kładłem ciężki krzyż na ramiona i jam go ukrzy- 
żował«. Wyjaśnia to bardzo trafnie ks. Olier, gdy 
mówi: »Chciwość nasza przybija gwożdźmi jego mi- 


19 Ap. 1, 5. — 20 Jan 18, 40; 19, 6. 
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łość, nasz gniew jego łagodność, nasza niecierpli- 
wość jego cierpliwość, nasza pycha jego pokorę; 
ii tak występkami naszymi dręczymy, krępujemy 
i rozrywamy na kawałki mieszkającego w nas Je- 
zusa Chrystusa« *!, O jakże znienawidzić powinniśmy 
grzech, który tak okrutnie Zbawcę naszego przybił 
do krzyża! | 

b) Obecnie nie możemy już wprawdzie zadawać 
Jezusowi nowych męczarni, bo on już do cierpień 
niezdolny. Atoli nasze grzechy obrażają go w dal- 
szym ciągu; kiedy bowiem dopuszczamy się ich do- 
browolnie, gardzimy jego miłością i dobrodziejstwa- 
mi, niepożyteczną czynimy, o ile to od nas zależy, 
jego krew, tak hojnie przelaną, pozbawiamy go tej 
miłości, wdzięczności i posłuszeństwa, które mu się 
należą. Nie jestże to tyle samo, co na miłość jego 
odpowiadać najczarniejszą niewdzięcznością, a na 
głowę swoją ściągać najcięższe kary? 


3. Skutki grzechu śmiertelnego 


Chciał Pan Bóg, aby prawo miało swoją sank- 
cję, aby szczęśliwość była ostateczną nagrodą cnoty, 
a cierpienie karą za grzech. Przypatrując się skut- 
kom grzechu, będziemy mogli do pewnego stopnia 
wyrobić sobie sąd o jego ciężkości. Badajmy zaś te 
nieszczęsne skutki, wypływające z grzechu tak na 
doczesne, jak i na wieczne życie. 

719. Chcąc zdać sobie sprawę ze strasznych skut- 
ków grzechu śmiertelnego w tym życiu, przypomnij- 
my sobie, czym jest dusza w stanie łaski. Jest mie- 


— 


21 Catćch, chrótien, cz. 1, leke. LI. 
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szkaniem Trójcy Przenajświętszej, która znajduje 
w niej swe upodobanie, przyozdabia ją łaskami, 
cnotami i darami. Dobre uczynki takich dusz stają 
się pod wpływem łaski uczynkowej czynami zasłu- 
gującymi na żywot wieczny; jest ona w posiadaniu 
świętej wolności dzieci bożych, uczestniczy w sile. 
i w mocy bożej i cieszy się w niektórych zwłaszcza 
chwilach szczęściem, które jest jakby przedsmakiem 
szczęśliwości niebieskiej. A cóż sprawia grzech 
śmiertelny? 

a) Wypędza Boga z duszy, a ponieważ posiada- 
nie Boga jest już przedsmakiem szczęśliwości nie- 
bieskiej, przeto utrata jego staje się jakby wstępem 
do wiekuistego potępienia: czyż bowiem utracić 
Boga, nie znaczy to utracić wszystkie dobra, których 
on .jest źródłem? 

b) Z Bogiem tracimy też łaskę uświęcającą, 
przez którą dusza hasza prowadzi życie podobne do 
życia bożego; grzech więc jest pewnego rodzaju du- 
chowym samobójstwem. Wraż z łaską tracimy także 
chwalebny orszak cnót i darów, który jej towarzy- 
szy. Choć Bóg w nieskończonym miłosierdziu swoim 
zostawia nam jeszcze wiarę i nadzieję, cnót tych 
wszakże nie ożywia już miłość; zostają w nas po to 
jedynie, żeby nas pobudzać do zbawiennej bojaźni 
i gorącego pragnienia naprawy grzechu i do pokuty; 
na razie wykazują nam smutny stan naszej duszy 
i wywołują silne wyrzuty sumienia. 

720. c) Przez grzech tracimy również zasługi 
dawniejsze, licznymi zdobyte wysiłkami; tylko przez 
uciążliwą pokutę odzyskać je znów zdołamy; dopóki 
zaś trwamy w grzechu śmiertelnym, żadńej zasługi 
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na niebo zdobyć nie możemy. Co za marnotrawstwo 
dóbr nadprzyrodzonych! 

d) Do tego dodajmy tyrańską niewolę, którą grze- 
sznik odtąd znosić musi: zamiast wolności, którą się 
cieszył, oto teraz stał się niewolnikiem grzechu, złych 
namiętności, rozpętanych przez utratę łaski, złych na- 
łogów, których niebawem nabierze wskutek ponownych 
upadków, tak trudnych do uniknięcia, bo »wszelki, który 
czyni grzech, jest sługą grzechu« *2. Słabną też po grze- 
chu stopniowo siły moralne, zmniejsza się liczba łask 
uczynkowych, pojawia się zniechęcenie, a niekiedy i roz- 
pacz; i zginie niechybnie biedna ta dusza, jeśli Bóg 
w nadmiarze miłosierdzia nie pospieszy z łaską swą, by 
ją wydobyć z przepaści. 

721. Jeśli nieszczęsny grzesznik trwa do końca 
w uporczywym sprzeciwianiu się łasce, wtedy czeka 
go piekło w całej jego grozie. Nasamprzód kara od- 
rzucenia, na którą całkowicie zasłużył. Łaska usta- 
wicznie go ścigała, lecz on*z własnej woli umarł 
w grzechu, czyli z własnej woli odłączony od Boga; 
a ponieważ po śmierci usposobienie jego zmienić się 
już nie może, pozostanie więc przez wieczność całą 
od Boga odłączony. Dopóki żył na świecie, zajęty 
sprawami swymi i przyjemnościami, nie znalazł 
czasu na zastanawianie się nad grozą swego położe- 
nia. Lecz teraz, gdy już nie ma dla niego ani spraw, 
ani rozkoszy doczesnych, stoi ustawicznie w obliczu 
straszliwej -rzeczywistości. Całą .siłą swojej natury, 
umysłu i serca, owszem całego jestestwa, czuje nie- 
przeparty pęd ku Temu, który jest pierwszym jego 
początkiem i ostatecznym końcem, jedynym źródłem 
doskonałości jego i szczęśliwości, ku temu Ojcu tak 


22 Jan 8, 34; por. Il Piótr 2, W. 
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godnemu kochania i tak kochającemu, który go 
przybrał za dziecko swe, ku temu Odkupicielowi, 
który go tak umiłował, że za niego umarł na krzyżu; 
a z drugiej strony czuje, że jakaś niezwyciężona siła 
nielitościwie odpycha go od Boga, a tą siłą jest nie 
co innego, jak tylko grzech jego. Śmierć utrwaliła, 
unieruchomiła stan, w jakim się znajdował, a po- 
nieważ był to stan odwrócenia i odłączenia od Boga, 
przeto na wieki pozostanie od Boga odrzucony. Nie 
„ma już dla niego ni szczęścia, ni doskonałości; po- 
zostaje na zawsze związany z grzechem, a przez 
grzech ze wszystkim, co tylko jest podłego i poni- 
żającego: »Idźcie ode mnie precz przeklęci« *, 

722. Z tą karą odrzucenia, która jest ze wszyst- 
kich najstraszniejsza, łączy się kara zmysłów. Ciało, 
które było wspólnikiem duszy, dzielić z nią będzie 
męczarnie; sama już wieczna rozpacz, dręcząca du- 
szę potępionego, wywoła w ciele silną gorączkę i nie- 
ugaszone pragnienie, którego nic zaspokoić nie zdoła. 
Prócz tego narzędziem sprawiedliwości bożej, karzą- 
cym ciało i zmysły, będzie ogień rzeczywisty, choć 
różny od ognia materialnego, który widzimy na tym 
świecie. Słuszna zaiste, aby rodzaj kary odpowiadał 
rodzajowi grzechu: »przez co kto grzeszy, przez toż 
karan bywa« *%; ponieważ zaś potępieniec używał 
stworzeń w sposób niegodny, przeto znaidzie w nich 
narzędzie męki. Ogień ten, zapalony i kierowanv 
reką rozumną, tym silniej dręczyć będzie swe ofiary, 
im silniejszą była ich chęć używania niedozwolonych 
przyjemności. 


23 Mat. 25, 41, — 24 Mądn, 11, 17, 
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723. Tak męka odrzucenia, jak i kara zmysłów 
'nie kończy się nigdy, i przez to właśnie męczarnie 
potępionych dosięgną szczytu. Bo jeśli najdrobniej- 
sze cierpienia, przez to samo, że trwają bez przerwy, 
stają się prawie nie do zniesienia, to cóż powiedzieć 
o mękach, tak już ciężkich samych przez się, które, 
gdy przeminą miliony wieków, jakby dopiero na 
nowo się rozpoczynały? | 

A przecie Bóg jest sprawiedliwy, Bóg jest dobry, 
nawet w samym karaniu, które zmuszony jest wy- 
mierzać potępionym! Musi więc grzech śmiertelny 
być złem ohydnym, skoro ściąga na siebie tak stra- 
szną karę, złem jedynie rzeczywistym i jedynym. 
Toteż raczej umrzeć, niż splamić się choćby jednym 
tylko grzechem śmiertelnym: potius mori quam foe- 
dari; aby zaś łatwiej go uniknąć, miejmyż obrzydze- 
nie także i do grzechu powszedniego. 


$ II. O rozmyślnym grzechu powszednim 


Z punktu widzenia doskonałości ogromna zacho- 
"dzi różnica pomiędzy grzechami powszednimi, po- 
pełnionymi znienacka, a popełnionymi rozmyślnie, 
czyli z rozwagą i całkowitym przyzwoleniem. 

724. Ogrzechach popełnionych znie- 
nacka. I Święci nawet popełniają niekiedy grze- 
chy znienacka, kiedy przez brak zastanowienia lub 
słabość woli dadzą .się na chwilę pociągnąć do -ja- 
kiegoś zaniedbania w ćwiczeniach duchownych, do 
jakiegoś czynu nieroztropnego, do sądów lub słów 
przeciwnych miłości bliźniego, do lekkiego kłamstwa 
jako wymówki. Uchybienia te są bezsprzecznie godne 
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pożałowania, a dusze gorliwe gorzko je opłakują; 
nie są one wszelako przeszkodą do doskonałości, gdyż 
Bóg znając słabość naszą, łatwo je przebacza: »boć 
on zna utworzenie nasze« *; zresztą my sami napra- 
wiamy je prawie niezwłocznie przez akty skruchy, 
pokory, miłości, trwalsze i bardziej dobrowolne od 
owych grzechów z ułomności popełnionych. 

Nam ze względu na te grzechy te jedno pozo- 
staje, byśmy starali się zmniejszyć ich liczbę i uni- 
kali zniechęcenia. Środkiem, by zmniejszyć liczbę 
tych grzechów powszednich jest czujność: starać się 
trzeba dotrzeć do ich przyczyny, by ją usunąć; czy- 
nić to należy jednak bez zbytniego pośpiechu i nad- 
miernego przejęcia się, opierając się bardziej na 
łasce bożej niż na własnych wysiłkach; starać się 
trzeba przede wszystkim usunąć wszelkie przywia- 
zanie do grzechu powszedniego. »Skoro bowiem serce 
nasze do grzechu się przywiąże, wkrótce utraci i sło- 
dycz pobożności i pobożność samą« — jak zauważa 
św. Franciszek Salezy **. 

725. Trzeba również unikać pilnie zniechęcenia, 
owej przekory tych, co to »gniewają się za to. że się 
pogniewali, smucą się tym, że się zasmucili« *7; źró- 
dłeh tych wewnętrznych poruszeń jest w rzeczywi- 
stości miłość własna, która miesza się i niepokoi na 
widok swej niedoskonałości. Żeby się ustrzec znie- 
chęcenia, spoglądajmy na winy swoje z pewną po- 
'błażliwością, jak to czynimy wobec cudzych win; 
powinniśmy oczywiście żywić nienawiść do swoich 


25 Ps. 102, —-14. 
_26 Św. Fr. Salezy: Filołea, ke. I, rozdz. XXIL. 
27 Tamże, c4. III, rozdz. LX. 
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wad i upadków, lecz nienawiść spokojną, a przy tym 
mieć bardzo żywe poczucie swej słabości i nędzy, 
i silną a spokojną wolę obrócenia tych win na chwałę 
bożą przez to, że z większą jeszcze wiernością i mi- 
łością spełniać będziemy obecne obowiązki. 
Grzechy natomiast powszednie rozmyślne są 
bardzo wielką przeszkodą do duchowego postępu 
1 zwalczać je trzeba energicznie. Przekonamy się 
o tym, zastanawiając się nad ich złością i skutkami. 


1. Złość rozmyślnego grzechu powszedniego 


726. Grzech ten jest złem moralnym i w rzeczy- 
wistości największym złem po grzechu śmiertelnym. 
Wprawdzie nie odwraca nas zupełnie od celu na- 
szego, lecz opóźnia nasz postęp, przyprawia nas 
o utratę czasu drogocennego, a przede wszystkim - 
jest on obrazą Boga. i na tym głównie polega złość 
jego. | 

127. Jest. on bowiem nieposłuszeństwem wobec 
Boga, w rzeczy małej co prawda, lecz rozmyślnym 
i dobrowolnym; jest też w oczach wiary czymś praw- 
dziwie wstrętnym, skoro porywa się na nieskończony 
Majestat boży. 

Jest on obrazą i obelgą wyrządzoną Bogu; grze- 
sząc kładziemy bowiem na szali z jednej strony wolę 
Boga, jego chwałę, a z drugiej nasze widzi mi się, ra- 
szą przyjemność, naszą próżność i śmiemy Siebie 
przenosić nad Boga! Co za zniewaga! Woli nieskoń- 
czenie mądrej i sprawiedliwej każemy ustąpić przed 
wolą naszą,-która tak przecież bardzo podległa błę- 
dom i kaprysom! »Grzesząc, tak postępujemy, pisze 
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św. Teresa, jak gdybyśmy mówili: Panie, choć Tobie 
się to nie podoba, ja przecie to uczynię: wiem, że pa- 
trzysz na mnie, wiem i rozumiem, że tego nie chcesz, 
wolę jednak pójść za moim zachceniem, niż usłu- 
chać woli twojej. Czy takie zachowanie się wobec 
Boga może być rzeczą małą? Mnie się zdaje, że jest. 
to rzecz wielka, i bardzo wielka« *$, 

728. Stąd wskutek winy naszej płynie uszczuple- 
nie zewnętrznej chwały bożej. Myśmy bowiem stwo- 
rzeni na to, żeby tę chwałę Bogu oddawać, spełnia- 
jąc doskonale i z miłością przykazania boże. Kiedy 
zaś odmawiamy posłuszeństwa Bogu, choćby w rze- 
czy drobnej, pozbawiamy go części tej chwały. Ża- 
miast na wzór Najśw. Marii Panny wyznawać gło- 
śno, że chcemy Boga we wszystkim uwielbiać: 
»Wielbi dusza moja Pana« *, my wyraźnie nie chce- 
.my w tej lub owej rzeczy oddać chwały Bogu. 

Jest w tym również niewdzięczność względem 
Boga. Choć jako przyjaciele jego obsypani jesteśmy 
liczniejszymi dobrodziejstwami, i choć wiemy, że on 
domaga się od nas w zamian wdzięczności i miłości, 
my jednak odmawiamy mu tej lub owej drobnej 
ofiary; zamiast dążyć do przypodobania mu się,. 
ośmielamy się wywołać jego niezadowolenie. -— 
Stąd wynika oczywiście pewne oziębienie przyjaźni 
Boga względem nas, wszak on umiłował nas bez za- 
strzeżeń i żąda, byśmy go nawzajem z całej duszy 
miłowali: »Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszystkiej -duszy two- 
jej i ze wszystkiej myśli twojej« 5. My zaś dajemy 


, 28 Droga doskonałości, rozdz XLI (przekł. połski bpa Kos- 
sowskiego). — 29 Łuk. |], 46. — 30 Mat. 22, 87, 
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mu tylko cząstkę siebie samych, czynimy zastrzeże- 
nia, a choć chcemy zachować jego przyjaźń, własnej 
mu skąpimy, dając mu serce, ale podzielone Kryje 
się w tym oczywiście pewnego rodzaju prostactwo, 
brak porywu i wspaniałomyślności, co wpłynąć 
może jedynie na zmniejszenie stosunku serdecznego 
Z Bogiem. 


2. Skutki rozmyślnego grzechu powszedniego 


729. Grzech powszedni, często i rozmyślnie po- 
pełniany, w tym żyeiu pozbawia duszę licznych 
łask, zmniejsza stopniowo jej żarliwość i usposabia 
nas do grzechu śmiertelnego. 

Grzech powszedni nie odbiera wprawdzie duszy 
ani łaski uświęcającej, ani miłości bożej, ale pozba- 
wia ją nowej łaski, którą byłaby otrzymała, gdyby 
się sprzeciwiała pokusie, a tym samym nowego stop- 
nia chwały, który wiernością swą zdobyć mogła; 
pozbawia ją wyższego stopnia miłości, którego Bóg 
jej udzielić pragnął. Nie jestże to strata olbrzymia, 
utrata skarbu cenniejszego niż świat cały? 

730. Grzech powszedni powoduje zmniejszenie 
się żarliwości, czyli tej .wspaniałomyślności, przez 
którą całkowicie oddajemy się Bogu. Usposobienie 
takie wymaga wzniosłego ideału i ustawicznego wy- 
siłku, by ku niemu dążyć. Nałóg zaś grzechu po-' 
wszedniego z tymi dwoma czynnikami pogodzić się 
nie daje. 

Nic tak nie uszczupla naszego ideału, jak przywią- 
zanie do grzechu. Wtedy zamiast być gotowi na wszystko 


dla Boga i zmierzać do szczytów, my rozmyślnie za- 
trzymujemy się po drodze, przystawamy w pół góry, by 
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użyć jakiejś zakazanej przyjemnostki. Tracimy tym spo- 
sobem drogi czas, przestajemy ku. szczytom spoglądać, 
zabawiając się zrywaniem kwiatków, co rychło zwiędną. 
Poczynamy odczuwać znużenie, i te same szczyty, do 
których byliśmy powołani osobiście, poczynają wydawać 
się nam zbyt oddalone i strome; tłumaczymy sobie, iż 
nie ma potrzeby mierzyć tak wysoko, że można zba- 
wić się tańszym kosztem, i ten ideał, który nas zrazu 
pociągał, już nie ma dla nas powabu. Powiadamy sobie, 
że ostatecznie te upodobania w sobie, te drobne zmysło- 
wości, te tkliwe przyjaźnie, te obmowy, że to wszystko 
są rzeczy nieuniknione, toteż nie pozostaje nic innego, 
jak z nimi się pogodzić. 

Wtedy już rozpęd ku szczy tora złamany; przedtem 
postępowaliśmy żwawym krokiem, podtrzymywała nas 
nadzieja dojścia do celu; teraz zaczynamy odczuwać cię- 
żar dnia i upalenia, a kiedy chcemy na nowo zacząć 
wstępowanie na górę, już nam przywiązanie do grzechu 
powszedniego nasuwa silne przeszkody. Ptak do ziemi 
przywiązany daremnie sili się wzlecieć w powietrze, 
spada niebawem pokaleczony; podobnie i dusze nasze, 
powstrzymane więzami, których wyrzec się nie chcemy, 
rychło bardzo na dół spadną, odniósłszy tylko z próż- 
nego wysiłku większe lub mniejsze potłuczenia. Nie- 
kiedy wprawdzie zdaje się nam, że znów nabieramy 
rozpędu; lecz inne więzy, niestety! krępują nas, i brak 
nam już niezbędnej wytrwałości, by je wszystkie z kolei 
poprzecinać. Następuje więc niepokojące wyziębienie 
miłości. | 

731. Grozi nam wtedy wielkie niebezpieczeń- 
„stwo, że stopniowo i nieznacznie zsuniemy się aż na 
dno grzechu śmiertelnego. Wzmagają się bowiem 
skłonności nasze do zakazanych przyjemności, z dru- 
giej zaś strony zmniejsza się liczba łask bożych, toteż 
nastaje chwila, w której wszelkiego już upadku oba- 
wiać się można. 
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Wzmagają się skłonności nasze do zakazanych 
przyjemności: im większe bowiem czynimy ustęp- 
stwa na rzecz zdradzieckiego wroga, tym więcej żą- 
dać od nas będzie, tak jest nienasycony. 

Dziś pod wpływem lenistwa skróciliśmy rozmyślanie 
o pięć minut; jutro dziesięciu już od nas zażąda: dziś 
zmysłowość domaga się kilku tylko małych nieostrożno- 
Ści, jutro nabierze już odwagi i zażąda cokolwiek wię- 
cej. Gdzie przystanąć na tej niebezpiecznej pochyłości? 
Uspokajamy się, tłumacząc sobie, że to tylko grzechy 
powszednie; niestety jednak, do grzechów ciężkich stop- 
niowo coraz bliżej; ponawiają się nieostrożności i coraz 
większe do wyobraźni i zmysłów wprowadzają zamie- 
szanie. Są to iskry tlejące pod popiołem, które wybuch- 
nąć mogą pożarem; jest to wąż grzany u łona, który 
zdradziecko ukąsi i zatruje swoją ofiarę. — Niebezpie- 
czeństwo to jest tym bliższe, im mniej wzbudza obawy 
wskutek ciągłego narażania się: przyzwyczajamy się do 
niego; jednej po drugiej zagrodzie, co strzegła twierdzy 
serca, pozwalamy upadać, aż nadejdzie chwila, sdy wróg 
przypuściwszy szturm gwałtowniejszy, dostanie się do 
jej wnętrza. 


732. Nieszczęścia tego tym więcej obawiać się 
należy, iż liczba łask bożych zmniejsza się zazwy- 
czaj w stosunku do naszych niewierności. a) Takie : 
jest bowiem prawo przez Opatrzność ustanowione, iż 
łaski udzielane nam są w miarę naszego współdzia- 
łania, secundum cujusque dispositionem et coopera- 
tionem. Takie też mają w gruncie rzeczy znaczenie 
słowa Ewangelii: »Albowiem ktokolwiek ma, będzie 
mu dane, i obfitować będzie; a kto nie ma i co ma, 
będzie wzięte od niego« $'. Przywiązanie zaś do 
grzechu powszedniego sprawia, iż sprzeciwiamy się 


31 Mat. 18, 12. 
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łasce, działaniu jej w duszy naszej stawiamy prze- 
szkody, i tym samym znacznie mniej łask otrzymu- 
jemy. Jeżeli zaś przy większej obfitości łask nie po- 
trafiliśmy oprzeć się złym przyrodzonym skłonno- 
ściotn, jakże tego dokonamy, zmniejszoną mając po- 
moc łaski i słabsze siły? b) Dusza zresztą, której 
brak skupienia i wspaniałomyślności, nie zwraca 
prawie uwagi na te wewnętrzne poruszenia łaski, co 
skłaniają ją do dobrego; gwar budzących się na- 
miętności rychło je stłumi. c) Łaska wreszcie uświę- 
cić nas może tylko za cenę ofiar, których żąda, na- 
wyknienie zaś do przyjemności, nabyte przywiąza- 
niem do grzechów powszednich, ofiary te znacznie 
trudniejszymi czyni. 

733. Można więc z O. Lallemant'em taki wyciągnąć 
wniosek $*: »Zguba dusz pochodzi z częstego popełnia- 
nia grzechów powszednich, ono. powoduje zmniejszenie 
świateł i natchnień bożych, łask i pociech wewnętrz- 
nych, żarliwości i odwagi w stawianiu oporu napaściom 
nieprzyjacielskim. Stąd wynikają dalej zaślepienie, sła- 
- bość, częste upadki, złe nawyknienia, brak wrażliwości, 
skoro bowiem nabrało się przywiązania do grzechu, już 
się grzeszy, nie mając poczucia winy«. 

734. Skutki grzechu powszedniego w życiu 
przyszłym? wskazują nam na to, jak -bardzo 
obawiać się go powinniśmy: wszak po to tylko, by 


32 La doctrine spirituelle, III zasada, rozdz. II, a. i, $ 3. 

33 Nie mówimy o karach doczesnych, które Bóg za grzech 
wymierza: Pismo święte, a zwłaszcza Stary Testament, często do 
nich powraca. Lecz jeśli chodzi o określenie, czy to lub owo eier- 
pienie jest karą za grzech powszedni, czestokroć do przypuszczeń 
tylko ograniczyć sie trzeba. Nie trzeba wiee zbytniego na to kłaść. 
nacisku, jak to czynią niektórzy autorzy duchowni, przypisujący 
grzecham powszednim straszliwe kary; tak np. twierdzą, iż 
Żona lota przemieniona została w słup soli za grzech ciekawości, 
Oza ukarany został Śmiercią za dotknięcie się Arki. 
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go odpokutować, tyle dusz przez długie lata prze- 
bywać musi w czyśćcu. A jakież są ich cierpienia 
w tym miejscu pokuty? 

Cierpią tam boleść ze wszystkich najnieznośniej- 
szą, pozbawienie oglądania Boga. Prawda, że kara 
ta nie jest wieczną i to właśnie odróżnia ją od kar 
piekielnych. Przez czas jednak dłuższy lub krótszy, 
stosownie do ilości i ciężkości grzechów, dusze te, 
miłujące Boga, będąc oderwane już od przyjemno- 
Ści i rozrywek ziemskich, nieustannie o nim myślą 
i gorąco pragną oglądać jego oblicze, pozbawione 
"są widoku jego i posiadania, cierpiąc przez to nie- 
wymowne katusze. Teraz już pojmują, że poza nim 
nie ma dla nich szczęścia; a oto, jak nieprzebyta 
przeszkoda, piętrzy się przed nimi to mnóstwo grze- 
chów powszednich, których dostatecznie nie odpo- 
kutowały. Tak zresztą przejęte są potrzebą czysto- 
Ści, koniecznej od oglądania oblicza bożego, iż wsty- 
dziłyby się stanąć przed nim bez tej czystości, i ni- 
gdy nie zgodziłyby się wejść do nieba, jak długo 
pozostaje w nich jeszcze jakiś ślad grzechu po- 
wszedniego $*. Znajdują się więc w stanie gwałtow- 
nych cierpień; uznają, że na nie całkowicie zastu- 
żyły, niemniej przeto cierpią straszne katusze. 

735. Nadto jeszcze, jak uczy św. Tomasz, prze- 
nika je subtelny ogień, który tamuje ich działalność. 
i zadaje im cierpienia fizyczne, które znosić muszą 
jako pokutę za grzeszne przyjemności, na które so- 


34 »Gdyby odkryć mogła inny czyściec, straszniejszy od tego, 
w którym się znajduje, rzuciłaby się weń ochoczo, gnana gwałtow- 
ną miłością, która ją łączy z Bogiem, i żeby eo rychlej uwolnić się 
od wszystkiego, co ją dzieli od Najwyższego Dobra« (Św. Katarzyna 
Genueńska: Czyściec, rozdz. IX). 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 7 


98 


bie za życia pozwalały. Cierpienia te przyjmują 
wielkodusznie, bo dobrze rozumieją, że to niezbędny 
dla nich środek, by się mogły zjednoczyć z Bogiem. 

»Widząc, powiada św. Katarzyna Genueńska 5%, iż 
czyściec przeznaczony jest na obmycie ich ze zmaz grze- 
chowych, spieszą do niego z zapałem i poczytują to za 
objaw wielkiego miłosierdzia bożego, że znajdują miej- 
sce, w którym uwolnić się mogą od dostrzeżonych w so- 
bie przeszkód«. To jednak chętne przyjęcie kar czyść- 
cowych nie zmienia faktu, iż dusze te cierpią niewy- 
mownie: »To zadówolenie dusz w czyśćcu będących nie 
ujmuje im ani cząstki cierpień; przeciwnie, miłość ich, 
napotykając opóźnienie, sprawia im męczarnie, a mę- 
czarnie te wzrastają w stosunku do stopnia miłości, do 
której Bóg zdolnymi je uczynił« %, 

A przecie Bóg jest nie tylko sprawiedliwy, lecz 
i miłosierny! On te dusze miłuje miłością szczerą, 
czułą i ojcowską; pragnie gorąco oddać im się przez 
wieczność całą; a jeśli tego nie czyni, to. dlateyo, 
że jego nieskończona świętość z najmniejszą plam- 
ką, z najmniejszym grzechem powszednim bezwzglę- 
dnie pogodzić się nie da. Nigdy więc dość niena- 
wiści naszej do grzechu powszedniego, nigdy dość 
unikania go, nigdy dość pokuty, by go naprawić. 


ART. II. POBUDKI I ŚRODKI DO NAPRAWY 
GRZECHU 


1. Pobudki do pokuty 


Trzy są główne pobudki, które zobowiązują nas 
do czynienia pokuty za grzechy: obowiązek spra- 
35 Op. cit. rozdz. VIII. | 


36 Op. cit., rozdz. XII. — Całą tę rozprawke o czyśćcu warto 
przeczytać, 
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wiedliwości w stosunku do Boga, obowiązek wyni- 
kający z wszczepienia naszego w Jezusa Chrystusa, 
obowiązek korzyści własnej i -miłości. 


1-0. Obowiązek sprawiedliwości w stosunku do Bega 


736. Grzech jest istotnie rzeczywistą niespra- 
wiedliwością, gdyż odbiera Bogu cząstkę tej chwały 
zewnętrznej, do której ma prawo; z tytułu więc 
sprawiedliwości domaga się naprawy, która polega 
na tym, iż w miarę możności oddawać będziemy 
Bogu cześć i chwałę, którejśmy go przez grzech po- 
zbawili. Ponieważ zaś obraza jest nieskończona, 
przedmiotowo przynajmniej rzecz biorąc, przeto ni- 
gdy całkowicie naprawić jej nie możemy. Przez całe 
więc życie powinniśmy czynić pokutę; a powinność 
ta tym szerzej sięga, im więcej obsypani byliśmy 
dobrodziejstwami, im cięższe. też i liczniejsze były 
nasze grzechy. | | 


Bossuet taką czyni uwagę”: »Czy nie mamy słu- 
sznego powodu do obawy, by dobroć Boga, tak niegodnie 
wzgardzona, nie zamieniła się w gniew nieprzebłagany? 
Jeśli zaś tak wielką jest słuszna jego pomsta nad po- 
ganami..., czyż gniew jego na nas nie będzie tym stra- 
szniejszym dla nas, że dotkliwszą jest dla ojca rzeczą 
mieć wiarołomne dzieci, niż niegodziwe sługi?« Powin- 
niśmy więc, powiada, stanąć po stronie Boga przeciw 
sobie samym: »Tak to stając po stronie sprawiedliwości 
bożej przeciw sobie samym, zniewolimy boskie: miło- 
sierdzie, aby nas wzięło w obronę przeciw bożej spra- 
wiedliwości. Im bardziej opłakiwać będziemy nędzę, 
w którąśmy popadli, tym więcej zbliżymy się do dobra, 


e 


37 Premier panćgyrique de S. Fr. de Paule, wyd. Lebarq'a, 
t II, str. 24—25. 
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któreśmy utracili, Bóg bowiem przyjmie litościwie ofiarę 
skruszonego serca, którą mu złożymy na zadośćuczy- 
nienie za przewinienia nasze. I dobry ten Ojciec nie 
patrzy na to, że kara, którą sobie sami wymierzamy, 
nie jest dostosowana do wielkości grzechów, patrzeć 
będzie jedynie na to, że jest dobrowolna«. Pokuta na- 
sza zresztą stanie się skuteczniejszą, gdy ją połączymy 
z pokutą podjętą przez Jezusa Chrystusa. 


2-0. Obowiązek wynikający z wszczepienia naszego 
w Chrystusa 

737. Przez chrzest św. zostaliśmy wszczepieni 
w Chrystusa (n. 143), a uczestnicząc w jego życiu, 
powinniśmy również uczestniczyć w jego usposobie- 
niach. Jezus Chrystus zaś, choć sam bezgrzeszny, 
wziął na siebie jako głowa mistycznego ciała ciężar 
i, że się tak wyrazimy, odpowiedzialność za grzechy 
nasze: »Pan włożył na niego nieprawość nas wszyst- 
kich« $%. Oto dlaczego Chrystus prowadził życie po- 
kutnicze od pierwszej chwili swego poczęcia aż do 
Kalwarii. Wiedział on, że całopalne ofiary Starego 
Zakonu niezdolne były przebłagać Ojca niebieskiego, 
dlatego sam ze siebie czyni całopalną ofiarę, by za- 
stąpić wszystkie dawniejsze żertwy; wszystkie czyny 
jego zabite będą na ofiarę mieczem posłuszeństwa, 
a on sam pod koniec swego życia, będącego jednym 
ciągłym męczeństwem, umrze na krzyżu jako ofiara 
swego posłuszeństwa i swej miłości: »Stawszy się 
posłusznym aż do śmierci, a śmierci krzyżowejc *. 
Chce wszakże Jezus, aby mistyczne członki jego ce- 
lem oczyszczenia się i odpokutowania za swe grze- 
chy, łączyły się z jego ofiarą i stały się wraz z nim 


38 Iz. 58, 6. — 3% Filip. 2, 8. 
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żertwą przebłagalną: »Aby być Zbawcą rodu ludz- 
kiego, chciał stąć się jego żertwą. Lecz jedność mi- 
stycznego ciała jego sprawia to, iż gdy głowa stała 
-się całopalną ofiarą, wszystkie też członki mają być 
żywymi żertwami« *. Rzecz jasna, że jeśli Pan 
nasz, Jezus Chrystus, będąc całkiem bez winy, uczy- 
nił zadość za grzechy nasze przez tak srogą pokutę, 
to my, będąc grzesznymi, powinniśmy tym wspania- 
łomyślniej łączyć się z jego ofiarą, im więcej po- 
pełniliśmy grzechów. 

738. I dlatego właśnie, by nam ułatwić ten obo- 
wiązek, Jezus Chrystus przez boskiego Ducha przy- 
bywa na mieszkanie do dusz naszych w charakterze 
pokutnika i jako całopalna ofiara. 

»Czytając psalmy, mówi ks. Olier*, powinniśmy 
czcić w Dawidzie ducha pokuty i mieć religijny sza- 
cunek i poważanie dla wewnętrznego ducha Jezuso- 
wego, który jest źródłem pokuty w tym Świętym. Po- 
winniśmy prosić o jej cząstkę sercem uniżonym, natar- 
czywie, żarliwie, wytrwale, a zwłaszcza z pokorną ufno- 
Ścią, że i nam ten duch udzielony będzie«. Nie zawsze, 
co prawda, odczujemy działanie tego boskiego Ducha, 
częstokroć bowiem działa w nas w sposób niedostrze- 
galny; lecz jeśli pokornie prosić będziemy, otrzymamy 
go, a on pracować w nas będzie, by nas upodobnić do 
Jezusa pokutującego i pobudzi nas, byśmy wraz z nim 
grzechy swoje znienawidzili i pokutę za nie czynili. 
Pokuta nasza staje się wówczas daleko skuteczniejszą, 
uczestnicy bowiem w mocy i sile samego Zbawiciela; 
wtedy nie my sami tylko naprawiamy winy, lecz on 
w has i z nami za nie zadośćczyni. »Wszelka pokuta 
zewnętrzna, powiada ks. Olier *%, która nie wychodzi 


40 Bossuet: I-er Sermon pour la Purification, wyd. Lebarq'a, 
t. IV, str. 52. j 
41 Jmtroduction, rozdz. VII. 
"82 Op. cit., rozdz. VII, seke. Il-gą. 
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z Duchh Jezusa Chrystusa, nie jest pokutą rzeczywistą 
i prawdziwą. Można wymierzać sobie srogie, a nawet 
bardzo gwałtowne kary; lecz jeśli one nie pochodzą 
od Chrystusa Pana pokutującego w nas, nie podobna 
nazwać ich chrześcijańską pokutą. Pokutę czynić można 
tylko przez niego, on som zapoczątkował ją we własnej 
osobie tu na ziemi i dalej w nas ją prowadzi... ożywia- 
jąc duszę naszą wewnętrznym usposobieniem ukorzenia, 
zawstydzenia, boleści, skruchy, gorliwości przeciwko 
nam samym, dodając siły do wypełnienia nad sobą tej 
kary i miary zadośćuczynienia, które Bóg Ojciec chce 
"otrzymać od Jezusa Chrystusa w naszym ciele«. To 
więc zjednoczenie z Jezusem pokutującym nie zwalnia 
nas od uczuć i uczynków pokutnych, lecz nadaje im 
większą wartość. 


3-0. Obowiązek miłości 


Pokuta jest obowiązkiem miłości tak względem 
nas samych, jak i względem bliźniego. 

739. Względem siebie samych: grzech bo- 
wiem zostawia w duszy fatalne skutki, którym prze- 
« ciwdziałać trzeba. a) Wtedy nawet gdy wina grze- 
chowa (culpa) już przebaczona, zazwyczaj pozostaje 
nam jeszcze do odpokutowania kara dłuższa lub 
krótsza, stosownie do ciężkości i liczby naszych ' 
grzechów, a także stosownie do gorącości naszej 
skruchy w chwili powrotu do Boga. Karę tę ponieść 
musimy albo na tym lub na tamtym świecie. Jest 
zaś rzeczą daleko pożyteczniejszą, pokutę tę odbyć 
już w tym życiu, im rychlej bowiem i zupełniej 
dług ten spłacimy, tym lepiej przygotowana będzie 
dusza nasza do połączenia się z Bogiem; zresztą na 
tym świecie ekspiacja jest łatwiejsza, życie teraż- 
niejsze bowiem jest czasem miłosierdzia; jest też 
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skuteczniejsza, gdyż uczynki zadośćczyniące są je- 
dnocześnie zasługującymi (n. 209). Czynić więc 
rychło i wspaniałomyślnie pokutę znaczy to miło- 
wać swą duszę. , , 

b) Grzech zostawia nam prócz tego nieszczęsną 
łatwość popełniania nowych grzechów, dlatego wła- 
śnie że wzmaga nieporządne zamiłowanie przyjem- 
ności. Nic zaś nie naprawia tak skutecznie naruszo- 
nego porządku moralnego, jak cnota pokuty; ona 
bowiem sprawia, że mężnie-znosimy przykrości zsy- 
łane nam przez Opatrzność; ona dodaje bodźca na- 
szej gorliwości w podejmowaniu umartwień i wy- 
izeczeń się zgodnych ze stanem naszego zdrowia, 
przez to osłabia w nas stopniowo zamiłowanie do 
przyjemności i budzi obawę grzechu, który takiej 
wymaga naprawy; ona także pobudzając nas do wy- 
konywania aktów cnoty przeciwnych złym nałogom, 
dopomaga nam do poprawienia się z nich i tym 
sposobem większe nam daje bezpieczeństwo na przy- 
szłość *. Czynić zatem pokutę jest to rzetelny akt 
miłości względem siebie samego. 

740. Pokuta jest również aktem miłości wzglę- 
dem bliźniego. a) Przez wszczepienie nasze w Chry- 
stusa jesteśmy wszyscy braćmi, wszyscy jedni za 
drugich odpowiedzialni -(n. 148). Skoro więc nasze 
uczynki zadośćczyniące mogą być drugim poży- 
teczne, czyż miłość nie powinna skłaniać nas do po- 


43 Taka jest też nauka Soboru Trydenckiego (sess. XIV, cap. 
8): sProcul dubio enim magnopere a peccato revocant, et qnasi freno 
quodam coercent, hae satisfacioriae poenae, caulioresque et vigilan- 
tiores in futurum poenitentes efficiunt: meilentur qnoque peccato- 
rum reliquiis, et vitiosos habitus male vivendo comparato$, con- 
trariis virtutum actionibus tollunt«. © 
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kutowania nie tylko za siebie, lecz i za braci? Nie 
jestże to najlepszy środek, by wyjednać ich nawró- 
cenie, a jeśli już są nawróceni, to ich wytrwanie? 
Nie jestże to najlepszą przysługą, jaką im oddać 
możemy, przysługą tysiąckrotnie pożyteczniejszą od 
wszelkich dóbr doczesnych, jakich byśmy im udzielić 
mogli? Czy nie znaczy to działać wedle woli bożej, 
która przybrawszy nas wszystkich za dzieci swoje, 
żąda byśmy miłowali bliźniego jako siebie samego 
i pokutę czynili za jego winy podobnie jak za 
własne? 


741. b) Ten obowiązek zadośćczynienia ciąży 
w szczególniejszy sposób na kapłanach: jest to obo- 
wiązkiem ich stanu składać ofiary nie tylko za siebie, 
lecz także za powierzone sobie dusze, »najpierw za swoje 
występki... potem za ludzkie« **. Bywają jednak i poza 
stanem kapłańskim dusze szlachetne, które żyjąc w kla- 
sztorze, albo i w Świecie, czują pociąg do składania 
siebie w ofierze, by czynić pokutę za grzechy innych. 
Jest to powołanie niezmiernie wzniosłe, czyniące je 
uczestniczkami Chrystusowego dzieła Odkupienia, i do-| 
brze jest pójść odważnie za głosem jego, nie omie- 
szkawszy wprzódy zasięgnąć rady roztropnego prze- 
wodnika, aby wraz z nim określić, jakim mianowicie 
uczynkom zadośćczyniącym poświęcić się należy %. 


742. Dodajmy na zakończenie, że duch pokuty 
to nie obowiązek dotyczący samych tylko początku- 
jących i przez czas stosunkowo krótki. Kto zrozu- 
miał czym jest grzech, jak nieskończoną zniewagę 
wyrządza boskiemu Majestatowi, ten czuje się obo- 


44 Żyd. 7, 27. " 
45 P, Plus: L'Idće róparatrice, ks, III; L. Capelle; Les Ames 
gćnóreuses. 


, 105 


wiązany pokutę czynić przez całe życie, skoro całe 
nawet życie za krótkie jest do naprawienia nieskoń- 
czonej obrazy. W pokucie więc nigdy ustawać nie 
należy. 


Ten szczegół tak jest ważny, że O. Faber zastana- 
wiając się przez długi czas nad przyczyną, dla której 
tyle:dusz tak nikłe czyni postępy, doszedł do wniosku, 
że jest nią »brak' stałego skruszenia serca, wywołanego 
pamięcią na grzech« *. Stwierdza to również przykład 
Świętych, którzy nigdy nie przestawali pokuty czynić 
za winy, niekiedy bardzo lekkie, których się nieopatrz- 
„nie dopuścili w przeszłości. Wykazuje to wreszcie spo- 
sób postępowania Boga z duszami, które chce wynieść 
na wyżyny kontemplacji. Kiedy już przez czas długi 
napracowały się nad oczyszczeniem duszy przez ćwi- 
czenia pokutne czynne, wówczas dla uzupełnienia tego 
oczyszczenia zsyła im jeszcze doświadczenia bierne; po- 
mówimy o nich w wykładzie drogi jednoczącej. Istotnie, 
tylko serca najzupełniej czyste lub oczyszczone mogą 
dojść do słodkości zjednoczenia z Bogiem: »Błogosła- 
wieni czystego serca: albowiem oni Boga oglądając. 


x 
=" 


2. Ćwiczenia w pokucie 


Żeby praktykować pokutę w sposób doskonalszy, 
trzeba przede wszystkim jednoczyć się z Jezusem 


46 Wykazuje on to obszernie w Postępie duszy, rozdz. XIX, 
i dodaje: »Podobnie jak. wszelka cześć boża rozpada się w gruzy, 
gdy nie stoi na podwalinie uczuć stworzenia względem Stwórcy... 
podobnie jak ćwiczenia pokutne nie prowadzą do celu, jeśli się ich 


" nie spełnia w zjednoczeniu % Jezusem Chrystusem... tak również 


, świętość utraciła pierwiastek wzrostu, jeśli odłączona jest od cią- 
głego żalu za popełnione grzechy. Istotnie, pierwiastkiem postępu 
jest nie sama tylko miłość, lecz miłość zrodzona z przebaczenia«. — 
Porównaj przepiękny rozdział »o skruszeniu serca« w książce O. Mar- 
miona: Chrystus wzorem zakonnika, str. 20. 
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pokutującym, trzeba go prosić, by żył w nas w du- 
chu swej ofiary (n. 738), a wreszcie łączyć się z jego 
uczuciami i uczynkami pokutnymi. 

743. Uczucia te znajdziemy doskonale wyrażone 
w psalmach, a zwłaszcza w psalmie Miserere. 

a) Znajdujemy tam najpierw stałą i bolesną 
pamięć na grzechy: »Grzech mój jest zawżdy prze- 
ciwko mniec *, Nie jest wprawdzie rzeczą wskazaną 
przypominać je sobie bardzo szczegółowo, mogłoby 
to bowiem zmącić wyobraźnię i wywołać nowe po- 
kusy. Trzeba jednak ogólnie pamiętać o grzechach 
swoich, a zwłaszcza żywić za nie w duszy uczucia 
skruchy i uniżenia. 

Obraziliśmy Boga w jego obecności, »i uczyniłem 
złość przed Tobą« *%; tego Boga, który jest świętością 
samą i nienawidzi nieprawości; tego Boga, który jest 
miłością samą, a któregośmy znieważyli, nadużywając 
jego darów. Cóż nam pozostaje, jeśli nie odwołać się 
do jego miłosierdzia, błagać o przebaczenie, i często 
powtarzać: »Zmiłuj się nade mną, Boże, według wiel- 
kiego miłosierdzia twego<« 49. Ufamy wprawdzie. żeśmy 
już przebaczenie otrzymali; żądni jednak czystości do- 
skonalszej, z pokorą prośmy Boga, by nas jeszcze bar- 
dziej oczyścił we krwi Syna swego: »Jeszcze więcej 
omyj mię od nieprawości mojej i od grzechu mojego 
oczyść mię« 50, Chcąc się ściślej z Bogiem zjednoczyć, 
pragnijmy, aby grzechy nasze tak zniszczył, żeby na- 
wet śladu z nich nie pozostało, żeby odnowił umysł nasz 
i serce, by im przywrócił radość czystego sumienia ”!. 

744. b) Bolesnemu rozpamiętywaniu grzechów 
niech towarzyszy uczucie ciągłego zawstydzenia: 


MAZAN ANA RECARO 


41-51 Psalm 50, 5, 6, 38, 4, 10—14, ; 
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»Zelżywość okrywała oblicze moje« 5%, Z tym za- 
wstydzeniem chodźmy wobec Boga, jak chodził 
"wobec Ojca swego Jezus Chrystus, dźwigając na so- 
bie hańbiący ciężar grzechów naszych, zwłaszcza 
podczas konania w Ogrojcu i na Kalwarii. Dźwi- 
gajmy je przed obliczem ludzi, wstydząc się, żeśmy 
obarczeni zbrodniami w zgromadzeniu Świętych. 
Dźwigajmy je wobec siebie samych, a brzydząc się 
sobą i wstydząc się, powtarzajmy szczerze ze synem 
marnotrawnym: »Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu 
i przed Tobą« 53; a z celnikiem: »Boże, bądź miło-- 
Ściw mnie grzesznemu: 5%, 

745. c) Zrodzi się stąd. zbawienna bojaźń grzechu 
i głęboki wstręt do wszystkich okazyj, mogących 
nas do grzechu doprowadzić. Gdyż mimo całej do- 
brej woli, zawsze pozostajemy wystawieni na po- 
kusy i nowe upadki. 


Trwajmy więc w uczuciu wielkiej nieufności wzglę- 
dem siebie samych i z głębi serca powtarzajmy modlitwę 
św. Filipa Neriusza: »Mój Boże, nie dowierzaj Filipowi, 
gdyż zdradzi Cię w przeciwnym razie<; dodając prośbę: 
»nie wódź nas na pokuszenie«. Ta nieufność sprawi, że 
przewidywać będziemy niebezpieczne okazje, w których 
moglibyśmy upaść i środki pozytywne, zapewniające 
nam wytrwanie; ona uczyni nas czujnymi, tak iż wy- 
strzegać się będziemy i małych nieostrożności. Taka 
nieufność unika jednak pilnie zniechęcenia, bo im bar- 
dziej świadomi jesteśmy własnej niemocy, tym większą 
ufność mieć powinniśmy w Bogu, przeświadczeni, iż 
skuteczność łaski jego da nam zwycięstwo, zwłaszcza 
jeśli do tych uczuć dołączymy uczynki pokutne. 


W EC, OWO AAA ARKA 


52 Ps, 68, 8. — 53 Łuk. 15, 18. — 54 Łuk. 18, 18. 
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3. Uczynki pokutne 


746. Uczynki te, choćby najuciążliwsze, okażą się 
lekkie, byleśmy ciągle mieli przed oczyma tę myśl: 
jestem zbiegiem z piekła, zbiegiem z czyśca, i gdyby 
nie boskie miłosierdzie, jużbym tam cierpiał karę, 
na którą aż nadto zasłużyłem; nie ma więc nic ta- 
kiego, coby dla mnie było zbyt upokarzające, zbyt 
krzyżujące. 

Główne uczynki pokutne, które podejmować 
mamy, są: 

747. Przyjmowanie wszystkich krzyżów, jakie 
spodoba się Opatrzności zesłać na nas, zrazu z re- 
zygnacją, następnie z szczerego Serca i radośnie. Po- 
wiada Sobór Trydencki, że jest to wielkim dowodem 
miłości Boga ku nam, gdy raczy przyjmować jako 
zadośćuczynienie za grzechy nasze cierpliwość, z ja- 
ką przyjmujemy wszelkie zło doczesne, które nam 
za karę wymierza 5, Jeśli . więc cierpieć musimy 
wskutek doświadczeń fizycznych lub moralnych, np. 
z powodu niepomyślnej pogody, przygniatającej nas 
choroby, strat majątkowych, niepowodzeń, upoko-. 
rzeń, zamiast gorzko się uskarżać, do czego skłonni 
jesteśmy z natury, przyjmijmy wszystkie te cier- 
pienia ze spokojną rezygnacją w przeświadczeniu, 
żeśmy na nie grzechami naszymi zasłużyli, i że 
cierpliwość wśród doświadczeń jest jednym z naj- 
lepszych środków ekspiacyjnych. Będzie to zrazu 


55 ySed etiam (quod maximum amaris avgumentum est) tempo- 
ralibus flagellis a Deo inflietis et a nobis patienter toleratis apud 
Deum Patrem per Christum Jeęsum satisfacere valeamus«. (Sess, XIV, 
cap. 9, Denzing., 906). 
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zwykła tylko rezygnacja; gdy jednak stwierdzimy, 
że przez nią cierpienia stają się lżejsze i owocniej- 
sze, dojdziemy stopniowo do tego, iż znosić je bę- 
dziemy odważnie, a nawet z radością, szczęśliwi że 
możemy w ten sposób skrócić sobie kary czyścowe, 
upodobnić się bardziej do Ukrzyżowanego i uwiel- 
bić Boga, któregośmy znieważyli. Wtedy to cierp- 
liwość zrodzi pełny swój owoc i całkowicie duszę 
oczyści, dlatego właśnie, że będzie dziełem miłości: 
»Odpuszcza się jej wiele grzechów, iż wielce umiło- 
wała« 56, - 

748. Z cierpliwością tą łączymy wierne wyko- 
nywanie obowiązków stanu w duchu pokuty i zadość- 
uczynienia. Najmilszą ofiarą Bogu to posłuszeństwo, 
»lepsze jest bowiem posłuszeństwo, niźli ofiary« *'. 
Obowiązek zaś stanu jest dla nas oczywistym wy- 
razem woli bożej. Spełniać go więc możliwie najdo- 
skonalej, znaczy to składać Bogu ofiarę najdosko- 
nalszą, ustawiczną ofiarę całopalną, ponieważ oho- 
wiązek ten ciąży na nas od rana do wieczora. Spraw- 
dza się to bezsprzecznie na osobach żyjących w zgro- 
madzeniach zakonnych: przez wierne posłuszeństwo 
swej regule, . ogólnej i szczegółowej, przez mężne 
spełnianie tego, co im nakazują lub doradzają prze- 
łożeni, ciągle wykonują coraz to nowe akty posłu- 
szeństwa, ofiary i miłości; mogą. powtórzyć za św. 
Janem Berchmansem, że życie wspólne jest dla nich 
najlepszą ze wszystkich pokut: mea maxima poeni- 
tentia vita communis. Lecz sprawdza się to również 
na osobach Świeckich, żyjących po chrześcijańsku: 


56 Łuk. 7, 47. — 57 I Król. 15, 22. 
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ileż to razy-ojcom i matkom rodziny, spełniającym 
wszystkie swe obowiązki małżonków i wychowaw- 
ców, nadarza się sposobność składania Bogu licz- 
nych i ciężkich ofiar, które się bardzo przyczyniają 
do oczyszczenia ich dusz? Wszystko od tego zależy, 
by obowiązki swoje spełniać po 'chrześcijańsku, od- 
ważnie, dla Boga, w duchu zadośćuczynienia i po- 
kuty. 

749. Są też inne jeszcze uczynki pokutne, szcze- 
gólniej przez Pismo św. zalecone, a mianowicie post 
i jałmużna. 

*" Post w Starym Zakonie był jednym z walnych 
środków pokutniczych, nazywano go »trapieniem 
duszy « 5%; lecz jeśli miał wywrzeć należyty skutek, 
musiały mu towarzyszyć uczucia skruchy i litości *. 
W Nowym Zakonie post jest praktyką żałobną i po- 
kutną; toteż. Apostołowie nie poszczą tak długo, do- 
póki Oblubieniec jest z nimi, lecz pościć będą, gdy 
od nich odejdzie **. Chrystus Pan, chcąc pokuto- 
wać za grzechy nasze, pości przez czterdzieści dni 
i nocy; wyjaśnia Apostołom, że niektóre czarty je- 
dynie przez post i modlitwę wypędzić się dają *". 
Kościół, wierny otrzymanej nauce, ustanowił post 
czterdziestodniowy, wigilie i suchedni, aby dać wier- 
nym sposobność czynienia pokuty za grzechy. Wiele 
grzechów, w rzeczy samej, pochodzi bezpośrednio lub 
pośrednio ze zmysłowości, z niezachowania miary 
w jedzeniu i piciu, a nie ma skuteczniejszego środka, 
by za nie zadośćuczynić, jak ująć sobie pokarmu, 


umounkaowiwazeina 


58 Kapł. 16, 29, 31; 23, 27; 82. < 
59 Iz. 58, 38—7. — 60 Mat. 9, 14—15 — 61 Mat. 17, 20, 
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które dosięga zła w korzeniu, bo umartwia zamiło- 
wanie w przyjemnościach zmysłowych. Dlatego to 
Święci tak często uciekali się do postu, nawet poza 
czasem przez Kościół nakazanym; chrześcijanie zaś, 
kierujący się wspaniałomyślnością, naśladują ich, 
a przynajmniej zbliżają się do właściwego postu, 
ujmując sobie coś z jedzenia przy każdym posiłku, 
aby tym sposobem poskromić zmysłowość. 

750. Co do jałmużny, jest ona uczynkiem miło- 
sierdzia i umartwieniem, i z tego dwojakiego tytułu 
posiada wielką skuteczność jako okup za grzechy: 
»Grzechy twoje jałmużnami odkupuj« *. Kiedy się 
wyzbywamy jakiegoś dobra, by je oddać Jezusowi 
w osobie ubogiego, Bóg nie pozwala prześcignąć się 
w hojności i chętnie odpuszcza nam część kary na- 
leżnej za grzechy. Im więc kto jest szczodrobliwszy, 
stosownie do środków, jakimi rozporządza, tym do- 
skonalszą staje się jego intencja, z jaką czyni jał- 
mużnę i tym pełniej odpuszczają mu się długi grze- 
„chowe. — To zaś, co mówimy o jałmużnie materia!- 
nej, stosuje się bardziej jeszcze do jałmużny ducho- 
wej. której celem jest dobrze czynić duszom ludz- 
kim, a przez to Boga uwielbiać. Jest ona również 
jednym z uczynków pokutnych; psalmista pragnąc 
zadośćuczynić za grzechy swoje, obiecuje Panu, że 
dawać będzie taką jałmużnę duchową grzesznikoni. 
»Będę nauczał nieprawe dróg twoich, a niezbożni 
do ciebie się nawrócąe *, 


e2 Dan. 4, 24. — 63 Ps. 50, 15. 
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Są wreszcie dobrowolne niedostatki 4 umartwienia, 
które sobie zadajemy jako ekspiację za grzechy, te zwła- 
szcza umartwienia, które docierają do źródła złego, kar- 
cąc i w karności ćwicząc władze nasze, które się do po- 
pełnienia ich przyczyniły. O nich mówić będziemy 
w traktacie o umartwieniu. 


ROZDZIAŁ |II. 


UMARTWIENIE 


751. Umartwienie ', podobnie jak pokuta, przy- 
czynia się do oczyszczenia nas z grzechów dawnych; 
głównym atoli jego celem jest zabezpieczyć nas od 
grzechów teraźniejszych i przyszłych, albowiem 
pomniejsza w nas zamiłowanie do przyjemności, 
będące źródłem grzechów. Wyłożymy więc istotę, 
umartwienia, jego potrzebę i praktykę. . 


ART. LL ISTOTA UMARTWIENIA 


Wyjaśnić najpierw wyrażenia biblijne i nowo- 
żytne na oznaczenie umartwienia, następnie po- 
damy jego określenie. 


t Św. Tomasz, którego główne teksty cytowane są u T. de Vall- 
gornera, op. cit., q. II, disp. II-IV; Philip..a S. Trinitate, op. cit. 
I-a P., Tr. II, dise. I-IV; Alvarez de Paz, t. 2, lib. 2: De morttfi- 
catione; Scaramelli: Przewodnik ascetyczny, (Tr. H, a. 1—6; Rodri- 
guez: Prakt. dosk.  chrześe., cz. II, Tr. I i II: O umartwieniu, 
O skromności; Tronson: Exam. pariiculiers, 89—99; Mgr Gay, Tr. VII, 
De la mortification; Meynard: Tr. de la vie inićrieure, 1. I, rozdz. 
II-IV; A. Chevrier: Le vćritable disciple, cz. II, str. 119—323. — 
Zob. również O. Meschlera: Trzy podstawy życia duchownego. W dru- 
giej części podaje autor bardzo gruntowną i praktyczną naukę 
o umartwieniu. i 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 8 
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752. Wyrażeniabiblijnenaózńaćze- 
nieumartwienia. Znajdujemy w Księgach św. 
siedem główniejszych wyrażeń, służących do ozna- 
czenia umartwienia w różnych jego postaciach. 

Przez słowo wyrzeczenie się: »kto się nie wyrze- 

„cze wszystkiego, co ma, nie może być moim ucz- 
niem« *, przedstawiamy sobie umartwienie jako akt 
oderwania się od dóbr zewnętrznych, by pójść za 
Chrystusem; tak uczynili Apostołowie: »wszystko 
opuściwszy, poszli za nime3, 

Jest ono również zaparciem się, czyli wyrzecze- 
niem się samego siebie: »Jeśli kto chce iść za mną, 
niech zaprze się sam siebie«...*; najstraszniejszym 
wrogiem naszym jest w rzeczy samej nieporządna 
miłość samego siebie; i dlatego to trzeba oderwać 
się od siebie. 

Lecz umartwienie ma także stronę pozytywną: 
jęst to akt, co rani i wyniszcza złe skłonności przy- 
rodzone: »Umartwiajcie tedy członki wasze?... Jeśli 
duchem sprawy ciała umartwicie, żyć będziecie« *... 

Co więcej, umartwienie jest to krzyżowanie ciała 
z jego pożądliwościami: przybijamy władze nasze 
do Zakonu ewangelicznego, zaprzęgając je do mo- 
dlitwy, do pracy: »Którzy są Chrystusowi, ciało 
swe ukrzyżowali z namiętnościami i z pożądliwo- 
ściami« 7, 

. Z krzyżowania tego, gdy w nim trwamy, wynika 
jakby śmierć i pogrzebanie, przez które całkowicie, 
zda się, umieramy sobie i zstępujemy z Jezusem 


ta 


2 Łuk. 14, 38. — 3 Łuk. 5, 11. — 4 Łuk. 9, 28. 
5 Kol. 3, 5 — 6 Rzym. 8, 13. — * Gal. 5, 24. 
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Chrystusem do grobu, aby Wraź z nim rozpocząć 
nowe życie: »Albowiem umarliście i żywot wasz 
ukryty jest z Chrystusem w Bogu*... Albowiem je- 
steśmy z nim po społu pogrzebani w śmierć przez 
chrzest« 9. 

Dla oznaczenia tej duchowej śmierci, używa św. 
Paweł innego wyrażenia; ponieważ po chrzcie jest 
w nas dwóch ludzi, stary człowiek, który pozostał, 
czyli trojaka pożądliwość, i człowiek nowy, czyli 
odrodzony, przeto mówi Apostoł, że mamy zwlec 
z siebie starego człowieka, a przyodziać się w no- 
wego. »Zwlókłszy z siebie starego człowieka... 
a oblókłszy nowegoc "". | 

A ponieważ bez walki dokonać tego nie podobna, 
oświadcza, że życie jest walką: »Potykaniem dobrym 
potykałem się« !! że chrześcijanie są żołnierzami 
czyli zapaśnikami, którzy karcą swe ciało i w nie- 
wolę podbijają. ń 

Ze wszystkich tych i tym podobnych wyrażeń 
wynika, że umartwienie zawiera w sobie dwojaki 
pierwiastek: jeden negatywny, oderwanie się, wyrze- 
czenie, wyzucie, a drugi pozytywny, walkę ze złymi 
skłonnościami, wysiłki zdążające do umartwienia ich 
lub wyniszczenia, krzyżowanie, śmierć, krzyżowanie 
ciała, starego człowieka z jego pożądliwościami, by 
żyć życiem Chrystusowym. 

53. Wyrażenia nowożytne. Dziś chę- 
tniej używane są wyrażenia złagodzone, oznaczające 
raczej cel, do którego dążymy, niż wysiłki, które so- 
bie zadać musimy. Mówi się więć, że trzeba samego 


8 Kol. 8, 3. — * Rzym. 6, 4. — i0 Kol. 3, 9. — 11 TI Tym. 4,2. 
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siebie zreformować, samym sobą rządzić, wychowy- 
wać swoją wolę, duszę do Boga kierować. Wyraże- 
nia te trafne są, byleśmy umieli wykazać, że nie 
podobna się zreformować i sobą samym rządzić ina- 
czej, jak tylko zwalczając i umartwiając tkwiące 
w nas złe skłonności; że wolę kształcić można jedy- 
nie przez okiełznanie i trzymanie w karności władz 
niższych, i że nie inaczej do Boga zbliżać się mo- 
żemy, jak odrywając się od stworzeń i wyzbywając 
się złych nałogów. Innymi słowy, trzeba umieć po- 
łączyć, jak to czyni Pismo św., dwie strony umar- 
twienia: wskazywać cel dla dodania otuchy, lecz nie 
ukrywać wysiłków niezbędnych do jego osiągnięcia. 

/54. Określenie. Można więc określić umar- 
twienie jako walkę ze złymi skłonnościami, aby je 
poddać woli, a wolę Bogu. Jest ono nie tyle jakąś 
cnotą, jak raczej zbiorem cnót, pierwszym stopniem 
do wszystkich cnót, który polega na pokonywaniu 
przeszkód w celu przywrócenia równowagi władz 
i hierarchicznego ich porządku. Widzimy zatem, że 
umartwienie to nie cel, lecz środek; po to tylko 
umartwiamy się, by żyć życiem wyższym; po to tylko 
wyzbywamy się dóbr zewnętrznych, by gruntowniej 
posiąść dobra duchowne; po to wyrzekamy się siebie 
samych, by posiąść Boga; po to tylko walczymy, aby 
się cieszyć pokojem; po to umieramy samym sobie, 
„by żyć życiem Chrystusowym, życiem bożym: celem 
więć umartwienia jest zjednoczenie z Bogiem. W ten 
sposób lepiej zrozumiemy jego potrzebę. 
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ART. II. KONIECZNOŚĆ UMARTWIENIA 


Konieczność tę badać możemy z dwojakiego 
punktu widzenia: zbawienia duszy i doskonałości. 


1. Konieczność umartwienia do zbawienia duszy 


Istnieją umartwienia do zbawienia niezbędne 
w tym znaczeniu, że kto ich sobie nie zadaje, «na- 
raża się na grzech śmiertelny. i 

755. Chrystus mówi bardzo wyraźnie o tych 
umartwieniach z okazji grzechów przeciwnych czy- 
stości: »Wszelki, który patrzy na niewiastę, aby jej 
pożądał, już ją zcudzołożył w sercu swoim« *, Ist- 
nieją więc spojrzenia w wysokim stopniu grzeszne, 
te mianowicie, którymi kierują złe pragnienia; 
"umartwienie przeto tych spojrzeń obowiązuje pod 
grzechem ciężkim. Sam Chrystus zresztą wyjaśnia 
to w dobitnych słowach: »Jeśli tedy prawe oko 
gorszy cię, wyrwij je, a odrzuć od siebie. Albowiem 
pożyteczniej jest tobie, aby zginął jeden z członków 
twoich, niźliby miało być wrzucone wszystko ciało 
twe do piekła« %, Nie chodzi tu o wyłupienie sobie 
oczu, lecz o oderwanie wzroku od przedmiotów, bę- 
dących przyczyną zgorszenia. — Św. Paweł wska- 
zuje na powód tych surowych przepisów: » Albowiem 
jeśli podług ciała żyć będziecie; pomrzecie; ale jeśli 
duchem sprawy ciała umartwicie, żyć będzieciec !*, 

Wykazaliśmy już (n. 193—227), że tkwiąca w nas 
trojaka pożądliwość, podniecana przez świat i sza- 
tana, częstokroć ciągnie nas do złego i wystawia 


x 


12 Mat. 5, 28. — 18 Mąt. 5, 29. — 14 Rzym. 8, 18. 
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zbawienie nasze na niebezpieczeństwo, jeśli jej pil- 
nie umartwiać nie będziemy. Wynika stąd bez- 
względna konieczność ustawicznego zwalczania, 
tkwiących w nas złych skłonności, unikania bliskich 
okazyj grzechowych, czyli tych rzeczy i osób, o któ- 
rych wiemy już z doświadczenia, że stanowią dla 
nas poważne i prawdopodobne niebezpieczeństwo 
grzechu; wynika stąd również konieczność wyrze- 
czenia się licznych przyjemności, do których nas 
ciągnie natura '%. Istnieją więc umartwienia nie- 
zbędne, bez których upadlibyśmy w grzech śmier- 
telny. | > 

756. Są też i inne umartwienia, nakazane przez 
Kościół, by ściślej określić bowszechny obowiązek 
umartwienia, który tak często przypomina nam 
Ewangelia. Należy do nich wstrzymanie się od po-. 
karmów mięsnych w piątki, post czterdziestodniowy, ' 
suchedni i wigilie. Przykazania te obowiązują pod 
grzechem ciężkim wszystkich, którzy nie mają słusz- 
nej przyczyny uwalniającej. Zwrócimy tutaj uwagę 
na pewien ważny szczegół: są osoby, które dla słusz- 
nych powodów zwolnione są od tych przykazań, lecz 
nie są one tym samym zwolnione od ogólnego obo- 
wiązku umartwienia. powinny więc ćwiczyć się 
w nim na inny sposób; inaczej rychło bardzo bunt 
ciała odczuwać poczną.  - | 

„157. Prócz umartwień, nakazanych prawem bo- 
żym i kościelnym, są inne jeszcze, które każdy we- 
dług wskazówek swego kierownika sam sobie zada- 
wać powinien w pewnych szczególnych okoliczno- 


. 


15 O tych okazjach do grzechu mowiliśmy obszerniej w naszej 
Synopsis Theologiae moralis, De Paenitentia, n. 524—586, 
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ściach, gdy pokusy natarczywszymi się stają; obrać 
je można spośród tych, które niżej podamy (n. 767 
nast.). 


A 


2. Konieczność umartwienia do doskonałości 


758. Konieczność ta wypływa z samej istoty do- 
skonałości, która polega na miłości Boga, posunię- 
tej aż do ofiary z siebie samego (n. 321—327), tak iż 
według słów »Naśladowania«, miara naszego postępu 
duchownego zależna jest od miary, w jakiej sobie 
gwałt zadajemy: tantum proficies, quantum tibi ipsi 
vim intuleris 6, Wystarczy przeto przypomnieć so- 
bie krótko niektóre racje, pobudzające wolę i poma- 
gające jej do Spełnienia tego obowiązku; pochodzą 
zaś te pobudki ze strony Boga, Jezusa Chrystusa, 
i naszego osobistego uświęcenia 7. 


1-o. Ze strony Boga 


759. Celem umartwienia jest, jakeśmy widzieli, 
zjednoczenie nasze z Bogiem. Nie podobna zaś dojść 
do niego bez oderwania się od niepórządnej miłości 
stworzeń. 


Jak słusznie powiada św. Jan od Krzyża, >»dusza 
przywiązana do stworzenia staje mu się podobną; im 
większe jej przywiązanie, tym silniej zaznacza się owa 
tożsamość, miłość bowiem wprowadza stosunek równo- 
ści pomiędzy tym, który miłuje i tym, co jest miłowane... 
Kto więc miłuje jakieś stworzenie, ten zniża się do jego 
poziomu, a nawet jeszcze bardziej w dół zstępuje, gdyż 


,16 O Naśladowaniu Chrystusa, ks. T, r. 25. 

17 Pobudki skłaniające do pokuty, o których mówiliśmy wyżej 
(n. 736 ns.) podobne są do tych. które tu: podajemy, pokuta bowiem 
w gruncie rzeczy jest niczym innym, jak umartwieniem, o ile ono 
czyni zadość za dawne winy. 
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miłość nie kontentuje się zrównaniem, lecz prowadzi do 
niewolnictwa. Dlatego to dusza będąca niewolnicą ja- 
kiegoś przedmiotu poza Bogiem, niezdolną się staje do / 
czystego zjednoczenia i przekształcenia w Bogu, niskośćć 
bowiem stworzehia bardziej jest odległa od majestątu . 
Stwórcy, niż ciemności od światła«. Dusza zaś, która się 
nie umartwia, przywiąże się rychło do stworzeń w spo- 
sób nieporządny; czuje bowiem wskutek grzechu pier- 
worodnego pociąg ku nim, ich urok ją usidla, dlatego 
zamiast posługiwać się nimi jako szczeblami, prowadzą- 
cymi do Stwórcy, szuka w nich upodobania i za cel je 
uważa. Chcąc przełamać ten urok, uwolnić się od tych 
więzów, „trzeba bezwzględnie i koniecznie odrywać się 
od wszystkiego, co nie jest Bogiem, a przynajmniej od 
wszystkiego, czego nie uważamy za środek do niego 
wiodący. 'Toteż przyrównując stan obecny chrześcijan 
do stanu Adama przed grzechem, powiada ks. Olier, iż 
wielka między nimi zachodzi różnica: »Adam szukał 
Boga, służył mu i uwielbiał go w stworzeniach; chrze- 
ścijanie, przeciwnie, zmuszeni są szukać Boga przez 
wiarę, służyć mu i uwielbiać go w odosobnieniu jego 
istoty i świętości, oddzielonego od wszelkiego stworze- 
nia«< 18, Na tym to polega łaska chrztu świętego 


160. W dniu przyjęcia chrztu św. zawarta została 
pomiędzy Bogiem i nami rzeczywista umowa. a) Bóg 
ze swej strony oczyścił nas ze zmazy pierworodnej 
i przybrał za dzieci, udzielił nam uczestnictwa 
w swym życiu i zobowiązał się do udzielania nam 
wszystkich łask potrzebnych, by temu życiu zapew- 
nić byt i rozwój. Wiemy, z jaką szczodrobliwością 
obietnic tych dotrzymał. b) My ze swej strony zo- 
bowiązaliśmy się żyć jak przystało na prawdziwych 
synów bożych, zbliżać się do doskonałości naszego 
Ojca w niebiesiech, pielęgnując w sobie to życię 


+ 


18 Cat. chrótien, cz. I, lekc. IY. 
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nadprzyrodzone. Tego zaś nie dokażemy inaczej, jak 
tylko ćwicząc się w umartwieniu. Z jednej strony 
bowiem Duch Św., któregośmy na chrzcie otrzymań, 
»nakłania nas do zamiłowania wzgardy, ubóstwa 
i cierpień, z drugiej zaś strony ciało nasze pożąda 
zaszczytów, rozkoszy i bogactw« 9, Istnieje więc we- 
wnątrz nas konflikt i walka nieustająca; i nie mo- 
żemy dochować wierności Bogu inaczej, jak tylko 
wyrzekając się nieporządnego zamiłowania do za- 
szczytów, rozkoszy i bogactw. Dlatego to kapłan, 
udzielając nam chrztu, kreśli na nas dwukrotny 
znak krzyża, jeden na sercu, by wycisnąć na nim 
miłość krzyża, drugi na barkach, by nam dać siłę 
do dźwigania go. Sprzeniewierzylibyśmy się więc 
obietnicom na chrzcie św. uczynionym, gdybyśmy 
"mie dźwigali krzyża, zwalczając żądzę zaszczytów 
pokorą, zamiłowanie rozkoszy umartwieniem, pra- 
gnienie bogactw ubóstwem. 


2-0. Ze strony Jezusa Chrystusa 


761. Jesteśmy wszczepieni w Chrystusa przez | 
chrzest, i jako tacy przyjmować mamy od niego 
wewnętrzne poruszenia i natchnienia, a co za tym 
idzie, do niego się upodobniać. Otóż mówi książka 
»O naśladowaniu«, że całe życie Chrystusa krzyżem 
"było i męczeństwem: Tota vita Christi crux fuit et 
martyrium 0. Nie może więc życie nasże być zbio- 
rem przyjemności i zaszczytów, lecz musi być ży- 
ciem umartwionym. Jasno zresztą poucza nas o tym 
sam boski Wódz: »Jeśli kto chce za mną iść, niech 


19 Olier: Cat. chrećt., cz. I, leke. VII. 
0 O Naśladowąniu Chrystusa, Ks, II, r. 14, - 
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zaprze samego siebie, a weźmie krzyż swój na każdy 
dzień, i niech idzie za mnąc *!, Jeśli kto, to jużci ten, 
który dąży do doskonałości, za Jezusem postępować 
winien. Za Jezusem zaś, który od chwili zstąpienia 
na świat wziął na się krzyż, przez całe życie swe 
gorąco pragnął cierpień i upokorzeń, w żłóbku już 
poślubił ubóstwo, i miał je za towarzysza do samej 
Kalwarii, jakże pójdzie ten, co lubuje się w rozko- 
szach, zaszczytach i bogactwach, co nie dźwiga 
krzyża swego na każdy dzień, tego nawet, który mu 
sam Bóg wybrał i zesłał? Wstyd to, powiada św. 
Bernard, byśmy byli członkami wypieszczonymi, gdy 
Głowa nasza ukoronowana cierniem: Pudeat sud 
spinato capite membrum fieri delicatem*. Jeśli 
więc chcemy upodobnić się do Jezusa i zbliżyć się 
do jego doskonałości, musimy, jak on, krzyż nasz 
dźwigać. | 

762. Jeśli wzdychamy do pracy apostolskiej, 
znajdziemy w niej nową pobudkę do krzyżowania 
ciała. Przez krzyż bowiem Chrystus świat zbawił; 
przez krzyż więc i my z nim współpracować mamy 
nad zbawieniem braci, a gorliwość nasza tym wię- 
cej owoców przyniesie, im ściślej uczestniczyć bę- 
dziemy w cierpieniach Zbawiciela. Tą właśnie po- 
budką ożywiony Paweł św. uzupełniał w ciele swym 
cierpienia Jezusowe, by wyjednać dla Kościoła ła- 
ski23; ta pobudka podtrzymywała dawniej i dziś 
podtrzymuje tyle dusz, które dobrowolnie oddają się 


sa 
21 Łuk. 9, 28. — Odczytać piękny komentarz do tego tekstu 
w Lettre ciiculaire aux amis de la Croix bł. L. Grignion de Mont- 
fort'a. 
22 Sermo V in festo omnium Sanrctorum, n. 9. 
e Kol, 1, 24. 
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na ofiarę, byle Bóg był uwielbiony i dusze zba- 
wione. Prawda, że cierpienie to rzecz ciężka, lecz 
gdy wpatrzymy się w Jezusa Chrystusa, który kro- 
czy przed nami, dźwigając krzyż swój dla naszego 
i braci naszych zbawienia, gdy spojrzymy z uwagą 
na jego konanie, niesprawiedliwe zasądzenie, biczo- 
wanie, cierniem koronowanie, ukrzyżowanie, gdy 
usłyszymy szyderstwa, zniewagi, oszczerstwa, które 
przyjmuje w milczeniu, jakże odważymy się na 
skargę? Myśmy jeszcze krwi nie przelewali: non- 
dum usque ad sanguinem restitistis. A jeśli oce- 
nimy według rzeczywistej wartości duszę własną 
i dusze braci naszych, czyż nie opłaci się ta odro- 
bina przemijających cierpień w zamian za chwalę, 
która końca mieć nie będzie, i za wspópracę z Chry- 
stusem Panem nad zbawieniem dusz, dla których on 
przelał krew swoją do ostatniej kropli? 

Pobudki te, chociaż tak wzniosłe, znajdą jednak 
zrozumienie u niektórych dusz szlachetnych już na 
samym początku ich nawrócenia; toteż przedkładaj- 
my im je, bo w ten sposób przyśpieszamy dzieło ich 
oczyszczenia i uświęcenia. 


3-0. Ze strony naszego uświęcenia 


763. Musimy zabezpieczyć sobie wytrwanie w do- 
brem, otóż umartwienie jest niewątpliwie jednym 
z najlepszych środków zachowania się od grzechu. 
Zamiłowanie rozkoszy i wstręt do cierpień i walki; 
horror difficultatis, labor certaminis, one to spra- 
wiają, że ulegamy pokusom. Otóż umartwienie zwal- 
cza tę dwojaką skłonność, która w gruncie rzeczy 
jest jedną, pozbawiając nas niektórych dozwolonych 
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przyjemności, uzbraja wolę naszą przeciw niedozwo- 
lonym i ułatwia nam zwycięstwo nad zmysłowością 
i miłością własną, agendo contra sensualitatem et 
amorem proprium, jak słusznie powiada św. Ignacy. 
Jeśli przeciwnie złożymy broń wobec rozkoszy, po- 
zwalając sobie na wszystkie dozwolone przyjemno- 
ści, jakże zdołamy oprzeć się jej wówczas, gdy zmy- 
siowość, chciwa nowych sposobów używania, nie- 
beźpiecznych lub nawet niedozwolonych, uczuje się 
jakby pchniętą przez nałogową już ustępliwość wo- 
bec swych żądań? Pochyłość tak jest śliska, że 
zwłaszcza w dziedzinie zmysłowości łatwo jest ruaąć 
w przepaść, doznawszy jakby zawrotu. A nawet gdy 
chodzi o pychę, pochyłość bardziej jest spadzista, 
niżby się zdawać mogło; kłamie np. ktoś w rzeczy 
małej, aby się usprawiedliwić, by uniknąć upoko: 
rzenia, taki gdy stanie przed trybunałem Pokuty, 
narażony już jest na brak szczerości, bo się lęka upo- 
karzającego wyznania. Bezpieczeństwo więc nasze 
wymaga walki zarówno -z miłością własną, jak ze 
zmysłowością i chciwością. 

764. Lecz nie dość jest unikać grzechu, trzeba 
jeszcze postępować naprzód w doskonałości. A cóż 
tu jest główną przeszkodą? czy nie zamiłowanie roz- 
koszy i wstręt do krzyża? Heż to osób chciałoby zo- 
stać lepszymi i dążyć do świętości, gdyby nie lęk 
przed niezbędnym wysiłkiem na drodze postępu, oraz 
przed doświadczeniami, które Bóg zsyła najlepszym 
przyjaciołom swoim? Trzeba więc przypominać im 
to, co św. Paweł powtarzał często pierwszym chrze- 
ścijanom, że mianowicie życie jest walką, że rumie- 
pić się nam trzeba, jeśliśmy mniej odważni niż ci, 
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którzy o ziemską walczą nagrodę. Oni bowiem, żeby 
się przygotować do zwycięstwa, odmawiają sobie 
wielu dozwolonych przyjemności i poddają się 
ostrym i uciążliwym ćwiczeniom, a to dla zdobycia 
znikomego wieńca, nam zaś obiecana jest korona 
nieśmiertelna: »Oni wprawdzie, aby wzięli wieniec 
skazitelny, a my nieskazitelny« **. Obawiamy się 
cierpień, ale czyż zastanowiliśmy się nad strasznymi 
mękami czyśćca (n. 734), które będziemy musieli po- 
nosić przez długie lata, jeśli będziemy prowadzić ży- 
cie nieumartwione i pozwalać sobie na wszystkie do- 
gadzające nam przyjemności? O, ileż więcej roz- 
tropności okazują ludzie światowi! Wielu z nich po- 
dejmuje ciężką pracę, naraża się na upokorzenia na- 
wet, byle tylko zarobić cokolwiek grosza i zabez- 
pieczyć sobie na starość spokojne życie; a my nie 
chcielibyśmy zadawać sobie umartwień, by zabez- 
pieczyć sobie życie wieczne w królestwie niebie- 
skim! Jestże w tym rozum? . 
Musimy więc wyrobić sobie to głębokie przeko- 
nanie, że nie ma doskonałości, nie ma cnoty bez 
umartwienia. Jakże bowiem zachować czystość, nie 
umartwiając zmysłowości, która tak silnie pociąga 
nas do niebezpiecznych i grzesznych rozkoszy? Jakże 
zachować umiarkowanie, a nie powściągać łakom- 
stwa? Jak ćwiczyć się w ubóstwie, a nawet w spra- 
wiedliwości, nie zwalczając chciwości? Jak być po- 
kornym, łagodnym i miłosiernym, nie ujarzmiając 
skłonności do pychy, gniewu, zawiści i zazdrości, 
które drzemią w każdym człowieku na dnie jego 


24 [ Kor. 9, 2%. 
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serca? Nie znajdziemy ani jednej cnoty, którą można 
by w stanie natury upadłej wykonywać przez czas 
dłuższy bez wysiłku, bez walki, a tym samym bez 
umartwienia. Powtórzmy więc za ks. Tronsonem *, 
że »jak brak umartwienia jest źródłem grzesznych 
nałogów i przyczyną wszelkiego zła, tak umartwienie 
jest podwaliną cnót i źródłem wszelkiego dobra 
naszegoc. 
765. Owszem, można dodać, że umartwienie, choć 
wymaga cierpień i wyrzeczenia się wielu rzeczy, 
mimo to już tu na ziemi jest źródłem dóbr najwięk- 
szych, że w gruncie rzeczy chrześcijanie umartwieni 
są na ogół szczęśliwsi od osób światowych, oddanych 
wszelkiego rodzaju przyjemnościom. Uczy nas tego 
sam Chrystus mówiąc, że ci co opuszczają wszystko, 
aby pójść za nim, otrzymają już w tym nawet ży- 
ciu stokrotną zapłatę: »Wszelki, który by. opuścił 
dom, albo braci... tyle stokroć weźmie, i żywot 
wieczny odzierży« *6, — Nie inaczej pisze św. Paweł: 
dawszy naukę o skromności, czyli o umiarkowaniu 
"we wszystkim, powiada, że kto żyje skromnie, 
umiarkowanie, cieszyć się będzie pokojem prawdzi- 
wym, przewyższającym wszelką pociechę: »Pokój 
boży, który przewyższa wszelki zmysł, niechaj 
strzeże serc waszych i myśli waszych« *. On sam 
nie jestże żywym tego przykładem? Cierpiał wiele, 
bardzo wiele, sam opisuje szeroko straszne przej- 
Ścia, których zaznał w przepowiadaniu Ewangelii, 
jak i w walce z samym sobą; mimo to powiada: 


25 Exam. particuliers, Egz. I, o Umartwieniu. 

26 Mat. 19, 20; Mar. 10, 29—30, gdzie powiedziano: »Stokroć tyle 
teraz za tego czasuw. 

2? Filip. 4, 7. 
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»Pełen jestem pociechy, nader obfituję weselem 
w. każdym utrapieniu naszym« *8, 

Na tym samym stanowisku stoją wszyscy Święci. 
Oni też przechodzili niewątpliwie przez długie i bo- 
_ lesne doświadczenia; a jednak męczennicy mówili wśród 
katuszy, iż nigdy jeszcze nie znajdowali się na podob- 
nej uczcie, nunquam tam jucunde epulati sumus. Gdy 
zaś czytamy żywoty świętych wyznawców, dwie rzeczy 
szczególnie nas uderzają: straszne próby, przez które 
przeszli, i umartwienia, które dobrowolnie sobie zada- 
wali; z drugiej zaś strony ich cierpliwość, ich radość, 
ich pogoda ducha w cierpieniu. Dochodzą oni do tego, iż' 
krzyż miłują, iż go się już nie obawiają, owszem nawet 
za nim wzdychają, i za stracone uważają te dni, w któ- 
rych żadnych prawie nie doznali cierpień. Jest to zja- 
wisko psychologiczne, które w podziw wprawia osoby 
światowe, lecz pociechę niesie duszom dobrej woli. Od 
początkujących nie podobna oczywiście żądać takiej mi- 
łości krzyża; można wszakże, stawiając im przed oczy 
przykłady Świętych, dawać im do zrozumienia, że mi- 
łość Boga i dusz ludzkich znacznie ułatwia cierpienia 
i umartwienia i że jeśli tylko chętnie i wspaniałomyślnie 
rozpoczną ćwiczyć się w drobnych i dostępnych dla nich” 
ofiarach, wtedy i oni dojdą kiedyś do miłości krzyża, 
będą go pragnąć i znajdą w nim prawdziwe duchowne 
pociechy. 

766. Tę samą uwagę czyni autor »Naśladowania<« 
w słowach wybornie streszczających korzyści płynące 
z-umartwienia: 29 »W krzyżu zbawienie, w krzyżu życie, 
w krzyżu obrona od nieprzyjaciół; w krzyżu źródło 
niebieskiej słodyczy, w krzyżu moc ducha, w krzyżu 
wesele serca, w krzyżu szczyt cnoty, w krzyżu dosko- 
nałość i świętość«, Miłość krzyża bowiem to miłość 
Boga, posunięta aż do całopalnej ofiary z siebie samego; 
taka zaś miłość, jakeśmy powiedzieli, jest streszczeniem 
cnót wszystkich, samą istotą doskonałości, a tym samym 


2% IT Kor. 7, 4, — © O Naśladowaniu, IL, 12. 
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najpotężniejszą tarczą przeciw wrogoin duszy, źródłetń 
mocy i -.pociechy, najlepszym środkiem pomnożenia 
w nas życia duchownego i najpewniejszym zabezpie- 
czeniem zbawienia. 


ART. DIL. PRAKTYKA UMARTWIENIA 


767. Zasady. Umartwienie ogarniać powinno 
całego człowieka, duszę jego i ciało; cały bowiem 
człowiek, jeśli się go nie trzyma w należytej karno- 
ści, staje się okazją do grzechu. Wprawdzie grzechu 
dopuszcza się sama tylko wola, wspólnikamii jej atoli 
i narzędziami grzechu są ciało, jego zmysły i dusza 
ze wszystkimi jej władzami: całego przeto człowieka 
ująć należy w karby karności i umartwienia. 

"768. Umartwienie wypowiada wojnę rozkoszy. 
Wprawdzie rozkosz sama w sobie złem nie jest; jest 
nawet rzeczą dobrą, gdy się podporządkowuje celowi, 
dla którego ją Bóg ustanowił. Bóg zaś chciał połą- 
czyć pewne przyjemności z wykonaniem obowiązku 
w tym celu, żeby wypełnienie obowiązku nam uła- 
twić; dlatego to znajdujemy przyjemność w jedzeniu 
i piciu, w pracy i innych tego rodzaju powinno- 
ściach. Tak więc w zamiarach bożych rozkosz nie 
celem jest, lecz środkiem. Nie jest więc rzeczą wzbro- 
nioną znajdować upodobanie w rozkoszy celem lep- 
szego spełnienia obowiązku: jest to porządek od 
Boga ustanowiony. Lecz pragnąć rozkoszy dla niej 
samej, jako celu, bez żadnego związku z obowiąz- 
kiem, jest rzeczą co najmniej niebezpieczną, „gdyż 
naraża na stopniowe przejście od przyjemności do- 
zwolonych do przyjemności grzesznych; mieć zaś 
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upodobanie w rozkoszy z wykluczeniem obowiązku, 
to już grzech cięższy lub lżejszy, gdyż jest to po- 
gwałcenie porządku, jaki Bóg ustanowił. Umartwie- 
nie więc na tym polega, żebyśmy sobie odmawiali 
przyjemności złych, przeciwnych porządkowi przez 
Opatrzność ustanowionemu, albo też przeciwnych 
prawu bożemu lub kościelnemu; żebyśmy się wyrze- 
kali nawet przyjemności niebezpiecznych, aby się* 
na grzech nie narażać; a co więcej, żebyśmy odma- 
wiali sobie niektórych przyjemności dozwolonych, 
aby zabezpieczyć gruntowniej panowanie woli nad 
zmysłowością. W tym samym celu powinniśmy so- 
bie nie tylko odmawiać niektórych przyjemności, 
lecz nawet zadawać sobie pewne umartwienia po- 
zytywne; jest to bowiem rzecz stwierdzona doświad- 
czeniem, że nic nie osłabia tak skutecznie wpływu 
rozkoszy, jak trud lub cierpienie nadobowiązkowe. 

769. W umartwieniu wszakże ćwiczyć się trzeba 
roztropnie i oględnie. Należy stosować je do sił fi- 
zycznych i moralnych poszczególnych jednostek i do 
obowiązków stanu. a) Trzeba oszczędzać siły fi- 
zyczne, albowiem, jak powiada św. Franciszek Sa- 
lezy 5, »w dwóch wypadkach narażeni jesteśmy na 
wielkie pokusy, mianowicie, gdy ciało zbyt jest od- 
żywiane, i gdy zanadto jest osłabione«<; w tym osta- 
tnim wypadku łatwo popaść w neurastenię, która 
pociąga za sobą przymusowe a niebezpieczne szano- 
wanie zdrowia. b) Trzeba też oszczędzać siły mo- 
'ralne, czyli nie zadawać sobie w początkach nad- 
miernych umartwień niewykonalnych na dłuższą 


30 Fiłotea, cz. III, r. 23. 


Zarys teol. ascet. ż mist. IL. 9 
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metę, a które gdy się ich zaprzestanie, wtrącić naś 
mogą w rozluźnienie. c) Trzeba zwłaszcza uzgodnić 
umartwienia swoje z obowiązkami stanu, albowiem 
te, jako nakazane, mają pierwszeństwo przed prak- 
tykami dodatkowymi. Żle by więc np. postępowała 
matka rodziny, podejmując tak ostre praktyki po- 
kutne, że spełnianie obowiązków względem męża 
«i dzieci stałoby się dla niej niemożliwe. 

770. Istnieje w umartwieniach porządek hierar- 
chiczny: umartwienia wewnętrzne mają oczywiście 
większą wartość od zewnętrznych, gdyż bardziej bez- 
pośrednio zło w korzeniu zwalczają. Nie należy 
wszakże zapominać, że zewnętrzne ułatwiają bardzo 
wykonywanie wewnętrżnych; kto by np. chciał utrzy- 
mać w karności wyobraźnię, nie umartwiając oczu, 
nie dokonałby tego, dlatego właśnie, iż oczy podsu- 
wają wyobraźni obrazy zmysłowe, będące jej stra- 
wą. Było to błędem modernizujących, że wyśmie- 
wali surowe praktyki pokutne w chrześcijaństwie. 
I w rzeczy samej, Święci wszystkich stuleci, za- 
równo ci, .co zostali beatyfikowani ostatnimi czasy, 
jak i dawniejsi, karcili srodze ciało swe i zmysły 
zewnętrzne, mając to silne przeświadczenie, że 
w stanie natury upadłej umartwiać należy całego 
człowieka, aby całkowicie należał do Boga. 

Przejdziemy więc kolejno wszystkie rodzaje 
umartwień, zaczynając od zewnętrznych i kończąc 
na wewnętrznych, gdyż taki jest porządek logiczny; 
w praktyce jednak trzeba umieć łączyć i harmoni- 
zować tak jedne, jak i drugie. 


* 


iżi 
$1. O umartwieniu ciała i zmysłów 


7/1. Uzasadnienie. Chrystus Pan zalecił 
uczniom swoim umiarkowane zachowanie postów 
1 wstrzemięźliwości, umartwienie wzroku i dotyku. 
Św. Paweł tak dobrze pojmował konieczność poskra- 
miania ciała, iż karcił je surowo, by uniknąć grze- 
chu i potępienia: »Karzę ciało moje i w niewolę 
podbijam, bym snać innym przepowiadając, sam się 
nie stał odrzuconym« *', Kościół również dał własne 
przepisy, nakazując wiernym zachowanie w pewne 
dni postu i wstrzemiężźliwości. 

Jakaż tego przyczyna? Ciało, trzymane w nale- 
żytej karności, jest bez wątpienia sługą pożytecz- 
nym, niezbędnym nawet, siły jego należy szanować, 
żeby je oddać na usługi duszy. W stanie natury 
upadłej ciało poszukuje rozkoszy zmysłowych, nie 
licząc się z tym, co dozwolone, a co zakazane; ma 
nawet szczególny pociąg do przyjemności niedozwo- 
lonych, a niekiedy buntuje się przeciw władzom 
wyższym, które mu ich wzbraniają. Jest to wróg tym 
niebezpieczniejszy, iż wszędzie nam towarzyszy, przy 
stole, podczas snu, w wycieczkach poza domem, i czę- 
sto napotyka wspólników, gotowych rozniecić w nim 
zmysłowość i lubieżność. Zmysły to jakby drzwi 
otworem stojące, przez które wsuwa się i wciska sub- 
telna trucizna niedozwolonej przyjemności. Jest 
więc rzeczą bezwzględnie konieczną czuwać nad cia- 
łem, poskramiać je, podbijać w niewolę: inaczej 
zdradzi nas niechybnie. a 
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31 I Kor. 9, 27. 
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772. Skromność zewnętrźżna. Chcąć 
ujarzmić ciało, zacznijmy od należytego zachowania 
przepisów skromności i dobrego ułożenia: mamy tu 
wieloraką sposobność umartwiania się. Za regułę 
postępowania niech nam służy zasada św. Pawła: 
„»Ciała wasze są członkami Chrystusowymi... członki 
wasze są kościołem Ducha Świętego« *. 

Należy więc szanować ciało swoje jako świąty- 
nię bożą, jako jeden z członków Chrystusowych; 
precz zatem z owymi mniej lub więcej nieprzyzwo- 
itymi strojami, które to jedynie mają na celu, by bu- 
dzić niezdrową ciekawość i uczucia lubieżne. Niech 
się każdy tak ubiera, jak tego stan jego wymaga, 
prosto i skromnie, a zawsze czysto i przyzwoicie. 


Nie rozumniejszego nad rady dotyczące tego przed- 
miotu, podane przez św. Franciszka Salezego: *3 >Bądź 
schludną, Filoteo, i niech na tobie nic się nie wlecze 
i nie znajdzie źle ułożonego...; ale strzeż się pilnie wszel- 
kiej próżności i przesady, osobliwości i płochości; trzy- 
maj się wedle możności prostoty i skromności, która 
jest niezawodnie najpiękniejszą ozdobą piękności i naj- 
lepszą wymówką brzydoty... o cnocie niewiast próżnych 
można powątpiewać; a choćby ją i miały, to w każdym 
razie nie podobna jej dojrzeć wśród tylu fatałaszków 
i błahostek..« Św. Ludwik krótko powiada, że trzeba 
ubierać się wedle stanu, tak iżby ludzie rozumni i zacni 
nie mogli powiedzieć ci: przesadzasz, ani młodzi, że za 
mało dbasz o siebie. 

„Co się zaś tyczy ubioru zakonników, zakonnic 


1 księży świeckich, istnieją osobne przepisy doty- 
czące kroju 1 materiału, do których powinni się sto- 
sować. Zbyteczna zaś dodawać, że światowość i ko- 


Ń 


32 I Kor. 6, 15, 19. 
33 Filotea, cz. III, r. 25 
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kieteria byłaby u nich całkiem nie na miejscu 
i wśród samych nawet osób światowych zgorszenie 
tylko wywołaćby mogła. 

173. Dobre ułożenie jest również znakomitym 
i dla wszystkich dostępnym umartwieniem. Unikać 
należy pilnie w ułożeniu swym miękkości i zniewie- 
ściałości, trzymać się prosto bez zadawania sobie 
zbytniego przymusu i bez przesady, nie garbić się 
ani pochylać w jedną lub drugą stronę; nie zmie- 
niać postawy zbyt często, nie zakładać nogi na nogę; 
nie opierać się wygodnie na krześle lub na klęcz- 
niku; unikać ruchów gwałtownych i bkzładnych 
gestów: oto spomiędzy tysiąca innych, kilka spo- 
sobów umartwienia się, które zdrowiu nie szkodzą, 
uwagi niczyjej nie zwracają, a przyczyniają się bar- 
dzo do panowania nad ciałem. 


-774. Są- jeszcze inne umartwienia, które chętnie za- 
dają sobie dusze wspaniałomyślne, by przez nie ujarz- 
mić swe ciało, żar jego niewczesny uśmierzyć i pobu- 
dzić się do większej pobożności. Najzwyczajniejsze 
praktyki to owe małe żelazne branzoletki noszone na 
rękach, łańcuszki do opasywania bioder, paski iub 
szkaplerze z włosienia, albo też kilka silnych uderzeń 
dyscyplina, gdy można je sobie zadać bez zwracania 
„uwagi 34. W tym. wszystkim należy troskliwie zasięgać 
rady kierownika; unikać wszystkiego, co by trąciło dzi- 
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34 Powrót do ćwiczenia się w umartwieniu cielesnvm, to jeden 
z najskuteczniejszych środków odzyskania weseła ducha, a z nim 
gorliwości: »Powróćmy do umartwień cielesnych, zadawajmy razy 
ciału, niech snłynie kijka kropel naszej krwi, a bedziemy szcześliwi 
jak nigdy. Jeśli duch Świętych Pańskieh tchnie radością, jeśli w za- 
konnikach i zakonnicach widzimy stwotzenia, ożywione szezerą we- 
sołością, której świat wytłumaczyć sobie nie umie, to dlatego jedy- 
nie, iż ciała ich, jak ciało św. Pawła, karcone są i trzymane w nie- 
woli z niezachwianą surowością« (Faber: Przen. Sakrament, t. I, 
str. 228—229). 
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wactwem, lub schlebiało próżności, nie mówiąc już 
o tym, co by się sprzeciwiało higienie i ochędóstwu. 
Kierownik zaś niech pozwala na te praktyki pokutne 
roztropnie, na próbę, przez jakiś czas, a jeśliby spo- 
strzegł jakąś niewłaściwość, niech ich wręcz zabroni. 

775. Skromność oczu. Bywają spojrzenia 
ciężko grzeszne, obrażające nie tylko wstydliwość, 
lecz i samą cnotę czystości od których trzeba 
wstrzymywać się koniecznie. Bywają też spojrzenia 
niebezpieczne, kiedy bez powodu wzrok utkwiony 
jest w osobach lub przedmiotach mogących wywo- 
łać pokusy. Tak np. ostrzega nas Pismo św. przed 
zatrzymywaniem wzroku na osobie młodej, aby pięk- 
ność jej nie stała się dla nas powodem zgorszenia: 
»Nie patrz na pannę, abyś się nie zgorszył z jej 
piękności« 5% Dziś zwłaszcza, gdy zbytnia swoboda 
na wystawach sklepowych i nieskromność strojów, 
gdy niezdrowe przedstawienia teatralne i niektóre 
salony tyle gotują niebezpieczeństw, w jakże silną 
uzbroić się trzeba powściągliwość, by się na grzech 
nie narazić? a SE 

766. Toteż szczery chrześcijanin, chcący za 
wszelką cenę zbawić swą duszę, dalej się posuwa, 
i aby się upewnić, że nie ulegnie zmysłowości, 
umartwia ciekawość oczu, unikając np. wyglądania 
oknem, by patrzeć na przechodniów, trzymając oczy 
skromnie spuszczone, lecz bez przesady, gdy zała- 
twia sprawy lub idzie na przechadzkę. Chętnie na- 
tomiast wzrok swój kieruje na inne przedmioty, 
a więc na obrazy religijne, na kościoły, na krzyż, sta- 


85 Mat. 5, 28, — 36 Eklezjastyk 9, 5. 
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y św., aby się przez to pobudzić do miłości Boga 
iłświętych jego. 

777. Umartwieniesłuchu imowy. Wy- 
rnaga ono, by nic nie mówić i niczego nie słuchać, 
co by przeciwne było miłości bliźniego, czystości, po- 
korze i innym chrześcijańskim cnotom; gdyż jak 
powiada św. Paweł: »Złe rozmowy psują dobre oby- 
czaje« *7, Ileż to bowiem dusz znieprawionych zo- 
stało przez słuchanie rozmów nieprzystojnych lub 
przeciwnych miłości bliźniego. Śliskie rozmowy wy- 
wołują chorobliwą ciekawość, rozbudzają namiętno- 
Ści, rozpalają żądze i prowadzą do grzechu. Złośliwe 
słowa wywołują rozterki nawet w rodzinach, nie- 
ufności, nieprzyjaźnie i urazy. Czuwać więc trzeba 
nad każdym, choćby pozornie nie znaczącym wyra- 
zem, by uniknąć podobnych zgorszeń, i trzeba umieć 
zamykać uszy na wszystko, co może zamącić czy- 
stość, miłość bliźniego i pokój. 

778. Chcąc zaś łatwiej cel ten osiągnąć, dobrze 
jest umartwiać niekiedy ciekawość, unikając pytań, 
które mogłyby jej schlebiać i powściągając ową 
chętkę do rozmowy, która pociąga za sobą gadaniny 
nie tylko niepotrzebne, lecz i niebezpieczne: »W wie- 
lomówności nie będzie bez grzechue 5, 

A ponieważ środki negatywne same nie wystar- 
czają, przeto pilnie starać się trzeba skierowywać 
rozmowę na przedmioty nie tylko nieszkodliwe, lecz 
dobre, uczciwe i niekiedy nawet wręcz budujące, 
nie stając się wszakże męczącym dla drugich przez 
wtrącanie uwag, tchnących zbytnią powagą i nie 
wypływających samorzutnie z toku rozmowy. 


37 I Kor. 15, 38. — 38 Przyp. 10, 19. 
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779. Umartwienie innych zmysłów. T 
cośmy powiedzieli o wzroku, słuchu i mowie, stosuj 
się również do innych zmysłów; powrócimy jeszcze 
smaku, mówiąc o obżarstwie, i do dotyku, gdy będzie 
mowa o czystości. Co zaś do powonienia, wystarczy po- 
wiedzieć, iż nieumiarkowane używanie pachnideł bywa 
częstokroć zwykłą tylko pokrywką dla dogodzenia zmy- 
słowości, a niekiedy nawet dla wywołania uczuć lubież- 
nych; niechże poważny chrześcijanin nie używa ich 
inaczej, jak tylko z umiarkowaniem, i gdy mu są wielce 
użyteczne; zakonnicy zaś i duchowni niech sobie posta- 
wią za zasadę nie używać ich nigdy. 


8 II. O umartwieniu zmysłów wewnętrznych 


Dwa są zmysły wewnętrzne, które umartwiać 
należy: wyobraźnia i pamięć; działalność ich za- 
zwyczaj jest wspólna, ponieważ pracy pamięciowej 
towarzyszą obrazy ze świata zewnętrznego. 

780. Zasada. Wyobraźnia i pamięć są to dwie 
cenne władze duszy, które nie tylko dostarczają ro- 
zumowi materiałów potrzebnych do pracy, lecz umo- 
żliwiają mu. przedstawianie prawdy przy pomocy 
obrazów i faktów, wskutek czego prawda staje się 
bardziej zrozumiałą, żywszą, a tym samym więcej 
zajmującą; blade i suche streszczenie prawdy nie- 
wiele dla ogółu śmiertelników posiadałoby uroku. 
Nie o to więc chodzi, by te władze wyniszczyć, lecz 
by.je ująć w karby i poddać ich działalność pod 
panowanie rozumu i woli; inaczej bowiem, pozosta- 
wione same sobie, naprowadzają do duszy pełno 
wspómnień i obrazów, które ją rozpraszaja, trwonią 
jej siły, narażają wśród modlitwy i pracy na stratę 
drogocennego czasu i wywołują tysiące pokus prze- 
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ciw czystości, miłości bliźniego, pokorze i innym 
cnotom. Jest więc rzeczą konieczną ująć je w karby 
i oddać na usługi władz wyższych. 


781. Wskazówki którychtrzymaćsię 
trzeba. Chcąc powściągnąć zboczenia pamięci 
i wyobraźni, należy przede wszystkim zabrać się do 
tego, by bezlitośnie, od samego początku, to jest 
skoro tylko się je zauważy, odpędzać obrazy 
i wspomnienia niebezpieczne, które — już to przypo- 
minając nam drażliwą przeszłość, już to przenoszące 
nas w Środowisko grzesznych ponęt teraźniejszych 
lub przyszłych — stają się dla nas źródłem pokus. 
A ponieważ istnieje częstokroć pewien psycholo- 
giczny determinizm, który sprawia, że od marzeń 
pustych przechodzimy do niebezpiecznych, przeto 
zawczasu zabezpieczyć się trzeba przed tym pocho- 
dem myśli, umartwiając myśli niepożyteczne, które 
nam zabierają czas drogocenny i gotują dostęp in- 
nym, bardziej jeszcze niebezpiecznym myślom. 
Umartwianie myśli niepożytecznych, powiadają 
Święci, jest śmiercią dla myśli złych. Se 

782. Najlepszym zaś środkiem pozytywnym, by 
opanować myśli niebezpieczne i niepotrzebne, jest 
pilne i całkowite zajęcie duszy obowiązkami obec- 
nymi, a więc pracą, nauką, naszymi zwykłymi spra- 
wami. Zresztą skupienie całej uwagi swojej na czyn- 
ności obecnej jest również jednym z najlepszych 
środków, by wykonać dobrze to, co się czyni: age 
quod agis. — Niech pamiętają o tym młodzi ludzie, 
że chcąc postępy czynić tak w naukach, jak i w wy- 
konywaniu innych obowiązków, powinni pozostawić 
szersze pole działania dla pracy umysłu i dla re- 
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fleksji, a mniejsze dla władz czuciowych.w ten spo- 
sób zabezpieczając sobie przyszłość, unikną niebez- 
piecznych marzeń. „ 

7/83. Jest wreszcie rzeczą bardzo pożyteczną po- 
sługiwać się wyobraźnią i pamięcią dla ożywienia 
swej pobożności. Niech pamięć wyszukuje w Księ- 
. gach świętych, w modlitwach liturgicznych i u au- 
torów duchownych najpiękniejsze teksty, najpięk- 
niejsze porównania i obrazy. Wyobraźnia niech nam 
ułatwią stawienia się w obecności bożej i szczegó- 
łowe przedstawianie sobie tajemnic z życia Chry- 
stusa Pana i Najśw. Panny. W ten sposób, zamiast 
tflumić wyobraźnię, zaludnimy ją pobożnymi scena- 
mi, które usuną obrazy. niebezpieczne i umożliwią 
nam lepsze zrozumienie i lepszy wykład opowiadań 
Lwangelii. 


$ III. O umartwieniu namiętności 


784. Namiętności** w filozoficznym znaczeniu 
nie są czymś koniecznie i bezwzględnie złym: są to 
siły żywe, często natarczywe, które i do dobrego i do 
złego zużytkować można, byleby umieć trzymać je 
w karności i kierować do szlachetnego celu. W mo- 
wie potocznej wszakże, i u niektórych autorów du- 
chownych, wyraz ten używany jest w znaczeniu 
ujemnym dla oznaczenia namiętności złych. Przy- 


„. 39 S$, 'Thom., I-a Il-ae, p. 22—48; Suarez, disp. 3; Sćnault: De 
lUusage des passions; Descuret: La módecine des passions; Belouino: 
Des passions; Th. Ribot: La psychologie des sentiments; La logique 
des sentiments; Payot: L'ćducation de la vołontć; P. Janvier: Ca- 
1ćme 1905; H. D. Noble: Ł'ćducation des passions; oraz cytowani 
wyżej antorzy piszący o umartwieniu, 
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pomnimy więc: l-o główne pojęcia psychologiczne, 
dotyczące namiętności; 2-o wskażemy na ich dobre 
i złe skutki; 3-o nakreślimy reguły dobrego używa- 
nia namiętności. | 


m 


1. Psychologia namiętności 


Na tym miejscu przypomnimy tylko pokrótce, 
o czym obszerniej mówi psychologia. 

785. Określenie. Namiętności są to natar- 
czywe poruszenia pożądania zmysłowego, skiero- 
wane ku dobru zewnętrznemu i zaznaczające się 
słabiej lub silniej w organizmie. 


a) Istnieje więc na dnie namiętności pewne pozna- 
nie, przynaimniej zmysłowe, dobra spodziewanego czy 
nabytego, lub zła dobru temu przeciwnego; z tego to 
poznania wychodzą poruszenia pożądania zmysłowego. 

b) Poruszenia te są natarczywe i tym różnia się 
od stanów uczuciowych miłych lub przykrych, lecz ci- 
chych, spokojnych, pozbawionych owego żaru, owej 
gwałtowności, jaką posiada namiętność. 

c) Namiętności, dlatego właśnie że są gwałtowne 
i działają silnie na pożądanie zmysłowe, znajdują od- 
bicie wprost w organizmie fizycznym, a to z powodu 
ścisłego związku, jaki zachodzi między ciałem i duszą. 
Gniew np. sprawia, że krew napływa do mózgu i na- 
pręża nerwy, strach wywołuje bladość, miłość rozsze- 
rzą serce, bojażń je ściska. Wszakże: te fizjologiczne 
objawy nie u wszystkich w jednakowym stopniu po- 
wstają: zależne są od temperamentu poszczególnych 
jednostek i siły namiętności, jak również od zdobytego 
już panowania nad sobą. 

786. Różnią się więc namiętności od uczuć, które 
są poruszeniami woli, a tym samym wymagają pozna- 
nia umysłowego, i które, jakkolwiek silne, nie tak są 
gwałtowne jak namiętności. Tak np. istnieje miłość- 
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namiętność i miłość-uczucie, bojaźń pochodząca z na- 
miętności i bojażń pochodząca z rozumu. — Dodajmy 
i to jeszcze, że w człowieku jako w zwierzęciu rozum- 
nym, namiętności i uczucia częstokroć, owszem, prawie 
zawsze, bywają pomieszane i to w różnym stopniu, i że 
wola nasza przy pomocy łaski może najgorętsze namięt- 
ności przekształcić na szlachetne uczucia, podporządko- 
wując namiętności uczuciom. 


787. Ilość namiętności. Jest ich wedle 
ogólnie przyjętego rachunku jedenaście, a wszyst- 
kie, jak to znakomicie wykazuje Bossuet *”, płyną 
z miłości: »Inne namiętności nasze odnoszą się do 
samej tylko miłości, która je wszystkie w sobie za- 
wiera i nimi porusza«. 

1) Miłość jest to namiętność połączenia się z jakąś 
osobą lub rzeczą, która się podoba: chce się ją mieć 
w swym posiadaniu. 


2) Nienawiść jest namiętnością oddalenia od siebie 
jakiejś rzeczy, która się nie podoba; rodzi się ona z mi- 
łości w tym znaczeniu, że nienawidzimy rzeczy, która 
jest przeciwna naszej miłości: np. nienawidzę choroby 
dlatego tylko, że miłuję zdrowie, nienawidzę jakiejś 
osoby dltego tylko, że mi przeszkadza posiąść to, co 
miłuję. 

3) Pragnienie jest poszukiwaniem dobra nieobecne- 
go, i pochodzi stąd, iż my to dobro miłujemy. 

4) Wstręt (czyli unikanie) sprawia, iż usuwamy zło, 
które się do nas zbliża. 

5) Radość niczym innym nie jest, jak tylko używa- 
niem dobra obecnego. 

6) Smutek przeciwnie martwi się złem obecnym 
i oddala się od niego. 

7) Zuchwałość (śmiałość czyli odwaga) stara się po- 
łaczyć z przedmiotem umiłowanym, którego zdobycie 
jest trudne. 


40 De la connaissance de Dieu et de soi-rmeme, ch. I, n. 6. 
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8) Bojaźń nagli nas do oddalenia się od zła, którego 
trudno uniknąć. 

9) Nadzieja zwraca się z zapałem ku przemiotowi 
umiłowanemu, którego zdobycie możliwe jest, choć 
trudne. | 

10) Rozpacz rodzi się w duszy, kiedy zdobycie przed- 
miotu umiłowanego wydaje się niemożliwym. 

11) Gniew odrzuca gwałtownie to, co nam przynosi 
szkodę, i budzi pragnienie zemsty. 

Sześć pierwszych namiętności, których źródło znaj- 
duje się w skłonności pożądliwej (appetitus concupisci- 
bilis), zwane są zwykle przez autorów nowożytnych na- 
miętnościami używania; pięć ostatnich, odnoszących się 
do skłonności gniewliwej (appetitus irascibtlis), nazy- 
wają się namiętnościami bojowymi. 


2. Skutki namiętności 


788. Stoticy utrzymywali, że namiętności są 
z gruntu złe i że należy je wytępić; epikurejczycy 
ubóstwiają namiętności i głośno nauczają, że trzeba 
iść za ich popędem; to samo głoszą nasi nowożytni 
epikurejczycy pod nazwą używania życia (vivre sa 
vie). Chrystianizm zajmuje miejsce pośrednie po-_ 
między tymi dwiema krańcowościami i uczy, że nic 
z tego, co Bóg włożył w ludzką naturę, nie jest złe; 
sam Jezus Chrystus miał także namiętności należy- 
cie unormowane, miłował bowiem nie tylko wolą, 
lecz także sercem, i płakał nad grobem Łazarza 
i nad niewierną Jerozolimą; zapalał się gniewem 
świętym, doświadczył bojaźni, smutku, nudy; umiał 
jednak utrzymać namiętności pod panowaniem woli 
"i poddać je Bogu. Kiedy natomiast namiętności są 
'rozprzężone, wtedy wyrządzają ogromne szkody; 
trzeba więc umartwiać je i trzymać w karności. 
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789. Skutki nieuporządkowanych 
namiętności. Nieuporządkowanymi nazywamy 
te namiętności, które pociągają nas do jakiegoś do- 
bra zewnętrznego i niedozwolonego, a choćby i do-. 
zwolonego, lecz ze zbytnią skwapliwością i nie od- 
nosząc go do Boga. Otóż te namiętności: 

a) 4aślepiają duszę, zwracają się bowiem do 
swego przedmiotu gwałtownie, ulegając jego powa- 
bowi lub przyjemności, nie radzą się natomiast ro- 
zumu.. Otóż takie postępowanie wnosi zamieszanie, 
które łatwo zaciemnia zdrowy rozum i właściwą 
ocenę rzeczy; pożądanie zmysłowe jest z natury swej 
ślepe, jeśli więc dusza pozwoli się mu prowadzić, 
sama stanie się również ślepa: nie będzie już kiero- 
wał nią obowiązek, ale olśni ją chwilowa rozkosz, 
która jakby gęsta mgła zasłoni jej prawdę. Dusza, 
otumaniona namiętnością, nie widzi już jasno woli 
bożej, ani obowiązku na niej ciążącego: już nie jest 
zdolną do wydawania zdrowego sądu. 

790. b) Nużą i męczą duszę. 

»Namiętności, powiada św. Jan od Krzyża *!, są 
jak te niecierpliwe dzieci, którym nie podobna do- 
godzić; proszą matkę to o jedno, to o drugie, i nigdy 
nie są zadowolone. Skąpiec umęczy się próżnym ko- 
paniem ziemi dla zdobycia skarbu, tak również mę- 
czy się dusza ciągłymi wysiłkami, by osiągnąć to, 
czego domagają się jej żądze. Skoro jedną z nich 
zadowolimy, powstają inne i sprowadzają znużenie, 
„gdyż nic ich zadowolić nie może... Żądze męczą i drę- 

41 Wejście na Karmel, ks. I, rozdz. VI; odczytać rozdziały 
VI—=XII tej książki, w których św. Jan od Krzyża znakomicie wy- 


- jaśnia »szkodliwe skutki żądze, tj. namiętności. Nasz wykład jest 
tylko krótkim streszczeniem jego myśli. 
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czą dusze, zasmiucają ją, niepokoją 1 wprowadzają 
zamieszanie. 

Stąd cierpienie tym dotkliwsze, im żywsze są na- 
miętności; tak długo bowiem męczą biedną duszę, 
dopóki się nie nasycą; a jak apetyt rośnie z jedze- 
niem, tak i one żądają coraz to nowej strawy. Gdy 
sumienie im się sprzeciwia, wpadają w niecierpli- 
wość, burzą się, żądają od woli, by ustąpiła ich cią- 
gle ponawianym zachciankom: jest to niewypowie- 
dziana męczarnia. 

791. c) Osłabiają wolę: targana na wszystkie 
strony przez te buntownicze namiętności, wola zmu- 
szona jest rozpraszać swe siły, a tym samym osłabia 
się. Każde ustępstwo na rzecz namiętności zwiększa 
«ich uroszczenia, a zmniejsza jej siłę. Jak te niepo- 
trzebne a żarłoczne pędy, rozrastające się dokoła 
pnia:i wyciągające soki z drzewa, tak żądze, któ- 
rych się nie poskramia, wzmagają się i zabierają 
duszy jej siły żywotne: Nadchodzi wreszcie chwila, 
w której dusza wyczerpana wpada w rozluźnienie 
i obojętność, gotowa już na wszelkie ustępstwa. 

792. d) Plamią duszę. Kiedy dusza ustępując na- 
miętnościom, lgnie do stworzeń, wtedy zniża się do 
ich poziomu i zaraża się ich złością i brudem; za- 
miast być wiernym obrazem Boga, zamienia się na 
podobieństwo rzeczy, do których się przywiązuje; 
osad kurzu, plamy błota poczynają przyćmiewać jej 
piękność i stają na przeszkodzie doskonałemu zje- 
dnoczeniu z Bogiem. 


»Śmiem twierdzić, powiada św. Jan od Krzyża 42. 
iż jedna jedyna nieuporządkowana żądza, nie nosząca 


42 Wejście na Karmel, ks. I, rozdz. IX.. 
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nawet na sobie piętna grzechu śmiertelnego, wystarcza, 
by duszę pogrążyć w takim stanie ciemności, brzydoty 
i niechlujstwa, iż niezdolną się staje do jakiegokolwiek 
(ścisłego) zjednoczenia z Bogiem, dopóki się z niej nie 
oczyści. Cóż więc powiedzieć o tej duszy, która posiada 
brzydotę wszystkich swych przyrodzonych namiętności, 
która oddana jest na pastwę wszystkim swym żądzom? 
O jakże nieskończenie oddalona będzie od boskiej czy- 
stości? Ani słowa, ani rozumowania nie dadzą pojęcia 
o różnorodności plam utworzonych na duszy przez tak 
liczne i różnorodne żądze... każda z-żądz we właściwy 
sobie sposób składa w duszy własną cząsteczkę nieczy- 
stości i brzydoty. 

7983. Wniosek. Trzeba więc, chcąc dojść do 
zjednoczenia z Bogiem, umartwiać wszystkie namięt- 
ności aż do najmniejszych, o ile są dobrowolne i nie- 
uporządkowane. Doskonałe zjednoczenie bowiem wy- 
maga, żeby nie było w nas nic przeciwnego woli bo- 
żej, żadnego dobrowolnego przywiązania do stwo- 
rzeń i do siebie samych; skoro tylko z zupełną roz- 
wagą damy się jakiejś namiętności sprowadzić 
z drogi, nie będzie już doskonałej jedności między 
wolą naszą i wolą Boga. Sprawdza się to zwłaszcza 
na namiętnościach i przywiązaniach nałogowych, 
paraliżują one bowiem wolę, choćby nawet lekkie 
były. Jest to spostrzeżenie św. Jana od Krzyża *: 
»Czy ptak ma skrępowaną łapkę cienką czy grubą 
nitką, to rzecz obojętna: nie będzie mógł latać dopóki 
" jej nie zerwie«. 

794. Korzyści z uporządkowanyen 
namiętności. Natomiast kiedy namiętności są 
należycie uporządkowane, czyli skierowane ku do- 


43 Wejście na Karmel, ks. I, rozdz. XI. 
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bremiu, umiarkowane i poddane woli, niezmiernie 
cenne przedstawiają korzyści. Są to bowiem siły ży- 
we, pełne gorącości, które pobudzają działalność ro- 
zumu i woli, a tym samym przychodzą im z potężną 
pomocą. 

Działają na rozum, pobudzając naszą gorliwość 
w pracy, nasze pragnienie poznania prawdy. Gdy 
przedmiot jakiś w dobrym znaczeniu słowa rozna- 
miętnia nas, wówczas całą siłą wytężamy wzrok, 
wytężamy słuch, aby go dobrze poznać, umysł nasz 
z większą łatwością chwyta prawdę, a nasza pamięć 
trwalej ją zatrzymuje. Oto np. wynalazca, ożywiony 
gorącym patriotyzmem: pracuje on z większą gor- 
liwością, wytrzymałością i przenikliwością dlatego 
właśnie, że chce ojczyźnie swej oddać usługę; po- 
dobnie uczony, podtrzymywany szlachetną ambicją 
oddania wiedzy swej na usługi ziomków, większe 
czyni wysiłki i do znakomitszych dochodzi wyni- 
ków. Ten jednak przede wszystkim, kto namiętnie 
miłuje Jezusa Chrystusa, z większą jeszcze gorąco- 
ścią ducha bada Ewangelię, lepiej ją rozumie i bar- 
dziej w niej smakuje: słowa boskiego Mistrza to 
dla niego wyrocznie, wnoszące jasne światło do jego 
duszy. | 

795. Namiętności działają również na wolę, by 
ją pociągnąć i spotęgować jej siły. Co się robi z za- 
miłowaniem, to zrobione bywa lepiej, z większą pil- 
nością, wytrwałością i powodzeniem. Jakichże to nie 
czyni starań kochająca matka, by uratować swoje 
dziecię? Do iluż to czynów heroicznych popchnęła 
miłość ojczyzny! Tak samo kiedy człowiek święty 
rozgorzeje miłością Boga i dusz ludzkich, wtedy nie 


Zarys teol. ascet. i mist. II, 10 
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cofa się przed żadnym wysiłkiem, żadną ofiarą, 
żadnym upokorzeniem, byle uratować swych braci. 
Z woli niewątpliwie pochodzą te akty gorliwości, 
lecz z woli natchnionej, pobudzonej, wspartej świętą 
namiętnością. Kiedy zaś te dwa pożądania, zmysło- 
we i umysłowe, innymi słowy gdy serce i wola w tym 
samym pracują kierunku i jednoczą swe siły, wów- 
czas oczywiście do znaczniejszych i trwalszych do- 
chodzą wyników. Ważną jest przeto rzeczą poznać, 
w jaki sposób namiętności mogą być spożytkowane. 


m 


3. O dobrym użytku namiętności 


A 


Przypomniawszy na wstępie zasady psycholo- 
giczne, mogące nam ułatwić zadanie — wykażemy, 
jak sprzeciwiać się należy namiętnościom złym — 
jak kierować namiętnościami ku dobremu i jak je 
miarkować. 


1-0. Zasady psychologiczne, które zużytkować należy 


796. Chcąc opanować namiętności **, trzeba prze- 
de wszystkim liczyć na łaskę bożą, a zatem na mo- 
dlitwę i na sakramenta, ale trzeba też stosować ro- 
zumną praktykę, opartą na psychologii. 

' Każda idea zmierza do wywołania odpowiada- 
jącego jej czynu, zwłaszcza jeśli tej idei towarzyszą 
-Żywe poruszenia i silne przekonania, 

Tak np. myśl o przyjemności zmysłowej, kiedy nam 
"wyobraźnia ją żywo przedstawia, wywołuje pragnienie 
i częstokroć czyn zmysłowy; a przeciwnie myśleć o czy- 
nach szlachetnych i przedstawiać sobie szczęśliwe ich 


/ 


44 Ą. Eymieu: Le gouvernement de soi-meme, t. I, zasada 8-cia. 
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skutki, budzi w sercu pragnienie takich czynów. Spraw- 
dza się to zwłaszcza wtedy, gdy idea nie jest tylko oder- 
wana, zimna, bezbarwna, lecz z powodu towarzyszą- 
cych obrazów ze świata zewnętrznego staje się kon- 
kretna, żywa, a przez to samo pociągająca; w tym to 
znaczeniu powiedzieć można, że idea jest siłą, wprawie- 
niem w ruch, początkiem czynu. Chąc przeto zapano- 
wać nad złymi namiętnościami, pilnie usuwać trzeba 
wszelką myśl, wszelkie wyobrażenie przedstawiające 
„przyjemność grzeszną jako rzecz powabną; przeciwnie 
zaś, chcąc pielęgnować w sobie dobre namiętności lub 
dobre uczucia, należy mieć stale na pamięci myśli 
i obrazy ukazujące piękność obowiązku i cnoty i rozwa- 
żania te wedle możności uczynić jak najbardziej kon- 
kretnymi i żywymi. 

797. Wpływ idei przeciąga się tak długo, dopóki 
jej nie zatrze inna idea silniejsza, która ją wypiera; 
tak np. pragnienie jakieś zmysłowe dopóty daje się 
odczuwać,. dopóki nie wypędzi go jakaś myśl szla- 
chetniejsza, która duszą owładnie. Żeby więc pozbyć 
się go, należy przez zajmującą lekturę lub naukę 
zaprzątnąć się szeregiem myśli zgoła odmiennych 
lub przeciwnych; jeśli natomiast chcemy wzmocnić 
w sobie dobre pragnienie, przedłużajmy je, rozmy- 
ślając o tym, co je może wzmocnić. 

Wpływ idei wzmaga się, gdy łączymy ją z in- 
nymi ideami pokrewnymi, które ją wzbogacają i bar- 
dziej uwypuklają; tak np. myśl i pragnienie zba- 
wienia swej duszy silniejszym się staje i bardziej 
skutecznym, gdy je połączymy z ideą pracy nad zba- 
wieńiem dusz braci naszych, jak tego przykład ma- 
my na św. Franciszku Ksawerym. 


198. Idea wreszcie dosięga szczytu swej siły, gdy 
staje się nałogową, pochłaniającą, czymś w rodzaju 
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myśli uporczywej (idće fixe), wpływającej na wszyst- 
kie inne myśli i czyny. Zauważyć to można w dzie- 
dzinie przyrodzonej u tych, którzy jedną tylko po- 
wodowani są myślą, np. dokonania jakiegoś wyna- 
lazku; w dziedzinie zaś nadprzyrodzonej u tych, któ- 
rzy. do takiego stopnia przejęci są jakąś zasadą 
ewangeliczną, iż staje się ona dla nich regułą ży- 
ciową, np.: »sprzedaj wszystko i rozdaj pieniądze 
ubogim«, albo »co pomoże człowiekowi, jeśli zyska. 
świat cały, a utraci duszę«, albo jeszcze »życiem mo- 
im jest Chrystus«. 

Trzeba więc zmierzać do tego, by utrwalić sil- 
nie w duszy pewne idee kierownicze, ujmujące, po- 
chłaniające, a następnie sprowadzić je do jedności 
za pomocą jakiegoś hasła, jakiejś maksymy, która 
by je uczyniła konkretnymi i stale trzymała przed 
, Oczyma, np.: »Bóg mój i wszystko! — »Na większą 
chwałę bożą!« — »Bóg sam wystarczy!« — »Kto ma 
Jezusa, ma wszystko!« — »Być z Jezusem słodki 
raj!« Przy pomocy takiego hasła łatwiej nam przyj- 
dzie pokonać złe namiętności, a spożytkować dobre. 


2-0. Jak zwalczać namietności 


799. Skoro tylko spostrzeżemy, że w duszy na- 
szej powstaje nieporządne poruszenie, powinniśmy 
zaraz uciekać się do środków przyrodzonych i nad- 
przyrodzonych, by je powstrzymać i nad nim za- 
panować. 

Od samego początku wola, wsparta łaską, po- 
winna użyć swej władzy wstrzymywania, niedopu- 
szczania, by zatamować złe poruszenie. 

Tak więc wstrzymywać się należy od czynności lub 
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gestów zewnętrznych, które mogą się tylko przyczynić 
do pobudzenia i wzmocnienia namiętności. Jeśli ktoś 
czuje, że go ogarnął gniew, niech unika gwałtownych 
ruchów, głośnych krzyków, i zmilczy do chwili aż spo- 
kój powróci; przy zbyt żywym przywiązaniu unikać 
trzeba spotkania z umiłowaną osobą, rozmowy z nią, 
a zwłaszcza okazywania jej choćby w sposób pośredni 
przywiązania, jakie się do niej żywi. W ten sposób na- 
miętność stopniowo osłabnie. 


800. Co więcej, jeśli chodzi o namiętność używa- 
nia, starać się trzeba zapomnieć o przedmiocie tej 
namiętności. 


Żeby dojść w tym do pomyślnych wyników: 1) zwra- 
cajmy wyobraźnię i umysł pilnie do jakiegoś godziwego 
„zajęcia, które by nas oderwało od ulubionego przed- 
miotu; a więc starajmy się pogrążyć w nauce. zająć się 
rozwiązaniem jakiejś kwestii, zabawą, przechadzką z in- 
nymi osobami, rozmową itd. 2) Gdy już nastaje spokój, 
zabierzmy się do rozważań porządku moralnego, które 
by uzbroiły wolę przeciw powabom niedozwolonej przy- 
iemności. Rozważajmy więc pobudki przyrodzone, np. 
jakie to szkody wynikają i teraz i na przyszłość z nie- 
bezpiecznych stosunków, z przyjaźni zbyt uczuciowej 
(n. 603). Rozważajmy przede wszystkim pobudki nad- 
przyrodzone, np. że niemożliwy jest postęp w dosko- 
nałości, dopóki trwają te przywiązania, że przez nie 
sami. siebie skuwamy w kajdany, że wystawiamy na 
niebezpieczeństwo swoje zbawienie, że możemy stać się 
powodem zgorszenia itd. 


Gdy chodzi o namiętności bojowe, jak gniew lub 
nienawiść, to zastosowawszy na chwilę taktykę ucieczki, 
by osłabić namiętność, można częstokroć przechodzić 
do walki zaczepnej, a więc stanąć przed obliczem trud- 
ności, wyrabiać sobie przekonania za pomocą rozumu 
a zwłaszcza wiary, że trwać w gniewie lub w niena- 
wiści jest rzęczą niegodną człowieką i chrześcijanina; 
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że zachować spokój i panowanie nad sobą to rzecz 
niezmiernie szlachetna, zaszczytna | i zgodna z Ewan- 
gelią. 

801. Wreszcie starać się trzeba obudzać akty po- 
zytywne, przeciwne namiętności. 


Gdy czujemy do jakiejś osoby antypatię, zacho- 
wujmy się tak, jakbyśmy chcieli pozyskać jej sympa- 
tię, starajmy się jej w czymś usłużyć, bądźmy wzglę- 
dem niej uprzejmi, a zwłaszcza módlmy się za nią: nic 
bardziej nie ucisza serca, jak szczera modlitwa za nie- 
przyjaciół. A przeciwnie, jeśli ktoś odczuwa zbytnie 
przywiązanie, niech unika towarzystwa tej osoby, a je- 
Śli tego uczynić nie może, niech okazuje jej tę chłodną 
uprzejmość, tę pewnego rodzaju obojętność, jaką się 
ma do ogółu ludzi. Takie akty przeciwne sprawią, że 
namiętność osłabnie i zamrze, zwłaszcza jeśli się umie 
pielęgnować dobre namiętności. 


3-0. Jak kierować namiętności do dobrego 


802. Powiedzieliśmy, że namiętności same w so- 
bie nie są złe; można je więc, i to bez żadnego wy- 
jątku, kierować ku dobremu. 


a) Miłość i radość skierowane być mogą do godzi- 
wego i czystego przywiązania rodzinnego, do dobrych 
i nadprzyrodzonych przyjaźni; a zwłaszcza do osoby 
Chrystusa Pana, który jest ze wszystkich przyjaciół 
najczulszym, najszlachetniejszym i najbardziej odda- 
nym. W tę przeto stronę kierujmy Serce nasze, czyta- 
jąc, rozmyślając i w czyn wprowadzając owe dwa piękne 
rozdziały z »Naśladowania«, które tyle już dusz wpra- 
wiło w zachwyt i dziś jeszcze wprowadza: »O miłości 
Jezusa nade wszystko« i »O poufałej przyjaźni Jezu- 
sowej «. 

b) Nienawiść i wstręt kierować trzeba w stronę 
| grzechu, nałogu i wszystkiego, co do grzechu prowa- 


- 
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nawidziłem nieprawości« *, 

cję Pragnienie przemienia się w godziwą ambicję, 
a więc w naturalną ambicję wsławienia swej rodziny 
i swej ojczyzny, w ambicję nadprzyrodzoną, by zostać 
świętym, apostołem. 

d) Smutek, zamiast wyrodzić się w melancholię, 
niech się stanie łagodną rezygnacją wobec prób, które 
dla chrześcijanina są posiewem chwały, albo też niech 
się stanie tkliwym dla Jezusa cierpiącego i znieważa- 
nego i dla dusz strapionych współczuciem. 

e) Nadzieja przechodzi w nadzieję chrześcijańską, 
w ufność niezachwianą w Bogu, która pomnaża ogrom- 
nie siły nasze do dobrego. | 

j) Rozpacz przemienia się w słuszną nieufność do 
siebie, opartą na słabości naszej i na grzechach naszych, 
miarkowaną wszakże ufnością w Bogu. 

g) Bojaźń zamiast być uczuciem przygnębiającym, 
które duszę osłabia, u chrześcijanina staje się źródłem 
energii: obawia się on grzechu i piekła, lecz słuszna ta 
bojaźń uzbraja go w męstwo do walki ze złem; boi się 
on przede wszystkim Boga, lęka się obrazy bożej, a gar- 
dzi ludzkimi względami. 

h) Gniew zamiast odejmować nam panowanie nad 
sobą, staje się sprawiedliwym tylko i świętym oburze- 
niem, które nas czyni odporniejszymi na zło. 

1) Zuchwalstwo staje się nieustraszonością wobec 
trudności i niebezpieczeństw: im rzecz jaka trudniejsza, 
tym bardziej wydaje się nam godną wysiłków. 


dzi, ja go sobie obrzydzić i od niego uciekać: »Nie- 


803. By tak szczęśliwie wszystkie namiętności 
swoje pokierować ku dobremu,.nic.nie dorówna roz- 
myślaniu, z jego pobożnymi refleksjami, uczuciami 
1 wspaniałomyślnymi postanowieniami. Na rozmy- 
Ślaniu wytwarzamy sobie ideał i głębokie przekona- 
nia, które nas z dniem każdym do niego zbliżają. 


45 Ps. 118, 163, 
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wać w duszy pojęcia i uczucia zgodne z cnofami, 
w których chcemy się ćwiczyć, by aatomiast. usu- 
wać obrazy i wrażenia odpowiadające występkom, 
których chcemy uniknąć. Otóż by dojść do tego re- 
zultatu, nic lepszego nad codzienne rozmyślanie, od- 
bywane w sposób wyżej przez nas wskazany (n. 679 
nast.); w tym przestawaniu sam na sam z Bogiem, 
nieskończoną prawdą i nieskończoną dobrocią, cnota 
z dniem każdym stanie się dla nas bardziej miłą, 
występek wstrętniejszym, a wola nasza, wzmocniona 
nabytymi przekonaniami, pociągnie namiętności ku 
"dobremu, nie da się zaś pociągnąć im do złego. 


Chodzi w rzeczy samej o to, by obudzić i cncfami 
a 


i) 


4.6. Jak miarkować namiętności 


804. Wtedy nawet, gdy namiętności skierowane 
są do dobrego, trzeba jeszcze umieć miarkować je, 
to znaczy poddawać je pod kierownictwo rozumu 
i woli, którymi znów kierują wiara i łaska. Inaczej 
staną się przesadne, z natury swej bowiem są zbyt 
gwałtowne. 


Tak np. pragnienie żarliwej modlitwy przejść może 
w nadmierne wytężenie umysłu, miłość do Jezusa Chry- 
stusa objawiać się może w wysiłkach uczuciowości, 
które wyniszczają ciało i duszę; niewczesna gorliwość 
wyradza się w przepracowanie, oburzenie w gniew, ra- 
dość w rozproszenie. W naszych zwłaszcza czasach szcze- 
gólnie narażeni jesteśmy na te wybryki, gdyż gorącz- 
kowa działalność współczesnych ludzi łatwo się drugim 
udziela. Otóż te zapalczywe poruszenia, nawet gdy są 
skierowane do dobrego, męczą i wyniszczają ciało i du- 
cha, a w każdym razie długo trwać nie mogą, violenta 
non durant; najwięcej zaś dobra zdziąłąć może spokojną 
a wytrwała pracą, 
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805. Trzeba więc swą działalność poddawać kon- 
troli roztropnego przewodnika i stosować się do rad 
zdrowego rozsądku. 


1) W kulturze swoich namiętności i pragnień sto- 
sować należy w ogóle pewne umiarkowanie i spokój, 
a unikać ciągłego wytężenia: kto chce dotrzeć do celu 
podróży, ten musi oszczędzać siły swego wierzchowca, 
a tym samym unikać zbytniego pośpiechu, który wy- 
niszcza siły; biedna ludzka maszyna nie może ciągle po- 
zostawać pod wysokim ciśnieniem, jeśli nie chcemy, by 
pękła. ; 

2) Przed wykonaniem pracy, wymagającej wiel- 
kiego wysiłku, czy też po znacznym zużyciu energii, 
żąda roztropność, byśmy nakazali pewne wytchnienie 
najbardziej nawet uprawnionym ambicjom, najgoręt- 
szej i najszlachetniejszej gorliwości. Taki przykład po- 
zostawił nam sam Chrystus; od czasu do czasu zachę- 
cał uczniów do wypoczynku: »Pójdźcie osobno na miej- 
sce puste, a odpocznijcie maluczko« *, 


Tak kierowane i umiarkowane namiętności nie 
tylko nie będą stanowić przeszkody do doskonałości, 
lecz przeciwnie zamienią się w środki skuteczne, 
które nas do niej zbliżać będą z dniem każdym; 
a zwycięstwo odniesione nad nimi ułatwi nam 
trzymanie w karności wyższych władz duszy. 


_$8IV. O umartwieniu władz wyższych 


Władze wyższe, stanowiące istotę człowieka, 
jako człowieka, to rozum i wola. Nad nimi rów- 
nież musimy rozciągnąć troskliwą karność, bo i one 
przez grzech pierworodny naruszone zostały (n.75). 


- 


46 Mar. 6, 31. 


1. Umartwienie czyli karność rozumu 


806. Nasz umysł został nam po to dany, żebyśmy 

poznali prawdę, a zwłaszcza Boga i rzeczy boże. 
| Prawdziwym słońcem dla duszy to Bóg; oświeca ją 
dwojakim światłem: rozumu i wiary. W stanie 
obecnym nie możemy dojść do posiadania całkowitej 
prawdy bez pomocy tych dwojga świateł; kto gardzi 
jednym czy drugim, ten sam siebie zaślepia. Nale- 
żyte wykształcenie rozumu jest tym ważniejsze, że 
on to oświeca wolę, on ją kieruje do dobrego; on 
również pod nazwą sumienia jest regułą naszego ży- 
cia moralnego i nadprzyrodzonego. Żeby istotnie 
rozum spełnił to swoje zadanie, musimy umartwiać 
wadliwe jego skłonności; należą do nich przede 
wszystkim: nieuctwo, zła ciekawość i zbytni po- 
śpiech, pycha i upór. 

807. Nieuctwo zwalczamy systematycznym 
i wytrwałytmn przykładaniem się do nauki, a zwłasz- 
cza do poznania prawd odnoszących się do Boga, 
jako naszego ostatecznego celu i do poznania Śród- 
ków, służących do osiągnięcia tego celu. Byłoby oczy- 
wiście rzeczą nierozsądną zajmować się wszystkimi 
naukami, a zaniedbywać naukę zbawienia. 

Każdy oczywiście powinien studiować te spośród 
nauk świeckich, które się odnoszą do obowiązków jego 
stanu; ponieważ jednak najpierwszym obowiązkiem 
«jest poznanie Boga, by go miłować, dlatego zaniedba- 
nie tej nauki byłoby błędem nie do darowania. A jed- 
nak iluż to chrześcijan, bardzo wykształconych w tej 
lub owej gałęzi wiedzy, posiada zaledwo początkowe 
wiadomości prawd chrześcijańskich, dogmatów, zasad 
moralnych i ascetycznych! Wśród elity daje się dziś 
zauważyć pewien postęp, i istnieją już kółka naukowe, 
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w których z najwyższym zajęciem badane bywają 
wszystkie zagadnienia religijne, nie wyłączając nauki 
życia duchownego *. Bogu niech będą za to dzięki i oby 
się ten ruch rozszerzał! 


808. Ciekawość jest chorobą umysłu, która 
jeszcze bardziej przyczynia się do ignorancji w rze- 
czach wiary; ona bowiem z nadmiernym zapałem 
porywa nas raczej ku tym wiadomościom, które nam 
się podobają, niż ku tym, które nam są pożyteczne, 
i wskutek tego przyprawia nas o stratę drogocen- 
nego czasu. Częstokroć towarzyszy jej zbytni po- 
śpiech i porywczość: zatapiamy się w naukach schle- 
biających naszej ciekawości, ze szkodą dla ważniej- 
szych. | e 


Chcąc zwalczyć ciekawość, trzeba: 1) na pierwszym 
miejscu uczyć się nie tego, co nam miłe. ale co pożytecz- 
ne, a zwłaszcza jest konieczne: Id prius quod est magis 
necessarium, powiada św. Bernard, innym zaś rzeczom 
oddawać się raczej dla rozrywki. Należy zatem z wiel- 
kim umiarkowaniem czytać książki działające raczej na 
wyobraźnię, niż na umysł, jak np. większość powieści, 
jak światowe nowinki i pogłoski, zamieszczane w dzien- 
nikach i niektórych przeglądach. 2) Przy lekturze trzeba 
unikać nadmiernego pośpiechu, nie połykać gwałtownie 
całych tomów. Zwłaszcza gdy chodzi o dobrą lekturę, 
odbywać ją trzeba powoli. by lepiej zrozumieć i ocenić 
to, co się czyta (n. 582). 3) Przyjdzie nam to tym ła- 
twiej, jeśli studiować będziemy nie z ciekawości, nie 
dla rozkoszowania się własną wiedzą, lecz z pobudek 
nadprzyrodzonych, żeby sobie i drugim służyć ku zbu- 
dowaniu: Ut aedijicent, et caritas est... ut aedificentur, 


47 Zanolujmy w szczególności zebrania studentów szkół wyż- 
szych, na których zajmują się teologią, oraz ruch szerzący się do- 
koła pisma Revue des Jeunes, i kółka naukowe, założone przez prze- 
aląd L'óvangile dans la vie, mające ną celu studium życia duchow- 
nego, 
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et prudentia est *8. Wiedza bowiem, jak słusznie pisze 
św. Augustyn, powinna być oddana na usługi miłości 
bliźniego: Sic adhibeatur scientia tanquam machina 
quaedam per quam structura caritatis assurgat *. Sto- 
sować to należy nawet przy studiowaniu ascezy, niektó- 
rzy bowiem szukają w tej nauce raczej zadowolenia 
swej ciekawości i pychy, niż pobudek do oczyszczenia 
serca i umatrwienia %. 


809. Pychy więc unikać należy, owej pychy 
umysłu, która, jak-powiada Scupoli*', bardziej jest 
niebezpieczna i trudniejsza do wyleczenia niż py- 
cha woli. 


Ta pycha utrudnia wiarę i posłuszeństwo względem 
przełożonych: chcielibyśmy sami sobie wystarczyć, tak 
"bardzo ufamy własnemu rozumowi, a z trudnością przyj- 
mujemy naukę wiary, przynajmniej chcielibyśmy pod- 
dać ją krytyce i interpretacji własnego rozumu: takie 
również mamy zaułanie do własnego sądu, że nie lu- 
bimy radzić się drugich, a w szczególności przełożonych. 
Stąd pożałowania godne zdarzają się nieostrożności; 
stąd również upór w trzymaniu się własnego zdania, 
który sprawia, iż tonem rozstrzygającym potępiamy 
zdanie z naszym niezgodne. Jest to jedna z najczęstszych 
przyczyn owych rozdwojeń, które zauważyć można po- 
śród chrześcijan, niekiedy nawet wśród katolickich 
autorów. Już św. Augustyn 52 w swoim czasie zwracał 
uwagę na te nieszczęsne rozterki, co niszczą pokój, 
zgodę i miłość bliźniego: Sunt unitatis divisores, ini- 
mici pacis, caritatis expertes, vanitate tumentes, pla- 
centes sibi et magni in oculis suis. 


"810. Chcąc wyleczyć się z tej pychy : umysłu 

trzeba przede wszystkim a) z dziecięcą uległością 
48 S$. Bernardus: In Cant., serm. XXXVI, n. 3. | 

49 Epist., LV, C. 22, n. 39. P. L. XXXIII, 223. 

50 Seupoli: Walka duch., rozdz. IX, n. 8. 

6 IL. cit., n. 10. 

52 Sermo III Pąschae, n. 4 
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poddać się nauce wiary. Wolno oczywiście szukać 
owego zrozumienia dogmatów, które zdobywa się 
cierpliwym i pracowitym badaniem, posługując się 
przy tym dziełami Ojców Kościoła i Doktorów, 
zwłaszcza św. Augustyna i Tomasza; ale, jak po- 
wiada Sobór Watykański 53, czynić to należy z po- 
bożnością i oględnie, trzymając się zasady św. An- 
zelma: fides quaerens intellectum (wiara szukająca 
zrozumienia). Wtedy to unikniemy owego ducha hy- 
perkrytycznego, który wycieńcza dogmaty i spro- 
wadza je do minimum pod pozorem, że je wyjaśnia; 
wtedy to sąd nasz poddamy nie tylko pod prawdy 
wiary, lecz także pod wskazówki Stolicy Apostol- 
skiej; wtedy również w zagadnieniach, w których 
mamy swobodę dyskusji, pozostawimy innym tę 
swobodę, której domagamy się dla własnego zdania; 
a opinii przeciwnych, naszemu zdaniu, nie będziemy 
traktowali z wyniosłą pogardą. 

*b) W dyskusjach, prowadzonych z innymi osobami, 
szukać trzeba nie zadowolenia swej pychy i zwycięstwa 
własnych opinij, lecz prawdy. Rzadko się zdarza, by 
w zdaniu przeciwnika nie było choć częściowej prawdy, 
której dotychczas nie zauważyliśmy: wysłuchać wywo- 
dów przeciwnika z uwagą i bezstronnością i przyznać 
słuszność w tym, co jest w nich trafnego, to zawsze 
jeszcze najlepszy sposób zbliżenia się do' prawdy, jak 
również zachowania zasad pokory i miłości bliźniego. 

Jednym słowem, chcąc umysł swój ująć w karby, 
studiować trzeba to, co bardziej potrzebne i to me- 
todycznie, wytrwale i w duchu nadprzyrodzonym, 
czyli mając pragnienie poznania prawdy, umiłowa- 
nia jej i wprowadzenia w życie. 


53 Denzing., n. 1796. 
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2. Umartwienie czyli kształcenie woli 


811. Potrzeba. Wola w. człowieku jest władzą 
główną, królową wszystkich władz innych, ona nimi 
rządzi; ona to, wolna będąc, nadaje nie tylko wła- 
snym czynom (actus eliciti), lecz także przez nią na- 
kazanym czynnościom władz innych (actus impe- 
rati), ich wolność, zasługę lub winę. Unormować 
przeto wolę znaczy unormować całego człowieka. 
Wola zaś dobrze jest unormowana, jeśli ma dość siły, 
by rozkazywać władzom niższym, i dość powolności, 
by posłuszną być Bogu: oto podwójna jej rola. 


Tak jedna jak druga jest trudna; częstokroć bowiem 
władze niższe buntują się przeciw woli, i wtedy tylko 
poddają się jej rozkazom, kiedy się umie w postępo- 
waniu połączyć takt ze stanowczością: wola bowiem nie 
posiada władzy bezwzględnej nad władzami czuciowymi, 
lecz tylko pewnego rodzaju władzę moralną, czyli per- 
swazji, aby je do uległości doprowadzić (n. 56). 

Z trudnością więc tylko i przez często powtarzane 
wysiłki dochodzi się do poddania pod rozkazy woli 
władz czuciowych i namiętności. Ciężko też przycho- 
dzi całkowite poddanie woli własnej pod wolę bożą. 
Mamy bowiem w sobie pociąg do pewnej niezawisło- 
Ści, a ponieważ wola boża nie może uświęcić nas, nie 
żądając od nas ofiar, przeto częstokroć cofamy się 
przed wysiłkiem i przenosimy swoje upodobania 
i kaprysy nad świętą wólę Boga. I tu więc znów 
konieczne jest umartwienie. 

812. Środki praktyczne. Chcąc należycie 
ukształcić wolę, trzeba ją uczynić dość giętką, żeby 
rozkazywała ciału i władzom czuciowym. By osiąg- 
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nąć ten cel, należy usunąć przeszkody i zastosować - 
środki pozytywne. 


Główne przeszkody wewnętrzne są: 
a) brak zastanowienia, nie zastanawiamy się, zanim 
przejdziemy do czynu, toteż idziemy za chwilowym po- 
pędem, za namiętnością, rutyną, kaprysem; a więc 
trzeba zastanowić się przed czynem i zapytać siebie, 
czego Bóg od nas żąda: b) gorączkowy pośpiech, który 
wywołując zbyt silne i źle skierowane natężenie, z czy- 
stą stratą wyniszcza i ciało i duszę, a niejednokrotnie 
sprowadza nas z prostej drogi do złego; a więc po-. 
trzeba spokoju, umiarkowania, nawet w dobrem, aby 
rozpalić ogień trwały a nie słomiany; c) niedbalstwo, 
czy brak decyzji, lenistwo, brak moralnego bodźca, 
przez co paraliżują się i wyniszczają siły woli; a więc 
należy wzmacniać swe przekonania i swą energię, jak 
to zobaczymy niżej; d) obawa przed niepowodzeniem, 
czyli brak zaufania, który w szczególniejszy sposób osła- 
bia nasze siły; trzeba zaś przeciwnie pamiętać o tym, 
że z pomocą bożą na pewno dojdziemy do dobrych wy- 
ników. Do powyższych trudności dołączają się prze- 
szkody zewnętrzne: 

813. a) Wzgląd ludzki, który czyni nas niewolni- 
kami drugich, gdyż lękamy się ich krytyk lub szyder- 
stwa; zwalczamy ten wzgląd, mówiąc sobie, że praw- 
dziwą wartość ma tylko sąd Boga, zawsze nieskończe- 
nie rozumny, nie zaś sąd ludzki, zawsze omylny; b) złe 
przykłady, które o tyle łatwiej nas pociągają, iż od- 
powiadają wrodzonej nam skłonności; przypominajmy 
sobie wówczas, że jedynym wzorem, który naśladować 
trzeba, jest Jezus Chrystus, mistrz nasz i wódz (n. 136 
nast.) i że chrześcijanin działać powinien zupełnie ina- 
czej niż świat wymaga (n. 214). 


814. Środki pozytywne polegają na har- 
monijnym łączeniu pracy rozumu, woli i łaski. 
Rozum powinien dostarczać owych głębokich 


lód 
przekonań, które mają być równocześnie przewodni- 
kiem i bodźcem dla woli. 

le przekonania powinny być tego rodzaju, żeby 
nakłaniały wolę do obrania tego, co zgodne jest 
z wolą bożą. A streścić je można tak: »Bóg jest 
moim celem, a Jezus drogą, którą mam iść, by dojść 
do Ojca; wszystko zatem czynić powinienem dla 
Boga, w zjednoczeniu. z Jezusem Chrystusem; jedna 
przeszkoda sprzeciwia się memu celowi, a jest nią 
grzech; powinienem więc unikać go, a jeśli miałem 
nieszczęście go popełnić, natychmiast winę napra- 
wić; jeden jest środek niezbędny i wystarczający 
dla uniknięcia grzechu, mianowicie pełnić ustawicz- 
ńie wolę bożą; powinienem więc bez ustanku dążyć 
do jej poznania i do uzgodnienia z nią mego postę- 
powania. By dojść do tego celu, często powtarzać 
sobie będę słowa św. Pawła w chwili nawrócenia: 
»Panie, co chcesz, abym czynił«?5* Wieczorem zaś, 
przy rachunku sumienia, oskarżę się przed sobą 
z najmniejszych uchybieńc. 


815. Przekonania te wpływać będą potężnie - na 
wolę. Ta zaś ze swej strony działać powinna ze sta- 
nowczością, mocą i wytrwałością. a) Potrzebna nam 
stanowczość: po zastanowieniu się i modlitwię sto- 
sownie do ważności zamierzonego czynu, trzeba nie- 
zwłocznie powziąć decyzję mimo wahań, jakie by 
jeszcze trwać mogły; życie zbyt jest krótkie, byśmy 
wiele czasu tracić mieli na tak długie rozważania; 
trzeba decydować się na to, co wydaje się być bar- 
dziej zgodne z wolą bożą, a Bóg który widzi dobre 


54 Dz. 9, 6. 
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nasze uśpośobienie, czynowi naszemu pobłogosławi. 
b) Decyzja ta powinna być mocna; nie wystarczy 
powiedzieć: chciałbym, pragnąłbym, byłyby to tyiko 
zachcenia. Trzeba powiedzieć: chcę i chcę za wszeiką 
cenę; zaraz też zabierać się do roboty, nie czekając 
jutra ani wielkich okazyj; wierność w rzeczach ma- 
łych, zabezpiecza najlepiej wierność w sprawach 
wielkich. c) Stałość ta wszakże nie jest gwałtowna, 
odznacza się spokojem, gdyż pragnie być trwałą; 
żeby zaś uczynić ją trwałą, należy często ponawiać 
swe wysiłki, nie zniechęcając się nigdy niepowodze- 
niem; wtedy tylko zostaniemy zwyciężeni, gdy po- 
rzucimy walkę; mimo kilku chwil słabości, a nawet 
jednej, drugiej odniesionej rany, uważajmy się za 
zwycięzców, gdyż opierając się na Bogu, jesteśmy 
w rzeczy samej niezwyciężeni. Kto by miał nieszczę- 
Ście na chwilę upaść, niech natychmiast powstanie: 
u boku boskiego Lekarza dusz nie masz ani rany, 
ani choroby nieuleczalnej. | 


816. Nade wszystko zaś trzeba umieć liczyć na 
łaskę bożą; jeśli o nią prosimy z pokorą i ufnością, 
nigdy jej nam Bóg nie odmówi, a z nią jesteśiny 
niepokonalni. Odnawiajmy więc często swoje prze- 
konania o bezwzględnej potrzebie łaski, zwłaszcza 
przy rozpoczęciu ważniejszych spraw; prośmy o nią 
usilnie w łączności z Chrystusem, by tym pewniej 
ją uzyskać; pamiętajmy o tym, że Jezus Chrystus 
jest nie tylko wzorem naszym, lecz i współpracow- 
nikiem, toteż z ufnością opierajmy się na nim, bę- 
dąc pewni, że w sprawie zbawienia możemy z jego 
pomocą wszystkiego się imać i wszystkiego dokonać: 


Zarys teol. ascet. i mist. 1I. * 11 
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»Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia« 5, 
Wtedy wola nasza silną się stanie, gdyż uczestni- 
czyć będzie w mocy Boga samego: »Moc moja... 
Pan« 5%; wolna też będzie, gdyż prawdziwa wolność 
nie na tym polega, żeby się poddać namiętnościom, 
które nas tyranizują, lecz na tym, by zabezpieczyć 
zwycięstwo rozumu i woli nad instyktami i zmy- 
słowością. 

817. Zakończenie. W ten sposób osiągnie- 
my cel, któryśmy wyznaczyli umartwieniu: zmysły 
"nasze i władze niższe zostaną poddane woli, a wola 
Bogu. 

Tą drogą również łatwiej zwalczymy i wykorze- 
nimy siedem wad, czyli grzechów głównych. 


55 Filip 4 138 — 56 Ps. 117, 14 


- 


ROZDZIAŁ IV. 


WALKA Z GRZECHAMI GŁÓWNYMI 


818. Walka ta w gruncie rzeczy niczym innym 
nie jest, jak pewnego rodzaju umartwieniem *. 

Żeby wykończyć oczyszczenie duszy i nie upaść 
ponownie w grzechy, trzeba zabrać się do walki ze 
źródłem zła w nas, a tym jest trojaka pożądliwość. 
Podaliśmy już wyżej główne jej rysy (n. 193—209); 
ale ponieważ jest ona źródłem siedmiu grzechów 
głównych, musimy więc należycie poznać i zwal- 
czać te złe skłonności. Są to w rzeczy samej skłon- 
ności raczej, niż grzechy; nazywamy je wszakże 
grzechami, gdyż prowadzą nas do grzechu, grzecha- 


1 Kasjan: De coenobiorum institutis, 1. V, e. I P. L., XLIX, 
202 sq.; Collationes, eoll. V, e. X, ibid., 621 sqą.; Św. Jan Klimak: 
Seala Paradisi, grad. 22, P. G., 68, 948 są.; Św. Grzegorz Wielki: 
Morał., 1. 381, e. 45, P. L., 76, 620 są.; S. [homas, I-a, Il-ae, q. 84, 
a. 3—4; De mało, q. 8, a. 1; Św. Bonawentura: /n II Sentent., dist. 
42, dub. 3; Melchior Cano: La. victoitre sur soi-móme, przekł. france. 
M. Legendre'a, Paryż 1923; Noel Alexandre: De peecatis (Theol. cur- 
sus Migne, 11, 707—1168); Alvarez de Paz, t. 8, lib. 1, p. 2-a, De ex- 
tineticene vitiorum; Fil. od Przen. Trójcy, I-a P., Tr. 2, dise. 2 et 3, 
De vitiorum eradicatione et passionum mortiłicatione; Card. Bona: 
Manuductio ad coelum, cap. 3—9; Alibert: Physiologie des Passions, 
1827; Descuret: Ła Módicine des Passions, Paryż, 1860; Paulhan: Les 
Caracteres, Paryż, 1902; J. Laumonier: La Thóćrapeutique des póchós 
capitaux, Paryż, Alean, 1922. 
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mi głównymi zaś dlatego, że są źródłem, czyli głową 
mnóstwa innych grzechów. 

Oto jak się te skłonności łączą z trojaką pożądli- 
wością: z pychy żywota powstaje pycha, zazdrość 
i gniew; z pożądliwości ciała rodzi się obżarstwo, 
nieczystość i lenistwo; wreszcie pożądliwość oczu to 
łakomstwo, czyli nieporządne zamiłowanie bogactw. 


819. Walka z siedmiu grzechami głównymi ważne 
zawsze zajmowała miejsce w ascezie chrześcijańskiej. 
Kasjan obszernie rozpisuje się o niej w swych Colla- 
tiones i Instituta*; wylicza ich osiem a nie siedem, gdyż 
oddziela pychę od próżnej chwały. Św. Grzegorz W.3 
rozróżnia wyraźnie siedem grzechów głównych, wyka- 
zując, że wszystkie one wypływają z pychy. Św. To- 
masz podobnie łączy je z pychą i wykazuje, w jaki spo- 
sób można je filozoficznie ugrupować, biorąc za punkt 
wyjścia cele szczegółowe, do których człowiek zmierza. 
Wola może skłaniać się do złego przedmiotu przez dwo- 
jakie poruszenie: szukając pozornego dobra lub odda- 
lając się od pozornego zła. | 

Otóż dobrem pozornym, którego wola szuka, 
mogą być: 1) dobra duchowe, pochwała i zaszczyty 
o które wola ubiega się w sposób nieporządny. są ce- 
lem szczegółowym ludzi próżnych; 2) dobra cielesne, 
mające za cel zachowanie jednostki albo rodzaju, po- 
szukiwane nadmiernie, są celem szczegółowym ludzi od- 
dających się obżarstwu i nieczystości; 3) dobra ze- 
wnętrzne, umiłowane nadmiernie, są celem chciwca. 
Złem pozornym, którego wola unika, może być: 1) wy- 
siłek niezbędny do osiągnięcia dobra, przed którym 
ucieka lenitwiec; 2) umniejszenie własnej wielkości; lęka 
się tego i unika zawistny i choleryk, choć w różny spo- 
sób. Tak więc rozróżnienie siedmiu grzechów głównych 
wypływa z siedmiu celów szczegółowych, do których 
dąży grzesznik. 


2 De coenobiorum institutis, 1. V, e. 1; Colłat., col. V, e X. 
3 Moral., 1. 31, e. 45, P. L. 76, 620—622. 


| 165 


W praktyce trzymać się będziemy tego podziału, 
który łączy grzechy główne z trojaką pożądliwością, 
gdyż jest bardziej prosty. 


ART. I. PYCHA I WADY Z NIĄ ZŁĄCZONE 


$ I. Właściwa pycha 


820. Pycha * jest- zboczeniem owego słusznego 
dążenia, by cenić te dobra, które w nas są.i by się 
starać o szacunek u bliźnich w takiej mierze, w ja- 
kiej on jest potrzebny do utrzymywania z nimi do- 
brych stosunków. Bez wątpienia możemy i powinni- 
śmy cenić wszystko dobre, dane nam od Boga, uzna- 
jąc atoli, że on jest pierwszym jego sprawcą i że on 
ma być ostatecznym jego celem. Taka ocena oddaje 
cześć Bogu, a nas skłania do szacunku względem 
siebie samych. Wolno też pragnąć, by inni widzieli 
to dobro, umieli je ocenić i za nie Bogu oddawali 
chwałę, podobnie jak my powinniśmy cenić i uzna- 
wać zalety bliźnich. Taki wzajemny szacunek przy- 
czyni się na pewno do zachowania dobrych stosun- 
ków, jakie między ludźmi istnieć powinny. 

W tym jednak dążeniu do czci zdarzyć się. może 
zboczenie lub przesada. Otóż niekiedy zapominamy, 
że Bóg jest dawcą tych darów i sobie samym je przy- 
pisujemy; jest to nieład, bo tak postępować to zna- 
czy przeczyć temu, przynajmniej ubocznie, że Bóg 

4 S$. Thom., Il-a IT[-ae, q. 162 et 132; de Malo, q. 8—9; Bossuet: 
Tr. de ła Concupiscence, e. 10—23; Sermon sur U Ambition: Bourda- 
loue: Carćme, Serm. pour le mereredi de la 2-e sem.: Alibert, op. 
cit., t. I, str. 28—57; Descuret, op. cit., t. II, str. 191—240; Paulhan: 
Les Caracteres, str. 167; Beaudenom: Formation'a UHumtlite, Paryż, 


1902, str. 33—55; Thomas: L'Education des sentimenis, Paryż, Alcan, 
1904, str. 113—124 i 133—148; Lanmonier, op. cit., rozdz. VIT. 
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jest pierwszym naszym początkiem. Doznajemy rów- 
nież pokus, by działać dla siebie, czyli dla pozyska- 
nia szacunku drugich, zamiast działać dla Boga i do 
niego odnosić wszelką cześć należną za uczynki na- 
sze; jest to znów nieład, bo tak postępować to zna- 
czy przeczyć temu, przynajmiej ubocznie, że Bóg 
jest ostatecznym celem naszym. Oto podwójny nie- 
ład, zawarty w pysze. Można ją więc określić jako 
nieporządną miłość samego siebie, która sprawia, że 
wprost lub ubocznie tak się cenimy, jak gdybyśmy 
byli sami pierwszym początkiem i ostatecznym ce- 
lem. Jest to rodzaj bałwochwalstwa, gdyż człowiek 
sam siebie za boga swego uważa, jak słusznie za- 
uważa Bossuet (n. 204). Celem skuteczniejszej walki 
z pychą, wykażemy jakie są: l-o jej główne posta- 
cie: 2-o wady z niej pochodzące; 3-o jaka jej złość; 
4-0 jakie są przeciw niej zaradcze środki. 


+ m " 


1. Główne postacie pychy 


821. Postać pierwsza na tym polega, iż człowiek 
uważa się wprost lub ubocznie (explicite vel impli- 
cite) za pierwszy swój początek. 

Mało jest takich, którzy by miłowali siebie w spo- 
sób tak bezrozumny, żeby siebie samych uważali 
wprost, wyraźnie za swój pierwszy początek. 

a) Jest to grzech ateuszów, którzy dobrowolnie od- 
rzucają Boga, gdyż nie chcą mieć nad sobą pana: "ni 
Boga, ni pana<; ich to wspomina Psalmista, gdy mówi: 
. »Rzekl głubi w sercu swoim: Nie masz Bosga«5. b) Rów- 
noznaczne z nim są grzechy Lucyfera. który chcąc być 
niezależnym, odmówił poddania się Bogu; pierwszych 
rodziców, którzy pragnąc być jako bogowie, chcieli sami 


5 Ps. 13, 1, 


— 
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przęz się poznać dobro i zło; — heretyków, którzy, jak 
Luter, nie chcieli uznać władzy Kościoła od Boga usta- 
nowipnej; — racjonalistów, którzy pyszniąc się swoim 
rozumem, nie chcą poddać go wierze. Jest to także 
grzech niektórych inteligentów, którzy zbyt pyszni, by 
przyjąć tradycyjny wykład dogmatów, osłabiają je 
i wykoszlawiają, byle tylko uzgodnić je ze swymi wy- 
maganiami. a 

822. Znaczniejsza jest liczba tych, którzy w ten 
grzech wpadają ubocznie (implicite), gdyż tak postę- 
pują, jak gdyby dary przyrodzone i nadprzyrodzone, 
którymi nas Bóg obdarzył, były całkowicie ich wła- 
snością. W teorii przyznają wprawdzie, że Bóg jest 
pierwszym naszym początkiem, w praktyce jednak 
siebie samych cenią nadmiernie, jak gdyby sami byli 
sprawcami posiadanych -zalet. 


a) Niektórzy takie mają upodobanie w swoich za- 
letach i zasługach, jak gdyby one od nich samych tylko 
pochodziły. »Dusza widząc swą piękność, pisze Bos- 
suet 6, rozkoszowała się sobą, aż usnęła w kontemplacji 
swej wspaniałości; przez chwilę zaprzestała odnosić się 
do Boga, zapomniała o swej zależności; najpierw za- 
trzymała się na sobie, a następnie sobie samej się od- 
dała. Ale człowiek szukając swobody, posuniętej aż do 
wyzwolenia się od Boga i od praw sprawiedliwości, stał 
się niewolnikiem własnego grzechu«c. 

823. b) Gorszą jest pycha tych, którzy sobie samym 
przypisują wykonanie cnoty, jak to czynili stoicy; lub 
którzy wystawiają sobie, że darmowe łaski boże są owo- 
cem naszych zasług; że dobre uczynki nasze więcej na- 
leżą do nas, niż do Boga, gdy tymczasem w rzeczywi- 
stości on jest ich główną przyczyną; i kiedy tak sobie 


"w nich podobamy, jak gdyby wyłącznie naszą były za- 


sługą 7. 


6 Tr. de ła Concupiscence, rozdz. XI. 
7 Ibid., rozdz. 23: J. Olier: Initrod., rozdz. 7. 
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824. Powyższy błąd sprawia również, że powięk- 
szamy przesadnie osobiste zalety swoje. 


a) Zamykamy oczy na swoje wady, ale na zalety 
patrzymy przez szkła powiększające; dochodzimy do 
tego, że przypisujemy sobie przymioty, których nie po- 
siadamy, lub które co najwyżej mają tylko pozór cnoty: 
tak np. dajemy jałmużnę dla popisania się, a zdaje się 
nam, żeśmy miłosierni, gdy tymczasem pobudką naszą 
była pycha: zdaje się nam, żeśmy święci, bo doświad- 
czamy pociech duchownych, bo wypisaliśmy sobie 
piękne myśli lub dobre postanowienia, a w rzeczywi- 
stości stoimy na bardzo niskich szczeblach doskonało- 
Ści. Innym znów zdaje się, że mają umysł szeroki, bo 
mało się troszczą o zachowanie drobnych przepisów, 
a chcą uświęcić się za pomocą samych tylko wielkich 
środków. b) Stąd już tylko krok jeden do niesłusznego 
przenoszenia siebie nad drugich: błędy bliźnich badamy 
przez mikroskop, a własne zaledwie dostrzegamy; wi- 
dzimy źdźbło w oku sasiada, a nie widzimy belki we 
własnym. Niekiedy, jak ów faryzeusz. posuwamy się 
aż do pogardzania braćmi; innym razem. nie posuwa- 
jąc się tak daleko, poniżamy ich niesłusznie w swoich 
sądach, uważamy się za lepszych. choć w rzeczywistości 
niżej od nich stoimy. W imię tejże zasady chcemy też 
nad nimi panować i dać im odczuć swoją rzekomą 
wyżŻSZOŚĆ. 

c) W stosunku do przełożonych, pycha ta brzeja- 
wia się jako duch krytycyzmu i zrzędzenia; śledzimy 
więc najdrobniejsze ich ruchy i kroki, aby je ganić: 
chcemv o wszystkim sąd wydawać, wszystko kontrolo- 
wać. Przez to utrudniamy sobie znacznie posłuszeń- 
stwo; nie łatwo przychodzi nam poddać się ich władzy, 
ich zarządzeniom, zwracać się do nich o pozwolenie; 
dążymy do niezawisłości, czyli, w gruncie rzeczy, do tego, 
aby się stać pierwszym swym początkiem. 


| aoadhaśł 


8 Łuk. 18, 9—14, 
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825. Druga postać pychy na tym polega, że uwa- 
żamy siebie wprost lub ubocznie za ostateczny 
cel, bo spełniamy swe czynności bez odnoszenia ich 
do Boga i pragniemy za nie pochwały, jak gdyby one 
były całkowicie naszą własnością. Błąd ten wypły- 
wa z poprzedniego, kto bowiem uważa siebie za 
pierwszy swój początek, ten również chce być wła- 
snym celem swoim. Tu należałoby powtórzyć te roz- 
różnienia, któreśmy już poprzednio uczynili. 


Niewielu jest takich, którzy uważają siebie wprost 
za swój cel ostateczny, prócz ateuszów i niedowiarków. 
Wielu jednak w praktyce tak się zachowuje, jak gdyby 
byli wyznawcami tego błędu. 


a) Chcą, aby ich chwalono, by im gratulowano do- 
brych uczynków, jak gdyby oni głównymi ich byli spraw- 
cami i jak gdyby mieli prawo działania na własny ra- 
chunek dla dogodzenia swej próżności. Zamiast wszyst- 
ko odnosić do Boga, żądają by im. winszowano ich do- 
mniemanych zdobyczy, jak gdyby przysługiwało im 
prawo do wszelkiej czci, jaka stąd wyńika. 

b) Działają z pobudek egoistycznych, dla własnych 
korzyści, nie troszcząc się bardzo wiele o chwałę bożą, 
a jeszcze mniej o dobro bliźniego. Wpadają nawet 
w taką przesadę, iż w praktyce wyobrażają sobie, że 
drudzy tak powinni sobie życie urządzić, aby się im 
przypodobać lub oddawać usługi: tym sposobem czynią 
z siebie punkt centralny dla drugich, i niejako ich cel. 
Czy to nie równa się przywłaszczeniu sobie nieświa- 
domie praw bożych? 


c) Nięktóre osoby pobożne nie posuwając się tak 
daleko, szukają siebie samych w pobożności, żalą się 
więc na Boga, gdy ich nie obdarza pociechami, martwią 
się, gdy je nawiedzi stan oschłości. I tak fałszywie 
wyobrażają sobie, że celem oobożności jest to. żeby oni 
rozkoszowali się pociechami, a przecież w rzeczywisto- 
ści chwała boża powinna być ostatecznym celem wszyst- 
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_ kich czynności naszych, zwłaszcza modlitwy i duchow- 
nych ćwiczeń. 

826. Wyznać więc trzeba, że pycha, w takiej czy 
innej postaci, jest wadą bardzo pospolitą, wśród tych 
nawet, którzy dążą do doskonałości i to wadą, która 
Ściga nas na wszystkich szczeblach życia duchow- 
nego, a umiera dopiero z nami. Osoby początkujące 
prawie zupełnie nie zdają sobie z tego sprawy, gdyż 
nie poznały dość głęboko własnej duszy. Należy 
więc zwrócić im na to uwagę i pouczyć o najpospolit- 
szych objawach pychy, żeby ją wzięły za przedmiot 
rachunku sumienia szczegółowego. 


2. Wady pochodzące z pychy 


Główne z nich są: zarozumiałość, żądza sławy 
(ambicja) i próżna chwała. , 

827. Zarozumiałość polega na nieporząd- 
nej chęci i nadziei dokonywania rzeczy przewyższa- 
jących nasze siły. Pochodzi ze zbyt wysokiej opinii 
o sobie, o swoich zdolnościach, wiedzy, siłach i cno- 
tach. - 


a) Zarozumiałemu wydaje się. że pod względem 
umysłowym zdolny jest do badania najzawilszych za- 
gadnień i rozstrzygania najtrudniejszych  kwestyj, 
a przynajmniej do studiów, które faktycznie przewyż- 
szają jego zdolności. -— Z łatwością wmawia w siebie, 
iż ma bardzo zdrowy sąd o rzeczach i wielką roztrop- 
ność, toteż zamiast umieć powątpiewać, pewny siebie 
rozstrzyga najbardziej sporne zagadnienia. b) Pod 
względem zasad moralnych wyobraża sobie, że dość ma 
światła wewnętrznego, by sobą samym kierować i że 
bynajmniej nie potrzebuje zasięgać rady duchownego 
przewodnika. Tłumaczy sobie, iż mimo dawnych upaa- 
ków, nie potrzebuje obawiać się nowych, toteż nie-. 
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opatrznie naraża się na okazje do grzechu, którym ule- 
ga, stąd zwątpienia i zniechęcenia, które częstokroć 
stają się przyczyną nowych upadków. 

c) Pod względem duchownym, zarozumiały niewiel- 
kie znajduje upodobanie w cenotach ukrytych i krzyżu- 
jących, przekłada nad nie cnoty błyszczące; zamiast bu- 
dować na silnym fundamencie pokory, marzy o wielko- 
duszności, sile charakteru, wspaniałomyślności, gorliwo- 
ści apostolskiej i urojonych powodzeniach, żądając już 
naprzód czci za przyszłość. Lecz przy pierwszych sil- 
niejszych pokusach wnet się przekona, jak bardzo je- 
szcze wola jego słaba i chwiejna. Niekiedy też gardzi 
modlitwą wspólną i drobnymi praktykami pobożności; 
oczekuje łask nadzwyczajnych, choć znajduje się na 
pierwszym szczeblu życia duchownego. 

828. Zarozumiałość ta w połączeniu z pychą, ro- 
dzi ambicję, czyli nieporządne zamiłowanie za- 
szczytów, godności, władzy nad drugimi. Ambitny 
licząc zbytnio na siły własne i uważając się za wyż-' 
szego od innych, chce nad nimi panować, nimi rzą- 
dzić, narzucać im własne poglądy. 

Tkwiący w ambicji nieład może się okazać w tro- 
jaki sposób, jak uczy św. Tomasz ?: a) przez ubie- 
ganie się o zaszczyty niezasłużone i przękraczające 
nasze zdolności; b) przez szukanie ich dla siebie, dla 
własnej chwały, nie zaś dla chwały bożej; c) przez 
próżne rozkoszowanie się godnościami i objawami 
czci, nie obracając ich na posługę innych, wbrew po- 
rządkowi ustanowionemu od Boga, który żąda, by 
przełożeni pracowali dla dobra podwładnych. 


Ambicja ta rozciąga się na wszelkie dziedziny: 
a) na pole polityczne, gdy ktoś pragnie rządzić drugimi, 
i to nieraz kosztem licznych nikczemności, kompromi- 


8 Sum. theot., Il-a Il-ae, q. 131, a. 1. 
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sów, podłości, popełnianych w celu zyskania głosów wy- 
borców; b) na pole intelektualne, kiedy się chce upor- 
czywie narzucać drugim swe poglądy, nawet w kwe- 
stiach podlegających swobodnej dyskusji; c) na życie 
cywilne, kiedy się skwapliwie poszukuje pierwszych 
miejsc '0, wybitnych urzędów, hołdów ze strony tłumów; 
d) a nawet na życie kościelne, bo »ileż to, powiada Bos- 
suet 11, stosować trzeba było środków ostrożności, by 
w kościelnych nawet i zakonnych wyborach nie dopu- 
Ścić do ambicyj, intryg, zabiegów, potajemnych starań, 
obietnic i zbrodniczych w wysokim stopniu prąktyk, 
symoniackich umów i innych zbyt często powtarzają- 
cych się na tym polu nadużyć«. A czy nie znajdują się 
też, jak zauważa św. Grzegorz 1%, i pośród duchownych ' 
tacy, którzy pragną, by ich nazywano doktorami i chci- 
wie ubiegają się o pierwsze miejsca i pochwały? 

Jest to więc wada bardziej rozpowszechniona, niżby 
się zrazu zdawać mogło, i która łączy się też z próż- 
nością , 

829. Próżność jest to nieporządne pragnienie czci 
u innych. Różni się od pychy, która upodobanie 
znajduje we własnej doskonałości. Zwykle jednak 
z niej wypływa, bo kto nadmiernie samego siebie 
ceni, ten oczywiście i przez drugich ceniony być 
pragnie. 7 

830. Złość próżności. 

Nie każde pragnienie, by nas inni szanowali 


10 Wadę tę nie tylko wśród nezonych i bośatych napotkać 
można; opowiada Bośsuet (Tr. de ła Concupiscence, rozdz. XVI) 
o owych włościanach, co to pa kościołach ubiegają się chciwie o naj- 
pierwsze ławki do tego stopnia, iż oświadczają, że nie pójdą już wię- 
cej do kościoła, jeśli się im zadość nie uczyni. 

11 Tr. de la Concupiscence, rozdz. XVI. 

12 yVideri doctores appetunt, transcendere ceteros concupiseunt, 
atque attestante veritate primas salutationes in foro, primos in coe- 
nis recubitus, primas in conventibus cathedras quaerunt« (Pastoral., 
p. I, e. I, P. L., LXXVII. 14). 
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i czcili, jest nieładem. Jeśli pragniemy uznania dla 
naszych przymiotów naturalnych czy nadprzyrodzo- 
nych w tym celu, żeby za nie Bóg był uwielbiony, 
albo żeby przez to zwiększył się nasz wpływ i nasza 
możność czynienia dobrze, w takim pragnieniu nie 
ma grzechu. Jest to bowiem rzeczą słuszną, żeby 
temu co dobre cześć oddawano, byle tylko uznawano, 
że sprawcą tego dobra jest Bóg i że on jedynie ma 
być za nie chwalony *%, Co najwyżej można powie- 
gnieniu czci jest rzeczą niebezpieczną, łatwo bowiein 
dzieć, że zatrzymywanie się na takim nawet pra- 
można stąd przejść do ubiegania się za czcią dla ce- 
lów egoistycznych. | 

Nieład więc polega na tym, że szukamy czci dla 
siebie samych, nie odnosząc jej do Boga, dawcy 
wszelkiego dobra, które jest w nas; albo też, iż chce- 
my być szanowani dla powodów próżnych, które na 
pochwałę nie zasługują; albo wreszcie, iż ubiegamy 
się o szacunek tych, których zdanie jest bez zna- 
czenia, na przykład osób światowych, które tylko 
rzeczy próżne cenić umieją. 


" 


Nikt trafniej od św. Franciszka Salezego nie opi- 
sał tej wady: »Próżną nazywamy wszelką chwałę, którą 


3 


13 Wyjaśnia to znakomicie św. Tomasz, Il-a Il-ae, q. 132, a. 1: 
»Quod autem aliquis bonum suum ecognoscat et approbet, non est 
peccalum... Similiter etiam non est peccatum, quod aliquis velit bona 
opera sua approbari; dicitur enim (Matth., V, 16); Łuceat lux vestra 
coram hominibus. Et ideo appetitus gloriae de se non nominat ali- 
quid vitiosum... Potest autem gloria dici vana tripliciter: uno modo 
ex parte rei de qua quis gloriam quaerit, puta, cum quis quaerit 
gloriam de eo, quod non est gloria dignum, sicut de ałiqua re fra- 
gili et caduca; alio modo cx parte ejus, a quo quis gloriam quae- 
rit, puto hominis, cujus judicium non est certum; tertio modo ex 
parte ipsius, qui... appetitum gloriae suae non refert in debitum 
finem...« 
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sobie przyznajemy, albo za to, czego w nas nie Mid, 
albo za to, co w nas 'jest, ale nie jest nasze, albo wre- 
szcie za to, co w nas jest i co do nas należy, jednakże 
nie zasługuje na to, żebyśmy się z tego chlubili. Za- 
cność rodu, względy możnych, wziętość u ogółu, to rze- 
czy, które nie są w nas samych, lecz albo w naszych 
przodkach, albo w uznanu innych ludzi. Są tacy, co 
się pysznią dzielnym rumakiem, piórem u kapelusza, 
wykwintnym strojem. Lecz któż nie widzi, jaka w tym 
głupota? Jeśli bowiem w tych rzeczach jest chwała 
jaka, to należy się koniowi, ptakowi-i krawcowi... Inni 
"są dumni z wąsa podkręconego, z bródki wymuskanej, 
z czupryny utrefionej, z pulchnych rączek, z biegłości 
w tańcu, grze i śpiewie. Ale czyż to nie nędzota chcieć 
przysporzyć sobie sławy za pomocą takich drobnostek? 
Inni znowu, nabywszy trochę nauki, chcą być za to po- 
ważani przez ludzi i żądają; by każdy od nich się uczył 
i miał ich za mistrzów. Takich słusznie zowią mądra- 
lami. Są i tacy, co jak pawie roztaczają wdzięki swej 
urody i sądzą, że oczy wszystkich w nich wlepione. 
Wszystko to jest skrajną próżnością, niedorzecznością 
i głupotą, a chwała, czerpana z tak błahych rzeczy, 
nazywa się chwałą próżną, niemądrą i płochą« (Filotea, 
cz. III, r. 4). 


831..Wady płynące z próżności. Jest 
ich kilka, są jakby zewnętrznym jej ojawem, w szcze- 
gólności zaś: chełpliwość, żądza  popisania się 
i obłuda. 


_ a) Chełpliwość, czyli przechwalanie się, jest to na- 
łóg mówienia o sobie, lub o tym, co na korzyść naszą 
obrócić się może w tym celu, żeby pozyskać u drugich 
szacunek. Niektórzy mówią o sobie, o swej rodzinie, 
o swych powodzeniach z taką szczerością, która uśmiech 
wywołuje u słuchaczy; drudzy znowu naprowadzają 
zgrabnie rozmowę na przedmiot, w którym mogą za- 
błysnąć; inni jeszcze nieśmiało mówią o swych wa- 
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dach z nadzieją ukrytą, że słuchacze będą ich uniewin- 
niać i podnosić sich dobre zalety !*. 

b) Żądza pokazania się polega na zwracaniu uwagi 
na siebie czy to przez pewien sposób postępowania, czy 
przez roztaczanie zbytku, czy nawet przez dziwactwa, 
na które sobie pozwalamy. 

c) Obłuda udaje na zewnątrz cnotę, ukrywając pod 
jej pozorami tajemne i bardzo rzeczywiste wady. 


3. Złość pychy 


Żeby sobie należyty sąd o tej złości wytworzyć, 
trzeba zbadać pychę samą w sobie i w jej skutkach. 

832. Sama w sobie. Właściwa pycha, czyli 
ta, która świadomie i dobrowolnie, choćby nawet 
ubocznie (implicite), przywłaszcza sobie brawa boże, 
jest grzechem ciężkim, najcięższym nawet z grzę- 
chów, powiada św. Tomasz 5, gdyż nie chce poddać 
się najwyższej władzy Boga. | 


.a) Tak więc chcieć być niezależnym od Boga, od- 
mawiać posłuszeństwa Bogu lub prawnym jego przed- 
stawicielom w rzeczy ważnej, jest grzechem śŚmiertel- 
nym, gdyż w ten sposób buntujemy się przeciw naj- 
wyższemu i prawnemu Panu naszemu. 

b) Jest także ciężkim przewinieniem przypisywać 
sobie to, co oczywiście pochodzi od Boga, zwłaszcza zaś 
dary łaski; przez to bowiem ubocznie (implicite) za- 
przeczamy, że Bóg jest pierwszym początkiem wszel- 
kiego dobra, jakie w nas istnieje. Tak jednak czynią 


14 »IKto sam siebie gani, powiada św. Fr. Salezy (Esprit, rozdz. 
XIX), ten ubocznie szuka pochwały i zachowuje się jak ten, który 
wiosłująe, odwrócony jest plecami do miejsca, do którego z całej 
siły podąża. Zmartwiłby się wielce, gdyby wierzono temu, co on 
o sobie mówi złego, i pycha to sprawia, że chce uchodzić za pokor 
nego«. | 

15 Sum. theot., Il-a Il-ae,-q. 162, e. 5—6. 
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niektórzy, gdy np. mówią: wszystko mam sobie do żą- 
wdzięczenia. 

c) Ciężko również grzeszy, kto chce działać dla sie- 
bie, z wykluczeniem Boga; znaczy to bowiem zaprze- 
czać mu prawa do tego, Że jest ostatecznym końcem 
naszym. 


633. Pycha złagodzona, która choć uznaje Boga 
za pierwszy początek i ostateczny koniec, nie oddaje 
mu wszystkiego, co mu się należy, i ubocznie (impli- 
cite) zabiera mu częściowo chwałę, jest grzechem 
powszednim bardzo znamienym. Zdarza się u tych, 
którzy się chlubią z zalet swych lub cnót, jak gdyby 
przekonani byli, że wszystko to jest ich własnością; 
lub u tych, którzy są zarozumiali, próżni, ambitni, 
przy czym nice takiego nie czynią, có by się w rzeczy 
ważnej sprzeciwiało jakiemu prawu bożemu albo 
ludzkiemu. Grzechy te jednak stać się mogą śmier- 
telnymi, jeśli prowadzą do czynów wysoce nagan- 
nych. Tak np. próżność, która sama w sobie jest 
tylko grzechem powszednim, staje się winą ciężką, 
gdy prowadzi do zaciągania -długów bez możności 
uiszczenia się z nich, lub do rozbudzania w drugich 
nieuporządkowanej miłości. .— Trzeba więc badać 
pychę takżę w jej skutkach. 

834. Skutki pychy. Pycha nieposkromiona 
prowadzi niekiedy do skutków nieszczęsnych. Ileż to 
wojen wypowiedzianych zostało skutkiem pychy 
rządzących, a czasem i samych ludów *% A nie się- 
, gając tak daleko, ileż to rozterek w rodzinach, ile 
nienawiści wśród poszczególnych osób występkowi 
temu 'przypisać trzeba? Słusznie uczą Ojcowie Ko- 

16 »Hominem efficit daemonem eontumeliosum, blasphemum, 


perjurum, facit ut appetantur caedes...« (S. Chrysostomus; in ep. II 
ad Thess. O. I, homil. I, n. 2, P. G., 471. 
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Ścioła, że pycha jest źródłem wszystkich innych wy- 
stępków, że nawet wiele dobrych uczynków psuje, 
gdyż pobudza do wykonywania ich w zamiarach 
samolubnych ". 

835. Z punktu widzenia doskonałości, który nas 
tu obchodzi, powiedzieć trzeba, że pycha jest głów- 
nym wrogiem doskonałości, wprowadza bowiem do 
duszy wysoce smutny stan niepłodności i staje się 
źródłem licznych grzechów. Pozbawia nas, w rzeczy 
samej, licznych łask i zasług: 

1) Licznych łask, gdyż Bóg, który szczodrze 
udziela łaski swej pokornym, odmawia jej pysznym: 
»Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę da- 
wa« 18, Rozważmy dobrze te słowa: Bóg pysznym 
się sprzeciwia, »ponieważ człowiek pyszny, jak mówi 
ks. Olier *”, porywa się wprost na Boga i chce za- 
garnąć chwałę jego dla siebie, przeto Bóg sprzeci- 
wia się tym bezczelnym i strasznym uroszczeniom: 
a chcąc zachować swą godność i władzę, obala i ni- 
szczy pyszałka, który się przeciw niemu podnosi«. 

2) Licznych zasług, gdyż jednym z istotnych wa- 
runków zasługi jest czystość intencji. Pyszny zaś 
działa dla siebie, albo dla przypodobania się lu- 
dziom, zamiast działać dla Boga, zasługuje przeto 
na zarzut. uczyniony faryzeuszom, którzy dobre 


8 


14 >Alia vitia eas solum virtutes impetunt, quibus ipsa destru- 
untur....; superbia autem, quam vitiorum radieem diximus, nequa- 
quam -unius virtutis exstinctione contenta, centra cuncta animae 
membra se erigit, et quasi generalis ac pestilfer morbus corpus omne 
corrumpit, ut quidquid illa invadente agitur, etiamsi esse virtus 
ostenditur, non per hoc Deo, sed soli vanae gloriae serviatur:. S. 
Gregorius: Moral., 1. 34, c. 38. 

18 Jak, 4, 6. — 198 Introduction, rozdz. VI, seke. 1. 


. Zurys teol. ascet. i mist. II. 12 
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uczynki pełnili ostentacyjnie dla oka ludzkiego i dla- 
tego nie mogli spodziewać się nagrody od Boga: »bó$ 
inaczej zapłaty mieć nie będziecie u Ojca waszego, 
który jest w niebiesiech... zaprawdę, powiadam wam, 
wzięli zapłatę swoją *0. 

836. Jest ona .również źródłem licznych grze- 
chów, najpierw osobistych: i tak wskutek zarozu- 
miałości narażamy się na niebezpieczeństwa i ule- 
gamy im; pycha znów odwodzi nas od modlitwy wy- 
trwałej o potrzebne nam łaski i upadamy; następnie 
tracimy odwagę i stajemy się skłonni do tajenia grze- 
chów na spowiedzi. Jest po wtóre pycha źródłem 
grzechów przeciw bliźniemu. Ona to sprawia, że nie 
chcemy ustąpić wtedy nawet, gdy nie mamy słusz- 
ności, stajemy się dokuczliwi w rozmowie, wdajemy 
się w dyskusje szorstkie i gwałtowne,-z których wy- 
nikają nieporozumienia i niezgody; stąd dla prze- 
ciwników słowa gorzkie, nawet niesprawiedliwe, 
byle ich poniżyć, ostre krytykowanie przełożonych 
i rozmyślne nieposłuszeństwo ich nakazom. 

837. Jest wreszcie pycha przyczyną nieszczęść 
dla tego, kto jej stale ulega. Ponieważ pyszny chce 
być wielki i we wszystkim panować nad bliźnimi, 
nie ma już dla niego spokoju ni wypoczynku. Nie 
uspokoi się, w rzeczy samej, dopóki nie zwycięży 
przeciwników, a ponieważ nigdy całkowicie tego nie 
dopnie, więc wzburzony jest, niespokojny, czuje się 
nieszczęśliwym. Ważną jest przeto rzeczą znaleźć 
' lekarstwo na tak niebezpieczną wadę. 
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4. Środki zaradcze przeciw pysze 


838. Powiedzieliśmy już (n. 207), iż głównym 
środkiem zaradczym przeciw pysze jest uznanie 
Boga za "Twórcę wszelkiego dobra, a tym samym 
przyznanie mu wszelkiej czci i chwały. Sami z sie- 
bie nicością tylko jesteśmy i grzechem, a przeto na 
zapomnienie tylko i na wzgardę zasługujemy (n. 208). 

6839. Jesteśmy tylko nicością O tym 
właśnie przekonać się powinni na rozmyślaniu po- 
czątkujący, rozważając powoli, w świetle bożym, na- 
stępujące myśli: jestem niczym, nie nie mogę, nie 
mam żadnej wartości. ; 

Jestem niczym. Zapewne, podobało się 
Bogu, iż w dobroci swej wybrał mnie spośród mi- 
liardów istot możliwych, aby mi dać byt, duszę du- 
chową i nieśmiertelną i za to na każdy dzień błogo- 
sławić go winienem. Mimo to a) wyszedłem z ni- 
cości i własnym ciężarem dążę do nicości, i nie- 
chybnie do niej bym powrócił, gdyby Stwórca bytu 
mego nie utrzymywał ciągłym swym działaniem; 
byt mój zatem nie do mnie należy, lecz jest całko- 
wicie własnością Boga i jemu go w hołdzie złożyć 
powinienem. 

Ten byt dany mi od Boga jest żyjącą rzeczywi- 
stością, niezmiernym dobrodziejstwem, za które ni- 
gdy dość dziękować mu nie zdołam; lecz jakkolwiek 
podziwu godzien, byt ten w porównaniu z istotą 
bożą jest jakby nicością: »Jako nic przed tobą« *!, 
tak jest niedoskonałym. Byt ten bowiem jest przy- 


21 Ps. 38, 6. 
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padkowy, czyli mógłby przestać istnieć, a nie za- 
brakłoby niczego w całości świata; jest to byt poży- 
ezony, dany mi z wyraźnym zastrzeżeniem, iż Bóg 
pozostaje najwyższym jego Panem; jest to byt kru- 
chy, sam przez się istnieć nie mogący, potrzebujący 
każdej chwili, by go podtrzymywał Ten, który go 
stworzył. Jest to więc byt z istoty swej zależny od 
Boga i nie mający innej racji istnienia, jak tylko 
oddawanie chwały Stwórcy swemu. O tej więc za- 
leżności zapominać, działać tak jakby zalety nasze 
były całkowicie naszą własnością i nimi się chel- 
pić, to błąd nie do pojęcia, szaleństwo i niesprawie- 
dliwość. 

840. To co mówimy o człowieku w porządku na- 
tury, sprawdza się bardziej jeszcze w porządku ła- 
ski. Albowiem to uczestnictwo w życiu bożym, które 
stanowi szlachectwo moje i wielkość, jest z istoty 
swej darem czystej hojności bożej, otrzymanym cd 
Boga i od Jezusa Chrystusa. Daru tego bez łaski 
bożej długo zachować nie mogę, a wzrasta on we 
mnie jedynie przez nadprzyrodzone współdziałanie 
Boga (n. 126—128), toteż tu zastosować należy sło- 
wa: »Bogu chwała za niewysłowiony dar jego« *. 
Jakaż to więc niewdzięczność i niesprawiedliwość 
przypisywać sobie samemu choćby najmniejszą 
cząstkę tego bożego z istoty swej daru? »A co masz, 
czegoś nie wziął? A jeśliżeś wziął, czemu się chlu- 
bisz, jakobyś nie wziął« ? * 

841. Nic nie mogę sam z siebie. Wprawdzie 
otrzymałem od Boga drogocenne władze, które mi 


22 [I Kor. 9, 15. — 838 I Kor. 4, 7. 
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dają możność poznawania i miłowania prawdy i do- 
bra; władze te udoskonalone zostały przez cnoty 
nadprzyrodzone i dary Ducha Św.; nigdy dość nie 
zdołamy podziwiać tych darów natury i łaski, które 
się tak pięknie uzupełniają i z sobą godzą. Ale sam 
z siebie, z własnej inicjatywy nic uczynić nie mogę, 
by je w ruch puścić i udoskonalić: nic w porządku 
przyrodzonym bez współudziału bożego, nic w po- 
rządku nadprzyrodzonym bez łaski uczynkowej, nie 
mogę nawet powziąć myśli zbawiennej lub dobrej 
nadprzyrodzonej chęci. Wiedząc zaś o tym, mógłże- 
bym pysznić się z tych władz przyrodzonych i nad- 
przyrodzonych, jak gdyby całkowicie były moją wła- 
snością? I w tym wypadku byłoby to niewdzięczno- 
Ścią, szaleństwem, niesprawiedliwością. 

842. Nie mam żadnej wartości. Bez 
wątpienia, jeśli rozważę, co Bóg mi dał, co we mnie 
działa przez łaskę, to wysoka jest moja cena, to praw- 
dziwą przedstawiam wartość: » Albowiem kupieni je- 
steście zapłatą wielką« 24. Tanti vales, quanti Deus, 
tyle jestem wart, ile za mnie zapłacono, a zapłatą za 
mnie była krew Boga! Ale czy zaszczyt mojego od- 
_ kupienia i uświęcenia na mnie spada, czy na Boga? 
' Odpowiedź chyba jasna. Przecież jednak, powiada 
zwyciężona miłość własna, mam coś, co jest moją 
własnością.i nadaje mi wartość: jest to moje dobro- 
wolne przyzwolenie na współdziałanie i łaskę bożą. 
Istotnie, mamy w tym pewien udział, lecz nie głów- 
ny, gdyż dobrowolne to przyzwolenie jest tylko dzia- 
łaniem tych władz, których nam Bóg darmo udzielił, 
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a w samej nawet chwili naszego przyzwolenia, Bóg 
sprawia je w nas jako przyczyna główna: »spra- 
wuje w was i chcieć i wykonać« %, A na jeden wy- 
padek, w którym zgodziliśmy się pójść za porusze- 
niem łaski, ileż to razy sprzeciwialiśmy się jej, jakże 
często w sposób niedoskonały z nią współpracujemy? 
Prawdziwie, nie ma tu z czego się chlubić, lecz prze- 
ciwnie, upokorzyć się trzeba. | 

Jeśli wielki mistrz namaluje arcydzieło, to jemu się 
je przypisuje, a nie zaś trzecio lub czwartorzędnym 
artystom, którzy mu pomagali.- Tym bardziej powin- 
niśmy zasługi swoje przypisywać Bogu, jako pierwszej 
i głównej przyczynie, bo też Bóg, jak śpiewa Kościół 
słowami św. Augustyna, wieńczy własne swe dary, gdy 
wieńczy nasze zasługi, coronando merita coronas dona 
tua 2%, 


Tak więc, z jakiejkolwiek strony badać siebie 
będziemy, i jakkolwiek olbrzymia jest wartość zło- 
żonych w duszy naszej darów, a nawet zasług na- 
szych, nie mamy prawa chełpić się z nich, ale po- 
winniśmy oddawać za nie P. Bogu chwałę i serdecz- , 
nie za nie mu dziękować. Powinniśmy też przepra- 
szać go za zły użytek, jaki czyniliśmy z tych darów. 

843. Jestem grzesznikiem, a jako taki 
zasługuję na wzgardę, na wszelką wzgardę, jaka 
spodoba się Bogu mnie obciążyć. By się o tym prze- 
konać, wystarczy przypomnieć sobie. cośmy powie- 
| dzieli o grzechu śmiertelnym i powszednim. 

„Jeżeli miałem. nieszczęście popełnić chociażby 
jeden tylko grzech śmiertelny, zasługuję na wieku- 
iste upokorzenie; gdyż zasłużyłem na piekło. .Mam 


25 Filip. 2. 18. 
268 S$, Anug., De grat. et-lib. arbitrio, e. 6, 15, 16. MPL. 44, 890, 891. 
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wprawdzie słodką ufność, że mi Bóg przebaczył; 
niemniej jednak pozostaje prawdą, żem popełnił 
zbrodnię obrazy boskiego Majestatu, pewnego ro- 
dzaju bogobójstwo i duchowe samobójstwo (n. 719). 
Chcąc odpokutować za obrazę bożą, powinienem być 
gotowy na przyjęcie, owszem, na pożądanie nawet 
wszelkich możliwych upokorzeń, obmowy, oszczer- 
stwa, obrazy, zniewagi; co wszystko razem jest znacz- 
nie mniej od tego, na co zasłużył, ktokolwiek raz 
jeden obraził nieskończony boski Majestat. A jeślim 
go obraził wielokrotnie, jak wielką powinna być 
„moja rezygnacja, radość nawet, gdy mi się nadarza 
sposobność odpokutowania grzechów krótkotrwałym 
poniżeniem, jakie mię spotyka. 


844. Wszyscyśmy popełniali grzechy powszednie 
i niezawodnie nawet rozmyślne, przenosząc dobro- 
wolnie wolę swoją i upodobanie nad wolę i chwałę 
bożą. Jest to również (n. 115) obraza bożego Maje- 
statu, za którą zasługujemy na -tak głębokie uniże- 
nie, że chociażbyśmy życie całe spędzili na ćwicze- 
niu się w pokorze, nie moglibyśmy sami z siebie 
wrócić Bogu całkowitej chwały, której go niesłusz- 
nie pozbawiliśmy. Jeśliby te słowa wydały się nam 
przesadne, przypomnijmy sobie łzy i surową pokutę 
Świętych, którzy tylko powszednie grzechy popeł- 
nili, a nie sądzili nigdy, że dosyć uczynili dla oczysz- 
czenia . swej duszy i naprawienia zniewag wyrzą- 
dzońych bożemu Majestatowi. Ci Święci jaśniejszy 
mieli od nas pogląd na rzeczy; i jeśli my inaczej 
myślimy niż oni, to dlatego, że nas pycha zaślepia. 

Toteż jako grzesznicy nie tylko powinniśmy nie 
ubiegać się o szacunek u drugich, lecz gardzić sa- 
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mymi sobą i przyjmować wszelkie upokorzenia, ja- 
kie spodoba się Bogu na nas zesłać. 


$ II. Zazdrość 


845. Zazdrość jest równocześnie namiętnością 
i grzechem głównym ?7. Jako namiętność jest to ro- 
dzaj głębokiego smutku, który odczuwamy na wi- 
dok dobra, któreśmy zauważyli u drugich; temu 
uczuciu towarzyszy ściskanie serca, które osłabia 
jego działalność i sprowadza wrażenie niepokoju. 

Tutaj zajmiemy się zazdrością przede wszystkim 
jako grzechem głównym, opisując: l1-o jej istotę; 
2-o. jej złość; 3-0 środki zaradcze przeciw niej. 

846. Istota. Zazdrość jest to skłonność do smu- 
cenia się z dobra bliźniego, jakoby ono naruszało 
naszą wyższość. Częstokroć towarzyszy mu chęć, aby 
bliźniemu odjęte było to dobro, które nas razi. 

Ta wada pochodzi zatem z pychy, która znieść 
nie może ani osób wyższych, ani przeciwników: Za- 
zdrosny będąc przekonanym o swej wyższości, smuci 
się, gdy widzi innych tak samo albo i bardziej uzdol- 
nionych, albo mających większe powodzenie. Przed- 
miotem zazdrości bywają zwłaszcza zalety błysz- 
czące; u ludzi poważnych wszakże zazdrość obej- 
muje także zalety rzetelne, a nawet cnotę. 

Wada ta objawia się w przykrości, jakiej , za- 
zdrosny doznaje słysząc, jak chwalą drugich; stara 


27 Św. Cyprian: De zelo et livore. P. I., IV, 637—652; Św. Grze- 
gorz:Moral., 1. V, e. 46 P. L., LXXV, 727—730; Ś. Thom., IT-a Il-ae, 
4. 36; De Malo, q. 10; Alibert, op. cit, t. T, str. 331—340; Descuret, 
t. II, str. 241--274; Laumonier, op. cif., rozdz. Vv. 
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się wówczas osłabić te pochwały, krytykując chwa- 
lonych. 


847. Zazdrość i zawiść częstokroć brane są w tym 
samym znaczeniu; chcąc je rozróżnić, określamy zawiść 
jako przesadne zamiłowanie własnego dobra z obawą, 
by go nam drudzy nie odebrali. Ktoś np. był pierw- 
szym na kursie, teraz spostrzegł postępy swego kolegi, 
staje się dla niego zawistny z obawy, by mu nie ode- 
brał pierwszego miejsca. Ktoś cieszy się przywiązaniem 
przyjaciela, lecz obawia się, by mu tej przyjaźni nie 
odebrał jego rywal, stąd uczucie zawiści. Ktoś inny je- 
szcze posiada liczną klientelę i obawia się, by nie zma- 
lała przez pojawienie się konkurenta. Stąd owa zawiść, 
która się niekiedy sroży wśród ludzi jednego zawodu, 
wśród artystów, literatów, czasem nawet wśród kapła- 
nów. -— Słowem: jest się zazdrosnym o dobro bliźniego, 
a zawistnym o dobro własne. 

Jest różnica pomiędzy zazdrością a współzawodnic- 
twem: to ostatnie jest uczuciem chwalebnym, które nas 
skłania do naśladowania zalet osób innych, dorównania 
im, a nawet, jeśli to możliwe, przewyższenia ich, lecz 
za pomocą środków uczciwych. 


848. Złość zazdrości. Złość tę badać mo- 
żna samą w sobie i w jej skutkach. 

Zazdrość sama w sobie jest grzechem śmiertel- 
nym z natury swojej, gdyż sprzeciwia się wprost 
cnocie miłości bliźniego. która żada. bvśmy sie z cu- 
dzego dobra radowali. Im znaczniejsze jest to dobro, 
którego zazdrościmy, tym grzech. jest cięższy; toteż 
powiada św. Tomasz *%, że zazdroszczenie bliźniemu 
dóbr duchownych, smucenie się z jego postępów lub 
powodzenia w pracy apostolskiej, jest grzechem bar-. 


23 »Est tamen invidia quae inter gravissima peccata computa- 
tur, seilicet invidentia fraternae gratiae, secundum quod aliquis dolet 
de ipso augmeqnto gratiąe« (Sum. theol., 1I-ą Il-ae, q. 36, a. 4 aq"2). 
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dzo ciężkim. Jest to prawdą, gdy na te poruszenia 
zazdrości całkowicie się godzimy; częstokroć jednak 
są to tylko wrażenia, lub nierozważne uczucia; 
a przynajmniej miało rozważne i mało dobrowolne; 
wtedy zazdrość jest tylko powszednim grzechem. 

849. W skutkach swych zazdrość bywa niekiedy 
bardzo grzeszną: 

a) Pobudza do uczuć nienawiści; osoby, do któ- 
rych czuje się zazdrość lub zawiść, łatwo można znie- 
nawidzić, a wskutek tego źle o nich mówić, oczer- 
niać, życzyć im złego. 

b) Prowadzi do siania rozterek nie tylko wśród 
obcych, lecz nawet w łonie rodziny (przypomnijmy 
sobie historię Józefa biblijnego), lub wśród rodzin 
z sobą skoligaconych. Te rozdwojenia mogą niekiedy 
posunąć się bardzo daleko i wywołać nieprzyjaźnie 
i zgorszenia. Zazdrość potrafi czasem rozdwoić ka- 
tolików jednego kraju z, wielkim uszczerbkiem dla 
dobra Kościoła. 

c) Pociąga do ńieumiarkowanego ubiegania się 
o bogactwa i zaszczyty: chcąc przewyższyć tych, 
którym zazdrościmy, oddajemy się pracy do prze- 
sady, zabieramy się do operacyj niekoniecznie rze- 
telnych, w których uczciwość bywa na szwank na- - 
rażona. 

„ d) Wprowadza zamieszanie do duszy zazdro- 
Śnika: nie ma on już ani spokoju, ani wypoczynku, 
dopóki nie uda mu się zaćmić i opanować przeciw- 
ników; a ponieważ bardzo rzadko można to osią- 
gnąć, przeto ustawiczne stąd wynikają utrapienia. 


"EDNPWEZ, 


850. Środki zaradcze. Jedne z nich są 
negatywne, inne pozytywne, 
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Negatywne środki polegają na tym, a) by gar-' 
dzić pierwszymi zaraz uczuciami zazdrości i zawiści, 
skoro tylko powstaną w sercu, zgnieść je jako coś 
podłego, tak jak się depce jadowitego gada; b) by 
odwrócić swą uwagę, zająwszy się czymkolwiek in- 
nym; a gdy spokój powróci, powiedzieć sobie, że za- 
lety bliźniego nie pomniejszają zalet naszych, lecz 
są bodźcem pobudzającym nas do ich naśladowania. 

851. Pomiędzy środkami pozytywnymi dwa są 
najważniejsze: 

a) Pierwszy z nich wynika z naszego wszcze- 
pienia w Chrystusa. Na mocy tego dogmatu wszyscy 
jesteśmy sobie braćmi, wszyscy człónkami mistycz- 
nego ciała, którego głową jest. Chrystus, a zalety 
jak i powodzenie jednego z członków spływają na 
drugich. Zamiast więc smucić się z wyższości braci 
naszych, powinniśmy się z niej radować w myśl 
wzniosłej nauki św. Pawła”, wyższość ta bowiem 
przyczynia się do dobra ogólnego, a nawet do dobra 
poszczególnej jednostki. Jeśli zaś cnoty bliźniego 
są przedmiotem zazdrości, to »zamiast poddawać się 
zazdrości i zawiści z powodu tych cnót — co się czę- 
sto zdarza wskutek poduszczeń szatańskich i miłości 
własnej — łączmy się z Przenajśw. Duchem Jezusa 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza, czcząc w nim 
źródło tych cnót i prosząc go o łaskę, byśmy mieli 
w nich udział i uczestnictwo; a przekonamy się, ile 
pożytku i korzyści spłynie na nas z tego pobożnego 
ćwiczenia « 30, 

852. Drugi środek polega na kształceniu w sobie 


29 Rzym. 12, 15, 16. 
30 J. Olier: Catóch. chrót., cz, II, lekę. XIII, 
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tak chwalebnego i chrześcijańskiego uczucia, jakim 
jest współzawodnictwo, które nas skłania do naśla- 
dowania i przewyższania nawet, z pomocą łaski bo- 
żej cnót bliźniego. 

Chrześcijańskie współzawodnictwo, żeby dobrym 
było i różniło się-od zazdrości, powinno mieć: przed- 
miot godziwy, czyli odnosić się nie do powodzeń bliż- 
niego, lecz do jego cnót, by je naśladować; szlachetną » 
pobudkę, a więc współzawodniczyć nie dla triumfowa- 
nia nad drugimi, nie dla upokorzenia ich czy panowania 
nad nimi, lecz dlatego, by się stać lepszym, o ile to 
możliwe, aby stąd większa wyniknęła chwała dla Boga 
i większy szacunek dla Kościoła; uczciwe środki, po- 
sługując się, by *dojść do celu, nie intrygą, podstępem 
lub jakimikolwiek innymi niedozwolonymi drogami, 
lecz wysiłkiem, pracą i należytym korzystaniem z da- 
rów bożych. 

Tak pojęte współzawodnictwo jest lekarstwem 
skutecznym przeciw zazdrości, gdyż nie narusza by- 
najmniej miłości bliźniego, jest zaś równocześnie 
znakomitym bodźcem. Uważać bowiem najlepszych 
spośród braci naszych za wzory, które chcemy na- 
śladować, a nawet przewyższyć, jest to w gruncie 
rzeczy przyznanie się do własnej niedoskonałości 
i chęć zaradzenia jej przez korzystanie z otaczają- 
cych nas przykładów. Czyż w ten. sposób nie zbli- 
żamy się do tego, co czynił św. Paweł, gdy zachęcał 
uczniów, by go naśladowali tak, jak on naśladował 
Chrystusa: »Bądźcie naśladowcami moimi, jako i ja 
Chrystusowym: 51, Czy w ten sposób nie idziemy za 
radą, którą dawał chrześcijanom, by się jedni dru- 
gim przypatrywali, a przez to pobudzali się do mi- 
łości i dobrych uczynków? * Czy tak postępując nie 


31 I Kor, 11,1. — 32 Żyd. 10, 24, 
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wnikamy w myśl Kościoła, który stawiając nam 
przed oczy przykłady Świętych do naśladowania, 
wzywa nas do szlachetnego i świętego współzawod- 
nictwa? — W ten sposób zazdrość stanie. się dla 
nas. wprost okazją do pielęgnowania cnoty. 


$ III. Gniew - 


Gniew polega na zboczeniu tego wrodzonego 
uczucia, które nas skłania do własnej obrony, gdy 
jesteśmy napadnięci, by siłę siłą odeprzeć. Rozważ- 
my: 1-o istotę gniewu; 2-o złość jego; 3-o Środki za- 
radcze przeciw niemu $$. 


1. Istota gniewu 


- 853. Rozróżniamy gniew - namiętność i gniew - 
uczucie. 

Gniew jako namiętność jest to gwałtowna po- 
trzeba odwetu, spowodowana cierpieniem lub prze- 
ciwnością natury fizycznej lub moralnej. Pod naci- 
skiem tej przeciwności powstaje gwałtowne porusze- 
nie, które natęża siły, by pokonać trudności: odczu- 
wamy wówczas żądzę wyładowania tego gniewu na 
osoby, zwierzęta lub rzeczy. 

Rozróżniamy dwie główne postacie gniewu: gniew 
czerwony czyli ekspansywny u osób silnych, i gniew 
„biały, albo blady, czyli kurczowy u słabych. W pierw- 


szym z nich serce poczyna bić gwałtownie i pędzi krew 
na zewnątrz: oddech staje się przyspieszony, twarz 


33 Św. Grzegorz: Moral. 1. V, e. 45, P. L, LXXV,_727—730; 
S. Thom., Il-a Il-ae, q. 158; De Mało, q. 12; Dezcuret, op. cit., t. 2, 
1—57; Thomas, op. cit., rozdz. IX, str. 94—108; Laumonier, op. cit. 
rozdz. VI. 
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czerwieniejće, Szyja habrzmiewa, żyły występują pod 
skórą, włosy się jeżą, wzrok staje się błyszczący, oczy, 
zda się, z jam swych wystąpią, nozdrza rozszerzają się, 
głos staje się ochrypły, przerywany, doniosły. Wzmaga 
się siła muskularna; całe ciało znajduje się w natężeniu, 
gotowe do walki i niepowstrzymanym ruchem uderza, 
łamie lub gwałtownie usuwa przeszkodę. W gniewie 
białym serce ściska się, oddech staje się utrudniony, 
twarzy przybiera niezmierną bladość, zimny pot perli 
się na czole, szczęki zaciskają się, osoba zagniewana 
zachowuje przejmujące milczenie; lecz nareszcie wzbu- 
rzenie to, wewnętrznie hamowane, wybucha i wyłado- 
wuje się gwałtownie na zewnątrz. 

8504. Gniew jako uczucie jest silną żądzą odpar- 
cia i ukarania napastnika. 

Jest gniew godziwy, czyli święte oburzenie, które 
polega na gorącym lecz rozumnym pragnieniu, by 
winowajcom wymierzyć należną karę. Takim to 
słusznym gniewem oburzył się Chrystus na kupczą- 
cych, którzy handlem bezcześcili dom jego Ojca 5; 
natomiast arcykapłan Heli został surowo zganiony 
za to, że nie powściągnął złego zachowania się synów. 

Aby gniew był słuszny, musi być: a) sprawiedliwy 
przedmiot jego, czyli musi dążyć jedynie do ukarania 
winowajcy i w takiej mierze, w jakiej na to zasłużył; 
b) umiarkowane objawy jego, czyli nie może posuwać 
się dalej, niż tego żąda zadana zniewaga, zachowując 
przy tym porządek nakazany przez sprawiedliwość; 
c) musi powodować się miłością, a nie przechodzić 
w uczucie nienawiści: ma zmierzać jedynie do naprawy 
naruszonego porządku moralnego i do poprawy win- 
nego. Jeśli braknie choćby jednego z tych warunków, 
gniew popada w naganną przesadę. U przełożonych 
zwłaszcza i u rodziców bywa gniew godziwy; lecz i zwy- 
kli obywatele mają też niekiedy prawo i obowiązek 


34 Jan 2, 13—17. 
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śńiewu w obronie interesów swego kraju i aby zapobiec 
zwycięstwu ludzi złych; są bowiem ludzie, których ła- 
godne obejście nie wzrusza i którzy tylko kary się 
boją. 

855. Ten atoli gniew, który zalicza się do grze- 
chów głównych, jest to gwałtowna i nieumiarko- 
wana żądza ukarania bliźniego, nie licząca się z trze- 
ma wspomnianymi warunkami. Gniewowi towarzy- 
szy częstokroć nienawiść, która nie tylko stara się 
odeprzeć napad, lecz jeszcze szuka pomsty; jest to 
uczucie bardziej rozmyślne, trwalsze, a tym samym 
ważniejsze za sobą pociągające skutki. 


„, 856. W gniewie rozróżniamy kilka stopni: a) zrazu 
jest to tylko niecierpliwe obruszenie, objaw złego hu- 
moru przy pierwszej nadarzonej przeciwności, przy 
pierwszym niepowodzeniu; b) następuje uniesienie się, 
które sprawia, że się nadmiernie irytujemy i objawiamy 
swe niezadowolenie przez gwałtowne ruchy; c) niekiedy 
gniew dochodzi do gwałtowności i wyraża się nie tylko 
przez słowa, ale i przez uderzenia; d) może dojść na- 
wet do furii, która jest chwilowym szałem; choleryk 
nie panuje już wtedy nad sobą, lecz w uniesieniu wy- 
rzuca z siebie słowa bez związku, rzuca się i szamoce 
tak, że wygląda na rzeczywistego wariata; e) na koniec” 
gniew wyradza się czasem w nieprzejednaną nienawiść, 
która pomstą tylko dyszy i dochodzi aż do życzenia 
śmierci przeciwnikowi. Ważną jest rzeczą należycie roz- 
różnić te stopnie, by można ich złość ocenić. 


2. Złość gniewu 


Można rozpatrywać złość gniewu samą W SO- 
bie i w skutkach. 


857. Badając gniew sam w sobie, dalsze je- 
szcze czynimy rozróżnienie: 


|. 
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Kiedy gniew jest zwykłym tylko i przejściowy 
poruszeniem namiętności, wtedy z istoty swej jest 
grzechem powszednim; wtedy bowiem mamy do czy- 
nienia z prostym przekroczeniem miary, a nie ma 
jeszcze naruszenia wielkich cnót sprawiedliwości 
i miłości bliźniego. Bywają jednak wypadki, w któ- 
rych gniew dochodzi do takiego nadmiaru, że za- 
gniewany traci panowanie nad sobą i dopuszcza się 
ciężkich zniewag bliźniego; jeśli te poruszenia choć 
wynikające z namiętności, są rozmyślne i dobro- 
wolne, stanowią wówczas grzech ciężki; częstokroć 
wszakże są tylko na wpół dobrowolne. 

858. Gniew, który dochodzi aż do nienawiści i ża- 
wziętości, jeśli jest rozmyślny i dobrowolny, stanowi 
występek z istoty swej śmiertelny; jest bowiem cięż- 
kim naruszeniem miłości bliźniego, a częstokroć 
i sprawiedliwości. W tym to znaczeniu powiedział 
Chrystus Pan: »Każdy, który się gniewa na brata 
swego, tego czeka sąd. A kto by rzekł bratu swojemu 
»zakało«, tego czeka trybunał najwyższy. A kto by 
rzekł »bezbożniku«, tego czeka piekło ogniste<« *. 
Lecz jeśli odruch nienawiści nie jest dobrowolny, 
lub jeśli nie daje mu się całkowitego przyzwolenia, 
wtedy grzech będzie tylko powszedni. 

859. Skutki gniewu, jeśli się ich nie poskra- 
mia, bywają niekiedy straszne. 


Dobitnie opisał je Seneka. Gniewowi przypisuje on 
zdrady, zabójstwa, otrucia, wewnętrzne rozterki w ro- 
dzinach, niesnaski i wojny domowe, oraz inne wojny 
ze wszystkimi nieszczęsnymi ich skutkami 56 I wtedy 


»5 Mat. 5, 22. 
38 »Videbis caedes ac venena, et reorum mutuas sordes, et ur- 
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nawet, gdy nie posuwa się do takich nadużyć, bywa 
jednak źródłem licznych grzechów, gdyż odbiera nam 
panowanie nad sobą, w szczególności zaś :pokój w ro- 
dzinach i straszne wywołuje nieprzyjaźnie. 

860. Z punktu widzenia doskonałości jest on, jak 
mówi św. Grzegorz *, wielką przeszkodą do postępu _ 
duchownego. Jeśli go bowiem nie pohamujemy, wów- 
czas pozbawi nas a) zdrowęgo rozsądku i równowagi 
ducha, b) uprzejmości, która nadaje urok wzajem- 
nym stosunkom; c) troski o zachowanie sprawiedli- 
wości, namiętność bowiem nie uwzględnia praw bliż- 
niego; d) wewnętrznego skupienia, które jest nie- 
zbędne do ścisłego zjednoczenia z Bogiem, spokoju 
duszy i do uległości natchnieniom łaski. Trzeba więc 
koniecznie szukać na gniew lekarstwa. 


3. Środki zaradcze przeciw gniewowi 


Środki te powinny zwalczać namiętność gniewu 
i uczucie nienawiści, które niekiedy za nim idzie. 

861. Żeby opanować namiętność gniewu, żadnego 
środka zaniedbywać nie należy. 


Istnieją środki higieniczne, pomagające do zabezpie- 
czenia się od gniewu lub umiarkowania go. Należą do 
nich: sposób odżywiania się przyspieszający trawienie, 
letnie kąpiele, tusze, powstrzymywanie się od trunków 
podniecających, a zwłaszcza wyskokowych; wobec ści- 
słego związku, jaki zachodzi między ciałem i duszą, 
trzeba umieć ciało swoje trzymać w karności. Ponieważ 


_ 


bium elades, et totarum exitia gentinm... Aspice tot memoriae pro- 
ditos duces...« (De ira, 1. I, n. 2). 
37 Moral., 1. e., P. L., LXXV, 721. 


Zarys teol. ascet. i mist. II. , ! 13 
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jednak w tych rzeczach liczyć śię trzeba z temperamteń- 
tem i stanem zdrowia, nakazuje przeto roztropność za- 
sięgnąć porady lekarza *8. 

862. Lepsze atoli, niż higiena zapobiegawcza, są 
środki zaradcze porządku moralnego. a) Żeby uprze- 
dzić gniew, dobrze jest mieć zwyczaj zastanawiania 
się przed działaniem, ażeby nie dać się opanować 
pierwszym porywom namiętności: jest to praca na 
daleką metę, lecz bardzo skuteczna. b) Jeśli mimo 
wszystko namiętność gniewu znienacka wtargnęła 
do serca, »lepiej jest odpędzić go jak najspieszniej, 
niż wchodzić z nim w targi. Jeśli bowiem zostawisz 
mu choć chwilkę, owładnie twym sercem jak wąż, 
który łatwo wsuwa tam całe cielsko, gdzie może 
wetknąć głowę... Trzeba więc niezwłocznie, jak tylko 
gniew poczujemy, szybko zebrać swe siły, niezbyt 
porywczo ani gwałtownie, ale spokojnie, a jednak 
poważnie« *$, Kto by zaś chciał gniew swój powścią- 
gnąć gwałtownie, w większe jeszcze wpadnie zamie- 
szanie. c) Żeby skuteczniej gniew pohamować, dobrze 
jest odwrócić swą uwagę, czyli zająć swe myśli inną 
rzeczą a nie tą, która do gniewu podnieca; trzeba 
więc wygnać z pamięci wspomnienia doznanych 
zniewag, usuwać podejrzenia itd. d) »Trzeba wzywać 
pomocy bożej, kiedy widzimy, że miota nami gniew, 
naśladując w tym Apostołów, gdy ich wiatr i burza 
na morzu trapiły. Bóg rozkaże namiętnościom uspo- 
koić się i nastanie wielka cisza« *. 


N 


„38 C£f. Descuret: La medecine des passions; J. Laumonier: La 
thćrapeutique, str. 167—174. -> 
39 Fiłotea, cz. III, rozdz. 8. — 40 Tamże. 
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863. Gdy gniew budzi w naś uczucia nienawiści, 
zawziętości lub zemsty, nie podobna gruntownie wy- 
leczyć się z nich inaczej, jak tylko za pomocą mi- 
łości bliźniego, opartej na miłości Boga. Wtedy 
przypomnijmy sobie, żeśmy wszyscy dziećmi jednego 
Ojca niebieskiego, w jednego wszczepieni Chrystusa, 
do jednej szczęśliwości wiekuistej powołani i że wiel- 
kie te prawdy z uczuciem nienawiści zupełnie po- 
godzić się nie dają. Wtedy też a) pamiętać trzeba 
na słowa Modlitwy Pańskiej: »Odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcome, 
gdyż pragnąc gorąco przebaczenia bożego, chętniej 
przebaczymy wrogom swoim. b) Nie zapominajmy 
"również o przykładzie Chrystusa, który nawet Ju- 
dasza nazwał przyjacielem w chwili samejże zdrady, 
który modlił się z wysokości krzyża za swych opraw- 
ców; prośmy go o męstwo w zapominaniu i prze- 
baczaniu. c) Unikajmy myśli o doznanych zniewa- 
gach i o wszystkim, co się do nich odnosi. Najdo-- 
skonalej zaś postąpią ci, którzy modlić się będą o na-. 
wrócenie tych, którzy ich obrazili; taka modlitwa. 
przyniesie na bewno wielką ulgę ich zranionej duszy. 

Oto główne środki do zwalczania trzech pierw- 
szych grzechów głównych: pychy, zazdrości i gnie- 
wu; z kolei mówić będziemy o grzechach, wypływa- 
jących ze zmysłowości czyli z pożądliwości ciała, 
a więc o obżarstwie, nieczystości i lenistwie. 


— 
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ART. II. O GRZECHACH PŁYNĄCYCH 
ZE ZMYSŁOWOŚCI 


$ I. O obżarstwie 


Obżarstwo *! jest niczym innym, jak nadużyciem 
godziwej przyjemności, którą Bóg połączył z jedze- 
niem i piciem, tak niezbędnym do zachowania życia 
jednostek. Wykażemy kolejno: 1-0 jego istotę; 2-0 
złość jego; 3-o Środki zaradcze. 

864. Istota. Obżarstwo jest to nieporządne za- 
miłowanie do przyjemności ucztowania, jedzenia 
i picia. Nieład polega na tym, że się w pożywieniu 
szuka przyjemności dla niej samej, uważając ją 
wprost (explicite), lub ubocznie (implicite) za cel, 
na wzór tych, »których bogiem jest brzuch« *; lub 


że się jej szuka nieumiarkowanie, nie troszcząc się 


o zachowanie zasad powściągliwości, niekiedy nawet 
wręcz z ujmą dla zdrowia. 


865. Teolodzy wyliczają cztery różne sposoby na- 
ruszenia tych zasad: 

Praepropere, za wcześnie, czyli jeść wpierw nim 
się uczuje potrzebę, poza godzinami wyznaczonymi na 
posiłki, a to bez słusznego powodu, aby tylko dogodzić 
chęci jedzenia. 

Laute et studiose, czyli wyszukując potrawy wy- 
kwintne, z wielkim staraniem przygotowane, aby się 
bardziej nimi rozkoszować; jest to grzech właściwy ła- 
komcom i smakoszom. 

Nimis, za wiele, czyli przekraczając granice ape- 


| tytu lub potrzeby, opychając się jadłem lub napojem, 


z niebezpieczeństwem dla zdrowia; rzecz jasna, że taki 
ai S, Thom., II-a Il-ae, q. 148; de Malo, q. 14; Jaugey: De 

quatuor virtut. cardin. 1876, str. 569—574; Laumonier, op. cit., rozdz. 2. 
42 Filip. 3, 19. 
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nadmiar w jedzeniu, zwany w świecie żarłoctwem, pły- 
nąć może tylko z nieuporządkowanej przyjemności. 
Ardenter, czyli jeść chciwie, żarłocznie, jak to czy- 
nią niektóre zwierzęta; ten sposób zachowania się przy 
jedzeniu uważany jest w świecie za prostactwo. 


866. Złość obżarstwa stąd pochodzi, iż czyni 
ono duszę niewolnicą ciała, materializuje człowieka, 
osłabia jego życie umysłowe i moralne, i po nie- 
znacznej pochyłości prowadzi go do szukania przy- 
jemności lubieżnych, które w gruncie rzeczy do tego 
samego należą rodzaju. Chcąc określić stopień jego 
złości, należy wprzód uczynić pewne rozróżnienie. 

Obżarstwo jest grzechem ciężkim, a) gdy tak 
przebiera miarę, że czyni nas na znaczny przeciąg 
czasu niezdolnymi do spełniania obowiązków stanu 
lub zachowywania przykazań bożych lub kościel- 
nych; np. gdy szkodzi poważnie zdrowiu, kiedy staje 
się źródłem szalonych wydatków, narażając przez 
to na niebezpieczeństwo sprawy majątkowe w ro- 
dzinie, gdy pociąga za sobą łamanie przykazań 
wstrzęmiężliwości lub postu. b) To samo powiedzieć 
trzeba, gdy obżarstwo staje się przyczyną grzechów 
ciężkich. 

Oto kilka przykładów: »Nadużycia przy stole, po- 
wiada O. Janvier 4%, usposabiają do niewstrzemięźliwo- 
ści, która jest córką obżarstwa. Do niewstrzemięźliwości 
oczu i uszu, domagających się niezdrowej strawy Śli- 
skich przedstawień i śpiewu; do niewstrzemięźliwości 
wyobraźni, w którą wprowadza się zamieszanie, do nie- 
wstrzemięźliwości pamięci, która wyszukuje przeszłe 
wspomnienia, mogące obudzić pożądliwość, do niewstrze- 
mięźliwości myśli, która błąkając się, zatrzymuje się ną 


43 Caróme, 1921, Retrąite pascale, Exees de table, 
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przedmiotach niedozwolonych, do niewstrzemięźliwości 
serca, które się zwraca do przywiązań cielesnych, do 
niewstrzemiężliwości woli, która składa broń by pójść 
w niewolę zmysłów... Nieumiarkowanie przy stole pro- 
wadzi do nieumiarkowania języka. Ileż to grzechów po- 
pełnia język w czasie uczt okazałych i długotrwałych! 
Grzechy to przeciwne powadze!... Grzechy przeciwne 
dyskrecji! Zdradza się tajemnice, które się obiecało do- 
chować, tajemnice zawodowe, które są przecie święto- 
Ścią, i oddaje się na pastwę mów złośliwych dobrą sławę 
męża, żony, matki, cześć rodzinną, jeśli nie przyszłość 
nawet całego narodu. Grzechy to przeciwne sprawiedli- 
wości i miłości bliźniego! Obmowy, oszczerstwa, potwa- 
rze w postaci takiej, której nic uniewinnić nie może, 
wygłaszane bywają ze swobodą wprost zdumiewającą... 
Grzechy przeciwne roztropności! Zaciągają się zobowią- . 
zania, których nie podobna dotrzymać bez pogwałcenia 
wszelkich zasad moralności. 


867. Obżarstwo jest grzechem powszednim tylko, 
gdy szukanie przyjemności w jedzeniu i piciu od- 
bywa się w sposób nieumiarkowany wprawdzie, lecz 
bez wielkich nadużyć i bez narażenia się na prze- 
kroczenie ważnego przykazania. Tak np. byłoby grze- 
chem powszednim jeść lub pić ponad zwykłą miarę, 
dla przyjemności, by okazać uznanie dla wykwint- 
nej uczty, dla przypodobania się przyjacielowi, nie 
przekraczając przy tym znacznie miary. 


868. Z punktu widzenia chrześcijańskiej dosko- 
nałości, obżarstwo poważną jest do niej przeszkodą: 
a) podsyca bowiem stan nieumartwienia, który osła- 
bia wolę i rozwija zamiłowanie do zmysłowych przy- 
jemności, któte znów usposabiają duszę do niebez-. 
piecznych upadków; b) jest źródłem licznych grze- 
chów, wywołując nadmierną wesołość, która prowa- 
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dzi do roztrzepania, gadulstwa, podejrzanych żar- 
bw, do braku powściągliwości i skromności, i tym 
sbosobem otwiera duszę na szatańskie napaści. Na- 
leży więc łakomstwo stanowczo. zwalczać. 

$69. Środki zaradcze. Zasada, którą kie- 
rować się powinniśmy w walce z obżarstwem, tak 
brzmi: przyjemność nie jest celem, ale środkiem; 
„należy ją więc podporządkować zdrowemu rozumo- 
wi oświeconemu wiarą (n. 193). Wiara zaś uczy, że 
trzeba uświęcać przyjemności stołu przez czystość 
intencji, powściągliwość i umartwienie. 

Należy przede wszystkim posiłki przyjmować 
w czystej it nadprzyrodzonej intencji, a nie jak zwie- 
rzę, które samej tylko przyjemności szuka, i nie jak 
filozof, który ogranicza się do intencji godziwej, lecz 
jak przystoi chrześcijaninowi, żeby pracować sku- 
teczniej na chwałę bożą. Przyjmujmy zatem pokarm 
w duchu wdzięczności dla dobroci Boga, który ra- 
czy obdarzać nas chlebem powszednim; w duchu po- 
kory, powtarzając za św. Wincentym a Paulo, żeśmy 
na ten chleb, który pożywamy, nie zasłużyli; w du- 
chu miłości oddając na służbę Bogu i na usługi dusz 
ludzkich te siły, które przez jedzenie odzyskujemy. 
W ten sposób spełnimy polecenie św. Pawła, dane 
pierwszym chrześcijanom, a które w wielu zgroma- 
dzeniach przypominane bywa przed posiłkiem: »Cho- 
ciaż tedy jecie, choć pijecie, choć co innego czynicie, 
wszystko ku chwale Boga czyńcie« %, 

870. Ta czystość intencji sprawi, że zachowamy 
powściągliwość czyli słuszną miarę: skoro bowiem 


44 I Kor. 10, 31. 
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jeść będziemy w celu zdobycia sił niezbędnych dó 
wykonywania obowiązków stanu, unikniemy wszeń 
kich nadużyć, które by mogły zdrowie nasze n 
szwank wystawić. Powiadają zaś higieniści, że »pfó- 
wściągliwość (czyli umiarkowanie) jest warunkiem 
istotnym dzielności fizycznej i moralnej. Ponićważ 
jemy, aby żyć, powinniśmy jeść zdrowo, by żyć 
zdrowo. Nie trzeba więc ani jeść ani pić za*wiele... 
Wstawać trzeba od stołu z uczuciem lekkości i siły, 
pozostawić sobie cokolwiek uczucia głodu i unikać 
przeciążenia nadmiarem dobrej strawy« %. 


Zauważyć wszakże należy, że niejednakowa jest 
miara dla wszystkich. Bywają organizmy, które dla 
uniknięcia tuberkulozy potrzebują obfitszego odżywia- 
nia; inne przeciwnie miarkować muszą apetyt, by wal- 
czyć z artretyzmem. Trzymać się więc w tych rzeczach 
trzeba rady roztropnego lekarza. 

871. Do powściągliwości dodaje chrześcijanin 
niektóre umartwienia. Ponieważ łatwo pośliznąć się 
na pochyłości, dogadzając zbytnio zmysłom, przeto 
należy niekiedy odmówić sobie jakiejś ulubionej po- 
trawy, pożytecznej nawet, lecz niekoniecznej. Przez 
to nabywamy pewnej wprawy w panowaniu nad 
zmysłowością, pozbawiając ją niekiedy godziwego 
zadowolenia; umysł wyzwala się z niewoli zmysłów, 
większą zyskuje swobodę w „modlitwie i nauce; uni- 
kamy w ten sposób wielu niebezpiecznych pokus. 

Znakomitą praktyką jest zwyczaj nieprzyjmo- 
wania żadnego posiłku bez jakiegoś umartwienia. 
Takie odmawianie sobie hartuje wolę, nie szkodząc 
na zdrowiu, i dlatego ważniejsze jest, niż znaczniej- 


45 FE. Caustier: La vie et la santć, str. 115. 
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sze nawet umartwienia, które z rzadka tylko sobie 
zadajemy. Zacne dusze dodają tu jeszcze pobudkę 
z miłości bliźniego płynącą; pozostawiają np. drobny 
kąsek dla ubogich, a tym samym dla Jezusa żyją- 
cego w ich osobach; to zaś, co się pozostawia, nie 
powinno być, jak zauważa św. Wincenty Fereriusz **, 
jakąś niepotrzebną resztką, lecz kąskiem choćby 
najmniejszym, lecz wyborowym. Dobrze jest przy- 
zwyczajać się do jedzenia po trosze tego, co nie sma- 
kuje. R m 

872. Do najbardziej pożytecznych umartwień za- 
liczamy te, które odnoszą się do napojów alkoholo- 
wych. — Przypomnijmy pokrótce zasady dotyczące 
tego przedmiotu: 

a) Umiarkowane używanie alkoholu lub napo- 
jów wyskokowych nie jest złem samo w sobie; nie 
godzi się przeto ganić osób świeckich lub kapłanów, 
którzy ich umiarkowanie używają. 

b) Atoli powstrzymywanie się od nich, w duchu 
umartwienia albo dla dobrego przykładu, jest oczy- 
wiście rzeczą bardzo chwalebną. Tak więc kapłani 
lub członkowie związków odmawiają sobie napojów 
alkoholowych, by tym łatwiej innych od nich po- 
wstrzymać. 

c) Bywają wypadki, w których ta wstrzemięźli- 
wość staje się moralną koniecznością, by uniknąć 
nadużyć: 1) gdy kto wskutek atawizmu odziedziczył 
skłonność do gorących trunków; wtedy zwykłe na- 
wet ich używanie wytworzyć może pociąg do nich 
prawie nieprzezwyciężony, podobnie jak wystarczy 


48 La Vie spirituelle, przekł. franc. Bernadot'a, cz. II, rozdz. 4. 
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jednej iskry, by wywołać pożar wśród palnych ma- 
teriałów; 2) jeśli kto miał nieszczęście wpaść w, za- 
starzały już nałóg pijaństwa, wtedy jedynie skutecz- 
nym lekarstwem będzie częstokroć całkowita wstrze- 
miężliwość. 


$ II. Nieczystość 


873. Jej istota. Podobnie jak pożywienie 
z woli Boga połączone zostało z zewnętrzną przyjem- 
nością, aby ona dopomagała człowiekowi do zacho- 
wania życia, tak również połączył Bóg przyjemność 
z tymi aktami, przez które rozmnaża się rodzaj 
ludzki *7. | , 

Rozkosz ta przeto dozwolona jest osobom pozo- 
stającym w związku małżeńskim, byleby z niej ko- 
rzystały w tym tak wzniosłym celu, dla jakiego zo- 
stało ustanowione małżeństwo, czyli dla przekazy- 
wania życia; poza tym jest ona surowo wzbroniona. 
Mimo tego zakazu, tkwi w nas jednak, niestety, 
zwłaszcza od lat dojrzałości płciowej lub młodocia- 
nych, skłonność silniejsza lub słabsza do kosztowa- 
nia tej rozkoszy nawet poza prawnym małżeństwem. 
Tę to nieporządną skłonność nazywamy nieczysto- 
. ścią, która zakazana jest w dwóch przykazaniach 
dekalogu: »Nie cudzołóż« i »Nie pożądaj żony bliź- 
niego twegoc. 


47 S$. Thom., If-a If-ae, q. 158—154; S. Alphonsus, 1. 3, n. 412485; 
Capelman: Medicina pastoralis; Antonelli: Medicina  pastoralis, 
Rzym, 1995; Surbled: Vie de jeune homme, Paryż 1%00; Vie de jeune 
fille, Paryż 1908; Fonssagrives: Conseżls aux parents et aux maitres 
sur Ućducation de la purełó; J. Guibert: La puretć, Paryż 1910; M. 
Dubourg: Sixieme et neuvieme Commandements. 
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Zakazane więc są nie same tylko akty zewnętrz- 
ne, ale także dobrowolne akty wewnętrzne, a więc 
wyobrażenia, myśli, pragnienia. I słusznie, bo jeśli 
kto świadomie i dobrowolnie zatrzymuje się na obra- 
zach lub myślach nieczystych, na grzesznych pra- 
gnieniach, następuje wtedy zamieszanie w zmysłach, 
powstają cielesne wzruszenia, które aż nazbyt często 
stają się wstępem do aktów przeciwnych czystości. 
Chcąc więc uniknąć tych aktów, trzeba koniecznie 
zwalczać niebezpieczne myśli i wyobrażenia. 

874. Ciężkość tych grzechów. Jeśli kto 
szuka i bezpośrednio pragnie grzesznej, lubieżnej 
przyjemności, popełnia grzech śmiertelny. Jest to, 
w rzeczy samej, ciężkie bardzo wykroczenie przeciw 
istniejącemu porządkowi, kiedy się na szwank na- 
raża zachowanie i rozmnażanie rodzaju ludzkiego. 
Otóż gdyby kiedykolwiek postawiono zasadę, że 
wolno szukać rozkoszy lubieżnej w myślach, słowach 
lub w czynach poza prawnym używaniem .małżeń- 
stwa, nałożenie wędzidła tej gwałtownej namiętno- 
ści stałoby się zgoła niemożliwe, wymagania jej bo- 
wiem zwiększają się w miarę, jak się je zaspokaja, 
i tak wkrótce zostałby udaremniony cel wytknięty 
przez Stwórcę. Wykazuje to zresztą samo doświad- 
czenie: aż nazbyt wielu młodych ludzi stało się nie-. 
zdolnymi do przekazywania życia dlatego, że nad- 
używali swego ciała. Foteż w rozkoszy grzesznej, 
której się pragnie bezpośrednio, nie masz materii 
lekkiej. 

Bywają wszakże wypadki, w których rozkosz ta 
przychodzi, mimo że się jej bezpośrednio nie szuka, 
na skutek pewnych czynności skądinnąd dobrych, 


204 


a przynajmniej obojętnych. Jeśli się na to uczucie 
rozkoszy nie przyzwala, a istnieje skądinąd powód 
dostateczny, by spełnić tę czynńość, która rozkosz 
sprowadza; wówczas nie ponosi się winy, a zatem 
nie ma potrzeby tym się niepokoić. Jeśli atoli czyn- 
ności, które wywołują owe uczucia, nie są ani nie- 
zbędne, ani prawdziwie pożyteczne, jak np. niebez- 
pieczne lektury, przedstawienia teatralne, lekkie roz- 
mowy, lubieżne tańce, wtedy oddawanie się im bę- 
dzie, rzecz jasna, grzechem nieostrożności, cięższym 
lub lżejszym, wedle tego, czy wywołane przez nie 
ńaruszenie porządku i niebezpieczeństwo przyzwole- 
nia było większe lub mniejsze. 


875. Z punktu widzenia doskonałości, poza pychą 
nie ma większej przeszkody w postępie duchownym, 
niż nałóg nieczysty. a) Czy to będą grzechy popeł- 
nione samotnie, czy z innymi osobami, doprowadzą 
one wkrótce do tyrańskich nałogów, które parali- 
żują wszelki wzlot ku doskonałości i skłaniają wolę 
do szukania niskich przyjemności. Znika zamiłowa- 
hie do modlitwy i surowej cnoty, marnieją wszelkie 
szlachetne i wspaniałomyślne dążności. b) Duszę 
opanowuje egoizm: dawna miłość do rodziców i przy- 
jaciół więdnie i całkiem prawie zanika; pozostaje 
tylko samo pragnienie, by za wszelką cenę używać 
grzesznych przyjemności: jest to istne opętanie przez 
namiętność. c) Równowaga władz ulega wówczas 
zburzeniu, rozkazuje ciało i lubieżność, a wola staje 
się niewolnicą tej sromotnej namietności i podnosi 
bunt przeciw Bogu, który zabrania tych grzesznych 
przyjemności i karze za nię. 


d) Nieszczęsne skutki tego ustępstwa woli wnet od- 
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czuć się dają: rozum tępieje i słabnie, życie bowiem 
umysłowe przeszło do zmysłów, poważna nauka już nie 
smakuje; wyobraźnia zwraca się niemal wyłącznie do 
rzeczy przyziemnych, serce stopniowo więdnieje, wy- 
sycha, zatwardza się, odczuwając pociąg do samych już 
tylko niskich przyjemności. e) Często też i ciało zostaje 
silnie dotknięte: system nerwowy, nadmiernie podnie- 
cony nadużyciami, wpada w rozdrażnienie, słabnie 
i »staje się niezdolnym do spełnienia swego zadania re- 
gulacji i obrony« *%; różne narządy zaczynają działać 
nieprawidłowo; odżywianie odbywa się niedobrze, siły 
słabną, organizm zagrożony jest suchotami. 
tł 

Rzecz jasna, że dusza w ten sposób wyprowa- 
dzona z równowagi, ożywiając ciało zwątlone, już 
o doskonałości nie myśli; owszem dnia każdego co- 
raz bardziej od niej się oddala; zbyt szczęśliwa, jeśli 
zdoła zawczasu ocknąć się i przynajmniej zabezpie- 
czyć sobie zbawienie! ' 

Jest więc rzeczą ważną wskazać na niektóre 
środki zaradcze przeciw temu tak poniżającemu wy- 
stępkowi. 

876. Środkizaradcze. Żeby oprzeć się tak 
niebezpiecznej namiętności, potrzebne są: silne prze- 
konania, unikanie niebezpiecznych okazyj, umar- 
„twienie i modlitwa. . s 

Silne przekonania, że zwalczenie tej wady jest 
konieczne, a zarazem możliwe. 

To cośmy powiedzieli o ciężkości grzechu nie- 
czystego wskazuje, jak niezbędną jest rzeczą unika- 
nie go, by się nie narazić na karę wiekuistą. Dodać " 
tu jeszcze można dwie pobudki zaczerpnięte ze św. 
Pawła: a) Jesteśmy żywymi świątyniami Trójcy 


48 Taumonier, op. ecit., str. 111. N 
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Przenajśw., uświęconymi obecnością Boga wszelkiej 
świętości i uczestnictwem w życiu bożym (nn. 97%, 
106). Nic zaś tak nie plami tej świątyni jak grzech 
nieczysty, który znieważa jednocześnie i ciało i du- 
szę człowieka ochrzczonego. b) Jesteśmy członkami 
Jezusa Chrystusa, w którego przez chrzest zostaliśmy 
wszczepieni; powinniśmy przeto ciało nasze mieć 
w czci należnej, jakby ciało samego Chrystusa. 
I mieliżbyśmy je hańbić uczynkami przeciwnymi 
czystości! Nie byłożby to rodzajem haniebnego świę- 
tokradztwa, którego się dopuszczamy dla nikczem- 
nej przyjemności, ściągającej nas do poziomu 
zwierząt? | 


877. Powiada wiele osób, iż zachowanie powścią- 
gliwości jest rzeczą niemożliwą. Tak myślał Augustyn 
przed swym nawróceniem. Powróciwszy jednak do Boga 
i wsparty przykładami Świętych i łaską sakramentów, 
zrozumiał, że nie ma nic niemożliwego, byle się modlić 
i walczyć. I to jest ścisłą prawdą: sami tak jesteśmy 
słabi, a grzeszne przyjemności tak są niekiedy pocią- 
gające, że uleglibyśmy im w końcu; lecz jeśli oprzemy 
się na łasce bożej i czynić będziemy energiczne wysiłki, 
na pewno wyjdziemy zwycięsko z najcięższych pokus. — 
I nie mówmy, że powściągliwość jest szkodliwa dla 
jzdrowia młodych ludzi; uczciwi lekarze odpowiadają 
na to słowami Międzynarodowego Kongresu w Bru- 
kseli +9: »Trzeba zwłaszcza pouczać o tym młodzież 
męską, że czystość i powściągliwość nie tylko nie przy> 
nosi szkody zdrowiu, lecz nadto cnoty te godne są za- 
lecenia z punktu widzenia choćby samej tylko medycyny 
(i higieny«. I w rzeczy samej, nieznana jest żadna cho- 


49 Drugi Kongres międzynarodowej Konf., 1902. Wiele innych 
świadectw znaleźć można u F. Esclande: Le probleme de la chastetć 
au point de vue scientifique, 1919, str. 122—-136. 
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roba pochodząća z powściągliwości, a wiele ich ma swe 
źródło w rozpuście. 

818. Unikanie okazyj. Jest to zasadą życia du- 
chownego, że czystość można zachować przede 
wszystkim przez unikanie niebezpiecznych okazyj; 
kto przeświadczony jest o swej słabości, ten się bez 
potrzeby nie naraża na niebezpieczeństwo. Gdy 
okazje te nie są konieczne, pilnie unikać ich należy, 
żeby im nie ulec: »Kto miłuje niebezpieczeństwo, 
w nim zginie« 5, Gdy więc chodzi o czytania, od- 
wiedziny, spotkania, niebezpieczne przedstawienia, 
od których usunąć się można bez znacznej trudno- 
ści, wtedy nie ma co się wahać; zamiast o nie zabie- 
gać, trzeba przed nimi uciekać, jak się ucieka przed 
niebezpiecznym wężem. Jeśli tych okazyj uniknąć 
nie podobna, wtedy należy wolę wzmocnić przez 
usposobienie wewnętrzne, które niebezpieczeństwo 
mniej bliskim uczynią. Tak np. pisze św. Franciszek 
Salezy, że jeśli nie podobna całkowicie uniknąć tań- 
ców, powinna im przynajmniej towarzyszyć skrom- 
ność, powaga i dobra intencja; żeby te niebezpieczne 
rozrywki nie rozbudzały grzesznych uczuć, dobrze 
jest powiedzieć sobie, że w czasie gdy się przebywa 
na balu, wiele dusz goreje w piekle za grzechy po- 
pełnione w tańcu lub z powodu tańca 5!. O jakże to 
jeszcze bardziej sprawdza się dziś, gdy lubieżne 
tańce egzotyczne wtargnęły do salonów! 

879. Umartwienie. Są jednak okazje, których 
uniknąć nie podobna, te mianowicie, które człowiek 
spotyka dnia każdego w sobie i poza sobą i które 


em NA 
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50 Ekli. 3, 27, — 51 Filotea, eż, III, rozdz. 33. 
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„zwalczyć może tylko ża pomocą umartwienia. Wy- 
jaśniliśmy już istotę i praktykę tej cnoty (n. 154— 
815). Tu przypomnimy tylko niektóre wskazówki, 
odnoszące się bardziej bezpośrednio do cnoty czy- 
stości. 

a) W szczególniejszy sposób strzec należy oczu, nie- 
ostrożne bowiem spojrzenia rozbudzają pragnienia, a te 
pociągają za sobą wolę. Dlatego to powiada Chrystus 
Pan: »Wszelki, który patrzy na niewiastę, aby jej po- 
„żądał, już ją zcudzołożył w sercu swoim« 53; i dodaje, 
że jeśli prawe oko jest dla nas okazją zgorszenia, trzeba 
je wyłupić 53% to jest energicznie oderwać wzrok swój 
od przedmiotu, który nas gorszy. [Ta skromność oczu 
w dzisiejszych czasach tym bardziej staje się konieczną, 
że więcej narażeni jesteśmy na spotykanie takich osób 
i przedmiotów, które zdolne są rozniecić w nas pokusy. 

b Zmysł dotyku jeszcze więcej nasuwa niebezpie- 
czeństw, gdyż wywołuje uczucia zmysłowe, skłaniające 
z łatwością do grzesznych przyjemności; trzeba więc 
powstrzymać się od tych dotykań i pieszczot, które tylko 
rozbudzać mogą namiętności. 

c) Wyobraźnię i pamięć powinniśmy również trzy- 
mać w karności, według zasad wyżej podanych (n. 781). 
Przede wszystkim zaś obowiązkiem naszym jest wolę 
swoją uczynić silną, kształcąc ją po męsku wedle reguł 

wyżej wskazanych (n. 811—816). 
| 880. d) Należy także umartwiać serce przez 
walkę z czułymi i niebezpiecznymi przyjaźniami 
(n. 600—604). Bez wątpienia, przychodzi moment, 
w którym osoby gotujące się do małżeństwa, łączą 
się z sobą węzłem godziwej miłości, która wszakże 
pozostać winna czystą i nadprzyrodzoną; niech więc 
unikają tych oznak przywiązania, które by sprzeci- 
wiały się zasadom przyzwoitości, i niech pamiętają, 


52 Mat. 5, 28. — 58 Mat. 5, 29. 
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że związek ich, jeśli mu Bóg ma błogosławić, czy- 
stym być powinien. Osoby zaś, które jeszcze zbyt są 
młode, by myśleć o małżeństwie, niech wystrzegają 
się przywiązań czułych i zmysłowych, które czyniąc 
serce miękkim, czynią je zarazem skłonnym do nie- 
bezpiecznych upadków. Z ogniem bezkarnie igrać 
nie można. A zresztą, jeśli od osoby, którą się chce 
poślubić, żądamy serca czystego, czyż nie powinni- 
Śmy przynieść jej w ofierze serca równie czystego? 

881. e) Jednym wreszcie z najbardziej pożytecz- 
nych umartwień jest energiczne i wytrwałe przy- 
kładanie się do spełniania obowiązków stanu. Próż- 
„niactwo złym jest doradcą; praca przeciwnie, po- 
chłaniając całą naszą działalność, oddala wyobraź- 
nię, umysł i serce od niebezpiecznych przedmiotów; 
o tym wkrótce pomówimy (n.--887). 

882. Modlitwa. a) Sobór Trydencki uczy, iż Bóg 
nie nakazuje nic niemożliwego, lecz żąda, byśmy 
czynili tę co możemy i prosili o łaskę czynienia 
tego, do czego sami z siebie jesteśmy niezdolni >. 
Wskazówka ta dotyczy w pierwszy rzędzie cnoty 
czystości, która dla większości chrześcijan, nawet 
dla pozostających w Świętym stanie małżeńskim, 
przedstawia szczególniejsze trudności. Chcąc je zwal- 
czyć, trzeba modlić się, modlić się często i rozmy- 
_ślać o wielkich prawdach wiary: te wznoszenia du- 
szy do Boga, często powtarzane, odrywają nas stop- 
niowo od przyjemności zmysłowych, a podnoszą ku 
czystej i świętej radości. 

b) Z modlitwą łączyć trzeba częste przystępowa- 
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nie do sakramentów św. Gdy spowiadamy się często, 
„wyznajemy szczerze grzechy lub nieostrożności po- 
pełnione przeciw czystości, wówczas łaska rozgrze- 
szenia łącznie z otrzymanymi radami umacnia 
w szczególniejszy sposób wolę przeciw pokusom. ła- 
ska ta utrwala się jeszcze bardziej przez częstą ko- 
munię: ścisłe zjednoczenie z Tym, który jest Bo- 
giem wszelkiej świętości, tłumi pożądliwość, czyni 
duszę wrażliwszą na dobra duchowne, i tym sposo- 
bem odrywa ją od niskich rozkoszy. Tą częstą spo- 
wiedzią i komunią leczył św. Filip Neriusz młodych 
ludzi, oddanych nieczystemu nałogowi; i dziś także 
nie ma skuteczniejszego lekarstwa, by zachować. 
cnotę, albo ją wzmocnić. Jeśli tak liczne zastępy 
młodzieży obojga płci unikają zarazy grzechowej, to 
dlatego, że w praktykach religijnych znajdują broń 
przeciw napastującym ją pokusom. Używanie tej 
broni wymaga bezsprzecznie odwagi, energii i często 
powtarzanych wysiłków; lecz z pomocą modlitwy, 
sakramentów i silnej woli zwyciężymy wszelkie 
przeszkody. 


$ III. Lenistwo 


883. Lenistwo 55 należy do zakresu zmysłowości, 
gdyż w gruncie rzeczy płynie z zamiłowania do przy- 
jemności, o ile ono odwodzi nas od wysiłków i nie- 
wygód. Każdy bowiem z nas ma skłonność do jak 
najmniejszego wysiłku, która paraliżuje lub zmniej- 


» 


55 S$. Thom., Il-a I[-ae, q. 55; de Malo, q. 11; Noel Alexandre, 
op. cit., str. 1148—1170; Melchior Cano: VFietoire sur soi-móme, rozdz. 
X; W. Faber: Pastęp, rozdz. XIV; Laumonier, op. cit., rozdz. III; 
Vuillermet: Soyeż des hommes, Paryż, 1908, XI, str. 185. 
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Sza ńaszą działalność. Wyjaśnimy: 1-o istotę leni- 
stwa, 2-o złość jego; 3-o środki zaradcze. 
884. Istota. Lenistwo jest to skłonność do 
próżnowania, a przynajmniej do niedbalstwa i gnu- 
śności w działaniu. Bywa niekiedy usposobieniem 
chorobliwym, pochodzącym ze złego stanu zdrowia. 
Najczęściej wszakże jest to choroba woli, która oba- 
wia się i odmawia wysiłku. Leniwiec pragnie unik- 
nąć wszelkiego trudu, wszystkiego co może przerwać 
mu spokój, pociągnąć za sobą zmęczenie. Jako istny 
pasożyt, żyje, o ile się da, kosztem innych. Łagodny 
i ustępujący, dopóki zostawiają go w spokoju, staje 
się swarliwym i złym z chwilą, gdy go chcą wy- 
ciągnąć z bezczynności. 


Różne są stopnie lenistwa. a) Człowiek opieszały 
czyli gnuśny, do pracy obowiązkowej zabiera się nie 
inaczej, jak powoli, niedbale i z obojętnością; jeśli co 
robi, to źle. b) Próżniak nie odmawia wręcz pracy, lecz 
opaźnia się, wałęsa się, i odkłada w nieskończoność przy- 
jęte na się zadanie. c) Prawdziwy leniwiec nie, chce 
czynić nic męczącego i okazuje wyraźny wstręt do 
wszelkiej poważnej fizycznej lub umysłowej pracy. 

Lenistwo, odnoszące się do ćwiczeń pobożnych, na- 
zywa się oziębłością; jest to pewnego rodzaju wstręt 
do rzeczy duchownych, który skłania do wykonywania 
tych ćwiczeń niedbale, skracania ich, a niekiedy nawet 
do opuszczania ich dla błahych i próżnych powodów. 
Lenistwo to jest matką zobojętnienia (tepiditas), 0 któ- 
rym mówić będziemy przy wykładzie drogi oświeca- 
jącej. . 

885. Złość. Aby zrozumieć złość lenistwa, przy- 
pomnieć sobie trzeba, że człowiek stworzony został 
do pracy. Kiedy Bóg stworzył prarodzica naszego, 
umieścił go w raju rozkoszy, aby w nim pracował: 
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»Aby sprawował i strzegł go« 5. Człowiek bowiem 
nie jest istotą doskonałą jak Bóg; posiada on liczne 
władze, które muszą działać, by się udoskonalać: 
praca więc jest potrzebą natury i ma na celu wyro- 
bienie władz ducha i ciała, zaopatrywanie ich po- 
trzeb i dążenie w ten sposób do ostatecznego końca. 
Iak więc obowiązek pracy wcześniejszym jest od 
grzechu pierworodnego. Gdy jednak człowiek zgrze- 
szył, praca stała się dla niego nie tylko prawem na- 
tury, lecz także i karą w tym znaczeniu, że stała się 
uciążliwą i środkiem do naprawienia winy; teraz już 
w:pocie czoła chleb nasz pożywać musimy, zarówno 
chleb dla umysłu, jak i ten, który ciało nasze od- 
żywia: »W pocie oblicza twego będziesz pożywał 
chleba« *, 

Temu to więc dwojakiemu prawu, naturalnemu 
i pozytywnemu, sprzeniewierza się leniwiec; popeł- 
nia przeto grzech, którego ciężkość zależna jest od 
ważności zaniedbanych obowiązków, a) Jeśli posuwa 
się aż do zaniedbania obowiązków religijnych, nie- 
zbędnych do zbawienia lub do uświęcenia, popełnia 
grzech ciężki. To samo powiedzieć trzeba, jeśli za- 
niedbuje dobrowolnie w rzeczy ważnej jakiś obowią- 
- zek swego stanu. b) Kiedy ta gnuśność sprawia, że 
zaniedbuje obowiązki religijne lub cywilne mniej- 
szej tylko wagi, grzech będzie tylko powszedni. Lecz 
pochyłość to śliska, i jeśli się nie walczy z niedbal- 
stwem, stanie się ono niebawem coraz cięższe, coraz 
fatalniejsze w swych skutkach i bardziej grzeszne. 

886. Z punktu widzenia doskonałości. lenistwo 


5% Rodz. 2, 15. — 57 Rodz. 8, 19. 
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duchowe jest jedną z najpoważniejszych przeszkód 
wskutek nieszczęśliwych skutków, jakie sprowadza. 

a) Czyni ono życie nasze mniej lub więcej jało- 
wym. Można w rzeczy samej zastosować do leniwej 
duszy to, co Pismo św. mówi o polu człowieka gnuś- 
nego: 

»Szedłem przez pole człowieka leniwego, 

i przez winnicę męża głupiego: 

ono wszędzie, zarosło pokrzywami, 

i ciernie pokryło grunt jego, | - 
i rozwalił się płot kamienny... 

Mało pośpisz, powiadam, mało podrzemiesz, 
trochę ręce złożysz ku odpoczywaniu, 

aż ci przyjdzie jako poseł ubóstwo, 

a żebractwo jako mąż zbrojny« 58. 

"Taki właśnie stan znajdujemy w duszy leniwca: 
zamiast cnót rosną tam występki, a mury, które 
umartwienie zbudowało dla ochrony cnoty, walą się 
stopniowo, gotując drogę na wtargnięcie wroga, to 
jest grzechu. | 

887. b) W krótkim czasie, istotnie, pokusy staną 
się bardziej dokuczliwe i dręczące, gdyż »wielkiej 
złości nauczyło próżnowanie« *%. Ono to wraz z py- 
chą zgubiło Sodomę: »Oto ta była nieprawość Sodo- 
my... pycha, sytość chleba, a dostatek i próżnowanie 
jej i córek jej« 5%. Umysł bowiem i serce człowieka 
nie mogą pozostawać nieczynne: jeśli ich nie zaj-. 
muje nauka lub inna jaka praca, wtargnie do nich 
niebawem wielkie mnóstwo obrazów, myśli. pragnień 
i przywiązań; otóż w stanie natury upadłej tym, 
co zapanuje w nas, jest trojaka pożądliwość, jeśli 


58 Przyp. 24, 30—34. 58 Eklezjastyk 38, 29. — 60 Ezech. 16, 48. 
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jej przeciwdziałać nie będziemy; toteż myśli zmy- 
słowe, afnbitne, pyszne, egoistyczne, wyrachowane, 
zyskują przewagę w duszy gnuśrej i wystawiają ją 
na grzech *"!, 

888. .A zatem nie tylko udoskonalenie duszy na- 
szej w grę tutaj wchodzi, lecz jej zbawienie wieczne. 
Oprócz bowiem grzechów pozytywnych, w które wpa- 
damy wskutek próżnowania, sam fakt, że nie speł- 
niamy ważnych obowiązków, jest przyczyną wystar- 
czającą, by nas potępić. Stworzeni zostaliśmy, by 
służyć Bogu. i wypełniać obowiązki stanu, jesteśmy 
robotnikami posłanymi od Boga, by pracować w jego 
winnicy; gospodarz zaś nie tego tylko żąda od swych 
'robotników, by się powstrzymywali od czynów złych, 
ale chce, żeby pracowali; jeśli więc, nie czyniąc. na- 
wet nic pozytywnie przeciwnego prawom bożym, za- 
kładamy ręce zamiast pracować, czyż nie wyrzuci 
nam gospodarz, tak jak owym robotnikom, naszego 
próżniactwa: »Co tu stoicie cały dzień próżnujący«? © 
Drzewo niepłodne za to samo, że nie rodzi owocu, 
zasługuje na wycięcie i rzucenie do ognia: »Przeto 
wszelkie drzewo, które nie daje owocu dobrego, bę- 
dzie wycięte i w. ogień wrzucone« *%, 

889. Środki zaradcze. Chcąc uleczyć le- 
niwca, trzeba przede wszystkim wpoić w niego głę- 
bokie przekonanie o konieczności pracy, dać mu do 
zrozumienia, że zarówno bogaci jak ubodzy temu 
prawu podlegają, i że wystarczy nie spełnić go, 
aby się na wieki potępić. Taką to naukę daje nam 
Chrystus Pan w przypowieści o niepłodnym drzewie 


61 Melchior Cano: La vietoire sur soi-móćme, rozdz. 10. 
62 Mat. 20, 6. — 63 Mat. 3, 10, 
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figowym; przez trzy lata szuka na nim gospodarz 
owoców, a nie znajdując ich, nakazuje ogrodnikowi: 
»Wytnij je, czemu i ziemię zajmuje« ? % 


Nie mówmy: bogaty jestem, więc nie potrzebuję 
pracować. — Jeśli nie potrzebujesz pracować dla siebie, 
musisz pracować dla drugich. Sam Bóg, Pan twój, to 
ci rozkazuje; jeśli ci dał ręce, mózg, rozum, środki ma- 
jątkowe, to dlatego, byś ich używał na chwałę jego 
i na pożytek braci. A z pewnością nie zbraknie dzieł 
pożytecznych: iluż to ubogich, których wesprzeć trzeba, 
iluż nieumiejętnych, których uczyć należy, ileż serc zbo- 
lałych, które wyglądają pociechy, ileż wielkich przed- 
siębiorstw, które założyć można, aby przez to dać zaro- 
bek i chleb tym, którzy go nie mają! A jeśli kto chce 
założyć liczną rodzinę, czyż nie musi pracować i mo- 
zolić się, by zapewnić przyszłość swym dzieciom? Nie 
zapominajmy więc o wielkiej zasadzie. solidarności 
chrześcijańskiejj w myśl której praca poszczególnych 
jednostek idzie na pożytek ogółu, podczas gdy lenistwo 
szkodę przynosi zarówno dobru ogólnemu, jak i pry- 
watnemu. 


890. Z przekonaniami połączyć należy wysiłek 
ciągły i metodyczny, stosując przy tym zasady o wy- 
robieniu woli, któreśmy skreślili wyżej (n. 812). A po- 
nieważ leniwiec instyktowo cofa się przed wysił- 
kiem, trzeba mu przeto wykazać, że nie ma w grun- 
cie rzeczy człowieka nieszczęśliwszego nad próżnia- 
ka; nie wiedząc, jak zająć, czyli według jego wyra- 
żenia, jak zabić czas, nudzi się, wszystko mu brzy- 
dnie,.aż wreszcie nabiera wstrętu do życia. Czyż nie 
lepiej zdobyć się na wysiłek, stać się użytecznym 
i zyskać trochę szcześcia, starając się dokoła siebie 
uszczęśliwiać drugich? . 


64 Łuk. 13, 7; 
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Znajdują się pośród leniwców tacy, co rozwijają 
„, pewną działalność, lecz jedynie na polu gry, sportu 
i zebrań światowych. Tym przypomnieć należy, iż ży- 
cie jest sprawą poważną, i że obowiązkiem jest stać 
się użytecznym, powinni więc skierować działalność 
swoją na pole szlachetniejsze i czuć wstręt do roli pa- 
sożytów. Doskonałym na to środkiem bywa częstokroć 
chrześcijańskie małżeństwo, wraz z obowiązkami ro- 
dzinnymi, które za sobą pociąga; ojciec rodziny odczuwa 
potrzebę pracowania dla dzieci, nie zdając się na obcych 
w administrowaniu ich majątkiem. 

Co wreszcie ustawicznie przypominać należy, to 
cel życia naszego *: jesteśmy. tu na ziemi nie po to, 
by żyć jako darmozjady, lecz po to, by pracą i cnotą 
zdobyć sobie miejsce w niebie. A Bóg nieustannie 
powtarza nam: »Co tu stoicie cały dzień próżnu- 
jący?.. Idźcie i wy do winnicy mojej 6, 


> 


ART. HE ŁAKOMSTWO * 


< Łakomstwo ma łączność z pożądliwością oczu, 
o której mówiliśmy już wyżej (n. 199). Wyłożymy: 
l-o istotę jego, 2-o jego złość, 3-o Środki zaradcze. 

891. Istota. Łakomstwo jest to nieporządne 
zamiłowanie do dóbr tego świata. Żeby wykazać, 
w czym zawiera się nieporządek tkwiący w łakom- 
stwie, trzeba najpierw przypomnieć sobie, dla ja- 
kiego to celu udzielił Bóg człowiekowi dóbr do- 
czesnych. | 


i 


66 OIl6-Laprune: Łe prix de la vie. — 66 Mat. 2%, 6, 7. 

67 S$. Thomas, IT-a IT-ae, q. 118, de Mało, q. 113; Melchior Cano, 
op. eit., rozdz. XIIEXIII; Massillon: Discours synodaux. De l'ava- 
riee des pretres:; "Monsabró: Retraites pascałes, 1892—1804; Les Idoles, 
lą richesse; Laumonier, op. cit. rozdz, VIII. i 
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Dwojaki jest cel, który sobie Bóg wytknął: na- 
sza korzyść osobista i korzyść naszych braci. 

a) Dobra tego świata dane nam są do zaspoka- 
jania doczesnych potrzeb człowieka, zarówno duszy 
jak i ciała, do zachowania życia własnego i osób od 
nas zależnych i zaopatrzenia nas w środki niezbędne 
do kształcenia rozumu oraz innych władz naszych. 


Spośród tych dóbr: 1) jedne niezbędne są na czas 
teraźniejszy lub na przyszłość, jest przeto obowiązkiem 
zdobywać je uczciwą pracą; 2) inne pożyteczne są do 
stopniowego pomnażania naszych zasobów, do zapew- 
nienia nam dobrobytu własnego lub osób innych, do 
poparcia dobra ogólnego, np. przez fundacje na cele 
religii, nauki i sztuki. Nie jest rzeczą wzbronioną pra- 
gnąć ich dla godziwego celu, byleby właściwa część ich 
przeznaczona była dla ubogich i na pożyteczne dzieła. 

b) Dobra te dane nam są również dlatego, byśmy 
przychodzili z pomocą braciom naszym cierpiącym nie- 
dostatek. Jesteśmy więc do pewnego stopnia skarbni- 
kami Opatrzności, i mamy obowiązek rozporządzania 
tym, co nam zbywa, na korzyść ubogich. 

892. Teraz łatwiej już nam przyjdzie wykazać, 
na czym polega nieład rozmiłowania się w do- 
brach ziemskich. 

'a) Czasami tkwi ten nieład w intencji: gdy pra-- 
gniemy bogactw dla nich samych, jako celu, lub dla 
celów pośrednich, z których tworzymy sobie cel osta- 
teczny, np. aby zdobyć przyjemności lub zaszczyty. 
Kto się zatrzymuje na takim celu, kto nie patrzy na 
bogactwo jako na środek do ubiegania się o dobra 
wyższe, ten popełnia pewnego rodzaju bałwochwal- 
stwo, czci złotego cielca: żyje dła pieniędzy, 

b) Nieład ten przejawia się też w sposobie naby- 
wania dóbr doczesnych: ludzię niekiedy ubiegają 


e 
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się o nie chciwie, na wszelkie sposoby, z uszczerb-_ 
kiem dla praw bliźniego, ze szkodą zdrowia własnego 
lub zdrowia swych pracowników, przez ryzykowne 
spekulacje, narażając się na utratę zaoszczędzonego 
grosza. 

c) Objawia się żen nieład wreszcie i w sposobie 
korzystania z dóbr doczesnych: 1) jedni wydają je 
niechętnie, skąpiąc, gdyż chcieliby nagromadzić ich 
więcej aby się skuteczniej zabezpieczyć lub też cie- 
szyć się wpływami, jakie daje bogactwo; 2) inni nie 
lub prawie nic nie rozdają ubogim, ani na dobre 
cele: kapitalizować, oto cel najwyższy, do którego 
skrajnie zmierzają. 3) Niektórzy posuwają się do 
tego, że kochają pieniądz jakby jakie bożyszcze, lu- 
bią gromadzić go, z umiłowaniem brać go do ręki: 
jest -to' klasyczny typ skąpca. 


" 893. Chciwość, skąpstwo nie jest na ogół wadą mło- 
dego wieku, który będąc jeszcze płochym i nieprzewi- 
dującym, nie myśli o gromadzeniu kapitałów; bywają 
jednak wyjątki wśród charakterów ponurych, niespo- 
kojnych, wyrachowanych. Zazwyczaj wada ta występuje 
w wieku dojrzalszym lub w starości: wtedy to istotnie 


; rozwija się lęk przed niedostatkiem, opierający się nie- 


kiedy na obawie choroby lub nieszczęśliwych wypad- 
ków, mogących spowodować niemożność lub niezdolność 
do pracy. Osoby wolnego stanu, starzy kawalerowie 
i stare panny najbardziej narażeni bywają na chciwe 
sknerstwo, gdyż nie mają dzieci, które by im w sta- 
rości z pomocą przyszły. 

894. Nowożytna cywilizacja inną jeszcze rozwinęła 
postać nienasyconego zamiłowania bogactw, tak zwaną 
plutokrację, czyli żądzę zostania milionerem czy miliar- 
derem, lecz nie po to, by sobie lub dzieciom zapewnić 


przyszłość, lecz by zdobyć władzę i panowanie, jakie 


daje pieniądz. Kiedy się rozporządza olbrzymimi su- 
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mami, wtedy posiada się egromne wpływy i władzę sku- 
teczniejszą nieraz od władzy osób rządzących, jest się 
królem żelaza, stali, nafty, finansów i wydaje się roz- 
kazy panującym żarówno jak i ludom. To panowanie 
złota wyradza się częstokroć w nieznośną tyranię. 

895. Złość łakomstwa. Łakomstwo jest 


oznaką nieufności względem Boga, który obiecał czu- 
wać nad nami z ojcowską troskliwością i nie dopu- 
ścić nigdy do tego, by nam zabrakło rzeczy niezbęd- 
nych, bylebyśmy ufność w nim pokładali. Chrystus 
wskazuje nam na ptaki niebieskie, które nie sieją 
i nie zbierają, na lilie polne, które nie pracują i nie 
przędą, jużci nie dlatego, by nas zachęcić do leni- 
stwa, lecz by uspokoić nasze troski i pobudzić do 
ufności względem Ojca niebieskiego *. Skąpiec zaś, 
zamiast nadzieję swą położyć w Bogu, pokłada ją 
w mnóstwie swych bogactw, a nie ufając Bogu, znie- 
wagę mu wyrządza: »Otóżci człowiek, który nie 
chciał mieć Pana pomocnikiem swoim, ale ufał 
w mnóstwie bogactw swoich i czuł się mocnym 
w marności swojej« 9. Nieufności tej towarzyszy 
zbytnia ufność w sobie samym i we własnej działal- 
ności: człowiek chce być sam sobie opatrznością i tak 
wpada w pewnego rodzaju bałwochwalstwo, czyniąc 
pieniądz bożkiem swoim. Nikt jednak dwom panom 
służyć nie może, Bogu i bogactwom: »Nie możecie 
Bogu służyć i mamoniec ”*. , 

Grzech ten jest ciężki z natury swej dla dopiero co 
wyłuszczonych powodów; ciężkim jest również, gdy po- 
pycha nas do używania środków nieuczciwych dla zdo- 
bycia i utrzymania bogactw, przez to bowiem naruszamy 


sara <uzrtwwrznanim y. 


68 Mat. 7, 24—34, — 6 Ps. 5I, 9. — 70 Mat. 6, 24. 
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w materii ważnej obowiązki sprawiedliwości; a miłości 
przez to, że nie dajemy koniecznych jałmużn; religij- 
ności wreszcie przez takie pogrążenie się w interesach, 
że zaniedbujemy ważne obowiązki religijne. — Jest atoli 
grzechem powszednim, kiedy nie popycha nas do prze- 
kroczenia (w materii ważnej) żadnej wielkiej cnoty 
chrześcijańskiej, włączając w nie i nasze obowiązki 
względem Boga. 

896. Z punktu widzenia doskonałości, nieporząd- 
ne zamiłowanie bogactw bardzo wielką jest do niej. 
przeszkodą. | 

a) Jest to namiętność zmierzająca do wyrugowa- 
nia Boga z naszego serca. W to serce, będące świą- 
tynią Boga, chciwość wprowadza wszelkiego rodza- 
ju gwałtowne pragnienia rzeczy ziemskich, niepokoje 
i pochłaniające troski. Otóż, kto chce się zjednoczyć 
z Bogiem, ten musi opróżnić serce z wszelkiego stwo- 
rzenia, z wszelkich trosk ziemskich; albowiem Bóg 
żąda »całej duszy, całego serca, całego czasu i wszyst- 
"kich sił swych nędznych stworzeń« '!. — Przede 
wszystkim opróżnić je trzeba z pychy; przywiąza- 
nie zaś do bogactw rozwija pychę, gdyż większą ma 
się ufność we własnych bogactwach, niż w Bogu. 

A zatem przywiązywać swe serce do pieniędzy, 
znaczy to stawiać przeszkody miłości bożej: »Albo- 
wiem gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje« %. 
Odrywać je zaś, znaczy otwierać Bogu drzwi serca 
swego, gdyż dusza, oderwana od bogactw, bogata jest. 
samym Bogiem: toto Deo dives est. 


b) Łakomstwo prowadzi też do nieumartwienia i do 
zmysłowości Kto ma wiele pieniędzy i kocha je, ten 


U 71 J. J. Olier: Introid aux vertus, rozdz. 2, Seke. 1-sza, 
72 Mat. 6, 21. 
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pragnie cieszyć się nimi i używać za nie; albo też, jeśli 
sobie odmawia przyjemności, wówczas przywiązuje do 
nich serce swoje. W obu wypadkach pieniądz staje się 
bożkiem, który odwraca nas od Boga. Ważną zatem jest 
rzeczą zwalczanie tej nieszczęsnej. skłonności. 

897. Środki zaradcze. Walnym środkiem 
jest głębokie przekonanie, oparte na rozumie i na 
wierze, że bogactwa nie są celem, lecz środkami da- 
nymi nam przez Opatrzność na to, ażebyśmy zaopa- 
trywali potrzeby nasze i braci naszych; że Bóg po- 
zostaje najwyższym ich Panem, a my tylko ich za- 
wiadowcami, i że kiedyś zdamy z nich liczbę naj- 
wyższemu $ędziemu. — Są to zresztą dobra przemi- 
jające, których z sobą na tamten świat nie zabierze- 
my, gdzie też zresztą nie posiadają wartości. Kto 
chce działać rozumnie, ten zbierać będzie kapitały 
dla nieba, a nie dla ziemi: »Nie skarbcie sobie skar- 
bów na ziemi; gdzie rdza i mól psuje, i gdzie zło- 
dzieje wykopują i kradną. Ale skarbcie sobie skarby 
w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie psuje i gdzie 
złodzieje nie wykopują, ani kradnąc %, 

Nie ma skuteczniejszego środka na oderwanie 
serca swego od dóbr doczesnych, niż umieszczanie 
ich w banku niebieskim. Czynimy to, oddając zna- 
czną ich część na ubogich i na dzieła pobożne. Da- 
wać ubogim to pożyczać Bogu, to pomnażać sto- 
krotnie dobra swoje. Już tu na ziemi mamy za taką 
hojność tę pociechę, że uszczęśliwiamy ludzi dokoła 
siebie; ale przede wszystkim w niebie czeka nas ra- 
dość, bo tam Jezus zwróci nam — ale już w dobrach 
nieprzemijających — to wszystko, cośmy dali w imię 


hh 


"3 Mat. 6, 19—20. 
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jego bliźniemu, gdyż on tak patrzy na te dary, jak- 
byśmy jemu samemu je wręczyli. Ci są przeto mą- 
drzy, którzy wymieniają skarby ziemskie na nie- 
bieskie. -Na szukaniu przeto Boga i świętości poleya 
chrześcijańska roztropność: »Szukajcież tedy na- 
przód królestwa bożego i sprawiedliwości jego: a to 
wszystko będzie wam przydane« 7, 

898. Osoby doskonałe dalej się posuwają: sprze- 
dają wszystko i oddają ubogim, lub do wspólnego 
użytku, a same wstępują do zakonnego zgromadze- 
nia. — Można też, zachowując fundusz, wyrzec się 
dochodów, użytkując je wyłącznie wedle wskazówek 
roztropnego kierownika. W ten sposób, pozostając 
w stanie w jakim nas Opatrzność postawiła, można 
praktykować oderwanie umysłu i serca od dóbr ze- 
wnętrznych. 


ZAKOŃCZENIE 


899. Tak więc walka z siedmiu grzechami głów- 
nymi wykończa pracę nad usuwaniem z duszy złych 
skłonności, wynikających z trojakiej pożądliwości. 
Bez wątpienia, niektóre z tych skłonności zawsze 
w nas pozostaną, by nas ćwiczyć w cierpliwości 
i przywoływać do nieufności względem siebie sa- 
mych; mniej już jednak będą niebezpieczne, a my 
wsparci łaską bożą łatwiej nad nimi odniesiemy 
zwycięstwo. Mimo wysiłków naszych, pokusy nieza- 
wodnie powstawać jeszcze będą w duszy, lecz po to 
tylko, by nam dać sposobność do nowego zwy- 
_clęstwa. 


P-ń 


74 Mat. 6, 38, 


ROZDZIAŁ V. 


WALKA Z POKUSAMI 


» 


900. Mimo wysiłków, by wykorzenić swoje wady, 
możemy jednak i powinniśmy oczekiwać pokus. Ma- 
my bowiem wrogów duszy: pożądliwość, świat 1 sza- 
tana (n. 193—227), którzy ustawicznie sidła na nas 
zastawiają. Musimy więc zająć się sprawą pokus, 
tak pokusami w ogóle, jak i ważniejszymi pokusami, 
których doświadczają początkujący. 


h ART. I O POKUSACH W OGÓLE 


901. Pokusa jest to pobudzanie do złego, pocho- 
dzące od wrogów naszej duszy *. Mówić będziemy: 
1-0 o celach opatrznościowych pokusy; 2-0 o psycho- 
logii pokusy; 3-o o stanowisku, jakie zająć powin- 
niśmy wóbec pokusy. o, 


t Rodriguez: O dążeniu do doskonałości, cz. II, Tr. 3-ci; Św. 
Franciszek Salezy: Fiłotea, ez. IV, rozdz. III-X; Scaramelli: Przew. 
ascet., t. II, art. X; Schram: Insżit, theoł. myst., $ 87—149; W. Fa- 
ber: Postęp, r. XVI; P. de Smedt: Notre vie sSurnat., cz. III, 
rozdz. 8; Ribet: L'dscótique, rozdz. X; Mgr. Gay: Vie et wertus 
chrót., t. I. tr. VIII; Lehen: Ła woie de la paix inter.; cz. 8, rozdz. 6; 
Dom Lehodey : Le saint Abandon, str. 382—348; Bruneteau: Les Ten- 
tations du jeune homme, 1912. 
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1: Cele opatrznościowe pokusy 


902. Bóg nie kusi nas bezpośrednio: »Żaden gdy 
bywa kuszony, niech nie mówi, że od Boga bywa ku- 
szony. Albowiem Bóg nie jest kusicielem złych, 
a sam nikogo nie kusi« *. On tylko dopuszcza, byśmy 
kuszeni byli przez wrogów duszy, udzielając nam 
jednocześnie łask niezbędnych do oparcia się poku- 
sie: »Wierny jest Bóg, który nie dopuści kusić was 
nad to, co możecie, ale z pokuszeniami uczyni też 


. wyjście« 3, Ma zaś ku temu wyborne przyczyny. 


Bóg chce, byśmy sobie niebo wysłużyli. Mógłby 
oczywiście dać nam niebo w postaci daru, lecz mą- 
drość jego chciała, byśmy je sobie wysłużyli jako 
nagrodę. Chce nawet, by wysokość nagrody była pro- 
porcjonalna do zasługi, a więc do przezwyciężonych 
trudności *. Otóż jest rzeczą pewną, iż jedną z naj- 
przykrzejszych trudności jest pokusa, która kruchą 
cnotę wystawia na niebezpieczeństwo. Energiczna 
z nią walka to jeden z czynów najbardziej zasługu- 
jących; a gdy za łaską bożą odniesiemy zwycięstwo, 
powtórzyć będziemy mogli za św. Pawłem, żeśmy po- 
tykali się potykaniem dobrym, że nic już nam nie 
pozostaje, jak otrzymać zgotowany nam od Boga 
wieniec sprawiedliwości. Tym większy zaszczyt i ra- 
dość jego posiadanie nam przyniesie, im więcej uczy- 


„.niliśmy, by sobie nań zasłużyć. 


* 903. Pokusa jest również środkiem oczyszczenia 
duszy. a) Albowiem przypomina nam, żeśmy już 
NENNEESE N 


2 Jak. 1, 18. — 3 Kor. -10, 13. 
* O stosunku zasługi do irudności zob. Meschler: Trzy pod- 
stawy, wyd. 2, str. 9%, przypisek wyjaśniający. 
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kiedyś upadli wskutek braku czujności i silnej woli; 
w ten sposób nastręcza nam sposobność. do odnowie- 
nia aktów skruchy, zawstydzenia się i upokorzenia, 
które przyczyniają się do oczyszczenia duszy. 
b) Zmusza nas także pokusa do energicznych i trwa- 
łych wysiłków, by jej nie ulec; w ten sposób czynimy 
pokutę za nasze dawniejsze tchórzostwo i upadki; 
a to wszystko przyczynia się do większej czystości - 
naszego serca. Dlatego Bóg chcąc doskonalej oczy- 
ścić jakąś duszę, by ją podnieść do stanu kontempla- 
cji, dopuszcza na nią straszliwe pokusy, jak to zoba- 
czymy niżej, mówiąc o drodze jednoczącej. 

904. Pokusa jest wreszcie środkiem postępu du- 
chownego. a) Pokusa to jakby uderzenie biczem, któ- 
re budzi nas w chwili, gdy już mieliśmy zasnąć i po- 
paść w rozluźnienie; daje nam do zrozumienia, że 
nie wolno przystawać w pół drogi, że jest rzeczą ko- 
nieczną dążyć wyżej, by tym pewniej odsunąć od 
siebie wszelkie niebezpieczeństwo. 

b) Jest też pokusa szkołą pokory i nieufności 
względem siebie samego; przez nią lepiej pojmujemy 
naszą słabość i niemoc, silniej odczuwamy potrzebę 
łaski i goręcej się modlimy. Widzimy lepiej, że ko- 
nieczną jest rzeczą umartwiać swoją skłonność do 
przyjemności, będącą źródłem pokus; z większą też 
wspaniałomyślnością bierzemy na ramiona codzienne 
krzyże, by uśmierzyć żar pożądliwości. 

c) Pokusa jest również szkołą miłości bożej; żeby 
się jej bowiem tym pewniej oprzeć, rzucamy się w ra- 
miona boże, aby w nich znaleźć moc i opiekę; jeste- 
śmy wdzięczni za łaski, których Bóg nie przestaje 
nam udzielać; postępujmy wobec niego, jak syn, 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 15 
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który we wszystkich trudnościach ucieka się do naj- 
ukochańszego Ojca. 

Płyną więc z pokusy liczne korzyści i dlatego to 
dopuszcza Bóg, żeby przyjaciele jego byli kuszeni: 
»Iżeś był przyjemny Bogu, rzekł anioł do Tobiasza, 
potrzeba było, aby cię pokusa doświadczyła« *. 


2. Psychologia pokus 


Przedstawimy: l-o jak często ponawiają się po- 
kusy; 2-o jakie bywają różne jej stany; 3-o jakie są 
oznaki i stopnie przyzwolenia. 

905. Częstość pokus. Częstość i gwałtow- 
ność pokus bywa różna; są dusze, które bywają czę-. 
sto i silnie kuszone; inne rzadko, i nie doznają przy 
tym głębszych wstrząśnień. Różnorodność ta tłuma- 
czy się wielu przyczynami. 


a) Przede wszystkim temperamentem i charakte- 
rem. Bywają osoby niezmiernie namiętne i jednocześnie 
słabej woli, doznające częstych pokus, które sprawiają 
w nich wewnętrzne wzburzenie. Bywają znów inne, 
zrównoważone i silne, które kuszone są rzadko, a wśród 
pokus zachowują spokój. 

b) Wychowanie wprowadza nowe różnice. Są dusze 
wychowane w bojaźni i miłości bożej, w surowym i sta- 
łym przestrzeganiu obowiązków, i które otrzymywały 
tylko dobre przykłady. Inne przeciwnie, wychowane zo- 
stały w zamiłowaniu do zabaw i w obawie przed wszel- 
kim cierpieniem, zbyt wiele widziały przykładów życia 
światowego i zmysłowego. Rzecz jasna, że te drugie 
bardziej kuszone będą od pierwszych. 

c) Trzeba też wziąć pod uwagę opatrznościowe za- 
miary Boga. Są dusze, którym Bóg daje powołanie Święte 
i strzeże ich czystości z zazdrosną troskliwością. Są 


4 "Tob. 12, 13. 
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ihne, również do świętości przeznaczone, ale z woli Boga 
przejść mają przez ciężkie doświadczenia, aby się za- 
„hartowała ich cnota. Są wreszcie i takie, które nie otrzy- 
mały tak wzniosłego powołania i które doznawać będą 
pokus liczniejszych, choć nigdy ponad ich siły. 

906. Trzy stopnie pokusy. Według nauki 
tradycyjnej, którą wykłada już św. Augustyn, ist- 
nieją w pokusie trzy stopnie: poudszczenie (sug- 
gestio), upodobanie (delectatio) i zezwolenie (con- 
sensus). | 

a) Poduszczenie jest to przedstawienie, podsu- 
nięcie jakiegoś zła, np. kiedy wyobraźnia lub umysł 
przedstawiają sobie mniej lub więcej żywo powaby 
zakazanego owocu. Wyobrażenie to bywa niekiedy 
bardzo pociągające, narzuca się uporczywie i staje 
się pewnego rodzaju udręką. Poudszczenie, jakkol- 
wiek niebezpieczne, grzechem nie jest, byleśmy sari 
go nie wywoływali i nie zgadzali się na nie. Grzech 
dopiero wtedy następuje, kiedy wola świadomie na 
to poduszczenie przyzwala. 

"b) Z poudszczeniem łączy się upodobanie, niższa 
bowiem część duszy instyktownie skłania się do złe- 
go, które jej zostało podsunięte, i znajduje w tym 
pewną przyjemność. »Bywa nieraz, powiada św. 
Franciszek Salezy $, że niższa część duszy znajduje 
upodobanie w pokusie, lecz bez zezwolenia, owszem, 
wbrew woli części wyższej: jest to walka, opisana: 
przez św. Pawła Apostoła, gdy mówi, że ciało po- 
żąda przeciw duchowi«. To upodobarie w części niż- 
szej, dopóki wola na nie się nie zgadza, grzesznym 
nie jest; jest wszakże niebezpieczne, gdyż pobudza 


5 PFilotea, cz. IV, rozdz. 3. > -. Ej 


| dj 


228 


wolę do przyzwolenia; wtedy to powstaje alternaty- 
wa: czy wola się zgodzi, czy też nie? 

c) Jeśli wola odmówi zgody, zwalczy pokusę 
i odrzuci ją, wtedy odniosła zwycięstwo i dokonała 
czynu wielkiej zasługi. Jeśli przeciwnie, poddaje się 
upodobaniu, znajduje w nim dobrowolną przyjem- 
ność i przyzwala, wtedy grzech wewnętrzny już zo- 
stał popełniony. 

Wszystko więc zależy od dobrowolnej zgody woli 
i dlatego też dla większej jasności wskażemy na 
oznaki, po których poznać można, czy i w jakiej mie- 
rze zgoda nastąpiła. 

907. Oznaki przyzwolenia. Aby lepiej 
wyjaśnić tę ważną sprawę, przypatrzmy się oznakom 
nieprzyzwolenia, przyzwolenia niezupełnego i przy- 
zwolenia zupełnego. 

a) Można uważać, żeśmy na pokusę nie przyzwo- 
lili, kiedy mimo poduszczenia i instyktownego upo- 
dobania, które mu towarzyszy, odczuwamy niezado- 
wolenie i smutek, widząc się tak kuszonymi, gdy 
walczymy, by pokusie nie ulec, i kiedy w wyższej 
części duszy doznajemy żywego wstrętu do podsu- 
wanego nam grzechu *. 

b) Można być winnym pokusy w jej przyczynie, 
gdy przewidujemy, iż ta lub owa czynność, której 
możemy uniknąć, bywa dla nas źródłem pokus: »Je- 


k 


6 Opowiada św. Franeiszek Salezy (Fiłotea, cz. EV, r. 4), że gdy 
św. Katarzyna Seneńska doznała pewnego razu ciężkiej pokusy prze- 
ciw czystości, rzekł do niej Chrystus Pan: »Powiedz mi, czy te 
brudne myśli sprawiały ci przyjemność czy smutek, gorycz czy 
upodobanie«. A ona odpowiedziała: »Największą gorycz i smutek«. 
Chrystus Pan pocieszył ją, dodając, że te przykrości były wielką 


- zasługą i wielkim zyskiem. 
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Śli wiem, powiada św. Franciszek Salezy ”, że jakaś 
rozmowa sprowadza na mnie pokusy i upadki, a do- 
browolnie jej się oddaję, wtedy bez wątpienia winien 
jestem wszystkich pokus, które mnie stąd spotkając. 
Lecz wtedy winnym się jest o tyle, o ile się prze- 
widywało, a jeśli przewidywanie było niepewne tylko 
i niewyraźne, to wina o tyle jest mniejszą. 

908. c) Przyzwolenie uważać można za niezu- 
pełne: - © 

l) Gdy nie odrzucamy pokusy niezwłocznie, 
skoro tylko zauważymy, że jest dla nas groźna?; 
wtedy popełniamy grzech nieroztropności, który nie 
będąc ciężki, wystawia nas jednak ńa niebezpieczeń- 
stwo przyzwolenia na pokusę. . 

2) Gdy wahamy się przez chwilę: chciałoby się 
zakosztować trochę zakazanej rozkoszy, lecz nie 
chciałoby się Boga obrazić; słowem, po chwilowym 
wahaniu odrzucamy pokusę; i tu również jest grzech 
powszedni nieroztropności. 

3) Gdy pokusę na wpół tylko odtrącamy: sprze- 
ciwiając się jej wprawdzie, lecz słabo, niecałkowi- 
cie; a więc połowiczny opór i połowiczne przyzwo- 
lenie; zatem grzech powszedni. 

909. d) Przyzwolenie zupełne jest i całkowite, 
kiedy wola osłabiona wskutek ustępstw uprzednio 
poczynionych, daje się pociągnąć do dobrowolnego 


% Filotea, cz. IV, r. 6. 

8 »Zdarza się, iż znienacka czujemy się połechtani upodoba- 
niem, choć, się go przedtem wystrzegaliśmy: może to być eo naj- 
wyżej bardzo tylko lekki grzech powszedni. który cięższym się staje 
wówczas, gdy spostrzegłszy nicbezpieczeństwo, w jakim się znajdu- 
jemy, przez czas jakiś niedbale targujemy się z tym upodobaniem, 
czy się na nie zgodzić, czy je odrzucić«. Życie pobożne, 1. 6., r. 6. 
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zakosztowania grzesznej przyjemności, mimo ostrze- 
żeń sumienia, które zło widzi; wtedy, jeśli chodzi 
o rzecz (czyli materię) ważną, grzech jest śmier- 
telny: jest to grzech popełniony myślą czyli dobro- 
wolnym upodobaniem (delectatio morosa, jak mówią 
teolodzy). Jeśli do myśli dołączy się dobrowolne 
pragnienie, grzech staje się jeszcze cięższym. Wre- 
szcie, jeśli od pragnienia przechodzi kto do wykona- 
nia, a choćby tylko do szukania i zabiegania o środki 
właściwe do wykonania swego zamiaru, popełnia 
grzech uczynkiem. 

910. W poszczególnych dopiero co wyłożonych 
wypadkach, powstają niekiedy wątpliwości, czy 
przyzwolenie było całkowite, czy też połowiczne. 
mienia rozluźnionego; w pierwszym wypadku sądzić 
można, iż nie było przyzwolenia, gdyż dana osoba 
zazwyczaj na pokusę nie zezwala; w drugim zaś wy- 
padku sąd wypadnie zgoła przeciwnie. 


3. Zachowanie się wobec pokusy 


Żeby odnieść zwycięstwo nad pokusami i zmu- 
sić je, by nam służyły do duchowego dobra, trzech 
zwłaszcza rzeczy potrzeba: l-o zapobiegać pokusie; 
2-0 zwalczać ją energicznie; 3-0 podziękować Bogu 
za, zwycięstwo, a dźwigać się po upadku. 

911. Zapobiegać pokusie. Zhana to za- 
sada, że lepiej chorobie zapobiec, niż się z niej le- 
czyć; to samo doradza nam chrześcijańska przezor- 
ność. Biorąc z sobą trzech Apostołów do Ogrodu Oliw- 
nego, rzekł im Chrystus Pan: »Czuwajcie, a módlcie 
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ię, byście nie weszli w pokusę« *; czujność i mo- 
dlitw4 oto dwa walne środki zapobieżenia pokusie. 

912. Czuwać to znaczy zaciągnąć straż przy du- 
szy, aby się nie dać zaskoczyć: tak łatwo bowiem 
ulec w chwili niespodzianego zaskoczenia! Czujność 
ta mieści w sobie dwa główne usposobienia: nie- 
ufność względem siebie samego i ufność w Bogu. 

a) "Trzeba więc unikać owej pychy i zarozumia- 
łości, która nas rzuca w sam środek niebezpieczeństw 
pod pozorem, że dość silni jesteśmy, by je przezwy- 
ciężyć. Ten właśnie grzech popełnił św. Piotr, który 
w tej samej chwili, w której Jezus przepowiadał, że 
go apostołowie odstąpią, zawołał: »Chociażby się 
wszyscy zgorszyli z ciebie, ale nie ja« "*, Przypom- 
nijmy sobie natomiast, że »kto mniema, żeby stał, 
niech patrzy, aby nie upadł« !!; choć bowiem duch 
ochoczy, wszakże ciało mdłe, a bezpieczeństwo zna- 
leźć można tylko w pokornym niedowierzaniu wła- 
snej słabości. 

b) Trzeba jednak unikać również próżnej obawy, 
która tylko powiększa niebezpieczeństwo. Prawda to” 
wielka, że sami z siebie jesteśmy słabi, lecz niepo- 
konalni w Tym, który nas umacnia: »Wierny jest 
Bóg, który nie dopuści kusić was nad to, co może- 
cie, ale z pokuszeniem uczyni też wyjście, abyście 
znosić mogli« *. 

c) Słuszne to niedowierzanie sobie samym spra- 
wia, iż unikamy niebezpiecznych okazyj, tego lub 
owego towarzystwa, tej lub owej zabawy itd., wśród 
których wiemy już z doświadczenia, żeśmy narażeni 


9 Mat. 26, 41. 
10 Mar. 14, 29. — 11 I Kor. 10, 12, — 12 I Kor. 10, 18. 
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byli na upadek. Ono też zwalcza próżnowanię bę- 
dące jedną z najbardziej niebezpiecznych azyj 
(n. 885), jak również ową nałogową miękkość, która 
rozluźnia sprężystość woli i usposabia ją do wszel- 
kich «ustępstw $. Ma orio wstręt do tych próżnych 
marzeń, napełniających duszę urojeniami, które ła- 
two stać się mogą niebezpiecznymi. Krótko mówiąc, 
ono praktykuje umartwienie pod różnymi postacia- 
mi, o których mówiliśmy w n. 767—817, ono przy- 
kłada się do spełniania obowiązków stanu, do życia 
wewnętrznego i pracy apostolskiej. Wtedy, przy tak 
wytężonym trybie życia, mało pozostaje. miejsca na 
pokusy. 

d) Czujność skierowana być powinna przede 
wszystkim na słabą stronę duszy, skoro z tej strony 
zazwyczaj przychodzą pokusy. By wzmocnić ten 
słaby punkt, trzeba posługiwać się rachunkiem su- 
mienia szczegółowym, który przez czas dłuższy sku- 
pia uwagę naszą na tej wadzie, lub lepiej jeszcze, 
na przeciwnej jej cnocie (n. 468). 

918. Z czujnością łączmy modlitwę, która sta- 
wiając Boga po naszej stronie, czyni nas niezwycię- 
żonymi. Bogu, w gruncie rzeczy, zależy przecie na 
naszym zwycięstwie, bo na niego to porywa się sza- 
tan w naszych osobach, jego to dzieło chce on w nas 
zniszczyć; możemy więc wzywać go ze świętą ufno- 


+ 13 Miękkość tę świetnie opisuje Mgr Gay: Vie et vertus chrćt., 
tr. VIII, str. 525—526: »Śpi i przez to wystawiona jest na pociski 
wroga owa dusza leniwa, dusza miękka, tchórzliwa, małoduszna, 
którą wszelka ofiara przeraża, wszelka poważna praca pokenywa, 
która bogata może w dobre chęci, pozostaje ubogą w postanowienia, 
a więcej jeszcze w czyny, która we wszystkim siebie oszczędza, pra- 
wie zawsze zsuwa się po pochyłościach i daje się tnosić wszelkim 
prądom«, 
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ścią, pewni, iż niczego tak nie pragnie, jak przyjść 
nam z pomocą. Wszelka modlitwa jako środek prze- 
ciw pokusie dobra jest, ustna, zarówno jak myślna, 
prywatna lub publiczna, tak w formie adoracji, ja- 
koteż w formie błagalnej. Można przede wszystkim 
w chwilach spokoju modlić się o łaski na przyszłe. 
pokusy. A skoro pokusa się zjawi, wystarczy wtedy 
krótkie wzniesienie serca do Boga, by skuteczniejszy 
stawić jej opór. 

914. Opieraj się pakusie. Opór ten różny 
będzie, stosownie do rodzaju pokusy. Jedne z nich 
bywają częste, lecz nieciężkie; do nich stosować 
trzeba pogardę, jak to znakomicie wyjaśnia św. 
Franciszek Salezy !*. 


»Co do owych drobnych pokus próżności, podejrzli- 
wości, smutku, zawiści, zazdrości, miłostek i tym po- 
dobnych oszukaństw, które jak muchy i komary przela- 
tują nam przed oczami i to w: twarz nas ukąszą, to 
w nos... najlepszym oporem, jaki im okazać można, to 
nie kłlopotać się nimi; wszystko to bowiem zaszkodzić 
nie może, choć może i dokuczy, byleby się miało mocne 
postanowienie służenia Bogu. Gardź więc tymi drobnymi 
napaściami i nie racz nawet myśleć o tym, co one ozna- 
czają, zostaw je, niech sobie ile chcą brzęczą dokoła 
twych uszu... tak jak się obchodzimy z muchami«, 


Tu mówimy głównie o pokusach ciężkich; trzeba 
je żwalczać szybko, energicznie, ze stałością i pokorą. 
Szybko, bez rozprawiania z wrogiem, bez naj- 
mniejszego wahania, gdyż pokusa w stanie począt- 
kowym jeszcze nie zdążyła usadowić się mocno w du- 


14 Życie pobożne, cz. IV, r. 9. 
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szy, więc łatwo ją odpędzić; jeśli zwlekać będziemy, 
aż się w niej zakorzeni, sprawa daleko będzie trud- 
- niejsza. A więc w żadne układy nie wchodźmy; 
złączmy w myśli grzeszną przyjemność z tym wszyst- 
kim, co tylko jest najbardziej odrażającego, np. 
z wężem lub ze zdrajcą, który nas chce zaskoczyć, 
i przypomnijmy sobie słowo Pisma św.: »Uciekaj 
przed grzechami jak przed wężem, a jeśli się do 
nich zbliżysz, ukąszą cię« %, 

915. Energicznie, a nie z miękkością i jakby z ża- 
lem. To bowiem zdawałoby się zachęcać pokusę, by 
powróciła; lecz z siłą i mocą, okazując wstręt do po- 
dobnego poduszczenia: »Idź precz szatanie« 16, Sto- 
sownie do rodzaju pokus, różnej należy używać tak- 
tyki. Jeśli chodzi o pociągające nas przyjemności, 
należy odwrócić się od nich i unikać, skierowując 
silnie uwagę na inny przedmiot, zdolny pochłonąć 
nasz umysł; bezpośredni bowiem opór na ogół mógł- 
by tylko zwiększyć niebezpieczeństwo. Jeśli chodzi 
o odrazę do obowiązku, o jakąś antypatię, niena- 
wiść, o wzgląd ludzki, najlepiej częstokroć stawić 
wprost czoło pokusie, napotkanej trudności śmiało 
w oczy spojrzeć i uciec się do zasad wiary, by ją 
zwyciężyć. . 

916.. Ze stałością, nieraz bowiem pokusa na 
chwilę pokonana wraca z nową zaciekłością, a sza- 
tan przyprowadza z pustyni siedmiu duchów gor- 
szych od siebie. Temu uporowi wroga przeciwstawić 
trzeba niemnniej twarda odporność, bo kto walczy aż 
do końca, ten tylko zwycięża. Wówczas jednak, by 


15 Ekle. 21, 2. — 16 Mar. 8, 38. - 
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tym pewniejsze odnieść zwycięstwo, należy w po- 
kusę wtajemniczyć swego duchownego kierownika. 

Rady tej udzielają Święci, zwłaszcza zaś św. Ignacy 
i św. Franciszek Salezy. »Proszę bowiem zauważyć, po- 
wiada ten ostatni, iż pierwszym warunkiem, jaki zły 
duch stawia duszy, którą chce uwieść, jest milczenie, 
podobnie jak czynią ci, co chcą uwieść kobiety lub 
dziewczęsta, i na samym wstępie nakazują im, by ojcom 
1 mężom nie zwierzały się z tej namowy do złego; a prze- 
ciwnie Bóg przez natchnienia swe żąda przede wszyst- 
kim, byśmy je dali poznać naszym przełożonym i prze- 
wodnikome 17, Zdaje się istotnie, jakby do tej szczerości 
"serca przywiązana była szczególniejsza łaska: pokusa 
wyjawiona już na wpół jest zwalczona. 

917. Pokornie, gdyż pokora ściąga łaskę, a łaska 
daje nam zwycięstwo. Szatan, który sam zgrzeszył 
pychą, pierzcha wobec szczerego aktu pokory; tro- 
jaką zaś pożądliwość, która czerpie swe siły z pychy, 
łatwo zwyciężyć, skoro tylko pokorą utniemy jej nie- 
jako głowę. 

918. Poprzebytejpokusie wystrzegać się 
trzeba pilnie drobiazgowego badania, czy się na nią 
przyzwoliło, czy też nie; taka nieostrożność mogłaby 
ponownie sprowadzić pokusę i wywołać nowe nie- 
bezpieczeństwo. Łatwo zresztą, opierając się na świa- 
dectwie sumienia, poznać bez nadmiernego badania, 
czy się pokusę zwyciężyło. 

Jeśli się miało szczęście zwyciężyć, należy całym 
sercem dzięki złożyć Temu, który nam dał do zwy- 
cięstwo; jest to obowiązek wdzięczności i najlepszy 
środek otrzymania nowych łask we właściwym cza- 
sie. Biada niewdzięcznikom, którzy by samym sobie 
zwycięstwo przypisując, nie pomyśleli o podziękowa- 


17 Filotea, cez. IV, r. 7. 
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niu za nie Bogu! Niebawem przyszłoby im doświad- 
czyć swej słabości. 

919. A przeciwnie, jeśliby kto miał nieszczęście 
ulec pokusie, niech się nie zniechęca, niech sobie 
raczej przypomni, jakiego to przyjęcia doznał syn 
marnotrawny i niech za przykładem jego rzuci się 
do stóp zastępcy Boga na ziemi z tym okrzykiem 
serca: »Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przed 
tobą, już nie jestem godzien zwać się synem two- 
im« 18, A Bóg miłosierniejszy, niż ojciec syna marno- 
trawnego, da mu pocałunek pokoju i przywróci mu 
swą przyjaźń. 

Żeby jednak uniknąć ponownych upadków, 
niechże skorzysta z grzechu swojego i głęboko się 
upokorzy przed Bogiem, wyzna swą niemoc do -do- 
brych uczynków, niech całą ufność położy w Bogu, 
niech będzie oględniejszy, unikając starannie okazyj 
do grzechu i powróci do czynienia pokuty. Wina, 
w ten sposób naprawiona, nie będzie poważną prze- 
szkodą do doskonałości !?. Słusznie zauważa św. Au- 
gustyn, że ci, którzy tak powstają z grzechu, stają 
się potem roztropnie pokorniejszymi i gorliwszymi: 
Ex casu humiliores, cautiores, ferventiores *. ' 


ART. II. O GŁÓWNYCH POKUSACH 
U POCZĄTKUJĄCYCH 


Początkujący podlegają różnym pokusom, pły- 
nącym ze źródeł, któreśmy co dopiero wskazali. Nie- 


18 Łuk. 15, 21. 

19 Patrz J. Tissot: L'art d'utiliser ses  fautes d'apres S. Fr. de 
Sales. — »Z upadku pokorniejsi, ostrożniejsi, gorliwsi«. De corrept. 
eł graiia, tap IL. 
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które z tych pokus wszakże zdają się dotyczyć ich 
w szczególniejszy sposób; są to: l1-o urojenia pocho- 
dzące z pociech duchownych i oschłości; 2-o niesta- 
łość; 3-o zbytni pośpiech; 4-0 niekiedy skrupuły. 


$ I. Złudzenia początkujących co de pociech *: 


920. Bóg udziela zazwyczaj osobom początkują- 
cym pociech odczuwalnych, aby je do służby swej 
pociągnąć; następnie zaś pozbawia je tychże na czas 
jakiś, aby je wypróbować i zahartować ich cnotę. 
Otóż niektórzy sądzą, że doznając licznych pociech, 
wstąpili tym samym na pewien szczebel świętości; 
skoro zaś te pociechy znikną i ustąpią miejsca - 
oschłości, zdaje im się, że już są zgubieni. Żeby więć 
nie dopuścić ani do zarozumiałości, ani do zniechę- 
cenia, trzeba im wytłumaczyć prawdziwą naukę Ko- 
Ścioła tak o pociechach, jak i o strapieniu du- 
chownym. i 


1. Pociechy 


921. Istota i pochodzenie. a) Pociechy 
odczuwalne są to słodkie wzruszenia, pozwalające 
zakosztować nam duchowej radości. Serce wówczas 
rozszerza się i bije z większym ożywieniem, krew 
szybciej krąży w żyłach, twarz promienieje, głos 
zdradza wzruszenie, a radość ta niekiedy i we łzach 
się objawia. — Pociechy te różnią się od pociech czy- 


4 


21 Św. Fr. Salezy: Fiłotea, cz. IV, rozdz. 13—15; F. Guillorć: 
Les secrets de la vie spiritulle, tr. VI: Faber: Postęp, rozdz. 23; 
Dom Lehodey: Le saint .4bandon, str. 344 n.; P. de Smedt: Notre vie 
surnat., cz. III, rozdz. 5. 
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sto duchowych, których Bóg udziela zwykle duszom 
postępującym; są to pociechy wyższego rzędu, które 
działają na rozum, oświecając go, i na wolę, pocią- 
gając ją do modlitwy i cnoty. Częstokroć zresztą łą- 
czą się jedne z drugimi, i to co niżej powiemy, tak 
do jednych, jak i do drugich zastosować się daje. 

b) Pociechy te pochodzić mogą z trojakiego 
źródła: 

od Boga, który postępuje z nami, jak matka 
z dzieckiem i pociąga nas ku sobie przez słodycz, 
którą nam w służbie swej odczuwać daje, by nas tym 
łatwiej oderwać od fałszywych przyjemności świata; 

od szatana, który działając na system nerwowy, 
na wyobraźnię i na czuciowość, wywołać może pewne 
dotykalne wzruszenia, którymi posługuje się następ- 
nie, by popchnąć duszę do nieroztropnych surowo- 
ści, do próżności i zarozumiałości, po której nieba- 
wem następuje zniechęcenie; 

od samej natury; są bowiem usposobienia o buj- 
nej wyobraźni, ulegające łatwo wzruszeniom, nastro- 
jone optymistycznie, które skoro tylko oddadzą się 
pobożności, znajdują w niej samorzutnie strawę dla 
swej wrażliwości. 

922. Korzyści. Z pociech płynie bezsprzecz- 
nie wiele korzyści: 

a) Ułatwiają poznanie Boga: wyobraźnia, wspar- 
ta łaską bożą, chętnie przedstawia sobie dowody do- 
broci Boga, serce w nich smakuje; wtedy modlitwa 
i długie rozmyślania sprawiają radość, a dusza na- 
bywa lepszego zrozumienia dobroci bożej. 

b) Przyczyniają się do wzmocnienia woli. Wola 
bowiem nie znajdując już przeszkód we władzach 
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niższych, owszem cenną pomoc, odrywa się łatwiej 
od stworzeń, goręcej miłuje Boga i czyni mocne po- 
stanowienia, których łatwiej dotrzymuje, zawdzię- 
czając to pomocy otrzymanej na modlitwie; miłując 
Boga w sposób niejako dotykalny, znosi dzielnie co- 
dzienne drobne ofiary i sama zadaje sobie chętnie 
jakieś umartwienia. 

c) Pomagają nam nawykać do skupienia, do mo- 
dlitwy, do posłuszeństwa, do miłości Boga, które to 
nawyknienia trwać będą do pewnego stopnia wtedy 
nawet, gdy znikną pociechy. 

923. Niebezpieczeństwa. Pociechy te 
wszakże mają też i swoje niebezpieczeństwa: | 

a) Powodują pewien rodzaj duchowego łakom- 
stwa, które sprawia, że dusze więcej przywiązują 
się do pociech, niż do samego Boga dającego wszel- 
kie pociechy, tak że skoro znikną, zaniedbują wnet 
ćwiczenia duchowne i obowiązki stanu. Pobożność 
takich dusz nawet wtedy, gdy doznają pociech, nie 
posiada bynajmniej silnych podstaw: albowiem ro- 
niąc łzy nad męką Zbawiciela, odmawiają mu rów- 
nocześnie ofiary z tej lub owej przyjaźni zmysłowej, _ 
z tego lub owego umartwienia! Tam zaś tylko jest 
silna cnota, gdzie miłość Boga posuwa się aż do 
ofiary (n. 321): »Wiele jest dusz takich, co mają te 
swoje czułości i pociechy, a mimo to wiele jeszcze 
posiadają wad, i co za tym idzie, nie mają prawdzi- 
wej miłości Boga, a tym mniej jeszcze prawdziwej 
pobożności: **, 

b) Częstokroć sprzyjają pysze w tej lub owej po- 


= 


22 Św. Fr. Salezy: Życie pobożne, ez. IV, rozdz. 13. 
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staci, a więc 1) próznemu upodobaniu w samym so- 
bie; gdy się doznaje pociechy i modlitwa łatwo przy- 
chodzi, jakże łatwo uwierzyć, że się jest świętym, 
gdy tymczasem jest się dopiero nowicjuszem w do- 
skonałości! 2) próżności; pragnie się mówić z dru- 
gimi o swych pociechach, aby dać dobre o sobie wy- 
obrażenie; i wtedy właśnie częstokroć traci się je na 
czas dłuższy; 8) zarozumiałości; doznając pociech, 
zdawać się nam może, żeśmy silni i niezwyciężeni, 
toteż narażamy się niekiedy na niebezpieczeństwo, 
a przynajmniej zaczynamy spoczywać, gdy tymcza- 
sem należałoby właśnie podwoić wysiłki i czynić po- 
stępy. | 

924. Jak się zachować wobec pociech. 
Chcąc należycie korzystać z pociech bożych i unik- 
nąć niebezpieczeństw dopiero co wskazanych, trzy- 
mać się trzeba następujących wskazówek. 

a) Można oczywiście pragnąć pociech w sposób 
warunkowy, z intencją posługiwania się nimi, by 
miłować Boga i pełnić jego świętą wolę. W tym 
znaczeniu każe nam Kościół w modlitwie mszalnej 
na dzień Zielonych Świątek prosić o łaskę ducho- 
wego pocieszenia: Et de ejus semper consolatione 
gaudere. Jest to w rzeczy samej dar boży, który ma 
za cel dopomóc nam w sprawie naszego uświęcenia; 
trzeba zatem wysoko go cenić i wolno o niego prosić, 
byleby z poddaniem się świętej woli Boga. 

b) Jeśliśmy otrzymali pociechy, przyjmijmy je 
z wdzięcznością i pokorą, uznając się za niegodnych 
i całą ich zasługę przypisując Bogu; jeśli spodoba 
mu się obchodzić się z nami jak z pieszczonymi dzieć- 
mi, niech będzie za to błogosławiony; lecz przyznaj- 
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fiy, ześmy bardzo jeszcze niedoskonali, skoro nam 
' jeszcze, jak niemowlętom, potrzebne mleko, quibus 
lacte opus est, et non solido cibo. A przede wszyst- 
kim nie chełpmy się nimi, byłby to najlepszy spo- 
sób, aby je utracić. | 

c) Przyjąwszy je z pokorą, korzystajmy z nich 
pilnie według intencji Tego, który nam je daje. 
A udziela ich Bóg po to, jak pisze św. Salezy, »by nas 
uczynić łagodnymi względem wszystkich i do niego 
miłość w nas rozpalić. Matka daje cukierek dziecku, 
by ją pocałowało; dajmyż więc pocałunek temu _Zba- 
wicielowi naszemu, który nam tylu udziela słody- 
czy. Dać zaś pocałunek Zbawicielowi, to znaczy być 
mu posłusznym, zachowywać jego przykazania, peł- 
nić jego wolę, iść za jego życzeniem, krótko mówiąc, 
ucałować go serdecznie w duchu posłuszeństwa i po- 
kory« *3, 

d) Trzeba wreszcie wytłumaczyć sobie, że te po- 
ciechy wiecznie trwać nie będą i prosić pokornie 
o łaskę służenia Bogu podczas oschłości, gdy ją nam 
zesłać raczy. A tymczasem, zamiast wysilać umysł, 
by doznawane pociechy przedłużyć, należy miarko- 
wać je i przywiązywać się silnie do Boga wszelkiej 
pociechy. | 


- 


2. O oschłości. 


Żeby nas umocnić w cnocie, Bóg zmuszony jest 
zsyłać nam od czasu do czasu oschłość *. Wykażemy: 


23 Fiłołea, cz. IV, rozdz. 18. - 

* Mądre i praktyczne wskazówki, jak się zachować podczas 
oschłości, podaje O. Maumigny: Modlitwa myślna, str. 204 — 212, 
i Modlitwa mistyczna, str. 124-—154, 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 16 
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l-o jej istotę; 2-o jej cel opatrznościowy; 3-0 £ na- 
sze wobec niej zachowanie. 

925. Istota. Oschłość jest to pozbawienie po-. 
ciech odczuwalnych i czysto duchowych, które nam 
ułatwiały modlitwę i wykonywanie cnót. Mimo często 
ponawianych wysiłków, dusza nie ma już upodoba- 
"nia w modlitwie, odczuwa nawet znudzenie a mo- 
dlitwie, zmęczenie i czas bardzo jej się dłuży; jej 
wiara i uiność jakby uśpione, i dusza, zamiast być 
_ pełną życia i odczuwać radość, żyje w pewnego ro- 
dzaju odrętwieniu: działa już tylko pod każdorazo- 
wym przymusem ze strony woli. Jest to bezsprzecz- 
nie stan bardzo przykry, lecz i on ma takze swe 
dobre strony. 


926. Cel opatrznościowy. a) Gdy Bóg 
zsyła na nas oschłość, czyni to w tym celu, by nas 
oderwać od wszystkiego co stworzone, nawet od 
szczęścia, które znajdujemy w pobożności, abyśmy 
za to nauczyli się miłować Boga samego i dla niego 
samego. 

b) Chce nas także upokorzyć, wykazując nam, 
że pociechy nam Się nie należą, lecz są z istoty swej 
łaskami .darmowymi. 

c) Tym też sposobem oczyszcza nas coraz bar- 
dziej już to z win dawnych, już to z obecnych przy- 
wiązań i wszelkich zamiarów egoistycznych; gdy 
trzeba służyć Bogu bez wewnętrznej radości, z sa- 
mego tylko przekonania i nakazu woli, cierpi się 
wiele, a takie cierpienie jest 1 zadośćuczynieniem 
i wynagrodzeniem. 

d) Umacnia nas wreszcie w cnocie; wtenczas bo- 
wiem żeby nie ustać w modlitwie i w dobrych uczyn- 
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kach, trzeba energicznie i wytrwale ćwiczyć wolę, 
a przez to ćwiczenie właśnie umacnia się cnota. 
927. Jakzachowaćsięnaieży. Ponieważ 
oschłość pojawia się często z naszej winy, trzeba naj- 
pierw poważnie, lecz bez zbytniego niepokoju, za- 
stanowić śię nad tym, czy za nią nie jesteśmy odpo- 
wiedzialni: a) wskutek mniej lub więcej dobrowol- 
nych poruszeń próżnego upodobania w sobie i py- 
chy; b) wskutek pewnego rodzaju duchowego leni- 
stwa, lub przeciwnie, wskutek niewczesnego wytę- 
żenia umysłu; c) wskutek ubiegania się o ludzkie 
pociechy, o przyjaźnie zbyt uczuciowe, o przyjemno- 
Ści światowe, gdy tymczasem Bóg brzydzi się sercem 
rozdwojohym; d) wskutek braku szczerości wobec 
duchownego przewodnika, »bo skoro kłamiesz Du- 
chowi Św., powiada św. Franciszek Salezy, nie dziw, 
iż ci pociechy swej odmawia« **. — Skoro odnaj- 
dziemy przyczynę tej oschłości, upokórzmy się i sta- 
rajmy się ją usunąć. | 
928. Jeśli cierpimy oschłość, nie z własnej winy, - 
wtedy ważną jest rzeczą należycie z niej skorzystać. 
Wielkim środkiem do osiągnięcia tej korzyści jest 
wyrobienie sobie przekonania, iż służba Bogu bez we- 
wnętrznej pociechy i smaku większą przynosi za- 
sługę, niż kiedy doznaje się wielkiej pociechy; że 
wystarczy chcieć miłować Boga, żeby go już miło- 
wać; i że zresztą najdoskonalszy akt miłości to 
uzgodnienie woli własnej z wolą bożą. b) Żeby tę 
oschłość uczynić jeszcze bardziej zasługującą, nic 
lepszego, jak zjednoczyć się z Jezusem Chrystusem, 


24 Życie pobożne, cz, IV, rozdz. 14. 


944 


który w Ogrodzie Óliwnym z miłości ku nam cierpiał 
tęsknotę i smutek i powtarzać z nim: »Ojcze, nie 
moja wola, ale twoja niechaj się stanie« *. c) Nade 
wszystko zaś nigdy nie należy zniechęcać się, nie 
skracać zwykłych ćwiczeń, wysiłków i postanowień, 
ale naśladować Chrystusa Pana, który pogrążony 
w cierpieniu konania, tym bardziej przeciągał swą 
modlitwę: »A będąc w ciężkości, dłużej się modlił« *, 

929. Wskazówkadlakierownika. Żeby 
tę naukę o pociechach duchownych i oschłościach 
dobrze zrozumiały osoby kierowane, często do niej 
powracać należy; mimo wszystko bowiem wydaje 
im się, iż czyny ich lepsze są wtedy, gdy wszystko 
idzie po myśli ich pragnień, niż kiedy wiosłować 
muszą przeciw prądowi; stopniowo wszakże hory- 
zont rozjaśnia się, skoro tylko nauczą się nie wbi- 
jać się w pychę podczas pociechy i nie zniechęcać 
się czasu oschłości, znacznie szybsze i trwalsze czy- 
nić będą postępy. 


$ II. Niestałość początkujących , 


930. ZłŁo. Kiedy dusza oddaje się Bogu i za- 
czyna postępy: czynić na drogach życia duchownego, 
wspiera ją łaska boża, urok nowości i pewien zapał 
do cnoty, wszystko to usuwa wiele trudności. Lecz 
nadchodzi chwila, w której łaska boża udziela się 
nam w sposób nie tak dotykalny, w której męczymy 
się ustawicznym rozpoczynaniem na nowo tych sa- 
mych wysiłków, w której zapał nasz wydaje się zła- 


»5 Pank. 22, 42. — 26 Łuk. 22, 48. 
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many wskutek wciąż powtarzających się. jednych 
i tych samych przeszkód. Wtedy to narażeni jeste- 
śmy na niestałość i na rozluźnienie. 


Niestałość tę okazuje dusza: a) w ćwiczeniach du- 
- chownych, które odprawia z mniejszą pilnością, skraca 
lub zaniedbuje: b) przy ćwiczeniu się w cnotach: wiel- 
kim sercem weszła dusza na drogę pokuty i umartwie- 
nia, lecz teraz uważa, że to rzecz uciążliwa i nudna, 
toteż słabnie w swoich wysiłkach; c) przy .zwykłym 
uświęcaniu czynności: nawykła dusza do częstszego ofia-. 
rowania swych uczynków, aby się upewnić, że doko- 
nywa ich z czystą intencją; teraz męczy ją to ćwiczenie, 
opuszcza je, i wskutek tego wiele czynności wykonywa 
pod wpływem rutyny, ciekawości, próżności, zmysłowo- 
ści. Z takim usposobieniem nie podobna czynić postępu, 
bez trwałego wysiłku do niczego się nie dochodzi. 


931. Środki zaradcze. Trzeba dojść do 
przekonania, że dzieło doskonałości to dzieło żmudne, 
wymagające wielkiej wytrwałości i że tym tylko ono 
się udaje, którzy nieustannie z nowym zapałem za- 
bierają się do pracy, mimo częściowych porażek. Tak 
czynią osoby sprawami doczesnymi zajęte, gdy chcą, 
by im się powiodły; tak .czynić powinna wszelka du- 
sza pragnąca postępu. Każdego rana zapytuje sie- 
bie, czy nie mogłaby cokolwiek więcej, a zwłaszcza 
cokolwiek lepiej popracować dla Boga; każdego zaś 
wieczora bada starannie, czy choć'w części wypełniła 
nakreślony z rana program. 


Nic bardziej nie służy do zapewnienia sobie wv- 
trwałości, nad wierność w odbywaniu rachunku 
szczegółowego (n. 468); kiedy się całą uwagę skupia 
na jednym przedmiocie, na jednej cnocie i kiedy się 
zdaje sprawę spowiednikowi z dokonanych postępów, 
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wtedy mamy rzeczywistą pewność, że ten postęp 
istnieje, choćby go nie odczuwali. 

Wskazówki o wyrobieniu woli (n. 812) są rów- 
nież znakomitym środkiem do przezwyciężenia hie- 
stałości. | 


/ 


$ III. | Nadmierny pośpiech u początkujących 


Początkujący, ożywieni najlepszą niekiedy wolą, 
ze zbytnią żariiwością i z nadmiernym pośpiechem 
zabierają się do pracy nad własnym udoskonaleniem, 
a kończą znużeniem i wyczerpaniem wskutek niepo- 
żytecznych wysiłków. 

932. Przyczyny. a) Główna przyczyna tej 
wady polega na tym, że się własną działalność sta- 
wia na miejsce działania bożego; zamiast zastano- 
wić się przed rozpoczęciem działania, zamiast pro- 
sić o światło Ducha Św. i stosownie do niego postę- 
pować, dusza z gorączkowym zapałem rzuca się do 
czynu; zamiast zasięgnąć rady swego kierownika, 
wprzód działa, a następnie stawia go wobec faktu 
"dokonanego; stąd liczne' nieostrożności, wiele zmar- 
nowanych wysiłków, magni passus extra viam. 

b) Częstokroć też przyłącza się do tego zarozu- 
miałość: chciałoby się spalić stopnie pośrednie, wy- 
zwolić się rychło z ćwiczeń pokutnych i dojść szybko 
do zjednoczenia z Bogiem. Lecz niestety, liczne i nie- 
przewidziane powstają przeszkody, następuje znie- 
chęcenie, cofanie się, a niekiedy i upadek w ciężkie 
grzechy. | 

c) Innym znów razem bierze górę ciekawość: 
szukamy coraz to nowych środków doskonałości, pró- 
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bujemy ich przez czas jakiś, i niebawem zarzucamy 
je, zanim mogły wydać właściwe owoce. Coraz to 
nowe tworzymy plany reformy dla siebie i dla dru- 
gich, a zapominamy w czyn je wprowadzać. Najbar- 
dziej namacalnym wynikiem tej gorączkowej pracy 
jest utrata wewnętrznego skupienia, niepokój i za- 
mieszanie, bez żadnych poważnych korzyści. 

933. Środki zaradcze. a) Głównym środ- 
kiem zaradczym jest oddanie się w zupełną zależność 
pod działanie boże, dojrzały namysł przed wykona- 
niem czynu, modlitwa w celu uzyskania potrzebnego 
światła z nieba, zasięganie rady kierownika i trzy- 
manie się tego, co on orzeknie. Podobnie jak w po- 
rządku przyrodzonym, nie siły gwałtowne do naj- 
lepszych prowadzą wyników, lecz siły należycie trzy- 
mane w karbach, tak w życiu nadprzyrodzonym nie 
gorączkowe wysiłki, lecz spokojne i dobrze unormo- 
wane prowadzą nas po drodze postępu: kto idzie po- 
woli, idzie bezpiecznie. 

b) Aby się jednak w ten sposób poddać działa- 
niu bożemu, zwalczać musimy przyczyny zbytniego 
pośpiechu, a więc: 1) ową żywość charakteru, która 
* posuwa nas do przedwczesnych decyzyj; 2) ową za-. 
rozumiałość, która pochodzi z wygórowanego mnie- 
mania o sobie; 3) ową ciekawość, będącą w ciągłym 
poszukiwaniu czegoś nowego. Trzeba więc zabrać 
się kolejno do walki z tymi wadami za pomocą ra- 
chunku szczegółowego, a wtedy Bóg zajmie znów na- 
leżne mu miejsce w duszy i poprowadzi ją ze spo- 
kojem i łagodnością po ścieżkach doskonałości. 
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$ IV. Skrupuły 


934. Skrupuły *7 są chorobą i fizyczną i moralną, 
wytwarzającą pewne oszołomienie w sumieniu, bu- 
dząc w nim dla błahych powodów obawę, iż Boga, 
obraziło. Choroba ta właściwą jest nie samym tylko 
' początkującym; napotkać ją można zarówno u nich, 
jak i u dusz, które już bardziej postąpiły. Wypada 
więc nad nią pokrótce się zastanowić, wykazując: 
l-o jej istotę; 2-o jej przedmiot; 3-0 jej niedogodno- 
Ści i korzyści; 4-0 zaradcze na nią Środki. 


1. Istota skrupułów 


935. Wyraz skrupuł (z łacińskiego scrupulus ka- 
myczek), oznaczał przez czas długi drobny ciężarek, 
pod którym pochylały się tylko najbardziej czułe 
wagi. W znaczeniu moralnym służy on do określenia 
drobiazgowego powodu, na który najbardziej tylko 
wrażliwe sumienia zwracają uwagę. Stąd poszło, że 
obecnie wyraża nadmierny niepokój, którego dla naj- 
błahszych powodów doznają niektóre sumienia, iż 
obraziły Boga. Chcąc poznać dokładniej jego istotę, 
wykażemy, jakie jest jego pochodzenie, stopnie, 
i czym się różni od sumienia wrażliwego. 


l - - 


27 S$ lJgnat. Exercit. spirit, Reculae de serupulis; Alvarez de 
Paz, t. II, lib. I, Part. 8, cap. 12, $ V; SŚcaramelli: Przewodnik aser- 
łyczny, tr. LI, art. XI; Śchram: Inst. thcol. mysticae, t. I, $ 73—88; 
S. Alphonsus: Theoł. morałis, tr. I. De conscientia, n. 10—19: Lom- 
„, bez: Paix intórieure, cz. II, rozdz. 7; W. Faher: Postęp, rozdz. 17; 
Dubois: L*Ange conducteur d>s óćmes serupuleuses; P. von Tehen: 
Droga do wewnętrznego spokoju, cz. IV; A. Eymieu: Le gouv. de 
soi-mćme, t. II. Ivobsession et le serupule; Dom Lehodev: Łe saint 
„Abandon, str. A07—414. 
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936. Pochodzenie. Skrupuły pochodzą nie- 
kiedy z przyczyn czysto przyrodzonych, niekiedy zaś 
z przyczyn nadprzyrodzonych. 

Z, punktu widzenia przyrodzonego skrupuły by- 
wają często chorobą fizyczną i moralną. a) Choroba 
fizyczna, sprowadzająca to zaburzenie, jest to pe- 
wnego rodzaju nerwowe przygnębienie, utrudniające 
rozumną ocenę rzeczy porządku moralnego i pro- 
wadzące i to bez żadńego poważnego powodu do my- 
Śli uporczywej, że się popełniło grzech. b) Bywają 
wszakże i przyczyny moralne, prowadzące do tych 
samych wyników; do nich należą: umysł lękliwy, 
gubiący się w najdrobniejszych szczególikach, który 
chciałby o każdej rzeczy zdobyć bezwzględną pew- 
ność; — umysł źle uświadomiony, wystawiający 
sobie Boga jako Sędziego nie tylko surowego, lecz 
i bez litości; — umysł nie umiejący rozróżnić wra- 
żenia od przyzwolenia 'i sądzący, że się dopuścił 
grzechu,. dlatego iż na wyobraźnię działały silne 
i długotrwałe wrażenia; — umysł uparty, przeno- 
szący sąd własny nad sąd spowiednika, dlatego wła- 
śnie, że daleko bardziej powodować się daje wraże- . 
niom swym, niż rozumowi. 

Gdy obie te przyczyny, fizyczna i moralna, wy- 
stępują jednocześnie, zło jest głębiej zakorzenione 
i trudniejsze do uleczenia. | 

937. Skrupuły powstawać też mogą na skutek 
działania pozaprzyrodzonego ze strony Boga lub sza- 
tana. 

a) Bóg dopuszcza, byśmy skrupułami dręczeni 
byli, już to by nas ukarać, za pychę zwłaszcza, za po- 
ruszenia próżnego upodobania; już to by nas doświąd- 
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czyć, by nam dać sposobność odpokutowania za 
dawne winy, by nas oderwać od pociech duchowych, 
a doprowadzić nas do wyższego stopnia świętości; 
zdarza się to szczególnie u dusz, które Bóg przygo- 
tować pragnie do modlitwy kontemplacyjnej, jak to 
zobaczymy niżej, mówiąc o drodze jednoczącej. 

b) Niekiedy też pojawia się i szatan, by na cho- 
robliwym usposobieniu systemu nerwowego zaszcze- 
pić swą działalność i przez to wprowadzić zamęt do 
duszy; wmawia w nas, żeśmy w stanie grzechu śmier- 
telnego, by nam przeszkodzić w przyjęciu komunii 
św., lub też by nam stawiać trudności w wypełnia- 
niu obowiązków stanu; próbuje zwłaszcza zmylić nas 
co do ciężkości tego lub owego grzechu, by nas do- 
prowadzić do grzechu formalnego tam, gdzie nie ma 
nawet materii grzechu, zwłaszcza ciężkiego. 

938. Stopnie. Liczne bywają oczywiście stop- 
nie w skrupułach: a) w początkach jest to tylko su- 
- mienie lękliwe, bojaźliwe do zbytku, upatrujące 
grzech tam, gdzie go nie ma; b) są dalej skrupuły 
chwilowe, które poddaje się pod sąd kierownika, 
przyjmując natychmiast jego rozwiązanie trudno- 
ści; c) są wreszcie skrupuły właściwe, trudne do wy- 
korzenienia, połączone z uporem. 

939. Różnica międzyskrupułem a su- 
mieniem delikatnym. Trzeba koniecznie 
umieć rozróżniać sumienie skrupulatne od sumienia 
delikatnego, czyli lękającego się i najdrobniejszej 
obrazy Boga. 

a) Różnią się między sobą co do punktu wyjścia: 
sumienie delikatne miłuje gorąco Boga i pragnie, 
by mu się przypodobać, unikać najmniejszych wykrę- 
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czeń, najdrobniejszych dobrowolnych niedoskonało- 
ści; skrupulatem zaś kieruje pewnego rodzaju egoizm, 
który sprawia, iż zbyt gorąco pragnie mieć pewność 
posiadania stanu łaski. | 

_ b) Sumienie delikatne, brzydząc się grzechem 
i znając swą słabość, słusznie obawia się obrazy bo- 
żej, lecz w sposób nie sprowadzający zamieszania do 
duszy; skrupulat zaś trwa ciągle w błahej obawie, 
„że grzeszy na każdym kroku. 

c) Sumienie delikatne umie zachować różnicę po- 
między grzechem śmiertelnym i powszednim, a w ra- 
zie wątpliwości poddaje się niezwłocznie sądowi 
„swego kierownika; skrupulat natomiast prowadzi 
ostrą dyskusję z kierownikiem duchownym i z trud- 
nością tylko ulega jego orzeczeniu. 

Jak z jednej strony pilnie unikać trzeba skru- 
pułów, tak znów z drugiej strony nie cenniejszego 
nad sumienie delikatne. 


2. Przedmiot skrupułów 


940. Skrupuły bywają niekiedy powszechne, od- 
noszące się do wszelkiego rodzaju przedmiotów; 
przed dokonaniem czynności powiększają nadmier- 
nie niebezpieczeństwa, jakie się nadarzyć mogą przy 
tej lub owej całkiem zresztą niewinnej sposobności; 
po dokonaniu czynności pogrążają duszę w płonnych 
niepokojach, wmawiając w nią z łatwością, że stała 
się winną grzechu ciężkiego. 

941. Częściej wszakże odnoszą się do pewnych 
przedmiotów poszczególnych: 

a) Do dawnych spowiedzi: po odbyciu kilku nawet 
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spowiedzi generalnych, skrupulat nie czuje się zadowo- 
lonym, obawia się, że nie ze wszystkiego się oskarżył, 
lub że nie miał wystarczającego żalu i chciałby przeto 
ciągle rozpoczynać je na nowo; b) do grzesznych myśli: 
wyobraźnia pełna jest obrazów niebezpiecznych lub 
sprośnych, a ponieważ wywierają one pewne wrażenie, . 
przeto skrupulat obawia się, że na nie zezwolił, ma 
nawet co do tego pewność, choć one ogromny wstręt 
"mu sprawiają; c) do myśli bluźnierczych: ponieważ te 
myśli przeszły przez głowę, skrupulat już jest przeko-' 
nany, że na nie zezwolił mimo wstrętu, który mu spra- 
wiają; d) do miłości bliźniego: słyszał ktoś, jak dru- 
gich obmawiano i nie założył energicznego protestu, 
nie spełnił przez wzgląd ludzki obowiązku bratniego 
upomnienia, zgorszył bliźniego nierozważnym słowem, 
widział na ulicy zbiegowisko i nie podszedł, by zoba- 
czyć, czy nie wydarzył się komu nieszczęśliwy wypa- 
dek, wymagający przybycia kapłana dla dania absołu- 
cji, i w tym wszystkim dopatruje się wielkich i śmier- 
telnych grzechów; e)'do świętych postaci sakramental- 
nych, kiedy to obawia się skrupulat, że się ich nie- 
prawnie dotknął i chce wskutek tego obmywać ręce 
i ubranie; f) do słów konsekracji, do całkowitego odmó- 
wienia brewiarza itd. 


- 


3. Niedogodności i korzyści skrupułów 


942. Gdy ktoś nieszczęśliwie dał się opanować 
skrupułom, wywrą one opłakane skutki na 
jego ciele i duszy. 

a) Sprowadzą stopniowe osłabienie i pewną nie- 
równowagę systemu nerwowego; nieustanne obawy 
i niepokoje działają przygnębiająco na zdrowie ciała, 
stać: się:rmogą z czasem prawdziwą obsesją i sprowa- 
dzić pewien rodzaj monoideizmu, bliski obłąkania. 

b) Zaślepiają umysł i wypaczają sąd: skrupulat 
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zatraca stopniowo władzę rózeznhawania tego, co jest 
grzechem, od tego co nim nie jest, tego co ciężkie od 
tego, co lekkie; dusza staje się okrętem bez steru. 

c) Sprowadzają -częstokroć wyziębienie pobożno- 
ści w sercu: wskutek ciągłego życia w niepokoju i za- 
mieszaniu, człowiek staje się w straszliwym stopniu 
egoistą, nikomu nie ufa, ani nawet samemu Bogu, 
który wydaje mu się zbyt surowym; żali się na 
niego, iż go w tym nieszczęśliwym stanie pozosta- 
wia i niesłusznie go oskarża; rzecz jasna, że w tych 
warunkach prawdziwa pobożność staje się niemo- 
Żliwą. 

d) Przychodzą wreszcie chwile słabości i upadku. 
Skrupulat zużywa siły swe na niepotrzebne wysiłki 
w drobiazgach, a brak ich mu już do walki w rze- 
czach wielkiego znaczenia, uwaga bowiem nie może 
być ciągle wytężona. Stąd nieuwagi, słabości, a nie- 
kiedy i grzechy ciężkie. Człowiek zresztą instynktow- 
nie szuka ulgi w cierpieniach, a nie znajdując jej 
w pobożności, szuka jej gdzie indziej, w niebezpiecz- 
nej lekturze, w niebezpiecznych stosunkach. Te zaś 
stają się niekiedy okazją smutnych upadków, wtrą- 
cających go w głębokie zniechęcenie. 

943. Kto jednak umie przyjmować skrupuły jako 
doświadczenie boże i stopniowo z nich się leczyć 
przy pomocy roztropnego kierownika, temu przeciw- 
nie cenne przynoszą korzyści. 

a) Służą one do oczyszczenia duszy: przykłada- 
jąc się bowiem pilnie do unikania najmniejszych 
grzechów, najmniejszych dobrowolnych niedoskona- 
łości, wielkiej nabywa się czystości serca. 

b) Dopomagają do praktykowania pokory i po- 
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słuszeństwa, zińuszają has bowiem do przedstawiania 
'z całą prostotą wątpliwości swoich kierownikowi 
i stosowania się do jego wskazówek z zupełną ule- 
głością nie samej tylko woli, lecz i sądu. 

c) Przyczyniają się do większej czystości inten- 
cji, odrywając nas od pociech duchownych, by nas 
połączyć jedynie z Bogiem, którego tym bardziej n mi- 
łujemy, im więcej nas doświadcza. 


4. Środki przeciw skrupułom 


944. Skrupuły zwalczać trzeba zaraz od początku, 
nim się głęboko zakorzenią w duszy. Otóż wielkim, 
i prawdę mówiąc, jedynym na nie lekarstwem jest 
posłuszeństwo całkowite i bezwzględne wobec 
roztropnego kierownika. Ponieważ światło sumienia 
zostało przyćmione, trzeba przeto uciec się do światła 
innego; skrupulat to jak okręt bez steru i bez busoli, 
trzeba go holować. Kierownik więc powinien zdobyć 

"sobie zaufanie skrupulata i umieć wykonywać nad 
' nim swą władzę, by go uleczyć. 

945. Trzeba przede wszystkim pozyskać zaufanie 
skrupulata, z łatwością bowiem słucha się tego, ko- 
mu się ufa. Sprawa to jednak nie zawsze łatwa; 
wprawdzie skrupulaci instynktowo odczuwają po- 
trzebę kierownika; niektórzy z nich jednak nie mają 
odwagi całkowicie oddać się pod jego kierunek; go- 
towi są zasięgać jego rad, lecz chcą też nad nimi 
dyskutować. Ze skrupulatem zaś dyskutować nie na- 

leży, trzeba z nim postępować stanowczo, mówiąc mu 
| wyraźnie, co ma czynić. 

Aby to zaufanie do siebie wzbudzić, powinien 


w 
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kierownik na nie zasłużyć swą kompetencją i po- 
święceniem. | 

a) Pozwoli więc nasamprzód penitentowi wypo- 
wiedzieć się, wtrącając tę lub ową uwagę dla poka- 
zania mu, iż go dobrze zrozumiał; postawi mu ha- 
stępnie jedno, drugie pytanie, na które penitent od- 
powie tylko tak albo nie, i w ten sposób on sam po- 
kieruje metodycznym rachunkiem jego sumienia. 
Potem doda: rozumiem twój stan, cierpienie twoje 
jest takiego rodzaju... — Będzie to już wielką ulgą 
dla penitenta, gdy zobaczy, że został dobrze zrozu- 
miany, a niekiedy to mu już wystarczy, by kierow- 
nika całkowitym obdarzyć zaufaniem. 

b) Z kompetencją łączyć trzeba poświęcenie. Kie- 
rownik tedy okazywać powinien cierpliwość, słucha- 
jąc, w początkach przynajmniej, nie drgnąwszy na- 
wet, rozwlekłych wyjaśnień skrupulata; dobroć, in- 
teresując się tą duszą i okazując jej pragnienie i na- 
dzieję uzdrowienia; słodycz, nie odzywając się to- 
nem surowym i cierpkim, lecz z dobrocią, wtedy na-- 
wet, gdy musi przemawiać w sposób rozkazujący. 
Nic bardziej nie zdobywa zaufania, jak to połącze- 
nie stanowczości z dobrocią. 5 


946. Pozyskawszy zaufanie, należy używać swej 
władzy i żądać posłuszeństwa, mówiąc skrupulatowi: 
jeśli chcesz się wyleczyć, musisz słuchać ślepo, bo 
słuchając jesteś zupełnie bezpieczny, nawet gdyby 
twój kierownik się mylił, gdyż Bóg jednego tylko od 
ciebie w tej chwili wymaga: posłuszeństwa. Jest to 
tak dalece prawdą, że jeśli posłuszeństwo dla mnie 
wydaje ci się niemożliwym, w takim razie musisz 
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poszukać sobie innego kierownika; jedynie ślepe pó- 
słuszeństwo może cię uleczyć i uleczy się na pewno. 

a) Wydając rozkazy, kierównik wyrażać się po- 
winien otwarcie, jasno i ściśle, unikając wszelkiej 
dwuznaczności; w sposób kategoryczny, nie w trybie 
warunkowym: np. jeśli cię to niepokoi, nie czyń 
tego; lecz absolutnie: czyń to, unikaj tego, gardź tą 
pokusą. 

b) Przez dłuższy czas nie należy dawać powodów 
dla swoich zarządzeń, zwłaszcza w początkach; z cza- 
sem, gdy skrupulat zdolny będzie zrozumieć i odczuć 
ich siłę, podać mu je krótko, by mu stopniowo kształ- 
tować sumienie. Nade wszystko jednak precz z wszel- 
ką dyskusją co do istoty zarządzenia: jeśliby w jego 
wykonaniu zaszła jakaś chwilowa przeszkoda, uw- 
'zględnić ją trzeba, lecz samo zarządzenie powinno 
zostać w swej mocy. | 

'c) Nie należy więc obalać własnych swych są- 
dów; a zatem nim się sprawę rozstrzygnie, trzeba 
dobrzę się zastanowić, a nie dawać rozkazów, których 
nie podobna utrzymać; skoro zaś rozkaz został dany, 
już go nie cofać, dopóki nie zajdzie jakiś fakt nowy, 
zmuszający do zmiany. 

d) Aby przekonać się, czy rozkaz .został dobrze 
zrozumiany, należy zażądać powtórzenia go, a wtedy 
pozostaje już tylko postarać się, aby był wykonany. 
Trudna to sprawa, skrupulat bowiem niekiedy 
wzdryga się przed jego wykonaniem, jak skazaniec 
przed karą śmierci. Wtedy jednak trzeba mu kate- 
gorycznie oświadczyć, iż z postępowania swego zdać 
będzie musiał sprawę; jeśli nie poszedł za wskazów- 
ką, dopóty nie udzieli mu się posłuchu, dopóki jej 
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nie wykona. Tu więc nadarza się sposobność kilka- 
krotnego powtórzenia tego samego rozkazu, aż zo- 
stanie należycie spełniony; czynić to trzeba bez nie- 
cierpliwości, ale z coraz to większą stanowczością, 
a skrupulat wreszcie usłucha. 

947. W odpowiedniej chwili kierownik wpoi skru- 
pulatowi zasadę ogólną, przy pomocy której będzie 
mógł gardzić wszystkimi wątpliwościami; w razie 
potrzeby podyktuje mu to nawet w takiej lub innej 
odpowiedniej formie: »Obowiązuje mnie w sumieniu 
tylko to, co oczywiste, czyli pewność wykluczająca 
wszelkie wątpliwości, pewność spokojna i zupełna, 
tak wyraźna jak to, że dwa a dwa cztery; nie mogę 
zatem popełnić grzechu śmiertelnego lub powszed- 
niego inaczej, jak wtedy tylko, gdy mam pewność 
bezwzględną, iż zamierzony przezez mnie czyn jest 
mi zakazany pod grzechem śmiertelnym lub po- 
wszednim, i wiedząc o tym dobrze, chcę mimo to go 
wykonać. Nie będę więc zwracał żadnej uwagi na 
prawdopodobieństwa największe chociażby, będę 
uważał się za związanego samą tylko wyraźną i pe- 
wną oczywistością; poza nią zaś grzechu nie mac. 
Gdy skrupulat zjawi się przed spowiednikiem, twier- 
dząc, iż popełnił grzech powszedni lub śmiertelny, 
odpowie mu tenże: Czy możesz stwierdzić pod przy- 
sięgą, że zanim przystąpiłeś do czynu, widziałeś wy- 
raźnie, że czyn tęn jest grzechem i że poznawszy to 
jasno, całkowicie nań przyzwoliłeś? — Pytanie to 
określi ściślej zasadę i da możność lepszego jej zro- 
zumienia. 

948. Trzeba wreszcie stosować tę zasadę ogólną 
do poszczególnych trudności, które skrupulata dręczą. 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. , | 17 
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a) Co do spowiedzi generalnych, dawszy zezwoó- 
lenie na odbycie jednej tylko, pozwoli spowiednik 
powrócić do nich wtedy tylko, gdy skrupulat będzie 
miał pewność oczywistą co do tych dwóch rzeczy: 
1) że grzech śmiertelny był z całą pewnością popeł- 
niony i 2) że grzech ten na pewno na żadnej ważnie 
odbytej spowiedzi nigdy nie był wyznany. Po pew- 
nym czasie zresztą powie spowiednik skrupulatowi, 
że już do przeszłości zupełnie zawracać nie powi- 
nien i że jeśli nawet grzech jaki został pominięty, 
"to wraz z innymi odpuszczony został. 

b) Co do grzechów wewnętrznych, popełnianych 
myślą i pragnieniem, tę regułę podać należy: w cza- 
sie trwania pokusy odwracaj uwagę, myśląc o czym 
innymń; po ustaniu pokusy nie badaj siebie, czyś 
zgrzeszył (to bowiem sprowadziłoby -: ją ponownie), 
lecz idź dalej swą drogą, spełniając obowiązki stanu 
i przystępuj do komunii św. tak długo, dopóki nie 
masz oczywistej pewności, żeś zupełnie przyzwolił 
(n. 909). | 

949. c) Przyjmowanie komunii staje się często- 
kroć dla skrupulatów męczarnią; obawiają się, że 
nie są w stanie łaski, lub że nie są na czczo. Otóż 
l) obawa, że nie są w stanie łaski, dowodzi, iż nie 
mają co do tego pewności; powinni zatem do komu- 
nii przystąpić, a komunia przywróci im stan łaski, 
'jeśliby go nie mieli; 2) post eucharystyczny wtedy 
tylko powinien stanąć skrupulatom na przeszkodzie 
do przyjęcia komunii św., gdy mają bezwzględną 
pewność, że go naruszyli. | 

d) Spowiedź jeszcze większą bywa dla nich tor- 
turą; ważną przeto jest rzeczą, by ją im uprościć. 
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"Trzeba więc powiedzieć im: 1) masz obowiązek wy- 
znawać same tylko grzechy na pewno śmiertelne; 
2) co do grzechów powszednich, te tylko wyznawaj, 
które ci na myśl przyjdą po pięciominutowym ra- 
chunku sumienia; 3) co do żalu, przeznaczysz siedem 
minut na uproszenie go sobie u Boga i na pobudze- 
nie się do niego, a będziesz go miał. — »Ależ ja go 
nie odczuwam«. — '»To niepotrzebne, bo żal jest 
aktem woli nie podpadającym pod zmysły«, — W nie- 
których wypadkach nawet, gdy skrupuły są bardzo 
silne, wypadnie nakazać penitentom, by się zado- 
wolili takim tylko ogólnym oskarżeniem: oskarżam 
się ze'wszystkich grzechów popełnionych od ostat- 
niej spowiedzi i ze wszystkich grzechów dawnego 
życia. | 

950. Odpowiedź na trudności. Penitent 
niekiedy powie spowiednikowi: obchodzisz się ze 
mną jak ze skrupulatem, a ja nim nie jestem. — Na 
to odpowiedź: Nie twoja rzecz o tym sądzić, lecz 
moja. Czy masz zupełną pewność, że skrupulatem 
nie jesteś? Czy jesteś, tak jak wszyscy, pogodny 
i spokojny po spowiedzi? Czy nie masz wątpliwości 
i niepokojów, których wiiększość ludzi nie doświad- 
cza? Nie znajdujesz się więc w stanie duszy nor- 
malnym; jest w tobie pewien brak równowagi pod 
względem fizycznym i moralnym; potrzebne ci za- 
tem odrębne leczenie; bądź więc posłusznym i nie 
rozprawiaj, a wyleczysz się; inaczej stan twój co- 
raz się będzie pogarszał. 

Przez takie to i inne tym podobne środki docho- 
dzi wreszcie skrupulat przy łasce bożej do wylecze- 
nia się ze swej nieszczęsnej choroby. 
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DODATEK O ROZPOZNAWANIU DUCHÓW * 


951. Oróżnych duchach wnasdziajają- 
"cych. Kilka razy już w poprzednich uwagach mówi- 
liśmy o różnych poruszeniach, które pociągają nas do 
dobrego lub do złego. Ważną więc jest rzeczą zdać so- 
bie sprawę, z jakiego źródła płyną te poruszenią. 

W teorii pochodzić mogą z sześciu różnych źródeł: 

a) od nas samych, od duszy, która nas pociąga do 
dobrego, od ciała, które nas pociąga do. złego; 

. b) od świata, o ile przez zmysły nasze działa na 
władze wewnętrzne, by je skłaniać do złego (n. 212); 

c) od Aniołów dobrych, którzy obudzają w nas my- 
Śli dobre; 

_ d) od szatanów, którzy przeciwnie działają na zmy- 
sły nasze zewnętrzne lub wewnętrzne, by nas pociągać 
do złego; 

e) od Boga, który jedynie może wniknąć do głębin 
duszy i tylko do dobrego nas pociąga. 

952. W praktyce jednak wystarczy wiedzieć, czy po- 
ruszenia te pochodzą z dobrego lub złego źródła; z do- 
brego źródła, a więc od Boga, dobrych Aniołów lub 
rozumu wspartego łaską; ze złego źródła, a więc od 
szatana, świata lub ciała. Reguły, dające nam możność 
rozpoznania jednego źródła od drugiego, nazywają się 
regułami o rozeznawaniu duchów. Już św. Paweł dał im 
początek, rozróżniając w człowieku ciało i ducha, a poza 
nim jeszcze Ducha Bożego, który nas skłania do dobrego, 
i aniołów upadłych, którzy nas podniecają do złego. Pi- 
sarze duchowni, jako to Kasjan, św. Bernard, św. To- 
masz, autor »Naśladowania« (ks. III, rozdz. 54--—55), św. 
„Ignacy, od tego czasu począwszy, kreślili reguły, mające 


7 28 S. Thom., I-a Il-ae, q. 80, a. 4; De Imitatione Christi, 1. 8, 
e. 54, De diversis motibus naturae et gratiae; S. Ignatius: Exercit. 
spirit.. Regulae aliquot, ete.; Scearamelli: Du discernement des 
espriis, przekł. frane. Brąssevin'a, Paryż 1910; Card. Bona: De 
discreliione spirituum; Ribet: L'Ascćtigque, rozdz. XL; Mgr. A. Chol- 
let: Discernement des esprits. Dict. de Thćot., t. IV, 1375—1415, z ob. 
filą bibliografią. 
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służyć do rozpoznawania przeciwnych sobie poruszeń 
natury i łaski. 

953. Regułyśw.lIgnacego, nadające się szcze- 
gólnie dla początkujących. 

"Dwie pierwsze reguły odnoszą się do różnego spo- 
sobu postępowania, jakiego trzymają się duch dobry 
i duch zły względem grzeszników i osób gorliwych. 

Reguła pierwsza. Grzesznikom, którzy namiętno- 
ściom swym żadnego nie nakładają wędzidła, podsuwa 
szatan pozorne przyjemności i rozkosze, aby ich utrzy- 
mać w występku i głębiej jeszcze w nim pogrążyć; 
dobry duch natomiast budzi w ich sumieniu niepokój 
i zgryzoty, aby ich z tego smutnego stanu wyciągnąć. 

Druga reguła. Gdy chodzi o osoby szczerze nawró- 
cone, szatan obudza w nich smutek i niepokoje sumie- 
nia, wszelkiego rodzaju przeszkody, aby je zniechęcić 
i powstrzymać na- drodze postępu. Dobry duch, prze- 
ciwnie, dodaje im odwagi, sił i dobrych natchnień, aby 
im dopomóc do postępu w cnocie. Trzeba więc osądzić 
drzewo z-owoców jego: cokolwiek wstrzymuje postęp, 
pochodzi od szatana, co zaś mu sprzyja, pochodzi od 
Boga. 

954. Trzecia reguła dotyczy pociech duchownych. 
Pochodzą one od ducha dobrego: a) kiedy wywołują 
wewnętrzne poruszenia, budzące gorliwość: naprzód 
iskierkę, następnie płomień, wreszcie gorejące ognisko 
miłości bożej; b) kiedy pobudzają do łez, będąćych rze- 
czywistym wyrazem wewnętrznej skruchy lub miłości 
Chrystusa Pana; c) kiedy pomnażają wiarę, nadzieję 
i miłość, lub też spokój i ukojenie dó duszy wlewają. 

955. Reguły następne odnoszą się do oschłości du- 
chownych: a) oschłości te polegają na zaciemnieniu du- 
szy, zamieszaniu, popędzie do rzeczy niskich i ziemskich, 
które duszę czynią smutną, obojętną i leniwą; b) w tym 
stanie nie należy w niczym zmieniać postanowień 
uprzednio powziętych, jak do tego namawia duch zły, 
lecz trwać mocno przy dawnych; c) trzeba nawet ko- 
rzystać z nich, by się stać bardziej gorliwym. trochę 
więcej czasu przeznaczyć na modlitwę, ną rachunek su- 
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mienia, na pokutę; d) ufać w pomoc bożą, którą, choć 
jej nie odczuwamy, Bóg nam rzeczywiście daje, byśmy 
mogli pełnić dobre uczynki; e) trzeba być cierpliwym 
i mieć nadzieję, że pociecha powróci; powiedzieć sobie, 
że oschłość ta może być karą za naszą obojętność; albo 
doświadczeniem, gdyż Bóg chce nam wykazać dotykal- 
nie, do czego zdolni jesteśmy, nie mając pociech; albo , 
nauką, gdy Bóg chce nam pokazać, że pociechy nie są 
w naszej mocy, w ten sposób leczy nas z pychy. 

956. Reguła jedenasta wraca do pociech, by nas 
ostrzec, że w czasie ich trwania należy czynić zapasy 
męstwa, by potem czasu oschłości umieć się dobrze 
zachować; oraz aby nas przestrzec, że powinniśmy się 
uniżać widząc, jak mało sami z siebie możemy, gdy 
nam zabraknie odczuwalnej pociechy i że, przeciwnie, 
wiele bardzo dokonać możemy podczas oschłości, byle- 
byśmy się na Bogu oparli. 

957. Trzy ostatnie reguły (12— 14) pouczają nas 
o szatańskich podstępach, które nas wiodą do grzechu. 
a) Szatan postępuje tak, jak zła, kłótliwa kobieta, która 
traci odwagę i ucieka, gdy mężczyzna stawia jej odwazż- 
nie czoło; a przeciwnie staje się gwałtowna i okrutna, 
gdy jej ustępuje; trzeba więc silny opór stawiać sza- 
tanowi. b) Szatan zachowuje się po wtóre jak uwodzi- 
ciel, który prosi o zachowanie sekretu przez osobę, którą 
namawia do złego; toteż najlepszym sposobem zwycię- 
żenia go jest odkryć jego pokusy swemu kierownikowi. 
c) Naśladuje on wreszcie dowódcę, który chcąc zdobyć 
placówkę, rzuca się na nią od strony najsłabszej; należy 
więc przy rachunku sumienia czuwać bacznie nad ią 
słabą stroną. v 


4 


SYNTEZA PIERWSZEJ KSIĘGI 


Celem, do którego zmierzają początkujący, jest 
oczyszczenie duszy, aby wyzwoliwszy się z pozosta- 
łości i okazyj grzechowych, mogli się zjednoczyć 
4 Bogiem. 
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958. Chcąc cel ten urzeczywistnić, używają m o- 
dlitwy ; spełniając wobec Boga swe powinności 
religijne, skłaniają go, by im przebaczył dawne 
winy; wzywając go z ufnością i w łączności ze Sło- 
wem Wcielonym, otrzymują łaski skruchy i posta- 
nowienia poprawy, które coraz bardziej oczyszczają 
ich dusze i chronią je na przyszłość od ponownych 
upadków. Do tego wyniku dochodzi się w sposób 
jeszcze pewniejszy przy pomocy rozmyślania. Nie- 
wzruszone przekonania, nabyte na rozmyślaniu 
wskutek długich i poważnych rozważań, zwroty ku 
sobie, pokazujące nam wyraźniej nasze nędze i na- 
sze ubóstwo, gorące modlitwy, wydobywające się 
wówczas z głębi biednego serca, postanowienia, 
które czynimy i staramy się wykonać — to wszystko 
oczyszcza duszę, napawa ją wstrętem do grzechu 
i do grzechowych okazyj i czyni ją odporniejszą na 
pokusy i bardziej wspaniałomyślną w czynieniu 
pokuty. NK 

959. Albowiem rozumiejąc lepiej wielkość obrazy 
wyrządzonej Bogu przez grzech i ścisły obowiązek 
zadośćuczynienia, dusza wstępuje odważnie na drogę 
pokuty. W zjednoczeniu z Jezusem Chrystusem, 
który chciał za nas stać się pokutnikiem, utrzymuje 
w sercu swym uczucia zawstydzenia, skruchy i upo- 
korzenia i nieustannie grzech swój sobie wyrzuca. 
W takim usposobieniu oddaje się surowej pokucie, 
przyjmuje odważnie zsyłane jej przez Boga opatrz- 
nościowe krzyże, zadaje sobie niekiedy pewne umar- 
twienia, daje jałmużnę i w ten sposób naprawia 
winy dawnego życia. 
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Aby uniknąć grzechu na przyszłość, dusza ćwi- 
czy sięw umartwieniu, biorąc w karby zmysły 
zewnętrzne i wewnętrzne, rozum i wolę, słowem 
wszystkie władze, ażeby je poddać Bogu i czynić 
wszystko nie inaczej, jak zgodnie z jego świętą wolą. 

Tkwią w niej wprawdzie głęboko zakorzenione 
złe skłonności, zwane grzechami głównymi; 
wsparta jednak na łasce bożej, zabiera się do ich 
wykorzenienia, a przynajmniej osłabienia; walczy 
dzielnie z każdym z nich poszczególnie, aż nadej- 
dzie chwila, w której już dostatecznie zdołała je 
opanować. 

Mimo to wszystko dobywać się będą z głębin du- 
szy pokusy, niekiedy nawet straszne, wzbudzane 
przez świat i szatana. Wszakże nie poddając się 
zniechęceniu, wsparta na 'Tym, który zwyciężył 
świat i ciało, walczyć będzie przeciw tym nieprzy- 
jacielskim napaściom od samego początku i tak 
długo, jak będzie potrzeba. Przy łasce bożej napa- 
ści te zamienią się na sposobność do odniesienia 
zwycięstwa; gdyby wydarzyć się miał nieszczęsny 
jaki upadek, dusza upokorzona, lecz ufna, natych- 
miast rzuca się w ramiona bożego miłosierdzia 
i błaga o przebaczenie. Upadek w ten sposób napra” 
wiony, nie będzie przeszkodą do duchowego postępu. 

960. Dodać wszakże należy, iż czynne oczyszcze- 
nia, któreśmy w tej pierwszej księdze opisali, nie 
wystarczają do tego, by duszę uczynić doskonale 
czystą. Toteż praca ta nad oczyszczeniem duszy 
trwać będzie dalej wśród drogi oświecającej przez. 
ćwiczenie się pozytywne w cnotach obyczajowych 
i boskich. Zakończy się zaś dopiero wtedy, gdy na- 
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stąpią na drodze jednoczącej owe oczyszczenia 
bierne, tak znakomicie opisane przez św. Jana od 
Krzyża, które nadają duszy doskonałą czystość serca, 
niezbędną do kontemplacji w warunkach normal- 
"nych. Mówić o niej będziemy w księdze trzeciej. 


KSIĘGA DRUGA 


DROGA OŚWIECAJĄCA, CZYLI STAN 
DUSZ POSTĘPUJĄCYCH 


961. Gdy dusza została już oczyszczoną z daw- 
nych grzechów przez długą i uciążliwą pokutę, do- 
stosowaną do liczby i ciężkości przewinień; gdy się 
już umocniła w cnocie przez ćwiczenie się w roz- 
myślaniu, umartwieniu i opieraniu się złym: skłon- 
nościom i pokusom, wówczas wkracza na drogę 
oświecającą. Dlatego tak ją nazwano, że po- 
lega głównie na naśladowaniu Chrystusa Pana przez 
pozytywne ćwiczenie się w cnotach chrześcijańskich. 
Otóż Jezus Chrystus jest światłością świata, a kto 
idzie za nim, nie kroczy w ciemnościach: »Kto za 
mną idzie, nie chodzi w ciemności: ale będzie miał 
. światłość żywota« |. 


WSTĘP 


Zanim przedstawimy cnoty, w których ćwiczyć 
się mają dusze postępujące *, wyjaśnić nam trzeba 


1 Jan 8, 12. 

2 Phil. a SS. Trinitate: Sum. Theol. myst.„ P. II: Le Gandier: 
De perfect. vitae spir., P. Il-a, sect. Tl-a; Schram: Instit. myst., 
$ 103; A. Saudreau: Les degrós, t. I, Vie illuminative, 
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trzy pytania przedwstępne, mianowicie: 1-o komu 
właściwą jest droga oświecająca; 2-0 jakiego pro- 
gramu na drodze tej trzymać się należy; 3-o jaka 
jest różnica pomiędzy duszami pobożnymi a duszami 
gorliwymi, które idą tą drogą. 


1. Komu właściwą jest droga oświecająca 


962. Św. Teresa tak opisuje dusze będące w »trze- 
cim mieszkaniu« $, czyli stan dusz postępujących: 
»Mają one wielkie pragnienie nieobrażania boskiego 
Majestatu, unikają nawet grzechów powszednich; 
mają zamiłowanie do pokuty, mają swe godziny 
skupienia, czas spędzają pożytecznie, ćwiczą się 
w uczynkach miłosiernych względem bliźniego. 
Wszystko w nich należycie unormowane: słowa, 
odzież, zawiadywanie własnym domem, jeśli go pro- 
wadzą«. | 

Z tego opisu wysnuć można następujące wnioski: 

963. Ponieważ droga oświęcająca zasadza się na 
naśladowaniu Chrystusa Pana, żeby więc 
na nią wejść, trzeba urzeczywistnić trzy następu- 
jące warunki, pozwalające nam wstępować w ślady 
boskiego Mistrza przez pozytywne ćwiczenie się 
w cnotach, których on nam przykład pozostawił. 

„Trzeba już nabyć pewnej czystości serca, by 
móc bez zbytniej lekkomyślności ubiegać się o to 
stałe zjednoczenie z Chrystusem Panem, które su- 
ponuje naśladowanie cnót jego. Dopóki dusza bywa 


38 Twierdza duchowna, trzecie mieszkanie, rozdz. I. 
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narażóna na to, że od czasu do czasu popada w grze- 
chy śmiertelne, powinna przede wszystkim walczyć 
energicznie z okazjami do grzechu wiodącymi, ze 
złymi skłonnościami natury i z pokusami; a dopiero 
gdy przezwycięży te trudności, wtedy z większą ko- 
rzyścią zajmie się pozytywną stroną cnoty. Powinna 
też mieć wstręt do rozmyślnego grzechu powszed- 
niego i starać się go unikać. 

Prócz tego powinna mieć swoje namiętności 
umartwione. Żeby naśladować Chrystusa, trzeba 
w rzeczy samej wyrzec się nie tylko grzechu śmier- 
telnego, lecz także rozmyślnych grzechów powszed- 
nich, tego zwłaszcza, który częściej popełniamy i do 
którego jesteśmy przywiązani. Otóż przez mężną 
walkę z namiętnościami i grzechami głównymi do- 
chodzi się do takiego opanowania siebie, które po- 
zwala już na ćwiczenie się w cnotach z ich strony 
pozytywnej, a przez to na stopniowe zbliżanie się 
do boskiego Wzoru. Wtedy bowiem dochodzi się do 
_ należytego ładu w życiu, wtedy ma się czas na sku- 
pienie, wtedy używa się czasu na pełnienie obowią- 
ków stanu. 

964. Trzeba wreszcie mieć nabyte już przez roz- 
„myślanie głębokie przekonania o wszystkich głów- 
nych prawdach wiary, by móc więcej czasu obracać 
na pobożne uczucia, prośby i rozmowy w czasie roz- 
myślania. Przez te uczucia bowiem i prośby wcią- 


a gamy jakby w siebie cnoty Chrystusowe 1 możemy 


je praktykować bez zbytnich trudności. 
Rozpoznaje się więc dusze postępujące po tych 

dwóch znamionach: a) wielkiej doznają trudności 

w odprawianiu modlitwy myślnej czysto rozumowej; 


) 
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Duch Św. pociąga je, by z rozumowaniem łączyły 
liczne akty uczucia; b) mają gorące i stałe pragnie- 
nie jednoczenia się z Chrystusem Panem, poznawa- 
nia go, miłowania i naśladowania. 

965. Z tego, cośmy tutaj powiedzieli, wynikają 
główne różnice pomiędzy dwoma drogami: 
oczyszczającą i oświecającą» 

Celem tak jednej, jak drugiej, jest wysiłek 
i walka; atoli początkujący walczą z grzechem i jego 
przyczynami, podczas gdy postępujący walczą o przy- 
ozdobienie swej duszy przez nabycie cnót Chrysiu- 
sowych. Nie ma jednak pomiędzy tymi dwoma kie- 
runkami jakiegokolwiek przeciwieństwa; pierwszy 
przygotowuje do drugiego, albowiem odrywając się 
od grzechu i jego przyczyn, już tym samym prak- 
tykujemy cnoty w ich pierwszym stopniu, który jest 
głównie negatywny; cnoty zaś pozytywne, w któ- 
rych ćwiczymy się na drodze oświecającej, udosko- 
nalają oderwanie się od samego siebie i od stworzeń. 
W pierwszym wypadku kładziemy nacisk na stronę 
negatywną, w drugim na stronę pozytywną: obie 
zaś uzupełniają się wzajemnie. Postępujący nie 
przestaje więc ćwiczyć się w pokucie i umartwieniu, 
ale czyni to celem większego zjednoczenia się i upo- 
dobnienia się do Chrystusa. i 

Środki, choć w istocie swej zostają te same, róż- 
nią się wszakże co do sposobu, w jaki je stosujemy. 
I tak rozmyślanie, w którym przeważało rozumo- 
- wanie, staje się afektywne, bardziej uczuciowe; my- 
Śli, które zwyczajnie zwracały się do Boga; ześrod- 
kowują się bardziej na osobie Chrystusa Pana, któ- 


„ 
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rego chcemy poznać, miłować, naśladować: Jezus 
staje się prawdziwie ośrodkiem naszego życia. 


2. Program drogi oświecającej 


966. Program ten wypływa z tego, cośmy wyżej 
powiedzieli. | 

Za cel bezpośredni stawiamy sobie na drodze 
oświecającej takie uzgodnienie życia swego z ży- 
ciem Chrystusa, żeby on stał się jego ośrodkiem. 

Czynimy Jezusa ośrodkiem naszych my- 
Śli. Wgłębiamy się chętnie w jego życie i tajem-' 
nice: w Ewangelii nowe odkrywamy powaby; czy- 
tamy ją wolno, z uczuciem serdecznym, interesując 
się najdrobniejszymi szczegółami z życia Zbawi- 
ciela, zwłaszczą zaś jego cnotami. Znajdujemy tam 
niewyczerpany przedmiot do modlitwy, z zamiło- 
waniem rozważamy jego słowa, rozbierając je szcze” 
gółowo, stosując je do siebie. Gdy chcemy ćwiczyć 
się w jakiej cnocie, staramy się poznać ją najpierw 
w Jezusie, przypominamy sobie jego naukę i jego 
przykład, i w nich znajdujemy najpotężniejszą po- 
budkę, by odtwarzać w sobie usposobienie i cnoty 
, Jezusowe. On również jest ośrodkiem naszych myśli 
podczas mszy św. i komunii; modlitwy liturgiczne 
stają się dla nas doskonałym sposobem, by go coraz 
łepiej poznawać. Staramy się wreszcie przez po- 
bożne czytania poznać dokładniej naukę Chrystusa 
- Pana, zwłaszcza dotyczącą życią duchownego, i nie 
co innego jeno Jezusa szukamy w książkach: Jesum 
quaerens in libris. 

967. To poznanie prowadzi do miłości i Je- 
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żus Chrystus staje się w ten sposób ośrodkiem 
naszych uczuć. a) W rzeczy samej jakżebyśmy 
mogli z dniem każdym poznawać coraz lepiej Tego, 
który jest samą pięknością i dobrocią, a nie zapalać 
się miłością ku niemu? »Od chwili, jak poznałem 
Jezusa Chrystusa, powiada Lacordaire, żadna rzecz 
już mi się nie wydała dość piękną, bym na nią pa- 
trzył z pożądaniem« *. Jeśli Apostołowie na górze 
Tabor na widok przemienionego człowieczeństwa 
Chrystusowego tak byli uniesieni zachwytem i mi- 
łością, iż zawołali: »dobrze jest nam tu być«5, to 
o ileż bardziej będziemy zachwyceni my sami wobec 
boskiej piękności, jaśniejącej w zmartwychwstałym 
Jezusie? e 

I jakże nie miłować go, rozważając raz po raz 
tę miłość, której nam dał dowody i dawać ich nie 
przestaje we Wcieleniu, Odkupieniu, w Eucharystii? 
Św. Tomasz z przedziwną zwięzłością streścił w czte- 
rowierszu one wielkie, wyświadczone nam przez 
Zbawiciela, dobrodziejstwa: 


Zrodzony, widzi w nas braci, 
Na uczcie daje nam siebie, 
Śmiercią za grzechy nam płaci, 
Sobą nagradza nas w niebie *. 


W dniu narodzenia swego staje się towarzyszem 
naszej drogi życiowej, naszym przyjacielem, bratem 


4 Chocarne: Pie du P. Lacordatre, t. II, 119. 
5 Mat. 17, 4. " 
6. Se nascens dedit socium, 
Convescens in edulium, 
Se moriens in pretium, 
Se regnans dat in praemium. 
(Hymn o Przen. Sakramencie na Laudes). 
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i nigdy nas nie zostawia samych. Przez ustanowie- 
nie Eucharystii staje się naszym pokarmem i cia- 
lem swym, krwią, duszą, bóstwem nasyca dusze na- 
sze, które go łakną i pragną. Umierając na krzyżu, 
płaci cenę naszego okupu; wyzwala nas z niewoli 
grzechowej, przywraca nam życie duszy i daje nam 
najwyższy dowód miłości, jaki można dać przyja- 
ciołam swoim. W niebie wreszcie daje nam samego 
siebie w nagrodę, posiadać go będziemy przez wiecz- 
ność całą, i odtąd szczęśliwość nasza zleje się w jedno 
z chwałą jego. Nigdy więc nie okażemy mu dość 
wdzięczności za nieskończoną jego dobroć, nigdy go 
też za wiele miłować nie będziemy. | 

968. Miłość zaś wiedzie do naśladowania. 
Ku przyjacielowi pociąga nas szacunek, jaki mamy 
dla jego zalet, i dlatego właśnie pragniemy sami 
również posiadać podobne zalety, żeby z przyjacie- 
lem naszym stanowić już jedno serce, jedną duszę. 
Czujemy bowiem, że zjednoczenie przyjacielskie, by 
naprawdę było wewnętrzne i głębokie, musi się 
oprzeć na wspólności myśli, uczuć i cnót; dlatego 
też instynktownie naśladujemy to, co kochamy *. 
W ten sposób Jezus staje się ośrodkiem na- 
szych czynów całego życia naszego. Kiedy się 
modlimy, wciągamy jakby w siebie Chrystusa Pana 
z właściwym mu duchem czci bożej, aby wielbić 
,. Boga i skutecznie wypraszać łaski, których nam 
potrzeba. Kiedy pracujemy, łączymy się z boskim 
pracownikiem z Nazaretu, ażeby, jak on, pracować 


%* 


* O miłości przyjacielskiej między Bogiem a człowiekiem zo- 
bacz piękny a głeboki rozdział u Maumigny'ego: Modlitwa myślna, 
str. 106—111. - 


218 


na chwałę bożą i na zbawienie dusz ludzkich. Gdy 
chcemy nabyć jakąś cnotę, wpatrujemy się w Je- 
zusa Chrystusa jako najdoskonalszy wzór tej cnoty 
i z jego pomocą staramy się ją praktykować. Ni- 
czego nie pomijamy, nawet chwil wytchnienia i te 
spędzamy w łączności z Jezusem i w jego duchu, 
aby następnie gorliwiej pracować nad wielkimi 
sprawami Boga i jego Kościoła. 

969. IDo osiągnięcia wszakże tego celu potrzebne 
są środki, do tych zaś środków należy prócz mo- 
dlitwy zwykłej i modlitwy uczuć ciągłe staranie, by 
się ćwiczyć w cnotach chrześcijańskich, a mianowi- 
cie w cnotach boskich i obyczajowych. Pod ich bo- 
wiem wpływem coraz lepiej poznajemy, miłujemy 
i naśladujemy Pana naszego. Dążymy do nabycia 
cnoty gruntownej, opartej nie na wzruszeniach, lecz 
na głęboko zakorzenionych przekonaniach. | 

Ćwiczenie się w tych cnotach odbywa się równo- 
legle, w tym znaczeniu, że nie podobna praktykować 
cnót obyczajowych, nie ćwicząc się równocześnie 
w cnotach boskich i na odwrót. Tak np. niepodo- 
bieństwem jest pielęgnować chrześcijańską roztrop- 
ność, a nie kierować się przy tym światłem wiary, 
nie opierać się na nadziei i nie pobudzać się miło- 
ścią bożą; podobnie też wiara i nadzieja wymagają 
roztropności, męstwa i wstrzemięźliwości; tak samo 
z innymi cnotami. 

Są wszakże cnoty, które się do pewnych stopni 
drogi oświecającej bardziej od innych nadają. Tak 
więc wstępujący na tę drogę kładą nacisk na pewne 
cnoty obyczajowe, których potrzebę bardziej odczu- 
wają, by pokonać swoją zmysłowość lub pychę. 


Zarys teol. ascet. « mist. IL. 18 
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Później zaś, zapanowawszy had tymi wadami, od- 
dają się szczególniej praktykowaniu cnót boskich, 
które nas więcej bezpośrednio łączą z Bogiem. 

970. Dla lepszego zrozumienia tego poglądu, już 
teraz pokrótce wskazać nam trzeba na różnicę mię- 
dzy tymi cnotami. 

a) Cnoty boskie mają za bezpośredni swój przed- 
miot Boga samego, a za pobudkę jedną z jego do- 
skonałości. Tak więc przez wiarę wierzę w Boya, 
opierając się na jego boskiej powadze; przez miłość 
miłuję go z powodu nieskończonej jego dobroci. Tak 
więc te cnoty łączą nas bezpośrednio z Bogiem: 
przez wiarę łączymy się z jego rozumem, przez mi- 
łość z jego miłością. 

b) Przedmiotem bezpośrednim cnót obyczajo- 
wych jest jakieś dobro stworzone, pobudką ich zaś 
jakieś dobro godziwe. Tak więc przedmiotem spra- 
wiedliwości jest oddawanie każdemu tego, co mu 
się należy, a pobudką jej jest uczciwość. Cnoty te 
przygotowują nasze zjednoczenie z Bogiem, usuwa- 
jąc przeszkody, np. niesprawiedliwość, a nawet dają 
już początek temu zjednoczeniu, gdyż będąc sprawie- 
dliwym, jednoczę się z Bogiem, który jest samą 
sprawiedliwością. 

Zjednoczenie to wszakże dokonywa się ostatecz- 
nie przez cnoty boskie, które z istoty swej bardziej 


. „bezpośrednio jednoczą nas z Bogiem. 


971. Stąd wynika, że patrząc na cnoty według 
ich dostojeństwa, zacząć trzeba od cnót boskich; idąc 
jednak w porządku psychologicznym, który prowa- 
dzi od mniej doskonałego do doskonalszego — jak 
to czynimy w tym miejscu — rozpocząć należy od 
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cnót obyczajowych. Nie zapominajmy jednak o po- 
przedniej uwadze, że w cnotach chrześcijańskich 
trzeba się ćwiczyć równolegle. 


e 


3. Dwie kategorie dusz postępujących 


Na drodze oświecającej można wyróżnić wiele 
kategoryj dusz, a zwłaszcza dwie główne: dusze po- 
bożne i dusze gorliwe. | 

972. Dusze pobożne mają dobrą wolę, zapał do 
dobrego i czynią poważne wysiłki, by unikać grze- 
chów rozmyślnych. Ulegają atoli jeszcze próżności 
i zarozumiałości; nie dość jeszcze nawykły do umar- 
twienia, toteż brak im energii i stałości, zwłaszcza 
gdy nadchodzą próby. Stąd zbyt liczne wahania 
w ich postępowaniu: gotowe na wszelkie cierpienia, 
dopokąd próby jeszcze daleko, lecz brak im cierpli- 
wości i użalają się, gdy spadną na nich cierpienia 
czy oschłości; skore do szlachetnych postanowień, 
wypełniają je niedoskonale, zwłaszcza gdy pojawią 
się niespodziewane trudności. Toteż postęp ich po- 
wolny jest, powinny ćwiczyć się w cnotach męstwa, 
stałości i pokory. 

973. Dusze gorliwe więcej mają pokory i wspa- 
niałomyślności. Niedowierzając samym sobie, a ufa- 
jąc Bogu, nawykłe już do chrześcijańskiego zapar- 
cia się, więcej mają energii i stałości. Wszakże wy- 
rzeczenie się ich nie jest ani bezwględne, ani po- . 
wszechne: wielkie mają pragnienie doskonałości, lecz 
cnota ich nie dość jeszcze umocniona przez doświad- 
czenia. Gdy zjawi się pociecha i radość, przyjmują 
je chętnie i z upodobaniem w nich wypoczywają; 
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brak im jeszcze miłości krzyża. Mocne postanowie- 
nia, powzięte z rana, częściowo tylko wykonują, 
gdyż nie mają jeszcze dość wytrwałości w swoich 
wysiłkach. Postąpiły już na tyle w miłości- bożej, 
by wyrzec się rzeczy niebezpiecznych, lecz zbytnio 
niekiedy przywiązują się do tego, co Bóg miło- 
wać im pozwala, a więc do krewnych, przyjaciół, 
do pociech napotykanych w ćwiczeniach duchow- 
nych. Powinny więc doskonalej jeszcze oderwać się 
od wszystkiego, co staje na przeszkodzie ich zjedno- 
czeniu z Bogiem. 

O dwóch tych kategoriach dusz postępujących 
oddzielnie mówić. nie będziemy; z cnót których da- 
jemy opis, hiech wybierze kierownik duchowny te, 
które dla poszczególnych dusz okażą się najbardziej 
odpowiednie. 


„. PODZIAŁ KSIĘGI DRUGIEJ 


974. Ponieważ celem dusz postępujących jest: 
uczynić Jezusa ośrodkiem swego życia: l-o niech 
się przykładają starannie do modlitwy uczuć, aby 
w niej czerpać poznanie, miłość i naśladowanie 
Chrystusa, jako swego wzoru. 2-0 Niech się następ- 
nie. ćwiczą w sposób szczególniejszy, lecz nie wy- 
łączny, w tych cnotach obyczajowych, które odrywa- 
jąc je od przeszkód na drodze zjednoczenia z Bo- 
"' giem, zaczną'je jednoczyć z Tym, który jest pierwo- 
wzorem wszelkiej doskonałości. 3-0 Wtedy to cnoty 
boskie, w których ćwiczyły się już poprzednio na 
drodze oczyszczającej i równolegle z cnotami oby- 
czajowymi, rozwiną się w nich i staną się główną 
sprężyną ich życia duchownego. 4-0 Ponieważ jednak 
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w tej walce daleko jeszcze do końca, ponawiać się 
przeto jeszcze będą napaści wroga, które trzeba 
przewidzieć i zwalczać zwycięsko ”. Stąd podział na 
cztery rozdziały. | 

Rozdział I. — O modlitwie uczuć właściwej tej 
drodze. 

Rozdział II. — O enotach obyczajowych. 

Rozdział III. — O cnotach boskich. 

Rozdział IV. — O walce z powrotnymi napaścia- 
mi wroga. 


2 Nie będziemy więe w traktacie o drodze oświecającej mówić 
o biernym oczyszczeniu zmysłów, ani też o modlitwie odpocznienia, 
które dlatego właśnie, iż są już początkiem kontemplacji wlanej, 
należą do drogi jednoczącej. Uprzedzamy jednak czytelników, iż Nie- 
którzy dość poważni autorzy są tego zdania, że pierwsze oczyszcze- 
nia bierne i odpocznienie należą do drogi oświecającej. Por. P. Gar 
rigou-Lagrąnge: Perfect. chrót. et contemplation, t, I, str, VIIL 


ROZDZIAŁ I. 


O MODLITWIE UCZUĆ 


975. Dusze postępujące odbywają w dalszym 
ciągu ćwiczenia duchowne początkujących (n. 657), 
zwiększając ich liczbę i czas trwania, i w ten sposób 
zbliżają się do modlitwy stałej (habitualis), którąśmy 
wyżej opisali (n. 522), a do której dochodzi się cał- 
kowicie dopiero na drodze jednoczącej. W szczegól- 
niejszy sposób przykładają się dusze te do modlitwy 
uczuć, która stopniowo zastępować im poczyna roz- 
myślanie rozumowane. Wyłóżmy więc: 1-o istotę tej 
modlitwy; 2-o korzyści z niej płynące; 3-0 jej trud- 
ności; 4-0 metodę, której trzymać się można”. 


x 


ART. IL. ISTOTA MODLITWY UCZUĆ 


976. Określenie. Modlitwą uczuć, jak to sa- 
ma jej- nazwa wskazuje, nazywamy tę modlitwę, 


1 Thom. de Vallgornera, q. II, disp. VI, z licznymi cytatami 
ze św. Tomasza; Rodriguez, cz. I, Traktat V, O modlitwie myślnej; 
Crasset: Instr. familieres sur UVoraison: Courbon: Instr. famił. sur 
Uloraison, ser. 2-ga; Ven. Libermann: Ecrits sptriłuels, Instruet. sur 
loraison, De l'oraison d'affection; D. V. Lehodey: Les wvolies de 
Voraison mentale, cz. II, rozdz. 8. — W polskim jezykn zh. Mar- 
migny: Modlitwą myślna, część III: »Modlitwa uczuć«, str. 160—197. 
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w której przeważają pobożne uczucia, to jest różne 
akty woli, przez które wyrażamy Bogu naszą miłość 
i pragnienie uwielbienia go. W modlitwie tej znacz- 
niejszy ma udział serce niż umysł. 

Początkującym,  jakeśmy powiedzieli wyżej 
(n. 668), potrzebne jest nabycie przekonań, toteż 
kładą oni nacisk na rozumowania, bardzo niewiele 
miejsca pozostawiając uczuciom. Lecz w miarę tego, 
jak przekonania te głębiej zakorzeniają się w du- 
szy, wystarcza chwil kilka, by je odnowić, a następ- 
nie dużo więcej czasu obrócić na wzbudzanie uczuć. 
Ujęta miłością Boga i pięknością cnoty, dusza z więk- 
szą łatwością wznosi się przez pobożne porywy ku 
Sprawcy wszelkiego dobra, by go wielbić, błogosła- 
wić, dziękować mu, miłować go; ku Chrystusowi . 
Panu naszemu, który jest jej Zbawcą, jej wzorem, 
zwierzchnikiem, jej przyjacielem, jej bratem, aby 
mu przynosić w ofierze swoje najserdeczniejsze uczu- 
cia; ku Najśw. Pannie, Matce Jezusowej i naszej,' 
rozdawczyni łask- bożych, aby wyrażać jej miłość 
najbardziej synowską, ufną i wspaniałomyślną 
(n. 166). 5 

Inne uczucia samorzutnie dobywają się z serca, 
jako to uczucia głębokiego zawstydzenia i upoko- 
rzenia na widok własnej nędzy, gorącego pragnie- 
nia, by już lepiej się sprawować, prośby pełne ufno- 
ści o niezbędną do tego łaskę,” uczucia gorliwości 
o chwałę bożą; pod ich wpływem dusza poleca Bogu 
wszystkie wielkie sprawy Kościoła i dusz ludzkich. 

977. Przęjścieod rozmyślania do mo- 
dlitwy uczuć. Nie od razu do niej się dochodzi. 
Istnieje okres przejściowy, w którym rozwążania 
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i uczucia są mniej więcej z sobą pomieszane. Ist- 
nieje też inny okres, w którym rozważania odbywają 
Się jeszcze, lecz w postaci rozmowy: »Dopomóż mi, 
o Boże, bym pojął należycie potrzebę tej lub owej 
cnoty<; i tu następuje kilkuminutowe zastanowienie 
się; potem dalej: »Dziękuję Ci, o Boże, za światło 
niebieskie; spraw w dobroci swej, by te przekona- 
nia zakorzeniły się głębiej w duszy mej, gdyż one 
wpływają bardziej skutecznie na postępowanie 
moje... Dopomóż mi, proszę, bym poznał, jak daleko 
mi jeszcze do tej cnoty... co mam czynić, by grun- 
towniej w niej się ćwiczyć... dziś jeszcze«. Nadchodzi 
wreszcie chwila, w której rozumowania ustają nie- 
"mal całkowicie, a przynajmniej odbywają się tak 
krótko, iż większa część rozmyślania schodzi na po- 
bożnych rozmowach. Od czasu do czasu czuje się 
jednak potrzebę chwilowego nawrotu do rozważań, 
hy dać umysłowi dostateczne zajęcie. W tym wszyst-. 
kim trzeba iść za poruszeniami łaski, kontrola ich 
„należy do kierownika. 


978. Oznaki uzasadniające to przej- 
ście. Ważną jest rzeczą umieć rozpoznać te znaki, 
które nam wskazują, że już przyszedł czas, by roz- 
myślanie zamienić na modlitwę uczuć. Byłoby nie- 
roztropnością zabierać się do niej za wcześnie; wtedy 
bowiem dusza nie postąpiła jeszcze na tyle, żeby 
trwać w tych uczuciach, wpadłaby więc :w roztar- 
gnienie lub oschłość. Z drugiej jednak strony by- 
łoby rzeczą niepożądaną zabierać się do niej zbyt 
późno, bo zdaniem wszystkich pisarzy duchownych 
modlitwa uczuć jest bardziej owocną niż rozmyśla- 
nie, gdyż przede wszystkim przez akty woli odda- 
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jemy cześć Bogu, wypraszamy sobie cnoty i w nich 
się ćwiczymy. 

Oznaki te są następujące:.a) kiedy mimo dobrych 
chęci dusza znajduje trudność w rozumowaniu lub 
w wyciąganiu zeń korzyści, a skądinąd pociąg czuje 
do uczuć; b) kiedy przekonania tak już głęboko za- 
korzenione, że dusza czuje się przekonaną od samego 
początku modlitwy myślnej; c) kiedy serce, oder- 
wane od grzechu, z łatwością zwraca się do Boga 
lub do Chrystusa Pana. Ponieważ jednak nikt do- 
brym sędzią we własnej sprawie nie jest, przeto na- 
leży oznaki te poddać pod sąd duchownego przewo- 
dnika. 


979. Środki dopielęgnowaniauczuć. 
Przede wszystkim ćwicząc się w cnocie miłości, 
zwiększamy i przedłużamy pobożne uczucia, tryskają 
one bowiem z serca opanowanego miłością bożą. Ona 
to sprawia, że podziwiamy doskonałości boże; oświe- 
cona wiarą stawia nam przed oczy piękność, dobroć, 
nieskończone miłosierdzie Boga; a wtedy samorzut- 
nie powstaje w nas uczucie czci i podziwu, które 
znów z kolei wywołuje wdzięczność, uwielbienie, upo- 
dobanie; im goręcej kto miłuje Boga, tym dłużej 
trwają te rozmaite akty. Podobnie rzecz się ma z mi- 
łością ku Jezusowi Chrystusowi; gdy przebiegamy 
w myśli dobrodziejstwa jego, o których mówiliśmy 
wyżej (n. 967), cierpienia, które za nas ponosił drogi 
Zbawiciel, miłość którą nam do dziś okazuje w Przen. 
Sakramencie, łatwo nam przychodzi oddać się uczu- 
ciom podziwu, uwielbienia, wdzięczności, współczu- 
cia, miłości, i czujemy potrzebę chwalenia i błogo- 
sławienia Tego, który nas tak miłuje, 


= 


A 


282 


980. Ażeby podsycić tę miłość Boga w duszach 
postępujących, należy radzić im, by często rozmy- 
ślały o głównych prawdach wiary, przypominają- 
cych nam, co Bóg dla nas uczynił * i czynić nie 
przestaje: 


* 


a) o mieszkaniu w duszy naszej trzech boskich Osób 
i ojcowskiej ich opiece nad nami (n. 92—130); | 

b) o wszczepieniu naszym w Chrystusa i jego roli 
w naszym życiu chrześcijańskim (n. 132—153); o życia 
jego tajemnicach, zwłaszcza zaś o bolesnej jego męce, 
o miłości jegó ku nam w Przenajśw. Sakramencie; 

c) o roli przypadającej Najśw. Pannie, Aniołom 
i Świętym w życiu chrześcijańskim (n. 154—-189); tu 
znajdziemy istotnie cenny sposób urozmaicenia naszych 
uczuć, zwracając się już to do Matki naszej w niebie, 
już to do św. Aniołów, zwłaszcza do naszego Anioła 
Stróża, już to do Świętych i do tych szczególniej, do 
których większe mamy nabożeństwo; 

d) o modlitwach ustnych, które, jak Ojcze nasz, 
Zdrowaś, Adoro te devote, latens deitas itd... pełne są 
uczuć miłości, wdzięczności, zgadzania się z wolą bożą; 

e) o głównych cnotach, jako to o czci bożej, o po- 
słuszeństwie przełożonym, o pokorze. męstwie, wstrze- 
miężliwości, a zwłaszcza o trzech cnotach boskich. Ża- 
stanawiać się trzeba nie nad oderwanymi cechami tych 
cnót, lecz nad tym, jak je Chrystus wykonywał i to 
w tym celu, żeby je w swoim życiu praktykować, a przez 
to upodobnić się do Jezusa i okazać mu miłość; 

f) nie należy zaprzestawać rozmyślań o pokucie, 
umartwieniu, o grzechu, o rzeczach ostatecznych; lecz 
odbywać je trzeba w inny sposób, niż to czynią osoby 


* W tym celu powinna duszą przeczytać, a raczej przestudio- 
wać, przemyśleć książkę Marmiona: Chrystus życiem duszy. Znaj 
dzie w niej przedstawione najmiłościwsze plany Boga względem 
ludzkości i każdej duszy z osobna, znajdzie w niej zrozumienie tego 
największego daru bożego, jakim jest życię nadprzyrodzone. 
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początkujące. A więc patrzmy na Chrystusa jako na do- 
skonały wzór pokuty i umartwienia, jako na obarczo- 
nego naszymi grzechami i czyniącego zadość za nie 
długotrwałą męką swą i starajmy się przyciągnąć go 
do duszy wraz ze wszystkimi jego cnotami. Jeśli roz- 
myślać będziemy o śmierci, niebie i piekle, to w tym 
celu, by oderwać się od stworzeń i połączyć z Jezu- 
sem, a przez to zapewnić sobie łaskę dobrej śmierci 
i wyborowe miejsce w niebie w pobliżu Jezusa. 


ART. II. KORZYŚCI MODLITWY UCZUĆ 


Korzyści te wypływają z samej istoty tej mo- 
dlitwy. | 
_. 981. Główną korzyścią jest ściślejsze i stalsze 
zjednoczenie z Bogiem. Pomnażając w nas uczucia 
ilościowo, potęguje naszą miłość ku Bogu. Uczucia 
tym sposobem stają się i skutkiem i przyczyną: ro- 
dzą się bowiem z miłości bożej, lecz zarazem ją udo- 
skonalają, ponieważ rośnie przez powtarzanie tych 
samych aktów. Uczucia tym samym dają nam również 
głębsze poznanie doskonałości bożych. Gdyż, jak to 
zauważa św. Bonawentura ?, »najlepszym sposobem 
poznania Boga jest doświadczenie na sobie słodyczy 
jego miłości; ten sposób poznania znacznie jest do- 
skonalszy, szlachetniejszy i milszy niż badanie drogą 
rozumowania«. Tak samo bowiem, jak łatwiej wy- 
dać sąd o wysokiej wartości drzewa, kiedy się sko- 
Sztuje smacznego jego owocu, tak samo łatwiej 
również ocenić doskonałość przymiotów bożych, 


2 Sent. 1. III, dist. 35, a. I, q. 2: »Optinus enim modus cognos- 
cendi Deum est experimentum duleedinis; multo enim exeaelleutior 
et nobilior et delectabilior est quam per argumentum inquisitionis«, 
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kiedy się doznaje słodyczy miłości bożej. Poznanie 
to z kolei pomnaża w nas miłość i gorliwość i dodaje 
nam zapału do doskonalszego ćwicznia się we 
wszelkich cnotach. 

982. Modlitwa uczuć przyczyniając się do spotę- 
gowania miłości, tym samym udoskonala wszystkie 
cnoty, które z miłości wypływają. Udoskonala więc 
a) zgadzanie się z wolą bożą, czujemy się bowiem 
szczęśliwi, mogąc pełnić wolę tego, którego miłuje- 
my; b) pragnienie chwały bożej i zbawienia dusz 
ludzkich, gdyż miłując, trudno nam powstrzymać 
się, byśmy sami nie wychwalali osoby umiłowanej 
i innych do tego nie pobudzali; c) zamiłowanie mil- 
czenia i skupienia, gdyż pragniemy pozostawać sam 
na sam z Tym, którego miłujemy, by częściej my- 
Śleć o nim i raz po raz wyznawać mu naszą mi- 
łość; d) pragnienie częstej komunii św., gdyż prag- 
niemy posiadać w sposób możliwie najdoskonalszy 
przedmiot naszej miłości, szczęśliwymi czujemy się, 
mogąc przyjąć go do serca i pozostawać w zjedno- 
czeniu z nim przez dzień cały; e) ducha ofiary, wie- 
my bowiem, że nie podobna nam inaczej zjednoczyć 
się z Ukrzyżowanym, a przez niego z Bogiem sa- 
mym, jak tylko w tej mierze, w jakiej wyrzeczemy 
się samych siebie i naszych wygód, by dźwigać wy- 
trwale krzyż swój i przyjmować wszystkie próby, 
zsyłane nam przez Opatrzność. 

983. Częstokroć też znajdujemy na modlitwie 
* uczuć duchowne pociechy; nie masz bowiem radości 
czystszej i słodszej nad tę, którą się znajduje w to- 
warzystwie przyjaciela; a ponieważ Jezus jest naj- 
czulszym i najszlachetniejszym z przyjaciół, w obęc- 
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ności jego zaznajemy już nieco z niebieskiej szczę- 
śliwości: esse cum Jesu dulcis paradisus. Bez wąt- 
pienia obok tych chwil radości spotkają nas też nie- 
jednokrotnie oschłości czy inne próby; lecz przyj- 
mujemy je z łagodną rezygnacją, nie przestając po- 
wtarzać Bogu, iż mimo wszystko chcemy go miło- 
wać i jemu służyć; a sama myśl, iż cierpimy dla 
Boga, jest już osłodą w cierpieniu i pociechą. 

Dodać jeSzcze można, że modlitwa uczuć mniej 
« jest uciążliwa od modlitwy rozumowanej; przy tej 
ostatniej bowiem wskutek ciągłego roztrząsania 
rychło następuje zmęczenie, a przeciwnie, kiedy po- 
zwolimy sercu oddawać się swobodnie uczuciom mi- 
łości, wdzięczności, uwielbienia, dusza doznaje w tym 
słodkiego wypoczynku, tak że może zaoszczędzić 
swe wysiłki na czas działania. 

984. Wreszcie modlitwa uczuć stając się prostszą, 
czyli zmniejszając liczbę i rozmaitość uczuć, by 
wzmocnić natężenie niektórych spośród nich, pro- 
wadzi nas stopniowo do modlitwy prostoty, ktora 
jest już kontemplacją nabytą i przygotowuje w ten 
sposób do kontemplacji wlanej, czyli właściwej te 
dusze, które są do niej powołane.-O tym przedmio- 
cie pomówimy przy drodze jednoczącej. . 


"ART. III. NIEDOGODNOŚCI 
I NIEBEZPIECZEŃSTWA MODLITWY UCZUĆ 


Najlepsze nawet rzeczy miewają swe niedogod- 
ności i niebezpieczeństwa; podobnie ma się sprawa 
i z modlitwą uczuć, która prowadzi do nadużyć, 
jeśli przy jej odprawianiu nie zachcwamy zasad 
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przezorności. Wskażemy główne niebezpieczeństwa, 
oraz środki zaradcze. 

985. Pierwszym z nich jest natężenie, z którego 
rodzi się zmęczenie i wyczerpanie. Zdarzają się, 
w rzeczy samej, osoby, które chcąc nadać większej 
mocy swym uczuciom, wysilają głowę i serce, rzu- 
cają się, pobudzają gwałtownie do aktów i porywów 
miłości, w których daleko większą gra rolę natura 
niż łaska. Przy takich wysiłkach następuje zmęcze- 


nie systemu nerwowego, krew napływa do mózgu, 


powolna jakby gorączka wyniszcza siły i rychło na- 
stępuje wyczerpanie. Zdarzyć się nawet może, iż 


wskutek tego pojawiają się zaburzenia fizjologiczne, 


że do uczuć pobożnych domieszają się wrażenia 
mniej lub więcej zmysłowe. 

986. Jest to wada bardzo poważna. Należy jej 
przeciwdziałać od samego początku, idąc za wska- 
zówkami roztropnego kierownika, któremu stan ten 
wyjawić trzeba. Lekarstwem zaś na nią jest silne 
przekonanie, iż prawdziwa miłość Boga polega da- 
leko bardziej na woli niż na odczuciu, i że wielko- 
duszność tej miłości nie objawia się w gwałtownych 
porywach %, lecz w spokojnym i silnym postanowie- 
niu nie odmawiania niczego Bogu. Nie zapominaj- 
my, iż miłość jest aktem woli; wprawdzie oddzia- 
ływa ona nieraz na wrażliwość, wywołując w niej 
silniejsze lub słabsze poruszenia; nie na nich atoli 
" zasadza się prawdziwa pobożność, są to tylko przy- 


ya 


3 Zdarza się wprawdzie niekiedy, iż Święci miewają porywy 
miłości, objawiające się na zewnątrz w sposób dotykalny; lecz nie 
oni to wywołują je, ale łaska boża i zarozumiałością byłoby chcieć 
budzić w sobie gwałtowne poruszenia, pod pozorem naśladowania 
Świętych. i » 


- 
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padkowe jej objawy, które pozostawać winny w za- 
leżności od woli i przez nią być miarkowane. Ina- 
czej weżmą górę — co jest naruszeniem porządku — 
i zamiast pomagać do gruntownej pobożności, spra- 
wią, że się ona wyrodzi w miłość zęwnętrzną, a nie- 
kiedy zmysłową; wszystkie bowiem gwałtowne po- 
ruszenia są w gruncie rzeczy tego samego rodzaju, 
a od jednego łatwo przejść do drugiego. Trzeba więc 
dążyć do uduchowienia swoich uczuć, uspokajać je, 
oddawać je na usługi woli; wtedy zakosztujemy po- 
koju, który przewyższa wszelkie uczucia, »pokój 
boży, który przewyższa wszelki zmysł« *. 

988. Drugą wadą jest pycha «i zarozumialość. 
Dlatego że ma ktoś dobre i szlachetne uczucia, 
święte pragnienia, piękne projekty duchowego po- 
stępu; dlatego iż posiada objawiającą się na ze- 
wnątrz gorliwość i że w chwilach tych gardzi przy- 
jemnościami, dobrami i próżnościami tego świata — 1 
łatwo mu się wydawać może, iż daleko bardziej po- 
stąpił, niż jest w rzeczywistości; może nawet zadaje 
sobie pytanie, czy nie znajduje się już u szczytów 
doskonałości i kontemplacji; może nawet powstrzy- 
muje oddech na modlitwie myślnej, w oczekiwaniu 
objawień bożych. Otóż takie uczucia wykazują pa- 
sno, że się jest jeszcze bardzo daleko od tych wyso- 
kich szczytów. Święci bowiem i gorliwi niedowie- 
rzają sobie, uważają się- zawsze za najgorszych 
i wierzą chętnie, że inni są lepsi od nich. Trzeba 
więc zawrócić do ćwiczenia się w pokorze i w nie- 
ufności do samego siebie z uwzględnieniem tego, 


4 Filip. 4, 7. 
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co o cnocie tej powiemy niżej. Zresztą, gdy te ucżu- 
cia pychy poczynają się rozwijać, częstokroć sam 
Bóg podejmuje się przyprowadzić dusze do spra- 
wiedliwej oceny własnej ich niegodności 1 niezdol- 
ności, odbierając im pociechy i łaski szczególniejsze; 
wtedy to pojmują, że do upragnionego celu bardzo 
im jeszcze daleko. 

988. Zdarzają się też osoby, które całą swą po- 
bożność zasadzają na szukaniu duchownych pociech, 
zaniedbując obowiązki stanu i praktykę cnót zwy- 
czajnych: byle tylko pięknie. się modliły, już sobie 
wystawiają, że są doskonałymi. Jest to wielkie złu- 
dzenie; nie ma bowiem doskonałości bez pełnienia 
woli bożej; jest zaś wolą bożą, byśmy oprócz przy- 
kazań wypełniali wiernie obowiązki stanu, byśmy 
na równi z wielkimi cnotami, ćwiczyli się w nie- 
pokaźnych cnotach skromności, łagodności, uległo- 
ści, uprzejmości. Myśleć, że się jest świętym, dlatego 
że się ma upodobanie w modlitwie, a zwłaszcza 
w jej pociechach, znaczy to zapominać o tym, iż ten 
tylko jest doskonałym, który pełni wolę'bożą: »Nie 
każdy, który mi mówi: Panie, Panie, wnijdzie do 
królestwa niebieskiego, ale który czyni wolę Ojca 
mego« 5. | 

Skoro jednak nauczymy się usuwać przeszkody 
j niebezpieczeństwa za pomocą wskazanych wyżej 
środków, wówczas prawdą pozostanie, że modlitwa 
uczuć niezmiernie jest pożyteczna do naszego po- 
stępu duchowego, jak również do apostolskiej gorli- 
wości. Zobaczmy więc teraz, jakie istnieją metody, 


kd 


5 Mat. 7, 21. 
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dające nam możność lepszego ćwiczenia się w tej 
modiitwie. 


ART. IV. METODY MODLITWY UCZUĆ 


Metody te sprowadzić można do dwóch typów: 
metody św. Ignacego i metody sulpicjańskiej. 


1. Metody św. Ignacego 


Spomiędzy metod św. Ignacego * trzy są, które 
odnoszą się do modlitwy uczuć: 1-o kontemplacja; 
2-0 przyłożenie zmysłów; 3-0 drugi sposób modlitwy. 


1-0. Kontemplacja według św. Ignacego 


989. Mowa tu nie o kontemplacji wlanej, ani 
nawet o kontemplacji nabytej, lecz o pewnym spo- 
sobie modlitwy uczuć. Wpatrywać się (contemplart) 
w jakiś przedmiot, to nie znaczy spojrzeć nań mimo- 
chodem, lecz patrzeć z rozwagą i upodobaniem, aż. 
do pełnej sytości; znaczy to patrzeć nań z podziwem, 
z miłością, jak matka wpatruje się w swe dziecię. 
Kontemplację taką można odprawiać o tajemnicach 
życia Chrystusowego lub o przymiotach bożych. 

Gdy rozmyślamy o jakiejś tajemnicy, wówczas 
1) przypatrujemy się osobom w niej występującym, 
np. Przenajśw. Trójcy, Chrystusowi Panu, Najśw. 
Pannie, innym ludziom, patrzymy na ich stronę 
zewnętrzną i wewnętrzną; 2) słuchamy ich słów, 
pytając siebie, do kogo są skierowane, co wyrażają; 


norma wa 


6 Św. Ignacy: Ćwiczenia duch., 2-gi tydz.; R. Maumigny: Mo- 
dlitwa myślna, cz. V. 


Zarys łeol. ascet. i mist. Il. 19 
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3) rozważamy ich czyny, istotę i okoliczności tychże. 
A wszystką to, by spełnić swe powinności wobec 
Boga, Jezusa Chrystusa, Matki Bożej, by lepiej po- 
znać i goręcej umiłować Chrystusa Pana. 


990. Żeby z takiej kontemplacji odnieść więcej owo- 
ców, patrzymy na tajemnicę nie jako na wydarzenie 
minione, lecz rozwijające się w obecnej chwili przed 
naszymi oczyma; trwa ono bowiem, w rzeczy samej, 
przez łaskę do niego przywiązaną. Co więcej, przy wy- 
darzeniu tym nie jesteśmy obecni w roli zwykłych wi- 
dzów, lecz bierzemy w nim czynny udział, łącząc się 
np. z uczuciami Najśw. Dziewicy w chwili przyjścia 
na świat bożego Dziecięcia. Ponadto szuka się w nim 
korzyści praktycznej, np. głębszego poznania Jezusa 
Chrystusa, bezinteresowniejszej miłości ku niemu. 

Łatwo więc, jak widzimy, pomieścić w tych ramach 
wszystkie uczucia podziwu, uwielbienia, wdzięczności, 
miłości względem Boga, jak również żalu, zawstydzenia, 
skruchy na widok grzechów naszych, i wreszcie wszyst- 
kie prośby, jakie możemy za siebie i za drugich zanosić. 

Aby zaś te wielorakie uczucia nie były ze szkodą 
dla spokoju i ukojenia duszy, nie należy zapominać 
„o tej tak rozumnej uwadze św. Ignacego 7: »Jeżeli w roz- 
ważaniu jednego z punktów doznam tych uczuć, które 
w sobie obudzić pragnąłem, wtedy zatrzymam się na 
nim i przy nim pozostanę, nie troszcząc się o to, by iść 
dalej, dopóki dusza nie znajdzie całkowitego zadowo- 
lenia; albowiem nie bogactwo wiedzy nasyca i zadowala 
duszę, lecz odczucie i smak wewnętrzny prawd; nad 
którymi rozmyśla. 


1 
2-0. Przyłożenie pięciu zmysłów 


991. Tą nazwą okręślamy sposób rozmyślania 
bardzo prosty i bardzo uczuciowy. Polega on na ćwi- 


7 Ćwicz. duchowne, 2-ga adnot., 4-ty dod. — Durand: Módićt, 
et lectures pour une retraite de 8 ou 10 jours, str. 256—259. 
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czeniu pięciu zmysłów w wyobraźni czyli duchowo 
w stosunku do jakiejś tajemnicy z życia Chrystusa 
Pana, aby wszystkie towarzyszące jej okoliczności 
przeniknęły głębiej do duszy i aby obudzić w sercu 
pobożne uczucia i dobre postanowienia. 


Weźmy przykład zaczerpnięty z tajemnicy Bożego 

Narodzenia. 
” 1) Przyłożenie wzroku. Widzę malutkie Dziecię 
w żłóbku, to siano, na którym je położono, te pieluszki, 
w które je owinięto... Widzę rączki jego drżące z zimna, 
oczy łzami zroszone... To Bóg mój: cześć mu oddaję 
z żywą wiarą. — Widzę Najśw. Pannę, co za skromność, 
co za piękność niebiańska!... Widzę, jak bierze Dziecię 
Jezus w swe ramiona, jak owija je w pieluszki, jak tuli 
*do serca i kładzie na sianie: to Syn jej i Bóg jej! Po- 
dziwiam, modlę się... Zwracam myśl mą do komunii 
świętej: tam przyjmuję tego samego Jezusa... Czy mam 
taką jak Maria wiarę, taką miłość? 

2) Przyłożenie słuchu. Słyszę płacz boskiego Dzie- 
cięcia... te jęki, które mu cierpienie z piersi wyrywa... 
Chłodno mu, lecz cierpi przede wszystkim z powodu 
niewdzięczności ludzkiej... Słyszę słowa z Serca jego 
płynące do Serca najśw. jego Matki, słyszę jej odpo- 
wiedź, pełną wiary, uwielbienia, pokory, miłości; i łą- 
czę się z tymi uczuciami... 

3) Przyłożenie powonienia. Napawam się wonią cnót 
unoszących się nad żłóbkiem, »dobrą wonnością Chry- 
stusową« 5, i proszę Zbawiciela o ten zmysł duchowny, 
który by mi pozwolił napawać się wonią jego pokory... 

4) Przyłożenie smaku. Kosztuję szczęścia, jakie daje 
przestawanie z Jezusem, Marią, Józefem i miłowanie 
ich; aby go zaś lepiej zakosztować, trwać będę-w mil- 
czeniu tuż przy boku mego Zbawcy. 

5) Przyłożenie dotyku. Z pobożną czcią dotykam rę- 


N 


8 II Kor. 2 15. 
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kami żłóbka i siana, na którym spoczywa Zbawiciel mój, 
całuję je miiośnie... I jeśli Boskie Dziecię pozwolić na 
to raczy, ucałuję święte jego stopy?. 

Na zakończenie odbywamy pobożną rozmowę 
z Jezusem i z Matką jego, prosząc o łaskę bezinte- 
resowniejszego umiłowania boskiego Zbawcy. 

992. Co się zaś tyczy kontemplacji o przymio” 
tach bożych, odbywa się ją, rozważając każdy po 
szczególe z tych przymiotów z uczuciem czci, uwiel- 
bienia i miłości, a kończąc całkowitym oddaniem 
się na własność: Bogu ". 


3-0. Drugi sposób modlitwy 


993. Ten drugi sposób modlitwy polega na tym, 
iż przebiegamy powoli w myśli jakąś modlitwę 
ustną, np. Ojcze nasz, Zdrowaś, Witaj Królowo itd., 
by rozważyć i zrozumieć znaczenie każdego poszcze- 
gólnego wyrazu. 


Tak więc przy »Ojcze nasz« rozważamy pierwszy 
wyraz i mówimy sobie: »O Boże mój, Ty Przedwieczny, 
Wszechmocny, Stworzyciełu wszech rzeczy, Tyś mię 
przysposobił na dziecię swe, Tyś jest moim Ojcem. Je- 
steś nim, albowiem na chrzcie św. udzieliłeś mi uczest 
nictwa w boskim życiu swoim i każdego dnia pomna- 
żasz je w mej duszy... Jesteś nim, gdyż miłujesz mię 
tak, jak nigdy żaden ojciec, żadna matka nie miłowali 
dziecięcia swego... gdyż troszczysz się o mnie zgoła po 
ojcowsku«. |. - 

Zostajemy przy pierwszym wyrazie tak długo, jak 
długo odnajdujemy w nim znaczenia lub uczucia przy- 


e Św. Ignacy nie ośmiela się iść tak daleko; inni Świeci 
ośmielili się na to i wolno ieh naśladować, jeśli łaska skłania nas 
do tego. 7 b",, 

*10 Zob. ostatnią kontemplację św. Ignacego: Ćwicz. duch., 
IV-ty Tydzień. 
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noszące ńam nieco światła, siły lub pociechy. Choćby 
się nawet zdarzyło, iżby jeden lub dwa wyrazy dostar- 
czyły wystarcząjącego materiału na cały czas trwania 
modlitwy, nie trzeba.troszczyć się o to, by iść dalej. 
Smakujemy duchowo w tych wyrazach, wyciągamy 
z nich jakiś wniosek praktyczny, prosząc o łaskę wy- 
konania go. 

Oto więc trzy łatwe i proste sposoby odbywania 


modlitwy uczuć. 


2. Metoda sulpicjańska '! 


Wspomnieliśmy już (n. 701), że w tej metodzie 
przeważają uczucia; postępujący więc niech z niej 
korzystają, uwzględniając następne uwagi: 

994. Punkt pierwszy, czyli adoracja, który dla 
początkujących był dość krótkim, staje się teraz 
coraz dłuższym, tak iż niekiedy zajmuje przeszło 
połowę całej modlitwy. Wtedy to dusza w porywie 
miłości bożej podziwia, uwielbia, wysławia, błogo- 
sławi, dzięki czyni, już to trzem boskim Osobom, 
już to każdej z nich oddzielnie, już to Chrystusowi 
Panu, najdoskonalszemu wzorowi cnoty, którą pra- 
gniemy nabyć. Stosownie też do okoliczności składa 
hołdy czci, wdzięczności i miłości Najśw. Pannie 
i Świętym; a to czyniąc, odczuwa pociąg do naśla- 
dowania ich cnót. 

995. Punkt drugi, czyli zespolenie, staje się rów- 
nićż całkowicie niemal uczuciowym. Czyni się kilka 
zastanowień, są one bardzo krótkie i do tego jeszcze 
odbywa się je w postaci rozmów duchownych z .Bo- 


NĄ ł 


11 A, Durand, op. ciit., str. 458—459; R. de Maumigny, 1. e. 
rozdz. VI. 
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giem lub z Chrystusem Panem: »Dopomóż mi, 
o Boże, abym coraz mocniejszego nabrał przekona- 
nia...« Towarzyszą im i następują po nich wezbrane 
uczucia wdzięczności za otrzymane światła, gorące 
pragnienia wprowadzenia w czyn tej cnoty, nad 
którą się rozmyśla. Jeśli się badamy co do tej cnoty, 
to czynimy to pod okiem Jezusa i porównywując 
siebie z tym boskim Wzorem; stąd zaś wynika, iż 
daleko dokładniej poznajemy nasze wady i nędzę 
wskutek kontrastu pomiędzy nim i nami; a wtedy 
uczucia upokorzenia i zawstydzenia których się do- 
znaje, są głębsze, większej nabywamy ufności w Bo- 
gu, gdyż znajdujemy się w obliczu boskiego Leka- 
rza dusz, i mimowoli wyrywa się z serca ten okrzyk: : 
»Panie, oto którego miłujesz, choruje« **. Stąd 
prośby gorące, by otrzymać łaski celem praktyko- 
wania tej lub owej cnoty, a'prośby nie tylko za sie- 
bie, lecz także za drugich, za cały Kościół; prośby 
pełne ufności, będąc bowiem wszczepieni w Chry- 
stusa, wiemy iż on je wspiera. - 
996. Sama nawet współpraca w trzecim punkcie 
staje się bardziej serdeczną: powzięte postanowie- 
nie poddajemy pod sąd Pana Jezusa, by je za dobre 
uznał, chcemy wypełnić je w tym celu, by doskona- 
lej wszczepić się w niego, toteż liczymy w tym na 
jego współpracę, niedowierzając sobie. Postanowie- 
„nie to łączymy z wiązanką duchówną, z pobożnym 
* wezwaniem, którergowtarzamy często w ciągu dnia, 
a które nie tylko pomaga nam, byśmy to postano- 
wienie w czyn wprowadzili, lecz także, byśmy ser- 
decznie wspominali Tego, który nam je poddał. 


i2 Jan 11, 3. 
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997. Bywają wszakże: wypadki, w których dusza 
znajdując się w stanie oschłości, z wielkim tylko tru- 
dem zdobywa się na tego rodzaju uczucia. Wtedy to, 
niech się zdaje spokojnie na wolę bożą i oświadcza, 
że chce go miłować, pozostawać mu wierną, za wszelką 
cenę trwać w jego obecności i na jego służbie; niech 
wyznaje pokornie swą niegodność, niezdolność, niech 
się łączy wolą z Chrystusem, niech ofiaruje Bogu hołdy 
przez niego składane, niech łączy z nimi cierpienia, któ- 
rych doznaje, nie mogąc więcej uczynić dla uczczenia 
jego boskiego Majestatu. Te akty woli są jeszcze bar- 
dziej zasługujące, niż pobożne uczucia. 


Tak przedstawiają się główne metody modlitwy 
uczuć. Niech każdy sam wybiera tą, która mu lepiej 
odpowiada, niech bierze to, co odnosi się w danej 
chwili do potrzeb i do nadprzyrodzonych porywów 
jego duszy, idąc w tym za poruszeniem łaski, a bę- 
dzie wtedy postępował w cnotach. 


e 


ROZDZIAŁ II. 


O CNOTACH OBYCZAJOWYCH 


aabnaptawywywow wn m 


Zanim przystąpimy do opisu poszczególnych 
cnót *, trzeba nam sobie przypomnieć pokrótce to, 
co mówi teologia o cnotach wlanych. 


WIADOMOŚCI WSTĘPNE O CNOTACH WLANYCH 


4 


Mówić będziemy nasamprzód w ogóle o cnotach 
- wlanych, a następnie o poszczególnych cnotach oby- 
czajowych. | 


y 
Ą 


1. O cnotach wlanych w ogóle 


998. Istnieją cnoty przyrodzone, to jest dobre 
nawyknienia, nabyte .wskutek często powtarzanych 


N 


i S$. Thomas, I-a Il-ae, q. 55—07, 48---170; Suarez: Disput. meta- 
phys., XLIV; de Passionibhs et habitibus, De fide ete.; Ioannes 
a S$. Thoma: Cursus theol., Tr. de Passionibus, habitibus et wirtuti- 
bus, ete.; Alvarez de Paz, t. II, lib. III, de. adeptione virtutum; 
Phil. a SS. Trinit., P. 2, tr. 2, dis. 1, 2; O. Rodriguez: Doskonałość 
chrześc., różne traktaty; Św. Fr. Salezy: Filotea, passim; J. Olier: 
Introd. ć la vie et aux vertus chrót.; Mgr Gay: De la wie et des 
vertus chrótiennes, tr. 6, 7, 9, 19, 11; Ribert: Les vertus et les dons: 
P. de Smedt: Notre vie surnaturelle, t. II. 
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aktów, które ułatwiają wykonywanie dobra godzi- 
wego. Tak więc mogą niedowiarkowie lub poganie, 
z pomocą naturalnego współdziałania bożego, nabyć 
cnoty obyczajowe roztropności, sprawiedliwości, mę- 
stwa, wstrzemięźliwości, i w nich się doskonalić. 
Lecz nie o tych cnotach tutaj mówimy; chcemy bo- 
wiem zastanowić się nad cnotami nadprzyrodzony- 
mi* czyli wlanymi, takimi jak istnieją w duszy 
chrześcijanina. 

999. Wyniesieni do stanu nadprzyrodzonego i nie 
mając innego celu, jak tylko widzenie uszczęśliwia- 
jące, powinniśmy do niego zdążać przez akty doko- 
nane pod wpływem zasad i pobudek nadprzyrodzo- 
nych. Musi bowiem istnieć proporcja pomiędzy ce- 
lem i aktami do niego wiodącymi. Dlatego też po- 
winniśmy te cnoty, które w świecie zowią się przy- 
rodzonymi, wykonywać w Sposób nadprzyrodzony. 
„Cnoty obyczajowe chrześcijańskie, jak słusznie 
w myśl nauki św. Tomasza zauważa O. Garrigou- 
lagrange *, są wlane i różnią się co do istoty swej 
i co do przedmiotu formalnego od najwznioślejszych 
cnót nabytych, opisanych przez największych filozo- 
fów... Niezmierna istnieje różnica pomiędzy wstrze- 
mięźliwością Arystotelesa, którą normuje sam tylko 
zdrowy rozum, a wstrzemięźliwością chrześcijańską, 
którą normuje wiara boska i nadprzyrodzona roz- 
tropnośćc. | 

Ponieważ wykazaliśmy już, jak cnót tych udziela 


2 S. Thomas, I-a IlI-ae, q. 62—63; Suarez: De passionibus et 
habiłibus, diss. IIT; J. a. S. Thoma, op. cit., disp. . XVI; L. Billot: 
De wirt. infusis; P. Janvier: Caróćme 1906; P. Garrigou-Lagrange: 
Perfect. chrót. et contemplation, str. 62—5. 

3 Op. cit., str. 64. - 
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nam Duch Św., żyjący w nas (n. 121—122), więc po- 
zostaje -nam tylko opisać 1) ich istotę; 2) ich wzrost; 
3) ich osłabienie; 4) związek istniejący między nimi; 
5) porządek, którego w wykładzie o nich trzymać 
się będziemy. 


1-0. Istota cnót wlanych 


1000. Cnoty wlane są to źródła działania, które 
Bóg wszczepia w nas, aby odgrywały w duszy rolę 
władz nadprzyrodzonych, i umożliwiły nam w ten 
sposób wykonywanie aktów zasługujących. 

Istnieje więc różnica istotna pomiędzy cnotami 
wlanymi i cnotami: nabytymi z trojakiego punktu 
widzenia: źródła, wykonywania i celu. 


a) Co do źródła, z którego pochodzą. Cnoty przy- 
rodzone nabywa się przez powtarzanie tych samych 
czynności; cnoty zaś nadprzyrodzone pochodzą od Boga, 
który składa je w duszy naszej jednocześnie z łaską 
uświęcającą. 

eb) Co do wykonywania. Ponieważ cnoty przyro- 
dzone nabywa się przez powtarzanie tych samych 
aktów, przeto dają nam one łatwość wykonywania po- 
dobnych aktów szybko i chętnie; cnoty zaś nadprzyro- 
dzone, złożone w duszę naszą przez Boga, dają nam 
tylko możność wykonywania czynów zasługujących, 
z pewną do nich skłonnością; łatwość pojawia się da- 
piero z czasem wskutek ponawiania aktów. 

c) Pod względem celu. Cnoty przyrodzone zmie- 
'rzają do dobra godziwego i skierowują nas do Boga 
Stworzyciela; podczas gdy cnoty wlane zmierzają do 
dobra nadprzyrodzonego i skierowują nas do Boga 
w "Trójcy jedynego, jakim poznajemy go przez wiarę. 
Toteż i pobudki, skłaniające nas do tych cnót, powinny 
być nadprzyrodzone, sprowadzają się zaś do przyjażni 
bożej; dlatego ćwiczę się w roztropności, sprawiedli- 
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wości, wstrzemiężliwości i męstwie, aby być w zgodzie 
z Bogiem. 

1001. Stąd wynika, iż akty cnót nadprzyrodzo- 
nych są daleko doskonalsze niż akty cnót nabytych *. 
Wstrzemiężliwość nasza np. nie tylko skłania nas 
do umiarkowania niezbędnego dla zachowania ludz- 
kiej godności, lecz również do umartwień pozytyw- 
nych, przez które bardziej upodobniamy się do na- 
szego Zbawiciela. Pokora nasza nie tylko sprawia, 
że unikamy wybryków pychy i gniewu, przeciwnych 
zwykłej uczciwości, lecz sprawia także, iż przyjmu- 
jemy upokorzenia, które nas podobniejszymi czynią 
do naszego boskiego Wzoru. 

Jest więc różnica istotna pomiędzy cnotami na- 
bytymi i wlanymi: różne jest ich źródło i formalna 
pobudka. ś 

1002. Powiedzieliśmy wyżej, że łatwości w wy- 
konywaniu cnót wlanych nabywa się przez powta- 
rzanie tych samych aktów. Sprawia ono, że dzia- 
łamy szybciej, łatwiej i chętniej (promptius, faci- 
lius, delectabilius). Trzy są główne przyczyny skła- 
dające się na ten pomyślny wynik: 

a) Nawyknienie zmniejsza przeszkody, czyli sprze- 
ciwy skażonej natury, wskutek tego z tym samym wy- 
siłkiem dochodzi się do lepszych wyników. b) Nawyk- 
nienie nadaje naszym władzom giętkość, udoskonala je 
w ich działaniu, skorszymi,je czyni do chwytania po- 
budek skłaniających nas ku dobremu, zdolniejszymi do 
urzeczywistnienia poznanego dobra; sprawia nam to 
nawet pewną przyjemność, iż możemy posługiwać się 
władzami tak giętkimi, podobnie jak sprawia przyjem- 
ność artyście, gdy przebiera palcami po bardzo podatnej 


4 Sum. theol., TI-a Il-ae, q. 63, a, 4; H. Noble: Vie spirituelle, 
Listopad 1921, str. 103—104, 
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klawiaturze. c) Wreszcie łaska uczynkowa, której nam 
Bóg tym hojniej udziela, im wierniej z nią współpra- 
cujemy, ułatwia nam również nasze zadania i miłymi 
je czyni. | 
Zauważmy mimochodem, że tej łatwości raz na- 
bytej nie traci się natychmiast, choćby się miało 
nieszczęście utracić cnotę wlaną wskutek grzechu 
śmiertelnego. Łatwość ta, jako wynik aktów często 
powtarzanych, pozostaje przez czas pewien na mocy 
praw psychologii co do nabytych nawyknień. 


2-0. O wzroście cnót wlanych 


1003. Cnoty wlane mogą w duszy wzrastać i fak- 
tycznie wzrastają w miarę, jak pomnaża się łaska 
uświęcająca, z której one wypływają. Wzrost ten 
pochodzi bezpośrednio od Boga, gdyż on sam tylko 
ma moc pomnażania w nas życia bożego i tych róż- 
nych pierwiastków, z których ono się składa. Otóż: 
więc Bóg sprawia w nas ten wzrost cnoty, gdy 
przyjmujemy sakramenta, gdy wykonujemy dobre 
uczynki, lub oddajemy się modlitwie. 


aj Sakramenta, z mocy ich ustanowienia, sprawiają 
w nas pomnożenie łaski uświęcającej, a tym samym 
także cnót wlanych, które są z nią złączone, i to pro- 
' porcjonalnie do naszego usposobienia (n. 259—261). 

b) Dobre uczynki nasze wysługują też nie samą 
tylko chwałę, lecz również pomnożenie łaski uświęca- 
jącej i tym samym cnót wlanych: wzrost ten zależy 
w znacznej części od gorliwości naszego usposobienia 
(n. 237). i | 

c) Modlitwa prócz wartości swej wysługującej, ma 
nadto jeszcze wartość wyjednawczą (impetratoria), 
„ która wyprasza i otrzymuje łaski i enoty, a to w sto- 
sunku do gorliwości, z jaką się modlimy. Ważną przeto 
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jest rzeczą łączyć się z modłami Kościoła i wraz z nim 
prosić o pomnożenie wiary, nadziei i miłości: Da nobis 
fidei, spei et caritatis augmentum $>. 

Wzrost ten według św. Tomasza odbywa się nie 
przez zwiększenie stopnia cnoty lub pomnożenie jej ilo- 
ściowe, lecz przez doskonalsze i bardziej czynne jej po- 
siadanie; to właśnie oznacza, iż cnoty zapuszczają głębsze 
korzenie w duszy, przez co nabierają mocy i stają się 
czynniejszymi. 


3-0. O utracie cnót 


Działalność, której nie wykonywa się wcale, lub 
wykonywa niedbale, rychło osłabnie lub całkowicie 
zaniknie. 

1004. O zmniejszaniu się cnót. Cnoty 
wlane, ściśle mówiąc, nie podlegają zmniejszeniu, 
jak nie zmniejsza się łaska uświęcająca, od której 
są zależne. Grzech powszedni nie może ich umniej- 
szyć, jak 'nie umniejsza samej łaski uświęcającej. 
Gdy jednak popełniany bywa często i rozmyślnie, 
przeszkadza w znacznym stopniu wykonywaniu cnót, 
umniejszając łatwość nabytą przez akty poprzednie. 
Łatwość ta pochodzi, w rzeczy samej, od pewnej 
gorliwości i stałości w czynieniu wysiłków; otóż 
rozmyślne grzechy powszednie powstrzymują nasz 
zapał i częściowo paraliżują naszą działalność (n. 730). 
Tak np. grzechy powszednie niewstrzemięźliwości, 
choć nie umniejszają samej w sobie wlanej cnoty 
umiarkowania, sprawiają jednak, iż zatraca się 
stopniowo nabyta poprzednio łatwość umartwiania 
zmysłowości. Ponadto zaś nadużywanie łask otrzy- 


5 Modl. kośc. Niedz. XIII po Świątkach. 
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manych sprowadza zmniejszenie ilościowe łask 
uczynkowych, które nam wykonywanie cnót ułat- 
wiały, a stąd zmniejsza się w tym gorliwość nasza. 
A wreszcie, jakeśmy już powiedzieli wyżej (n. 731), 
grzechy powszednie rozmyślne gotują drogę do grze- 
chów ciężkich i tym samym do utraty cnót. 

1005. O utracie cnót. Można postawić za- 
sadę, iż utrata cnót następuje wskutek każdego aktu, 
który niszczy ich przedmiot formalny, czyli ich po- 
budkę; wtedy bowiem, w rzeczy samej, podkopujemy 
cnotę u podstaw. 


a) Cnotę miłości na przykład utraca się przez każdy 
grzech śmiertelny jakiegokolwiek rodzaju, grzech ten 
bowiem wyniszcza w nas przedmiot formalny, czyli 
podstawę tej cnoty, stojąc w bezpośrednim przeciwień- 
stwie do nieskończonej dobroci Boga. 

b) Cnoty obyczajowe wlane tracimy przez grzech 
śmiertelny; tak ściśle bówiem złączone są z miłością, 
że z zanikiem tejże i one wraz z nią znikają. Nabyta 
wszakże łatwość wykonywania aktów roztropności, spra- 
wiedliwości itd., utrzymuje się jeszcze przez czas jakiś 
po utracie cnót wlanych, na mocy trwałości nabytych 
nawyknienń. 

c) Co zaś do wiary i nadziei, te pozostają w duszy, 
nawet gdy łaska utracona została przez grzech śmier- 
telny, byleby grzech ten nie był bezpośrednio dwom 
tym cnotom przeciwny. Inne grzechy bowiem nie niszczą 
w nas, w rzeczy samej, podstaw wiary lub nadziei; skąd- 
inąd zaś Bóg w nieskończonym swym miłosierdziu chce, 
"by cnoty pozostały w nas jako ostatnia deska ratunku; 
jak długo wierzymy i nie tracimy nadziei, nawrócenie 
nasze jest rzeczą względnie łatwą. 


f 
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4-0. O związku między cnotami 


1006. Słyszy się często, że wszystkie cnoty są 
z sobą w związku. Zdanie to wymaga kilku słów 
wyjaśnienia. 

Przede wszystkim miłość, dobrze zrozumiana 
i należycie w czyn wprowadzona, obejmuje wszyst- 
kie cnoty, nie tylko wiarę i nadzieję (co jest oczy- 
wiste), lecz nawet cnoty obyczajowe, jakeśmy to wy- 
jaśnili wyżej (n. 318), idąc za św. Pawłem: »Miłość 
cierpliwa jest, łaskawa jest...« * Sprawdza się to 
w tym znaczeniu, iż kto miłuje Boga i bliźniego dla 
Boga, ten gotów jest do pełnienia wszelkiej cnoty, 
skoro tylko sumienie da mu poznać, iż jest to jego 
obowiązkiem. Nie podobna, istotnie, miłować Boga 
w całej pełni, ponad wszystko, nie mając jednocze- 
śnie woli zachowywania jego przykazań, a nawet 
rad niektórych. Jest to ponadto właściwością miło- 
ści, iż wszystkie czyny nasze skierowuje do Boga, 
ostatecznego naszego końca, i co za tym idzie, nor- 
muje je według cnót chrześcijańskich. I można po- 
wiedzieć, że im bardziej wzrasta miłość, tym grun- 
towniej też wzrastają inne cnoty. 


Miłość boża wszakże, jakkolwiek skłania wolę na- 
szą ku aktom cnót obyczajowych, i jakkolwiek ułatwia 
ich wykonywanie, nie podnosi jednak bezpośrednio i ko- 
niecznie wszystkich tych cnót, jak np. roztropneści, po- 
kory, posłuszeństwa, czystości, do najwyższego stopnia 
ich doskonałości. W rzeczy samej: wyobraźmy sobie 
grzesznika szczerze nawracającego się, gdy już poza- 
ciągał złe nawyknienia; jakkolwiek bardzo szczerze wy- 
konywa cnotę miłości, nie od razu jednak staje się bez- 


6 I Kor. 13, 4. 
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względnie roztropny.ń, czystym lub wstrzemięźliwym; 
trzeba mu będzie czasu i wysiłków, aby się pozbyć 
dawnych nawyków i nabrać nowych przyzwyczajeń. 


1007. Ponieważ miłość jest formą i ostatecznym 
uzupełnieniem wszystkich cnót, nie będą więc one 
bez niej nigdy doskonałymi. Tak np. wiara i na- 
dzieja, choć pozostają w duszy grzesznika i są praw- 
dziwymi cnotami, są jednak niekształtne (informes), 
to jest pozbawione owej doskonałości, która je kie- 
rowała ku Bogu jako celowi ostatecznemu. Dlatego 
akty wiary i nadziei, wzbudzane w stanie grzechu 
ciężkiego, nie mogą być zasługujące na niebo, jak- 
kolwiek są aktami nadprzyrodzonymi i pewnym 
przygotowaniem do nawrócenia. 

1008. Co do cnót obyczajowych, jeśli się je po- 
siada w stanie doskonałym, czyli ukształtowane (in- 
formatae) przez miłość, i w cokolwiek wznioślejszym 
stopniu, wtedy rzeczywiście są między sobą połączone 
w tym znaczeniu, że nie podobna posiadać jednej 
z nich, nie posiadając innych. Tak np. każda cnota, 
jeśli ma być doskonała; opierać się musi na roztrop- 
ności. Roztropności znów nie podobna praktykować 
w sposób doskonały bez współudziału męstwa, spra- 
wiedliwości i wstrzemiężliwości. Toteż charakterowi 
"słabemu, skłonnemu do niesprawiedliwości i do nie- 
wstrzemięźliwości, nieraz brakować będzie roztrop- 

ności. Sprawiedliwości nie podobna wykonywać 
W sposób doskonały bez siły ducha i wstrzemiężli- 
wości. Męstwo winno być miarkowane przez roz- 
tropność i sprawiedliwość i niedługo istniećby mo- 
gło bez wstrzemięźliwości, i tak dalej 1, 


N 


* (f. Św. Augustyn: ist 167 do Hieronima, P. L. XXXIII, 785. 
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Gdy jednak cnoty obyczajowe znajdują się 

w stopniu niższym, wówczas obecność jednej z nich 
nie jest koniecznie związana z wykonywaniem dru- 
giej. Są np. osoby wstydliwe, choć niepokorne, są 
osoby pokorne, choć im. brak miłosierdzia, lub miło- 
. sierne, choć nie wykonują cnoty sprawiedliwości *. 


i 


2. Cnoty obyczajowe 


Wyjaśnimy pokrótce ich istotę, liczbę i wspólne 
cechy. 

1009. Ich istota. Cnoty te nazywają się oby- 
czajowymi dla dwóch powodów: a) dla odróżnienia 
ich od przymiotów czysto umysłowych, które udo- . 
skonalają rozum bez żadnego związku z moralno- 
ścią życia, jak np. wiedza, sztuka itd.; b) dła odróż- 
nienia ich od cnót boskich, które wprawdzie nor- 
mują również nasze obyczaje, lecz za bezpośredni 
swój przedmiot mają Boga, podczas gdy cnoty oby- 
czajowe zmierzają bezpośrednio do jakiegoś nad- 
przyrodzonego dobra stworzonego, np. do opanowa- 
nia namiętności. Nie należy wszakże zapominać, że 
i enoty obyczajowe nadprzyrodzone są również 
uczestnictwem w życiu Boga i przygotowują nas 
do widzenia uszczęśliwiającego. . Cnoty te zresztą 
w miarę jak się udoskonalają, a zwłaszcza gdy zo- 
staną uzupełnione przez dary Ducha Św., tak się 
w końcu zbliżają do cnót boskich, że są nimi jakby 
całkiem przesiąknięte; stają się wtedy już tylko 
różnymi przejawami miłości, która je przenika. 


nna 


8 Św. Grzegorz: Moral., ks. XXII, rozdz. 1. 


Zarys teol. asceżt. i mist. IL. 20 
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1010. Ich liczba. Cnoty obyczajowe, jeśli roz- 
ważać je będziemy w różnych ich rozgałęzieniach, 
bardzo są liczne; dają się wszakże sprowadzić do 
czterech cnót kardynalnych (tak je nazwano od wy- 
razu cardines, zawiasy), gdyż one są jakby czterema 
'zawiasami, na których wspierają się pozostałe. 

Te cztery cnoty, w rzeczy samej, odpowiadają 
wszystkim potrzebom duszy i udoskonalają wszyst- 
kie jej władze moralne. 


1011. Odpowiadają wszystkich potrzebom duszy. 

a) Trzeba nam przede wszystkim obrać środki 
niezbędne lub pożyteczne dla osiągnięcia ostatecz- 
nego naszego celu: i to jest zadaniem roztropności. 

b) Powinniśmy również szanować prawa dru- 
gich: spełnia to cnota sprawiedliwości. 

c) Aby obronić swoją osobę i swoje dobra przed 
grożącymi im niebezpieczeństwami, i to bez trwogi, 
jak i bez gwałtu, potrzebne nam jest męstwo. 

d) Aby korzystać z dóbr i przyjemności tego 
świata, nie przekraczając w tym miary, potrzebna 
nam jest wstrzemięźliwość. - 


Tak więc sprawiedliwość normuje nasz stosunek 
do bliźnich, męstwo i wstrzemięźliwość stosunek do 
siebie samych, do roztropności zaś należy kierować 
tymi cnotami. j 


1012. Udoskonalają wszystkie nasze władze mo- 
ralne. Roztropbność jest normą dla rozumu, sprawie- 
dliwość dla woli, skłonność gniewliwą normuje mę- 
stwo, skłonność pożądliwą wstrzemięźliwość. Za- 
uważmy wszakże, że ponieważ tylko wola nadaje 
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wartość moralną skłonności gniewliwej i pożądliwej, 
przeto siedzibą męstwa i wstrzemięźliwości jest za- 
równo ta wyższa władza woli, jak i. władze niższe, 
którym ona nadaje kierunek. 


1013. Dodajmy wreszcie, iż każda z tych cnót 
uważana być może jako osobny rodzaj, w którym 
mieszczą się części dopełniające, podmiotowe, lub 
potencjalne. 


a) Części dopełniające (integrantes) są to uzupeł- 
nienia pożyteczne lub konieczne w wykonywaniu cnoty, 
tak iż cnota bez nich nie byłaby zupełną; tak np. cier- 
pliwość i stałość są-to części dopełniające cnotę męstwa. 

b) Części podmiotowe (subjectivae) są to jakby roz- 
maite gatunki, podporządkowane cnocie głównej; tak 
np. umiarkowanie i czystość są częściami podmiotowymi 
wstrzemięźliwości. 

c) Części potencjalne (potentiales) mają pewne po- 
dobieństwo do cnoty głównej, lecz nie dosięgają w zu- 
pełności wszystkich jej warunków. Tak np. częścią po- 
tencjalną sprawiedliwości jest cnota religii, czyli czci 
bożej, gdyż jej celem jest oddawać Bogu kult, który 
mu się należy, lecz nie może ani wykonać tego z wy- 
maganą doskonałością, ani też Ścisłej równości zacho- 
wać nie może; posłuszeństwo: (będące również częścią 
potencjalną sprawiedliwości) okazuje przełożonym ule- 
głość, która im się należy, lecz i tu nie ma ani ścisłego 
bezwzględnie prawa, ani stosunku równego do równego. 


"Chcąc i sobie i czytelnikom zadanie ułatwić, 
nie będziemy zapuszczali się w wyliczanie wszyst- 
kich tych podziałów i podpodziałów; wybierzemy 
natomiast cnoty główne, w których rzeczywiście ćwi- 
czyć się trzeba; kładąc przy tym nacisk na same 
tylko najistotniejsze pierwiastki, 2 dwojakiego 
punktu widzenia teorii i praktyki. 
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1014. Ich wspólne cechy. Dążeniem wszyst- 
kich cnót obyczajowych jest zachowanie właściwego 
środka pomiędzy przesadą z jednej i z drugiej 
strony: in medio stat virtus. Obowiązkiem ich jest, 
w rzeczy samej, trzymać się zasad nakreślonych 
przez zdrowy rozum oświecony wiarą. Tym zaś za- 
sadom uchybić można, jeśli się albo przebiera miarę, 
albo jej nie dosięga; cnota zatem polegać będzie 
na tym, by uniknąć tej dwojakiej przesady. 


Cnoty boskie same w sobie nie polegają na zacho- 
waniu właściwego środka, skoro, jak powiada św. Ber- 
nard, miarą miłości Boga jest miłowanie go bez miary; 
rozważane jednak w stosunku do nas i te cnoty rów- 
nież uwzględniać powinny środek właściwy, czyli in- 
nymi słowami rządzone być przez roztropność, która 
wskazuje nam, w jakich okolicznościach możemy i po- 
winniśmy cnoty boskie wykonywać; ona to np. wska- 
zuje nam, w co wierzyć trzeba, a w co wierzyć nie 
trzeba, jak się ustrzec jednocześnie zarozumiałości 
i rozpaczy. | 


o mencutzntnaci 


PODZIAŁ DRUGIEGO ROZDZIAŁU 


1015. W drugim rozdziale mówić będziemy ko- 
lejno o czterech cnotach kardynalnych i głównych 
cnotach, które się z nimi łączą. 


I. O roztropności. 


|Ma 


czci bożej (religii). 


"II. O sprawiedliwości | RENE 
| o posłuszeństwie. 


© 


II. O męstwie. 


© 


czystości. 
IV. O wstrzemięźliwości 4 o pokorze. 
'_ [o łagodności. 


je 
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ART. I O CNOCIE ROZTROPNOŚCI 


Wykażemy : 1-o jej istotę; 2-o jej potrzebę; 
3-0 środki doskonalenia się w niej?. 


1. Jej istota 


Aby lepiej zrozumieć istotę roztropności, poda- 
my jej określenie i wyliczymy jej części składowe 
i gatunki. 

1016. Określenie. Roztropność jest to cnota 
obyczajowa i nadprzyrodzona, która skłania rozum, 
by we wszelkich okolicznościach obierał najlepsze 
środki do osiągnięcia naszych celów, podporządko- 
wując je ostatecznemu celowi naszemu. 

Nie jest to więc ani roztropność ciała, ani roz- 
tropność czysto ludzka; jest to roztropność chrześci- 
jańska. / 

Nie jest to roztropność ciała: ta bowiem pomysło- 
wymi nas czyni w wynajdywaniu środków do osiągnię- 
cia celu złego, do zaspokojenia namiętności, do wzbo- 
gacenia się, do zdobycia zaszczytów. Potępił ją św. Pa- 
weł, jako nieprzyjaciółkę Boga, buntującą się przeciw 
jego prawu, i jako nieprzyjaciółkę człowieka, którego 
prowadzi na wieczne zatracenie "0. 

Nie jst to również roztropność czysto ludzka, która 
wyszukuje najlepsze środki, by dojść do jakiegoś celu 
przyrodzonego, nie podporządkowując go celowi osta- 
tecznemu, jak np. roztropność przemysłowca, handlarza, 
artysty, robotnika, którzy starają Się o zdobycie pienię- 
dzy lub sławy, nie troszcząc się w tym o Boga i o wie- 
kuistą szczęśliwość. Tym przypomnieć należy, iż na nic 


9 Kasjan: Colłat., II; Św. J. Klimak: Drabina, XXVI; 
S. Thom., II-a II-ae, q. 47—56; Ch. de Smedt: Notre vie surnaturelie, 
t. II, str. 1—38; P. Janvier: Carómę 1917. 
10 Rzym. 8, 6—8, 
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się nie przyda zdobycie całego nawet świata, jeśli duszę 
swą zatracą 11, 

1017. Chrześcijańska roztropność natomiast, opie- 
rając się na zasadach wiary, sprowadza wszystko 
do celu nadprzyrodzonego, to jest do Boga, pozna- 
nego i miłowanego na tym świecie, a posiadanego 
w niebie. Celem tym, wytkniętym jej przez wiarę, 
roztropność nie zajmuje się wprawdzie bezpośrednio, 
lecz ma go ustawicznie przed oczami, aby w świetle 
_ jej wyszukiwać najlepsze środki, które by wszystkie 
nasze czynności do tego celu kierowały. Do roztrop- 
ności więc należą wszystkie szczegóły naszego życia: 
ona normuje myśli nasze, by się nie błąkały poza 
Bogiem; ona normuje nasze zamiary, by usunąć to, 
co mogłoby skazić ich czystość; ona normuje nasze 
' przywiązania, nasze uczucia i nasze chcenia, by je 
kierować do Boga; ona hormuje same nawet czyny 
nasze zewnętrzne i wykonanie postanowień, by je 
sprowadzić do ostatecznego naszego końca *?. 


1018. Siedzibą tej cnoty jest właściwie rozum, po- 
nieważ osądza ona i rozróżnia, co w każdej poszcze- 
gólnej okoliczności bardziej się nadaje do osiągnięcia 
naszego celu. Roztropność to wiedza stosowana, która 
ze znajomością zasad łączy znajomość pozytywnych 
rzeczywistości, wśród których mamy organizować 'swoje 
życie !13, Wkracza tutaj również i wola, która nakazuje 
rozumowi, by rozważał pobudki i powody, a następnie 


e 
L-) 


11 Mat. ]6, 26. 

12 yPrudentia est et vera et perfecta, gquae ad bonum finem to- 
tius vitae recte eonsiliatur, judicat et praecipit«. (5. Thom., II-a 
II-ae, q. 47; a. 78). 

13 yTdeo necesse est quod prudens et cognoscat universalia prin- 
cipia rationis et cognoscat singularia, circa quae sunt operationeś«. 
(S$. Thom., II-a Il-ae, q. 47, a. 3). 


ł 


311 


ich świetle dokonywał rozumnego wyboru, wreszcie 
nakazuje wprowadzić w czyn środki tak obrane. 


"1019. Normą ehrześcijańskiej roztropności jest 
hie sam tylko rozum, lecz rozum oświecony wiarą. 
Najszlachetniejszy jego wyraz znajdujemy w ka- 
zańiu na górze, kiedy to Zbawiciel uzupełnił i udo- 
skonalił Stary Zakon, oczyszczając go z fałszywych 
interpretacyj żydowskich uczonych. Nadprzyrodzona 
więc roztropność czerpie światło swe i natchnienia 
w zasadach ewangelicznych, które wręcz przeciwne 
są zasadom światowym. Aby zaś zastosować je do 
codziennych czynności, sięga po przykłady u Świę- 
tych, którzy żyli wedle zasad Ewangelii i nauki 
nieomylnego Kościoła, który jako przewodnik w wy- 
padkach wątpliwych przychodzi nam z pomocą. Tym 
sposobem posiadamy moralną pewność, że nie zbłą- 
dzimy. Ń 

Środki zresztą, którymi się roztropność posłu- 
guje, są nie tylko godziwe, lecz i nadprzyrodzone; 
są to mianowicie modlitwa i sakramenta, które 
pomnażając siły nasze do dobrego, dają nam osiągnąć 
znacznie lepsze wyniki. 

Poznamy to jeszcze wyraźniej przy badaniu, 
części składowych tej cnoty. 

1020. Części składowe. Żeby działać „roz- 
tropnie, trzy przede wszystkim warunki są nie- 
zbędne: dojrzała rozwaga, rozumne postanowienie 
i dobre wykonanie. 

Dojrzała rozwaga przede wszystkim potrzebna 
jest przy wyszukiwaniu Środków : najwłaściwszych, 
by zamierzony cel osiągnąć; rozwaga ta powinna 
być proporcjonalna do ważności postanowienia, jakie 


e 
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Ń 
powziąć zamierzamy. By je uczynić z bardziej doj- 
rzałym namysłem, roztropny zastanowi się nau - 
sprawą sam osobiście i poradzi się osób rozumnych. 


1021. Zastanowi się sam nad przeszłością, teraż: 
niejszością i przyszłością. | j 


1. Pamięć na przeszłość bardzo mu będzie pozy- 
teczna. Ponieważ natura ludzka poprzez wieki pozostaje 
w gruncie rzeczy zawsze jednakowa, należy przeto zaj- 
rzeć do historii, aby się przekonać, jak ojcowie nasi 
rozstrzygali zagadnienia, które się przed nami zjawiają. 
Ich doświadczenia i próby podjęte w celu rozstrzygnię- 
cia tychże oświecą nasz brak doświadczenia i uchronia 
nas od licznych pomyłek. Poznawszy to, co niegdyś się 
powiodło, a co chybiło, łatwiej zrozumiemy, jakich prze- 
szkód unikać i jakie środki przedsiębrać trzeba. Należy 
też poradzić się własnego-doświadczenia; od lat dziecie- 
cych nieraz zapewne stykaliśmy się z podobnymi trud- 
nościami; pytajmy więc siebie, co się nam powiodło, 
a co było przyczyną niepowodzenia; i powiedzmy sobie 
stanowczo: nie chcę już narażać się na te same niebez- 
pieczeństwa, ani ulegać tym samym pokusom. 

2) Trzeba również liczyć się z chwilą obecną i z od- 
miennymi warunkami, w których dziś żyjemy. Każdy 
wiek, każdy człowiek ma właściwe sobie rysy, i my 
sami w wieku dojrzałym nie mamy już tych samych 
upodobań, któreśmy mieli w. młodości. Tu wiąc niech 
wkroczy rozum i niech nam wytłumaczy dawne do- 
świądczenia, przystosowując je do obecnych okolicz- 
ności. 

3) Jest wreszcie rżeczą roztropną zapytać nawet 
samą przyszłość. Zanim się zdecydujemy, pożyteczna 


jest wedle możności przewidzieć następstwa, jakie wywrą 


czynności nasze na nas samych i na drugich. Pamieć 

na przeszłość i przewidywanie przyszłości, te sa naj- 

lepsze sposoby ułożenia programu na chwilę obecną. 
a t . * ; , ł 
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Zastosujmy to wszystko dla przykładu do pewnej 
określonej cnoty, mianowicie do czystości. Najpierw 
historia powie mi, co czynili Święci, by zachować czy-. 
stość wśród niebezpieczeństw świata; własne doświad- 
czenie powie mi, jakich sam doznawałem pokus, jakich 
używałem środków, by im się oprzeć, jakie były moje 
powodzenia lub upadki. Stąd z wielkim już prawdo- 
podobieństwem będę mógł wywnioskować, do jakiego 
wyniku doprowadziłby mię w przyszłości ten lub ów 
krok, ta lub owa lektura, to lub owo towarzystwo. 

1022. Nie wystarczy atoli zastanawiać się, trzeba 
umieć radzić się ludzi rozumnych i doświadczonych. 
Jedno słowo, jedna uwaga przyjaciela, bliskiego 
nam człowieka, niekiedy nawet sługi, otwiera nam 
oczy i wskazuje na jedną ze stron, o którejśmy 
zapomnieli lub którąśmy zaniedbali; więcej mają 
rozumu dwie głowy niż jedna, a z dyskusji wyłania 
się światło. O ileż to orawdziwsze, kiedy chodzi 
o słowo duchownego kierownika, który nas zna, 
a będąc w danej sprawie bezstronnym, lepiej od nas 
widzi, co jest dla dobra duszy naszej pożyteczne? 
Należy więc pilnie i z uległością radzić się czło- 
wieka rozumnego i doświadczonego; co zresztą nie 
przeszkodzi nam ćwiczyć się również w osohistej 
przenikliwości, która szybko i dokładnie ukaże nam, 
co jest słuszne w udzielanych nam radach, jak i we. 
własnych spostrzeżeniach naszych. 

Nie zapominajmy jednak uciekać się też do naj- 
Jepszego z -doradców, do Ojca światłości, jedno Veni 
Sancte Spiritus, z ufnością odmówione, okaże się 
częstokroć pożyteczniejszym niż długie rozważania. 

1023. Rozumne postanowienie. Po zastanowieniu 
należy dobrze rzecz osądzić, to jest rozstrzygnąć, 
jakie ze wszystkich podanych nam środków są praw- 
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dziwie najskuteczniejsze. W tym celu potrzeba : 
a) usuwać starannie wszelkie przesądy, namiętno- 
Ści i wrażenia, one bowiem wprowadzają zamiesza- 
nie do sądu o rzeczach i postawić się śmiało i sta- 
nowczo w obliczu wieczności, aby wszystko ocenić 
w "świetle wiary; b) nie zadawalać się powierz- 
chownym zbadaniem powodów przechylających nas 
w tę lub inną stronę, lęcz poznać je gruntownie 
i przeniknąć, rozważając należycie wszelkie za 
- 1 przeciw; c) wreszcie sąd wydać ze stanowczością, 
nie poddając się zbytnim wahaniom: skorośmy za- 
stanowili się nad daną sprawą, tak jak tego wyma- 
gała względna jej ważność i skorośmy postanowili 
to, co się nam zdawało najlepszym, Bóg postępowa- 
nia naszego za winę nam nie poczyta, bośmy uczy- 
nili wszystko, by wolę jego poznać; toteż możemy 
liczyć na łaskę jego przy wykonaniu naszych po- 
stanowień. 

1024. Dobre wykonanie. Nie należy zwlekać z wy- 
konaniem planu, któryśmy obrali; do tego zaś trzy 
rzeczy: są potrzebne: przewidywanie, oględność 
1 ostrożność. 

«) Przewidywanie: przewidywać znaczy to obliczać 
z góry wysiłki konieczne do wykonania zamiarów, prze- 
szkody, które napotkamy i sposoby zwalczenia ich, tak 
aby dostosować wysiłki do wyniku, który otrzymać 
chcemy. 

b) Oględność: należy mieć otwarte oczy, przyglą- 
dać się rzeczom i osobom na prawo i lewo, by możliwie 
najlepszą odnieść stąd korzyść; zwracać uwagę na 
wszystkie okoliczności, by się do nich dostosować; czu- 
wać nad wypadkami, by z nich skorzystać, jeśli nam 
sprzyjać będą, a jeśli będą przeciwne, uprzedzić ich 
przykre skutki, 
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c) Ostrożność: »Patrzcież... jakobyście ostrożnie cho- 
dzili« 14, Choć staraliśmy się wszystko przewidzieć, nie 
zawsze jednak sprawy pójdą tak, jakeśmy przewidy- 
wali, gdyż rozum nasz jest ograniczony i omylny. Po- 
winniśmy więc tak w życiu moralnym, jak i w spra- 
wach doczesnych, tworzyć sobie pewne zapasy, postę- 
pować przezornie. Wróg duszy ponawiać będzie od czasu 
do czasu swe napaści, jakeśmy to już wyjaśnili (n. 900); 
wtedy to uciekać się wypada do tych zapasów energii, 
modlitwy, do sakramentów, do rad kierownika. Tak po- 
stępując, nie staniemy się ofiarą nieprzewidzianych oko- 
liczności; nie damy się wyprowadzić z równowagi, lecz 
doprowadzimy z łaską bożą do dobrego końca rozumnie 
powzięte zamiary. 

1025. Różne rodzaje roztropności. Roztropność 
różniczkuje się według przedmiotów, do których się 
odnosi. Jest ona indywidualną, gdy normuje nasz oso- 
bisty sposób postępowania: o niej to właśnie mówiliśmy. 
Jest społeczną, kiedy za swój przedmiot ma dobro spo- 
łeczeństwa; a ponieważ rozróżniamy trzy rodzaje spo- 
łeczeństw: rodzinę, państwo i wojsko, przeto rozróżniamy 
też trzy rodzaje roztropności; roztropność domową. która 
normuje wzajemny stosunek małżonków i stosunek ro- 
dziców do dzieci i na odwrót; roztropność cywilną, która 
ma na celu dobro ogółu i dobry zarząd państwa; roz- 
tropność wojskową, która zajmuje się kierowaniem siły 
zbrojnej. 

Nie będziemy tutaj zapuszczali się w szczegóły; wy- 
łożone przez nas zasady ogólne wystarczą do naszego 
celu. Rzeczą zaś jest chrześcijańskich małżonków, rzą- 
dzących i dowódców wojskowych zbadać gruntownie, 
jak powyższe zasady stosować do stanowiska, które 
każdy z nich w życiu zajmuje. 


14 Efez. 5, 15. 
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4 La e 
2. Potrzeba roztropności 


Roztropność niemniej potrzebna jest w postępo- 
waniu osobistym, jak i w kierowaniu drugimi. 


1026. W naszym postępowaniu osobi- 
stym, czyli w sprawie własnego uświęcenia. Ona 
to bowiem sprawia, iż unikamy grzechu i ćwiczymy 
się w cnotach. Żeby uniknąć grzechu, trzeba poznać 
jego przyczyny i okazje, trzeba znaleźć i zorganizo- 
wać. środki zaradcze. Otóż tego właśnie dokonuje 
roztropność, jak to wywnioskować możemy, po- 
znawszy jej części składowe. Ona to, korzystając 
z doświadczenia przeszłości i z obecnego stanu du- 
szy, wskazuje co jest, lub może być dla nas w przy- 
szłości okazją do grzechu; tym samym podsuwa naj- 
- właściwsze środki do usunięcia lub osłabienia tych 
przyczyn; podsuwa najlepszą taktykę, jak zwyciężyć 
pokusy, a nawet jak odnieść z nich korzyść. Bez tej. 
roztropności ileżby ludzie popełniali grzechów; ileż 
ich rzeczywiście popełniają dla braku tej cnoty! 

1027. Niemniej potrzebną jest roztropność, żeby 
się w cnotach ćwiczyć i ułatwić sobie w ten sposób 
zjednoczenie z Bogiem. Trafnie porównują inne cnoty 
z wozem, który nas wiezie do Boga, a roztropność 
z woźnicą, który wozem kieruje, aurigą virtutum; 
jest ona jakby okiem duszy, które widzi przed sobą 

drogę i przeszkody, by je ominąć. 

a) Jest ona potrzebna przy wykonywaniu wszyst- 
kich cnót bez wyjątku. Jest potrzebna przy cnotach 
obyczajowych, które powinny zachować właściwy, 
środek i unikać krańcowości w obu kierunkach; 
potrzebna jest przy cnotach boskich, które wyko», 
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ńywać należy we właściwym czasie i za pomocą 
środków przystosowanych do różnych okoliczności 
życiowych. Tak więc do roztropności należy prze- 
konać się, jakie to niebezpieczeństwa grożą mej 
wierze, jakimi środkami je usunąć, w jaki sposób 
pielęgnować wiarę i nadać jej większą żywotność. 
Rzeczą roztropności jest pogodzić ufność w Bogu 
z obawą przed jego sądem, usunąć zarozumiałość 
i rozpacz; wskazać, jak miłość boża ma przenikać 
wszystkie czynności nasze, nie przeszkadzając w speł- 
nianiu obowiązków stanu. A jakiejże to roztropności 
potrzeba w wykonywaniu miłości bliźniego! 

„b) Jeszcze bardziej potrzebujemy roztropności 
w wykonywaniu niektórych cnót pozornie sprzecz- 
nych, np. sprawiedliwości i dobroci, łagodności 
i męstwa, zbożnej surowości życia i słusznej troski 
o zdrowie, poświęcenia się dla bliźnich:i czystości, 
życia wewnętrznego i stosunków towarzyskich. 

1028. Gdy chodzi opracę apostolską, roz-. 
tropność niemniej jest potrzebna. 


a) Na kazalnicy roztropność dyktuje kapłanowi, co 
należy powiedzieć, a co przemilczeć trzeba, jak się wy- * 
razić, by nie urazić słuchaczy, by słowo boże przysto- 
sować do stopnia ich umysłowego. rozwoju, by prze- 
konać ich, poruszyć i nawrócić. Jeszcze bardziej może 
potrzebna jest przy katechizacji, gdy chodzi o urobienie 
dusz dziecięcych i nadanie im pewnej cechy, która by 
przetrwała życie całe. 

b) W konfesjonale cnota roztropności sprawia, że 
spowiednik jest sędzią przezornym i sprawiedliwym, 
który umie rozpoznać stopień winy penitentów, sta- 
wiać im pytania Ścisłe i jasne, każdemu stosownie do 
jego wieku i stanu, uwzględniając wszystkie okoliczno- 
ści; — że .jest mistrzem, który potrafi pouczyć, a nie 
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zgorszyć, pożostawić niektóre dusze w dobrej wierze 
łub też oświecać je, stosownie do skutków, jakie stąd 
przewiduje; — że jest lekarzem, który umie badać przy- 
czyny chorób z zachowaniem należytego taktu, wyna- 
leżć odpowiednie środki i rozumnie je przepisać; — że 
jest ojcem tak oddanym, iż budzi zaufanie, a równo- 
cześnie tak powściągliwym, że nie budzi ku sobie sym- 
patii zbyt ludzkiej. . | 

*" €) We wszystkim, co dotyczy chrztów, pierwszej ko- 
munii, ślubów, Ostatniego Namaszczenia, pogrzebów, 
jakiegoż to potrzeba taktu, by pogodzić życzenia rodzin 
zainteresowanych z prawem bożym i przepisami litur- 
gicznymi! Jakiejże potrzeba przezorności przy odwie- 
dzaniu chorych lub też innych osób w celach apostol- 
* skich! . 

d) Podobnie rzecz się ma z zarządem spraw mate- 
rialnych w parafii, z kwestią opłat za różne ceremonie, 
ze składkami na kościół; trzeba umieć zdobyć niezbędne 
kościołowi środki materialne, a nie zrażać parafian, nie 
gorszyć ich i nie podawać w podejrzenie swej bezinte- 
resowności, którą się kapłan powinien odznaczać. 


A 


3. Środki doskonalenia się w tej cnocie 


1029. Jest jeden środek powszechny, stosujący 
się do wszystkich cnót, obyczajowych i boskich, 
a tym jest modlitwa, przez którą przyciągamy do 
duszy Jezusą Chrystusa z jego cnotami. Wspomi- 
namy o nim na tym miejscu w zastosowaniu do 
wszystkich bez wyjątku cnót, aby już do niego nie 
powracać; później mówić będziemy wyłącznie o środ- 
kach właściwych dla poszczególnych cnót. 

1030. Zasadą ogólną roztropności, która stoi 
na czele wszystkich ' innych i stosuje się do wszyst- 
kich dusz, jest to, iż należy wszystkie swoje sądy 
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i wszystkie postanowienia sprowadzać do ostatecz- 
nego celu nadprzyrodzonego. Taką daje radę św. 
Ignacy zaraz na wstępie swych »Ćwiczeń duchow- 
nych« w rozmyślaniu fundamentalnym. 


a) Zauważmy jednak, iż nie wszystkie dusze w jed- 
nakowy sposób zasadę tę pojmować będą. Początkujący 
uwzględniając cel ostateczny w swoim postępowaniu, 
kłaść będą nacisk na zbawienie swej duszy, osoby do- 
skonałe na sprawę chwały bożej. Ten drugi sposób 
lepszy jest sam w sobie, nie wszystkie jednak dusze 
zdołałyby zrozumieć go.od razu i znaleźć w nim upo- 
dobanie. | 

b) Chcąc powyższej zasadzie nadać większą wyra- 
zistość, połączmy ją z pewnym hasłem, które by nam 
ją żywo przed oczy stawiało, np.: Quid hoc ad aeterni- 
tatem. — Quod aeternum non est, nihil est. — Quid 
prodest homini... * 

Przeniknąć się gruntownie jednym z tych haseł, po- 
wracać do niego tak często, aż się z nim zżyjemy, na- 
wyknąć do stosowania go w życiu, oto środek prak- 
tyczny do założenia we własnej duszy podstaw chrze- 
ścijańskiej roztropności. 

1031. Początkujący uzbrojeni w powyższą 
zasadę, starają się pilnie pozbyć wad; które są prze- 
ciwne chrześcijańskiej roztropności 5, 

a) A zatem walczą energicznie z roztropnością 
ciała, która szuka chciwie środków, jakby zadowolić. 
trojaką pożądliwość. W tym celu umartwiają zami- 
łowanie do przyjemności, przypominając sobie, że 


* Pierwsze hasło powtarzał często św. Alojzy, mówiące: 
Czymże to wobec wieczności? Drugie: Co nie jest wieczne, niczym 
jest, służy wybornie do oderwania serca od rzeczy przemijających. 
Trzecie: »Co pomoże człowiekowi, choćby...« pochodzi z ust samego 
P. Jezusa. 

15 Żeby nie powracać kilkakrotnie do tych samych enót, wska- 
zywaś będziemy wedle możności stopień każdej enoty, odpowiada- 
jący poszczególnym stopniom doskonałości. 
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złudne radości tego świata, po których zbyt często 
żal gorzki następuje, niczym są w porównaniu z ra- 
dościami wiecznymi. 

b) Starannie też odrzucają wszelką chytrość, 
oszukaństwo, podstęp, nawet gdy chodzi o cel go- 
dziwy, wiedząc dobrze, iż najlepszą polityką jest 
zawsze uczciwość, —że cel złych środków nie uświęca, 
i że, według Ewangelii, prostota gołębicy winna iść 
w parze z roztropnością węża. Jest to tym bardziej 
niezbędne, że z wad tych niekiedy, a najczęściej 
niesłusznie, czynione bywają zarzuty osobom po- 
bożnym, kapłanom i zakonnikom. Trzeba więc ćwi- 
czyć się starannie w bezwzględnej uczciwości 
i w ewangelicznej prostocie. 

10382. c) Pracują wreszcie nad umartwieniem 
uprzedzeń i namiętności, które wprowadzają zamie- 
szanie w zdrowy sąd o rzeczach. Zwalczają uprze- 
dzenia, gdyż one popychają nas do postanowień 
według pobudek, które mogą być błędne lub niero- 
zumne. Zwalczają namiętności, jak pychę, zmysło- 
wość, lubieżność, nadmierną troskę o dobra docze- 
sne; one bowiem miotają duszą, skłaniając ją do 
wyboru nie tego, co najlepsze, lecz co najprzyjem- 
niejsze i najpożyteczniejsze z punktu widzenia do- 
czesnych korzyści. By się uwolnić od tych niepoko- 
jących wpływów, przywodzą sobie na pamięć zasadę 
ewangeliczną: »Szukajcież tedy najprzód królestwa 
bożego i sprawiedliwości jego« 1%. Wystrzegają się 
więc czynienia postanowień pod wpływem żywej 
namiętności; czekają aż spokój w duszy zapanuje. 


16 Mat. 6, 33. 
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Kiedy jednak niezbędna jest szybka decyzja, wtedy 
skupiają się przynajmniej na chwilę wobec Boga, 
by uprosić sobie światło, a następnie wiernie we- 
dług niego postąpić. o 

d) Żeby opanować swoją lekkomyślność, poryw- 
czość w sądach, lub brak. zastanowienia, przestrze- 
gają pilnie, by nie działać nigdy bez namysłu, nie 
zapytawszy siebie, z jakich pobudek działają, jakie 
będą wyniki ich czynów, dobre czy przykre, a to 
wszystko ze stanowiska wieczności. Czas namysłu 
stosować się powinien do. ważności decyzji, jaką 
mamy powziąć, a w sprawach doniosłych należy też 
zasięgnąć rady człowieka rozumnego i doświadczo- 
nego. W ten sposób przyzwyczaimy się stopniowo 
do tego, żeby nic nie postanawiać, nie nie czynić, 
nie odnosząc tego do Boga i do ostatecznego celu 
naszego. | 

e) Chcąc wreszcie uniknąć chwiejności, która 
jest nadmiernym wahaniem się przy powzięciu de- 
cyzji, należy pilnie usuwać przyczyny tej duchowej 
choroby (nadmierne zawikłanie lub zamieszanie 
umysły, brak inicjatywy itd.), przyjmując od ro- 
zumnego kierownika stale reguły, które służyć będą 
do szybkiej decyzji w wypadkach zwykłych, w trud- 
niejszych zaś zasięgać należy jego rady. 

1033. Dusze postępujące w trojaki sposób 
doskonalą się w roztropności: | 

a) Starając się coraz lepiej poznawać czyny 
i słowa Chrystusa Pana, zapisane w Ewangelii, aby 
znaleźć w nich wytyczną, jak same postępować 
mają; starając się przez modlitwę i naśladowanie 
przejąć w siebie wewnętrzne usposobienie boskiego 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 21 
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Wzoru. Tak więc podziwiać będą roztropność jego 
w życiu ukrytym; przez lat trzydzieści uprawia on 
cnoty, które nas tak wiele kosztują: pokorę, posłu- 
szeństwo, ubóstwo, gdyż widzi jasno, że bez tej nauki 
poglądowej my byśmy tych cnót tak niezbędnych 
praktykować nie umieli. Niemniej też podziwiać będą 
roztropność jego w życiu publicznym. Walczy z sza- 
tanem tak, że niweczy jego rachuby i zawstydza go 
swymi odpowiedziami, na które nic odrzec nie może. 
Naukę swą stosuje do okoliczności, stopniowo tylko 
dając poznać, że jest. Mesjaszem i Synem Bożym; 
posługuje się porównaniami z życia codziennego, by 
lepiej zrozumiano myśl jego, lub też przypowieścia- 
mi mającymi myśl tę osłonić lub wyjawić, stosownie 
do wymagań i okoliczności danej chwili; z przeciw- 
ników swych zręcznie zdziera maskę i na zdradliwe 
ich pytania daje im odpowiedzi wprowadzające ich 
w zamieszanie; urabia stopniowo Apostołów, znosząc 
cierpliwie ich wady i przystosowując naukę swą do 
ich pojętności, »teraz znieść nie możecie« '”; umie 
jednak głosić im także prawdy twarde, jako to za- 
powiedź swej męki, aby przygotować ich na zgor- 
szenie krzyża; a nawet podczas bolesnej męki od- 
powiada ze spokojem zarówno sędziom jak sługom, 
umiejąc zamilknąć we właściwej chwili... Jednym 
słowem, umie on we wszystkim pogodzić najdosko- 
nalszą roztropność ze stałością i wiernością w speł- 
ńianiu obowiązku. 

Naukę zaś jego streścić można w tych słowach: 
»Szukajcież tedy najprzód królestwa bożego i spra- 


17 Jan 16, 12. 


wiedliwości jego... bądźcież tedy mądrymi jako węże, 
a prostymi jako gołębice...** czuwajcie, a módlcie 
sięc , 7 

Nad tymi słowami i przykładami rozmyślać 
i gorąco błagać Chrystusa Pana, by nam udzielił 
cząstki swej roztropności, oto sposób doskonalenia 
się w tej cnocie. 


1043. b) Niech pielęgnują w sobie następnie czę- 
ści składowe roztropności, o których mówiliśmy. wy- 
żej, a więc zdrowy rozsądek, zwyczaj zastanawiania 
się, zasięganie z uległością rady drugich, urabianie 
w sobie ducha stanowczej decyzji, ducha przewidy- 
wania i oględności. 

1035. c) Niech wreszcie przyozdobią swoją roz- 
tropność przymiotami, które wylicza św. Jakub *, 
zaznaczywszy różnicę między prawdziwą i fałszywą 
mądrością, mówi on: »Lecz która jest z góry mądrość, 
najprzód jest ci czysta, potem spokojna, skromna, 
łatwa ku namówieniu, przyzwalająca dobrym, pełna 
miłosierdzia i owoców dobrych, nie szacująca, bez 
obłudy «. 


Pudica, wstydliwa, czyli czuwająca nad zachowa- 
niem onej czystości ciała i serca, która nas jednoczy 
z Bogiem, a tym samym z wiekuistą mądrością; 

Pacifica, czyniąca pokój, czyli zachowująca pokój 
duszy, ciszę, miarę, równowagę, które to przymioty ko- 
nieczne są do rozumnych postanowień; 

Modesta, skromna, a więc pełna uległości względem 
drugich, a tym samym łatwa ku namówieniu, dająca 
„się przekonać, ustępująca wobec słusznych pówodów; 
unika się przez to gwałtownych uniesień w razie sporu; 


18 Mat. 6, 33; 10, 16. — 19 Mar. 18, 38. — 20 Jak. 3, 13—18. 
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Plena misericordiae et fructibus bonis, pełna mi- 
łosierdzia względem nieszczęśliwych, chętnie czyniąca 
im dobrze; jest to bowiem oznaką chrześcijańskiej mą- 
drości gromadzić skarby dla nieba; 

"Non judicans, śine simulatione, nie sądząca, bez 
obłudy, nie znająca ni stronniczości, ni dwoistości, ni 
obłudy, które to wady wprowadzają do duszy zamie- 
szanie i mącą sąd o rzeczach. 

1036. Dusze zaś doskonałe praktykują cnotę roz- 
tropności w sposób zgoła wyższy pod wpływem daru 
rady, jak to wyjaśnimy, mówiąc o drodze jedno- 
czącej. 


ART. I. O CNOCIE SPRAWIEDLIWOŚCI 


Przypomnimy najpierw pokrótce naukę teolo- 
giczną o cnocie sprawiedliwości, a następnie omó- 
wimy cnoty religii, czyli czci bożej i posłuszeństwa, 
jako cnoty przynależące do sprawiedliwości 1. 


$ I. Sprawiedliwość w ścisłym znaczeniu 


Określimy: 1-o jej istotę; 2-o główne zasady, 
których trzymać się należy w wykonywaniu tej 
cnoty. 

1. Istota sprawiedliwości 

1037. Określenie. Wyraz sprawiedliwość 
oznacza częstokroć w Piśmie św. zespół cnót chrze- 
ścijańskich; w tym np. znaczeniu ogłasza Chrystus 
Pan błogosławionymi tych, którzy łakną i pragną 


21 S, Thom., Il-a Il-ae, g. 56—122; Dom. Soto: De justitia et 


„jurc; Lessius: De justitia; Ad. Tanquerey: Synopsis theol. moralis, 


t. III, De virtute justitiae, oraz liczni antorzy, cytowani tamże; 
P. Janvier: Carćme, 1918. © 


— m 


% 


325 


sprawiedliwości 2%, czyli świętości. W ściślejszym 
jednak znaczeniu, o którym tutaj mówimy, sprawie- 
dliwość jest to cnota obyczajowa, nadprzyrodzona, 
skłaniająca wolę naszą do stałego oddawania drugim 
wszystkiego, co im się ściśle należy. 

Siedzibą tej cnoty jest wola, zadaniem jej regu- 
lowanie ścisłe obowiązków naszych wobec bliźnich. 
Różni się więc od teologicznej cnoty miłości bliźniego, 
która każe nam upatrywać w bliźnich braci naszych 
w Jezusie -Chrystusie i skłania nas do oddawania im 
usług, których nie wymaga ścisła sprawiedliwość. 

1038. Wzniosłość. Sprawiedliwość wprowa- 
dza zarówno w życie jednostek, jak i w życie spo- 
łeczne panowanie ładu i pokoju. Dlatego właśnie, 
że szanuje przysługujące każdemu prawa, dlatego 
w interesach panuje uczciwość, nie dopuszcza do 
oszukaństwa, roztacza opiekę nad prawami malucz- 
kich i pokornych, hamuje łupiestwo i niesprawie- 
dliwe zakusy silnych, i tym sposobem wprowadza 
ład do społeczeństwa ?%. Gdyby jej nie stało, rozpa- 
noszyłaby się anarchia, walka sprzecznych intere- 
sów, ucisk słabych przez silnych, triumf złego. 

Jeśli sprawiedliwość przyrodzona tak jest zna- 
komita, o ileż znakomitszą będzie sprawiedliwość 
chrześcijańska, która jest uczestniczeniem w spra- 


* 


22 Mat. 5, 6... 

23 Jęst to uwaga Bossuet'a: Sermon sur ła justice (wyd. Le- 
barcq'a, t. V, str. 161): »Gdy wspominam sprawiedliwość, wspominam 
jednocześnie Święty węzeł społeczeństwa ludzkiego, niezbędne wędzi- 
dło na swawolę... Gdy panuje sprawiedliwość, wtedy znajdujemy 
wiarę w traktaty, jasność w interesach, porządek w sprawach pu- 
blicznych, ziemia wówezas odpoczywa, i samo nawet niebo milej 
nam niejako przyświeca i łagodniej na nas wpływa, | 
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wiedliwości samego Boga? Udzielając jej nam, Duch 
Święty sprawia, iż przenika ona do samej głębi duszy, 
czyni ją niewzruszoną, niedostępną dla przekupstwa, 
dodając do tego tak wybitną troskę o zachowanie 
praw bliźniego, iż budzi nie tylko wstręt do niespra- 
wiedliwości w ścisłym znaczeniu, lecz nawet do naj- 
drobniejszych objawów niedelikatności. 


_.1039. Główne rodzaje sprawiedliwości. Roz- 
różniamy dwa główne jej rodzaje: sprawiedliwość 
ogólną, która nakazuje nam oddawać społecznościom 
to, ce im jesteśmy winni, i sprawiedliwość szczegó- 
łową, która sprawia, iż oddajemy jednostkom to, co 
im się należy. 


a) Pierwsza z nich, zwana także sprawiedliwością 
prawną (legalis), gdyż opiera się na dokładnym zacho- 
waniu prawa, obowiązuje nas do uznania wielkich do- 
brodziejstw otrzymywanych od społeczeństwa, przez po-. 
noszenie sprawiedliwych ciężarów, które ono na nas 
wkłada, i przez oddawanie mu tych usług, których od 
nas się spodziewa. Ponieważ dobro ogółu ważniejsze jest 
od dobra jednostek, są wypadki, w których obywatele 
powinni oddać cząstkę dóbr swych lub osobistej swo- 
body, a nawet swe życie narazić w obronie społeczeń- 
stwa. — Lecz społeczeństwo ma również obowiązki 
względem obywateli: powinno mianowicie w rozdziela- 
niu dóbr społecznych i urzędów kierować się nie ka- 
prysem i chęcią okazywania szczególnych względów, 
lecz stosować się do zdolności poszczególnych obywa- 
teli, licząc się przy tym z zasadami słuszności. Wszyst- 
kim należy się od niego opieka i pomoc w takim stopniu, 
aby prawa i istotne potrzeby każdego obywatela zna- 
lazły należną im obronę; protegowanie jednych i prze- 
śladowanie drugich są to nadużycia sprzeciwiające się 
sprawiedliwości rozdzielczej, która się należy członkom 
od ich społeczności, 
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1040. b) Drugi rodzaj, zwany także sprawiedli- 
wością szczegółową, normuje wzajemne prawa i obo- 
wiązki obywateli między sobą. Ona powinna szano- 
wać wszelkie ich prawa: nie tylko prawo własności, 
lecz nadto prawa, jakie mają do dóbr ciała i du- 
szy, do życia, do wolności, do czci i dobrej sławy. 

Nie możemy wchodzić we wszystkie te szcze- 
góły, któreśmy wyłożyli już w naszej Teologii mo- 
ralnej« 2*; wystarczy przypomnieć główne zasady, 
których w wykonywaniu tej cnoty trzymać się po- 
winniśmy. - 


2. Główne reguły w wykonywaniu sprawiedliwości 


1041. Zasada. Rzecz oczywista, iż osoby po- 
bożne, zakonnicy i kapłani obowiązani są do wyko- 
nywania cnoty sprawiedliwości w stopniu doskonal- 
szym i z.większą delikatnością, niż ludzie świeccy. 
- Obowiązkiem ich jest świecić dobrym przykładem 
we wszystkim, co dotyczy uczciwości, tak samo jak 
i w innych enotach. Postępować inaczej znaczyłoby 
gorszyć bliźniego i dawać przeciwnikom pretekst do 
potępiańia religii. Znaczyłoby również stawiać prze- - 
szkody na drodze swego postępu duchowego, gdyż 
Bóg wszelkiej sprawiedliwości nie może przypuścić 
do zażyłości z sobą tych, co jawnie gwałcą formalne 
jego przykazania sprawiedliwości. 

1042. Zastosowania. Trzeba najpierw sza-. 
nować prawo własności w tym, co dotyczy dóbr do- 
czesnych. 

a) Z wielką przeto pilnością unikać należy drob- 


24 Synopsis theologiae moralis, t. III. De virtute justitiae, 
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nych kradzieży, które po śliskiej pochyłości prowadzą 
często do grubszych nadużyć; należy tę zasadę wpajać 
od lat dziecięcych, by obudzić pewnego rodzaju instynk- 
towny stręt do najmniejszych nawet niesprawiedliwo- 
ści. Tym bardziej unikać powinni owych kradzieży 
kupcy i przemysłowcy, których się dopuszczają stale, 
oszukując na ilości i jakości towarów, pod pozorem, 
że ich konkurenci czynią podobnie; lub sprzedając po 
cenach wygórowanych, albo nabywając po cenach 
śmiesznie niskich, wyzyskują naiwność tych, z którymi 
mają do czynienia. Należy też trzymać się z dala od 
owych lekkomyślnych spekulacyj, od owych podejrza- 
nych operacyj finansowych. w których pod pozorem 
grubych zysków naraża się na szwank i własny i cu- 
dzy majątek. 

b) Odczuwać należy wstręt do zaciągania długów, 
jeśli się nie jest pewnym, że będzie je z czego oddać; 
a jeśli już zostały zaciągnięte, za punkt honoru poczy- 
tywać sobie trzeba jak najrychlejsze ich spłacenie. 

'€) Gdy się pożycza jaki przedmiot, obchodzić sie 
z nim należy z większą troską, niż gdyby do nas sa- 
mych należał i nie zapominać o zwróceniu go w móżli- 
wie krótkim czasie. Ileż to popełnianych bywa nieświa- 
domych kradzieży, gdy się te środki ostrożności za- 
niedbuje! , 

d) Jeśli się komu wyrządziło szkodę dobrowolnie, 
to jej wynagrodzenie jest obowiązkiem sprawiedliwości. 
Jeśli niedobrowolnie, wtedy nie jesteśmy do tego ściśle 
zobowiązani, osoby jednak dążące do doskonałości uczy- 
nią to w granicach swej zasobności. 


e) Jeśli się przyjęło w depozyt sumy pieniężhe lub 
walory na cele dobroczynne, należy zastosować wszyst- 
kie niezbedne i prawne środki ostrożności, aby na wy-, 
padek nagłej śmierci sumy te zostały rzeczywiście użyte 
wedle intencyj ofiarodawców. Stosuje się to w szcze- 
gólniejszy sposób do kapłanów, otrzymuiacych stypen- 
"dia mszalne i jałmużny; powinni nie tylko utrzymywać 
rachunki w porządku, lecz zamianować nadto ogólnym 
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swym spadkobiercą lub wykonawcą testamentu jakiegoś 
kapłana, który by mógł dopilnować odprawienia mszy 
św. i dobrego użytku złożonych jałmużn. 

1043. Niemniej koniecznym jest poszanowanie 


dobrej sławy i czci bliźniego. 


a) Unikać więc należy lekkomyślnych sądów o bliż- 
nich. Potępiać bliźnich, opierając się na zwykłych tylko 
pozorach lub dla mniej lub więcej błahych powodów, 
nie znając dokładnie ich intencyj, jest to przywłaszcza- 
nie sobie praw Boga, który sam jeden tylko jest Sędzią 
żywych i umarłych. Jest to również niesprawiedliwość 
względem bliźniego, gdyż potępia się go nie wysłuchaw- 
szy go, nie znając ukrytych sprężyn jego czynów, a robi 
się to najczęściej pod wpływem przesądów lub jakiejś 
namiętności. Sprawiedliwość i miłość bliźniego wyma- 
gają albo powstrzymania się od sądu, albo tłumaczenia 
czynów bliźniego w sposób możliwie najprzychylniejszy. 

b) Tym bardziej powstrzymywać się należy od ob- 
mowy, która wyjawia drugim winy lub wady ukryte 
bliźniego. Prawda, że wady te są w przypuszczeniu na- 
szym rzeczywiste, dopóki jednak nie są jawne, nie mamy 
prawa na wierzch ich wydobywać. Czyniąc to — za- 
smucamy bliźniego, który widząc się dotkniętym na sła- 
wie, tym bardziej nad tym cierpi, im bardziej dba 
o własny honor; — poniżamy go w opinii bliźnich; — 
osłabiamy jego powagę i kredyt, potrzebne mu w pro- 
wadzeniu interesów lub wywieraniu słusznego na dru- 
gich wpływu i z tego tytułu wyrządzamy niekiedy 
szkody nie dające się niemal naprawić. 

A nie mówmy, iż ten, którego «wady opowiadamy, 
nie ma już prawa do dobrej sławy; prawo to przysłu- 
suje mu tak długo, jak długo winy jego nie są jawne; 
prócz tego nie należy też zapominać owych słów Zba- 
wiciela: »Kto z was bez grzechu jest. niech na nią 
pierwszy rzuci kamień« 5. Zwróćmy uwagę na to, iż 


— 


25 Jan 8, 7. 
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Święci niezmierne względem błiźnich okazują miłosier- 
dzie i starają się na wszelki sposób ochraniać sławę 
swych braci. Nic zaiste lepszego, jak wstępować w ich 
ślady. 

c) W ten sposób pewniejsi będziemy, iż uda się nam 
uniknąć oszczerstwa, które kłamliwie przypisuje bliź- 
niemu i oskarża go o winy, których nie popełnił. Jest 
to oczywiście niesprawiedliwość tym większa, że po- 
chodzi często ze złośliwości lub z zazdrości. A ileż zła 
ona za sobą pociąga! Zbyt pochopne, niestety! znajdując 
przyjęcie u ludzi złej woli, przechodzi szybko z ust do 
ust, niszczy dobrą sławę i powagę tych, którzy się stają 
jej ofiarą, i znaczne szkody, nawet w sprawach docze- 
snych, niekiedy im przynosi. 

1044. Jest więc obowiązkiem ścisłym naprawiać 
obmowy i oszczerstwa. Zapewne, sprawa to trudna, 
gdyż odwoływać to, cośmy powiedzieli, kosztuje nas 
wiele; zresztą odwołanie, chociażby najszczersze, 
może tylko złagodzić dokonaną niesprawiedliwość; 
kłamstwo bowiem, nawet odwołane, pozostawia czę- 
stokroć ślady nie dające się zatrzeć. Nie jest to jed- 
nak powodem, byśmy nie mieli popełnionej niespra- 
wiedliwości naprawiać; owszem, z tym większą ener- 
gią i stałością starać się trzeba o naprawę, im więk- 
szą była wyrządzona krzywda. Trudność zaś w jej 
naprawieniu niech nas pobudzi do powstrzymywa- 
nia się od wszystkiego, przez co czy z bliska czy 
z daleka moglibyśmy w ten grzech popaść. 

I dlatego to ci, którzy dążą do doskonałości, nie 
w samej tylko sprawiedliwości się ćwiczą, lecz także 
w miłości bliźniego, która ukazując nam w bliźnim 
Boga samego, sprawia, iż unikamy pilnie wszyst- 
kiego, co by go zasmucić mogło. Do przedmiotu tego 
powrócimy jeszcze nieco później. h 


4. 
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$ II. Cnota religii czyli czci bożej * 

1045. Cnota ta łączy się ze sprawiedliwością, 
gdyż przez nią oddajemy Bogu tę cześć, która mu 
się należy; ponieważ atoli nie możemy składać Bogu 
hołdów nieskończonych, do których ma prawo, nasza 
religijność nie wypełnia wszystkich warunków cnoty 
sprawiedliwości; nie jest więc w ścisłym znaczeniu 
aktem sprawiedliwości, lecz tylko zbliża się do niej 
jak może najbardziej. — Wykażemy: 1-o istotę czci 
bożej; 2-o jej potrzebę; 3-0 sposób jej wykonywania. 


1. Istota cnoty religii 


1046. Cnota religii jest to cnota obyczajowa nad- 
przyrodzona, która skłania wolę do oddawania Bogu 
należnej mu czci, ze względu na jego nieskończoną 
doskonałość i jego najwyższą władzę nad nami. 

a) Jest to cnota osobna, odrębna od trzech cnót 
boskich, mających Boga samego za przedmiot bez- 
pośredni, podczas gdy właściwym przedmiotem. cnoty 
religii jest cześć oddawana Bogu, już to wewnętrzna, 
już to zewnętrzna. Wymaga ona uprzedniej obecno- 
ści w duszy cnoty wiary, która nam daje poznać 
prawa boże; kiedy zaś dosięga swej doskonałości, 
wówczas przenika ją i kształtuje miłość, aż wreszcie 
staje się już tylko wyrazem i objawem trzech cnót 
boskich. | 


26 S$. Thomas, Il-a Il-ae, q. 84; Suarez: De vtrłute et statu 
religionis, t. I, 1. II; Bouquillon: De virtute religionis; J. Olier: 
"Imtrod. a la vie et aux verłus, rozdz. 1; Mgr d' Hulst: Caróćme 189, 
Conf. I; Ch. d. SŚmedt, op. cit., str. 36—104; Ribet: Les vertus, 
rozdz. 21. 
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b) Przedmiotem religii formalnym czyli pobudką 
jest uznawanie nieskończonej doskonałości Boga, 
jako pierwszego początku i ostatecznego celu naszego, 
jako Istoty najdoskonalszej, Stwórcy wszechrzeczy, 
od którego wszystko zależy i do którego wszystko 
ciążyć powinno. . 

c) Akty, do których prowadzi nas cnota religii, 
są wewnętrzne i zewnętrzne. 


1047. Przez akty wewnętrzne poddajemy Bogu 
duszę naszą i jej władze, a zwłaszcza rozum i wolę. 
1) Pierwszym i najważniejszym spośród tych aktów 
jest adoracja, która całą istotę naszą rzuca do 
stóp Tego, który jest pełnią bytu i źródłem wszyst- 
kiego, co tylko jest dobrego w stworzćniach. Adoracji 
towarzyszy lub idzie w śląd za nią podziw pełen 
czci, jakiego doznajemy na widok nieskończonych 
_ doskonałości Boga. 2) A ponieważ jest on .również 

sprawcą wszelkiego dobra, jakie posiadamy, przeto 
wyrażamy mu za nie swoją wdzięczność. 3) Pomnąc 
wszakże na to, żeśmy grzeszni, przechodzimy do 
uczuć pokuty, by naprawić obrazę wyrządzoną jego 
nieskończonemu Majestatowi. 4) A ponieważ ciągle 
potrzebujemy jego pomocy, byśmy dobrze żyć mogli 
i osiągnąć swój cel ostateczny, przeto zwracamy się 
do niego z prośbą, uznając tym samym, iż on jest 
źródłem wszelkiego dobra. 

"1048. Wewnętrzne te uczucia objawiają się przez 
akty zewnętrzne, mające o tyle większą wartość, im 
doskonalsze są akty wewnętrzne, których one są 
wyrazem. 1) Wśród aktów. tych pierwsze bezsprzecz- 
nie zajmuje miejsce o£iara, będąca aktem zew- 
nętrznym i społecznym, przez który kapłan składa 


w ofierze Bogu, imieniem. Kościoła, poświęconą 
żertwę, aby uznać jego najwyższą władzę, naprawić 
obrazę wyrządzoną jego Majestatowi i wejść z nim 
w łączność. W Nowym Zakonie istnieje tylko jedna 
ofiara, msza święta, która przez ponowienie ofiary 
kalwaryjskiej składa Bogu hołd nieskończonej war- 
tości i wyjednywa ludziom wszystkie potrzebne im 
łaski. Wyżej już wskazaliśmy na jej owoce i na 
usposobienie niezbędne, by skorzystać z niej nale- 
życie (n. 271—276). 2) Z tym najprzedniejszym aktem 
łączą się modły publiczne, zanoszone imieniem Ko- 
Ścioła przez jego przedstawicieli, zwłaszcza zaś Pa- 
cierze kapłańskie i błogosławieństwa Przeńajśw. Sa- 
kramentem; modlitwy ustne prywatne; przysięgi 
i śluby składane rozumnie, na cześć Boga, z za- 
chowaniem wszystkich warunków, wymienionych 
w Teologii moralnej; wszelkie zewnętrzne akty nad- 
przyrodzone dokonane na chwałę bożą, które, we- 
„dług słów św. Piotra, są ofiarami duchownymi mi- 
iymi Bogu: »ku ofiarowaniu duchownych ofiar, 
przyjemnych Boguc 7. SE 

Stąd dojść można do wniosku, że cnota religii 
jest najwybitniejszą z cnót obyczajowych, bo skła- . 
dając kult Bogu, zbliżamy się do niego bardziej, niż 
przez inne cnoty. | 


ł 
2. Potrzeba cnoty religii . 


Dla zachowania należytego porządku, wykażemy 
kolejno: 1-o że wszystkie stworzenia powinny chwałę 
Bogu oddawać; 2-o że jest to szczególnym obowiąz- 
kiem człowieka; 3-o a zwłaszcza kapłana. 


f 


27 I Piotr 2, 5. 
/ 
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1049. Wszystkie stworzenia powinny Bogu 
chwałę oddawać. Jeśli każde dzieło sławić powinno 
mistrza, który je wykonał, o ileż bardziej stworze- 
nie wychwalać powinno swego Stwórcę? Artysta 
bowiem nic więcej nie czyni,, tylko nadaje kształt 
swemu dziełu, a skoro to ukończył, skończona też 
rola jego. Lecz boski Artysta nie tylko ukształtował 
swe stworzenia, on je całkowicie wydobył z nicości 

i pozostawił na nich nie tylko znamię swego ge- 
niuszu, lecz nadto jeszcze odblask swych doskona- 
łości. On ciągle zajmuje się nimi, zachowując je 
w istnieniu, wspierając je swym współdziałaniem 
(concursus) i swą łaską, tak że stworzenia pozostają 
w całkowitej zależności od swego Stwórcy. Daleko 
więc bardziej, niż dzieła artysty, chwałę swego 
Twórcy głosić powinny. [ak czynią na swój sposób 
istoty nieożywione, które odsłaniając nam swą pięk- 
ność i harmonię, zachęcają nas do wielbienia Boga: 
»Niebiosa rozpowiadają chwałę Boga..** On nas 
uczynił, a nie my sami siebie« *, Taki jednak hołd 
oddaje Bogu cześć bardzo niedoskonałą, gdyż nie 
ma w nim ani śladu dobrowolności. 

1050. Jest więc rzeczą człowieka wielbić Boga 
świadomie, a serca swego i głosu użyczać tym stwo- 
rzeniom nieożywionym, by w ten sposób oddawały 
mu cześć rozumną i dobrowolną. Do niego jako do 
króla całego stworzenia należy patrzeć na te wszyst- 
kie dziwy, aby je odnosić do Boga i być tym spo- 
sobem kapłanem świata stworzonego. Przede wszyst- 
kim zaś powinien chwalić Boga we własnym imie- 


28 Ps, 18, 2. — 29 Ps. 99, 8. 
t 
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niu: doskonalszy od istot nierozumnych, stworzony 
na obraz i podobieństwo Boga, uczestniczący w ży- 
ciu jego, ma przez całe życie swoje nie ustawać w po- 
dziwie, wychwalaniu, uwielbianiu, we wdzięczności 
i miłości względem swego Stwórcy i Uświęciciela. 
Tak uczy św. Paweł: *0 »Z niego i przezeń i w nim 
jest wszystko: Jemu chwała na wieki!... Bo chociaż 
żyjemy, Panu żyjemy; chociaż umieramy, Panu 
umieramy...« I przypominając uczniom swym, że 
zarówno ciało jak dusza jest świątynią Ducha Św,, 
dodaje: »Chwalcież i noście Boga w ciele waszym 31. 

1051. Obowiązek ten w szczególniejszy sposób 
dotyczy kapłanów. Większość ludzi bowiem, pogrą- 
żona, niestety, w doczesnych sprawach i przyjem- 
nościach, niezmiernie mało czasu poświęca na uwiel- 
bianie Boga. Trzeba więc było wybrać spośrodka 
nich osobnych przedstawicieli, uznanych przez Boga, 
którzy by nie tylko we własnym imieniu, lecz imie- 
niem całego społeczeństwa mogli uiszczać się wobec 
Boga z obowiązku czci, do której ma prawo. To wła- 
Śnie jest zadaniem kapłana katolickiego: wybrany 
przez samego Boga spośród ludzi, jest on jakby 
pośrednikiem w czci bożej między niebem. i ziemią, 
obowiązany wysławiać Boga, zanosić mu hołdy 
wszystkich stworzeń i ściągać następnie deszcz łask 
i błogosławieństw bożych na ziemię. Jest to więc 
jego obowiązek stanu, jego zawód, prawdziwy obo- 
wiązek sprawiedliwości, jak to wyjaśnia św. Pa- 
weł: 33 »Albowiem każdy najwyższy kapłan, z ludzi 
wzięty, dla ludzi bywa postanowiony w tym, co do 


1 


30 Rzym. 11, 36; 14, 7—8. — 31 I Kor. 6, 20. — 32 Żyd. 5, 1. 
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Boga należy: aby ofiarował dary i ofiary za grzechy«. 
I dlatego to Kościół w jego ręce składa dwa walne 
sposoby wykonywania cnoty religii: pacierze kapłań- 
skie i mszę świętą. Dwojaki ten obowiązek wypeł- 
niać powinien z tym większą gorliwością, iż sławiąc 
Boga, jednocześnie usposabia go przychylnie, by 
prośby nasze wysłuchał; w ten sposób pracuje i nad 
własnym uświęceniem i dla dusz sobie powierzonych 
(n. 393—401). Modlitwy zaś jego tym większą posia- 
dają skuteczność, iż z nim i w nim modli się Kościół, 
modli się Jezus Chrystus; modły zaś Chrystusowe 
"zawsze są wysłuchane: »Był wysłuchany dla swej 
uczciwości « 33, 


3. Wykonywanie cnoty religii 


1052. Chcąc dobrze cnotę tę wykonywać, pielę- 
gnować należy prawdziwą pobożność, czyli owo stałe 
usposobienie woli, które sprawia, że szybko i męż- 
nie zabieramy się do wszystkiego, co do służby bo- 
żej należy. Jest ona w gruncie rzeczy objawem mi- 

 łości Boga, i w ten sposób cnota religii wiąże się 
"z enotą miłości bożej. 

1053. Początkujący praktykują tę cnotę: 
a) zachowując dokładnie prawo boże i kościelne co 
do modlitwy, święcenia niedziel i świąt; b) unika- 

"jąc stałego rozproszenia, tak zewnętrznego jak i we- 
wnętrznego, jest ono bowiem źródłem licznych roz- 
targnień na modlitwie; w tym celu prowadzą czujną 


33 Żyd. 5, 7. — Ten obowiązek ezłowieczy i kapłański wychwa- 
lania Boga w imieniu własnym i całego stworzenia wyjaśnia wspa- 
niale, z całą głębią dogmatyczno-liturgiczną Marmion: Chrystus 
wzorem zakonnika, str. 3888—450. 
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walkę ż zalewającą nas falą światowych zabaw i nie- 
potrzebnych marzeń; c) skupiając się wewnętrznie 
przed rozpoczęciem modlitwy, by ją odprawić z więk- 
szą uwagą i praktykując święte ćwiczenie chodzenia 
w obecności bożej (n. 44). 

1054. Postępujący usiłują wniknąć w ducha 
cnoty czci bożej w łączności z Jezusem, onym wiel- 
kim czcicielem Ojca, który zarówno w życiu, jak 
i w śmierci, nieskończenie Boga uwielbił (n. 151). 

a) Ten duch czci bożej zawiera w sobie dwa wa- 
żne czynniki duchowe: uszanowanie i miłość. Usza- 
nowanie jest to głębokie uczucie czci zmieszane 
z bojaźnią, przez które uznajemy w Bogu naszego 
Stwórcę i najwyższego Pana i szczęśliwymi się czu- 
jemy, że możemy wyznawać bezwzględną zależność 
swoją od niego. Miłość zwraca się do Boga jako do 
Ojca, godnego najwyższej miłości i w najwyższym 
stopniu miłującego nas, który raczył przysposobić 
nas za swych synów i nieustannie otacza nas ojcow- 
ską opieką. Z tego to dwojakiego uczucia wypły- 
wają wszystkie inne, jako to: podziw, wdzięczność, 
uwielbienie. - 

1055. b) Te zaś uczucia religijnej czci czerpiemy 
z Najśw. Serca Jezusa. Boski ten Pośrednik po to 
tylko żył na ziemi, by uwielbić Ojca: »Jam wsławił 
Ciebie na ziemi« 5%; dlatego tylko umarł, by spełnić 
jego upodobanie, by go całkowicie zadowolić, świad- 
cząc w ten sposób, iż nie widzi nic, co by w obliczu 
Boga zasługiwało na życie i istnienie. Po śmierci 
zaś prowadzi dalej rozpoczęte dzieło, nie tylko 


3+ Jan 17, 4. 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 22 
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w Eucharystii, w której nieustannie uwielbia Trójcę 
Przenajśw., lecz także w sercach naszych, w których 
przez Boskiego Ducha swego wytwarza w duszach 
usposobienia religijne, podobne do swoich własnych. 
Jezus żyje we wszystkich chrześcijanach, lecz przede 
wszystkim w kapłanach swych i przez nich przy- 
sparza chwały Temu, który sam jeden zasługuje na 
cześć i uwielbienie. Powinniśmy więc przez gorące 
pragnienia przyciągać Jezusa do dusz swoich i jemu 
się oddawać, aby on w nas, z nami i przez nas wy- 
konywał cnotę czci bożej. 

1056. c) Nie należy atoli zapominać, że Jezus 
Chrystus żąda naszej współpracy. Ponieważ do- 
puszcza nas do uczestnictwa w stanie żertwy, w ja- 
kim się znajduje, i w jej duchu, powinniśmy przeto 
z nim i w' nim żyć w duchu ofiary, krzyżując złe 
skłonności skażonej natury i słuchając natchnień 
łaski; wtedy wszystkie czynności nasze znajdą upo- 
dobanie u Boga i każda z nich stanie się żertwą, 
aktem czci bożej, wychwalającym i sławiącym Boga, 
Stwórcę naszego i Ojca. Takim postępowaniem wy- 
znajemy praktycznie, że Bóg jest wszystkim, a stwo- 
rzenie nicością, ponieważ składamy w ofierze na 
chwałę najwyższego Pana każdą cząstkę naszej 
istoty i wszystkie nasze czynności. 

d) Czynimy to szczególniej przez akty, będące 
właściwymi aktami cnoty religii, a więc przez słu- 
chanie mszy św., przez odmawianie modlitw litur- 
gicznych lub innych, jakeśmy to wyłożyli w nn. 274, 
284, 523. 

NB. Doskonali wykonywują tę cnotę pod wpły- 
wem daru pobożności, o którym mówić będziemy 
niżej. 


> * / 
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$ ITI. O enocie posłuszeństwa 3 


Posłuszeństwo należy do zakresu cnoty sprawie- 
dliwości, jest bowiem aktem czci i uległości, który 
się należy przełożonym. Różni się jednak od spra- 
wiedliwości, gdyż między przełożonymi i podwład- 
nymi nie ma równości. Wyłożymy: 1-o istotę i pod- 
stawę posłuszeństwa; 2-o jego stopnie; 3-0 jego 
przymioty; 4-0 wybitne jego znaczenie. 


1. Istota i podstawa posłuszeństwa 


1057. Określenie. Posłuszeństwo jest to cnota 
obyczajowa nadprzyrodzona, która skłania nas do 
poddawania woli swojej woli prawowitych przeło- 
żonych, jako przedstawicieli Boga. Najpierw trzeba 
wyjaśnić te ostatnie słowa, gdyż one to stanowią 
podstawę chrześcijańskiego posłuszeństwa. 

1058. Podstawa tej cnoty. Posłuszeństwo 
opiera się. na najwyższej władzy Boga i na bez- 
względnej uległości, należnej mu od stworzenia. 

Jest najpierw rzeczą oczywistą, że mamy obo- 
wiązek słuchać Boga (n. 481). 


1) Stworzeni przez Boga, powinniśmy żyć w cał- 
kowitej zależności od jego świętej woli. Wszystkie 
stworzenia posłuszne są na głos jego: »Tobie wszystko 


85 Św. J. Klimak: Scala, IV; S. Thomas, Il-a Il-ae, q. 104—105; _ 
Św. Katarzyna Seneńska:Diałog, t. 2; Św. Fr. Salezy: Filotea, 3, 11; 
Entretiens, 10—11; Rodriguez, cz. 38, tr. 5. O posłuszeństwie; J. Olier: 
*Introd., rozdz. 13; 'Tronson: De l'obćissance; Św. Liguori: Praw- 
dziwa Oblubienica, rozdz. 7; Mgr. Gay: Vie et vertus, tr. 11, De 
lobóissance; Ch. de Smedt: Notre vie surnat., t. 2, str. 124—151; Ri- 
bet: Vertus, rozdz. 29; Marmion: Chrystus wzorem zakonnika, rozdz. 
12; Meynekens: Zarys doskonałości zakonnej, Posłuszeństwo, str. 116. 
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służy< 86; lecz stworzenia rożumne bardziej są do tego 
obowiązane, niż inne, gdyż więcej od Boga otrzymały, 
otrzymały zwłaszcza ten dar wolności, za który nie po- 
dobna lepiej wdzięczności okazać, jak poddając dobro- 
wolnie wolę naszą woli Stwórcy. 2) Jako dzieci boże, 
powinniśmy słuchać Ojca niebieskiego, jak to czynił 
sam Jezus Chrystus, który z posłuszeństwa wszedł na 
ten świat, i z posłuszeństwa tylko z niego zeszedł, 
»stawszy się posłusznym aż do śmierci«3/, 3) Wyku- 
pieni z niewoli grzechowej, już do siebie samych nie 
należymy, lecz do Jezusa Chrystusa, który krew swą 
przelał, by nas swoją własnością uczynić: »A nie je- 
steście swoi? Albowiem kupieni jesteście zapłatą wiel- 
ką« 38; mamy więc obowiązek posłusznymi być prawom 
Chrystusa. 


1059. Tym samym powinniśmy też słuchać p ra- 
wowitych przedstawicieli Boga; jestto 
prawda, którą należycie zrozumieć -trzeba. a) Bóg 
widząc, że człowiek nie może sam sobie wystarczyć 
w dziedzinie ukształcenia fizycznego, umysłowego 
i moralnego, postanowił, by człowiek ten żył w spo- 
łeczeństwie. Otóż społeczeństwo nie może istnieć bez 
władzy, która by kierowała wysiłki swoich członków 
ku dobru ogólnemu; chce przeto Bóg, by istniało 
społeczeństwo hierarchiczne, składające się z prze-' 
łożonych, do których należy rozkazywać, i z pod- 
władnych, którzy powinni słuchać. Aby zaś to po- 
słuszeństwo łatwiejszym uczynić, przekazuje swoją 
władzę prawowitym przełożonym: »Albowiem nie 
masz zwierzchności, jeno od Boga« 9, tak iż posłu- 
sznym być przełożonym znaczy. tyle, co posłusznym 
być Bogu, a nie'słuchać ich, znaczy to iść na za- 


36 Ps, 118, 91. — 37 Filip. 2, 8. 
38 IL Kor. 6, 19, 20. — 3 Rzym. 13,.1. 
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tracenie: »Przeto kto się sprzeciwia zwierzchności, 
sprzeciwia się postanowieniu bożemu. A którzy się 
sprzeciwiają, ci potępienie sobie nabywają« *. Obo- 
wiązkiem przełożonych jest władzę swą wykony- 
wać nie inaczej, jak tylko z ramienia Boga, na 
chwałę jego i dla ogólnego dobra społeczeństwa; 
jeśli przeciw obowiązkowi temu wykraczają, odpo- 
wiedzialni są za nadużycie władzy przed Bogiem 
ij jego przedstawicielami. Podwładni zaś mają obo- 
wiązek słuchać przedstawicieli Boga jak Boga sa- 
mego: »Kto was słucha, mnie słucha, a kto wami 
gardzi, mną gardzi« **. Powód tego łatwo zrozu- 
miały: bez tej uległości zapanowałby w różnych 
poszczególnych społecznościach nieład i anarchia 
1 na tym cierpiałby ogół. 

1060. Lecz kto są prawowici przełożeni? Ci, któ- 
rzy postawieni są przez Boga na czele rozmaitych 
społeczeństw. 


1) W porządku przyrodzonym rozróżnić można trzy 
rodzaje społeczności: społeczność domową czyli rodzinną, 
ha jej czele stoją rodzice, zwłaszcza ojciec rodziny; spo- 
łeczność cywilną, którą rządzą ci, którzy prawowicie 
dzierżą władzę stosownie do różnych systemów, uzna- 
nych w poszczególnych narodach; społeczność zawo- 
dową, składającą się z pracodawców i robotników, któ- 
rych wzajemne prawa i obowiązki określone są w umo- 
wie pracy *. 


2) W porządku nadprzyrodzonym przełożonymi 
w hierarchii są: Papież, który posiada władzę naj- 


Ń 


nozna ZE 


40 Rzym. 138, 2. — 41 Łuk. 10, 16. 
42 Patrz Eneykl. Leona XIII, Kerum novarum, i nasz Tract. 
De Justitia, w którym daliśmy do niej komentarz. 
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wyższą i bezpośrednią w całym Kościele; biskupi 
posiadający jurysdykcję każdy w swej diecezji, 
a pod ich władzą, proboszczowie i wikariusze, każdy 
w granicach zakreślonych przez kodeks Prawa 
Kanonicznego. Istnieją ponadto w Kościele osobne 
zgromadzenia zakonne, mające własne konstytucje 
i reguły zatwierdzone-przez Papieża lub biskupów, 
mające własnych przełożonych,  zamianowanych 
w myśl tych konstytucyj lub reguł; i tu również 
mamy do czynienia z prawowitymi władzami. Kto- 
kolwiek przeto wstępuje do jakiegoś zgromadzenia 
zakonnego, zobowiązuje się tym samym do zacho- 
wywania przepisów i do posłuszeństwa przełożonym, 
którzy rozkazy swe wydają w granicach określonych 
przez regułę. 

1061. Istnieją więc granice w wykonywaniu 
władzy. | 

1) Jest najpierw rzeczą oczywistą, że nie ma ani 
obowiązku ani się godzi być posłusznym przełożo- 
nemu, który by rozkazywał coś jawnie przeciwnego 
,prawom bożym lub kościelnym; w tym wypadku 
powtórzyć by należało za św. Piotrem: »Więcej trzeba 
słuchać Boga, aniżeli ludzi« *, to hasło wyzwolenia, 
które zabezpiecza chrześcijańską wolność od wszel- 
kiej tyranii *%, To samo stosuje się do rozkazu, któ- 


43 Dz. 5, 29. 

, 14 Taka iest nauka św Fr. Salezego: Entretiens spirit., rozdz. 
11, str. 170—171: »Niektórzy wielce się wtym omyflili, sądząe, że enota 
polega na tym, by na oślep spełniać wszystko cokolwiekby nam mo- 
gło być nakazane, choćby to nawet sprzeciwiało się przykazaniom 
Boga i Kościoła świętego; w czym ogromnie pobłądzili... bo we 
wszystkim eo dotyczy przykazań bożych, podobnie jak przełożeni 
nie mają mocy wydania jakiegokolwiek rozkazu przeciwnego, tak 
samo podwładni nie mają nigdy obowiązku w takim wypadku być 
posłusznymi, OWszĘM, grzeszyliby okazując posłuszeństwo <, 
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rego wykonanie jest oczywistą niemożliwością: ad 
impossibile nemo tenetur. Ponieważ jednak w wy- 
padkach wątpliwych łatwo ulec złudzeniu, należy 
raczej przypuszczać, iż słuszność jest po stronie 
przełożonego: in dubio praesumptio stat pro supe- 
riore. | 

2) Jeśli przełożony wydaje rozkazy nie wcho- 
dzące w zakres jego władzy, np. jeśli ojciec sprze- 
ciwia się zbadanemu i dojrzałemu powołaniu 
dziecka, wtedy przekracza przysługujące mu prawa 
i nie jest się do posłuszeństwa obowiązanym. To 
samo powiedzieć by trzeba o przełożonym zakonnym, 
który by wydawał rozkazy wychodzące poza obręb 
tego, na co pozwalają mu konstytucje i reguły, 
gdyż przez nie władza jego została ujęta w rozumne 
granice. | 


2. Stopnie posłuszeństwa 


1062. Początkujący starają się przede 
wszystkim o wierne zachowywanie przykazań bo- 
skich i kościelnych i o uległość przynajmniej zew- 
nętrzną dla rozkazów prawowitych przełożonych, 
a czynią to z pilnością, dokładnością i w duchu nad- 
przyrodzonym. - | 

1062. Dusze, które już bardziej postąpiły: 
a) rozmyślają pilnie nad przykładami, które nam 
daje Jezus Chrystus od pierwszej chwili życia, gdy 
składa siebie w ofierze, by pełnić we wszystkim 
wolę Ojca, aż do ostatniej chwili, gdy umiera jako 
ofiara swego posłuszeństwa. Proszą go, by raczył 
w nich zamieszkać wnosząc z sobą swego ducha 
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posłuszeństwa i starają się w łączności z nim tak 
słuchać swoich przełożonych, jak on był posłuszny 
Marii i Józefowi: »A był im poddany« *. 


b) Nie zadowalają się samym tylko zewnętrznym 
posłuszeństwem, lecz wolę swą poddają także wewnętrz- 
nie, w rzeczach przykrych nawet i sprzecznych z ich 
usposobieniem; czynią to chętnie, nie skarżąc się, 
owszem szczęśliwymi się czując, iż mogą przez 'to do- 
skonalej zbliżyć się do swego boskiego Wzoru. Unikają 
zwłaszcza wykrętów, mających doprowadzić przełożo- 
nego, by chciał tego, czego one same chcą. Gdyż, jak 
zauważa. św. Bernard *: »Ktokolwiek otwarcie czy skry- 
cie stara się, aby mu to nakazał ojciec duchowny, co 
sam czynić pragnie, ten sam siebie zwodzi, jeśli sobie 
pochlebia, że to jest posłuszeństwem; wtedy bowiem 
nie on przełożonemu, ale raczej przełożony jemu jest 
posłuszny «. 

1064. Dusze doskonałe dalej jeszcze się po- 
suwają, poddają swój sąd pod sąd przełożonego, nie 
badając nawet powodów, dla których on rozkazuje. 

Objaśnia to znakomicie św. Ignacy %: »Kto pragnie 
zupełną z siebie Bogu uczynić ofiarę, ten prócz woli 
musi jeszcze ofiarować rozum... tak dalece, żeby nie 
tylko tego samego chciał, ale i to samo rozumiał, co 
przełożony, i sąd swój jego sądowi poddawał, o ile może 
gorliwa wola nakłonić do tego rozum... Jak wola, tak 
samo i rozum błądzić może w wyborze tego, co nam 
jest pożyteczne. A przeto jak wolę, by nie zbaczała, 
z wolą przełożonego łączymy, tak samo i rozum ze zda- 
niem przełożonego uzgodnić powinniśmy, aby nie błą- 
dził«. Dodaje atoli św. Ignacy: »Przez to wszakże wam 
się nie broni, gdy wam przyjdzie na myśl cćoś różnego 
od zdania przełożonego, a zdaje się wam (poradziwszy 
się w modlitwie Boga), że to jest do przedstawienia, 


45 Łuk. 2, 51. — 46 Serm. de diversis, 35, 4, , 
47 List CXZ. 
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nie broni się wam, mówię, przedłożyć tej rzeczy prze- 
„łożonemu. Ażeby was jednak nie zwiodła w tym miłość . 
własna i sąd osobisty, zachować powinniście tę ostroż- 
ność, żebyście byli gotowymi najzupełniej i przed i po 
takim przedstawieniu, nie tylko do uzyskania lub nie- 
uzyskania tego, o co chodzi, lecz nadto do pochwalenia 
i uznania za lepsze tego, co się będzie przełożonemu 
podobało<«. .— Jest to tak zwane posłuszeństwo ślepe, 
które sprawia, że się jest w ręku przełożonego >»jak 
laska starca... jak trup« (perinde ac baculus... perinde 
ac cadaver) +8. Wobec zastrzeżeń jednak, jakie czyni św. 
Ignacy i jakieśmy uczynili wyżej, posłuszeństwo takie 
nie ma w sobie nic nierozumnego, gdyż Bogu samemu 
poddajemy wolę i rozum, jak to poznamy jeszcze do- 
kładniej, mówiąc o przymiotach posłuszeństwa. 


3. Przymioty posłuszeństwa 


Żeby posłuszeństwo było doskonałe, powinno 
być: nadprzyrodzone co do intencji, powszechne co 
do rozciągłości, całkowite w wykonaniu. 


1065. Nadprzyrodzone co do intencji, to 
znaczy, że w osobie naszych przełożonych mamy 
widzieć Boga samego lub Jezusa Chrystusa, gdyż 
od niego mają oni całą władzę swoją. Nic bardziej 
nad taką intencję posłuszeństwa nie ułatwia: któż 
bowiem nie chciałby Boga słuchać? To właśnie za- 
leca św. Paweł sługom: »Posłuszni bądźcie panom 
według ciała z. bojaźnią i ze drżeniem, w prostocie 
serca waszego, jako Chrystusowi, nie na oko służąc, 
jakoby ludziom się podobając, ale jako słudzy Chry- 
stusowi, czyniąc wolę bożą z serca« *. 


48 Ś. Ignal,: Comstit., VI, $ 1, reg. 36, — «w Ffez. 6, 5—9, 
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To samo też pisał św. Ignacy do zakonników swych 
w Portugalii: »Pragnę, żebyście się usilnie o to starali 
i w tym się ćwiczyli, by w każdym przełożonym widzieć 
Chrystusa Pana i w osobie przełożonego boskiemu Ma- 
jestatowi uszanowanie i posłuszeństwo oddawać z re- 
ligijną sumiennością... Chciałbym, aby tym się -odzna- 
czali wszyścy, którzy w tym Towarzystwie Bogu służą, 
że nigdy nie patrzą na osobę tego, którego słuchają, 
ale w niej Chrystusa Pana widzą, dla którego są po- 
słuszni. Albowiem jakkolwiekby przełożony był roztrop- 
nością, dobrocią i innymi dary bożymi ubogacony, prze- 
cież nie dlatego powinniśmy go słuchać, ale dlatego 
jedynie, że jest zastępcą Boga... Zatem i odwrotnie, jeśli 
kiedy przełożony jest mniej przezorny lub roztropny, 
nie godzi się mniej doskonale mu być posłusznym, po- 
nieważ przełożony, jako taki, przedstawia osobę Tego, 
który zbłądzić nie może i który dopełni sam przez się 
cokolwiek braknie jego narzędziu czy w cnocie, czy 
w innych przymiotach« 50, 

Nic rozumniejszego nad tę zasadę: bo jeśli dziś 
posłuszni jesteśmy przełożonemu dlatego, iż przy- 
mioty jego nam się podobają, to jakże zachowamy 
się jutro, jeśli będziemy mieli przełożonego, który 
w mniemaniu naszym tych przymiotów posiadać nie 
będzie? I czyż nie tracimy zasług, poddając się czło- 
wiekowi, którego cenimy, zamiast poddawać się 
Bogu samemu? Nie patrzmy przeto na wady na- 
szych przełożonych, bo to utrudnia nam posłuszeń- 
stwo, ani na ich przymioty, bo to czyni je mniej 
zasługującym, ale patrzmy na Boga żyjącego i roz- 
kazującego w ich osobie. 

1066. Powszechne co do rozciągłości w tym 
znaczeniu, że mamy słuchać wszystkich 'rozkazów 
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prawowitego przełożonego, gdy prawnie 'rozkazuje. 
Tak więc posłuszeństwo, jak powiada św. Franciszek 
Salezy ”!, »z miłością zabiera się do wypełnienia 
wszystkiego, co mu nakazano, z prostotą, nie patrząc 
nigdy na to, czy rozkaz miły jest lub niemiły, by- 
leby ten, co rozkazuje, miał władzę rozkazywania, 
a rozkaz przyczyniał się do zjednoczenia ducha na- 
szego z Bogiem«. Dodaje wszakże, że jeśli przełożony 
rozkazuje coś jawnie przeciwnego prawu bożemu, 
wtedy obowiązkiem jest rozkazowi się nie poddać; 
takie bowiem posłuszeństwo byłoby, jak powiada 
św. [omasz, nierozumne: Oboedientia... indiscreta, 
quae etiam in illicitis oboedit Ś, 


Poza tym wypadkiem, prawdziwie posłuszny nie zaj- 
dzie na bezdroża, chociażby nawet przełożony mylił się 
i nakazywał rzeczy mniej dobre od tych, których by 
się pragnęło. Wtedy bowiem Bóg, któremu posłuszeń- 
stwo okazujemy, a który przenika głębie serca, nagro- 
dzi to posłuszeństwo, błogosławiąc mu pomyślnym wy- 
nikiem przedsięwzięcia. Św. Franciszek Salezy obja- 
śniając słowa Pjsma: »Mąż posłuszny będzie mówił zwy- 
cięstwo<« 5%, powiada, że prawdziwie posłuszny przezwy- 
cięży wszelkie trudności, jakie napotyka wskutek posłu- 
szeństwa, i że z chlubą wyjdzie ze wszystkich chociażby 
najbardziej niebezpiecznych dróg, na które wstąpi przez 
posłuszeństwo« 54. Innymi słowy: przełożony nasz mylić 
się może rozkązując; lecz my nie błądzimy, kiedy - słu- 
chamy. 


1067. Całkowite w wykonaniu, a tym samym 


dokładne, bez zastrzeżeń, stałe, a nawet radosne. 
a) Dokładne; miłość bowiem, która kieruje do- 


51 Entretiens spirit., rozdz. XI, str. 170. 
52 S, Thom., Il-a Il-ae, q. 104, a. 3 ad 3. 
538 Przyp. 21, 28, — 64 Vrays Entret. spirit. rozdż. XI, str. 191. 


348 


skonałym posłuszeństwem, sprawia, iż słuchamy 
natychmiast. »Posłuszny miłuje rozkaz i skoro tylko 
dojrzy go z daleka, jakimkolwiek się okaże, czy mu 
do smaku przypada czy nie, obejmuje go, pieści się 
nim i czule go. kocha« 55. 


To samo powiada św. Bernard *: »Kto prawdziwie 
jest posłuszny, ten nie zna zwłoki, ma wstręt do jutra, 
nie zna opóźnienia, uprzedza rozkaz, ma oczy uważnie 
zwrócone, uszy nastawione, język gotowy do przemó- 
wienia, ręce gotowe do czynu, nogi gotowe do bieżenia; 
jest cały nastawiony, by natychmiast podchwycić wolę 
tego, który rozkazujec. 

b) Bez zastrzeżeń; przebierać bowiem, posłu- 
sznym być w pewnych rzeczach, a nieposłusznym 
w innych, znaczy to tracić zasługę posłuszeństwa; 
to znak, że poddajemy się w tych sprawach, które 
się nam podobają, a zatem, że uległość nasza nie 
jest nadprzyrodzona. Przypomnijmy sobie słowa 
Chrystusa Pana: »Jedno jota, albo jedna kreska nie 
odmieni się w zakonie, aż się wszystko stanie« 57. 


Posłuszeństwo wymaga od nas stałości. Jest to jedna 
z wielkich zasług tej cnoty: »Gdyż spełnić radośnie rzecz 
nakazaną na jeden raz i dopóki się nam podoba, to nic 
nie kosztuje; ale gdy ci powiedzą: będziesz to zawsze 
robił przez całe swoje życie, w tym prawdziwie jest 
cnota i niemała trudność: 58, 


c) Radośnie: »Albowiem chętnego dawcę Bóg mi- 
łuje« 59%. Posłuszeństwo wtedy tylko radosne być może 
w rzeczach przykrych, jeśli się wykonywa je z po- 


56 Tbid., str. 178. 

56 Sermo de diversis, XLI, 7; eałe to kazanie o posłuszeństwie 
odczytać należy. — 57 Mat. 5, 18. 

58 Św. Fr. Salezy: Entret. spirit., rozdz, 11, 182, 

58 IE Kor. 9, 7, 
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budek miłości; kto miłuje bowiem, tego nic nie ko- 
sztuje, gdyż nie myśli o cierpieniu, lecz o tym, dla 
którego cierpi. Kiedy więc w osobie rozkazującego 
widzimy samego Chrystusa Pana, jakże nie miłować 
go, jakże nie ponieść chętnie tej drobnej ofiary na 
„żądanie Tego, który umarł za nas jako ofiara swego 
posłuszeństwa? — Dlatego to ustawicznie przypomi- 
nać sobie trzeba ogólną zasadę posłuszeństwa: wi- 
dzieć Boga w osobie przełożonego. Wtedy też łatwiej 
zrozumiemy wzniosłość i skuteczność posłuszeństwa. 


4. Wzniosłość 


1068. Z tego cośmy powiedzieli. wynika wznio- 
słość posłuszeństwa. Św. Tomasz nie waha się twier- 
dzić, że po cnocie religii ono jest najdoskonalszą ze 
wszystkich cnót obyczajowych, gdyż ściślej od in- 
nych jednoczy nas z Bogiem w tym znaczeniu, że 
odrywa nas od woli własnej, będącej główną prze- 
szkodą do zjednoczenia z Bogiem *. Jest ono prócz 
tego matką i strażniczką innych cnót, ono zwykłe 
czynności nasze przemienia w akty cnoty. 

1069. Posłuszeństwo jednoczy nas z Bogiem 
i czyni stałymi uczestnikami jego życia. 

a) Poddaje' ono bowiem wolę naszą bezpośrednio- 
woli bożej, a tym samym i wszystkie inne władze nasze, 
o ile one podlegają woli. Poddanie to tym bardziej jest 
zasługujące, iż dokonywa się dobrowolnie; stworzenia 
nierozumne posłuszne są Bogu z konieczności swej na- 
tury, człowiek zaś słucha z wolnego wyboru woli. W ten 
sposób oddaje najwyższemu Panu swemu w ofierze to, 
co ma najdroższego; per oboedientiam mactatur propria 
voluntas *1, Tym też sposobem wchodzi w łączność z Bo- 


60 Sum. theol., Il-a ll-ae, q. 104, a. 3. 
61 S$. Gregorius: Morał. l. XXV, e. 10. 
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siem, gdyż nie zna już innej woli, jak tylko wolę jego, 
powtarzając za Jezusem owe bohaterskie słowa w chwili 
- konania:.»Nie moja wola, ale twoja niechaj się stanie« 6, 
Jest to łączność bardżo zasługująca i bardzo uświęca- 
jąca, gdyż najcenniejsze dobro jakie posiadamy, wolę 
naszą, jednoczy z wolą bożą, która zawsze jest i dobra 
i święta. 


b) A ponieważ wola jest królową wszystkich władz 
naszych, przeto jednocząc ja z Bogiem, jednoczymy 
z nim wszystkie władze duszy. Ta ofiara większa jest 
niż ofiara z dóbr zewnętrznych, którą składamy przez 
ubóstwo, większa niż ofiara z dóbr ciała, którą skła- 
damy przez czystość i umartwienie; jest to prawdziwie 
najdoskonalsza z ofiar: »Lepsze bowiem jest posłuszeń- 
stwo niźli ofiary< 6, 

c) Jest to wreszcie ofiara najbardziej stała i trwała; 
przez komunię sakramentalną przez chwil tylko kilka 
pozostajemy w zjednoczeniu z Bogiem; zwykły nato- 
miast stan posłuszeństwa wytwarza między duszą i Bo- 
giem pewnego rodzaju nieustającą komunię duchowną, 
która sprawia, że mieszkamy w nim, podobnie jak on 
mieszka w nas, ponieważ chcemy tego, co on chce i nice 
innego: unum elle, unum nolle. Jest to w gruncie 
rzeczy najbardziej rzeczywiste, najbardziej wewnętrzne, 
najbardziej praktyczne zjednoczenie. 


1070. Z powyższego wynika, iż posłuszeństwo 
jest matką i strażniczką wszystkich cnót, 
jak to pięknie wyraził św. Augustyn: Oboedientia A 
creatura rationali mater quodammodo est custosque 
virtutum *. 


'a) Faktycznie bowiem zlewa się w jedno z miło- 
ścią, ponieważ miłość, jak naucza św. Tomasz, przede 


62 Łuk. 22, 42, — 63 [ Król, 15, 22. / 
64 Posłuszeństwo jest w stworzeniu rozumnym matką i straz 
nieczką cnót. De Civit. Dei, 1. XIV, e. 12. 
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wszystkim wole z sobą jednoczy: Im hoc caritas 
Dei perfecta est quia amicitia facit idem velle ac 
nolle 5, I czyż nie tego samego uczy Jan święty? 


Oświadczywszy wprzód, iż kto twierdzi, że miłuje 


Boga, a nie zachowuje przykazań jego, kłamcą jest, 
powiada dalej: »Lecz kto zachowywa słowo jego, 
prawdziwie się w tym miłość boża wykonała i przez 
to wiemy, iż w nim jesteśmy« *. I czyż nie tego 
samego uczy również boski Nauczyciel, gdy powiada, 
iż chować przykazania, tyle znaczy co miłować go: 
»Jeśli mię miiłujecie, chowajcie przykazania« *'. 
Prawdziwe posłuszeństwo jest więc w gruncie rze- 
czy wybornym aktem miłości. | 

1071. b) Posłuszeństwo sprawia także, iż wyko- 
nywamy inne cnoty, gdyż wszystkie są nam naka- 
zane, a przynajmniej doradzone: Ad oboedientiam 
pertinent omnes actus vtrtutum, prout sunt in prae- 
cepto ©. 


Tak więc przez posłuszeństwo wykonywamy cnoty 
umartwienia i pokuty, tak często nakazywane w Ewan- 
gelii, cnoty sprawiedliwości, czci bożej, miłości bliźniego, 
oraz wszystkie cnoty zawarte w dekalogu. Owszem, po- 
słuszeństwo czyni nas podobnymi do męczenników, 
którzy życie swe Bogu złożyli w ofierze, jak to w rzeczy 
samej wyjaśnia św. Ignacy *: »Posłuszeństwo jest pew- 
nego rodzaju całopaleniem, w którym się cały człowiek 
bez żadnej zgoła ujmy Stwórcy i Panu swemu przez 
ręce sług jego ofiaruje w ogniu miłości; jest ono zupeł- 
nym zrzeczeniem się, którym zakonnik wyzuwa się do- 
browolnie z wszelkich praw swoich, aby się zdać i oddać 


66 Sum. theol., Ill-a Il-ae, q. 104, a. 3. 
66 I Jan 2, 5. — 67 Jan 14, 155. 

68 S. Thom., Il-a Il-ae, q. 104, a, 3ad2. 
69 List przytoczony. 
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pod' kierowhictwem przełożonego na wolę i w tęće 
Opatrzności boskiej«. To samo rzekł św. Pachomiusz do 
pewnego młodego zakonnika, który pragnął śmierci mę- 
czeńskiej: »Dostatecznie umiera śmiercią męczeńską, kto 
się dobrze umartwia; większe to męczeństwo wytrwać 
przez życie całe w posłuszeństwie, niż zginąć w jednej 
chwili od mieczać "0, | 


1072. c) Posłuszeństwo daje nam tym sposobem 
zupełne bezpieczeństwo; pozostawieni sami sobie, 
zadawalibyśmy sobie pytanie, co jest doskonalsze; 
otóż posłuszeństwo wyznaczając nam na każdą 
chwilę obowiązek, wskazuje nam najpewniejszą drogę 
uświęcenia. Czyniąc co ono nakazuje, wykonujemy 
„możliwie najpełniej istotny warunek doskonałości, 
jakim jest czynienie upodobania bożego: »Ja, co się 
mu podoba, zawsze czynięc”!, 


Stąd uczucie głębokiego i niewzruszonego pokoju: 
»Pokój wielki tym, którzy zakon twój miłują« 72. Kto 
tego tylko pragnie, by wypełniać wolę bożą, wyrażoną 
przez przełożonych, ten nie troszczy się ani o to, co 
czynić trzeba, ani o środki do tego prowadzące; wy- 
starczy mu otrzymywać rozkazy od zastępcy bożego, 
i wykonywać je jak najwierniej; resztę bierze na sie- 
bie Opatrzność boża. Ona nie żąda od nas powodzenia, 
lecz tylko zwykłego starania, by wykonać otrzymane 
rozkazy. Co do ostatecznego wyniku zresztą można być 
spokojnym: rzecz to jasna, że jeśli my spełniamy wolę 
Boga, on przyjmie na siebie spełnienie woli naszej, to 
jest wysłucha prośby nasze.i poprze nasze zamiary. 
Być więc posłusznym to znaczy mieć pokój w tym ży- 
ciu; a skoro dojdziemy do kresu, ono i wstęp do nieba 
nam otworzy; utracone bowiem przez nieposłuszeństwo 


Ian nana 


. 70 Przytoczone przez św. Fr. Salezego: Entret. spirit., str. 183. 
%1 Jan 8, 29. — 72 Ps. 118, 165. 
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pierwszych rodziców, odzyskane przez posłuszeństwo 
Jezusa, niebo przeznaczone jest dla tych, którzy dają 
się prowadzić zastępcom boskiego Zbawcy. Nie masz 
piekła dla dusz prawdziwie posłusznych: »Czegóż bo- 
wiem nienawidzi i co karze Bóg, jak nie wolę własną? 
Niech ustanie wola własna, a piekła nie będzie« %, 


1073. Posłuszeństwo wreszcie przemienia 
w cnoty i zasługi najzwyklejsze zajęcia, posiłki, 
wytchnienia, prace; wszystko, cokolwiek czynimy 
w duchu posłuszeństwa, uczestniczy w zasłudze tej 
cnoty, podoba się Bogu i znajdzie u niego nagrodę. 
A przeciwnie, cokolwiek czynimy wbrew woli prze- 
łożonych, choćby samo w sobie najlepsze, czemże 
w gruncie rzeczy jest, jeśli nie aktem nieposłuszeń- 
stwa. Toteż posłuszeństwo częstokroć przyrównywane 
bywa do podróżnego, który wstąpił na okręt kiero- 
wany przez znakomitego sternika: z dniem każdym, 
nawet w czasie wypoczynku, zbliża się on do portu, 
i tak bez zmęczenia i bez troski dopływa do upra- 
gnionego celu, do portu wiekuistej szczęśliwości. 

1074. Przytoczmy na zakończenie słowa Boga, wy- 
rzeczone do św. Katarzyny Seneńskiej ”*: »Jakże słodką 
i chwalebną jest ta cnota, zawierająca w sobie wszyst- 
kie cnoty! Poczęła ją i zrodziła miłość. Na niej umoco- 
wana jest opoka wiary świętej... Jest ona ośrodkiem 
duszy, którego żadna burza dosięgnąć nie może... Nie- 
dostatki nie sprawiają jej najmniejszego utrapienia, 
gdyż posłuszeństwo nauczyło ją, by pragnęła tylko 
mnie, który mogę, gdy chcę, spełnić wszystkie jej 
pragnienia... O cnoto posłuszeństwa, która przeprawiasz 


się na drugi brzeg bez trudu i bez niebezpieczeństwa 
docierasz do portu zbawienia! Przystosowujesz się do 


338 S$, Bernardus: Quid enim odit aut punit Deus praeter pro- 
priam voluntatem? Cesset voluntas propria, et infernus non erit. 
74 Dialog. 
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Boskiego Słowa, mego jednorodzonego Śyna; ptzepra- 
wiasz się na łodzi Krzyża świętego, gotowa wszystko 
raczej ścierpieć, niż oddalić się od posłuszeństwa Słowu 
Przedwiecznemu i wykroczyć przeciw jego nauce! 
O jakże ta nieustająca wytrwałość twoja wielką cię 
czyni! Tak wielką, iż sięgasz od ziemi do nieba, skoro 
przez ciebie i tylko przez ciębie ono otworzyć się daje!« 


ART. III. CNOTA MĘSTWA 


1075. Sprawiedliwość, uzupełniona przez cnotę 
religii i posłuszeństwa, normuje stosunki nasze 
względem drugich, męstwo zaś i wstrzemięźliwość 
normują nasz stosunek do siebie samych. Mówić te- 
raz będziemy o męstwie, dając opis: 1-o jego istoty: 
2-o cnót z nim związanych; 38-o sposobów, jak je 
wykonywać %. a 


$ I. Istota enoty męstwa 


Podamy: l-o jej określenie i 2-0 jej stopnie. 


< 1. Określenie 


1076. Męstwo, zwane również mocą duszy, siłą 
charakteru, lub chrześcijańską tężyzną, jest to cnota 
obyczajowa nadprzyrodzona, która umacnia duszę 
w pracy nad osiągnięciem „trudnego do zdobycia 
dobra, tak izby się nie dała zachwiać ani przez bo- 
jaźń, ani nawet przez obawę śmierci. 

Przedmiotem jej jest powściąganie wrażeń 

3 S. Thomas, ITl-a Il-ae, q. 123—140; oraz komentatorzy jego, 
zwłaszcza Kajetan i J. od św. Tomasza; P. Janvier: Caróme, 1920; 


Ribet: Vertus, rozdz. 27—42; Ch. de Smedt: Notre vie surnat., t. 2, 
str. 210—267. 
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trwogi, która zmierza do paraliżowania zabiegów 
naszych o pozyskanie dobra; jest miarkowanie śmia- 
łości, która bez męstwa łatwo mogłaby się przero- 
dzić w lekkomyślność: Et ideo fortitudo est circa 
timores et audacias, quasi cohibitiva timorum et 
audaciarum moderativa **. 


1077. Akty tej cnoty sprowadzić się dają do 
dwóch głównych: do przedsiębrania i znoszenia rze- 
czy trudnych: ardua aggredi et sustinere. 

a) Męstwo polega najpierw na przedsiębraniu 
i wykonywaniu rzeczy trudnych, liczne bowiem znaj- 
dują się na drodze cnoty i doskonałości przeszkody, 
trudne do zwalczania i nieustannie się ponawiające. 
Trzeba więc nie bać się ich, owszem nawet iść na- 
przeciwko nich, zdobywać się mężnie na wysiłki 
niezbędne, by je przezwyciężyć: jest to pierwszy akt 
cnoty męstwa. 

Taki akt męstwa wymaga: 1) stanowczości, by 
szybko decydować się na spełnienie obowiązku za wszel- 
ką cenę: 2) odwagi i wspaniałomyślności, by wobec 
trudności zdobywać się na wysiłki tym większe, im 
większe trudności, viriliter agendo; 3) wytrwałości, by 
do końca nie ustawać w wysiłkach, mimo uporczywości 
wroga i ponawianych przezeń napaści. 

b) Lecz trzeba także umieć znosić dla Boga. 
liczne i ciężkie próby, jakie nam zsyła, a więc cier- 
pienia, choroby, szyderstwa i oszczerstwa, których 
stajemy się ofiarą. 


4 

Jest to rzecz nieraz trudniejsza niż samo' działanie: 
Sustinere difficilius est quam aggredi, powiada św. To- 
masz 77 i trzy tego wylicza powody. 1) Znoszenie prze- 


%6 S. Thom., II-a I[-ae, q. 128, a. 8. 
77 Sum. theol., Il-a Il-ae, q. 123, a. 6, ad 1. 
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ciwności suponuje, że się jest nabastowanym przeż wro- 
ga silniejszego. Kto zaś napastuje, ten czuje się silniej- 
szym. Trudniej zaś jest walczyć z mocniejszym. 2) Kto 
znosi przeciwności, już je czuje i od nich cierpi; kto 
zaś atakuje, ten je tylko przewiduje. Zło zaś obecne 
bardziej dolega, niż przyszłe. 3) Znoszenie rozciąga się 
zwykle na długi czas, jak np. długotrwałe choroby lub. 
uporczywe pokusy. Trudniej zaś jest pozostawać nie- 
wzruszonym przez dłuższy czas mimo przeciwności, niż 
przedsiębrać rzecz trudną, która wymaga wprawdzie 
wysiłku, ale nie trwa tak długo. 


2. Stopnie cnoty męstwa © 


1078. Początkujący walczą mężnie z róż- 
nego rodzaju obawami, które stają na przeszkodzie 
w spełnianiu obowiązku. 

Walczą z obawą zmęczenia i niebezpieczeństwa. 
Pamiętają, że człowiek posiada dobra cenniejsze niż 
majątek, zdrowie, dobrą sławę i życie, a mianowicie 
dobra łaski, które same w sobie są tylko przedsma- 
kiem wiekuistej szczęśliwości. Wyciągają stąd wnio- 
sek, że trzeba dobra doczesne poświęcać wspaniało- 
myślnie celem zdobycia dóbr niezniszczalnych. Ro- 
zumieją to, że jedynym rzeczywistym złem jest 
grzech, że przeto trzeba tego zła unikać za wszelką 
cenę, choćby spaść miały na nas doczesne nie- 
szczęścia. 

'1079. Walczą z obawą krytyki lub szyderstwa, 
czyli innymi słowy ze względem ludzkim, skłaniają- 
cym nas do zaniedbywania obowiązków ze strachu 
przed sądem nieprzychylnym, który o nas wydadzą, 
przed szyderstwem, które ścierpieć wypadnie, przed 
pogróżkami, przed zniewagami i niesprawiedliwo- 
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ścią, której staniemy się ofiarą. Iluż to ludzi nie- 
ustraszonych na polu bitwy, cofa się przed tą kry- 
tyką i tymi pogróżkami! I jakże ważną jest rzeczą, 
zaprawiać młodzież do wzgardy względów ludzkich, 
do owej męskiej odwagi, która umie stawić czoło 
opinii publicznej i postępować w myśl przekonań, 
bez trwogi zarówno jak i bez zarzutu! 

Walczą z obawą przed niezadowoleniem przy- 
jactół: bywa ona straszniejsza niekiedy od obawy 
narażenia się na zemstę wrogów. A przecież pamię- 
tać trzeba, iż lepiej jest podobać się Bogu niż lu- 
dziom; że ci, którzy nam przeszkadzają spełnić na- 
sze obowiązki w całości, to po prostu fałszywi przy- 
jaciele; że chcieć się podobać takim przyjaciołom 
to narażać się na utratę szacunku i przyjaźni P. N. 
Jezusa Chystusa: »Jeślibym się jeszcze ludziom po- 
dobał, nie byłbym sługą Chrystusowym< 8. Tym bar- 
dziej nie należy poświęcać obowiązku na rzecz ta- 
niej popularności; ludzkie oklaski to rzecz przemi- 
jająca, trwałym zaś i prawdziwie godnym naszych 
zabiegów jest tylko uznanie ze strony Boga, nieomyl- 
nego Sędziego. Toteż za św. Pawłem wyciągnijmy 
stąd wniosek, że jedynie tej chwały szukać należy, . 
"która płynie z wierności Bogu i obowiązkowi: »Lecz 
kto się przechwala, niech się w Panu przechwala. 
Albowiem nie który sam siebie. zaleca, ten jest do- 
świadczony, ale którego Bóg zaleca ?. 

1080. Dusze postępujące ćwiczą się w cno- 
cie męstwa ze strony pozytywnej, usiłując naślado- 
wać moc duszy, której przykład dał nam Jezus 
Chrystus w swym życiu. 


78 Gal. 1, 10. — 9 II Kor. 10, 17—18, 
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a) Cnota ta przejawia się w jego życiu ukrytym: od 
pierwszej chwili Chrystus Pan oddaje się Ojcu swemu 
na ofiarę całopalną, by w ten sposób zastąpić wszystkie 
ofiary Starego Zakonu i ludzkość odkupić. On wie, że 
przez to życie jego stanie się męczeństwem, lecz tego 
męczeństwa on chce z dobrej woli. Dlatego to od chwili 
przyjścia na świat umiłował i obrał sobie ubóstwo, 
umartwienie i posłuszeństwo, znosi prześladowanie 
i wygnanie, zamyka się przez lat trzydzieści w najzu- 
pełniejszym ukryciu, aby nam wysłużyć łaskę uświęca- 
nia najzwyklejszych czynności i natchnąć nas zamiło- 
waniem pokory. W ten sposób uczy nas, jak ćwiczyć 
się w męstwie i odwadze wśród tysiąca drobnych szcze- 
gółów codziennego życia. 

b) Męstwo widzimy i w publicznym życiu Jezusa. 
Świadczy o nim długotrwały post, którego się podjął 
przed rozpoczęciem urzędu nauczycielskiego, zwycięska 
walka z szatanem; nauezanie, w którym wbrew żydow- 
skim przesądom głosi królestwo bezwzględnie duchowe, 
oparte na pokorze, ofiarności, wyrzeczeniu się i na mi- 
łości bożej zarazem; siła. i moc, z jaką piętnuje zgor- 
szenie i botępia kazuistyczne wykłady uczonych w Za- 
„konie; nadzwyczajna troskliwość, z jaką unika taniej 
popularności i odrzuca ofiarowaną mu godność królew- 
ską; sposób łagodny i energiczny zarazem, w jaki urabia 
swych apostołów, prostuje ich przesądy i wady, i gani 
tego, którego obrał na głowę grona apostolskiego; ów 
duch stanowczości, którego dał przykład, udając się do 
Jerozolimy, choć wiedział dobrze, że idzie na cierpienie, 
na upokorzenie i na śmierć. W ten sposób daje nam 
' Jezus przykład tego męstwa spokojnego i wytrwałego, 
które okazywać powinniśmy w "naszych stosunkach 
z bliźnimi. | 

c) Męstwo to widzimy zwłaszcza podczas męki. 
Wspaniałym jego dowodem jest bolesne konanie, gdy 
Jezus mimo oschłości i omdlenia przedłuża modlitwę: 
»A będąc w ciężkości, dłużej się modlił« 80; doskonałą 
/ 


80 Łuk. 22, 43, 
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pogoda duszy, jaką okazuje w chwili, gdy go niegodzi- 
ie skrępowano; owo milczenie, które zachowuje wśród 
szczerstw i wobec ciekawości Heroda; pełne godności 
zachowanie się przed obliczem sędziów; bohaterska cier- 
pliwość wśród niegodziwych męczarni i szyderstw; 
zwłaszcza owa spokojna rezygnacja, z jaką oddaje du- 
cha swego w ręce Ojca, przed skonaniem. W ten spo- 
sób uczy nas jak wpośród prób najcięższych zachować 
cierpliwość. 

A zatem posiadamy w życiu i męce Chrystusa 
bogaty materiał do naśladowania; żeby zaś dokonać 
tego z najpomyślniejszym wynikiem, błagajmy Zba- 
wiciela, by raczył zamieszkać w nas z pełnią swej 
mocy, in plenitudine virtutis tuae. Trzeba jednak 
w wykonywaniu cnoty męstwa współpracować z Je- 
zusem; ćwiczmy się więc w męstwie nie tylko przy 
wielkich okolicznościach, lecz i w onych tysiącznych 
drobnych czynach, z których składa się nasze życie, 
pomnąc na to, iż stałe wykonywanie małych cnót 
wymaga tyleż samo, albo i więcej jeszcze- bohater- 
stwa, niż głośne czyny. A 

1081. Dusze doskonałe nie samą tylko cnotę 
męstwa, lecz i dar męstwa pielęgnują, jak to wyja- 
 Śśnimy niżej, mówiąc o drodze jednoczącej. Trwają 
one w tym szlachetnym usposobieniu, by ciągle skła- 
dać siebie Bogu w ofierze, ponoszą męczeństwo na 
wolnym ogniu, polegające na wysiłku ustawicznie 
ponawianym, by wszystko czynić dla Boga i wszyst- 
ko znosić dla chwały jego. 


$ II. Cnoty związane z męstwem 


1082. Z cnotą męstwa łączą się cztery inne cnoty: 
dwie pierwsze pomagają nam w wykonywaniu rze- 
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drobliwość; dwie następne pomagają. nam dobrz 
cierpieć, mianowicie cierpliwość i stałość. Są to, ja 
uczy Św. Tomasz, jednocześnie części depełniające 
i potencjalne męstwa. 


czy trudnych, mianowicie wspaniałomyślność i rz 


p 


1. Wspaniałomyślność 


1083. Istota. Wspaniałomyślność, zwana także 
wielkością ducha, lub szlachetnością charakteru, 
jest to szlachetne i szczodre usposobienie do przed- 
siębrania rzeczy wielkich dla Boga i bliźniego. Różni 
się od ambicji, która z natury swej -jest samolubną 
i pragnie wynieść się ponad drugich przez władzę 
lub zaszczyty; bezinteresowność jest cechą odróżnia- 
jącą cnotę wspaniałomyślności: pragnie ona odda- 
wać przysługi drugim. 

a) Wspaniałomyślność wymaga serca szlachet- 
nego, które by miało przed sobą ideał wzniosły, za- 
sady wielkoduszne; serca odważnego, które by potra- 
fiło uzgodnić swe życie ze swymi przekonaniami. 

b) Wspaniałomyślność objawia się nie tylko 
w szlachetnych uczuciach, lecz także w szlachetnych 
czynach, i to na każdym polu: w dziedzinie wojsko- 
wej przez głośne czyny; w dziedzinie cywilnej przez 
wielkie reformy lub wielkie przedsięwzięcia przemy- 
słowe, handlowe lub inne; w dziedzinie nadprzyro- 
dzonej przez wzniosły ideał doskonałości, do którego 
nieustannie zmierza, przez szlachetne wysiłki, aby 
się przezwyciężyć i przejść samego siebie, by zdobyć 
cnoty gruntowne, wykonywać pracę apostolską pod 
wszelkimi jej postaciami, by zakładać dzieła miło- 
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sierdzia i nimi kierować; a wszystko to bez obawy 
narażenia majątku, zdrowia, dobrej sławy, a nawet 
życia. 

1084. Wadą przeciwną jest małoduszność, 
która wskutek przesadnej obawy przed niepowodze- 
niem, waha się i trwa w bezczynności. Chcąc uniknąć 
pomyłek, popełnia się w rzeczywistości największą 
niezręczność, bo się nic nie robi, albo prawie nic, 
marnując w ten sposób swe życie. Rzecz jasna, iż 
lepiej narazić się czasem na pomyłkę, niż trwać 
w bezczynności. * 


pa 


2. Hojność czyli szczodrobliwość 


* 1085. 1: stota je j. Dusze szlachetne i obdarzone 
wielkim sercem, okazują hojność czyli szczodrobli- 
wość, która nas skłania do wykonywania wielkich 
dzieł, a tym samym do wielkich wydatków, jakie te 
dzieła za sobą pociągają. 

_ a) Pobudką takich czynów bywa niekiedy pycha 
lub ambicja; nie są to wtedy czyny cnotliwe. Lecz 
kiedy mamy na widoku chwałę bożą lub dobro bliź- 
nich, wówczas podńosimy do stanu nadprzyrodzo- 
nego owo naturalne pragnienie wielkości i zamiast 
ciągle gromadzić swoje dochody, wydajemy pienią- 
dze na wielkie i szlachetne przedsięwzięcia, na bu- 
dowę kościołów, szpitali, szkół, uniwersytetów, na 
dzieła sztuki, gmachy publiczne, słowem na to 
wszystko, co przyczynia się do dobra publicznego. 
Wtedy jest to cnota, która sprawia, że przezwycię- 
żamy naturalne przywiązanie do pieniędzy i pra- 
gnienie pomnożenia dochodów. 
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1086. b) Jest to cnota wzniosła, którą zalecać 
trzeba osobom bogatym, wykazując im, iż najlep- 
szym użytkiem, jaki uczynić mogą z bogactw powie- 
rzonych im przez Opatrzność, jest naśladowanie hoj- 
ności i szczodrobliwości Boga w jego dziełach. Ileż 
to zakładów katolickich marnie dziś wegetuje dla 
braku środków! Dopomóc im do rozwoju nie jestże 
to szlachetne zużytkowanie nagromadzonych może 
funduszów i nie jestże to najlepszy sposób zbudo- 
wania sobie wspaniałego mieszkania w niebie? 
A ileż to innych zakładów jeszcze czeka na powsta- 
nie? Każde pokolenie przynosi z sobą nowe potrzeby: 
to trzeba budować kościoły i szkoły, to znów dawać 
na utrzymanie sług ołtarza; niekiedy trzeba wes- 
przeć nędzę publiczną; innym razem wypadnie za- 
łożyć nowe jakieś dzieła miłosierdzia, ochrony, syn- 
dykaty, kasy oszczędności i emerytalne itd. Oto sze- 
rokie pole otwarte dla wszelkiego rodzaju działalno- 
ści i dla wszystkich kieszeni. 

c) Nie jest konieczne bogactwo, by móc tę cnotę 
praktykować. Nie był bogatym św. Wincenty 4 Paulo; 
a czy znajdzie się ktokolwiek, który by w tym stopniu, 
itak rozumnie jak on okazywał królewską iście szczo- 
drobliwość względem wszelkiej nędzy owych czasów, 
i który by założył dzieła miłosierdzia, cieszące się równie 
trwałym powodzeniem? Kto ma duszę szlachetną, ten 
wynajduje środki w miłosierdziu publicznym. Zdaje się, 
że Opatrzność sama oddaje się na usługi osób wielkiego 
poświęcenia, byle tylko umieli jej zaufać, trzymając się 
równocześnie zasad roztropności, lub idąc za natchnie- 
niem Ducha Świętego. 


1087. Wadami przeciwnymi. są skner- 
stwo i rozrzutność. 
a) Sknerstwo czyli skąpstwo powstrzymuje po- 
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rywy serca, nie umie dostosować wydatków do wa- 
żności przedsięwziętego dzieła i we wszystkim oka- 
zuje małostkowość i ciasnotę. b) Rozrzutność prze- 
ciwnie skłania nas do wydatków nadmiernych, do 
rozdawania pieniędzy bez rachunku, niewspółmier- 
nie z rozpoczętą pracą, a niekiedy nawet do prze- 
kroczenia środków, którymi się rozporządza. Nazy- 
wamy ją też marnotrawstwem. 

Jest rzeczą roztropności zachować właściwy śro- 
dek pomiędzy przesadą tak z jednej jak i z drugiej 
strony. 


3. Cierpliwość 


1088. Istota jej. Cierpliwość *$'! jest to cnota 
chrześcijańska, która sprawia, że z równowagą du- 
szy, z miłości ku Bogu i w łączności z Jezusem 
Chrystusem, znosimy cierpienia fizyczne i moralne. 
Każdy z nas dość ma cierpień w życiu, by świętym 
zostać, byleby tylko umiał cierpieć mężnie i z po- 
budek nadprzyrodzonych; wielu jednak nie inaczej 
cierpi, jak tylko skarżąc się, złorzecząc, niekiedy na- 
wet przeklinając Opatrzność; inni cierpią wskutek 
pychy lub chciwości i tracą tym sposobem owoc swej 
cierpliwości. Prawdziwą pobudką, która nami kie- 
rować powinna, jest poddanie się woli bożej (n.: 487) 
i by sobie w cierpieniu dopomóc, nadzieja zapłaty 
wiekuistej, która będzie uwieńczeniem naszej cier- 
pliwości (n. 491). Najpotężniejszym jednak bodźcem 
jest rozmyślanie o Jezusie cierpiącym i umierającym . 


81 Św. Fr. Salezy: Fiłotea, cz. 3-cia, rozdz. III; J. J. Olier: 
Introd., rozdz. IX; W. Faber: Postęp, rozdz. IX; D. V. Lehodey: 
Le saint abandon, cz. 3-cia, rozdz. III—V. 
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za nas. Jeśli on, będąc niewinnością samą, tak bo- 
hatersko znosił tak liczne udręki fizyczne i moralne, 
i to z miłości ku nam, aby nas odkupić i uświęcić, 
czyż nie słuszna, ażebyśmy, będąc winni, będąc przez 
grzechy swoje przyczyną jego męki, nie .mieli wraz 
z nim cierpieć w jednakowych z nim zamiarach, 
wraz z nim współpracować w dziele naszego oczysz- 
czenia i uświęcenia? Zwłaszcza, że jeśli będziemy 
mieli udział w cierpieniach Jezusa, otrzymamy rów- 
nież uczestnictwo w jego chwale?, Dusze szlachetne. 
i wspaniałomyślne dodają jeszcze pobudkę apostol- 
ską: cierpią, by uzupełnić mękę Zbawiciela i praco- 
wać w ten sposób nad odkupieniem dusz ludzkich 
- (n. 149). I tutaj tkwi tajemnica bohaterskiej cier- 
.pliwości Świętych, ich miłości krzyża. 

1089. Stopnie cierpliwości odpowiadają trzem 
stopniom życia duchownego. 

Na początku przyjmujemy cierpienia, jako po- 
chodzące od Boga, bez szemrania i buntu, wsparci 
nadzieją dóbr niebieskich; przyjmujemy je dla od- 
pokutowania win naszych i oczyszczenia serca, by 
opanować nieporządne skłonności, a zwłaszcza smu- 
"tek i przygnębienie. Przyjmujemy je mimo wstrętu 
naturalnego, a jeśli prosimy o oddalenie kielicha, 
to z dodatkiem, iż mimo wszystko, poddajemy się 
woli bożej. | 

1090. Na drugim stopniu przyjmujemy cierple- 
nia z zapałem i stanowczością, w zjednoczeniu z Je- 
zusem, żebyśmy jeszcze bardziej stali się podobny- 
mi do boskiego Wodza naszego. Chętnie więc prze- 
biegamy z nim bolesną drogę, którą on kroczył od 
złóbka do Kalwarii, podziwiamy go, chwalimy, mi- 
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łujemy w każdym stanie boleści, przez który prze- 
szedł: w ogołoceniu zupełnym, na które sam się ska- 
zał, zstępując na ziemię, w rezygnacji, której dał do- 
wód w ubogim żłóbku, co mu służył za kolebkę 
i w którym cierpiał bardziej jeszcze z powodu nie- 
wdzięczności ludzkiej, niż z powodu chłodnej pory 
roku; przebiegamy z nim bolesne wygnanie; cze- 
„mieślniczą pracę jego życia ukrytego; znoje, umę- 
czenie i upokorzenia życia publicznego; a zwłaszcza 
cierpienia fizyczne i moralne długiej i bolesnej męki. 

Uzbrojeni myślą: »Gdy tedy Chrystus ucierpiał 
w ciele, i wy tąż myślą się uzbrójcie« 5%, czujemy 
się odważniejszymi w obliczu cierpień czy. smutku; 
miłośnie rozciągamy się na krzyżu, przy boku Je- 
zusa i z miłości ku niemu: »z Chrystusem jestem 
przybity do krzyża« 53, Gdy cierpienie się wzmaga, 
spoglądamy z miłością i współczuciem na Jezusa 
i słyszymy, jak mówi do nas: »Błogosławieni, któ- 
rzy płaczą... Błogosławieni, którzy cierpią prześla- 
dowanie dla sprawiedliwości« 8%. Nadzieja, że będzie- 
my z nim cieszyć się chwałą niebieską znośniejszymi 
czyni udręczenia, które dla niego ponosimy: »Jeśli 
jednak współcierpimy, abyśmy też współ byli uwiel- 
bieni« 55, Niekiedy nawet ze św. Pawłem dochodzi- 
my do tego, iż radujemy się z tych nędz i ucisków, 
wiedząc dobrze, iż cierpieć z Chrystusem to znaczy 
pocieszać go i uzupełniać mękę jego, to miłować go 
doskonalej na ziemi i gotować się do radowania się 
tym większą miłością jego przez całą wieczność: 
»Rad się tedy przechwalać będę w krewkościach 


82 I Piotr 4, 1. — 88 Galat. 2, 19. — 64 Mat. 5, 5, 10. 
85 Rzym 8. 12. 
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moich, aby we mnie mieszkała moc Chrystusowa *... 
nader obfituję weselem w każdym utrapieniu na- 
szyme *7, | 

1091. I to nas prowadzi na trzeci stopień, jest 
nim pragnienie i miłość cierpień dla Boga, którego 
chcemy w ten sposób uwielbić i dla dusz ludzkich, 
nad uświęceniem których chcemy pracować. Ten 
właśnie stopień przystoi duszom doskonałym, 
a zwłaszcza apostolskim, zakonnikom, kapłanom 
t duszom wybranym. To właśnie usposobienie oży- 
wiało Chrystusa Pana, gdy z chwilą wejścia na ten 
świat oddał się na ofiarę. Dał temu usposobieniu 
wyraz, mówiąc, że pragnie otrzymać chrzest bolesny 
i krwawy: »Mam być chrztem ochrzczony: a jako 
jestem ściśniony, aż się "wykonac? 88 


To usposobienie Jezusowe przyswajają sobie dusze 
doskonałe z miłości ku niemu i żeby się bardziej do 
niego upodobnić: »Albowiem, jak ludzie światowi, pisze 
św. Ignacy *?, doczesności oddani, miłują i z wielką gor- 
liwością ubiegają się o zaszczyty, sławę i wielkie imię 
na ziemi... tak znów ci, którzy w duchu postępują i szcze- 
rze w ślady Chrystusa Pana idą, miłują rzeczy wręcz 
przeciwne i pragną ich gorąco... tak dalece, iż o ile by 
bez żadnej obrazy boskiej i bez grzechu bliźniego być 
mogło, chcieliby cierpieć obelgi, potwarze i krzywdy 
. i za szalonych być poczytani (żadnego jednak nie dając 
ze swojej strony powodu) dlatego, że pragną stać się 
podobnymi do Stwórcy i Pana naszego Jezusa Chrystusa 
i wstępować jakkolwiek w jego ślady i w jego szaty 
i znamiona się oblec, skoro on sam je przyoblekł, abyśmy 
więcej w duchu postępowali i na to dał nam przykład 
abyśmy go ile być może z pomocą łaski boskiej neśla- 


$6 II Kor. 12, 9. — 87 II Kor. 7, 4. — 88 Łuk. 12, 50. 
$9 (Constit. Soc. Jesu, Exam, generale, cap. IV, n. 44. 
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dowali we wszystkim i za nim zdążali, jako za praw- 
dziwą drogą, która prowadzi ludzi do żywota«. Rzecz 
jasna, iż tylko miłość Boga i ukrzyżowanego ZŻbawcy 
może pobudzić do tak wysokiej miłości krzyża i upo- 
korzeń. 

1092. Czy należy posunąć się dalej jeszcze, zło- 
żyć siebie Bogu w całkowitej ofierze i wyraźnie pro- 
sić Boga o cierpienia wyjątkowe, już to dla zadość- 
uczynienia chwale bożej, już to na uproszenie jakiejś 
szczególniejszej łaski? Byli Święci, to pewna, któ- 
rzy tak czynili i dziś jeszcze napotkać można dusze 
szlachetne, do tego skłonne. Lecz nie byłoby rzeczą 
roztropną, prośby takie na ogół zalecać; zbyt łatwo 
bowiem prowadzić mogą do złudzeń, pobudką ich zaś 
jest częstokroć nierozważny poryw szczodrobliwości, 
którego źródłem zarozumiałość. Prośby te, powiada 
O. de Smedt 9, »zanoszone bywają w chwilach gorli- 
wości, objawiającej się na zewnątrz, a skoro czas 
tej gorliwości przeminie.... dusza czuje się zbyt słabą, 
by wykonać akty heroiczne poddania się i przyję- 
cia wszystkiego od Boga, które tak dzielnie wyko- 
nała poprzednio w swej wyobraźni. Stąd ciężkie bar- 
dzo pokusy zniechęcenia, a nawet szemrania prze- 
ciw Boskiej Opatrzności... jest to źródło licznych 
trudności i kłopotów dla kierowników tych dusz«, 
Nie należy więc własnowolnie prosić o szczególniej- 
sze cierpienia lub próby; a kto do tego pociąg od- 
czuwa, niech się poradzi roztropnego kierownika 
i niech nic nie czyni bez jego zgody. 


zę a OE W ZR ARAÓ A 


90 Notre vie surnaturelle, t. II, str. 260. — O. Capelle, który 
specjalnie badał to zagadnienie (Les Ames Gónćrcuses, 1920, cz. 3-cia, 
rozdz. IV—VII), naukę swą streszcza w trzech zdaniach: 1) Sam 
tylko Chrystus Pan obiera sobie swe ofiarv; 2) uprzedza je zawczasu 
o tym, co będą musiały cierpieć; 38) żąda od nich dobrowolnej zgody. 
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4. Stałość 


1093. Stałość w wysiłkach polega na walczeniu 
i cierpieniu aż do końca, nie poddając się zmęcze- 
niu, zniechęceniu lub zaniedbaniu. 

Uczy nas w rzeczy samej doświadczenie, że po 
dłuższym ponawianiu wysiłków odczuwamy zmęcze- 
nie wskutek ciągłego pełnienia dobrych uczynków, 
znudzenie z powodu-ciągłego trzymania woli w na- 
prężeniu; jest to uwaga św. Tomasza: Diu insistere 
alicui difficili specialem difficultatem habet?1. A je- 
dnak cnota dopóty gruntowną nie jest, dopóki jej 
czas nie wypróbuje, dopóki się nie umocni przez głę- 
boko zakorzenione nawyknienia. 

Uczucie to zmęczenia wywołuje częstokroć znie- 
chęcenie i zaniedbanie się: znudzenie doznawane 
wskutek ciągle ponawianych wysiłków rozpręża siłę 
woli i sprawia pewne osłabienie moralne, czyli znie- 
chęcenie; wtedy bierze znów górę zamiłowanie do 
przyjemności i żal, że się jest od nich oderwanym, 
za czym ulegamy prądowi złych skłonności. 

1094. Chcąc skutecznie słabości tej przeciwdzia- 
łać: 1) należy przede wszystkim pamiętać o tym, iż 
wytrwałość jest darem bożym (n. 127), który zdo- 
bywa się modlitwą; powinniśmy więc usilnie o niego 
się modlić, w zjednoczeniu z Tym, który wytrwał 
aż do śmierci i przez wstawiennictwo tej, którą 
słusznie Panną wierną nazywamy. 

2) Trzeba następnie odświeżyć swoje przeświad- 
czenia o krótkości życia i o wiekuistym trwaniu na- 


21 Sum. theol., Il-a Il-ae, q. 137, a. 1. 
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środy, która wyniki nasze uwieńczy: jeśli całą 
wieczność mamy, by wypoczywać, to opłaci się nam 
ta odrobina wysiłków i przykrości na tym świecie, 
Jeśli zaś mimo wszystko czuć się będziemy słabymi 
i chwiejnymi, wtedy szczególniej prosić powinniśmy 
o łaskę stałości, której potrzebę tak żywo odczuwa- 
my, wołając ze św. Augustynem: »Daj, Panie, co ka- 
, żesz, a każ, co chcesz«. 
3) Trzeba wreszcie ponownie, z odwagą i z no- 
wym zapałem zabrać się do pracy, opierając się na 
wszechmocnej łasce bożej, i tó mimo nikłych na 
pozór wyników prób dotychczasowych, pamiętając 
o tym, że Bóg żąda od nas wysiłków, a nie powo- 
dzenia. Nie zapominajmy jednak, że od czasu do 
czasu potrzebujemy pewnego odprężenia, wypoczyn- 
ku i rozrywki: homo non potest diu vivere sine ali- 
qua consolatione. Stałość zatem nie wyklucza słusz= 
nego wypoczynku: otiare quo melius labores; by- 
leśmy we wszystkim szukali woli bożej, według 
wskazówek reguły lub roztropnego kierownika. 


$ III Sposoby nabycia lub udoskonalenia enoty 
| męstwa 


Odsyłamy najpierw czytelnika do wskazówek, 
'któreśmy dali o kształceniu woli (n. 611), dorzucamy 
następnie tutaj niektóre uwagi, odnoszące się ściślej 
do naszego przedmiotu. 

1095. Tajemńica naszej siły tkwi w niedowierza- 
niu sobie samym i w bezwzględnej ufności w Bogu. 
Niezdolni sami z siebie uczynić cokolwiek dobrego 
w porządku nadprzyrodzonym bez pomocy łaski, 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 24 
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uczestniczymy natomiast w miócy bożej i jesteśmy 
niezwyciężeni, jeśli tylko pamiętamy o tym, by 
oprzeć się na Jezusie Chrystusie: »Kto mieszka we 
mnie, a ja w nim, ten wiele owocu przynosi... * 
Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia« 9. 
I dlatego to właśnie pokorni są silnymi, gdy świa- 
domość własnej słabości łączą z ufnością w Bogu. 
Te przeto dwa uczucia pielęgnować należy w du- 
szach. Gdy chodzi o osoby pyszne i zarozumiałe, na- 
leży nacisk kłaść na niedowierzanie sobie; jeśli się 
ma do czynienia z trwożliwymi lub z pesymistami, 
kłaść nacisk wypadnie na ufność w Bogu, wyjaśnia- 
jąc im pełne pociechy słowa św. Pawła: »Wybrał 
Bóg głupstwa świata, aby zawstydził mądrych... i te, 
których nie masz, aby zniszczył te, które są« **. 

1096. Z podwójnym tym usposobieniem łączyć 
trzeba głębokie przeświadczenia i zwyczaj działania 
zgodnie ze swym przekonaniem. 

a) Przeświadczenia mają być oparte na praw- 
dach wiecznych, szczególniej na prawdzie o celu 
człowieka i chrześcijanina, o konieczności poświę- 
cenia wszystkiego nawet, by cel ten osiągnąć; o ko- 
nieczności wstrętu, jakim nas grzech przejmować 
powinien, gdyż on jest jedyną przeszkodą na drodze 
do celu; o potrzebie poddania swej woli woli Boga, 
by uniknąć grzechu i cel osiągnąć itd. Te bowiem 
przekonania nadają zasadniczy kierunek naszemu 
postępowaniu, one są motorami, dającymi niezbędny 
rozpęd do pokonania przeszkód. 

b) I dlatego tak ważną jest rzeczą nawyknąć do 


2 Jan 15, 5. — 98 Filip. 4, 18. — % [I Kor. 1, 27—28. 
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działania zgodnie ż przekonaniem; nie dopuszczać 
- zatem, by nami kierowały chwilowe wrażenia, nagłe 
porywy namiętności, rutyna lub osobisty interes, ale 
przed działaniem pytajmy siebie: quid hoc ad ae- 
ternitatem? Czy to co zamierzam czynić, zbliży mię 
do Boga i do wiekuistej szczęśliwości? Jeśli tak, to 
przystąpię do czynu; jeśli nie, to się od niego po- 
wstrzymam. I tak, sprowadzając wszystko do osta- 
tecznego celu, żyć będziemy zgodnie z nasżymi prze- 
konaniami, będziemy mężni. 

1097. Chcąc skuteczniej przezwyciężyć trudno- 
ści, dobrze jest przewidywać je, zaglądać im w oczy 
i uzbroić się przeciw nim w odwagę, nie przecenia- 
jąc ich jednak i licząc na pomoc, której Bóg na 
pewno we właściwym czasie nie odmówi. Trudność 
przewidziana jest już na wpół pokonana. 


1098. Nie należy wreszcie zapominać, iż nic nas 
tak nieustraszonymi nie czyni, jak miłość boża: 
»Mocna jest jako śmierć miłość« *, Jeśli miłość do- 
daje matce odwagi i dzielności, gdy ma stanąć 
w obronie dzieci, czegóż nie dokona miłość boża, gdy 
głęboko zakorzeni się w duszy? Czyż nie ona to stwo- 
rzyła męczenników, dziewice, misjonarzy, świętych? 
Kiedy Paweł opowiada, przez jakie przechodził 
próby, jakie znosił prześladowania i cierpienia, py- 
tamy siebie, co też wśród tylu przeciwności doda- 
wało mu odwagi. On sam daje na to odpowiedź: 
»Miłość Chrystusowa przyciska nas« %, I dlatego 
to nie lęka się wcale o przyszłość, bo i któż mógłby 
oderwać go od miłości Chrysusowej? »Któż tedy 


05 Pieśń 8, 6, — %6 II Kor. 5, 14. 
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nas odłączy od miłości Chrystusowej«? % I wylicza 
wszelkiego rodzaju przykrości, jakie może przewi- 
dzieć, dodając, że »ani śmierć, ani żywot, ani Anio- 
łowie... ani teraźniejsze rzeczy, ani przyszłe, ani 
moc... ani inne stworzenie, nie będzie mogło nas od- 
łączyć od miłości bożej, która jest w Chrystusie Je- 
zusie Panu naszym« %, A co mówił św. Paweł, to 
każdy chrześcijanin powtórzyć może, byleby szczerze 
miłował Boga swego; wtedy uczestniczyć będzie 
w mocy samego Boga: »Boś Ty jest Bóg, moc 
moja« %. 


ART. IV. CNOTA WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI 


Jeśli męstwo potrzebne jest do tłumienia obawy, 
wstrzemięźliwość niemniej potrzebna jest, by miar- 
kować ten pociąg do przyjemności, który nas tak 
łatwo od Boga odwraca *”. i 


1099. Wstrzemięźliwość jest to cnota obyczajowa 
nadprzyrodzona, która miarkuje pociąg do przyjem- 
ności zmysłowych, zwłaszcza do rozkoszy sprawia- 
nych przez smak i dotyk, i utrzymuje go w grani- 
cach godziwych. 

Jej przedmiotem jest miarkowanie wszelkiej 
przyjemności zmysłowej, zwłaszcza tej, która połą- 
czona jest z dwoma wielkimi funkcjami życia or- 
ganicznego, najpierw z jedzeniem i piciem, które za- 
chowują życie jednostek, powtóre z faktami mają- 


<a umana yn — 


97 Rzym. 8, 3%. — %8 Rzym. 8, 39. — % Ps. 42, 2. 

1% $S, Thom., Il-a lIl-ae, q. 141—]170; Scaramelli: Przewodnik 
ascetyczny, Traktat 8-ci, art. 4; Ribet: Vertus, rozdz. 48—48; Ch. de 
Simedt, t. II, str. 268—342; P. Janvier:Caróme 1921 i 1922. 
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cymi na celu zachowanie gatunku. Wstrzemieźli- 
wość sprawia, iż używamy przyjemności dla celów 
godziwych i nadprzyrodzonych, a tym samym miar- 
kuje ich używanie, stosownie do wskazówek rozumu 
i wiary. I dlatego właśnie, że przyjemność nas wabi 
i łatwo pociągnąć może poza dozwolone granice, 
wstrzemięźliwość prowadzi nas do umartwienia, na- 
wet w niektórych rzeczach dozwolonych, by zabez- 
pieczyć panowanie rozumu nad namiętnością. 


i Na tych zasadach opierając się, rozwiążemy 
szczegółowe zagadnienia, dotyczące tego przedmiotu. 


Ponieważ dostatecznie- już mówiliśmy o prawi- 
dłach, których trzymać się należy w miarkowaniu 
przyjemności połączónej z odżywianiem się (n. 864), 
'przeto teraz mówić będziemy tylko o czystości, która 
normuje rozkosz połączoną z rozmnażaniem ga- 
tunku. Następnie zaś powiemy o dwóch cnotach 
związanych ze wstrzemięźliwością, tj. o pokorze 
i o łagodności. 


$ I. O czystości 


1100. Określenie. Czystość ma na celu po- 
wściąganie wszystkiego, co tylko jest nieporządnego 
w rozkoszach lubieżnych. Otóż rozkosze te mają 
tylko jeden cel, utrwalenie rodu ludzkiego, przeka- 
zywaniem życia przez prawowite używanie małżeń- 
stwa. Poza tymi ramami wszelka lubiężność jest 
ściś!e zakazana *. 1 


t 


1 Kasjan, Collat. XII; Św. J. Kiimak; Scała, XV; 8. Thomas, 
Il-a Il-ae, q. 151—156; Rodriguez, ez. 3-cia, tr. IV, O czystości; Św. 
Fr. Salezy: Fiłotea, cz. 3-cią, rozdz. 12 i 13; J. J. QOlier: Introduction, 
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Czystość słusznie nazwana jest cnotą anielską, gdyż 
zbliża nas do aniołów, będących z natury swej czystymi. 
Jest to cnota surowa, gdyż do jej zachowania konieczna 
jest karność i opanowanie ciała i zmysłów drogą umar- 
twienia. Jest to cnota delikatna, którą przyćmiewa naj- 
drobniejszy upadek dobrowolny, a tym samym trudna, 
gdyż zachowanie jej wymaga bezwzględnie odważnej 
i ustawicznej walki z najbardziej gwałtowną namięt- 
nością. 


1101. Stopnie. Liczne są jej stópnie. Piercw- 
szy polega na tym, że starannie wystrzegamy się, 
by nie przyzwolić na jakąkolwiek myśl, wyobraże- 
nie, uczucie lub uczynek przeciwny tej cnocie. 

Stopień drugi zmierza do bezpośredniego i ener- 
gicznego usuwania wszelkich myśli, wyobrażeń lub 
wrażeń, które by blask tej cnoty przyćmić mogły. 

Stopień trzeci, do którego na ogół dochodzi się 
po długim i usilnym ćwiczeniu się w miłości bo- 
żej, polega na takim: opanowaniu zmysłów i myśli, 
że kiedy z obowiązku wypadnie nam zajmować się 
sprawami dotyczącymi czystości, zabieramy się do 
nich z takim spokojem i obojętnością, jak gdyby 
chodziło o zupełnie inną sprawę. 

Są wreszcie dusze, które ze szczególnego przy- 
wileju dochodzą do tego, iż nie odczuwają żadnych 
nieporządnych poruszeń. Opowiadają, że taki przy- 
wilej otrzymał św. Tomasz, zwyciężywszy heroicznie 
niecną pokusę. + 

1102. Rodzaje. Dwa są rodzaje czystości: czy- 
stość małżeńska, która przystoi osobom znajdującym 


—" 


rozdz. XII; Św. Liguori: Sełva, cz. 2-ga, nauka 38, Czystość kapłana; 
Mgr Gay: Vie et vertus, tr. X; Valuy: Vertus religieuses, Chastetć; 
P. Desurmont: Charićć sacerdotale, $ 77—19; Mgr Lelong: Le Saint 
Pretre, 12-e conf. 
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się w prawnym związku małżeńskim, i powściągli- 
wość, która przystoi osobom węzłem tym nie zwią- 
zanym. Omówimy najpierw pokrótce pierwszą z nich, 
szerzej natomiast drugą, dlatego zwłaszcza, iż przy- 
stoi ona osobom, które związane są celibatem zakon- 
nym lub kościelnym. 


1. O czystości małżeńskiej 


1103. Zasada. Chrześcijańscy małżonkowie ni- 
gdy zapominać nie powinni, że według nauki św. 
Pawła, małżeństwo chrześcijańskie jest symbolem 
świętego związku, istniejącego pomiędzy Chrystu- 
sem i Kościołem jego: »Mężowie, miłujcie żony wa-. 
sze, jako i Chrystus umiłował Kościół i samego sie- 
bie wydał zań« *. Powinni więc miłować, szanować 
i uświęcać się nawzajem (n. 591). Pierwszym owo- 
cem tej miłości jest nierozerwalny związek serc, 
a tym samym nienaruszalna wierność wzajemna. 

1104. Wzajemnawierność. Tu posłużymy 
się słowami św. Franciszka Salezego: $ 


»Zachowajcież tedy, mężowie, czułą, stałą i serdeczną 
miłość ku żonom waszym... Jeśli chcecie, by żony wasze 
były wam wierne, dajcie im naukę poglądową własnego 
przykładu. Jakim czołem, powiada św. Grzegorz z Na- 
zjanzu 4, chcecie żądać wstydliwości od żon waszych, 
jeśli sami żyjecie w bezwstydzić?<« — Wy zaś, o nie- 
wiasty, których cześć nierozerwalnie złączona” jest 
ze wstydliwością i uczciwością, strzeżcie zazdrośnie 
przedmiotu waszej chluby, i nie dopuśćcie, by jakakol- 
wiek ' rozwiązłość miała przyćmić blask dobrej waszej 


2 Efez. 5, 25. — 8 Życie pobożne, cz. 3-cia, rozdz. 88, 
4 Orąt., 37, 7. 
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sławy. Obawiajcie się wszelkich choćby najmniejszych 
zaczepek i nie pozwalajcie nigdy na żadne umizgi do- 
koła waszej osoby. Ktokolwiek wychwala waszą pięk- 
ność i wdzięki, powinien być wam podejrzanym... a jeśli 
z pochwałą łączy jeszcze słowa pogardy dla waszych 
mężów, wówczas wyrządza wam wprost wielką obrazę, 
albowiem rzecz jasna, iż nie tylko chce was zgubić, lecz 
uważa was już za na wpół zgubione, bo dobił już po- 
łowy targu z drugim kupcem ten, któremu zbrzydł 
pierwszy«. 


Nic bardziej nie zabezpiecza tej wzajemnej wier- 
ności nad prawdziwą pobożność, a zwłaszcza nad 
wspólne odmawianie modlitwy. 


»Tak więc powinny żony pragnąć tego, by mężowie 
ich usmażeni byli w cukrze pobożności, człowiek bo- 
wiem bez pobożności to zwierz srogi, przykry i groźny; 
mężowie zaś pragnąć powinni, by żony ich były po- 
bożne, gdyż kóbieta bez pobożności niezmiernie jest 
słaba, i skłonna do upadku lub przyćmienia swej cnoty«. 

»Powinni zresztą do takiego stopnia wzajemnie się 
wspierać, by nigdy oboje jednocześnie nie byli na siebie 
zagniewani tak, aby nie było między nimi ani nieporo- 
zumień, ani sporów«. Jeśli więc jedna strona jest za- 
gniewana, niech druga zachowa spokój, by zgoda co 
rychlej powróciła. 

1105. Powinność małżeńska. Małżonko- 
wie szanować mają świętość małżeńskiego łoża przez 
czystość intencji i uczciwość we wzajemnych sto- 
sunkach. 


4 


a) W intencji swej naśladować powinni młodego 


i Tobiasza, gdy pojął Sarę za małżonkę: »A teraz, Pa- 


nie, Ty wiesz, żeć nie dla zbytku biorę siostrę moją 
za żonę, ale tylko dla miłości potomstwa, w któ- 
rym by było błogosławione imię twoje na wieki wię- 
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ków« 5. Oto, w rzeczy samej, pierwotny cel chrześci- 
jańskiego małżeństwa: mieć dzieci i wychować je 
w bojaźni i miłości bożej, zaprawiając do pobożności 
i życia chrześcijańskiego, by z nich uczynić w przy- 
szłości mieszkańców nieba. Celem drugorzędnym 
jest wzajemna pomoc w znoszeniu życiowych przy- 
krości i ujarzmienie namiętności przez podporządko- 
wanie rozkoszy obowiązkowi. 

1106. Należy zatem wiernie i szczerze wypełniać 
powinność małżeńską %; wszystko co służy do prze- 
kazywania życia, jest nie tylko godziwe, lecz i godne . 
szacunku; wszelki czyn natomiast kładący dobro- 
wolnie przeszkodę temu pierwotnemu celowi, byłby 
grzechem ciężkim, jako sprzeciwiający się: pierwsze- 
mu zadaniu małżeństwa. — Należy więc wziąć pod 
uwagę to zalecenie św. Pawła: »Nie odmawiajcie. 
jeden drugiemu, chyba z zezwolenia do czasu, aby- 
ście się modlitwą bawili, a.znowu wracajcie do te- 
goż, aby was szatan nie kusił dla waszej niepowścią- 
gliwoście 7, 

W wypełnianiu tej powinności, podobnie jak 
w używaniu pokarmu, niezbędne jest: umiarkowa- 
nie; bywają nawet wypadki, gdy higiena lub przy- 
zwoitość wymagają zachowania przez czas pewien 
powściągliwości. Uda się to wtedy małżonkom, gdy 
się już przyzwyczaili podporządkowywać przyjem- 
ności obowiązkowi, i szukać w częstym przyjmowa- 
niu sakramentów lekarstwa na gwałtowne wybu- 
chy pożądliwości. Pamiętać należy, że nie ma nic nie- 


p 


5 Tob. 8, 9. 
6 Św. Fr. Salezy: Życie pobożne, cz. 3-cia, rozdz. 39, 
7 I Kor. 7,5. 
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możliwego, i że za pomocą modlitwy zawsze otrzy- 
mać można łaskę wykonywania cnót choćby najsu- 
rowszych. 


ma 


2. O powściągliwości czyli celibacie 


* 1107. Powściągliwość bezwzględna obowiązuje 
wszystkie osoby, nie znajdujące się w prawnym 
związku małżeńskim. Wykonywać ją zatem muszą 
wszyscy przed zawarciem małżeństwa, jak również 
osoby pozostające w świętym stanie wdowieństwa *. 
Lecz są ponadto jeszcze dusze wybrane, powołane do 
powściągliwości przez życie całe, już to w stanie za- 
konnym, już to w kapłaństwie, już to nawet w stanie 
świeckim. Dla tych osoób przyda się skreślić kilka 
reguł szczegółowych, zmierzających do zachowania 
doskonałej czystości. 


1-o. Pekora jako stróż czystości 


_1108. z cnoty tej wynikają trzy główne usposo- 
bienia, które zabezpieczają nąs przed licznymi nie- ' 
bezpieczeństwami: niedowierzanie sobie i ufność 
w Bogu, unikanie niebezpiecznych okazyj, szczerość 
na spowiedzi. 

Niedowierzanie sobie, połączone z ulno- 
Ścią w Bogu. Wiele dusz wpada w grzechy nieczyste 
wskutek pychy i zarozumiałości. Zwraca na to 
uwagę św. Paweł, mówiąc o pogańskich filozofach, 
którzy chełpiąc się swą mądrością, oddawali się 


8 Patrz wyborne rady dla wdów św. Fr. Salezego: Życie Ppo- 
bośne, cz. 3-cia, rozdz. 40, , 
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wszelkiego rodzaju bezwstydom: »Dlatego podał ich 
Bóg w namiętności sromotne« ?. 


Ks. Olier zaś tak to tłumaczy: »Bóg, który nie może 
znosić pychy w duszy, upokarza ją aż do końca; a za- 
zdrosny o to, by uznała swą słabość i swoją wielką 
niemoc w sprzeciwieniu się złu i utrzymaniu się w do- 
brem... pozwala, by dręczona była owymi straszliwymi 
pokusami, a niekiedy dopuszcza nawet aż do końca, by 
im uległa dlatego, iż one ze wszystkich najbardziej są 
hańbiące i większe po sobie pozostawiają zawstydze- 
nie«. A przeciwnie, kto przeświadczony jest o tym, iż 
sam z siebie nie potrafi zachować czystości, ten za przy- 
kładem św. Filipa Neriusza powtarza słowa pokornej 
modlitwy do Boga: »Mój Boże, nie dowierzaj Filipowi; 
inaczej bowiem zdradziłby Cięc. 

1109. Niedowierzanie to powinno być powszech- 
ne. Jest ono niezbędne dla tych, którzy już popełnili 
grzechy ciężkie, gdyż niebezpieczeństwo powtórzy 
-" się, a bez łaski bożej wystawieni byliby na ponowny 
upadek. Niemniej konieczne jest i dla tych, którzy 
zachowali swą niewinność, gdyż niebezpieczeństwo 
pojawi się może nie dziś, to jutro, i będzie o tyle 
straszniejsze, iż natrafi na brak doświadczenia 
w walce. Niedowierzanie sobie trwać powinno do 
końca życia. Salomon był już niemłody, gdy się dał 
uwieść miłości kobiet; starcami byli ci, którzy do 
grzechu namawiali wstydliwą Zuzannę; szatan na- 
pastujący nas w wieku dojrzałym o tyle jest stra- 
szniejszy, żeśmy go już uważali za zwyciężonego; 
doświadczenie zaś uczy, że dopóki trwa w nas odro- 
bina życiowego ciepła, tlejący pod popiołem ogień 
pożądliwości rozpala się od czasu do czasu z nową 


s Rzym. 1, 26, 
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siłą. Nieufanie sobie jest niezbędne nawet dla dusz 
najbardziej świątobliwych, bo szatan bardziej pra- 
gnie przywieść do upadku te właśnie dusze, niż po- 
spolite, i w sposób bardziej zdradziecki zastawia na 
nie swe sidła. Jest to uwaga św. Hieronima ", który 
wyciąga stąd wniosek, iż nie należy uspokajać się 
długimi latami, przeżytymi w czystości, ani też 
swoją świętością lub mądrością !!, 

1110. Czujności tej wszakże towarzyszyć powinna 
bezwzględna ufność w Bogu. Gdyż Bóg nie pozwoli, 
byśmy kuszni byli ponad siły; nie żąda od nas rze- 
czy niemożliwych. Daje nam albo łaskę do sprzeci- 
wienia się wprost pokusom, albo też łaskę do mo- 
dlitwy, by sobie wyprosić łaskę skuteczniejszą **. 


Trzeba więc. powiada ks. Olier 1%, »skupić się we- 
wnętrznie w Jezusie Chrystusie, by znaleźć w nim siłę 
do sprzeciwienia się pokusie... On chce, byśmy dozna- 
wali pokus, iżbyśmy w ten sposób ostrzeżeni o swej 
słabości i o potrzebie jego.pomocy, uciekali się do niego, 
w nim czerpiąc tę siłę, której nam brak«. Gdy pokusa 
staje się bardziej natarczywą, należy paść na kolana, 
wznieść ręce do nieba i wzywać pomocy bożej. Radzi 
to ks. Olier dlatego, że wzniesienie rąk do nieba jest 
postawą, która już sama przez się prosi Boga o zmiło- 
wanie; radzi również dlatego, żeby podczas pokusy cie- 
lesnej nie dotykać siebie .i raczej znieść wielkie mę- 
czarnie wewnętrzne, a nawet udręczenia szatańskie<. 


omen 


19 Epistola 22, ad Eustochium, P. L., 22, 396. 

11 Ep. 52, ad „Nepotianum, P. L., 22, 531—582: »Nec in praetevita 
cabtitate confidas: nec David sanetior, nec SŚalomone potes esse 
sanetior. Memento semper quod paradiśi colonum de possessione sua 
mulier ejecerit«. 

12 »Nam Deus impossibilia non jubet, sed jubendo monet et 
facere quod possis, et petere quod non possis, et adjuvat ut possis«. 
(DTiident., sess. VI, eap. 11, Denz., 504). 

8 Introduction, rozdz. 12, 


ł 


381 


Po zastosowaniu tych wszystkich środków ostroż- 
ności liczyć można niechybnie na pomoc bożą: 
»Wierny jest Bóg, który nie dopuści kusić was nad 
to, co możecie, ale z pokuszeniem uczyni też wyj- 
Ście« 1, — A zatem nie należy pokusy zbytnio się 
obawiać, ani przedtem nim przyjdzie, bo taki lęk 
tylko by ją wywoływał, ani kiedy się już zjawi, gdyż 
opierając się na Bogu, jesteśmy niezwyciężeni. 

1111. Unikanie niebezpiecznych 
okazyj. a) Wzajemna sympatia między osobami 
różnej płci wytwarza niebezpieczne okazje dla osób 
żyjących w celibacie; należy więc przykrócić niepo- 
trzebne spotkania, a usuwać niebezpieczeństwo, gdy 
spotkanie jest niezbędne 5. Dlatego to duchowne kie- 
rownictwo niewiast odbywać się powinno wyłącznie 
w konfesjonale, jakeśmy to powiedzieli wyżej 
(a. 546). — Dwie rzeczy ochraniać musimy: naszą 
cnotę i naszą dobrą sławę; tak jedna jak druga 
wielkiej wymaga przezorności. 

b) Dzieci o miłej powierzchowności, mające uspo- 
sobienie wesołe 'i serdeczne, również stać się mogą 
niebezpieczną okazją: kto chętnie na nie spogląda 
i pieści je, ten jeśli nie będzie się miał na' baczno- 
Ści, posunie się łatwo do poufałości, które wzburzają 
zmysły. Jest to przestroga, której nie należy lekce- 


A 


14 I Kor. 10, 13. 

15 Zalecał to już św. Hieronim ukochanemu swemu Nepocja- 
nowi: »Hospitiolum tuum aut raro aut numquam mulierum peles 
terant... Si propter officium elericatus, aut vidua a te visitalur, aut 
virgo, nunquam solus introeas. Tales habeto socios quorum contu- 
bernio non infameris... Solus eum sola, seereto et absque arbitro, 
vel teste non sedeas... Caveto omnes Suspiciones, et quidqnuid proba- 
biliter fingi potest, ne ifingatur, ante devitac. (Episżt. 52, P. L., 22, 
531—532). j 
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ważyć, jest to pewnego rodzaju upomnienie, dane 
nam od Boga, byśmy zrozumieli, że pora już zatrzy- 
mać się, żeśmy już nawet za daleko zaszli. —-- Pa- 
miętajmy, że te dzieci mają Aniołów Stróżów, któ- 
rzy oglądają oblicze Boga; że są one żywymi świą- 
tyniami Przenajśw. Trójcy i członkami Chrystuso- 
wymi. Wtedy łatwiej nam będzie obchodzić się 
z nimi z świętym szacunkiem, okazując im jedno- 
cześnie wiele poświęcenia. - 

1112. c) Pokora na ogół chroni nas od chęci po- 
dobania się, która, niestety, do licznych prowadzi 
upadków. Pragnienie to, którego źródłem jest jedno- 
cześnie i próżność i potrzeba kochania, objawia się 
w nadmiernej trosce o własną osobę, w drobiazgo- 
wej staranności o ubiór, w postawie nienaturalnej 
i wymuszonej, w ckliwej mowie, czułych spojrze- 
niach, w przyzwyczajeniu do prawienia drugim 
grzeczności o ich zaletach zewnętrznych *%, Taki spo- 
sób postępowania, zwłaszcza młodego kleryka, ka- 
płana lub zakonnika, rychło zwróci na siebie uwagę. 
Dobrą sławę niebawem utracą; oby zatrzymali się 
w porę, zanim ten sam los spotka ich cnotę! 

1113. Pokora wreszcie daje nam wobec duchow- 
nego kierownika tę tak niezbędną otwartość 
serca, gdy chcemy uniknąć  nieprzyjacielskich 
_ sideł. 

Św. Ignacy w trzynastej regule o rozeznawaniu du- 


16 Św. Hieronim znakomity daje opis tego dziwactwa: »Omnis 
his cura de vestibus, si bene oleant, si pes, laxa pelle, non folleat. 
Crines cealamistro vestigio rotantur; digiti de annulis radiant: et ne 
plantas humidior via aspergat, vix imprimunt summa vestigia. Ta- 
les cum videris, sponsos magis aestimato quam Gclericos«. (Epist. 22, 
P. L., 22, 414). 
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chów słusznie pówiada, że »gdy nieprzyjaciel natury 
ludzkiej chce chytrymi fortelami swymi omamić duszę 
sprawiedliwą, to chce żeby je przyjmowała i chowała 
w tajemnicy. Gdy zaś ona odkrywa je dobremu spo- 
wiednikowi, lub innej duchownej osobie, znającej się na 
jego fortelach i złości, bardzo mu się to nie podoba. 
Rozumie bowiem, że nie potrafi zaczętego zła dokonać, 
skoro jawna chytrość jego zostanie wykrytą« 17, Mądra 
ta rada dotyczy szczególniej czystości: kto starannie, 
szczerze i pokornie odkrywa przed kierownikiem po- 
kusy przeciw tej cnocie, zostaje ostrzeżony zawczasu 
przed niebezpieczeństwem, które mu grozi, i używa 
wskazanych przeciw niemu środków. Pokusa wyjawiona - 
to pokusa zwalczona. Kto zaś, ufając własnej mądrości, 
nie mówi nic, pod pozorem że to nie grzech, ten łatwo 
wpaść może w nastawione przez zwodziciela sidła. © 


2-0. Umartwienie jako stróż czystości 


Jużeśmy wyłożyli potrzebę umartwienia i głów- 
ne sposoby ćwiczenia się w nim (n. 755——790). Przy- 
pomnijmy tutaj tylko to, co się bardziej bezpośrednio 
do przedmiotu naszego odnosi. Ponieważ jad nieczy- 
stości wsącza się przez wszystkie szczeliny, trzeba 
umieć umartwiać zmysły zewnętrzne, zmysły we- 
wnętrzne i przywiązanie serca. 

1114. Ciało nasze, jakeśmy to już widzieli (n. 
171), należy trzymać w karności, a w razie potrzeby 
i karcić, aby pozostało uległe duszy: »Karzę ciało 
moje i w niewolę podbijam, bym snać innym prze- 
powiadając, sam się nie stał odrzuconyme 8, . 

Z tej to zasady wynika konieczność wstrzemięźli- 
wości, a niekiedy i postu, lub niektórych praktyk po- 


17 Ćwiczenia duch. 
18 I Kor. 9, 27. 
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kutnych; jak również konieczność zachowania w pew- 
nych okolicznościach, zwłaszcza na wiosnę, systemu 
odżywiania się ułatwiającego trawienie, by uśmierzyć 
wrzenie krwi i żar pożądliwości. Niczego nie należy 
zaniedbywać, chcąc zapewnić duszy panowanie nad cia- 
łem. Nie sypiać zbyt długo; nie należy też na ogół le- 
żeć w łóżku z rana po przebudzeniu, gdy już ponownie 
zasnąć nie można. 

Każdy poszczególny zmysł ciała powinien być 
umartwiony. i 

1115. Święty mąż Hiob zawarł przymierze z ocza-_ 
mi, by nie błąkały się po osobach, które by dla niego 
stać -się mogły powodem do pokusy: »Uczyniłem 
przymierze z oczyma swymi, abym nie pomyślał 
o pannie« *, Mędrzec Pański pilnie zaleca, by nie 
zatrzymywać wzroku na młodej pannie, by odwra- 
cać oczy od kobiety wykwintnie ubranej, gdyż »wiele : 
ludzi zginęło dla piękności niewieściej, a stąd się 
pożądliwość zapala jako ogień« *. Wszystkie te rady 
niezmiernie są psychologiczne: spojrzenie pobudza 
wyobraźnię i rozpala żądzę, żądza zaś pobudza wolę, 
a jeśli wola zezwoli, grzech wchodzi do duszy. 

1116. Język i słuch umartwiać należy przezorno- 
ścią w rozmowach. Tę zaś przezorneść nawet wśród 
chrześcijan nie zawsze napotykamy: zwyczaj czyta- 
nia powieści i uczęszczania do teatru sprawia, iż 
rozmawia się zbyt swobodnie o wielu rzeczach, które 
należałoby pominąć milczeniem; chciałoby się też 
wiedzieć zawsze o wszystkich światowych skandali- 
kach; innym znów razem mile się dowcipkuje o rze- 


19 Job. 31, 1. 

20 Kklezjastyk, 9, 5, 8, 9: »Nie patrz na panne, abyś się nie 
zgorszył z jej piękności... Odwróć oblicze twoje od niewiasty pięknie 
ubranej, a nie przypatruj się cudzej piękności«. 
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czach mniej lub więcej drażliwych. Pewnego rodzaju 
niezdrowa ciekawość sprawia, że opowiadań tych lub 
żartów słucha się z upodobaniem; wyobraźnia karmi 
się nimi, przedstawia sobie szczegółowo opisane 
sceny, zmysły poruszają się i częstokroć kończy się 
tym, iż wola znajduje w tym grzeszną przyjemność. 
Słusznie więc gani św. Paweł złe towarzystwa jako 
źródło zepsucia: »Złe rozmowy psują dobre oby- 
czaje« 1, I dodaje: »Niechaj nie będzie pomie- 
niona między wami ani sprośność, ani głupie roz- 
mowy, ani płoche żarty, które nie przystoją« **. Do- 
świadczenie bowiem uczy, że dusze czyste zniepra- 
wione zostały przez niezdrową ciekawość, podnieconą 
przez nieroztropne rozmowy. . 

1117. Zmysł dotyku szczególnie jest niebez- 
pieczny (n. 679). 


Dobrze to zrozumiał ks. Perreyve, gdy pisał *: 
»Bardziej niż kiedykolwiek poświęcam Ci, o Panie, ręce 
moje; poświęcam Ci je aż do skrupulatności. Ręce te 
za trzy dni otrzymają kapłańskie namaszczenie. Za 
cztery dni będą dotykać, trzymać, nosić ciało i krew 
twoją. Chcę je szanować i czcić jako narzędzia święte, 
przeznaczone do służby twej i ołtarzy twych«... Istotnie, 
skoro przypomnimy sobie, że tegoż rana trzymaliśmy 
w rękach Boga wszelkiej świętości, większą odczuwać 
będziemy skłonność do powstrzymania się od wszyst- 
kiego, co by czystość ich skazić mogło. Wielką przeto 
zachować trzeba oględność względem samego siebie; 
względem drugich zachować należy zwykłe oznaki 
uprzejmości, wystrzegając się wszakże, by nie włożyć 
w nie uczucia namiętnego, które by zdradżało niepo- 
rządne przywiązanie. | 


21 I Kor. 15, 38. — 22 FKfez. 5, 4. 
23 Mćditations sur les SŚ. Ordres, str. 105, wyd. 1874. 
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1118. Zmysły wewnętrzne niemniej kry- 
ją niebezpieczeństw niż zewnętrzne, bo wtedy nawet 
gdy spuszczamy oczy, natrętne wspomnienia i upor- 
czywe obrazy ścigać nas mogą. Żalił się na to św. 
Hieronim w swej samotności, gdy mimo żaru sło- 
necznego i ubogiej celki wyobraźnia przenosiła go 
w środowisko rzymskich rozkoszy **. Toteż zaleca 
on usilnie natychmiastowe oddalanie tych obrazów: 
»Nie pozwalaj rosnąć myślom... Dopóki wróg mały, 
zabij go; nieprawość trzeba w zalążku usunąć, żeby 
kąkol się nie rozplenił« *5, Zdławić trzeba nieprzyja- 
ciela, zanim się wzmoże, a kąkol wyrwać zanim wy- 
rośnie; w przeciwnym razie pokusa duszą owładnie 
i dręczyć ją będzie, a świątynia Ducha Św. stanie się 
jaskinią szatanów: Ne post Trinitatis hospitium, tbi 
daemones saltent et sirenae nidificent *. 


1119. Chcąc uniknąć niebezpiecznych wyobrażeń, 
należy powstrzymać się od czytania tych powieści i sztuk 
teatralnych, które w sposób żywy i realistyczny opisują 
ludzkie namiętności, a zwłaszcza namiętności płciowe, 
Opisy te mogą tylko zamącić, wzburzyć wyobraźnię 
i zmysły; pówracają natarczywie w chwilach marzeń, 
nadają pokusie kształt bardziej żywy i ponętny, a nie- 
kiedy pociągają .za sobą przyzwolenie. Otóż, jak słusznie 
zauważa Św. Hieronim, dziewictwo traci się nie przez 
same tylko akty zewnętrzne, lecz także przez akty we- 
wnętrzne: Perit ergo, et mente virginitas*7. 

Co więcej, święci zachęcają nas do umartwiania 


24 „0 quoties ego ipse in eremo constitutus, et in illa vasta so- 
litudine quae exusta solis ardoribus, horridum monachis praestat 
habitaculum, putabam me KRomanis interesse deliciis«. 


25 Fpist. 2, n. 7, P. L., 22, 398. 
26 $. Hieronym., Epist. 22, n. 6, P. L., 22, 398. 
27 Epist. cit.,_n. 5. | 
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wyobrażni i niepotrzebnych marzeń. Doświadczenie 
bowiem uczy, że w ślad za nimi zjawiają się nie- 
bawem obrazy zmysłowe i niebezpieczne; kto więc 
tym ostatnim zapobiec pragnie, niech się nad pierw- 
szymi dobrowolnie nie zatrzymuje. Wtedy to stop- 
niowo uda się nam wreszcie zaprząc wyobraźnię do 
służenia woli. 

fo umartwianie wspomnień i wyobrażeń jest szcze- 
gólniej konieczne dla kapłana, który z Samego urzędu 
swego powiernikiem bywa w sprawach natury drażli- 
wej. Prawda, iż dana mu jest łaska stanu, by w rze- 
czach tych nie miał upodobania, lecz pod warunkiem, 
że wyszedłszy z koniesjonału nie będzie w myśli po- 
wracał dobrowolnie do tego, co słyszał; inaczej bowiem 
cnota jego wystawiona byłaby na ciężką próbę, a Bóg 
nie zobowiązał się wspomagać ludzi nieroztropnych, 
którzy się na niebezpieczeństwo narażają: »Kto miłuje 
niebezpieczeństwo, w nim. zginie« *8, 

1120. I serce nie mniejszego, jak wyobraźnia, 
potrzebuje umartwienia. Jest-to jedna z najszlachet- 
niejszych, lecz i najniebezpieczniejszych władz na- 
szych. Przez śluby zakonne lub przez kapłaństwo po- 
święcamy serce nasze Bogu i wyrzekamy się radości 
domowego ogniska. Lecz serce to pozostaje otwarte 
na przywiązania, i jeśli mamy szczególne łaski, by 
je utrzymać w karności, to są to łaski do walki, które 
wiele ze strony naszej wymagają czujności i wy- 
siłków. | 

Prócz zwykłych niebezpieczeństw, kapłan znajduje 
szczególne w sprawowaniu swego urzędu. Nieświadomie 
budzi się przywiązanie do osób, którym się dobrze czyni; 
one zaś ze swej strony czują skłonność do wyrażenia 
nam swej wdzięczności. Stąd wzajemne przywiązania, 


28 FRecli. 3, 27. 
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zrazu nadprżyrodzońe, które atoli, jeśli będziemy nie- 
ostrożni, latwo przemienić się mogą w przyrodzone, 
zmysłowe i zaprzątające nasz umysł. Łatwo tu bowiem 
ulec złudzeniu: »Częstokroć, powiada św. Franciszek 
Salezy, wydaje się nam, iż miłujemy jakąś osobę dla 
Boga, a tymczasem miłujemy ją dla siebie samych; po- 
wiadamy, iż miłujemy ją dla Boga, lecz w rzeczywistości 
miłujemy ją dla pociech, jakich w stosunkach z nią do- 
znajemy«. Znany powszechnie tekst, przypisywany św. 
Augustynowi, wykazuje nam szczeble, po których stop- 
niowo przechodzi się od miłości duchowej do miłości 
cielesnej: Amor spiritalis generat affjectuosum, affjectuo- 
sus obsequtosun,, obsequiosus familiarem, familiarts 
carnalem. | 

1121. By uniknąć podobnego nieszczęścia, należy za- 
pytywać siebie od czasu do czasu, czy się nie widzi 
w sobie niektórych oznak cechujących przyjaźń zbyt 
naturalną i zewnętrzną. O. de Valuy streszcza je w na- 
stępujący sposób 29: »Gdy kształt jakiejś osoby poczyna 
przykuwać nasz wzrok lub gdy miłe jej usposobienie 
porusza serce i przyspiesza jego tętno... Czułe pozdro- 
wienia, czułe słowa, czułe spojrzenia, drobne podarki, 
ponawiane od czasu do czasu.. Jakieś nieokreślone 
uśmiechy, bardziej od słów wymowne, pewna swoboda 
w obejściu, zmierzająca stopniowo do poufałości, wy- 
szukane uprzejmości i względy, zaofiarowanie usług itd. 
Zręcznie przygotowane potajemne rozmowy, gdy żadne 
oko, żadne ucho nie przeszkadza; przeciąganie ich bez 
końca, ponawianie bez potrzeby. Mówi się mało o rze- 
czach bożych, lecz wiele o sobie i o wzajemnej przy- 
jaźni. Wzajemne pochwały, pochlebstwa, uniewinniania 
strony drugiej. Gorzkie użalanie się z powodu przestróg 
otrzymywanych od przełożonych, z powodu przeszkód, 
jakie stawiają, by zapobiec spotkaniom, z powodu po- 
dejrzeń, jakie zdają się u nich budzić... Uczucie niepo- 
koju i smutku z powodu nieobecności rzeczonej osoby. 


29 Vertus religieuses, str. 73—74. 
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Doznawać roztargnień na modlitwie z powodu pamięci 
na nią, polecać ją od czasu do czasu Bogu z niezwykłą 
żarliwością, mieć obraz jej głęboko wyryty w duszy, 
być nią zajętym dniem i nocą, nawet we Śnie. Troskliwe 
dopytywanie się, gdzie się znajduje, co porabia, kiedy 
powróci, czy nie czuje przywiązania do kogo innego. 
Uniesienia niezwykłej radości z powodu jej powrotu. 
Uczucie pewnego rodzaju męczarni, gdy wypadnie znów 
się z nią rozstać. Uciekanie się do tysiącznych wybie- 
gów, by stworzyć sposobność zbliżenia się do niej. 

Nie należy na uspokojenie swe wysuwać poboż- . 
ności osób, z którymi nawiązuje się stosunki: im bo- 
wiem świętsze są, tym bardziej pociągające, quo 
sanctiores sunt, eo magis alliciunt. Z drugiej stroay 
zaś wydaje się tym osobom, iż przywiązanie do ka- 
płana nie ma w sobie nic niebezpiecznego, i ulegaja 
mu bez obawy; trzeba więc, by kapłan umiał trzy- 
mać je w należnym oddaleniu. 


3-0. Przykładanie się do nauki i do obowiązków stanu 


1122. Jednym z najpożyteczniejszych umartwień 
jest unikanie' bezczynności, przez żarliwe przykła- 
danie się do kształcenia się w przedmiotach kościel- 
nych i do wiernego wypełniania obowiązków stanu. 
W ten sposób unikamy niebezpieczeństw z próżno- 
wania: »wielkiej złości nauczyło próżnowanie« *. 
Osobę zajętą kusi jeden szatan, osobę próżnującą sto 
Cóż bowiem począć, jeśli się nie jest zajętym w spo- 
sób pożyteczny? Marzy się, czyta lekkie utwory li- 
terackie, składa się długie wizyty, prowadzi rozmo- 
wy mniej lub więcej niebezpieczne, wyobraźnia na- 


30 Keeli. 38, 29. 
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pełnia się próżnymi urojeniami,'serce oddaje się ze- 
wnętrznym przywiązaniom, dusza zaś, otwarta na 
wszelkie pokusy, w końcu ulegnie. A przeciwnie, gdy 
człowiek pogrąży się w nauce lub w pracy zawodo- 
wej, dobre i zbawienne myśli umysł jego napełnią *!, 
serce zwróci się do szlachetnych i czystych przywią- 
zań, myśleć będzie już tylko o duszach; sama na- 
wet mnogość zajęć postawi go w szczęśliwej koniecz- 
ności, iż nie będzie mógł z kimkolwiek zbyt czułych 
stosunków podtrzymywać. Jeśli w danej chwili zjawi 
się pokusa, wówczas zdobyte już usilną pracą pano- 
wanie nad sobą da możność znacznie szybszego od- 
wrócenia uwagi: zajęci pracą naukową i społeczną 
rychło oderwiemy się od marzeń, by zająć się spra- 
wami realnymi, które najlepszą cząstkę życia na- 
szego pochłoną. 


1123. Wielką zatem oddaje przysługę seminarzy- 
stom i kapłanom, kto ich nauczy zamiłowania nauki, 
unikania bezczynności, nawet w czasie wakacyj, umie- 
jętności korzystania z każdej chwili. Kto im dopomaga 
w ułożeniu planu nauk, stosownie do ich zajęć, w przy- 
gotowaniu systematycznego cyklu przemówień, w za- 
interesowaniu się jakimś szczególnym zagadnieniem, 
wielką im również przez to oddaje usługę. Komu brak 
'programu ułożonego z góry, ten narażony jest na mar- 
nowanie czasu; mając zaś program, zabieramy się do 
pracy z daleko większą gorliwością i systematycznością. 


= 


4 


31 »Ama scientiam Seripturarum, et carnis vitia non amabis... 
Facito aliquid operis, ut te sempeT diabolns inveniat occupatumu«. 
S. Hicronymus, Epist., 125, P. L., 22, 1078. 
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4-0. Gorąca miłość do Jezusa i św. Jego Matki 


1124. Jeśli praca chroni umysł od niebezpiecz- 
nych myśli, to miłość boża chroni serce od zmysło- 
wych przywiązań i usuwa w ten sposób liczne po- 
kusy. 

Serce człowieka stworzone jest do miłości; ka- 
płaństwo czy stan zakonny: nie niszczą w nas tej 
uczuciowej strony naszej natury, lecz pomagają nam 
do jej unadprzyrodzenia. Jeśli miłujemy Boga z ca- 
łej duszy, jeśli miłujemy Chrystusa nade wszystko, 
daleko mniej odczuwać będziemy pragnienie wyle- 
wania uczuć naszych na stworzenia. Jest to uwaga 
św. J. Klimaka: »Ten jest prawdziwie cnotliwy, 
komu do takiego stopnia piękno niebieskie wryło się 
w umysł, iż nie raczy nawet rzucić okiem na piękno 
ziemskie i nie odczuwa tym sposobem żaru onego 
ognia, co zapala serca innych« 33, 


1125. Miłość Jezusowa wszakże, jeśli ma doprowa- 
dzić do takich wyników, powinna być gorąca, wspa- 
niałomyślna, pochłaniająca. Wtedy bowiem trojaką przy- 
nosi korzyść: 1) Do takiego stopnia napełnia umysł 
i serce, że się już prawie nie myśli o przywiązaniach 
ziemskich; a jeśli się niekiedy i wcisną, usuwamy je 
łatwo, powtarzając za św. Agnieszką: »Tego jestem oblu- 
bienicą, któremu służą Aniołowie. którego piękność 
słońce i księżyc podziwiają«. Rżecz jasna, iż w obliczu 
tego, który posiada pełnię piękna, dobroci i mocy, 
wszystkie stworzenia znikają i żadnego już nie mają 
powabu. 2) Co więcej, sam Jezus, który nie może ścier- 
pieć fałszywych bożyszcz w sercu naszym, żywo nam 
wypomni ziemskie przywiązania, jeśliśmy nieszczęśliwie 
im ulegli, a pod naciskiem jego wyrzutów większej na- 
będziemy siły do ich zwalczania. 3) On sam wreszcie 
X 
32 Drabina, Szczebel 15, 7. 
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strzeże z zazdrosną troskliwością serca tych, którzy 
mu się poświęcają; przybędzie więc nam na pomoc 
w chwili pokusy i umocni przeciw zwodniczym powa- 
bom stworzenia. 

Tę wspaniałomyślną miłość Jezusową czerpiemy 
z modlitwy myślnej, z żarliwej komunii i odwiedza- 
nia Przen. Sakramentu; staje się ona uczuciem sta- 
łym i trwałym przez to życie ścisłego zjednoczenia 
z Chrystusem Panem, któreśmy opisali wyżej (n. 153). 


1126. Z miłością tą łączyć trzeba wielkie nabo- 
żeństwo do Niepokalanej Dziewicy; imię jej tchnie 
czystością, i kto go wzywa z ufnością, ten już jakby 
zmusił pokusę do ucieczki. A zwłaszcza jeśli poświę- 
cimy się całkowicie tej dobrej Matce naszej (n.170— 
176), wówczas czuwać będzie nad nami jako nad 
swoim dobytkiem, jako nad własnością swoją i do- 
pomoże nam odtrącić zwycięsko najbardziej nawet 
niepokojące pokusy. Chętnie więc odmawiajmy mo- 
dlitwę »O Pani moja«, tak skuteczną w pokusach 
nieczystych, oraz hymn »Witaj Gwiazdo morza«, 
a zwłaszcza tę jego zwrotkę: 


Spraw to, Panno można, 
Cicha ponad inne, 
Byśmy życie wiedli 
Ciche i niewinne. 


A jeślibyśmy kiedykolwiek ulegli w walce, pa- 
miętajmy o tym, iż Serce Niepokalane Marii jest je- 
dnocześnie bezpieczną przystanią dla grzeszników, 
że wzywając jego pomocy, otrzymąmy łaskę żalu, po 
której nastąpi łaska rozgrzeszenia, i że nikt skutecz- 
niej od Panny wiernej nie zdoła zabezpieczyć na- 
szej wytrwałości. - 
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$ II. Pokora 


Cnota pokory 3% ma pewien związek ze sprawie- 
dliwością, gdyż skłania nas do takiego obchodzenia 
się z sobą, jak na to zasługujemy. Wszakże łączymy 
ją zazwyczaj z cnotą wstrzemięźliwości, dlatego iż 
miarkuje wyobrażenie, jakie mamy o swej własnej 
doskonałości. Wyłożymy: 1l-o istotę pokory; 2-0 jej 
stopnie; 3-o wybitne jej znaczenie; 4-0 sposoby jej 
wykonywania. 


1. Jej istota 


1127. Pokora jest to cnota, której nie znali po- 
ganie; w ich rozumieniu pokora oznaczała coś po- 
dłego, godnego pogardy, niewolniczego lub hanieb- 
nego. Inne już pojęcia mieli o niej Żydzi: oświeceni 
wiarą, lepsi wśród nich, sprawiedliwi i świadomi ' 
swej nicości i swej nędzy, przyjmowali cierpliwie 
doświadczenia jako narzędzie pokuty za grzechy; 
Bóg wtedy zniżał się do nich, by im przyjść z po- 
mocą; chętnie wysłuchiwał prośby pokornych i prze- 
baczał grzesznikowi skruszonemu i upokorzonemu. 
Gdy więc przyszedł Chrystus Pan, głosząc pokorę 
i łagodność, nauka jego mogła być dla Żydów zrozu- 


»8 Kasjan, Collat., 18, rozdz. 11; Św. J. Klimak: Drabina, 26; 
S. Bernardus: De gradibus humilitatis et superbiae; 8. Thomas, 
Tl-a II-ae, q. 161; Rodriguez, cz. 2, Tr. 8, O pokorze; Św. Fr. Salezy: 
Życie pobożne, cz. 38-cia, rozdz. 4—T; J. J. Olier: Introduction, rozdz. 
5; L. Tronson; Tr. de Uhumi'itó; Scaramelli:: Przewodnik ascetycz- 
ny, tr. 8, art. ll; Św: Liguori: Prawdziwa ob!ubienica, rozdz. 11; 
Mgr Gay:.PFie et verlus, tr. 6; Czcig. Libermann: Ecrits spirit., De 
Ihumilitć; Beaudenom: Formation d Uhumilitć; Ch. de Smedt: 
Notre vie surnat., t. 2, str. 305—342; D. Col. Marmion: Chrystus 
wzorem zakonnika, 11, str. 277—388. 
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miałą. Co do nas, zrozumiemy ją jeszcze lepiej; gdy 
poznamy na rozmyślaniu przykład pokory, jaki nam 
dał Chrystus w życiu swym ukrytym, publicznym 
i czasu swej męki, i jakiego dawać nam nie prze- 
staje w swym życiu eucharystycznym. 

Pokorę określić można jako: cnotę nadprzy- 
rodzoną, która dając nam poznanie siebie samych, 
skłania nas do oceniania siebie według rzeczywistej 
naszej wartości, i dążenia do ukrycia i wzgardy. 
Zwiężlej jeszcze określa ją św. Bernard:3* Virtus, 
qua homo verissima sui agnitione, sibi ipsi vilescit. 
»Cnota, przez którą człowiek jak najwierniej pozna- . 
jąc siebie, sam sobie godnym wzgardy się staje«. 
Określenie to zrozumiemy lepiej, gdy wykażemy, 
jaka jest podstawa pokory. 

1128. Podstawa. Pokera dwojaką ma pod- 
stawę: prawdę i sprawiedliwość; prawda sprawia, że 
poznajemy siebie takimi, jakimi jesteśmy; sprawie- 
dliwość skłania nas do tego, byśmy się sami z sobą 
obchodzili odpowiednio do tego poznania. 

»Chcąc poznać samego siebie, powiada św. To- 
masz, zrozumieć trzeba, co w nas należy do Boga, 
a co jest naszą własnością. Otóż wszystko, cokolwiek 
jest w nas dobrego, pochodzi od Boga i do niego na- 
leży, wszystko cokolwiek jest złego lub wadliwego, 
pochodzi od nas: In homine duo possunt considerart, 
scilicet id quod est Dei, et id quod est hominis. Ho- 
minis autem est quidquid pertinet ad defectum; 
sed Dei est quidquid pertinet ad salutem et perfec- 
tionem<« 35. - 


- 34 ])e gradibus humil., e. I, n. 2. 
35 Il-a Il-ae, q. 161, a 8. © 
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Sprawiedliwość zatem domaga się kategorycz- 
nie, byśmy oddawali Bogu, i Bogu samemu, wszelką 
cześć i chwałę: »Królowi wieków nieśmiertelnemu, 
niewidzialnemu, samemu Bogu cześć i chwała... * 
Błogosławienie, i chwała, i mądrość, i dziękowanie, 
cześć i moc, i siła Bogu naszemuć $”. 

Są w nas bezsprzecznie pewne dobre strony, jako 
to: nasz byt przyrodzony, a zwłaszcza nadprzyro- 
dzone nasze przywileje; pokora nie broni nam do- 
strzec ich i podziwiać; lecz podobnie jak podziwia- 
jąc obraz, uznanie swoje kierujemy do artysty, który 
go namalował, a nie do płótna, podobnie też, gdy 
podziwiamy w sobie dary i łaski boże, do Stwórcy 
a nie do siebie mamy kierować swój podziw. 

1129. Skądinąd zaś grzeszny stan nasz skazuje 
nas na upokorzenie. Sami z siebie w pewnym zna- 
czeniu jesteśmy samym tylko grzechem, w grzechu 
bowiem zrodzeni, zachowujemy w sobie pożądliwość, , 
która nas do grzechu pociąga: 

Wchodząc na świat, już jesteśmy splamieni 
zmazą pierworodną, z której samo tylko miłosier- 
dzie boże oczyścić nas może. A ileż to grzechów 
uczynkowych popełniliśmy od chwili przebudzenia 
się naszego rozumu? Jeśliśmy popełnili jeden tylko 
grzech śmiertelny, jużeśmy z tego powodu zasłużyli 
na wiekuiste upokorzenia. Lecz gdybyśmy nawet po- 
pełnili same tylko grzechy-powszednie, pamiętać po- 
winniśmy, iż najmniejszy z nich jest obrazą Boga, 
dobrowolnym nieposłuszeństwem wobec jego prawa, 
aktem buntu, przez który wolę naszą postawiliśmy 
ponad wolę jego: a przeto życie całe, spędzone w po- 


26 I Tym. 1, 17. — 37 Obj. 7, 12. 
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kucie i upokorzeniu, nie wystarczyłoby na to, by 
go odpokutować. Co więcej, nawet po' odrodzeniu 
nadprzyrodzonym pozostają w nas silne skłonności 
do grzechu, owszem do grzechów wszelkiego rodzaju, 
tak że jeśliśmy nie popełnili wszystkich grzechów, 
to tylko, jak świadczy św. Augustyn *, łasce boskiej 
mamy do zawdzięczenia. 


Z tytułu więc sprawiedliwości miłować powinniśmy 
upokorzenia, przyjmować wszelkie nagany: jeśli nam 
mówią, żeśmy chciwi, niemoralni, pyszni, to właściwie 
powinniśmy z tym się zgodzić, gdyż do wszystkich tych 
wad chowamy w sobie skłonność. »Tak więc, wnioskuje 
stąd ks. Olier3% w każdej chorobie, prześladowaniu, 
w poniżeniu, czy w innym utrapieniu, powinniśmy sta- 
nąć po stronie Boga przeciw nam samym, i przyzna- 
wać, że słusznie i ponad wszelką słuszność na nie za- 
sługujemy, że wolno Bogu posługiwać się wszelkim 
stworzeniem, by nas ukarać, oraz że uwielbiamy to 
wielkie miłosierdzie, które nam w tej chwili okazuje, 
wiedząc o tym dobrze, iż gdy nadejdzie czas sprawiedli- 
wości, daleko srożej z nami się obejdzieec. 


Taka jest więc dwojaka podstawa pokory. Bę- 
dąc sami z siebie samą tylko nicością, powinniśmy 
. umiłować zapomnienie i ukrycie: Nesciri, pro nihilo 
reputari. Będąc grzesznikami, zasługujemy na 
wszelką wzgardę i na wszelkie upokorzenia. © 


2. Różne stopnie pokory - 


Istnieją różne podziały pokory, zależnie od 
punktu widzenia, jaki się obierze. Wspomnimy tu 


38 >Gratiae tuae deputo et quaecumque non feci mala: quid 
enim non facere potui, qui etiam gratnitum facinus amavi?ł Et 
cemnia mihi dimissa esse f[ateor; et quae mea sponte feci mala, et 
quae ie duce non feti«. (Confess., lib. 2, e. 7, P. L. 32, 681). 

38 Całech. chrótien., cz. 1, lek. 18. 
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tylko o głównych, które sprowadzić można do trzech 
następujących: do podziału św. Benedykta, św. Igna- 
cego i ks. Oliera. 

1130. Dwanaściestopni św. Benedy k- 
ta. Kasjan rozróżniał dziesięć stopni w wykonywaniu 
pokory. Św. Benedykt uzupełnia ten podział, doda- 
jąc do nich dwa dalsze. Chcąc zrozumieć ich układ, 
należy przypomnieć sobie, że św, Benedykt zapatruje 
się na tę cnotę jako na »zwykły stan duszy, normu- 
jący ogół stosunków zakonnika z Bogiem, z dwoja- 
kiego i prawdziwego tytułu jako stworzenia grzesz- 
nego i przybranego syna« *. Opiera się ona na sza- 
cunku należnym Bogu i zawiera, prócz pokory we 
właściwym znaczeniu, posłuszeństwo, cierpliwość 
i skromność. Z tych dwunastu stopni siedem odnosi 
się do aktów wewnętrznych, a: pięć do aktów ze- 
wnętrznych. 

1131. Do aktów wewnętrznych zalicza: 

1) Bojaźń Boga, nieustannie obecnego przed 
oczyma duszy, pod jej wpływem zachowujemy przy- 
kazania. Jest to naprzód obawa kary, a następnie 
bojaźń płynąca z szacunku, która przechodzi w uwiel- 
bienie: »Bojaźń Pańska, święta, trwająca na wieki 
wieków *1, | | | 

2) Posłuszeństwo, czyli poddanie woli własnej 
woli Boga. Kogo ożywia prawdziwa cześć dla Boga 
i bojaźń boża, ten wolę jego we wszystkim pełnić 
będzie; posłuszeństwo takie jest rzeczywiście aktem 
pokory, ponieważ jest wyrazem naszej zależności od 

- Boga. - — 


1% D. Columba Marmion: Chrystus wzorem zakonnika, str. 299. 


41 Ps. 18, 10. ' / -- 


— 
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3) Posłuszeństwo przełożonym dla miłości Boga, 
pro amore Dei. Trudniej przychodzi nam poddać się 
przełożonym, niż samemu Bogu: potrzebny tu więk- 
szy duch wiary, aby w przełożonych widzieć Boga; 
potrzebne też doskonalsze zaparcie się, gdyż to po- 
słuszeństwo odnosi się do większej ilości spraw. 


4) Posłuszeństwo cierpliwe, w najtrudniejszych 
nawet okolicznościach, objawiające się w znoszeniu 
przykrości bez skargi, tacita conscientia, wtedy na- 
wet i zwłaszcza wtedy, gdy upokorzenie pochodzi od 
przełożonych. By tak być posłusznym, trzeba pa- 
miętać o nagrodzie niebieskiej, o cierpieniach i upo- 
korzeniach Jezusa. 

5) Wyznanie win ukrytych, nawet i myśli*, 
wobec przełożonego, poza spowiedzią sakramentalną. 
Jest to akt pokory, stanowiący potężne wędzidło; 
sama już bowiem myśl, że trzeba będzie wyjawić 
najtajniejsze nawet przewinięnia, wstrzymuje nas 
często na pochyłości wiodącej do przepaści. 


6) Przyjmowanie szczerym sercem wszelkich nie- 
dostatków i niskich zajęć, uważając, że się nie do- 
rosło do wysokości swego zadania. 

7) Uważać się szczerze i z głębi serca za ostat- 
niego z ludzi: Si omnibus se inferiorem et viliorem 
intimo cordis credat ajjectu. Jest to rzadki stopień 
pokory; dochodzą do niego Święci, powiadając sobie, 


42 W myśl Kodeksu, kan. 5380, nie wolno już dziś przełożonym 
w żaden sposób przynaglać podwładnych, aby im otwierali swe su- 
mienie; dodaje wszakże Kodeks, iż >pożyteczna jest, by sie zwra- 
cali do przełożonych swych z synowską ufnością, przedstawiając im 
również, jeśli ci przełożeni są kapłanami, wątpliwości i niepokoje 
sumienia«. Zob. Meynckens: Zarys doskonałości zakonnej. Sprawa 
sumienia, str. 21. 
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że gdyby inni tyle, co oni łask otrzymali, byliby od 
nich lepszymi. - 

1132. Te wewnętrzne akty objawiają się oczywi- 
ście przez akty zewnętrzne, z których najgłówniej- 
sze są: | 

8) Unikanie wyróżniania się: nie czynić nic nad- 
zwyczajnego, zadowalając się tym, na co pozwala re- 
guła ogólna, przykłady dawnych zakonników i prawne 
zwyczaje; chcieć wyróżniać się to w rzeczy samej 
oznaka pychy lub próżności. 

9) Milczenie: umieć milczeć, chyba że się jest py- 
tanym, lub jest powód do mówienia; dawać natomiast 
drugim sposobność do mówienia; skwapliwe bowiem 
zabieranie głosu mieści w sobie wiele próżności. 

10) Umiarkowanie w śmiechu: św. Benedykt nie 
potępia śmiechu, o ile jest wyrazem duchowej radości, 
lecz tylko śmiech prostacki, głośny lub szyderczy, lub 
też stałą skłonność do śmiechu głośnego i z byle czego, 
wskazującą na brak szacunku dla obecności bożej i na 
brak pokory. 

11) Powściągliwość w mowie: gdy wypadnie mó- 
wić, to mówić łagodnie i z pokorą, bez głośnych wy- 
buchów, z powagą i umiarem człowieka rozumnego. 

12) Skromność w zachowaniu się: chodzić, siedzieć, 
stać, patrzeć z zachowaniem skromności, bez przesady, 
z głową lekko pochyloną, myśląc o Bogu, i powtarza- 
jąc sobie, że się nie jest godnym podnieść oczu do nieba: 
Domine, non sum dignus ego peccdtor levare oculos 
meos ad coelutn. 


Wytłumaczywszy, na czym polegają różne stop- 
nie pokory, św. Benedykt dodaje, iż prowadzą one 
do miłości Boga, owej miłości doskonałej, co wyklu- 
cza obawę: Ergo his omnibus humilitatis gradibus 
ascensis, monachus moax ad caritażtem Dei perveniet 
illam, quae perjecta foris mittit timorem. Miłość 
boża oto cel, do którego wiedzie pokora: droga do 
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niego ciężka, lecz Szczyty, na które prowadzi, to 
szczyty bożej miłości. i 

1138. Trzy stopnie św. Ignacego. Przy 
końcu drugiego tygodnia »Ćwiczeń«, św. Ignacy za- 
nim poda reguły o wyborze, przedstawia rekolektan- 
towi trzy stopnie pokory, będące w gruncie rzeczy 
trzema stopniami wyrzeczenia się. 

1) Pierwszy z nich polega na tym, »żebym się 
uniżył jak mogę 1 upokorzył do tego stopnia, abym 
we wszystkim był posłuszny prawu bożemu. Tak 
dalece, że choćby mię czyniono panem wszystkich 
rzeczy na świecie, albo choćby szło o zachowanie 
własnego życia doczesnego — wcale bym się nie na- 
myślał, czy mam przestąpić jakiekolwiek przykaza- 
nie boskie czy ludzkie, obowiązujące mię pod grze- 
chem śmiertelnym«. Ten stopień jest istotny dla każ- 
dego chrześcijanina, który chce zachować stan łaski. 

2) Drugi stopień pokory doskonalszy jest od 
pierwszego: »Polega zaś na takim usposobieniu, iż- 
bym nie miał ani chcenia, ani przywiązania do bo- 
gactw raczej niż do ubóstwa, do zaszczytów niż do 
zelżywości, do życia długiego niż krótkiego — jeśliby 
to jednakowo służyło chwale boskiej i zbawieniu du- 
szy mojej. Co więcej, nawet gdyby mi wszystkie rze- 
czy-stworzone dać chciano, albo choćby mi życie 
miano odebrać, nie namyślałbym się, czy mam po- 
pełnić choćby jeden grzech powszedni«. Jest to uspo- 
sobienie świadczące już o wysokiej doskonałości, do 
której dochodzą bardzo nieliczne dusze. 

3) Trzeci stopień pokory jest bardzo doskonały. 
Zawiera on w sobie dwa pierwsze i »wymaga jeszcze, 
bym wtedy nawet, kiedy jednakowa jest chwała bo- 
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ska, przecież dla naśladowania Chrystusa Pana i dla 
osiągnięcia rzeczywistego z nim podobieństwa, chciał 
i obierał raczej ubóstwo z Chrystusem ubogim, ani- 
żeli dostatek; raczej zelżywości z Chrystusem zelżo- 
nym, aniżeli zaszczyty, i abym bardziej pragnął być 
uważanym za nic i za głupiego dla Chrysusa, który 
pierwej był za takiego poczytany, niż uchodzić za 
mądrego 1 roztropnego na tym świecie«. Jest to sto- 
pień właściwy duszom doskonałym, jest to zamiło- 
wanie krzyża i upokorzeń, w zjednoczeniu z Jezusem 
Chrystusem i z miłości ku niemu. Kto się wzbił na 
ten sżczebel, ten się już znajduje na drodze świętości. 

1134. Trzystopniepokorywedług ks. 
Oliera. Wykazawszy w swoim  »Katechizmie 
chrześcijańskim« potrzebę pokory i sposób zwalcza- 
nia pychy, podaje ks. Olier w swoim »Wstępie do 
życia i cnót chrześcijańskich« wykład trzech stopni 
pokory wewnętrznej, które są odpowiednie dla dusz, 
które już weszły na drogę gorliwości. 


a) Stopień pierwszy polega na upodobaniu w zna- 
jomości samego siebie, swej nikczemności, podłości, 
swych wad i grzechów. Samo poznanie nędzy własnej 
nie jest jeszcze pokorą; niektórzy bowiem spostrzegają 
swe wady, lecz smucą się z tego powodu i wyszukują 
w sobie jakąś doskonałość, która by zasłoniła ich od do- 
znawanego zawstydzenia: jest to objaw pychy. Lecz kto 
znajduje upodobanie w poznaniu swej nędzy, kto mi- 
łuje własną swą nikczemność i podłość, ten jest praw- 
dziwie pokorny. , 

Kto miał nieszczęście popełnić grzech, ten oczywi- | 
ście powinien go sobie zbrzydzić, lecz jednocześnie umi- 
łować stan upodlenia,-do którego przez grzech swój do- 
szedł. Chcąc pobudzić się do upodobania we własnej nę- 
dzy, pamiętać trzeba, iż to uczucie przynosi chwałę 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 26 
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Bogu dlatego właśnie, iż nasza nikczemność uwydatnia 
jego wielkość, a nasze grzechy jego świętość. Dusza 
w ten sposób świadczy uroczyście, iż nic sama z siebie 
niewarta, iż niezdolna jest sama przez się dobrze czy- 
nić; lecz że wszystko pochodzi od Boga, wszystko od 
niego zależy i że wszystko w nas ma być zdziałane 
przez niego. 

b) Stopień drugi to pragnąć i chętnie być uzna- 
wanym za nikczemnego, podłego, za nicość i grzech 
i za takiego w rozumieniu wszystkich uchodzić. Jeśli 
bowiem znając i miłując nędzę naszą, pragnęlibyśmy 
mieć szacunek u ludzi, bylibyśmy obłudnikami, chcą- 
cymi uchodzić za lepszych niż jesteśmy w rzeczy- 
wistości. 

Dó tego, niestety, skłonni jesteśmy: stąd to rodzi 
się ów smutek, gdy kto wykryje nasze niedoskonałości, 
owa troska o powodzenie w rozpoczętych dziełach 
i o zdobycie sobie szacunku u ludzi. Pragnąć zaś tego 
szacunku, jest to być złodziejem i łotrem, pragnącym 
przywłaszczenia sobie tego, co jest wyłączną własnością 
Najwyższej Istoty. Dusza pokorna natomiast nie tro- 
szczy się o to, co o niej myślą; cierpi na tym, gdy ją 
chwalą i wolałaby znieść tysiąc zniewag, niż jedną 
pochwałę, ponieważ pierwsze opiera się na prawdzie, 
a drugie na tałszu. 

c) Stopień trzeci polega na tym, by nie tylko 
, pragnąć uchodzić za nikczemnego, podłego i godnego 
wzgardy, lecz chcieć nadto, by się z hami jako z ta- 
kim obchodzono; polega na tym, by przyjmować z ra- 
dością wszelkie możliwe wzgardy i zawstydzenia; 
. słowem, jest to pragnienie, by się z nami obchodzono 
tak, jak na to zasługujemy. A czy jest jaka wzgarda, 
która by nie należała się nicości, nie mającej w sobie 
nic pochwały godnego, i czy jest zwłaszcza jaka 
wzgarda, która by nie należała się grzechowi, odda- 
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lającemu nas od jedynego prawdziwego dobra, to 
jest od Boga? 

Toteż, gdy Bóg zsyła na nas oschłości, uczucia opu- 
szczenia wewnętrznego i odrzucenia, powinniśmy stanąć 
po stronie Boga przeciwko sobie samym i przyznać, iż 
ma słuszność odrzucając nasze czyny i nasze osoby. Po- 
dobnie też, jeśli się źle obchodzą z nami przełożeni, ró- 
wieśnicy, a nawet podwładni, radować się z tego mamy 
jako z rzeczy najsprawiedliwszej, dla nas najkorzyst- 
niejszej i najbardziej zgodnej z pragnieniem Jezusa 
Chrystusa. Nie należy nawet przez pychę dążyć do za- 
szczytnego miejsca w niebie; trzeba wprawdzie, rzecz 
jasna, chcieć miłować Boga tak, jak on tego pragnie, 
i służyć mu wiernie, by dojść do stopnia chwały i szczę-, 
sliwości, jaki nam Bóg zgotował; lecz co do miejsca, 
jakie w niebie zajmiemy, zdać się trzeba na wolę Boga. 

»Wtedy to znajdziemy się w rzeczywistym uni- 
cestwieniu i sam tylko Bóg, żyjący i królujący w nas 
zamieszkac. 

1135. Wniosek. Każde z tych stanowisk, któ- 
reśmy wyłożyli według metody św. Benedykta, św. 
Ignacego i ks. Olier'a, ma swoją rację bytu; rzeczą 
jest kierownika duchownego doradzić to, które naj- 
bardziej odpowiada stanowi duszy penitenta. 


3. Wzniosłość pokory 


Chcąc należycie zrozumieć, co o tym przedmio- 
cie nauczali Święci, rozróżniać trzeba pomiędzy po- 
korą samą w sobie, i pokorą jako podwaliną cnót 
innych. 

1136. Pokora uważana sama w sobie, jak 
uczy św. Tomasz *, niższa jest od cnót boskich, które 


43 [I-a IlI-ae, q. 161, a. 4. 
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za przedmiot bezpośredni mają Boga; niższa jest na- 
wet od niektórych cnót obyczajowych, jak od roztrop- 
ności, czci bożej, sprawiedliwości prawnej, która do- 
tyczy dobra ogółu;-wyższa jest natomiast od innych 
cnót obyczajowych (z wyjątkiem może posłuszeń- ' 
stwa), z powodu cechy powszechności jaką posiada, 
i dlatego że we wszystkim poddaje nas .porządkowi 
przez Boga ustanowionemu. 

1137. Lecz jeśli na pokorę patrzymy jako na 
klucz otwierający nam skarby łaski, i jako na po d- 
stawę cnót, wtedy jest ona zdaniem Świętych 
jedną z cnót najbardziej wybitnych. 

Jest ona kluczem otwierającym skarby łaski: 
»a pokornym łaskę dawa« **. a) Wie bowiem Bóg, iż 
dusza pokorna nie szuka upodobania w łaskach, któ- 
rych jej udziela, ani zadowolenia próżności, lecz prze- 
ciwnie, wszelką chwałę za nie do Boga odnosi; może 
więc napełniać ją obfitością łask swych, skoro przez 
to pomnaża się chwała jego. Przeciwnie zaś, zmu- 
szony jest odjąć swą łaskę pysznym: »Bóg pysznym 
się sprzeciwia«; * ci bowiem przywłaszczają sobie 
ją na własną korzyść i czynią z nićj przedmiot wła- 
snej chwały, czego Bóg ścierpieć nie może. »Chwały 
mojej nie dam inszemuć **. . 

b) Pokora zresztą usuwa z duszy miłość własną 
i próżną chwałę i w-ten sposób czyni ją ogromnie 
pejemną na przyjęcie łaski, a Bóg. pragnie ją na- 
pełnić. Ścisłe bowiem zachodzi powinowactwo po-. 
między łaską i pokorą, jak mówi św. Bernard: »Sem- 


— 


44 IT Piotr 5, 5. — 45 Tamże. 
46 Iz. 42, 8. 
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per solet esse gratiae divinae familiaris virtus hu- 
militatis< *7, , 
1158. Jest ona również podstawą cnót wszystkich. 
Jeśli nie jest ich matką, to przynajmniej piastunką; 
i to z dwojakiego punktu widzenia; po pierwsze że 
bez niej nie ma gruntownej cnoty, po wtóre że z nią 
wszystkie cnoty stają się głębsze i doskonalsze. 


1) Podobnie jak pycha stanowi główną przeszkodę 
do wiary, tak również pewną jest rzeczą, że pokora 
czyni” wiarę naszą bardziej rączą, łatwiejszą, silniejszą, 
a nawet bardziej oświeconą: »Zakryłeś te rzeczy przed 
mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je maluczkime Ś. 
O jakże daleko łatwiej przychodzi poddać swój rozum 
pod powagę wiary, kiedy się ma świadomość swej za- 
leżności od Boga! »W niewolę podbijając wszelki ro- 
zum pod posłuszeństwo Chrystusowe<« *%. I nawzajem, 
wiara ukazując nam nieskończona doskonałość Boga 
i naszą nicość, umacnią nas w pokorze., 

2) To samo powiedzieć można o nadziei. Człowiek 
pyszny ufa sam sobie i zbytnio liczy na swe siły, nie 
"myśli wcale o tym, by wzywać boskiej pomocy; czło- 
wiek pokorny:- przeciwnie wszystką nadzieję swą po- 
kłada w Bogu, gdyż sobie samemu nie dowierza. Na- 
dzieja ze swej strony czyni nas bardziej pokornymi, 
gdyż ukazuje nam, iż dobra niebieskie tak bardzo prze- 
wyższają nasze siły, że bez wszechpotężnej pomocy łaski 
nie zdołalibyśmy ich posiąść. 

3) Wrogiem miłości jest samolubstwo. Toteż miłość 
boża rośnie w duszy opróżnionej z samej siebie; pogłę- 
bia też nawzajem pokorę. albowiem szcześliwymi sia 
czujemy, gdy możemy jakby zniknąć w obliczu Tego, 
którego miłujemy. Słusznie powiada św. Augustyn, że 
nie ma nic wznioślejszego nad miłość, lecz że tylko po- 
korni ją wykonują: Nihil excelsius via caritatis, et non 


47 Super Missus est, homil. 4, Y. > 
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in illa ambulant nisi humiles5. Podobnie, chcąc prak- 
tykować miłość bliźniego, nie ma pewniejszego Środka 
nad pokorę, bo ona rzuca zasłonę na jego wady i spra- 
wia, że współczujemy z jego nędzą, zamiast się oburzać. 

1139. 4) Cnotę religii wykonywamy z tym większą 
„wiernością, im jaśniej rozumiemy, że wszelkie stworze- 
nie powinno dla Boga unicestwiać się i poświęcać na 
ofiarę. . * 

5) Pokory domaga się roztropność: pokorni bowiem 
chętnie zastanawiają się i zasięgają rady, zanim do 
czynu przystąpią. | 

6) Sprawiedliwości bez pokory wykonywać nie po- 
dobna, człowiek pyszny bowiem przesadnie wysuwa na- 
przód swe prawa z uszczerbkiem dla praw bliźniego. 

7) Męstwo w duszy chrześcijanina, pochodzące nie 
od niego, lecz od Boga, u tych jedynie w rzeczywisto- 
ści znajdować się może, którzy świadomi swej słabości, 
na tym się opierają, który sam jeden umocnić ich może. 

8) Wstrzemięśliwość i czystość, jakeśmy widzieli 
wyżej, wymagają pokory w duszy. Łagodność i cierpli- 
wość wtedy tylko należycie praktykować będziemy, gdy 
potrafimy przyjmować upokorzenia. 

Tak więc powiedzieć można, że bez pokory nie ma. 
gruntownej ani trwałej cnoty, a przeciwnie, przez 
nią wszystkie choty rosną w duszy i głębsze zapusz- 
czają korzenie. Możemy więc zakończyć słowami św. 
Augustyna: »Chcesz być wielkim? Zaczynaj od naj- 
mniejszego. Chcesz wybudować wspaniały gmach? 
Pomyśl najpierw o fundamencie pokory« 5. 


4. Praktyka pokory 


1140. Początkujący powinni zwalczać przede 
wszystkim pychę, jakeśmy na to wskazali (n. 838—. 


m 


50 Enarrał in Ps, 141, ce. 7, — 51 Sermo 10 de Vexrbis Domini. 
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844), Postępujący starają się naśladować po- 
korę Chrystusa Pana. 

1141. Usiłują przyswoić sobie uczucia pokornego 
Jezusa. Tego właśnie naucza św. Paweł: »Albowiem 
to w sobie czujcie, co i w Chrystusie Jezusie. Który 
będąc w postaci bożej... wyniszczył samego siebie c... 
Należy więc często rozmyślać o przykładach pokory, 
które pozostawił nam Pan Jezus w swoim życiu ukry- 
tym, publicznym i cierpiącym, a których nie prze- 
staje dawać nam w swym życiu eucharystycznym, 
należy je podziwiać i naśladować. 

W życiu ukrytym w szczególniejszy sposób wy- 
konywa pokorę unicestwienia. a) Wykonywa ją jesz-: 
cze przed narodzeniem swym, zamykając się na dzie- 
więć miesięcy w łonie Marii, gdzie jak najzupełniej 
ukrył boskie swe przymióty: »wyniszczył samego 
siebie<; poddając się rozkazowi Cezara: »wyszedł de- 
kret od cesarza« 5%; znosząc bez skargi odtrącenie, 
jakiego ofiarą stała się Matka jego: »miejsca im nie 
było w gospodzie« $*; cierpiąc zwłaszcza z powodu 
niewdzięczności ludzi; którzy prawie nie myślą o tym, 
by mu przygotować mieszkanie w swych sercach: . 
»przyszedł do własności, a swoi go nie przyjęli« 55, 
b) Wykonywa ją przy narodzeniu, przychodząc w po- 
staci ubogiego dziecięcia, owiniętego w pieluszki, 
złożonego w żłobie, na odrobinie siana: »Znajdziecie 
niemowlątko, uwinione w pieluszki i położonć w żło- 
bie« 56, I to małe dziecię jest Synem Bożym, równym 


Ojcu, mądrością niestworzoną!  - 


a yn wy 


52 Filip. 2, 5—7. — 53 Łuk. 2, 1. — 54 Łuk. 2, 7. 
55 Jap 1, 11. — 56 Łuk. 2, 12. , 
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c) Wykonywa ją przy każdej sposobności po na- 
rodzeniu swoim: jak zwykłe dziecko zostaje obrzezany 
i wykupiony za cenę dwóch synogarlic; zmuszony jest 
uciekać do Egiptu, by uniknąć prześladowania Heroda, 
on który jednym słowem mógł był w proch obrócić 
okrutnego tyrana! d) A jakież unicestwienie w życiu 
nazaretańskim? Ukryty w galilejskiej wioszczynie, po- 
maga matce w zajęciach gospodarskich, jest uczniem 
w terminie i robotnikiem. On, Pan świata, spędza lat 
trzydzieści na posłuszeństwie, »był im poddany« 5. Ła- 
two wtedy pojąć okrzyk Bossueta: »Oto ponownie, 
o Boże, wyjść nie mogę z podziwu! Przybądź, pycho, 
i zgiń na widok ten! Jezus, syn cieśli, sam cieśla, znany 
z tego rzemiosła, tak iż o żadnym innym zajęciu jego, 
żadnym innym czynie ludzie nie mówią nawete 58. 

1142. W życiu swym publicznym nie przestaje Je- 
zus Chrystus dawać przykładu zapomnienia o sobie 
w takiej mierze, jaka pogodzić się daje z jego po- 
słannictwem. Prawda, musi on słowy i czynem gło- 
sić, że jest Synem Bożym; ale czyni to w sposób 
przezorny, umiarkowany, dość wyraźnie, by go lu- 
dzie dobrej woli zrozumieć mogli, a jednak bez tego 
zewnętrznego blasku, który by wymuszał ich zgodę. 

Pokora przejawia się w całym jego postępowaniu. 


a) Otoczenie jego stanowią Apostołowie, ludzie bez 
nauki, mało okrzesani, a tym samym niewielkim cie- 
szący się poważaniem: sami rybacy i jeden celnik! Za- 
znacza wyraźnie, iż pierwszeństwo daje tym, których 
świat ma w pogardzie: ubogim, grzesznikom, zasmuco- 
nym, dzieciom, wydziedziczonym tego świata. Żyje z jał- 
mużny i nie posiada własnego -domu. b) Nauczanie jego 
proste, dostępne dla wszystkich. Porównania jego,, po- 
dobnie jak przypowieści, zaczerpnięte z życia codzien- 
nego; nie o to się stara, by budzić podziw dla swej 


57 Łuk. 2, 51. 
58 Flęvations, XX-e Semaine, 8-8 EJev, 
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osoby, lecz by nauczać i poruszać serca. c) Działa 
wprawdzie cuda, ale często zaleca tym, których uzdro- 
wił, by nikomu o tym nie mówili. Żadnej u niego prze- 
sadnej surowości: przyjmuje posiłki tak jak wszyscy, 
jest obecny na godach w Kanie i kilkakrotnie na ucz- 
tach, na które go zaproszono. Nie goni za popularno- 
Ścią, nie waha się wywołać niezadowolenia u uczniów 
(>+twarda jest ta mowa«)5% a gdy go chcą obwołać 
królem, ukrywa się. d) Jeśli zaś wnikniemy w najtaj- 
niejsze jego uczucia, zobaczymy, jak bardzo pragnie żyć 
w 'zależności od Ojca i od ludzi: nic sam nie rozsądza, 
lecz odwołuje się do Ojca: »Ja nikogo nie sądzę: ©, 
Gdy mówi, to jedynie po to, by dać wyraz nauce tego, 
który go posłał: »Nie od samego siebie mówię...« *1 
»Nauka moja nie jest moja, ale tego, który mię posłał« **. 
Nic nie czyni sam z siebie, lecz jedynie z uległości 
względem Ojca swego: »Nie mogę ja sam od siebie nic 
czynić... Lecz Ojciec we mnie mieszkający, on czyni 
uczynki« 6, Toteż nie własnej szuka chwały, lecz oicow- 
skiej; na to tylko żył na ziemi, aby go uwielbić: »Ja 
nie szukam chwały swej...6*4 Jam wsławił ciebie na 
ziemi« 65, Co więcej, Pan świata staje się sługa ludzi: 
»Nie przyszedł, aby mu służono, ale służyć« 56, Jednvm 
słowem, sam o sobie zapomłnający, poświęca się nie- 
ustannie dla Boga i dla ludzi. a 


„1143. Przejawia się to jeszcze bardziej w życiu 
jego cierpiącym, w którym wykonywa pokorę od- 
rzucenia. 

On, świętość sama, chciał przyjąć na siebie ciężar 
naszych nieprawości i ponieść za nie karę, jak gdyby 
sam był winowajcą: »Tego, który nie znał grzechu, 
uczynił grzechem za nas«%7, a) Stąd owe uczucia smutku, 
przygnębienia, wstrętu, których doznawał w Ogrodzie 
Oliwnym, widząc się obarczonym naszymi grzechami: 

50 Jan 6, 61. — 60 Jan 8, 15. — 61 Jan 14, 10. — 62 Jan 7, 16. 


63 Jan 5, 30; 14, 10. — 64 Jan 8, 50. — 65 Jan 17, 4, 
66 Mat. 20, 28. — %7 JI Kor. 5, 21, 
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»Począł się strachać i tęsknić sobie... Smutna jest dusza 
moja aż do śmierci« 68, 

b) Stąd owe obelgi, którymi był zarzucony. Zdra- 
dzony przez Judasza, ma dla niego same tylko słowa 
przyjazne: »Przyjacielu, na coś przyszedł« 69, Opuszczony 
przez Apostołów, nie przestaje ich miłować; zatrzymany, 
związany jak złoczyńca, uzdrawia Malchusa, którego 
Piotr zranił. Oddany w ręce służebników, znosi od nich 
zniewagi, nie skarżąc się; niesłusznie spotwarzony nie 
usprawiedliwia się. Głos zabiera jedynie, aby odpowie- 
dzieć na zaklęcia Arcykapłana, w którym chce uszano- 
wać powagę Boga; wie, iż odpowiedź jego stanie się 
powodem wyroku kary śmierci, lecz mimo to mówi 
prawdę.. Kiedy Heród obchodzi się z nim jak z sząleń- 
cem, nie odpowiada ani słowa, nie czyni żadnego cudu 
w obronie swej czci. Ten lud, któremu tyle wyświad- 
czył dobrego, przekłada nad niego Barabasza, a Jezus 
nie ustaje w cierpieniach swych, by go nawrócić! Ska- 
zany niesprawiedliwie przez Piłata, milczy, daje się 
ubiczować, ukoronować cierniem. zlekceważyć, jak 
gdyby był królem na scenie w teatrze; przyjmuje bez 
szemrania ciężki krzyż, który mu kładą na ramiona, 
daje się ukrzyżować, nie rzekłszy ni słowa. Szydersko 
znieważony przez wrogów, modli się za nich i tłuma- 
czy ich przed Ojcem. Pozbawiony niebieskiej pociechy, 
opuszczony przez uczniów, dotknięty w swej godności 
ludzkiej, w czci i w dobrej sławie, przeniósł, zda się, 
wszelkie rodzaje upokorzeń, jakie sobie wyobrazić 
można, i z większą niż Psalmista słusznością powtórzyć 
może: »Jam jest robak a nie człowiek: pośmiewisko 
ludzkie i wzgarda pospólstwa<« 70. I za nas to grzeszni- 
ków, w zastępstwie naszym, z takim bohaterstwem, 
bez słowa skargi przenosił wszystkie zniewagi: »Który 
gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
groził, lecz się poddawał niesprawiedliwie sądzace- 
muc71 „Czy możemy więc użalać się, my, którzyśmy 


68 Mar. 14, 33, 34. — 68 Mat. 26, 50. — 7 Ps, 21, 7. 
1 | Piotr 2, 28. 


411 


„tak-winni, gdyby nas nawet kiedykolwiek niesłusznie 
oskarżano? 

1144. W życiu jego eucharystycznym powtarzają 
się te różnorodne przykłady pokory. 

a) Jezus pozostaje w nim ukryty, bardziej nawet 
niż w żłóbku, bardziej niż na Kalwarii: »Na krzyżu 
tylko Bóstwo utajone było. Tu jednak człowieczeństwo 
również. się ukryło< ”*, A jednak on to z głębi swego 
przybytku jest przyczyną pierwszą i główną wszelkiego 
dobra, jakie się dzieje na świecie. On to udzieła na- 
tchnień wszystkim misjonarzom, męczennikom, dziewi- 
com, on ich umacnia i pociesza... I chce pozostać ukry- 
tym, nesciri, pro nihilo reputari. 

*< b) A iluż to obelg, ilu zniewag. doznaje w, Sakra- 
mencie Miłości, nie tyłko od niedowiarków, którzy nie 
chcą w obecność jego wierzyć, nie tylko od bezbożni- 
ków znieważających najświętsze jego Ciało, lecz nawet 
od chrześcijan, którzy wskutek słabości i podłości 
przyjmują komunię świętokradzko, nawet od dusz po- 
święconych mu, które zapominając niekiedy o nim,. po- 
zostawiają go samego w przybytku: »Nie mogliście jed- 
nej godziny czuwać ze mną?< $ A zamiast skarżyć się, 
on tylko nieustannie powtarza: »Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a ja 
was ochłodzeć ”. | 

Tak zaiste, tu znajdziemy wszystkie przykłady 


potrzebne nam, ażeby nas wspierały i umacniały 
w wykonywaniu wszelkiego rodzaju pokory; a skoro 
pomyślimy, że Jezus wysłużył nam jednocześnie ła- 
skę, byśmy go naśladować mogli, czyż wahać się 
jeszcze będziemy, by w ślady jego wstępować? 

1145. Zobaczmy teraz, w jaki mianowicie sposób 
za przykładem Chrystusa wykonywać możemy po- 
korę wobec Boga, bliźnich i nas samych. 


2 Hymn „Adoro łe św. Tomasza. 
73 Mat. 26, 40. — 74 Mąt, 11, 28, 
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Wobec Boga pokora przejawia się w trojaki 
zwłaszcza sposób: 

Przez cnotę religii, która czci w Bogu pełnię 
bytu i doskonałości. Czynimy to, uznając serdecznie 
i radośnie nicość naszą i grzeszność, szczęśliwymi 
się czując, iż możemy w ten sposób sławić głośno” 
pełnię świętości Istoty boskiej. Stąd powstają uczu- 
cia uwielbienia, pochwały, synowskiej bojaźni i mi- 
łości; stąd ów krzyk z serca płynący: »Ty sam je- 
den Święty, sam jeden Pan, Tyś sam jeden Najwyż- 
szy« 5, Uczucia te dobywają się z serca nie wtedy 
tylko, gdy znajdujemy się na modlitwie, lecz wów- 
czas także, gdy patrzymy na dzieła boże, dzieła przy- 
rodzone, w których odbijają się doskonałości Stwór- 
cy, dzieła nadprzyrodzone, w których okiem wiary 
odkrywamy rzeczywiste podobieństwo z życiem bo- 
żym i uczestnictwo w nim. - 

1146. Przez ducha wdzięczności, który widzi 
w Bogu źródło wszelkich darów przyrodzonych 
i nadprzyrodzonych, jakie w sobie i w drugich po- 
dziwiać możemy. I wtedy, na wzór pokornej Dzie- 
wicy, i z nią razem, sławimy Boga za wszystko do- 
bre, które w nas złożył: »Wielbi dusza moja Pana... 
uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest i święte 
imię jego<« 76. Tak więc, zamiast wbijać się w pychę 
z powodu tych darów, całą cześć. z nich płynącą do 
Boga odnosimy, wyznając, że często bardzo Źle ich 
używaliśmy. 

1147. Przez ducha zależności, który sprawia, iż 
wyznajemy niezdolność swoją, by cokolwiek zba- 


75 Hymn Glorią ze mszy Św, -- 76 Łuk. 1, 46, 49, 


, | | 413 


wiennego własną siłą uczynić. W tym przekonaniu 
nie rozpoczynamy żadnej czynności, nie oddawszy 
się wprzódy pod wpływ i kierunek Ducha Św. i nie 
wezwawszy łaski jego, która sama jedna tylko nie- 
udolności naszej zaradzić może. Tak zwłaszcza po- 
stępują kierownicy dusz, którzy w wykonywaniu 
swych delikatnych obowiązków, zamiast wynosić się 
z'powodu zaufania, jakim ich darzą osoby przez 
nich kierowane, wyznają szczerze swą niezdolność 
i zasięgają rady u Boga, zanim udzielą wskazówek 
drugim. | 

1148. Wobec bliźniego kierować się po- 
winniśmy następującą zasadą: widzieć w nim te dary 
przyrodzone i nadprzyrodzone, które Bóg w nim zło- 
żył, podziwiać go bez zazdrości,i zawiści; a na wady 
jego rzucać zasłonę i uniewinniać je w-miarę moż- 
ności, przynajmniej wtedy, gdy się nie ma obo- 
wiązku ich poprawiać. 
, W myśl tej zasady trzeba radować się z cnót 
i powodzenia bliźniego, gdyż to wszystko służy do 
chwały bożej: »Byle jeno wszelkim sposobem... Chry-. 
stus był opowiadany« 77. Godziwe jest bez wątpienia 
pragnienie, by posiadać takie cnoty, jak i oni, lecz 
wtedy należy zwrócić się do Ducha Św. z prośbą, 
by ich nam udzielił; w ten sposób powstaje szla- 
chetne współzawodnictwo: »Przypatrujmy się jedni 
drugim ku pobudzaniu się do miłości i dobrych 
uczynków« *$, , . 

Gdy spostrzeżemy, że bliźni nasz popełnił jakiś 
grzech, zamiast oburzać się, pomódlmy się raczej ' 


7 Filip. 1, 18. — 78 Żyd. 10, 24. 
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o jego nawrócenie, i powiedzmy sobie z całą szcze- 
rością, że gdyby nie łaska boża, bylibyśmy upadli 
w grzechy daleko jeszcze cięższe (n. 1129). 

1149. To właśnie pozwala nam uważać siebie za 
niższych od drugich: »W pokorze jeden drugiego 
mając zą wyższego nad siebie« '?, Można bowiem 
zwracać uwagę przede wszystkim, jeśli nie wyłącz- 
nie, na to, co jest dobrego w drugich, a co złego 
w nas. 


Św. Wincenty 4 Paulo taką uczniom swym dawał 
radę 50: »Jeśli usiłujemy samych siebie dobrze poznać, 
przekonamy się, iż we wszystkim, co myślimy, mówimy 
i czynimy, czy to będzie dotyczyło istoty rzeczy, czy 
okoliczności, pełno w nas i dokoła nas powodów do 
zawstydzenia i wzgardy. I jeśli nie chcemy sobie schle- 
biać, przekonamy się, żeśmy nie tylko gorsi od innych 
ludzi, lecz do pewnego stopnia gorsi od szatanów w pie- 
kle; gdyby bowiem te nieszczęsne duchy miały do roz- 
porządzenia takie łaski i środki, jakie nam są dane, 
byśmy się stali lepszymi, korzystaliby z nich po tysiąc 
razy więcej niż my«. 

Pytano nieraz, jak można dojść do takiego prze- 
konania, które samo w sobie, przedmiotowo, nie zawsze 
jest zgodne z prawdą. Zauważmy przede wszystkim, 
że przekonanie to istnieje u wszystkich Świętych, musi 
więc silną posiadać podstawę. Oto podstawa tego prze- 
konania: Człowiek wobec siebie samego jest sędzią, 
i gdy się pozna gruntownie, widzi jasno, że jest bar- 
dzo winny; co więcej, że jest w nim wiele złych skłon- 
ności. Stąd wyciąga wniosek, iż powinien sam sobą 
gardzić, Wobec innych zaś nie jest sędzią, a nawet nie 
może nim być, gdyż nie zna ich intencyj, będących 
jednym 72. najbardziej istotnych czynników do wyda- 
wania sądu o ich postępowaniu; nie wie też, w jakiej 


8 Filip. 2. 3. - 
80 Maynard: Vertus et doct. spirit. de S. Vincent, str. 207. 
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mierze Bóg im udzielił łaski, a wziąć trzeba ją w ra- 
chubę, chcąc ocenić ich postępowanie. Sądząc więc sie- 
bie surowo, a drugich łaskawie, dochodzi się w prak- 
tyce do przekonania, że ostatecznie powinniśmy posta- 
wić siebie niżej od wszystkich innych. 


1150. Wobec siebie samego trzymać się 
trzeba następującej zasady: choć uznajemy to dobro, 
które w nas jest, aby za nie Bogu dziękować, powin- 
niśmy wszakże szczególną uwagę zwracać na to, co 
w nas wadliwe, a więc na naszą nicość, naszą nie- 
zdolność, na nasze grzechy, aby się utrzymać stale 
w uczuciu upokorzenia i zawstydzenia. 

2 pomocą tej zasady łatwiej nam przyjdzie wy- 
konywać pokorę, która rozciągać się powinna na 
całego człowieka: na jego rozum, na jego serce, na 
jego stronę zewnętrzną. 

Pokora rozumu zawiera cztery główne pier- 
wiastki: 


a) Słuszne niedowierzanie sobie,. które chroni nas 
od przesadnej oceny swoich tałentów, a skłania do upo- 
karzania się, żeśmy z darów przez Boga nam użyczo- 
nych tak źle korzystali. Taką radę daje. nam Mędrzec 
Pański: »O0 wyższe rzeczy nad siebie nie pytaj się, 
a przechodzących siły twoje nie badaj« St, To również 
zalecał św. Paweł Rzymianom: »Albowiem w moc łaski, 
która mi jest dana, powiadam każdemu, ktokolwiek jest 
między wami, żeby nie rozumiał nad to, co rozumieć 
potrzeba, ale iżby rozumiał z umiarkowaniem, według 
daru wiary, jaki Bóg każdemu odmierzył« 32, 

b) W używaniu talentów swych nie szukać wywyż- 
szenia i szacunku u drugich, lecz starać się pożytecz- 
„nym być i drugim dobrze czynić. - 

Zalecał to św. Wincenty a Paulo swym misjonarzom, 


81 Eklezjastyk, 3, 22. — 82 Rzym. 12, 3. 
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dodając jeszcze 83: »Używać ich w iriny sposób znacży- 
łoby przepowiadać siebie, nie zaś Chrystusa; a osoba, 
która głosi kazanie po to, by ją oklaskiwano, chwalono, 
szanowano, by o niej mówiono, osoba ta co czyni?... 
Popełnia świętokradztwo, tak jest, świętokradztwo! Co, 
posługiwać się słowem bożym i rzeczami bożymi w tym 
celu, by sobie zdobywać cześć i sławę? Toż to święto- 
kradztwo!« 

1151. c) Wykonywać uległość rozumu, poddając się 
nie tylko urzędowym orzeczeniom Kościoła, lecz przyj- 
mując nadto szczerym sercem wskazówki papieskie, na- 
wet gdy nie są nieomylne, powiadając sobie, że więcej 
"jest mądrości w tych postanowieniach, niż-w naszych 
sądach osobistych. 


d) Uległość ta ochroni nas od uporczywego trzy- 
"mania się własnych poglądów w kwestiach spor- 
nych. Zapewne, wolno nam w rzeczach będących 
przedmiotem swobodnej dyskusji, trzymać się syste- 
mu, który wydaje się nam najmocniej ugruntowa- 
ny; czy nie słuszna wszakże, aby i drugim tę samą 
swobodę pozostawić? 

1152. Pokora serca wymaga, by zamiast pragnąć 
chwały i zaszczytów i ubiegać się o nie, zadowalać 
się warunkami, w jakich się kto znajduje i prze- 
kładać życie ukryte nad głośne urzędy: ama nesciri 
et pro nihilo reputari. Posuwa się dalej jeszcze: 
ukrywa mianowicie to wszystko, co by nam pozyskać 
„mogło miłość i szacunek, pragnie zaś ostatniego 
miejsca wśród ludzi nie tylko w ich szeregach, lecz 
nawet w ich mniemaniu: »Usiądź na poślednim 
miejscu« 8%. Pragnie nawet, by pamięć o nas całko- 
wicie zaginęła na tym świecie. | 


83 Maynard: Vertus eł doctrine, str. 214. 
8: Puk. 14, 10. 
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Posłuchajmy św. Wincentego 4 Paulo 85%: »Nie po- 
winniśmy nigdy ani spoglądać na to, ani zatrzymywać 
wzroku na tym, co w nas jest dobrego, lecz przykładać 
się do poznania, co w nas jest złego i wadliwego; jest 
"to bowiem walny środek zachowania pokory. Ponieważ | 
ani dar nawracania dusz, ani wszystkie inne zewnętrzne 
talenta, jakie posiadamy, nie są dla nas, my więc tylko 
posługaczami ich jesteśmy i z tym wszystkim doskonale 
jeszcze możemy się potępić. Dlatego to nikt nie powi- 
nien ani sobie schlebiać, ani mieć w sobie upodobania, 
ani stąd „żywić dla siebie szacunku, gdy widzi, że Bóg 
przez niego wielkie rzeczy działa; lecz tym bardziej 
powinien upokarzać się i uważać się za słabe narzę- 
dzie, którym Bóg posługiwać się raczy«. 


1153. Pokora zewnętrzna ma być tylko wyrazem 
usposobienia wewnętrznego; lecz można również 
powiedzieć, że zewnętrzne akty pokory wpływają 
na nasze usposobienie, aby je wzmocnić i pogłębić. 
Nie należy ich przeto zaniedbywać, lecz dodawać 
do nich rzeczywiste uczucia pokory, a tym samym 
jednocześnie z 'ciałem uniżać i duszę. 

a) Ubogie mieszkanie, skromna odzież, na wpół zu- 
żyta i połatana, byleby schludna, skłaniają do pokory; 
bogate zaś mieszkanie i odzież bogata łatwo podsunąć 
mogą uczucia przeciwne tej cnocie. 

b) Skromne i pokorne ułożenie, takiż chód, wyraz 
twarzy, sposób postępowania, lecz bez przesady, poma- 
gają do wykonywania pokory $*; proste zajęcia, jako to 


86 Maynard: Vertus et doctrine, str. 218. 

88 Wyjaśnia to znakomicie Mgr Gay w dziele Vie et vertus, 
t. I, de Ihumilitó, str. 357—8358. »Istnieje pewne nawyknienie do po- 
kory zewnętrznej, w której dusza szczerze pokorna stale ciało swe 
utrzymywać umie. Jest to pewna powściągliwość, skromność, pewien 
spokój, które eałemu wyglądowi i całemu zachowaniu się nadają 
ową niewymowną piękność, ową harmonię, ów czar, wyrażony w sło- 
wie skromność. Skromne jest spojrzenie, skromny głos, skromny 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 27 
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praca ręczna, naprawianie ubrań, do podobnych wyni- 
ków prowadzą. 

c) "To samo powiedzieć można o powolności okazy- 
wanej osobom drugim, o oznakach uprzejmości i grzecz- 
ności. 

d) W czasie rozmowy pokora skłania nas do tego, 
by pozwolić drugim mówić o tym, co ich zajmuje, sa- 
memu zaś mówić mało. Nie daje nam zwłaszcza mówić 
o sobie i o tym wszystkim, co się odnosi do naszego ja: 
trzeba być świętym, by móc bez ukrytej myśli o sobie 
mówić źle 57, mówić zaś dobrze o sobie jest często cheł- 
pliwością. Podobnie też nie należy pod pozorem pokory 
dopuszczać się dziwactw. Św. Franciszek Salezy tak 
mówi 58: »Jeśli wśród wielkich sług bożych zdarzyli się 
tacy, co udawali głupców, by poniżyć się bardziej 
w oczach świata, należy ich podziwiać, a nie naślado- 
wać. Mieli bowiem szczególne i wyjątkowe pobudki, by 
się posunąć do takiej skrajności, tak iż nikt z tego nie 
może brać dla siebie przykładuc. 


Jest więc pokora cnotą bardzo praktyczną 
i uświęcającą, obejmuje ona całego człowieka; po- 
maga nam w wykonywaniu cnót innych,' a zwłaszcza 
łagodności. > 


A wa 
t 


i 


śmiech, skromny ruch każdy... Nie bardziej dalekiego od przesady, 
nad prawdziwą skromność. Powiada św. Paweł (Filip. 4, 5): Skrom- 
ność wasza niech będzie wiaudoma wszystkim ludziom: Pan blisko 
jest! W tym tkwi, istotnie, tajemnica owego czaru i owej świętej 
postawy. Bóg blisko jest tej duszy, i dusza ta nigdy o tym nie za- 
pomina: żyje więe w jego obecności i działa na oczach jego, w to- 
warzystwie świętych Aniołów«. 
i 87 Nieraz mówimy, iżeśmy niezyjn, iżeśmy samą nędzą i śmie- 
ciem ziemi. Atoli bardzo by nam było przykro, gdyby nas wzięto: za, 
słowo i ogłoszono takimi, za jakich się podajemy. To znów, usu- 
wamy się na pozór i kryjemy, by nas szukano. Udajemy, że chcemy 
być ostatnimi i zasiadać u końca stołu, lecz po to, by nas z większą 
" dla nas chlubą wezwano na pierwsze miejsce. Prawdziwa pokora nie 
pragnie uchodzić za taką i nie używa wielu słów pokornych. Filo- 
tea, część 3, rozdz. 5. 

88 Filotea, cz. 8, rozdz. 5. 
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$ III Łagodność 


1154. Słusznie Chrystus Pan łączy łagodność *? 
z pokorą, gdyż nie podobna prawie bez niej ją wy- 
konywać. Powiemy: 1-o o istocie jej; 2-0 o wybit- 
nym jej znaczeniu; 3-0 o jej wykonywaniu. 


1. Istota cnoty łagodności 


1155. Jej części składowe. Łagodność 
jest cnotą złożoną, zawierającą w sobie trzy główne 
pierwiastki: a) pewne panowanie nad sobą, uprzedza- 
jące i miarkujące porywy gniewu; z tego powodu 
ma ona związek z cnotą wstrzemięźliwości; b) zno- 
szenie wad bliźniego, które wymaga cierpliwości 
i tym samym cnoty męstwa; c) przebaczanie zniewag 
i życzliwość dla wszystkich, nawet nieprzyjaciół; 
pod tym względem zawiera ona w sobie miłość. -— 
Jest to więc, jak widzimy, raczej zespół cnót, niż 
jedna tylko cnota. 

1156. Można zatem łagodność określić jako 
cnotę obyczajową nadprzyrodzoną, która uprzedza 
i miarkuje gniew, znosi bliźniego mimo wad jego 
i obchodzi się z nimi łaskawie. 

Łagodność więc nie jest to owa słabość charak- 
teru, która pod ckliwymi pozorami kryje głęboką 
urazę. Jest to cnota wewnętrzna, która siedzibę swą 
zakłada równocześnie i w woli i w czuciowych wła- 
dzach, by w nich roztaczać ciszę i spokój, lecz obja- 


88 Św. Jan Klimak: Drabina, 24: Św. Fr. Salezy: Życie po- 
„bożne, cz. 3-cia, rozdz. 8, 9; J. J. Olier: Introduction, rozdz. 10; 
Kard. Bona: Manuductio, rozdz. 32; Ribet: Asećłigue, rozdz. 1; Czcig. 
A. Chevrier: Le vóritabie disciple, str. 345—354. 
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wia się również na zewnątrz w słowach i w ruchach, 
w uprzejmym ułożeniu *, Wykonywać ją można 
względem bliźniego, lecz i względem siebie samego, 
jak również względem istot żyjących lub nieżyją- 
cych. 


- 2. Jej wybitne znaczenie 


Łagodność jest cnotą wybitną zarówno sama 
w tsobie, jak i w swych skutkach. 

1157. Samaw sobie, jak powiada ks. Olier*!, 
jest ona »wykończeniem chrześcijanina, przypuszcza 
bowiem, iż w jego duszy nastało już unicestwienie 
wszystkiego, co własne, że umarła w nim wszelka 
interesowność«. 

Toteż, dodaje, »prawdziwą łagodność napotkać można 
prawie wyłącznie w duszach niewinnych, w których 
Jezus Chrystus przebywał stale od chwili świętego 
odrodzenia«. Co do pokutników, z rzadka tylko znaleźć 
ją u nich można w stopniu wybitnym, gdyż mała tylko 
ich garstka pracuje z dostateczną energią i wytrwało- 
ścią nad wyniszczenieh wad nabytych. Toteż słusznie 
mówi Bossuef, iż »prawdziwą oznaką niewinności za- 
chowanej lub odzyskanej jest łagodność« 92, 

1158. Doniosłe skutki płynące z łagodności na 


4 


90 Bardzo trafnie opisuje ją św. Hieronim w swym komenta- 
rzu do listu do Galatów, 5, 22: »Łagodność jest to enoia pełna sło- 
dyczy, miła, spokojna, słodka w mowie, uprzejma w obejściu, jest to 
szczęśliwe połączenie wszelkich dobrych przymiotów. Dość zbliżoną 
do niej jtst dobroć, gdyż i ońa stara się drugim sprawiać przyjem- 
ność; lecz różni się od niej tym, iż mniej okazuje uprzejmości i na 
oko bardziej surowo sie przedstawia; iż skorą jest do czynienia do- 
brze drugim i oddawania im usług, wszakże bez owego wdzięku 
i słodyczy, które serca pozyskując. 

91 Introduction, rozdz. 10. 

82 Módit. sur LEvangile, Sermon, 3-e Jour. 
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tym polegają, że wprowadza ona do duszy pokój: 
z Bogiem, z bliźnimi, z samym sobą. | 

2 Bogiem, gdyż sprawia, iż wszelkie wydarze- 
nia, nawet najprzykrzejsze, przyjmujemy ze spoko- 
jem i pogodą ducha, jako środki mające służyć nam 
do postępu w cnotach, a zwłaszcza w miłości bożej: 
»A wiemy, powiada św. Paweł, że tym, którzy mi- 
łują Boga, wszystko dopomaga ku dobremu: %. 

Z bliźnimi: uprzedzając bowiem i hamując po- 
rywy gniewu, sprawia łagodność, że znosimy wady 
bliźnich i utrzymujemy z nimi dobre stosunki, 
a przynajmniej chroni nas od wewnętrznego wzbu- 
rzenia, gdy inni na nas się gniewają. 

Z samym sobą: jeśliśmy w. czym zawinili lub 
popełnili błąd jaki, nie złościmy się z tego powodu, 
ani gniewamy; lecz opamiętywamy się ze spokojem, 
ze współczuciem, nie dziwiąc się swym grzechom, 
'korzystając z nabytego doświadczenia, by czujniej- 
szymi być na przyszłość. W ten sposób unikamy 
wady tych, którzy »wpadają w złość dlatego, że się 
złościli, martwią się tym, że się martwili, są roz- 
drażnieni dlatego, że się dali ogarnąć rozdrażnie- 
niu« 5%, W ten sposób zachować można spokój bę- 
dący jednym -z najcenniejszych darów.. 


3. Wykonywanie cnoty łagodności 


1159. Początkujący ćwiczą się w niej zwal- 
czając gniew i pragnienie zemsty, jak również wszel- 
kie namiętne poruszenia duszy (n. 861—863). 


83 Rzym. 8, 28. 
94 Św, Fr. Salezy: Życie pobożne, cz. 3-cia, rozdz. 9. 
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Postępujący usiłują przyswoić sobie łagod- 
ność Jezusa Chrystusa, której on przędziwnie uczy 
nas słowem i przykładem %, 

Do tej cnoty przywiązuje Chrystus tak wielkie 


znaczenie, iż chciał, by ją prorocy przepowiedzieli | 


jako jedną z cech Mesjasza, i żeby spełnienie tej 
przepowiedni zaznaczone było przez Ewangelistów ?**. 

1161. Sam siebie stawia za wzór owej łagodności 
i zachęca nas, byśmy uczniami jego zostali, gdyż 
jest cichy i pokornego serca *7. 

Urzeczywistnia w osobie swej w sposób najdo- 
skonalszy ideał łagodności nakreślony przez Proro- 
ków. Gdy głosi Ewangelię, nie masz w słowach jego 
ni zapalczywości, ni zawziętości, ni cierpkości, lecz 
tylko spokój i pogoda. 


Ni głośnych wybuchów, ni krzyku niepotrzebnego, 
ni słów gniewliwych, hałas bowiem przemija, nic do- 
brego nie zdziaławszy. Obejście Jezusa tak łagodne, że 
nie łamie nadłamanej trzciny, nie gasi dymiącego knota, 
to jest owej iskierki wiary i miłości, jaka jeszcze po- 
została w duszy grzesznika. Chcąc pociągnąć ku sobie 
ludzi, nie będzie w obejściu ani ponury, ani hałaśliwy. 
Wszystko w nim tchnąć będzie uprzejmością. Obciążo- 
nych pracą zachęcać będzie, by do niego się garnęli, 
gdyż u niego znajdą pokrzepienie. 

1162. Wobec Apostołów: a) postępowanie jego 
pełne jest łagodności, znosi ich wady, nieuctwo, pro- 
stactwo; postępuje z nimi oględnie, stopniowo tylko 
objawiając im prawdę, w miarę jak będą mogli ją 
przenieść, wykończenie zaś rozpoczętego dzieła pozo- 
stawia Duchowi Św. 


85 P, Chevrier: Le Disciple, str. 345—-354. 
96 Iz. 42, 1—4; Mat. 12, 17—2]. — 7 Mat. 11, 29. 
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Bierze ich w obronę przeciw niesprawiedliwym 
oskarżeniom faryzeuszów, którzy im zarzucają naru- 
szenie postu; lecz gani ich brak łagodności dla dzia- 
tek, ich porywczość, gdy chcą ogień z nieba ściągnąć 
na miasto samaryjskie. Gdy Piotr zamierzył się mie- 
czem na Malchusa, wyrzuca mu to Jezus, lecz w tymże 
czasie przebacza mu potrójne zaparcie się i daje spo- 
sobność odpokutowania gó przez potrójne wyznanie mi- 
łości. . 

b) Co więcej, doradza łagodność apostolskim pra- 
cownikom, którzy powinni odznaczać się prostotą go- 
łębią, nie zaś chytrością wężową; powinni być jako ba- 
ranki w pośrodku wilków, nie sprzeciwiać się złu, lecz 
nadstawiać lewy policzek temu, który ich w prawy 
uderzy; powinni oddać płaszcz i suknię raczej niż się 
procesować 98, i modlić się za tych, którzy ich prześla- 
dują. '- | 

1163. Największym nawet grzesznikom przeba- 
cza chętnie, skoro tylko dojrzy w nich choć słaby 


ślad prawdziwego żalu. 


Nader delikatnie skłania Samarytankę do wyznania 
swoich win i nawraca ją; — przebacza niewieście cudzo- 
łożnej i dobremu łotrowi; po to bowiem przyszedł by 
grzeszników, nie zaś sprawiedliwych do pokuty nawołyv- 
wać. Jako dobry pasterz szuka owcy zgubionej i na 
ramionach odnosi ja do owczarni; życie nawet własne 
za owce swe daje. — Jeśli niekiedy w sposób twardy 


98 Radzi jednak Chrystus obok prostoty roztropność. »Nie 
sprzeciwiać się złuc, tymi słowy Chrystus odradza stawianie zby- 
(ecznego, zaciętego oporu, połączonego z uczuciem zemsty względem 
przewrotnych ludzi, którzy nas prześladują. Nie nakazuje również 
Chrystus, aby dosłownie nadstawiać nieprzyjacielowi drugi policzek 
(pragnąc nowej swej krzywdy, a bożej zniewaszi), ale obrazowo za- 
łeca to chrześcijańskie usposobienie, które nawet wtedy gdy czło- 
„wiek jest pokrzywdzony, czyni go skłonnym do przebaczenia, a na- 
wet lo zniesienia nowej krzywdy, gdyby nieprzyjaciela można 
przez to Bogu i sobie pozyskać. Te samą myśl wyraża słowo 
o »płaszezu i suknie. (Przypisek wydawcy). 


* 
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odzywa się do faryzeuszów i biegłych w Zakonie, to 
dlatego, iż wkładają na drugich jarzmo nieznośne, prze- 
szkadzając im wskutek tego wejść do królestwa bożego. 

Z wrogami nawet swoimi obchodzi się łagodnie. 
Judasza w chwili zdrady nazywa jeszcze słodkim mia- 
nem przyjaciela; na krzyżu zaś modli się za swych ka- 
tów i prosi Ojca, by im przebaczył, gdyż nie wiedzą 
co czynią. 


1164. Celem naśladowania łagodności Jezusa, 
a) unikajmy sprzeczek, głośnych wybuchów, słów 
lub czynów obrażających, porywczych, by nie zra- 
żać osób lękliwych. Nie starajmy się nigdy złem za 
złe odpłacać; nic przez porywczość nie tłuc ani ła- 
mać; nie mówić wtedy, gdy nas gniew unosi. ' 


b) Przeciwnie starajmy się obchodzić uprzejmie 
z każdym, kto do nas przyjdzie; miejmy dla każdego 
wesoły i uprzejmy wyraz twarzy, nawet gdy nas mę- 
czy i nudzi 99%; ze szczególną dobrocią przyjmujmy ubo- 
gich, zasmuconych, chorych, grzeszników, nieśmiałych, 
dzieci; nagany, których będziemy zmuszeni udzielić, 
osładzajmy kilku serdecznymi słowy; oddawajmy usługi 
ze świętą skwapliwością, czyniąc niekiedy nawet więcej 
niż to, o co nas proszą, a zwłaszcza w sposób uprzejmy. 
Bądźmy gotowi w razie potrzeby przyjąć policzek nie 
oddając go i nadstawić lewy policzek temu, który nas 
w prawy uderzy. 


1165. Osoby doskon ałe usiłują naśladować 
łagodność Boga samego. »On jest z istoty swej ła- 
godnością, jak zauważa ks. Olier 1%, a kiedy chce du- 


mę 


na 


9 Z takimi jednak nudziarzami, którzy i sami niewiele robin 
i drugim czas drogi kradną, należy się krótko załatwiać, a »uprzej- 
mym wyrazem twarzy« nie zachecać ich weęale do marnowąnia czasu. 
(Przypisek wydawey). 

100 Introduction, rozdz, X. 
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szę uczestniczką tejże uczynić, wówczas tak całkowi- 
cie w niej obiera siedzibę, iż nic już ani cielesnego, 
ani z jej własnej osoby w niej nie masz. Jest całko- 
wicie jakby zatopiona w Bogu, w jego bycie, w jego 
życiu, w jego istocie, w jego doskonałościach. Tak 
że cokelwiek czyni, tchnie łagodnością; a nawet gdy 
działa żarliwie to zawsze z słodyczą, bo ani gorycz, 
ani cierpkość nie mają w niej cząstki, podobnie jak ' 
ona, w Bogu żyjąc, mieć ich w sobie nie możeec. 

1166. Zakończenie. Nie chcąc zbytnio się 
rozwodzić, na tym kończymy wykład o cnotach kar- 
dynalnych. a) Zadaniem ich jest w karności trzy- 
mać, giętkimi czynić i udoskonalać wszystkie nasze 
władze, poddając je pod panowanie rozumu i woli. 
W ten sposób z powrotem ustala się w duszy po- 
rządek pierwotny, to znaczy że ciało ulega duszy, 
władze zaś niższe woli. 

b) Co więcej, cnoty te nie tylko usuwają prze- 
szkody do zjednoczenia.z Bogiem, ale nawet zjedno- 
czenie to już rozpoczynają. Roztropność bowiem na- 
byta już jest uczestnictwem w mądrości Boga, spra- 
wiedliwość nasza uczestnictwem w bożej. sprawie- 
dliwości; męstwo nasze od Boga pochodzi i z nim 
nas łączy; wstrzemięźliwość nasza daje nam uczest- 
nictwo w pięknej równowadze i harmonii, jaka 
w Bogu istnieje. Kiedy posłuszni jesteśmy naszym 
przełożonym, Boga słuchamy; czystość niczym in- 
nym nie jest, jak tylko środkiem zbliżenia się do 
jego doskonałej czystości; pokora po to tylko epró- 
żnia duszę naszą, by ją napełnić Bogiem; wreszcie 
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łagodność nasza jest również uczestniczeniem w ła- 
godności Boga samego. 

Tak przygotowane przez cnoty obyczajowe zje- 
dnoczenie z Bogiem udoskonala się w dalszym ciągu 
przez cnoty boskie, które Boga samego za przedmiot 
mają. 


ROZDZIAŁ III. 


CNOTY BOSKIE 


1167. Św. Paweł wylicza trzy cnoty boskie i ze- 
stawia je wszystkie jako istotne pierwiastki życia 
chrześcijańskiego, zaznaczając ich wyższość nad cno- 
tami obyczajowymi !. Tak np. upomina Tesaloni- 
czan, by przywdziali pancerz wiary i miłości, przył- 
bicę nadziei *, chwali w nich dzieło wiary, pracę 
miłości i .cierpliwość nadziei*. W przeciwieństwie 
„do charyzmatów, które przemijają, wiara, nadzieja 
i miłość trwają *. 

1168. Zadaniem ich jest zjednoczyć nas z Bogiem 
przez Jezusa Chrystusa, a przez to dać nam uczest- 
nictwo w życiu bożym. Działanie ich przeto jest rów- 
nocześnie i jednoczące i przeistaczające. 

Tak więc wiara jednoczy nas z Bogiem jako 
prawdą nieskończoną i wprowadza nas w styczność 
z umysłem bożym, gdyż daje nam poznać Boga ta- 
kim, jakim sam się objawił; w ten sposób przygo- 
towuje nas do wizji uszczęśliwiającej. 

Nadzieja jednoczy nas z Bogiem jako najwyż- 
szą szczęśliwością i sprawia, że go miłujemy jako 


1 P. Prat.: La Thóćołogie de S. Paul, t. LI, str. 401—-402. 
2 I Tes. 5, 8, — 3 | Tes, 1, 3, — 4 IT Kor. 13, 13. 
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dobro nasze; przez nią spodziewamy się mocno i pe- 
wnie szczęśliwości niebieskiej, jak również środków 
niezbędnych, by ją osiągnąć; przez nią już teraz 
przygotowujemy się do posiadania pełni wiekuistego 
szczęścia. 

Miłość jednoczy nas z Bogiem jako nieskończoną 
dobrocią, sprawia, iż miłujemy ' go dlatego, że jest 
nieskończenie dobry i- miłości godzien sam w sobie, 
i zadzierzga pomiędzy nim a nami świętą przyjaźń, 
mocą której już teraz żyjemy jego życiem, ponieważ 
zaczynamy go tak miłować, jak on sam siebie mi- 
łuje. 

Miłość na tym świecie mieści w sobie zawsze wiarę 
i nadzieję, ona jest niejako ich duszą, kształtem czyli 
życiem, tak że wiara i nadzieja bez miłości niedosko- 
nałe są, niekształtne, obumarłe. Tak więc, jak twierdzi 
Św. Paweł, wiara wtedy tylko jest zupełna, gdy obja- 
wia się w miłości i dobrych uczynkach, »wiara, która 
przez miłość działa« 5; nadzieja doskonała jest wtedy 
tylko, gdy nam daje przedsmak szczęśliwości niebie- 
skiej przez posiadanie łaski uświęcającej i miłości. 


ART. I. CNOTA WIARY 


w cnocie wiary $ zwrócirhy uwagę: l-o na jej 
istotę; 2-0 na jej zadanie uświęcające; 3-o na postęp . 
w jej wykonywaniu. 


_ł. Istota wiary 


Na tym miejscu pokrótce tylko przypomnieć mo- 
żemy to, cośmy już wyłożyli w naszej »Teologii do- 
gmatycznej i moralnejc. 


or_=. 


5 Gal. 5, 6. 
6 S. Augustinus: Enchiridion de Fide, Spe et Caritate: S$. 
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1169. Źnaczenie wiary w Piśmie św. 
Wyraz wiara oznacza w Piśmie najczęściej przyję- 
cie prawdy przez rozum, lecz oparte na ufności; 
chcąc zresztą wierzyć komuś, trzeba mu ufać. 


W Starym Zakonie wiara przedstawiona jest jako 
cnota istotna, od której zależy zbawienie lub zguba na- 
rodu wybranego: »Wierzcie w Pana Boga waszego, a bę- 
dziecie bezpieczni« 7. »Jeśli wierzyć nie będziecie, nie 
ostoicie się« 9, Wiara ta jest zgodzeniem się rozumu na 
słowo boże, lecz połączone z ufnością, oddaniem się, 
miłością. l 


W Nowym Zakonie wiara jest czymś tak istotnym, 
że wierzyć to znaczy wyznawać chrystianizm, a nie 
wierzyć to nie być chrześcijaninem: »Kto uwierzy 
i ochrzci się, zbawiony będzie, a kto nie uwierzył, bę- 
dzie potępiony« *. Wiara jest to przyjęcie Ewangelii 
głoszonej przez Jezusa Chrystusa i Apostołów; wymaga 
więc przepowiadania słowa bożego: »Wiara tedy ze słu- 
chania« 10 Wiara ta nie jest więc ani intuicją serca, 
ani bezpośrednim oglądaniem: »Teraz widzimy przez 
zwierciadło przez podobieństwo: 11; jest to przyjęcie 
świadectwa bożego, przyjęcie dobrowolne i oświecone. 
' Dobrowolne, bo człowiek może odmówić swej zgody; 
oświecone zaś, bo gdy wierzy, to nie bez powodu, nie 
bez wewnętrznego przekonania, że Bóg to objawił *. 


z 


Thomas, II-a II-ae, q. 1—16; Joannes a S. Thoma: De fide; Suarez: 
De fide; J. de Lugo: De virtute fidei divinae; Salmanticenses: De 
fide; Scaramelli: Przewodnik ascetyczny, t. IV, art. I; Billot: De 
virtutibus infusis, thesis 9—24; Bainvel: Ła foi et l'acite de foi; Hu- 
gon: La lumiere et la foi; Mgr Gay: Vie et vertus, t. I, tr. III; 
Ch. de Smedt: Notre vie surnał., t. I, str. 170—271; Mgr d'Hulst: 
Careme 1892; P. Janvier: Carćmes 1911 el 19312; P. Garrigou-Lagran- 
ge: De Rewvwelatione, t. I, rozdz. XIV-XV; S. Harent: Diet. de 
Thóoł., wyraz Foi. . | 

7 II Paralip. 20, 20. — 28 Iz. 5, 9. 

8 Mar. 16, 16. — 10 Rzym. 10, 17. — 11 [ Kor. 13, 12. 

12 Filip. 3, 8—10; E Piotr 3, 15, j 
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Wierze tej towarzyszy nadzieja, a udoskonala się przeż 
miłość: »Wiara, która przez miłość działa« 5, 

1170. Określenie. Wiara jest cnotą boską, 
która skłania nasz rozum, pod wpływem woli i łaski, 
by silnie przystał do prawd objawionych ze względu 
na powagę Boga. 

Jest ona więc przede wszystkim aktem rozumu, 
gdyż chodzi w niej o poznanie prawdy. A ponieważ 
ta prawda nie jest z istoty swej oczywistą, przysta- 
nie nasze nie może dokonać się bez wpływu woli. 
Otóż wola nakazuje rozumowi, by zbadał powody 
wierzenia, a skoro te okażą się przekonywującymi, 
wtedy jeszcze nakazuje mu przystać na nie. A po- 
nieważ chodzi tu o akt nadprzyrodzony, musi więc 
wkroczyć łaska, by oświecić rozum i wesprzeć wolę. 
W ten wreszcie sposób wiara staje się aktem wol- 
nym, nadprzyrodzonym i zasługującym. |. 

Przedmiotem materialnym naszej wiary jest 
ogół prawd objawionych, już to takich, których ro- 
zum żadną miarą sam wykryć nie może, już to tych, 
które wprawdzie poznać może, lecz za pomocą wiary 
dokładniej poznaje. 


Wszystkie te prawdy dotyczą Boga i Jezusa Chry- 
stusa. Dotyczą Boga w jedności natury i troistości Osób, 
* jako pierwszego początku i ostatecznego końca naszego. 
Dotyczą Jezusa Chrystusa jako odkupiciela naszego 
i pośrednika, którym jest nie kto inny, jeno sam przed- 
wieczny Syn Boży, który stał się człowiekiem, aby nas 
„zbawić, a tym samym dotyczą dzieła odkupienia i wszyst- 
kiego, co się z nim łączy. Innymi słowy, wierzymy w to, 
co kiedyś oglądać będziemy w niebie: »A ten jest ży- 


b 


13 Gal. 5, 6. 
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wot wieczny, aby poznali Ciebie samego Boga prawdzi- 
wego i któregoś posłał Jezusa Chrystusa 4, 


1171. Przedmiotem formalnym, czyli tym, co na- 
zywamy zwykle pobudką wiary naszej, jest powaga 
boska, okazana w Objawieńiu, i wyjawiająca nam 
niektóre tajemnice boże. Jest więc wiara cnotą ze 
wszech miar nadprzyrodzoną, zarówno co do przed- 
miotu, jak i co do pobudki. Ona łączy nas z rozu- 
mem, z myślą bożą. 

Prawda objawiona' częstokroć podawana nam 
jest w sposób autentyczny przez Kościół, ustano- 
wiony przez Jezusa Chrystusa, aby był urzędowym 
tłumaczeniem jego nauki; wówczas ta prawda nazywa 
się prawdą wiary katolickiej; jeśli zaś nie ma co do 
niej orzeczenia Kościoła, wówczas nazywa się po 
prostu prawdą wiary boskiej. | 

Nie silniejszego nad przystanie do wiary; po- 
kładając bowiem całkowitą ufność w powadze bo- 
skiej, daleko bardziej niż w świetle własnego rozu- 
mu, wierzymy z całej duszy w prawdę objawioną; 
wierzymy zaś z tym większym bezpieczeństwem, iż 
łaska boża ułatwia i umacnia nasze przyzwolenie. 
W ten to sposób dzieje się, iż uznanie prawdy przez 
wiarę żywsze jest i silniejsze od uznania prawd ro- 
zumu. 


2. Zadanie uświęcające cnoty wiary 


1172. Wiara w tym rozumieniu nie może oczy- 
wiście nie odgrywać ważnej roli w naszym uświę- 
ceniu:. Dając nam uczestnictwo w myśli bożej, staje 


14 Jan 17, 3. 
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się podwaliną życia nadprzyrodzonego, i jednoczy 
nas z Bogiem w sposób bardzo ścisły. 

1173. Jest ona podwaliną naszego życia nad- 
przyrodzonego. Powiedzieliśmy wyżej, że pokorę 
uważa się za podstawę innych cnót i wyjaśniliśmy, 
w jakim znaczeniu rozumieć to należy (n. 1138); 
wiara zaś jest podstawą dla pokory nawet, niezna- 
nej poganom, jest zatem wiara w znaczeniu jeszcze 
głębszym podstawą cnót wszystkich. 

Żeby lepiej tę prawdę wyjaśnić, wystarczy ro- 
zebrać słowa Soboru Trydenckiego, który twierdzi, 
iż wiara jest początkiem, podwaliną i korzeniem 
usprawiedliwienia, a tym samym i uświęcenia: Hu- 
manae salutis initium, fundamentum et radix to- 
tius justificationis. 

Jest jego początkiem, | gdyż wiara stanowi śro- 
dek tajemniczy, którym posługuje się Bóg, by nas 
"uczestnikami uczynić własnego życia, w sposób któ- 
rym on sam siebie poznaje; jest ona z naszej strony 
pierwszym nadprzyrodzonym przysposobieniem, bez 
którego nie możemy mieć ani nadziei, ani miłować; 
jest ona jakby wzięciem w posiadanie Boga i rzeczy 
bożych. Chcąc uchwycić nadprzyrodzoność i nią żyć, 
trzeba ją przede wszystkim poznać, nil volitum quun 
praecognitum. Otóż poznajemy ją przez wiarę, która 
jest światłem nowym, przydanym do światła rozu- 
mu, dającym nam możność wniknięcia w świat nowy, 
świat nadprzyrodzony. Jest ona jakby teleskopem, 
przez który odkrywamy przedmioty odległe, gołym 
okiem niedostrzegalne. Porównanie to jednak jest 
bardzo niedoskonałe, gdyż. teleskop to narzędzie ze- 
wnętrzne, wiara zaś przenika najgłębsze. tajniki na- 
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dzegó rożumiu, dodając mu bystrości i rozszerzając 
pole jego działania. 

1174. Jest ona również fundamentem życia du- 
chownego. Porównanie to ukazuje nam świętość 
w postaci gmachu bardzo obszernego i bardzo wy- 
sokiego, którego wiara jest podwaliną. Przy budo- 
wie zaś, im głębsze i szersze fundamenta, tym wyż- 
szy gmach wznieść na nich można bez trwogi o jego 
wytrzymałość. Należy więc umocnić wiarę osób po- 
bożnych, a zwłaszcza seminarzystów i kapłanów, 
aby na tej niewzruszonej podstawie mogła powstać 
świątynia chrześcijańskiej doskonałości. 


Jest ona wreszcie korzeniem świętości. Korzenie 
czerpią z ziemi soki niezbędne do wyżywienia i wzro- 
stu drzewa; podobnie wiara, zapuszczając korzenie swe 
aż do dna duszy i karmiąc się tam prawdami bożymi, 
dostarcza doskonałości chrześcijańskiej obfitego poży- 
wienia. Korzenie gdy są głębokie, nadają również mocy 
drzewu, które dźwigają; podobnie dusza umocniona 
wiarą, stawi czoło burzom duchowym. Żeby więc dojść 
do wysokiej doskonałości, nic ważniejszego nad głę- 
boką wiarę. 

1175. Wiara jest węzłem łączącym nas 
z bożym umysłem, z bożą wiedzą. Jest ona pozna- 
niem, którym Bóg sam siebie poznaje, użyczonym 
częściowo człowiekowi. »Przez nią światło boże staje 
się naszym światłem, jego mądrość naszą mądrością, 
jego wiedza naszą wiedzą, jego duch naszym du- 
chem, jego życie naszym życiem 5, 

Wiara łączy nasz rozum bezpośrednio z mądro- 
ścią bożą; ponieważ jednak aktu wiary dokonać nie 


18 Mgr Gay: De ta vie eł des tvertus, t. I, str. 150. 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 249 
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można bez udziału woli, przeto i jej należy się 
cząstka błogosławionych owoców, jakie wiara w du- 
szy naszej wydaje. Można więc powiedzieć, że wiara 
jest źródłem światła dla rozumu, siłą i pociechą dla 
woli, początkiem zasług dla duszy całej. 

1176. Jest ona światłem oświecającym rozum 
nasz i tak odróżnia chrześcijanina od filozofa, jak 
rozum odróżnia człowieka od zwierzęcia. Trojakie ' 
jest w nas poznanie: poznanie zmysłowe, które do- 
konywa się za pomocą zmysłów; poznanie umysło- 
we, którego nabywamy przez rozum; poznanie du- 
chowe czyli nadprzyrodzone, które się zdobywa 
wiarą. To ostatnie znacznie przewyższa tamte dwa 
poznania. | 

a) Światło wiary rozszerza zakres naszych wia- 
domości o Bogu i o rzeczach bożych. Sam rozum nie- 
wiele poznać może z istoty Boga i jego życia we- 
wnętrznego, przez wiarę zaś dowiadujemy się o ta- 
jemniczym życiu wewnętrznym Boga, że od wieków 
rodzi Syna, że z miłości wzajemnej Ojca i Syna po- 
chodzi osoba trzecia, Duch Święty; że Syn stał się 
człowiekiem, aby nas zbawić, a ci, którzy w niego 
wierżą, stają się przybranymi synami Boga; że 
Duch Św. zakłada mieszkanie w duszach naszych, 
uświęca je i obdarza organizmem nadprzyrodzonym, 
który nam daje móżność wykonywania aktów na 
podobieństwo Boga (deiformes) i zasługujących. 
A wymienione tu prawdy to dopiero cząstka obja- 
wień, któreśmy przez wiarę otrzymali. 

b) Jej światło -dopomaga nam do pogłębienia 
prawd poznanych już rozumem. Dlatego, o ileż do- 
kładniejszą i doskonalszą jest nauka moralności 
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twangelicznej w porównaniu z nauką moralności na- 
turalnej. 


Odczytajmy kazanie na górze. Chrystus odważa się 
od samego początku głosić błogosławionymi ubogich, 
cichych, prześladowanych; żąda od uczniów, by miło- 
wali nieprzyjaciół, modlili się za nich i dobrze im czy- 
nili. Świętość, którą on głosi, to nie świętość prawna, 
czyli zewnętrzna, ale wewnętrzna, oparta na miłości 
Boga i bliźniego dla Boga. By dodać bodźca naszej 
gorliwości, stawia nam przed oczy ideał najdoskonalszy, 
Boga i jego doskonałości; a ponieważ Bóg zda się być 
daleko od nas, Syn jego zstępuje z nieba, staje się czło- 
wiekiem i żyjąc naszym życiem, podaje nam przykład 
namacalny życia doskonałego, jakie na świecie pro- 
wadzić powinniśmy. Żeby nam dać ku temu siłę i sta- 
łość niezbędną, nie tylko idzie przed nami, ale przy- 
chodzi sam do nas, by w duszach naszych żyć ze swą 
łaską i ze swymi cnotami. Nie możemy więc wymawiać 
się słabością swoją, gdyż sam Jezus jest zarówno mocą 
naszą, jak i światłością. 

1177. Że wiara stanowi źródło męstwa, wykazuje 
to znakomicie autor Listu do. Żydów +. 


Wiara daje nam istotnie głębokie przekonania, które 
w  szczególniejszy sposób wzmacniają wolę: a) Ona 
wskazuje nam na to, co Bóg dla nas uczynił i czynić 
nie przestaje, jak żyje i działa w duszy naszej, by ją 
uświęcić, jak Jezus Chrystus wszczepia nas w siebie 
i daje nam uczestnictwo w swym życiu (n. 188—189). 
Wówczas utkwiwszy oczy w sprawcę naszej wiary, 
który ponad radość i powodzenie przełożył krzyż i upo- 
korzenie, »mając przed sobą wesele, podjął krzyż, wzgar- 
dziwszy sromotą« !”, czujemy w sobie odwagę do dziel- 
nego dźwigania własnego krzyża w ślad za Jezusem 
Chrystusem. 


b) Wiara stawia nam ustawicznie przed oczy 


13 Żyd. 11. —— 17 Żyd. 12, 2 
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wiekuistą żapłatę, która będzie owoćem cierpień 
jednego dnia: »Prędziutko przemijające i lekkie na- 
sze utrapienie nazbyt wielką gotuje nam wagę 
chwały wiekuistej« 19, Powtarzajmy za św. Pawłem: 
»Utrapienia tego czasu niniejszego nie są godne 
przyszłej chwały« *; wraz z nim radujmy się wśród 
utrapień *, każde z nich bowiem, cierpliwie znie- 
Ssione, wysługuje nam wyższy stopień poznania i mi- 
łowania Boga. 

c) Jeśli niekiedy czujemy naszą słabość, wiara 
nam przypomina, że ponieważ Bóg jest mocą naszą 
i podporą, niczego obawiać się nie mamy potrzeby, 
chociażby świat i szatan przeciwko nam się skoja- 
rzyły: »A to jest zwycięstwo, które zwycięża świat: 
wiara naszac *, 

To właśnie widzimy w cudownej przemianie, jakiej 
Duch Św. dokonał w duszy Apostołów; oni przedtem 
nieśmiali i lękliwi, skoro zostali uzbrojeni mocą bożą, 
odważnie stawiają czoło próbom wszelkiego rodzaju, 
idąc na biczowanie, do więzień, na śmierć samą, szczę- 
śliwi, że dla imienia Jezusowego cierpieć mogą: >Szli 
od obliczności Rady, radując się, iż się stali godnymi 
dla imienia Jezusowego zelżywość cierpieć< *. 

1178. Wiara jest również źródłem pociechy, nie 
tylko wśród ucisków i upokorzeń, lecz i wtedy, gdy 
bolejemy nad śmiercią krewnych i przyjaciół. My 
bowiem nie jesteśmy z liczby tych, którzy smucą 
się bez nadziei, gdyż .wiemy, że śmierć to sen tylko, 
po którym rychło nastąpi zmartwychwstanie, że to 
zamiana mieszkania tymczasowego na siedzibę 
trwałą. 


18 JI Kor. 4, 17. — 18 Rzym. 8, 18. 
20 Rzym. 5, 8—0. — 21 I Jan 5, 4. — 22 Dz. 5, 41. 
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Szczególną pociechą dla nas jest dogmat o Świę- 
lych obcowaniu, bo oczekując na połączenie się z tymi, 
którzy nas opuścili, trwamy w bardzo ścisłym zjedno- 
czeniu z nimi w Chrystusie Jezusie; modlimy się 
0 skrócenie im czasu próby, o przyspieszenie chwili 
wnijścia ich do nieba. Oni zaś, pewni już własnego zba- 
wienia, proszą Pana gorąco, byśmy się z nimi kiedyś 
połączyli. | , 

1179. Wiara stanowi wreszcie źródło licznych za- 
sług. a) Sam akt wiary wielce jest zasługujący, 
poddaje bowiem powadze boskiej to, co mamy naj- 
lepszego: rozum i wolę.- Wiara ta jest tym więcej 
zasługującą, że dziś liczniejszym podlega napaściom 
i że w niektórych krajach wierni narażeni są na 
większe szyderstwa i prześladowania. 

b) Co więcej, wiara to nadaje innym uczynkom 
naszym wartość zasługi, której nie mogą mieć bez nad- 
przyrodzonej intencji i bez pomocy łaski (nn. 126, 239). 
Otóż wiara, zwracając naszą duszę ku Bogu i ku Je- 
zusowi, umożliwia nam kierowanie się we wszystkich 
uczynkach pobudkami nadprzyrodzonymi; ona też od- 
słaniając przed nami z jednej strony nieudolność naszą, 
a z drugiej wszechmoc bożą, pobudza nas do żarliwej 
modlitwy o łaskę bożą. 


3. Wykonywanie cnoty wiary 


1180. Ponieważ wiara jest równocześnie i darem 
bożym i dobrowolnym przystaniem woli, by przeto 
w niej postępować, powinniśmy się modlić i nie 
zaniedbywać osobistych wysiłków. Pod tym podwój- 
nym wpływem wiara nasza stanie się bardziej oświe- 
coną i prostą, silniejszą i bardziej czynną. 

Zastosujmy tę zasadę do różnych stopni życią 
duchownego, 
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1181. Początkując y starać się powinni 
umocnić swą wiarę. 

Powinni więc dziękować Bogu za ten dar wielki, 
będący podstawą wszystkich innych darów i z.ca- 
łej duszy powtarzać za św. Pawłem: »Bogu chwała 
za niewysłowiony dar jego« *, Tym bardziej zaś 
dziękować mu powinni, iż widzą dokoła siebie wiel- 
ką liczbę niewierzących. Niech się modlą przeto, by 
otrzymać łaskę zachowania tego daru mimo wszyst- 
kich niebezpieczeństw, jakimi są otoczeni; niech 
pamiętają również o wzywaniu pomocy bożej, by się 
nawrócili niewierni, heretycy i odszczepieńcy. 

1182. Z pokorną uległością i silnym przekona- 
niem niech wzbudzają akty wiary, powtarzając 
z apostołami: »Przymnóż nam wiary« *. Z modlitwą 
wszakże niech łączą naukę lub czytanie książek zdol- 
nych oświecić i umocnić ich wiarę. W dzisiejszych 
czasach ludzie czytają wiele, lecz jakże nieliczni, na- 
wet wśród oświeconych chrześcijan, są ci, którzy 
czytają dzieła poważne o religii i pobożności? Nie 
jestże to zboczeniem? Ludzie chcą wiedzieć wszyst- 
ko, z wyjątkiem tego, co jedynie potrzebne. 

1183. Powinni unikać niebezpieczeństw, które by 
niepotrzebnie wiarę ich zaniepokoić mogły; a więc 
a) nierozważnej lektury tych dzieł, w których 
prawdy wiary są zaczepiane, wyśmiewane lub pod- 
dawane w wątpliwość. 

Większość książek, ukazujących się w druku w cza- 
sach dzisiejszych, i to nie tylko naukowe, lecz powieści, 


sztuki teatralne, zawierają już to otwarte, już to ukryte 
napaści na wiarę. Kto się nie ma na baczności, ten 


A, 


23 II Kor. 9, 15, — 24 Łuk. 17, 5, 
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stopniowo przełyka truciznę niedowiarstwa, zatraca co 
najmniej dziewiczość swej wiary, aż wreszcie nadej- 
dzie chwila, gdy wiara wstrząśnięta przez wahania 
i wątpliwości, sama już nie wie, jak się bronić. Toteż 

* szanować należy mądre przepisy Kościoła, który układa 
wykaz książek złych lub niebezpiecznych. (index), nie 
gardząc nim pod pozorem, że jesteśmy dostatecznie za- 
hartowani przeciw niebezpieczeństwu. W rzeczywistości 
nigdy się całkowicie zahartowanym nie jest; Balmes, 
ten umysł tak głęboki i tak zrównoważony, który tak 

_, znakomicie bronił Kościoła, gdy musiał czytać dzieła 
heretyckie, aby je zbijać, mawiał do swych przyjaciół *5: 
»Wiecie chyba, że sposób myślenia i naukę prawowierną 
mam głęboko zakorzenione w swej duszy. A jednak, nie 
zdarza mi się wziąć do ręki książki zakazanej, bym nie 
odczuwał następnie potrzeby umocnienia się w wierze 
przez czytanie Biblii, »Naśladowania«<, lub Ludwika 
z Granady. Jakiż los spotka tę młodzież nierozumną, 
„która ma odwagę wszystko czytać, nie mając żadnego 
zabezpieczenia ani doświadczenia? Sama ta myśl napeł- 
nia mię trwogą«. Dla tych samych powodów powinni- 
Śmy unikać rozmów z niedowiarkami oraz ich wy- 
kładów. | 


b) Niech się. również wystrzegają tej pychy 
umysłu, która chce wszystko zniżyć do własnego po- 
ziomu i to tylko przyjmować, co sama pojmuje. Na- 
leży pamiętać, że jest nad nami Duch nieskończenie 
mądry, który widzi to, czego nasz słaby rozum po- 
jąć nie może, i że wielki nam czyni zaszczyt, obja- 
wiając nam swe myśli. Skoro więc stwierdzimy fakt, 
iż on przemówił, wtedy jedynie rozumną postawą 
jest przyjąć z wdzięcznością jego objawienie. Jeżeli 
chylimy czoło przed człowiekiem genialnym, który 
łaskawie podzieli się z nami swymi poglądami, to 


14 
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z jakże: większą ufnością schylić się powinniśmy 
przed nieskończoną Mądrością? 

1184. Co do pokus przeciw wierze, należy rozróż- 
nić pokusy ogólnikowe od ściśle określonych. 

Jeżeli są: ogólnikowe, jak np..:”»Kto wie, czy to 
wszystko prawda?« należy je odpędzać, jak natrętne 
muchy. 


1) Jesteśmy bowiem w posiadaniu prawdy i mamy 
tytuły tej własności dobrze uzasadnione, to nam wy- 
starcza. 2) Zresztą, jużeśmy kiedy indziej jasno poznali, 
że wiara nasza opiera się na mocnej podstawie, to nam 
również wystarcza. Nie podobna przecież każdego dnia 
w wątpliwość podawać rzeczy raz już dowiedzione. 
W sprawach życia codziennego nikt się nie zatrzymuje 
na takich wątpliwościach, na tych myślach szalonych, 
co przez głowę przechodzą; ale idzie prosto dalej, i za- 
chwiana zrazu pewność znów do duszy powraca. 3) 
Wreszcie, inni rozumniejsi ode mnie wierzą w te praw- 
dy i mają to przekonanie, że są należycie dowiedzione; 
poddaję się ich sądowi, który daleko rozumniejszy jest 
od sądu owych dziwaków, co znajdują złośliwą przy- 
jemność w wyróżnianiu się, podkopując u podstaw 
wszelkie zasady pewności. Do tych-zaś dowodów po- 
dyktowanych przez zdrowy rozsądek, dodajmy jeszcze 
słowa modlitwy: »Wierzę, Panie, ratuj niedowiarstwa 
mego« *6, 


1185. Jeśli pokusy stają się bardziej określone 
i odnoszą się do jakiejś poszczególnej prawdy, na- 
leży w dalszym ciągu wierzyć mocno, ponieważ je- 
steśmy w posiadaniu prawdy. Wypada jednak sko- 
rzystać z pierwszej sposobności, by sobie tę trudność 
wyjaśnić, czy przez osobiste zbadanie kwestii, gdy 
się ma dostateczne do tego zdolności i rozrządzą nie- 


28 Mar. 9, 28. 
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zhędnym materiałem, czy też radząc się człowieka 
uczonego, który by nam ułatwił jej rozwiązanie. 
/, nauką połączyć trzeba modlitwę, z szczerym po- 
szukiwaniem prawdy — uległość, a zazwyczaj rychło 
znajdzie się rozwiązanie. - | 

Wszakże pamiętać trzeba, że takie rozwiązanie nie- 
zawsze usunie wszelką trudność. Bywają niekiedy za- 
rzuty natury historycznej, krytycznej, egzegetycznej, 
które po długich dopiero latach studiów rozwiązać mo- 
żna. Wtedy przypomnieć sobie należy, że jeśli prawda 
jakaś udowodniona jest przez rzetelne i gruntowne ar- 
gumenta, to prosty rozsądek wymaga, by się jej trzy- 
mać w dalszym ciągu, aż światło chmury rozprószy. 
Trudność bowiem nie niszczy dowodów, ona tylko wy- 
kazuje słabość naszego umysłu. 

1186. Postępujący nie tylko wierzą, lecz 
kierują się nadto w życiu swoim duchem wiary: 
»A sprawiedliwy z wiary żyje« *7. . 

Z miłością rozczytują się w Ewangeliach św., 
szczęśliwi, że mogą krok w krok postępować za Chry- 
stusem Panem, smakować w jego nauce, podziwiać 
jego przykłady, aby je następnie naśladować. Jezus 
Chrystus stopniowo staje się ośrodkiem ich myśli: 
szukają go w czytaniu, w pracy, pragnąc go lepiej 
poznać, by go bardziej umiłować. 

1187. Nawykają do tego, by na wszystko patrzeć, 
wszysko oceniać według wiary: rzeczy, osoby i wy- 
darzenia. a) We wszystkich dziełach bożych widzą 
rękę Stwórcy i słyszą je mówiące: »On nas uczynił, 
a nie my sami. siebie« **, Jego więc podziwiają na 
każdym kroku. b) W osobach otoczenia swego upa- 
trują obrazy Boga, dzieci jednego Ojca niebieskiego, 


27 Rzym. 1, 17, — 28 Ps, 99, 8. 
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braci w Jezusie Chrystusie. c) Wydarzenia, które 
niekiedy są tak niezrozumiałe dla osób miewierzą- 
cych, wyjaśniają sobie w świetle owej wielkiej za- 
sady, iż wszystko przeznaczone jest dla wybranych, 
że podział dobra i zła ma na widoku nasze zbawie- 
nie i nasze udoskonalenie. | 

1186. Zwłaszcza jednak usiłują we wszystkim 
postępować według zasad wiary. Sądy swoje i po- 
glądy opierają na zasadach ewangelicznych, a nie 
światowych. Słowa ich natchnione są duchem chrze- 
ścijańskim a nie światowym; stosują bowiem słowa 
do swoich poglądów, zwyciężając w ten sposób ludz- 
kie względy. Czyny ich zbliżają się wedle możności 
do czynów Chrystusa Pana, na którego lubią patrzeć 
jako na swój wzór; w ten sposób opierają się złemu 
przykładowi osób światowych. Słowem, żyją życiem 
wiary. 

1189. Starają się wreszcie dokoła siebie szerzyć 
tę wiarę, która ich przenika, przez modlitwę prosząc 
Boga, by posłał pracowników apostolskich na trud 
ewangelizowania niewiernych i heretyków: »Proś- 
cież tedy Pana żniwa, aby wysłał robotników na 
żniwo swoje« *. Przez swój dobry przykład, spełnia- 
jąc tak sumiennie obowiązki stanu swego, żeby pa- 
trzący na ich życie czuli się pociągnięci do naśla- 
dowania. Przez swoje słowa, nie zważając na ludzkie 
względy wyznają, iż w swej wierze znajdują siłę do 
dobrego i pociechę w troskach. Przez dzieła dobro- 
czynne, przyczyniając się hojnymi datkami, ofiarno- 
ścią i pracą osobistą do nauczania i wychowania 
moralnego i religijnego swych bliźnich. . 


20 Mat. 9, 36, . 
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Osoby doskonałe udoskonalają swoją wiarę, 
pielęgnując dary umiejętności i rozumu, jak to zoba- 
czymy niżej, mówiąc o drodze jednoczącej. 


> ART. II. CNOTA NADZIEI 


Wyłożymy: 1-o jej istotę; 2-0 jej zadanie uświę- 
cające; 8-o sposób jej wykonywania. 


1. Istota nadziei *0 , 


1190. Różne jej znaczenia. W porządku 
przyrodzonym nadzieja oznacza dwie rzeczy: na- 
miętność i uczucie. 

a) Nadzieja jest bowiem jedną z jedenastu na- 
miętności (n. 787); jako taka jest poruszeniem władzy 
pożądawczej, skierowanym do dobra zewnętrznego nie- 
obecnego, które można osiągnąć, choć nie bez trudności. 
b) Jest ona również jednym z najszlachetniejszych 
uczuć serca ludzkiego, które dąży do dobra godziwego 
nieobecnego, mimo trudności sprzeciwiających się jego 
zdobyciu. Uczucie to ważną w życiu ludzkim odgrywa 
rolę: ono to wspiera człowieka w trudnych przedsię- 
wzięciach, rolnika gdy sieje ziarno, marynarza gdy 
puszcza się w daleką podróż, handlowca i przemysłowca 
w prowadzeniu interesów. 


Lecz jest także nadzieja nadprzyrodzona, która. 
wspiera chrześcijanina wśród trudności spotykanych 
na drodze zbawienia i doskonałości. Przedmiotem jej 
są wszystkie prawdy objawione, odnoszące się do ży- 


30 S$. Thomas, If-a Tl-ae, q. 17—22, oraz komentatorzy jeco, 
a zwłaszcza Kajetan i Jan od św. Tomasza: Suarez: De Spe: Św. 
Fr. Salezy: Traktat o miłości boż”j, ks.-II, rozdz. XV—XVII; Sca- 
ramelli, op. cit., art. II; Card. Billot, op. eit. th. 25—30; Mgr Gay, 
t. I, tr. V; Ch. de Smedt, on. cit., t T, str. 272—364; Mgr d'Hulst: 
Caróme 1892; P. Janvier: Carćme 1913, , 
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cia wiecznego i do środków wiodących do niego. Po- 
nieważ nadprzyrodzona nadzieja wspiera się na po- 
tędze i dobroci Boga, przeto jej moc jest niewzru- 
szona. | 

1191. Istotne jej pierwiastki. Jeśli do- 
konamy rozbioru tej cnoty, dostrzeżemy trzy główne 
pierwiastki w niej zawarte: 

a) Miłość i pragnienie dobra nadprzyrodzonego, 
to jest Boga, będącego najwyższą naszą szczęśli- 
wością. 


Geneza uczucia nadziei tak się przedstawia: pra- 
gnienie szczęścia jest powszechne, wiara zaś uczy, że 
Bóg jeden tyłko może nas uszczęśliwić; miłujemy go 
więc jako źródło naszej szczęśliwości. Jest to miłość 
interesowna, lecz nadprzyrodzona, gdyż odnosi się do 
Boga, któregośmy poznali przez wiarę. Ponieważ dobro 
to niełatwo osiągnąć, przeto instyktowo odczuwamy 
obawę, że moglibyśmy go nie zdobyć. I dlatego wła- ' 
śnie, by pokonać tę obawę, zjawia się pierwiastek 
drugi, nadzieja uzasadnioną, że je otrzymamy.. 

"'b) Nadzieja ta, oczywiście, nie opiera się na wła- 
snych naszych siłach, które z gruntu są niewystar- 
czające do osiągnięcia tego dobra, lecz na Bogu i na 
jego wszechmocy wspierającej. Od niego to spodzie- 
wamy się wszystkich łask potrzebnych, by zdobyć 
doskonałość w tym życiu i zbawienie w życiu przy- 
szłym. - 

c) Lecz łaska żąda naszej współpracy. Stąd 
trzeci składnik nadziei, jest to pewnego rodzaju po- 
ryw, wysiłek poważny, by dążyć ku Bogu i korzy- 
stać ze środków zbawienia, danych nam do rozporzą- 
dzenią. Wysiłki te powinny być tym bardziej ener- 
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lczne 1 wytrwałe, im wznioślejsży jest przedmiot 
inszej nadziei. | 

1192. Określenie. Na mocy tego, cośmy po- 
wiedzieli, określamy nadzieję jako: enotę boską, 
która sprawia, iż pragniemy Boga jako najwyższego 
dobra naszego, i oczekujemy z mocną ufnością, opie- 
rając się na dobroci i potędze boskiej, wiekuistej 
szczęśliwości i środków do niej prowadzących. 

Pierwszym i istotnym przedmiotem nadziei na- 
szej jest Bóg sam, o ile stanowi naszą szczęśliwość, 
l3óg posiadany na.wieki przez oglądanie go twarzą 
w twarz i niepodzielną miłość. Jak bowiem mówi 
Chrystus: »Ten jest żywot wieczny, aby poznali Cie- 
bie samego Boga prawdziwego i któregoś posłał Je- 
zusa Chrystusa« $!, Ponieważ jednak dobra tego bez 
pomocy łaski osiągnąć nie możemy, przeto nadzieja 
nasza odnosi się również do wszystkich nadprzyro- 
dzonych środków pomocniczych, niezbędnych do uni- 
kania grzechu, zwalczania pokus i zdobywania cnót 
chrześcijańskich, a nawet do dóbr porządku docze- 
snego w miarę, jak są pożyteczne lub niezbędne do 
naszego udoskonalenia i zbawienia. 

1193. Co zaś do pobudki, na której opiera się na- 
dzieja nasza, to zależy ona od stanowiska, z jakiego 
patrzymy na tę cnotę. Jeśli uważamy ze Scotem, że 
głównym jej aktem jest pragnienie czyli miłość 
lioga, rozważanego jako nasza szczęśliwość, to po- 
budką jej będzie dobroć boża względem nas. Jeśli 
zaś podzielamy zdanie św. Tomasza, że istota na- 
dziei polega na oczekiwaniu tego dobra trudnego do 
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zdobycia, jakim jest posiadanie Boga, to pobudką 
będzie wspierająca wszechmoc boża, która podnosi 
dusze nasze, odrywa je od dóbr ziemskich i zwraca 
ku niebu. Obietnice boże służą tylko do stwierdze- 
nia pewności tej pomocy. Można zatem powiedzieć, 
iż całkowitą pobudką cnoty nadziei jest jednocześnie 
dobroć Boga i jego potęga. 


2. Zadanie nadziei w dziele naszego uświęcenia. 


Trzy są główne sposoby współdziałania nadziei 
w dziele naszego uświęcenia: 1-o łączy nas z Bogiem; 
2-o modlitwom naszym dodaje skuteczności; 3-0 jest 
źródłem owocnej działalności. i 

1194. Łączy nas z Bogiem, odrywając od 
dóbr doczesnych. Przyjemności zewnętrzne, zadowo- 
lenia pychy, urok bogactwa, wreszcie radości przy- 
rodzone, lecz czystsze, umysłu i serca pociągają 
nas. Otóż nadzieja opierając się na żywej wierze, ' 
wykazuje nam, iż wszystkim tym radościom docze- 
snym brak dwóch istotnych pierwiastków szczęścia: 
doskonałości i trwałości. 

Żadne z dóbr tych nie jest dostatecznie dosko- 
nałe, by nas mogło zadowolić, ale dawszy nam kilka 
chwil przyjemności, rychło wywołuje przesyt i nudę. 
Serce nasze zbyt wielkie, dążenia jego zbyt szerokie, 
„zbyt wzniosłe, by miało zadowolić się dobrami ma- 
terialnymi, które są tylko środkiem, by dojść do celu 
szlachetniejszego. Dobra przyrodzone umysłu i serca 
też nam nie wystarczają; rozum nasz dopiero wten- 
czas będzie zadowolony, gdy pozna doskonale pierw- 
szą przyczynę wszechrzeczy; a Serce nasze, które 
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uka doskonałego przyjaciela, znajdzie go tylko 
« logu, gdyż sam tylko jest pełnią bytu, piękna, do- 
luoci, potęgi. On, który sam sobie najzupełniej wy- - 
ułarcza, wystarczy też oczywiście do naszego szczę- 
'«in, Rzecz cała w tym, żeby Boga posiąść; otóż na- 
|'teja ukazuje nam Boga, jak się ku nam skłania, 
ly się nam oddać; skoro go zrozumiemy, wnet serca 
iinnyc oderwą się od dóbr doczesnych, a zwrócą się 
ilo niego, jak żelazo zwraca się do magnesu. 


1195. Chociażby nawet dobra tego świata nam 
wystarczały, to jednak trwają one chwilę tylko 
i rychło nam się wymkną. Wiemy o tym i myśl ta 
mąci naszą radość wówczas nawet, gdy je posiada- 
iny; Bóg przeciwnie, trwa na wieki, i śmierć która 
las od wszystkiego odrywa, z nim właśnie jednoczy 
w sposób doskonalszy. Toteż mimo przyrodzonego 
wstrętu, którym nas nadehodząca śmierć napełnia, 
dzięki nadziei patrzymy na nią z ufnością, iż na 
wieki zjednoczymy się z Tym, który sam jeden tylko 
zdolen jest nas uszczęśliwić. - 

1196. Nadzieja również w połączeniu z pokorą 
dodaje skuteczności naszym modli- 
twom, i tym samym wyjednywa nam wszystkie 
łaski, których potrzebujemy. 

Nic bardziej wzruszającego nad przynaglające 
zachęty Pisma św. do ufności w Bogu. Naukę Sta- 
rego Testamentu w tych słowach streszcza Eklezja- . 
styk: »Wiedźcie, iż żaden nie był zawstydzony, który 
miał w Panu nadzieję. Bo kto trwał w rozkazaniu 
jego, a był opuszczony? albo kto wzywał go, a wzgar- 
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dził nim? Gdyż dobrotliwy i miłosierny jest Bóg 
„i odpuści grzechy w dzień utrapienia« 5, 

W  szczególniejszy jednak sposób objawia się 
skuteczność ufności w Nowym Zakonie. 

Chrystus Pan czyni cuda na korzyść tych, którzy 
ufają. Przypomnijmy sobie jego zachowanie wobec set- 
nika 33, wobec paralityka, który nie mogąc dotrzeć do 
Mistrza, kazał się spuścić przez dach 5% wobec ślepych 
z Jerycho 35 wobec niewiasty Chananejskiej 3% która 
po trzykroć odtrącona, nie ustaje w ponawianiu swej 
. prośby, wobec jawnogrzesznicy $, wobec trędowatego, 
który powrócił, by dzięki złożyć temu, który go uzdro- 
wił 58, Jakże zresztą nie mieć ufności, skoro sam Chry- 
stus Pan z całą powagą zapewnia nas: »Zaprawdę, za- 
prawdę wam powiadam: Jeśli o.eo prosić będziecie Ojca 
w imię moje, da wam« 3%, W tym tkwi tajemnica na- 
szej siły, że gdy modlimy się w Imię Jezusa Chrystusa, 
czyli polegając na jego zasługach i zadośćuczynieniach, 
krew jego wymowniej przemawia za nami, niż marne 
nasze modlitwy. 


Nic zresztą nie przynosi Bogu tak wielkiej czci, 
jak ufność. Przez nią bowiem głosimy jego potęgę 
i dobroć. On zaś, który nie pozwala nigdy prze- 
ścignąć się w szczodrobliwości, odpowiada na tę uf- 
ność, zlewając na nas obfite łaski. Wyciągnijmy 
więc z Soborem Trydenckim wniosek, iż obowiąz- 
kiem każdego z nas jest pokładać w Bogu niewzru- 
szoną ufność: In Dei auzilio firmissimam spem col- 
„locare et reponere omnes debent *. 

1197. Nadzieja stanowi wreszcie żródło owo- 
cnej działalności. Budzi w nas bowiem 
święte pragnienia, w szczególności zaś tęsknotę za 

32 Eklezjastyk. II, 11-18. — 38 Mat. 8, 10, 13. — 34 Mat. 8, 2. 


385 Mat. 9, 29. — 36 Mat. 15, 28. — 37 Puk. 7, 50. — 88 Łuk. 17, 19. 
30 Jan 16, 23. — 40 Trideni., sess. VI, Cap. 13. 
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niebem i posiadaniem Boga. Pragnienie zaś budzi 
w duszy zapał, ruch, gorliwość niezbędną, by osią- 
gnąć pożądane dobro i podtrzymuje wysiłki nasze 
tak długo, aż zdołamy dotrzeć do upragnionego celu. 

Widokiem nagrody, która o wiele prześcignie 
nasze wysiłki, zwiększa. naszą energię. Jeśli osoby 
światowe tak żarliwie pracują, by zdobyć znikome 
bogactwa, jeśli zapaśnicy dla nabrania wprawy ska- 
zują się na przykre ćwiczenia, jeśli wprost rozpacz- 
liwych dokonują wysiłków, by zdobyć marną na- 
grodę, o ileż bardziej powinniśmy pracować i cier- 
pieć dla zdobycia nagrody nieprzemijającej? »A każ- 
dy, który się potyka na placu, od wszystkiego się 
powściąga. A oni wprawdzie, aby wzięli wieniec 
skazitelny, a my nieskazitelny« *!. 

1198. Nadzieja daje nam tę odwagę i wytrzy- 
małość, która płynie z pewności zwycięstwa. Cóż 
bardziej zniechęcającego nad walkę bez nadziei zwy- 
cięstwa? A przeciwnie, pewność triumfu napełnia 
nas otuchą i siłą, Tę zaś pewność daje nam nadzieja. 
Choć słabi sami z -siebie, mamy wszakże potężnych 
sprzymierzeńców: Boga, Jezusa Chrystusa, Najsw. 
Panne i Świętych (n. 188—189), 

A »jeśli Bóg za nami, kto przeciwko nam?«<* Jeśli 
Chrystus. który zwyciężył świat i szatana, w nas żyje 
i udziela nam swej boskiej mocy, czyż nie mamy pew- 
ności, że z nim zwyciężymy? Jeśli Dziewica Niepoka- 
lana, która zdeptała piekielnego węża, wspiera nas 
swoim potężnym wstawiennictwem, czyż nie otrzy- 
mamy wszelkiej pomocy, jakiej tylko zapragnąć mo- 
żemy? Jeśli przyjaciele Boga modlą się za nami, czy- 
liż tak liczne prośby nie dadzą nam bezwzględnego bez- 


41 I Kór. 9, 25. — 42 Rzym. 8, 81. 
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pieczeństwa? A jeśliśmy pewni zwycięstwa, czyż po- 
dobna, byśmy się mieli cofać przed kilku wysiłkami, 
koniecznymi by zdobyć wiekuiste posiadanie Boga? 


3. Stopniowy postęp w wykonywaniu cnoty nadziei 


1199. Zasada ogólna. Chcąc w cnocie tej 
czynić postępy, należy uczynić ją silniejszą w pod- 
stawach i bardziej owocną w wynikach. 

„Chcąc uczynić nadzieję swoją gruntowniejszą, 
należy często rozmyślać o pobudkach będących jej 
podwaliną, a więc o potędze Boga, w łączności z jego 
dobrocią i wspaniałymi obietnicami, jakie nam po- 
czynił( n. 1193). Jeśliby jeszcze czego potrzeba było, 
by ufność naszą umocnić, wystarczyłoby przypom- 
nieć sobie te słowa św. Pawła *: »Który też wła- 
snemu Synowi swemu nie przepuścił, ale go za nas 
wszystkich wydał, jakożby nam wszystkiego z nim 
razem nie darował? Kto. będzie skarżył wybranych 
bożych? Bóg, który: usprawiedliwia? Któż jest, co by 
potępił? Chrystus Jezus, który za nas umarł, owszem, 
który też zmartwychwstał, który jest na prawicy 
bożej, który się też wstawia za nami«. Tak więc, ze 
strony Boga, nadzieja nasza jest bezwzględnie pe- 
wna. Że swej strony wszakże mamy powód do oba- 
"Wy, gdyż dalecy jesteśmy od tego, by zawsze i cał- 
kowicie powolnymi być na głos łaski bożej. Wszy- 
stek więc wysiłek swój skierujmy ku wzmocnieniu 
nadziei przez to, że ją uczynimy bardziej owocną. 

1200. By ją zaś uczynić bardziej owocną, współ- 
pracować trzeba z Bogiem nad dziełem naszego 


43 Rzym. 8, 32—84. 
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uświęcenia: »Albowiem jesteśmy pómoćnikami boży- 
mi« *%%, Bóg udzielając nam swej łaski, nie chce przez 
to naszej działalności zastępować swoją; on chce 
tylko wesprzeć naszą niedostateczność. Jest on 
wprawdzie przyczyną pierwszą i główną, lecz daleki 
od chęci stłumienia naszej działalności, chce on, 
przeciwnie, wywołać ją, pobudzić, uczynić bardziej 
owocną. 


Tak pojmował tę sprawę św. Paweł: »A z łaski 
bożej jestem to, com jest, a łaska jego we mnie próżną 
nie była, alem więcej pracował, niż oni wszyscy, a nie 
ja, ale łaska boża ze mną« 5, A co czynił sam, do tego 
wzywał i drugich: »A pomagając napominamy, aby- 
ście nadaremno łaski bożej nie przyjęli« 4% Ukochane- 
mu zwłaszcza uczniowi Tymoteuszowi przesyłał to. go- 
rące zalecenie: »Pracuj jako dobry Żołnierz Chrystusa 
Jezusa< 47, gdyż musiał trudzić się nie tylko nad wła- 
snym uświęceniem, lecz także nad uświęceniem dru- 
gich. Nie inaczej wyraża się Piotr św.; przypomina ucz- 
niom swym, że jakkolwiek powołani są do zbawienia, 
powinni jednak zabezpieczyć swe powołanie przez do- 
bre uczynki: »A przeto więcej, bracia, starajcie się, że- 
byście przez dobre uczynki pewne czynili wezwanie 
i wybranie wasze« %$, 


Tak więc należy mieć to mocne przekonanie, że 
w dziele naszego uświęcenia wszystko od Boga za- 
leży; tak jednakże pracować trzeba, jak gdyby 
wszystko zależało tylko od nas samych. Albowiem 
Bóg nigdy nam łaski swej nie odmawia, przeto 
w praktyce powinien nas obchodzić wyłącznie nasz 
osobisty wysiłek. 

12011. Zastosowania do poszczególnych 


44 I Kor.3,9. — 45*T Kor. 15,10; Filip. 3, 13,14. — 46 TI Kor.6, 1. 
47 II Tym. 2, 3. —'48 II Piotr 1, 10. 
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stopni życia duchownego. Nie trudno poznać, jak 
wspomnianą wyżej zasadę stosować należy do po- 
szczególnych stopni życia chrześcijańskiego. 

Początkujący starać się powinni przede 
wszystkim unikać dwojakiej przesady, przeciwnej 
cnocie nadziei: zbytniej ufności i rozpaczy. 


a Zbytnia ufność polega na tym, iż spodziewamy 
się od Boga chwały niebieskiej i łask niezbędnych do 
jej osiągnięcia, nie chcąc jednak używać środków przez 
niego nakazanych. Niekiedy zbytnio ufamy w dobroć 
bożą, mówiąc sobie: Bóg zbyt jest dobry, by miał mię 
potępić — i zaniedbujemy jego przykazania. Znaczy to 
zapominać, że chociaż Bóg jest dobry, to również jest 
sprawiedliwy i święty, że nienawidzi nieprawości: 
»Nienawidziłem nieprawości« 49%. Niekiedy znów przez 
pychę zbytnio ufamy własnym siłom, i rzucamy się 
w sam Środek niebezpieczeństw i okazyj grzechowych, 
nie dość pomni na tę prawdę, że kto miłuje niebezpie- 
czeństwo, w nim zginie. Chrystus Pan obiecuje nam 
zwycięstwo, lecz pod warunkiem, że będziemy czuwać 
i modlić się: »Czuwajcie, a módlcie się, byście nie we- 
szli w pokuszenie« 5, Św. Paweł, który tak wielką po- 
kładał ufność w łasce bożej, ostrzega nas jednak tymi 
słowy : »Z bojaźnią 'i ze drżeniem zbawienie wasze 
sprawujcie« 51, 

b) Inni przeciwnie narażeni bywają na zniechęce- 
nie, a niekiedy i na rozpacz. Doznając częstych pokus 
i ulegając niekiedy w walce, lub dręczeni skrupułami, 
zniechęcają 'się, wystawiając sobie, że już nie zdołają 
poprawić się i zaczynają wątpić o swym zbawieniu. Jest 
to usposobienie niebezpieczne, przeciw któremu należy 
się uzbroić. Przypominajmy sobie wtedy, że św. Paweł, 
który również pokus doznawał i wiedział dobrze, iż sam 
z siebie nie zdołałby im się oprzeć, z ufnością zdawał 
się na łaskę bożą: »Łaska boża przez Jezusa Chrystu- 


49 Ps. 118, 168. — 50 Mar. 14, 38. — 5t Filip. 2, 12. 
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sa!« 53 Módlmy się za przykładem: Apostoła, a będziemy 
od pokusy uwolnieni. 

1202. Przezwyciężywszy te przeszkody, ćwiczmy 
się następnie w oderwaniu od rzeczy doczesnych, 
a zwracajmy często swoje myśli i pragnienia ku 
niebu. Tego żąda od nas św. Paweł: »Jeśliście współ- 
powstali z Chrystusem, co wzgórę jest, szukajcie, 
gdzie Chrystus jest na prawicy bożej siedzący; co 
wzgórę jest miłujcie, nie co na ziemi« %, Zmartwych- 
powstawszy wraz z Jezusem, Głową naszą, nie po- 
winniśmy się już zbytnio ubiegać o rzeczy ziemskie 
i w nich smakować, ale dbać o niebo, gdzie ocze- 
kuje nas Jezus Chrystus. Niebo jest naszą ojczyzną; 
ziemia to tylko miejsce wygnania; niebo jest naszym 
celem, prawdziwą szczęśliwością, ziemia zaś zniko- 
mych tylko radości dostarczyć nam może. 

1208. Postępujący ćwiczą się nie tylko 
w samej nadziei, lecz także w synowskiej ufności 
w Bogu, opierając się na Jezusie Chrystusie, który 
się stał ośrodkiem ich życia. 

Złączeni z bóskim Przodownikiem, z niezwy- 
ciężoną ufnością spodziewają się nieba, gdzie Jezus 
Chrystus mieszkanie im gotuje: »albowiem idę przy- 
gotować wam miejsce« 5% i gdzie przez nadzieję 
w osobie Zbawiciela już przebywają: »albowiem na- 
"dzieją jesteśmy zbawieni« 5%, Spodziewają się nieba 
nawet wśród przeciwności i prób życiowych, powta- 
rzając z Psalmistą: »Nie będę się bał złego, albo- 
wiem Ty jesteś ze mną« 5%, I w rzeczy samej, Chry- 
stus żyjący w nich, krzepi ich, mówiąc, jak niegdyś _ 


52 Rzym. 7, 24-—25, — 53 Kol. 8, 41--2. 
54 Jan 14, 2 — 655 Rzym. 8, 24. — 56 Ps, XXII, 4. 
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do Apostołów: »Pokój wam, jam jest, nie bójcie 
się« 57, | 

Jeśli ich niepokoją intrygi i prześladowania, przy- 
pominają sobie to, co do swoich mówił św. Wincenty 
a Paulo: »Chociażby świat cały powstał, by nas zgubić, 
to tylko się stanie, co się spodoba Bogu, w którym po- 
łożyliśmy nadzieję naszą« 58, A jeśli chodzi o straty do- 
czesne, powtarzają za tymże Świętym: »Cokolwiek Bóg 
czyni, czyni jak najlepiej, a przeto miejmy nadzieję, że 
strata ta będzie dla nas korzystną, skoro od Boga po- 
chodzi« 5%, Jeśli to są cierpienia fizyczne lub moralne, 
uważają je za błogosławieństwo boże, przeznaczone do 
tego, byśmy za cenę kilku przejściowych bólów Kupili 
sobie niebo. 


1204. Ufność ta nauczy ich unikać więzów przy- 
jemności i powodzenia, które bardziej są niebez- 
pieczne od uścisku cierpienia. »Gdy życie uśmiecha 
się naszym ziemskim nadziejom, trudno nam wtedy 
odtrącić te pochlebne obietnice, które chwytają nas 
za serce, trudno wyrwać się z objęć rozkoszy i po- 
wiedzieć szczęściu, które się nam ofiaruje: ty mi wy- 
starczyć nie możesz« 6, Chrześcijanin jednak pa- 
mięta o tym, że radości światowe zwodnicze są, iż 
hamują porywy nasze ku Bogu; toteż żeby się wy- 
rwać z ich objęć, ćwiczy się pozytywnie w umar- 
twieniu, szuka zwłaszcza w przyjaźni z Chrystusem 
Panem radości bardziej czystych i uświęcających: 
»być z Jezusem słodki raj« *!. 

Jeśli ich niepokoi poczucie swej nędzy i niedo- 
skonałości, niech rozważą te słowa św. Wincentego 
a Paulo: 


57 Łuk. 24, 36. — 58 Maynard: Vertus et doctrine.., str. 10. 
59 Tbidem. — 80 Mgr d'Hulst: Caróćme 1892, str. 201. 
6: © Naśladowaniu, ks. II, rozdz. 8. . 
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»Przedstawiasz mi swe nędze. Niestety, któż nie 
jest ich pełen? Rzecz cała w tym, by je poznać i umi- 
łówać płynące z nich uniżenie, jak to właśnie czynisz, 
by na nich założyć jak najsilniejszy fundament ufności 
w Bogu. Wtedy bowiem budowa wznosi się na opoce, 
tąk iż gdy nadejdzie burza, stać będzie mocno« 62. Nę- 
dzb nasze ściągają na nas rzeczywiście miłosierdzie 
Boga, byleśmy go z pokorą wzywali, one to znakomi- 
cie nas usposabiają do otrzymania łask bożych. Święty 
Wincenty dodawał jeszcze, że gdy Bóg raz zaczął do- 
brze czynić jakiemu stworzeniu, już nie ustaje aż do 
końca, jeśli ono nie staje się zbyt tego niegodnym. Tak 
więc przeszłe zmiłowania boże są zadatkiem przyszłych. 


1205. Nadzieja sprawia, że duchem żyjemy stale 
w niebie i dla nieba. W myśl pięknych słów modli- 
twy, którą nam Kościół odmawiać każe w dniu 
Wniebowstąpienia, już teraz duchem przebywać po- 
winniśmy w niebie: Ipsi quoque mente in coelesti- 
bus habitemus; znaczy to, że dla nieba pracować 
i cierpieć powinniśmy, tam niech się zwracają pra- 
gnienia serc naszych: Ut inter mundanas varietates 
ibi nostra fira sint corda, ubi vera sunt gaudia. 
A ponieważ radości komunii św. są przedsmakiem 
szczęśliwości niebieskiej, w niej przeto do czasu $zu- 
kać mamy prawdziwych pociech, potrzebnych na- 
szemu sercu. 

1206. Myśl ta sorawi, że często i z ufnością pro- 
sić będziemy o dar wytrwania do końca, ze wszyst- 
kich darów najcenniejszy. Oczywiście wysłużyć go 
sobie nie możemy, lecz możemy otrzymać go z rąk 
bożego miłosierdzia. Wystarczy zresztą w tym celu 
łączyć się w duchu z tymi modlitwami, w których 


62 Maynard: Vie et doctrine, str. 11. 
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Kościół św. poleca nam prosić o łaskę dobrej śmierci, 
np. z Pozdrowieniem Anielskim, które tak częst 
odmawiamy i w którym prosimy Marię o szczególną 
opiekę na ostatnią godzinę, »teraz i w godzinę 
śmierci naszejc. j | 

Osoby doskonałe wykonywują ufńość w Bogu 
przez Święte oddanie się, którego opis podamy przy 
drodze jednoczącej. 


„ART. III. CNOTA MIŁOŚCI 


1207. Cnota miłości * podnosi do stanu nadprzy- 
rodzonego i uświęca uczucie miłości względem Boga 
i bliźniego. Po kilku uwagach wstępnych o miłości, 
powiemy l-o o miłości Boga; 2-0 o miłości bliźniego; 
3-0 o Sercu Jezusowym, wzorze tak jednej jak 
i drugiej. | 


Uwagi wstępne 


1208. Miłość wogóle jest to dążność duszy 
ku dobremu. Jeśli dobro, do którego się skłaniamy, 
jest zewnętrzne (senstibile), i jeśli wyobraźnia przed- 
stawia je nam jako przyjemne, sama miłość nasza 
wówczas też będzie zewnętrzna (senstbilis); jeśli do- 
bro jest godziwe, i poznane przez rozum jako godne 
szacunku, miłość będzie rozumowa; jeśli dobro jest 


: S$. Bernardus: De diligendo Deo; 8. Thomas, Il-a Il-ae, q. 
23—44; Salmanticenses, tr. XIX: De cariiate theologica; Św. Fraueci- 
szek Salezy: O miłości Boga; Massoulić: Tr. de Uamour de Dieu; 
Scaramelli, op. cit., art. 3; Card. Billot, op. cit., th. 31—35; Mgr 
Gay, op. cit., t. II, traktat 12; Ch. de Smedt, op. cit., t. I, str. 365— 
493; Mgr d'Hulst: Carćme 1892; P. Janvier: Carćme 1915—1916; P. 
Garrigou-Lagrange: Perfect. chrót., t. I, rozdz. III. 
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nadprzyrodzone i poznane przez wiarę, miłość nasza 
będzie chrześcijańską. 

Widzimy więc, że miłość wymaga poznania, lecz 
nie zawsze jest proporcjonalna do poznania, jak to 
wyjaśnimy na innym miejscu. 

W każdej bez wyjątku miłości rozróżnić można 
cztery główne pierwiastki: a) pewną sympatię dla 
przedmiotu umiłowanego wynikającą stąd, iż zauwa- 
żamy pewien stosunek pomiędzy nim a nami. Stosu- 
nek ten nie pociąga za sobą zupełnego podobieństwa 
pomiędzy dwoma przyjaciółmi, lecz taką proporcję, że 
jeden drugiego uzupełnia; b) poruszenie czyli poryw 
duszy ku przedmiotowi umiłowanemu, aby się do niego 
zbliżyć i cieszyć jego obecnością; c) pewne zjednocze- 
nie czyli łączność umysłów i serc w celu wzajemnego 
udzielania sobie dóbr posiadanych; d) uczucie radości, 
przyjemności lub szczęścia, którego się doznaje wsku- 
tek posiadania przedmiotu umiłowanego. 


"1209. Miłością chrześcijańską nazy- 
wamy tę miłość, która podniesiona jest do stanu nad- 
przyrodzonego w swym źródle, w swych pobudkach 
iw swym przedmiocie. 

Podniesiona jest do stanu nadprzyrodzonego 
w swym źródle przez cnotę wlaną miłości, której sie- 
dzibą jest wola. Ta miłość, pobudzona do działalno- 
Ści przez łaskę uczynkową, przeistacza miłość go- 
dziwą i na wyższy stopień podnosi. 

"Wiara dostarcza nam wówczas pobudki nad- 
przyrodzonej, by uświęcić nasze uczucia; najpierw 
zwraca je do Boga, w którym ukazuje nam dobro 
najwyższe, nieskończone, odpowiadające jedynie na- 
szym słusznym pragnieniom; następnie do stworzeń, 
które przedstawia nam jako odblask boskich dosko- 
nałości, tak iż miłując je, miłujemy Boga samego. 
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W ten sposób przedmiot naszej miłości staje 
się nadprzyrodzonym, gdyż Bóg, którego miłujemy, 
to nie abstrakcyjny Bóg rozumu, lecz żyjący Bóg 
wiary: Ojciec, który od wieków rodzi Syna i nas 
przybiera za dzieci, Syn równy Ojcu, który przez 
Wcielenie stał się naszym. bratem, i Duch Św., wza- 
jemna miłość Ojca i Syna, który w duszach naszych 
boską miłość rozlewa. Same nawet stworzenia przed- 
stawiają się nam nie w bycie swym przyrodzonym, 
lecz takie, jakimi je nam ukazuje Objawienie. Tak 
więc ludzie są dla nas dziećmi Boga, wspólnego Ojca 
naszego, są braćmi w Jezusie Chrystusie, żyjącymi 
świątyniami Ducha Św. Wszystko więc w chrześci- 
jańskiej miłości jest nadprzyrodzone. 

Według św. Tomasza * miłość, charitas, przydaje 
do kochania, amor, pewien przymiot, który pochodzi 
z głębokiej czci, jaką mamy dla osoby umiłowanej. 
Tak więc wszelka miłość chrześcijańska jest kocha- 
niem, lecz nie każde kochanie jest miłością ehrześci- 
jańską (charitas). 

1210. Miłość chrześcijańską (charitasj okre- 
Ślić można jako cnotę boską, która sprawia, iż mi- 
łujemy Boga w ten sposób, w jaki on sam siebie mi- 
łuje, ponad wszystko i dla niego samego, a bliźniego 
dla miłości Boga. 

Ta cnota więc ma podwójny przedmiot: Boga 
i bliźniego. Dwa te przedmioty w jeden się zlewają, 
gdyż stworzenia miłujemy o tyle tylko, o ile są wy- 
razem czyli odblaskiem doskonałości boskich; w nich 
przeto miłujemy Boga samego. Tak więc, dodaje św. 


wa 


2 Sum. theol., I-a Il-ae, q. 31, a. 3. 
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Tomasz 9, miłujemy bliźniego dlatego, że Bóg jest 
w nim, a przynajmniej aby był w nim. I dlatego to 
jedna tylko i ta sama istnieje cnota chrześcijańskiej 
miłości. * | 


$ I. O miłości Boga 


Wyłożymy: 1-o jej istotę; 2-o jej zadanie uświę- 
cające; 3-o sposób czynienia postępów w jej wyko- 
nywaniu. 


1. Jej istota 


1211. Pierwszym przedmiotem miłości chrześci- 
jańskiej jest Bóg, ponieważ będąc pełnią bytu, piękna 
i dobroci, jest nieskończenie godzien miłości. Jest 
to Bóg wzięty w całkowitej i nieskończonej rzeczy- 
wistości swych doskonałości, nie zaś ten lub ów po- 
szczególny przymiot boży. Zresztą rozważanie je- 
dnego przymiotu, np. miłosierdzia, prowadzi łatwo 
do innych przymiotów bożych. Nie ma też koniecz- 
ności, by je znać po szczególe; dusze proste miłują 
Boga takiego, jakiego im wiara przedstawia, bez 
analizowania jego przymiotów. 

By wyjaśnić pojęcie miłości Boga, wyłożymy 
przykazanie, które ją nam nakazuje; pobudkę, na 
której ono się opiera, i różne stopnie, przez które 
dochodzimy do miłości czystej. 

1212. Przykazanie. Już w Starym Zakonie 
było ono określone, Chrystus Pan zaś ponowił je 
i ogłosił jako streszczenie Zakonu i Proroków: »Bę- 


3 »Sie enim proximus caritate diligitur, gquia in eo Deus est 
vel ut in eo Deus sit« (qq. disp., de Caritate, a. 4). 
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dziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze 
"wszystkich sił twoich, i ze wszystkiej myśli two- 
jej *. To znaczy, że mamy miłować Boga ponad 
wszystko i wszystkimi władzami istoty naszej. 


Doskonale to wyjaśnia św. Franciszek Salezy >: 
»Jest to miłość, która powinna mieć przewagę nad 
wszystkimi naszymi miłościami i panować nad wszyst- 
kimi naszymi namiętnościami. I Bóg żąda tego od nas, 
by ze wszystkich miłości naszych miłość ku niemu 
była najserdeczniejszą, panującą nad całym sercem na- 
szym, najgorętszą, wypełniającą całą duszę naszą, naj- 
powszechniejszą, zaprzątającą wszystkie władze nasze, 
najwznioślejszą, napełniającą cały nasz umysł i naj- 
bardziej stanowczą, w której ćwiczyłaby się cała moc 
nasza i siła«. I kończy wspaniałym porywem fmiłości: 
»Twoim jestem, o Panie, i tylko twoim być powinie- 
nem; twoją jest dusza moja i dla Ciebie tylko żyć po- 
winna; twoją jest wola moja i dla Ciebie tylko miło- 
wać powinna; twoją jest miłość moja i do Ciebie tylko 
zmierzać powinna. Ciebie powinienem miłować jako 
pierwszy swój początek, ponieważ z Ciebie wyszedłem. 
Ciebie powinienem miłować jako cel swój i odpocznie- 
nie, gdyż jestem dla Ciebie. Miłować Cię powinienem 
więcej niż byt własny, ponieważ byt mój istnieje przez 
Ciebie. Miłować Cię powinienem więcej niż siebie sa- 
mego, gdyż cały twoim jestem i w Tobiec. 

1213. Przykazanie miłości chrześcijańskiej jest 
więc niezmiernie rozległe; samo w sobie nie posiada 
granic, gdyż miarą miłowania Boga jest miłować go 
bez miary; ono więc zmusza nas do ustawicznego 
„dążenia do doskonałości (n. 353—361) i ta miłość na- 


LAK AKA 


sza powinna róść aż do śmierci. Według nauki św. 


4 Łuk. 10, 27. 
5 Miłość Boga, ks. X, rozdz. VI, X. 
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Tomasza *, doskonałość miłości chrześcijańskiej na- 
kazana jest jako cel; trzeba więc chcieć ją osiągnąć. 
Powiada jednak Kajetan, że »dlatego właśnie, iż jest 
celem, wystarczy, by przykazaniu nie uchybić, znaj- 
dować się w stanie osiągnięcia kiedyś tej doskona- 
łości, choćby dopiero w wieczności. Ktokolwiek, 
choćby w stopniu najsłabszym, posiada miłość chrze- 
ścijańską i tym samym zdąża do nieba, ten znajduje 
się na drodze miłości doskonałej, a tak unika prze- 
kroczenia przykazania, które dane jest pod grozą 
utraty zbawieniac. | 

Dusze wszakże zmierzające do doskonałości nie. 
zadowalają się tym pierwszym stopniem; wznoszą 
się coraz wyżej, usiłując miłować Boga nie tylko ze 
wszystkiej duszy, lecz także ze wszystkich sił swo- 
ich. Do tego zresztą skłania nas pobudka miłości 
chrześcijańskiej. 

1214. Pobudką miłości chrześcijańskiej nie 
jest dobro, któreśmy od Boga otrzymali, lub którego 
się od niego spodziewamy, lecz nieskończona dosko- 
nałość boża, przynajmniej jako pobudka ostatecznie 
górująca. Mogą więc do tej pobudki przyłączyć 
się jeszcze inne, płynące np. ze zbawiennej bojaźni, 
nadziei, wdzięczności, byleby pobudka miłości była 
istotnie przeważającą. Stąd wynika, że miłość sa- 
mego siebie, o ile podporządkowana jest miłości 
Boga, godzi się z miłością chrześcijańską. Kiedy 
więc Święci tak ostro potępiają miłość samego sie- 
bie, mają na myśli nieporządną miłość własną. 

6 Sum. theol., Il-a Il-ae, q. 184, a. 3; Komentarz Kajetana do 


tego artykułu; Card. Mercier: Vie intćrieure, 1919, str. 98; P. Garri- 
gou-Lagrange: Perfect. chrótienne, t. I, str. 211—227, 
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1215. Nie można jednak zgodzić się na opinię Bol- 
geniego, jakoby jedyną możliwą i obowiązującą miło- 
ścią chrześcijańską była ta, której pobudką jest dobroć 
Boga względem nas, albowiem, jak powiada, to tylko 
miłować możemy, co poznajemy jake zgodne z naszymi 
potrzebami i dążeniami. Pomieszał tu autor przed- 
wstępny warunek z rzeczywistą pobudką miłości. 
Prawda, że miłość sama przez się wymaga, aby przed- 
miot umiłowany dostrojony był do naszej natury i na- 
szych dążeń; pobudką wszakże, dla której miłujemy, 
nie jest to dostrojenie, lecz nieskończona doskonałość 
Boga, którą miłujmy dla niej samej. 

Tu znów naukę tę znakomicie wykłada św. Frah- 
„ciszek Salezy ”: »Jeśli nawet przypuścimy ów niemo-. 
żliwy zresztą wypadek, że istnieje jakaś nieskończona 
dobroć, od której byśmy zgoła byli niezależni i z którą 
żadnej nie mielibyśmy łączności, z pewnością cenili- 
byśmy ją wyżej niż siebie samych... lecz właściwie mó- 
wiąc, nie kochalibyśmy jej, gdyż kochanie zmierza do. 
zjednoczenia; a daleko mniej jeszcze moglibyśmy od- 
czuwać względem niej miłość, gdyż miłość jest pewnego 
rodzaju przyjaźnią, a przyjaźń może być tylko obo- 
pólną, gdyż za podstawę ma wymianę dóbr, a za cel 
zjednoczenie«c. 


1216. Zadawano sobie pytanie, czy pobudka 
wdzięczności nie wystarcza do doskonałej miłości. 
Tu trzeba rozróżnić: jeżeli wdzięczność nie wznosi 
się ponad otrzymane dobrodziejstwo, by dotrzeć do 
samego dobroczyńcy, wówczas nie wystarcza jako 
pobudka miłości, gdyż jest interesowną; lecz jeśli 
z miłości dobrodziejstwa przejdziemy do miłości do- 
broczyńcy i jeśli go miłować będziemy z powodu 
nieskończonej jego dobroci, wtedy pobudka ta zleje 
się w jedno z pobudką miłości. 


RY 


1 Miłość Boga, ks. X, rozdz. 10. 


.% 


463 


Wdzięczność, w rzeczy samej, z łatwością prowa- 
dzi do czystej miłości, gdyż jest uczuciem bardzo szła- 
chetnym; toteż Pismo św. i Święci stawiają nam często 
przed oczy dobrodziejstwa boże, by nas do miłości po- 
budzić. Tak np. św. Jan wykazawszy, że miłość usuwa 
wszelką trwogę, wzywa nas do miłości bożej: »gdyż 
Bóg pierwej nas umiłował« 9. Istotnie, ileż to dusz na- 
uczyło się miłować. Boga miłością najczystszą, rozpa- 
miętywując miłość, jaką nam od wieków okazał i roz- 
myślając o miłości, jaką nam okazał Jezus w swej męce 
iw Przenajśw. Eucharystii? 


Jeśli szukamy probierza, by rozpoznać miłość 
czystą od interesownej, to powiedzieć można, że 
pierwsza z nich polega na umiłowaniu Boga dlatego, 
że jest dobry, i na życzeniu jemu dobra; druga zaś 
na miłości Boga, dlatego że jest dobrym dla nas i na 
życzeniu dobra sobie samym. 

1217. Co zaś do stopni miłości, św. Ber- 
nard wylicza ich cztery ”: 1) Człowiek miłuje naj- 
pierw siebie dla siebie samego, gdyż jest cielesny 
i niezdolny w czym innym prócz w sobie samym 
znajdować upodobanie. 2) Następnie, czując własną 
nieudolność, zaczyna przez wiarę szukać Boga i miło- 
wać go jako pomoc niezbędną; na tym drugim stop- 
niu nie miłuje jeszcze Boga dla Boga, lecz dla sie- 
bie. 3) Niebawem jednak, w miarę jak coraz szcze- 
rzej i częściej zwraca się do Boga jako do niezbęd- 
nej swej pomocy, zaczyna. zwolna spostrzegać, jak 
słodki jest Bóg, i zaczyna miłować go dla niego sa- 
mego. 4) Ostatni wreszcie stopień, którego niewielu 
na tym świecie dosięga, to miłość samego siebie je- 


8 I Jan 4, 19. 
9 De diligendo Deo, rozdz. XV; Epist. 11, n. 8. 
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dynie dla Boga, a zatem miłość Boga jedynie dla 
niego samego. | 
Zostawiwszy na boku stopień pierwszy, który 
jest tylko miłością siebie, pozostają trzy stopnie mi- 
łości Boga, odpowiadające trzem stopniom doskona- 
łości, któreśmy już wyłożyli (nn. 340, 624—626). 


2. Zadanie uświęcające miłości Boga 


1218. Miłość chrześcijańska jest sama w so- 
bie najwznioślejszą, a tym samym najbardziej 
uświęcającą ze wszystkich cnót; dowiedliśmy tego, 
wykazując, iż ona stanowi istotę doskonałości, że 
mieści w sobie wszystkie inne cnoty i nadaje każdej 
szczególną doskonałość, kierując jej akty do Boga 
nade wszystko umiłowanego (n. 310—319). 


_ W słowach pełnych lirycznego nastroju głosi tę 
prawdę św. Paweł: »Gdybym mówił językami ludz- 
kimi i anielskimi, a miłości bym nie miał, stałem się 
jako miedź brzęcząca, albo cymbał brzmiący. I cho- 
ciażbym miał proroctwo, i wiedziałbym wszystkie ta- 
jemnice i wszelką naukę i miałbym wszystką wiarę, 
tak iżbym góry przenosił, a miłości bym nie miał, nic 
nie jestem. I choćbym wszystkie majętności moje roz- 
dał na żywność ubogich, i choćbym wydał ciało moje 
tak, iżbym gorzał, a miłości bym nie miał, nic mi nie 
pomoże. - 

»Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest; miłość nie 
"zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się; nie jest 
czci pragnąca, nie szuka swego, nie wzrusza się ku 
gniewu, nie myśli złego; nie raduje się z. niesprawie- 
dliwości, ale się weseli z prawdy; wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, 
wszystko przetrwa. 

»Miłość nigdy nie ginie.:. A teraz trwają wiara, 
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madzieja, miłość: to troje, a z tych większa jest 
miłość: 10, ” 

1219. W rzeczy samej miłość w wyższym stopniu 
niż inne cnoty jest jednocząca i przeistaczająca. 

a) Ona bowiem całą duszę z wszystkimi jej 
władzami jednoczy z Bogiem: rozum przez cześć od- 
dawaną Bogu i częste zwracanie myśli do niego, 
wolę przez jej całkowitą uległość dla woli bożej, 
serce przez poddawanie wszystkich uczuć jego mi- 
łości bożej, wreszcie siły nasze przez zużywanie ich. 
na służbie Boga i dusz ludzkich. 

b) Miłość łącząc całą duszę z Bogiem, prze- 
kształca ją: miłość sprawia, że wychodzimy sami 
z siebie, wznosi nas do Boga i skłania do naślado- 
wania go, do odtwarzania w sobie boskich jego do- 
skonałości. Każdy bowiem pragnie upodobnić się do 
umiłowanego, gdyż ceni go jako wzór i pragnie 
przez większe podobieństwo do niego wejść w ser- 
deczniejszą z nim zażyłość. 


-1220. Miłość w skutkach swoich przyczynia się 
bardze dzielnie do naszego uświęcenia. 

a) Tworzy bowiem między duszą i Bogiem pe- 
wnego rodzaju sympatię, współrzędność (connatu- 
ralitas), która sprawia, iż Boga i rzeczy boże lepiej 
pojmujemy i bardziej w nich smakujemy. Wskutek 
tej wzajemnej sympatii przyjaciele rozumieją się 
między sobą, odgadują nawzajem swe myśli i coraz 
ściślej się jednoczą. Wiele dusz niewykształconych, 
lecz zapalonych miłością bożą, znajduje głębsze upo- 
dobanie w wielkich prawdach chrześcijańskich, le- 


—— 


19 I Kor. 18, 1—18, — (fr. Prat, op. cit., t. II, str. 404—408. 


Zarys teol. ascet. i mist. 1L . 30 
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piej je w życie wprowadza, niż uczeni; jest to jeden 
ze skutków chrześcijańskiej miłości. 

1221. b) Stokrotnie pomnaża siły nasze do do- 
brego, udzielając nam mocy niezwyciężonej do zwal- 
czenia przeszkód i zachęty do najwznioślejszych 
aktów cnoty; albowiem »mocna jest jako śmierć mi- 
łość« !!. Jakąż nieustraszoną moc daje matce jej 
miłość do dziecka? : 

Nikt lepiej może nad autora książki »O naślado- 
waniu nie opisał cudownych skutków miłości Boga £*; 
ona to lekkimi czyni boleści i ciężary: »Ona bowiem 
dźwiga bez utrudzenia wszelki ciężar i wszelką gorycz 
w słodycz przemieniać; ona podnosi nas do Boga, *al- 
bowiem miłość od Boga pochodzi, a wzniesiona nad 
wszystkie stworzenia, w Bogu tylko... spocząć może«, 
ona przypina nam skrzydła, byśmy radośnie ku aktom 
najdoskonalszym wzlatywali, ku całkowitemu oddaniu 
się Bogu. »Miłujący Boga biega, lata i weseli się.... Daje 
wszystko za wszystko«. »Szlachetna miłość Jezusa za- 
chęca do czynienia wielkich rzeczy i pobudza do pożą- 
dania coraz większej doskonałośći.. Miłość czuwa, 
a nawet śpiąc nie śpi. Znużona nie ustaje, ścieśniana 
mie traci swobody, straszona nie trwoży się; lecz jako 
płomień żywy i pochodnia gorejąca wznosi się ku niebu 
i wszelkie zapory bezpiecznie przenika«. 

1222. c) Miłość napełnia duszę wielką radością 
i rozszerza ją. Jest to bowiem zapoczątkowane już 
posiadanie najwyższego Dobra, inchoatio vitae ae- 
ternae in nobis. Takie zaś posiadanie napełni duszę 
naszą weselem: dans vera cordis gaudia *. 


I dlategą to czytamy dalej w »Naśladowaniu<: »Nad 
miłość nie ma nie słodszego, nic wdzięczniejszego, nic 
pełniejszego, nic lepszego w niebie i na ziemi<. Główną 


11 Pieśń 8, 6, — 12 Naślad. ks. III, rozdz. V. 
13 Hymn ha święto Najśw. Imienia Jezus. 
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zaś przyczyną tej radości jeśt żywśze uświadomienie 
sobie obecności Jezusowej i obecności bożej w nas: »Być. 
ż„ Jezusem jest to raj najsłodszy 1%. W obecności twojej 
wszystko jest przyjemne, a gdy Ciebie nie ma, wszystko 
budzi niesmak« Ń5, 

1223. d) Tej radości towarzyszy głęboki spokój. 
Mając to przeświadczenie, że Bóg jest w nas i działa 
w nas, troszczy się o nas jak ojciec, oddajemy się 
w jego ręce ze słodką ufnością; jemu z uczuciem zu- 
pełnego bezpieczeństwa zlecamy troskę o własną 
jego sprawę, i w ten sposób dochodzimy do zupeł- 
nego spokoju i pogody ducha: »Ty uciszasz serce 
i dajesz wielki spokój i prawdziwie świąteczne we-. 
sele« 16, Nie ma zaś upodobania bardziej sprzyjają- 
cego postępowi duchownemu nad spokój wewnętrz- 
ny: »W milczeniu i spokojności doskonali się dusza 
pobożna« "7, , 

„Tak więc, z jakiejkolwiek strony badać zechce- 
my chrześcijańską miłość, samą w sobie, czy w skut- 
kach, pozostanie ona zawsze najbardziej jednoczącą 
i uświęcającą ze wszystkich cnót; jest ona prawdzi- 
wie związką doskonałości. Poznajmy z kolei, jak 
ją wykonywać należy. 


3. Stopniowy postęp w wykonywaniu miłości Boga 


1224. Zasada ogólna. Ponieważ miłość po- 
lega na darowaniu siebie samego, przeto miłość na- 
sza ku Bogu tym będzie doskonalsza, im całkowi- 
ciej mu się oddamy, bez zastrzeżeń i bez odbierań: 
14 Naślad , ks. TI, rozdz. VIIT. 

15 Naślad., ks. 1II, rozdz. XXXIV. 


16 Naśład., ks. III, rozdz. XXXTYV. : 
17 Naślad., ks. I, rozdz. XX... 
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»ze wszystkiej dusży, ze wszystkiego śetca, że 
wszystkich sił«. A ponieważ na tym świecie nie'po- 
dobna oddać samego siebie, nie czyniąc z siebie 
ofiary, przeto miłość nasza tym będzie doskonalszą, 
im większą okażemy wspaniałomyślność w wykony- 
waniu ducha ofiary z miłości dla Boga (n. 321). 

1225. Początkujący wykonują miłość bożą, 
unikając grzechu, zwłaszcza śmiertelnego, oraz jego 
przyczyn. ' 

a) Ich miłość przeto jest miłością pokutniczą, 
gdyż żałują gorzko, że obrazili Boga i pozbawili go 
chwały należnej (n. 743—745). 

Miłość ta dwojaki wywiera skutek: a) coraz bar- 
dziej odrywa nas od grzechu i od stworzeń, do których 
przywiązywało nas szukanie w nich rozkoszy; b) jedna 
nas i łączy z Bogiem nie tylko usuwając grzech, głów- 
ną przeszkodę w zjednoczeniu z Bogiem, ale budząc 
również w sercu uczucia skruchy i upokorzenia, bę- 
dące już zaczątkiem miłości i przekształcające się nie- 
kiedy pod wpływem łaski w miłość doskonałą. »Gdyż 
miłość niedoskonała — powiada św. Franciszek Sa- 


| _ lezy — pragnie i szuka Boga, pokuta szuka go i od- 


najduje, miłość doskonała trzyma go i obejmuje«. 
W każdym razie tym pełniejszego dostępujemy odpu- 
szczenia grzechów, im silniejsza jest miłość nasza. 

1226. b) Początkujący ćwiczą się również w pier- 
wszym stopniu tej miłości, która polega na zgodności 
z wolą Boga. Ćwiczą się, wykonując przykazania 
boże i kościelne, znosząc dzielnie doświadczenia, ja- 
kie Opatrzność zsyła na nich, by im dopomóc w | oczy- 
szczeniu duszy (n. 747). 


c) Miłość ich nabiera niebawem cechy wdzięczno- 
ści. Przekonawszy się, że mimo grzechów Bóg nie prze- 
staje obsypywać ich dobrodziejstwami i tak hojnie 
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udziela im przebaczenia, skoro tylko pobudzą się do 
żalu, wyrażają mu za to szczerą i żywą wdzięczność, 
sławią jego dobroć i starają się skuteczniej z łask jego 
korzystać. Jest to już uczucie szlachetne i znakomite 
przysposobienie do miłości czystej; z łatwością bowiem 
wznosimy się od otrzymanego dobrodziejstwa do mi- 
łości dobroczyńcy i pragniemy, by dobroć jego po ca- 
łym świecie poznana była i sławiona; jest to już mi- 
łość chrześcijańska (amor caritatis). j 

1227. Postępujący  wykonywują miłość 
upodobania, życzliwości, zgodności z wolą bożą i tą 
drogą dochodzą do miłości przyjaźni. 

Miłość upodobania ** rodzi się z wiary i z za- 
stanowienia. a) Wiara uczy nas, a rozmyślanie prze- 
konywa, że Bóg jest pełnią bytu i doskonałości, mą- 
drości, mocy i dobroci. Otóż, mając choćby odrobinę 
dobrego usposobienia, nie podobna, żebyśmy nie znaj- 
dowali upodobania w tej nieskończonej doskonałości. 
Cieszymy się widząc, jak bogatym we wszelkie do- 
"bro jest Bóg nasz; owszem, bardziej nas raduje 
szczęście Boga, niż nasze własne. A tę radość naszą 
wyrażamy przez akty podziwu, uznania i powin- 
szowania. 

b) Przez to przyciągamy ku sobie doskonałości 
boże. Bóg staje się naszym Bogiem, karmimy się jego 
doskonąłościami, jego dobrocią, jego łagodnością, 
jego boskim życiem. Pokarmem dla serca są ko- 
wiem te rzeczy, w których ono ma upodobanie; 
i w ten sposób hogatymi się stajemy w doskonałości 
bożej, które miłość przez upodobanie, jakie w nich 
znajduje, czyni naszą własnością. 

1228. c) Przyciągając atoli ku sobie boskie do- 


pzpn ny 


18 Św. Fr. Salezy: Miłość Boga, ks. V, rozdz. I-V. 
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skonałości, przyciągamy również samego Boga i na- 
wzajem całkowicie mu się oddajemy, jak to bardzo 
tratnie wyjaśnia św. Salezy *: 

»Przez tę świętą miłość upodobania radujemy się 
z dóbr, które są w Bogu, jak gdyby naszymi były. Po- 
nieważ jednak doskonałości boże silniejsze są od na- 
szego ducha, przeto wchodząc do niego, nawzajem biorą 
go w posiadanie. Dlatego nie tylko mówimy, że Bóg 
przez owo upodobanie jest nasz, ale mówimy także, że 
my jego własnością jesteśmy. Toteż dusza w świętym 
swym milczeniu woła ustawicznie: »Wystarcza mi, że 
Bóg jest Bogiem, że dobroć jego nieskończona, że do- 
skcnałość jego niezmierzona. Czy umieram czy żyję, to 
niewiele dla mnie znaczy, skoro drogi mój Umiłowany 
żyje na wieki życiem pełnym chwały... Dla duszy mi- 
iującej wystarcza, by ten, którego miłuje więcej niż 
siebie samą, był obsypany dobrami wiekuistymi, ponie- 
waż więcej żyje w "Tym, którego miłuje, niż w tym, 
którego ożywia«, 

1229. d) Ta miłość przemienia się we współczu- 
cie i współcierpienie, kiedy rozważa Jezusa cierpią- 
cego. Dusza pobóżna, gdy widzi ową otchłań udręki 
i ciężkiego smutku, w jakiej pogrążony jest ten bo- 
ski Miłośnik, nie może nie podzielać boleści jego 
z uczuciem świętej miłości. Tym się tłumaczą sty- 
gmaty św. Franciszka z Asyżu i rany Zbawiciela 
na ciele św. Katarzyny Seneńskiej. Miłość upodoba- 
nia wywołuje współcierpienie, współeierpienie zaś 
wywołuje ranę podobną do ran osoby umiłowanej. 

1230. Z miłości upodobania rodzi się miłość życz- 
liwości, czyli gorące pragnienie, by umiłowanego 
wychwalać i drugich do tego pobudzić. Miłość życz- 
* liwości względem Boga dwojako okazywać możemy. 


punametozzzne 


15 Miłość Boga, ks. V, rozdz, IU. | 
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a) Doskonałość Boga wewnętrzna jest nieskoń- 
czona, nic jej dodać nie możemy. Dlatego nasza miłość 
życzliwości może tutaj być tylko hipotetyczną. Mówi- 
my więc np.: Jeślibym, przypuściwszy rzecz niemożli- 
wą, mógł Ci przysporzyć jakiegoś dobra, nie ustawał- 
bym w poszukiwaniu go, choćby za cenę mego życia. 
Jeślibyś będąc czym jesteś, mógł otrzymać pomnożenie 
jakiegoś dobra, pragnąłbym go dla Ciebie z całego 
serca. 

1231. b) Co się zaś tyczy zewnętrznej chwały 
Boga, chcemy bezwzględnie pomnożyć ją w sobie 
i w drugich. Dlatego pragniemy lepiej poznać Boga 
i goręcej miłować, aby go dać lepiej poznać drugim 
i do gorętszej miłości ich pobudzić. Żeby zaś miłość 
ta nie była czysto spekulatywna, usiłujemy poznać 
szczegółowo piękności i doskonałości boże, abyśmy 
je i sami wychwalać i drugich do wysławiania ich 
pobudzić mogli, poświęcając w tym celu nauki lub 
zajęcia, które by nam skądinąd większą sprawiały 
przyjemność. 


Pełni wówczas czci i podziwu dla Boga, pragnie- 
my, by święte Imię jego było błogosławione, wywyż- 
szane, chwalone, czczone, uwielbiane po całej ziemi. 
A ponieważ sami niezdolni jesteśmy uczynić tego 
w sposób doskonały, wzywamy wszystkie stworzenia, 
by chwaliły i błogosławiły Stwórcę swego: »Błogo- 
sławcie wszystkie sprawy Pańskie Panu« *0. Wznosimy 
się sercem aż do nieba, aby połączywszy się z chórami 
Aniołów i Świętych, śpiewać wraz z nimi: »Święty, 
Święty, Święty Pan Bóg zastępów«... Łączymy się też 
z Najśw. Panną, która wyniesiona ponad Aniołów, 
większą oddaje chwałę Bogu, niż wszystkie inne stwo- 
rzenia, i wraz z nią powtarzamy: »Wielbij duszo moja 
Pana«<?1, W szczególniejszy jednak sposób łączymy się 


20 Dan. 3, 57. — 21 Łuk. 1, 40, 
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z wielkim Czcicielem Ojca, z Wcielonym Słowem, które 
będąc Bogiem i człowiekiem zarazem, oddaje nieskoń- 
czoną chwałę Trójcy Przenajświętszej. 

Łączymy się wreszcie z Bogiem samym, to jest 
z Osobami Trójcy św., które wzajemnie się wysławiają 
i szczęśliwymi głoszą. »Wtedy to wykrzykniemy: 
'Chwała bądź Ojcu, i Synowi, i Duchowi Świętemu. 
Żeby zaś wiadomym było, że nie chwały stworzonej 
życzymy Bogu, lecz chwały istotnej i wiekuistej, którą 
on ma w sobie, sam przez się i z siebie, dodajemy je- 
szcze: Jak było na początku, i teraz, i zawsze... Życząc 
mu innymi słowy: Bądź, o Boże, wychwalany na wieki 
tą chwałą, którąś miał, zanim się zjawiło jakiekolwiek 
stworzenie, w swej nieskończonej wieczności i w wie- 
kuistej nieskończoności« 22, 

Do szerzenia w ten sposób chwały bożej obowią- 
zanymi się czują przede wszystkim zakonnicy i ka- 
płani z tytułu ślubów swych lub kapłaństwa. Tra- 
wieni żądzą wychwalania Boga, nie przestają wśród 
zajęć nawet błogosławić go i chwalić. W klasztorze 
swym jedną tylko żyją ambicją: rozszerzać króle- 
stwo boże i wysławiać wiekuiście Tego, którego 
umiłowali jako jedyne swe dziedzictwo. 

1232. Miłość życzliwości objawia się w zgodno- 
ści z wolą bożą. Najskuteczniejszym środkiem do 
rozszerzenia i ugruntowania królestwa bożego jest 
pełnić świętą wolę Boga: »Bądź wola twoja jako 
w niebie tak i na ziemi«. Miłość bowiem to przede 
wszystkim połączenie, zlanie dwóch woli w jedną: 
unum velle unum nolle; a ponieważ jedynie wola 
Boga jest dobra i mądra, rzecz jasna, że my wolę 
swoją do woli jego dostosować powinniśmy: »Nie 
moja wola, ale twoja niechaj się stanie« *. 


P2 Św. Fr. Salezy: Miłość Boga, ks. V, rozdz. XII. 
23 Łuk. 22, 42. 
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Ta zgodność z wolą bożą zawiera, jakeśmy widzieli 
wyżej (n. 480—492)), posłuszeństwo przykazaniom, ra- 
dom, natchnieniom łaski, oraz pokorne i z serca pod- 
danie się pomyślnym lub niepomyślnym wydarzeniom, 
niepowodzeniom, upokorzeniom, próbom wszelkiego ro- 
dzaju, które nam Opatrzność zsyła wyłącznie dla na- 
szego uświęcenia i chwały bożej. Ta zgodność wytwa- 
rza ze swej strony świętą obojętność na wszystko, co 
nie należy do służby bożej; będąc przeświadczeni, że 
Bóg jest wszystkim a stworzenie niczym, pragniemy 
samego tylko Boga, jego miłości i chwały, a na wszystko 
inne wola nasza pozostaje obojętna. Nie jest to nieczu- 
łość stoików: nie przestajemy bowiem odczuwać po- 
ciągu do rzeczy, które nam się podobają; lecz jest to 
obojętność oceny i woli. Nie jest to również obojętność 
kwietystów; nie jesteśmy bowiem obojętni o swoje 
zbawienie, owszem, pragniemy go usilnie, ale nie ina- 
czej, jeno zgodnie z wolą bożą. 


To święte oddanie się wytwarza głęboki spokój. 
Wiemy bowiem, że nic nas nie spotka, co by nie było 
pożyteczne dla naszego uświęcenia: <Tym, którzy mi- 
łują Boga, wszystko dopomaga ku dobremu< *%. I dla- 
tego radośnie przyjmujemy próby i krzyże z miłości do 
ukrzyżowanego Jezusa, aby się bardziej do niego upo- 
dobnić. 

Tak więc, jak powiada Bossuet *5, doskonała zgod- . 
ność z wolą bożą sprawia, »że spoczywamy tak w bo- 
leści, jak i w radości, wedle tego, co nam ześle Ten, 
który wie, co dla nas dobre. Ona sprawia, że spoczy- 
wamy nie we własnym zadowoleniu, lecz w zadowole- 
niu Boga, przy czym prosimy go, by się działa jego wola 
i aby czynił z nami zawsze co tylko sam zechcee. 


1233. Ta zgodność z wolą bożą prowadzi nas do 
przyjaźni z Bogiem. Przyjaźń pociąga za sobą, prócz 


24 Rzym. 8, 28. —— 25 Klónations, XIII Sem., 7-ę Elóv, 
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życzliwości, obustronność, czyli wzajemne oddanie 
się dwóch przyjaciół. I to właśnie ziszcza się w chrze- 
ścijańskiej miłości. 


Jest to prawdziwa przyjaźń, powiada św. Franci- 
szek Salezy *6, »gdyż jest wzajemna, albowiem Bóg od 
wieków umiłował każdego, który go w czasie umiło- 
wał, miłuje lub miłować będzie. Jest ona również wza- 
jemnie wyznana i uznana, gdyż Bóg nie może nie wie- 
dzieć o miłości, jaką mamy do niego, skoro on sam nam 
jej udziela, i my też nie możemy nie wiedzieć o miło- 
ści, jaką Bóg ma ku nam, skoro tak szeroko ją rozgło- 
sił... Jest wreszcie między nim a nami ciągle udziela- 
nie się, gdyż on nie przestaje przemawiać do naszych 
serc przez natchnienia, święte pragnienia i poruszeniasc. 
I dodaje św. Salezy: »Przyjaźń ta to nie zwykła przy- 
jaźń, lecz przyjaźń wyborowa, przez którą obieramy 
sobie Boga, aby Gio umiłować szczególniejszą miłością«. ' 


1234. Miłość ta polega na darze, który nam Bóg 
czyni z samego siebie i na darze, jaki my jemu 
składamy z własnej osoby. Zobaczmy tedy, czym jest 
miłość. Boga ku nam, aby zrozumieć jaką powinna 
być miłość nasza ku niemu. 


Miłość Boga ku nam jest: a) wieczna: »Miłością 
wieczną umiłowałem cię«*; b) bezinteresowna, gdyż 
sam sobie zupełnie wystarczając, miłuje nas po to tylko, 
by nam dobrze czynić; c) wspaniałomyślna, gdyż od- 
daje. się nam całkowicie, obierając sobie, jak przyjaciel, 
mieszkanie w duszy naszej (n. 92—97); d) uprzedzająca, 
"nie tylko bowiem on »pierwszy nas umiłował, lecz 
ubiega się o naszą miłość, żebrze jej, jak gdyby nas 
potrzebował: »Kochanie moje być z synami człowie- 
czymi... Daj mi synu serce twoje« £8. Któż by nawet ma- 
rzyć mósł o podobnej delikatności uczuć? 


26 Miłość Boga, ks. II, rozdz. XXII. 
27 Jer. 31, 8. — 28 Przyp. 8, 31; 23, ZĘ. 
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1235. Powinniśmy więc na miłość tę odpowie- 
dzieć miłością możliwie najdoskonalszą: Śżc nos 
amantem quis non redamaret? 


a) A ta miłość nasza ku Bogu powinna ciągle 
wzrastać. Ponieważ nie mogliśmy umiłować Boga od 
wieków i nie możemy nigdy umiłować go tak, jak na 
to zasługuje, powinniśmy więc przynajmniej miłować 
go z każdym dniem coraz więcej, nie stawiając sercu 
swemu żadnych granic, nie odmawiając Bogu żadnej 
ofiary, której od nas zażąda, i starając się zawsze przy- 
podobać mu: »Ja, co się mu podoba, zawsze czynię« *. 
b) Powinna też być wspaniałomyślna i objawiać się 
w pobożnych uczuciach, często powtarzanych aktach 
strzelistych i w bardzo prostych aktach miłości, np.: 
Miłuję Cię z całego serca; prócz tego przez akty całko- 
witego oddania się. Jest rzeczą konieczną, aby Bóg stał 
się ośrodkiem całej istoty naszej: naszego rozumu przez 
częste zwracanie się ku niemiu; naszej woli przez po-- 
korną uległość najdrobniejszym jego życzeniom; naszego 
serca, nie dopuszczając, by się wplątało w przywiązania, 
będące przeszkodą w miłości bożej; wszystkich czyn- 
ności naszych, starając się wykonywać je dla jego chwa- 
ły i przypodobania. c) Powinna być wreszcie bezinte- 
resowna. Miłujmy więc bardziej Boga samego niż jego 
dary; dlatego miłować go będziemy w czasie oschłości 
zarówno jak w czasie pociechy, powtarzając raz po raz, 
iż chcemy miłować go i miłować go dla niego samego. 
W taki to sposób starać się będziemy, mimo nieudolno- 
Ści naszej, za przyjażń jego odwzajemnić. 


$ II. O miłości bliźniego 


Wyłożymy najpierw istotę tej. cnoty i jej zada- 
nie uświęcające, następnie wskażemy sposób jej wy- 
konywania. 


29 Jan 8, 29. 
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1. Istota miłości bliźniego 


1236. Miłość bliźniego, jakeśmy powiedzieli wy- 
żej, jest prawdziwie cnotą boską, bylebyśmy Boga 
samego miłowali w bliźnim, czyli innymi słowy, mi- 
łowali bliźniego dla Boga. Kto by miłował bliźniego 
wyłącznie dla niego samego, lub z powodu usług, 
jakie mu oddać może, ten nie miałby miłości chrze- 
ścijańskiej. SE 

A zatem Boga w bliźnim widzieć mamy. Ujaw- 
nia się zaś Bóg w nim przez dary przyrodzone, bę- 
dące uczestnictwem w jego bycie i jego przymiotach; 
i przez dary nadprzyrodzone, będące uczestnictwem 
w jego naturze i jego życiu (n. 445). Ponieważ cnota 
miłości jest nadprzyrodzona, przeto jako pobudkę 
naszej miłości brać powinniśmy pod uwagę przy- 
mioty bliźniego nadprzyrodzone; jeśli więc uwzględ-, 
niamy również przymioty jego przyrodzone, powin- 
niśmy patrzeć na nie okiem wiary, o ile przez łaskę 
do stanu nadprzyrodzonego podniesione zostały. 

1237. Żeby lepiej zrozumieć prawdziwą pobudkę 
miłości bliźniego, możemy ją zanalizować, biorąc 
pod uwagę stosunek ludzi do Boga; wtedy ujrzymy 
w nich dzieci Boga, członki Jezusa Chrystusa, współ- 
dziedziców tegoż samego królestwa niebieskiego (nn. 
93, 142—149). 


Chociażby nawet nie byli w stanie łaski lub nie 
mieli wiary, mimo to wszakże powołani są do posiada- 
nia tych darów nadprzyrodzonych i jest to naszym obo- 
wiązkiem przyczyniać się do ich nawrócenia przynaj- 
mniej modlitwą i przykładem. Jakaż to potężna po- 
budka dla nas do umiłowanią ich jak braci, i jakże 
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dzielące nas różnicć zapattywań drobne są wobec tego 
wszystkiego, co nas z nimi łączy! 


2. Zadanie uświęcające miłości bliźniego 


1238. Ponieważ nadprzyrodzona miłość bliźniego 
niczym innym nie jest, jak jednym ze sposobów mi- 
łowania Boga, musielibyśmy powtórzyć na tym miej- 
scu wszystko, cośmy powiedzieli o przedziwnych 
skutkach miłości bożej. 

Niechaj wystarczy przytoczyć kilka tekstów św. 
Jana: »Kto miłuje brata swego, w światłości mieszka, 
a zgorszenia w nim nie masz. Lecz kto nienawidzi brata 
swego, w ciemnościach jest< 50, Mieszkać zaś w świa- 
tłości, według stylu św. Jana znaczy tyle, co mieszkać 
w Bogu, źródle wszelkiej światłości; być zaś w ciem- 
nościach znaczy tyle, co znajdować się w stanie grze- 
chu. I powiada dalej: »My wiemy, iżeśmy przeniesieni 
ze śmierci do żywota, gdyż miłujemy braci... Każdy, co 
nienawidzi brata swego, mężobójcą jest« 51, I tak koń- 
czy: »Najmilejsi, miłujmy się zobopólnie, bo miłość jest 
z Boga. I każdy co miłuje, z Boga jest urodzony i zna 
Boga. Kto nie miłuje, nie zna Boga, albowiem Bóg jest 
miłość... Jeśli się miłujemy zobopólnie, Bóg w nas mie- 
szka, a miłość jego doskonała jest w nas... Bóg jest mi- 
łość, a kto mieszka w miłości, w Bogu mieszka, a Bóg 
w nim... Jeśliby kto rzekł, iż miłuje Boga, a brata by 
swego nienawidził, kłamcą jest. Albowiem kto nie mi- 
łuje brata swego, którego widzi, Boga, którego nie wi- 
dzi, jakże może miłować? A to rozkazanie mamy od 
Boga, aby który miłuje Boga, miłował i brata swego« **. 
Trudno o wyraźniejsze stwierdzenie, iż miłować bliź- 
niego to znaczy miłować Boga i korzystać ze wszyst- 
kich przywilejów z miłością bożą związanych. 

| - 
30 [T Jan 4, 10—11. 81 I Jan 38, 14—15. 
82 I Jan 4, 7, 8, 16, 0, 21.  - 
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1239. Zresztą Chrystus powiedział nami, że uważa 
za oddaną sobie wszelką usługę, którąśmy najmniej- 
szemu z braci jego oddali: »Zaprawdę powiadam 
wam, cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci 
moich najmniejszych, mnieście uczynili« *%, Jest zaś 
rzeczą oczywistą, że Jezus nie da się prześcignąć 
w hojności i że stokrotnie wszelkiego rodzaju łaska- 
mi płaci za najmniejszą usługę oddaną mu w oso- 
bie jego braci. 

Jakże pocieszającą jest ta myśl dla tych, którzy 
praktykują miłość ku bliźnim, dając im jałmużny ma- 
terialne i duchowe; a jeszcze bardziej dla tych, którzy 
całe życie swoje poświęcają dziełom miłości chrześci- 
jańskiej i pracy apostolskiej! Co chwila bowiem oddają 
usługi Jezusowi w osobie swych braci; a przeto co 
chwila również Jezus pracuje nad ich duszą, by ją 
przyozdobić i uświęcić. 


3. Wykonywanie miłości bliźniego 


1240. Zasada, którą stale kierować się mamy, 
polega na tym, by w bliźnim widzieć Boga lub Je- 
zusa Chrystusa 5: »we wszystkich Chrystus« %, 
W ten sposób czynimy miłość naszą bardziej nad- 
przyrodzoną w pobudkach i środkach działania, bar- 
dziej powszechną co do rozciągłości, bardziej wspa- 
niałomyślną i czynną w działaniu. 


"3 Mat. 45, 40, 

34 Dobrze zasadę tę wyjaśnia św. Jan Eudes w Le Royaume 
de Jósus, ez. II, $ 35: »Patrz na bliźniego w Bogu i na Boga w nim; 
to znaczy, uważaj go za coś, co wyszło z serca i z dobroci Boga, co 
jest uczestnictwem w Bogu, co zostało stworzone, by do Boga Dpo- 
wrócić, umieszczone ma być kiedyś na łonie Boga, by Boga wysławiać 
na wieki i w czym Bóg prawdziwie na wieki wychwalany będzie, 
już to przez miłosierdzie, już to przez sprawiedliwość«. 

35 Kol 3, 11. 
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1241. Początkujący starają się przede 
wszystkim unikać wad przeciwnych miłości i wy- 
konywać akty nakazane. 

Unikają więc starannie wszystkiego, co by za- 
dmucało Jezusa i bliźnich: 


* 


a) Lekkomyślnych sądów, obmów i potwarzy prze- 
ciwnych sprawiedliwości i miłości (n. 1043); b) wrodzo- 
nych antypatyj, które gdy są dobrowolne, stają się czę- 
mliokroć przyczyną uchybień przeciw cnocie miłości; 
«) słów cierpkich, szyderczych, wzgardliwych, które 
wytwarzają i podsycają uczucia nieprzyjazne; a na- 
wet owych dowcipów kosztem bliźniego, co nieraz bo- 
lcsne zadają rany; d) przykrych sporów i dysput na- 
techowanych pychą, w których każdy chce, by jego zda- 
nie zwyciężyło i pragnie upokorzyć bliźniego; e) współ- 
zawodnictwa, niesnasek, fałszywych donosów, które 
sieją niezgodę wśród członków jednej wielkiej rodziny 
chrześcijańskiej. 

1242. Aby utrzymać się stanowczo zdala od wszyst- 

+ 
kich tych wykroczeń tak przeciwnych chrześcijańskiej 
miłości bliźniego, nic bardziej skutecznego nad rozpa- 
miętywanie owych tak wzruszających słów, z którymi 
kw. Pawęł zwracał się do pierwszych chrześcijan: 
»Proszę was tedy ja więzień w Panu, abyście wiedli 
Życie godne powołania, do którego wezwani jesteście... 
znosząc jeden drugiego w miłości, starając się, abyście 
zachowali jedność ducha w związce pokoju. Jedno ciało 
| jeden duch, jako jesteście wezwani do jednej nadziei 
wezwania waszego. Jeden tylko: jest Pan, jeden Bóg 
i Ojciec wszystkich, który panuje nad wszystkimi, 
działa przez wszystkich i jest we wszystkich nas... 
A czyniąc prawdę w miłości, żebyśmy rośli w nim we 
wszystkim w tym, który jest głową w Chrystusie« 3... 
I dodaje jeszcze: »Jeśli tedy które pocieszenie w Chry- 
stusie, jeśli które ucieszenie miłości... napełnijcie wesele 


36 FRfez. 4, 1—16. 
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moje, abyście toź rózumieli, tęż miłość wiając, jednó- 
myślni, jednoż rozumiejąc, nie przez sprzeczanie, ani 
przez próżną chwałę, ale w pokorze, jeden drugiego 
mając za wyższego nad siebie, nie upatrując każdy, co 
swego jest, ale tego, co drugich< *%. 

Któż nie dozna wzruszenia, słuchając tych próśb 
Apostoła? Zapominając o kajdanach, które dzwigać 
musi, o jednym tylko myśli, by powstrzymać nie- 
snaski, które zamęt wprowadzały do gminy chrze- 
ścijańskiej, i przypomina im, że skoro tyle więzów 
ich łączy, należy pozostawić na boku wszystko, co 
ich dzieli. A po dwudziestu wiekach chrystianizmu 
jakże to przynaglające wezwanie nic nie straciło na 
aktualności! 

"1243. Jest zwłaszcza jedno zło, którego za wszel- 
ską cenę unikać trzeba, mianowicie zgorszenie, czyli 
wszystko, co by z pewnym prawdopodobieństwem 
mogło drugich pociągać do grzechu. Jest to tak da- 
lece prawdą, że należy starannie powstrzymywać 
się od wszystkiego, co choć samo w sobie obojętne 
lub dozwolone, mogłoby z powodu okoliczności stać 
się.okazją do grzechu dla drugich. Tę właśnie za- 
sadę wpaja wiernym św. Paweł, mówiąc o ofiarach 
z mięsa na cześć bałwanów; skoro bałwany niczym 
są, więc i pożywanie tego mięsa nie jest samo przez 
się wzbronione; ponieważ jednak niektórzy chrze- 
ścijanie przekonani byli, iż jest zakazane, przeto 
Apostoł prosi bardziej oświeconych, by się liczyli ze 
skrupułami swych braci: »A tak przez to, żeś ty 
uczony, zginie słaby twój brat, za którego Chrystus 
_ umarł. A gdy tak przeciw braciom grzeszycie, raniąc 


37 Filip. 2, 1—4. 
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słabe ich sumienie, przeciw Chrysusowi grzeszycie. 
Przetoż, jeśli pokarm gorszy brata mego, nie będę 
jadł mięsa, pókim żyw, abym brata mego nie zgor- 
szył« 38, . 


Słowa te zasługują, by i dziś jeszcze nad nimi się 
zastanowić. Chrześcijanie i chrześcijanki pozwalają ' 
sobie na lektury, na widowiska, na tańce mniej lub 
więcej nieprzystojne pod pozorem, że to wszystko wcale 
nie przynosi im szkody. Twierdzenie takie godzi się 
podać. w wątpliwość, niejedna bowiem z osób tak mó- 
wiących, częstokroć łudzi się niestety! W każdym ra- 
zie, czy te osoby myślą o zgorszeniu, jakie stąd wy- 
niknie dla służby i dla ogółu, który bierze stąd pochop 
do oddawania się jeszcze niebezpieczniejszym rozryw- 
kom i z większym narażeniem cnoty? 


1244. Początkujący nie tylko unikają tych prze- 
winień, lecz wykonywują i to co nakazane, ćwiczą 
się zwłaszcza w cierpliwym znoszeniu wad bliźniego 
I przebaczaniu zniewag. 

a) Znoszą cierpliwie bliżniego mimo wad jego. 


Przecież i my mamy swoje wady, które bliźni 
znosić musi. Skłonni zresztą jesteśmy do przesadza- 
nia błędów bliźniego, zwłaszcza gdy nam niemiły, gdy 
czujemy niechęć do niego. Powinniśmy wobec .tego 
starać się o wyrozumiałość, pytać nieraz siebie, czy 
doprawdy naszą jest rzeczą zwracać uwagę na źdźbło 
w oku bliźniego, gdy może w naszym jest belka? Za- 
miast więc potępiać wady drugich, zapytajmy siebie, 
czy i my nie mamy podobnych, a może gorszych jesz- 
cze; i pomyślmy najpierw o własnej poprawie: - »Le- 
karzu, ulecz samego siebie< 5%, , 

1245. b) Mamy również obowiązek przebaczać 
zniewagi, jednać się z nieprzyjaciółmi, z tymi któ- 
rzy nam, albo którym my wyrządziliśmy przykrość. 


36 | iKor. 8, 11—13, — 39 Łuk. 1, 28. 
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Obowiązek to tak ścisły, iż Chrystus Pan nie waha 
się powiedzieć: »Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do 
ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat twój ma nieco 
przeciw tobie: Zostaw tam dar twój przed ołarzem, 
a idź pierwej pojednać się z bratem twoim« *. 

Pierwszym bowiem darem, powiada  Bossuet *t, 
który Bogu składać trzeba, to serce oczyszczone ze 
wszelkiej oziębłości, z wszelkiej nieprzyjaźni wobec 
brata. Owszem, nie należy nawet czekać aż do dnia 
komunii, lecz zaraz wprowadzać w czyn polecenie św. 
Pawła: »Słońce niechaj nie zapada na rozgniewanie 
wasze« %2, Nie pytajmy więc, czy przeciwnik nie jest 
bardziej winnym od nas, czy nie on powinien pierwszy 
krok uczynić, ale przy pierwszej sposobności usuńmy 
wszelkie nieporozumienie przez szczere wyjaśnienie 
sprawy. A kiedy przeciwnik nasz pierwszy prosi 
o przebaczenie, przebaczmy niezwłocznie: »Bo jeśli od- 
puścicie ludziom grzechy ich, odpuści też wam Ojciec 
wasz niebieski grzechy wasze. Lecz jeśli nie odpuści- 
cie ludziom, ani Ojciec wasz nie odpuści wam grze- 
chów waszych< *%. I słusznie, gdyż prosimy przecie 
Boga, by nam odpuścił tak nasze winy, jak my od- 
puszczamy naszym winowajcom. 

1246. Postępujący usiłują przyswoić sobie 


usposobienie Serca Jezusowego, tak pełne miłości. 
Nie zapominają o tym, że przykazanie miłości 
to jego przykazanie, i że zachowanie go ma być zna- 
kiem odróżniającym chrześcijan: »Przykazanie nowe 
daję wam: Abyście się społem miłowali, jakom was 
umiłował, abyście się i wy społem miłowali« *, 
E Przykazanie to nowe, powiada Bossuet 5%, »Chry- 


stus bowiem dorzuca do niego tę okoliczność, iż mamy 
wzajemnie się miłować, jak on nas umiłował. On nas 


40 Mat. 5, 23—24. — 41 Móditat., XEV-e jour. — 42 Efez. 4, %. 
43 Mot. 6, 14—15 — 4 Jan 18, 4. 
45 Móditations, La Cene, I-e Part., 75-e jour. 
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$wą miłością uprzedził, gdyśmy o nim nie myśleli na- 
wet. On pierwszy do nas przybył; nie zrażają go nasze 
niewierności i niewdzięczności. Miłuje nas, by świę- 
tymi nas uczynić i szczęśliwymi, a to bez żadnej ko- 
rzyści własnej, gdyż ani my, ani nasze usługi nie są 
mu potrzebne. Miłość będzie cechą odróżniającą chrze- 
ścijan: »Po tym poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, 
jeśli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu« *. 

1247. Postępujący starają się również naślado- 
wać przykład Zbawiciela. 

a) Miłość Jezusowa jest uprzedzająca, bo on 
pierwszy nas umiłował, »gdyśmy jeszcze byli grze- 
sznymi« *, a więc wrogami jego. Przyszedł do nas 
grzesznych, wiedząc iż chorym właśnie potrzeba 
lekarza. Jego uprzedzająca łaska szukała Samary- 
tanki, jawnogrzesznicy, dobrego łotra, by ich nawró- 
cić. By nas uprzedzić i zleczyć nasze niedostatki, 
zwraca się z serdeczną zachętą: »Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a ja 
was ochłodzę« ©, | 

Te przykłady bożej uprzejmości względem nas po- 
winniśmy naśladować, idąc do braci naszych, by poznać 
ich nędzę i wspomagać ich, tak jak czynią ci, co od- 
wiedzają ubogich, by wesprzeć ich w potrzebie, i do 
grzeszników, by ich stopniowo nawrócić do życia cno- 
tliwego, nie zniechęcając się napotykanym zrazu z ich 
strony oporem. 

1248. b) Miłość Jezusa była współczująca. Gdy 
widzi rzeszę, która podążyła za nim na puszczę, 
narażoną na głód, rozmnaża chleby i ryby, by ją 
nakarmić. Lituje się zwłaszcza nad losem dusz, po- 
zbawionych pokarmu duchowego, chce, byśmy pro- 


46 Jan 18, 35. — 47 Rzym. 5, 8. — 48 Mat. 11, 28. 
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sili Boga 6 apostolskich pracowników: »Proścież 
tedy Pana żniwa, aby wysłał robotników na żniwo 
swoje« 9, Pozostawiając na chwilę 99 wiernych owie- 
czek, szuka zbłąkanej, odnosi- ją.na własnych ramio- 
nach do owczarni. Zaledwie grzesznik okaże szczerą 
skruchę, niezwłocznie mu przebacza. Pełen współ- 
czucia dla chorych i niemocnych, wielu uzdrawia, 
częstokroć przywraca im równocześnie zdrowie du- 
szy, odpuszczając im grzechy. 

Za przykładem Chrystusa i my też wielkie oka- 
zywać powinniśmy współczucie wszystkim nieszczęśli- 
wym i spieszyć im z pomocą w miarę, jak na to po- 
zwalają nasze środki. Gdy zaś te środki się wyczerpią, 
czyńmy przynajmniej jałmużnę z czasu naszego, z do- 
brego słowa, z dobrego postępowania względem dru- 
gich. Niech nas nie odstraszają o wady ubogich, z jał- 
mużną materialną łączmy też zbawienne rady, które 
prędzej czy później owoc przyniosą. 

1249. c) Miłość Jezusa była wspaniałomyślna; 
z miłości ku nam przyjął na siebie trudy, cierpienia, 
śmierć samą, »umiłował nas i wydał samego. siebie 
za nas« 50, 


Powinniśmy więc być gotowi do oddawania usług 
„braciom za cenę choćby najcięższych ofiar, gotowi do 
pielęgnowania ich w chorobie, wtedy nawet gdy ta cho- 
roba wstręt budzi, gotowi do ponoszenia na rzecz ich 
ofiar pieniężnych. Miłość ta ma być serdeczna i współ- 
czująca, gdyż więcej jeszcze wart sposób dawania, niż 
"to co się daje. Ma także być rozumna, by nie podawać 
ubogim do ręki sam tylko kawałek chleba, lecz nadto, 
jeśli to możliwe, także i środki uczciwego zarobkowa- 
nia na życie. Miłość ma być apostolską przez to, że się 
duszom dobrze czyni modlitwą i przykładem, i niekiedy 
też, z zachowaniem przezorności, przez dobre rady. — 


49 Mat. 9, 38, — 50 Efez. 5, 2. 4 
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« Ten obowiązek gorliwości dotyczy zwłaszcza kapłanów, 
„zakonników i wszystkich wybitnych chrześcijan; nie 
jpowinni oni zapominać, iż »który by uczynił, że się na- 
wrócił grzesznik od błędnej drogi jego, zbawi duszę 
sjego od śmierci, i zakryje mnóstwo grzechów 51. 


4 
" 


. 1250. Doskonali miłują bliźniego aż do cał- 
,kowitej ofiary z siebie samych. Skoro bowiem Jezus 
Chrystus »duszę swą za nas położył i myśmy po- 
winni kłaść dusze za braci« 5. 

a) To właśnie czynią pracownicy apostolscy. 
Choć nie przelewają swej krwi za braci, oddają jed- 
nak swe życie kropla za kroplą, pracując ustawicz- 
nie dla dobra dusz, składają siebie w ofierze na 
modlitwie, wśród nauki, nawet w czasie wytchnienia. 
To wszystko zjada ich siły i zdrowie. Spełniają 
w ten sposób słowa św. Pawła: »A ja rad łożyć będę 
i jeszcze siebie samego nadłożę za dusze wasze; cho- 
ciaż im więcej ja was miłuję, tym mniej wy mnie 
miłujecie« *. 

1251. b) Ta właśnie miłość ofiarna pobudzała świę- 
tych kapłanów do składania ślubu, mocą którego czy- 
nili się jakby niewolnikami dusz. Zobowiązywali się 
upatrywać w bliźnim jakby przłożonych swoich, któ- 
rzy mają prawo żądać usług, zobowiązywali siebie, iż 
będą powolni dla wszystkich słusznych jego pragnień. 

c) Miłość ta okazuje się również w świętym po- 
śpiechu, by uprzedzać najdrobniejsze życzenia bliźnich 
i oddawać im wszelkie możliwe usługi. Niekiedy też 
okazuje się przez serdeczne przyjęcie zaofiarowanej 
usługi: jest to bowiem sposób uszczęśliwienia tego, 
który chce ją nam oddać. 

d) Okazuje się wreszcie ta doskonała miłość bliż- 
niego przez szczególniejszą zgoła miłość ku nieprzyja- 


51 Jąk. 5, 20. — 52 I Jan 3, 16. — 58 II Kor. 12, 15. 
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ciołom, których uważa się wówczas za wykonawców 
pomsty bożej względem siebie i którym dlatego właśnie 
okazuje się cześć, modląc się za nich w szczególniejszy; 
sposób i czyniąc im dobrze przy każdej sposobności, 
stosownie do rady udzielonej przez Chrystusa: »Miłuj- 
cie nieprzyjacioły wasze; dobrze czyńcie tym, którzy 
was mają w nienawiści; a módlcie się za prześladują- | 
cych i spotwarzających was« 5%. W ten sposób zbliżamy 
się do Tego, który sprawia, iż słońce jego świeci nad 
złymi zarówno jak i nad dobrymi. 


$ III. Najśw. Serce Jezusa jako wzór 
i źródło miłości 

1252. Uwa gi wstępne. Na zakończenie tego, 
cośmy powiedzieli o miłości, nic lepszego uczynić 
nie zdołamy, jak zachęcić czytelników naszych, aby 
w Najśw. Sercu Jezusowym 5 szukali źródła i wzoru 
doskonałej miłości. W litanii urzędowo przez Ko- 
Ściół zatwierdzonej, wzywamy istotnie to Serce jako 
»gorejące ognisko miłości... dobroci i miłości pełnec. 

W nabożeństwie do Najśw. Serca znajdują się 
dwa istotne pierwiastki: jeden zewnętrzny (sensibi- 
lis), tj serce cielesne, złączone hipostatycznie z Osobą 
Słowa; drugi duchowy, którego symbolem jest serce 
materialne, mianowicie miłość Słowa Wcielonego do 


54 Mat. 5, 44. 

55 Św. Jan Hudes: Le Coeur admirable de la T. S. Mere de 
Dieu, ks. IV i XII; J. Croiset: La dóvotion au S$. Goeur; Św. Mał- 
gorzata Maria: Oeuvres, wyd. Gauthey'a: P. de Gallifet: Excellence 
de la dóćvotion au S. Coeur; Dalgairns: Devotion to the Sacred Heart: 
Manning: The Glories of the Sacred Heari; J. R. Terrien: La dóvo- 
iion au S. Coeur; P. Le Dorć: Les Saerćs Coeurs et la V. J. Eudes: 
Le, Sacrć Coeur; J. Bainvel: Kult Serca Bożego, Teoria i Rozwój, 
Kraków 1934; L. Garriguet: Le Sacrć Coeur, exposć historique et 
dogmatique. - 
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Boga i ludzi. Dwa te pierwiastki stanowią jedną 
całość, podobnie jak jedno są znak i rzecz ozńaczona. 
Otóż miłość, której znakiem, symbolem jest Serce 
Jezusowe, to bezsprzecznie miłość ludzka, lecz w rze- 
czywistości także i miłość boska, ponieważ wszyst- 
kie czyny Jezusa są jednocześnie i boskie i ludzkie. 
Jest to miłość jego ku ludziom: »Oto Serce, które 
tak bardzo umiłowało ludzi«; lecz jest to również 
miłość jego ku Bogu, ponieważ, jakeśmy to wykazali, 
miłość ku ludziom wypływa z miłości ku Bogu 
i czerpie z niej rzeczywistą swą pobudkę. 

Możemy tedy uważać Serce Jezusowe za wzór 
najdoskonalszy miłości Boga i bliźniego, a nawet za 
wzór cnót wszystkich, ponieważ wszystkie zawarte 
są w miłości, która je udoskonala. A ponieważ to 
Serce podczas doczesnego życia swego wysłużyło 
nam łaskę naśladowania cnót swoich, przeto jest ono 
również przyczyną wysługującą (causa meritoria) 
i źródłem łask, dających nam możność miłowania 
Boga i braci naszych i wykonywania wszystkich 
innych cnót *. 

1253. Serce Jezusowe źródłem i wzo- 
rem miłości ku Bogu. Miłość jest darem 
całkowitym samego siebie, a skoro tak jest, to jakże 
doskonałą jest miłość Jezusa ku Ojcu! Od pierwszej 
chwili Wcielenia składa siebie w ofierze i oddaje 
na żertwę, by zwrócić znieważonemu przez grzechy 
nasze Bogu należną mu chwałę. 


36 Nie wchodząc w krótkim zarysie niniejszym w rozważanie 
nieistotnych różnie pomiędzy nabożeństwem według sposobu, którego 
uczył św. Jan Eudes i tym którego trzymano się w Paray-le-Monial, 
staramy się uzgodnić to co jest wspólnego w obu tych postaciach 
jednego nabożeństwa, 
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A tę ofiarę ponawia w chwili narodzenia, jak 
i w dniu ofiarowania w świątyni. Podczas życia ukry- 
tego daje dowody miłości swej ku Bogu przez posłu- 
szeństwo okazywane Marii i Józefowi, w których wi- 
dzi przedstawicieli władzy boskiej. Któż zliczy owe akty 
najczystszej miłości, które ze skromnego domku w Na- 
zarecie wznosiły się ustawicznie ku Przenajśw. Trójcy? | 
W życiu swym publicznym szuka jedynie przypodobania 
się Ojcu i chwały jego: »Ja, co mu się podoba, zawsze 
czynię 57. Ja... czczę Ojca mego« 58 Przy Ostatniej Wie- 
czerzy może sobie dać świadectwo, iż w całym swym 
życiu uwielbiał Ojca: »Jam wsławił ciebie na ziemie 59, 
Nazajutrz ten dar samego siebie posuwa aż do cało- 
palnej ofiary na Kalwarii: »Stawszy się posłusznym aż- 
do śmierci, a śmierci krzyżowej« 50. Kto zdoła kiedy- 
kolwiek zliczyć wewnętrzne akty miłości, które usta- 
wicznie dobywały się z jego Serca, a które zamieniły 
całe jego życie w jeden wielki nieprzerwany akt do- 
skonałej miłości. 


1254. Kto zdoła zwłaszcza wyrazić doskonałość 
tej miłości? 


»Jest to, mówi św. Jan Eudes $!, miłość godna ta- 
kiego Ojca i takiego Syna; jest to miłość, która jak naj- 
zupełniej dorównywa niewymownym  doskonałościom 
umiłowanego przedmiotu; jest to Syn nieskończenie 
miłujący, który kocha Ojca nieskończenie miłości god- 
nego; jest to Bóg miłujący Boga... Słowem, boskie Serce 
Jezusowe, czy zwrócimy uwagę na bóstwo jego, czy na 
jego człowieczeństwo, zawsze nieskończenie więcej go- 
rzeje miłością ku Ojcu i nieskończenie więcej miłuje 
go, niż wszystkie serca Aniołów i Świętych razem 
wzięte zdolne są miłować go przez całą wieczność«, 


Tę zaś miłość my uczynić możemy naszą własną 
miłością, jednocząc się z Najśw. Sercem Jezusowym 


57 Jan 38 79. — 54 Jan 8, 49. — 58 Jan 17, 4. — 60 Filip. Z, 8, 
61 Le Coeur admirable, ks. XII, rozdz, LI, i 
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'iofiarować ją możemy Ojcu, powtarzając za św. Ja- 
nem Eudes' em: »O Zbawicielu mój, oddaję się Tobie, 
aby się połączyć z miłością wiekuistą, niezmierzoną 
i nieskończoną, którą płoniesz ku Ojcu. O wszelkiej: 
czci najgodniejszy Ojcze, składam Ci w ofierze całą 
tę miłość wiekuistą, niezmierzoną i nieskończoną 
twego Syna Jezusa jako miłość do mnie należącą... 
Miłuję Cię tak, jak miłuje Cię Syn Twójc. 

1255. Serce Jezusa źródłem miłości 
ku ludziom. Poznaliśmy wyżej (n. 1247), jak bar- 
dzo Chrystus umiłował ludzi na ziemi; zobaczmy 
jeszcze, jak ich nie przestaje miłować teraz, gdy 
króluje w niebie. 

a) Dlatego właśnie, że nas miłuje, uświęca nas 
ciągle przez sdkramenta. One bowiem, jak powiada 
św. Jan Eudes *, »stanowią tyleż niewyczerpanych 
strumieni łaski i świętości, których źródło znajduje 
się w niezmierzonym oceanie Najśw. Serca Zbawi- 
ciela naszego; i wszystkie łaski z niego płynące, to 
tyleż płomieni tego boskiego ogniskac. 

"1256. b) Najwyższy jednak dowód miłości swej 
daje nam Jezus w Eucharystii. 


Od 19 wieków przebywa z nami dniem i nocą, jak 
ojciec, który nie chce opuścić swych dzieci, jak przy- 
jaciel, którego rozkoszą jest znajdować się wśród przy- 
jaciół, jak lekarz stojący ustawicznie u łoża chorych. 
W Przen. Sakramencie jest ciągle czynny, uwielbiając, 
chwaląc i wysławiając Ojca swego za nas; składając 
mu ustawiczne dzięki za wszystkie dobra, których udzie-- 
lać nam nie przestaje, miłując go za nas, składając 
mu w ofierze zdsługi swe i zadośćuczynienia jako okup 


62 Ibid., rozdz. VII. To co tu podajemy, jest właściwie tylko 
streszczeniem jego myśli. 


- 
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za grzechy nasze, i prosząc nieustannie o nowe łaski 
dla nas, »zawsze żyjąc, aby się wstawiał za nami« 6. 
Nieustannie też ponawia na ołtarzu ofiarę Kalwaryjską 
i to milion razy dziennie, wszędzie gdziekolwiek znaj- 
duje się kapłan konsekrujący; a czyni to z miłości ku 
nam, aby każdemu z nas przyswoić owoce swej ofiary 
"(n. 271—273). A niezadowolony z tego, że sam się ofia- 
ruje, oddaje się jeszcze całkowicie każdemu, kto przyj- 
muje komunię św. by mu udzielać swoich łask, wszcze- 
piać w niego swe usposobienia i cnoty (n. 277-281). 


Boskie to Serce pragnie żywo udzielać nam swo- 
ich uczuć miłości: »Moje Serce, mówił Jezus do 
św. Małgorzaty Marii, taką jest przejęte miłością ku 
ludziom, i ku tobie w: szczególności, że nie mogąc już 
pomieścić w sobie płomieni gorącej miłości, zmuszone 
jest rozlać je za twoim pośrednictwem i objawić 
się ludziom, by ich wzbogacić cennymi swymi skar- 
bamie 6*, I wtedy to zażądał Jezus serca od św. Mał- 
gorzaty, by je ze swoim połączyć i złożyć w nim 
iskrę swej miłości. Co zaś uczynił w sposób cudowny 
dla tej Świętej, to samo czyni dla nas w sposób zwy- 
kły w komunii św. i za każdym razem, gdy serce 
nasze z Sercem jego łączymy. Po to bowiem na świat 
zstąpił, by przynieść święty ogień miłości i niczego 
tak nie pragnie, jak zapalić go w naszych sercach: 
»Przyszedłem puścić ogień na ziemię: czegóż chcę, 
jeno aby był zapalon? « 5 


1257. Serce Jezusowe źródłem i wzo- 
rem cnót wszystkich. Często w Piśmie św. 
serce oznacza ogół wewnętrznych uczuć człowieka 


4 


63 Żyd. 7, 25. — 64 Pierwsze wielkie objaw ienie, 1678, - 
65 Puk. 12, 49. 
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w przeciwstawieniu do czynów jego zewnętrznych: 
»Człowiek widzi, co się pokazuje, a Pan patrzy na 
serce« 66, Stąd wynika, że Serce Jezusa jest symbo- 
lem nie samej tylko miłości, lecz także wszystkich - 
wewnętrznych uczuć jego duszy. Tak zapatrywali 
się na nabożeństwo do Najśw. Serca wielcy mistycy 
Średniowiecza, a za nimi św. Jan Eudes. To samo 
powiedzieć trzeba o św. Małgorzacie Marii; prawda, 
iż kładzie ona główny nacisk na miłość, którą prze- 
pełnione jest to boskie Serce, i słusznie. W różnych 
jednak pismach swych ukazuje nam je jako wzór 
cnót wszelkich; a O. de la Colombiere, jej spowied- 
nik i tłumacz, tak streszcza jej myśl w akcie po- 
święcenia, który zamieścił pod koniec swoich »Ćwi- 
czeń duchownych: *7. | | 


z 


»To ofiarowanie czynimy w celu uczczenia boskiego 
Serca, które jest siedzibą cnót wszystkich, źródłem 
wszelkiego błogosławieństwa i ucieczką wszystkich dusz 
świętych. Główne cnoty, które chcemy w nim uczcić, 
to najpierw niezmiernie gorąta miłość do Boga, Ojca 
jego, złączona z najgłębszą czcią i z największą jaka 
kiedykolwiek istniała pokorą; po wtóre, nieskończoną 
cierpliwość w cierpieniu, niezmierną boleść z powodu 
grzechów, które wzięło na siebie, ufność najczulszego 
syna w połączeniu z zawstydzeniem największego grze- 
sznika; po trzecie, niezmiernie serdeczne współczucie 
dla naszej nędzy, i mimo tych wszystkich poruszeń, 
niezmienną pogodę ducha, której źródłem było tak cał-. 
kowite zgadzanie się z wolą Boga, iż żadne wydarzenie 
zamącić jej nie mogłoc. 


Zresztą, ponieważ wszystkie cnoty wypływają 


waste zywa 


66 [I Król. 16. 7. 
67 Retraiies spirituelles, Oeuvres 'completes, Grenoble, 1901, 
t. VII, str. 124. 
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z miłości i w niej znajdują ostatni wyraz doskona- 
łości (n. 318—319), przeto Serce Jezusowe, jako źródło 
i wzór miłości boskiej, jest także wzorem wszyst- 
kich innych cnót. 


1258. Tą drogą nabożeństwo do Najśw. Serca łączy 
się z nabożeństwem do życia wewnętrznego Jezusa 
Chrystusa, które wyłożył ks. Olier i które do dziś dnia 
kwitnie u Sulpicjanów: To wewnętrzne życie Jezusa, 
powiada ks. Olier, polega »na owych jego usposobie- 
niach i wewnętrznych uczuciach względem wszystkiego, 
np. na czci, jaką oddaje Bogu, na jego miłości ku bliż- 
nim, na uniżeniu samego siebie, na jego wstręcie do 
grzechu, i na potępieniu świata i zasad jego< *8, 

Otóż te usposobienia znajdują się w Najśw. Sercu 
i stamtąd czerpać je potrzeba. Toteż do pewnej pobożnej 
osoby, która lubiła chronić się w Sercu Jezusowym, ks. 
Olier tak pisał: »Po tysiąc razy na dzień pogrążaj się 
w tym ukochanym Sercu, do którego tak silny odczu- 
wasz pociąg... Serce Syna Bożego przedmiot szcze- 
gólnego wybrania; to kamień drogocenny z Jezusowego 
skarbca; to skarbiec Boga samego, w którym składa 
wszystkie swe dary i udziela wszystkich łask swoich... 
W tym to Najśw. Sercu i w tym najczcigodniejszym 
wnętrzu dokonały się po raz pierwszy wszystkie tajem- 
nice... Z tego poznaj, do czego cię Chrystus Pan po- 
wołuje, gdy ci otwiera" swe Serce, i jak korzystać po- 
winnaś z tej łaski, która zalicza się do największych, 
jakie w życiu swym otrzymałaś. Niechże cię żadńe 
stworzenie z tego miejsca rozkoszy nie wywołuje i obyś 
w nim pogrążona była i w czasie i w wieczności 
ze wszystkimi świętymi oblubienicami Jęzusowymi:« ©, 
A na innym miejscu dodaje ”": '»Co za serce to Serce 
Jezusowe! Jaki w nim ocean miłości, wylewający się 
na świat cały! O źródło życiodajne i nie wysychające 


68 Catćch. chrótien., cz. I, leke. 1. . 
69 Lełłres, t. II, list. 426. - 
Esprit de M. Olier, 1. I, 196—187, 198. m, 
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wszelkiej miłości! O przepaści głęboka i niewyczerpana 
" wszelkiej czci bożej! O boskie środowisko serc wszyst- 
kich!... O Jezu, pozwól mi, bym Ci oddał cześć w twoim 
wnętrzu, niech uczczę twoją duszę błogosławioną, niech 
uczczę twoje Serce, którem dziś rano jeszcze oglądał. 
Chciałbym je opisać, lecz nie zdołam, takie ono zachwy- 
cające. Oglądałem je niby niebo pełne światła, miłości, 
wdzięczności i pochwały. Uwielbiało Boga, sławiło wiel- 
kość jego i wspaniałość«. W rozumieniu ks. Oliera 
wnętrze Jezusa i Najśw. Serce jego to jedno i to samo: 
to ośrodek wszystkich jego usposobień i cnót, to świą- 
tynia miłości i czci bożej, w której Bóg jest uwielbiany 
i do której chętnie chronią się dusze gorliwe. 


1259. Wnioski. Nabożeństwo do Najśw. Serca, 
by wydać mogło te błogie owoce, składać się musi 
z dwóch aktów istotnych: miłości i wynagrodzenia. 

Miłość to pierwszy i główny obowiązek zarówno 
w myśl św. Marii Małgorzaty, jak i św. Jana Eudesa. 


Zdając sprawę O. Croisetowi z drugiego wielkiego 
objawienia, tak pisze św. Małgorzata Maria ”1: »Dał 
mi poznać, iż wielkie jego pragnienie, by ludzie go mi- 
łowali, by ich odciągnąć z drogi zatracenia, skłoniło go 
do objawienia Serca swego ludziom, wraz ze wszyst- 
kimi skarbami miłości, miłosierdzia, łaski, uświęcenia 
i zbawienia, aby wszystkich, którzy by' chcieli oddać 
mu wszelką cześć, chwałę i miłość, na jaką by się zdo- 
być mogli lub innych do tego pociągnęli, mógł obficie 
i hojnie wzbogacić tymi boskimi skarbami swego 
Serca, których ono źródłem«. A w liście do siostry de 
la Barge takie stawia wnioski: »Miłujmyż więc tę je- 
dyną miłość dusz naszych, gdyż ono pierwsze nas umi- 
łowało i dziś jeszcze miłuje z taką gorącością, iż usta- 
wicznie nią gorzeje w Przenajśw. Sakramencie. Wy- 
starczy miłować je, to Święte Świętych, by stać się 


= 


1 
%1 Lettres inćdites, IV, str. 142. 
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świętym samemu. Któż nam w tym pizeszkodzi, prze- 
cież mamy serca; by miłowały, a ciała, by cierpiały... 
Tylko czysta miłość Jezusa sprawia, iż czynimy wszyst- 
'ko, co się jemu podoba; tylko ta doskonała miłość spra- 
wia, iż czynić to będziemy w sposób jemu miły; i tylko 
ta doskonała miłość sprawić może, iż każdą rzecz czy- 
nić będziemy wtedy, kiedy się jemu podoba< ?. 


1260. Drugim zaś aktem tego nabożeństwa jest 
wynagrodzenie. Miłość bowiem Jezusową zniewa- 
żają ludzkie niewdzięczności, jak to sam Chrystus 
oświadczył w trzecim wielkim objawieniu: 


»Oto Serce, które tak umiłowało ludzi, iż niczego 
nie szczędziło, owszem, wyczerpało się i wyniszczyło, 
by im miłość swą okazać; a-zamiast wdzięczności otrzy- - 
muję od większości ich same tylko niewdzięczności: 
nieuszanowanie i świętokradztwa, oziębłość i pogardę 
dla mnie w tym Sakramencie Miłości«. I wtedy prosi 
ją, by wynagrodziła te niewdzięczności żarem swej mi- 
łości: »Córko moja, przybywam do twego Serca, które 
ci dałem, ażebyś ty swoją żarliwością wynagrodziła 
zniewagi, których doznałem od serc oziębłych i nik- 
czemnych, które mię obrażają w Przenajśw. Sakra- 
mencie«. 

1261. Te dwa akty przyczynią się bardzo do 
naszego uświątobliwienia: miłość jednocząc nas ścisle 
z Najśw. Sercem Jezusowym, da nam udział w jego 
cnotach, użyczy nam odwagi, by je wykonywać mi- 
mo wszelkich przeszkód; wynagrodzenie budząc 
w. nas współczucie dla cierpień Zbawiciela, pobudzi 
nas do większej jeszcze gorliwości i zachęci do 
odważnego znoszenia z miłości ku niemu wszystkich 
prób, które na nas zesłać raczy. 

Tak pojęte nabożeństwo do Najśw. Serca nie 


%2 List CVIII, t. II, str. 227. 
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będzie miało w sobie nic wymuszonego, nie znie- 
wieściałego: będzie to istotny duch chrystianizmu, 
szczęśliwe połączenie miłości i ofiary, w łączności 
ze stopniowym postępem w cnotach obyczajowych 
i boskich. Będzie to jakby synteza drogi oświecającej 
i szezęśliwe zapoczątkowanie drogi jednoczącej. 


ROZDZIAŁ IV. 
PONOWNE NAPAŚCI WROGA 


NZ 


1262. W tym samym czasie, w którym pracu- 
jemy nad zdobyciem cnót, wrogowie nasi duchowni 
nie pozostają w bezczynności, lecz skrycie powra- 
cają do ataku, już to przywołując w nas znów do 
życia w łagodniejszej postaci siedem grzechów głów- 
nych, już to skłaniając nas do oziębłości. 


ART. I. ISTOTA I OBJAWY GRZECHÓW 
GŁÓWNYCH 


1263. Św. Jan od Krzyża daje znakomity opis 
tych grzechów głównych w tym stanie, w jakim je 
spotykamy u osób, które on nazywa początkującymi, 
tj. które mają przejść do kontemplacji poprzez noc 
zmysłów '. Zadowolimy się tutaj streszczeniem jego 
psychologicznej analizy. 


1. O skłonności do pychy 


1264. Skłonność ta przejawia się głównie w sze- 
Ścioraki sposób: 


1 Noc ciemna, ks. I, rozdz. II—VII. 
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1) Początkujący, zmierzając do gorliwości, wierni 
w wykonywaniu ćwiczeń, znajdują upodobanie w swych 
czynnościach i przesadnie siebie oceniają; pod wpływem 
zarozumiałości tworzą liczne projekty, lecz prawie żad- 
nego w rzeczywistości nie wykonują. 

2) O sprawach duchownych rozprawiają raczej dla- 
tego, by drugim udzielać nauk, niż by osobiście w czyn 
je wprowadzać miały: potępiają ostro tych, którzy się 
na ich sposób pojmowania życia duchownego nie godzą. 

3) Niektórzy z nich znieść nie mogą obok siebie 
współzawodników; jeśli przypadkiem zjawi się jaki ry- 
wal, potępiają go i poniżają. 

4) Starają się o względy i o zażyłość u swego kie- 
rownika, a jeśli ten nie pochwala ich usposobienia du- 
chownego, szukają sobie innego, który by im więcej 
sprzyjał. Żeby zaś łatwiej dojść do celu, zmniejszają 
swe winy, a jeśli wpadną w jaki grzech znaczniejszy, 
wyznają go przed innym spowiednikiem, nie zaś przed 
zwykłym przewodnikiem duchownym. 

5) Jeśli zdarzy im się popełnić grzech ciężki, wy- 
buchają gniewem na siebie samych i zniechęcają się, 
podrażnieni tym, że nie są jeszcze świętymi. 

6) Lubią wyróżniać się przez zewnętrzne oznaki po- 
bożności, chętnie opowiadają drugim o dobrych swych 
uczynkach i powodzeniach. 


Z pychy powstaje zazdrość, która okazuje się 
w odruchach niezadowolenia na widok duchownego 
dobra u drugich. Osoby te doznają uczucia przy- 
krości, gdy słyszą, jak drugich chwalą, smucą się 
ich cnotą, a przy nadarzonej sposobności obgadują. 


2. O grzechach zmysłowości 


1265. Obżarstwo duchowe w dwojaki 
objawia się sposób: 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 32 
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a) W przesadnym zamiłowaniu pociech. Dusze 
dotknięte tą wadą szukają pociech nawet w surowych 
praktykach, np. w biczowaniu; natrętnie proszą kie- 
rownika o pozwolenie na zadawanie sobie różnych 
umartwień w nadziei, że w ten sposób zdobędą du- 
chowną pociechę. — 

b) Dla tego samego celu niektóre osoby wysilają 
się na rozmyślaniu, przy komunii św., by w sobie 
wytworzyć nastrój pobożny, albo pragną często się 
spowiadać, byle znaleźć trochę pociechy. Nieraz te 
wysiłki i pragnienia jałowymi pozostają; a wtedy 
zniechęcenie ogarnia te dusze, gdyż bardziej przy- 
wiązane są do pociech, niż do Boga samego. 

1266. Zmysłowość duchowa przejawia się 
głównie w dwojakiej postaci: a) osoby dotknięte nią 
szukają pod pozorem pobożności przyjaźni mniej lub. 
więcej zmysłowych i nie chcą się ich wyrzec, twier- 
dząc, że te stosunki służą im właśnie do podsycania 
pobożności. b) Odczute pociechy na rozmyślaniu lub 
przy komunii św. sprowadzają niekiedy u osób ma- 
jących usposobienie tkliwe i czułe uczucia zadowo- 
lenia innego rodzaju, które stać się mogą źródłem 
pokus lub niepokoju *. = 

1267. Lenistwo prowadzi: a) do nudzenia się 
podczas ćwiczeń duchownych, gdy się w nich nie 
znajduje smaku, a także do skracania ich lub opu- 


NIE EZ W NE EWA + + 


2 Św. Teresa pisząc do brata swego Lorenza de Cepeda, który 
uskarżał się na tego rodzaju przykrości, taką mu daje mądrą radę: 
+*Co do tej nędzy, na którą się żalisz, nie sobie z niej robić nie 
trzeba. Choć nie mogę mówić z doświadczenia, gdyż Bóg chronił mię 
stale od takich namiętności, tłumaczę sobie, co się w duszy dzieje. 
Sam właśnie wysoki stopień rozkoszy duchowej wywołuje poruszenie 
w naturze. Przeminie to przy łasee bożej, bylebyś się tym nie nie- 
pokoił«. (List. 1388, wyd. Ficente de la Faente). 
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szczania; b) do przygnębienia, kiedy przełożony lub 
kierownik daje rozkazy lub rady, które wydają się 
zbyt uciążliwymi: chciałoby się prowadzić życie 
duchowne w warunkach bardziej dogadzających, 
które by nie stawały na przeszkodzie naszemu wy- 
godnictwu i nie wprowadzały zamieszania do na- 
szych małostkowych wyrachowań. 


3. Łakomstwo duchowe 


1268. Św. Jan od Krzyża tak opisuje łakomstwo 
duchowe: 


a) »Zdarzają się osoby początkujące, nienasycone 
w obładowywaniu się duchownymi radami i nakazami; 
potrzeba im koniecznie posiadać i czytać liczne trak- 
taty specjalne; cały czas swój na to poświęcają, a na- 
tomiast braknie im go do sprawy stanowiącej pierwszy 
ich obowiązek: tj. do umartwiania się i ćwiczenia w cał- 
kowitym wewnętrznym ogołoceniu ducha: b) Poza tym 
jeszcze biorą na siebie obrazki, różańce, krzyżyki i różne 
przedmioty zaspokajające ich ciekawość, a nabyte za 
wysoką cenę. Wnet porzucają jedno, by obrać drugie, 
raz po raz coś zmieniają; taki porządek zdaje im się 
lepszy od innego, i obierają wreszcie najchętniej to, co 
ciekawe lub kosztowne«. Wszystko to oczywiście sprze- 
ciwia się duchowi ubóstwa, i jest oznaką, że te dusze 
zbyt wielką wagę przywiązują do rzeczy ubocznych, 
a zaniedbują to, co stanowi istotę pobożności. 


1269. Wnioski. Rzecz jasna, że niedoskonałości 
te szkodzą wielce postępowi duchownemu. I dlatego 
to, powiada św. Jan od Krzyża, Bóg chcąc osoby te 
przyprowadzić do poprawy, wprowadza je w ciemną 
noc, o której niebawem mówić będziemy. Dusze zaś, 
które tej próbie nie zostają poddane, niech usiłują 
wyzwolić się z powyższych przeszkód, wprowadzając 
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w życie te wskazówki, któreśmy podali, mówiąc 
o korzystaniu z pociech i oschłości (n. 921—933); 
o posłuszeństwie, męstwie, wstrzemięźliwości, po- 
korze i łagodności (nn. 1057, 1076, 1127, 1154). 


ART. II. OZIĘBŁOŚĆ 


Kto nie walczy z wadami; któreśmy wyżej opi- 
sali, ten rychło popadnie w oziębłość , w tę bardzo 
niebezpieczną chorobę duszy. Wyłożymy: 1-o jej 
istotę; 2-0 niebezpieczeństwa; 3-o środki zaradcze. 


1. Istota oziębłości 


1270. Określenie. Oziębłość jest to choroba 
duchowa, która może dotknąć zarówno początkują- 
cych, jak i doskonałych, przejawia się najczęściej 
atoli na drodze oświecającej. Suponuje bowiem, że 
się zdobyło już pewien stopień gorliwości, i że na- 
stępnie ulega się stopniowemu rozluźnieniu. 

Oziębłość polega na pewnego rodzaju duchowym 
rozluźnieniu, które odpręża siłę woli, budzi wstręt 
do wysiłków i prowadzi tym sposobem do zwolnienia. 
biegu życia chrześcijańskiego. Jest to pewnego ro- 
dzaju niemoc lub odrętwienie, które nie jest jeszcze 
śmiercią, lecz nieznacznie do niej prowadzi, osłabia- 
jąc stopniowo nasze siły moralne. Porównać ją można 
do owych chorób przewlekłych, które, jak np. su- 
choty, toczą powoli któryś z żywotnych narządów. 

1271. Jej przyczyny. Dwie są główne przy- 


3 Bellecius: Sołidae virtutis impedinenta, P. I, cap. II; Bour- 
daloue: Retrailte, 3e jour, 1-e módit.; i na ogół wszyscy komenta- 
torzy Ćwiczeń duchownych; W. Faber: Postęp, rozdz. XXV. 
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czyny, sprzyjające rozwojowi oziębłości: niedosta- 
teczne odżywianie się duchowe i wtargnięcie do 
duszy jakiegoś chorobliwego zarodka. 

Duszy naszej, by mogła żyć i rozwijać się, po- 
trzebny jest zdrowy pokarm duchowy; pokarm jej 
zaś stanowią rozmaite ćwiczenia duchowne, rozmy* 
Ślania, czytania, modlitwy, rachunki sumienia, speł- 
nianie obowiązków stanu, ćwiczenie się w cnotach, 
które zaprowadzają łączność między nią i Bogiem, 
żródłem życia nadprzyrodzonego. Kto więc ćwicze- 
nia te odbywa niedbale, kto dobrowolnie poddaje się 
roztargnieniom, kto nie przeciwdziała rutynie lub 
odrętwieniu, ten pozbawia się przez to samo licz- 
nych łask, odżywia się źle, słabnie, i staje się nie- 
zdolnym do wykonywania cnót chrześcijańskich 
nieco trudniejszych. 

Zauważmy mimochodem, że stan oziębłości różni 
się bardzo od stanu oschłości lub prób przez Boga zsy- 
łanych. Wtedy bowiem nie godzimy się na roztargnie- 
nia, przeciwnie odczuwamy przykrość i upokorzenie 
z tego powodu, czynimy poważne wysiłki, by zmniej- 
szyć ich liczbę. Osoba natomiast oziębła łatwo poddaje 
się myślom niepotrzebnym, znajduje w nich upodoba- 
nie, nie czyni prawie żadnego wysiłku, by je odpędzić, 
tak że wkrótce roztargnienia prawie całkowicie mo- 
dlitwą jej zawładną. 

" Wtedy dusza oziębła widząc, jak mało z ćwiczeń 
swych odnosi pożytku, zaczyna je skracać, następnie 
opuszczać. Tak np. porzuca rachunek sumienia, który 
stał się dla niej nudnym, zawadą i zwykłą rutyną; 
wtedy już sobie nie zdaje sprawy z przewinień swych 
i wad, które ponownie biorą w niej górę. Zaniedbuje 
starania, by zdobywać cnoty, wkrótce też dawne wady 
i złe skłonności zaczynają z powrotem się rozwijać. 

1272. Wynikiem tej duchowej apatii jest stop- 


— 
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„niowe, osłabienie duszy, pewnego rodzaju duchowa 
anemia, która gotuje wstęp chorobotwórczemu zaraz- 
kowi, to jest jednej z trzech pożądliwości, a niekiedy 
wszystkim trzem jednocześnie. 


a) Gdy drogi do duszy źle są strzeżone, wówczas 
żmysły zewnętrzne i wewnętrzne otwierają się z łatwo- 
ścią na niezdrowe poduszczenia ciekawości i zmysło- 
wości, i powstają częstokroć pokusy, połowicznie tylko 
odpędzane. Niekiedy znów serce daje się uwikłać 
w przywiązania sprawiające wewnętrzne zamieszanie: 
popełnia się czyny nieroztropne, igra się z niebezpie- 
czeństwem, mnożą się grzechy powszednie, za które 
byle jak się żałuje. Dusza zsuwa się po niebezpiecznej 
pochyłości, tuż nad przepaścią, i wielkie to szczęście, 
jeśli niespostrzeżenie do niej całkowicie nie wpadnie. 

b) Z drugiej strony naciera ponownie pycha, która 
nigdy zupełnie ujarzmiona nie była; trwa w dalszym 
ciągu upodobanie w sobie samym, we własnych przy- 
miotach, w zewnętrznym powodzeniu. Chcąc się bar- 
dziej wynieść, porównywamy siebie z innymi, którzy 
do większego jeszcze dopuścili rozluźnienia, i odczu- 
wamy pogardę dla tych, którzy wierniej spełniają swe 
obowiązki, uważając ich za umysły ciasne i lękliwe. 
Ż tej pychy powstaje zawiść, zazdrość, poruszenia. nie- 
cierpliwości i gniewu, surowość w stosunkach z bliźnimi. 

c) Chciwość znów się rozpala: potrzeba nam pie- 
niędzy, by zdobyć sobie więcej przyjemnostek, aby oka- 
zalej wystąpić wobec innych. Żeby zaś zdobyć sobie 
więcej pieniędzy, uciekamy się do środków niezbyt wy- 
brednych i niezbyt uczciwych, które już bliskimi są 
niesprawiedliwości. 


1273. Stąd liczne i rozmyślne grzechy powszednie, 
które ledwo sobie, wyrzucamy, gdyż słabną w nas 
stopniowo sąd jasny i wrażliwość sumienia. Życie 
upływa nam w ustawicznym rozproszeniu, rachunki 
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sumienia źle bywają odprawiane. Tym sposobem 
zmniejsza się wstręt do grzechu śmiertelnego, łaski 
boże rzadszymi stają się i mniej się z nich korzysta; 
słowem, cały duchowy organizm słabnie, wyczerpa- 
nie wewnętrzne prowadzi do haniebnych upadków. 

1274. Stopnie oziębłości. Z tego, cośmy 
powiedzieli, wynika, iż liczne są jej stopnie; w prak- 
tyce wystarczy rozróżnić oziębłość rozpoczętą od 
oziębłości dokonanej. 

a) W początkach oziębłości zachowujemy jeszcze 
wstręt do grzechu śmiertelnego mimo popełnianych 
nieostrożności, które mogą do niego doprowadzić; lecz 
z łatwością popełniamy grzechy powszednie rozmyślne, 
a zwłaszcza te, które odpowiadają wadzie głównej. Do 
ćwiczeń zaś duchownych mało wnosimy staranności 
i częstokroć odbywamy je machinalnie. b) Przez to 
ciągłe uleganie grzesznemu niedbalstwu zatraca się 
wreszcie instynktowny wstręt do grzechu śmiertelnego; 
z drugiej znów strony wzrasta do takiego stopnia za- 
miłowanie do przyjemności, że w końcu żałujemy tego, 
iż ta lub owa przyjemność zakazana jest pod grzechem 
ciężkim. Toteż pokusy odpędzamy już słabo i nadchodzi 
wreszcie chwila, w której nie bez powodu wypadnie za- 
dać sobie pytanie, czyśmy jeszcze w stanie łaski: jest 
to oziębłość dokonana. 


2. Niebezpieczeństwa oziębłości 


1275. Szczególne niebezpieczeństwo tego stanu 
polega na stopniowym osłabieniu sił duszy, które 
bardziej jest niebezpieczne od grzechu śmiertelnego 
odosobnionego. W tym to znaczeniu Chrystus Pan 
tak do oziębłego przemawia: »Znam sprawy twoje, 
iżeś nie jest ani zimny, ani gorący. Bodajbyś był 
zimny, albo gorący! Ale iżeś letni, i ani zimny, ani 
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gorący, pocznę cię wyrzucać z ust moich. Iż mówisz: 
żem jest bogaty i zbogacony, a niczego nie potrze- 
buję, a nie wiesz, iżeś ty nędzny i mizerny i ubogi 
i ślepy i nagi« * Jest to zresztą ta sama różnica, 
którą zauważyć można pomiędzy chorobami chro- 
nicznymi i ostrymi; te ostatnie, gdy się je raz wy- 
leczy, nie pozostawiają częstokroć żadnego przykrego 
śladu; pierwsze zaś osłabiwszy zwolna ciało, pozo- 
stawiają je przez czas długi w stanie wielkiego wy- 
czerpania. Postaramy się wyjaśnić to bardziej szcze- 
gółowo. 

1276. Pierwszym skutkiem oziębłości jest pew- 
nego rodzaju zaślepienie sumienia. Ciągła 
chęć wynajdywania wymówek i pomniejszania grze- 
chów doprowadza wreszcie do spaczenia sądu, tak 
że grzechy ciężkie same przez się uważamy za lekkie. 
W ten sposób wytwarza się sumienie rozluźnione, 
które już nie potrafi rozpoznać ciężkości popełnia- 
nych czynów nieroztropnych lub grzechów, któremu 
brak już niezbędnej sprężystości, by za nie żało- 
wać, i które też rychło staje się ofiarą grzesznego 
złudzenia: »Jest droga, która się zda człowiekowi 
sprawiedliwa, ale koniec jej prowadzi do śmierci«.*. 
Zdaje się nam, żeśmy bogaci, bośmy pyszni, w rze- 
czywistości zaś ubodzy jesteśmy i nędzni w oczach 
Boga. 

1277. Stąd wynika w dalszym ciągu stopnio- 
we osłabienie woli. 

Przez ciągłe ustępstwa na rzecz zmysłowości i py- 


chy w rzeczach małych dochodzi się do ustępstw w rze- 
czach ważniejszych. W życiu duchownym bowiem jedno 


4 Obj. 38, 15—17. — 5 Przyp. 14, 12. 
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z drugim związane. Pismo Św. poucza nas, że kto nie 
strzeże tej odrobiny, którą posiada, rychło dojdzie do 
zguby , że kto wierny jest w rzeczach małych, będzie 
nim także w rzeczach ważnych, a kto niesprawiedliwy 
jest w rzeczach małych, także i w rzeczach ważnych 
okaże się. niesprawiedliwym ”. Innymi słowy, staran- 
ność lub niedbalstwo, z jakim się do jednych czynności 
zabieramy, okaże się również w innych analogicznych 
czynach. 

Nabiera się też wkrótce wstrętu do wysiłku. Roz- 
luźniła się już sprężystość woli, więc zaczyna się ule- 
ganie skłonnościom natury, niedbalstwu, zamiłowaniu 
do przyjemności. A jest to pochyłość niebezpieczna, 
która niechybnie doprowadzi do grzechów ciężkich, jeśli 
na czas nie zawrócimy. 

Tak bowiem postępując, nadużywamy łask bożych, 
stawiamy raz po raz opór natchnieniom Ducha Św., 
a tym samym chętniej słuchamy podszeptów nawołu- 
jących do przyjemności, ulegamy złym skłonnościom, 
aż wreszcie wpadniemy w grzech ciężki. 

1278. Taki upadek tym trudniej naprawić, że jest 
prawie niedostrzegalny. Zsunęliśmy się nieznacznie 
na dno przepaści bez gwałtownego wstrząsu. A wtedy 
staramy się łudzić samych siebie; próbujemy sobie 
wytłumaczyć, że grzech był powszedni tylko, że jeśli 
rzecz sama w sobie była ważna, to brakło całkowi- 
tego przyzwolenia; że to grzech popełniony znie- 
nacka, który śmiertelnym być nie mógł. 

W ten sposób fałszuje się sumienie, zadowalamy 
się mało znaczącą spowiedzią na wzór dawniej odby- 
wanych. Spowiednik wprowadzony zostaje w błąd, stać 


się to może początkiem długiego szeregu świętokradztw. 
Gdy piłka spada z wysokości, wtedy ma siłę, by się 


6 Eklezjastyk 19, 1. 
7 Łuk. 16, 10. — W znaczeniu dosłownym rzeczy małe oznaczają 
dobra doczesne, wielkie zaś — dobra niebieskie. 
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odbić od ziemi; lecz jeśli zsuwa się powoli na dno prze- 
paści, wówczas już tam pozostaje; tak bywa niekiedy 
z duszami oziębłymi! Ważną więc rzeczą jest podać 
z kolei środki zaradcze. | 


3. Środki zaradcze przeciw oziębłości 


1279. Sam Chrystus wskazuje na te środki: »Ra- 
dzę ci, abyś sobie kupił u mnie złota w ogniu do- 
świadczonego, żebyś się zbogacił (złota miłości i gor- 
liwości),.i szaty białe oblókł, aby się nie okazywała 
sromota nagości twojej (czystość sumienia), a namaż 
maścią oczy twoje, abyś widział (szczerość wobec 
siebie samego i spowiednika). Ja, których miłuję, 
strofuję i karzę. Bądź tedy żarliwym, a pokutuj. Oto 
stoję u drzwi i kołacę; jeśliby kto usłyszał głos mój, 
i otworzył mi drzwi, wnijdę do niego i będę z nim 
- wieczerzał, a on ze mną«$. Nigdy więc nadziei tra- 
cić nie należy, gdyż Jezus Chrystus zawsze gotów 
jest przyjaźń a nawet i zażyłość swą nam przywró- 
cić, skoro się nawrócimy. Aby zaś do tego przyszło: 

1280. Należy często zwracać się do roztropnego 
spowiednika, otworzyć całkowicie przed nim duszę 
swoją i prosić go szczerze, by nas z odrętwienia 
otrząsnął; rady jego przyjmować i według nich 
postępować energicznie a wytrwale. 

Pod jego kierunkiem powróćmy do gorliwego 
odprawiania ćwiczeń duchownych, tych zwłaszcza, 
„które zabezpieczają wierność w spełnianiu pozosta- 
łych, a więc do rozmyślania, rachunku sumienia 
i często powtarzanego ofiarowania wszystkich swych 


s Obj. 3. 18—20. 
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czynności (n. 523—528). Gorliwość, o której tu mowa, 
to nie zapał odczuty, lecz wspaniałomyślność woli, 
która stara się niczego Bogu nie odmówić. 

Trzeba też wrócić do pilnego wykonywania cnót 
1 obowiązków stanu, odbywając rachunek sumienia 
szczegółowy kolejno co do głównych przedmiotów 
j zdając z tego sprawę na spowiedzi (nn. 265, 
468—476). , 

Tą drogą powrócimy do gorliwości; a nie zapo- 
minajmy, iż grzechy przeszłe wymagają naprawy 
przez ducha pokuty i pokutne uczynki. 


DODATEK: Reguły o rozeznawaniu duchów, zastosowane 
do drogi oświecającej 


1281. Podaliśmy już wyżej, według św. Ignacego, 
reguły o rozeznawaniu duchów dla początkujących 
(n. 953—957). Nie od rzeczy będzie streścić z kolei 
reguły podane przez niego dla drogi oświecającej, 
czyli na drugi tydzień Ćwiczeń. Odnoszą się do 
dwóch głównych punktów: 1l-o do pociech duchow- 
nych, 2-o do pragnień czyli zamiarów na przyszłość. 

1282. Reguły dotyczące pociech. a) Wła- 
ściwym jest dobremu duchowi, kiedy zbliża się do du- 
szy dobrej woli, sprawiać jej prawdziwą radość ducho- 
wą, której towarzyszy pokój. Złemu zaś duchowi wła- 
Ściwą jest rzeczą zwalczać taką radość, podsuwając po- 
zorne jakieś racje, subtelności i ustawiczne matactwa, 
niby przebiegły adwokat, broniący nieczystej sprawy. 
Reguła ta opiera się na tej zasadzie, iż Bóg jest twórcą 
pokoju, a szatan rzuca w duszę niepokój, by ją znie- 
chęcić. 

b) Sam Bóg tylko może dać prawdziwą pociechę 
bez żadnej uprzedniej przyczyny, która by ją wywołać 
mogła. Sam tylko Stwórca może wchodzić do wnętrza 
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duszy, by ją pociągnąć i do siebie zwrócić. — Mówimy, 
że pociecha nie miała uprzedniej przyczyny, gdy nic 
się nie wydarzyło takiego, co by ją mogło wywołać. -— 
Tak np. dusza pogrążona była w oschłości, a oto w jed- 
nej chwili czuje się uspokojoną, pełną radości, siły, do- 
brej woli. To właśnie wydarzyło się św. Franciszkowi 
Salezemu po gwałtownych skrupułach, które go były 
opadły. 

c) Jeśli pociechę wyprzedziła jakaś przyczyna, to 
pochodzić mogła od dobrego lub złego ducha. Oo do- 
brego, gdy daje duszy więcej światła i siły ku lepsze- 
mu; od szatana zaś, gdy pobudza do rozluźnienia, za- 
niedbania się, zamiłowania przyjemności lub zaszczy- 
tów, lub gdy podnieca zarozumiałość. Innymi słowy: po 
owocach sądzić można o drzewie. | 

d) Właściwym jest złemu aniołowi, iż się przemie- 
nia w anioła światłości, dzieląc zrazu pozornie uczucia 
duszy pobożnej, by w końcu podsunąć jej swoje własne. 
Kiedy więc widzi, że dusza ćwiczy śię w cnocie, zrazu 
podsuwa jej uczucia zgodne z jej cnotliwym usposobie- 
niem; później zaś, opierając się na jej miłości własnej, 
poddaje jej uczucia próżnej chwały lub zarozumiałości, 
„pobudza do przesady w uczynkach pokutnych, aby ją 
następnie doprowadzić do zniechęcenia, albo też, prze- 
ciwnie, do złagodzenia trybu życia pod pozorem, że tego 
wymaga zdrowie lub praca naukowa. I tak prowadzi 
ją do stopniowego upadku. 

1283. Regułydotyczącepragnień lub za- 
mierzeń. a) W pragnieniach naszych i zamierze- 
niach baczną powinniśmy zwracać uwagę na ich wą- 
tek, i jeśli ich początek, środek i koniec ku dobru jedy- 
„ nie są skierowane, jest to znakiem. że od dobrego du- 
cha pochodzą. Lecz jeśli wątek poddanych myśli koń- 
czy się na jakiejś rzeczy złej, albo rozpraszającej, albo 
mniej dobrej niż to, co dusza pierwej zamyślała czynić, 
albo jeśli sprawia duszy upadek sił lub niepokój, albo 
zamieszanie, odejmując jej pogodę, uciszenie i pokój, 
jaki miała przedtem — jest to wyraźny znak, że to po- 


509 


chodzi od złego ducha, który jest nieprzyjacielem na- 
szego postępu i zbawienia wiecznego. Powód zaś tego 
jest ten, że uczynek jeśli ma być dobry, w niczym nie 
może się sprzeciwiać woli bożej lub duchowemu dobru 
duszy; jeśli więc w jakiejś części swojej jest niedobry, 
jest to znak złego ducha. 

b) Skorośmy już raz wykryli takie wmieszanie się 
złego ducha, dobrze będzie rozważyć potem cały wątek 
dobrych myśli, które nam zły duch poddał: jak się za- 
częły i w jaki sposób odprowadzał nas pomału kusiciel 
od tej słodyczy i radości duchownej, w której był 
przedtem, aż nas przywiódł do tego zła, które chciał. 
Zrobiwszy takie doświadczenie i zapamiętawszy je, mieć 
się będziemy potem na baczności wobec podstępnej 
działalności wroga. i 


c) Jest inna jeszcze reguła, wzięta ze sposobu dzia- 
łania dobrego i złego ducha. Pierwszy z nich działa na 
duszę postępującą z dobrego ku lepszemu, słodko, ła- 
godnie i mile, niby rosa co wsiąka w gąbkę. Drugi zaś 
trąca ją ostro, z niepokojem, niby deszcz spadający na 
kamień. 

da) Wówczas nawet, gdy pociecha od Boga pocho- 
dzi, ttzeba umieć rozróżnić właściwy czas pociechy od 
czasu, który po niej następuje. W pierwszym z nich 
działamy pod wpływem łaski, w drugim czynimy po- 
stanowienia i tworzymy zamiary, nie będące już bez- 
pośrednio przez Boga natchnione, a przeto pilnie zba- 
dać je należy według poprzednich reguł. 


1284. Do tych reguł św. Ignacego dołączyć można 
kilka innych, wypływających z tego, cośmy w tej 
drugiej księdze powiedzieli. 


a) Dążenie do doskonałości niewczesnej, nie wcho- 
dzącej w zakres aktualnych zajęć, przez wykonywanie 
cnót rzucających się w oczy i przez wyróżnianie się, 
jest oznaką złego ducha; dobry duch bowiem prowadzi 
nas wprawdzie do wysokiej doskonałości, lecz takiej, - 
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która się pogodzić daje z obowiązkami stanu, prowadzi 
nas do życia pokutnego i ukrytego. 

b) Lekceważenie drobnych rzeczy i chęć ryczałto- 
wego uświęcenia się nie jest oznaką dobrego ducha, on 
bowiem nakłania nas do doskonałej wierności obowiąz- 
kom stanu i niepokaźnym cnotom: »Jedna jota, albo 
jedna kreska nie odmieni się w zakonie, aż się wszystko 
stanie< 9. 

-'c) Zwracać się z upodobaniem ku sobie, gdy nam 
się zdaje, żeśmy dobrze postąpili, pragnąć szacunku za 
swą cnotę i pobożność, są to poruszenia przeciwne du- 
chowi chrześcijańskiemu, który pragnie przede wszyst- 
kim przypodobać się jedynie Bogu: »Jeślibym się jeszcze 
ludziom podobał, nie byłbym sługą Chrystusowym: *. 
Tak więc przeciwne są duchowi bożemu i fałszywa po- 
kora, która w tym celu siebie gani, żeby ją chwalono 
i fałszywa łagodność, będąca w gruncie rzeczy chęcią 
przypodobania się ludziom. 

d) Skarżyć się, niecierpliwić, zniechęcać się wśród 
prób i oschłości, to oznaka ducha ziemskiego. Duch 
boży, przeciwnie, skłania nas do miłości krzyża, do zga- 
dzania się z wolą bożą, do świętego oddania się Bogu, 
sprawia, iż trwamy na modlitwie wśród oschłości i roz- 
targnień. 


SYNTEZA KSIĘGI DRUGIEJ 


"12859. Celem drogi oświecającej jest 
wstępowanie w ślady Chrystusa przez naśladowanie 
jego cnót, o ile to dla słabości naszej dostępne. W ten 
sposób kroczymy naprzód w świetle jego przykładu: 
»Kto za mną idzie, nie chodzi w ciemności, ale bę- 
dzie miał światłość żywota« !!. Uczynić z Jezusa 
ośrodek naszych myśli, naszych uczuć, całego życia 


8 Mat. 5, 18. 
10 Gal. 1, 10. — 11 Jan 8, 12. + 


51] 


naszego, oto ideał, do którego staramy się zbliżać 
*" dniem każdym. 

I dlatego to w modlitwie naszej następuje prze- 
waga aktów woli, uczuć; dlatego ustawicznie mamy 
Jozusa przed oczyma, aby mu cześć oddawać, w sercu, 
by go miłować i przyciągać do duszy, w ręku,: by 
w łączności z nim ćwiczyć się w cnotach. Cnoty 
zaś, które wykonywamy, są to cnoty boskie i cnoty 
ubyczajowe; ćwiczymy się w nich równolegle, one 
bowiem, nawzajem się wspierają. W rozwoju wszakże 
„ycia naszego są jakby dwa okresy: w pierwszym 
z nich kładziemy nacisk na cnoty obyczajowe, w dru- 
ilm na cnoty boskie. 


1286. Trzeba bowiem najpierw uczynić władze 
rasze bardziej giętkimi, aby je połączyć z Bogiem. 
[ to właśnie jest w okresie pierwszym za- 
daniem cnót obyczajowych. 


Roztropność nadaje giętkości rozumowi, przyzwy- 
czaja go do zastanawiania się, nim do czynu przystąpi, 
by się radził Boga i jego przedstawicieli; w ten sposób 
doprowadza go do uczestnictwa w mądrości bożej. 

Sprawiedliwość nadaje giętkości woli, brzyzwycza- 


jając ją do szanowania prawa Boga i bliźnięgo"przez: - 


ćwiczenie się w doskonałej uczciwości, w cnocie religii 
i w posłuszeństwie przełożonym; w ten sposób zbliżamy 
się do sprawiedliwości Boga samego. 

Męstwo nadaje giętkości gwałtownym namiętno- 
ściom, miarkuje i powściąga ich zboczenia i zwraca ży- 
wotne ich siły do dobra nadprzyrodzonego, trudnego 
do osiągnięcia. Męstwo prowadzi nas do wielkodusz- 
ności, hojności, cierpliwości, stałości i tym. sposobem 
zbliża nas do mocy Boga samego. 

Żeby stłumić i ująć w karby zamiłowanie przyjem- 
ności, wstrzemięźliwość dopomaga nam w umartwianiu 


w 
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obżarstwa przez umiarkowanie, w zwalczaniu lubież- 
ności przez czystość, w opanowaniu pychy przez pokorę 
i gniewu przez łagodność. W ten sposób dusza łatwiej 
wdroży się do wykonywania cnót jednoczących z Bo- 
giem. 8 
1287. Następuje wtedy okres drugi drogi 
oświecającej, który bezpośrednio jednoczy nas 
z Bogiem. 


Wiara, której światło miarkowane jest przez pew- 
nego rodzaju ciemność, poddaje nasz rozum Bogu 
i z nim go jednoczy; ma w ten sposób nasz umysł łącz- 
ność z myślą bożą. 

Nadzieja, niby potężna dźwignia, podnosi naszą wolę, 
odrywa ją od rzeczy ziemskich, zwraca jej pragnienia 
i żądze w stronę nieba, i łączy nas z Bogiem, źródłem 
naszej szczęśliwości, nieskończenie potężnym i dobrym, 
od którego spodziewamy się z ufnością wszelkiej nie- 
zbędnej pomocy, by osiągnąć cel nasz nadprzyrodzony. 

Miłość wznosi nas wyżej jeszcze, sprawia, iż miłu- 
jemy Boga dla niego samego, gdyż jest nieskończenie 
dobry sam w sobie i sprawia, iż miłujemy bliźniego 
dla Boga, widząc w nim odblask boskich doskonałości. 

Całą więc duszę naszą jednoczy z Bogiem. 


Tę dwojaką miłość czerpiemy z Najśw. Serca 
Jezusowego. Ściśle z nim złączeni, zwyciężamy na- 
sze samolubstwo, przyswajając sobie miłość i wszyst- 
kie uczucia Jezusowe, żyjemy dla Boga tak, jak żył 
sam Chrystus: »Ja żyję dla Ojca« *. 

1288. Prawda, iż na drodze postępu spodziewać 
się musimy powrotnych napaści nieprzyja- 
ciela. Siedem grzechów głównych w złagodzonej 
postaci próbuje wcisnąć się do najdalszych głębin 


12 Jan 6, 58. 
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duszy, i jeśli nie będziemy czujni, wtrącą nas w ozię- 
błość. Atoli dusze czujne, opierając się na Jezusie, 
odrzucają i odpierają te napaści, a nawet korzystają 
z nich, by się umocnić w cnocie; w ten sposób gotują 
się do radości i prób drogi jednoczącej, 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. j 33 


% 


KSIĘGA TRZECIA 


"O DRODZE JEDNOCZĄCEJ 


"=, 


1289. Kiedy dusza już oczyszczona, gdy już przy- 
ozdobiona przez pozytywne ćwiczenia się w cnotach, 
wtedy staje się dojrzałą do stałego i ścisłego zjedno- 
czenia z. Bogiem, innymi słowy może wstąpić na 
drogę jednoczącą *. 


UWAGI WSTĘPNE 


Zanim przejdziemy do szczegółów, musimy po- 
krótce wyłożyć: l-o cel, do którego się dąży na tej 
drodze; 2-0 właściwe mu cechy; 3-o ogólne pojęcie 
o kontemplacji, która jest jedną z cech ogólnych tej 
drogi; 4-o podział, jakiego się trzymać mamy. 


1. Cel, do którego dążymy 


1290. Celem tym jest nie co innego, jak ścisłe 
1 stałe zjednoczenie z Bogiem przez Jezusa Chry- 


1 Phil. a Ss. Trinitate, op. ceit., IIl-a P., Tr. I, dis. I; Th. de 
Vallgornera, op. cit., q. IV, disp. I: Saudreau: Les degróćs, t. II, 
Vię unitive, Prologue; P. Garrigou-Lagrange, op. cit., t. I, Intro- 
duction. 
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stusa. Bardzo trafnie oddają go te słowa, które 
ks. Olier umieścił na czele swej Pietas Seminarii: 
»Pierwszorzędnym i ostatecznym celem tego Zakładu 
jest życie oddane w najwyższym stopniu dla Boga 
w Chrysusie Jezusie Panu naszym, tak aby wnętrze 
Syna Jego przeniknęło do głębi serca nasze i aby 
każdy mógł powiedzieć to, co Paweł z ufnością mó- 
wił o sobie: A żyję już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus« ?. | 

Żyć jedynie dla Boga, dla Boga żywego, dla 
Przenajśw. Trójcy w nas mieszkającej, żeby Boga 
chwalić, jemu służyć, czcić go i miłować, oto cel 
doskonałego chrześcijanina; a żyć nie w sposób 
mierny, ale staranny, z całą gorliwością, jaką daje 
miłość; a zatem do tego zmierzać, by zapomnieć 
o sobie, a myśleć jedynie o tym Bogu, który raczy 
żyć w nas, aby go miłować z całej duszy i do niego 
zwracać wszystkie myśli, pragnienia, uczynki swoje. 
W ten sposób urzeczywistnimy tę modlitwę Prymy, 
w której prosimy Boga, by prowadził i uświęcał 
duszę naszą i ciało, uczucia nasze, słowa i uczynki, 
by nimi kierował i „zadził i poddał je całkowicie 
świętej woli swojej? 

1291. Ponieważ sami z siebie dokonać tego nie 
zdołamy, dążymy do wewnętrznego zjednoczenia się 
z Jezusem, in Christo- Jesu. Wszczepieni w niego 


2 „Primarius et ultimus finis hujus  Instituti erit vivere 
summe Deo in Christo Jesu Domino nostro, ita ut interiora Fi'ii 
cjus intima nostra penetrent, et liceat enilibet dicere, quod Paulus 
de se fiducialiter praedicabat: Vivo, jam non ego, vivit vero in me 
Christus«. (Gal. 2, 20). Pielłas Seminarii S.- Sulbicii. 

3 »Dirigere et sanctificare, regere et gubernare dignare, Do- 
nine Deus, Rex coeli et terrae, hodie corda et eorpora nostra, sen- 
sus, germones et actus nostros in lege tua et in operibus mandato- 
rujn fuorunm...< 
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przez chrzest, chcemy tę łączność jeszcze bardziej 
zacieśnić przez gorliwe przyjmowanie sakramentów, 
a zwłaszcza komunii świętej. Przedłużamy ją przez 
habitualne skupienie w ciągu dnia, żeby w ten spo- 
sób wewnętrzne usposobienia Jezusa stawały się 
naszymi, żeby były pobudką wszystkich naszych 
czynów, tak żebyśmy mogli powtarzać za św. Pawłem 
i urzeczywistniać te słowa jego: »A żyję już nie ja, 
ale żyje we mnie Chrystus«. Żebyśmy mogli osiągnąć 
tak pomyślny wynik, posyła nam Jezus Chrystus 
przez swóje zasługi i modlitwy Boskiego Ducha swe- 
go, tego Ducha, który w jego duszy wytwarzał owe 
usposobienia doskonałe. Jeśli kierownictwu Ducha 
Bożego będziemy powolni, jeśli ochotnie i mężnie 
spełniać będziemy jego natchnienia, wtedy zaczniemy 
myśleć, mówić i działać tak, jakby to uczynił Jezus 
na naszym miejscu. W ten sposób Jezus żyje w nas, 
on z nami i przez nas uwielbia Boga, uświęca nas 
i dopomaga nam w uświęcaniu naszych braci. Cho- 
ciaż więc na tej drodze jednoczącej dominującym 
jest nabożeństwo do Przenajśw. Trójcy, nie przesta- 
jemy mimo to jednoczyć się ze Słowem Wcielonym, 
i przez nie to wznosimy się aż do Ojca: »Żaden nie 
przychodzi do Ojca, jeno przeze mniec. 


2. Cechy znamienne drogi jednoczącej 


Cechy te streszczają się w jednej, mianowicie 
w tej potrzebie uproszczenia wszystkiego, sprowa- 
dzenia wszystkiego do jedności, czyli do wewnętrz- 
nego zjednoczenia z Bogiem przez boską miłość. 

1292. Dusza żyje prawie ciągle pod okiem -Boga, 
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chętnie wpatruje się w niego, żyjącego w jej sercu, 
ambulare cum Deo intus, i w tym celu pilnie odry- 
wa się od stworzeń, nec aliqua affectione tenert 
joris. W tym także celu szuka samotności i milcze- 
nia; w duszy swej buduje sobie stopniowo celkę, 
w której znajduje Boga i z nim sam na sam rozma- 
wia. I wtedy to pomiędzy Bogiem i nią zawiązuje 
się słodka zażyłość: 


»Zażyłość, powiada Mgr Gay, jest to świadomość, 
którą mają dusze miłujące Boga, onej harmonii, która 
w nich istnieje: świadomość pełna jasności, namaszcze- 
nia, radości i żywotności. Jest to uczucie i doświad- 
czenie wzajemnego pociągu, powinowactwa i zupełnej 
zgodności, jeśli nie całkowitego podobieństwa... Jest to 
zjednoczenie aż do jedności i tym samym jedność bez 
samotności. Jest to wzajemne bezpieczeństwo, zaufanie 
bez granic, dobrowolna prostota, która sprawia, że du- 
sze stają się najzupełniej przeźroczyste; i nareszcie, 
a także wskutek tego, jest to udzielona sobie nawzajem 
całkowita swoboda ciągłego patrzenia na siebie i prze- 
nikania się wzajemnego aż do dna duszy«. Na tę wła- 
Śnie zażyłość pozwala Bóg i ofiarowuje ją łaskawie 
duszom wewnętrznym, jak to trafnie wyjaśnia autor 
»Naśladowania<: »Człowieka wewnętrznego często Bóg 
nawiedza; a rozmowa z nim słodka, bo pociecha z niej 
nader miła, pokój przeobfity, poufałość dziwnie wielka<5. 


1293. Miłość Boga staje się tym sposobem nie 
tylko cnotą główną tej duszy, ale powiedzieć można, 
jej cnotą jedyną, w tym mianowicie znaczeniu, iż 
wszelkie inne cnoty, które wykonuje, są dla takiej 
duszy aktami miłości.  . 


4 . - 


4 Kłevations sur la vie... de N. S. J. C., 52-e „ćlćv., t. I, str. 429. 
50 Naśladowaniu, ks. II, rozdz. I, 1. 
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Roztropność np. jest dla niej serdecznym tylko 
spojrzeniem ku rzeczom boskim, by w nich znaleźć re- 
gułę dla własnych sądów. Sprawiedliwość jest dla niej 
możliwie najdoskonalszym naśladowaniem prawości 
Boga. Męstwo całkowitym opanowaniem namiętności. 
Wstrzemiężźliwość zupełnym zapomnieniem o rozkoszach 
zieńskich, a zwróceniem serca do radości niebieskich *. 
Tym bardziej więc cnoty boskie są dla niej ćwiczeniem 
się w doskonałej miłości. Wiara u takiej duszy to już 
nie akt od czasu do czasu ponawiany, lecz to duch 
wiary, to życie z wiary ukształtowane przez miłość, 
fides quae per caritatiem operatur. Nadzieja to ufność 
synowska, święte oddanie się Bogu. Na tych szczytach 
wszystkie cnoty stają się już jedną cnotą, są to, że tak 
powiemy, rozmaite postacie jednej tylko miłości: »Mi- 
łość cierpliwa jest, łaskawa jest...« 7 | 

1294. Podobne uproszczenie dokonywa się też na 
modlitwie myślnej. Rozumowe roztrząsania zanikają 
stopniowo, by ustąpić miejsca pobożnym uczuciom; 
a i te z kolei upraszczają się, jak to wkrótce wyja- 
śnimy, przechodząc w miłosne i przeciągłe wpatry- 
wanie się w Boga. 

1295. Wynika stąd uproszczenie całego życia; 
dawniej miała dusza wyznaczone godziny na rozmy- 
Ślanie i modlitwę; teraz jej życie stało się ustawiczną 
modlitwą: czy pracuje, czy wypoczywa, czy sama 
jest, czy z drugimi, ustawicznie wznosi się do Boga, 
wolę swą poddając jego woli: »Ja, co się mu podoba, 


U 


6 Znakomicie wykłada to św. Tomasz, I-a Il-ae, q. 61, a. 5: 
»Quaedam vero sunt virtutes jam assequentium divinam similitu- 
dinem, quae vocantur virtutes jam purgali animi; ita seilicet quod 
prudentia sola divina intueatur; temperantia terrenas cupiditates 
nesciat: fortitudo passiones ignoret; justitia eum divina mente per- 
petug foedere societur, eam scilieet imitanda; quas quidem virtutes 
dicimus esse beatorum vel aliquorum in hace vita perfectissimorum«. 

7 I Kor. 13, 4. 
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zawsze czynię« *. I to zgadzanie się z wolą bożą jest 
dla niej aktem miłości i oddania się w ręce Boga. 
Jej modlitwy, jej zwykłe czynności, jej cierpienia, 
jej upokorzenia są całkowicie przesiąknięte miłością 
bożą: Bóg mój i wszystko. 

1296. Wnioski. Stąd poznać już możemy, dla 
jakich dusz właściwą .jest droga jednocząca. Dla 
tych, które łączą w sobie trzy następujące warunki: 

a) Wielką czystość serca, to znaczy nie samo 
tylko odpokutowanie i wynagrodzenie win dawnych, 
Jecz oderwanie się od wszystkiego, co by do grzechu 
prowadzić mogło, wstręt do wszelkiego rozmyślnegę 
grzechu powszedniego, a nawet do wszelkiego dobro- 
wolnego sprzeciwienia się łasce. Nie wyklucza to 
jednak możliwości popełnienia niekiedy grzechów 
powszednich wskutek ułomności ludzkiej, za które 
zresztą natychmiast i żywo żałują. Oczyszczenie 
duszy, z grubsza tylko zapoczątkowane na drodze . 
oczyszczającej, zostało udoskonalone na drodze oświe- 
cającej przez pozytywne wykonywanie cnót i mężne 
przyjmowanie zsyłanych przez Opatrzność krzyżów, 
wykończa się na drodze jednoczącej przez próby 
bierne, które niebawem opiszemy. 

b) Wielkie panowanie nad sobą, zdobyte przez 
umartwienie namiętności i ćwiczenie się w cnotach 
obyczajowych i boskich. Dusza tąk opanowana trzy- 
ma w karności swoje władze, poddaje je stopniowo 
woli, a tę znów woli bożej. Tą drogą powraca do 
pewnego stopnia porządek pierwotny: panując nad 
sobą, dusza źdolna jest oddać się całkowicie Bogu. 


RaZ 


8 Jan 8, 29. 
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c) Stała potrzeba myślenia o Bogu, przestawa- 
nia z nim, wykonywania wszystkich czynności w celu 
przypodobania się mu. Dusze takie cierpią nad tym, 
iż nie mogą ustawicznie Bogiem się zajmować; a jeśli 
dla spełnienia obowiązków stanu oddawać się muszą 
zajęciom świeckim, starają się przynajmniej nie tra- 
cić z pczu jego obecności; zwracają się ku niemu 
instynktownie jak igła magnesowa zwraca się na 
północ: »Oczy moje zawsze ku Panu«?. aa 


3. Ogólne pojęcie o kontemplacji 


Ustawiczne myślenie o Bogu sprawia, że dusza 
wzrok swój trzyma miłośnie w nim utkwiony; to 
właśnie jest kontemplacja, będąca jedną z cech 
charakterystycznych tej: drogi. | 

1297. Kontemplacja naturalna. Kon- 
templacja w ogóle oznacza wpatrywanie się w jakiś 
przedmiot z podziwem. Istnieje kontemplacja natu- 
ralna, która może być zmysłowa (sensibilis), wy- 
obraźniowa (imaginativa), lub umysłowa (intellec- 
tualis). | 

1) Jest ona zmysłowa, czyli dokonywana zmysłami, 
np. kiedy długo i z podziwem spoglądamy na piękny 
widok: bezkresną roztocz morską, wspaniały łańcuch 
górski. 2) Nazywa się wyobraźniową, gdy za pomocą 
wyobraźni przedstawiamy sobie przez czas długi z po- 
„dziwem i uczuciem jakąś rzecz lub osobę umiłowaną. 


8 Ps. 24, 15. 

10 P. de Głuibert: R. 4. M.. kwiecień 1922. frażs dćfinitions de 
tihóologie mystique, str. 162—172; P. Garrigou-Lagrange: Perf. et 
contemplation, t. I, rozdz. IV, a. 2, str. 272—294; Gabr. de Ste Marie- 
Madel.:La contemplation acquise, w Vie spirit, wrzesień 1923, 
str. [277]. 
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3) Nazywa się umysłową czyli filozoficzną, gdy przez 
proste spojrzenie umysłu zatrzymujemy się z uczuciem 
podziwu na jakiejś wielkiej syntezie filozoficznej, np. 
na Istocie bezwzględnie niezłożonej i nieodmiennej, bę- 
dącej początkiem i końcem wszystkich istot. | 


1298. Kontemplacjanadprzyrodzona. 
Istnieje także kontemplacja nadprzyrodzona i o. niej 
to mówimy na tym miejscu. Podamy jej określenie 
i różne jej rodzaje. 

Określenie. Wyraz kontemplacja we właści- 
wym znaczeniu oznacza akt prostego patrzenia na- 
szym umysłem, nie biorąc w rachubę różnych pier- 
wiastków uczuciowych lub wyobraźniowych, które 
mu towarzyszą; gdy jednak przedmiot kontemplacji 
jest piękny i godzien miłości, wtedy towarzyszą jej 
podziw i miłość. Rozszerzając to pojęcie, nazywamy 
kontemplacją modlitwę myślną, którą cechuje prze- 
waga tego prostego patrzenia; nie ma więc potrzeby, 
żeby akt ten trwał przez cały czas rozmyślania, wy- 
starczy, by często się ponawiał i aby,mu towarzy- 
szyły uczucia. Tak więc modlitwa kontemplacyjna 
różni się od rozmyślania :rozumowego (n. 667), wy- 
klucza bowiem długie rozumowania; i od modlitwy 
uczuć (n. 976), gdyż wyklucza mnogość aktów, która 
jest cechą tej ostatniej. Można więc określić kon- 
templację jako patrzenie proste i miłosne na Boga 
lub rzeczy boskie; a króćej jeszcze: simplez intuitus 
veritatis, jak mówi św. Tomasz **. 


1299. Rodzaje. Rozróżnić można trzy rodzaje 


11 Sum. theoł., Il-a Il-ae, q. 180, a. 1 et 16. 
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kontemplacji: kontemplację nabytą, kontemplację 
wlaną i kontemplację mieszaną **. 

Kontemplacja nabyta jest w gruncie rzeczy 
tylko uproszczoną modlitwą uczuć. Można ją okre- 
ślić jako kontemplację, w której uproszczenie aktów 
rozumowych i uczuciowych jest owocem naszego 
działania, wspartego łaską. Częstokroć też w sposób 
ukryty działają w niej dary Ducha Św., a zwłaszcza 
umiejętność, rozum i mądrość, aby dopomóc nam 
w miłosnym utkwieniu wzroku w Bogu, jak to wy- 
jaśnimy w dalszym ciągu. 

_ 1300. Kontemplacja wlana czyli bierna jest z na- 
tury swej darmo dana, toteż nie możemy zdobyć jej 
własnym wysiłkiem i z pomocą łask zwykłych. 
Można więc określić ją jako kontemplację, w której 
uproszczenie aktów rozumowych i uczuciowych jest 
owocem łaski szczególnej, łaski działającej (gratia 
operans). Ona to ogarnia duszę, udzielając jej we- 
wnętrznych oświeceń i uczuć, które sprawia w niej 
Bóg za jej zgodą. 


Toteż nazywa się własną, nie dlatego jakoby po- 
chodziła od cnót wlanych, gdyż i kontemplacja nabyta 
„również od nich pochodzi, lecz dlatego, iż nie w naszej 
jest mocy na te akty się zdobyć, nawet z pomocą łaski 
zwyczajnej. A jednak i w kontemplacji wlanej nie sam 
Bóg działa w nas, gdyż działa za zgodą naszą w tym 
znaczeniu, iż my dobrowolnie przyjmujemy to, co on 
nam daje. Jeśli stan duszy, będącej pod działaniem ta- 
kiej łaski, nazywamy biernym, to dlatego, iż ona dary 
boże otrzymuje; lecz przyjmując je, dobrowolnie to 
czyni 13, jak to zobaczymy niżej. Kontemplację tę św. 

12 Pp, G. de Ste M. Madeleine: La contemplation acquise chez 


les Carmes, Vie spirit., wrzesień 1928, str. [277]. 
13 Można wice o kontemplacji powtórzyć to eo św. Tomasz, 
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Teresa nazywa nadprzyrodzoną, gdyż jest nią podwój- 
nie, nie z tego tylko tytułu co i reszta aktów nadprzy- 
rodzonych, lecz dlatego, że Bóg działa w nas w sposób 
całkiem szczególny. 

1301. Rozróżniamy też kontemplację mieszaną. 
Przekonamy się bowiem w dalszym ciągu, że kon- 
templacja wlana trwa niekiedy bardzo krótko; może 
więc zdarzyć się, iż na tej samej modlitwie akty, 
pochodzące z naszej inicjatywy, pojawiać się będą 
na przemian z aktami, wywołanymi przez szczególny 
wpływ łaski działającej. Przydarza się to u tych 
zwłaszcza, którzy dopiero pierwsze kroki stawiają 
w kontemplacji wlanej. Wtedy to mamy kontempla- 
cję mieszaną, czyli na przemian czynną i bierną; 
zazwyczaj jednak ten rodzaj zaliczany bywa do 
kontemplacji wlanej, której jest niejako pierwszym 
szczeblem. | 


4. Podział trzeciej księgi 


1302. Na drodze jednoczącej rozróżnić można 
dwie jej postacie, czyli odrębne okresy: !* 

1-o. Drogę jednoczącą prostą czyli czynną, któ- 
rej cechą jest pielęgnowanie darów Ducha Św., 


X N 


l-a Il-ae, q. 1il, a. 2 ad 38 mówi o usprawiedliwieniu: »Deus non 
sine nobis nos justifieat; gquia per moltum liberi arbitrii, dum justi- 
ficamur, Dei justitiae consentimus«. _ 

1: Podział ten pod taką lub inną nazwą dziś ogólnie jest przy: 
jąty. W bardzo wybitnym artykule pisma Vie spirituelle z marca 
1923 r., str. 645, J. Maritain, zaznaczając wyraźnie jedność celu dla 
wszystkich, to jest zjelnoczenie z Bogiem przez doskonałą miłość 
i dary Ducha Św., uznaje jednak, iż w rzeczywistości istnieją dwie 
drogi, droga tych którymi kierują dary czynne i którzy posiadają 
tylko dar kontemplacji niewłaściwej, oraz droga dusz oddanych kon- 
templacji, u których przeważają dary rozumu i mądrości. Powró- 
e.my jeszcze do tej teorii. 
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a zwłaszcza darów czynnych, oraz uproszczenie mo- 
dlitwy myślnej, która staje się rodzajem kontempla- 
cji czynnej czyli kontemplacji w szerszym znaczeniu. 

2-0. Drogę jednoczącą bierną czyli mistyczną we 
właściwym znaczeniu, której cechą jest kontempla- 
cja wlana czyli” właściwa. 

3-0. Prócz tego przy kontemplacji zdarzają się 
niekiedy jeszcze zjawiska nadzwyczajne, jak np. wi- 
dzenia i objawienia, których przeciwieństwem są 
szatańskie szalbierstwa, udręka i opętania. 

4-0. Nic dziwnego, iż w kwestiach tak zawiłych 
„istnieją zdania odmienne lub sporne; pomówimy 
o nich w osobnym rozdziale. 

Drogą wniosku wskażemy na sposób postępowa- 
nia, jakiego trzymać się powinien kierownik wobec 
dusz kontemplatywnych. 

Rozdz. I. O drodze jednoczącej prostej czyli 
czynnej. 

Rozdz. II. O drodze jednoczącej mistycznej czyli 
biernej. 

Rozdz. III. O nadzwyczajnych zjawiskach mi- 
stycznych. . 

Rozdz. IV. Kwestje sporne. 

Wnioski: O .prowadzeniu dusz kontemplatyw- 
nych. 


— 


ROZDZIAŁ I. 


O DRODZE JEDNOCZĄCEJ PROSTEJ 


AAAA TO YW 


1303. Droga ta jest stanem dusz gorliwych, które 
żyją stale w wewnętrznej łączności z Bogiem, a nie 
otrzymały jeszcze daru kontemplacji wlanej. Na- 
wykłe już do wykonywania cnót obyczajowych i bo- 
skich, usiłują wydoskonalić się w nich, pielęgnując 
dary Ducha Św. Ich modlitwa staje się coraz bar- 
dziej rozmyślaniem uproszczonym, które polega na 
prostym skupieniu, zwanym kontemplacją w szer- 
szym znaczeniu, czyli kontemplacją nabytą albo 
czynną. Że stan taki istnieje, dowodzi tego do- 
świadczenie, rozróżnianie dwóch rodzajów kontem- 
placji, a także różnica pomiędzy darami czynnymi 
i kontemplacyjnymi. | 

1304. Doświadczenie przede wszystkim wykazuje 
nam, iż tak w klasztorach, jak i w świecie znajdują 
się dusze prawdziwie gorliwe, zjednoczone stale z Bo- 
giem, które wykonywują cnoty chrześcijańskie wspa- 
niałomyślnie i wytrwale, niekiedy nawet w sposób 
bohaterski, a jednak nie cieszą się kontemplacją 
wlaną. Dusze te uległe są Duchowi Św., odpowiadają 
zazwyczaj na jego natchnienia, otrzymują nawet od 
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czasu do czasu szczególne światła i natchnienia, ehać 
żadna oznaka ani im, ani kierownikowi ich nie wska- 
zuje na to, iżby miały znajdować się we właściwym 
tego słowa znaczeniu stanie biernym *%. 


1305. To samo wynika z rozróżnienia kontempla- 
cji nabytej od kontemplacji wlanej, którego ślady 
napotkać można w dalekiej przeszłości już u Kle- 
mensa Aleksandryjskiego ** i Ryszarda od św. Wi- 
ktora, a które stało się klasycznym od końca siedem- 
nastego stulecia. Dusze, które pozostają w stanie 
kontemplacji nabytej przez znaczną część swego 
życia, znajdują się na drodze jednoczącej prostej. 


Chcąc uniknąć wszelkiego nieporozumienia, nie 
twierdzimy na tym miejscu, iż istnieją dwie drogi roz- 
bieżne, gdyż przeciwnie uznajemy, że kontemplacja na- 
byta jest znakomitym przysposobieniem do kontem- 
placji wlanej, jeśli spodoba się Bogu nam jej udzielić. 
Liczne są jednak dusze, które jej nie otrzymują, choć 
trwają w ścisłym zjednoczeniu z Bogiem; pozostają więc 
na drodze jednoczącej prostej, co nie wskazuje bynaj- 
mniej na jakąś winę z ich strony”. 


15 Czytając np. życiorysy takich ludzi jak OO. Olivaint i Gin- 
hace, jak XX. Mollevaut lub de Courson, i tylu innych, których ży- 
woty ogłoszone zostały drukiem, nie podobna nie podziwiać enót ich, 
zjednoczenia ich z Bogiem, ich uległości Duchowi Świętemu, a jed- 
nak nie widać, by posiadali dar kontemplacji wlanej. 

16 Dom. Mónager: La doct. spirituelle de Clóm.-D'dAlex., Vie 
spirit., styczeń 1923, str. 424; efr. Etudes Carmólitaines, 1920—1922, 
gdzie znaleźć można szereg artykułów o kontemplacji nabytej; nasz 
artykuł o modlitwie prostoty, Vie spirit., grudzień 1920, str. 167—-174. 

17 Ten wniosek przyjnuje O. Garrigou-Lagrange w odpowiedzi 
s<wej na list J. Maritaina, Perfection chrót. et contempl., t. II, str. 
[75]: »Toteż bez żadnych trudności już to kilkakrotnie przyzna- 
liśmy, że zdarzyć się może, iż dusze bardzo nawet szlachetne, dla 
braku pewnych warunków niezależnych od ich woli, doszłyby do ży- 
cia mistycznego po dłuższym dopiero przeciągu czasu, niż trwa za- 
zwyczaj życie ludzkie na ziemi. Powodem tcgo może być nie tylko 


- 
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1306. Powyższy dowód wzmacnia i ta okolicz- 
ność, że wśród darów Ducha Św. jedne otrzymujemy 
głównie do działania, a inne głównie do kontem- 
placji. Zdarza się tedy, iż niektóre dusze, obdarzone 
usposobieniem bardziej czynnym, i zaprzątnięte 
zresztą liczniejszymi zajęciami, pielęgnują w sobie 
szczególniej dary czynne i tym samym mniej są 
zdatne do właściwej kontemplacji. 

Szczegół ten nie uszedł uwagi O. Noble'a 8: »Kiedy 
się jest, powiada, zmęczonym pracą i zaprzątniętym 
sprawami zawiłymi, które przykuwają całkowicie uwa- 
gę, myśl niezdolna jest do ześrodkowania się w samej 
sobie i do nieruchomego utkwienia wzroku w prawdach 
duchowych i wiecznych. Chcąc odprawiać kontemplację, 
trzeba być wolnym od niepokojącej, uporczywej i mę- 
czącej pracy; a przynajmniej trzeba móge nakazać jej, 
by nam dała wytchnąć na tyle, iżby serce i umysł mo- 
gły w spokoju wznieść się do Boga«. 

A więc te dusze nie będą się cieszyć przynaj- 
mniej stale darem kontemplacji wlanej, trwać jed- 
nak będą w wewnętrznej łączności z Bogiem wśród 
życia czynnego i w uległości natchnieniom Ducha 
Św.; ten to stan nazywamy drogą jednoczącą prostą. 

Ponieważ cechy jej stanowią: 1-o pielęgnowanie 
darów Ducha Św. i 2-o modlitwa prostoty, przeto 
o dwóch tych pierwiastkach kolejno mówić bę- 
dziemy. - s 


- 


nieodpowiednie środowisko, lub brak należytego kierunku, lecz także 
lizyczny temperament«. 

18 Rcv. des Jeunes, 25 wrzesień 1923, str. 613. — Tego samego 
dowodzi J. Maritain w ceytowanym wyżej artykule. Dodaje on 
wprawdzie, że dusze, w których przeważają dary czynne, znajdują 
się w stanie mistycznym, choć nie posiadają kontemp!acji włlanej. 
Zdaje nam się, iż celem uniknięcia wszelkiego nieporozumienia, do- 
daćby należało, że posiadają one stan mistyczny, ale w szerszym 
tego słowa znaczeniu. 
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ART. I O DARACH DUCHA ŚW. 


Omówimy z kolei: 1-o dary Ducha Św. w ogóle; 
2-o każdy z nich oddzielnie; 3-o ich udział w kon- 
templacji; 4-0 owoce i błogosławieństwa odpowia- 
dające tym darom *. , 


g I. O darach Ducha Św. w ogóle 


Wyłożymy: l-o ich istotę; 2-0 ich wybitne zna- 
czenie; 3-o sposób pielęgnowania ich; 4-0 jak można 
je ugrupować. 


1. Istota darów Ducha Św. 


1307. Mówiliśmy już (n. 119), że Duch Św. mie- 
szkający w duszy, wytwarza w niej, prócz łaski 
uświęcającej, pewne nadprzyrodzone uzdolnienia, 
udoskonalające jej władze i dające im możność wy- 
Ronywania aktów nadprzyrodzonych pod wpływem 
laski uczynkowej. Te uzdolnienia to cnoty wlane 
i dary. Określimy tu ściślej różnicę pomiędzy tymi 


19 S, Thomas, In 3 Sent., dist. 34—35; lI-a Il-ae, q. 68; 
Jl-a II-ae, aqq. 8, 9, 19, 45, 52, 121, 139; komentatorzy jego, zwłasz- 
cza Joannes a S. Thoma, In I-am IT[-ae, 68; Suarez: De gratia, 
P. 3, cap. 8; Dionizego Kartuza znakomity traktat De Donis Spiri- 
tus S.; J. B. de St. Jure: L'homme spiritueł, ez. I, rozdz. IV, Des 
sepł dons; L. Lallemant: La doctrine spirituelie, LV-e Principe, La 
„doeilitć Aa la ceonduite du S. Esprit; Mgr Perriot: Ł'Ami du Ciergć, 
1892, str. 389—393; Froget: De Uhabitation du Ś. Esprit, str. 378—424; 
Card. Billot: De viriutibus infusis (1901), str. 162—190; Gardeil: Dons 
du S. Esprit, Dict. de Thóol., t. IV, kol. 1728—1781; D. Joret: Les 
dons du S. Esprit, Vie spirituelłe, t. I, str 229, 289, 383; P. Garrigou- 
Lagrange: Perfect. eż contemplation, t. I, rozdz. IV, a. 5—%6, str. 388— 
417; Mgr Landrieux: Le divin móconnu. — Z dzieł w języku połskim 
zob. Meschler: Dar Zielonych Świąt, str. 210—252, 358. Schryvers: Za- 
sady życia duchownego, str. 194 i nast. 
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dwoma rodzajami uzdolnień, da nam to dokładniejsze 
zrozumienie, na czym polegają dary. 

1508. Różnicapomiędzydaramiicno- 
tami. Zasadnicza różnica między nimi nie pocho- 
dzi od przedmiotu materialnego, czyli od pola dzia- 
łalności, które w rzeczywistości jest jedno i to samo, 
ale płynie z odmiennego sposobu ich działania. 


Bóg, mówi św. Tomasz $0, może w nas działać dwo- 
jako: a) stosując się do naturalnego sposobu, w jaki 
działają nasze władze. I tak postępuje, kiedy działa 
w nas przez cnoty wlane, wtedy pomaga nam w zasta- 
nawianiu się, w poszukiwaniu najlepszych środków, 
wiodących do celu. Żeby zaś te działania wynieść na 
poziom nadprzyrodzony, daje nam łaski uczynkowe. 
Ale inicjatywę w tym wszystkim nam pozostawia, mamy 
ją powziąć według wskazówek roztropności, czyli ro- 
zumu oświeconego wiarą. Tutaj więc my działamy pod 
wpływem łaski. 

b) Kiedy atoli Bóg działa w nas za pomocą darów, 
czyni to w sposób niezwykły, nadludzki. Do niego wtedy 
należy inicjatywa; zanim mieliśmy czas zastanowić się 
i poradzić się zasad roztropności, udziela nam świętych 
popędów, oświeceń i natchnień, które działają w nas, 
bez zastanowienia się (sine deliberatione) z naszej strony, 
choć nie bez naszego zezwolenia. Tę łaskę, która do- 
maga się łagodnie, a zyskuje skutecznie nasze przyzwo- 
lenie, można nazwać łaską działającą. Kiedy ona działa, 


20 W Księdze Sentencyj (III Sent., d. 34, q. 1, a. 1), tak się 
wyraża: »Dona a virtutibus, distinguuntur in boe quod virtutes 
perfieiunt ad actus modo humano, sed dona ultra humanum modum«. 
W Sumie posługuje się innym wyrazeniem: >Secundum ea (dona) 
homo disponitur, ut efficiatur prompie mobilis ab inspiratione di- 
rina« (I-a Il-ae, q. 68, a. 1). Cfr. J. de Guibert: Dons du S. Esprit 
el mode d'agir ultra-humain w Rev. d'Hs. et de Mystique, paźdź. 
1922, str. 394. Zachodzi tu wprawdzie pewna różnica w odcieniu; 
prawdą jednak pozostaje, iż pod wpływern darów, gdy się w duszy 
rozwiną, stajemy się bardziej biernymi niż czynnymi, magis agómur 
duam agimus. 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 24 
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jesteśmy bardziej bierni aniżeli czynni, a działanie nasze 
polega przede wszystkim na tym, że dobrowolnie przyj- 
mujemy działanie Boga, że się dajemy prowadzić Du- 
chowi Św. że ochotnie i mężnie idziemy za jego 
natchnieniami. | 

1309. Opierając się na tej fundamentalnej za- 
sadzie, łatwiej zrozumiemy różnice zachodzące po- 
między darami i cnotami: 

a) Cnoty skłaniają nas do działania zgodnie 
z naturą władz naszych. A więc z pomocą otrzymu- 
nej łaski czynimy poszukiwania, rozumujemy, pra- 
cujemy zupełnie tak, jak to czynimy przy aktach 
porządku czysto przyrodzonego, A zatem cnoty są 
to energie w pierwszym rzędzie i bezpośrednio czyn- 
ne. Dary przeciwnie nadają nam giętkość i zdol- 
hość przyjmowania, która sprawia, iż przyjmujemy 
poruszenia łaski działającej i za nimi idziemy. Ta 
łaska wprawia w ruch władze nasze, nie odejmując 
im wszakże wolności, tak, iż dusza staje się bardziej 
bierna niż czynna, non se habet ut movens sed ma- 
gis ut mota, jak się wyraża św. Tomasz *!. 

b) Przy cnotach postępujemy według zasad i re- 
guł roztropności nadprzyrodzonej; musimy więc za- 
stanawiać się, rozważać, radzić się, wybierać itd. 
(n. 1020). Pod wpływem zaś darów kierujemy się 
natchnieniem bożym, które nagle, bez żadnego z na- 
szej strony zastanowienia, żywo nas przynagla do 
<tego lub owego czynu. , 

c) Ponieważ udział łaski daleko znaczniejszy 
jest przy darach niż przy cnotach, przeto czynności 
dokonane pod wpływem darów, w normalnych wa- 


21 Sum. theot., Il-a Il-ae, q. 52, n. 2. 
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runkach i w jednakowych okolicznościach, dosko- 
nalsze są od tych, które się dokonywują pod dzia- 
łaniem cnoty. Dzięki darom wykonujemy trzecie 
stopnie cnót, oraz akty heroiczne. 


1310. Chcąc dać lepsze zrozumienie tej nauki, roz- 
maite zastosować możemy porównania. a) Wykonywać 
cnoty to płynąć ,przy pomocy wioseł, korzystać z da- 
rów to płynąć z żaglem: szybciej i z mniejszym wysił- 
kiem posuwamy się wtedy naprzód. b) Dziecko, które 
podtrzymywane przez matkę, czyni kilka kroków na- 
przód, to symbol chrześcijanina, który wykonywa cnoty 
przy pomocy łaski; dziecko, które matka wzięła na ręce, 
by szybciej posunęło się naprzód, to obraz chrześcija- 
nina korzystającego z darów przez współpracę z łaską 
działającą, która mu jest dana. c) Artysta, który po- 
trąca struny arfy, by z niej harmonijne wydobyć : 
dźwięki, to obraz chrześcijanina, który wykonywa cnoty; 
lecz kiedy sam Duch Święty boskim dotknięciem wpra- 
wia w drganie struny naszej duszy, wówczas znajduje 
się ona pod wpływem darów. Jest to porównanie, któ- 
rym posługują się Ojcowie, by wyrazić działanie Jezusa 
Chrystusa w duszy Marii: Suavissima cithara qua Chri- 
stus utitur ad delicias Patris. 


13111 Określenie. Z tego co się powiedziało, 
dojść można do wniosku, iż dary Ducha Św. są to 
nadprzyrodzone uzdolnienia, nadające władzom na- 
szym taką giętkość, iż te szybko natchnieniom łaski 
stają się posłuszne. Lecz, jak to zobaczymy nieba- 
wem, giętkość ta jest zrazu zwykłą tylko zdolnością 
przyjmowania i trzeba ją wprzód pielęgnować, za- 
nim dojdzie do pełnego rozwoju. Co więcej, dopiero 
wtedy zaczyna działać, gdy Bóg udzieli nam łaski 
uczynkowej, zwanej działającą (operans). Wtedy to 
dusza, choć zachowuje się biernie wobec działania 
Boga, .jest jednak bardzo czynna w spełnianiu jego 
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woli. Toteż powiedzieć można 6 darach, że są one 
jednocześnie »giętkością i siłą, uległością i mocą... 
które czynią duszę bardziej bierną pod działaniem 
" Boga i zarazem bardziej czynną w służeniu mu i peł- 
nieniu dzieł jego« **. 


2. Wzniosłość darów 


Można ją rozważać samą w sobie i w stosunku 

do cnót. | 

- 1312. Rzecz jasna, iż same w sobie dary te ogrom- 
ne mają znaczenie. Im bardziej zjednoczeni jesteśmy 
z Duchem Św., źródłem wszelkiej świętości, im bar- 
dziej jesteśmy mu ulegli, tym większa przez to samo 
jest nasza doskonałość. Otóż dary poddają nas pod 
bezpośrednie działanie Ducha Św., który żyjąc 
w duszach naszych, oświeca rozum nasz swoim 
światłem, wskazuje mu wyraźnie, co mamy czynić, 
rozpłomienia serce i umacnia wolę, by spełniła ten 
dobry uczynek, do którego ją natchnął. Jest to więc 
zjednoczenie tak ścisłe, jakie tylko być może na tym 
świecie. 

Toteż i skutki darów są drogocenne. One to 
sprawiają, że wykonujemy cnoty obyczajowe i bo- 
skie w najdoskonalszym stopniu, w tym mianowicie, 
który nazwaliśmy stopniem trzecim. One dają na- 
tchnienie do aktów heroicznych. Przez nie zostaje 
dusza podniesiona, jeśli Bóg zechce, do kontem- 
placji wlanej; ta bowiem giętkość i uległość, jakiej 
dary udzielają władzom naszym, jest przygotowa- 


4 


22 Mgr Gay: De la vie et des vertus chrót., t. l, str. 46. 
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niem bliższym, wymaganym przez stan mistyczny. 
Jest to więc skrócona droga, by dojść do najwyższej 
doskonałości. 

1313. Jeśli porównamy dary z cnotami, to prze- 
konamy się, jak uczy św. Tomasz *, że są one do- 
skonalsze od cnót obyczajowych lub rozumowych. 
Te bowiem nie mają za swój bezpośredni przedmiot 
Boga, podczas gdy dary podnoszą cnoty do stopnia 
wyższego, na którym zlewając się z miłością, jedno- 
czą nas z Bogiem. 

Tak np. roztropnbść, udoskonalona przez dar rady, 
daje nam uczestnictwo w światłości samego Boga; dar. 
męstwa wlewa do duszy i oddaje do naszego rozporzą- 
dzenia potęgę samego Boga. Dary jednak nie są wyż- 
sze od cnót boskich, zwłaszcza nie od miłości; miłość 
jest rzeczywiście najpierwszym i najdoskonalszym 
z dóbr nadprzyrodzonych, źródłem, z którego wypły- 
wają dary. Można wszakże powiedzieć, że dary udo- 
skonalają cnoty boskie w ich działaniu. Tak np. dar 
rozumu czyni wiarę naszą żywszą i bardziej przeni- 
kliwą, gdyż daje jej poznać ścisłą harmonię panującą 
pomiędzy dogmatami. Dar znów mądrości udoskonala 
działanie miłości, dając nam upodobanie w Bogu i rze- 
czach boskich. Dary więc pozostają w takim stosunku 
do cnót boskich jak środki do celu; przydają im atoli 
nowy stopień doskonałości. 


; * 


3. O pielęgnowaniu darów Ducha Św. 


1314. Stopniowy rozwój. Dary Ducha Św. 
otrzymujemy jednocześnie ze stanem łaski; są to 


23 Sum. theol., Il:a Il-ae, q. 9, a. 8 ad 38: »>Dona sunt perfee- 
tiora virtutibus moralibus et intellectualibus: non sunt autem per- 
fectiora virtutibus theologicis; sed magis omnia ad perfectionem 
virtutum theologicarum ordinantur sicut ad fiuejne Cfr. I-a TI-aq. 
g. 68, 4. 8, 

. „” 
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wówczas zwykłe nadprzyrodzone uzdolnienia, wła- 
dze. Gdy przychodzimy do używania rozumu i serce 
nasze kieruje się do Boga, zaczynamy pod wpływem 
łaski uczynkowej wprawiać w ruch cały ten nad- 
przyrodzony organizm, łącznie z darami Ducha Św.; 
nie podobna bowiem przypuścić, żeby te dary mogły 
być przez długi okres naszego życia nieużywane 
i nie do użycia« *$. | 

" Żeby jednak dojść mogły do normalnego i zu- 
pełnego rozwoju, potrzeba przede wszystkim, aby- 
śmy już mieli poza sobą dość długą praktykę cnót 
obyczajowych, dłuższą lub krótszą, stosownie do za- 
miarów bożych względem nas i do naszego współ- 
działania z łaską. Te bowiem cnoty, jakeśmy powie- 
dzieli, udzielają duszy stopniowej giętkości i przy- 
gotowują ją do owej doskonałej uległości, niezbęd- 
nej by dary działać mogły w całej pełni. Tymcza- 
sem zaś dary wzrastają, jako uzdolnienia (habitus), 
razem z łaską uświęcającą; częstokroć bez naszej 
świadomości dodają coś ze swej mocy do tej ener- 
gii, z jaką działają cnoty wlane, by nas pobudzić 
do czynów nadprzyrodzonych. 

Zdarzają się nawet okoliczności, w których 
Duch Św. łaską swą działającą wywołuje przejścio- 
wo niezwykłą gorliwość, która stanowi jakby prze- 
mijającą kontemplację. Któraż dusza gorliwa nie 
ódczuwała w rzeczy samej, w pewnych chwilach, 


24 Niektórzy teolodzy, np. Perriot (Ami du Clergć, 1892, str. 
391), sądzą, iż dary mają udział w każdym uczynku zasługującym:; 
nie posnwająe się tak dałeko, przynuszezać można zgodnie z po- 
wszechną opinią, iż dary wpływają częstokroć na nasze czyny w sta- 
nie ukrytym, to jest bez żadnej ze strony naszej świadomości ich 
działąnia, i - > 


s 
4 
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onych nagłych natchnień łaski, przy których nie 
pozostawało nam nic, jak tylko przyjąć to porusze- 
nie boskie i pójść za nim? Zdarzyło się to nam 
może podczas czytania Ewangelii św. lub innej po- 
bożnej książki, w chwili komunii lub odwiedzenia 
Przenajśw. Sakramentu, podczas rekolekcyj. w chwili 
obrania sobie stanu, święceń lub obłóczyn. Zdawało 
się nam wówczas, iż łaska boska unosiła nas łago- 
dnie i silnie: »Dość lekko pędzi cwałem, kogo unosi 
łaska boża« *5, 

1315. Sposoby pielęgnowania darów. 
Pierwszym niezbędnym warunkiem pielęgnowania 
darów jest wykonywanie cnót obyczajowych. Tak 
uczy św. Tomasz *: Virtutes morales et intellectua- 
les praecedunt dona, quia per hoc, quod homo bene 
se habet circa rationem propriam, disponitur ad hoc, 
quod se bene habeat in ordine ad Deum. Chcąc, 
w rzeczy samej, nabyć tej boskiej giętkości, której 
udzielają dary, trzeba poprzednio już poskromić na- 
miętności i nałogi przez nawyknienie do -roztropno- 
Ści, pokory, posłuszeństwa, łagodności, czystości. Bo 
i jakże dusza mogłaby dostrzegać natchnienia laski, 
przyjmować je i ulegać im, będąc miotana roztrop- 
nością cielesną, pychą, nieuległością, gniewem i lu- 
bieżnością? Zanim kto pocznie kierować się bożymi 
natchnieniami, musi najpierw postępować według 
zasad roztropności chrześcijańskiej; zanim pocznie 
ulegać poruszenióm łaski, musi najpierw zachowy- 
wać przykazania i zwalczać pychę. 


| ana 


25 O Naśladowaniu, ks. 1lI, rozdz. 3, 1. 
26 Sum. theol., l-a Il ae, q. 63, a. 8 ad 2, 
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Toteż słusznie powiada Kajetan ?7, wierny św. To- 
masza komentator: »Niech pamiętają o tym dobrze 
kierownicy duchowni i niech czuwają nad tym, żeby 
uczniowie ich wyćwiczyli się naprzód w życiu czyn- 
nym, zanim ukażą im szczyty kontemplacji. Trzeba, 
w rzeczy samej, pokonać wprzód namiętności przez na- 
wyknienie do łagodności, cierpliwości itd., do hojności, 
pokory itd., by móc, osiągnąwszy spokój wewnętrzny, 
wznieść się do życia kontemplacyjnego. Dla braku tej 
ascezy przedwstępnej wielu jest takich, którzy zamiast 
kroczyć po drodze bożej skaczą po niej; choć długi już 
okres życia swego poświęcili kontemplaeji, a pokazuje 
się, że nie posiadają żadnej cnoty, że są niecierpliwi, 
gniewliwi, pyszni, skoro tylko zostaną wystawieni na 
próbę. Tacy ludzie nie przeszli ani przez życie czynne, 
ani przez życie kontemplacyjne, ani przez oba te życia 
razem złączone, lecz budowali na piasku; dałby Bóg, 
by ten błąd nie zdarzał się często«. | 


1316. Pielęgnowanie darów odbywa się też przez 
zwalczanie ducha świata, który jest wręcz przeciwny 
Duchowi Bożemu. Tego żąda od nas św. Paweł: 
»A my nie wzięliśmy ducha tego świata, ale Ducha 
który jest z Boga, abyśmy wiedzieli, co nam od 
Boga jest darowane. Człowiek cielesny nie pojmuje 
tego, co jest Ducha Bożego, albowiem głupstwem 
jemu jest, i nie może rozumieć, iż duchownie bywa 
rozsądzony« $%, Chcąc skuteczniej zwalczać ducha 
świata, należy czytać i rozważać zasady Ewangelii, 
i do nich w sposób możliwie najdoskonalszy stoso- 
wać swe postępowanie; a wtedy będziemy gotowi 
pójść za przewodnictwem Ducha Bożego. 


27 [un Il-am Il-ae, q. 182, a. 1, $ 7; efr. Joret: Vie spir., 10 
kwiet. 1920, str. 45—49, i Ła Contemplation mystiquc, 1928, str. 71. 
28 I Kor. 2, 12—14, 


537 


1317. Następują z kolei środki pozytywne i bez- 
pośrednie, poddająće'nas działaniu Ducha Świętego: 

a) Przede wszystkim wewnętrzne skupienie, 
czyli nawyknienie do częstego zwracania myśli ku 
Bogu żyjącemu nie tylko obok nas, lecz w nas sa- 
mych (n. 92). W ten sposób dochodzimy stopniowo 
do tego, że nie tracimy obecności bożej z oczu, na- 
wet wśród zajęć najbardziej pochłaniających; raz 
po raz chronimy się do celki swego Serca, by w niej 
odnaleźć Ducha Św. i nakłonić ucho do słów jego: 
»Będę słuchał, co we mnie będzie mówił Pan Bóg« *. 
I wtedy sprawdzają się słowa »Naśladowania«: 
»Błogosławiona dusza, która wewnątrz siebie słyszy 
Pana mówiącego i z ust otrzymuje słowo pocie- 
chy!« 50 Duch Św. przemawia do serca, a słowa jego 
przynoszą z sobą światło, moc i pociechę. 


1318. b) Ponieważ Duch Boży domaga się od -nas 
ofiar, nawyknąć trzeba do tego, by dla najmniejszych 
jego natchnień być powolnym bez zwłoki i wspaniało- 
myślnie, gdy w sposób wyraźny i niewątpliwy do nas 
przemawia: »Ja, co się mu podoba, zawsze czynięc ?1. 
W przeciwnym razie przestałby się nam udzielać, 
a przynajmniej przemawiałby do nas daleko rzadziej: 
»Dziś jeśli głos jego usłyszycie: nie zatwardzajcież 
serc waszych. Jako w mieiscu swaru w dzień kusze- 
nia na puszczy, kędy mię kusili ojcowie wasi« 3, - Jeśli 
ofiary, których żąda, wydają się nam trudne, nie znie- 
chęcajmiy się, lecz jak św. Augustyn prośmy po prostu 
o łaskę do ich spełnienia: »Daj, Panie, co rozkazujesz, 
a rozkaż, co chcesz«. Główna rzecz w tym, by nigdy 
nie sprzeciwiać się rozmyślnie boskim natchnieniom 


— 


22 Ps. 84, 9. — 30 O Naśladowaniu, ks. III, rozdz. I. 
81 Jan 8, 29, — 82 Ps. 94, 8; Zyd. 3, 7—8, 
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Ducha Św.; im większą będzie uległość nasza, tym 
chętniej będzie poruszał duszę naszą. 

1319. c) Trzeba nawet wychodzić na spotkanie Du- 
cha Św., wzywając go z ufnością w zjednoczeniu ze Sło- 
wem Wcielonym, które obiecało nam zesłać Ducha 
swego; wzywając go w łączności z tą, która jest świą- 
tynią najdoskonalszą i oblubienicą Ducha Św., jak to 
uczynili Apostołowie, kiedy w Wieczerniku modlili się 
razem »z Marią, Matką Jezusa« 33. 

Kościół w liturgii swej podaje nam wspaniałe mo- 
dlitwy, mające na celu przyswojenie sobie Ducha Bo- 
żego. Do sekwencyj Veni Sancte Spiritus, hymnu Veni 
Creator Spiritus, oraz innych wezwań, znajdujących się 
w Pontyfikale przy święceniu subdiakonów, diakonów 
i kapłanów, przywiązana jest bez wątpienia szczególna 
skuteczność, a treść ich tak piękna, że nie podobna od- 
mawiać ich bez pobożnego wzruszenia. 

Doskonały to również zwyczaj odmawiania przed 
każdą czynnością modlitewki Veni Sancte Spiritus, jak 
to się praktykuje w seminariach; prosimy w tej mo- 
dlitwie o boską miłość, będącą źródłem darów, i o dar 
mądrości recta sapere, który, jako najdoskonalszy, 
wszystkie inne w sobie zawiera. Odmówiona z uwagą 
i gorliwością, modlitwa ta nie może pozostać bezsku- 
teczną. | 


4. Podział darów Ducha Św. 


1320. Przepowiadając przyjście Mesjasza, prorok 
Izajasz oświadcza, iż spocznie na nim duch Boga, 
»duch mądrości i rozumu, duch rady i mocy, duch 
umiejętności i bogobojności, i napełni go duch .bo- 
jaźni Pańskiej« 3%. A ponieważ przez chrzest zosta- 


338 Dz. 1, 14. 

34 [z. 1t, 2—3. — Tekst hebrajski nie wylicza daru pobożności; 
lecz mają go Sepiuaginta i Wul!gata, i począwszy od wieku ILI-go, 
liczbę siedmiu darów stwierdza Tradycja, 
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jemy wszczepieni w Chrystusa, przeto otrzymujemy 
uczestnictwo w tychże darach. Jest ich według Tra-| 
dycji siedem. 

Grupować je można w rozmaity sposób. 

-Z punktu widzenia doskonałości, najmniej do- 
skonałym darem jest bojaźń boża, najdoskonalszym 
mądrość. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę władze duszy, na 
które one działają, rozróżnia się dary rozumu i dary 
serca. Pierwsze z nich oświecają nasz rozum, są to 
dary umiejętności, rozumu, mądrości i rady. Drugie 


zaś wzmacniają wolę, są to pobożność, męstwo i bo- . 


jaźń boża. — Spośród darów rozumowych, trzy 
zwłaszcza wytwarzają kontemplację wlaną, miano- 
wicie dary umiejętności, rozumu i mądrości; pozo- 
stałe dary mają nazwę czynnych. 

Jeśli rozważymy dary w ich stosunku do cnót, 
których są udoskonaleniem, zobaczymy, iż: 

dar rady udoskonala cnotę roztropności; 

dar pobożności udoskonala cnotę religi; 

dar męstwa udoskonala cnotę męstwa; 

dar bojaźni bożej udoskonala cnotę wstrzemię- 
żliwości; 

dary umiejętności i rozumu udoskonalają cnotę 
wiary; | 5 

_dar bojaźni bożej ma łączność z nadzieją; 

dar mądrości ma łączność z cnotą miłości. 

Tego podziału trzymać się będziemy, gdyż on 
wyraźniej ukazuje nam istotę poszczególnych da- 
rów przez to, że je zbliżą do odpowiadających im 
cnót, 
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$ II. O poszczególnych darach 


1. O darze rady 


1321. Istota jego. Dar rady udoskonala 
cnotę roztropności, dając nam zdolność przy pomocy 
pewnego rodzaju nadprzyrodzonej intuicji szybkiego 
i pewnego wydawania sądu o tym, co czynić wy- 
pada, zwłaszcza w trudnych wypadkach. Cnota roz- 
tropności sprawia, iż zastanawiamy się i pilnie szu- 
kamy najodpowiedniejszych środków, by dojść do 
celu, korzystamy przy tym z doświadczenia nabytego 
"w przeszłości i z obecnej wiedzy, by powziąć rozumne 
postanowienie. Z darem rady rzecz ma się całkiem 
inaczej; Duch Święty przemawia nam do serca 
i daje nam w jednej chwili zrozumienie tego, co 
czynić mamy. I tak spełnia się obietnica dana przez 
Chrystusa Pana Apostołom: »A gdy was wydadzą, 
nie myślcie, jako albo co byście mówić mieli, gdyż 
będzie wam dano onej godziny, co byście mówili« $5, 
Widzimy to w postępowaniu św. Piotra po zesłaniu 
Ducha Św.; uwięziony przez członków Sanhedrynu, 
otrzymuje rozkaz, by już nie opowiadał więcej Je- 
zusa Chrystusa; i oto natychmiast taką daje odpo- 
wiedź: »Więcej trzeba słuchać Boga, aniżeli ludzi« *, 

Wielu Świętych posiadało ten' dar rady. Św. An- 
tonin miał go w tak wysokim stopniu, iż potomność 
przyznała mu tytuł dobrego doradcy, Antoninus consi- 
liorum. Radzili się go w rzeczy samej nie tylko zwy- 
kli wierni, lecz także mężowie stanu, zwłaszcza Kożma 


Medyceusz, który go kilkakrotnie obierał za posła. Po- 
dziwiamy również ten dar w św. Katarzynie Seneńskiej, 


35 Mat. 10, 19. — 36 Dz. 5, 29, 
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która w młodocianym jeszcze będąc wieku, choć nigdy 
wyższych nauk nie pobierała, udzielała rozumnych rad 
książętom, kardynałom, samemu papieżowi; w św. Joan- 
nie d'Arc, która nie znając się na sztuce wojennej, kreśli 
plany kampanii, podziwiane przez najlepszych dowód- 
ców. Sama nas pouczyła, skąd czerpała swą mądrość: 
»Wyście byli na swojej radzie, a ja także byłam na 
swojej. 

1322. Właściwym przedmiotem daru rady jest 
nadanie należytego kierunku poszczególnym czyn- 
nościom; dary umiejętności i rozumu podają nam 
zasady ogólne, natomiast dar rady sprawia, że je 
stosujehy w  tysiącznych - poszczególnych wypad- 
kach, z którymi się spotykamy. Wówczas światło 
Ducha Św. ukazuje nam, co czynić mamy w tym 
czasie, w tym miejscu i w takich okolicznościach; 
a jeśli mamy powierzone sobie kierownictwo osób 
drugich, wskazuje nam, jakich rad udzielić im 
trzeba. 

1323. Potrzeba tego daru. Dar ten jest po- 
trzebny wszystkim w niektórych wypadkach waż- 
niejszych i trudniejszych, gdzie chodzi o własne 
zbawienie lub uświęcenie, np. w sprawach powoła- 
nia, lub pewnych okazyj grzechowych, napotyka-- 
nych w samym wykonywaniu urzędu. Ponieważ ro- 
zum ludzki jest omylny i niepewny dróg swoich, 
i powoli tylko działać może, ważną jest rzeczą, by- 
śmy w chwilach stanowczych naszego życia otrzy- 
mywać mogli światło od tego boskiego Doradcy, 
który jednym rzutem oka obejmuje wszystko i który 
we właściwym czasie ukazuje nam z całą pewno- 
ścią, jak mamy postąpić w tych lub owych trudnych 
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okoliczhościach *. »Posiadając dar rady, powiada 
Mgr Landrieux, umie dusza z całą pewnością roz- 
różnić środki; widzi jaką ma postępować drogą; 
kroczy po niej bezpiecznie, choćby stromą była, ja- 
łową i przykrą... umie wyczekiwać odpowiedniej 
chwili« 38, | 


Dar ten szczególnie potrzebny jest przełożonym 
1 kapłanom, już to do własnego uświęcenia, już to by 
drugich uświęcać. a) Tak trudno nieraz pogodzić życie 
wewnętrzne z pracą apostolską, przywiązanie należne 
duszom z doskonałą czystością, prostotę gołębią z roz- 
tropnością wężową, że bynajmniej nie jest zbędne szcze- 
gólniejsze światło, które nam zsyła Duch Św., by nam 
w danej chwili podsunąć właściwy sposób postępowa- 
nia. b) Także i przełożeni, którzy powinni pilnować su- 
 miennego zachowania reguły z jednej strony, a z dru- 
giej dbać o zaufanie i przywiązanie podwładnych, wiei- 
kiego potrzebują taktu, by umiejętnie połączyć spra- 
wiedliwą surowość z dobrocią, nie mnożyć, nakazów 
i przepisów, a tak drugimi kierować, by regułę zacho-' 
wywali bardziej z miłości niż z obawy. e) Co zaś do 
kierowników, jakże wielkiego potrzeba im światła, by 
mogli rozeznać, co jest odpowiednie dla poszczególnych 
osób, którymi kierują, poznać ich wady i obrać naj- 
lepsze środki do ich poprawy, rozstrzygać sprawy po- 
wołania i prowadzić każdą duszę do tego stopnia do- 


37 „Sed quia humana ratio non' potest ceomprehen:ilere singu- 
laria et contigentia quae occurrere possunt, fit quod >cogitationes 
mortalium sint timidae et incertae providentiae nostrae« (Sap. IX, 
14). Et ideo indiget homo in inquisitione consilii dirigi a Deo 
qui omnia comprehendit; quod fit per donum consilii, per quod 
homo dirigitur quasi ceonsilio a Deo accepto«. (S$. 'Thom., Il-a Il-ae, 
a. 52, a. 1 ad 1). . 

38 Mgr Landrieux, op. cit., str. 168. — »Brak tego daru wielkie 
nam wyrządza szkody, powiada O. St. Jure, cz. I, rozdz. IV, $ 7, 
gdyż... wprowadza zamieszanie do naszych myśli, czyni nas śŚlepymi ' 
w zamiarach, porywczymi w postanowieniach, nierozważnymi w sło- 
wach, zuchwałymi w czyniec. i 
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skonałości lub do tego rodzaju życia, do jakiego jest 
powołana! 

1324. Sposoby pielęgnowania. Chcąc 
pielęgnować ten dar, trzeba przede wszystkim prze- 
jąć się głębokim przeświadczeniem własnej nie- 
mocy, i raz po raz zwracać się do Ducha Św., by 
nam dał poznać. swe drogi: »Drogi twoje okaż mi 
Panie, a ścieżek twoich naucz mię« * Nie omieszka 
on oświecić nas w ten lub inny sposób, albowiem 
zniża się ku pokornym; zwłaszcza jeśli przestrzega- 
my tego, by od rana przez dzień cały wzywać jego 
pomocy na początku ważniejszych czynności, a szcze- 
gólniej we wszystkich trudnych wypadkach. | 

Poza tym należy jeszcze przyzwyczaić się, by na 
głos Ducha Św. nakłaniać ucho swoje, by o każdej 
rzeczy sądzić w jego Świetle, nie kierując się wpły- 
wem ludzkich względów, oraz iść za najlżejszym 
nawet natchnieniem jego. Jeśli Duch św. znajdzie 
duszę naszą tak giętką i uległą, znacznie częściej 
i więcej do jej Serca przemawiać będzie *”". 


2. Dar pobożności 


13525. Jego istota. Dar pobożności udosko- 
nala enotę religii, rozbudzając w sercach naszych 
synowskie przywiązanie do Boga i serdeczne nabo- 


1 


39 Ps. 24, 4. - 

40 Dlatego to Donoso Cortós mawiał, iż najlepszymi doradca- 
mi są kontemplatycy: »Spośród osób, które znałem z bliska, a zna- 
jem ich bardzo wiele, jedynymi w których dostrzegłem niezamącony 
zdrowy rozsądek, prawdziwą bystrość, przedziwną zdolność rozwią- 
„ywania praktycznie i mądrze najzawilszych zagadnień... były te, 
które wiodły życie kontemplacyjne i zdala od świata«, (Essai sur le 
catholicisme, str. 200). 


= 
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żeństwo do osób lub rzeczy bożych, abyśmy ze 
świętą skwapliwością wypełniali obowiązki religijne. 

Cnotę religii, czyli czci bożej, nabywa się tylko 
uciążliwą pracą, daru pobożności udziela nam Duch 
Święty. . 

Ten dar ukazuje nam w Bogu najlepszego Ojca 
i szczerze nas kochającego, a nie tylko najwyższego 
Pana: »Aleście wzięli ducha przysposobienia za sy- 
nów, przez którego wołamy: Abba (Ojcze)« *. Roz- 
szerza więc duszę naszą przez ufność i miłość, nie 
wykluczając przy tym czci należnej Bogu. 


Rozwija zatem w nas trojakie uczucie: 1) synowski 
szacunek dla Boga, który sprawia, iż ze świętą skwa- 
pliwością go uwielbiamy jako najukochańszego Ojca. 
Wtedy to ćwiczenia duchowne nie są już tylko ciężkim 
obowiązkiem, ale jakby potrzebą duszy, porywem serca 
ku Bogu. 2) Rozwija w nas miłość serdeczną i wspa- 
niałomyślną, skłonną do poświęceń dla-Boga i chwały 
jego, byle tylko mu się przypodobać: »Ja, co się mu 
podoba, zawsze czynię«. Nie jest to już pobożność sa- 
molubna, szukająca pociechy, ani pobożność gnuśna, 
która trwa w bezczynności tam, gdzie należałoby dzia- 
łać, ani pobożność śentymentalna, co tylko wzruszeń 
szuka i gubi się w marzeniach; jest to pobożność mężńa, 
objawiająca swą miłość przez spełnianie woli bożej. 
3) Dar pobożności rozwija w nas ochotne posłuszeństwo, 
które w przykazaniach i radach widzi najmędrszy i oj- 
cowski wyraz woli bożej względem nas; stąd święte od- 
danie się w ręce tego kochającego Ojca, który wie lepiej 
niż my, co dla nas odpowiednie, i który doświadcza nas 
po to tylko, by nas oczyścić i z sobą zjednoczyć: »Tym, 
którzy miłują Boga, wszystko dopomaga ku dobremuc *. 


41 Rzym. 8, 15. 
42 Rzym. 8, 28, 
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1326. Dar pobożności sprawia również, że miłu- 
jemy osoby i rzeczy mające uczestnictwo w bycie 
Boga i jego doskonałościach. 

1) Tak więc kochamy i czcimy Najśw. Pannę, gdyż 
jest Matką Boga i naszą Matką (n. 155—156); -pczeno- 
simy na nią cząstkę swojej czci i miłości dla Boga, 
gdyż ona spośród wszystkich stworzęń najwierniej 
odzwierciedla w sobie doskonałości boże. 2) Podobnie 
też kochamy i czcimy w Aniołach i Świętych odblask 
przymiotów boskich. 3) Pismo św. przedstawia się nam 
jako słowo boże, jako list napisany przez Ojca niebie- 
skiego, w którym opowiada nam o myślach swych i za- 
miarach względem ludzi. 4) Kościół św. to oblubie- 
nica Chrystusa, która wyszła ze świętego jego boku; 
obleczony w nieomylną powagę Jezusa przedłuża na 
ziemi jego posłannietwo; to matka nasza, która zro- 
dziła nas do życia łaski i to życie utrzymuje karmiąc 
nas sakramentami. Wszystko więc, co się tyczy Ko- 
ścioła, zarówno jego powodzenia jak i upokorzenia, 
żywo nas obchodzi; wszystkie jego sprawy przyjmuje- 
my za swoje i szczęśliwi jesteśmy, gdy możemy je po- 
pierać; współczujemy z jego smutkiem; słowem, mamy . 
dla tego Kościoła miłość synowską. Prócz tego z serca 
płynące posłuszeństwo, wiedząc dobrze, iż poddawać 
się jego przeisom, to być posłusznym Bogu samemu: 
»Kto was słucha, mnie słucha« *%. 5) Głowa Kościoła, 
najwyższy pasterz, jest dla nas namiestnikiem Jezusa 
Chrystusa, jego widzialnym przedstawicielem na ziemi. 
Na niego więc przenosimy cześć i miłość, jaką mamy 
dla niewidzialnej Głowy Kościoła i miło nam okazy- 
wać mu posłuszeństwo jakby samemu Chrystusowi. 
6) Tych samych uczuć doznajemy również względem 
naszych przełożonych, w których chętnie widzimy sa- 
mego Jezusa Chrystusa: Superiori meo imaginem Christi 
imposui. A jeśli Bóg powierzył nam podwładnych, prze- 


Z * 


43 łuk, 10, 16. 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 35 


546 


nosimy na nich tę serdeczną miłość, jaką Bóg względem 
nas okazuje. 


1827. Potrzebadarupobożności. Wszy- 
stkim chrześcijanom potrzebny jest dar ten, by mo- 
gli z radością i skwapliwie wypełniać swe obowiązki 
religijne względem Boga, obowiązki szacunku i po- 
słuszeństwa względem przełożonych, obowiązki 
uprzejmości względem podwładnych. Bez daru poboż- 
ności zachowywaliby się wobec Boga jak wobec 
Pana; modlitwa byłaby dla nich ciężarem raczej, 
niż pociechą; próby przez Opatrzność zsyłane zda- 
'wałyby się im surowymi, a nawet niesprawiedliwymi 
karami. Przeciwnie zaś, pod wpływem tego daru 
Bóg przedstawia się nam jako Ojciec, z synowską 
radością składamy mu nasze hołdy. Ze słodkim 
poddaniem się całujemy rękę Boga, która, jeśli nas 
dotyka, to po to jedynie, by nas oczyścić i ściślej 
z nim zjednoczyć. 


1328. Dar ten daleko więcej jeszcze potrzebny jest 
kapłanom i zakonnikom, oraz wszystkim osobom po- 
święconym Bogu, choć pozostają w Świecie. a) Bez 
niego liczne ćwiczenia duchowne stanowiące wątek ich 
życia, rychło stałyby się nieznośnym jarzmem; nie po- 
dobna bowiem myśleć o Bogu przez czas dłuższy, gdy 
się go nie miłuje, a właśnie dar pobożności łącznie 
z cnotą miłości wlewa do duszy uczucia synowskiego 
« przywiązania ku Bogu, przez które ćwiczenia nasze 
przemieniają się w słodką rozmowę z Ojcem niebieskim. 
Prawda, od czasu do czasu rozmowy te zostają zamą- 
cone przez napady oschłości; lecz przyjmujemy je 
z cierpliwością, a nawet z radością, jako pochodzące 
od Ojca, który jeśli się ukrywa, to po to tylko, byśmy 
go szukali. A ponieważ jednego tylko pragniemy, mia-- 
nowicie, by się jemu przypodobać, więc radzi jesteśmy, 
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iż możemy cierpieć dla niego: ubi amatur, non labo- 
ratur. 

b) Dar ten szczególniej jest nam potrzebny, byśmy 
umieli z dobrocią i łagodnością obchodzić się z du- 
szami, które z natury nie są nam sympatyczne; byśmy 
okazywali czułą ojcowską miłość tym, których Bóg 
raczył nam powierzyć, kierując się przy tym uczuciami 
św. Pawła, który pragnął w uczniach swych kształto- 
wać samego Jezusa Chrystusa: »Dziatki moje, które 
znowu bolejąc rodzę, aby był Chrystus w was wy- 
kształtowany *%, 

1329. Sposoby pielęgnowania. Pierw- 
szy sposób rozwijania daru pobożności to częste roz- 
ważanie pięknych tekstów Pisma św., które opisują 
nam dobroć i ojcowskie miłosierdzie Boga względem 
ludzi w ogóle, a zwłaszcza względem sprawiedliwych 
(n. 982—96). Miano ojca jest tym, pod którym Bóg 
chce być znany i kochany, zwłaszcza w Nowym Za- 
konie; powinniśmy więc do niego się uciekać we 
wszystkich trudnościach, z synowską skwapliwością 
i ufnością. W ten sposób ćwiczenia duchowne odby- 
wać będziemy z miłością, szukając w nich przede 
wszystkim przypodobania się Bogu, a nie własnej 
pociechy. 

Drugim sposobem jest przemiana zwykłych czyn- 
ności na akty religijne, przez wykonywanie ich dla 
przypodobania się Ojcu niebieskiemu (n. 527). W ten 
sposób całe życie nasze staje się modlitwą, a tym sa- 
mym aktem miłości synowskiej względem Boga i mi- 
łości bratniej względem bliźnich. I tak spełniamy 
w sposób doskonały słowa św. Pawła: »ĆCwicz się w po- 
bożności.. lecz pobożność do wszystkiego jest poży- 
teczna, mając obietnicę żywota, który teraz jest, i przy- 
szłego< *5. 


44 Gal. 4, 19. — 45 I Tym. 4, 7—8. 
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) 3. Dar męstwa 


„m 


1330. Jegoistota. Jest to dar, który udosko- 
nala cnotę męstwa, nadając woli pochop i siłę, która 
sprawia, iż dusza radośnie i nieustraszenie wy- 
konywa lub cierpi wielkie rzeczy mimo wszelkich 
przeszkód. 

Różni się od enoty męstwa przez to, iż nabywamy 
go nie własnymi wysiłkami wspartymi łaską, lecz przez 
działanie Ducha Św. który ogarnąwszy wyższą część 
duszy, udziela jej szczególniejszego panowania nad 
władzami niższymi i zewnętrznymi trudnościami. Cnota 
męstwa nie usuwa pewnego wahania, pewnej obawy 
przed przeszkodami i niepowodzeniem; dar natomiast 
udziela stanowczości, pewności, radości, nadziei pewnej 
powodzenia i w ten sposób prowadzi do wielkich wy- 
ników. Dlatego to powiedziano o św. Szczepanie, iż 
pełen był męstwa, ponieważ napełniał go Duch Św.: 
»A Szczepan, pełen łaski i mocy... A będąc pełen Du- 
cha Św.« % 

1331. Działać i cierpieć wśród najzawilszych na- 


wet trudności, i to za cenę wysiłków niekiedy wprost 
bohaterskich, oto są dwa akty, do których skłania 
nas dar męstwa. 


Działać to znaczy bez wahania i trwogi zabierać 
się do rzeczy najtrudniejszych: np. praktykować do- 
skonałe skupienie przy trybie życia bardzo ruchliwym, 
jak to czynił św. Wincenty 4 Paulo lub św. Teresa; to 
zachować nienaruszoną czystość przy najbardziej na- 
wet drażliwych spotkaniach, jak św. Tomasz z Akwinu 
i św. Karol Boromeusz; to pozostać pokornym wśród 
zaszczytów, jak św. Ludwik; to stawiać czoło niebez- 
pieczeństwom, przykrościom, umęczeniu, śmierci na- 
wet, jak to czynił św. Franciszek Ksawery; to deptać 


46 Dz. 6, 8; 7, 55. 
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wzgląd ludzki, gardzić zaszczytami, jak św. Chryzo- 
stom, który jednego tylko się obawiał, to jest grzechu. 

Nie mniejszego potrzeba męstwa, by cierpieć. A więc 
znosić długie i bolesne choroby, jak tego przykład dała 
św. Ludwina; albo próby moralne, jak te, których do- 
znają niektóre dusze przy doświadczeniach biernych; 
lub też po prostu, by zachować przez całe życie, bez 
uchybienia, wszystkie przepisy reguły. Męczeństwo uwa- 
żane jest za najprzedniejszy akt daru męstwa; i słusznie, 
gdyż oddaje się w nim Bogu dobro najdroższe, bo życie 
własne. Wylewać atoli krew swoją kroplę po kropli, 
poświęcając się całkowicie pracy nad duszami, jak to 
za przykładem św .Pawła czyni tylu cichych kapłanów 
i tak liczne zastępy pobożnych osób Świeckich, to me- 
czeństwo dla każdego dostępne i chyba nie mniejszą 
przynoszące zasługę. | 


1332. Jego potrzeba. Zbytecznym byłoby 
długo się rozwodzić nad potrzebą tego daru. Jużeśmy 
powiedzieli wyżej (n. 360), iż w licznych okoliczno- 
ściach, dla zachowania stanu łaski, zdobywać się 
trzeba na czyny bohaterskie. Otóż właśnie dar mę- 
stwa daje nam zdolność do wspaniałomyślnego wy- 
konywania tych trudnych aktów. 


O ileż bardziej jeszcze potrzebny jest dar ten w nie- 
których zawodach, w których z obowiązku trzeba się 
narażać na choroby i na śmierć nawet, np. kapłanowi, 
lekarzowi, żołnierzowi! 


1333. Sposoby pielęgnowania. Ponie- 
waż siła nasza nie od nas samych pochodzi, lecz od 
Boga, w nim oczywiście szukać jej należy, wyznając 
pokornie swoją własną niemoc. Opatrzność, w rzeczy 
samej, posługuje się narzędziami najsłabszymi, by- 
leby one miały świadomość swej słabości i opierały 
się na tym, który sam jeden zdolny jest sił im do- 
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„dać. Takie jest znaczenie słów św. Pawła: * »Wybrał 
Bóg głupstwa świata, aby zawstydzić mądrych, 
a mdłe świata Bóg wybrał, aby zawstydzić mocne... 
aby zniszczył te, które są, aby się żadne ciało przed 
oczyma jego nie chlubiło<, W komunii św. zwłaszcza 
szukajmy u Jezusa mocy potrzebnej nam do poko- 
nania wszystkich przeszkód. Św. Chryzostom przed- 
stawia chrześcijan odchodzących od świętego Stołu 
mocnych jako lwy, gdyż uczestniczą w mocy samego 
Chrystusa **. j 


1334. Trzeba też pilnie korzystać z tysiącznych 
drobnych okoliczności, w których przy wytrwałym 
wysiłku ćwiczyć się można w męstwie i cierpliwości. 


Tak postępują ci, którzy radośnie od rana do wie- 
czora poddają się jakiemuś regulaminowi, którzy sta- 
rają się uważnymi być na modlitwie i skupionymi 
przez dzień cały, którzy zachowują milczenie wtedy, 
gdy mają chęć do rozmowy, którzy unikają patrzenia 
na przedmioty budzące ich ciekawość, którzy bez skargi 
znoszą niesprzyjającą pogodę, którzy zachowują miłe 
obejście z osobami, choć czują do nich naturalną nie- 
chęć, którzy przyjmują cierpliwie i z pokorą czynione 
im wymówki, stosują się do upodobań, życzeń i uspo- 
sobienia drugich. znoszą sprzeciwy bez rozdrażnienia, 
słowem, przykładają się do zwalczania drobnych na- 
miętności i do zwyciężania siebie samych. To wszystko 
zaś spełnić nie raz tylko, mimochodem, lecz spełniać 
stale, i nie tylko cierpliwie, lecz jeszcze radośnie, to 
już jest bohaterstwem. Wtedy nietrudno przyjdzie oka- 
zać się bohaterem w doniosłych wypadkach, skoro się 


47 I Kor. 1, 27429. 
48 »Ab illa mensa recedamus tanquam leones, ignein spirantes 
diabolo terribilesc (In Joan., homil. LXI, 3, P, L, LIX, 260). 
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zdarzą 49%, gdyż będzie w nas moc samego Ducha Świ: 
»Weźmijcie moc Ducha Św., który przyjdzie na was, 
i będziecie mi świadkami« 0. 


4. Dar bojażni bożej 


1335. Jegoistota. Nie mówimy tu o strachu 
przed Bogiem, który na wspomnienie grzechów nie- 
pokoi nas, zasmuca i mięsza. Nie chodzi tu również 
o bojaźń piekła, która wystarcza, by nas do nawró- 
cenia pociągnąć, lecz niedostateczną jest, by wykoń- 
czyć dzieło naszego uświęcenia. Tu mówimy o bo- 
jaźni: opartej na szacunku, która nam każe obawiać 
się wszelkiej obrazy bożej, timor reverentialis. 

Dar bojaźni udoskonala jednocześnie cnotę na- 
dziei i wstrzemięźliwości. Doskonali cnotę nadziei, 
budząc w nas obawę niepodobania się Bogu i odrzu- 
cenia od niego. Doskonali cnotę wstrzemięźliwości, 
odrywając nas od fałszywych rozkoszy, które by mo- 
gły odłączyć nas od Boga. 

Można więc dar bojaźni określić jako dar skła- 
niający wolę naszą do synowskiej czci względem 

4 


48 Taką naukę dała pewnego razu Boska Mądrość bł. Henry: 
kowi Suzo: »Sługa mój powinien przede wszystkim umiłować zapar- 
cie siebie, powinien całkowicie obumrzeć sobie i wszystkim stworze- 
niom. Rzadki to stopień doskonałości, lecz kto do niego doszedł, ten 
szybko wznosi się ku Bogu... Cóż wówczas w tym dziwnego, iż 
zmartwienia i krzyże nie czynią na niego takiego wrażenia, jak na 
tych, których formalnym pragnieniem jest nie cierpieć? Święci nie 
są bardziej od innych nieczuli na cierpienie... Lecz dusza ich zabez- 
pieczona jest od wszelkich eiosów, gdyż krzyża tylko szuka i jego 
- tylko miłuje... Ciało ich cierpi, lecz dusza upaja się Bogiem i ko- 
sztuje w uniesieniu niewymownej szczęśliwości... Miłość, która ich 
ożywia, sprawia to, iż niezdolni już są przyjmować boleść za boleść, 
zmartwienie za zmartwienie; im znany jest w Bogu tylko spokój 
głęboki i niezmacony«, 

50 Iz. 1, 8. 
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Boga, oddalający nas od grzechu, dlatego że się Bogu 
nie podoba, i budzący w nas nadzieję w potężną 
jego pomoc. 


1336. Zawiera w sobie.trzy główne akty: a) żywe 
poczucie wielkości Boga, a co za tym idzie największy 
wstręt do najmniejszych nawet grzechów, obrażających 
nieskończony jego Majestat. »Czyż nie wiesz, mówił 
Chrystus do św. Katarzyny Seneńskiej 51, iż wszystkie 
cierpienia, jakie dusza znosi lub znieść może w tym ży- 
ciu, nie wystarczą na ukaranie choćby najmniejszego 
przewinienia. Obraza wyrządzona mnie, który jestem 
"Dobrem nieskończonym, domaga się nieskończonego 
zadośćuczynienia. Dlatego też chcę byś wiedziała, że 
wszystkie cierpienia tego życia nie są karą, lecz skat- 
ceniem«. Zrozumieli tę prawdę Święci, gdy wyrzucali 
sobie gorzko najlżejsze nawet winy, i gdy im się zda- 
wało, iż nigdy dość nie uczynili, by je naprawić. b) Za- 
wiera po wtóre żywą skruchę za najmniejsze grzechy, 
gdyż przez nie obraziliśmy Boga nieskończonego i nie- 
skończenie dobrego; stąd rodzi się gorące i szczere 
pragnienie naprawienia ich przez coraz to nowe akty 
ofiary i miłości 5. 

c) Zawiera wreszcie czujną troskliwość w unikaniu 
okazyj grzechowych, z jaką się stroni od węża: »Uciekaj 
przed grzechami jako przed wężem« 58 Stara się dla- 
tego pilnie, by poznać we wszystkim boże upodobanie, 
by do niego zastosować swe postępowanie. 

Rzecz jasna, iż tak postępując, udoskonalamy cnote 
wstrzemięźliwości, gdyż unikamy wzbronionych przy- 
jemności, oraz cnotę nadziei, gdyż z ufnością wznosimy 
serce swoje ku Bogu. 


1337. Jego potrzeba. Dar ten potrzebny 
jest, by uniknąć zbytniej poufjałości wobec Boga. By- 


t 
' 


51 Dialog, ks. I, 2. 
52 Zob. Dialog, ks. I, rozdz. 10. 
53 Kkli. 21. 2. 
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wają osoby skłonne do zapominania o wielkości Boga 
i o nieskończonej odległości, jaka nas dzieli od niego, 
pozwalają sobie wobec niego i rzeczy świętych na 
zbytnią i niewłaściwą swobodę, zwracają się do niego 
ze zbytnią Śmiałością, rozprawiają z nim jakby 
równy z równym. Prawda, iż sam Bóg zachęca nie- 
które dusze do słodkiej przyjaźni, do zadziwiającej 
wprost zażyłości; lecz jego to rzeczą pierwszy krok 
uczynić, a nie naszą. Bojaźń synowska zresztą .nie 
staje wcale na przeszkodzie owej serdecznej zaży- 
łości, jaką napotykamy u niektórych Świętych 5. 


Dar ten niemniej potrzebny jest, by nas ustrzec 
w stosunkach z bliźnimi, a zwłaszcza z podwładnymi, 
od owego pogardliwego i dumnego sposobu bycia, który 
daleko bardziej zbliżony jest do ducha pogańskiego, 
niż do ducha chrześcijańskiego. Z szacunku płynąca 
bojażń Boga, który jest ich Ojcem zarówno jak i na- 
szym, sprawi to, iż władzę naszą wykonywać będziemy 
w sposób skromny, jak przystoi tym, którzy nie od 
siebie ją dzierżą, lecz od Boga. 


51 Jest to bardzo trafna uwaga O. de Smedt'a (Notre vie sur- 
nat., t. I, str. 501 n.): »Gdy mamy wysokie pojęcie o wyższości ja- 
kiejś osoby nad nami... zbliżamy się do niej zrazu nie inaczej, jak 
z uczuciem pewnej nieśmiałości, a nawet zmieszania; gdy jednak 
osoba ta, którą uważamy za znacznie przewyższającą nas, okaże się 
pełną dobroci, jeśli okaże żywą radość z widzenia nas, z rozmowy 
z nami, ze świadomości, iż jest przez nas kochaną... jeśli przybiera 
wobec nas sposób życia na stopie ścisłej zażyłości, wówczas szacunek 
ten spowodowany jej wyższością, nie przeszkadza nam powziąć ku 
niej uczucia żywego przywiązania... Owszem, im wznioślejsze jest 
pojecie, jakie mamy 6 jej wyższości nad nami, tym większa jest 
także nasza miłość, tym głębsza nasza wdzięczność, tym żywsze 
pragnienie nasze, by jej okazać tę miłość i tę wdzięczność przez 
serdeczne przywiązanie i oddanie się jej. Z innej znów strony, gdy 
ją poznamy bliżej, gdy ściślejsze z nią nawiążemy stosunki, ocenimy 
lepiej jej wybitne przymioty; wzmoże się cześć, jaką mamy dla 
niej, przeniknie nas uczucie wdzięczności i zawstydzenia na widok 
szacunku, serdeczności, poświęcenia i delikatnego obejścia, jakie 
nam: okazywać będzie«. | . 
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1338. Sposoby pielęgnowania tego da- 
ru. Żeby rozwinąć w sobie dar bojaźni bożej, należy 
często rozmyślać o nieskończonej wielkości Boga, 
o jego przymiotach, jego władzy nad nami; należy 
rozważać w świetle wiary, czym jest grzech, który, 
choćby najlżejszy, nie przestaje być obrazą nieskoń- 
. czonego Majestatu bożego. A wtedy nie obronimy się 
przed uczuciem świętego lęku wobec najwyższego 
Pana, którego obrażać nie przestajemy: »Przebij bo- 
jażnią twoją ciało moje, bom się bał sądów twoich« 55. 
Gdy staniemy przed obliczem jego, to nie inaczej, jak 
z sercem skruszonym i upokorzonym. : 


Chcąc podtrzymać w sobie to usposobienie, dobrze 
jest odbywać pilnie rachunek sumienia, pobudzając się 
bardziej jeszcze do skruchy, niż do drobiazgowego wy- 
szukiwania swych przewinień: >»Serca skruszonęgo 
i uniżonego Boże nie wzgardzisz« 5%. Aby zaś dojść do 
doskonalszej czystości serca, dobrze jest coraz głębiej 
lączyć i jednoczyć się z Jezusem Chrystusem pokutu- 
jącym. Im większy udział mieć będziemy w jego nie- 
nawiści do grzechu i w jego uniżeniach, tym zupeł- 
niejsze otrzymamy przebaczenie. r 


5. O darze umiejętności 


1339. Uwagio trzech darach wpływa- 
jących na rozum. Dar umiejętności prowadzi 
nas do trzech darów, które udoskonalają nasz rozum 
i najbardziej bezpośrednio wpływają na kontempla- 
cję. Dar umiejętności daje nam zdrowy sąd o stwo- 
rzeniach w ich stosunku do Boga; dar rozumu uka- 


- 


55 Ps. 118, 120. —- 56 Ps. 50,19. — Przepięknym owocem daru 
bojaźni bożej jest stałe :skruszenie sereac, zob. wspaniały na ten 
temat rozdział u Marmiona: Chrystus wzorem zakonnika, str. 205. 
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zuje nam ścisłą harmonię, zachodzącą pomiędzy 
prawdami objawionymi; dar mądrości sprawia, że 
wydajemy o nich sąd, oceniamy je i znajdujemy 
w nich upodobanie. Wszystkie trzy mają to wspólne, 
iż dają nam poznanie doświadczalne, lub jakby do- 
sświadczalne; przez nie bowiem poznajemy rzeczy 
boże nie wskutek rozumowania, ale za pomocą wyż- 
szego oświecenia, które sprawia, iż pojmujemy je, 
jakgdybyśmy byli ich doświadczyli. To oświecenie 
wewnętrzne, którego nam udziela Duch Św., jest bez 
wątpienia światłem wiary, lecz jest bardziej czynne, 
daje większą niż zwykle jasność i jakby pewnego 
rodzaju intuicję tych prawd, podobną do intuicji 
pierwszych zasad, którą posiadamy *7. 

1340. Jego istota. Umiejętność, o której tu 
mowa, to nie wiedza filozoficzna, której się nabywa 
rozumem, ani nawet wiedza teologiczna, którą się 
zdobywa pracą umysłową, opartą na objawieniu, 
lecz jest to umiejętność Świętych, która sprawia, iż 
wydajemy zdrowy sąd o rzeczach stworzonych w ich 
stosunku do Boga. sa 

Możemy więc określić dar umiejętności jako dar, 
który pod oświecającym działaniem Ducha Św. udo- 
skonala cnotę wiary, dając nam poznać rzeczy stwo- 
rzone w ich stosunku do Boga. 

Albowiem »Bóg, są to słowa ks. Oliera 58, jest istotą 
która wypełnia wszystko i wszystko sobą zajmuje. On 
przejawia się pod powierzchnią wszechrzeczy. On na 
niebie i na ziemi wyjawia nam coś ź tego, czym jest 
sam w sobie... Toteż w każdym stworzeniu, które jest 
jakby sakramentem doskonałości bożych, uwielbiać po- 


57 D. Joret: Les dons du S. Esprit, w Vie spirit, marzec 1920, 
»tr. 388—3808., — 58 Esprit de M. Ollie, t. I, str. 546. 
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winniśmy to, co ono przedstawia... Łatwo by nam to 
przyszło, gdyby łaska dana Adamowi nie została nam 
odjęta... lecz grzech ją nam zabrał, a otrzymują ją 
z powrotem w Jezusie Chrystusie tylko dusze bardzo 
czyste, którym wiara ukazuje Majestat boży wszędzie, 
gdzie tylko się znajduje... Właściwą nazwą tego światła 
wiary jest umiejętność Świętych. Ona bez pomocy zmy- 
słów, bez doświadczenia rozumu ukazuje nam zależ- 
ność, w jakiej znajduje się wszelkie stworzenie od 
Boga... Umiejętność tę nabywa się bez trudu i w jed- 
nej chwili. Jedno spojrzenie wystarcza, by przeniknąć 
przyczynę wszechrzeczy i w każdej z nich znaleźć 
można przedmiot nieustającego rozmyślania i kontem- 
placji<. 

1341. Przedmiotem daru umiejętności są więc 
rzeczy stworzone, lecz o tyle tylko, o ile prowadzą 
nas do Boga. - 

a) Jeśli zechcemy poznać ich początek, one po- 
wiedzą nam, iż pochodzą od Boga, który je stworzył 
i zachowuje: »On nas uczynił, a nie my same sie- 
bie« 59, Jeśli badamy ich istotę, ujrzymy w nich 
obraz czyli odblask boży; celem ich jest prowadzić 
nas do Boga: są to jakby szczeble, po których wzno- 
simy się aż do niego. 


W ten sposób patrzyli na rzeczy Święci, a zwłaszcza 
św. Franciszek z Asyżu. On spoglądał na wszystkie 
byty, jako mające wspólny związek z jednym Ojcem, 
toteż każdy z nich: słońce, przeżrocze wód, kwiaty i pta- 
szęta przedstawiał mu się niby brat w wielkiej rodzinie 
niebieskiego Ojca. »Gdy odczuwał niewzruszoną moc 
i potęgę skał, natychmiast odczuwał też i poznawał, jak 
mocnym jest Bóg i jaką nam daje podporę. Widok 
„kwiatka w świeżości poranka, lub dzióbków rozwartych 
z ufnością i prostotą.w ptasim gniazdku, wszystko to 


| ano 


58 Ps. 99, 3. 
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ukazywało mu czystość i naturalną piękność Boga, jak 
również nieskończoną dobroć bożego Serca, z którego 
to wszystko tryskało. I uczucie to napełniało Franciszka 
ciągłą radością na wspomnienie Boga, jak również nie- 
ustającym pragnieniem składania mu dzięków« %, 


b) Darowi umiejętności zawdzięczamy również, 
iż szybko i pewnym wzrokiem poznajemy to, co do- 
tyczy uświęcenia naszego:.i drugich. 


Tak więc dar ten oświeca nas o stanie naszej du- 
szy, o jej tajemnych poruszeniach, zasadach, pobudkach 
i o skutkach, jakie z nich wyniknąć mogą. Uczy nas 
także, jak obchodzić się z bliźnim, żeby go zbawić. Ka- 
znodziei np. podsuwa ten dar, co ma mówić do słucha- 
czy, aby im korzyść przynieść; kierownikowi, jak ma 
prowadzić dusze, każdą stosownie do jej duchowych po- 
trzeb i natchnień łaski, a to na mocy światła, które 
mu pozwala wniknąć do głębi serca; jest to dar wlany 
rozeznawania duchów. Tak to niektórzy Święci, oświe- 
ceni przez Tego, który zgłębia nerki i serca, poznawali 
najtajniejsze myśli swych penitentów, zanim jeszcze 
cokolwiek wyznali. 


1342. Jego pożyteczność. Rzecz jasna, iż 
dar umiejętności niezmiernie jest pożyteczny zwy- 
kłym.wiernym, a zwłaszcza zakonnikom i kapłanom. 


a) Albowiem odrywa nas od stworzeń, ukazując 
nam, jak bardzo próżne są same w sobie, jak niezdolne 
uszczęśliwić nas, a nawet niebezpieczne. Pociągając nas 
ku sobie i usidlając, chcą nas odwrócić od Boga i znie- 
prawić. Oderwani zaś od stworzeń, z większą daleko 
łatwością wznosimy się do tego, który sam tylko może 
wypełnić wszystkie pragnienia naszego serca, i wołamy 
z Psalmistą: »Kto mi da skrzydła jako gołębicy, a będę 


60 J. Joergensen: S. Francois d'Assise, str. 463—466. — Te same 
uczucia znaleźć można w Journće chróiienne ks. Oliera. 
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latał i odpoczywał? Oto, oddaliłem się uciekając: i mie- 
szkałem na pustyni« $1, 

_. b) Pomaga nam dobrze używać stworzeń przez to, 
iż posługujemy się nimi jakby szczeblami, po których 
wstępujemy aż do Boga. Instynktownie pragniemy tak 
używać stworzeń i nimi się cieszyć, jak gdyby były 
naszym celem; otóż umiejętność sprawia, że tylko to. 
w nich widzimy, co Bóg w nie włożył, że.od tego bla- 
dego przebłysku boskiej piękności, jakim są, wznosimy 
się aż do piękności nieskończonej, powtarzając za św. 
Augustynem: >»O piękności zawsze dawna i zawsze 
nowa, późno cię poznałem, późnom cię umiłował« 6, 


1343. Sposoby pielęgnowania daru 
umiejętności. a) Walnym ku temu środkiem jest nie- 
ustanne otwieranie oczu wiary, gdy patrzymy na 
stworzenia. Zamiast zatrzymywać się prźy tych prze- 
mijających cieniach, czyż nie powinniśmy. widzieć 
w nich raczej pierwszej przyczyny, która raczyła 
udzielić im odblasku swych doskonałości, do niej 
przylgnąć, a wzgardzić wszystkim innym? Tak czy- 
nił św. Paweł, który uniesiony miłością ku Jezu- 
sowi, tak pisał: »Dla którego wszystko postradałem 
i mam sobie za gnój, abym Chrystusa zyskał« ©. 


b) Takim duchem ożywieni potrafimy odmówić 
sobie wszystkiego, co bezużyteczne, a nawet niektórych 
rzeczy użytecznych, np. jakiegoś spojrzenia, lektury, 
odrobiny pokarmu, aby Bogu z tego ofiarę uczynić. 
W ten sposób stopniowo odrywać się będziemy od stwo- 
rzeń, widząc w nich to tylko, co nas prowadzić może 
do ich Stwórcy. 


61 Ps. 54, 7—$8, 
62 Wyznania, ks. X, r. 27. 
63.Filip., 3, 8. 
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6. Dar rozumu 


1344. Jego istota. Dar rozumu różni się od 
daru umiejętności, bo przedmiot jego jest znacznie 
obszerniejszy, nie ograniczony do samych tylko 
stworzeń, ale rozciąga się na wszystkie prawdy ob- 
jawione. Prócz tego spojrzenie jego jest daleko kar- 
dziej przenikliwe; sprawia en, iż wnikamy (rozum 
po łacinie intellectus, od intus legere, czytać we- 
wnątrz) do najgłębszego znaczenia prawd objawio- 
nych. Bez wątpienia, nie daje on nam zrozumienia 
tajemnic, lecz pozwala dojrzeć, że one mimo swej 
ciemności są wiarogodne (credibiles), że harmonizują 
z sobą i z tym co jest najszlachetniejszego w ludz- 
kim rozumie. W ten sposób wzmacnia pobudki wia- 
rogodności. 

Można go więc określić jako dar, który pod 
oświecającym działaniem Ducha Św. daje nam intu- 
icję przenikającą do prawd objawionych, choć nie 
wyjawia ich tajemnicy. Zrozumiemy to lepiej, ba- 
dając działanie jego w duszy. 

1345. Jego skutki. Dar ten wywiera w du- 
szy trzy główne skutki. 

Wprowadza nas do wnętrza prawd objawionych, 
jak uczy św. Tomasz **, w sześcioraki sposób: 


1) Wskazuje na istotę (substantia) ukrytą pod przy- 
padłościami (accidentia), np. na Jezusa Chrystusa pod 
postaciami eucharystycznymi; stąd owo powiedzenie 
pewnego włościanina, o którym wspomina Proboszcz 
z Ars: »Ja wpatruję się w niego, a on we mnie«. 

AT - 


64 [I-a II-ae, q. 8, a. 1. 


— 
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2) Wyjaśnia nam znaczenie słów, kryjące się pod 
ich literalnym brzmieniem; to właśnie uczynił Chrystus, 
odsłaniając uczniom z Emaus znaczenie proroctw. A ileż 
to razy Duch Św. daje duszom prowadzącym życie we- 
wnętrzne zrozumienie głębokiego znaczenia tego lub 
owego tekstu naszych Ksiąg św.? 

3) Wyjawia tajemnicze znaczenie znaków widzial- 
nych; tak np. ukazuje nąm św. Paweł w chrzcie przez 
zanurzenie symbol naszej śmierci grzechowi, pogrzeba- 
nia naszego i zmartwychwstania duchownego z Chry- 
stusem. „ 

4) Daje nam zdolność rozpoznawania duchowej rze- 
czywistości pod obcymi postaciami, ukazując np. w rze- 
mieślniku nazaretańskim Stwórcę świata. 

5) Z jego pomocą dostrzegamy skutki zawarte 
w przyczynie, np. w krwi Jezusowej przelanej na Kal- 
„warii oczyszczenie duszy naszej i nasze pojednanie 
z Bogiem; w przebitym boku Jezusowym narodziny 
Kościoła i sakramentów. 

6) Z pomocą jego wreszcie poznajemy przyczynę 
ze skutków jej, np. w wypadkach zewnętrznych działa- 
nie Opatrzności. 


1346. Dar ten ukazuje nam prawdy wiary w ta- 
kim świetle, że umacnia nas w wierze, choć nie daje 
nam ich zrozumienia. To właśnie czytamy u św. To- 
masza: 5 Cognoscitur quod ea, quae exterius appa- 
rent, veritati non contrariantur... quod non est rece- 
dendum ab iis quae sunt fidei. Na wyższym stopniu 
daje nam oglądać Boga, jużci nie przez pozytywną 
bezpośrednią intuicję istoty bożej, lecz ukazując 
nam, czym Bóg nie jest, jak to wyjaśnimy niżej *. 

66 [I-a Il-ae, q. 8, a. 8. 

66 »In hace etiam vita, purgato oeculo per donnm intelleetus, 
Deus, quodammodo videri potest... Duplex est Dei visio: una quidem 


perfecta, per quam videtur Dei essentia; alia vero imperfecta, per 
quam, etsi non videamus de Deco quid est, videmus tamen quid non 
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Daje nam wreśzcie bóźnać żnaczniejszą liczbę prawd, 
pomagając nam do wyprowadzania z zasad objawionych 
zawarte w nich wnioski teologiczne. Tak np. ze słów: 
»A Słowo Ciałem się stało i mieszkało między namis< 6, 
wyprowadza się całą prawie naukę o Słowie Wcielonym, 
a z tekstu: »z której się narodził Jezus, którego zowią 
Chrystusem« 6 całą naukę o Najśw. Pannie. 

Dar ten, tak pożyteczny wszystkim wiernym, jest 
więc szczególnie potrzebny kapłanom i teologom, aby 
im dać głębsze zrozumienie prawd objawionych, które 
wykładać powinni swoim słuchaczom. 


1347. Pielęgnowanie daru rozumu. 
Najważniejszym  usposobieniem, niezbędnym do 
otrzymania tego daru, jest wiara żywa i prosta, która 
z pokorą ubiega się o światło boże, by lepiej pojąć 
prawdy objawione: »Daj mi rozum, a nauczę się man- 
datów twoich« *, Tak poczynał sobie św. Anzelm, 
który obudziwszy akt żywej wiary, szukał następnie 
zrozumienia jej tajemnic, zgodnie z swoją zasadą: 
fides quaerens intellectum: przez wiarę dochodzimy 
do zrozumienia prawd nadprzyrodzonych. 


Po obudzeniu tego aktu wiary, trzeba się przyzwy- 
czajać, by wnikać wedle możności do samego rdzenia 
tajemnicy, nie po to „by ją pojąć (co jest niemożliwe), 
lecz by uchwycić znaczenie jej, doniosłość, zgodność 
z rozumem. Przestudiowawszy zaś pewną liczbę tajem- 
iic, porównujmy jedne z drugimi, bo takie porównanie 
rzuca często żywe światło na każdą z nich. Tak np. rola 
Słowa Bożego w Trójcy św. pozwala lepiej zrozumieć 
tajemnicę jego połączenia z naturą ludzką i jego dzia- 
łalności. Wcielenie znów i Odkupienie rzucają nowe 


cst... secunda pertinet ad donum intellectus inehoatum, secundum 
quod habetur in via«. (l-a Il-ae, q. 69, a. 2 ad 38; Il-a II-ae, q. 8, a. 7). 
87 Jan 1, 14. — 68. Mat. |, 16, — 69 Pe, 118, 7%. 


Zarys teol. ascet. i mist, II. 38 
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światło na przymioty boże i wzajemne stosunki Ójca, 
Syna i Ducha Świętego. Żeby jeszcze lepiej zrozumieć 
te prawdy, należy je miłować, badać raczej sercem niż 
umysłem, a zwłaszcza z pokorą. Tak nas zresztą uczy: 
Chrystus w swej pięknej modlitwie do Ojca: »Wyzna- 
wam tobie Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy za- 
krył przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je ma- 
luczkim« "©. | 


7. Dar mądrości 


Wyłożymy jego istotę, skutki i sposoby jego pie- 
lęgnowania. , 

1348. Jego istota. Jest to dar udoskonala- 
jący cnotę miłości, którego siedzibą jest równocze- 
śnie rozum i wola, rozlewa bowiem w duszy światło 
"i miłość. Słusznie przeto uważa się go za najdosko- 
nalszy ze wszystkich darów, w którym streszczają się 
wszystkie inne, podobnie jak miłość zawiera w sobie 
wszystkie cnoty ”!. 

Św. Bernard nazywa go smakowitym poznaniem 
rzeczy bożych. Jest więc w darze mądrości dwojaki 
pierwiastek: 1) Światło, które oświeca rozum nasz i skła- 
nia go do prawdziwego sądu o Bogu i rzeczach stwo- 
rzonych, sprowadzając te ostatenie do ich pierwotnego 
żródła i ostatecznego celu. Pomaga więc nam oceniać 
rzeczy w świetle ich najwyższych przyczyn i sprowa- 
dzać je do jedności w olbrzymiej syntezie; 2) Smak 
nadprzyrodzony działający na wolę, dający jej zasma- 
kować w rzeczach bożych przez pewnego rodzaju ukrytą 
współrzędność (connaturalitas), czyli sympatię. 

Zrozumiemy lepiej to podwójne działanie mądrości 
przy pomocy porównania: jest ona jakby promieniem 
słonecznym, w którym Światło oświeca i rozwesela oko 


10 Mat. 11; 25. . 
1 S$. Thomas, II-a Il-ae, q. 45. 


—— 
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duszy, a ciepło ogrzewa serce, rozpala je miłością i na- 
pełnia radością. . 
1349. Można więc określić dar mądrości jako dar 


udoskonalający cnotę miłości przez to, iż daje nam 
rozpoznać Boga i rzeczy boże, oraz oceniać je w ich 
najwyższych zasadach, dając nam prócz tego upo- 
dobanie w nich. 

Różni się więc od daru rozumu, który wpraw- 
dzie daje nam poznać prawdy boże same w sobie i we 
wzajemnym ich stosunku, lecz nie w najwyższych 
ich przyczynach; nie daje nam też bezpośredniego 
w nich upodobania, gdy tymczasem dar mądrości 
sprawia, że je miłujemy i w nich smakujemy: »Sko- 
sztujcie, a obaczcie, iż słodki jest Pan« *. 


Tak np. dar ten pozwolił św. Pawłowi objąć jed- 
nym rzutem oka cały plan Odkupienia wraz z chwałą 
bożą jako pierwszym jego celem, ze Słowem Wcielo- 
nym jako jego przyczyną wysługującą (causa merito- 
„ria) i żywym przykładem (causa exemplaris), ze szczę- 
śliwością wybranych jako celem drugorzędnym (causa 
finalis secundaria) i łaską bożą jako przyczyną formalną 
(causa formalis). Dar mądrości to wyrwał mu z duszy 
oną pieśń dziękczynną: »Błogosławiony Bóg i Ojciec 
Pana naszego Jezusa Chrystusa« %, | 

Dzięki temu darowi św. Jan sprowadza całą teolo- 
gię do tajemnicy życia bożego, w którym miłość jest 
zarazem i źródłem i końcem: »Bóg jest miłość« 74, Św. 
Tomasz znów całą Sumę streszcza w tej jednej myśli: 
Bóg jeśt fównocześnie pierwszym początkiem, z któ- 
rego pochodzą wszystkie stworzenia, ostatecznym ce- 
lem, do którego powracają, i drogą po której kroczą, 
by do niego powrócić ”. 


72 Ps. 38, 9. — 78 Efez. 1, 3. — 74 I Jan 4, 16. 

%% Osoby proste na swój sposób korzystają z daru mądrości, 
smakując sobie przez czas długi w jakiejś prawdzie bożej, jak np. 
owa uboga dziewczyna, co krów doglądając, nie mogła nigdy dokoń- 
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1350. Skutki daru mądrości Dar teń, 
prócz pomnożenia miłości, które sprawia w duszy, 
udoskonala jeszcze wszystkie inne cnoty: 


a) Czyni wiarę niezachwianą, udzielając nam po- 
znania jakby doświadczalnego prawd objawionych. Kto 
np. przez czas długi smakował w radości, jaką mu 
przyniosła komunia, jakżeby wątpić mógł o rzeczywi- 
stej obecności w niej Chrystusa Pana? b) Umacnia na- 
szą nadzieję. Kiedy 'się zrozumiało dogmat o wszcze- 
pieniu naszym w Chrystusa i w nim zasmakowało, 
jakże nie mieć nadziei, skoro Ten, który jest głową na- 
szą, już przebywa w niebie, a Święci, w miejscu wiecz- 
nej szczęśliwości z nim królujący, już są naszymi 
braćmi? c) Sprawia, iż w sposób doskonały wykony- 
wamy cnoty obyczajowe; kto bowiem zakosztował ra- 
dości, jaką daje miłość boża, temu miłości ziemskie 
już nie smakują; nabiera zamiłowania do krzyża, do 
umartwienia, do wysiłków, do wstrzemięźliwości, do 
pokory i łagodności, gdyż każda z tych cnót jest środ- 
kiem, by się upodobnić coraz bardziej do Umiłowanego 
i okazać mu swą miłość. 

Ta więc zachodzi różnica między darem mądro- 
ści i darem rozumu, iż ten ostatni jest spojrzeniem 
umysłu, a tamten doświadczeniem serca; jeden z nich 
jest światłem, a drugi miłością: tak więc łączą się 
z sobą harmonijnie i nawząjem się uzupełniają. Do- 
skonalszym atóli jest dar mądrości: serce bowiem 
dalej sięga niż umysł, większą posiada przenikli- 
wość i rozumie lub odgaduje to, czego rozum pojąć 
nie może. U Świętych zwłaszcza więcej częstokroć 
bywa miłości, niż poznania. 
czyć Modlitwy Pańskiej. »Gdyż od 5 lat blisko, mówiła, skoro po- 
wiem słowo Ojcze i zastanowię się, że Ten, który tam w górze kró- 
luje, jest moim Ojcem, zaczynam płakać i tak w tym stanie pozo- 


staję przez dzień cały, pilnując krów moich« (H. Brómond: Hist. 
lUttćraire du sentiment religieua, t. II, str. 66). 


m 
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1351. Sposoby pielęgnowania go. Po- 
nieważ mądrość jest jednym z najcenniejszych da- 
rów, trzeba więc gorąco jej pragnąć, usilnie o nią 
prosić, poszukiwać jej z gorliwością niestrudzoną. 

Takiej właśnie rady udziela nam Księga Mądrości; 
żąda bowiem, byśmy mądrość obrali sobie za oblubie- 
nicę, za towarzyszkę życia całego, i poddaje nam piękną 
modlitwę, by ją uzyskać: »Boże ojców moich, i Panie 


Pań 


miłosierdzia, któryś uczynił wszystko słowem swoim, 


a mądrością twą postanowiłeś człowieka, aby panował 
nad stworzeniem, któreś Ty uczynił, aby rządził okrąg 
ziemi w prawości i sprawiedliwości.. dajże mi mądrość 
stojącą przy stolicy twojej, a nie odrzucaj mię od słu- 
żebników twoich, gdyżem ja jest sługa twój i syn słu- 
żebnicy twojej, człowiek mdły i krótkiego wieku, 
a mniejszy niźlibym mósł zrozumieć sądy i prawa... 
a z tobą mądrość twoja... Ześlijże ją z świętych niebios 
twoich i z stolicy wielkości twojej, aby ze mną:była 
i ze mną pracowała abym wiedział, co jest przyjemnego 
u ciebie... bo ona wszystko wie i rozumie, a poprowadzi 
mię skromnie w sprawach moich, i będzie mię strzegła 
w mocy-swojej. I będą przyjemne sprawy moje, i będę 
lud twój rządził sprawiedliwie, i będę godnym stolic 
ojca mojegoć 76. 

Ponieważ mądrość wszystko sprowadza do Boga, 
przeto powinniśmy starać się poznać, jak wszystkie 
prawdy przez nas.badane pochodzą od niego jako 
pierwszego początku, i zmierzają do niego jako osta- 
tecznego końca. Powinniśmy więc przyzwyczajać 
się do tego, by nie gubić się w szczegółach, lecz 
wszystko sprowadzać do zasad, do jedności, czyniąc 
zrazu z tego, cośmy zbadali, zestawienia szczegółowe, 
i przygotowując w ten sposób syntezę ogólną całko- 
witej naszej wiedzy. 


| ooinĆ nadwozie tiiwanówonintctĆ 
* 


76 Madr. 9, 1-12... 
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1352. Ponieważ dar ten sprawia, iż smakujemy 
w rzeczach bożych, więc powinniśmy także przy- 
zwyczajać się do zamiłowania tych rzeczy i upodo- 
bania w nich, pomnąc iż wszelka wiedza, która nie 
prowadzi do miłości, próżna jest. I jakże zresztą nie 
miłować tego Boga, który jest nieskończonym pięk- 
nem i nieskończoną dobrocią? »Skosztujcie, a obacz- 
cie, iż słodki jest Pan« ””. Podobnie jest z rzeczami 
bożymi, w których widzimy pewne uczestnictwo 
w piękności i dobroci Boga: nie możemy miłować 
Boga i mieć w nim upodobanie. a nie miłować tego, 
co uczestniczy w jego doskonałościach. 


„a 


$ III. Rola darów w rozmyślaniu i kontemplacji 


Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że działanie 
darów jest nam bardzo pomocne przy rozmyślaniu. 

1353. Zanim dary Ducha Św. całkowicie się 
w nas rozwiną, skoro tylko zaczynamy je pielęgno- 
wać, już przydają światła swego i wpływu do świa- 
tła i wpływu cnót wlanych, by nam ułatwić roz- 
myślanie. Choć nas jeszcze nie przenoszą do stanu 
biernego czyli mistycznego, już nadają giętkość du- 
szy i czynią ją bardziej wrażliwą na działanie Du- 
cha Świętego. 


Takim jest powszechne nauczanie teologów, które 
tak streszcza O. Meynard 78. Wspomniawszy najpierw 


* 77 Ps. 38, 9. 

8 Traitć de la vie intćrieure, t. I, n. 246. Na poparcie swego 
zdania cytuje on św. Antonina, Jana od św. Tomasza i Suareza. Tej 
samej teorii trzyma się też O. Garrigou-Lagranke, op. ecit., t. I, 
<tr. 404: sZawsze twierdziliśmy, iż przed wejściem w stan mistvezny, 
dary działają już to w sposób ukryty, co się zdarza dość często, już to 
jawnie, choć z rzadka, — Of. P. J. de Guibert, RAM, rąźdz, 1923, 
str, 38, 


" 
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o opinii niektórych autorów, którym zdawało się, iż 
dary Ducha Św., przeznaczone wyłącznie do czynów 
heroicznych, pozostają w stanie bezczynnym przy wy- 
konywaniu cnót zwykłych, dodaje następnie: »Działa- 
nie ich rozciąga się również na liczne bardzo wypadki, 
w których wola boża żąda od nas pewnej rączości 
i większej uległości w wykonywaniu zwykłych cnót 
życia chrześcijańskiego, np. gdy chodzi o pozbycie się 
nałogów, o poskromienie namiętności, o stawianie oporu 
pokusom ciała, świata i szatana, zwłaszcza gdy słabość 
i ułomność danego osobnika wymagają wszechstron- 
niejszej i skuteczniejszej pomocy, a tym samym wznio- 
ślejszej pobudki działania. Ta ostatnia opinia, która, jak 
się nam zdaje, jest wyrazem prawdy, opiera się na tym, 
iż owocem darów nie są jakieś czyny odrębne i różniące 
się od cnót, lecz że dary te przychodzą nam po prostu 
na pomoc, byśmy cnoty wszelkie wykonywać mogli 
w sposób bardziej rączy i z większą łatwością«. Otóż 
jeśli dary Ducha św. mają udział w wykonywaniu cnót 
zwykłych, to ułatwiają nam również modlitwę, będącą 
aktem cnoty czci bożej i jednym z najskuteczniejszych 
środków, wiodących do wykonywania cnót. 


Dary działają wówczas w stanie ukrytym, tak iż 
nie podobna odróżnić ich od działania cnót. W pew- 
nych jednak chwilach działają w sposób bardziej 
jawny, gdy. mianowicie dają nam przejściowe intu- 
icje, które żywiej niż rozumowania ogarniają duszę, 
i kiedy rozbudzają w nas porywy miłości, wznioslej- 
sze qd tych, których doznajemy zwyczajnie. 

1354. Tym bardziej jeszcze dary te pomagają 
nam w kontemplacji czynnej, która polega na pew- 
nego rodzaju miłosnej intuicji prawdy. Jest to, 
w rzeczy samej, właściwością darów rozumu i mą- 
drości, zanim nawet dojdą do całkowitego rozwoju, - 
iż ułatwiają owo proste patrzenie okiem wiary, na- 
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dając rozumowi większą przenikliwość a miłości 
większą żarliwość ”9. Choć nie przenoszą nas jeszcze 
do stanu mistycznego, działają wszakże częściej 
j skuteczniej niż na zwykłej modlitwie myślnej. 
I to właśnie tłumaczy nam, jak dusza przez dłuższy 
przeciąg czasu 1 bardziej miłośnie wzrok swój na je- 
dnej i tej samej prawdzie zatrzymywać może. 

1355. Lecz przede wszystkim przy kontemplacji 
włanej dary odgrywają doniosłą rolę; skoro bowiem 
dojdą do całkowitego rozkwitu, nadają duszy prze- 
dziwną giętkość, która ją zdolną czyni do wejścia 
w stan mistyczny czyli kontemplacyjny. 

Trzy z nich, dar umiejętności, rozumu i mądro- 
ści, w szczególniejszy sposób działają przy kontem- 
placji. 

Wyjaśnijmy myśl naszą: a) pierwiastkami wytwa- 
rzającymi (principia elicitiva) kontemplację są, prawdę 
powiedziawszy, własne nasze władze wyższe, tj. rozum 
i wola, o ile są udoskonalone i przekształcone przez 
cnoty boskie i dary, a uruchomione przez łaskę uczyn- 
kową działającą. Dary bowiem, w rzeczy samej, są za- 
szczepione na naszych władzach, a zatem władze i dary 
przyczyniają się nierozdzielnie do tego samego aktu. 
Władze te, tak przekształcone, są pierwiastkami wytwa- 
rzającymi kontemplację, czyli bliższym źródłem czyn- 
nym, z którego wypływają akty kontemplacji, podobnie 
jak rozum, udoskonalony przez cnotę wiary, jest, pier- 
wiastkiem wytwarzającym akty wiary. 


„b) Wszyscy bez wyjątku teolodzy zgadzają się 
na to, iż dary rozumu i mądrości są pierwiastkami 
wytwarzającymi kontemplację; niektórzy jednak nie 


pa 


79 Tak twierdzi O. Meynard, t. I, n. 126, 128, opierając się ną 
Janie od św. Tomasza, i 
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przypisują tej roli darowi umiejętności. Sądzimy 
jednak z większością autorów, że nie należy go wy- 
kluczać; kontemplacja bowiem obiera sobie niekiedy 
za punkt wyjścia stworzenia, a wtedy wchodzi dar 
umiejętności, aby nam w stworzeniach ukazać obraz 
Boga. 

»Bóg, powiada św. Jan od Krzyża na każdym 
ze stworzeń swoich pozostawił ślad tego, czym jest, nie 
tylko powołując je do bytu z nicości, lecz nadto jeszcze 
obdarzając je niezliczonymi łaskami i własnościami. 
Większą jeszcze nadał im piękność przez cudowny po- 
rządek i niezachwianą zależność, która łączy jedne z dru- 
gimi... Stworzenia zachowały na sobie ślad przejścia 
Boga, to jest ślad jego wielkości, jego potęgi, jego mą- 
drości, oraz innych przymiotów bożych<. Otóż jest to 
właściwe darowi umiejętności, iż podnosi nas od stwo- 
rzeń do Stwórcy, ukazując piękność Boga ukrytą pod 
widzialnymi symbolami. , 

1556. Trzy te dary wzajemnie się wspierają 
i działają jednocześnie, lub kolejno w jednej i tej 
samej kontemplacji. 

a) Tak więc dar umiejętności podnosi nas od stwo- 
rzeń do Boga, aby nas z nim zjednoczyć: 1) towarzyszy 
mu światło wlane, w którym widzimy jasno nicość 
wszystkiego, za czym się świat ubiega, a więc zaszczy- 
tów, bogactw, przyjemności; widzimy ważność cierpie- 
nia i upokorzeń jako środków prowadzących do Boga 
i do uwielbienia go; widzimy odblask doskonałości bo- 
żych, ukryty w stworzeniach itd. 

2) Światłu temu towarzyszy łaska, która działa na 
wolę, aby ją oderwać od stworzeń i dopomóc jej, by 
nie posługiwała się stwerzeniami inaczej, jak tylko wi- 
dząc w nich szczeble, po których wstępuje gię do Boga. 

b) Dar rozumu wprowadza nas w dalsze głębiny: 
ukazując nam ukrytą harmonię, jaka istnieje między 


80 Kantyk duchowny, str. V, 
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duszą naszą i Bogiem, między prawdami objawionymi 
a najtajniejszymi naszymi pragnieniami, jak również 
"wzajemny stosunek tych prawd — przykuwa umysł 
nasz i serce do wewnętrznego życia bożego, do jego we- 
wnętrznych działań, do tajemnic Trójcy Św., Wcielenia 
lub łaski, i sprawia, iż podziwiamy je zarówno same 
w sobie, jak też we wzajemnym ich stosunku, tak iż 
"z trudnością tylko odrywamy od nich umysł i serce. 
Ruysbroeck przyrównywa dar ten do Światła słonecz- 
nego *1: słońce promieniując napełnia przestworze Świa-' 
tłem prostym; oświeca każdy kształt, każdą postać, 
i daje możność rozróżniania barw wszelkich. Podobnie 
i dar ten przenika do umysłu i wytwarza w nim pro- 
stotę, którą przeszywają promienie o szczególnej jasno- 
ści; wtedy zdolnymi się stajemy, by otrzymać pozna- 
„nie wzniosłych przymiotów będących w Bogu, a które 
są początkiem wszystkich dzieł jego. 

c) Dar mądrości dając nam zdolność oceniania 
każdej rzeczy w jej stosunku do Boga i smakowania 
w rzeczach bożych, jeszcze miłośniej przykuwa umysł 
i serce nasze do przedmiotu kontemplacji i sprawia, że 
z większą gorliwością i wytrwałością z nim się łączymy. 
Ruysbroeck S$ w następujący sposób opisuje rozkosz, 
jakiej dar ten udziela: »Rozkosz to tak wielka, iż wy- 
daje się duszy. jakoby niebo i ziemia i wszystko co się 
w nich mieści, miały rozpłynąć się i unicestwić w tej 
„bezdennej rozkoszy. Rozkosze te znajdują się u szczytu 
i u dołu (tj. w wyższych i niższych władzach) wewnątrz 
i zewnątrz, i ogarnęły i przeniknęły w zupełności kró- 
lestwo duszy. Tak to rozum wpatruje się w prostotę, 
skąd płyną wszystkie te rozkosze. Wskutek tego rozum 
oświecony poczyna rozważać; wie jednak dobrze, iż 
tych niepojętych rozkoszy nigdy nie zrozumie: bada- 
nie bowiem jego odbywa się przy świetle stworzonym, 
rozkosze tę zaś są bezmierne. I dlatego to przy tym 
rozważaniu rozum zawodzi; lecz umysł będąc prze- 


ae RANĄ WINNE OOM 


81 L'ornement des noces spirituelles, ks. Il-ga, rozdz, 66—68, 
„ 82 Royaume des amants, rozdz. 38. 
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kształcony dzięki tej jasności bez granic, wpatruje się 
i trzyma nieustannie wzrok utkwiony w niepojęcie ra- 
dosnej szczęśliwości «, 


1357. Pozostałe cztery dary, choć nie odgrywają 
tak ważnej roli w kontemplacji, pewien wszakże 
udział w niej mają, a to w dwojaki sposób: 


a) Usposabiają nas do kontemplacji, gdyż one rów- 
nież przyczyniają się do nadania duszy większej giętko- 
ści i uległości wobec działania Ducha Św.; b) współ- 
działają w niej, rozbudzając w sercu naszym pobożne 
uczucia, które podtrzymują kontemplację: Tak np. dar 
bojażni budzi w nas uczucie skruchy i oderwania się 
od stworzeń; dar pobożności uczucie synowskiej miłości; 
dar męstwa uczucia wspaniałomyślności i stałości; dar 
rady daje nam zdolność, by stosować do siebie i do 
drugich światło otrzymane od Ducha Św. 


Widzimy więc, iż każdy z darów ma w kontem- 
placji własne zadanie do spełnienia. 


UWAGA: Pięć zmysłów duchcwych i dary 


1358. Niektórzy Ojcowie i teolodzy, jak również 
wielu autorów mistycznych, wspomina o pięciu zmy- 
słach duchowych *, odpowiadających pięciu zmy- 
słom wyobraźniowym, o których jużeśmy mówili wy- 
żej (n. 991). 


Oto piękne słowa, w których św. Augustyn je opi- 
sujeS1: »Cóż to jest o Boże, co miłuję, gdy Ciebie mi- 
luję? Nie jest to piękność Ciała, ani jasność światła, 
które weseli oczy nasze, ani słodkie i różnorodne me- 
lodie muzyki, ani rozkoszna woń kwiatów, kadzidła czy 
aromatów, nic jest to ani manna ani miód eni czaru- 
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63 Zob. Maumigny: Modlitwa mistyczna, cz. T, rozdz. 12. -—- 
O Poulain w dziele swym Grdces d'oraison, rozdz. VI, przytac”ą ną 
dowód tego liczne bardzo teksty. i 

8$ Wyznąnia, ks, X, rozdz, VI, 
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jące kształty... A jednak kiedy kocham mojego Boga, 
kocham światło, głos, woń, posiłek, uścisk — wszyst- 
kie te rzeczy odbywają się w głębi mej duszy. Tam 
błyszczy światło, którego żadna przestrzeń nie ograni- 
cza, tam dźwięczy melodia bez końca, tam wonieje za- 
pach, którego żaden powiew nie rozprasza, tam rozko- 
szuję się wybornym pokarmem, którego chciwość nie 
zmniejsza, tam posiadam ów przedmiot, którym się ni- 
gdy przesycić nie można i który też nigdy nie traci 
swego czaru. Oto co kocham, kiedy kocham Bogax. 

Co należy rozumieć przez owe zmysły duchowe? 
Nam się zdaje, że są to tylko funkcje i działania 
darów Ducha Św., w szczególności zaś darów rozumu 
i mądrości. A zatem zmysły duchowe wzroku i słu- 
chu odnoszą się do daru rozumu, który sprawia, iż 
widzimy Boga i rzeczy boże (n. 1341), i słyszymy 
Boga przemawiającego nam do serca. Trzy inne 
zmysły odnoszą się do daru mądrości, który spra- 
wia, iż kosztujemy Boga, wdychamy czyli wąchamy 
zapach jego doskonałości, i stykamy się z nim 
w pewnego rodzaju uścisku i duchowym objęciu, 
które niczym innym nie jest, jeno doświadczalną mi- 
łością Boga. 

W ten sposób uzgodnić można w tym punkcie 
naukę św. Augustyna i św. Tomasza, O. Poulain'a 
i O. Garrigou-Lagrange'a. 


S$ TV. O owocach Ducha Św. i o błogosławieństwach 


Z darami łączą się owoce Ducha Świętego i bło- 
gosławieństwa, które im odpowiadają i uzupełniają, 
jak również łaski darmo dane, czyli charyzmaty, 
mające pewną analogię z darami, 
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1. Ówoce Ducha Św. 


1359. Kiedy dusza odpowiada wiernie łagkom 
uczynkowym, które w ruch wprawiają cnoty i dary, 
wtedy wykonywa akty cnót, zrazu niedoskonałe 
i z trudem, następnie doskonalsze i smakowitsze, 
które napełniaiają serce świętą radością. Są to owoce 
Ducha Św., które określić można jako akty cnót do- 
prowadzone do pewnej doskonałości i napełniające 
duszę świętą radością. 


Św. Paweł wylicza dziewięć owoców: miłość, we- 
sele, pokój, cierpliwość, cichość, dobroć, wierność, do- 
brotliwość, umiarkowanie %. Lecz nie miał zamiaru po- 
dawać całkowitego ich wykazu; i słusznie zauważa św. 
Tomasz, że liczba ta jest symboliczna i w rzeczywisto- 
ści oznacza wszystkie akty cnót, w których dusza znaj- 
duje duchową pociechę: Sunt fructus quaecumque vir- 
tuosa opera, in quibus homo delectatur *$. 


1360. Owoce te różnią się od cnót i darów tak, 
jak akt różni się od władzy. Nie wszystkie jednak 
akty cnót zasługują na miano owoców, lecz te tylko, 
którym towarzyszy pewna duchowa słodycz. W po- 
czątkach. akty cnót wymagają częstokroć wielkich 
wysiłków i mają w sobie niekiedy pewną cierpkość, 
jak owoc niedojrzały. Kto jednak już przez czas 
długi ćwiczył się w wykonywaniu cnót, ten nabiera 
wprawy w cnotliwych uczynkach, spełnia je bez 
ciężkiego wysiłku, a nawet z uczuciem zadowolenia, 


85 Gal. 5, 22—23. Wulgata wylicza dwanaście owoców: »A owoce 
Ducha jest: miłość, wesele, pokój, cierpliwość, dobrotliwość, dobroć, 
nieskwapliwość, cichość, wiara, skromność, wstrzemięźliwość, czy- 
stość.; podaje więc nieskwapliwosć, skromność i wstrzemięźliwość, 
i stawia czystość na miejsce umiarkowania, 

86 Sum. theol., l-a Il-aę, q. 70, a. 3; Ń 
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podobnie jak akty nabytych przyzwyczajeń; i wtedy 
to nazywamy je owocami. 

Plzez pielęgnowanie cnót i darów. dochodzi się 
więc do owoców, a przez owoce do błogosławieństw 
będących przedsmakiem wiekuistej szczęśliwości. 

2. Błogosławieństwa 


1361. Błogosławieństwa są ostatecznym uwień- 
czeniem dzieła bożego w nas. Podobnie jak owoce, 
zaliczają się one do aktów, tak wszakże doskonałych, 
iż zdają się wypływać z darów raczej niż z cnót”; 
są to owoce, lecz tak całkowicie dojrzałe, iż dają 
nam już przedsmak błogosławionej wieczności; stąd 
ich nazwa błogosławieństw. 


Chrystus Pan w kazaniu na górze sprowadza je 
do ośmiu: ubóstwa duchem, cichości, płaczu, łaknienia 
i pragnienia sprawiedliwości, miłosierdzia, czystości 
serca, czynienia pokoju, cierpliwości wśród prześlado- 
wań. Lecz .i tu również powiedzieć można, że liczba to 
symboliczna, nie zawierająca -żadnego ograniczenia. 

Błogosławieństwa te nie oznaczają szczęśliwości 
bezwzględnej i doskonałej; są to raczej środki, którymi 
dochodzi- się do wiekuistej szczęśliwości, a środki nie- 
zmiernie skuteczne. Kto bowiem z radością żyje w ubó- 
stwie, w cichości, w czystości, w upokorzeniach, kto 
umie panować nad sobą do tego stopnia, iż modli się 
za nieprzyjaciół i miłuje krzyż, ten w sposób dosko- 
nały naśladuje Chrystusa Pana i szybko kroczy na- 
przód po drogach doskonałości. . 


1362. Wnioski. Dary Ducha św. wprowadzają 
nas na drogę jednoczącą, gdy umiemy je pielęgno- 


87 »Beatitudines dicuntur solum perfecta opera, quae, etiam 
ratione suae perfectionis, magis attribuuntur donis quam virtuti- 
bus« (Sum. theoł., I-a Il-ae, q. 70, a. 2). 
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wać. 1) One bowiem sprawiają, że wykonujemy 
wszystkie cnoty, obyczajowe i boskie w stopniu naj- 
wznioślejszym i tym sposobem łączą nas z Bogiem 
i stopniowo w nim nas przekształcają, pomagając 
nam do naśladowania jego boskich doskonałości. 
2) One duszy naszej nadają oną giętkość i uległość, 
która pozwala Duchowi Św. wziąć w posiadanie du- 
szę naszą i swobodnie w niej działać. I już pod wpły- 
wem ukrytym tych darów, a niekiedy przy jawnym 
ich współudziale dokonywa się modlitwa prostoty, 
'o której teraz mówić będziemy. 


.— 


ART. II. MODLITWA PROSTOTY 


1363. Modlitwa prostoty (oraison de simplicitć), 
tak nazwana przez Bossueta, dawno już przed nim 
znana była i różne nosiła nazwy, które przypomnieć 
nie zawadzi *. 


1) Św. Teresa nazywa ją modlitwą skupienia, co 
należy rozumieć co skupieniu czynnym, w przeciwień- 
stwie do skupienia biernego, o którym mówić będziemy 
w rozdziale drugim. Dusza na tej modlitwie skupia 
rozmaite swe władze, aby je ześrodkować w Bogu, słu- 
chać go i miłować. 

2) Niektórzy nazywają: ją modlitwą prostego pa- 
trzenia, prostej obecności bożej lub prostego zdania się 
na Boga, albo też prostym wejrzeniem wiary, dusza bo- 


88 Bossuet: Maniere courite et facile pour faire Uoraison en 
foi, et de simple presence de Dieu; "Thomas a Jesu: De contempla- 
lione divina; Czcig. Libermann: Eerits spirit, De lVoraison d'affec- 
tion; Instruct, aux missionnaires, rozdz. V, art. II; P. Poulain: 
Grdecs d'oraison, rozdz. II; D. V. Lehodey: Łes woies de UVoraison, 
cz. Il-a, rozdz. 8; A. Tanquerey: Loraison de simplicitć, Vie spirit., 
grudzień 1920, str. 161—174. — Por. Maumigny: Modlitwa myślna, 
drugi stopień meditwy uczuć, str. 177. - 
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wiem ma wzrok miłośnie utkwiony w Bogu, utrzymuje 
się w jego obecności, oddaje się w jego ręce i prostym 
spojrzeniem wiary patrzy na niego i miłuje go. 

3) -Bossuet nazywa ją modlitwą prostoty, gdyż ona 
wszystko upraszcza: rozumowania, akty woli, uczucia 
na modlitwie, a nawet życie .całe. 

4) Karmelici, a za ich przykładem liczni autorzy 
od XVII wieku począwszy, nazywają ją kontemplacja 
nabytą, aby ją odróżnić od kontemplacji wlanej. 

Wyłożymy: 1-o istotę tej modlitwy; 2-o korzyści 
z niej płynące; 3-o sposób jej odprawiania; 4-0 jej 
stosunek do właściwej kontemplacji. 


$ I. Istota modlitwy prostoty 


1364. Znakomity opis tej modlitwy znajdujemy 
u Bossueta: - - 


»[rzeba nawyknąć do tego, by duszę swą karmić 
prostym i miłosiernym patrzeniem na Boga i na Jezusa 
Chrystusa Pana naszego. W tym celu należy powoli 
usunąć ją od rozumowania, od rozważania i licznych 
afektów, aby utrzymać ją w prostocie, uszanowaniu 
i uwadze, i w ten sposób coraz więcej zbliżać ją do 
Boga, pierwszego jej początku i ostatecznego końca... 
Rozmyślanie jest rzeczą znakomitą we właściwym cza- 
sie i bardzo pożyteczną w początkach życia duchow- 
nego; nie należy wszakże na nim się zatrzymywać, 
gdyż dusza za wierność swą w umartwianiu się i sku- 
pianiu otrzymuje zazwyczaj” dar modlitwy myślnej 
czystszej i serdeczniejszej, którą nazwać można mo- 
„dlitwą prostoty. Polega ona na'prostym widzeniu, spoj- 
rzeniu lub uwadze miłosnej samej w sobie, skierowa- 
nych na jakiś przedmiot boży, lub na samego Boga, 
czy na jakąś tajemnicę jego, lub też ha inną prawdę 
chrześcijańską. Dusza tedy, porzucając rozumowanie, 
posługuje się słodką kontemplacją, która ją utrzymuje 
w stanie spokoju, uwagi i wrażliwości na działania 
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i podniety boże, udzielane jej przez Ducha Św. Sama 
działa mało, otrzymuje natomiast wiele; praca jej 
słodka, a jednak bardziej owocna; a ponieważ zbliża 
się bardziej do źródła wszelkiej światłości, wszelkiej 
łaski i wszelkiej cnoty, przeto też w większej mierze 
je otrzymujeec. 

Ta więc modlitwa zawiera w sobie dwa akty 
istotne: patrzenie i miłowanie; patrzenie na Boga 
lub na jakiś przedmiot boży, aby go miłować, i mi- 
łowanie go, by dokładniej nań patrzeć. Jeśli porów- 
namy tę modlitwę z rozmyślaniem rozumującym lub 
modlitwą uczuć, zauważymy w niej trojakie uprosz- 
czenie, które należycie usprawiedliwia użytą przez 
Bossueta nazwę. 


1365. Pierwszym uproszczeniem jest częściowe 
zaniechanie, a następnie zupełne usunięcie ro- 
zumowań, które tak poczesne zajmowały miej- | 
sce w rozmyślaniu dusz początkujących. Ponieważ 
musiały zdobyć sobie głębokie przeświadczenia, 
a mało jeszcze były wdrożone do pobożnych uczuć, 
przeto musiały długo zastanawiać się nad prawdami 
podstawowymi religii i stosunkiem ich do życia du- 
chownego, nad istotą i potrzebą głównych cnót chrze- 
ścijańskich i nad sposobem ćwiczenia się w nich, za- 
nim wydobyły z serca swego uczucia wdzięczności 
i miłości, skruchy, ukorzenia się i mocnego postano- 
wienia poprawy, prośby gorące i dłuższe. Lecz nad- 
chodzi chwila; w której dusza tak się już umocniła 
w tych przekonaniach, że stanowią niejako stałą 
cząstkę jej umysłowości, tak że wystarczy kilka mi- 
nut, by je na pamięć przywołać. Wtedy to szybko 
i z łatwością tryskają z serca pobożne utzucia, o któ- 


- 
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rych wspomnieliśmy, i rozmyślanie zamienia się na 
modlitwę uczuć. 

1366. Z czasem następuje inne jeszcze uproszcze- 
nie: kilka minut poświęconych na zastanowienie za- 
stępujemy przez intuicyjne spojrzenie rozumu. Po- 
znanie pierwszych zasad przychodzi nam bez trud- 
ności i przez pewnego rodzaju intuicję. Otóż kiedy- 
śmy już przez dłuższy czas rozmyślali o podstawo- 
wych prawdach życia duchownego, wtedy stają cene 
się dla nas tak pewne i jasne, jak pierwsze zasady, 
toteż chwytamy je jednym syntetycznym rzutem 
oka, z łatwością i upodobaniem, bez potrzeby doko- 
nywania drobiazgowego ich rozbioru. Tak np. poję- 
cie ojca w zastosowaniu do Boga, had którym z po- 
czątku długo musieliśmy się zastanawiać, by zrozu- 
mieć jego zawartość, ukazuje się nam od pierwszego 
wejrzenia tak bogatym w treść i tak płodnym, iż 
przez czas długi i miłośnie zatrzymujemy się nad 
nim, aby się nacieszyć rozmaitością myśli, które 
ono nam nasuwa. . 

Zdarza się nawet niekiedy, iż dusza zadowala 
się ogólnym spojrzeniem na Boga lub rzeczy boże, 
które mimo to utrzymuje ją w łagodnym i serdecz- 
*' nym nastroju w obecności bożej, czyniąc ją coraz 
bardziej uległą na działania Ducha Św.; a wtedy, 
bez dalszego ponawiania aktów rozumu lub woli, od- 
daje się całkowicie Bogu, by wykonywać jego roz- 
kazy. 

1367. Dokonywa się również podobne uprosz- 
czenie w uczuciach. Z początku były one 
liczne, urozmaicone, szybko po sobie następujące, jak 
miłość, wdzięczność, radość, współczucie, żal za grze- 
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chy, pragnienie poprawy, prośba o łaske itd. Nie- 
bawem jednak jedno i to samo uczucie poczyna 
trwać przez pięć i dziesięć minut; np. pojęcie Boga 
jako Ojca naszego budzi w duszy żywą miłość, która 
choć nie wyraża się w licznych słowach, podaje je- 
dnak w 'ciągu kilku minut całej duszy duchowną 
strawę, przenika ją i budzi w niej wspaniałomyślne 
usposobienie. Nie wystarczy prawdopodobnie jedne- 
go uczucia do zapełnienia całego czasu rozmyślańiia, 
i wypadnie przejść do innych, by nie wpaść w roz- 
targnienia lub w pewnego rodzaju bezczynność; 
każde z nich jednak tak znaczne zajmie miejsce, iż 
nie będzie już potrzeby, jak przedtem, obudzania 1ch 
w większej ilości. 

1566. Z liczby tych uczuć jedno wreszcie zyskuje 
przewagę i nieustannie do umysłu i serca powraca; 
przedmiot jego staje się podobnym do przedmiotu 
uporczywej myśli, dookoła której obracają się 
wprawdzie myśli inne, lecz nieliczne i podległe my- 
śli głównej. Dla niektórych osób przedmiot afektu 
stanowić będzie męka Chrystusa Pana wraz z uczu- 
ciami miłości i ofiary, które w nas obudza: »Który . 
mię umiłował, i wydał samego siebie za mnie: *, 
Dla innych znów Jezus Chrystus, żyjący w Eucha- 
rystii, stanie się punktem środkowym ich myśli 
i uczuć, i nieustannie powtarzać będą słowa pieśni 
św. Tomasza: »Hołd składam Ci pobożny, Bóstwo 
utajone«. Inni jeszcze ogarnięci są całkowicie pa- 
mięcią na Boga obecnego w duszy i o tym tylko my- 
ślą, by go przez dzień cały uwielbiać: »Do niego 


89 Gal. 2, 20 
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przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy... Ko- 
Ściół boży święty jest, którym wy jesteście... Chwal- 
cież i noście Boga w ciele waszym« ”, 

Wyjaśnia to doskonale O. Massoulie 1: »Kiedy du- 
sza zastanowi się nad tym, iż nie tylko ma zaszczyt 
znajdować się w obecności Boga, lecz i szczęście posia- 
dania go w sobie, myśl ta żywo ją przenika i wpro- 
wadza ją w stan głębokiego skupienia. Patrzy na tego 
Boga pełnego miłości i majestatu i na Trójcę Przenaj- 
świętszą, która zstąpiwszy do niej, raczy mieszkać w niej 
jak we własnej świątyni. Patrzy na Boga z niezmier- 
nym upodobaniem, cieszy się radością posiadania go, 
znajduje w tym niewymowne odpocznienie, gdyż widzi 
wszystkie swe pragnienia zaspokojone, o ile tylko na 
tym świecie zaspokojone być mogą; bo i czegóż więk- 
szego pragnąć i spodziewać się może dusza nad posia- 
danie Boga?« 

1369. Uproszczenie to niebawem rozciągać się po- 
czyna na całe życie. »Cwiczenie się w tego ro- 
dzaju modlitwie, powiada Bossuet, rozpoczynać się 
powinno z chwilą przebudzenia przez akt wiary 
w Boga wszędzie obecnego i w Jezusa Chrystusa, 
który nigdy wzroku z nas nie spuszcza, chociażby- 
śmy nawet gdzieś we wnętrzu ziemi zaprzepaszczeni 
bylic. I tak trwać powinno przez dzień cały. Nie 
przestając oddawać się zwykłym zajęciom, jednoczy- 
my się z Bogiem, patrzymy na niego i miłujemy 
go. W modlitwach liturgicznych i w modlitwach 
ustnych większą zwracamy uwagę na obecność Boga 
żyjącego w nas, niż na szczegółowe znaczenie słów, 
staramy się przede wszystkim okazać mu swą mi- 
łość. Rachunki sumienia uproszczają się: jednym 


90 Jan 14, 23; I Kor. 3, 17; 6, %. 
91 Traitć de la vóćritable oraison, cz. 3-cia, rozdz. X. 
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krótkim spojrzeniem poznajemy natychmiast winy 
nasze, skoro tylko zostały popełnione, i bez zwłoki 
za nie żałujemy. Pracę naukową i zewnętrzne dzieła 
gorliwości odbywamy w duchu modlitwy, pod okiem 
Boga, z gorącym pragnieniem uwielbienia go, ad 
majorem Dei gloriam. Owszem, najpospolitsze na- 
wet: czynności przenikamy duchem wiary i miłości, 
składając je raz po raz Bogu w ofierze, »ku ofia- 
rowaniu duchownych ofiar, przyjemnych Bogu: *. 


$ II. Korzyści modlitwy prostoty 


"1870. Główną zaletą tej modlitwy jest to, iż przez 
nią cały tryb życia sprowadzamy do jedności, zbli- 
żając się przez to do życia bożego, na większą chwałę 
Boga i duchowego dobra duszy. 

Bóg wychwalany jest przez dzień cały. To 
bowiem stałe i serdeczne spoglądanie duszy na Boga 
daje go lepiej poznać i gorętszą ku niemu budzi mi- 
łość, niż wszelkie rozważania. Człowiek zapomina 
© sobie, a tym bardziej zapomina o stworzeniach, 
a przynajmniej nie patrzy na nie inaczej, jak tylko 
w ich stosunku do Boga, pod wpływem daru rozumu 
(n. 1341). Życie w ten sposób staje się ciągłym aktem 
cnoty religii, aktem wdzięczności i miłości, który 
sprawia, iż powtarzamy za Najśw. Marią Panną: 
»Wielbij duszo moja Pana« %, i 

1871. Tym samym też dusza uświęca się. 
Całą bowiem uwagę mając przez czas dłuższy zwró- 
coną na jakąś prawdę wiary, uczy się lepiej pozna- 


2 I Piotr 2, 5, — 8 Łuk. 1, 46. 
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wać Boga, a ponieważ spojrzeniu temu towarzyszy 
miłość, więc miłuje go miłością żywszą i ściślej z nim 
się jednoczy, przyswajając sobie w ten sposób do- 
skonałości boże i cnoty Chrystusa Pana. 

Wówczas też łatwiejszym staje się oderwanie od 
stworzeń. Gdy myśl zazwyczaj zwrócona jest do 
Boga, stworzenia przedstawiają się nam już tylko 
jako szczeble, po których wstępuje się ku Stwórcy; 
pełne niedoskonałości i nędzy, tyle tylko posiadają 
wartości, o ile odzwierciedlają w sobie boskie dosko- 
nałości i.wołają na nas, byśmy się od nich zwrócili 
„ku górze, do samego źródła wszelkiego dobra. 

Pokora staje się łatwiejszą. W świetle bożym 
człowiek jasno widzi swą nicość i swoje grzechy 
i raduje się, gdy może.przez pokorne wyznanie win 
swoich uwielbić Tego, który sam jeden tylko zasłu- 
guje na cześć i na chwałę: Soli Deo honor et gloria, 
mihi autem ignominia et confusio. Zamiast wynosić 
się nad bliźnich, człowiek taki uważa się za ostat- 
niego z grzeszników i gotów jest, w uczuciu miłości, 
na wszelkie próby i upokorzenia. 

Można, więc otwarcie i szczerze powiedzieć, iż mo-, 
dlitwa prostoty w szczególniejszy sposób pomaga 
nam do uwielbienia Boga i uświęcenia duszy. 


1372. Rozwiązanie trudności. Ten rodzaj 
modlitwy spotyka się niekiedy z zarzutem, iż sprzyja 
bezczynności. Św. Teresa taka daje odpowiedź 94: »Po- 
wracając do tych, którzy na rozmyślaniu rozumują, ra- 
dzę im, by na to ćwiczenie, jakkolwiek zresztą zhsłu- 
gujące, nie obracali całego czasu przeznaczonego na 
rozmyślanie. Ponieważ znajdują w nim upodobanie, 

94 Żywot, rozdz. XIII. -- Cf. P. Dupont: Fie du P. Balthazar 
dAlvareż, rozdz. XLI. 
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więc żdaje im się, że dla nich nie ma niedzieli, i że 
wszystkie chwile trzeba poświęcać na pracę. Wszystko 
inne, ich zdaniem, to tylko strata czasu. A ja właśnie 
tę stratę uważam za zysk rzeczywisty! Niech postawią 
się wewnętrznie, w sposób wyżej oznaczony, w obecno- 
ści Jezusa Chrystusa: niech tak trwają na rozmowie 
z nim, nie wysilając rozumu, niech się cieszą jego to- 
warzystwem; zamiast męczyć się układaniem przemo- 
wy, niech zadowolą się przedstawieniem swych potrzeb 
oraz powodów, jakie by mógł mieć Chrystus Pan, by 
ich nie znosić w pobliżu siebie. Dobrze jednak uczynią, 
wprowadzając pewną rozmaitość, by dusza nie znużyła 
się jednostajnością pokarmu. Te, o których mówię, są 
niezmiernie przyjemne i korzystne; skoro tylko dusza 
w nich zasmakuje, znajdzie w nich pożywienie posilne 
i ożywiające, i bardzo cenne korzyści«, 

Bo też, w rzeczy samej, dusza nie pozostaje bez- 
czynną, choć bowiem już nie rozumuje, wszakże patrzy 
na Boga, miłuje go, chwali, oddaje mu się, a jeśli przez 
chwilę trwa w milczeniu, to dlatego, by go słuchać; 
a skoro Bóg mówić przestanie, powraca znów do swych 
pobożnych uczuć, a tak nigdy nie zostaje w bezczyn- 
ności. 

1373. Inni znów zarzucają, że skupiać w podobny 
sposób swoją uwagę na jednej i tej samej myśli, to 
znaczy nużyć głowę i wpadać w stan ciągłego natęże- 
nia umysłu. — Byłoby w tym rzeczywiste niebezpie- 
czeństwo, gdyby Kto chciał wejść w ten rodzaj modli- 
twy, nie będąc do niej już przygotowanym i chciał 
trwać na niej za pomocą wysiłków głowy. Tego jednak 
trzeba unikać, powiada Bossuet *%: »Uważać należy, by 
nie męczyć zbytnio głowy, ani nawet zbytnio nie pod- 
niecać serca; lecz przyjmować to, co się stawi przed 
wzrekiem duszy, z pokorą i prostotą, bez owych gwał- 
townych wysiłków, które są: bardziej wytworem wy- 
obraźni niż na silnych podstawach opartą rzeczywisto- 


95 Opuscule de la meilleure maniere de faire oraison, t. VII, 
wyd. Vivesa, str. 501. 
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ścią; należy dać się łagodnie pociągnąć do Boga, od- 
dając się pod kierunek jego Ducha«. Nie o to więc cho- 
dzi, by czynić gwałtowne wysiłki, lecz o to, by iść spo- 
kojnie za poruszeniem łaski, a skoro jedna myśl już 
się wyczerpie, przechodzić do drugiej, nie upierając się 
koniecznie przy zastanawianiu się nad poprzednią. 
Wtedy to modlitwa prostoty nie tylko nie męczy, lecz 
staje się słodkim wypoczynkiem dla duszy poddającej 
się działaniu Ducha Świętego. Zrozumiemy to lepiej 
zresztą, gdy poznamy sposób, jak się odprawia tę mo- 
dlitwę. 


III. Sposób odprawiania modlitwy prostoty 


1874. O powołaniu do tej modlitwy. 
Chcąc stale odprawiać modlitwę prostoty, należy po- 
siadać warunki, o których mówiliśmy przy drodze 
jednoczącej (n. 1296). Żeby ją atoli odprawiać od 
czasu do czasu, wystarczy czuć się pociągniętym do 
niej przez łaskę. = 

, Zresztą oznaki wezwania do tej modlitwy można 
sprowadzić do dwóch. Jest to pewien niesmak w mo- 
dlitwie rozumowej i w mnóstwie uczuć, a równo- 
cześnie mała korzyść, którą się stąd odnosi; mamy tu 
oczywiście na myśli duszę gorliwą, która stara się 
dobrze rozmyślać, nie zaś duszę oziębłą, która zdecy- 
dowana jest żyć w miernocie. Jest to po wtóre pe- 
wien pociąg do uproszczenia modlitwy, do ustalenia 
swego spojrzenia w Bogu i trzymania się w jego 
obecności, a równocześnie korzyść, jaką się z tego 
świętego ćwiczenia odnosi. 

W praktyce zaś, gdy kierownik spostrzeże, iż 
dusza gorliwa doznaje wielkich trudności w rozwa- 
żaniu lub obudzaniu licznych uczuć, będzie rzeczą 
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wskazaną, by jej w głównym zarysie wyłożył ten 
rodzaj modlitwy, zachęcił ją do spróbowania i zażą- 
dał sprawozdania z otrzymanych wyników. Jeśli 
"okażą się pomyślne, należy ją zachęcić. by w dal- 
szym ciągu trzymała się tego sposobu. 

1375. O modlitwie samej. Ściśle mówiąc, 
nie ma żadnej metody dla tego rodzaju modlitwy, po- 
nieważ na niej nic innego prawie się nie czyni, jeno 
tylko patrzy i miłuje. Można jednak udzielić pew- 
nych rad duszom do niej powołanym, by im dopo- 
móc do utrzymania się bod okiem bożym. Rady te 
powinny być dostosowane do charakteru, usposobie- 
nia i do nadprzyrodzonych pociągów penitenta. 

Tym, którzy czują potrzebę, by oko ich spoczęło 
na jakimś pobożnym przedmiocie, radzić należy, by 
je zwracali na krzyż, na przybytek Najśw. Sakra- 
mentu lub na obraz pobożny, zdolny myśl! ich sku- 
pić w_Bogu. Słusznie powiada św. Proboszcz z Ars, 
że »nie ma potrzeby tak wiele mówić, by dobrze się 
modlić. Wiemy, że Pan Bóg jest tu obecny w świę- 
tym przybytku; otwieramy przed nim swe serce, 
znajdujemy upodobanie w świętej jego obecności; 
i to jest najlepsza modlitwa« **. 

Osoby obdarzone żywą wyobraźnią mogą przed- 
stawiać sobie jakąś scenę z Ewangelii, nie ze szcze- 
gółami, jak. dawniej, lecz ogólnie, np. Chrystusa 
Pana w Ogrodzie Oliwnym lub na Kalwarii; mogą 
następnie wpatrywać się w niego z miłością, jak 
cierpi za nas, i mówić: »Oto ten, który mię umiło- 
wał i wydał samego siebie za mnie«?7. 


* 96 Żywołż przez Monnina, ks. V, rozdz. IV. 
97 Gal. 2, 20. — Św. Teresa w Żywocie swym, rozdz. XIII, po- 
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1376. Inni znów lubią przechodzić myślą spokoj- 
nie jakiś tekst Pisma św., lub pobożnej modlitwy, 
smakują w nim, czerpiąc z niego duchowy posiłek. 
Tak radzi czynić św. Ignacy w drugim sposobie mo- 
dlitwy (n. 993); doświadczenie zaś uczy, że wiele 
dusz tą właśnie drogą zapoznało się z modlitwą pro- 
stoty. Należy im wtedy doradzić, by sobie ułożyły 
zbiór najpiękniejszych tekstów, tych mianowicie, 
w których już zasmakowały przy czytaniu *, i by 
„korzystały z nich stosownie do natchnienia Ducha 
Świętego. 

1377. Duszom skłonnym do uczuciowości dora- 
dzać należy obudzanie aktów miłości Boga umoty- 
wowanych, np.:.»Miłuję Cię, o mój Boże, z całego 
serca, gdyż jesteś dobrocią samą, miłością, piękno- 
ścią nieskończonąc«... i tymi kilkoma myślami niech 
się przez czas dłuższy rozkoszują. Albo też niech się 
zwracają do Jezusa, myśląc o tytułach, jakie posiada 
do naszej miłości: »Miłuję Cię, o Jezu, bo w Tobie 
wszystko miłości godne, Tyś Panem moim, chcę Ci 
być posłusznym. Tyś pasterzem moim, chcę iść za 
Tobą i Tobą się żywić. Tyś moim nauczycielem i ja 


daje nam przykład takiej modlitwy; zachęciwszy siostry, by roz- 
myślały o Jezusie przywiązanym do słupa, dodaje: »Nie potrzeba 
wszakże aż do umęczenia i bez wytchnienia zagłębiać się w swym 
przedmiocie, trzeba także trzymać się u boku Chrystn*a Pana w mil- 
czeniu rozuniu. Dusza starać się będzie przeniknąć się myślą, że On 
na nią patrzy; dolrzynmywać mu będzie towarzystwa, będzie mówić 
do niego, zanosić do niego prośby: upokorzy się u stóp jego, rado- 
Ścią będzie dla niej pozostawać u boku jego, czuć się będzie nie- 
godną przębywania w jego obeeności. Jeżeli do stanu tego dojś* 
może, od samego nawet początku modlitwy, wielką stąd korzyść 
cdniesie«. 

88 Tego rodzaju zbiorek ułożył O. S Jure, pt.: Le Maditrz Jósus 


Christ enseignant les hommes, można też zaczerpnąć myśli u Czciś. ” 


O. Chevriera w książce pt.: Le disciplłe. 
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Ci wierzę, Tyś moim odkupicielem, więc błogosła- 
wię Cię i za Tobą idę. Tyś głową moją, więc naj- 
Ściślej z Tobą się jednoczę: Tyś najwierniejszym 
przyjacielem moim, więc miłuję Cię ponad wszystko 
i chcę Ciebie zawsze miłować«. 


Można też korzystać z pierwotnej metody modli- 
twy, którą podał swym uczniom ks. Olier: »Jezus przed 
moimi oczyma. Zachowujmy się z uszanowaniem i czcią 
wobec istoty tak boskiej i świętej; a gdy już serce na- 
sze wylejemy w miłości, pochwale i innych należnych 
„mu uczuciach, pozostańmy przez czas jakiś w milczeniu 
przed obliczem jego... Jezus w sercu naszym. Błagajmy 
Ducha Jezusowego, by zstąpił do duszy naszej i upo- 
dobnił nas do boskiego Wzoru. Oddawajmy się mu, 
by nas wziął w posiadanie i ożywił swą mocą; po czym 
przez jakiś czas trwajmy w milczeniu przy nim, by 
nas przeniknęło boskie jego namaszczenie... Jezus w na- 
szych rękach. Rozbudzajmy w sobie pragnienia, by wy- 
konać we wszystkim boską jego wolę, bośmy członkami 
jego ciała mistycznego, bo słuchać mamy naszego wo- 
dza, bo wszystkie poruszenia nasze winny pochodzić 
od Jezusa, gdyż on życiem naszym i wszystkim naszym. 
On napełniając serca nasze duchem swoim, swoją dziel- 
nością i mocą, niech działa w nasi dokonuje przez nas, 
czego tylko sam zapragnie» 99. 


1378. Są dusze, w których przewagę ma wola 
i które niezdolne już są do rozważania, skądinąd zaś 
znajdując się wstanie oschłości i w roztargnieniach, 
z trudem tylko dobywają z serca swego pobożne 
uczucia. Modlitwę prostoty, która im odpowiada, tak 
opisuje O. Piny: "9% »Modlitwa ta polega na tym, iż 
chcemy spędzić cały czas trwania modlitwy na mi- 


p R O 


* e 
99 Introduction, rozdz. IV. 
100 L'oraison du coeur, rozdz. I. 
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łowaniu Boga i na miłowaniu gó więcej niż siebie 
samych; iż chcemy trwać na niej, by modlić się du- 
chem miłości; iż chcemy trwać na niej zdani na 
boską jega wolę... Zauważyć trzeba, że miłość posiada 
tę przewagę nad większością cnót i nad innymi spo- 
sobami zjednoczenia z Bogiem, iż jeśli chcemy mi- 
łować, miłujemy, że jeśli chcemy szczerą wolą zje- 
dnoczyć się miłośnie z wolą Tego, którego miłujemy, 
lub którego chcemy miłować, natychmiast znajduje- 
my się w posiadaniu tego zjednoczenia przez ten akt 
naszej woli: miłość bowiem niczym innym nie jest, 
jak tylko serdecznym aktem woli«, 

1379. Na tej modlitwie podobnie jak na modlitwie 
uczuć doznaje się także roztargnień i oschłości. Co 
wtedy czynić? Uniżać się przed Bogiem i ofiarować 
mu cierpienie, którego się doznaje, a przy tym sta- 
rać się, by mimo wszystko trwać w jego obecności 
z pełnym poddaniem się jego woli.. Roztargnienia 
wprawdzie mogą przeszkodzić, żeby nasza myśl była 
stale zwrócona na Boga, nie mogą jednak przeszko- 
dzić w tym woli, która wirtualnie trwa przy Bogu 
mimo zboczeń wyobrażni. 

1380. O przygotowaniu i zakończe- 
niu. Pytano się nieraz, czy przy modlitwie prostoty 
należy przygotować sobie materiał. Odpowiedź na 
ogół brzmieć powinna twierdząco. Wiadomo, że św. 
Salezy doradzał św. Joannie de Chantal, by się goto- 
wała do modlitwy: *”! »Nie twierdzę, że gdy się przy- 
gotowało materiał na rozmyślanie, a: obudzi się 
w nas pociąg do tego rodzaju modlitwy (prostoty), 


101 [ist z 1l marca 1610 r., t. XFTV, str. 266. 
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że nie należy pójść za nim. Uczynić sobie jednak me- 
todę z tego, by się wcale nie gotować, na to trudno 
mi się zgodzić, jak i na to, by schodzić sprzed obe- 
cności Boga bez dziękczynienia, bez aktu ofiarowa- 
nia się, bez wyraźnej modlitwy. Wszystko to w po- 
jedynczych wypadkach okazać się może pożyteczne, 
lecz żeby z tego czynić regułę, temu, wyznaję, był- 
bym cokolwiek przeciwny«. Rada to bardzo rozumna, 
gdyż przygotowanie materiału nie będzie przeszkodą 
dla Ducha Św., aby, jeśli zechce. inny nam poddał; 
a skoro nie uzna tego za właściwe, wtedy wypadnie 
nam zająć się przedmiotem zawczasu przygotowa-. 
nym. | 

1381. Przygotowanie to rozciąga się też na po- 
stanowienie, które ma być powzięte przy końcu mo- 
dlitwy; a lepiej niezawodnie określić je sobie już 
'w przeddzień z wieczora. Być może, iż Duch Św. 
inne podda postanowienie, lub po prostu tylko skłoni 
duszę do oddawania się Bogu przez dzień cały; to 
jednak któreśmy sami powzięli, będzie też miało 
swój pożytek. Dodajmy wszakże, iż ponieważ we 
wszystkim następuje uproszczenie, przeto i najlep- 
sze postanowienie będżie częstokroć jednó i to samo, 
np.: zyć stale pod okiem Boga, lub niczego mu nie 
odmawiać, albo też czynić wszystko z miłości. Jak- 
kolwiek ogólnikowymi wydawać się mogą te posta- 
nowienia tym, którzy nie odprawiają modlitwy pro- 
stoty, są one jednak bardzo ściśle określone dla dusz, 
które Bóg do tej modlitwy doprowadził. On bowiem 
bierze na siebie troskę, by nadać im znaczenie prak- 
tyczne przez natchnienia, które w ciągu dnia raz po 
raz zsyłać będzie. 


590 


$ TV. Stosunek modlitwy prostoty do kontempla- 
cji wlanej 


Chcą dokładnie wyłożyć ogólnie przyjętą naukę 
o tym przedmiocie, wykażemy: 1-o że modlitwa pro- 
stoty jest, w gruncie rzeczy, w początkach swych, 
niczym innym, jak tylko kontemplacją nabytą; 2-0 
że jest znakomitym przygotowaniem do kontemplacji 
wlanej i nieraz do niej prowadzi. 


1582. Modlitwa prostoty jest kontemplacją. Ta- 
kim było zdanie Bossueta, który opisawszy tę mo- 
dlitwę, tak mówi dalej: »Dusza więc, zarzuciwszy 
rozumowanie, posługuje się słodką kontemplacją, 
która utrzymuje ją w stanie spokoju, uważną i wra- 
żliwą na działanie i wpływy boże, udzielane jej przez 
Ducha Świętego«. Jest to również wniosek, płynący 
z samej istoty tej modlitwy w porównaniu z istotą 
kontemplacji. Tę bowiem, jak to widzieliśmy wyżej 
(n. 1298), określamy zwykle jako prostą intuicję 
prawdy; otóż modlitwa prostoty, pisze Bossuet, »po- 
lega na prostym widzeniu, spojrzeniu lub uwadze mi- 
łosnej, skierowanej na jakiś przedmiot boży«; słusz- 
nie przeto nazywamy ją kontemplacją. 

Jest to kontemplacja nabyta, nie wlana, przy- 
najmniej w początkach, dopóki jeszcze słabą jest 
i przerywaną. Wtedy bowiem trwa zaledwie kilka 
minut, po ezym ustępuje miejsca innym myślom 
i uczuciom; stopniowo dopiero dusza nawyka do pa- 
trzenia na Boga i miłowania go prostym wzrokiem 
wiary przez czas cokolwiek dłuższy i w sposób syn- 
tetyczny, podobnie jak artysta patrzy na jakieś arcy- 
dzieło, którego różne części składowe już poprzednio 


= 
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zbadał szczegółowo. Zdaje się, iż mamy tu do czy- 
nienia prawdziwie że zwykłym procesem psycholo- 
gicznym, który wymaga oczywiście żywej wiary, 
a nawet ukrytego działania darów Ducha Św., lecz 
nie osobnej interwencji bożej, czyli łaski działającej. 

13888. Modlitwa uproszczona jest przygoto- 
waniem sprzyjającym kontemplacji wlanej. 
Wprowadza bowiem duszę w stan taki, który czyni 
ją niezmiernie uważną i niezmiernie uległą wobec 
poruszeń łaski, jacile mobilis a Spiritu Sancto. Gdy 
więc spodoba się dobroci bożej wziąć ją w posiada- 
nie, by udzielić jej głębszego skupienia, wejrzenia 
prostszego, miłości gorętszej, wtedy przechodzi na 
drugi stopień modlitwy prostoty. Tak go opisuje 
(n. -1373) Bossuet: . 


»Następnie nie należy rozpraszać się przez obudza- 
nie wielu innych aktów i różnych usposobień, ale trzeba 
po prostu trwać w uwadze na tę obecność Boga i być 
wystawionym na jego boskie spojrzenia. Tak długo zaś 
należy pozostawać -w tej pobożnej uwadze, jak długo 
Zbawiciel udzieli nam do tego łaski. Nie spieszmy się 
do czego innego, niż to czego doświadczamy, ponieważ 
ta modlitwa jest modlitwą z Bogiem samym i takim 
zjednoczeniem, które zawiera w sobie w wysokim stop- 
niu wszelkie inne pośzczególne usposobienia. Ona też 
przysposabia duszę do stanu biernego, czyli do takiego, 
w którym Bóg staje się wyłącznym Panem jej wnętrza 
4 działa w niej w sposób szczególniejszy, niż zwyczajnie. 
Im mniej pracuje stworzenie, tym potężniej działa Bóg, 
a ponieważ działanie Boga jest wypoczynkiem, przeto 
dusza na takiej modlitwie staje się do niego pod pew- 
nym względem podobna i podczas niej doznaje prze- 
dziwnych jej skutków«. | 

Zwróćmy uwagę na słowa, któreśmy tu podkre- 
Ślilii a które tak wyraźnie wskazują na potężne 
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i osobliwe działanie Boga i na bierność duszy. Jest 
tu oczywiście mowa o kontemplacji wlanej, modlitwa 
więc do pewnego stopnia rozpoczęta czynnie przez 
miłosne spojrzenie na Boga, kończy się spokojem 
czyli odpocznieniem, w którym to stanie Bóg znacz- 
nie silniej działa niż dusza. 

1384. Istnieje zatem pewna ciągłość pomiędzy 
modlitwą uczuć uproszczoną, którą nabyć można 
przez ducha wiary, i odpocznieniem, które jest mo- 
dlitwą wlaną, wytworzoną przy współudziale duszy 
przez dary Ducha Św. Zachodzi między nimi róż- 
„nica istotna, gdyż jedna z nich jest nabyta, a druga 
wlana; lecz istnieje również łącznik i pomost między 
nimi, a tym jest modlitwa prostoty, zaczynająca 
się od zwykłego spojrzenia wiary, a kończąca się, 
jeśli się Bogu spodoba, ujęciem duszy przez Ducha 
Św. Bóg oczywiście, nawet wówczas gdy dusza już 
doszła do modlitwy prostoty, -nie ma obowiązku 
przekształcić ją w modlitwę wlaną, która pozostanie 
zawsze darem darmo danym, niedostępnym dla nas, 
gdy pozostawieni jesteśmy własnym tylko siłom. 
Często jednak Duch Św. przekształcenia tego doko- 
nywa, jeśli zastaje duszę dobrze przysposobioną; 
niczego bowiem tak nie pragnie, jak najściślejszego 
zjednoczenia z duszami szlachetnymi, które niczego 
nie chcą mu odmawiać. 


ZAKOŃCZENIE PIERWSZEGO ROZDZIAŁU 


1385. Ta pierwsza postać życia zjednoczonego po- 
siada już wysoki stopień doskonałości. 1) Dusza, 
serdecznie i stale z Bogiem zjednoczona, ćwiczy się 
w cnotach z ich najwznioślejszej strony; czyni to 
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pizy potńocy darów Ducha Św., działających już to 
w sposób ukryty, już to w sposób bardziej jawny. 
Dary, które w niej przeważają, są to z powodu jej 
usposobienia, zajęć i skłonności, dary pobudzające 
do czynu; dusza taka i w działaniu pozostaje zjedno- 
czona z Bogiem: pracuje bowiem i cierpi dla niego,, 
z nim, pod działaniem jego łaski. 2) Gdy nadejdzie 
czas na modlitwę, rozmyślanie jej staje się bardzo 
prostym: spogląda oczyma wiary na tego Boga, który 
jest jej Ojcem, który w niej mieszka, który z nią 
współpracuje. Wpatrzona w niego, miłuje go; nie- 
kiedy miłość ta objawia się w szlachetnych pory- 
wach; niekiedy znów w samych tylko aktach woli. 
I na nią bowiem przychodzi czas oschłości i próby, 
a wtedy zdolna jest tylko powtarzać te słowa: »Mój 
Boże, miłuję Cię, a przynajmniej pragnę Cię miło- 
wać, chcę z miłości ku Tobie i za wszelką cenę peł- 
nić twoją wolę«. 3) Bywają chwile, kiedy dary umie- 
jętności, rozumu i mądrości, które zwykle działają 
w niej w stanie ukrytym, óbjawiają się na zewnątrz 
jak światło błyskawicy i przenoszą ją na oka mgnie- 
nie w stan słodkiego odpocznienia. 

Jest to pewnego rodzaju zapoczątkowanie kon- 
templacji wlanej. 


Zarys teol. ascet. i mist. 11. 38 


ROŻDZIAŁ II. 


O KONTEMPLACJI WLANEJ 


Podamy najpierw uwagi natury ogólnej o kon- 
templacji wlanej, przejdziemy następnie rozmaite 
jej stopnie *. 


z 


ART. I UWAGI OGÓLNE O KONTEMPLACJI 
i WLANEJ | 


* 


" Żeby poznać kontemplację wlaną, wyjaśnimy 
sobie: 1-o jej istotę; 2-0 jej zalety; 3-0 oznaki bli- 


skiego powołania do kontemplacji. 


=="=1' 8. 'Thomas, Il-a Il-ae, q. 180-182; S$. Bonaventura: De trip- 
lici via; ltinerarium mentis ad Deum; H. Suso: Księga mądrości: 
Księga prawdy; Bł. J. Ruysbroeck: Ozdoba godów duchownych; 
Gerson: La montagne de la contemplation; La thóologie mystique 
spóculative et pratique: Dionizy Kartuz: Je fonie lucis et semitis 
vitae; De contemplatione; L. Blozjusz: Institutio spiritualis; D. A. 
Baker: Sancta Sophia; Św. Teresa: Żywot przez nią samą napisany; 
Droga doskonałości; Twierdza wewn.; Św. Jan od Krzyża: Wejście 
na Karmel; Noce ciemna; Żywy płomicń miłości; Św. Fr. Salezy: De 
Vamour de Dieu, ks. VI—VII; Alvarez de Paz: De vita spirituali, 
t. III, ks. V; M. Godinez: Praxis theologine mystieae; P. Lallemant: 
Doctirine spirituelle, VIl-e Principe; Scaramelli: Dtirettorio mistico; 
Ribet: La Mystique divine; O. de Manmigny: Modlitwa mistyczna; 
P. Poulain: Łes grdces d'oraison; D. V. Lehodey: Les Voies de 
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$ 1. Istota kontemplacji wlanej 


Podawszy nasamprzód określenie kontemplacji, 
wykażemy następnie, jaki jest w niej udział Boga, 
a jaki duszy. a o 


1. Określenie 


.1886. Autorzy dawniejsi, nie rozróżniając. wy- 
raźnie kontemplacji nabytej od wlanej, nie podają 
też na ogół właściwej różnicy, jaka między nimi- 
zachodzi. Z poszczególnych ustępów u św. Tomasza, 
dotyczących tego przedmiotu, dojść można do wnio- 
sku, że kontemplacja jest prostym i intuicyjnym pa- 
trzeniem na Boga i na rzeczy boże, które pochodzi 
z miłości i do miłości prowadzi *. Św. Franciszek Sa-. 
lezy określa ją jako »miłosną, prostą i stałą uwagę 
umysłu zwróconą na rzeczy boże« 3. 

Autorzy nowożytni rozróżniają zazwyczaj dwa 
rodzaje kontemplacji, a idąc w tym za Benedyk- 
tem XIV, określają lub opisują kontemplację wlaną 
jako »proste spojrzenie umysłu, któremu towarzy- 
szy słodkie zamiłowanie do rzeczy niebieskich, po- 
chodzące od Boga, który w szczególniejszy sposób 


LVoraison; eż. III; A. Saudreau: Les degrós, t. II; Ł'ótat mystique; 
A. Meynard: Tr. de la vie intórieure, t. II; P. Lamballe: La contem- 
plation; Mgr Farges: Les Phónomenecs mystiques: F. D. Joret: La 
contemplalion mystique d'apres satnt Thomas:: R. Garrigou-La- 
grange: Perfech. chrót. et contemplalion. 

2 Sum. theol., Ii-a Il-ae, q. 180, a. 8, c et ad l;a 7, cet ad l: 
»Contemplatio pertinet ad ipsum simplieem intuitum veritatis... prin- 
cipium habet in affectu, in quantum videlicet aliquis ex earitate ad 
Dei contemplationem incitatur; er quia finis respondet prineipio, 
inde est quod etiam terminus et finis vitae ceonitemplativae habet 
„esse in affeetu, dum scilicet aliquis in visione rei amatae delectatur, 

et ipsa delectatio rei visae amplius excitat amorem«. * 
3 Amour de Dieu, ks. VI, rozdz. 3. i 
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przykłada rozum do poznania rzeczy bożych i wolę 
do ich umiłowania. W tych aktach zaś współdziała 
Bóg za pomocą darów Ducha Św., rozumu i mądrości, 
oświecając umysł żywym światłem i rozpalając wolę 
miłością«. Jest to określenie bardzo wyczerpujące, 
wskazujące dokładnie na udział Boga i darów Du- 
cha Św., jednocześnie zaś i na zadanie władz na- 
szych, które, jakkolwiek sam Bóg przykłada je do 
poznania i do miłości, dobrowolnie jednak współ- 
pracują z tym poruszeniem. Zauważmy wszakże, 1ż 
określenie to dotyczy tylko kontemplacji słodkiej, 
nie zaś kontemplacji oschłej. Toteż, chcąc mieć okre- 
Ślenie, które by obie kontemplacje obejmowało, po- 
wiedzieć można, iż kontemplacja wlana, jest to pa- 
trzenie proste, serdeczne i długotrwałe na Boga i na 
rzeczy boże, dokonywujące się pod-wpływem darów 
Ducha Św. i osobnej łaski uczynkowej, która opa-. 
 nowuje nas i sprawia, że działamy bardziej biernie, 
niż czynnie. 

Aby to określenie należycie zrozumieć, musimy 
jeszcze wykazać, jaki jest udział Boga w kontem- 
placji, a jaki człowieka. 


2. Udział Boga w kontemplacji 


Bogu przypada główny udział, gdyż on sam tylko 
mocen jest owładnąć nami i przenieść has w stan 
bierny. | 

1387. Bóg to powołuje duszę do kon- 
templacji; jest to bowiem, zdaniem wszystkich 
bez wyjątku mistyków, dar co do istoty swej darmo . 
dany. Taką jest nauka św. Teresy; nadaje ona często- 
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kroć temu rodzajowi modlitwy nazwę nadprzyrodzo- 
nej, którą tak wyjaśnia: »Nadprzyrodzonym nazy- 
wam to, czego ani zręcznością, ani wysiłkiem zdobyć 
nie podobna, jakkolwiekby się kto nad tym trudził. 
Co zaś do przysposobienia się do tych rzeczy nadprzy- 
„.rodzonych, ewszem, możliwe jest i jest to niewątpli- 
wie szczegół bardzo ważny« *. Dokładniej jeszcze 
myśl swą tłumaczy przez ładne porównanie: »Bóg — 
powiada — chętnie to sprawia, iż dusza wstępuje ku 
niemu ze stopnia na stopień, następnie zaś chwyta tę 
gołąbkę i umieszcza ją w gniazdku, by w nim wy- 
poczęłac'5. 


Taką jest również nauka św. Jana od Krzyża. Roz- 
różnia on dwie metody, czynną i bierną. Bierna, bę- 
dąca kontemplacją, jest »tą, w której dusza nie ma ani 
własnej inicjatywy, ani własnego działania; albowiem 
Bóg działa w niej, podczas gdy ona zachowuje się bier- 
nie« 6, I często do tej różnicy powraca: »A pomiędzy 
jednym stanem i drugim istnieje cała ta wielka róż- 
nica, jaka zachodzi między dziełem ludzkim i dzie- 
łem bożym, między sposobem działania przyrodzonym 
i nadprzyrodzonym. — Takie dusze nie działają same 
przez się, lecz znajdują się pod działaniem Ducha Ś 
on jest głównym działającym, przewodnikiem i śprę- 
żyną w tym stanie. Nie przestaje czuwać nad nimi, 
zwykłymi narzędziami. które prowadzi do doskonałości 
według wiary i prawa bożego, wedle ducha, którego 
Bóg poszczególnym duszom udziela« 7. Jeśli więc cała 
inicjatywa należy do Boga, jeśli on dusze w ruch 
wprawia, 'jest głównym czynnikiem działającym, pod- 
czas gdy dusza jest tylko narzędziem, rzecz jasna, że 
dusza ani może o własnych siłach przenieść się do tego 


i 
4 Dzieła, t. II, Sprawozdanie LIV. 
5 Żywot, rozdz. XVIII. 
6 Wejście na Karmel, ks. I, rozdz. 13. 
1 Żywy płomień, Strofa III, w. 3, n. 8—9, 
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stanu, ani nań we właściwym znaczeniu, de condigno, 
zasłużyć; w ten sposób bowiem wysłużyć sobie można 
to tylko, co Bóg raczył do przedmiotu zasługi zaliczyć, 
czyli łaskę uświęcającą i chwałę wiekuistą. * 

Tę darmowość przyjmuje nawet szkoła, której zda- 
niem wszystkie dusze powołane są do kontemplacji. Tak 
np. Saudreau zaznaczywszy, że medytacja nie przewyż- 
sza naszych wysiłków, powiada: »Nie podobna jednak 
tak samo przejść do stanu modlitwy mistycznej; jak- 
kolwiekby się kto nad tym trudził, nie osiągnie go, 
jeśli przez łaskę bożą nie zostanie wyniesiony do tak 
" zasługującego stanu< $. Wprawdzie niektórzy sądzą, że 
można go sobie wysłużyć zasługą stosowną, de congruo; 
taka jednak zasługa nie usuwa jej tej cechy istotnej, iż 
daną została darmo. 

1388. Sam Bóg również obiera chwilę 
i rodzaj kontemplacji, jak i czas trwania 
jej. On sam tylko bowiem przenosi duszę do stanu 
biernego czyli mistycznego, opanowując jej władze, 
by w nich i przez nie działać, za dobrowolną jej zgo- 
dą. Kontemplacja bowiem jest. to pewnego rodzaju 
wzięcie duszy w posiadanie przez Boga; a ponieważ 
Bóg jest najwyższym Panem swych darów, przeto 
wkracza kiedy chce i jak chce. 

1389. Przy kontemplacji Bóg działa przede 
wszystkim na to, co nazywają mistycy ostrym koń- 
cem duszy, szczytem duszy, szczytem woli lub 
najgłębszym dnem duszy. Przez te wyrażenia rozu- 
mieć należy to, co jest w rozumie i w woli najwznio- 
ślejszego; jest to rozum, nie o ile działa przez rozu- 


8 L'ólat mystique, wyd. 2-gie, 1921, str. 19-20. — To samo 
oświadcza O. Janvier (Carćme 1923, Retraite, 2e Instr.): »Kontem- 
placja wlana jest łaską wybitną i szczególną, do której nie docho- 
dzi się własnymi wysiłkami, leez którą Bóg daje komu chee, kiedy 
chce i w takiej mierze, jak sam elięex. | 
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mowanie, lecz o ile ujmuje prawdę prostym spojrze- 
niem, pod wpływem wyższych darów rozumu i mą- 
drości; jest to wola w jej akcie najprostszym, który 
polega na umiłowaniu rzeczy bożych i upodobaniu 
w nich: | 

Wbny Ludwik Blozjusz ? jest tego zdania, iż ten 
ośrodek duszy, w którym dokonywa się kontemplacja, 
jest <znacznie głębszy i wznioślejszy od trzech głów- 
nych władz (duszy), gdyż jest źródłem tychże właśnie . 
władz... W nim, powiada dalejj same nawet władze 
wyższe są czymś jednym; tam panuje najwyższy spo- 
kój i zupełna cisza, gdyż żaden obraz nigdy tam do- 
trzeć nie może. W tym to ośrodku, w którym kryje się. 
obraz boży, przywdziewamy kształt boży... O szlachetny 
ośrodku, świątynio Boga, z której nigdy Pan nie ustę- 
puje! Przedziwne schronisko, mieszkanie Trójcy św., 
źródło rozkoszy wiekuistych już na tym świecie!« 

1390. W tym to ośrodku duszy Bóg tworzy jedno- 
cześnie i poznanie i miłość. 

Poznanie, które choć pozostaje przyćmione, 
żywo jednak duszę uderza, jest bowiem doświadczal-- 
ne lub jakby doświadczalne. Bóg w czworaki zwłasz- 
cza sposób wytworzyć je może w duszy: 

1) Zwracając uwagę naszą na jakieś pojęcie, 
znane nam już, lecz które dotychczas nas nie ude- 
rzało. Tak np. wiedzieliśmy, że Bóg jest miłością, 
lecz oto światło boże daje nam tę prawdę zrozumieć 
i w niej zasmakować, tak iż ona całkowicie nas prze- 
nika i porywa. 

2) Pobudzając nas do wysnucia z dwóch pojęć, 
któreśmy już posiadali, wniosku, który nas pod 
wpływem tegoż światła głęboko przejmuje. Tak np. 


r. 


8 Institutio spirit., rozdz. XII. 
d r Pe 
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z porównania tych prawd, że Bóg jest wszystkim, 
a my niczym, Duch Św. daje nam zrozumieć, że po- 
kora jest dla nas naglącym obowiązkiem: Jam jest 
pełnią bytu, a tyś nicością sam z siebie! 

3) Tworząc w nas postacie wlane (species infu- 
_sae), które dlatego, iż od Boga pochodzą, przedsta- 
wiają w sposób doskonalszy i bardziej przejmujący 
rzeczy boże; zdarza się to przy niektórych widze- 
niach lub objawieniach. | 

4) Udzielając duszy przejściowo daru wizji uszczę- 
śliwiającej, który, jak przypuszcza św. Tomasz, dany 
był Mojżeszowi i św. Pawłowi 0, zdaniem zaś niektó- 
rych Ojców także'i Najśw. Pannie !1. Lecz jest to łaska 
bezwzględnie wyjątkowa i o której powątpiewają po- 
ważni teolodzy, tłumacząc w inny sposób przytoczone 
przez św. Tomasza teksty Pisma św. 

13591. Bóg wytwarza też w duszy niewymowną 
miłość. Dając jej poznać przez pewnego rodzaju in- 
tuicję, że on to i on sam. tylko jest najwyższym do- 
brem, przyciąga ją w ten sposób silnie i nieprzepar- 
cie, tak jak magnes przyciąga żelazo, nie zadając 
wszakże gwałtu jej wolności. A wtedy duszą zwraca 
się ku Bogu z całą gorliwością, z jaką zmierza do 
szczęścia, lecz dobrowolnie, gdyż widzenie to, przy- 
ćmione będąc, nie odbiera jej wolności. 

Wtedy to dusza, według Wbnego L. Blozjuśza, wy- 
chodzi z siebie, aby się całkowicie przelać w Boga 
i pogrążyć się w bezdennej wiekuistej miłości. »I tam to, 
obumarła sama sobie, żyje w Bogu, nie znając i nie 


9 Sum. theol., II-a Il-ae, q. 175, a. 3, ad 1. 

11 Suarez, in I-am, ©. 30, n. 18: »Non sunt tam -facile hujus- 
modi dispensationes afferendae aut extendendae. De Beatissima au- 
tem VWirgine pie ceredi potest, et quidem si alieui hoe privilegium 
concessum est, illi maxime datupm este, 
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czując niczego prócz miłości, którą jest upojona. Grubi 
się w niezmierzonej samotności i ciemnościach bożych; 
lecz tam!zgubić się, znaczy to raczej siebie odnaleźć. 
Dusza bowiem prawdziwie zrzuca z siebie wszystko co 
ludzkie, by się przyoblec w Boga; przemienia się i prze- 
kształca całkowicie w Bogu, tak jak żelazo pod działa- 
niem ognia przybiera wygląd ognia i w ogień się prze- 
mienia; istota wszakże duszy tak przebóstwionej po- 
zostaje czym była. podobnie jak żelazo rozżarzone nie 
przestaje być żelazem. W duszy tej dotychczas był tylko 
chłód, odtąd już ona cała rozpalona; z ciemności prze- 
szła do najżywszego blasku, nieczuła niegdyś, teraz już 
jest serdecznością samą... Pochłonięta całkowicie przez 
ogień miłości bożej i zupełnie się rozpływająca, prze- 
szła w Boga, i jednocząc się z nim bezpośrednio, staje 
się już jednym duchem z nim: tak złoto i miedź w je- 
den się kruszec stapiają *. Ci zresztą, którzy w podobny 
sposób porwani są i pogrążeni w Bogu, do różnej do-' 
chodzą wysokości; każdy bowiem tym dalej do głębin 
bożych przenika, im szczerzej, goręcej i z większą 1mi- 
łością zwraca się do Boga, i całkowiciej w poszukiwa- 
niu tym zrzeka się wszelkiej osobistej korzyści« 13. 


3. Udział duszy 


Poruszona łaską bożą uprzedzającą, dusza dobro- 
wolnie na to poruszenie odpowiada: . 

1392. Dobrowolnie daje się owładnąć 'i poruszać 
Bogu, podobnie jak dziecko, które dobrowolnie i ra- 
dośnie daje się matce podnieść w ramiona; jest więc 
dusza jednocześnie i bierna i czynna. 

a) Jest bierną w tym znaczeniu, iż niezdolna jest 


„ 
* Trzeba jednak zawsze pamiętać, że i przy tym niewymownym 

jakby stopieniu się duszy z Bogiem, dusza zachowuje swoją odręb- 

ność i osobowość. Nie jest to bynajmniej jakaś panteistyczna jedność. 
12 [L. Blozjusz; Institutio spiritualis, rozdz, XII, $ 2. 
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działać z własnej inicjatywy, jak to czyniła dawniej; 
nie może już w czasie kontemplacji używać władz 
swych do rozumowania; zależna jest od pierwiastka 
wyższego, który nią rządzi, który przykuwa wzrok 
jej, umysł i serce do przedmiotu kontemplacji, obu-- 
dza w niej miłość ku niemu i upodobanie w nim, 
podsuwa jej myśli, co ma czynić, i silnie ją do 
czynu pobudza. Nie jest to wszakże na pierwszych 
stopniach kontemplacji zupełna niezdolność; zjawi-. 
sko skrępowania władz dokonuje się bowiem stopnio- 
wó, a w całej pełni występuje tylko w niektórych 
wyższych stanach kontemplacji, w szczególności zaś 
podczas ekstazy. Tak więc w stanie odpocznienia, 
modlitwy ustne i rozmyślanie są dla duszy ćwicze- 
niem męczącym, lecz na ogół nie są niemożliwe *; - 
przy całkowitym zjednoczeniu, Bóg zawiesza władzę 
rozumu nie w zupełności, nie dając mu działać, lecz 
tylko nie dając mu rozumować; powstrzymuje my- 
Ślii przykuwając je do danego przedmiotu; sprawia, 
iż wyrazy zamierają na ustach, tak iż ani jednego 
słowa bez przykrego wysiłku wypowiedzieć nie po- 
dobna **. 

1393. b) Dusza wszakże, choć nie może- już tak 
jak dawniej rozumować, nie pozostaje w bezczyn- 
ności. Pod wpływem poruszenia bożego działa, pa- 
trząc na Boga i miłując go, choć tylko aktami, które 
niekiedy są tylko niewyraźne (actus implieiti). 
Owszem, w działaniu swym większą niż kiedykol- 
wiek okazuje czynność; otrzymuje bowiem przy- 


13 Św. Teresa: Ż-gie Sprawozdanie O. Rodrykowi, Droga do- 
skonałości, rozdz. XXXI | 
11 Św. Teresa: 2-gie Sprawozd., |. e. 
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pływ mocy duchowej, który jej własne siły niepo- 
miernie wzmacnia. Czuje się jakby przemienioną 
przez jakąś istotę wyższą, będącą niejako duszą jej 
duszy, która ją. podnosi i unosi ku Bogu; jest to 
skutek łaski działającej, którą przyjmuje dobro- 
wolnie i radośnie. 

1394. W tym stanie ukazuje się Bóg duszy w no- 
wej postaci, jako rzeczywistość żyjąca, którą ujmuje 
się przez pewnego rodzaju poznanie doświadczalne, 
nie dające się wyrazić za pomocą ludzkiej mowy. Bo- 
ga poznaje się wtedy już nie drogą indukcyjną lub de- 
dukcyjną, lecz przez prostą intuicję, która nie jest 
wszakże jasnym oglądaniem Boga; przeciwnie, po- 
zostaje ono przyćmione i dokonywa się przez pe- 
wnego rodzaju zetknięcie z Bogiem, który daje nam 
odczuć swą obecność i zasmakować w swoich darach. 

Nikt może nie opisał tego poznania trafniej od św. 
Bernarda 1$: »Skoro wstąpiło we mnie (szaleństwem 
jest z mej strony mówić takie rzeczy) i wstąpiło nie- 
jednokrotnie. Jakkolwiek nawiedziło mię często, nie 
odczuwałem wszakże dokładnie chwili jego przyjścia. 
Lecz odczuwałem, pamiętam to dobrze, iż było obecne. 
Niekiedy mogłem przeczuć zbliżające się przyjście jego, 
lecz nigdy nie zdołałem odczuć chwili jego wstąpienia 
i wyjścia... A jednak poznałem, iż prawdą było to, com 
czytał, że mianowicie w nim żyjemy, poruszamy się 
i jesteśmy. Szczęśliwy ten, w którym ono mieszka, który 
dia niego żyje i przez nie jest poruszany! Iliecż skoro 
niedościgłe są drogi jego, zapytacie mię, jak mogłem 
poznawać jego obecność. Ponieważ pełne jest życia 
i mócy, przeto skoro tylko się zjawi, wnet budzi uśpioną 
mą duszę; porusza, zmiękcza, rani me serce, twarde 
jak głaz i ciężką złożone chorobą; zaczyna wyrywać 


m 


15 Serm. in Cant, LXXIV, 5-—6, 
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i niszczyć, budować i zasadzać, polewać co suche, oświe- 
cać co ciemne, otwierać co zamknięte, ogrzewać co 
chłodne, prostować co krzywe, wygładzać co szorstkie, 
tak iż dusza moja zaczyna błogosławić Pana i wszyst- 
kie władze moje chwalą święte Imię jego. Tak więc, 
wstępując we mnie, boski Oblubieniec nie daje odczuć 
przyjścia swojego za pomocą znaków zewnętrznych, 
dźwięku głosu lub kroków swych; nie po ruchu jego, 
ani zmysłami moimi poznaję jego obecność, lecz jak 
wam powiedziałem, po poruszeniu się serca mego: od 
czuwając wstręt do grzechu i do cielesnych przywiązań, 
poznaję potęgę jego łaski; wykrywając i obrzydzając 
sobie ukryte winy moje, podziwiam głębię jego mą- 
drości; ulepszając życie swoje, doświadczam jego do- 
broci i słodyczy; wewnętrzne zaś odnowienie, będące 
owocem tej pracy, daje mi poznać niezrównaną jego 
dobroć<. Tak to dusza wpatrzona .w Słowo Boże, od- 
czuwa jednocześnie i obecność jego i jego uświęcające 
działanie. | 

Jest to więc poznanie pośrednie pomiędzy zwy- 
kłą wiarą i widzeniem uszczęśliwiającym; przypa- 
trzywszy mu się bliżej, widzimy, że należy ono do 
wiary i uczestniczy w jej ciemności. 

1395. Dusza częstokroć daleko bardziej miłuje, 
niż poznaje: jest to kontemplacja seraficzna, w prze- 
ciwstawieniu do kontemplacji cherubicznej, w której 
przeważa poznawanie. Wola, w rzeczy samej, przed- 
miot swój osiąga w inny sposób niż rozum; który 
poznaje rzecz według tego jak mu się przedstawia, 
według obrazu i postaci umysłowej (species intelli- 
gibilis), jaką od niej otrzymuje; wola zaś czyli serce 
zwracą się do przedmiotu rzeczywistego takiego, ja- 
kim jest sam w sobie. Dlatego to możemy miło- 
wać Boga takim, jakim jest sam w sobie, choć ro- 
zum na tym święcię wnętrza jego istoty dojrzęć nie- 
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zdolny. Sama ciemność nawet, którą się otacza, 
jeszcze bardziej miłość naszą ku niemu ożywią i bu- 
dzi gorące pragnienie jego obecności. Mistyk, choć 
Boga widzieć nie może, porywem jednak serca prze- 
bija się przez tajemnicę osłaniającą mu oblicze jego 
i miłuje Boga samego w sobie, w jego nieskończonej 
istności '*. W każdym razie zawsze jakieś poznanie 
wyprzedza miłość; jeśli więc niektórzy mistycy 
zdają się temu przeczyć, to dlatego, iż kładą nacisk 
na to, co ich w szczególniejszy sposób uderzyło: 
prawdą wszakże pozostaje nawet w stanie mistycz- 
nym, iż nie podobna miłować tego, czego się zupeł- 
nie nie zna: nil volitum quin praecognitum. 

1396. W kontemplacji pomieszane są uczucia 
rozkoszowania się i niepokoju; z jednej strony ra- 
dość niewymowna z zakosztowania obecności bo- 
skiego Gościa, z drugiej trwożny niepokój, że się go 
"nie posiada całkowicie. Raz jedno, raz drugie uczu- 
cie bierze górę, stosownie do zamiarów bożych, do 
okresów życia mistycznego i do usposobień. Fak np. 
bywają okresy szczególniej bolesne, zwane nocami, 
i okresy spokojne i słodkie. Bywają usposobienia, 
które widzą i szczególniej opisują próby życia mi- 
stycznego, np. św. Jan od Krzyża i św. Joanna de 
Chantal; inne znów większe mają upodobanie 
w szczegółowym opisie radości i upojeń kontempla- 
cji, jak św. Teresa i św. Franciszek Salezy. 

1397. Kontemplacja ta, jak wyznają jednozgo- 
dnie mistycy, nie da się-wypowiedzieć ani wyrazić. 


i6 Joannes a S. Thoma, in I-am If-ae, q. 68—70, disp. 18, n. 
11—12; Joret: Vie spirituelle, wrzesień 1920, str. 455—456. 
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»Niepodobieństwem jest dla duszy, powiada św. 
Jan od Krzyża!”, rozpoznać ją, lub dać”jej jakąś na- 
zwę; zresztą wcale tego dusza nie pragnie, i nie umia- 
łaby znaleźć ni modły ni sposobu, ni porównania, by. 
dać zrozumieć poznanie tak wzniosłe, uczucie duchowe 
tak subtelne. Do takiego stopnia, że gdyby nawet du- 
szą odczuwała najżywszą chęć wypowiedzenia się i do- 
bierała coraz to nowych wyjaśnień, tajemnica w całości 
i ciągle jeszcze pozostawałaby niewyjawioną... Znajduje 
się dusza w takim położeniu, jak ktoś, który odkrywa 
rzecz całkiem nową, nie posiadającą żadnego znanego 
mu równoważnika; stwierdza on, że rzecz ta istnieje, 
że mu się podoba; lecz cokolwiekby czynił, nie potrafi 
ani znaleźć dla niej odpowiedniej nazwy, ani jej opisać, 
mimo iż chodzi tu, jak przypuszczam, o poznanie do- 
konane przy pomocy zmysłów. Czyż nie bardziej jeszcze 
sprawa będzie się miała tak samo, gdy zmysły żadnego 
udziału w niej brać nie będą?« ©, 

Dwie są główne przyczyny wyjaśniające nie- 
możność opisania tego, co mistyk doznaje. Z jednej 
strony umysł jego zanurzony jest w boskiej ciem- 
ności, Boga dostęyzega jedynie w sposób ogólnikowy 
i przyćmiony, choć silne sprawiający wrażenie; 
z drugiej zaś strony zjawiskiem najbardziej ude- 
rzającym jest silna miłość ku Bogu, której doświad- 
cza, ale której nie umie opisać: 

1398. Zobaczmy najpierw, co rozumieć należy 
przez boską ciemność; wyrażenie to zapożyczone zo- 
stało od Pseudo-Dionizego: * 


»Wyzwolona ze Świata zmysłowego i ze świata 
umysłowego dusza wstępuje w tajemniczą ciemność 
świętej nieświadomości, i zrzekając się wszelkich da- 
nych naukowych, pogrąża się w tym, którego ani wi- 


19 Noc, ks. II, rozdz. 17. 
18 Theoiogie mystique, rozdz. I, $ 8, przekł. france. Darboya. 
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dzieć, ani uchwycić nie podobna. Óddana całkowicie 
temu najwznioślejszemu przedmiotowi, nie należy ani 
do siebie, ani do drugich; jednoczy się z nieznanym 
najszlachetniejszą cząstką siebie samej w miarę tego, 
jak wyrzekła się wiedzy; czerpie wreszcie z tej bez- 
względnej niewiadomości poznanie takie, którego by ro- 
zum zdobyć nie potrafił«. Chcąc dojść do tej kontem- 
placji, trzeba więc wznieść się ponad poznawanie zmy- 
słów, które oczywiście Boga dostrzec nie może; ponad 
poznawanie rozumowe, które poznaje Boga wyłącznie 
drogą indukcji i abstrakcji; i jedynie najsubtelniej- 
szym szczytem rozumu dostrzec go możemy., Na tym 
świecie jednak bezpośrednio Boga. oglądać nie może- 
my; pozostaje nam więc tylko dotrzeć do niego drogą 
negacji. 

Św. Tomasz wykłada to w sposób bardziej przej- 
rzysty: »Od przeczenia do przeczenia, dusza wznosi 
się ponad najdoskonalsze stworzenia i jednoczy się 
z Bogiem w miarę, jak to jest możliwe na tym świe- 
cie. W życiu doczesnym bowiemi rozum nasz nie do- 
chodzi nigdy do oglądania istoty bożej, lecz tylko do 
poznania, czym ona nie jest. Zjednoczenie umysłu 
naszego z Bogiem takie, jąkie jest możliwe na tym 
świecie, dokonywa się więc wtedy, gdy poznajemy, 
że Bóg przewyższa najdoskonalsze stworzenia* *. 
Samo nawet pojęcie bytu takie, jakim je pojmuje- 
my, jest zbyt niedoskonałe, byśmy je do Boga stoso- 
wać mogli; dopiero po odrzuceniu wszystkich zna- 
nych mu bytów, rozum nasz dosięga Boga; wtedy 
to wchodzi w boską ciemność, w której mieszka 
Bóg *. 

A w jakiż sposób taka intuicja negatywna -może 


18 Comment. de div. nomin., c. XIII, leet. 8. 
20 S, '[hom.: / Sent., dist. 8, q. 1, a. 1 ad 4. 
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nas objaśnić o Bogu? Oto w ten, że poznając tą drogą 
nie_to wprawdzie czym Bóg jest, lecz czym nie jest, 
nabieramy o nim niezmiernie wzniosłego pojęcia. 
Sprawia ono w wyższej części duszy głębokie wra- 
żenie bożej transcedentalności, a równocześnie budzi 
gorącą miłość ku temu Bogu, którego wielkości i do- 
broci żadna rzecz wyrazić nie zdoła i który sam tylko 
może napełnić duszę. Ta kontemplacja ogólnikowa 
i miłosna wystarcza, by wydobyć z duszy, pod wpły- 
wem łaski, niewyraźne (implicitos) akty wiary, utno- 
Ści, miłości, czci bożej, które całkowicie wypełniają 
duszę, obudzając w niej zazwyczaj wielką radość. 
1399. Drugim pierwiastkiem utrudniającym 
opis kontemplacji jest gorąca miłość, której mistyk 
doznaje, a nie wie, jak ją wyrazić. 


»Jest to, powiada Św. Bernard ?!, pieśń miłości; 
nikt jej nie zrozumie, jeśli go namaszczenie nie na- 
uczyło, jeśli doświadczenie nie dało mu jej poznać. Któ- 
rzy doświadczyli jej, ci ją znają, którzy nie doświad- 
czyli, tym pozostaje tylko pragnąć nie poznania jej, 
lecz zakosztowania. Nie drżenie ust ją wywołuje, jest 
to bowiem hymn serca; nie jest to szmer wywołany 
wargami, lecz radosne poruszenie; wola, nie głosy, two- 
rzy w niej harmonię. Nie słychać jej na zewnątrz, nie 
dźwięczy na jawie; nie słyszy jej nikt prócz tej, która 
ją Śpiewa, i dla którego ją śpiewa, prócz oblubienicy 
i oblubieńca. Jest to pieśń weselna, wyrażająca czyste 
i rozkoszne uściski dusz, zgodność uczuć i wzajemność 
afektów. Dusza niewtajemniczona, będąca jeszcze w sta- 
nie dziecięctwa, lub świeżo dopiero nawrócona, pieśni 
tej śpiewać nie może; to własność wyłączna duszy 
ukształconej, co się już posunęła naprzód, która uczy- 


z 


/ 


21 Serm. in Cantie., I, n. 11—12. 
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hniwszy postęby pod wpływem działania bożego, doszła 
do wieku dojrzałego, do lat, w których przez zdobyte 
zasługi może już być zaślubioną, a przez cnoty stała się 
„godną Obłubieńca«. 

1400. Kiedy kontemplacja jest oschła i słaba, jak 
w »pierwszej nocy« opisanej przez św. Jana od 
Krzyża, wtedy dusza jest jej nieświadoma; i z cza- 
sem dopiero, przy badaniu skutków w duszy wywo- 
łanych, stwierdzić można jej istnienie. Kiedy zaś 
jest smakowitą, wówczas w jej początkach, gdy 
jeszcze słaba, prawdopodobnie nie zawsze się ją po- 
znaje, trudno bowiem rozróżnić ją od modlitwy pro- 
stoty, a niekiedy przejście z jednej do drugiej od- 
bywa się niepostrzeżenie. Gdy jednak nabierze siły, 
wtedy już się ją odczuwa; twierdzić zaś można na 
pewno, że wszystkie modlitwy nadprzyrodzone, opi- 
sane przez św. Teresę, należą do tego rodzaju, jak 
to zobaczymy przy wyjaśnieniu różnych stanów kon- 
templacji. 

-. 1401. Wnioski. Z tego cośmy powiedzieli wy- 
nika, iż pierwiastkiem istotnym kontemplacji wia- 
nej jest bierność taka, jak ją opisaliśmy. Bierność 
ta polega na tym, że dusza prowadzona jest, pobu- 
'dzana do czynu, poruszana, kierowana przez Ducha 
Św., zamiast tego by sama się miała prowadzić, po- 
ruszać i sobą kierować, przy czym jednak nie traci 
wolności ani własnej działalności. 

Nie należy więc utrzymywać, że świadomość 
obecności Boga lub też obecność Boga odczuta jest - 
pierwiastkiem istotnym kontemplacji? gdyż tego 


$ 


22 'Toież O. Poulain (Grdces d'oraison, rozdz. V), podając to od- 
* A . . + . . U + .. 
czucie obecności bożej za pierwiastek zasadniezy kontemplacji, do- 


Zarys teol. ascet. i mist. 11. 39 
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uczucia brak niekiedy, zwłaszcza w kontemplacji 
oschłej, opisanej przez św. Jana od Krzyża w pier- 
wszej nocy. Jest ono wszakże jednym z głównych 
pierwiastków, gdyż odnajduje się na wszystkich 
stopniach kontemplacji, opisanych przez św. Teresę, 
począwszy od odpocznienia aż do zjednoczenia prze-. 
kształcającego. 


$ II. Korzyści kontemplacji 


Korzyści te przewyższają bardzo korzyści pły- 
nące z modlitwy „prostoty, dlatego właśnie, iż dusza 
jest na kontemplacji ściślej z Bogiem zjednoczona 
i znajduje się pod wpływem łaski bardziej sku- 
tecznej. 

1402. Większą z niej chwałę Bóg odnosi 3. Kon- 
templacja wlana dając nam doświadczyć nieskoń- 
czonej transcedentalności Boga, całą istotę naszą 
rzuca do stóp jego majestatu, sprawia, że go chwa- 
limy i błogosławimy nie tylko w chwili samej kon- 
_templacji, lecz przez dzień cały. Kto bowiem raz od- 
czuł tę wielkość Boga, porwany jest wobec niej uczu- 
ciem zachwytu i czci. Tak dalece jest to prawdziwe, 
że dusza nie mogąc tych uczuć zatrzymać w sobie, 
wzywa wszystkie stworzenia, by błogosławiły Boga 
i dzięki mu składały, jak to poznamy niżej (n. 1444). 

Te hołdy są tym milsze Bogu i tym większą cześć 
mu. przynoszą, że. są natchnione bardziej bezpośre- 
dnio przez działanie Ducha Świętego. On to w nas 


daje jednak, iż na stopniach niższych (w odpocznieniu) Bóg obee- 
ność swą tylko w sposób dość niewyraźny odczuwać daje. 
28 Św. Jan od Krzyża: Żywy płomień, Strofa 3-cia, w. 5 i 6. 
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Boga uwielbia, a raczej sprawia, iż my z uczuciem 
większej gorliwości i pokory go uwielbiamy. On 
sprawia, że wielbimy Boga takim, jakim jest sam 
w sobie, i daje nam zrozumieć, że jest to naszym 
istotnym obowiązkiem, żeśmy stworzeni jedynie dla- 
tego, by śpiewać Bogu chwałę. Byśmy zaś czynili to 
z tym większą gorliwością, obsypuje duszę dobrami 
nowymi i pełnymi słodyczy. 

1403. Na kontemplacji dusza bardziej się uświę- 
ca. Istotnie, kontemplacja przynosi tyle światła, tyle 
miłości i cnót, iż słusznie zowią ją drogą skróconą, 
prowadzącą do doskonałości. . 

Daje nam poznać Boga w sposób niewymowny 
i bardzo uświęcający. »Wtedy to Bóg w spokoju 
i w tajnikach duszy udziela jej mądrości i miłosnego 
poznania, bez szczegółowych aktów, choć pozwala 
niekiedy na takie akty, trwające przez czas jakiś< **. 
, Poznanie to bardzo jest uświęcające, gdyż daje nam 
poznać doświadczalnie to, czegośmy się poprzednio 
dowiedzieli z czytania lub osobistych rozważań, 
i daje nam objąć jednym syntetycznym rzutem oka 
to, cośmy poddawali analizie przez następujące po 
sobie poszczególne akty. 

Wyjaśnia to bardzo trafnie św. Jan od Krzyża *5: 
»Bóg w jednej i niezłożonej istności swej zawiera 
wszystkie cnoty 'i całą wielkość swych przymiotów. Jest 
wszechmocny, mądry i dobry; miłosierny, sprawiedliwy 
i mocny; jest miłością itd.; hnie mówiąc już o przymio- 
tach i nieskończonych doskonałościąch, których nie 


znamy. Otóż ponieważ to wszystko znajduje się w jego 
bycie niezłożonym, przeto jeśli Bóg jednoczy się z duszą 


21 Św, Jan od Krzyża: Żywy płomień, str. 3-cia, wiersz 3, n.6. 
25 Żywy płomień, str. 3-cia, w. 1. 
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i jeśli raczy się jej objawić, wówczas dusza dostrzega 
w nim wyraźnie wszystkie te jego doskonałości i wiel- 
kości... A ponieważ każda z nich jest istotą samą Boga 
w jednym z jego uosobień (hypostasis), którym jest 
Ojciec, lub Syn, lub Duch Święty, i ponieważ każdy 
ich przymiot jest Bogiem samym, i Bóg jest światłością 
nieskończoną i nieskończonym boskim ogniem... staje 
się to, iż każdy z tych przymiotów niezliczonych i każda 
cnota dają światło i ciepło, jak Bóg«<. Rozumie się wtedy 
słowa św. Teresy *6: »Gdy zawieszenie i powstrzymanie 
władzy rozumu pochodzi od Boga, wtedy Bóg dostar- 
cza mu przedmiotów do podziwiania i do zajęcia się 
nimi; i wtedy to za czas jednego »>Wierzę« otrzymu- 
jemy bez rozumowania więcej światła, niżbyśmy zdo- 
"być mogli przez długie lata za pomocą wszelkich ziem- 
skich sposobów «. 

Wprawdzie bywają wypadki, w których świaiło 
nie jest tak wyrażne, lecz pozostaje przyćmione 1 nie- 
jasne; lecz i wówczas nawet żywe na duszy sprawia 
wrażenie, jakeśmy to wyłożyli w n. 1398. 

"1404. Przede wszystkim zaś kontemplacja budzi 
niezmiernie żarliwą miłość, którą, według św. Jana 
od Krzyża, cechują trzy główne zalety. Najpierw 
dusza miłuje Boga nie sama z siebie, lecz przez 
niego; jest to cecha wybitna i przedziwna, dusza bo- 
. wiem w ten sposób miłuje przez Ducha św., podobnie 
jak miłują się wzajemnie Ojciec i Syn; co też Syn 
Boży oświadcza wyraźnie: »Aby miłość, którą mnie 
umiłowałeś, w nich była, a ja w niche*:. 

Drugą cechą wybitną jest miłowanie Boga w Bo- 
gu, ponieważ w tym żarliwym zjednoczeniu dusza 
pogrąża się w miłości Boga, Bóg zaś z wielką siłą 
oddaje się duszy. 


26 Żywot, XII. — 27 Jan 17, 26. 
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Trzecia cecha wybitna najwyższej miłości po- 
lega na tym, iż dusza w tym stanie miłuje Boga za 
to, czym on jest, to znaczy, że miłuje go nie dlatego 
tylko, że on się względem niej okazuje wspaniało- 
myślnym, dobrym i chwalebnym itd., lecz daleko 
jeszcze goręcej miłuje go dlatego, że on tym wszyst- 
kim jest ze swej istoty. 


Dodać jeszcze możemy za św. Salezym, iż ta mi- 
łość ku Bogu jest tym gorętsza, że opiera się na po- 
znaniu doświadczalnym. Podobnie jak ten, który »ja- 
snym okiem raz po raz odczuwa miły blask pięknie 
wschodzącego słońca«, bardziej kocha światło niż ślepo 
narodzony, który je zna z opisu tylko, tak również ten, 
który cieszy się Bogiem na kontemplacji, miłuje go 
daleko więcej niż ten, który go tylko poznał przez ba- 
danie. »Deświadczenie bowiem jakiegoś dobra czyni je 
bardziej godnym naszej miłości, niż cała wiedza na- 
ukowa, którą byśmy o nim posiąść mogli« 2%. Tak to, do- 
daje jeszcze, św. Katarzyna Genueńska więcej kochała 
Boga niż subtelny teolog Occham; ten poznał go do- 
kładniej przez wiedzę, ona zaś z doświadczenia, a to 
doświadczenie posunęło ją znacznie dalej w miłości se- 
rafickiej. 

Do pomnożenia tej miłości służy również ta oko- 
liczność, że miłość ułatwia kontemplację, ta zaś z kolei 
pomnaża miłość: »Gdy bowiem miłość obudziła w nas 
uwagę kontemplacyjną, uwaga ta nawzajem pobudza 
do większej i gorętszej miłości, która wreszcie docho- 
dzi do szczytu doskonałości, gdy już posiada to, co mi- 
łuje... miłość przynagla oczy, by z coraz większą uwagą 
patrzyły na umiłowane piękno, wzrok zaś przynagla 
serce, bysje coraz goręcej miłowało« *9, Tym to tłuma- 
czy się, że Święci tak bardzo miłowali. 


A CZ ŚR 


28 Miłość Boża, ks VI, rozdz. 4. 
29 Tbid., rozdz. 3, 
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1405. Miłości takiej towarzyszy wykonywanie 
w stopniu wyższym wszystkich cnót obyczajowych, 
zwłaszcza zaś pokory, zgadzania .się z wolą bożą, 
świętego oddania się Bogu, a tym samym radości 
i pokoju duchowego, nawet czasu strasznych nie- 
kiedy doświadczeń, jakich doznają mistycy. Pozna- 
my to dokładniej przy rozbiorze poszczególnych 
stopni kontemplacji. (n. 1440 itd.). 


SIL. O powołaniu bliższym do kontemplacji 


1406. Pozostawimy na boku w obecnej chwili 
kwestię sporną o powszechnym i dalszym powołaniu 
do kontemplacji wszystkich ochrzczonych. Zatrzy- 
mamy się zaś wedle możności na terenie faktów 
i zbadamy dwa następujące zagadnienia: 1-o komu 
Bóg zazwyczaj udziela łaski kontemplacji; 2-o jakie. 
są oznaki powołania bliższego i indywidualnego do 
kontemplacji. 


1. Komu udziela Bóg daru kontemplacji? 


1407. Ponieważ kontemplacja jest darem z istoty 
swej darmo danym (n. 1387), przeto Bóg udziela go, 
komu chce, kiedy chce i w sposób jaki chce. Na 
ogół wszakże i normalnie udziela go tylko duszom 
dobrze przygotowanym. 

Wyjątkowo i w sposób nadzwyczajny udziela 
Bóg niekiedy daru kontemplacji duszom pózbawio- 
nym cnót, aby je wyrwać z rąk szatana. 

Tak twierdzi św. Teresa %: »Są dusze, o których 


"0 Droga doskonałości, rozdz. 16. 
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Bóg wie, iż może pozyskać je za pomocą tych łask. 
Widzi, iż wpadły w ciężkie błędy... znajdują się w złym 
stanie, nie mają cnót, a jednak daje im Bóg upodoba- 
nia, pociechy, uczucia serdeczne, które stopniowo bu- 
dzą w nich pragnienia. Niekiedy nawet wprowadza je 
w stan kontemplacji, lecz rzadko, i nie na długo. Po- 
stępuje zaś tak, powtarzam, by doświadczyć, czy dzięki 
tej łasce zechcą przysposobić się do częstego korzysta- 
nia z jego obecności«. 

1408. Są duszeuprzywilejowane, które 
Bóg powołuje do kontemplacji od lat najmłodszych. 
Taką była św. Róża Limańska, a za naszych czasów 
św. Teresa od Dzieciątka Jezus. Inne znów dusze 
stopniowo dochodzą do kontemplacji i czynią w niej 
niezmiernie szybkie postępy, tak iż te postępy nie 
pozostają w proporcjonalnym stosunku do ich cnót. 

Opowiada o tym św. Teresa 1: »Jest taka jedna, 
która mi w tej chwili staje na pamięci. Bóg w ciągu 
trzech dni ubogacił ją tak wielkimi dobrami, że gdyby 
kilkoletnie już doświadczenie w połączeniu z ciągłym 
postępem nie skłaniały mię do dania temu wiary, uwa- 
żałabym to za rzecz niemożliwą. Z inną znów stało się 
to samo w ciągu trzech miesięcy. Obie bardzo jeszcze 
były młodę. Widziąłam, że inne dostępowały tej łaski 
po długim dopiero czasie... Panu, tak wielkiemu i tak 
pragnącemu rozdawać swe dobrodziejstwa, granic sta- 
wiać nie podobna«c. 

1409. Na ogół wszakże i normalnie Bóg do stanu 
kontemplacji te raczej dusze podnosi, które się do 
niej przygotowały: przez oderwanie się, od 
świata, wykonywanie cnót i'ćwiczenie się w rozmy- 
Ślaniu, zwłaszcza w modlitwie uczuć. | 

Tak uczy św. Tomasz **, który powiada, że wtedy 


31 Myśli o Pieśni nad Pieśniami, rozdz. VL 
82 Il-a Il-ae, q. 180, a. 2. 
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dopiero dojść można do kontemplacji, kiedy już umar- 
twione zostały namiętności przez wykonywanie cnót 
obyczajowych (zob. n. 1315). * 
" To samo i niemniej dobitnie twierdzi św. Jan od 
Krzyża, rozwija zaś obszernie swoje zdanie tak w swoim 
»Wejściu na górę Karmel«, jak i w »Nocy duszy«. Wy- 
kazuje tam, że chcąc dojść do kontemplacji, należy 
być już najzupełniej i: ze wszystkiego ogołoconym, 
i dodaje, że jeśli mało jest dusz kontemplatywnych, to 
dlatego, że mało jest oderwanych całkowicie od siebie 
samych i od stworzeń. »Postarajcie się, by dusza zna- 
lazła się w całkowitym ogołoceniu ducha, a wtedy, 
stawszy się czystą i prostą, przemieni się- w prostą 
i czystą mądrość bożą, którą jest Syn Boży« 33, Św. Te- 
resa często do przedmiotu tego powraca i w szczegól- 
niejszy sposób zaleca pokorę: »Uczyńcie nasamprzód to, 
co było zalecone mieszkańcom poprzednich Mieszkań, 
a potem: pokory! pokory! Przez nią to Chrystus Pan 
ustępuje wszystkim naszym pragnieniom... Moim zda- 
niem, chcąc go (daru kontemplacji) komu udzielić, wy- 
biera osoby, które się już wyrzekły spraw tego świata, 
jeśli nie faktycznie, gdy im stan ich na to nie pozwala, 
to przynajmniej pragnieniem. Zachęca je wówczas, by 
w sposób szczególniejszy oddawały się sprawom życia 
wewnętrznego. Toteż przekonana jestem, że byle tylko 
pozostawić Bogu swobodę działania, nie ograniczy Bóg 
tutaj hojności swej względem dusz, które powołuje oczy- 
wiście de wzniesienia się na wyższy szczebel doskona- 
łości« 34, | 

1410. Główne cnoty, które wykonywać 
trzeba, to wielka czystość serca i zupełne oderwa- 
nie się'od wszystkiego, co prowadzić może do grze- 
chu i wnieść niepokój do duszy. 

Jako przykłady zwyczajnych niedoskonałości, sta- 
jących na przeszkodzie doskonałemu zjednoczeniu z Bo- 


338 Wejście na Karmel, ks. II, rozdz. 13. 
, 84 Twierdza wewnętrzna, Mieszk. IV-te, rozdz. 2 i 8. 
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giem, przytacza św. Jan od Krzyża »wielomówstwo, 
lekkie przywiązania, których nie chcemy się wyrzec, 
bez względu na to, czy tu chodzi o osobę jaką, czy 
o ubranie, o książkę, o celkę, o ulubioną potrawę, o lek- 
kie poufałości i lekki pociąg do tego co się podoba, by 
wszystko wiedzieć i słyszeć i inne tego rodzaju przy- 
jemnostki«. I podaje powód tego: »Mniejsza o to, czy 
ptak ma łapkę uwiązaną cienką, czy grubą nitką; nie 
wcześnie będzie mógł ulecieć, aż ją zerwie... Podobnie 
rzecz się ma z przywiązaniami duszy; daremnie ćwi- 
czyć się będzie w cnocie, trzeba aby wolną była, zanim 
dojdzie do zjednoczenia« 5. ': 

1411. Wielka czystość umysłu, czyli umartwienie 
ciekawości, która wprowadza zamieszanie i niepokój 
do duszy, rozprasza ją i rozrzuca na wszystkie 
strony. Dlatego to ci, którym obowiązek stanu na- 
kazuje wiele czytać i studiować, raz po raz umar- 
twiać powinni swą ciekawość, i zatrzymywać się od 
czasu do czasu, by oczyścić intencję i całą swą pracę 
naukową odnosić do miłości Boga. — Czystość ta wy- 
maga również, byśmy umieli umniejszyć rozumo- 
wanie na modlitwie myślnej, a we'właściwym cza- 
sie całkiem go nawet zaniechać, upraszczać uczucia, 
by dojść stopniowo do prostego i serdecznego zwró- 
cenia oczu na Boga. Co do tego, św. Jan od Krzyża 
ostro gani niezręcznych przewodników duchownych, 
którzy sami znając tylko rozmyślanie rozumowane, 
chcą zmusić wszystkich penitentów swoich, by wła- 
dzom duszy ciągłą nakazywali pracę $. 


35 Wejście, ks. I, rozdz. 11. , 

36 »I dlatego to odzywają się do duszy w ten sposób: Dalejże, 
zarzuć te ćwiczeńia, toż to zwykle próżniactwo i strata czasu! Nuże! 
więc, zabierz się ponownie do rozinyślania, do ebudzania aktów we- 
wnętrznych... resztą to iluminizm 'i oszustwo... Mistrze życie du- 
chownego, którzy tak postępują, nie mają zrozumienia ani dla sku- 
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1412. Wielka czystość woli, zdobyta umartwieniem 
woli własnej i świętym oddaniem się Bogu (n. 480—497).- 

Żywa wiara, tak iżbyśmy we wszystkim żyli według 
zasad Ewangelii (n. 1188). 

Pobożne milczenie, żebyśmy w jego ciszy mogli za- 
mieniać wszystkie czynności nasze w modlitwę (in. 
522—529). 

Wreszcie przede wszystkim gorąca i wspaniało- 
myślna miłość, dochodząca aż do całkowitego złożenia 
siebie w ofierze i - radosnego przyjęcia wszelkich prób 
(n. 1227—1235). 


— c 


2. Oznaki bliższego powołania do kontemplacji 


1413. Kiedy dusza, świadomie czy nieświadomie, 
przygotowała się już w ten sposób do kontemplacji, 
nadchodzi chwila, w której Bóg daje jej poznać, że 
powinna zaniechać rozmyślańia rozumowego. 

Otóż, mówi św. Jan od Krzyża? są trzy znaki 
wskazujące na tę chwilę: , 

- Pierwszym znakiem jest taki stan, w którym du- 
sza nie może już rozmyślać, ani pracować wyobraź- 
nią, nie znajduje również w tym upodobania, jak 
dawniej, ale raczej czuje oschłość w tym, w czym 
pierwej znajdowała smak i pociechę. O ile by jednak 
znajdowała smak i mogła rozważać na rozmyślaniu, 
niech go nie opuszcza, wyjąwszy chwile, w których 
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pienia, ani dla duchowej sajnotności duszy. Nie wiedzą o tym, iż 
w tej samotności Bóg umaenia duszę swym niewymownym namasz- 
czeniem, i uważają za pożyteczne pokryć je z wierzchu lub pomieszać 
z ntm ordynarne maści takiego ćwiczenia dnchownego, które zmu- 
sza duszę do.ponownego wprawienia w ruch swych władzx. (Żywy 
płomień, strofa 3-cia, w. n. 8, str. 216—217). Św. Teresa skarży się 
również na tych kierowników, którzy każą władzom duszy pracować 
naweż w niedzielę (Żywot, rozdz. 13). 
3: Wejście na Karmel, ks. II, rozdz. 11. 
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dusza doznaje pokoju i odpocznienia, o czym będzie 
mowa przy trzecim znaku. Przyczyną tego niesmaku, 
dodaje Święty, jest to, że dusza prawie zupełnie z rze- 
czy bożych odniosła tę korzyść, którą rozmyślanie 
rozumowane wydobyć z nich mogło; już więc dalej 
naginać się do nich niezdolna, smak i upodobanie 
już nie powracają; trzeba jej zatem nowego sposobu 
modlitwy **. 

1414. Drugim znakiem jest stan, w którym dusza 
nie ma żadnej ochoty ani przyjemności, by zaprizą- 
tywać wyobraźnię lub uczucie jakimkolwiek przed- 
miotem szczegółowym, zewnętrznym czy wewnętrz- 
nym. Nie twierdzę tego, że wyobraźnia już się prze- 
jawiać nie będzie we właściwej jej ruchliwości, która 
działa bez trudu nawet w czasie głębokiego skupie- 
nia — lecz powiadam, iż dusza nie będzie miała naj- 
mniejszej chęci zatrzymywania jej z rozmysłem na 
obcych przedmiotach. 


I tak to wyjaśnia dalej św. Jan od Krzyża: »W tym 
nowym stanie dusza rozpoczynając modlitwę, podobna 
jest do osoby mającej wodę pod ręka i pijącej ją spo- 
kojnie, bez wysiłku, bez potrzeby wciągania jej przez 
rurkę dawnych wspomnień kształtów i postaci. Skoro 
tylko postawi się w obecności bożej, natychmiast znaj- 
duje się w stanie poznawania serdecznego, cichego 
i spokojnego i w nim zaspokaja pragnienie mądrości, 
miłości i wewnętrznej rozkoszy. Nic przeto dziwnego, 
iż dusza taka.odczuwa przykrość i wstręt, kiedy cieszy 
się już tym pokojem, a tu zmuszają ją, by zawróciła 
z powrotem do rozmyślania. Z duszą tą rzecz się ma 
podobnie jak z dziecięciem, które karmi się, mlekiem 


38 Wyjaśnienie każdej z tych trzech oznak znajduje się w roz- 
dziale 12 Wejścia. 
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podanej mu piersi, a oto odrywają je od niej, wskutek 
czego dziecię szamoce się i stara się uczepić jej rękami, 
by móc jeszcze usta swe do niej przyłożyć. 

1415. Trzecim i najbardziej rozstrzygającym zna- 
kiem jest to, gdy dusza podoba sobie jedynie w po- 
zostawaniu sam na sam przy Bogu, bez szczegóło- 
wego rozważania, w wewnętrznym pokoju, uciszeniu 
i wypoczynku. Nie obudza aktów, ani ćwiczy swych 
władz: pamięci, umysłu i woli we właściwym rozwa- 
zaniu, przez wiązanie myśli po sobie następujących. 
Zadowala się poznaniem i uwagą ogólną i miłosną, 
o której mówimy, bez zwracania szczególniejszej 
uwagi na cokolwiek innego. 


To poznanie ogólne bywa niekiedy tak delikatne, 
tak subtelne, zwłaszcza gdy jest całkiem czyste, proste, 
doskonałe, gdy jest prawdziwie duchowe i wewnętrzne, 
że choć dusza je posiada, nie zauważa go ani odczuwa. 
Najczęściej zdarza się to wówczas, gdy poznanie to jest 
jaśniejsze, czystsze, prostsze i doskonalsze, a i wtedy 
również, gdy przenika duszę czystszą i bardziej obcą 
pojęciom i wiadomościom szczegółowym, które by mo- 
gły zająć umysł lub zmysły... Otóż im bardziej to po- 
znanie prześciga swą czystością, prostotą i doskonało- 
ścią wszystkie inne, tym mniej rozum je odczuwa, tym 
bardziej wydaje mu się ono ciemne. Przeciwnie. gdy to 
poznanie jest mniej czyste i proste, tym jaśniejszym 
i zrozumialszym mu się wydaje, wskutek tego że jest 
przyobleczone w jakieś formy dostępne dla rozumu, na 
których umysł lub zmysły bardziej oprzeć się mogą. 

Wyjaśni to dokładniej porównanie. Patrząc na pro- 
mień słońca, wpadający przez okno, im więcej w nim 
pyłu i prochu, tym widoczniejszy staje się dla naszego 
oka, choć sam w sobie mniej czysty i przejrzysty. Gdy- 
byśmy usunęli ten proch i pył, promień będzie dla oka 
mniej dostrzegalny. Tak samo jest z światłem ducho- 
wym: im ono jest żywszę i czystsze, tym mniej jest do- 
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+ strzegalne, tak że duszy się zdaje, iż przebywa w ciem- 
nościach. A przeciwnie, jeśli jest zmieszane z jakimiś 
pierwiastkami dostosowanymi do umysłu (species in- 
telligibiles), wówczas łatwiej je dostrzec można i du- 
sza mniema, że bardziej jest oświecona. 


1416. Zauważmy tu, za św. Janem od Krzyża, iż 
trzy te oznaki powinny istnieć jednocześnie, by mo- 
żna było całkiem bezpiecznie porzucić rozmyślanie 
i przejść do kontemplacji. — Dodajmy też za tymże 
Świętym, że z korzyścią będzie w początkach, gdy 
cieszymy się darem kontemplacji, powracać niekiedy 
do medytacji rozumowanej; a staje się to nawet ko- 
niecznym, skoro dusza spostrzeże, iż w odpoczynku 
kontemplacyjnym pozostaje bez zajęcia; wtedy to, 
w rzeczy sąmej, rozmyślanie staje się niezbędnym 
tak długo, aż dusza do kontemplacji nawyknie*?. 


WNIOSEK: O pragnieniu kontemplacji 


1417. Zważywszy, iż kontemplacja wlana stanowi 
znakomity środek doskonałości, wolno jej pragnąć, 
lecz pokornie i warunkowo, ze świętym zdaniem się 
na wolę Boga. 

a) Że można jej pragnąć, wynika to z licznych 
jej korzyści (n. 1402). »Kontemplacja jest jakby po- 
lewaniem, które daje wzrost cnotom i umacnia je, 
na niej otrzymują one ostateczną doskonałość 
swojąc *. f 

b) Pragnienie to jednak musi być pokorne, po- 

"winno mu towarzyszyć to przeświadczenie, żeśmy 
bardzo jej niegodni, i szczera wola, by z koniem- 


39 Wejście, ks. II, rozdz. 13. 
40 Kongres Karmeliek: w Madrycie, temat VI 
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placji korzystać wyłącznie dla chwały bożej i dobra 
dusz. 

c) Pragnienie to ma być warunkowe, uległe we 
wszystkim bożemu upodobaniu. Niech więc nie bę- 
dzie ani zbyt skwapliwe, ani urojone; należy pa- 
miętać, że kontemplację w normalnych warunkach 
musi poprzedzać praktykowanie cnót obyczajowych 
i boskich, że zarozumiałością byłoby pragnąć jej bez 
uprzedniego i długotrwałego ćwiczenia się w iych 
cnotach. Trzeba również dobrze o tym wiedzieć, że 
jeśli kontemplacja przynosi niewymowne radości, to 
jednak towarzyszą jej także straszne próby, tak iż 
tylko dusze silne z łaską bożą przetrzymać -je zdo- 
łają. SE 
Wyjaśni to nam lepiej jeszcze opis rozmaitych 
stanów kontemplacyjnych. 


ART. IL. RÓŻNE STANY KONTEMPLACJI 


1418. Kontemplacja wlana nie u wszystkich je- 
dnakowo się przedstawia. Bóg, który sobie podoba 
w rozmaitości swych darów i w stosowaniu ich do 
różnych usposobień i charakterów, nie więzi swego 
działania w sztywnych ramach; toteż czytając dzieła 
mistyków, znajdujemy u nich bardzo różne formy 
kontemplacji *'. Zdaje się jednak, iż poprzez tę roz- 
maitość przewija się pewna jednolitość, która umo- 
żliwiła autorom duchownym ugrupowanie głównych . 
stanów, przez jakie przechodzili mistycy. 


41 Of. La Mere Suzanne-Marie de Riants de Villerey; Ami du 
Clergć, 2 sierpnia 1923, str. 488. 
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Nie będziemy wyliczać tu rozmaitych podziałów, 
przyjętych przez- poszczególnych autorów *; stosownie 
do zajętego przez nich stanowiska rozróżniają oni więk- 
szą lub mniejszą ilość stopni, i zaliczają niekiedy do 
rozmaitych stopni to, co w rzeczywistości stanowi tylko 
rozmaite formy tego samego stanu. 


1419. Ponieważ, żdaniem wszystkich, św. Teresa 
i św. Jan od Krzyża są to dwaj główni doktorzy 
zjednoczenia mistycznego, przeto trzymać się będzie- 
my podziałów, które oni nam podali, starając się har- 
monijnie je uzgodnić. Różnice stopni zależą tu od co- 
raz większego wpływu, jaki Bóg wywiera na duszę: 
l-o Gdy Bóg ogarnie sam tylko szczyt duszy, pozo- 
stawiając władzom niższym i zmyśsłom swobodę ich 
przyrodzonej działalności, wtedy mamy do czynienia 
ż modlitwą odpocznienia; 2-o jeśli ogarnie wszystkie 
władze wewnętrzne, pozostawiając tylko zmysłom 
zewnętrznym ich działanie, będziemy mieli zjedno- 
czenie pełne; 3-o jeśli owładnie jednocześnie władze 
wewnętrzne i zmysły zewnętrzne, będzie to zjed- 
noczenie ekstatyczne (duchowe zaręczyny); 4-0 wre- 
szcie jeśli bierze w posiadanie wszystkie władze we- 


42 M. J. Ribet w Mystique divine, t. I, rozdz. 10, wylicza 
główne podziały. Alvarez de Paz wymienia ich 15: intuieję prawdy, 
wewnętrzne ześrodkowanie władz duszy, milczenie, odpocznienie, zjed- 
nocz:nie, słuchanie słowa bożego, sen duchowy, ekstazę, zachwyece- 
nie, zjawienia cielesne i wyobraźniowe, widzenie umysłowe, 
ciemność bożą, objawienie się Boga, wizję intuicyjną Boga. — 
U Schrama znajdujemy zbiór nazw dokładniejszy, lecz bardziej po- 
gmatwany. — O. Scaramelli rozróżnia dwanaście stopni: skupienie, 
milczenie duchowe, odpocznienie, upojenie miłosne, sen duchowy, nie- 
pokoje i pragnienie miłości, dotknięcia boże, zjednoczenie mistyczne 
proste, ekstaze, zachwycenie, zjednoczenie stałe i zupełne. — O. Fi- 
lip od Przen. Trójcy wylicza sześć stopni: skupienie, odpocznienie, 
zjednoczenie zwykle, pobudzenie boże, zachwycenie, zaślubiny du- 
chowe. 


624 


wnętrzne i zewnętrzne już nie przejściowo tylko, 
lecz w sposób stały i trwały, będą to duchowe za- 
ślubiny. Te są cztery stopnie, które rozróżnia św. 
Teresa. Św. Jan od Krzyża dodaje do nich dwie noce 
czyli próby bierne; lecz pierwszy z tych stopni to 
tylko pewnego rodzaju odpocznienie oschłe i krzyżu- 
jące; drugi zaś mieści w sobie wszystkie próby, które 
poprzedzają duchowe zaślubiny, a które odnajduje- 
my w zjednoczeniu pełnym i zjednoczeniu eksta- 
tycznym. 
Będziemy więc mówili kolejno: 
oschłym. 
słodkim. 


II. O zjednoczeniu zupełnym. 


I. O odpocznieniu | 


słodkim. 
krzyżującym. 

IV. O zjednoczeniu przemieniającym, czyli o du- 
chowych zaślubinach. 


III. O zjednoczeniu ekstatycznym | 


$ I. Modlitwa odpocznienia 


"Modlitwa ta na ogół pojawia się zrazu w postaci 
oschłej, a kończy się postacią słodką. 


1. O odpocznieniu oschłym, czyli o nocy zmysłów 


1420. Widzieliśmy, że do kontemplacji trzeba 
wielkiej czystości serca. Otóż nawet dusze, które 
znacznie postąpiły, licznym jeszcze podlegają niedo- 
skonałościom i odczuwają ponowne budzenie się 
siedmiu grzechów głównych, choć w złagodzonym 
stopniu (n. 1264). Dlatego Bóg zsyła na nie przeróżne 
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próby, aby je oczyścić i przysposobić do wyższego 
stopnia kontemplacji; próby te nazywają się bierny- 
mi, gdyż Bóg sam je zsyła, a dusza ma tylko przyj- 
mować je cierpliwie. 

Nikt trafniej nad św. Jana od Krzyża w dziele »Noc 
ciemna« prób tych nie opisał. Nazywa on je nocą, bo 
kiedy działanie boże do pewnego stopnia skrępuje wła- 
dze zewnętrzne, aby je poddać duchowi, i nie da du- 
chowi możności rozumowania, wtedy ogarnia go pew- 
nego rodzaju noc. Z jednej strony nie. może już, jak 
dawniej, rozumować, z drugiej zaś strony otrzymywane ' 
przezeń światło kontemplacji tak jest słabe, i tak krzy- 
żujące, iż zdaje mu się, jakoby pogrążony był w ciem- 
nej nocy. Święty nasz rozróżnia dwie noce: pierwsza - 
z nich przeznaczona jest przeważnie do tego, by oderwać 
nas od wszystkiego co zewnętrzne, i nazywa się nocą - 
zmysłów; druga odrywa nas od pociech duchownych 
i od wszelkiej miłości własnej. 

1421. Na tym miejscu mówić będziemy tylko 
o pierwszej nocy: - 

»Bóg, powiada. św. Jan od Krzyża *% wprowadza 
najpierw duszę w noc zmysłów, celem oczyszczenia 
zmysłów czyli części niższej, by przystosować ją do du- 
cha, jemu poddać i z nim połączyć; czyni to zaś przez 
zaciemnienie, wzbraniając jej zwykłego rozumowania«. 

Jest to stan duszy zawiły, przykry i ciężki ze- 
spół ciemności i światła, oschłości i- górącej miłości 
Boga w stanie ukrytym, rzeczywistej niemocy 
i utajonej siły, który trudno zanalizować, a nie po- 
paść w pozorne sprzeczności. Trzeba tu czytać w ory- 
ginale św. Jana od Krzyża przy pomocy nici prze- 
wodniej, którą postaramy się podać. W tym celu 
wyjaśnimy: 1-o jakie pierwiastki składają się na 


48 Noe, ks. I, rozdz. 9. 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 40 
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tę noc duchową; 2-o jakie jej towarzyszą próby do- 
datkowe; 3-o jakie stąd płyną korzyści. 


1-6. Pierwiastki składowe tej próby 


1422. Pierwszym i najistotniejszym jest kontem-- 
placja wlana, którą Bóg poczyna udzielać duszy, 
w sposób wszakże tajny i zaciemniony. Dusza nie 
uświadamia go sobie, sprawia on na niej wrażenie bo- 
lesne i niepokojące. »Jest to, powiada nasz Święty %, 
początek ciemnej i oschłej kontemplacji, która po- 
zostaje w ukryciu i w utajeniu przed osobą, która 
się w tym stanie znajduje... skłania ona duszę do 
pragnienia samotności i odpocznienia, tak iż myśl 
nie przykłada się już do żadnego przedmiotu szcze- 
gólnego i już go nie pragnie«. 


' By dać pojęcie o tym stanie, św. Jan posługuje się 
dalej *$ porównaniem, które z pożytkiem będzie już te- 
raz mieć przed oczyma. Gdy włożymy kawał wilgotnego 
drzewa do pieca, ogień najpierw wysusza je, wycią- 
gając z niego wilgoć. Następnie czerni je, zaciemnia, 
wydobywa zeń woń przykrą, osusza je stopniowo, za- 
czyna je rozpalać i przemienia w ogień tak jasny, jak 
właściwy ogień. Stawszy się gorącym, grzeje; stawszy 
się jaśniejącym, oświeca. Otóż coś podobnego dzieje się, 
kiedy dusza pełna jeszcze niedoskonałości rzucona zo- 
staje w boski ogień kontemplacji; ta bowiem, zanim 
przemieni duszę, wyciąga z niej wszelkie brudy, czyni 
ją czatną, ciemną we własnych oczach, tak iż wydaje 
się gorszą niż była przedtem; nie znała bowiem. w 'rze- 
czy samej, własnych nędz. Kontemplacja zaś tak jasno 
te nędze jej ukazuje, że dusza poznając to czego nie 
wiedziała, sądzi, jakoby niegodność jej budziła wstręt 


44 Noe, ks. I, rozdz. 9. " . 5 
«3 Noe, ks. II, rozdz, 10. | 
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w Bogu, choć faktycznie nie jest ani sama w sobie, ani. 
przed Bogiem gorsza, niż była *, ; 

1423. Ta ukryta kontemplacja sprawia w duszy 
wielką oschłość, i nie tylko we władzach zewnętrz- 
nych, które pozbawione są pociechy, lecz także we 
władzach wyższych, które nie mogą już, tak jak po- 
przednio, rozmyślać w sposób rozumowany. Jest to 
sytuacja bolesna. Dusze nawykłe do światła znaj- 
dują się pogrążone w ciemności; choć umiały przed- 
tem. rozumować i wydobywać z serca liczne uczu- 
cia, teraz utraciły tę łatwość i rozmyślanie staje się 
dla nich niezmiernie trudnym. 

Podobnie -rzecz się ma z wykonywaniem cnót: 
dawne wysiłki by dojść do cnoty, dokonywane 
z uczuciem radości, teraz przychodzą im z trudnością 
i napełniają trwogą. 

1424. Należy wszakże umieć rozróżnić tę oschłość 
oczyszczającą od oschłości spowodowanej przez nie- 
dbalstwo i oziębłość. Św. Jan od Krzyża podaje nam 
trzy oznaki, po których poznać możemy tę różnicę: 


1) Nie znajdujemy większego upodobania w stwo- 
rzeniach, niż w Bogu, a nawet mniejsze sprawiają nam 
upodobanie; podczas gdy dusze oziębłe, nie mające upo- 
dobania w rzeczach bożych, znajdują je w przyjemno- 
ściach ziemskich. — Może jednak, dodaje św. Jan, to 
ogólne obrzydzenie pochodzić z przyrodzonego niedoma- 
gania lub smutku; musi więc do tej pierwszej oznaki 
dołączyć się następna. 

46 Zrozumiemy to lepiej przez porównanie: jeśli gołym okiem 
przyglądamy się wodzie w szklance, nie w niej niepokojącego nie 
dostpzegamy; patrząc jednak przez silny mikroskop, cofamy się 
z przerażenia na widok żyjątek, jakie w niej odkrywamy. Kon- 
templacja jest właśnię jakby mikroskopem, który daje nam lepiej 
poznać nasze wady, 


628 


2) Zachowujemy stale pamięć na Boga, której to- 
warzyszy jednak uczucie niepokoju, troski, niesmaku; 
obawiamy się, iż nie dość dobrze mu służymy, że się 
nawet cofamy dla braku upodobania w rzeczach bo- 
żych. W stanie zaś oziębłości nie ma żadnej wewnętrz- 
nej troski o rzeczy boże; podobnie też, gdy oschłość po- 
chodzi z osłabienia fizycznego, wszystko się tłumaczy 
przyrodzonym wstrętem, i żadnego tam nie widać śladu 
owego pragnienia służenia Bogu, będącego cechą oschło- 
ści oczyszczającej i które. kontemplacja przyćmiona 
"w duszy obudza. 

3) Jesteśmy na koniec niezdolni do rozmyślania 
w sposób rozumowany, tak że nawet wysiłki nasze 
w tym celu podjęte zostają jałowe. A to dlatego, że Bóg 
wówczas zaczyna udzielać się już nie jak poprzednio 
przez zmysły i rozumowanie, które wywoływało i po- 
rządkowało w umyśle poszczególne wiadomości, lecz 
w sposób czysto duchowy, któremu nieznany jest zwią- 
zek myśli wywołanych rozumowaniem, gdy mianowicie 
Bóg udziela się przez akt prostej kontemplacji« %. Ta 
niezdolność, jak zauważa Święty, nie jest regularna, 
niekiedy pojawia się możność powrócenia do zwykłego 
rozmyślania. 

Zapamiętajmy też, że niezdolność ta dotyczy na ogół 
tylko rzeczy duchownych: można więc w tym stanie 
zajmować się czynnie pracą naukową lub innymi spra- 
wami. 

1425. Do oschłości tej przyłącza się bolesna 
i uporczywa potrzeba ściślejszego zjednoczenia z Bo- 
giem. Jest to nasamprzód pragnienie nieodczute, 
które wszakże »rozwija się stopniowo i budzi coraz 
to większe i żywsze uczucie, przy czym dusza nie poj- 
muje zgoła ani skąd, ani w jaki sposób ono się 
wzięło; z jednego tylko zdaje sobie sprawę, że mia- 
nowicie płomień ten i żarliwość ta do takiego stop- 


47 Noc, ks. I, rozdz. 10. 
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nia niekiedy się wzmagają, iż dusza w miłosnym 
niepokoju wzdycha do Boga... Drogą właśnie tych 
starań i tej troski ukryta kontemplacja wchodzi do 
duszy, i z czasem, gdy już częściowo oczyściła zmy- 
sły, to jest czuciową cząstkę władz i uczuć przyro- 
dzonych, za pomocą sprowadzonych na duszę oschło- 
Ści, miłość boża zaczyna rozpalać umysł. Zanim to 
nastąpi, dusza jest jak chory, poddany leczeniu; 
ciemna noc jest dla niej samym tylko cierpieniem 
i oschłym oczyszczeniem pożądliwości:« **. - 


Dusza więc zwrócona jest ku Bogu i nie pragnie 
już stworzeń; lecz zwrócenie to jest jeszcze nieokre- 
Ślone i niejasne, jest to jakby tęsknota za Bogiem nie- 
obecnym: dusza pragnie z nim się połączyć i posiąść go. 
Jeśli nie poznała jeszcze z doświadczenia, czym jest 
słodkie odpocznienie, wtedy czuć będzie pociąg niewy- 
raźny, potrzebę przytłumioną, jakiś nieokreślony nie- 
smak; jeśli zaś zakosztowała już zjednoczenia mistycz- 


nego, będzie miała pragnienie ściśle określone, by do 


tego zjednoczenia powrócić 4, 


2-0. Próby towarzyszące tej pierwszej nocy 


1426. Pisarze duchowni dają zazwyczaj przera- 
żające opisy tych prób, gdyż opisują to, co się działo 
w duszy Świętych, którzy powołani będąc do wyso- 
kiej kontemplacji, dźwigać musieli ciężkie bardzo 
krzyże. Inni wszakże do tak wysokiego stopnia nie 
powołani, mniejszych doznają doświadczeń; dobrze 
jest o tym wiedzieć dla uspokojenia dusz bojaźli- 
wych, którym obawa przed krzyżem przeszkodzić by 
mogła wejściu na tę drogę. Należy też pamiętać, że 


— 


48 Noc, ks. I, rozdz. 11. 
48 Dom Lehodey: Łes Voies de l'Oraison, str. 260. 
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. Bóg udziela łaski w stosunku do ciężkości prób, które 


zsyła. 

Prócz uporczywej | oschłości, o której mówiliśmy 
wyżej, dusza cierpi również straszne pokusy: 
a) przeciw wierze: ponieważ nic nie czuje, zdaje 
się jej, że w nic nie wierzy; b) przeciw nadziei: po- 
zbawiona pociechy, wyobraża sobie, że jest opusz- 
czona, że doznaje pokus wstrętu i zniechęcenia; 
c) przeciw czystości: »Wtedy to występuje anioł 
szatanów, czyli duch nieczystości, by dręczyć sil- 


nymi i okropnymi pokusami, podsuwając myśli bez- 
. wstydne, niepokojące wyobraźnię niezmiernie żywy- 
„mi obrazami, co dla tych osób jest boleścią gorszą od 


śmierci« 50%; d) przeciw cierpliwości: doznając tych 
ciągłych przykrości, ma się ochotę narzekać na dru- 
gich lub na siebie; myśli zaś bluźniercże tak żywo 
nasuwają się wyobraźni, iż język, zda się, wypo- 
wiada.je słowami; ć) przeciw spokojowi duszy: drę- 
czone tysiącznymi skrupułami i niepokojami, dusze 
tak się już wreszcie plączą w swych myślach, iż 
niezdolne są posłuchać dobrej rady lub zgodzić się 
na zdrowy sąd i to właśnie stanowi dla nich jedną 


-z najcięższych przykrości. 


am 


1427. Duszę spotykają również doświadczenia od 
ludzi: a) niekiedy od niedowiarków, którzy ją na 
wszelki sposób męczą i dręczą: »Wszyscy, którzy 
chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześlado- 
wanie będą cierpieć« $!; b) lecz także od przełożo- 
nych lub przyjaciół, którzy nie rozumieją takiego 
stanu, dlatego niepowodzenia .i uporczywa oschłość 


«0 Noc, ks. I, rozdz. 14 
51 II Tym. 3, 12. 
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tych dusz złe na nich czyni wrażenie; c) niekiedy 
nawet.od kierownika duchownego, który już to stan 
taki uważa za oziębłość, już to nie wie, w jaki spo- 
sób udzielić pociechy w tak ciężkim smutku. 

Wewnętrzne te cierpienia wzmagają się nie- 
kiedy wskutek zewnętrznych ciosów: a) takie dusze 
dostają dziwnych chorób, które w kłopot wprowa- 
dzają lekarzy; b) nic się już nie wiedzie tak, jak 
wiodło dawniej już to z powodu stanu niemocy, w ja- 
kim dusza się znajduje, już to z powodu pogrążenia 
w cierpieniach wewnętrznych; dusza czuje się jakby 
ogłupiałą do takiego stopnia, że aż drudzy to spo- 
strzegają; c) doznawane niekiedy straty materialne 
w trudnym ją stawiają położeniu. Zdaje się jednym 
słowem, jak gdyby i niebo i ziemia sprzysięgły się 
przeciw tym biednym duszom. 

Próby te w licznych wypadkach mogą być zgoła 
przyrodzone lub przynajmniej nie wychodzić poza 
ramy prób zsyłanych przez Boga na dusze gorliwe, 
aby je udoskonalić. ILecz innym razem są to próby 
prawdziwie mistyczne poznać je można po tym, iż 
zjawiają się znieniacka, są bardzo dotkliwe i bardzo 
pomyślne w duszy wywierają skutki. 


. 3-6. Korzyści z tego oczyszczenia 

Wielka to już korzyść dla duszy, iż wprowa- 
dzona została do stanu kontemplacji biernej, cho- 
ciażby przyćmionej i bolesnej. Lecz są inne jeszcze 
korzyści, które św. Jan od Krzyża nazywa dodat- 
kowymi. | 

1428. Poznanie doświadczalne samego siebie 
i swej nędzy. Dusza rozumie, że sama z siebie nic 
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nie czyni i nic uczynić nie może; toteż w niczym 
już siebie nie ceni i żadnego zadowolenia w sobie 
nie znajduje. Za to Bóg bardziej ją cenić poczyna... 
Rodzi się stąd sposób postępowania wobec Boga 
z większą czcią i większą oględnością, co zawsze jest 
na miejscu w stósunku do Najwyższego. Serce bo- 
„wiem pod wpływem odczutej rozkoszy wewnętrznej 
przekracza nieco granice śmiałości wobec Boga, 
uchybia względom, jakie się Najwyższemu należą *. 
Otóż doświadczalne poznanie swej nędzy i niskości 
umacnia w duszy cnotę czci' bożej. 

1429. Poznanie Boga staje się bardziej czystym 
i zgodnym z rzeczywistością, miłość boża wyzwala 
się bardziej z upodobań zewnętrznych. Dusza nie 
"ubiega się już za pociechami, ale chce jedynie Bogu 
się podobać. »Nie ma już w niej zarozumiałości, ani 
zadowolenia z siebie, jak było czasu pomyślności; 
przeważa w niej raczej nieufność do siebie samej, 
obawa przed własnym zadowoleniem, stąd: zaś pły- 
nie bojaźń Boga, która zachowuje i pomnaża 

* enoty« 5, . 

1430. Tą drogą dusza leczy się z grzechów głów- 
nych w ich subtelniejszej postaci (por. n. 1263). 

a) Dusza w tym stanie praktykuje pokorę nie tylko 
względem Boga, ale i bliźniego: »Widząc bowiem swą 
oschłość i nędzę, nie myśli już, ani nawet odruchowo, 
że jest «doskonalszą od inych... przeciwnie, chyli się 
przed nimi. Stąd rodzi się miłość bliźniego; szanując 
go, zapomina o tym czasie, kiedy to pełna siebie innym 
niczego nie przyznawała. Własną tylko nędzą zajęta, 


52 Noc, ks. I, rozdz. 12. 
33 Nóe, ks. 1. rozdz. 13. 
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i ta nędza tak wyraźnie przed nią stoi, iż na nędzę 
innych już nie zwraca uwagi< 4, 

b) Dusza praktykuje również duchową powściągli- 
wość; nie mogąc już karmić się pociechami zewnętrz- 
nymi, odrywa się od nich stopniowo, jak również od 
wszelkich dóbr stworzonych, by zająć się jedynie do- 
brami wiekuistymi. Jest to początek duchowego spo- 
koju, gdyż pociechy i przywiązanie do stworzeń nie- 
pokoiły jej serce. W tym zaś stanie pokoju kwitnie 
moc, cierpliwość, wytrwałość w ciągłym spełnianiu ćwi- 
czeń, które ni pociechy nie przynoszą, ni powabu nie 
mają. 

c) Co do wad duchowych, jak zawiść, gniew, leni- 
stwo, dusza pozbywa się ich, nabywa zaś cnoty im 
przeciwne. Stawszy się pod działaniem oschłości i po- 
kus giętką i pokorną, nie tak już łatwe gniewa się na 
bliźniego i na siebie sarńą. Zawiść ustępuje miejsca mi- 
łości, gdyż pod wpływem pokory podziwia zalety in- 
nych; im wyraźniej zaś własne dostrzega wady, tym 
bardziej odczuwa potrzebę pracy i wysiłków, by się 
z nich poprawić. 


1431. Bóg wreszcie do oschłości tych przydaje 
cokolwiek duchowej pociechy; gdy dusza najmniej 
się tego spodziewa, udziela rozumowi jej niezmier- 
nie żywego światła, i daje jej miłość niezmiernie 
czystą; łaski te znacznie przewyższają wszystko to, 
co dotychczas odczuwała i bardziej są uświęcające; 
choć zrazu dusza nie tak o tym sądziła, gdyż wpływ 
ten pozostaje ukrytym. 

Jednym słowem, oschłości te pobudzają duszę do 
postępu w czystej miłości bożej; nie działa już pod 
wpływem pociech, lecz tego tylko pragnie, aby się 
Bógu podobać. Nie ma już w niej zarozumiałości 
i upodobania w sobie, jak czasu odczuwalnej gorli- 
wości; nie ma już gorączkowych odruchów, ani zbyt 


54 Nas. ką. IJ. rozda 12. 
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żywych przyrodzonych porywów; natomiast spokój 
duchowy zaczyna w sercu jej panować 5, 


* WNIOSKI: Jak zachować się w czasie tej próby 


1432. Kierownik dusz, przechodzących tę próbę, 
powinien okazywać im wiele dobroci i poświęcenia. 
Niech je oświeca i pociesza, tłumacząc im wyraźnie, 
że jest to próba oczyszczająca, że wyjdą z niej lepsze, 
czystsze, pokorniejsze, bardziej umocnione w cnocie, 
Bogu milsze. 

a) N ajważniejsze usposobienie, jakie tym duszom 

wpajać powinien, to święte oddanie się Bogu: uca- 
łować należy rękę, która nas dotyka, uznając żeśmy 
słusznie na próby te zasłużył; jednoczyć się trzeba 
z Jezusem konającym i powtarzać z pokorą słowa 
jego modlitwy: »Ojcze mój, jeśli można rzec, nie- 
chaj odejdzie ode mnie ten kielich, wszakże nie jako 
chcę, ale jako ty« 5, 
_. b) Prócz tego niech takie dusze usiłują mimo 
„oschłości wytrwać na modlitwie w zjednoczeniu 
z Chrystusem, który: mimo konania: »będąc w cięż- 
kości, dłużej się modlił« 5. Przypomnijmy sobie sło- 
wa św. Teresy:58 »Jakichkolwiek usterek dopuściłby 
się ten, co rozpoczął uprawiać. modlitwę, niech się 
pilnie strzeże, by jej nie zarzucić; z jej pomocą po- 
siadać będzie środki do poprawy, bez niej daleko 
trudniej. mu to przyjdzie. Niech odtrąca pokusę, 
która i mnie napastowała, by zaniechać rozmyślanie 
pod pozorem pokory«, a moglibyśmy też dodać: pod 
pozorem nieużyteczności. 


„58 Noc; ks. II, rozdz. 13. 
58 Mat. 26, 39, — 57 Łuk. 22, 43. 
38 Żywot, rozdz. $. 
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1433. c) Niech jednak nie usiłują wracać do roz” 
myślania rozumowanego, skoro się przekonały, że 
go odprawiać niezdolne; należy duszę zostawić w spo- 
koju, wtedy nawet kiedy się zdaje, że nic nie robi, 
i zadowolić się miłosnym i'spokojnym patrzeniem 
na Boga. 

Kiedy malarz wykonuje portret jakiejś osoby, ta 
nie powinna ciągle ruszać głową, inaczej artysta nie 
dokończy swej pracy. Podobnie, gdy Bóg chce odtwo- 
rżyć swój wizerunek w duszy i zawiesza działanie jej 
władz, jej powinnością jest zachować się w spokoju, 
a od tego spokoju zapali się w niej duch miłości i co- 
raz bardziej gorzeć będzie 5%. Ten stan spoczynku to 
nie jest bezczynność, ale zajęcie innego rodzaju, wy- 
kluczające lenistwo i odrętwienie, należy więc usuwać 
roztargnienia. A jeśli wypadnie w tym.celu wrócić do 
rozważań, nie należy się ich obawiać, skoro tylko bez 
gwałtownego wysiłku będzie to możliwe. 

1434. d) Co zaś do cnót, rzecz jasna, iż należy 
pielęgnować je w dalszym ciągu, te zwłaszcza, które 
stanowi temu odpowiadają, a więc pokorę, wyrze- 
„czenie się, cierpliwość, miłość bliźniego, miłość Boga 
przez chętne zdanie się na świętą jego wolę, ufną 
modlitwę, a to wszystko przez pewnego rodzaju 
święte oddanie się, w ręce Boga. Kto czyni to od- 
ważnie, znajdzie w tym stanie prawdziwą kopalnię 
złota, z której dla większego dobrą swej duszy ko- 
rzystać będzie. 

e) Czas trwania próby. zmienny jest zależnie od 
zamiarów Boga, od stopnia zjednoczenia, dó którego 
Bóg przeznacza duszę, i od większej lub mniejszej 
liczby niedoskonałości, z których oczyścić się trzeba; 
trwać może, jak powiadają pisarze duchowni, od 


59 Noc, ks. rozdz. 10. 
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dwóch do piętnastu lat*. Bywają jednak przerwy 
dla wypoczynku, podczas których dusza może ode- 
tchnąć, cieszyć się Bogiem i nabrać sił do dalszych 
walk. Jednym słowem: cierpliwość, ufność i święte 
oddanie się, oto co powinien kierownik doradzać tym 
duszom doświadczanym. 


2. O odpocznieniu słodkim 


1435. Przy omawianiu tego stanu oraz następ- 
nych posługiwać się będziemy przede wszystkim 
dziełami św. Teresy, która opisała te rodzaje modli- 
twy z niezrównaną bystrością i dokładnością. Od- 
pocznieniu słodkiemu daje św. Teresa różne nazwy, 
jak »czwarte mieszkanie« **, albo »smakowanie 


A 


60 Kard. Bona (Fia compendii ad Deum, c. 10, n. 6), powiada, 
iż św. Franciszek z Asyżu przeżył dwa lata w tych próbach oczysz- 
czających, św. Teresa osiemnaście; bł. Klara z Montefalco piętna- 
ście; św. Katarzyna Bolońska pięć; św. Magdalena de Pazzi najprzód 
pięć a następnie jeszcze szesnaście! — Liczby te niezawodnie ozna- 
czają trwanie obu noey, które zazwyezaj przedzielone bywają 
znaczną przerwą słodkich pociech. 

*1 Twierdzę wewnętrzną napisała św. Teresa w r. 1577, w klasz- 
torze w Toledo, pięć lat przed swoją Śmiercią, na żądanie O. Gra-” 
cjana i O. Velasquez'a. Ta książka jest uwieńczeniem i syntezą po- 
przednich jej dzieł; opisuje w niej jasno i dokładnie siedem głów- 
nych stopni modlitwy myślnej, odpowiadających siedmiu stanom ży- 
cia duchownego. W przeldzień uroczystości Trójcy św. pytała się 
Święta, jaka by miała być myśl przewodnia tego Traktatu, gdy 
sam Bóg myśl tę poddać jej raczył. Ukazał jej duszę w stanie łaski, 
jakby wspaniałą kulę kryształową w kształcie twierdzy, w której 
było siedem mieszkań. W pośrodku siódmego znajduje się sam Bóg, 
jaśniejący przedziwnym blaskiem oświecającym wszystkie mieszka- 
nia i to tym silniej, im bliżej znajdują się środka. Poza twierdzą 
same tylko znajdują się ciemności i nieczystości i jadowite zwie- 
rzęta, rzucające się na tych, co odważą się zapuścić w te strony. 
Bramą wejściową jest modlitwa myślna, która sprawia, iż weho- 
dzimy w siebie i znajdujemy Boga. Wychodzi się z twierdzy przez 
grzech śmiertelny, którego przerażający opis podaje nam Święta 
(I-sze Mieszk., rozdz. 2). Mieszkań jest siedem: dwa pierwsze o0d- 
powiadają drodze oczyszczającej; trzecie drodze oświecającej; od 
czwartego zaś rozpoczyna się kontemplacja wlana. 


+ 
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w Bogu«; w odpocznieniu bowiem po raz pierwszy 
stwierdza dusza obecność Boga za pomocą pewnego 
smaku duchowego; nazywa je również modlitwą od- 
pocznienia (Życie, r. 14) i objaśnia ją za pomocą dru- 
giego sposobu podlewania *. Inni jeszcze nazywają 
ją modlitwą milczenia, dlatego mianowicie, iż dusza 
przestaje rozumować. , 
Do modlitwy tej należą jakby trzy odrębne 
stany l-o skupienie bierne, które do niej przyspo- 
sabia; 2-o właściwe odpocznienie; 3-o uśpienie władz, 
które ją uzupełnia i przysposabia do całkowitego zje- 
dnoczenia władz. 


1-0. Skupienie bierne > 


1436. Jego istota. Skupienie to zostało tak 
nazwane, aby je odróżnić od skupienia czynnego, 
które się zdobywą własnym wysiłkiem, wspartym 
łaską (n. 1317). Skupienia zaś biernego nie można 
zdobyć »pracą rozumu, przez wewnętrzny wysiłek, 
by myśleć o Bogu, ani też pracą wyobraźni, przed- 
stawiając go sobie wewnątrz nas samych« 62. |]ecz 


* Różne stopnie modlitwy przyrównała św. Teresa do podle- 
wania ogrodu wodą. Jak różnorakie są sposoby podlewania, tak też ' 
różnorakie są odmiany i stopnie modlitwy. Najniższy stepień mo- 
dlitwy, to podlewanie ogrodu wiadrem, ręcznie. Modlitwa wówczas 
wymaga wysiłku i pracy władz umysłu i serca; jak trudnym jest 
czerpanie wody wiadrem i roznoszenie jej po ogrodzie. Drugi do- 
skonalszy sposób podlewania mamy wtedv, gdy wode ze studni czer- 
pie szereg naczyń skojarzonych na kole i wylewających ją do 
przewodu, czy kanału, a nim woda swobodnie, bez trudu spływa 
na ogród. W 4drzecim stopniu woda płynie tym przewodem, a wia- 
dra złączone jakby nie pracują: -— władze umysłu spoczywają, nie- 
mal śpią, czuwając. Czwarżty stopień to polewanie ogrodu przez 
obfity deszcz łask, spadających spokojnie i orzeźwiająco z nieba 
na duszę bez żadnego wysiłku z jej strony. Zb. Dzieła Św. Teresy, 
t. I, r. 10 (8), r. 14 (1). 

62 Św. Teresa: Twierdza wewnętrzna, 4 miesz. 
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przez bezpośrednie działanie łaski bożej na nasze 
władze. Dlatego to św. Teresa nazywa je pierwszą 
modlitwą  nadprzyrodzoną, jakiej doświadczyła: 
»Pierwszy, jaki uczułam w sobie objaw modlitwy 
nadprzyrodzonej, jest to pewne skupienie wewnętrz- 
ńe, które dusza odczuwa w sobie. W tym stanie 
„przybywają duszy jakoby inne zmysły jej właściwe, 
podobne do zmysłów zewnętrznych. Za pomocą tych 
zmysłów wewnętrznych dusza, rzekłbyś, usiłuje uchy- 
lić się od gwaru rzeczy zewnętrznych; nieraz na- 
wet pociąga je za sobą. Odczuwa potrzebę, by zam- 
knąć oczy i uszy ciała, by niczego nie słyszały, ni- 
czego nie widziały, tylko to czym ona w tej chwili 
jest zajęta, czyli aby mogła sama rozmawiać z Bo- 
giem samym. W tym stanie zmysły i władze nie 
zostają zawieszone (w swoim działaniu), pozostają 
swobodne, ale na to by się zająć Bogiem« *. 

Na innym miejscu wyjaśnia to przez ładne porów- 
nanie: oto władze nasze wyszły z twierdzy, by. za- 
mieszkać wśród obcych, następnie-zaś poznawszy swój 
błąd, zbliżyły się do zamku, nie wchodząc wszakże do 
wnętrza. Wielki Król mieszkający w samym środku 
zamku, chce je w wielkim miłosierdziu swoim przy- 
wołać z powrotem: »Jako dobry pasterz przez ciche, 
ledwie dostrzegalne wezwanie daje im skutecznie po- 
"znać swój głos nawołujący je, aby porzuciły drogę za- 
tracenia i' do mieszkania jego wróciły. I taka jest siła 
w tym pasterskim wezwaniu, że pod jego wpływem 
porzucgją rzeczy zewnętrzne, w których leżały uwi- 
kłane, i do wnętrza twierdzy się chronią. Zdaje mi się, 
iż nigdy tak dobrze tego nie wyjaśniłam« 6%, Św. Sa- 
lezy 65 podaje nam inne, niemniej wyraziste porówna- 
nie: »Gdyby ktoś położył magnes wśród kilku igieł, 


| 63 Sprawozdania, VIIL. 
6: Tamże. 
66 Traktat o miłości bożej, ks VI, rozdz, 7. 
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ujrzałby, że naglę wszystkie końce igieł zwracają się 
ku swemu ulubionemu magnesowi i lgną do niego — 
tak też gdy Chrystus Pan daje odczuć we wnętrzu du- 
szy najrozkoszniejszą swoją obecność, wszystkie wła- 
dze nasze zwracają się końcami swymi w tę stronę, aby 
się zjednoczyć z tą niezrównaną słodyczą«. 

Można więc to bierne skupienie określić jako 
„słodkie i serdeczne pogrążenie rozumu i woli w Bogu, 
spowodowane przez szczególną łaskę Ducha Św. 

1437. Jak się zachować. Ten dar bywa na 
ogół wstępem do modlitwy odpocznienia; może je- 
dnak być czymś przejściowym tylko, jak się to zda- , 
rza w niektórych okolicznościach, kiedy dusza więk- 
szą „odczuwa gorliwość, np. przy obłóczynach, skła- 
daniu ślubów, święceniach kapłańskich. Wynikają 
stąd dwa wnioski praktyczne: 

a) Jeśli Bóg pogrąży nas w tym skupieniu, sta- 
rajmy się spokojnie powstrzymać nasz umysł od ro- 
zumowania, hie wysilajmy się jednak, by zawiesić 
jego działanie: 

»Niech dusza bez gwałtu i zgiełku wewnętrznego 
stara się powściągać: przyrodzone działanie rozumu; 
niech jednak nie usiłuje wstrzymywać zupełnie działa- 
nia jego i wyobraźni. Bo owszem dobrze jest, by i on 
działał w mierze właściwej, by pomniał, że jest w obec- 
ności Boga i zważał, kto jest ten, przed którym mu 
dano stawać. Jeśli zaś rozum zostanie pochłohięty przez 
to, co w sobie czuje, bardzo dobrze; ale niechaj się nie 
stara zrozumieć tego, czym się raduje, bo dar ten uży- 
czony jest nie jemu, ale woli. Niech ją więc pozostawi 
w tym rozkoszowaniu się, nie wtrącając własnych po- 
mysłów, niech się ograniczy tylko do poddawania jej 
od czasu do czasu kilku słów miłości« 66. 

-b) Lecz jeśli Bóg nie przemawia nam do serca, 


»gdybyśmy takiego znaku, dającego nam uczuć, że 


66 Twierdza, j. w. 
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on, Król niebieski, nas słucha i na nas patrzy, nie 
otrzymali, złą na to radą byłoby umyślne trzyma- 
nie się w bezmyślności«, mówi św. Teresa. Od ta- 
kiego bowiem wysiłku, by powstrzymać pracę ro- 
zumu, dusza w większą jeszcze niż poprzednio wpadą 
oschłość, a wyobraźnia wskutek przymuszania jej, 
by się niczym nie zajmowała, jeszcze bardziej staje 
się niespokojną *7. Zresztą myśleć powinniśmy tylko 
o chwale bożej, nie zaś o swoich pociechach i oso- 
bistych upodobaniach. Skoro Majestat boży zechce, 
by rozum przestał działać, wtedy zajmie go w inny 
sposób i oświeci go lepiej, niżby tego dokonała na- 
sza działalność. Poza tym wypadkiem jednak wła- 
dze nasze na to są, by działały. 


2-0. Właściwe odpocznienie 


Wyłożymy jego istotę, źródło z którego pochodzi, 
i stopniowe postępy, rozmaite jego postacie i sposób 
zachowania, jakiego się trzymać należy. 

1438 Jego istota. Na tej modlitwie Bóg 
ogarnia wyższą część duszy, tj. umysł i wolę, i daje 
jej zakosztować spokoju niezmiernie słodkiego i ra- 
dości niezmiernie wielkiej z powodu jego obecności. 
Rozum jednak, czyli władza rozumowania, pamięć 
i wyobraźnia pozostają swobodne i stają się nie- 
kiedy źródłem roztargnień. 

Oto jak wyjaśnia św. Teresa nadprzyrodzoną ce- 
chę tej modlitwy i sposób, w jaki Bóg ogarnia wolę Ś: 


67 "Pamże. , 

68 Drogą doskonałości, rozdz. XXXI. — Św. Teresa wspomina 
tylko o woli, gdyż ona to jako królowa władz najbardziej i na pierw- 
szym miejseu zostaje ogarnięta, kontemplacja bowiem jest aktem 
miłości raczej, niż poznania; zważywszy jednak, iż wola działa 
wtedy tylko, gdy ją rozum oświeci, przeto rozum w pewnej mierze 
pozostaje również pod wpływem Boga. 


8 
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»Jest to coś nadprzyrodzonego, czego my własnymi 
„wysiłkami zdobyć nie możemy... Tu bowiem dusza po- 
grąża się w spokoju, a ściślej się wyrażając, pogrąża 
ją w nim Pan Bóg swoją obecnością, tak jak to uczy- 
nił ze sprawiedliwym Symeonem. Uciszają się wtedy 
wszystkie władze i dusza sposobem pojmowania, róż- 
niącym się wiele od sposobu pojmowania za pomocą 
zmysłów zewnętrznych, otrzymuje zrozumienie tego, iż 
jest tuż przy Bogu i że mało braknie do tego, by przez 
zjednoczenie stała się jedno z nim. Nie znaczy to, iżby 
go widziała oczyma ciała lub oczyma duszy... Lecz tylko 
zdaje sobie sprawę z tego, iż znajduje się w królestwie, 
a przynajmniej w pobliżu Króla, który ma jej to kró- 
lestwo podarować, i taką przejętą zostaje czcią, iż o nice- 
prosić go nie śmie... 

Sama tylko wola jest tu uwięziona, i jeśli w tym 
stanie może odczuwać jakąkolwiek przykrość, to tylko 
tę jedną, gdy widzi, że odzyska znów swobodę... Nie 
jej nie zasmuca, ani zdaje się ją zasmueać. Przez cały 
ten czas wreszcie rozkoszowanie się i odczuwana sło- 
dycz wewnętrzna do takiego stopnia ją upajają i po- 
chłaniają, iż niczego innego już nie widzi. co by godnym 
było pożądania, toteż całym sercem chciałaby za św. 
Piotrem powtórzyć: »Panie, uczyńmy tu trzy przy- 
bytkic. 

Ponieważ sama tylko wola jest uwięziona, przeto, 
dodaje Święta 69 dwie pozostałe władze mogą się za- 
błąkać: »Wola nie «powinna zwracać na to uwagi, lecz 
pozostawać w swym rozkoszowaniu się i w stanie spo-, 
koju. I w rzeczy samej, jeśli zechce przywołać je z po- 
wrotem, zabłąkają się wszystkie ,„trzyć. Wyobraźnia 
zwłaszcza, zabłąkawszy się niekiedy, zamęcza nas ogłu- 
'szającym hałasem: istna to kołatka młyńska. »Pozo- 
stawmy tę młyńską kołatkę, niech sobie kołace, a zaj- 
mijmy się przemiałem naszej mąki, wprowadzając 
w ruch wolę i rozume "©, 


69 Żywot, rozdz. 14. 
70 Twierdza, 4-te miesz., rozdz. I. 


Zarys teol. ascet. i mist. II. 41 
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1439. Radość duchowa, jaką wywołuje stan od- 
pocznienia, różni się bardzo od radości doznawanej 
na rozmyślaniu czynnym. Wyjaśnia to św. Teresa, 
porównywując smakowania boskie, wywołane przez 
kontemplację, z uczuciem zadowolenia lub pociechy 
na rozmyślaniu czynnym. Dwojaka tu zachodzi róż- 
nica, oparta na źródle tej radości i na jej skutkach. 

1) Smakowanie boże pochodzi bezpośrednio 
z działania bożego, podczas gdy pociechy mają swe 
Źródło we własnej naszej działalności, wspartej 
łaską. i 

Żeby to wyjaśnić, Święta posługuje się porówna- 
niem dwóch zbiorników. Jednemu z nich dostarcza 
wody wodociąg sprowadzający ją z daleka, woda wpada 
doń z szumem: jest to obraz pociech doznawanych na 
rozmyślaniu czynnym. Drugi zbiornik otrzymuje wodę 
ze źródła, tryskającego w naszym wnętrzu i napełnia 
się bez żadnego szumu: jest to obraz kontemplacji, na 
której woda pociechy »płynie z najgłębszego wnętrza 
naszego. z nadzwyczajną cichością, spokojem i sło- - 
dycząs 71. 


2) Toteż radości, doznawane na kontemplacji, prze- 
wyższają znacznie radości, pochodzące z rozmyślania 
czynnego. »Zaledwie ta niebiańska woda poczęła try- 
skać ze swego źródła... a wnet powiedziałby kto, że się 
wnętrze nasze rozciąga i rozszerza. Spływają wówczas 
na duszę dobra duchowe, których określić nie podobna,” 
i dusza sama nawet niezdolna jest zrozumieć, co w tej 
chwili otrzymuje. Wdycha w siebie jakby woń wyśmie- 
nitą. Jest to, że użyję porównania, jakby na dnie tego 
wnętrza znajdował się kociołek z żarzącymi się węglami, 
do którego by kto wrzucił wykwintne wonności« 3. 
Lecz jest to, jak dodaje Święta, porównanie bardzo 
niedoskonałe. W Żywocie 3 swym twierdzi, że radości 


%1 Tamże, rozdz. 2. — 72 Tamże. — 3 Żywot, rozdz. 14 i 15. 


/ 


- 


E4 


„643 


te podobne są do radości niebiańskich i że dusza za- 
traca pragnienie rzeczy ziemskich: »Poznaje ona aż do 
oczywistości, że szczęście jakiego zażywa, nie jest z tego 
świata, że nie ma ani bogactw, ani potęgi, ani zaszczy- 
tów, ani przyjemności, które by zdolne były choćby na 
jedno mgnienie oka udzielić tego prawdziwego zadowo- 
lenia, tego tak silnie odczutego nasyceniac. 


Główną przyczyną tej radości jest odczucie 
obecności Boga: 


»Wtedy Chrystus Pan w szczodrobliwości swej chce 
dać do zrozumienia tej duszy, iż znajduje się tuż przy 
niej, tak blisko, że ona już nie potrzebuje wysyłać do 
niego posłańców. Może mówić do niego sama i nie pod- 
nosząc głosu, gdyż z powodu bliskości może on zrozu- 
mieć ją po samym poruszaniu ust<. Bóg, dodaje jeszcze, 
jest wprawdzie zawsze z nami, lecz tu chodzi o obec- 
ność szczególną: »Boski ten Monarcha, Pan nasz, chce 
byśmy zdawali sobię sprawę z tego, że on nas słyszy, 
byśmy odczuwali skutki jego obecności. Ma on w tym 
upodobanie, by w sposób szczególny działać w duszy, 
napełniając ją niezmiernie żywym wewnętrznym i ze- 
wnętrznym rozradowaniem«. 


1440. To rozszerzenie duszy tworzy w niej zna- 
komite usposobienia cnotliwe, a zwłaszcza bojaźń, 
by nie obrażać Boga, która zastępuje obawę piekła, 
tworzy w niej zamiłowanie do pokuty i do krzyżów, 
pokorę, wzgardę przyjemności światowych: 


»Strachem piekła już się nie dręczy, bo choć teraz 
więcej niż przedtem lęka się najmniejszej obrazy bo- 
skiej, bojaźń przecie niewolnicza już nie ma do niej 
przystępu; z wielką za to otuchą spodziewa się, że do- 
stąpi szczęścia posiadania Boga na wieki. — Obawa 
o zdrowie, której przedtem podlegała, teraz już jej nie 
wstrzymuje od czynienia pokuty; wszelkie umartwie- 
nia wydają się jej możliwe przy pomocy boskiej i go- 
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ręcej niż dotąd ich pragnie. Dawniej obawiała się krzy- 
Żów, teraz mniej się ich lęka, bo żywszą ma wiarę; 
pewna jest, że jeśli ochotnie je obejmie, Pan w do- 
broci swej wzmocni ją łaską do cierpliwego znosze- 


nia. — W miarę jaśniejszego poznania nieskończonej 
wielkości Boga, jaśniej też .widzi własną nędzę i ni- 
skość. — Zakosztowawszy rozkoszy bożych, czuje to 


i widzi, że wszelkie rozkosze świata to tylko plugastwo 
i śmieci. Coraz więcej też od nich się oddala i coraz 
większe w tym panowanie nad sobą zdobywa. Słowem, 
we wszystkich cnotach postępuje i postępować ciągle 
będzie, byle tylko z tej drogi nie zawróciła i Boga nie 
obraziła. W przeciwnym razie choćby dusza się już 
znajdowała bardzo wysoko, owszem na samych szczy- 
tach, wszystko się jej wymknie< %. 

1441. Określenie. Z opisu tego można zatem 
wyciągnąć wniosek, że odpocznienie jest modlitwą 
nadprzyrodzoną, niecałkowicie bierną, która dokony- 
wa się w wyższej części duszy i daje jej odczuć i za- 
kosztować Boga tuż przy niej obecnego. 

Jest to modlitwa nadprzyrodzona, czyli wlana, 
i w tym różnimy się z niektórymi Karmelitami, któ- 
rzy uważając ją za modlitwę przejściową, sądzą iż 
można ją nabyć podobnie jak modlitwę prostoty. Z ni- 
mi jednak utrzymujemy, że jest niecałkowicie bierna, 
gdyż sama tylko wola ze zdolnością pojmowania zo- 
staje na uwięzi, podczas gdy rozum i wyobraźnia za- 
chowują swobodę błąkania się. Co zaś do smakowań 
bożych i cnót będących ich owocem, jużeśmy ten przed- 
miot dostatecznie wyjaśnili (n. 1439). 

1442. Początek i rozwój odpocznie- 
nia. Odpocznienie na ogół otrzymują dusze, które 
już przez dłuższy czas ćwiczyły się w rozmyślaniu 
i przeszły noc zmysłów. Niekiedy jednak uprzedza 


74 Twierdza, IVY-te mieszk., rozdz. 3. 
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tę noc, zwłaszcza u dzieci lub dusz niewinnych, 
którym szczególniejsze oczyszczenie nie jest po- 
trzebne. i Sa | 

W początkach udzielane bywa tylko od czasu do 
czasu, dość słabo i nieświadomie i trwa niedługo, np. 
przez ciąg jednego Zdrowaś Maria, jak powiada św. 
Teresa 5. Następnie staje się częstsze i dłuższe, aż 
do pół godziny. Ale ponieważ nie zawsze przychodzi 
nagle, ani też odrazu nie znika, przeto łącznie ze 
świtem swoim i zmierzchem dosięgnąć może całej 
godziny i więcej nawet. Owszem, kiedy odpocznie- 
nie jest czynne (n. 1445), gdy mu towarzyszy du- 
chowe upojenie, trwać ono może przez dzień i dwa, 
nie przeszkadzając zresztą w oddawaniu się zwy- 
kłym zajęciom. R 


Odpocznienie rozkoszne pojawiać się może na prze- 
mian z odpocznieniem oschłym, dopóki oczyszczenie 
duszy nie jest ukończone. 


Nadchodzi chwila, w której odpocznienie zamienia 
się w stan zwykły. Wówczas dusza wchodzi w nie za- 
zwyczaj z chwilą rozpoczęcia modlitwy; niekiedy ogar- 
nia ją ten stan znienacka, nawet w czasie zajęć najpo- 
spolitszych. Odpocznienie dąży również do wzrostu, by 
je dusza coraz świadomiej odczuwała; a jeśli dusza od- 
powiada łasce, prowadzi ją do zupełnego zjednoczenia 
i do ekstazy. W razie atoli niewierności, dusza może 
je utracić i cofnąć się do rozmyślania rozumowego, 
a nawet łaskę utracić. 


1443. Różne postacie czyli odmiany 


75 Św. Jan od Krzyża zwraca uwagę (Wejście, ks. II, rozdz: 
XIV), iż kiedy się jest oddanym kontemplacji, czas schodzi tak 
szybko, iż można niekiedy omylić się co do jego trwania: to co zda- 
wało się trwać tylko dwie lub trzy minuty, przeciągnęło sie, być 
może, przez czas dłuższy. 
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odpocznienia. Rozróżniamy trzy główne: od- 
pocznienie milczące, modlące się i działające 7%. 

W odpocznieniu milczącym dusza kontempluje 
Boga w milczeniu miłosnym, w podziwie tłumi jakby 
wszelkie słowa; wola zatopiona w Bogu, zapalona 
miłością jego, odpoczywa w nim rozkosznie w zje- 
dnoczeniu cichym, spokojnym, smakowitym. 


Jak matka nie spuszczająca z oka swego dziecię- 
cia, dusza wpatruje się w Boga i miłuje go. »Staje się 
wtedy podobna, powiada św. Teresa 77, do niemowlęcia 
„trzymającego się piersi matki, która w tkliwości swej 
wlewa mu mleko do ust, a ono nie potrzebuje nawet 
poruszać nimi<. Podobnie i tu wola trzyma się miłości 
swej, bez żadnych wysiłków ze strony rozumu. 


1444. Czasami dusza nie mogąc już dłużej 
wstrzymać swej miłości, wylewa ją w gorącej mo- 
dlitwie: jest to odpocznienie modlące się. Czasem 
znów wylewa się w słodkiej rozmowie, kiedy indziej 
oddaje się wylewom tkliwości swej i zaprasza wszyst- 
kie stworzenia, aby Boga chwaliły: »Powtarza ty- 
siączne święte niedorzeczności, idące wprost do Serca 
Tego, który ją tak z samej siebie wyprowadza: 8. 


Św. Teresa wtedy tworzyła wiersze, by w nich wy- 
razić swą miłość i swą udrękę. A Bóg odpowiada nie- 
kiedy na te miłosne porywy serdecznymi pieszczotami, 
które sprowadzają na duszę pewnego rodzaju duchowe 
upojenie. Nie odbiera nam ono przytomności ducha, jak 
mówi św. Salezy, ale przytomność zmysłów cielesnych; 
nie odbiera nam rozumu i nie ogłupia nas, lecz roz- 
aniela... i przebóstwia.. wyprowadza nas z samych sie- 
bie. by nas podnieść ponad nas samych ?. 


6 Już Kasjan zauważył te odmiany, Collationes, X, e. 24. 
17 Droga doskonałości, rozdz. 31. i 

„. 78 Żywot, rozdz. 16. 

"19 Traktat o miłości bożej, ks. VI, rozdz. 6. 
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1445. Bywają wypadki, w których odpocznie- 
nie staje się działającym. Powiada św. Teresa *', że 
kiedy odpocznienie jest głębokie i długotrwałe, 
wtedy — ponieważ sama tylko wola pozostaje na 
uwięzi — inne władze zachowują swobodę zajmowa- 
nia się służbą bożą i czynią to z daleko większym 
ożywieniem. Wówczas dusza, choć zajęta sprawami 
zewnętrznymi, nie przestaje jednak gorąco miłować 
Boga; jest to połączenie Marty z Marią, czynu 
z kontemplacją. 


4 


3-0. Uśpienie władz 


1446. Trzeci ten stan odpocznienia jest postacią 
wyższego stopnia .i usposabia do zupełnego zjedno- 
czenia władz wewnętrznych. 


Św. Teresa stan ten opisuje w rozdziale XVII-iym 
»Żywota« swego: »Oto co się dzieje częstokroć przy 
tym zjednoczeniu, o którym mówię. Bóg ogarnia wolę, 
a nawet zdaje się i rozum. Ten, w rzeczy samej, prze- 
staje rozumować, całkiem bowiem zajęty jest "'posia- 
daniem Boga: niby osoba, która patrzy i tyle naraz 
rzeczy widzi, iż sama nie wie, w którą stronę oczy 
zwrócić... Co do pamięci, ta pozostaje na swobodzie 
razem z wyobraźnią, jak mi się zdaje. Władza ta, zna- 
lazłszy się w osamotnieniu, jakież staczać musi walki, 
wielki Boże! i jakież czyni wysiłki, by wszystko po- 
zmieniać i poprzewracać! Co do mnie, tak tym jestem 
znużona, iż wstręt do niej czuję. Częstokroć proszę 
Pana, by mi ją odjął... podobna do owych nocnych 
motylków, dokuczliwych i niespokojnych, co latają na 
wszystkie strony. [o porównanie wydaje mi się naj- 
zupełniej ścisłe, bo choć owady te niezdolne są do wy- 
rządzenia najmniejszej szkody, niemniej jednak mę- 
czący jest sam ich widok«. Co zaś do środków pokb- 


80 Droga, rozdz. 381. 
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nania tych roztargnień, jeden tylko wymienia: »Tyle 
sobie robić z pamięci co z wariatki i pozostawić ją 
swemu zajęciu, gdyż sam tylko Bóg oderwać ją odeń 
może<. — Jest to więc, jak widzimy, modlitwa odpocz- 
nienia, w której nawet rozum ogarnięty zostaje przez 
Boga, podczas gdy wyobraźnia w dalszym ciągu od- 
biega od przedmiotu. Jest to przygotowanie do zjedno- 
czenia zupełnego. 


Jak zachować się na modlitwie odpocznienia 


1447. Ogólne usposobienie, które pielęgnować na- 
leży w tym stanie, to pokorne oddanie się w ręce 
Boga na wszystkich stopniach tej modlitwy, od po- 
czątku aż do samego końca. 


a) Nie należy więc czynić wysiłków, by się samemu 
w stan ten przenieść, próbując zawiesić działanie władz 
i sam nawet oddech powstrzymując: byłaby to próżna 
praca, gdyż Bóg tylko jeden może nam udzielić kon- 
templacji. 

b) Skoro tylko poczujemy w sobie działanie boże, 
należy dostósować się do niego jak można najdosko- 
nalej, zaprzestając rozumowania i postępując z uległo- 
ścią za poruszeniem łaski: 


Jeżeli powołani jesteśmy do milczenia uczuciowego, 
patrzmy i miłujmy nic nie mówiąc, lub co najwyżej, 
powiedzmy od czasu do czasu jakieś tkliwe słowo, by 
ożywić płomień miłości, nie czyniąc jednak owych 
gwałtownych wysiłków, które by go zagasić mogły. 

Jeżeli czujemy skłonność do.obudzania aktów, jeśli 
uczucią dobywają się jak ze źródła, módlmy się w ci- 
chości, bez szmeru słów, ale pragnąc gorąco wysłucha- 
nia. »Kilka drobnych słomek rzuconych z pokorą... 
więcej się tu przyda, niż całe mnóstwo polan drzewa, 
i bardziej się przyczynią do rozpalenia ognia. Przez po- 
lana chcę wyrazić owe rozumowania, które wydają się 
nam wielce uczone, a za czas jednego »Wierzęć zaga- 
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Szą iskrę« *!, — Unikać trzeba szczególnie, dodaje św. 
Salezy 83, owych gwałtownych i nierozważnych pory- 
wów, będących umęczeniem dlą serca i nerwów; a także 
owych zwrotów ku sobie, które sprawiają, iż niepo- 
koimy się chcąc przekonać się, czy spokój, którym się 
cieszymy, jest rzeczywiście spokojnym. 

Jeśli rozum i wyobraźnia odbiegają od przedmiotu, 
nie należy tym się niepokoić, ani puszczać się w pogoń 
za nimi; niech wola »trwa w korzystaniu z udzielonej 
jej łaski, podobnie jak rozumna pszczoła na dnie swego 
ukrycia. Gdyby wszystkie pszczoły zamiast wejść do 
ula, rozleciały się w poszukiwaniu jedna za drugą, jakby 
się miód wyrabiał?« 


$ II. Modlitwa pełnegó zjednoczenia 


1448. - Modlitwa ta, odpowiadająca piątemu miesz- 
kaniu, nazywa się zjednoczeniem prostym, czyli peł- 
nym zjednoczeniem władz wewnętrznych. Tutaj bo- 
wiem dusza złączona jest z Bogiem nie tylko przez 
wolę, lecz także wszystkimi władzami wewnętrzny- 
mi; jest to więc modlitwa doskonalsza od modlitwy 
odpocznienia. Wyłożymy: 1-o istotę jej; 2-o jej 
skutki. | 


1. Istota modlitwy zjednoczenia 


1449. Dwie sąistotnejejcechy: a) zawie- 
szenie wszystkich władz, b) bezwzględna pewność, 
że Bóg obecny jest-w duszy. 

»Powracam do cechy, o której mówiłam, że jest je- 
dynie prawdziwą, powiada św. Teresa 53, Widzicie tę 
duszę, w której Bóg zawiesił działanie rozumu, aby sku- 


81 Św. Teresa: Żywot, rozdz. 10. 
82 Traktat o miłości bożej, ks. VI, rozdz. 10. 
83 Twierdza, Iil-cie mieszk., rozdz. 1; cf. Żywot, rozdz. 18. 
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teczniej wycisnąć na niej mądrość prawdziwą; przez 
cały czas trwania tej łaski dusza ta ani widzi, ani sły- 
szy, ani rozumie, a czas to zawsze krótki, który wy- 
daje się jej znacznie krótszym, niż jest w rzeczywisto- 
ści. Innymi słowy, nie sama tylko wola, lecz rozum, 
wyobraźnia i pamięć są tu zawieszone w swej działal- 
ności. I pisze dalej nasza Święta: »Bóg wtedy do ta- 
kiego stopnia bierze w posiadanie najdalsze głębie tej 
duszy, że skoro powróci do siebie, nie podobna jej wąt- 
-pić o tym, iż była w Bogu, a Bóg był w niej 34%. Ta 
prawda tak silnie wyciska się na jej umyśle, że choćby. 
minęły lata i Bóg nie dał jej ponownie tej łaski, nie 
może jednak o niej zapomnieć, ani watpić o tym, iż 
była w Bogu«. 

1450. Z tych dwóch cech wypływają trzy dalsze: 

a) Brak roztargnień, gdyż dusza cała pogrążona 
jest w Bogu. 

b) Brak zmęczenia, bo praca osobista sprowadza 
się tutaj do bardzo niewielkiego wysiłku. Wystar- 
czy zdać się na upodobanie boże; manna niebieska 
pada do duszy, której całe zadanie polega na sma- 
kowaniu i rozkoszowaniu się w niej. Toteż modlitwa 
ta, choćby najdłuższa, zdrowiu nie szkodzi *5, 

c) Radość nadzwyczaj obfita. »Tu niczego się już 
nie czuje, powiada św. Teresa 5; dusza tylko rozko- 
Sszuje się, nie pojmując tego, czym się rozkoszuje. 
Widzi, że cieszy się dobrem, zawierającym wszyst- 


— 


s4 Taką zaś tego przyczynę podaje: »W rzeczy samej Majestat 
boski tak wtedy złąezony i zjednoczony jest z samą istotą duszy, iż 
szatau nie śmiałby do niej się zbliżyćw. | 

*5 vMcdlitwa ta, choćby .-najdłuższa, zdrowiu nie szkodzi; mnie 
przynajmniej nigdy nie zaszkodziła. Choćbym jak była niedomaga 
jąea w chwili, gdy Bóg udzielał mi tej łaski, nie przypominam so 
bie, bym kiedykolwiek źle się czuła z jej powodu; przeciwnie, do 
znawałam bardzo wyraźnego polepszenia«. Życie, r. 18. 

86 Życie, rozdz. 18. 
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kie dobra, lecz nie rozumie, na czym to dobro polega. 
Wszystkie zmysły (wewnętrzne) tak są pochłonięte 
tym rozkoszowaniem się, iż żaden z nich nie ma już 
swobody zajmowania się czymkolwiek innym«. I do- 
daje jeszcze, że jedna chwila tych czystych rozkoszy . 
starczy na wynagrodzenie za wszystkie przykrości 
doczesne. 

Ta więc modlitwa różni się od odpocznienia, 
które ogarnia samą tylko wolę, i po którym dusza 
niekiedy zadaje sobie jeszcze pytanie, czy była z Bo- 
- giem zjednoczona. 

Można więc modlitwę zjednoczenia o > k reślić 
jako: niezmiernie Ścisłe zjednoczenie duszy z Bo- 
giem, któremu towarzyszy zawieszenie wszystkich 
władz wewnętrznych i pewność obecności Boga 
w duszy. 


2. Skutki modlitwy zjednoczenia 


1451. Głównym jej owocem jestprzedziwna 
przemiana w duszy, którą według św. Teresy 
porównać można z przemianą jedwabnika. 


Drobne te owady żywią się liśćmi drzewa morwo- 
wego, tkają jedwab, tworzą zeń skorupki, w których 
zasklepiają się i giną: z każdej skorupki wydobywa się 
zgrabny biały motylek. Podobnie i dusza, pożywiwszy 
się duchownym czytaniem, modlitwą i sakramentami, 
buduje sobie swój domek, tka sobie powłoczkę przez 
wyrzeczenie się, umiera sama sobie i staje się miłym 
białym motylem 5%. Jest to obraz cudownej przemiany, 
która przez modlitwę zjednoczenia dokonywa się w du- 
szy! Dusza ta, która poprzednio obawiała się krzyżów. 


s Twierdza, mieszk. 5, rozdz. 2. 
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czuje się pełną wspaniałomyślności i gotową do najcięż- 
szych ofiar dlą Boga. 

I tu św. Teresa wchodzi w niektóre szczegóły; 
opisuje gorliwy zapał, co nagli duszę, by wielbiła 
Boga i starała się o to, by go wszystkie stworzenia 
znały i miłowały; opisuje też oderwanie od stwo- 
rzeń, posunięte aż do pragnienia, by wyjść z tego 
świata, na którym Bóg tak nieustannie bywa obra- 
żany; całkowite poddanie się woli bożej, które nie 
bardziej sprzeciwia się łasce, niż miękki wosk, na 
którym pieczęć wyciskamy; wreszcie wielką miłość 
ku bliźnim, która objawia się w dziełach miłosier- 
dzia i sprawia, że radujemy się z pochwał oddawa- 
nych innym *%., 

1452. Zjednoczenie to jest przygotowaniem 
do innego znacznie doskonalszego: jest to jakby pierw- - 
sze spotkanie z oblubieńcem, po którym następują 
wkrótce, jeśli tylko wierni będziemy łasce, duchowne 
zaręczyny, a wreszcie mistyczne zaślubiny. — Lecz nie 
należy ustawać, powiada św. Teresa, w czynieniu po- 
stępów na drodze oderwania się i miłości. Po każdym 
przystanku nastąpiłoby rozluźnienie i cofanie się *. 


$ III. Zjednoczenie ekstatyczne 
(duchowe zaręczyny) 
Zjednoczenie to objawia się w dwojakiej postaci: 
w postaci słodkiej i w postaci bolesnej. 


1. Zjednoczenie ekstatyczne słodkie 


1453. Pojęcie ekstazy nie zawiera w sobie ko- 
niecznie zjawiska unoszenia się do góry (lewitacji), 


88 Tamże. — 89 Tamże. 
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o którym mówić będziemy w następnym rozdziale, 
lecz tylko zawieszenie zmysłów zewnętrznych, które 
jest właściwą cechą tego zjednoczenia. Jest ono więc 
bardziej całkowite, niż dwa poprzednie stany zjedńo- 
czenia, gdyż prócz właściwych tymże pierwiastków 
zawiera w sobie jeszcze zawieszenie działania zmy- 
słów zewnętrznych. Wyłożymy: 1-o istotę jego; 2-o 
poszczególne stany czyli stopnie; 3-o jego skutki. 
/ 


1-o. Istota zjednoczenia ekstatycznego , 


1454. Dwa są pierwiastki składające się na to 
zjednoczenie: pogrążenie duszy w Bogu i zawiesze- 
nie działania zmysłów. Dlatego właśnie, iż dusza 
całkowicie pogrążona jest w Bogu, zmysły zewnętrz- 
ne zdają się być spojone z nim, lub z objawionym 
przez niego przedmiotem. 

Pogrążenie w Bogu rodzi się z dwóch 
głównych przyczyn, podziwu i miłości, jak to znako- 
micie wyjaśnia św. Franciszek Salezy *: 


»Podziw budzi się w nas wskutek zetknięcia się 
z nową jakąś prawdą, którejśmy nie znali i nie spo- 
dziewali się poznać. A jeśli ta prawda jest równo- 
cześnie piękna i dobra, jej podziwianie sprawia nam 
rozkosz... Kiedy więc Bóg w dobroci swej zechce udzie- 
lić rozumowi naszemu szczególnej jasności, mocą któ- 
rej dochodzi do nadzwyczajnej i bardzo wzniosłej kon- 
templacji tajemnic bożych, wtedy widząc w nich więk- 
sze piękno,_niż mógł sobie wyobrazić, wpada w za- 
chwyt. Podziwianie zaś rzeczy miłych silnie przywią- 
zuje i sprzęga umysł z przedmiotem podziwianym: za- 
równo z powodu doskonałości i piękna, które w nim 
odkrył, jak też z powodu nowości tych wybitnych za- 


80 Trakłat o miłości bożej, ks. VII, rozdz. 4—6. 
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let; umysł bowiem nie może dość nasycić się widokiem 
tego, czego jeszcze nie oglądał i co tak miłe jest do wi- 
dzeniac. 

Z podziwem łączy się miłość. »Ten zaś zachwyt 
miłosny dokonywa się w woli w taki sposób: Bóg do- 
tyka jej powabem słodkości, a wtedy jak igła dotknięta 
przez magnes, zwraca się i porusza ku biegunowi, nie- 
pomna na właściwy jej stan niewrażliwości, tak wola 
dotknięta niebiańską miłością, zrywa się i zwraca do 
Boga, rzucając wszystkie swe ziemskie skłonności. 
Wchodzi tym sposobem w stan zachwycenia, polegający 
nie na poznawaniu, lecz na posiadaniu, nie na podzi- 
wie, lecz na przywiązaniu, nie na wiedzy, lecz na do- 
świadczeniu, nie na oglądaniu, lecz na smakowaniu 
i rozkoszowaniu sięt. 


1455. Podziw zresztą wzmaga się wskutek mi- 
 łości, a miłość wskutek podziwu: 


»Rozum wpada niekiedy w zachwyt, gdy -. pozna 
świętą rozkosz, jakiej zażywa wola w swej ekstazie, 
podobnie jak wola częstokroć doznaje rozkoszy, gdy 
spostrzeże, iż rozum znajduje się w zachwycie; tak iż 
obie te władze udzielają sobie nawzajem swych unie- 
sień, ponieważ widok piękna sprawia, iż je miłujemy, 
a miłość sprawia, iż na nie patrzymy«. 

Nic w tym dziwnego, iż dusza tak przejęta podzi- 
wem i miłością Boga, nie posiada się niejako i zachwy- 
cona jest i porwana ku niemu. Jeśli człowiek, dający 
się unieść namiętnej miłości ludzkiej, dochodzi do tego, 
iż wszystko porzuca, aby się oddać osobie umiłowa- 
nej — cóż dziwnego, że miłość boża, wyciśnięta na 
duszy przez Boga samego, pochłania nas do takiego 
stopnia, iż dochodzimy do zapomnienia o wszystkim, 
byle tylko jego samego widzieć i miłować? 

1456. Zawieszenie działania zmy- 
słów jest wynikiem tego pogrążenia w Bogu; do- 
konywa się ono stopniowo i nie u wszystkich jedna- 
kowego dosięga stopnia, 
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Co do zmysłów zewnętrznych: 1) zaznacza się 
nasamprzód nieczułością większą lub mniejszą i zwol- 
nieniem biegu życia fizycznego i oddechu, wskutek 
ubytku ciepła żywotnego. »Doświadcza się, powiada 
św. Teresa ?1, ubywania przyrodzonego ciepła i stop- 
niowego oziębienia się ciała, co sprawia jednak uczu- 
cie słodkie i radość niewymownąc. 

2) Następnie dalej pewna nieruchomość, wskutek 
której ciało zachowuje to położenie, w jakim je za- 
chwyt podchwycił; wżrok zostaje utkwiony w jakiś 
przedmiot niewidzialny. 

3) Stan taki, który w porządku przyrodzonym po- 

winienby sprowadzić osłabienie ciała, udziela mu prze- 
_ciwnie nowych sił 52, Prawda, w chwili przebudzenia 
doznaje się pewnego zmęczenia, lecz następuje po nim 
nowy przypływ siły. 
- 4) Zawieszenie zmysłów bywa niekiedy zupełne; 
niekiedy jednak bywa niecałkowite i daje możność od- 
tworzenia doznawanych objawień, jak wiadomo z życia 
św. Katarzyny Seneńskiej. 

Zmysły wewnętrzne zawieszone zostają 'tutaj 
w swym działaniu. jeszcze bardziej, niż w zjednoczeniu 
mistycznym, o którym już mówiliśmy. 

1457. Tu można zadać sobie pytanie, czy wolna 
woła zostaje również zawieszona? Opinia powszechna 
każe odpowiedzieć za św. Tomaszem, Suarezem, św. 
Teresą i Alvarezem de Paz, że wolność woli pozo- 
staje nietknięta, że więc dusza może w ekstazie zdo- 
bywać zasługi. I rzeczywiście, dobrowolnie -przyj- 
muje udzielane jej wówczas łaski duchowne. 

Co zaś do czasu trwania ekstazy, czas ten bar- 
dzo bywa zmienny. Ekstaza całkowita trwa zazwy- 
czaj tylko chwil kilka, niekiedy i pół godziny: po- 
nieważ jednak poprzedzają ją i następują po niej 


9 Żywoł, str, 249, — 92 Żywot, rozdz. 18 i 20. 
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chwile, w których ekstaza jest niezupełna, przeto 
„trwać może i dni kilka, przy uwzględnieniu wszyst- 
kich jej przejściowych kolei. 

Wyjście z ekstazy odbywa się drogą przebu- 
dzenia samorzutnego lub wywołanego. W pierwszym 
wypadku doznaje się pewnego niepokoju, jak gdyby 
się powracało z innego świata, i dusza zwolna tylko 
i stopniowo powraca do władzy swej nad ciałem. 
W drugim wypadku przebudzenie wywołane jest 
rozkazem lub przywołaniem do stanu zwykłego przez 
osobę przełożoną; jeśli się odbywa ustnie, dusza 
zawsze mu jest posłuszna; jeśli tylko w myśli, — 
nie zawsze. 


2-0. Trzy stopnie zjednoczenia ekstatycznego 


1458. Trzy są główne stopnie ekstazy: ekstaza 
prosta, zachwycenie i porwanie ducha. a 

Ekstaza prosta jest to pewnego rodzaju omdle- 
nie, które dokonywa się zwolna i zadaje duszy ranę 
bolesną i rozkoszną zarazem. Boski Oblubieniec daje 
duszy odczuć swą obecność, lecz do czasu tylko; ona, 
zaś chciałaby cieszyć się'nim stale i cierpi wskutek 
jego odejścia. Radość ta wszakże z posiadania go 
jest bardziej rozkoszna, niż w stanie odpocznienia. 

Posłuchajmy św. Teresy *%: »Dusza czuje, iż zadana 
jej została rozkoszna rana. W jaki sposób, od kogo ją 
otrzymała, z iego nie zdaje sobie sprawy; lecz nie- 
zmierną wartość jej pojmuje tak dobrze, iż chciałaby 
nigdy się z niej nie wyleczyć. Żali się przed Oblubień- 
cem swym w słowach miłosnych, i to nawet w sposób 
zewnętrzny. Nie może od tego się powstrzymać, on bo- 


98 Twierdza, VI-te Mieszk., rozdz, 2. 
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wiem daje jej odczuć swą obecność. nie objawiając się 
jednak tak, iżby mogła nim się cieszyć. Boleść, której 
z tego powodu doznaje, jest bardzo dotkliwa, lecz słodka 
i niezmiernie łagodna... w boleści 'tej doznaje radości 
bez porównania większej, niż w rozkosznym zatopieniu 
się na modlitwie odpocznienia, na której nie ma żad- 
nego cierpienia«. 

Już w tym stanie zdarzają się nadprzyrodzone 
słowa i objawienia, o których mówić będziemy później. 

1459. Zachwycenie ogarnia duszę z natarczy- 
wością i gwałtownością, tak iż oprzeć Się mu nie 
podobna. Zda się, że orzeł potężny unosi cię na skrzy- 
dłach: sam nie wiesz, dokąd lecisz. Mimo doznawa- 
nej radości, przyrodzona słabość sprawia wszakże 
w początkach uczucie przestrachu. »Z, obawą tą łączy 
się gorąca i nowa miłość ku temu, który tak tkliwej 
miłości dowody daje robaczkowi, będącemu tylko 
zgnilizną« %%. W, zachwyceniu to zawierają się du- 
chowne zaręczyny; i jest to oznaką uprzedzających 
względów ze strony Boga, bo jeśliby dusza zachowała 
używanie zmysłów, przypłacaby może życiem świa- 
domość tak wielkiego zbliżenia do najwyższego Ma- 
jestatu 9, Skoro przejdzie zachwycenie, dusza trwa 
jakby w stanie upojenia, i samym już tylko Bogiem 
zajmować się może; obrzydziwszy sobie rzeczy do- 
czesne, czuje pragnienie nienasycone czynienia po- 
kuty, tak iż uskarża się, gdy nie doznaje cierpień *. 

1460. Po zachwyceniu następuje porwanie du- 
cha, które jest tak gwałtowne, iż zda się, odrywa 
duszę od ciała i oprzeć się mu nie podobna. 


81 Żywot, rozdz. 20. 
85 Twierdza, Vl-te mieszk., rozdz. 4, — % Tamże. 
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»Zdaje się duszy, powiada św. Teresa, iż całko- 
wicie przeniesiona została w inną jakąś krainę, bardzo 
różną od tej, w której żyjemy; widzi w niej światło 
nowe i wiele innych rzeczy, tak niepodobnych do rze- 
czy tego świata, iż nie zdołałaby nigdy sobie ich przed- 
stawić, chociażby i życie całe na to poświęciła. Nie- 
kiedy w jednej chwili tylu na raz dowiaduje się rze- 
czy, iż choćby przez długie lata pracowała nad upo- 
rządkowaniem ich w myśli, z pomocą wyobraźni i rozu- 
mu, i tysiącznej ich części nie zdołałaby wytworzyć. 


3-0. Główne skutki zjednoczenia ekstatycznego 


1461. Owocem, w którym streszczają się wszyst- 
kie inne, jest wielka świętość życia, dochodząca do 
bohaterstwa, tak że jeśli jej nie ma, sama ekstaza 
podejrzaną być musi. 

» Kiedy więc zobaczymy, powiada św. Franciszek 
Salezy 98, że jakaś asoba ma na modlitwie ekstazy... 
a mimo to nie posiada ekstazy życia, czyli nie prowa- 
dzi życia podniosłego i zjednoczonego z Bogiem przez 
zaparcie, umartwienie chęci i skłonności przyrodzonych, 
przez wewnętrzną słodycz, prostotę, pokorę,ia zwłaszcza 
przez ciągłą miłość — wierzaj mi, Teotymie, że wszyst- 
kie jej zachwyty są doprawdy bardzo wątpliwe i nie- 
bezpieczne. Mogą one wprawdzie wzbudzić podziw 
u ludzi, ale nie zdołają ich uświęcić«, 


1462. A oto główne cnoty, jakie się rodzą ze zje- 
dnoczenia ekstatycznego: a) Najzupełniejsze oderwa- 
nie od stworzeń. Bóg wynosi duszę jakby na szczyt 
twierdzy, z którego jasno poznaje nicość rzeczy ziem- 
skich. Toteż odtąd nie chce już mieć woli własnej, 
chciałaby nawet zrzec się, jeśliby to możliwe było, 


wr 


87 Tamże, rozdz. 5. 
98 Traktał o miłości bożej, ks. VII, rozdz. 7. 
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wolnej swej woli. b) Ogromna boleść z bówodu po- 
pełnionych grzechów, zasmuca ją nie obawa piekła, 
lecz obrazy bożej. c) Częsta i tkliwa kontemplacja 
Świętego człowieczeństwa Chrystusa oraz Najśw. 
Panny. A jak wybitne ma znaczenie to przestawanie 
z Jezusem i Marią! Widzenia wyobraźniowe i umy- 
słowe, których wówczas dusza częściej doznaje, do 
reszty odrywają duszę i pogrążają ją w pokorze. 
d) Przedziwna wreszcie cierpliwość w mężnym zno- 
szeniu nowych prób biernych, które Pan Bóg na nią 
zsyła, co się nazywa oczyszczeniem przez miłość. 
Zapalona pragnieniem oglądania Boga, dusza czuje 
się jakby przeszyta ognistą strzałą i głośno lamentuję 
widząc się odłączoną od Tego, którego jedynie miłuje. 
Zaczyna się wtedy istne męczeństwo, męczeństwo duszy 
i męczeństwo ciała, któremu towarzyszy gorące pragnie- 
nie śmierci, aby już nigdy odłączonym nie być od Umi- 
łowanego, męczeństwo przerywane niekiedy upajającą 
rozkoszą; zrozumiemy je zaś lepiej po zapoznaniu się 
z »drugą nocą« św. Jana od Krzyża, czyli nocą ducha. 


2. Noc ducha 


1468. Noc pierwsza oczyściła duszę, aby ją przy- 
gotować do radości odpocźnienia, zjednoczenia i eks- 
tazy; zanim jednak nastąpią czystsze i trwalsze jesz- 
cze radości duchownych zaślubin, potrzebne jest 
oczyszczenie głębiej sięgające i bardziej bezwzględne, 
które dokonywa się zazwyczaj podczas zjednoczenia 
ekstatycznego. Wyłożymy: 1-o rację bytu tej »nocy<; 
2-0 twarde próby; 3-o szczęśliwe jej skutki. 
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i-o. Racja bytu nocy ducha 

1464. Żeby się zjednoczyć z Bogiem w sposób tak 
ścisły i trwały, jak się to dzieje w zjednoczeniu prze- 
kształcającym, czyli w duchownych zaślubinach, 
trzeba wprzódy pozbyć się ostatnich niedoskonało- 
Ści, jakie jeszcze w duszy pozostały. Te zaś niedosko- 
nałości, powiada św. Jan od Krzyża”, dwojakiego 
są rodzaju: jedne z nich są stałe (habituales), drugie 
doraźne (actuales). i 

Pierwsze z nich, czyli stałe (habituales), po- 
legają na dwóch rzeczach: a) na niedoskonałych 
przywiązaniach i nawyknieniach; są to jakoby 
korzenie, pozostałe w duchu, dokąd oczyszczenie 
zmysłów dosięgnąć nie mogło, np. zbyt naturalne 
przyjaźnie; trzeba je więc wykorzenić; b) na pewnej 
słabości umysłu (hebetudo mentis), która skłonnymi 
nas czyni do roztargnień i wylewania się duchowego 
na zewnątrz. Otóż tych słabości nie da się pogodzić 
z zupełnym zjednoczeniem. 

Niedoskonałości doraźne (actuales) bywają rów- 
nież dwojakiego rodzaju: a) niejaka pycha i próżne 
upodobanie w samym sobie, pochodzące z obficie 
otrzymywanych pociech duchownych; uczucie to 
prowadzi niekiedy do złudzeń i sprawia, że dusza 
przyjmuje fałszywe proroctwa i wizje za rzeczywi- 
stość: b) zbytnia śmiałość wobec Boga, która spra- 
wia, iż zatracamy pełną szacunku bojaźń, stojącą na 
straży cnót wszystkich. | 

Trzeba więc jednocześnie oczyszczać i reformo- 
wać te skłonności; i żeby nam w tym dopomóc, 
zsyła Bóg na nas próby drugiej nocy. 


«b 
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2.0. Próby podczas nocy ducha 


* 1465. Chcąc oczyścić i naprostować duszę, Bóg 
pozostawia jej rozum w ciemnościach, wolę w oschło- 
ści, pamięć bez wspomnień, uczucia zaś pogrążone 
w boleści i niepokoju. Oczyszczenie to, powiada św. 
Jan od: Krzyża 1%, przeprowadza Bóg przy pomocy 
światła kontemplacji wlanej, które to światło jasne 
jest samo w sobie, lecz ciemne i bolesne dla duszy, 
z powodu jej niewiadomości i hieczystości. 

Cierpienia rozumu. a) Światło kontem- 
placji, jako jasne i czyste, razi oczy rozumu naszego, 
który zbyt słaby jest i nieczysty, by je mógł znieść. 
Podobnie jak chore oczy razi światło żywe i jasne, 
tak i duszę, która jest jeszcze chorowitą, męczy 
1 jakby ubezwładnia światło boskie, tak iż Śmierć 
sama zdawałaby się jej wyzwoleniem. 


b) Boleść ta staje się dotkliwszą przez zetknięcie 
w jednej i tej samej duszy pierwiastka bożego i ludz- 
kiego. Pierwiastek boży, czyli kontemplacja oczyszcza- 
jąca, ogarnia duszę, by ją odnowić, udoskonalić, prze- 
bóstwić; pierwiastek ludzki, tj. dusza ze swymi wadami, 
doznaje wrażenia unicestwienia, duchowej śmierci, 
przez którą przejść trzeba, by dojść do zmartwych- 
wstania. 

c) Do boleści tej przyłącza się silne poczucie wła- 
snego ubóstwa i nędzy. Ponieważ dusza w swej części 
zmysłowej pogrążona jest w oschłości, w części umysło- 
wej zaś w ciemnościach, doznaje przeto podobnego 
lęku, jak człowiek zawieszony w powietrzu, a bez opar- 
cia. Niekiedy nawet widzi piekło, jak się roztwiera, 
by ją na wieki pochłonąć. Są to oczywiście wyrażenia 
obrazowe, które jednak odmalowują skutek wywierany 
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przez to światło, ukazujące z jednej strony wielkość 
i świętość Boga, z drugiej zaś nicość i nędzę ludzką. 

1466. Cierpienia woli są również niewy- 
mowne: a) Dusza widzi się pozbawioną wszelkiego 
szczęścia i ma to przekonanie, że tak będzie zawsze; 
nawet spowiednik pocieszyć jej niezdolny. 


b) Aby duszę podtrzymać w czasie tej próby, 
zsyła jej Bóg chwilowe ulgi, podczas których cieszy 
się słodkim spokojem w miłości i zażyłości z Bo- 
giem. Po tych chwilach wszakże następują znów na- 
pady cierpień, w czasie których wydaje się jej, że 
Bóg jej nie kocha, że ją słusznie opuścił: jest to mę- 
czarnia duchowego opuszczenia. | 

c) W tym stanie nie podobna modlić się; a jeśli 
się dusza modli, to z taką oschłością, iż zdaje się jej, 
że jej Bóg nie słucha. Bywają wypadki, w których 
nawet swymi sprawami doczesnymi zajmować się nie 
może, gdyż pamięć jej zupełnie jest osłabiona. Jest 
to tak zwane skrępowanie władz, rozciągające się na 
ich działalność przyrodzoną. | 

Żeby te wszystkie udręczenia streścić w jednym 
słowie, trzeba powiedzieć, że jest to pewnego rodzaju 
piekło wskutek 'ogromnych cierpień, a zarazem czy- 
_ Ściec z powodu oczyszczenia, które się przez nie do- 
konywa. 


3%. Błogosławione skutki oczyszczenia ducha 


1467. Św. Jan od Krzyża ! tak streszcza te skutki: 


»Jeśli (oczyszczenie) zaciemnia umysł, to po to, by 
mu (następnie) udzielić światła we wszystkim; jeśli go 


- 
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pokarza i nędznym czyni, to po to, by go wywyższyć 
i wyzwolić; jeśli go czyni ubogim i pozbawia wszelkiej 
przyrodzonej własności i przyrodzonego uczucia, to po 
to, by go uzdolnić do cieszenia się w Bogu ze słod- 
kości dóbr wszelkich«. Aby zaś skutki te wytłumaczyć, 
używa Święty porównania z kawałkiem wilgotnego 
drzewa, rzuconego do pieca, o którym mówiliśmy 
w/ n. 1422. 

1468. Sprowadza następnie te skutki do czterech 
głównych: Pierwszy to gorąca miłość ku Bogu; od 
samego początku tej nocy miała dusza tę miłość 
w swej części wyższej, lecz nie miała jej w świado- 
_ mości; nadchodzi chwila, w której Bóg daje jej tę 
świadomość, a wtedy gotowa jest ważyć się na 
wszystko i wszystko uczynić, by się Bogu przypo- 
dobać. . 

Drugi to światło niezmiernie żywe; w Świetle 
tym dusza poznawała zrazu same tylko nędze swoje 
i doznawała bolesnego uczucia; skoro jednak niedo- 
skonałości zostały usunięte przez skruchę, ' ukazuje 
ono duszy bogactwa, które ma zdobyć, i tym sposo+ 
bem przynosi jej wielką pociechę. 

Trzecim skutkiem jest wielkie poczucie bezpie- 
czeństwa; światło to bowiem chroni duszę od pychy, 
będącej główną przeszkodą zbawienia; ukazuje jej, 
iż sam Bóg ją prowadzi i że zesłane przezeń cierpie- 
nie bardziej jest korzystnym niż radość; doprowadza 
wreszcie wolę do mocnego postanowienia, by nic nie 
czynić, co by Majestat boży obrazić mogło, niczego 
nie zaniedbywać, co się do chwały jego przyczynia. 

Czwarty skutek to przedziwna moc, by przebyć 
dziesięć szczebli miłości bożej, którę św. Jan od 


« 
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Krzyża ? opisuje z upodobaniem, i nad którymi pilf 
nie zastanowić się trzeba, chcąc wyrobić sobie pó- 
jęcie o przedziwnych wstępowaniach, prowadzących 
do zjednoczenia przekształcającego. 


$ IV. Zjednoczenie przekształca jące 
czyli duchowe zaślubiny 


1469. Po tylu oczyszczeniach dusza dochodzi 
wreszcie do owego spokojnego i trwałego zjednocze- 
nia, które nazywa się zjednoczeniem przekształca- 
jącym i które zdaje się być ostatnim kresem mi- 
stycznego zjednoczenia, bezpośrednim przygotowa- 
niem do wizji uszczęśliwiającej. 

Wyłożymy: 1-o jego istotę; 2-0 skutki. 


1. Istota zjednoczenia przekształcającego 


Zaznaczymy: 1-o główne jego cechy; .2-o opis 
jego dany przez św. Teresę. 

1470. Główne jego cechy to ścisłość, po- 
goda ducha, nierozerwalność. 

Ścisłość. Ponieważ zjednoczenie to ściślejsze jest 
-« od innych, przeto nazywane bywa duchowymi za- 
ślubinami; oblubieńcy nie mają dla siebie tajemnic, 
jest to złanie dwóch żyć w jedno. Takim jest wła- 
śnie zjednoczenie istniejące pomiędzy duszą i Bo- 
giem. Św. Teresa wyjaśnia je za pomocą porówna- 
nia5: »Jest to niby woda z nieba, spadająca do 
rzeki... która tak się z nią łączy, że już ich ani od- 


2 Noc, ks. II, rozdz. 19—22. 
3 Twierdza, VIl-e mieszk., rozdz. 2, 
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'dzielić nie podobna, ani rozpoznać, która z nich jest 
wodą z rzeki, a która wodą z niebac. 

Pogoda ducha. W tym stanie już nie ma ekstaz 
ani zachwyceń, a przynajmniej bywa ich bardzo 
niewiele; były to słabości, omdlenia, które znikły 
prawie zupełnie, by ustąpić miejsca temu spokojne- 
mu i cichemu stanowi duszy, w jakim znajduje się 
dwoje oblubieńców, pewnych już odtąd wzajemnej 
swej miłości. 

Nierozerwalność. Poprzednie zjednoczenia były 
przejściowe tylko; obecne z istoty swej staje się 
trwałym jak chrześcijańskie małżeństwo. - 


1471. Czy nierozerwalność ta pociąga za sobą bez- 
grzeszność? Różnią się co do tego w poglądach swych 
św. Jan od Krzyża i św. Teresa. Św. Jan sądzi, iż du- 
sza w tym stanie będąca, utwierdzona jest w łasce: 
»Moim zdaniem dusza nigdy nie może znaleźć się w po- 
siadaniu tego stanu, nie będąc jednocześnie utwierdzoną 
w łasce... Nie ma już potrzeby obawiać się ani pokus, 
ani niepokojów, ani smutków, i zapomina o wszystkich 
swych troskach i kłopotach« 4. Św. Teresa nie twierdzi 
tego z taką Śmiałością: »llekroć powiadam, że dusza 
jest w niebezpieczeństwie, należy rozumieć to: tak 
długo, dopóki boski Majestat trzymać ją będzie w ręku, 
i jak długo ona sama obrażać go nie będzie. Wiem 
przynajmniej tak, iż wątpić o tym nie mogę, że osoba, 
o której mówię, choć doszła dó tego stanu i od szeregu 
lat w nim pozostaje, nie czuje się jednak zabezpie- 
czoną«5. Zdanie św. Teresy wydaje się nam bardziej 
zgodne z nauką teologii, która twierdzi, że łaski wy- 
trwania nie podobna sobie wysłużyć. Żeby mieć pew- 
ność zbawienia, trzeba więc szczególniejszego objawie- 


4 Kantyk duchowny, strofa XXII. 
P Twierdza wewnętrzna, VIl-e mieszk., rozdz. 2, 
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nia, które by odnosiło się nie tylko do stanu łaski w da- 
nej chwili, ale poręczało wytrwanie w nim aż do 
śmierci $. a 

1472. Opis duchowych zaślubin, dany 
przez św. Teresę, zawiera dwa widzenia, jedno Chry- 
stusa Pana, drugie Przenajśw. Trójcy. 

„Sam Jezus. wprowadza duszę do tego ostat- 
_ niego mieszkania przez dwojakie widzenie, z których 
jedno jest wyobraźniowe, a drugie umysłowe. 

W widzeniu wyobraźniowym, które miała św. 
Teresa po komunii, ukazał się jej Chrystus »w tak 
przedziwnej okazałości, piękności, majestacie, w ja- 
kim był po swym zmartwychwstaniu: 7. | 

»Powiedział jej, że czas już, by jego sprawy 
przyjęła za swoje, i że on zajmie się tym, co jej do- 
tyczy«... »Odtąd mieć będziesz staranie o cześć moją, 
nie dlatego tylko, że jestem twym Stwórcą, twym 
Królem i twym Bogiem, lecz dlatego także, że je- 
steś prawdziwie moją oblubienicą. Moja cześć twoją 
jest, twoja cześć mojąc *. 

Następuje potem widzenie umysłowe: »To, czego 
udziela Bóg wówczas duszy w jednej tylko chwili, 
jest tak wielką tajemnicą, łaską tak wzniosłą i tak 
nadzwyczajną rozkoszą napawa duszę, iż nie wiem 
sama, z czym je mam porównać. To tylko powiem, 
że w owej chwili Chrystus Pan raczy ukazać jej 
szczęśliwość niebieską w sposób tak podniosły, iż 
przekracza wszelkie widzenia i wszelkie duchowe 


Z 


6 Duchowe zaślubiny odbywaja się niekiedy z zachowaniem 
szczególnych obrzędów, wymiany obrączek, pienia anielskiego itd.; 
idąc za przykładem św. Teresy, pozostawiamy na boku wszelkie 
te szczegóły dodatkowe. 

7 Twierdza, Vll-e mieszk., rozdz. 2. 
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smakowania. Wszystko co powiedzieć można, to 
tylko to, że dusza, a raczej duch duszy staje się, o ile 
sądzić można, czymś jednym z Bogiem« *. 

1473. Widzenie Trójcy św. Skoro dusza 
wprowadzona już została do tego mieszkania, trzy 
Osoby Trójcy św. odsłaniają się przed nią w wi- 
dzeniu umysłowym przez pewnego rodzaju objawie- 
nie prawdy i w rozpłomienieniu, które niby jaśnie- 
jący obłok, wprost dotyka jej umysłu. Trzy boskie 
Osoby ukazują się jej jako różne, a z pomocą prze- 
dziwnego pojęcia, które otrzymuje, dusza poznaje 
z bezwzględną pewnością, że wszystkie trzy są tylko 
, jedną istotą, jedną mocą, jedną wiedzą i jednym 
Bogiem. L 


»T[ak więc to, w co wierzymy wiarą, dusza, powie- 
dzieć można, ogląda wzrokiem. A jednak niczego się 
nie widzi, ani oczyma ciała, ani oczyma duszy, gdyż 
nie jest to widzenie wyobraźniowe. Wszystkie trzy bo- 
skie Osoby udzielają się podówczas duszy, mówią do 
niej i wyjaśniają znaczenie tego ustępu Ewangelii, 
w którym Chrystus Pan zapowiada, iż przyjdzie z Oj- 
cem i z Duchem Św. na mieszkanie do duszy miłują- 
cej go i zachowującej jego przykazania. O Boże! Cóż 
za różnica pomiędzy słuchaniem tych słów, a nawet 
wiarą w nie, a zrozumieniem tą drogą, którą dopiero 
opisałam, do jakiego stopnia one są prawdziwe 1%. Du- 
sza taka żyje w ciągłym zdumieniu, które rośnie z dnia 
na dzień, gdyż zdaje się jej, iż odtąd te trzy boskie 
Osoby nigdy jej nie opuściły; widzi ona jasno, w spo- 
sób wyżej opisany, że one mieszkają w jej wnętrzu. 
Jakby w najtajniejszych głębinach siebie samej czuje 


8 Tamże. 

10 Należy zwrócić uwazę na wyrażenia, które jasno wskazują 
ogromną różnicę, jaka zachodzi pomiędzy zwykłym aktem wiary, 
u poznaniem czyli przeświadczeniem jakie daje kontemplacją. 
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to towarzystwo Boga, i jakby w jakiejś niezmiernie 
głębokiej przepaści, której określić nie zdoła dla braky 
wiedzy« 11, 


. 2. Skutki zjednoczenia przekształcającego 


1474. Zjednoczenie tak ścisłe i tak głęboko się- 
gające same tylko przedziwne skutki uświęcenia wy- 
wołać może, a streścić się dają w tym jednym sło- 
wie: dusza do takiego stopnia przekształcona jest, 
iż zapomina o sobie, aby myśleć tylko o Bogu i o jego 
chwale. Wynika stąd: | 

Święte oddanie się w ręce Boga, tak iż dusza 
w najwyższym stopniu obojętną się staje na wszyst- 
ko, co nie jest Bogiem; w zjednoczeniu ekstatycz- 
nym pragnęła śmierci, aby się połączyć z Umiłowa- 
nym; teraz już obojętna jest na życie lub na śmierć, 
byle Bóg był uwielbiony: »Jedyną jej troską jest 
coraz więcej jemu się przypodobać, wynajdywać 
sposobności i środki okazania mu swej miłości. To 
właśnie jest celem modlitwy, a przeznaczeniem du- 
chowych zaślubin jest ustawiczne wykonywanie do- 
brych uczynków £, 

1475. Ogromne pragnienie cierpień, lecz bez nie- 
pokoju, w zupełnym zgadzaniu się z wolą bożą: 

»Jeśli (Bóg) chce, by cierpiały — doskonale; jeśli 
nie chce, już się tym nie martwią. Jeśli wystawione są 
na prześladowanie, najżywszej wewnętrznej radości 
stąd doznają i zachowują spokój daleko głębszy niż 
w poprzednich stanach. Nie czują najmniejszej urazy 
do tych, którzy je krzywdzą lub chcieliby skrzywdzić. 


11 Tamże. 
12 Twierdza, tamżę, 
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Ćo mówię? Owszem, miłują ich w sposób szczegól- 
niejszy< ©. 

1476. Brak pragnień i wewnętrznych smutków: 
»Żeby wszystko powiedzieć, nie odczuwają już po- 
ciągu do pociech... Stałym pociągiem ich jest, by 
mogły pozostawać w samotności, lub pracować nad 
duchownym postępem bliźniego. Nie doznają ani 
oschłości, ani wewnętrznych smutków, lecz zawsze 
tkliwie zajęte Chrystusem Panem, chciałyby nie 
ustawać nigdy w wychwalaniu gosc %, 

1477. Brak zachwyceń. »Skoro dusza już tutaj 
dojdzie, nie doznaje więcej zachwyceń, a jeśli ich 
doznaje, co się bardzo rzadko zdarza, nie są to już 
owe uniesienia i porwania ducha, jak te o których 
wspominałam. Ponadto, nie wydarza się to jej ni- 
gdy prawie w obecności drugich, co przedtem było 
rzeczą bardzo zwykłą« *$, Jest to więc zupełny spo- 
kój, doskonała pogoda ducha: »W tej świątyni Boga, 
w tym mieszkaniu, które jest jego mieszkaniem, Bóg 
sam i dusza cieszą się nawzajem sobą w jak naj- 
„głębszym milczeniu: *$. 

1478. Żarliwość apostolska o uświęcenie dusz, go- 
rąca lecz umiarkowana. Nie wystarcza pozostawać 
w tym słodkim spokoju, trzeba działać, pełnić dobre 
uczynki, cierpieć, stawać się niewolnikiem Boga 
i bliźniego, pracować nad postępem w cnotach, 
a zwłaszcza w pokorze: bo kto nie rośnie, ten ma- 
leje. Pełnić jednocześnie obowiązki Marii i Marty, 
oto doskonałość. Można duszom dobrze czynić, nie 
wychodząc z klasztoru; i nie mając na celu czynić 


13 Tamże. — 141 Tamże. — 15 Tamże. — 16 Tamże. 
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dobrze światu całemu, można czynić dobrze osobom, 
z którymi się przestaje: | 


»Uczynek ten będzie tym bardziej zasługujący, iż 
jesteście do spełnienia go zobowiązane. Czy sądzicie, 
że to mała rzecz, jeśli przez głęboką pokorę, przez du- 
cha umartwienia, przez poświęcenie się wasze, tkliwą 
miłość dla sióstr, miłość waszą ku Chrystusowi Panu 
zapalicie je owym ogniem niebiańskim i staniecie się 
dla nich ustawicznym bodźcem do cnoty? Przeciwnie, 
wielką bardzo korzyść stąd odniesiecie, i Chrystusowi 
Panu oddacie przysługę, która mu bardzo miłą będzie<!'. 


Lecz przede wszystkim uczynki te pełnić należy 
z miłości: »Chrystus Pan nie tyle patrzy na wiel- 
kość naszych uczynków, ile na miłość, z jaką je speł” 
niamy« 15, 

1479. Na zakończenie zachęca św. Teresa siostry 
swe, by weszły do tych mieszkań, jeśli Panu »Twier- 
dzy wewnętrznej« spodoba się je tam wprowadzić, 
lecz by nie próbowały wchodzić przemocą: 


4 


»Jeśli więc z jegó strony napotkacie pewien opór, 
radzę wam, nie próbujcie iść przebojem. Tak byście go 
rozgniewały, iż zamknąłby przed wami bramę na 
zawsze. Ogromnie rozmiłowany jest w pokorze. Jeśli 
uważacie się za niegodne wejść choćby do trzeciego 
mieszkania, to rychło wam pozwolą wejść do piątego. 
Będziecie nawet mogły tak pilnie je odwiedzać i jemu 
samemu tak dobrze służyć, iż wpuści was do tego mie- 
szkania, które dla siebie zatrzymał« 1%, 


R 


SYNTEZA DRUGIEGO ROZDZIAŁU 


1480. Kiedyśmy tak przebiegli cztery główne 
stopnie kontemplacji z ich na przemian bolesnymi 


17 Tamże. — 18 Tamże. 
18 Twierdza, zakończenie. 


671 
próbami i upajającymi chwilami radości, zdaje się 
nam, że one potwierdzają to określenie kontempla- 
cji wlanej, jakieśmy podali, mianowicie że jest ona 
stopniowym braniem w posiadanie duszy przez Boga 
za dobrowolną zgodą tejże duszy. 

Bóg:.stopniowo i całkowicie ogarnia duszę od- 
daną kontemplacji: najpierw ogarnia jej wolę w od- 
pocznieniu, następnie wszystkie jej władze we- 
wnętrzne w całkowitym zjednoczeniu, dalej władze 
wewnętrzne i zmysły zewnętrzne w ekstazie, a wresz- 
cie duszę całą w sposób już nie przejściowy, lecz 
trwały, w duchowych zaślubinach. 

Jeśli zaś Bóg ogarnia duszę, to dlatego, by ją 
zalać światłem i miłością, by jej dać uczestnictwo 
w swych doskonałościach. a) Światło to zrazu słabe 
i ból sprawia, dopóki jeszcze dusza dostatecznie nie 
oczyszczona; stopniowo jednak staje się silniejsze, 
bardziej pocieszające, choć zawsze przemieszane 
z ciemnością z powodu słabości naszego umysłu. 
Sprawia ono silne wrażenie, gdyż pochodzi od Boga, 
i udziela duszy doświadczalnego poznania nieskoń- 
czonej wielkości, dobroci i piękności Boga, a mało- 
ści, nicości i nędzy stworzenia. b) Miłość udzielona 
duszy kKkontemplatywnej gorąca jest, wspaniało- 
myślna, chciwa ofiar: zapomina o sobie a pragnie 
złożyć siebie w ofierze Temu, którego miłuje. 

1481. Dusza zgadza się dobrowolnie na to wzię- 
cie jej w posiadanie przez Boga, oddaje się Bogu 
zgoła dobrowolnie i radośnie, przez pokorę najgłęb- 
szą, przez zamiłowanie krzyżów dla Boga i dla Je- 
zusa, przez święte oddanie mu się. Tą drogą oczysz- 
cza się coraz bardziej ze swych niedoskonałości, je- 
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dnoczy się ź Bogiem i przekształca się w niego, tak 
iż w granicach możliwości spełnia się to gorące pra- 
gnienie Chrystusa Pana: »aby i oni w nas jedno 
byli« *0, j 

Taką jest prawdziwa mistyka; należy ją dobrze 
odróżniać od fałszywego mistycyzmu, czyli. Kkwie- 
tyzmu. 


Dodatek: Fałszywy mistycyzm czyli kwietyzm 


- 1482. Obok prawdziwych mistyków, których na- 
ukę dopiero co wyłożyliśmy, pojawiali się niekiedy 
fałszywi mistycy, którzy pod różnymi nazwami wy- 
paczali pojęcie stanu biernego, wpadając w błędy 
doktrynalne, niebezpieczne z punktu widzenia oby- 
czajów: takimi byli Montaniści, Begardowie *'. Naj- 
słynniejszym jednak błędem stał się kwietyzm. Uka- 
zał się on w trzech rozmaitych postaciach: 1-o gruby 
kwietyzm Molinosa; 2-0 kwietyzm złagodzony i udu- 
chowiony Fenelona; 3-o kierunki półkwietystyczne. 


1-0. Kwietyzm Molinosa 


1483. Michał de Molinos?%, urodzony w Hiszpanii 
w 1640 r., większą część życia spędził w Rzymie i tam 
to rozsiewał swe błędy w dwóch dziełach, które wiel- 
kim cieszyły się powodzeniem: »Przewodniczka du- 
chowa« i »Modlitwa odpocznienia«. 

Zasadniczym błędem jego było twierdzenie, iż do- 
skonałość zasadza się na całkowitej bierności duszy 


ż0 Jan 17, 21. 

21 P, Pourrat: Ła spiritualitć chrótienne, t. I, str. 97—99, 104— 
107; t. II, str. 320—321, 327—328. 

22 P. Dudon: Łe Quićliste espagnol Michel Molinos, Paryż 1921. 
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w nieustającym akcie kontemplacji i miłości, który raz 
obudzony, zwalnia już od wszelkich innych aktów, a na- 
wet od stawiania oporu pokusom. »Pozostawmy dzia- 


łanie Bogu«, oto jego hasło. 


| 1484. Dla szczegółowego poznania błędów kwie- 
tyzmu zestawiamy w dwóch łamach naukę katolicką 


i zboczenia Molinosa. 


Nauka katolicka: 


1) Istnieje stan bierny, 
w którym Bóg działa 
w nas łaską działającą; 
lecz normalnie do stanu 
tego dochodzi się dopiero 
po długotrwałym ćwicze- 
ńiu się w cnotach i roz- 
myślaniu. - 


2) Sam akt kontempla- 
cji trwa niedługo, cho- 
ciaż wynikający stąd 
stan duszy trwać może 
dni kilka. 


3) Kontemplacja zawie- 
ra w sobie w wysokim 
stopniu akty wszystkich 
cnót chrześcijańskich, 
lecz nie zwalnia nas od 
obowiązku obudzania po- 
za czasem kontemplacji 
wyraźnych (expliciti) ak- 
tów tych cnót. 

4) Głównym przedmio- 
tem kontemplacji jest 
sam Bóg, lecz. Jezus 


Zarys teol. ascet. i mist. IL. 


Błędy Molinosa: 


Jedna jest tylko droga, 
droga wewnętrzna, czyli 
droga kontemplacji bier- 
nej, którą można nabyć 
o własnych siłach z po- 
mocą łaski zwyczajnej; 
należy więc wejść nie- 
zwłocznie na drogę bier- 
ną i tym sposobem unice- 
stwić swe namiętności. 


Akt kontemplacji może 


trwać lata całe, a nawet 


całe życie, owszem nawet 
i we śnie, nie będąc po- 
nawianym. 


Ponieważ kontemplacja 


nie ustaje nigdy, przeto 


zwalnia od wszelkich wy- 
rażnych (expliciti) aktów 
cnót, które dobre są tylko 
dla początkujących, jak 
np. akty wiary, nadziei, 


czci bożej, umartwienia, 


spowiedź itd. 


Niedoskonałością jest 
myśleć o Jezusie Chry- 
stusie i o jego tajemni- 


43 


674 


Chrystus jest przedmio- 
tem jej drugorzędnym 
i poza aktem kontempla- 
cyjnym nie jest się zwol- 
nionym od obowiązku 
zwracania myśli ku Je- 
zusowi Chrystusowi, nie- 
zbędnemu  pośrednikowi 
naszemu, ani od przystę- 
powania do Boga przez 
niego. 

5) Święte zdanie się na 
Boga jest cnotą w wyso- 
kim stopniu doskonałą; 
nie powinno wszakże po- 
suwać się aż do obojęt- 
ności o zbawienie wiecz- 
ne; należy, przeciwnie, 
pragnąć go, spodziewać 
się go i o nie prosić. 

6) Zdarzyć się może, iż 
w czasie prób wewnętrz- 
nych wyobraźnia i wła- 
dze zmysłowe znajdą się 
w stanie głębokiego za- 
mieszania, podczas gdy 
sam szczyt duszy cieszy 
się głębokim spokojem; 
lecz wola ma zawsze o- 
bowiązek stawiać opór 
pokusom. — 


Qunaandniaznaznć 


Poza 


cach; potrzeba i wystar- 
cza pogrążyć się w isto- 
cie boskiej. Kto posługu- 
je się obrazami lub poję- 
ciami, ten nie czci Boga 
w duchu i w prawdzie. 


W stanie kontemplacji 
należy obojętnym być na 
wszystko, nawet na spra- 
wę własnego uświęcenia, 
własnego zbawienia, i na- 
leży utracić nadzieję, aże- 
by miłość stała się bez- 
interesowną. 


Nie ma potrzeby tru- 
dzić się, by stawiać opór 
pokusom; twory  wy- 


„obraźni, chocby najbar- 


dziej lubieżne, i wynika 
jące z nich uczynki nie 
są grzeszne, gdyż są dzie- 
łem szatana. Są to próby 
bierne, których doznawali 
sami nawet Święci, i 
z któryćh stanowczo spo- 
wiadać się nie trzeba. Tą 
właśnie drogą dochodzi 
się do doskonałej czysto- 
Ści i do ścisłego zjedno- 
czenia z Bogiem %. 


3 Aby się przekonać, jak daleko posunął się Molinos, wystar- 
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Podany przez nas wykład prawdziwej nauki kato- 
lickiej zwalnia nas od zbijania tych błędów. Z dziejów 
jednak kwietyzmu wyprowadzić należy wniosek, iż kto 
chce zbyt wcześnie i na własną rękę dojść do kontem- 
placji, nie umartwiwszy wprzódy namiętności swych 
i nie mając poza sobą praktyki cnót chrześcijańskich, 
ten upadnie tym niżej, im wyżej wznieść się zamyślał: 
kto chce udawać anioła, staje się zwierzęciem. 


4 


- 2-0. Kwietyzm złagodzony Fćnelona 


1485. Do kwietyzmu Molinosa, w postaci złagodzo- 
mej i bez niemoralnych wniosków, jakie z niego wy- 
ciągnął jego twórca, powróciła niejaka pani Guyon, 
która owdowiawszy w młodym jeszcze wieku, rzuciła 
się żarliwie na drogę pobożności, opartej na wzrusze- 
niach i wyobraźni, którą nazywała drogą czystej mi- 
tości. Zyskała zrazu dla swych teoryj Barnabitę O. La- 
combe'a, następnie zaś, w pewnej mierze, samego Fó- 
nelona **, który w dziele swym: L'Explication des ma- 
xcimes des saints sur la vie interieure (1697 r.), stormu- 
łował istotę kwietyzmu złagodzonego. Starał się tu wy- 
świetlić teorię czystej miłości, jako »miłości chrześci- 
jańskiej czystej i bez żadnej domieszki pobudek wła- 
snej korzyści. 

Wszystkie błędy w książce tej zawarte można, 
zdaniem Bossueta, sprowadzić do czterech następują- 
cych: 1) »Istnieje w tym życiu stan stałej i czystej mi- 
łości, w którym nie ma już miejsca na pragnienie ży- 
wota wiecznego. 2) W ostatecznych próbach życia we- 
wnętrznego, dusza przeświadczona być może przeświad- 


| po ozn 


czy czytać tezy wyjęte z dziel jego lub oświadczeń, a potępione 
przez Inocentego Xt-go (Dekret z 28 sierpnia i Konstyt. Coelestis 
Pastor z 19 listopada 1687). Denzinger: Enchiridion, n. 1221-1288. 

24 PFónelon: Maximes des Saints, nowe wyd. A. Chórela, 1911; 
Gosselin: Oeuvres de Fónelon, t. IV; li. Crouslć: Bossuet et Fene- 
lon, 1894; Huvelin: Bossuet, Fenelon, le quićtisme; A. Largent: 
Fćnelon (Diet. de Thóol. t. V, kol. 2188—2169). - . 
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czeniem niepokonalnym i zdobytym rozwagą, że jest 
słusznie przez Boga odrzucona, i w tym przeświadcze- 
niu może uczynić Bogu ofiarę bezwzględną ze swej wie- 
kuistej szczęśliwości. 3) W stanie czystej miłości dusza 
obojętna jest na własną doskonałość i na wykonywa- 
nie aktów cnoty. 4) Dusze kontemplatywne tracą w nie- 
których stanach oglądanie wyraźne, wyczuwalne i świa- 
domie rozważne Jezusa Chrystusa<« 5, 

1486. Bez wątpienia kwietyzm ten jest o wiele mniej 
niebezpieczny od kwietyzmu Molinosa. Mimo to fałszywe 
są cztery pomienione tezy i mogłyby doprowadzić do 
zgubnych wyników. 

l) Fałszem jest, jakoby istniał na tym świecie stan 
habitualny czystej miłości, wykluczający nadzieję. Słu- 
sznie bowiem mówi 5 artykuł z lIssy*, że »każdy 
chrześcijanin, w jakimkolwiek znajdujący się stanie, 
choć nie w każdej chwili, obowiązany jest chcieć i pra- 
gnąć zbawienia wiecznego i o nie prosić wyraźnie, jako 
o rzecz, której Bóg chce i żąda, abyśmy jej chcieli dla 
chwały jego«. — Prawdą jest tylko, że u osób dosko- 
nałych pragnienie szczęśliwości częstokroć nakazane 
bywa przez miłość i że są chwile, w których wyraźnie 
o zbawieniu swym myślą. 

2) Niemniej fałszywą jest teza druga. Byli wpraw- 
dzie święci, którzy w niższej części duszy doznawali 
niezmiernie żywego wrażenia, jakoby sprawiedliwie 
byli odrzuceni. Nie było to jednak rozumowe prze- 
świadczenie w części wyższej; i choć niektórzy uczynili 
ofiarę warunkową ze swego zbawienia, nie była to jed- 
nak ofiarą bezwzględna. 

3) Nieścisłe jest również to twierdzenie, jakoby du- 
sza w stanie czystej miłości była obojętna na własną 
doskonałość i na wykonywanie cnoty; widzieliśmy prze- 


D 


25 Denzinger podaje w Enchiridion (n. 1821—1349) tezy Fóne- 
lona, potępione przez Inocentego XIL. i 

26 Artykuły te ułożone zostały w Seminarium w Issy, jako 
wynik narad, jakie się odbyły pomiędzy Bossuetem, Noaillesem, bi- 
skupem z Chalons, Fónelonem i ks. Tronsonem w latach 1694—1695. 
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ciwnie, iż św. Teresa w najwyższych nawet stanach 
doskonałości nie przestaje zalecać troski o postęp du- 
chowny i o cnoty gruntowne. 

4) Fałszem jest wreszcie, jakoby w stanach dosko- 
nałości dusza traciła wyrażne oglądanie Jezusa Chry- 
stusa. Widzieliśmy wyżej (n. 1472), iż w zjednoczeniu 
przekształcającym św. Teresa miewała widzenia świę- 
tego człowieczeństwa Jezusa; prawdą jest tylko, że 
w pewnych chwilach przejściowych wyraźnie o nim nie 
myśli (explicite). 


3-0. Kierunki półkwićtystyczne 


1487. W niektórych dziełach duchownych, znakomi- 
tych skądinąd, napotkać można niekiedy pewien kie- 
runek mniej lub więcej kwietystyczny, który doprowa- 
dzić mógłby do nadużyć, jeśliby miał służyć za regułę 
postępowania dla dusz zwykłych *7. 

Głównym błędem wciskającym się do tych książek 
jest, iż autorzy zdają się wpajać we wszystkie dusze 
bez różnicy, w te nawet, które mało jeszcze postąpiły, 
usposobienia bierne, właściwe naprawdę dopiero dla 
drogi jednoczącej. Chcieliby zbyt wcześnie przyprowa- 
dzić dusze do uproszczenia życia wewnętrznego, zapo- 
minając o tym, iż dla większości dusz uproszczenie to 
dokonać się może z pożytkiem dopiero po przejściu 
drogi rozmyślania rozumowanego, rachunków sumienia 
szczegółowych i wykonywania cnót obyczajowych. Auto- 
rzy ci przesadzają w dobrym; chcieliby uczynić dusze 
w możliwie prędkim czasie doskonałymi, usuwają więc. 
stopnie pośrednie i poddają od samego początku środki, 
którymi tylko dusze, co już znacznie postąpiły, z ko- 
rzyścią posługiwać się mogą. , , 

1488. a) I tak, pod pozorem zalecania i popierania 
miłości bezinteresownej, nie pozostawiają należnego 
miejsca: chrześcijańskiej nadziei; zdaje się im, że pra- 


ł 


27 P. Josć: Etudes relig.. 20 grndnia 1897, str. 804; Mer. A, 
Farges: Phónom. mystiques, str. 174—184. 
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gnienie wiekuistej szczęśliwości jest tylko czymś do- 
datkowym, że chwała boża jest wszystkim. W rzeczy- 
wistości zaś chwała boża i wiekuista szczęśliwość są 
Ściśle z sobą złączone, przez poznawanie bowiem i przez 
miłość Boga przysparzamy mu chwały, a to poznanie 
i ta miłość stanowią jednocześnie naszą szczęśliwość. 
Zamiast więc rozdzielać te dwa pierwiastki, należy, 
przeciwnie, łączyć je z sobą, i wykazywać, jak one 
wzajemnie się uzupełniają i z sobą harmonizują; bez 
wątpienia, jeśli się je bierze oddzielnie, wtedy chwale 
bożej przypada pierwszeństwo. 

b) Zbyt wielki nacisk kładą również ci autorzy na 
stronę bierną pobożności. Powiadają: »Pozwólmy Bogu, 
niech działa w nas i nosi nas w swych objęciach«<, 
a nie dodają, że Bóg zazwyczaj wtedy tylko tak po- 
stępuje z nami, gdyśmy się już przez czas długi ćwiczyli 
w pobożności czynnej. 

c) Gdy wypada im mówić o środkach uświęcenia, 
podają prawie wyłącznie środki właściwe drodze jedno- 
czącej. Krytykują zaś rozmyślanie metodyczne i ze- 
wsząd ogrodzone«<, jak je nazywają; postanowienia 
szczegółowe, które, jak twierdzą, nadwerężają jedno- 
litość życia duchownego; szczegółowe rachunki sumie- 
"nia, które chcieliby zastąpić jednym tylko rzutem oka. 
Zapominają, że początkujący zwykle nie inaczej do- 
chodzą do modlitwy uproszczonej, jak przez rozmyśla- 
nie metodyczne; że dla nich postanowienia ogólnikowe 
miłowania Boga z całego serca muszą być dokładniej 
określone; że jeśli chcą poznać własne wady i z nich 
się poprawić ,muszą wejść w szczegóły... Zapominają, 
że początkujący są aż nadto skłonni zadowalać się po- 
wierzchownym rzutem oka na siebie, który bynajmniej 
nie'usunie z ich duszy namiętności i słabości. 

Słowem, zapominają ci autorzy zbyt łatwo, że przez - 
wiele stopni przejść trzeba, zanim się dojdzie do zjed- 
noczenia z Bogiem i do stanu biernego. 


ROZDZIAŁ III. 
ZJAWISKA MISTYCZNE NADZWYCZAJNE 


1489. Dając opis kontemplacji, pozostawiliśmy 
na boku zjawiska nadzwyczajne, które, począwszy 
zwłaszcza od zjednoczenia ekstatycznego, często jej 
towarzyszą. Są to: widzenia, objawienia itd. A po- 
nieważ diabeł małpuje dzieła boże, przeto zdarzają 
się też niekiedy u prawdziwych i fałszywych misty- 
ków zjawiska szatańskie. Z kolei omówimy zjawiska 
pochodzenia boskiego i zjawiska pochodzenia szatań- 
skiego. i 


ART. I. ZJAWISKA MISTYCZNE NADZWY- 
CZAJNE POCHODZENIA BOSKIEGO 


Rozróżniamy dwa gatunki zjawisk tego rodzaju: 
zjawiska w porządku umysłowym, i zjawiska w po- 
rządku psycho-fizjologicznym '. | 


mound 


1 Św. Teresa: Żywot, rozdz. 25—30; Twierdza wewnętrzna, 
mieszk. 6; Św. Jan od Krzyża, ks. II, rozdz. 21-30 et alibi passim; 
Alvarez de Paz, op. eit., t. III, ks. 5, de discretione spirituum; M. 
Godinez: Praxis theoł. myst., lib. 10; Benedietus XIV: De beatifi- 
cał., lib. 4, P. I; Ribet: Ła Mystique divine, t, II; A. Poulain: Gró: 
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$ 1. Zjawiska umysłowe pochodzenia boskiego 


Zjawiska te sprowadzić można do dwóch prze- 
dniejszych: prywatnych objawień i łask darmo 
danych. 


1. Objawienia prywatne 


Wyłożymy: 1-o ich istotę; 2-o reguły do rozpo- 
znania objawień prawdziwych od fałszywych. 


1-o. Istota objawień prywatnych 


1490. Czym się różnią objawienia 
prywatne od publicznych? Objawienie 
boże w ogóle jest to ujawnienie jakiejś prawdy ukry- 
tej, dokonane przez Boga w sposób nadprzyrodzony. 
Kiedy to objawienie dokonywa się dla dobra całego 
Kościoła, jest publicznym; jeśli zaś dla szczególnego 
pożytku tych, którzy tę łaskę otrzymali, nazywa się 
prywatnym. Na tym miejscu mówić mamy wyłącz- 
nie o prywatnych objawieniach. 

We wszystkich czasach zdarzały się objawienia 
prywatne. Przykłady ich znajdujemy i w Piśmie św. 
i w procesach kanonizacyjnych. Objawienia te nie 
stanowią przedmiotu wiary katolickiej, opierają się 
_ jedynie na depozycie zawartym w Piśmie św. i w Po- 
daniu, którego tłumaczenie powierzone zostało Ko- 
Ściołowi świętemu. Nie stanowią więc dla wszyst- 
kich wiernych obowiązującego przedmiotu wiary; 


ces d'oraison, rozdz. 20—23; A. Saudreau: L'Etat mystique, wyd. 1921, 
rozdz. 17—21; P. Garrigou-Lagrange: Perfect. et contemplation, t. IL, 
str. 536—562; Mgr A. Farges: Phón,. mystiąques. cz. Il-ga. 
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gdy Kościół zatwierdza je, nie zmusza nas przez to 
do wiary w ich prawdziwość, lecz pozwala tylko, po- 
wiada Benedykt XIV, głosić je ku nauce i zbudo- 
waniu wiernych. Należne im więc ze strony naszej 
uznanie to nie jest akt wiary katolickiej, lecz tylko 
akt wiary ludzkiej, oparty na tym, iż objawienia te 
są prawdopodobne i że pobożnie wierzyć im można?. 
Nie wolno zaś ogłaszać objawień prywatnych bez 
zgody władzy kościelnej 3. 
Niektórzy jednak teolodzy są tego zdania, iż same 
„te osoby, które otrzymały objawienia, i te, którym Bóg 
poleca objawić swą wolę, mogą wierzyć w nie rzeczy- 
"wiście, byleby miały dowody pewne ich prawdziwości. 
1491. Jak dokonywują się objawie- 
nia? Dokonywują się w trzy różne sposoby: przez 
widzenia, nadprzyrodzone słowa i dotyki boże. 
Widzenia polegają na oglądaniu nadprzyro- 
dzonym przedmiotów, które w porządku przyrodzo- 
nym są dla człowieka niewidzialne. Objawieniami 
są one wtedy tylko, gdy odsłaniają jakieś prawdy 
ukryte. Trojakiego bywają rodzaju: zmysłowe; wy- 
obraźniowe lub czysto umysłowe. 
Przez widzenia zmysłowe, zwane także zjawie- 
niami, rozumiemy te, w których zmysły nasze oglą* 
- dają jakąś przedmiotową rzeczywistość, niewidzialną 
w porządku przyrodzonym dla człowieka. Przedmiot 


X 


2 De serv. Dei heatif., 1. Ile. 52, n. 11: »Siquidem hisce reve- 
lationibus taliter approbatis, lieet non debeatur nec possit adhiberi 
assensus fidei eatholicae, debetur tamen assensus fidei humanae, 
juxta prudentiae regulas, juxta quas nempe tales revelationes sunt 
probabiles pieque credibiles«. 

3- Dekret Urbana VIII-go z.13 marca 1635; Klemensa IX z 28 
maja 1668, 
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oglądany niekoniecznie być musi z ciała i kości, wy- 
starcza, by był postacią zewnętrzną lub świetlną. 


Tak więc, zgodnie ze zdaniem św. Tomasza, pow- 
szechnie przyjętą jest opinia, że Chrystus Pan po 
Wniebowstąpieniu swym osobiście ukazywał się nie- 
zmiernie rzadko; na ogół więc ukazuje się w postaci 
zewnętrznej, która nie jest rzeczywistym jego ciałem. 
„Jeśli ukazuje się w Eucharystii wytłumaczyć to można 
w dwojaki sposób, powiada św. 'Tomasz: albo przez 
wrażenie cudownie wywołane w narządach wzrokowych 
(co sprawdza się wtedy, gdy jednej tylko osobie się 
ukazuje); lub przez ukształtowanie z otaczającego po- 
wietrza rzeczywistej zewnętrznej postaci, różnej jednak 
od samego ciała Chrystusa Pana; gdyż ciało Zbawiciela, 
dódaje św. Tomasz, we właściwej postaci swej widziane 
móże być tylko na jednym miejscu: Corpus Christi 
non potest in propria specie videri nisi in uno loco, 
in quo definitive continetur 4. | 

To cośmy powiedzieli o Chrystusie Panu, stosuje 
się też do Najśw. Panny; kiedy więc np. ukazała się 
w Lourdes, ciało jej pozostawało w niebie, na miejscu 
zaś zjawienia się był tylko kształt zewnętrzny, przed- 
stawiający ją. Tym też tłumaczy się, że Najśw. Panna 
może zjawiać się raz w takiej, raz w innej postaci *. 


1492. Widzenia wyobrażeniowe są to te, które wy- 
wołuje Bóg lub Aniołowie, na jawie lub we śnie, 
w naszej wyobraźni. Tak np. kilkakrotnie ukazuje 
się św. Józefowi Anioł we śnie, i św. Teresa opo- 


1 


* .4 Sum. theol., III, q. 76, a. 8. — To samo wynika również ze 
świadectwa św. Teresy: »Z niektórych rzeczy, ktore ni powiedział, 
yrozumiałam, iż od chwili wstąpienia do nieba, nigdy już nie zstę- 
pował na ziemię, by się ludziom udzielać, prócz w Przen. Sakramen- 
cie« (Sprawozdanie 13). 

* Zdanie przeciwne ma swych zwolenników: mianowicie że 
Matka Najśw. ukazała się w Lourdes w rzeczywistym ciele swoim, 
choć nie w tej samej zewnętrznej jego postaci, jaką miała wtedy 
w niebie. (Przyp. wydawcy). , 
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wiada też o kilku widzeniach wyobraźniowych czło- 
wieczeństwa Chrystusa Pana, których doznała na 
jawie; widzeniom tym towarzyszy częstokroć wi- 
dzenie umysłowe, wyjaśniające ich znaczenie %. Nie- 
kiedy w widzeniu przebiega się odległe krainy; są to 
wtedy przeważnie widzenia wyobraźniowe. 

1493. Widzeniami umysłowymi są te, w których 
umysł ogląda jakąś prawdę duchową, nie mającą 
kształtów zewnętrznych. Takim było widzenie Prze- 
najśw. Trójcy, które miała św. Teresa, o którym 
wspomnieliśmy w n. 1478. Widzenia te dokony- 
wują się już to za pomocą pojęć poprzednio nabytych, 
w które Bóg wprowadza jednak pewne podporządko- 
wanie i uzupełnienie; już to za pomocą postaci wla- 
nych (species infusae), które lepiej od nabytych po- 
jęć przedstawiają rzeczy boże. Niekiedy ciemne są 
i ukazują samą tylko obecność przedmiotu *; innym 
razem bywają jasne, lecz trwają chwilę tylko; są to 
jakby intuicje, pozestawiające po sobie głębokie 
wrażenie *Ś. 

Zdarzają się widzenia, w których kojarzą się 
z sobą dwie lub trzy cechy naraz. Widzenie np. św. 
Pawła na drodze do Damaszku było jednocześnie 
zmysłowe, gdy ujrzał jaśniejące światło, wyobraź- 
niowe, gdy postać Ananiasza przedstawiona mu zo- 
stała w. wyobraźni, i umysłowe, gdy zrozumiał, jaką 
była względem niego wola boża. 

1494 Nadprzyrodzone słowa są to 
ujawnienia myśli bożej, uchwytne dla zmysłów ze- 
wnętrznych, dla zmysłów wewnętrznych, albo wprost 


4 


5 Żywot, rozdz. 28. — 6 Żywot, rozdz. 29. 
7? Żywot, rozdz. 27, — 8 Twierdza, mieszk. 6, rozdz. 10. 
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dla rozumu. Nazywają się uszne, gdy mamy do czy- 
nienia z falowaniem, wywołanym w sposób cudowny 
i dźwięczącym w uszach; wyobraźniowe, gdy chwyta 
je wyobraźnia; umysłowe, gdy zwrócone są wprost 
do rozumu 9. | | 

14959. Dotyki boże są to rozkoszne uczucia 
duchowe, wyciśnięte na woli przez pewnego rodzaju 
zetknięcie się z Bogiem; towarzyszy im żywe oświe- 
cenie rozumu. | 


Rozróżniamy dwa rodzaje tych dotyków: zwy- 
czajne i rdzenne (substantiales), które choć dotykają 
woli, tak jednak są głębokie, iż dokonywują się jakby 
w samym rdzeniu (substantia) duszy; stąd owe wyra- 
żenia mistyków, którzy oświadczają nam, że, doznali 
zetknięcia się istoty z istotą (substantia). W rzeczywi- 
stości zaś dotyki te dokonywują się na samym szczy- 
cie woli i rozumu, w tym miejscu, gdzie władze te 
wrastają w sam rdzeń duszy; wrażeń tych jednak do-_ 
znają, według nauki św. Tomasza, nie istota (substan- 
tia), lecz władze duszy !0. Ten szczyt woli nazywa się 
u mistyków wierzchołkiem ducha, lub wierzchołkiem 
woli, albo też dnem duszy. 


1496. Jak zachować się wobec tych 
łasknadzwyczajnych? Wielcy mistycy zgo- 
dni są w nauczaniu, iż nie należy tych łask nad- 
zwyczajnych ani pragnąć, ani o nie prosić. Nie są to 
bowiem środki konieczne, by dojść do zjednoczenia 
z Bogiem; a niekiedy nawet, z powodu złych na- 
szych skłonności, są to raczej przeszkody do zjedno- 


e Św. Jan od Krzyża rozprawia szeroko o trzech rodzajach 
słów nadprzyrodzonych kolejnych (successiva), formalnych (forma- 
lia) i istotnych (substantialia), w Wejściu na Karmel, ks. II, rozdz. 
26—29. " 

10 $Ś. Thom., I-a Il-ae, q. 1138, a. 8; De Veritate, q. 28, a, 8; cfr. 
Garrigou-Lagrange, op. cit., t. II, str. 560, 
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czenia z Bogiem. Wykazuje to w szczególności św. 
Jan od Krzyża; twierdzi on mianowicie, iż pragnie- 
nie tych objawień odbiera wierze jej czystość, roz- 
wija niebezpieczną ciekawość, będącą źródłem złu- 
dzeń, zaprząta umysł próżnymi urojeniami, zdradza 
częstokroć brak pokory i brak poddania się Chrystu- 
sowi Panu, który przez objawienia publiczne dał 
nam wszystko, czego potrzeba, by nas do nieba za- 
prowadzić. | 


Toteż mocno występuje przeciw owym nieroztrop- 
nym kierownikom, którzy schlebiają pragnieniu wi- 
dzeń. »Zachęcają je, powiada, do zajmowania się tymi 
widzeniami w ten lub inny sposób, co utrudnia im kro- 
czenie w czystym i doskonałym duchu wiary. Już ich 
nie budują ani umacniają w wierze, pozwalając na 
długie rozmowy o tych widzeniach. Przez to dają im 
odczuć, że te widzenia im się podobają, albo że wielką 
do nich przywiązują wagę; one zaś tak samo się zacho- 
wują. Wtedy to dusze te, oddane na pastwę swych 
wrażeń, przestają działać z pobudek wiary, nie są już 
wolne, ogołocone i oderwane od rzeczy zewnętrznych... 
Stąd biorą początek liczne niedoskonałości, bo dusza 
traci na pokorze, myśląc, że to jest czymś i że dobro: 
jakoweś posiada i że Bóg zwraca na nią uwagę. Kiedy 
tacy spowiednicy spotkają dusze, doznające objawień 
bożych, żądają od nich, by prosiły Boga, iżby im od- 
krył czy też powiedział takie a takie rzeczy, dotyczące 
ich czy też innych. A te dusze do takiego stopnia są 
niemądre, iż przyjmują takie zlecenia... Prawdą jest, iż 
to się Bogu nie podoba i że żadną miarą Bóg tego nie 
pragniex< 11 - 

Widzenia te zresztą licznym podlegają złudze- 
niom; dlatego trzeba podać reguły, celem rozpozna- 


nia widzeń prawdziwych od fałszywych. 


w 


11 Wejście na Karmel, ks. II, rozdz. 16. 
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2-0. Reguły do poźnania objawień 


1497. By dobrze rozpoznać prawdziwe objawie- 
nia, by dostrzec pierwiastek ludzki, który się do 
nich wcisnąć może, ważnym jest skreślenie reguł mo- 
zliwie najdokładniejszych. Reguły te dotyczą osoby 
otrzymującej objawienia, przedmiotu objawień, skut- 
ków jakie wywołują i znaków, jakie im towarzyszą. 


Reguły dotyczące osoby mającej objawienia 


1948. Bóg może niewątpliwie udzielać objawień 
komu tylko zechce, nąwet i grzesznikom; lecz za- 
zwyczaj udziela ich osobom nie tylko gorliwym, ale 
już podniesionym do stanu mistycznego. Zresztą, 
chcąc wytłumaczyć prawdziwe nawet objawienia, 
znać należy zalety i wady osób, którym się zdaje, 
iż otrzymały łaskę objawień. W tym zaś celu trzeba 
poznać ich przymioty przyrodzone i nadprzyrodzone. 

Kiedy idzie o naturalne przymioty osób, które 
doznają objawień, trzeba zbadać, czy pod wzglę- 
dem naturalnego usposobienia są to osoby zupełnie 
zrównoważone, czy też dotknięte psycho-newrozą lub 
histerią? Rzecz bowiem jasna, iż w tym drugim wy- 
padku istnieje powód do tego, by mieć w podejrze- 
niu rzekome objawienia, gdyż takie usposobienia 
'podlegają urojeniom. 

Pod względem umysłowym, czy są to osoby ro- 
żumne, odznaczające się zdrowym sądem o rzeczach, 
czy też o wyobraźni egzaltowanej i przesadnej wra- 
żliwości? Czy są to osoby wykształcone czy bez na- 
uki? Od kogo ją pobierały? Czy umysł ich nie jest 
osłabiony wskutek choroby, lub długich postów? 

Pod względem moralnym, czy te osoby są zupeł- 
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nie szczere, czy może nawykłe do przesady, gdy mó- 
wią prawdę, lub nawet do opowiadania rzeczy wręcz 
zmyślonych? Czy mają charakter spokojny, czy na- | 
miętny? 

Odpowiedź na te pytania nie będzie wprawdzie 
dowodem otrzymanego lub nie otrzymanego objawie-' 
nia, lecz pomoże w znacznym stopniu do wydania 
sądu o wartości świadectwa, jakie składają osoby 
mające widzenia. 

1499. Co się zaś tyczy przymiotów nadprzyrodzo- 
nych, zbadać należy, czy dana osoba a) posiada cnotę 
silnie ugruntowaną, z dawna wypróbowaną, czy może 
tylko mniej lub więcej zewnętrzną gorliwość; b) czy 
ma szczerą i głęboką pokorę, czy przeciwnie, lubi 
wysuwać się naprzód, opowiadać każdemu o łaskach 
duchownych; prawdziwa pokora, to kamień probier- 
czy świętości, a jeśli jej braknie, znak to bardzo nie- 
dobry; c) czy o swoich objawieniach uwiadamia. 
swego kierownika, zamiast opowiadać o nich innym 
osobom, i czy z uległością idzie za jego radami; 
d) czy przeszła już przez próby bierne i przez pierw- 
sze stopnie kontemplacji; czy zwłaszcza w życiu 
swym doznawała ekstazy, tj. czy wykonywa cnoty 
w stopniu heroicznym, gdyż na ogół Bóg widzenia 
te zachowuje dla dusz doskonałych. 


h 


1500. Zaznaczmy to wyraźnie,.że obecność tych 
przymiotów nie dowodzi sama przez się faktu obja- 
wienia, lecz czyni świadectwo osoby widzącej bar- , 
dziej wiarygodnym. Brak zaś tych przymiotów, choć 
nie dowodzi, że objawienia nie było, czyni je wszakże 
mało prawdopodobnym. 

Wiadomości w powyższy sposób zebrane umożli- 
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wią nadto łatwiejsze wykrycie kłamstw lub złudzeń 
osób rzekomo mających widzenie. Bywają bowiem 
i takie, które już to przez pychę, już to by zwrócić na 
siebie uwagę, udają samowolnie ekstazy i widze- 
nia 1, Inne znów, liczniejsze, łudzą się wskutek buj- 
nej wyobraźni i własne swoje myśli przyjmują za 
widzenia lub za wewnętrzne słowa *%. 


Reguły dótyczące przedmiotu objawień 

1501. W tym zwłaszcza kierunku należy zwrócić 
swą uwagę: wszelkie bowiem objawienie, przeciwne 
wierze lub dobrym obyczajom, powinno być odrzu- 
cone bez litości, zgodnie z jednomyślną nauką Mi- 
strzów duchownych, opartą na tych słowach św. Pa- 
wła: »Ale choćby my, albo anioł z nieba przepowia- 
dał wam mimo to, cośmy wam przepowiadali, niech 
będzie przeklęctwem« **, Bóg w rzeczy samej nie 
może sam sobie przeczyć, ani też objawiać rzeczy 
przeciwnych temu, co ' nam podaje przez Kościół 
swój. Stąd też wypływają pewne reguły, które tu 
pokrótce streszczamy. 


12 Taką była w szczególności Magdalena od Krzyża, Francisz- 
kanka z Kordowy, w XVI wieku, która od dziecka zaprzedawszy się 
szatanowi, wstąpiła do zakonu, mając lat: siedemnaście i trzy razy 
w klasztorze swym sprawowała urząd ksieni. Z pomocą szatana uda- 
wała wszystkie zjawiska mistyczne, ekstazy, wznoszenie się w górę, 
stygmaty, objawienia i proroctwa, które się kilkakrotnie spełniły. 
Sądząc, że już umiera, poczyniła zeznania, następnie zaś cofnęła je, 
była egzorcyzmowana i zamknięta została w innym klasztorze swego 
zakonu. Cfr. Poulain: Gróces d'oraison, rozdz. 21, n. 36. 

13 Św. Teresa kilkakrotnie o tym wspomina: »Bywają osoby — 
a znałam ich nie trzy lub cztery, lecz wiele — które wskutek sła- 
bości swej wyobraźni lub działalności rozumu, lub dla nie wiem 
jakiego innego powodu, tak sa przejęte urojeniami wyobraźni, iż 
zdaje im się, że widzą doprawdy to co myśląc. Twierdza, mieszk, VI, 
rozdz. 9. 

14 Gal. 1, 8. , 
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Za fałszywe uważać należy wszelkie objawienie 
prywatne, będące w sprzeczności z jakąś prawdą 
wiary. Takimi są np. rzekome objawienia spiry- 
tystyczne, zaprzeczające niektóre dogmaty, a zwła- 
szcza wieczności mąk piekielnych. — To samo po- 
wiedzieć trzeba, jeśli te rzekome objawienia sprze- 
ciwiają się jednomyślnemu nauczaniu Ojców + Teo- 
logów, które jest jednym z objawów urzędu nauczy- 
cielskiego Kościoła. 

Gdy chodzi o jakąś sporną między teologami opi- 
nię, należy w podejrzeniu mieć wszelkie objawienie, 
które by rzekomo ją rozstrzygało, podając np. rozwią- 
zanie sporu pomiędzy Tomistami i Molinistami, gdyż 
Bóg nie zwykł wypowiadać się w tego rodzaju zagad- 
nieniach. . 

1502. Odrzucić też należy wszelkie widzenie, któ- 


re by się okazało przeciwne prawu moralnemu lub 
przyzwoitości; np. ukazywania się postaci ludzkich 
bez odzieży, słowa prostackie lub nieskromne, dro- 
biazgowe lub szczegółowe opisy nieczystych nało- 
gów, które tylko obrażać mogą wstydliwość 5. Bóg, 
dający objawienia wyłącznie dla dobra dusz, nie 
może być oczywiście twórcą takich objawień, które 
z natury swej skłaniają do grzechu. 

W myśl tej samej zasady podejrzanymi są zjawy, 
którym brak godności lub powściągliwości, a tym bar- 
dziej te wszystkie, z których przeziera śmieszność; ten 
ostatni rys cechuje naśladownictwa od ludzi lub sza- 


15 Tak np. zdobyła sobie w połowie XIX-go wieku niejaka wi- 
zjonerka, imieniem Cantianilla, zaufanie pewnego pobożnego bisku- 
pa, który ogłosił jej rzekome objawienia, zawierające straszny 
obraz obyczajów wśród kapłanów jego diecezji; niebawem zmuszony 
był podać się do dymisji. (Poulain, op. cit., rozdz. 22). Z tego po- 
wodu może zabronione zostało ogłoszenię Tajemnicy Melanii. 


Zarys teoł. ascet. i mist. IL. 44 
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tana pochodzące; takimi były objawienia na cmenta- 
rzu św. Medarda. . 
Nie podobna też uważać za pochodzące od Boga 


żądań niemożliwych do spełnienia, biorąc pod uwagę 
porządek opatrznościowy i cuda jakie Bóg zwykle 
czyni, gdyż Bóg nie wymaga rzeczy niemożli- 
wych 6, 


Reguły dotyczące skutków objawienia 


1503. Z owoców sądzi się o drzewie; można więc 
osądzić objawienia na mocy skutków, jakie w duszy 
sprawiają. | 

Według św. Ignacego i św. Teresy objawienie 
boże wywołuje zrazu uczucie zdziwienia i trwogi, po 
którym rychło następuje głębokie i trwałe uczucie 
spokoju, radości. i bezpieczeństwa. Przeciwnie rzecz 
się ma z wizjami szatańskimi; choć zrazu sprawiają 
radość, niebawem wszakże wywołują zamieszanie, 
smutek i zniechęcenie; tą drogą szatan doprowadza 
dusze do upadku. 

1504. Prawdziwe objawienia umacniają duszę 
w cnotach pokory, posłuszeństwa, cierpliwości, zda- . 
nia się na wolę bożą; fałszywe rodzą pychę, zarozu- 
miałość, nieposłuszeństwo. 

Posłuchajmy Św. Teresy: 1” »Łaska ta przynosi 
z sobą w wysokim bardzo stopniu zawstydzenie i po- 
korę, podczas gdy działanie szatana pozostawiłoby 


skutki wręcz przeciwne. Pochodzenie jej od Boga tak 
jest wyraźne... że dusza w ten sposób obdarzona łaską, 


18 Tak np. opowiadają w życiu św. Katarzyny Bolońskiej, iż 
szatan ukazywał się jej niekiedy w postaci Chrystusa ukrzyżowanego 
i nakazywał jej pod pozorem doskonałości rzeczy niemożliwe do wy- 
konania, aby ją w rozpacz wtrącić. (Vita altera, cap. II, 10—14, 
u Bollandystów, 9 marca). 

17 Twierdza, mieszk. VI, rozdz, 8, 
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znajduje się w całkowitej niemożności dojrzenia w sobie 
czegokolwiek dobrego, co by od niej samej pochodziło: 
jest dla niej rzeczą całkiem jasną, że to dar boży... 
Skarby, jakimi ta łaska wzbogaca duszę, i skutki we- 
wnętrzne przez nią wywołane, nie pozwalają uważać 
jej za objaw melancholii. Ani też szatan nie mógłby 
tak wielkiego dobra wyświadczyć; dusza nie odczuwa- 
łaby tak głębokiego spokoju, tak stałego pragnienia 
przypodobania się Bogu, tak wielkiej wzgardy dla 
wszystkiego, co jej do niego nie prowadzic. 

1505. Tu nasuwa się pytanie, czy godzi się prosić 
o jakieś znaki na potwierdzenie prawdziwości pry- 
watnych objawień. a) Jeśli chodzi o rzecz ważną — 
wolno, lecz prosić trzeba z pokorą i warunkowo; 
gdyż Bóg nie jest obowiązany czynić cuda na dowód 
prawdziwości tych widzeń. b) Jeśli się o nie prosi, 
dobrze jest zostawić ich wybór Bogu. Zacny pro- 
boszcz z liourdes polecił Bernadecie prosić Najśw. 
Pannę, żeby na rozkaz jej zakwitł wśród zimy krzak 
dzikiej róży; znaku tego nie otrzymał, natomiast 
sprawiła Dziewica Niepokalana, iż wytrysło cudow- 
ne źródło, które miało uzdrawiać ciała i dusze. c) Gdy 
cud żądany zostanie należycie stwierdzony, jak i łącz- 
ność jego z objawieniem, wtedy mamy poważny 
dowód na jego prawdziwość. 
Reguły do rozpoznania prawdy od fałszu w prywatnych 

__ objawieniach . a | 

1506. Objawienie może być prawdziwe co do 
istoty, a jednak mieć przymieszkę dodatkowych błę- 
dów. Bóg nie mnoży cudów bez powodu i nie pro- 
stuje przesądów lub błędów, które się mogą znaleźć 
w umyśle osób widzących, gdyż ma na celu ich dobro 
duchowne, nię za$ wykształcenie ich rozumu. Zro- 
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zumiemy to lepiej, analizując główne przyczyny błę- 
dów, jakie spotykamy w niektórych prywatnych ob- 
jawieniach. 8 

Pierwszą przyczyną jest przymieszka działalno- 
ści ludzkiej do nadprzyrodzonego działania bożego, 
zwłaszcza jeśli wyobraźnia i umysł odznaczają się 
wielką żywością. 


1) Tak więc napotykamy w objawieniach prywat- 
nych błędy wynikające ze współczesnego stanu nauk 
przyrodniczych lub historycznych. Św. Franciszka Rzy- 
mianka twierdzi, iż widziała niebo kryształowe pomię- 
dzy niebem gwiaździstym i rajskim (coelum empy- 
reum) i przypisuje barwę niebieską sklepienia nie- 
bieskiego niebu gwiaździstemu. Marii de Agreda zda- 
wało się, iż poznała z objawienia jakoby niebo to 
kryształowe rozdzieliło się na jedenaście części w chwili 
Wcielenia 8. 

2) Znaleźć można również w tych objawieniach 
pojęcia, a niekiedy przesądy i systemy duchownych 
kierowników osób widzących. Wierząc kierownikom 
swoim zdawało się św. Kolecie, iż wiedziała z objawie- 
nia, jakoby św. Anna trzykrotnie za mąż wychodziła 
i nawiedzała ją w towarzystwie licznej swej rodziny ©. 
Niektóre święte Dominikanki i Franciszkanki opisując 
widzenia swe, wyrażają się w sposób odpowiadający 
systemowi właściwemu ich zakonowi %, 

3) Niekiedy też wciskają się do objawień błędy 
historyczne. Bóg nie zwykł objawiać dokładnych szcze- 
gółów o życiu Chrystusa lub Najśw. Panny, jeśli nie 
posiadają wielkiej wagi dla obudzenia pobożności; nie- 
które zaś osoby widzące, mieszając własne pobożne roz- 


—— pra 


18 Miasło mistyczne, ez.. II, n. 128; ez. I, _n. 122. 

19 Bollandyści, 25 maja, str. 247. 

20 Benedykt XIV (De beattf., 1. 8, c. 58, n. 16) powątpiewa o je- 
dnej z ekstaz św. Katarzyny Seneńskiej, podczas której Najśw. Panna 
rzekomo powiedziała jej, iz nie jęst niepokalaną. 


- 
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myślania z objawieniami, podają szczegóły, liczby, daty 
sprzeczne z dokumentami historycznymi lub innymi 
objawieniami. "Tak więc w różnych opowiadaniach 
Męki Pańskiej wiele drobnych szczegółów, podanych 
z objawień, np. ilość razów, jakie otrzymał Jezus pod- 
czas biczowania, nie zgadza się z sobą, albo też sprze- 
ciwia się badaniom najznakomitszych historyków ?1. 


1507. Objawienie boże może być źle wytłuma- 
czone. 


Św. Joanna d'Arc np. gdy zapytała »swych gło- 
sów<, czy będzie spalona, otrzymała od nich odpowiedź, 
żeby się w tej sprawie zdała na Jezusa, że on jej do- 
pomoże i że będzie wielkim zwycięstwem wybawiona. 
Otóż zdawało się jej, że tym zwycięstwem będzie uwol- 
nienie z więzienia; w rzeczy samej zaś było to jej mę- 
czeństwo i wejście do nieba. — Św. Norbert oświadczył, 
iż wie z objawienia i z całkowitą pewnością, że anty- 
chryst pojawi się za czasów współczesnego mu poko- 
lenia (XII wiek); przyparty do muru przez św. Ber- 
narda, rzekł, że przynajmniej nie umrze, zanim ujrzy 
powszechne prześladowanie Kościoła 22. — Św. Win- 
centy Fereriusz zapowiedział, iż bliskim jest sąd osta- 
teczny, i zdawało się, jakoby przepowiednią tę stwier- 
dził cudami 3, 


1508. Objawienie może też niekiedy być nieświa- 
domie przeinaczone przez samą 'osobę widzącą, 
w chwili gdy. stara się je wytłumaczyć, lub częściej 
jeszcze, przez tych, którzy je ze słów jej spisują. 


Św. Brygida przyznaje sama,- iż niekiedy wpro- 
wadzała poprawki do swych objawień, aby je lepiej 
21 Bollandyści, 18 stycznia, przedinowa do żywota bł. Weroniki 
z Binaseo; Św. Alf. Liguori: Zegar Męki Pańskiej. 

22 Św. Bernard: Listy, LVI. 

23 O. Fages, O. P. w Histoire d> S. F. Ferrier, wyjaśnia, iż 
było to proroctwo warunkowe, jak proroctwo Jonasza o Niniwie i ze 
świat wybawiony został właśnie wskutek licznych nawróceń; których 
dokonał św. Wineenty. 
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wytłumaczyć 2%; te zaś wyjaśnienia nie zawsze są wolne 
od błędów. Dziś przyznają również, że sekretarze, kró- 
rzy spisywali objawienia Marii de Agreda, Katarzyny 
Emmerich i Marii Lataste, tak je poprawiali, że dziś 
trudno właściwy tekst rozpoznać %. 

Dla tych wszystkich powodów nigdy zbyt wiel- 
kiej roztropności przy badaniu objawień prywatnych 
zachować nie podobna. 


1 


WNIOSKI: Jak zachować się wobec objawień prywatnych 


1509. Nic lepszego jak brać wzór z mądrej po- 
wściągliwości Kościoła i Świętych. Kościół zaś 
wtedy dopiero uznaje objawienia za prawdziwe, gdy 
zostały dobrze i należycie stwierdzone, a i wtedy 
jeszcze nie nakazuje wiernym w nie wierzyć. Co wię- 
cej, gdy chodzi o ustanowienie jakiegoś święta lub 
o jakąś zewnętrzną fundację, czeka długie lata, za- 
nim się wypowie, i nie postanawia nie, zanim - nie 
podda dojrzałemu źbadaniu rzeczy samej w sobie 
oraz w jej stosunku do dogmatu i liturgii. 


Bł. Julianna z Liege, choć obrana przez Boga, by 
przeprowadzić uroczystość Bożego Ciała, przedłożyła 
swój projekt teologom dopiero w 22 lata po pierwszych 
widzeniach swoich; a biskup z Liege ustanowił to 
święto w swojej diecezji dopiero w lat szesnaście póź- 
niej; wreszcie papież Urban IV w sześć lat po śmierci 
bł. Julianny zaprowadził je w całym Kościele (1264). 
Podobnie i święto .Bożego Serca zatwierdzone zostało 
w wiele lat dopiero po objawieniach św. Małgorzaty 
Marii i dla powodów niezależnych od samychże obja- 
wień. ) 

24 Objawienia dodatkowe, rozdz. 49. 

25. W Dziełach Marii Lataste odnaleziono pomiędzy objawie- 
niami niektóre ustępy przetłumaczone dosłownie z Sumy Św. To- 
masSza. 
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Jest w tym dla nas nauka, z której skorzystać po- 
winniśmy. 

1510. Nie należy więc wypowiadać się z zupełną 
pewnością o istnieniu objawienia prywatnego, do- 
póki nie będzie się miało dowodów przekonywują- 
cych, które tak znakomicie streścił Benedykt XIV 
w księdze swej o kanonizacji. Na ogół nie należy 
„też zadowalać się jednym tylko dowodem, lecz żą- 
dać trzeba większej ich ilości; trzeba też postawić 
sobie pytanie, czy te dowody gromadzą nowy mate- 
'riał i czy zmierzają do jednego punktu, czy się na- 
wzajem potwierdzają: im zaś będą „liczniejsze, tym 
większą zyskamy pewność. 

1511. Gdy kierownik otrzymuje zwierzenia, do- 
tyczące objawień, niech się strzeże okazywać podziw 
z tego powodu; to bowiem zachęciłoby osoby widzące 
do uważania swoich widzeń za prawdziwe, a może 
i do wzbicia się w pychę. Powinien przeciwnie 
oświadczyć wyraźnie, że są to rzeczy znacznie mniej- 
szej wagi, niż wykonywanie cnót, że łatwo jest ulec 
złudzeniu, iż należy odnosić się do nich z nieufno- 
Ścią i zrazu raczej odrzucać je niż przyjmować. 


Taką regułę nakreślili Święci. Oto co pisze św. Te- 
resa: 26 »Czy chodzi o dusze chore czy zdrowe, zawsze 
dobrze będzie nieufnym być, dopóki nie nastąpi zupełna 
pewność, jaki mianowicie duch działa w danym wy- 
padku. Dlatego też powiadam, że ż początku najlepiej 
zawsze zachowywać się opornie. Jeśli zjawiska te po- 
chodzą od Boga, tym bardziej ponawiać się będą, gdyż 
próba sprawia, iż wzmagają się, a nie zmniejszają; 
jest to ścisła prawda. Z drugiej strony wszakże unikać. 
należy zbytniego krępowania duszy, jak również wpra- 


26 Twierdza, mieszk. 6, rozdz. 8. 
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wiania jej w niepokój, gdyż jest rzeczą pewną, że on 
nie tu poradzić nie może«. Św. Jan od Krzyża wyraż 
się jeszcze silniej; wyliczywszy sześć głównych powó- 
dów, dla których byłoby niewłaściwym widzenia, te 
przyjmować za prawdziwe, dodaje następnie: »Nic 
milszego dla szatana nad duszę, która szuka objawień 
i jest na nie chciwą; znaczy to czynić mu wszelkie 
ułatwienia, by mógł podsuwać błędy i osłabić wiarę, 
1 w ten też sposób dusza najczęściej wystawiona jest 
na dziwactwa i na silne pokusy« 7. 

1512. Kierownik wszakże łagodnie obchodzić się 
powinien z osobami, którym się zdaje, iż mają obja- 
wienia. W ten sposób pozyska ich zaufanie i skutecz- 
niej pozna szczegóły, które mu umożliwią wydanie 
sądu po dojrzałym namyśle. Jeśli te osoby się łudzą, 
z tym większą powagą będzie je mógł oświecić i przy- 
prowadzić do prawdy. 


Taką daje radę św. Jan od Krzyża, skądinąd tak 
surowy w sprawie widzeń: »Z wielkim naciskiem mó- 
wiliśmy o konieczności nieprzejmowania się widzenia- 
mi i objawieniami, dodając, że spowiednicy powinni 
odwracać dusze od nich, a nie wdawać się w długie 
rozprawy, — nie dlatego jednak, ażeby ojcom duchow- 
nym godziło się w sprawie objawień okazywać du- 
szom niezadowolenie, czy też ze wzgardą je odtrącać. 
W ten sposób zamknęliby drzwi wszelkim szczerym 
zwierzeniom, dusze popchnęliby do zamknięcia się w so- 
bie, tak żeby już nic nie mówiły, z czego wyniknąć 
mogą same tylko nędze« %8, 


"1513. Jeśli chodzi o jakąś instytucję lub funda- 
cję zewnętrzną, niech się wystrzega kierownik, by 
do niej nie zachęcał, zanim w świetle nadprzyrodzo- 


w 


27 Wejście na Karmel, ks. II, rozdz. 10. 
28 Wejście na Karmel, ks. II, rozdz. 20. 
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nej roztropności pilnie nie rozważy powodów prze- 
mawiających za i przeciw. 

Tak postępowali Święci. Św. Teresa, która tyle 
otrzymała objawień, nie chciała jednak, by na decyzje 
kierowników wpływały jedynie jej widzenia. I tak, 
kiedy Chrystus Pan polecił jej w objawieniu, by zało- 
żyła klasztor zreformowany w Awili, zamiar ten po- 
kornie przedłożyła swemu kierownikowi, a ponieważ 
tenże wahał się, zapytała o zdanie św. Piotra z Alkan- 
tary, św. Franciszka Borgiasza i św. Ludwika Ber- 
tranda *9. 

Co zaś do samych osób widzących, jednej tylko 
zasady trzymać się powinny, mianowicie: wyjawić- 
swe objawienia roztropnemu kierownikowi, i z po- 
korą i we wszystkim iść tą drośą, którą on im wy- 
tknie; jest to najpewniejszy Sposób, aby się nie za- 
błąkać. - 


2. Łaski darmo dane 


1514. Objawienia, o których przed chwilą mówi- 
liśmy, udzielane bywają przede wszystkim dla oso- 
bistego pożytku; łaski zaś darmo dane głównie dla 
pożytku drugich *9. Są to, w rzeczy samej, dary dar- 
mowe, nadzwyczajne i przejściowe, udzielane bez- 
pośrednio dla dobra drugich, choć mogą też ubocz- 
nie służyć do osobistego uświęcenia. Św. Paweł wspo- 
mina o nich nazywając je darami (charismata); 
w liście do Koryntian wylicza dziewięć takich da- 
rów, a wszystkie od jednego Ducha pochodzące: 

1515. 1) Mowa mądrości, sermo sapientiae, która 


29 Histoire de S-te Thóćrese par une Carmóćlite, rozdz. 12. 
39 F. Prat: La Thóologie de St. Paul, t. I, str. 150—157, 498— 
508; P. Garrigou-Lagrange, op. cit., t. II, sur. 536—588. - 
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pomaga nam wyprowadzać z prawd wiary, jako zasad, 
wnioski służące do wyjaśnienia dogmatu. 

2) Mowa umiejętności, sermo scientiae, uczy nas 
korzystać z wiedzy ludzkiej dla wyjaśnienia prawd 
wiary. , i 
3) Dar wiary, nie sama cnota wiary, lecz szczegól- 
niejsza jej siła, która cudów dokonać może. 

4) Dar uzdrawiania, gratia sanitatum, czyli moc 
uzdrawiania chorych. 

5) Dar czynienia cudów, by przeż nie potwierdzać 
objawienie boże. 

6) Dar proroctwa, czyli dar nauczania w imieniu 
Boga i potwierdzania w razie potrzeby nauki tej pro- 
roctwami. z 

7) Rozeznanie duchów, czyli dar wlany poznawa- 
nia tajemnic serca i rozpoznawania ducha dobrego od 
złego. - 

8) Dar języków, który u św. Pawła polega na da- 
rze modlitwy w obcym języku z pewnym uczuciem 
egzaltacji; według teologów jest to dar mówienia róż- 
nymi językami. 

9) Tłumaczenie mów, czyli umiejętność wykłada- 
nia słów obcych dopiero co pomienionych *1. 

Jak słusznie zauważają św. Paweł i św. Tomasz, 
wszystkie te dary stoją znacznie niżej od miłości 


i łaski uświęcającej. 


$ II. Zjawiska psycho-fizjologiczne 


1516. Mianem tym określane bywają zjawiska, 
oddziaływujące jednocześnie na duszę i na ciało 


31 Z zajęciem przeczytać tu można artykuł. w którym św. To- 
masz różnorodne, wyżej wymienione łaski, do jednej sprowadza syn- 
tezy (I.a Jl-ae, q. 3, a. 4), wykazujące, jak bardzo pożyteczne są na- 
uczycielowi wiary; 1) aby mu dać pełne poznanie rzeczy bożych; 
2) by za pomocą endów stwierdzić prawdziwość tego czego naucza; 
3) i aby móc z większą skutecznością głosić słowo boże. 
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i mające mniejszą lub większą łączność z ekstazą, 
o-której mówiliśmy wyżej (n. 1454). Do ważniejszych 
tego rodzaju zjawisk zaliczają: l-o Wznoszenie się 
do góry (levitatio); 2-0 promieniowania świetlne; 
3-0 promieniowania wonne; 4-0 wstrzemięźliwość 
(abstinentia), czyli zaprzestanie odżywiania się (ine- 
dia); 5-o stygmatyzacja. 


1. Wznoszenie się do góry (levitatio) 


1517. Lewitacja jest zjawiskiem, mocą którego 
ciało wznosi się ponad ziemię i utrzymuje się w tym 
położeniu, nie mając żadnej naturalnej podpory; 
taki stan zowią ekstazą wznoszącą się (ascensiona- 
lis), Niekiedy ciało wzlatuje do wielkiej wysokości; 
jest to lot ekstatyczny. Innym razem zda się biec 
szybko, zaledwo dotykając ziemi; jest to chód eksta- - 
tyczny. 


O licznych wypadkach lewitacji czytamy w żywo- 
tach niektórych Świętych, już to u Bollandystów, już 
to w Brewiarzu, np. o św. Pawle od Krzyża na dzień 
28 kwietnia, o św. Filipie Neriuszu 26 maja, o św. Ste- 
fanie królu węgierskim 2 września, o św. Józefie z Ku- 
pertynu 18 września, o św. Piotrze z Alkantary 19 paź- 
dziernika, o św.-Franciszku Ksawerym 3 grudnia itd. 
Do najsłynniejszych należy lewitacja św. Józefa z Ku- 
pertynu; zobaczywszy pewnego razu, jak robotnicy mo- 
zolą się z ustawieniem ogromnie ciężkiego krzyża mi- 
syjnego, wzletiał w powietrze, chwycił krzyż i bez wy- 
siłku spuścił go do wykopanego otworu. 

Z tym zjawiskiem łączy się również zjawisko nad- 
zwyczajnej ciężkości, która sprawia, że nawet przy uży- 
ciu wielkiej siły nie można być ruszonym z miejsca. 
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1518. Racjonaliści próbowali lewitację wytłuma- 
czyć w sposób przyrodzony, już to przez głębokie 
wciąganie powietrza do płuc, to znów przez jakąś 
nieznaną siłę psychiczną, wreszcie przez pośrednic- 
two duchów lub dusz odłączonych od ciała; znaczy 
to tyle, co powiedzieć, iż żadnego poważnego wyja- 
śnienia tego faktu nie posiadają. O ileż roztropniej 
postępuje Benedykt XIV! Żąda on przede wszyst- 
kim, by fakt należycie był stwierdzony, celem 
uniknięcia wszelkiego oszukaństwa. Następnie zaś 
oświadcza: a) że lewitacja należycie stwierdzona nie 
da się wytłumaczyć w sposób przyrodzony; b) że nie 
przewyższa jednak sił, jakie mają anioł i szatan, 
którzy mogą ciała podnosić; c) że u Świętych dar 
ten stanowi jakby uprzedzenie daru chyżości (agili- 
tas), właściwego ciałom będącym już w stanie chwa- 
lebnym ?**. 


2. Promieniowanie świetlne 


— 


1519. Ekstazie towarzyszą czasami zjawiska, 
świetlne: jest to niekiedy jasna aureola, okalająca 
czoło, innym razem całe ciało zostaje otoczone 
światłem *, . s 

JI tu również streścimy naukę Benedykta XIV *%,. 
Należy przede wszystkim zbadać ściśle sam fakt, ze 
wszystkimi towarzyszącymi mu' okolicznościami, 
aby się przekonać, czy światło to nie da się wytłu- 
maczyć w sposób przyrodzony. | 


32 Pe beatificat., 1. 8, e. 49. i 

338 Ribet: La Mystique, cz. II, rozdz. 29; Mgr. Farges, op. cit. 
cz. II, rozdz. 8, a. 38. 

31 De bceatifieat., 1. 4, P. I-a, e 26 A. 8-30. 
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W szczególności zaś zbadać należy: a) czy zjawi- 
sko to daje się widzieć w biały dzień, czy w nocy, 
a w tym ostatnim wypadku, czy światło jaśniejsze jest 
od każdego innego; b) czy przedstawia się jako zwykła 
tylko iskra, podobna do iskry” elektrycznej, czy też 
zjawisko świetlne trwa przez czas dłuższy i powtarza 
się kilkakrotnie; c) czy następuje w toku jakiegoś aktu 
religijnego: ekstazy, kazania, modlitwy; d) czy owo- 
cem jego bywają skutki nadprzyrodzone, jak trwałe 
nawrócenia itd.; e) czy osoba, od której biją te pro-. 
mienie, jest cnotliwą i świętą. 


Po dojrzałym dopiero zbadaniu tych szczegółów 
wyprowadzić będzie można wnioski o nadprzyrodzo- . 
nych cechach tych faktów. — I tu znów mamy pe- 
wnego rodzaju uprzedzenie stanu jasności, która 
przeświecać będzie ciała chwalebne. | 


3. Promieniowanie wonne 


1520. Bóg dopuszcza niekiedy, iż z ciał osób świę- 
tych, za życia lub po śmierci, wydzielają się miłe 
wonie, będące wyrazem dobrej wonności ich cnót. 


Tak np. wydobywała się niekiedy słodka woń ze 
stygmatów św. Franciszka z Asyżu. Po śmierci świętej 
Teresy zatrzymała woń miłą woda, którą obmyto jej 
ciało; przez dziewięć miesięcy woń tajemnicza wydoby- 
wała się z jej grobu, a gdy wyjęto z ziemi jej ciało, 
płynęła z niego pachnąca oliwa* I o wielu innych 
jeszcze faktach opowiadają. © 

Benedykt XIV podaje wskazówki, jak należy po- 
stępować przy stwierdzaniu tego cudu; trzeba mia- 


nowicie zbadać: a) czy słodka woń utrzymuje się 
35 Cud ten dokładnie zbadany został przy procesie kanoniza- 
cyjnym i egzaminatorzy doszli do wniosku, że w sposób naturalny 
wytłumaczyć ga nie. można. (Bollandyści, 15 paźdz, t, 55, str. 368, 
n. 1152). 
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przez czas dłuższy; b) czy nie można jej wytłumaczyć 
czymś znajdującym się w pobliżu ciała lub w ziemi; 
c) czy się wydarzyły jakie cuda po użyciu wody lub 
oliwy pochodzącej z ciała świętego *%. 


4. Długie wstrzymanie się od pokarmu 


1521. W liczbie Świętych, zwłaszcza stygmatyzo- 
wanych, są tacy, którzy przez lat kilka nie przyjmo- 
wali innego pokarmu prócz komunii świętej. 

W dziele dra Tmbert-Goubeyra wyliczone są w szcze- 
gólności niektóre wybitne wypadki :37 »Błog. Aniela 
z Foligno przez ląt dwanaście nie przyjęła żadnego 
pożywienia; św. Katarzyna Seneńska około lat ośmiu; 
-błog. Elżbieta z Rento przeszło lat piętnaście; święta 
Lidwina przez ląt dwadzieścia osiem; błog. Katarzyna 
z Racconigi lat dziesięć... za naszych czasów Róża An- 
driani przez lat dwadzieścia osiem... i Ludwik Lateau 
przez lat czternagście«. ; 

Kościół okazuje się bardzo surowym, badając 
tego rodzaju zjawiska i wymaga stałego nadzoru 
i przez czas długi przez licznych świadków, zdolnych 
wykryć oszukaństwo *. Do nich należy zbadać, czy 
post jest całkowity, rozciągający się tak samo na na- 
poje, jak i na pokarmy stałe, czy jest trwały i czy 
dana osoba spełnia w dalszym ciągu swoje zajęcia. 

Jako zbliżone do tego zjawiska należy wymienić 
wstrzymywanie się od Śnu. Tak np. św. Piotr z Al- 
kantary przez lat czterdzieści sypiał co nocy tylko 
półtorej godziny; św. Katarzyna de Ricci sypiała 
jedną tylko godzinę na tydzień. 


36 De beatific. 1, TY, P. I, e. 31, n. 19—%. 
37 La stigmać zsątion, t. II, str. 183. 
38 Benęd, ary, op. cit., I, IY, P. I, ©. MA 


708 


5. Stygmatyzacja 


1522. Jej istota i pochodzenie. Zjawi-- 
sko to polega na pewnego rodzaju wyciśnięciu świę- 
tych ran Zbawiciela na stopach, rękach, na boku i na 
czole. Rany te zjawiają się samorzutnie, niewywo- 
łane żadnym zewnętrznym skaleczeniem, i od czasu 
do czasu płynie z nich krew w stanie niezepsutym. 


Pierwszym znanym stygmatykiem jest św. Fran- 
ciszek z Asyżu; w.chwili nadzwyczajnej ekstazy, na 
górze Alwernii, 17 września 1222 r., ujrzał Serafina 
w postaci Jezusa ukrzyżowanego, który wycisnął mu 
święte stygmaty; rany te zachował do samej śmierci, 
a płynęła z nich żywa krew. Starał się wprawdzie cud 
ten ukryć, lecz nie powiodło mu się to całkowicie; po 
śmierci zaś jego, 1l października 1226 r., cud ten stał 
się powszechnie znanym. — Od tego czasu wypadki sty- 
gmatyzacji powtarzały się niejednokrotnie. Dr Imbert 
wylicza ich trzysta dwadzieścia jeden, z których czter- 
dzieści jeden u mężczyzn. Sześćdziesiąt dwie osoby 
z liczby stygmatyzowanych zostały kanonizowane. 


1523. Zdaje się być faktem stwierdzonym, że sty- 
gmatyzacja pojawia się tylko u osób miewających 
ekstazy, i że poprzedzają ją i towarzyszą jej bardzo 
silne cierpienia fizyczne i moralne, które tym spo- 
sobem daną osobę podobną czynią do Jezusa cier- 
piącego. Brak tych cierpień byłby niedobrą oznaką, 
stygmaty bowiem nie są czymś innym, jeno symbo- 
lem zjednoczenia z Bogiem ukrzyżowanym i uczest- 
nictwa w jego męce. 


Wypadki stygmatyzacji udowodnione są tak licz- 


nymi świadectwami, że na ogół niedowiarkowie nawet 


istnienie ich przyznają; starają się wszakże wytłuma- 
czyć ją w sposób naturalny, Twierdzą tedy, iż u nie- 


o. 
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których osobników, obdarzonych wyjątkową wrażliwo- 
ścią, przez nadmierne podrażnienie wyobraźni wywo- 
łać można pot krwawy, przypominający stygmaty. 
W rzeczywistości jednak nieliczne wyniki, do których 
doszli, różnią się bardzo znacznie od tego, co zauwa- 
żyć się daje u stygmatyzowanych. 


1524. Znaki, po których poznać moż- 
na stygmaty. Żeby więc lepiej rozróżnić sty- 
gmatyzację od zjawisk sztucznie wywoływanych 
u niektórych osobników, należy zwrócić uwagę na 
"wszystkie okoliczności, cechujące prawdziwe sty- 
gmaty. , 

a) Stygmaty pojawiają się wyłącznie w tych sa- 
mych miejscach, w których Chrystus Pan pięć ran 
otrzymał, gdy tymczasem krwawe wysięki u hypnoty- 
zowanych nie są do miejsc tych ograniczone. 

b) Odnawianie się ran i boleści u stygmatyzowa- 
nych dokonywa się na ogół w dniach lub w czasach, 


przypominających wspomnienie męki Zbawiciela, jak 


np. w piątki, lub w jakieś święto Chrystusa Pana. 

c) Rany te nie ropieją,: krew płynąca z nich jest 
czysta, podczas gdy najmniejsze zranienie na ciele 
w innym miejscu wywołuje ropienie, nawet u stygma- 
tyzowanych. Rany te nie goją się, mimo stosowania 
zwykłych środków, i trwają niekiedy lat trzydzieści 
i czterdzieści. 

d) Sprowadzają obfite krwotoki; jest to zrozu- 
miałe w pierwszym dniu ich pojawienia, lecz staje się 
niewytłumaczonym w dniach następnych. Obfitości 
krwotoków również wytłumaczyć nie podobna; sty- 
gmaty bowiem pojawiają się zazwyczaj na powierzchni, 
z dala od wielkich naczyń krwionośnych, a jednak krew 
obficie z nich się sączy! 

e) Na koniec i przede wszystkim, stygmaty te na- 
potkać można wyłącznie u osób wykonywujących cnoty 
w stopniu jak najbardziej heroicznym, i mających 
w szczególności wielką miłość krzyża. 
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Z badania tych wszystkich okoliczności wynika 
jasno, że nie stoimy tu wobec zwykłego wypadku pa- 
tologicznego, lecz że zachodzi tu jakaś przyczyna 
rozumna i wolna, która działa na osoby stygmaty- 
zowane, aby je bardziej upodobnić do ukrzyżowa-. 
nego Boga. 


WNIOSKI: Różnice między tymi zjawiskami a zjawiskami 
chorobliwymi _ 


1525. Zjawiska, mające łączność z ekstazą, są tak 
Ściśle udowodnione, iż pozytywiści zaprzeczyć im nie 
mogą; próbują tylko podciągnąć je pod pewne zja- 
wiska chorobliwe, pochodzące z psychonewrozy, 
a w szczególności z histerii; niektórzy nawet upa- 
trują w nich pewną odmianę obłędu. Święci bez 
wątpienia, podobnie jak inni ludzie, podlegają cho- 
robom; lecz nie w tym kwestia; rzecz w tym, czy 
mimo chorób swych przedstawiają się nam w do- 
brym zdrowiu i w stanie należytej równowagi pod 
względem umysłowym. I otóż właśnie na tym punk- 
cie zachodzą różnice tak istotne między zjawiskami 
mistycznymi i psychonewrozą, iż nikt uczciwy nie 
może ich nie stwierdzić i nie wywnioskować stąd, 
że wszelkie utożsamianie jest niemożliwe %. Różnice 
te pochodzą: 1) z samych podmiotów, 2) z różno- 
rodności zjawisk; 3) z otrzymanych 'wyników. 

1526. Różnice wśród podmiotów. Jeśli 


39 Różnicę tę podkreślają sami nawet niewierzący, jak np. M. 
de. Montmorand w Psychologie des Mystiques, 1920, choć on sam 
przypisuje te zjawiska halucynacjom. Dla odpareia tych teoryj 
warto zobaczyć A. Hue: Nóvrose et mysticisme, Rev. de Philosophie 
(P. Peililaube), lip., sierp., 1912, str. 5, 123; Mgr A. Farges, op. cit., 
str. 322—385). 
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porównamy chorych na psychonewrozę z ekstaty- 
kami, to stwierdzimy, że pierwsi są to ludzie wypro- 
wadzeni z równowagi pod względem fizycznym i mo- 
_ralnym; drudzy zaś przynajmniej pod względem mo- 
sralnym są całkowicie zrównoważeni. i 

Chorzy na psychonewrozę to ludzie wytrąceni 
z równowagi zarówno pod względem umysłowym, 
jak i pod względem fizycznym. 

Stwierdzić można u nich zmniejszenie działalności 
umysłowej i siły woli. Ich świadomość jest nadwerę- 
żona lub zawieszona, ich uwaga słabnie, rozum mar- 
nieje, pamięć rozbija się do takiego stopnia, iż mają 
uczucie rozdwojenia osoby; niebawem pozostaje w umy- 
Śle już tylko niewielka ilość stałych idei; stąd pewnego 
rodzaju monoideizm, graniczący z obłędem. Wola ich 
jednocześnie staje się słabszą; wzruszenia biorą górę; 
stają się igraszką własnych zachcianek, lub tego, co 
im jakaś wola wyższa podsunie, nie należą już sami 
do siebie. Jest to więc osłabienie i zmniejszenie. osobo- 
wości, sił umysłowych i moralnych *%. 


1527. Całkiem przeciwńie ma się rzecz z misty- 
kami. Rozum ich pogłębia się, a wola wzmacnia, 
stają się zdolnymi do powzięcia i wprowadzenia 
w czyn najwspanialszych zamierzeń. Widzieliśmy, 
w rzeczy samej, jak nabywają nowych pojęć o Bogu, 
o jego przymiotach, o prawdach wiary, o sobie sa- 
mych. Wprawdzie nie wszystko, co widzą, wypowie- 
dzieć umieją; wyznają jednak z całą szczerością, iż 
więcej nauczyli się za kilka chwil kontemplacji, niż 
przez długie czytania; przeświadczeniu zaś temu 
dają wyraz przez rzeczywisty postęp w cnotach naj- 


40 Tak przedstawiają się w streszczeniu te cechy, które wyłli- 
cza. B. Janet, w Ł'automatisme psychołogiquc, cz. 1I, rozdz, 3—4 
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bardziej heroicznych. Stają się istotnie w sposób wi- 
doczny bardziej pokornymi, bardziej miłosiernymi, 
bardziej poddanymi woli bożej, nawet wśród najcięż- 
szych cierpień i cieszą się spokojem, ciszą i pogodą 
ducha niezamąconą. O jakże tu dalecy jesteśmy od 
wzburzenia i namiętnych odruchów, jakie dostrzega- 
my u histeryków! 

1528. Różnice zjawisk. Niemniejsze też 
zachodzą różnice w sposobie, w jaki dokonywują się 
tak jedne, jak i drugie zjawiska. 

Nic smutniejszego, nic wstrętniejszego nad na- 
pady histerii: 

a) Na pierwszym stopniu przypominają one lekkie 
ataki epilepsji, lecz różnią się od nich wrażeniem kulki 
podchodzącej do gardła, które. w rzeczywistości jest 
zwykłym tylko rozdęciem gardła, sprawiającym wraże- 
nie duszności, a także uczuciem jakby szumu doznawa- 
nego w uszach. b) Na drugim stopniu pojawiają się 
ruchy bezładne, wykręcania się całego ciała, zwłaszcza 
w kształcie łuku kołowego. c) Na trzecim spotykamy 
namiętne objawy strachu, zawiści, lubieżności, będące 
w łączności z dręczącym obrazem lub myślą. d) Wszyst- 
ko zaś kończy się napadami płaczu lub śmiechu: jest 
to następujące z kolei odprężenie. — Gdy przejdą te 
napady, osoby podległe im odczuwają zmęczenie, wy- 
czerpanie i rozmaite niedomagania. 

I tu znów jakaż różnica pomiędzy chorymi 
a ekstatykami! Nie masz u tych ostatnich ani kon- 
wulsyj, ani gwałtownego wzburzenia, ale spokój, za- 
chwycenie duszy ściśle zjednoczonej z Bogiem, tak 
iż świadkowie ekstazy, ci np., którzy widzieli Berna- 
detę w chwili, gdy miała widzenia w grocie Massa- 
bielskiej, nie mogli powstrzymać się od podziwu. To- 
też, jak wyraźnie powiada św. Teresa (n. 1456), ciało 
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nie tylko nie czuje wyczerpania, lecz przeciwnie, 
w czasie ekstazy nowych sił nabiera. 

1529. Różnice wskutkach. Wielka zacho- 
dzi różnica między skutkami histerii a ekstazy. 

U histeryków, im częściej powtarzają się opisane 
wyżej objawy, tym bardziej wzmaga się u nich brak 
równowagi duchowej. Udawanie, kłamstwo, ogłu- 
pienie, lubieżność — oto wynik doświadczeń, doko- 
nanych na tych nieszczęsnych ofiarach. 

U mistyków, przeciwnie, widzimy ciągły rozwój 
umysłu, miłości Boga, poświęcenia dla bliźnich. Gdy 
mają sposobność do rozpoczęcia dzieł miłosierdzia 
lub fundacyj, wykazują w tym zdrowy rozum, umysł 
otwarty i stały, oraz wolę silną, uwieńczone w na- 
stępstwie przez szczęśliwe wyniki ich pracy. 

Św. Teresa mimo licznych przeciwności, założyła 
za życia 16 klasztorów żeńskich i 14 męskich. Św. Ko-' 
leta założyła 13 klasztorów, a w wielu innych ożywiła 
zakonną dyscyplinę. Pani Acarie, która w 16 latach po- 
częła już doznawać ekstaz, była przez lat 30 zamężną, 
wychowała 6 dzieci, uratowała majątek rodzinny, za- 
grożony wskutek nieroztropności męża, a będąc wdową 
przyczyniła się do założenia Karmelu we Francji. 
Św. Katarzyna Seneńska, która zmarła w 32 roku życia 
i przez czas długi nie umiała czytać ani pisać, odegrała 
rolę tak ważną w sprawach publicznych swej epoki, 
a zwłaszcza w sprawie powrotu papieży do Rzymu, iż 
pewien współczesny historyk nazwał ją mężem stanu 
i to wielkim mężem stanu. 

Widzimy tedy, że pomiędzy histerykami i sty- 
gmatyzowanymi istnieją różnice tak znaczne, iż kto 
by jednych i drugich chciał postawić w tym samym 


41 Em. Gebhart: Rev. hebdomadaire, 16 marca 1907. 
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rzędzie, musiałby podeptać wszelkie zasady badań 
naukowych. 


15380 Zarzut. Pozostaje atoli jeszcze jedna trud- 
ność do rozwiązania. Twierdzą niektórzy z Ribotem, 
że ekstaza jest to stopniowe zacieśnianie pola świado- 
mości, dochodzące do uczuciowego monoideizmu, po- 
nieważ mistycy o jednym tylko marzą, mianowicie 
o ścisłym zjednoczeniu z Bogiem. — Żeby odpowiedzieć 
na tę pozorną trudność, możemy rozróżnić dwojaki mo- 
noideizm. Działanie pierwszego jest rozkładowe, tak iż 
rozbija stopniowo osobowość, wypaczając sąd o rze- 
czach; taką jest np. uporczywa myśl o samobójstwie, 
która dąży do nićości jako do najwyższego dobra. Drugi 
monoideizm przeciwnie, wprowadza do duszy ład i po- 
rządek, bo choć niewątpliwie daje przewagę jednej idei 
głównej, a wszystkie inne jej podporządkowuje, to jed- 
nak ich nie wypacza. Nie tylko zaś nie rozbija oso- 
bowości, lecz przeciwnie, umacnia ją; wielcy politycy 
dlatego właśnie, że mają jakąś myśl przewodnią i do 
. niej skierowują wszystkie swe plany, wielkich rzeczy 
dokonać mogą, byleby tylko myśl ta słuszną była. 


To właśnie zachodzi u mistyków. Jedna u nich 
przeważa myśl, myśl stała, by zdążać przede wszyst- 
kim do ostatecznego swego celu, czyli do ścisłego 
zjednoczenia z Bogiem, który jest źródłem wszelkiej 
szczęśliwości i wszelkiej doskonałości. I do tej my- 
Śśli przewodniej sprowadzają wszystkie inne myśli, 
wszystkie swe uczucia, wszystkie swe siły. Idea ta 
jest najzupełniej słuszna, nie działa w niczym roz- 
kładowo, przeciwnie, wprowadza ład i porządek do 
wszystkich myśli i wszystkich czynności, skierowu- 
jąc je do tego jedynego celu, który sam tylko dać 
nam może doskonałość i szczęście. I dlatego to, na- 
wet z punktu widzenia czysto ludzkiego, Święci są 
wielkimi działaczami, pełnymi zdrowego rozsądku, 
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energii i stałości, którzy umieją powziąć wielkie ża- 
miary i doprowadzić je do pomyślnego końca. Zwró- 
cili na to uwagę nawet ludzie niewierzący, jakeśmy 
to już wzmiankowali wyżej (n. 43). 

Bądźmy więc sprawiedliwi i przyznajmy, że 
mistycy to ludzie wyżsi i święci zarazem. 


ART. IL ZJAWISKA POCHODZENIA 
SZATAŃSKIEGO * 


1531. Szatan chcąc przez zazdrość naśladować 
działanie Boga w duszach, stara się ze swej strony 
wywierać panowanie swe, a raczej swą tyranię nad 
ludźmi. Niekiedy oblega, że tak powiemy, duszę z ze- 
wnątrz, budząc w niej straszne pokusy; to znów za- 
kłada sobie mieszkanie w ciele ludzkim i porusza 
nim dowolnie, jak gdyby był panem jego, by przez 
to wtrącić duszę w zamęt. W pierwszym wypadku 
mamy do czynienia z opętaniem niezupełnym (obses- 
sto), w drugim z opętaniem całkowitym (possessto). 

Mówiąc o działaniu szatana należy unikać dwo- 
jakiej przesady. Niektórzy przypisują mu wszelkie 
zło, jakie nas spotyka; zapominają więc, że w nas 
samych istnieją stany chorobliwe, niezależne od 
wszelkiego wdawania się szatańskiego, złe skłonno- 
ści, których źródłem jest trojaka pożądliwość, i że te 
naturalne przyczyny dostatecznie tłumaczą nam 
wiele pokus. Inni przeciwnie, zapominając o tym, 


42 Del Rio: Disqułsitiones magicae, 1600; Thyraeus: De locis 
infestis; De spiriłuum apparitionibus; De dacmoniacis, 1699; Ribet: 
Mystique divine, t. III; A. Poulain, op. cit., rozdz. 14, $ 6—8; A. 
Saudreau: L'ktat mystique, rozdz. 22—2, 
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co Księgi święte i Podanie uczą o działaniu szatana, 
w żadnym wypadku wmięszania się jego przyznać 
nie chcą. Żeby się trzymać właściwej drogi, postępo- 
wać trzeba w myśl zasady, by jako zjawiska szatań- 
skie przyjmować te tylko, które z powodu cech nad- 
„zwyczajnych, lub z powodu zbiegu różnych okolicz- 
ności wskazują na działanie złego ducha. 

Mówie będziemy kolejno o niezupełnym i o cał- 
kowitym opętaniu. 


$ I. Opętanie niezupełne 


1532. Jego istota. Polega w swej istocie na 
szeregu pokus przewyższających  gwałtownością 
i długim trwaniem pokusy zwyczajne. Jest ono 
zewnętrzne, gdy przez różne zjawy działa na zmy- 
sły zewnętrzne; wewnętrzne zaś, gdy powoduje wra- 
żenia wewnętrzne. Czysto zewnętrzne jednak rzadko 
się zdarza, szatan bowiem po to tylko działa na zmy- 
sły, by tą drogą tym łatwiej niepokój do duszy wpro- 
wadzić. Byli jednak Święci, którzy choć dręczeni na 
zewnątrz wszelkiego rodzaju widmami, zachowywali 
w duszy spokój niezmącony. i 

1533. Szatan może oddziaływać na wszystkie 
zmysły zewnętrzne: 


a) Na wzrok, już to ukazuje się w postaci wstręt- 
nej, by przerazić osoby kuszone i odwieść je od cnoty, 
jak to uczynił z czcig. Matką Agnieszką de Langeac * 
i wielu innymi; już to w postaci ujmującej, by pociągnąć 
do złego, jak to się wydarzało częstokroć św. Alfonsowi 
Rodriguezowi *%. . 


43 M. de Lantages: Vie de. la Vón. M. Adgnes, wyd. Lucot'a, 
1863, cz. I, rozdz. 10. 
34 P, Poulain, op. cit., rozdz. 24, n. 94. 
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b) Na słuch, przez słowa lub pieśni bluźniercze 
albo lubieżne, jak to czytamy w żywocie błog. Małgo- 
rzaty z Kortony *; lub też strasząc przez hałasy, jak 
to zdarzało się niekiedy ze św. Magdaleną de Pazzi 
i św. Probosztzem z Ars %, - 

c) Na dotyk w dwojaki sposób, przez zadawanie 
razów i ran, jak czytamy w bullach kanonizacyjnych 
św. Katarzyny Seneńskiej, św. Franciszka Ksawerego 
i w żywocie św. Teresy *; innym znów razem przez 
uściski, mające na celu pobudzenie do złego, jak to 
opowiada sam św. Alfons Rodriguez *, 

Bywają wypadki, zauważa O. Schram *, w których 
zjawy te są zwykłym urojeniem, wywołanym wskutek 
nadmiernego podrażnienia nerwów; lecz i w tym wy- 
padku stanowią one groźne pokusy. 

1534. Szatan oddziaływa też na zmysły we- 
wnętrzne, tj. na wyobraźnię i pamięć, oraz na na- 
miętności, by je podniecić. Człowieka wbrew jego 
woli ogarniają natrętne i dręczące obrazy, które mi- 
mo energicznych wysiłków ustąpić nie chcą; czuje, 
że się staje pastwą kipiącego w nim gniewu, niepo- 
kojów rozpaczy, instyktowych poruszeń spowodo- 
wanych uczuciem antypatii, lub też przeciwnie, na- 
padów niebezpiecznej tkliwości, których niczym, zda 
się, usprawiedliwić nie można. Trydno bez wątpienia 
niekiedy określić, czy zachodzi istotnie opętanie nie- 
zupełne; skoro jednak pokusy te pojawiają się z na- 
gła i są zarazem gwałtowne, uporczywe i trudne do 
wytłumaczenia za pomocą przyczyn naturalnych, mo- 
żna Słusznie uważać je za szczególniejsze działanie 


45 Bollandyści, 22 lutego,.t VI, str. 340, n. 178. 
„46 A. Monnin: Le Curć d'Ars, ks. LII, rozdz. 2. 
47 Vie par une Carmóćlite, t. ll, rozdz. 24. 

43 P, Poulain, 1. cit. 

49 JInstit. theol. mysticae, $ 219. 
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szatana. W razie wątpliwości dobrze jest zasięgnąć 
rady chrześcijańskiego lekarza, który by mógł zba- 
dać, czy zjawiska te nie pochodzą ze stanu chorobli- 
wego, czy więc nie dadzą się usunąć przez zachowa- 
nie odpowiedniej higieny. 

1535. Postępowanie kierownika. Łą- 
czyć powinien w sobie największą roztropność z oj- 
cowską iście dobrocią. i 

a) Nie będzie wierzył w prawdziwość niezupeł- 
nego opętania bez poważnych dowodów. Ale w każ- 
dym wypadku powinien mieć litość względem peni- 
tentów nagabywanych przez gwałtowne i uporczywe 
„. pokusy i wspierać ich roztropnymi radami. Niech. 
im przypomni w szczególności to, cośmy już mówili 
o pokusach, o sposobie stawiania im oporu (n. 902— 
918), i o szczególnych środkach przeciw pokusom 
szatańskim (n. 223—224). - 

b) Jeśli wśród gwąłtownych pokus zaszły wzbu- 
rzenia bez żadnej zgody ze strony woli, niech kie- 
rownik przypomni, że nie ma grzechu tam, gdzie nie 
ma przyzwolenia. W razie wątpliwości niech oświad- 
czy, że nie było grzechu, przynajmniej ciężkiego, gdy 
chodzi o osobę będącą zazwyczaj w dobrym usposo- 
bieniu. 

c) Gdy chodzi o dusze gorliwe, niech kierownik 
zastanowi się nad tym, czy te uporczywe pokusy nie 
należą przypadkiem do prób biernych, których opis 
podaliśmy wyżej (n. 1426), a wtedy niech udzieli tym 
osobom rad właściwych stanowi ich duszy. 


1536. d) Jeśli opętanie niezupełne jest w danym 
wypadku moralnie pewne albo bardzo prawdopodobne, 
można użyć w sposób prywatny egzoscyzmów przepi- 
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sanych przez Rytuał Rzymski, lub też formuły skróco- 
nej. W tym wypadku dobrze jest nie uprzedzać danej 
osoby, że się ją egzorcyzmować będzie, - jeśli zachodzi 
cbawa, że ją to wprawi w zamieszanie albo podnieci 
jej wyobraźnię; wystarczy powiedzieć, że się nad nią 
odmówi modlitwę przez Kościół zatwierdzoną. Co zaś 
do egzorcyzmów uroczystych, stosować je tylko za po- 
zwoleniem Ordynariusża, zachowując ostrożności, o któ- 
rych wspominamy mówiąc o całkowitym opętaniu. 


$ II. O eałkowitym opętaniu 


Wyłożymy: l-o istotę jego; 2-o środki zaradcze, 
przepisane przez Rytuał 9. 


+ 


1. Istota właściwego opętania 


1537. Jegopierwiastkiskładowe. Dwa 
pierwiastki stanowią opętanie: obecność szatana 
w ciele opętanego i władza, jaką wykonywa nad cia- 
łem, a za jego pośrednictwem także i nad duszą. Ten 
ostatni punkt wymaga wyjaśnienia. Przy opętaniu 
szatan nie jest złączony z ciałem tak jak 'dusza; jest 
on w stosunku do duszy zewnętrznym tylko moto- 
rem; jeśli zaś na nią działa, to przez pośrednictwo 
ciała, w którym mieszka. Może on działać bezpośre- 
dnio.na członki ciała i kazać im wykonywać roz- 
maite ruchy; pośrednio zaś działa na władze duszy 
w miarę, jak one w czynnościach swych zależne są 
od ciała. 

U opętanych rozróżnić można dwa odrębne sta- 
ny: stan kryzysu i stan spokoju. Kryzys jest to 


50 Prócz autorów wyżej cytowanych, cefr. Mgr Waffelaert, przy 
słowie Possession, w Dict. d' Apologćtique. 
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jakby rodzaj gwałtownego ataku, w którym szatan 
objawia swą moc tyrańską, wprowadzając ciało 
w gorączkowe wzburzenie, objawiające sie w skur- 
czach, wybuchach wściekłości, słowach bezbożnych 
i bluźnierczych. Opętani, zda się, tracą wówczas 
wszelkie poczucie tego, co się w nich dzieje, a gdy 
przyjdą do siebie, nie pamiętają nic z tego, co mó- 
wili lub czynili, a raczej co szatan przez nich czy- 
nił. W pierwszej tylko chwili odczuwają napad sza- 
tański; potem zaś zdają się tracić przytomność. 


1538. Zdarzają się wszakże. wyjątki od tej ogólnej 
zasady. O. Surin, który egzorcyzmując Urszulanki 
z Loudun, sam stał się opętanym, zachował świadomość 
tego, co się w nim działo 51. Opisuje sam, jak to dusza 
jego była rożdzielona, otwarta z jednej strony na wra- 
żenia szatańskie, z drugiej uległa całkowicie działaniu 
Boga; jak modlił się, podczas gdy ciało jego tarzało się 
po ziemi. I dodaje: »Stan mój taki, iż bardzo mało po- 
zostaje mi czynności, w których zachowuję wolną wolę. 
Gdy chcę mówić, język odmawia mi posłuszeństwa; 
podczas mszy św. zmuszony jestem znienacka zatrzy- 
mać się; przy stole nie mogę jedzenia do ust włożyć. 
Gdy spowiadam się, zapominam grzechów; i czuję to, 
że szatan jest we mnie jak u siebie w domu, wchodzące 
i wychodząc, jak mu się podobac. 


1539. W chwilach spokoju nic nie adradza obec- 
ności złego ducha: sądzić by można, że ustąpił. Nie- 
kiedy jednak obecność jego przejawia się w pewnego 
rodzaju chronicznej słabości, która wymyka się spod 
wszelkich zabiegów sztuki lekarskiej. Niekiedy kilku 
szatanów jednocześnie trzyma w opętaniu jedną 
osobę, co wskazuje na to, jak są słabi. — Opętanie 


N 


51 Tist z 3 maja 1635 do O dAttichv. 
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zazwyczaj ima się samych tylko grzeszników; zda- 
rzają się jednak wyjątki, jak to było z O. Surinem. 

1540. Oznaki opętania. Ponieważ istnieją 
choroby nerwowe i monomanie, czyli wypadki po- 
mieszania zmysłów, które w objawach swych zbli- 
żone są do opętania szatańskiego, przeto ważną jest 
rzeczą podać te znaki, po których opętanie odróżnić 
można od objawów chorobliwych. 

Otóż według Rytuału Rzymskiego * trzy są 
główne oznaki, po których poznać można opętanie: 
»Mówienie nieznanym językiem, posługując się przy 
tym wielu słowami, lub rozumienie mówiącego tym 
językiem; wyjawianie rzeczy oddalonych i ukrytych; 
okazywanie siły, przechodzącej siły przyrodzone 
w stosunku do wieku i stanu, oraz inne tym podobne 
oznaki, które, gdy się nagromadzą w znacznej ilości, 
tym wyraźniej wskazują na opętanie«. Wyjaśnimy 
je pokrótce. 


a) Mówienie nieznanymi językami. Aby fakt ten 
stwierdzić, należy dokładnie zbadać daną osobę, prze- 
konać się, czy nie miała sposobności dawniej naucze- 
nia się kilku słów w tych językach, czy powtarza tylko 
kilka zdań na pamięć wyuczonych, czy też mówi języ- 
kiem, który jej był nieznany i rozumie go5. 

b) Wyjawianie rzeczy ukrytych, nie dające się 
żadną miarą wytłumaczyć w sposób naturalny. I tu 
znów potrzeba dokładnego dochodzenia : jeśli chodzi 


52 De exorcizandis obsessis a daemonio. 

53 Opowiadają istotnie o wypadkach chorobliwej egzaltacji, 
która obudza pamięć zapomnianych języków, a przynajmniej słysza- 
nych kiedyś urywków: tak było np. z ową służącą pewnego pastora, 
która dekłamowała eałe kawałki po grecku lub po hebrajsku, sły- 
szane kiedyś, gdy je czytał jej chlebodawca. — Przezorna to wiee 
uwaga Rytuału gdy powiada: »lgnota lingua loqui pluribus verbis 
vel loquentem intelligere«. 


7 
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NP. o rzeczy będące w oddaleniu, trzeba upewnić się, że 
daną osoba nie zna ich z listu, z telegramu, lub w inny 
SPos$ób naturalny; gdy chodzi o rzeczy przyszłe, zacze- 
kać należy, aż się sprawdzą, by się przekonać, czy wy- 
darzyły się dokładnie w sposób zapowiedziany, i czy 
dość dokładnie i w sposób wykluczający wszelką dwu- 
Znaczność zostały określone. Nie trzeba więc przywią- 
Zywąć wagi do owych przepowiedni ogólnikowych, co ' 
tO zapowiadają wielkie klęski, a po nich szczęśliwe wy- 
niki; zbyt łatwo można by sobie w ten sposób zdobyć 
sławę proroka! Kiedy zaś fakt należycie został stwier- 
dzony, trzeba jeszcze przekonać się, czy ta wiadomość 
rzeczy przyszłych, wybiegająca poza porządek przyro- 
dzony, pochodzi od dobrego czy od złego ducha, stosu- 
JaC tu reguły o rozeznawaniu duchów; i czy od złego 
duchą w danej chwili obecnego w opętanym. 


c) Okazywanie sił przekraczających znacznie siły 
Przyrodzone danej osoby, z uwzględnieniem jej wieku, . 
Wytwiczenia, stanu chorobliwego itd. Bywają bowiem 
Wypądki podniecenia, w których siły zdwajają się. 
mówiliśmy już o tym, że zjawisko lewitacji, nale- 
zycie stwierdzone, wykracza. poza porządek przyro- 
dzony; bywają wszakże wypadki, w których ze względu - 
na okoliczności nie podobna przypisać jej Bogu lub 
Aniołom jego; trzeba wówczas uznać w niej wkroczenie 
szaltną. 

1541. Do powyższych oznak dodać należy jeszcze 
te, które wynikają ze skutków, jakie wywołują egzor- 
Cyzmy lub przedmioty święte, zwłaszcza gdy się ich 
używą bez wiedzy osób, o których się myśli, że są 
opęłane. Niektóre z nich np. przy dotknięciu przed- 
mioty świętego, lub gdy się nad nimi odmawia mo- 
dły liturgiczne, wpadają w stan nie dającego się wy- 
razić szalonego gniewu, zaczynają bluźnić w strasz- 
liwy sposób. Te oznaki jednak wtedy tylko dają 
PpEWność, jeśli dane osoby nie wiedzą o tym dotknię- 
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ciu, czy o modlitwie, bo jeśli je zauważą, wówczas 
popaść mogą w złość już to wskutek wstrętu swego 
do wszystkiego co ma łączność z religią, już to uda- 
jąc objawy opętania. 

Nie łatwa to więc rzecz rozpoznać prawdziwe 
opętanie, i nigdy dość przezornym być nie można, 
gdy idzie o wydanie sądu. 


1542. Różnica między opętaniem a 
zaburzeniami nerwów. Doświadczenia, do- 
konywane na osobach dotkniętych chorobami nerwo- 
wymi, wykazały pewną analogię pomiędzy tymi sta- 
nami chorobliwymi a zewnętrznym zachowaniem się 
opętanych 5. Nie należy temu się dziwić: szatan bo- 
wiem może wywołać już to choroby nerwowe, juz to 
zjawiska zewnętrzne, podobne do zjawisk newrozy. 
Jest to jeden więcej powód, by bardzo być powścią- 
gliwym w wydawaniu sądów o rzekomych wypad- 
kach opętania. 

Te podobieństwa atoli odnoszą się jedynie do 
ruchów zewnętrznych, które same przez się nie są 
wystarczającymi dowodami opętania. Nikt jeszcze 
nie napotkał osób dotkniętych newrozą, które by mó- 
wiły nieznanymi językami, wyjawiały tajniki serc, 
lub przepowiadały przyszłość w sposób dokładny 
i pewny. Te są zaś, jakeśmy powiedzieli, prawdziwe 
oznaki opętania: skoro żadnej z tych oznak nie ma, 
można mniemać, iż się ma do czynienia ze zwykłą 
tylko newrozą. Jeśli się niekiedy egzorcyści mylili, 
to dlatego, że odstąpili od reguł nakreślonych przez 


N 


»4 J. M. Charcot et Richer: Les dźmoniaques dans Vart; Bour- 
, neville et Regnard: L'Iconographie de la Salpetriere; Richer; Etu-- 
des celiniques sur la grande hysterie, 
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Rytuał. Aby tych błędów uniknąć, wskazanym jest 
poddawać pojedyńcze wypadki badaniu nie samych 
tylko kapłanów, lecz także chrześcijańskich lekarzy. 

1543. Tak np. opowiada O. Debreyne, który przed 
wstąpieniem do Trapistów praktykował jako lekarz, iż 
wypadło mu kiedyś mieć w kuracji zgromadzenie za- 
konne niewiast, których stan wielkie przedstawiał po- 
dobieństwo do stanu Urszulanek z Loudun. Wyleczył 
je w krótkim czasie, stosując Środki higieniczne, a zwła- 
szcza ciągłą i urozmaiconą pracę ręczną 5. 

W szczególności zaś z niedowierzaniem odnosić się 
trzeba do opętań epidemicznych: zdarzyć się może, iż 
rzeczywisty wypadek opętania wywołać może u tych, 
co są jego świadkami, stan nerwowy, podobny zew- 
nętrznie do opętania. Najlepszy środek, by uniknąć 
tego rodzaju zarazy, to rozdzielenie osób dotkniętych 
nią i oddalenie ich od środowiska, w którym w tę ner- 
wowość wpadły. 


2. Środki przeciw opętaniu 


Do takich środków zalicza się na ogół to wszyst- 
ko, co zdolne jest osłabić działanie szatana na czło- 
wieka, oczyścić duszę i wzmocnić wolę przeciw na- 
paściom szatańskim; szczególniejszym zaś środkiem 
są egzorcyzmy. 

1544. Środki ogólne. Stosować należy. 
wszystkie środki, o których wspomnieliśmy, mówiąc 
o pokusie szatańskiej (n. 223—224). 

Jednym z najskuteczniejszych środków jest 
oczyszczenie duszy przez dobrą spowiedź, a zwłaszcza 
spowiedź generalną, która przez to, że nas upokarza 
i uświęca, zmusza do ucieczki ducha pychy i nieczy- 


55 Kssai de thćol. morale, rozdz. 4, wyd. przejrzane i popra- 
wione przez D-ra Ferranda, 1884, ez. 1V, rozdz. 3, $ 2. 
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stości. Rytuał radzi dołączyć jeszcze post, modlitwę 
i komunię świętą 5, Im dusza bardziej czysta i umar- | 
twiona, tym mniejszą ma szatan władzę nad nią; ko- 
munia zaś wprowadza do duszy naszej Tego, który 
szatana zwyciężył. Wszakże komunię: przyjmować 
należy tylko w chwilach spokoju. * 


Sakramentalia i przedmioty poświęcone również 
wielką posiadają skuteczność z powodu modlitw, ja- 
kie Kościół przy poświęceniu ich zanosi do Boga. 
Św. Teresa szczególniejszą pokładała ufność w świę- 
conej wodzie, a ufność bardzo uzasadnioną, skoro 
Kościół przywiązuje do niej moc wypędzania sza- 
tana 5. Trzeba jednak używać jej w duchu wielkiej 
wiary, pokory i ufności. 

Krucyfiks, znak krzyża, a zwłaszcza prawdziwe 
relikwie krzyża św. strachem przejmują szatana, 
który przez krzyż został zwyciężony: Et qui in ligno 
vincebat, in ligno quoque vinceretur 5. Z tego sa- 
mego powodu zły duch obawia się wielce wzywania 
świętego Imienia Jezus, które według obietnicy sa- 
mego Mistrza cudowną ma władzę odpędzania sza- 
tana 5. 


4 


58 »Admoneatur obsescus, si mente cl corpore valeat, ut pro se 
oret Deum ac jejunet et sacra confessione et communione saepius ad 
arbitrium: sacerdotis se communiat« (Ritnale, De exorciz, obsessis). 

57 „Ut fias aqua exorcizata ad effungandam omnem potestatem 
inimici, et ipsum inimicum eradicare et explantare valeas cum an- 
zgelis suis apostaticis«... (Rituale, Ordo nd fac. aquam benedietam). 

58 »ĄA który na drzewie zwyciężył, na drzewie również został © 
zwyciężony«. Prelacja o Krzyżu Św. 

59 Mar. 16, 17. — Św. AIf. Rodriguez miał zwyczaj czynić wielki 
znak krzyża w chwili udręki i nakazywać kusiecielowi, by padł na 
kolana i uczcił Jezusa, w myśl tych słów św. Pawła: »Aby na imię 
Jezusowe wszelkie kolano klekało, niebieskich, ziemskich i podziem- 
nych« (Filip. 2, 10), co, powiada, zmuszało wroga do rceieczki. 
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1545. Egzorcyzmy. Ponieważ Chrystus zostawił 
Kościołowi swemu władzę wypędzania czartów, 
przeto Kościół wcześnie ustanowił urząd egzorcy- 
stów, którym powierzył władzę wkładania rąk na 
opętanych, katechumenów lub ochrzczonych; w póź- 
niejszym zaś czasie ułożył formularze modlitw, któ- 
rymi mieli się posługiwać. Ponieważ jednak zadanie 
egzorcysty jest trudne do spełnienia, wymaga wiel- 
kiej nauki, cnoty i taktu, przeto dziś władza ta jest 
związana i w sposób uroczysty wykonywana być 
może tylko przez kapłanów, wyznaczonych do tego 
przez Ordyhariusza. Wolno wszakże kapłanom egzor- 
cyzmować prywatnie, posługując się modlitwami 
Kościoła lub innymi formularzami; owszem i ludzie 
. świeccy też mogą modlitwy te odmawiać, lecz nie 
w imieniu Kościoła *. 

1546. Rytuał wskazuje, w jaki sposób postępować 
należy, i udziela egzorcystom rad bardzo rozumnych. 
Główne tylko z nich na tym miejscu przypomnimy. 
Kiedy wypadek opętania zotał stwierdzony i kiedy 
ktoś został delegowany do odprawienia egzorcyzmów: 

a) Wypada mu przygotować się do tej tak nie- 
zmiernie ważnej czynności przez pokorną i szczerą spo- 
wiedź, aby szatan nie mógł egzorcystom wyrzucać wła- 
snych ich win; a także przygotować się postem i mo- * 


dlitwą, gdyż niektóre czarty przed tymi tylko śŚrod- 
kami ustępują *1. 


b) Na ogół egzorcyzmy odbywać się powinny tylko 
w kościele lub w kaplicy, o ile dla ważnych powodów 
nie jest wskazane dokonać ich w mieszkaniu pry- 
watnym. W żadnym razie jednak egzorcysta nie po- 


60 Lehmkuhl: Theol. moraliś, t. II, n. 574, wyd. 1910. 
61 Mar. 9. 28. 
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winien pożostawać sam ha śam ż opętanym: w towa» 
rzystwie jego znajdować się powinni świadkowie po- 
ważni i pobożni, a dość silni, by mogli powstrzymywać 
opętanego w chwilach ataków. Jeśli chodzi o niewiastę, 
do powstrzymywania jej używać należy posługi in- 
nych poważnych niewiast, wypróbowanej roztropności 
i cnoty; kapłan zaś ma się zachować z jak największą 
powściągliwością i skromnością. 

1547. c) Po odmówieniu przepisanych modłów 
egzorcysta przystąpić ma do stawiania pytań. Powi- 
nien je zadawać z powagą i ograniczyć się do tych, 
które są rzeczywiście pożyteczne, i które zaleca Ry- 
tuał: jaka liczba i imiona duchów opętujących, kiedy 
i dlaczego wtargnęli; wzywa się czarta, by oświadczył, 
kiedy wyjdzie i po jakim znaku poznać jego ucieczkę, 
grożąc mu w razie upierania się zwiększeniem mąk 
stosownie do oporu. W tym celu ponowić należy te za- 
klęcia, które zdają się w większy wprowadzać go gniew, 
wzywać świętych imion Jezusa i Marii, czynić znaki 
krzyża i kropić wodą święconą; należy zmusić czartów, 
by upadli przed Najśw. Sakramentem, przed krzyżem, 
lub przed świętymi relikwiami. — Starannie unikać 
trzeba niepotrzebnej gadaniny, żartów, pytań zbytecz- 
nych; jeśli zły duch daje odpowiedzi uszczypliwe lub 
śmieszne i zaczyna odbiegać od przedmiotu, z powagą 
i godnością nakazuje mu się milczenie. 

1548. d) Świadkom — których zresztą niewielu być 
powinno 6? — nie należy pozwalać na stawianie pytań; 
niech zachowują milczenie i skupienie i modlą się 
w zjednoczeniu z Tym, który czarty wypędza. 

e) Mimo swej władzy nie powinien egzorcysta wy- 
. pędzać czarta do tego raczej niż do innego miejsca; 


62 »Circumstantes, qui pauci esse debent, admoneat ne... ipsi in- 
terrogent obsessum, sed potius humiliter et enixe Deum pro eo pre- 
centur (Kituale, l. c.). — Z iego tą powodu może, iż przepisu tego 
nie zachowano przy odprawianiu egzorcyzmów w Loudum, trzeba 
było tyle czasu na nie poświęcić, przy czym nie udało się uniknąć 
kilku przykrych wypadków. 
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hiech się ograniczy do wypędzenia złego ducha, pozo- 
stawiając dalszy jego los - boskiej sprawiedliwości. 
Egzorcyzmy przeciągać należy przez kilka godzin, a na- 
wet przez kilka dni z przerwami dla wytchnienia, do- 
póki szatan nie wyjdzie, a przynamniej nie oświadczy, 
iż gotów jest wyjść z opętanego. 

f) Gdy oswobodzenie zostało należycie stwierdzone, 
egzorcysta prosi Boga, by zakazał szatanowi powrócić 
kiedykolwiek do tego ciała, które zmuszony był opu- 
Ścić; składa dzięki Bogu i zachęca osobę uwolnioną od 
złego ducha, aby błogosławiła Bogu i pilnie unikała 
grzechu, by nie wpaść ponownie pod panowanie czarta. 


ZAKOŃCZENIE 


1549. Nadzwyczajne te zjawiska, tak boskiego jak 
i szatańskiego pochodzenia, ukazują nam z jednej 
strony miłosierną dobroć Boga dla swych wybra- 
nych przyjaciół, którym obok niewymownych cier- 
pień, jak w wypadku stygmatyzacji, udziela też nad- 
zwyczajnych łask, będących jak by zapowiedzią 
i przedsmakiem tej chwały, którą ich obdarzy w nie- 
bie; z drugiej zaś strony poznajemy zawiść i niena- 
wiść szatana, który również chce swoją tyrańską 
władzę wykonywać nad ludźmi, pociągając ich do 
złego w sposób niezwykły, prześladując ich, jeśli się 
mu sprzeciwiają i szerzą królestwo boże, i dręcząc 
przez opętanie niektóre swe ofiary. 


Istnieją więc na ziemi owe dwa miasta, tak zna- 
komicie przedstawione przez św. Augustyna, dwa 
obozy i dwie chorągwie, o których mówi św. Ignacy. 
Dla prawdziwych chrześcijan nie może tu być wa- 
hania; im szczerzej oddadzą się Bogu, tym bardziej 
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wymykać się będą spod panowania szatana. Jeśli 
Bóg dopuści, że będą wystawieni na próbę, to tylko 
dla własnego ich dobra, a w utrapieniu nawet po- 
wtarzać mogą z zupełną ufnością: »Jeśli Bóg za na- 
mi, kto przeciwko nam?... $ Któż jako Bóg?« 


63 Rzym., 8, 31. 


ROZDZIAŁ IV. 


KWESTIE SPORNE 


| aa zcnecnac 


1550. Dotychczas wykładaliśmy naukę, która 
w różnych szkołach życia duchownego powszechnie 
jest przyjętą. Czytelnicy mieli sposobność przekonać 
się, iż wystarcza ona w zupełności do prowadzenia 
i wzniesienia dusz do najwyższej doskonałości, Bóg 
albowiem nie chciał postępu w świętości uzależniać 
od tego lub owego rozwiązania zagadnień, będących 
przedmiotem wolnych dyskusyj. Nadeszła wszakże 
chwila, w której wypada nam wyłożyć pokrótce 
główne punkty sporne !; uczynimy to z możliwą bez- 
stronnością, mając na oku nie pogodzenie zdań roz- 
bieżnych (co jest rzeczą niemożliwą), lecz starając 
się o zbliżenie umiarkowanych przedstawicieli róż- 
nych szkół. 


1551. Przyczyny tych różnie. A naj- 
pierw słów parę o głównych przyczynach tych różnic. 


1 Ą.-Saudreau: L'Etat mystique, rozdz. 9, 11, 14 i Dodatki; A. 
Poulain: Grdóces d'oraison, wyd 10-te z przedm. O. Bainvela; Mgr. 
Lejeune, art. Contemplation w bict. de Thóologie; Mgr A. Fargez: 
Phónom. mystiques i Controv. de ła Presse; P. Joret: La contempla- 
tion mystique; P. Garrigou-Lagrange: Perfect. et contemplation. 


N 
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Pierwsza z nich płynie bez wątpienia z trudności 
1 ciemności tych zagadnień spornych. Nie łatwa to 
rzeczywiście sprawa dotrzeć do ukrytych zamiarów 
Boga, tyczących się powszechnego powołania wszyst- 
kich ochrzczonych do kontemplacji wlanej; nie łatwa 
to również rzecz określić samą istotę tego tajemni-. 
czego aktu, jakim jest kontemplacja, która w prze- 
ważnej części jest dziełem Boga i w której dusza 
bardziej jest bierna niż czynna i otrzymuje światło 
1 miłość, nie tracąc swej wolności. Nic przeto dziw- 
nego, iż autorzy próbujący, zdać sobie sprawę 
z tych dziwów, nie zawsze dochodzą do tych samych 
wyjaśnień. 

Jest i inna przyczyna, pochodząca z różnorodno- 
ści metod. Jakeśmy powiedzieli wyżej (n. 28), wszyst- 
kie szkoły usiłują pogódzić z sobą obie metody: do- 
świadczalną i deduktywną; lecz podczas gdy jedne 
z nich powołują się przede wszystkim na doświad- 
czenie, inne opierają się bardziej na metodzie deduk- 
tywnej. Stąd różnice we wnioskach: jedni, których 
uderza mała liczba dusz oddanych kontemplacji, tłu- 
„maczą to sobie, twierdząc, iż nie wszyscy są do kon- 
templacji powołani; inni znów, widząc, że wszyscy 
posiadamy organiżm nadprzyrodzony, wystarczający 
do tego, by dojść do kontemplacji, wnioskują stąd, 
że jeśli mało jest dusz oddanych kontemplacji, to 
dlatego, że mało ich jest na tyle wspaniałomyślnych, 
aby się zdobyły na ofiary niezbędne do kontemplacji. 

1552. Ta rozbieżność zdań uwydatnia się jeszcze 
bardziej wskutek temperamentu, wychowania, trybu 
życia, jaki kto prowadzi. Są natury podatniejsze do 
kontemplacji, niż inne, a gdy ta ich podatność zosta- 
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nie spotęgowana przez wychowanie i tryb życia, 
wtedy z natury rzeczy 'skłaniają się do uważania 
kontemplacji za coś normalnego. Inne znów natury, 
bardziej czynne i napotykające na liczniejsze prze- 
szkody .do kontemplacji we własnym usposobieniu 
i zajęciach, dochodzą z łatwością do wniosku, że jest 
to stan nadzwyczajny. 

Nie trzeba wreszcie zapominać, iż systemy filo- 
zoficzne i teologiczne o poznawaniu i miłości, o łasce 
skutecznej i wystarczającej, mają też oddźwięk w te- 
ologii mistycznej. I tak, kto z tomistami przypusz- 
cza, iż łaska sama przez się jest skuteczna, ten bar- 
dziej skłonny będzie do uważania stanu biernego za 
dalszy ciąg stanu czynnego, skoro i w tym stanie już 
czynności nasze dokonywują się pod skutecznym po- 
ruszeniem łaski. — Nie trzeba więc dziwić się tym 
rozbieżnym poglądom w kwestiach tak zawiłych, 
i należy każdemu pozostawić swobodę obrania sobie 
tego systemu, który mu się wydaje lepiej uzasadnio- 
nym. 

Główne kwestie, będące do dziś przedmiotem 
dyskusyj, sprowadzić można do trzech: 1-o istota 
kontemplacji wlanej; 2-0 powołanie wszystkich bez 
wyjątku do tej kontemplacji; 3-0 chwila, w której 
ona normalnie się rozpoczyna. 


$ I. Spór o istotę kontemplacji 


1553. Wszyscy zgadzają się, że kontemplacja 
wlana, czyli mistyczna jest darem darmo od Boga 
danym. Bóg przenosi nas w stan bierny, on wlewa 
duszy poznanie i miłość bożą, a jej pozostaje tylko 
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przyjąć te dary. Na czym jednak polega to pozna- 
nie? Różne jest oczywiście od tego, które nabywamy 
za pomocą światła wiary; zdaniem wszystkich jest' 
ono doświadczalne lub jakby doświadczalne (n. 1394). 
Ale, jestże ono bezpośrednie, nie dopuszczające żad- 
nego pośrednictwa, czy pośrednie, z udziałem po- 
staci (species) już to nabytych, już to wlanych? Ma- 
my więc przed sobą dwa systemy. 

1554. Teoriapoznaniabezpośrednie- 
go. Teoria ta, powołująca się na powagę Pseudo- 
Dionizego, szkoły św. Wiktora i: szkoły mistycznej 
flamandzkiej, przypuszcza, że kontemplacja wlana 
jest postrzeżeniem, czyli intuicją, czyli widzeniem 
bezpośrednim, choć przyćmionym i niewyraźnym. 
Jako bezpośrednie, różni się od zwykłego poznania 
przez wiarę; jako przyćmione różni się od wizji 
uszczęśliwiającej. Są ponadto jeszcze odcienie w spo- 
sobie przedstawiania kontemplacji. 

O. Poulain * np. sądzi, opierając się na teorii zmy- 
słów duchowych, że dusza kontemplatywna czuje bez- 
pośrednio obecność Boga: »W czasie tego zjednoczenia, 
jeśli nie jest zbyt wzniosłym, podobni jesteśmy do czło- 
- wieka znajdującego się w bliskości przyjaciela, lecz 
w miejscu zupełnie ciemnym i w którym panuje milcze- 
nie. Ani go więc widzi, ani słyszy, tylko czuje, że jest 
obecny za pośrednictwem dotyku, gdyż trzyma jego 
rękę w swym ręku. I w takim stanie pozostaje, myśląc 
-0 nim i miłując goc. 

1555. O Maróchal stwierdziwszy fakt, iż mistycy 
uznają w stanach wysokiej kontemplacji istnienie umy- 
słowej intuicji Boga i nierozdzielnej Trójcy, sądzi, »że 
wysoka kontemplacja mieści w sobie pierwiastek nowy, 
różniący się jakościowo od czynności normalnych i od 


2 Grdces d'orqison, rozdz. VI, n. 16. 
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łaski zwyczajnej... mianowicie przedstawienie się czyn- 
ne, a więc nie symboliczne, Boga duszy, ze swym od- 
powiednikiem psychologicznym: intuicją bezpośrednią 
Boga przez duszę« $. Nie wyda się to zhów tak dziw- 
nym, dodaje, skoro przyjmiemy (co poprzednio już wy- 
łożył), że intuicja bytu jest niejako ośrodkiem perspek- 
tywy psychologii ludzkiej. 

Teorię tę udoskonalił O. Picard4. Wykazawszy, że 
z punktu widzenia przyrodzonego - uchwycenie, czyli 
intuicja bezpośrednia Boga, lecz niewyraźna i przy- 
ćmiona, nie jest niemożliwą, skoro się już raz udowod- 
niło istnienie Boga za pomocą dowodów klasycznych, 
stosuje następnie tę teorię do kontemplacji mistycznej. 
Ten Bóg, którego obecność ożywiła się na dnie duszy, 
»już to ogarnia ją, trzymając w uścisku przez władze 
jej poznawcze, które koncentruje na sobie, w milczeniu, 
podziwie i spokoju; już to jako Pan najwyższy chwyta 
jej wolę i władze czuciowe... jeśli to uchwycenie daje 
się odczuć duszy raczej zgodnie z jej władzami po- 
znawczymi, wtedy będziemy mieli modlitwę skupienia; 
jeśli zaś dusza czuje się pochwyconą za władze woli 
ij czucia, wtedy znajduje się w stanie modlitwy odpocz- 
nieniac. Autor wykazuje następnie, że w miarę jak Bóg 
wzmacnia siłę uścisku, nadając mu siłę bardziej bez- 
względną, bardziej wyłączną, bardziej ogarniającą, du- 
sza czyni postępy w wyższych stopniach kontemplacji. 

Dodaje wreszcie, iż teoria ta różni się bardzo od 
ontologizmu; twierdzi ona bowiem, że pojęcie bytu ma 
swój początek w pośtrzeżeniu bytu skończonego, że jest 
ono analogiczne, i że dopiero wtedy stosujemy je do 
Boga, skoro istnienie Boga zostało udowodnione. Od- 
rzuca również ta teoria widzenia w Bogu; nasz skoń- 
czony umysł i niedoskonały, przy pomocy własnych 
tylko swych pojęć i niedoskonałych aktów dochodzi do 


| ananaanacni 


3 La mystique chrótienne, w Rev. de Philosophie, 1912, t. XXX, 
str. 478. . | 
4 Lą saisie immódiałe de Dieu dans les ćtats mystiques, 1923. | 
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wszystkich prawd,. które pozńaje; zresztą ta intuicja 
jest z istoty swej niewyraźna i przyćmiona. 

1556 Poznanie pośrednie. Opinią wszak- 
że powszechnie przyjętą do tego się sprowadza: że 
poznanie kontemplatyka, choćby najdoskonalsze, po- 
zostaje pośrednim, a jednocześnie niewyraźnym 
i przyćmionym, chociaż jakby doświadczalnym. Na 
pierwszych jego szczeblach Bóg rzuca tylko swe 
światło, światło darów, na nasze już istniejące poję- 
cia, czy to zwracając uwagę naszą w sposób przej- 
mujący na myśl jakąś, czy też z dwóch przesłanek 
wyciągając wniosek, który nas żywo uderza (n. 1390). 
Na wyższych szczeblach, jak np. w zjednoczeniu eks- 
tatycznym, wlewa nam nowe postacie umysłowe 
(species intelligibiles), które przedstawiają nam 
prawdy boże w sposób, daleko żywszy, niż własne 
nasze pojęcia; wtedy to dusza wchodzi w zachwyt, 
spostrzegając prawdy, które dotychczas były jej nie- 
znane. A ponieważ smakuje w tych prawdach i roz- 
koszuje się nimi, przeto poznaje je w sposób jakby 
doświadczalny. Poznanie to zostaje więc poznaniem 
przez wiarę, lecz jest daleko żywsze, a przede wszyst- 
kim daleko bardziej afektywne, niż zwykłe pozna- 
nie; różni się też od niego tym, że jest otrzymane od 
Boga, gdyż dusza otrzymuje wtedy od Boga jedno- 
cześnie i poznanie i miłość, a jej rola polega na do- 
browolnym zgodzeniu się na działanie Boga, które 
tworzy w niej te tak cenne dary. 

1557. Co do nas, przyłączamy się do tej teorii, 
którąśmy już wyłożyli w rozdziale drugim. Zdaje się 
nam bowiem, iż w niej lepiej zachowana jest istotna 
różnica między kontemplacją, która pozostaje po- 


731- 


średnią i przyćmioną, »przez zwierciadło przez podo- 
bieństwo« 5, a wizją uszcześliwiającą, która jest bez- 
pośrednią i jasną. Lecz bynajmniej nie oskarżamy 
o ontologizm tych; którzy jako prawdopodobnej bro- 
nią opinii o intuicji bezpośredniej, skoro kładą na- 
cisk na niewyraźne i przyćmione jej cechy, i odrzu- 
cają podstawową zasadę ontologizmu, gdyż twierdzą 
przecie, że umysł wznosi się do Boga nie inaczej, jak 
tylko od stworzeń *. 


Niektórzy mistycy, co prawda, wyrażają się w spo- 
sób tak śmiały, iż na pierwszy rzut oka można by przy- 
puszczać, że są w bezpośrednim zetknięciu z istotą 
Boga, że go widzą. Zbadawszy jednak kontekst okazuje 
się, że słowa te prawdopedobnie rozumieć należy o skut- 
kach wywołanych w duszy przez działanie boże ”. Przez 
dar mądrości smakujemy w miłości, radości, spokoju 
duchowym, które Bóg wlewa do duszy: stąd ta nazwa 
smakowania bożego, którą św. Teresa dała modlitwie 
odpocznienia. Gdy mówią o dotykach bożych, zdaje 
się mistykom, iż sama istota ich duszy dotknięta zo- 
stała, tak głębokie jest wrażenie, wywołane przez mi- 
łość bożą! Skoro jednak przechodzą do szczegółów, 
wówczas opis ich wrażeń sprowadza się do rozmaitych 
skutków gorącej i wspaniałomyślnej miłości. Można 


5 I Kor. 18, 12. 

6 Oskarżenie to byłoby szczególnie niesłusznym wobee tych, 
którzy, jak Mgr Farges (Phćn. myst., str. 95 ss., i Róponses aux 
Controverses, rozdz. 5—12), przypuszczają, iż kontemplacja doko- 
nywa się już od pierwszego stopnia przez postacie wlane (pór Spe 
cics impressas infusas) i zowią ją bezpośrednią, gdyż species im- 
pressa nie jest id quod videtur, ani nawet id in quo videtur; ale id 
Gavo res ipsa videtur. Można krytykować ten pogląd, lecz nie po- 
dobna dopatrzyć się w nim ontologizmu. 

7 Kto chce lepiej rozumieć te wywody, z zajęciem przeczyta 
ustępy zebrane przez O. Poulaina w Grdces d'orażson, rozdz. V—VI, 
oraz wyjaśnienia dane przez niego, jak również wyjaśnienia prze- 
ciwne, podane przez M. A. Saudreau w L'Etat mystique, Appen- 
dice IT. a 
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więc przypuszczać, że jeśli posługują się tak silnymi 
zwrotami, to z powodu ubóstwa ludzkiej mowy, która 
niezdolna jest opisać wrażeń łąski, jakich doznaje 
dusza. 


— 


$ II. O powszechnym powołaniu do kontemplacji 


1558. Nie chodzi tu o powołanie indywidualne. 
i bliższe do kontemplacji wlanej, o którym jużeśmy 
mówili (n. 1406);- co do tego punktu wszyscy są 
zgodni między sobą i przyjmują teorię Taulera i św. 
Jana od Krzyża. Lecz tu chodzi o powołanie dalsze 
wystarczające i powszechne; innymi słowy, pytamy 
się, czy wszystkie dusze, będące w stanie łaski, powo- 
łane są w sposób ogólny, dalszy i wystarczający do 
kontemplacji wlanej. Otóż w tej właśnie sprawie ist- 
nieją dwa przeciwne sobie rozwiązania, wynikające . 
w znacznej przynajmniej części z rozmaitego pojmo- 
wania kontemplacji. 

15599. Wezwanie powszechne, dalsze 
i wystarczające przypuszczają dziś, z zachowaniem 
różnych odcieni, liczni autorzy, należący do różnych 
zakonów, jak Dominikanie $, Benedyktyni; znaleźć 
też można pojedyńczych zwolenników tej teorii 
wśród Franciszkanów ", Karmelitów *"', Ojców To- 
warzystwa Jezusowego !2, Eudystów *3, i wśród du- 


8.00. Arintero, Garrigou Lagrange, Joret, Janvier i in. 

8, Dom Louismet, Dom Huyben i inni. b 

18 O. Ludwik de Besse. - 

11 O. Teodor od św. Józefa: EKssai sur lUoraison selon Lćcole 
carmóćlitaine, 1923. —- Wszakże zwrócić należy uwagę na poczynione 
przezeń zastrzeżenia, str. 128. - 

12 [L. Peeters: Vers union divine par les Exercises de S. 
lgnace, 1924. 

33 O, Lamballę: Ła contemplation. 
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chowieństwa świeckiego !*. Dla popierania i szerzenia 
tej opinii założone zostały czasopisma, a zwłaszcza: 
Vie spirituelle. — O. Garrigou-Lagrange tezę tę roz- 
wija w silnych słowach, starając się wykazać, że ży- 
cie mistyczne jest normalnym rozwojem życia we— 
wnętrznego, i że z tego właśnie powodu wszystkie 
dusze w stanie łaski będące są do niego powołane. 
Oto w streszczeniu jego dowody: 

Źródło życia mistycznego.jest to samo, co i zwy- 
kłego życia wewnętrznego: jest nim łaska uświęca- 
jąca, czyli łaska cnót i darów. Otóż dary te pomna- 
żają się wraz z postępem miłości, a skoro dojdą do 
całkowitego rozwoju, zaczynają działać w nas we 
właściwy im sposób nadludzki, i przenoszą nas. 
w stan bierny, czyli mistyczny. Sam więc początek 
życia wewnętrznego zawiera w sobie zawiązek życia 
mistycznego, które na tym świecie jest jakby kwia- 
tem życia nadprzyrodzonego. 


1560. Na drodze postępu życia wewnętrznego 
oczyszczęnie duszy staje się całkowitym dopiero przez 
oczyszczenia bierne, które należą już do porządku mi- 
stycznego. Stąd wniosek, iż życie wewnętrzne całkowi- 
tego postępu osiągnąć nie może inaczej, jak tylko przez 
życie mistyczne. i 

Cel życia wewnętrznego jest ten sam, co i życia 
mistycznego; jest to jak najdoskonalsze przysposobie- 
nie do otrzymania światłości chwały (lumen gloriae) 
natychmiast po śmierci, bez przejścia przez kary czyść- 
cowe. »Doskonałym zaś przysposobieniem do zdobycia 
wizji uszczęśliwiającej natychmiast po oddaniu ostat- 
niego tchnienia, nie może być nic innego, jak tylko 
silna miłość duszy całkowicie oczyszczonej, z gorącym 
pragnieniem oglądania Boga, jak to stwierdzić możemy 


14 M. A. Saudręau: L'4mi du Clergć itd. 
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w zjednoczeniu mistycznym, a zwłaszcża w zjednó- 
czeniu przekształcającym. To ostatnie jest więc na tym 
świecie szczytem rozwoju życia łaski« %5, 

1561. Teoria powołania szczegól- 
nego i ograniczonego. Dowody te wszakże 
nie wszystkim zdają się być przekonywujące; i liczni 
autorzy duchowni, należący do Towarzystwa Jezu- 
sowego, jak kard. Billot, OO. de Maumigny, Poulain, 
Bainvel, J. de Guibert, Karmelici Bosi jak O. Maria 
Józef od Najśw. Serca, lub inni znajdujący się poza 
tymi szkołami, jak Mgr Lejuene i Mgr Farges, są- 
dzą, że kontemplacja wlana jest darem darmo da- 
nym, który nie wszystkim bywa udzielany, i który 
zresztą nie jest konieczny, by dojść do świętości. 
Streścimy z kolei ich dowody **. 

Poprzednia teoria jest bez wątpienia wspaniałą 
teologiczną budową; wiele jedńak kamieni z tego 
gmachu zdaje się być niejednakowo ugruntowanych. 
I tak nie jest rzeczą dowiedzioną, »że siedem darów 
odpowiada siedmiu różnym uzdolnieniom (habitus) 
wlanym, a nie siedmiorakiemu porządkowi rozmai- 
tych łask, na przyjęcie których rozum i wola zostają 
przygotowane każde osobno, przez jedno uzdolnienie 
(habitus). Co więcej, chociażby to nawet udowodnio- 
no, hależałoby. jeszcze wykazać, że dary Mądrości 
i Rozumu pełną działalność swą rozwinąć mogą tylkó 
podczas kontemplacji, a nie przy otrzymywaniu łask 
wewnętrznego oświecenia, które niekoniecznie wy- 


15 O. Garrigou-Lagrange, op. cit., str. 450. 

16 Dowody te rozwijają: O..de Maumigny: Modlitwa mistyczna, 
część 5; Mgr Farges: Phónomenes mystiques, cez. I, rozdz. IV; Con- 
trow. de la Presse, rozdz. IV; J. de Guibert: Rev. d'4sc. et Mystique, 
styczeń 1924, str. 25—832, 
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magają tej specjalnej formy modlitwy: co również 
nie zdaje się być niezaprzeczalnyme ”. 


Nie jest również rzeczą dowiedzioną, że dary dzia- 
łają zawsze na sposób nadludzki. Kard. Billot **% sądzi, 
iż dary te działają w dwojaki sposób, raz w sposób 
zwykły, dostosowując się do naszego ludzkiego sposobu 
działania, to znów w sposób nadzwyczajny, wywołując 
w nas kontemplację wlaną. 

1562. Bez wątpienia próby bierne zdają się być naj- 
potężniejszym środkiem oczyszczenia duszy, gdyż ją 
przeprowadzają przez istny czyściec; ale na tym łez 
padole, gdzie tyle mamy sposobności do cierpienia 
i umartwiania się, nie jestże rzeczą możliwą odbycie 
czyśćca na ziemi przez ciche zdanie się na wolę bożą 
i pozytywne umartwienia, dokonane pod przewodnie- 
twem Ducha Św. i roztropnego kierownika? Jestże rze- 
czą dowiedzioną, że łaski kontemplacji są jedyną po- 
stacią łask wyborowych? Wszyscy to przyznają, że są 
dusze, niepodniesione jeszcze do kontemplacji wlanej, 
a jednak doskonalsze od innych, które Bóg z wolnego 
wyboru podnosi do kontemplacji w tym właśnie celu, 
by je uczynić lepszymi (n. 1407); a skoro są doskonal- 
sze, są przez to samo bardziej oczyszczone. Może więc 
zdarzyć się, iż w chwili śmierci oczyszczenie ich będzie 
zupełne. 

Nie ulega to wątpliwości, że celem życia wewnętrz- 
nego jak i mistycznego jest przygotowanie nas do wi- 
zji uszczęśliwiającej i że zjednoczenie przekształcające 
jest dla niektórych dusz najlepszym do tego przygoto- 
waniem. Ale czy jedynym? Są dusze, które pozostają 
przy modlitwie myślnej rozumowej i uczuciowej, a mi- 
mo to są wzorami cnót heroicznych, tak że na zewnątrz 
i w oczach tych, którzy je znają do głębi, są jednakowo 
albo i bardziej cnotliwe od dusz kontemplatywnych. 
Jestże rzeczą dowiedzioną, iż dary Ducha Św. nie biorą 


17 J. de Guibert, 1. cit., str. 26. , 
18 De viriutibus infusis, th. VIII. ' Tw 
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wybitnego udziału w owych tysiącznych aktach strzeli- 
stych, jakie obudzają niektóre osoby, oddające się co- 
dziennym zajęciom; w stałym i nadprzyrodzonym wy- 
konywaniu obowiązków stanu, które przez to samo, że 
się ciągle powtarzają, heroicznej wymagają odwagi? 
A jednak, jeśli zapytamy te osoby, nie znajdziemy 
u nich śladów właściwej kontemplacji, przynajmniej 
jako ćwiczenia zwyczajnego. — Czy nie trzeba więc 
przyznać, że Bóg, który umie dostosować łaski swe do 
charakteru, wychowania, opatrznościowego stanowiska 
poszczególnych jednostek, nie wszystkie dusze jedna- 
kowymi prowadzi drogami; że choć od każdej z nich 
żąda zupełnej uległości natchnieniom Ducha Św., po- 
zostawia jednak do swego uznania uświęcenie ich róż- 
nymi sposobami? 

1568. Próba zbliżenia powyższych 
teoryj. Przy bliższym zbadaniu dowodów, jakie 
podają obie te opinie na swoje poparcie, zdaje się. 
nam, że można by je do siebie zbliżyć. 

Zestawmy naprzód punkty wspólne, co do któ- 
rych zgadzają się umiarkowani przedstawiciele obu. 
opinij: 

a) I dawniej bywały i dziś zdarzać się mogą kon- 
templatycy wszelkich temperamentów i wszelkiego 
stanu; faktycznie jednak pewne temperamenty i pe- 
wne rodzaje życia podatniejsze są od innych do kon- 
templacji wlanej. Powodem tego jest to, że kontem- 
placja jest darem darmo danym, którego Bóg udziela 
komu chce i kiedy chce (n. 1387), a zwyczajnie do- 
stosowuje swoje -łaski do usposobienia i do obowiąz- 
ków stanu poszczególnych jednostek. 

b) Kontemplacja nie jest sama przez się święto- 
ścią, lecz jednym z bardzo skutecznych środków doj- 
ścia do niej; świętość zaś sama polega na miłości, 
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oraz na ścisłym i stałym zjednoczeniu z Bogiem. Otóż 
kontemplacja jest rzeczywiście sama w sobie skró- 
coną drogą, prowadzącą do tego zjednoczenia, lecz 
nie jest to droga jedyna, gdyż bywają dusze niekon- 
templatywne, które »mogły poczynić większe postępy 
w cnocie i w prawdziwej miłości, niż inne, które 
rychlej kontemplację wlaną otrzymały« "©, 

c) Wszyscyśmy na chrzcie św. otrzymali orga- 
nizm nadprzyrodzony (łaskę uświęcającą, cnoty 
i dary). Skoro ten organizm dojdzie do pełnego roz- 
woju, prowadzi normalnie do kontemplacji w tym 
znaczeniu, iż nadaje nam ową giętkość i uległość, 
która pozwala Bogu przenieść nas w stan bierny, 
kiedy zechce i w sposób, jaki zechce. W rzeczywi- 
stości jednak zdarzają się dusze, które na tym świe-- 
cie do kontemplacji nie dochodzą *%, choć nie ma 
w tym żadnej winy z ich strony. 

1564. Mimo zgody w tych ważnych punktach, 
istnieją wszakże różnice zapatrywań, pochodzące 
jak sądzimy z tendencyj mniej lub więcej sprzyja- 
jących stanowi mistycznemu i z przypisywania mu 
charakteru mniej lub więcej nadzwyczajnego. Przed- 
stawimy tu swój skromny sposób rozwiązania kwe- 
stii,i zawierający w sobie dwa twierdzenia: a) kon- 
templacja wlana jest sama w sobie normalnym prze- 
dłużeniem życia chrześcijańskiego; b) faktycznie je- 


19 (0. Garrigou-Lagrange, op. cit., t. II, str. [78]. 

20 »Przyczyną tego, powiada O. Garrigou, op. cit., t. II, str. [75],- 
okazać się może nie tylko nieodpowiednie środowisko, brak kie- 
runku, lecz także i temperament fizyczny. I co do tego, nie zawadzi 
przypomnieć, idąc w tym za M.J. Maritainem, że zdaniem niektórych 
tomistów, jak Bannez, Jan.od św. Tomasza, Karmelici z Salamanki, 
same nawet cechy temperamentu są u przeznaczonego do chwały 
w pewnym znaczeniu skutkiem przeznaczeniac. 
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dnak, nie wszystkie dusze będące w stanie łaski zdają 
się być powołane do tej kontemplacji łącznie ze zje- 
dnoczeniem przekształcającym:. 

Kontemplacja wlana, rozpatrywana niezależnie 
od zjawisk mistycznych nadzwyczajnych, które jej 
niekiedy towarzyszą, nie jest czymś cudownym lub 
nienormalnym, lecz wypływa z dwóch przyczyn: 
z pielęgnowania naszego organizmu nadprzyrodzo- 
nego, a zwłaszcza darów Ducha Świętego (n. 1355), 
i z łaski działającej, która sama też nic cudownego 
w Sobie nie ma. Powiedzieliśmy bowiem, że wianie 
nowych postaci umysłowych (species intel.) nie jest 
rzeczą niezbędną na pierwszych stopniach kontem- 
placji (n. 1390). — Można dodać nawet, idąc za 
orzeczeniem Kongresu Karmelickiego w Madrycie, 
że kontemplacja jest sama w sobie stanem zjedno- 
czenia między Bogiem a duszą najdoskonalszym, 
jaki w tym życiu osiągnięty być może, najwyż- 
szym ideałem i. jakby. ostatnim stopniem życia 
chrześcijańskiego na tym świecie dla dusz powoła- 
nych do mistycznego zjednoczenia z Bogiem, drogą 
zwyczajną do świętości i do stałego stanu cnoty he- 
roicznej 21. Teoria ta jest, zdaje się, rzeczywiście 
teorią tradycyjną, tą samą, którą znajdujemy u au- 
torów mistycznych, od Klemensa Aleksandryjskiego 
począwszy, aż do św. Franciszka Salezego. 

1565. Z przesłanek tych wszakże nie wynika kKo- 
niecznie, że wszystkie dusze, w stanie łaski będące, 
powołane są rzeczywiście, choćby w sposób dalszy, 


21 Kongres Karmelicki 1923, temat V. — Kongres dlatego za- 
pewne nie chciał wypowiedzieć się w kwestii powszechnego powo- 
łania do kontemplacji, iż uważał punkt ten za wątpliwy. - 


739 


do zjednoczenia przekształcającego. Podobnie jak 
w niebie istnieją bardzo różne stopnie chwały: »Al- 
bowiem gwiazda od gwiazdy różna jest w jasności« *?, 
tak też na ziemi różne bywają stopnie świętości, do 
których dusze powołane są już w tym życiu. Bóg zaś, 
który zawsze wolny jest w rozdawnictwie swych da- 
rów i umie dostosowywać działanie swe do usposo- 
bienia, wychowania i trybu życia poszczególnych je- 
dnostek, różnymi drogami może podnieść dusze do 
tego stopnia świętości, do którego je przeznacza. 

Jedni mając charakter bardziej czynny i zajęcia 
więcej pochłaniające, zdają .się być stworzeni do 
działania raczej, niż do kontemplacji. Tym Bóg: 
udzielać będzie łask pobudzających do rozwinięcia 
w sobie przede wszystkim. czynnych darów Ducha 
Św. Dusze takie będą żyć w ścisłym i stałym zjedno- 
czeniu z Bogiem, niekiedy nawet zwiększą liczbę mo- 
dlitw strzelistych, która zdaje się przekraczać ludz- 
kie siły; przede wszystkim zaś, pod okiem -Boga 
i z miłości ku niemu, wypełniają z bohaterską sta- 
łością tysiące drobnych codziennych obowiązków, 
idąc stale za natchnieniem łaski. W ten sposób osią- 
gną stopień świętości, do którego Bóg je przeznacza, 
i to bez pomocy kontemplacji wlanej, przynajmniej 
stałej. Znajdować się będą na drodze zjednoczenia 
prostej, jakeśmy ją opisali wyżej (1303 n.). 


Prawda, ale to są wyjątki, odpowiadają nam na 
to, normalną zaś drogą do świętości jest kontempla- 
cja 3%. Lecz jeśli te wyjątki są liczne, czyż nie należy 
brać ich w rachubę przy zagadnieniu o powołaniu dal- 


22 | Kor. 15, 41. 
23 O. Garrigou-Lagrange, op. cit., t. II, str. [71—79]. 
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szym, skoro temperament i obowiązki stanu są czyn- 
nikami, które pomagają do rozwiązania kwestii powo- 
łania? | 

Zgodność autorów w tej sprawie jest istotnie 
znacznie większa, niżby na to wskazywał ich sposób 
wyrażania się. Jedni biorąc sprawę abstrakcyjnie 
i formalnie, choć podtrzymują powszechność wezwa- 
nia, przypuszczają wszakże liczne wyjątki; drudzy . 
licząc się praktycznie z faktami, wolą po prostu po- 
wiedzieć, że powołanie nie jest powszechne, jakkol- 
wiek kontemplacja jest normalnym przedłużeniem 
życia chrześcijańskiego. 

1566. Podane przez nas rozwiązanie oparte jest, 
jak sądzimy, na nauce tradycyjnej. Z jednej strony 
wszyscy niemal pisarze, od Klemensa Aleksandryj- 
skiego począwszy do św. Franciszka Salezego, mó- 
wią o kontemplacji jako o normalnym uwieńcze- 
niu życia duchownego *. Z drugiej strony bardzo 
nieliczni tylko z 'ich grona badają wyraźnie zagad- 
nienie o powołaniu .powszechnym do kontemplacji; 
ci zaś, którzy się nim zajmują, zwracają się naj- 
częściej do dusz wybranych, żyjących w zgromadze- 
niach kontemplacyjnych, a przynajmniej do dusz 
w wysokim stopniu gorliwych. Kiedy więc twierdzą, 
że wszyscy lub prawie wszyscy dotrzeć mogą do Źźró- 
dła wody żywej (kontemplacji), przemawiają do 


24 Liczne dowody na to znaleźć można: w nasiępujących pra- 
cach: Honorć de Ste Marie: Tradition des Peres et des auteurs ec- 
clesiastiques sur la Contemplation; A. Saudreau: Ła Vie d'union 
a Dieu, wyd. 3, 1921; P. Garrigou-Lagrange, op. ceit., t. II, str. 662-— 
"40; P. Pourrat: La Sspiriłualitć chrćtienne Badanie wszakże kry- 
tyczno-historyczne tych dokumentów ze szczegółowego punktu wi- 
dzenia powołania powszechnego do kontemplacji nie zostało jeszcze 
dokonane. 
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członków swego zgromadzenia, a nie do wszystkich 
bez wyjątku dusz w stanie łaski będących. Skądinąd 
zaś, począwszy od wieku XVII-go, tj. od czasu, 
w którym badania wchodzą na tor ścisłych określeń, 
znaczna liczba pisarzy żąda dla kontemplacji wlą- 
nej osobnego powołania, a niektórzy twierdzą wyraź- 
nie, że można dojść do świętości bez tej kontem- 
placji *5. 

Słuszna więc, by tych dwóch zagadnień z sobą 
nie mieszać; można przypuszczać, że kontemplacja 
jest normalnym przedłużeniem życia duchownego, 
nie twierdząc jednocześnie, iż wszystkie dusze w sta- 
nie łaski będące, powołane są do zjednoczenia prze- 
kształcającego. - 

1567. Dodajmy jeszcze, że zdobycie świętości 
i kierownictwo dusz do niej dążących niezależne są 
od rozwiązania tego tak trudnego zagadnienia. Skoro 
się nacisk kładzie na pielęgnowanie darów Ducha 
Św., jak również na zupełne oderwanie się od siebie 
samego i od stworzeń, skoro się dusze prowadzi stop- 
niowo do modlitwy uproszczonej, ucząe je słuchać 
głosu bożego i-iść za jego natchnieniami, wprowadza 
się je tym samym na drogę wiodącą do kontempla- 
cji; reszta należy do Boga, który sam jeden tylko po- 
chwycić może te dusze i, jak to ładnie wyraża św. 


” N 

25 "Tak, zdaje nam się rozwiązują to zagadnienie: Dom V. Le- 
hodey: Voies de UVoraison, cz. III, rozdz. 18, Le Saint Abandon, cz. 
III, rozdz. 14; Mgr Waffelaert: R. 4. M., styez. 19238, str. 31, i w in- 
nych dziełach swych; Szkoła Karmelicka oraz ci, którzy przyjmują 
istnienie stanu kontemplaeji nabylej. choćby krótkotrwałego. Roz- 
wiązanie to zbliżone jest do rozwiązania podanego przez O. M. de 
ła Taille w Lvoraison eoniemplalive, jak również do rozwiązania, 
które podaje M. J. Maritain w Vie Spirituelle, marzec 1923, które 
też napotkać można w pracy O. Garrigou, t. LI, str. [58—71]. 
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Teresa, »złożyć je w gniazdku«, to jest w spokoju 
kontemplacji. 


= 


$ III. O chwili, w której rozpoczyna się 
kontemplacja 


1568. Idąc za ogólnie przyjętym zdaniem auto- 
rów, sądzimy, iż kontemplacja wlana należy do drogi 
jednoczącej. Zdarzają się wprawdzie wypadki wy- 
jątkowe, w których Bóg do stanu kontemplacji pod- 
nosi dusze mniej doskonałe, w tym właśnie celu, aby 
je skuteczniej udoskonalić (n. 1407). Lecz nie jest to 
zwykły sposób postępowania Boga. - 

Niektórzy jednak wybitni pisarze, jak np. O. Gar- 
rigou - Lagrange, umieszczają oczyszczenie zmysłów 
i modlitwę odpocznienia na drodze oświecającej. Opie- 
rają się zaś na powadze św. Jana od Krzyża, który 
w »Nocy Ciemnej« tak pisze: 26 »Bierne oczyszczenie 
zmysłów jest rzeczą powszechną, dokonywa się u więk- 
szości początkujących... Postępujący i posunięci znaj- 
dują się na drodze oświecającej; tam to Bóg karmi 
i wzmacnia duszę przez kontemplację wlaną«. Tekst 
ten znany od dawna, lecz idąc za tłumaczem dzieł wiel- 
kiego mistyka, H. Hoornaertem ?, ustęp ten wyjaśnia- 
my inaczej. Św. Jan od Krzyża w różnych dziełach 
swych rozprawia o samej tylko kontemplacji wlanej;. 
otóż w tej kontemplacji są początkujący, postępujący 
i doskonali. Początkującymi według niego są ci, którzy 
mają wejść na drogę oczyszczenia biernego zmysłów; 
i dlatego to mówi o nich od pierwszego rozdziału »Nocy 
Ciemnej<. Dusze posunięte to znów te, które weszły na 
drogę kontemplacji wlanej, odpocznienia i zupełnego 
zjednoczenia. Doskonałymi zaś są ci, którzy już prze- 
szli noc ducha i znajdują się w zjednoczeniu ekstatycz- 


26 Noc ciemna, ks. I, rozdz. 8, 14. 
27 Note sur la Nuit obscure, str. 5—6. 
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nym lub przekształcającym. Jest to więc inny punkt 
widzenia. 

1569. Zresztą z punktu widzenia dydaktycznego, 
który w takim »Zarysie« winien przeważać, trzeba ze- 
stawić to wszystko, co się odnosi do rozmaitych rodza- 
jów kontemplacji, aby przez to lepiej uwydatnić istotę 
jej i różne stopnie. Dlatego też sądziliśmy, iż należy 
nam zachować plan ogólnie przyjęty. Wszakże pilno 
nam dodać, iż Bóg, którego drogi są zarówno rozmaite, 
jak i przedziwne, nie trzyma się zawsze ram logicz- 
nych, które my staramy się zakreślić; dla kierownika 
więc jest rzeczą ważną, by szedł za poruszeniami łaski, 
a nie wyprzedzał ich. 

1570. Stąd też na zakończenie powiadamy, że »to, 


co stanowi tak żywy przedmiot dyskusji w teorii, nie 
przeszkadza, by w praktyce mieć kilka zasadniczych 
reguł i to pewnych. Żeby korzystać z leczniczych 
właściwości rośliny, nie jest rzeczą konieczną znać 
jej przyńależność gatunkową, czy też naukową jej 
nazwę. Podobnie rzecz się ma z kontemplacją: nie ma 
dotychczas zgody ani co do jej określania, ani co do 
miejsca należnego jej w teologicznej klasyfikacji... 
Nie czekając na wyniki badań technicznych i teore- 
tycznych, posiadamy dostateczne o niej wiadomości, 
by poznać cel, do którego zmierzają dusze wspania- 
łomyślne i przeznaczone, i by im pomagać w jego 
osiągnięciu« 8, — Poznamy to jaśniej z wniosków, 

które z kolei wyciągnąć. zamierzamy. | 


WNIOSKI Z TRZECIEJ KSIĘGI: 
O kierownictwie dusz kontemplatywnych 


Kilkakrotnie już w ciągu tej książki podawali- 
śmy wskazówki, jakich trzymać się należy w kiero- 


28 Ami du Clergć, 8 grud. 1921, str. 697. 
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waniu tymi duszami; ważną jest rzeczą ująć je w ca- 
łość i wskazać, jakie ma być postępowanie przewo- 
dnika, żeby dusze do kontemplacji przygotować, pro- 
wadzić je wśród trudności, które w niej napotkają 
i podnosić je, gdyby miały nieszczęście upaść. 

1571. Jest to obowiązkiem przewodnika, jeśli ma 
pod swym kierownictwem dusze wspaniałomyślne, 
przygotowywać je stopniowo do drogi jednoczącej 
i do kontemplacji. Dwojakiej skrajności należy tu 
unikać: nie przynaglać do kontemplacji wszystkich 
dusz pobożnych bez różnicy i z pośpiechem, a po- 
wtóre nie wystawiać sobie, że jest to rzecz bezpoży- 
teczna tym się zajmować. 

1572. By uniknąć pierwszej skrajności, kierownik 
powinien pamiętać, że normalnie dusze nawet ma- 
rzyć nie mogą o kontemplacji, jeśli przedtem przez 
dłuższy czas nie ćwiczyły się w rozmyślaniu i w cno- 
tach chrześcijańskich, jakimi są czystość serca, ode- 
rwanie się od siebie i od stworzeń, pokora, posłuszeń- 
stwo, zgadzanie się z wolą bożą, jeśli nie żyły w  du- 
chu wiary, ufności i miłości. 


Niech pamięta o nauce św. Bernarda: *9 Jeśli mię- 
dzy mnichami znajdą się kontemplatycy, nie będą to 
nowicjusze w życiu enotliwym, którzy dopiero co grze- 
chowi obumarłszy, pracują wśród jęków i lęków przed 
sądem, nad wyleczeniem się ze świeżych jeszcze ran. 
Ale są to ci, którzy przez dłuższy czas współpracując 
z łaską, znacznie postąpili w cnocie i nie czują już po- 
trzeby rozważać na wszystkie strony smutnego obrazu 
swych grzechów, lecz znajdują rozkosz w rozważaniu 
i wykonywaniu prawa bożego dniem i nocą. , 

Jeśliby zauważył u kierowanych zbyt skwapliwą 


29 Jn Cantica sermo LVII, n. 11; myśl Świętegę podajemy 
w streszczeniu. . 
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i zarozumiałą chęć do kontemplacji, niech je uspokoi, 
przypominając im, iż nie godzi się nikomu samowol- 
nie do niej się wciskać, i że przed słodkościami mo- 
dlitwy idą zazwyczaj gorzkie próby. 

Niech uważa pilnie, by nie brać za jedno pociech 
zewnętrznych u osób początkujących, ani nawet pociech 
duchowych u osób postępujących, ze smakowaniem 
bożym (n. 1439), Zanim wypowie swe zdanie ćo do 
przejścia w stan bierny, niech zaczeka, aż się okażą 
trzy odróżniające go oznaki, o których mówiliśmy wy- 
żej (nn. 1413—1416). - 

1573. By się uchronić drugiej skrajności, niech 
pamięta, że Bóg zawsze hojny w swych darach 
udziela się wspaniałomyślnie duszom gorliwym 
i uległym. 

Nie mówiąc wprost o kontemplacji, niech za- 
iprawia dusze pobożne nie tylko w cnotach, lecz 
i w nabożeństwie do Ducha Św.; niech im często 
przypomina, że Duch Boży mieszka w duszy, że po- 
winny często o nim myśleć, uwielbiać go, słuchać 
jego natchnień i dary jego pielęgnować. 

Niech im pomaga do tego, żeby w modlitwę swą 
wprowadzały coraz więcej aktów woli i uczuć, by 
trwały dłużej w aktach czci bożej, miłości, oddania 
i zdania się na wolę bożą; akty tych cnót powinny 
często odnawiać w ciągu dnia przez proste wzniesienie 
serca, nie zaniedbując przy tym obowiązków stanu i wy- 
konywania cnót. Jeśli zauważy, że dusze te mają skłon- 
ność do trwania w milczeniu pod okiem Boga, by go 
słuchać i spełhiać jego wolę, niech doda im otuchy, 
zapewniając, iż jest to znakomity sposób modlitwy 
i bardzo owocny. 

1574. Gdy dusza weszła na drogi mistycz- 
ne, kierownikowi potrzeba ogromnej roztropności, 
by ją prowadzić wśród oschłości i słodkości bożych. 

| h 
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W czasie prób biernych należy duszy dodawać 
otuchy, by ją uchronić od zniechęcenia i innych pe- 
kus, o czym mówiliśmy, wyżej (nn. 1432—1434). 

Na kontemplacji słodkiej narażonym być można 
na duchowe obżarstwo i na próżne upodobanie. 


a) By uniknąć duchownego łakomstwa, należy cią- 
gle przypominać sobie, że miłować należy Boga sa- 
mego a nie smakowania boże, że -pociechy są tylko 
środkiem prowadzącym do zjednoczenia z nim, i że 
trzeba gotowym być wyrzec się ich całym sercem, skoro 
tylko Bogu spodoba się nam je zabrać: sam Bóg wy- 
starcza! | 

b) Niekiedy sam Bóg podejmuje się wstrzymać 
w duszy poruszenia pychy; w tym celu udziela jej nie- 
zmiernie żywego odczucia, że jest pełna nędzy i nicości 
i przez to uczy ją doświadczalnie, że wspomniane po- 
ciechy są to czyste dary jego, z których żadną miarą 
wynosić się nie godzi. Lecz kiedy dusze nie oczyściły 
się całkowicie przez noc ducha, potrzeba im, powiada 
Św. Teresa, ustawicznie ćwiczyć się w pokorze i zga- 
dzaniu się z wolą bożą (nn. 1447—1474). Wypadnie też 
przede wszystkim zabezpieczyć je od pragnienia wi- 
dzeń, objawień lub innych nadzwyczajnych zjawisk; 
nie wolno nigdy pragnąć ich, i Święci wiedzeni pokorą 
pilnie je odtrącają (n. 1496). 

1575. Nie należy też zapominać, że ekstaza jest 
złudzeniem, jeśli jej, według wyrażenia św. Salezego, 
nie towarzyszy ekstaza życiowa, czyli wykonywanie 
cnót heroicznych (n. 1461). Ciężkim byłoby złudze- 
niem zaniedbywać obowiązki stanu, aby pozostawić 
sobie więcej czasu na kontemplację. O. Baltazar Al- 
varez, który był spowiednikiem św. Teresy, oświad- 
cza wyraźnie, iż należy porzucić kontemplację, by 
spełnić obowiązek lub przyjść bliźniemu z pomocą 
w potrzebie; i dodaje, że Bóg temu, który umie tak 
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się umartwić, więcej daje światła i miłości za jedną 
godzinę modlitwy myślnej, niż innemu w ciągu kilku 
godzin 5. | 

1576. Jeszcze większym złudzeniem byłoby wy- 
stawiać sobie, że kontemplacja udziela przywileju 
bezgrzeszności. Wiemy z historii, że fałszywi mistycy, 
jak Begardzi i Kwietyści, uważali się za bezgrzesz- 
nych, to też popadli w najgrubsze występki. Św. Te- 
resa nieustannie nacisk kładzie na potrzebę czujno- 
ści, aby uniknąć grzechu, wtedy nawet, gdy już kto 
doszedł do najwyższych stopni kontemplacji; a św. 
Filip Neriusz powtarzał często: »Mój Boże, niedo- | 
wierzaj Filipowi, gdyżby Cię zdradził«. Nie możemy, 
w rzeczy samej, bez szczególnej łaski wytrwać przez 
czas dłuższy; tę zaś łaskę otrzymują pokorni, którzy 
sobie nie dowierzają, i całą swą ufność pokładają 
w Bogu. 

1577. Należy więc przewidzieć zawczasu wy- 
padki, w których dusze oddane kontemplacji mogły- 
by wpaść w grzech. Upadki takie z kilku przyczyn 
pochodzić mogą: 

a) Dusza podniesiona była do stanu kontemplacji, 
zanim jeszcze dostatecznie opanowała swe namiętności; 
zamiast energicznie w dalszym ciągu prowadzić walkę, 
usnęła w słodkim spokoju; powstały gwałtowne pokusy 
i upadła, gdyż zbytnio sobie ufała. Lekarstwem na upa- 
dek to skrucha, to powrót do Boga z sercem skruszo- 
nym i upokorzonym, to długa i uciążliwa pokuta. Im 
z większej wysokości ducha ktoś spadł, tym więcej 
potrzebuje wysiłków pokornych i wytrwałych, aby się 
ponownie wznieść na wyżyny i powrócić na szczyty. 


N 


30 Żywot, przez O. Duponta, rozdz. 13, 41, 5-ta trudność. 
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Jest rzeczą kierownika, z dobrocią i stanowczością cią- 
gle mu to przypominać. 

b) Są dusze kontemplatywne, które dzielnie wal- 
czyły, by opanować złe skłonności i powiodło im się 
to. Niestety, wyobrażają sobie, że walka już skończona, 
zwalniają tempo wysiłków, brak im wielkoduszności 
w wykonywaniu pewnych obowiązków, które uważają 
za mniej ważne. Jest to rodzaj postępującego rozlużnie- 
nia, z którego wyrodzić się może oziębłość. — Trzeba 
więc koniecznie ten ruch: wsteczny powstrzymać, przy- 
pominając, że im Bóg więcej okazuje się dla nich wspa- 
niałomyślnym, tym bardziej zwiększać powinny swą 
gorliwość; że najmniejsze zaniedbania ze strony przy- 
jaciół bożych ranią boleśnie tego, który im hojnie łask 
swoich udziela. Warto odczytać w auto-biografii świętej 
Małgorzaty Marii te surowe wymówki, które jej czynił 
Chrystus Pan, aby ją z najdrobniejszych niewierności 
poprawić, za brak uszanowania i uwagi podczas odma- 
wiania pacierzy chóralnych i podczas rozmyślania, za 
braki w prawości i czystości intencji, za próżną cieka- 
wość, za najdrobniejsze uchybienia w obowiązku posłu- 
szeństwa, nawet w celu zadania sobie surowszych umar- 
twień, niech te wyrzuty będą mu pobudką do zawróce- 
nia tych dusz na drogę gorliwości. 


1578. Inne jeszcze dusze spodziewały się, że po 
pierwszych próbach biernych znajdą w kontemplacji 
samą tylko słodkość i smakowanie w Bogu. W rze- 
czywistości zaś Bóg i nadal zsyła im na przemian 
smutki i pociechy, aby je skuteczniej uświęcić. One 
tymczasem zniechęcają się i wystawione są na roz- 
luźnienie i na jego skutki. — Walnym środkiem za- 
radczym to ustawiczne wpajanie im miłości krzyża, 
nie jakoby on sam miał być w sobie miły, lecz dla- 
tego, iż czyni nas bardziej podobnymi do ukrzyżo- 
wanego Jezusa. 
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A zresztą, mawiał św. Proboszcz z Ars31 »krzyż 
jest to podarek Boga dla jego przyjaciół. Trzeba prosić 
o zamiłowanie krzyżów, wtedy stają się słodkimi. Do- 
świadczyłem tego na sobie... o! miałem ja wiele krzy- 
żów, miałem ich więcej prawie, niżem mógł udźwignąć! 
Zacząłem prosić o zamiłowanie krzyżów, wtedy uczu- 
łem się szczęśliwy... Doprawdy, tam tylko szczęście 
znaleźć można. 

Co więc, jednym słowem, ma czynić kierownik 
dusz koqtemplatywnych? Oto starać się poznawać 
dzieła i życiorysy mistyków i prosić o dar rady, aby 
nic tym duszom nie mówić, nie poradziwszy się 
wprzódy Ducha Świętego. 


ZAKONCZENIE 
Trzy drogi i cykl liturgiczny > 


1579. Przebiegliśmy trzy drogi, czyli trzy stopnie 
prowadzące do doskonałości. Nie od rzeczy będzie 
teraz poznać, jak co roku Kościół św. zachęca nas 
w swej liturgii, byśmy rozpoczynali na nowo i udo- 
skonalali dzieło naszego uświęcenia i jego trzy stop- 
nie: oczyszczenie, oświecenie i zjednoczenie z Bo- 
giem. Życie duchowne to w rzeczy samej szereg usta- 
wicznych rozpoczynań od początku, cykl zaś litur- 
giczny każdego roku zachęca nas do nowych wy- 
siłków *. | 

W liturgii wszystko odnosi się do Słowa. 
Wcielonego, które jest Pośrednikiem zarówno 
w czci bożej, jak i w odkupieniu. Liturgia przedsta- 


pz 


81 Monni: Le Curć d'4rs, ks. III, rozdz. 38. 

32 Dom Guóćrauger: L'Annóe liturgigue; Dom Leduc et Dom 
Baudot: Catóchisme diturgique; Dom. Festugiere: Ła liturgie ceatho- 
lique; F. Cavallera: Ascótisme et Liturgie. 
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wia nam Jezusa nie tylko jako wzór do naśladowa- 
nia, lecz także jako głowę mistycznego ciała, która 
żyje w nas jako w członkach swych i udziela nam 
siły do naśladowania cnót jego. Każda uroczystość, 
każdy okres liturgiczny przypomina jakąś z cnót 
Chrystusa i przynosi nam łaski, które on nam wy- 
służył, byśmy je przy jego współpracy odtwarzaii 
w duszach swoich. 

1580. Rok liturgiczny, odpowiadający czterem 
porom roku, tworzy też doskonałą harmonię z czte- 
rema głównymi stanami życia duchownego *. 
Adwent odpowiada drodze oczyszczającej; okres Bo- 
żego Narodzenia i Trzech Króli odpowiada drodze 
oświecającej, po której postępując, idziemy za Jezu- 
sem, naśladując jego cnoty; czas Siedemdziesiątnicy 
i Wielkiego Postu przynosi nam powtórne oczyszcze- 
nie duszy, głębiej sięgające od pierwszego; okres 
Wielkanocny to droga jednocząca, prowadząca do 
zjednoczenia z Jezusem zmartwychwstałym, które 
to zjednoczenie udoskonala się przez obchód Wniebo- 
wstąpienia i Zesłania Ducha Św. — Wyjaśnimy po- 
krótce ten cykl liturgiczny. s 

1581. Adwent, który oznacza przyjście, jest 
to przygotowanie na przyjście Zbawiciela, i jako ta- 
kie jest okresem oczyszczenia i pokuty. 


Kościół zachęca nas do rozpamiętywania troja- 
kiego przyjścia Jezusowego: zstąpienia na ziemię przez 
Wcielenie, wstąpienia do dusz przez łaskę, ukazania się 
pod koniec czasów dla dokonania sądu nad całą ludz- 


33 Jakkolwiek rozróżniamy trzy tylko drogi w życiu duchow- 
nym, wszakże różnica pomiędzy oczyszczeniami biernymi i kontem- 
placją dość jest znaczna, by można było na drodze jednoczącej roz- 
różniać dwa oddzielne stopnie. 
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kością. Przede wszystkim jednak na pierwsze przyj- 
ście zwraca Kościół naszą uwagę: przypomina nam 
wzdychania patriarchów i proroków, abyśmy wraz 
z nimi pragnęli przyjścia obiecanego, Oswobodziciela, 
oraz założenia i umocnienia królestwa jego w duszach. 
Jest to więc czas świętych pragnień i gorącego błagania, 
w którym prosimy Boga, by zesłał nam rosę łaski, 
a zwłaszcza samego Odkupiciela : »Spuśćcie rosę nie- 
biosa z wierzchu, a obłoki niech spuszczą ze dżdżem 
Sprawiedliwego!« 5% Modlitwa ta staje się bardziej na- 
glącą w wielkich antyfonach: O Emmanuel, Rex glo- 
riae, Oriens itd, i przypominając nam chwalebne 
miana, nadane Mesjaszowi przez proroków i główne 
rysy jego posłannictwa, budzi w nas pragnienie przyj- 
ścia tego, który sam jeden tylko wspomóc nas może 
w utrapieniu: 

1582. Lecz jest to również czas pokuty. Kościół 
w tym okresie przypomina nam sąd ostateczny, do któ- 
rego przygotować się mamy przez odpokutowanie grze- 
chów; nawoływanie zaś św. Jana Chrzciciela zachęca 
nas do czynienia pokuty, aby zgotować 'drogę Pańską: 
»Przygotujcie drogę Panu, czyńcie proste ścieżki jego< 55. 
Dawniej poszczono w tym czasie trzy razy na tydzień 
i dziś jeszcze zachował się ten przepis w niektórych 
zakonach, lecz jeśli Kościół już ogółowi wiernych postu 
tego tego nie nakazuje, zachęca ich jednak, by go za- 
stąpili innymi umartwieniami. By im to przypomnieć, 
odprawia msze św. podczas adwentu w kolorze fiole- 
towym, który jest symbolem żałoby. 

Te święte pragnienia i ćwiczenia pokutne zmie- 
rzają oczywiście do oczyszczenia duszy i w ten sposób 
przygotowują ją do królestwa Jezusowego. 


1583. Oto dalej okres Bożego Narodze- 
nia. Słowo Przedwieczne ukazuje się w słabości 
ciała, przynosząc z sobą urok, lećz i słabość wieku 


84 T2. 4, 8. — 8 Łuk. 8, 4. 
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dziecięcego. Prosi nas, byśmy mu utworzyli serca 
swoje, iżby mogło jako Pan najwyższy w nich kró- 
lować i przypuścić nas do uczestnictwa w swoich 
usposobieniach i cnotach. Jest to rozpoczęcie drogi 
oświecającej: oczyszczeni z win naszych, oderwani 
od grzechu i okazyj, które by nas ponownie wtrącić 
weń mogły, wszczepiamy się coraz bardziej w Je- 
zusa, aby mieć udział w jego uniżeniu, w cnotach 
pokory, posłuszeństwa i ubóstwa, które on w tak do- 
skonałym stopniu wykonywał w chwili przyjścia na 
świat i w okolicznościach, które potem nastąpiły. 
Na przyjęcie jego, gdy zstąpił na ziemię, aby ją od- 
kupić, zjawia się zaledwie kilku pasterzy i kilku 
Mędrców ze Wschodu. którzy mu składają swe hołdy. 
Żydzi, których on za naród swój obrał, nie raczą go 
nawet przyjąć: »Przyszedł do własności, a swoi go 
nie przyjęłi« 5. Zmuszony jest uciekać do Egiptu, 
a wróciwszy zagrzebuje się w galilejskiej wiosczy- 
nie, żyje tam przez lat trzydzieści, pomnażając się 
w mądrości i łasce, zarówno jak w latach, oddany 
pracy "ręcznej jako prosty robotnik, posłuszny we 
wszystkim Marii i Józefowi. Taki to widok rozta- 
cza przed nami liturgia w okresie Bożego Narodze- 
_nia i Trzech Króli, aby nam przed oczy postawić 
przykłady, które mamy naśladować. Jednocześnie 
zachęca nas, byśmy tym głębiej adorowali Dziecię 
Boże, im ono bardziej się unicestwia, byśmy składali 
mu dzięki i miłowali go: Sic nos amantem quis non 
redamaret? 


1584. Zanim jednak dane nam będzie zakoszto- 
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wać radości zjednoczenia z Bogieni, ponowne oczysz- 
czenie staje się koniecznym, oczyszczenie trudniej- 
sze, głębiej od pierwszego sięgające; sposobność do 
tego daje nam okres Siedemdziesiątnicy i Wiel- 
kiego Postu. 

Siedemdziesiątnica jest jakby wstępem do Postu. 
Kościół, kładąc nam przed oczy w bieżących czyta- 
niach Pisma św. opis upadku człowieka, grzechów, 
które po nim nastąpiły, potopu, który był karą zań, 
1 świętego żywota Patriarchów, który był jego od- 
pokutowaniem, zachęca nas, byśmy w gorzkości du- 
szy przypominali sobie wszystkie grzechy swoje, 
szczerze się nimi brzydzili, zadośćczynili za nie 
przez poważną pokutę. Środki, jakie nam w tym celu 
podaje, są to: a) praca, czyli wierne spełnianie obo- 
wiązków stanu z miłości ku Bogu: »Idźcie i wy do 
winnicy mojej«*; b) walka z namiętnościami: 
w Epistole przyrównywa nas do zapaśników biegną- 
nych lub walczących dla zdobycia wieńca, i zachęca 
nas, byśmy karcili ciało swe i w niewolę je podbi- 
jali; c) dobrowolne przyjęcie cierpień i prób, na 
które słusznie skazani jesteśmy, wreszcie pokorna 
modlitwa, byśmy należycie z nich skorzystać umieli: 
»Ogarnęły mię udręki śmiertelne... i w ucisku swoim 
wzywałem Pana« 38, j | 

1585. Do tych środków w okresie czterdziesto- 
dniowym dodany jest post i wstrzemięźliwość, oraz 
jałmużna, by zwycięsko walczyć z pokusami. Ćwicz- 
my się w nich w łączności z Jezusem, który przez 
40 dni usunął się na puszczę, aby tam w imieniu 


37 Mat. 20, 4 (7). 
38 Introit na Niedzielę Siedemdziesiątniey (Ps. 17). 
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naszym pokutę czynić i dopuścił pokusy na siebie, 
żeby nas nauczyć, jak mamy szatanowi opór sta- 
wiać. Prefacja przypomina, że post ujarzmia żłe na- 
łogi, podnosi serce do Boga i przysparza nam choty 
i zasług. 

Przemienienie Pańskie na górze Tabor, którego 
Gpis czytamy w drugą niedzielę Postu, wykazuje nam, 
że pokuta ma swe chwile radosne, byle tylko łączyć 
z nią modlitwę i wznosić swe oczy do Boga, szukając 
u niego pomocy: »Oczy moje zawsze ku Panu, bo on 
wyzwala z sideł nogi moje« 3%. Introit 4-tej niedzieli 
podtrzymuje męstwo nasze przez rzut oka na niebiań- 
skie radości: »Wesel się, Jeruzalem« *; ich przedsmak 
daje nam już komunią św., której symbolem jest roz- 
mnożenie chlebów. 

1586. Z niedzielą Męki Pańskiej staje przed nami 
sztandar krzyża: Vexilla regis prodeunt *. Jest to 
krzyż pusty, gdyż wizerunek Boga Ukrzyżowanego 
osłonięty na znak żałoby i smutku, aby pouczyć nas, 
iż bywają chwile, w których widzimy same tylko 
próby, nie czując najmniejszej pociechy. Lecz Lekcja 
na ten dzień przeznaczona pociesza nas, ukazując 
najwyższego Kapłana naszego, jak przelawszy krew 
swoją, wstępuje do Swiętego Świętych, słyszymy też 
w Prefacji pocieszające słowa, że, krżyż, symbol 
śmierci, stał się źródłem życia: Ut unde mors orie- 
batur, inde vita resurgeret *|. 

Niedziela Palmowa, po której wnet następują 
bolesne tajemnice męki Pańskiej, uczy nas, jak zni- 
kome są ziemskie triumfy, chociażby najzupełniej 


38 Iniroit na Niedzielę 3-cią Postu (Ps. 24). 

40 Introit na Niedz. 4tą Postu (Iz. 66). 

41 DUśni sztandar Króla. — Aby, skąd śmierć początek wzięła, 
stamtąd i życie zmartwychwstało. 
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żasłużone i jak po nich następują największe upoko- 
rzenia. Wyrywa się wtedy z duszy strapionej okrzyk 
boleści: »Boże, Boże mój, wejrzyj na mnie; czemuś 
mię opuścił« *. Jest to okrzyk Jezusowy zarówno 
w Ogrodzie Oliwnym, jak i na Kalwarii; jest to 
i okrzyk duszy chrześcijańskiej, gdy ją nawiedzają 
cierpienia wewnętrzne, lub gdy wystawiona jest na 
potwarze. Wzmocnieniem dla nas stają się słowa 
Epistoły, która pilnie zachęca nas, byśmy się jedno- 
czyli z wewnętrznymi uczuciami Jezusa, który stał 
się posłusznym aż do śmierci, a śmierci krzyżowej 
i niebawem nagrodzony został wywyższeniem ta- 
kim, iż wszelkie kolano przed nim się zgina. Jeśli 
więc weźmiemy udział w cierpieniach Jezusa, bę- 
dziemy go mieli również w jego triumfie, jak po- 
wiada św. Paweł: »Jeśli jednak współcierpimy, aby- 
śmy też wespół byli uwielbieni« *, 

1587. Zmartwychwstanie i okres wiel- 
kanocny przypomina nam chwalebne życie Jezu- 
sowe, będące wyobrażeniem życia jednoczącego. Jest 
to życie bardziej niebiańskie niż ziemskie; Chrystus 
przez cały czas swego posłannictwa żył nieustannie 
na ziemi, pracował, przestawał z ludźmi, wykonywał 
urząd apostolski; po zmartwychwstaniu zaś żyje 
bardziej niż kiedykolwiek w oderwaniu od wszyst- 
kiego co zewnętrzne, rzadko tylko ukazując się Apo- 
stołom, aby im dać ostatnie swoje pouczenia, po czym 
wraca do Ojca: »Ukazując się im i mówiąc o kró- 
lestwie bożyme *, 


42 Jntroił na Niedz. Palmową (Ps. 21). 
43 Rzym. 8, 17. — 44 Dz. 1, 3. 
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To życie żńiartwychwstałegó Jezusa jest obrazem 
dusz, które znajdując się na drodze jednoczącej, poszu- 
kują już odtąd samotności. by móc z Bogiem wewnętrz- 
nie przestawać. Jeśli z obowiązku obcują z ludźmi, to 
zawsze mają na oku ten cel, żeby ich uświęcić. Usiłują 
zbliżyć się do ideału nakreślonego przez św. Pawła: % 
»Jeśliście współpowstali z Chrystusem, co w górze jest 
szukajcie, gdzie Chrystus jest na prawicy Boga sie- 
dzący; co w górze jest miłujcie, nie co na ziemi. Albo- 
wiem umarliście i żywot wasz ukryty jest z Chrystu- 
sem w Bogu«. 

Z chwilą Wniebowstąpienia wznosimy się jeszcze 
o jeden stopień wyżej. Chrystus żyje już odtąd w nie- 
bie na prawicy Ojca,' wstawiając: się ustawicznie za 
nami. Apostolstwo jego staje się tutaj jeszcze bardziej 
owocne, gdyż posyła nam z nieba Ducha Św., Ducha 
Uświęciciela, który przemienia Apostołów, a przez nich 
miliony dusz. Tak również i dusze oddane kontempla- 
cji, które umysłem i sercem mieszkają już w niebie, 
nie przestają modlić się i składać siebie w ofierze za 
zbawienie braci, a ich apostolstwo staje Się również 
wskutek tego bardziej owocnym.. 


1588. Zielone Świątki to zstąpienie Ducha Św. 
do każdej duszy z osobna, by dokonać w niej, w spo- 
sób.powolniejszy i bardziej ukryty, tej samej cu- 
downej przemiany, jaka się dokonała w Apostołach. 
Uroczystość Trójcy Świętej stawia nam ponownie 
przed oczyma wielki przedmiot naszej wiary i na- 
szej służby, sprawcę 1 wzór naszego uświęcenia. 
Wreszcie uroczystości Bożego Ciała i Najśw. Serca 
Jezusowego przypominają nam, że Chrystus w Eu- 
charystiii w której ukazuje nam skarby swego 
Najśw. Serca, zasługuje na uwielbienie i na miłość 
naszą; że jest jednocześnie wielkim Czcicielem bo- 


15 Kol. 3, 1—3. 
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żym, przez którego i w którym możemy składać Prze- 
najśw. Trójcy należne jej hołdy. 

Długi szereg niedziel po Zielonych Świątkach 
przedstawia nam całkowity rozkwit dzieła Ducha Św. 
nie tylko w Kościele, lecz także w każdej duszy chrze- 
ścijańskiej. Zachęca nas tym samym do wydawania, 
pod wpływem Ducha Św., obfitych owoców zbawienia 
aż do dnia, w którym połączymy się w niebie z Tym, 
który nas tam wyprzedził, by nam zgotować miejsce. 

1589. W liturgicznym cyklu mieszczą się także 
uroczystości Świętych Pańskich; przykłady tych lu- 
dzi, którzy będąc członkami Chrystusowymi jak i my, 
mimo wszelkich pokus i wszelkich przeszkód odtwo- 
rzyli w życiu swym jego cnoty, są dla nas potężnym 
bodźcem. Wzywają oni każdego z nas słowami św. 
Pawła: »Bądźcie naśladowcami moimi, jakom i ja 
Chrystusów« *6, Czytając w brewiarzu opisy ich bo- 
haterskich czynów, zachęcajmy się z św. Augusty- 
nem: Tu non poteris quod isti, quod istae? * 

Nie zapominajmy zwłaszcza, że Królowa Anio- 
łów i Świętych, Matka Zbawiciela, w liturgii stale 
znajduje się przy boku Syna, i że nie możemy czcić 
Syna, nie czcząc, nie miłując i nie naśladując jego 
Matki. 

I tak tó, wspierani i wspomagani przez Matkę 
Boga i Świętych, wszczepieni w Słowo Wcielone, 
zbliżamy się do Boga, obchodząc rok rocznie cykl 
liturgiczny. 

1590. Chcąc jednak należycie skorzystać z obfi- 
tych środków uświęcenia, jakie nam Kościół po- 
daje, przyswajamy sobie wewnętrzne usposobienia 


48 [I Kor. 4, 16. 
* Qzy nię zdołąsz dokonać tego, go ci i Go te uczyniły? 


l 
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Jezusa. Posiadamy bardzo piękną i bardzo skuteczną 
modlitwę, która nam dopomóc może w odtworzeniu 
tych uczuć w duszach naszych. Jest to modlitwa: 
O Jesu vivens in Maria; najlepiej zakończymy ni- 
niejszy »Zarys«, dając krótki jej wykład. 


Modlitwa: O Jesu vivens in Maria *. 


O Jesu vivens in Maria, 

veni et vive in famulis 
tuis, 

in spiritu sanctitatis tuae, 

in plenitudine virtutis 
tuae, . i 

in  perfectione viarum 
tuarum, 

in veritate virtutum tua- 
rum, . 

in communione myste- 
riorum tuorum, 

dominare omni adversae 
potestati, 

in Spiritu tuo ad glo- 
riam Patris. 


O Jezu żyjący w Marii, 
przyjdź i żyj w sługach 
twoich, - 

w duchu świętości twojej, 

w pełni mocy twojej, 


w doskonałości dróg two- 
ich, 
w prawdzie cnót two- 
ich, | 
w udzielaniu tajemnic 
twoich, 

panuj nad wszelką wro- 
gą mocą, | 

w Duchu twoim na 
chwałę Ojca. 


W modlitwie tej rozróżnić można trzy części nie- 
jednakowo długie. Pierwsza wskazuje na osobę, do 
której kierujemy swe prośby; druga zawiera przedmiot 
naszej prośby; trzecia ostateczny jej cel. 

1591. Do kogo kierujemy tę modlitwę? 
Do Jezusa żyjącego w Marii, to jest do Wcielonego 
Słowa, do Boga-Człowieka, który w jednej i tej samej 
osobie posiada równocześnie naturę boską i naturę 


47 Modlitwa ta, ułożona przez O. de UCondrena i uzupełniona 
przez ks. Oliera, admawiana jest codziennie w seminariach św. Sul- 
picjusza .na zakończenie rozmyślania. Czeig. O. Libermann napisał 
do niej komentarz, nacechowany prawdziwą pobożnością. Lettres 
t. II, str. 506—522, 
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"ludzką. On nam wysłużył uświęcenie, on jest dla nas 
jego wzorem i źródłem (causa meritoria, vitalis et 
eremplaris) (n. 132). Zwracamy się do Jezusa jako do 
żyjącego w Marii. Żył niegdyś fizycznie w jej panień- 
skim łonie przez dziewięć miesięcy, lecz nie o to życie 
chodzi, które ustało z chwilą Bożego Narodzenia. Żył 
w niej sakramentalnie przez komunię świętą, lecz ta 
obecność skończyła się z ostatnią komunią Marii na 
tym świecie. Żył w niej i żyje dziś jeszcze w sposób 
mistyczny, jako głowa mistycznego ciała, którego 
wszyscy chrześcijanie są członkami, lecz w stopniu 
daleko wyższym, gdyż Maria w tym ciele zajmuje 
miejsce najszczytniejsze (n. 155—162). Żyje w niej przez 
swego boskiego Ducha, to jest przez Ducha Św., którego 
udziela swej Matce, aby Duch ten wytwarzał w niej 
usposobienia podobne do tych, które tworzy w duszy 
ludzkiej Chrystusa. Przybywa więc Duch Św. mocą 
zasług i modlitw Zbawiciela, aby uświęcić i uwielbić 
Marić, uczynić ją możliwie najpodobniejszą do Jezusa 
Chrystusa, tak iżby się stała żywym i najdoskonalszym 
jego odzwierciedleniem: Haec est imago perfectissima 
quam ad vivum depincit Spiritus Sanctus *. 


Dobrze to wyjaśnia ks. Olier: 48 »Czym jest Chry- 
stus dla swego Kościoła, tym jest w szczególniejszy 
sposób dla swej Najśw. Matki. I tak jest on jej we- 
wnętrzną i boską pełnią; a ponieważ złożył siebie 
w ofierze w wyższym stopniu za nią niż za cały Ko- 
ściół, przeto więcej udziela jej życia bożego, niż ca-. 
łemu Kościołowi. Udziela go jej nawet przez wdzięcz-. 
ność i w uznaniu tego życia, które od niej otrzymał, 
albowiem jak wszystkim członkom swym obiecał, iż 
odda im stokrotnie, cokolwiek z miłosierdzia ich otrzy-', 
ma na ziemi, tak chce i Matce swej oddać stokrotnie 
to życie ludzkie, które zawdzięcza jej miłości i pobożno- 


* »Ten jest obraz Chrystusa najdoskonalszy, który jak żywy 
odmalowany został przez Ducha Świętego«. 
48 J., Olier, list -383, t. II, str, 468, wyd. 1884, 
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ści; a tą stokrotną zapłatą jest życie boże nieskończe- 
nie cenne i czcigodne.. Mamy więc patrzeć na Jezusa 
Chrystusa jako na nasze Wszystko, żyjącego w Najśw. 
Pannie w pełni życia bożego, zarówno tego, które otrzy- 
mał od Ojca, jak i tego, które zdobył i wysłużył dla 
ludzi przez posługę życia swej Matki W niej to uka- 
zuje on wszystkie skarby swych bogactw, blask swej 
piękności i rozkosze życia bożego... Żyje w niej w całej 
pełni; działa w niej natężeniem swego boskiego Du- 
cha; jest z nią jednym sercem, jedną duszą, jednym 
życiem«. — To życie zaś nieustannie w niej rozlewa, 
»w niej miłując, w niej chwaląc i w niej uwielbiając 
Boga Ojca swego, jako godne uzupełnienie swego serca, 
w którym rozprzestrzenia się i pomnaża się w uczuciu 
radości « 49, 

1592. Jezus żyje w Marii w całej pełni nie po to 
tylko, by ją uświęcić, ale żeby przez nią uświęcać inne 
członki swego mistycznego ciała. Jest ona bowiem, 
mówi Św. Bernard, istotnie owym przewodem, przez 
który spływają na nas wszystkie łaski przez Syna jej 
wysłużone : Totum nos habere voluit per Mariam 
(n. 161). 

Jest więc rzeczą jednocześnie bardzo miłą Jezu- 
sowi i bardzo pożyteczną dla duszy naszej, jeśli zwra- 
camy się do Jezusa żyjącego w Marii. »Cóż słodszego 
i milszego dla Jezusa, jak gdy go szukamy i odnaj- 
dujemy w miejscu jego rozkoszy, na onym tronie łaski, 
w pośrodku czcigodnego ogniska świętej miłości, płoną- 
cego dla dobra całej ludzkości? Gdzież jest źródło łaski 
i życia obfitsze nad to miejsce, w którym mieszka Je- 
zus jako w źródle życia ludzi i w Matce karmicielce 
jego Kościoła?« 

Mamy więc prawo do całkowitej ufności, gdy tak 
modlimy się do Jezusa żyjącego w Marii. 

1593. Ocoprosimywtejmodlitwie? O ży- 
cie wewnętrzne ze wszystkim, co się na nie składa; 
o życie wewnętrzne, które niczym innym nie jest jak 


49 J. Olier: Journóe chrót., str, 395—396, 


761 


uczestniczeniem w tym życiu, którego Jezus udziela. 
swej Matce. O to właśnie życie błagamy tutaj Jezusa, 
by i nam go udzielić raczył. 

Ponieważ Jezus żyjący w Marii jest źródłem tego 
życia, przeto prosimy go pokornie, by wstąpił do nas 
i w nas zamieszkał, obiecując mu, że z uległością pod- 
damy się jego działaniu: Veni et vive in jamulis tuis. 


a) Wstępuje w nas tak, jak wstępuje w Marię 
przez boskiego Ducha swego przez łaskę uświęcającą. 
Ilekroć ta łaska w nas się pomnaża, tylekroć duch Je- 
zusowy w nas się pomnaża, a więc ilekroć spełniamy 
czyn nadprzyrodzony i zasługujący, tylekroć Duch 
boży wstępuje w nas, by czynić duszę, naszą podobniej- 
szą do duszy Jezusowej, jak również do duszy Marii. 
Jakiż to potężny bodziec, byśmy jak najliczniejsze i jak 
najdoskonalsze spełniali uczynki zasługujące, wykonu- 
jąc je z miłości bożej! 

b) Działa w nas przez łaskę uczynkową, którą 
nam wysłużył, a której udziela nam przez swego bo- 
skiego Ducha: »Sprawuje w was i chcieć i wykonać” 50. 
Staje się motorem wszystkich naszych poruszeń, we- 
wnętrznych usposobień, tak iż czyny nasze pochodzą 
już tylko od Jezusa, który udziela nam własnego ży- 
cia, własnych uczuć, własnych skłonności, własnych 
pragnień. I wtedy to możemy powtórzyć za św. Pawłem: 
»A żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus« *1. 

c) Aby się to stało, musimy jako wierni słudzy, in 
jamulis tuis, dać się prowadzić Jezusowi i współdzia- 
łać z jego działaniem w nas; jak pokorna Dziewica pow- 
tarzać powinniśmy z całą szczerością: »Oto służebnica 
Pańska, niechaj mi się stanie według słowa twego *. 
Świadomi jesteśmy własnej nędzy i nieudolności, cóż 
więc innego nam pozostaje, jak ochotnie ulegać naj- 
lżejszym natchnieniom łaski. Jest to dla nas służba 
zaszczytna, »któremu służyć, znaczy królować«, służbą 


80 Filip. 2, 13. — 51 Gal. 2, %, | 
52 Łuk. 1, 38. = 
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miłości, poddająca nas temu, który wprawdzie jest Pa- 
nem naszym, ale i Ojcem, przyjacielem, i który to tylko 
nam nakazuje, co jest pożyteczne dla dobra naszej du- 
szy. Otwórzmy więc, otwórzmy serca nasze Jezusowi 
i jego boskiemu Duchowi, aby w nich zapanował, jak 
panował w sercu Matki naszej! 


1594. Zważywszy, że Jezus jest źródłem wszelkiej 
świętości, prosimy go, by żył i działał w nas in spiritu 
sanctitatis suae, udzielając nam przez to swej we- 
wnętrznej świętości. y 

Dwojaka jest świętość w Chrystusie: świętość 
istotna (substantialis), płynąca ze zjednoczenia hiposta- 
tycznego, i świętość uczestnicząca (participata), którą 
jest nie co innego, jak łaska stworzona (n. 105); o tę 
ostatnią właśnie prosimy go, by jej nam udzielił. Świę- 
tość ta to przede wszystkim wstręt do grzechu i oder- 
wanie od wszystkiego, co do niego prowadzić może, 
jak najdalsze usunięcie się od stworzeń i od wszelkich 
samolubnych zabiegów; lecz jest to równocześnie 
uczestnictwo w życiu bożym, ścisłe zjednoczenie z trze- 
ma boskimi Osobami, miłość boża, mająca przewagę 
nad wszelką inną miłością, słowem świętość pozytywna. 

1595. Będąc jednak niezdolni do zdobycia jej wła- 
snymi siłami, błagamy go, by wstąpił w nas z pełnią 
swej mocy lub łaski, in plenitudine virtutis tuae. 
A nawet, ponieważ sami sobie nie ufamy z powodu 
możliwych niewierności, prosimy jeszcze słowami Ko- 
ścioła, by raczył poddać swemu panowaniu buntowni- 
cze skłonności nasze: etiam rebelles ad te propitius 
compelle voluntates. h 

Prosimy więc o łaskę skuteczną, o tę łaskę, która 
szanując wolność, umie jednak tak działać na ukryte 
sprężyny woli, by pociągnąć za sobą jej przyzwolenie. 
Prosimy o łaskę, której by nie powstrzymały nasze in- 
stynktowe odrazy lub szalone sprzeciwy, lecz która by 
łagodnie i silnie sprawiła w nas >chcieć i czynićs. 

1596. Ponieważ świętości nie da się osiągnąć bez 
naśladowania Jezusa, boskiego wzoru naszego, błaga- 
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my go, by nam dopomógł kroczyć po doskonałych dro- 
gach swoich, in perfectione viarum tuarum. Innymi 
słowy, prosimy Jezusa, byśmy naśladowali jego postę- 
powanie, jego sposób działania, jego czyny zewnętrzne 
i wewnętrzne we wszystkim, co w nich jest najdosko- 
nalszego. Prosimy zatem, byśmy się stali żywym od- 
zwierciedleniem Jezusa, drugimi Chrystusami, ażeby- 
śmy powtórzyć mogli uczniom naszym to, co do swoich 
mówił św. Paweł: »Bądźcie naśladowcami moimi, 
jakom i ja Chrystusów« 5%, Jest to ideał tak dosko- 
nały, że własnymi siłami ziścić go nie zdołamy! Lecz 
Jezus staje się drogą naszą: »Jam jest droga< 5%, droga 
to jaśniejąca i żywa, droga która, że się tak wyrazimy, 
sama kroczy i nas za sobą pociąga: »A ja, jeśli będę 
podwyższony od ziemi, pociągnę wszystko do siebie« 55. 
Damy więc pociągnąć się Tobie, boski Wzorze, i usi- 
jować będziemy naśladować twe cnoty. 

1597. W tym też celu dodajemy słowa: In veritate 
virtutum tuarum. Cnoty, o które prosimy, są to cnoty 
rzeczywiste, a nie pozorne. U niektórych pod pokostem 
cnót czysto zewnętrznych kryje się duch pogański, zmy- 
słowy i pyszny. Nie na tym świętość polega. Cnoty, 
które nam przynosi Chrystus, to cnoty wewnętrzne, 
cnoty krzyżujące, pokora, ubóstwo, umartwienie, do- 
skonała czystość ducha i serca zarówno jak i ciała; to 
cnoty jednoczące, a więc duch wiary, ufności i miłości. 
Oto co czyni człowieka chrześcijaninem i: przemienia 
go w drugiego Chrystusa. 


1598. Te cnoty wykonywał Jezus przede wszystkim 
w swoich tajemnicach i dlatego to prosimy go, by nas 
przypuścił do uczestnictwa w nich, in communione my- 
steriorum tuorum. Do tajemnic tych zaliczają się bez 
wątpienia wszystkie przedniejsze czynności Chrystusa, 
ale przede wszystkim owe sześć wielkich, które opi- 
sał ks. Olier w swym »Katechizmie chrześcijańskim«. 
Należą do nich wcielenie, zachęcające nas do wyzby- 


58 I Kor. 4, 16. — 54 Jan J4, 6. — 56 Jan 12, 32. 
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cia się wszelkiej miłości własnej i do całkowitego od- 
dania się Ojcu w łączności z Jezusem: »Otóż idę, abym 
czynił, o Boże, wolę twoją<5*; ukrzyżowanie, śmierć 
i pogrzeb, w których wyrażone są stopnie całkowitego 
oddania się na ofiarę, przez które krzyżujemy zepsutą 
naturę i usiłujemy na zawsze uśmiercić ją i pogrzebać; 
zmartwychwstanie i wniebowstąpienie, które oznaczają 
zupełne oderwanie się od stworzeń i tryb życia czysto 
niebiański, któremu pragniemy poddać się, by zdążyć 
"do nieba. | 

1599. Doskonałość tę oczywiście wtedy tylko osią- 
gnąć zdołamy, gdy Jezus Chrystus przybędzie do nas, 
by zapanować nad wszelką mocą nieprzyjacielską, nad 
ciałem, światem i szatanem: Dominare omni adversae 
potestati. Trzej ci wrogowie nie ustają w gwałtownych 
swych napaściach i nie będą starci całkowicie, dopóki 
żyjemy na świecie; lecz Jezus, który ich pokonał, może 
ich związać i ujarzmić, dając mam łaski skuteczne, 
byśmy im opór stawiali: o to właśnie prosimy go po- 
- kornie. | 

Żeby zaś tę łaskę tym łatwiej otrzymać, oświad- 
czamy, że wraz z Jezusem do jednego tylko zmierzamy 
celu, do chwały Ojca, o którą chcemy zabiegać pod 
działaniem Ducha Świętego: In spiritu tuo ad gloriam: 
Patris. Skoro Chrystus po to zstąpił na ziemię, by Ojca 
uwielbić: »Ja.. czczę Ojca mego< 57, niechże raczy do- 
kończyć dzieła swego w nas, niech udzieli nam swej 
świętości wewnętrznej, abyśmy z nim i przez niego 
uwielbiać mogli tegoż Ojca niebieskiego i przyczynić 
się, by go dokoła nas wielbiono! Wtedy prawdziwie 
staniemy się członkami mistycznego ciała Chrystuso- 
wego, czcicielami bożymi. Wtedy Chrystus będzie żył 
i królował w sercach nasżych na większą chwałę Prze- 
najśw. Trójcy. 

Modlitwa ta jest więc syntezą życia duchownego 
i streszczeniem naszego Zarysu. 


i 
56 Żyd. 10, 9. — 57 Jan 8, 49, 
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Kończąć go, błogosławić tylko iiożemy tego 
Boga miłości i kochającego Ojca, zachęcając czyteł- 
ników, by go wraz z nami błogosławili, jego, który 
dając nam uczestnictwo w swym życiu, w Synie 
swym napełnił nas wszelkim błogosławieństwem. 

Błogosławiony Bóg it Ojciec Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, który nas ubłogosławił wsze- 
lakim błogosławieństwem duchownym (ze swych 
skarbów) niebieskich w Chrystusie **. 


DODATKI 


1. Nauka życia duchownego w Nowym Testamencie 


Żeby dopomóc czytelnikom do lepszego zrozumie- 
nia i ugrupowania skarbów duchownych, znajdujących 
się w Nowym Testamencie !, podajemy tu krótką syn- 
tezę nauki życia duchownego według Synoptyków, 
św. Pawła i św. Jana. 


1-o. Nauka życia duchownego u Synoptyków 


Przewodnią myślą nauczania Jezusa Chrystusa 
u Synoptyków jest idea królestwa bożego. By zrozu- 
mieć naukę życia duchownego, która z niej wypływa, 
wyłożymy istotę tego królestwa, iego budowę i wa- 
runki niezbędne, by wejść do niego. 

Jego istota. Królestwo czyli panowanie boże, 
głoszone przez Chrysusa, nie ma w sobie nic ziem- 
skiego, w przeciwieństwie do żydowskich przesądów, 
lecz jest całkowicie duchowne, przeciwstawione kró- 

58 Ef. 1. 3. | 

1 P. Pourrat: La spłritualitć chrótienne, t. I, str. 1—15. 
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lestwu szatana, wodza aniołów zbuntowanych. Przed- 
stawia się nam w trzech różnych postaciach: a) jako 
niebo, czyli królestwo zgotowane wybranym: »Pójdż- 
cie błogosławieni Ojca mego, otrzymajcie królestwo 
wam zgotowane od założenia świata« 2; b) to znów jako 
królestwo wewnętrzne, jakie już tutaj zostało założone; 
jest nim łaska, przyjaźń, ojcostwo boże zaofiarowane 
przez Boga i przyjęte przez ludzi dobrej woli; c) wre- 
szcie jako królestwo zewnętrzne, które Chrystus zakłada, 
by utrwalić swe dzieło na ziemi%. Te trzy odrębne po- 
stacie stanowią jedno i to samo królestwo. Kościół 
zewnętrzny bowiem na to tylko założony został, by stwo- 
„rzyć dla królestwa wewnętrznego warunki spokojnego 
rozwoju i jest on, by się tak wyrazić, całokształtem 
warunków otwierających bramy do królestwa niebie- 
skiego. 

Jego budowa. Wewnętrzne to królestwo ma 
zwierzchnika, którym jest nie kto inny, tylko Bóg 
sam *. Ten zaś Bóg jest zarazem Ojcem swych podda- 
nych, nie tylko ogółu jak w Starym Zakonie, lecz każ- 
dej duszy z osobna. Dobroć jego tak wielka, iż rozciąga 
się na złych nawet5, dopóki żyją na świecie; sprawie- 
dliwość jego wszakże okaże się nad zatwardziałymi 
grzesznikami, którzy skazani będą na ogień piekielny *. 

Królestwo to założone zostało na ziemi przez Je- 
zusa Chrystusa, Syna człowieczego i Syna Bożego. On 
też jest królem naszym na mocy swego urodzenia, gdyż 
jest Synem, spadkobiercą naturalnym i jedynym, który 
zna Ojca tak, jak jego zna Bóg; oraz na mocy zwycię- 
stwa, gdyż przyszedł zbawić co było zginęło i prze- 
lał krew swoją na odpuszczenie grzechów naszych 7. 
Jest to król pełen poświęcenia, kochający maluczkich, 
ubogich, opuszczonych, idący na poszukiwanie zgubio- 


2 Mat. 25, 84. 

3 Ad. Tanquerey: Synopsis Theol. fund., n. 608-—611, gdzie zna- 
leźć można liczne teksty cytowane na poparcie tego twierdzenia. 
+ Mat. 6, 9—10; 26, 29. — 5 Mat. 5, 16, 45. — 6 Mat. %, 41. 

7? Mat. 11, 27; 14, 338; 416, 16; 20, 28; 25. 31, 34, 40; Łuk. 10, 23; 
19, 10; 22, 20; 23, 2, 3. 
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nej owcy, by ją sprowadzić do owczarni, przebaczający 
na krzyżu swym katom $. Lecz jest on także Sędzią ży- 
wych i umarłych; w dniu ostatecznym oddzieli dobrych 
od złych, sprawiedliwych przyjmie z miłością i na 
zawsze do królestwa swego, winowajców.zaś skaże na 
wiekuiste męki 9. 

Nic przeto bardziej cenniejszego na tym świecie, 
niż to królestwo, jest ono kosztowną perłą i skarbem 
ukrytym, który zdobyć trzeba za wszelką cenę. 

Warunki, by wejść do tego królestwa. Należy 
w tym celu czynić pokutę 0, przyjąć chrzest, wierzyć 
w Ewangelię i spełniać przykazania !!. - 

Żeby się jednak na tej drodze udoskonalić,. ideałem 
dla uczniów Chrystusa jest zbliżyć się wedle możności 
jak najbardziej do doskonałości samego Boga. Skoro- 
śmy dziećmi jego, zaszczytne to stanowisko wkłada na 
nas obowiązki, powinniśmy więc zbliżyć się do dosko- 
nałości bożych jak tylko zdołamy najbardziej: »Bądź- 
cież wy tedy doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski 
doskonałym jest« 12, 

Żeby osiągnąć fen ideał tak szczytny, trzeba speł- 
nić dwa istotne warunki: wyrzec się samego siebie 
i stworzeń, czyli oderwać się od wszystkiego, co jest 
przeszkodą do zjednoczenia z Bogiem; i miłować Boga, 
czyli oddać mu się całkowicie przez naśladowanie Je- 
zusa Chrystusa: »Jeśli kto chce za mną iść, niech za- 
prze samego siebie, a weźmie krzyż swój na każdy - 
dzień, i niech idzie za mną« 33, 

Wyrzeczenie się ma liczne stopnie. Na każdym 
z nich wykluczona być musi owa nieporządna miłość 
siebie i stworzeń, która stanowi grzech, a zwłaszcza 
grzech ciężki, będący bezwzględną przeszkodą do osią- 
gnięcia celu. Jest to rzecz tak konieczna, że jeśli prawe 
oko nas gorszy, bez wahania mamy je wyrwać: »Jeśli 
tedy prawe oko twoje gorszy cię, wyrwij je, a odrzuć 


8 Mat. 9, 13, 36; 10, 6; 18, 12—24; 19, 14; Mar. 2, 16; Łuk. 11, 12itd. 
9 Mat. 25, 31—46. — 10 Mat. 4, 17; Mar. 1, 15; Łuk. 5, 82. 
11 Mar. 16, 16; Mat. 28, 19—20. — 12 Mat. 5, 48. — 13 Łuk. 9, 2. 
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od siebie« 14, U tych jednak, którzy chcą zostać dosko- 
nałymi, wyrzeczenie musi być daleko pełniejsze: po- 
winno objąć wykonywanie rad ewangelicznych, rzeczy- 
wiste ubóstwo, oderwanie się'od rodziny i doskonałą 
czystość czyli powściągliwość ©%, Kto nie chce, lub nie * 
może tak daleko się posunąć, niech się zadowoli wyrze- 
czeniem się wewnętrznym rodziny i dóbr tego świata; 
niech się ćwiczy w duchu ubóstwa i oderwania się 
wewnętrznego od wszystkiego, co sprzeciwia się króle- 
stwu bożemu w duszy. Tą drogą dojść może do wyso- 
kiego stopnia świętości 1%, 

Odrębność tych stopni na jaw wychodzi, gdy do- 
konamy rozróżnienia pomiędzy przykazaniami i rada- 
mi. Żeby wejść do żywota, wystarczy zachować przy- 
kazania; lecz aby doskonałym być, trzeba sprzedać swą 
majętność i rozdać ją ubogim: »A jeśli chcesz wnijść 
do żywota, chowaj przykazania... Jeśli chcesz być do- 
skonaiym, idź, sprzedaj co masz i daj ubogim<"7, * 

Doskonałe wyrzeczenie posuwa się aż do miłości 
krzyża, »niech... weżmie krzyż swój<: kończy się umi- 
łowaniem cierpień, nie dla nich samych, lecz dla miłości 
ukrzyżowanego Boga, by postępować za nim aż do 
końca: »i niech idzie za mną«. Dochodzi się nawet do 
tego, że się w krzyżu znajduje swe szczęście: »Błogo- 
sławieni ubodzy duchem... Błogosławieni cisi... Błogo- 
sławieni, którzy cierpią prześladowanie... Błogosławieni 
jesteście, gdy wam złorzeczyć będą« 8, 

Wyrzeczenie jednak to tylko środek prowadzący 
do miłości Boga i bliźniego dla Boga. Miłość bowiem 
jest streszczeniem całego Zakonu: »Na tych dwóch 
przykazaniach wszystek zakon zawisł i prorocy« ”, ta 
miłość, która sprawia, iż oddajemy się Bogu ze wszyst- 
kiego serca, ze wszystkiej duszy, ze wszystkiej myśli: 
»Będziesz miłował Pana Boga twego ze: wszystkiego 
serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszyst- 


14 Mat. 5, 29. — 15 Mat. 19, 16—22; Łuk. 14, 25—27; Mat. 19, 11—12, 
16 Mat. 5, 1—12. — 17 Mat. 19, 16—22. — 18 Mat. 5, 3—12. 
19 Mat. 22, 40. 
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kiej myśli twojej... A wtóre podobne jest temu: Bę- 
adziesz miłował bliźniego twego, jako siebie samego< *0. 
Jest to największe ze wszystkich przykazań, ono stre- 
szcza w sobie całą doskonałość. 

Miłość ta powinna być synowska. Ona skłania 
nas najpierw do uwielbiania Ojca Niebieskiego: »Ojcze 
nasz... Święć się imię twoje, Przyjdź królestwo twoje. 
Żeby zaś skuteczniej go uwielbiać, do zachowania jego 
przykazań: »Bądź wola twoja jako w niebie, tak i na 
ziemi...« 21 »Nie każdy, który mi mówi: Panie, Panie, 
wnijdzie do królestwa niebieskiego, ale który czyni 
wolę Ojca mego« 3. 

Miłość ta powinna być ufna, gdyż Ojciec niebieski 
ma znacznie większe staranie o dzieciach swych, niż 
o ptakach niebieskich i liliach polnych: »Zali wyście 
nie daleko ważniejsi, niż oni?.. Albowiem Ojciec wasz 
niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie *3. 
Ufność ta przejawia się w modlitwie, która według 
obietnicy boskiego Pośrednika może otrzymać wszystko, 
o co prosi: »Proście, a będzie wam dane; szukajcie, 
a .znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam otworzone. 
Albowiem wszelki, który prosi, bierze; a kto szuka, 
znajduje, a kołaczącemu będzie otworzone« *%, 

Z miłości Boga rodzi się miłość bliźniego. Ponie- 
waż wszyscy, jesteśmy synami jednego Ojca niebieskiego, 
przetośmy wszyscy sobie braćmi: »Jeden jest nauczyciel 
wasz, a wy wszyscy jesteście bracia« 25, Żeby zaś 
możliwie najskuteczniej pobudzić nas do tej miłości, 
oświadcza Chrystus, że na sądzie ostatecznym uzna 
wszelką usługę, oddaną najmniejszemu z jego braci, 
jako sobie uczynioną 26. Utożsamia się więc ze swymi 
członkami, my zaś miłując bliźniego, Jezusa samego 
miłujemy. Miłość bliźniego rozciąga się nawet na nie- 
przyjaciół naszych, których powinniśmy znosić cierpli- 
wie, modlić się za nich i czynić im dobrze ?7”, Miłości 


20 Mat. 22, 36—40. 
21 Mat. 6, 9, 10. — 22 Mat. 7, 21. — 23: Mat. 6, 26—32. 
24 Mat. [A 1—8. — 25 Mat. 23, 8. aa 26 Mat. 25, 40. — 27 Mat. 5, 44. 
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ma więc towarzyszyć łagodność i pokora, podobna jak 
u boskiego Wzoru naszego: »Uczcie się ode mnie, żem 
jest cichy i pokornego serca« 28. 

A więc wyrzeczenie się i miłość oto dwa istotne 
warunki wymagane, by zdobyć królestwo boże i dosko- 
nałość. Poznaliśmy już, w jaki sposób mieszczą się 
w nich wszystkie cnoty (n. 309 ss.). . 


2-0. Nauka życia duchownego według św. Pawła 


Św. Paweł 29 dochodzi do tych samych wniosków, 
lecz odmienną drogą. U niego myślą przewodnią nie jest 
idea królestwa, lecz zamiar boży uświęcenia wszyst- 
kich. Bóg chce zbawić i uświęcić wszystkich ludzi, 
Żydów i pogan, przez Syna swego Jezusa Chrystusa, 
którego ustanowił głową rodzaju ludzkiego, w którego 
wszyscy wszczepieni być mają: »Błogosławiony Bóg 
i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, który has 
ubłogosławił wszelkim błogosławieństwem duchownym 
ze swych skarbów niebieskich w Chrystusie... w którym 
mamy odkupienie przez krew jego... a jego postanowił 
głową nad wszystkim Kościołem, który jest ciałem jego 
i pełnością tego, który wszystko we wszystkich na- 
pełnia« 30, 

Tak więc od wieków Bóg chce uświęcić nas i przy- 
brać za swe dzieci. Lecz staje na drodze ptzeszkoda — 
grzech: grzech pierworodny, popełniony przez Adama, 
pierwotną głowę rodzaju ludzkiego, i przekazany jego 
potomkom wraz z pożądliwością, owym zakonem ciała, 
który więzi nas pod panowaniem zakonu grzechu. Bóg 


N 
* 


28 Mat. 11, 29. 

29 F, Prat S. J.: La Thóologie de S. Paul, t. I, 7, 1920, str. 342— 
370; t. II, 1912, str. 128 sqą., et passim; P. Pourrat: Ła spiritualitć 
chretienne, t. I, str. 25; J. Duperray: Le Christ ddns la vie chró- 
tienne d'apres S. Paul, Lyon, 1922. — Znakomite rozwinięcie tej my- 
Śli spotykamy u Marmiona: Chrystus życiem duszy, w pierwszej 
części »Ekonomia planów bożych«. 

30 Ef. 1, 8, 7, 22. Cały ten rozdział odezytać należy, by sobie 
wyrobić pojęcie o podstawach nauki św. Pawła o życiu duchownym. 
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jednak lituje się nad człowiekiem: zsyła mu Odkupi- 
ciela, Zbawiciela, własnego .Syna, Jezusa Chrystusa, 
który stanie się drugą głową ludzkości i odkupi nas 
przez posłuszeństwo posunięte aż do śmierci, a śmierci 
krzyżowej. Jezus więc stanie się ośrodkiem naszego 
życia: »mnie żyć jest Chrystus« 31, | 

Zasługi jego i zadośćuczynienia przydzielane są 
nam zwłaszczą przez chrzest i Echarystię. Chrzest od- 
radza nas, wszczepia nas w Chrystusa i czyni nas no- 
wymi ludźmi, którzy pod kierownictwem i działaniem 
Ducha Św. powinni ustawicznie walczyć z ciałem, czyli 
ze starym człowiekiem 32. Eucharystia daje nam obfit- 
sze uczestnictwo w Śmierci i w życiu Jezusa Chrystusa, 
w jego wewnętrznych uczuciach i w jego cnotach 3%. 

Żeby jednak z korzyścią przyjmować te sakra- 
menta, by pielęgnować to życie boże, którego one nam 
udzielają, trzeba prowadzić życie z wiary: »sprawie- . 
dliwy mój z wiary żyje« 34; całą ufność swą położyć 
w Bogu i w Jezusie; a przede wszystkim wykonać naj- 
doskonalszą z cnót, miłość, która towarzyszyć nam bę- 
dzie i w niebie 55, lecz na tym świecie żąda ukrzyżo- 
wania zepsutej natury $. 

Cała ta asceza streszcza się w jednym wyrażeniu, 
które raz po raz z pod pióra Apostoła wychodzi: trzeba 
coraz bardziej wszczepiać się (wcielać się) w Jezusa 
Chrystusa, a tym samym wyzuć się ze starego czło- 
wieka z jego złymi skłonnościami i przyoblec się w no- 
wego człowieka z jego cnotami: »Zwleczcie z siebie sta- 
rego człowieka z uczynkami jego, a obleczcie się w no- 
wego, który się odnawia, rosnąc w poznanie, na obraz 
tego, który go stworzył«?7. 

Trzeba najpierw wyzuć się ze starego 
człowieka. a) Ten stary człowiek, zwany także »cia- 
łem«, to nasza natura, nie sama w sobie, lecz o ile ska- 
żona jest przez trojaką pożądliwość. A zatem uczyn- 


31 Filip. 1, 21, — 32 Rzym. 6, 4; EL. 6, 11—17. — 88 I Kor. 10, 
14—22; 11, 17—22, — 3% Rzym. 1, 17. — % I Kor. 138, 1—18. — % Gal. 
5, 24. — 37 Kol. 3, 9, 10. 
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kami ciała są wszystkie grzechy, nie tylko grzechy 
zmysłowe i nieczyste, lecz także pycha w różnych swo- 
ich postaciach **. 

b) Mamy ścisły obowiązek umartwiania czyli 
krzyżowania ciała, oparty na dwóch głównych przy- 
czynach. Pierwszą jest niebezpieczeństwo przyzwolenia 
na grzech i potępienia; ciało bowiem, czyli pożądliwość, 
która nie została przez chrzest zniszczona, gwałtownie 
pociąga nas do złego i wtrąciłaby nas w niewolę za- 
konu grzechowego, gdybyśmy jej do ostatka nie zwal- 
czali, opierając się na łasce Jezusa Chrystusa: »Kto 
mię wybawi od ciała tej śmierci? Łaska boża przez Je- 
zusa Chrystusa« 59. Drugą są zobowiązania dane na 
chrzcie. Przez ten sakrament umarliśmy i zostali po- 
grzebani (duchowo) z Jezusem Chrystusem, aby wraz 
z nim prowadzić odtąd nowe życie; zobowiązaliśmy się 
unikać grzechu, a tym samym walczyć mężnie przeciw 
ciału i szatanowi 4. Życie więc nasze staje się walką, 
a jej zdobycz stanowi wieniec chwały, odłożóny nam 
przez Boga wszelkiej sprawiedliwości i wszelkiej mi- 
łości *1, 

c) W walce tej wspiera nas łaska boża wysłużona 
przez Jezusa. -Ona to mimo słabości i nieudolności na- 
szej czyni nam zwycięstwo” stosunkowo łatwym. Jeśli 
z nią współpracować będziemy, zwycięstwo nasze za- 
pewnione: »Wierny jest Bóg, który nie dopuści kusić 
was nad to, co możecie, ale z pokuszeniem uczyni też 
wyjście... Wszystko mogę w tym, który mnie uma- 
cnia« *, | * 

d) Umartwienie to posiada dwa stopnie. Pierwszy 
obejmuje to wszystko, co konieczne, by uniknąć grze- 
chu „śmiertelnego i potępienia: »Karcę ciało moje 
i w niewolę podbijam, bym snać innym przepowia- 
dając, sam się nie stał odrzuconym« 4%, Drugi zaś i to, 
co pożyteczne jest do doskonałości, jako to dziewictwo, 


38 Rzym. 8, 1—16; Gal. 5, 16—235. — 39 Rzym. 7, 24—25. — % Rzym. 
6, 1—2) — 41 I Kor. 2, 12; 9, 25; Ef. 6, 11—17; II Tym. 4, 7; Tym. 
6, 12. — 42 [ Kor. 10, 13; Filip. 4, 13 — 48 [ Kor. 9, 27. 
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doskonała pokora, całkowita bezinteresowność 44. Z in- 
nego punktu widzenia św. Paweł rozróżnia trzy stop- 
nie umartwienia: ukrzyżowanie ciała, które jeszcze 
opór stawia, dalej pewnego rodzaju śmierć duchową, 
a wreszcie pogrzebanie %, 

Zwlekając z siebie starego człowieka, wszczepiamy 
się w Jezusa Chrystusa, oblekamy się w nowe- 
go człowieka. A tym człowiekiem jest chrześcija- 
nin odrodzony przez chrzest, zjednoczony z Duchem Św. 
i wszczepiony w Chrystusa, starający się pod działa- 
niem łaski przekształcić w Jezusa Chrystusa. Żeby do- 
brze tę naukę zrozumieć, wyjaśnić trzeba, jakie jest 
zadanie Ducha Św. w duszy odrodzonej, jakie zadanie 
Chrystusa, a jakie wreszcie samej duszy. 

Duch Św., a właściwie cała Trójca Śśw., mieszka 
w duszy sprawiedliwego i przekształca ją w świątynię: 
»Albowiem kościół boży święty jest, którym wy jeste- 
Ście« 46, Działa w tej duszy, porusza ją przez łaskę 
uczynkową, napełnia ją synowską ufnością do Ojca 
i sprawia, że jej modlitwa posiada szczególniejszą sku- 
teczność: »Sprawuje w was i chcieć i wykonać... Przez 
którego wołamy: Abba (Ojcze)... Duch dopomaga krew- 
kości naszej... prosi za nami wzdychaniem niewymow- 
nym: $%7, 

Chrystus jest głową ciała mistycznego, którego 
my jesteśmy członkami, on daje nam ruch, kierunek, 
życie. Przez chrzest zostaliśmy w niego wszczepieni, 
a przez komunię łączymy się z męką jego, której ona 
jest wspomnieniem, z jego ofiarą, z jego życiem zmar- 
twychwstałym, w którym on daje nam uczestnictwo, 
zanim wraz z nim wstąpimy do nieba, gdzie przez na- 


— 


44 [ Kor. 7, 25—34; Filip. 2, 5—11; I Tym. 6, 8. 

45 »Którzy są Chrystusowymi, ciało swe ukrzyżowali... Umarli- 
ście i żywot wasz. ukryty jest z Chrystusem w Bogu... Albowiem 
jesteśny z nim po społu pogrzebani w śmierć przez chrzest... (Gal. 5, 
24; Kol. 3, 3; Rzym. 6, 4). Duchowe znaczenie tych tekstów bardzo 
trafnie wytłumaczone jest przez J. Oliera: Catóchisme chrćtien, 
cz. I, łeke. 21—28 i u Marmiona: Chrystus życiem duszy, str. 198 n. 

46 | Kor. 8, 17. — 47 Filip. 2, 13; Rzym, 8, 15, 26, 
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lzieję już przebywamy: »Albowiem nadzieją jesteśmy 
bawieni« 48, Komunia ta, zresztą, ma dalszy ciąg swój 
w pewnego rodzaju komunii duchownej, mocą której 
rzez dzień cały przyswajamy sobie myśli, uczucia 
chcenia Jezusowe: »Albowiem to w sobie czuście co 
w Chrystusie Jezusie... A żyję już nie ja, ale żyje we 
nnie Chrystus« *%. Wtedy nie nas oddzielić nie zdoła 
'd tego, który dla nas jest wszystkim: »Któż tedy nas 
'dłączy od, miłości Chrystusowej?« 50 

Stąd wynika dla duszy obowiązek pozostawania 
v ścisłym zjednoczeniu z Jezusem, głową naszą, źródłem 
laszego życia, najdoskonalszym Wzorem, który usta- 
vicznie naśladować powinniśmy, aż się wreszcie w nie- 
to przekształcimy. Powinniśmy najpierw naśladować 
ego usposobienia wewnętrzne, jego pokorę i jego po- 
łuszeństwo: »Albowiem to w sobie czujcie, co i w Chry- 
tusie Jezusie, który będąc w postaci bożej... wynisz- 
żył Samego siebie... stawszy się posłusznym aż do 
mierci« 511 Naśladqować mamy jego miłość, którą posu- 
iął aż do ofiarowania się za nas: »Umiłował nas i wy- 
lał samego siebie za nas« 5%. Naśladować powinniśmy 
tastępnie jego zewnętrzne zachowanie się, ćwicząc się 
v skromności, umartwieniu ciała, umartwieniu nało- 
(ów i namiętności, aby w sposób doskonalszy uległymi 
ię stać Jezusowi i Duchowi jego: »Skromność wasza 
iech będzie wiadoma wszystkim ludziom« 53. 

W tym naśladowaniu Jezusa Chrystusa liczne są 
topnie. Zrazu jest się dzieckiem, które myśli, mówi, 
lziała jak dziecko. Następnie rośniemy, stajemy się 
złowiekiem doskonałym: »W męża doskonałego, 
v miarę wieku zupełności Chrystusowej« 5. Prze- 
'ształcamy się całkowicie w Chrystusa: »Mnie żyć jest 
chrystus... ale żyje we mnie Chrystus« 55, Wtedy mo- 
emy powiedzieć wiernym:  »Bądźcie naśladowcami 
noimi, jakom i ja Chrystusów« 5%, 


48 Rzym. 8, 24. — 49 Filip. 2, 5; Gal. 2, 20. — 50 Rzym. 8, 35. — 
1 Filip. 2, 5—11. — 52 Ff. 5, 2. — 58 Filip. 4, 5 — 54 Bf 4, 3. — 
5 Filip. 1,721; Gal. 2, 20, — 56 I Kor, 4, 16. 
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Tak więc nauka życia duchownego św. Pawła nie 
różni się co do istoty od nauki Synoptyków. Zwlec bo- 
wiem z siebie starego człowieka to znaczy praktyko- 
wać umartwienie, zaparcie się; a przyoblec się w no- 
wego to znaczy jednoczyć się z Jezusem a przez niego 
z Bogiem. Innymi słowy znaczy to miłować Boga i bliż- 
niego. 


3-0. Nauka życia duchownego św. Jana 


W pismach św. Jana przeważa już nie idea kró- 
lestwa, ani idea zamiaru bożego uświęcenia człowieka, 
ale idea życia duchownego. Daje on nam poznać życie 
wewnętrzne Boga, Słowa Wcielonego i na koniec życie 
wewnętrzne chrześcijanina. 

Bóg jest życiem, czyli światłością i miłością. 
Jest Ojcem i od wieków rodzi Syna, którym jest nie 
kto inny, lecz Słowo 57; wraz z nim jest źródłem, z któ- 
rego pochodzi Duch Św., Duch prawdy i miłości, który 
uzupełni posłannictwo Słowa Wcielonego, pozostając 
z wiernymi aż do skończenia wieków, by ich oświecać 
i umacniać 58, 

Życia tego postanowił Bóg udzielić ludziom. 
Zsyła przeto na ziemię Syna swego, który wcielając się, 
staje się człowiekiem, a udzielając nam życia swego, 
czyni nas przybranymi synami Boga 5%. Równy Ojcu 
co do natury boskiej, głosi wyraźnie niższość swą jako 
człowiek, całkowitą zależność swą od Ojca. Sam z sie- 
bie ani sądzi, ani naucza, ani działa, lecz sądy swe, 
słowa i czyny dostosowuje do upodobania Boga, i w ten 
sposób okazuje mu swą miłość 60; posłusznym będzie 
do tego stopnia, iż życie swe odda, aby uwielbić Boga 
i zbawić ludzi *1, 

W stosunku do nas jest Chrystus: 1) światłością, 
która nas oświeca i prowadzi do życia 62; 2) Dobrym 
Pasterzem, który karmi swe owce, chroni je przed wil- 
. 57 Jan 1, 1—5. — 68 Jan 14, 26; 15, 26; 16, 7—15. 59 Jan 1 
9-14, — 60 Jan 5, 19, 80. — 61 Jan 10, 18. — 62 Jan 1, 9; 8, 12. 
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kiem drapieżnym i życie swe za nie oddaje 63; 3) Po- 
średnikiem niezbędnym, bez którego nie podobna przyjść 
do Ojca 6%; 4) winnym szczepem, a my jego latoroślami, 
czerpiącymi zeń soki życiowe, czyli życie nadprzyro- 
dzone *. 

Z Jezusa więc płynąć będzie nasze życie 
wewnętrzne. Polega ono na ścisłym i serdecznym zjed- 
noczeniu z nim, a przez niego z Bogiem 56, gdyż Chry- 
stus jest drogą, która prowadzi do Ojca $7. 

Zjednoczenie to rozpoczyna się w .chwili chrztu, na 
którym na nowo rodzimy się, a są to narodziny czysto 
duchowe 68, które wszczepiają nas w Chrystusa, po- 
dobnie jak latorośl tkwi w szczepie, i czynią nas zdol- 
"nymi do wydawania owoców zbawiennych $. 

Zjednoczenie to zacieśnia się przez Najśw. Eucha- 
rystię, która karmi duszę naszą ciałem i krwią Jezusa 
Chrystusa, a tym samym jego bóstwem i człowieczeń- 
stwem, całą jego Osobą, tak iż zaczynamy żyć jego ży- 
ciem i żyjemy dla niego, jak on żyje dla Ojca swego ””. 

Zjednoczenie to trwa dalej przez pewnego rodzaju 
komunię duchowną, która sprawia, że Jezus mieszka 
w nas, a my w nim”!. Zjednoczenie to jest tak ścisłe, 
iż Chrystus Pan przyrównywa je do jedności, jaka» 
istnieje między nim a Ojcem: »Ja w nich, a ty we 
" mnie< ?, | 

Zjednoczenie to daje nam uczestnictwo 
w cnotach Jezusa, a zwłaszcza w jego miłości 
Boga i bliźniego, posuniętej aż do całkowitego złoże- 
nia siebie w ofierze. 

Bóg miłuje nas jak dzieci swoje, my zaś miłujemy 
Boga jak Ojca swego, a ponieważ miłujemy go, przeto 
chowamy przykazania jego 9. To też trzy boskie Osoby 
zakładają w duszy naszej trwałe mieszkanie: »Do niego 
przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy« **. Po- 


63 Jan 10, 11. — 64 Jan 14, 6: — 65 Jan 15, 1-5. — 66 Jan 15, 
5—10. — 67 Jan 14, 6. — 68 Jan 38, 3. — 69 Jan 15, 1--10. — 70 Jan 
6, 55—59. — 71 Jan 6, 57. — ? Uan 17, 23. — % Jan 14, 21. — 
74 Jan ]4, 23. 
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winniśmy miłować Boga, gdyż >Bóg jest miłością« 75, 
ion pierwszy nas umiłował, Syna swego nawet za nas 
składając na ofiarę 76. 

Z, miłości Boga wypływa miłość bliźniego. Powin- 
niśmy miłować braci naszych już nie tylko jak siebie 
samych, lecz tak, jak Jezus ich umiłował; a zatem po- 
winniśmy gotowi być za nich się ofiarować: »Przyka- 
zania nowe daję wam: Abyście się społem miłowali, 
jakom was umiłował«.. 77 »Iż on Uuszę swą za nas po- 
łożył, i myśmy powinni kłaść dusze za braci« 78, W rze- 
czy samej tworzymy jedną tylko i tę samą rodzinę, 
której Ojcem jest Bóg, a Jezus Zbawcą. Łączność na- - 
sza ma być tak ścisłą, że przyrównana została do 
związku zachodzącego między trzema boskimi Oso- 
bami: »aby byli jedno, jako i my jedno jesteśmy: ”. 
Miłość bliźniego jest tak niezbędną cnotą, że byłoby 
zwykłym kłamstwem twierdzić, iż się miłuje Boga, gdy 
się nie miłuje bliźniego*0, a przeciwnie najpewniej- 
szym zadatkiem żywota wiecznego jest miłość bliź- 
niego $1. 

Św. Jan jest więc Apostołem miłości, której zresztą 
sam dał tak wspaniałe dowody. Podstawę jednak tej 
miłości stanowi wiara, a zwłaszcza wiara w Chrystusa, 
w bóstwo jego, zarówno jak i w człowieczeństwo. Wy- 
maga też walki z trojaką pożądliwością, a tym samym 
żąda umartwienia. Z tej strony rzecz biorąc, nauka św. 
Jana schodzi się z nauką Synoptyków i św. Pawła, choć 
silniejszy od nich nacisk kładzie na boską miłość. 


Tak więc, według Synoptyków doskonałość po- 
lega na wyrzeczeniu się i miłości; według św. Pawła 
na wszczepieniu w Chrystusa, które zawiera w sobie 
wyzucie się ze starego człowieka i przyobleczenie no- 
wego; według św. Jana wreszcie polega na miłości po- 
suniętej aż do ofiary. Jest to więc w gruncie rzeczy 
ta sama nauka, ma jednak różne bdmiany i punkty 


% I Jan 4, 16. — 7% 1 Jan 4, 19. — 77 Jan 13, 34. —, 78 T Jan 
3, 16. — 79 Jan 17, 22. — 50 I Jan 4, 20—21. — 81 I Jan 4, 12—17, 
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widzenia. Jedne z nich odpowiadają bardziej takim 
charakterom, inne znów stosują się lepiej do innego 
pokroju dusz. 


2. Badanie charakterów 


Mówiąc o poznaniu samego siebie (n. 452) wspom- 
nieliśmy, iż pożyteczną jest rzeczą, w celu lepszego po- 
znania siebie, zapoznać się z temperamentami i cha- 
rakterami $2. 

Dwa te wyrazy częstokroć brane bywają jeden za 
drugi. Jeśli się je rozróżnia, można powiedzieć, że tem- 


„perament jest zespołem głęboko tkwiących skłonności, 


wynikających z ustroju fizjologicznego jednostek; cha- 
rakter zaś jest to zespół usposobień psychologicznych, 
wynikających z temperamentu, o ile tenże uległ prze- 
mianie przez wychowanie i wysiłki woli, i ustalił się 
wskutek nawyknień. 

Jest więc rzeczą bardziej pożyteczną badać cha- 
raktery, niż temperamenty. Z punktu widzenia bowiem 
duchowego, daleko mniej ważnym jest temperament 
ciała, niż charakter duszy. Zresztą już starożytni dobrze 
to zrozumieli, gdyż opisując temperamenty, więcej Sso- 
bie cenili podkreślanie różnie psychologicznych, niż 
fizjologicznych. 

Ograniczymy się tu więc do zagadnienia o charak- 
terach, korzystając przy tym najwięcej z pracy O. Ma- 
laperta: Les FElements du ,Caractćre, upraszczając je- 
dnak i prostując niekiedy jego podziały. Wyłożymy 
bardzo zwięźle: 1-o podstawy naszego podziału; 2-o ró- 
żne charaktery, które wyodrębnić można zależnie od 
trzech głównych władz człowieka. 


1-0. Podstawy podziału charakterów 


Chcąc wyszczególnić główne skłonności, od- 
różniające charaktery jedne od drugich, najpewniej 


82 Debreyne-Ferrand: La Thóologie Morale et les sciences mó- 
dicales, Paryż, 1884, str. 9—46; Fouiliće: Tempórament et caracteres, 
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szą do tego podstawą będzie trzymanie się porządku 
różnych władz człowieka. Pozostawiamy wszakże na 
boku władze życia wegetatywnego, które z naszego 
punktu widzenia mniejszą przedstawiają wagę, posta- 
ramy się zaś poznać, jakie są główne charaktery pod 
względem czuciowości  (sensibilitas), pod względem 
władz umysłowych i pod względem życia społecznego. 
Myśl naszą wyjaśni następujący schemacik: 


Gnuśni 


Apatyczni ( Energiczni 


_ Pod względem 


czuciowości u:  f Skłonni do wzruszeń 
Uczuciowi ( Namiętni | 
Oddani nauce czysto spekulatywnej 
Pod względem Mózgowcy 4 padani n umysłowo znamiętnością 
władz umysłowych Woluntaryści | Pracujący nad sobą 
Pracujący nad drugimi 


Pod względem - | Nieśmiali lub powściągliwi 


życia społecznego 


Czynni ą Niespokojni 


Ludzie czynu 


Zanim wyjaśnimy ten podział, podać musimy kilka 
uwag wstępnych: 

Charaktery, których opis zamierzamy podać, nie 
istnieją w stanie czystym, najczęściej są mieszane i za- 
chodzą w nich różne stopniowania. Tak np. apatyczni 
nie są czysto apatycznymi, lecz znajduje się w nich 
pewna domieszka czuciowości; określa się ich wszakże 
tym, co w nich przeważa. Podobnie też liczne istnieją 
stopnie zarówno w.apatii, jak i-w czuciowości, które 
"tylko indywidualna obserwacja może rozpoznać. 


Co więcej, każdego osobnika należy badać z troja- 
„kiego punktu widzenia, któryśmy zaznaczyli. Tak więc 
apatyczny może być mózgowcem lub woluntarystą, po- 
dobnie jak mózgowiec może być czynnym lub gnuśnym. 
Trzeba więc umieć postawić się na tych różnych sta- 
nowiskach, a następnie przejść do syntezy. 


1895; Paulhon: Les Caracteres, Paryż 1902; Malapert: Les ćlćment du 
caractere et łeurs lois de combinaison, 1897. 
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Ramy przez nas nakreślone nie są to ramy stężałe, 
ale raczej punkty oparcia, które umożliwiają kierowni- 
kowi dokładniejszą obserwację nad każdym peniten- 
tem i zbadanie jego osobliwości. Byłoby rzeczą nie- 
właściwą wydawać sąd przedwcześnie, po kilku rozmo- 
wach, który następnie musielibyśmy zmieniać. Do po- 
znania czyjegoś charakteru dochodzi się zwolna, po ca- 
łym szeregu życzliwych obserwacyj. 

Nie zapominajmy wreszcie o tym, iż niezbędnym 
do poznania Siebie i drugich jest światło Ducha Św.,, 
o które często i usilnie prosić powinniśmy. 


2-0. Różność charakterów ze względu na uczuciowość 


Wszyscyśmy obdarzeni czuciowościa, u niektórych 
wszakże osób jest ona tak znikoma, iż nazywamy je 
apatycznymi, inni znów posiadają ją w wysokim stop- 
niu i nazywają się uczuciowymi. 

Cechą osób apatycznych jest nie normalnie 
niski stopień wrażliwości i uczucia: mało maią pra- 
gnień, mało gorliwości lub namiętności. Wśród nich 
rozróżnić się dają dwie kategorie: gnuśnych i ener- 
gicznych. | 

Gnuśni mają chód powolny i niezgrabny. Są samo- 
lubni, choć nie są źli, nie odczuwaią prawie potrzeby 
kochania lub być kochanymi. Sąd ich na ogół jest spra- 
wiedliwy, dlatego właśnie, że nie są namietni. Niewiele 
maja upodobania w pracy czynnej; gdy wezmą sie do 
pracy, większe mają powodzenie w zajęciach, w któ- 
rych więcej potrzeba cierpliwości niż wyobraźni i uczu- 
cia; w szkole odznaczają się zdolnością do opracowy- 
wania ćwiczeń. | - 

Pod względem duchowym, nie mają pociągu do 
wysokiej cnoty, lecz nie mają też gwałtownych namiet- 
ności. Cnotliwi, gdy nie muszą walczyć z ciężkimi po- 
kusami, nie umieją natomiast żadnego prawie oporu 
stawiać nadarzającym się niebezpiecznym okazjom, ani 
też poprawić się, jeżeli mieli nieszczęście zaciągnąć wy- 
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stępne jakie nawyknienia. Przyjmują kierownictwo, ja- 
kie im się nadaje, byleby nie żądano od nich wysokiej 
doskonałości, i nie naglono ich zbytnio do postępu. 

Powołań do stanu zakonnego lub kapłańskiego 
wpośród nich darmo by szukać; oni bowiem stworzeni 
są wyłącznie do zawodów spokojnych, niezbyt męczą- 
cych, dających się pogodzić z przyjemnościami godzi- 
wymi i umiarkowanymi. . 

Osoby apatyczno-energiczne, choć powolne i ocie- 
żałe, przykładają się jednak do pracy, są wytrwałe 
i systematyczne w swych wysiłkach, swą cierpliwością 
i pracowitością dochodzą do świetnych wyników. Na- 
potkać je można w wielkiej liczbie wśród rasy fla- 
madzkiej lub holenderskiej, lecz znajdują się też we 
wszystkich innych krajach, i do tego typu zaliczyć mo- 
żna Amerykanina Franklina. 

Pod względem umysłowym mało są pomysłowi 
i błyskotliwi, lecz udają: im się prace poważne, wyma- 
gające zastanowienia, cierpliwości, długich i systema- 
tycznych poszukiwań. 

Pod względem moralnym wielkich porywów nie 
mają, lecz działają z przekonania, z nieutrudzoną sta- 
łością i tym samym zdolni są dojść do wysokiej cnoty. . 
Można więc mieć z nich korzyść w kapłaństwie lub 
w stanie zakonnym, wpajając im głębokie przekonania, 
zamiłowanie obowiązku dla Boga i żądając od nich sy- 
stematycznych i wytrwałych wysiłków na drodze do 
doskonałości. Choć posuwają się powoli, lecz idą bez- 
piecznie naprzód: Labor improbus omnia vincit. 


Cechą uczuciowych jest przeciwnie przewaga 
wrażliwości i uczucia. Odczuwają żywą potrzebę ko- 
chania i być kochanymi, główną rolę odgrywa u nich 
serce. 

Rozróżnić można wśród .nich dwa główne typy: 
ludzi powodujących się wzruszeniami i namiętnych. 

Wzruszeniowcy zwani także sangwinikami, odzna- 
czają się na zewnątrz szybkimi i zgrabnymi ruchami, 
mają miły uśmiech, wyraz twarzy wesoły; lubią sztuki 
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piękne, muzykę i taniec. Wewnętrznie odznaczają się 
lekkomyślnością i nadzwyczajną ruchliwością; ulegają 
łatwo najrozmaitszym wzruszeniom, działają pod wra- 
żeniem chwili, a tym samym brak im wytrwałości. 
Obdarzeni żywą wyobraźnią i gorącego serca, mają 
powodzenie w pracach literackich, wysławiają się z łat- 
wością, roztaczając pewnego rodzaju czar dokoła siebie. 


Pod względem moralnym łatwo pociągnąć się dają 
do przyjemności zmysłowych, do obżarstwa i lubieżno- 
„ści; lecz rychło i szczerze żałują za winy, jak również 
przy pierwszej sposobności ponownie upadają. Dobrzy 
i kochający, przywiązują się do tych, którzy ich ko- 
chają, są szczerzy i otwarci na spowiedzi i wobec kie- 
rownika, łatwo się dają we wszystkim przekonać 
i czynią dobre postanowienia, o których rychło zapo- 
minają. 

Chcąc ich ująć i Bogu oddać, działać trzeba na 
serce. Jeśli uda się obudzić w nich gorącą miłość do 
Chrystusa, można będzie odnieść z nich korzyść. Z mi- 
łości niejedną uczynią ofiarę, która zrazu zdawała się 
być przeciwną ich naturze; z miłości przykładać się 
będą do modlitwy myślnej, do częstej komunii, do na- 
wiedzenia "Najśw. Sakramentu, do dzieł dobroczynnej 
gorliwości. Trzeba ich jednak nauczyć miłować Boga 
w oschłości i cierpieniu tak samo, jak czasu pociechy. 
Wzruszenia ich pod wpływem zastanowienia i łaski 
zamieniają się stopniowo w przekonania; i zachowując 
swą skłonność do porywów, większą okazywać poczną 
ciągłość i wytrwałość w wysiłkach. 

Jeśli nie uda się nadać im tej energii i wytrwało- 
ści, nie podobna zachęcać ich do obrania sobie stanu, 
wymagającego utrwalonej cnoty, jak np. kapłaństwo. 

Namiętni, u których przeważają namiętności go- 
rące i głęboko zakorzenione, sprowadzić się dają do 
trzech różnych typów: do melancholików, gniewliwych 
i wielkich pasjonatów. 

Melancholicy mają wrodzoną skłonność do widze- 
nia wszystkiego w czarnych kolorach, do zastanawiania 
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się w każdej rzeczy przede wszystkim nad jej stroną 
trudną i przykrą, oraz do przesady w tym kierunku. 
Są więc skłonni do smutku, niefności, do pewnego ro- 
dzaju mizantropii. Cierpią wiele sami i wbrew woli 
drugich o cierpienia przyprawiają. 

Jeśli nie szukają pociechy w Bogu, który sam je- 
den może pokrzepić ich i rozproszyć ponure ich myśli, 
łatwo wpaść mogą w znudzenie, zniechęcenie lub skru- 
puły. 

Toteż św. Teresa *% sądzi, że osoby dotknięte zbyt 
silną melancholią nie nadają się do życia zakonnego. 
Melancholia bowiem łączy się z wyraźną przewagą czu- 
ciowości i wyobrażni nad rozumem, może więc po nie- 
jakim czasie rozwinąć się w pewnego rodzaju obłęd. 
W każdym razie chcąc złagodzić to chorobliwe usposo- 
bienie, trzeba w obejściu z melacholikami okazywać 
wprawdzie wiele współczucia, lecz także powagi i sta- 
łości, nie pozwalając im kierować się własnymi kapry- 
sami, ani powodować się podejrzeniami; skoro sąd ich 
niedość jest zdrowy, muszą poddać się orzeczeniom 
przewodnika lub roztropnego przyjaciela. 


Ludzie skłonni do wzruszeń i gniewu, czyli popę- 
dliwi łatwo pociągnąć się dają przez pierwsze żywsze 
wrażenia, jakie ogarną ich dusze; stale podnieceni 
z łatwością przechodzą od radości do smutku, od na- 
dziei do niepokoju, od zapału do zniechęcenia. Jeśli. się 
im kto sprzeciwia, lub gdy spotka ich upokorzenie, 
unoszą się gniewem, uciekają się do gwałtownych słów 
i ruchów. Słowem, tracą częstokroć panowanie nad 
sobą i z otaczającymi obchodzą się po grubiańsku. 

Chcąc zwalczyć tę wadę, należy z energią i wy- 
trwałością korzystać z władzy powściągania siebie sa- 
mego (inhibitio), od początku poskramiać pierwsze nie- 
porządne poruszenia, zastanawiać się przed działaniem, 
słowem starać się stopniowo zdobyć panowanie nad 
sobą. 
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Kto nie zdołał wystarczająco opanować swoich 
nerwów i wzruszeń, nie powinien myśleć o kapłaństwie, 
gdyż gniew gwałtowny, jak powiada Św. Paweł, jest 
wadą, która się z nim pogodzić nie da: »Albowiem 
biskup ma być bez winy... nie gniewliwy... nie bijący« 54, 

Wielkimi pasjonatami są ci, którzy ulegają na- 
miętnościom gwałtownym i trwałym zarazem, przez co 
różnią się od wzruszeniowców. Są energiczni, wytrzy- 
mali, twardzi, są też na ogół ambitni i dążą do panowa- 
nia nad drugimi, oraz do stawy. Z natury swej wiele 
wyrządzić mogą złego lub wiele dobrego, wedle tego, 
czy namiętności swe oddadzą na usługi własnej ambi- 
cji, czy też na usługi Boga i dusz ludzkich. Z ich to 
grona rekrutują się zdobywcy i apostołowie. Środkiem 
do osiągnięcia korzyści z tych bogatych natur jest silne 
skierowanie ich ku pracy na chwałę bożą i nad zdo- 
bywaniem dusz, jak to uczynił św. Ignacy Loyola 
z Franciszkiem Ksawerym. 


3-0. Różność charakterów ze względu na władze umysłowe 


Ludzie, u których przewagę mają władze wyższe, 
rozum i wola, dzielą się naturalnie na dwie grupy: na 
mózgowców i woluntarystów, stosownie do tego, czy 
przeważa u nich rozum, czy woła. 

Mózgowcy czyli intelektualiści są to ci, których 
działalność ześrodkowana jest w pracy umysłowej 
i którzy niekiedy oddają się nauce czysto spekulatyw- 
nej, niekiedy zaś są pracownikami intelektualnymi 
zajętymi w życiu czynnym. 

Oddani pracy czysto spekulatywnej, życie całe 
spędzają na tworzeniu systemów rozumowych: takimi 
byli Kant, Cuvier, Ampere. Niektórzy uprawiając pracę 
spekulatywną dla samej przyjemności, jaką w niej 
znajdują, wpadają w rodzaj niebezpiecznego dyletan- 
tyzmu, który prowadzi do pewnego sceptycyzmu, jak 
to się stało z Montaignem i Baylem. 
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Drudzy zaś do pracy umysłowej wnoszą domieszkę 
gorącej namiętności. Bywają, w rzeczy samej, namiętni 
intelektualiści, którzy porwani' pewnymi ideami chcie- 
liby dla nich poruszyć i ludzi, zapalają się na myśl 
o zwycięstwie swojej idei, czy swego systemu. 

W obu wypadkach mamy do czynienia z ludźmi 
wielkich zdolności. Pierwszym grozi niebezpieczeństwo, 
że się stać mogą zbyt systematycznymi, zbyt oderwa- 
nymi od rzeczywistości, że będą zaniedbywać obowiązki 
życia. Drudzy powinni oddać swoją wiedzę i działal- 
ność na usługi Boga i prawdy; inaczej i sami wpadną 
i innych wciągną w groźne skrajności. 

Woluntaryści mają wolę silną, twardą, trudną do 
poskromienia, wszystko inne do woli tej naginają. 
Dzielą się na dwie kategorie: na panujących nad sobą 
i na ludzi czynu. 

Pierwsi z nich używają szczególniej swoich sił do 
panowania nad sobą i w tym celu poskramiają swe 
namiętności. Walczą więc wytrwale i energicznie, by 
sobie zapewnić panowanie nad swą zmysłowością, czuje 
się u nich ten wysiłek i troskę, która przechodzi nieraz 
w pewną rezerwę, a nawet sztywność; z niedowierza- - 
niem odnoszą się do wszystkiego, co by ich tego pano- 
wania pozbawić mogło. Lecz kiedy je przez trwałe wy- 
siłki już zdobyli, wtedy cieszą się przedziwną równo- 
wagą duszy i umieją łączyć siłę z łagodnością. 

Pod względem duchowym rzeczą najważniejszą 
jest poddanie tej woli silnej i karnej pod wolę Boga. 
Tą drogą mogą się zbliżyć do owej równowagi władz, 
jaka istniała w stanie pierwotnej sprawiedliwości. 

Inni znów mniej dbają o panowanie nad sobą, wię- 
cej o panowanie nad drugimi. Chcą im narzucić swoją 
wolę i rządzić bliźnimi. Mając wzrok ciągle utkwiony 
w cel, do którego dążą, nie dają się zniechęcać prze- 
szkodom i dopóty nie mają spokoju, dopóki inni do ich 
woli się nie zastosują. 

Są to ludzie energiczni i wytrwali, którzy wielkie 
przynieść mogą korzyści. Muszą jednak wpierw sa- 
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mych siebie wziąć w karby, zanim drugich do karności 
zaprawiać poczną; niech oddadzą swe siły na usługi 
Boga i dusz ludzkich i niech się nauczą w wykonywa- 
niu władzy łączyć łagodność ze stałością. 


4-0. Różność charakterów w stosunku do życia społecznego 


Tu napotykamy dwa typy bardzo odrębne: nieśmia- 
łych i czynnych. 

Nieśmiali zbyt są nieufni względem samych 
siebie, za mało posiadają inicjatywy, czują, że lęk przed 
niepowodzeniem paraliżuje ich przedsięwzięcia. Do po- 
myślnych wyników wtedy tylko dochodzą, gdy wzięci 
są w karby, wspierani, zachęcani przez przełożonych 
lub przyjaciół, który im dodają otuchy i budzą w nich 
zaufanie do siebie. 

Pod względem nadprzyrodzonym należy nieśmia- 
łym wpajać wielką ufność w Bogu, powtarzając im 
ustawicznie, że Bóg posługuje się najsłabszymi nawet 
narzędziami, byleby nieudolności swej świadomi, szu- 
kali oparcia u tego, który sam jeden umocnić ich może: 
»Mdłe świata Bóg wybrał, aby zawstydzić mocne...< 5 
»Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia<$8, 

Czynni mają wrodzoną skłonność do działania. 
Są przedsiębiorczy, śmiali, silni i energiczni, czują po- 
trzebę wyładowania nadmiaru sił do czynu, zamknię- 
tych w swym wnętrzu. Wśród czynnych rozróżniamy 
dwie klasy: niespokojnych i ludzi czynu. 

Niespokojni tak są przejęci chęcią działania, iż nie 
mogą wysiedzieć na miejscu i chcą działać za wszelką 
cenę, zanim nawet plan jaki powezmą i dojrzale roz- 
ważą. W ciągłym poszukiwaniu nowych pomysłów, na 
wykonanie żadnego z nich nie mają czasu; ruszają się 
tam i sam, nie mogąc na niczym się zatrzymać, niepo- 
koją się, wiele czynią hałasu, a mało dobrego. Chętni 
do oddawania usług każdemu, rychło zapominają co 
obiecali i wnet innemu oddają się na usługi. 
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Żeby takie niespokojne duchy zreformować, trzeba 
ich nauczyć, by się zastanawiali, zanim do czynu przy- 
stąpią, by dobrze rozważyli swoje plany, zanim je wy- 
konają, by się radzili tych, którzy więcej mają rozumu 
i doświadczenia. A gdy już wszystko gotowe, niech się 
zabierają do wykonania tego, co zamierzyli, a w tym 
czasie niech nic nowego nie planują. Zastanowienie się 
i wytrwałość oto niezbędne warunki powodzenia. 

Ludzie czynu długo rozważają swe zamiary, zanim 
je w czyn wprowadzą, poddają starannej dyskusji 
wszelkie za i przeciw, nie tylko myślą o środkach, lecz 
i o przeszkodach, na jakie się natkną, i wszystko tak 
układają, by dojść do pożądanego celu mimo wszelkich 
trudności. 

Jest to usposobienie bardzo cenne dla ludzi odda- 
nych dziełom miłosierdzia i dla kapłanów; trzeba na- 
uczyć się pielęgnować je wytrwale. Żeby jednak dzieła 
najlepiej obmyślane mogły osiągnąć pomyślne wyniki, 
nie zapominajmy zjednać sobie Boga dla naszej sprawy 
przez modlitwę i życie wewnętrzne. Żeby być katoli- 
kiem czynu, jest rzeczą nader ważną być wpierw mę- 
żem modlitwy. Wtedy wola ludzka i łaska boża łączą 
się w harmonijną całość i prowadzą do znakomitych 
wyników: »Albowiem jesteśmy pomocnikami bożymi« $*. 

Zauważmy jeszcze na zakończenie, że większa część 
charakterów jest w rzeczywistości wynikiem kombina- 
cji różnych przymiotów; i że starając się o nabycie 
tych właśnie przymiotów, których nie odziedziczyliśmy, 
dochodzimy do udoskonalenia się, zrównoważenia we- 
wnętrznego, a przez to do największej wydajności. Tak 
więc apatyczni niech się starają o uzyskanie choć odro- 
biny czułości i tkliwości; intelektualiści niech się ćwiczą 
w pielęgnowaniu woli i czynu; woluntaryści niech się 
zastanawiają, nim działać rozpoczną, i niech energię 
w działaniu łączą z łagodnością. Przy wysiłkach i łasce 
bożej dochodzi się do zreformowania samego siebie, jak 
na to wskazuje poznanie Dróg duchownych. 


87 I Kor. 8, 9. 
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1. Istota nadziei . . 
2. Jej zadanie w dziele naszego uświęcenia . 
_ 3. Stopniowy postęp w jej wykonywaniu . 
Art. III. Cnota miłości . 
Uwagi wstępne . 
$I. O miłości Boga . . 
1. Istota miłości bożej . 
2. Jej uświęcające zadanie . . . 
3. Stopniowy postęp w jej wykonywaniu . 
$II. O miłości bliźniego . 
1. Istota miłości bliźniego . 
2. Jej uświęcające zadanie . . 
3. Wykonywanie miłości bliźniego . SZ 
$ III. Najśw. Serce Jezusa jako wzór i źródło miłości 


ROZDZIAŁ IV. 
PONOWNE NAPAŚCI WROGA 


Art. L Istota i objawy grzechów głównych . 
1. O skłonności do pychy . 
2. O grzechach zmysłowości 
3. Łakomstwo duchowe . 
Art. II. Oziebłość 
1. Istota oziębłości . 
2. Niebezpieczeństwa oziębłości . 
3. Środki zaradcze przeciw oziębłości . 


Dodatek: Reguły o rozeznawaniu duchów, zastoso- 


wane do drogi oświecającej . 
Synteza księgi drugiej . 
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Str. 


428 
428 
431 
437 


443 
443 
446 
450 
456 
456 
459 
459 
461 
467 
475 
476 
477 
478 


486 


496 
495 
497 
499 


500 
500 
503 
506 


507 
510 
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KSIĘGA TRZECIA 
O DRODZE JEDNOCZĄCEJ 


Uwagi wstępne . 


1. 
2. 
3. 
4. 


Cel do którego dążymy . 

Cechy znamienne drogi jednoczącej 
Ogólne pojęcie o kontemplacji . 
Podział trzeciej księgi 


ROZDZIAŁ IL. 
O DRODZE JEDNOCZĄCEJ PROSTEJ 


Art. I. O darach Ducha Św. 


$ III. Rola darów w rozmyślaniu i kontemplacji . 
$ IV. O owocach Ducha Św. i o błogosławieństwach 


DOO RBWNNKEOO BWDND- 


1. 


2. 


Istota darów Ducha Św. . 
Wzniosłość darów . 
O pielęgnowaniu darów Ducha Św. 
Podział darów Ducha Św. 


poszczególnych darach 
Dar rady . 

Dar pobożności 

Dar męstwa 

Dar bojaźni bożej 
Dar umiejętności . 
Dar rozumu 

Dar mądrości . 


Owoce Ducha Św. 
Błogosławieństwa 


Art. II. Modlitwa prostoty . 


$ TL. 


Istota modlitwy prostoty 


$ II. Korzyści modlitwy prostoty 
$ III. Sposób odprawiania modlitwy prostoty 


$ IV. Stosunek modlitwy prostoty do 


wlanej 


Zakończenie pierwszego rozdziału . 


kontemplacji 


Str. 


514 
514 
516 
520 
523 


528 
528 
532 
533 
538 
540 
540 
543 
548 
551 
554 
559 
562 
566 
572 
573 
574 
575 
576 
581 
584 


590 


592 7 


ROZDZIAŁ II. 
O KONTEMPLACJI WLANEJ 


Art. I. Uwagi ogólne o kontem lacji włanej 


$ I. Istota kontemplacji wlanej . 
1. Określenie . . 
2. Udział Boga w kontemplacji 
3. Udział duszy . 


$ II. Korzyści kontemplacji 


$ III O powołaniu bliższym do kontemplacji . 
1. Komu udziela Bóg daru kontemylacii 
2. Oznaki bliższego powołania do konteinplacji 


Wniosek: O pragnieniu kontemplacji . 
Art. IL Różne stany kontemplacji 
$I. Modlitwa odpocznienia . 


1. O odpocznieniu oschłym, czyli o hocy zmysłów” 


1-o Pierwiastki składowe tej próby 

2-o Próby towarzyszące tej pierwszej nocy 

3-0 Korzyści z tego oczyszczenia . 
Wnioski: Jak zachować się w czasie tej próby . 

2. O odpocznieniu słodkim . 

l-o Skupienie bierne 

2-o Właściwe odpocznienie 

3-0 Uśpienie władz . 0. 
Jak zachować się na modlitwie odpocznienia . 


$ II. Modlitwa pełnego zjednoczenia. 
1. Istota modlitwy zjednoczenia 
2. Skutki modlitwy zjednoczenia . 


$ III. Zjednoczenie ekstatyczne (duchowe zaręczyny) 
1. Zjednoczenie ekstatyczne słodkie 
l-o Istota zjednoczenia ekstatycznego 
2-o Trzy stopnie zjednoczenia ekstatycznego . 
3-0 Główne skutki zjednoczenia ekstatycznego 
2. Noc ducha SE SSP 
1-o-Racja bytu nocy ducha ! 
2-o Próby podczas nocy ducha . 
3-0 Błogosławione skutki oczyszczenia ducha 
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Str. 


. 594 


595 
595 
596 
601 


610 


614 
614 
618 


621 
622 


624 
624 
626 
629 
631 
634 
636 
637 


640 


647 
648 


649 
649 
651 


652 
652 
653 
655 
658 
659 
660 
661 
662 
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Śtr. 
$ IV. Zjednoczenie przekształcające czyli duchowe za- 
ślubiny SE .  .  . 664 
1. Istota zjednoczenia przekształcającego -.  .  .„ 664 
„2. Skutki zjednoczenia przekształcającego . . 668 
Synteza drugiego rozdziału 0. - . 670 
Dodatek: Fałszywy mistycyzm czyli kwietyzm .  . 672 
l-o Kwietyzm Molinosa . . .  . 672 
2-0 Kwietyzm złagodzony Fónelona ..  . 675 
3-0 Kierunki półkwietystyczne . . . . .-677 
ROZDZIAŁ III. 
ZJAWISKA MISTYCZNE NADZWYCZAJNE 
Art. I. Zjawiska mistyczne nadzwyczajne pochodzenia 
boskiego . . . . . . . . . . .  . 679 
$I1I. Zjawiska umysłowe pochodzenia bożego . . . 680 
1. Objawienia prywatne . . ...  .  . 680 
l-o' Istota objawień prywatnych -. .  .  . 680 
2-o Reguły do rozpoznania objawień . . . 686 
Wnioski: Jak zachować się wobec objawień pry- 
wanych . . . . . . .  „ .  .  .  .„ 69ł 
2. Łaski darmo dane . . . . . . .  . 697 
$ II. Zjawiska psycho-fizjologiczne . . . . .  . 698 
1. Wznoszenie się do góry (levitalio) . .  . 699 
2. Promieniowanie świetlne . . . . . . 700 
3. Promieniowanie wonne . . 0. 701 
4. Długie wstrzymywanie się od pokarmu .  . 1102 
5. Stygmatyzacja 064 103 
Wnioski: Różnice między tymi zjawiskami a zjawi- 
skami chorobliwymi . . . 4. „ 705 
Art. IL. Zjawiska pochodzenia szatańskiego 02.710 
$ I.  Opętane niezupełne . . . . . . . .  . 711 
$ II. O całkowitym opętaniu . . . . . . .  . 1714 
1. Istota właściwego opętania . . . . . . 714 
2. Środki przeciw opętaniu . . . . . . 719 


zakończenie . . . |. | 6-66 6a + „ 128- 


ROZDZIAŁ IV. 
KWESTIE SPORNE 


$I. Spór o istotę kontemplacji . 

$ II. © powszechnym powołaniu do kontemplacji . 

$ III. O chwili, w której rozpoczyna się kontemplacja . 
Wnioski z III księgi: O kierownictwie dusz kontem- 


platywnych 


ZAKOŃCZENIE 
Trzy drogi i cykl liturgiczny . 


DODATKI 


1. Nauka życia duchownego w Nowym Testamencie 
1-o Nauka życia duchownego u Synoptyków . 


2-o Nauka życia duchownego według św. Pawła 
3-0 Nauka życia duchownego św. Jana 


2. Badanie charakterów 


l-o Podstawy podziału charakterów . . 

2-o Różność charakterów ze względu na uczu- 
ciowość 0. 

3-0 Różność charakterów ze > względu na władze 
umysłowe 

4-o Różność charakterów w stosunku do życia 
społecznego 
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SKOROWIDZ ALFABETYCZNY 


mn y naw 


Cyfry wskazują nie na stronicę, 


lecz na bieżący numer. 


Pierwszy tom obejmuje numery od 1 do 617, drugi od 618 do 1599 


Adam: jego dary pozaprzy- 
rodzone 61—65; nadprzyrodzo- 
ne 65—66; upadek jego 67— 


68; kara która go spotkaia 


69—76. 

Adoptacja boża dosko- 
nalsza od ludzkiej 93. 

Adoracja, patrz uwiel- 
bienie. 

Adwent czasem pokuty 
1581, 

Alkoholiczne trunki: re- 
guły przy ich używaniu 872. 

Ambicja córką pychy 828. 

Aniołowie: ich rolaw ży- 
ciu chrześcijańskim 183—188; 
ich stosunek do Boga 183; do 
Jezus Chrystusa 184; do nas 
185. Aniołowie Stróżowie 186; 
obowiązki nasze względem nich 
187. 

Apostolska praca jest 
z urzędu obowiązkiem kapła- 


na 398—401; a obowiązkiem 
miłości chrześcijańskiej dla 


wiernych 366; jak ją uświęcić 
611—615. 

Ascetyczna teologia: róż- 
ne jej nazwy 3; jej miejsce 
w teologii 4; jej stosunek do 
teologii dogmatycznej i mo- 


Zarys teol. aseet. i mit. HI. 


ralnej 6; różnica pomiędzy 
nią i mistyką 10—11l; źró- 
dła jej 12—24; jej metoda 


25—33; jej wybitne znaczenie 
34; jej potrzeba dla kapłana 
35—37; jej pożyteczność dla 
świeckich 38; jak ją studio- 
wać 39—41; zarzuty przeciw 
niej 42-—43; różne podziały 
4447; podział przyjęty 48. 

Asceza 3. 

Autorzy patrz pisarze. 


Bierzmowanie czyni nas 
żołnierzami Chrystusowymi 252. 
Bliźni: budowanie bliź. 
nich 366, 563; uświęcenie pra- 
cy nad nimi 611—618. 
Błogosławieństwa 1361. 
Bóg przedmiotem i ośrod- 
kiem teologii 4; podnosi czło- 
wieka do stanu nadprzywodzo- 
nego 59—66; żyje w nas przez 
łaskę, obdarza nas organiz- 
mem nadprzyrodzonym 102— 
123; wspiera nas łaską uczyn- 
kową 124— 128; posyła nam 
Syna swego 16—85, 132-——149; 
daje nam Marię za matkę 
154—162; wspomaga nas przez 
Świętych i Aniołów 177—189; 


51 
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poznanie Boga konieczne do 
doskonałości 432 n. 

Bojaźżń (dar bojaźni) 1335 
——1338. 


Celem człowieka Bóg 307 
—308. 

Charakter dobry i zły 
456. 
Charaktery: badanie róż- 
nych charakterów str. 778; po- 
dział charakterów str. 778 n. 

Charyzmaty 1514 n. 

Chciwość patrz łakom- 
stwo. 

Chrystus '76—85; 
Jezus Chrystus. 


patrz 


Chrzest wszczepia nas 
w Chrystusa 146; i odradza 
232, 251: 


Chwalenie Boga jest ak- 
tem cnoty religii 1049—1056. 

Chwała boża: przyspo- 
rzona przez Odkupienie 78; 
wszystkie czynności nasze po- 
winny do niej zmierzać 207, 
248, 290, 307, 365; zwłaszcza 
msza św. 270—271; jest głów- 
nym celem modlitwy myślnej 
700, 703; cnoty religii 1046, 
1054; życia duchownego 1599. 

Chwała człowieka 
w riebie 108, 118. 

Chytrość w przeciwień- 
stwie do roztropności 1031. 

Ciało czyli „stary czło- 
wiek* w przeciwieństwie do 
ducha 226; patrz pożądliwość. 

Ciało mistyczne 142n, 
292; patrz Jezus.- 

Ciekawość:  niebezpie- 
czeństwa i środki zaradcze 199, 
201; ciekawość oczu 775; du- 
cha 808. 

Ciemność boża według 
Ps. Dionizego i św. Tomasza 
1398. 

Cierpliwość: istota jej 
1088; stopnie 1089—1092. 


Cnoty: wykonywanie cnót 
41; cnoty wilane 121-122; mi- 
łość streszcza w sobie i udo- 
skonala wszystkie cnoty 309, 
318; cnoty wymagane do ton- 
sury, do niższych i wyższych 
święceń 386—391. 

Cnoty przyrodzone i nad- 
przyrodzone 998 —999. Cnoty 
wlane wyższe są od cnót przy- 
rodzonych  1000-—— 1001; ich 
wzrost 1003; ich upadek 1004; 
ich utrata 1005; łączność 'po-- 
między cnotami 1006—1008. 

Cnoty obyczajowe: 
istota ich 1009; liczba 1011— 
1013; „złoty  środek* 1014; 
przedniejsze cnoty: roztrop- 
ność 1016 — 1036; sprawiedli- 
wość 1037—1044; religia 1045— 
1054; posłuszeństwo 1057—1074; 
męstwo 1075 — 1098; wstrze- 
mięźliwość 1099; czystość 1100 
1106; powściągliwość 1107 — 
1126; pokora 1127—1153; łagod- 
ność 1154—1166. 

Cnoty boskie: ich licz- 
ba i zadanie 1167—1168; wia- 
ra 1169—1189; nadzieja 1190— 
1296; miłość 1207—1261. 

Cnoty wymagane do kon- 
templacji 1410—1412. 

Cnoty wytworzone przez 
kontemplację 1402—1405, 1428, 
1440, 1451, 1462, 1467, 1474. 

Człowiek: podniesienie do 
stanu nadprzynodzonego 59— 
67; upadek jego 67—68; kara 
69—75; odkupienie 76— 86; 
udział jego w życiu chrześci- 
jańskim 190—246. 

Człowiek nowy czyli 
odrodzony 226, 227, trzeba wy- 
zuć się ze starego człowieka 


'323. 


Czynniki wlane na 
niektórych stopniach kontem- 
placji 1390. 


Ćzyny: wszelki czyn dobry 
jest zasługujący, zadośćczynią- 
cy i wyjednywujący 228; czy- 
ny zasługujące 228, patrz za- 
sługi. — Potrzeba uświęcenia 
wszystkich naszych czynów 
246—249; por. 561; jak prze- 
mienić je w modlitwę 522—529. 

Czystość: ślub czystości 
370; pojęcie i stopnie czysto- 
ści 1100—1101; czystość mał- 
żeńska 1103 — 1106; czystość 
doskonała czyli powściągliwość 
1107; środki do zachowania jej: 
niedowierzanie sobie i ufność 
w Bogu 1108—1110; unikanie 
okazyj 1111—1112; umartwie- 
nie 1114— 1121; przykładanie 
się do obowiązków stanu 1122; 
nabożeństwo do Jezusa i do 
Marii 1124—1126. 

Czystość serca cnotą 
drogi jednoczącej 1296; przy- 
sposobieniem do kontemplacji 
1410. 

Czytania duchowne 
573; czytanie Pisma Św. 574; 
czytanie autorów duchownych 
576—577; w jakim usposobie- 
niu je odprawiać 579—582. 


Ćwiczenia duchowne 
(rekolekcje) a doskonałość 427. 

Ćwiczenia pobożne są 
niezbędne lub pożyteczne do 
doskonałości 523—526. 


Darmowa łaska kon- 
templacji wlanej 1387. 

Dary Ducha Św.: różnica 
pomiędzy nimi a cnotami 119 
—120, 1308—1311; jak udosko- 
nalają wykonywanie cnót 123. 
Ich wybitne znaczenie 1312— 
1313; stopniowe pielęgnowanie 
1314—1319; podział 1320. Dar 
rady 1321 —1324; pobożności 
1325—1329; męstwa 1330—1334; 
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bojaźni 1335—1338; umiejętno- 
ści 1339-—1343; rozumu 1344— 
1347; mądrości 1348—1352. Za- 
danie darów na modlitwie 
myślnej 1353 — 1354; podczas 
kontemplacji 1355—1358; ich 
stosunek do zmysłów ducho- 
wych 1358. 

Dary przyrodzone 452—458; 
nadprzyrodzone, udzielone każ- 
demu z nas 458—460; poza- 
przyrodzone udzielone Adamo- 
wi 61—64. 

Dary (charyzmaty) czyli 
łaski darmo dane 1514—1515. 

Dobrotliwość 1156, uwa- 
ga. 

Doskonałość bezwzględ- 
na i względna 1, 3; doskona- 
łość człowieka 307; chrześcija- 
nina 308. 

Fałszywe pojęcia o doskona- 
łości 296—305. 

Doskonałość chrześcijańska 
polega co do istoty swej na 
miłości Boga i bliźniego dla 
Boga 309—320; na tym świe- 
cie wymaga ofiary 321; speł- 
niania przykazań 337 i niektó- 


"rych rad 338— 339., Posiada 


różne stopnie 340; i pewne gra- 
nice 344—349. 

Jest obowiązującą dla wier- 
nych 353—361; dla zakonników 
367—376, dla kapłanów 377— 
406. 

Zdobywa się ją środkami 
wewnętrznymi i zewnętrzny- 
mi 408. 

Dotyki boże 1495. 

Doskonali, czyli będący na 
drodze jednoczącej 1290—1296; 
wykonywują cnotę w stopniu 
trzecim; patrz poszczególne 
cnoty. 

Droga oczyszczająca: 
jej cechy istotne 636; dla ko- 
go właściwa 962-—964; cel, do 
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którego zmiczza 641; środki do 
jego osiągnięcia 642; synteza 
drogi 958—960. 

Droga 0oświecająca: 
dla kogo właściwa 962 — 964; 
cel, do którego zmierza 966— 
998; środki do jego osiągnięcia 
963 — 971; synteza tej drogi 
1235—1288. 

Droga jednocząca: cel, 
do którego zmierza 1290; zna- 
mienne cechy jej 1292—1295; 
dla kogo właściwa 1296. Dro- 
ga jednocząca prosta 1302— 
1306; droga jednocząca, której 


towarzyszy kontemplacja wla- - 


na 1386 ss. 

Drogi duchowne: trzy 
drogi 46, 48; trudności poszcze- 
gólnych dróg 536—540; pod- 
stawa do ich rozróżniania 619 
-— 5626; sposób spożytkowania 
tej różnicy 627—632; pożytek 
z naukowego poznania trzech 
dróg 633-—634. Trzy drogi a li-- 
turgia 1579—1589. 

Duch Święty: dary Du- 
cha Św. 24,31, 123; 1307—1357; 
udziela cnót włlanych 119; 
mieszka w duszy 91—98, por. 
życie chrześcijańskie; jest du- 
szą ciała mistycznego 144, 145; 
pobudza nas do doskonałości 
429. Owoce Ducha Św. 1359— 
1360. 

Dzieci: ich obowiązki 
względem rodziców 598. 
„Dziewictwo czyli po- 
wściągliwość: środki do za- 
chowania go 1108-——1126. 

Dziękczynienie poko- 
munii 284-—288; jako jeden 
z aktów modlitwy 505. 


Egoizm patrz samolub- 
stwo. 
Egzorcyzmy 1545—1548. 


Fkstaza: jej isteta 1454 


—1457; trzy stopnie 1458—1460; 
jej skutki 1461—1462. 

Elita: elity wytwarzają się 
przez kierownictwo duchow- 
ne 540; przez zamknięte reko- 
lekcje 427; przez pragnienie 
postępu 366. 

Eucharystia jest sa- 
kramentem i ofiarą 270; patrz 
komunia, msza. 


Głównegrzechy 818n,, 
patrz grzech. 

Gorliwość pomnaża na- 
sze zasługi 243; i łaskę sakra- 
mentalną 260. 

Gorliwość o zbawienie 
duszy jest z urzędu obowiąz- 
kiem kapłana 398-401; jest u 
wiernych obowiązkiem miło- 
ści 366; jak uświęcić uczynki 
gorliwości 611— 615; w jaki 
sposób osoby kontemplatywne 
wykonywują tę gorliwość 1478. 

Gorliwość w  rozkrze- 
wianiu wiary 1189; w przy- 
sparzaniu chwały bożej 1231, 
1451; w uświęceniu dusz 1478. 

Gorliwość przesadna: 
przyczyny jej 932; środki za- 
radcze 933. 


Grzech: określenie i ro- 
dzaje grzechu 707—709. 

,O grzechu śmiertelnym: co 
myśli Bóg 711—714; czym jest 
sam w sobie 715—718; w skut- 
kach 719—723. 

Grzech powszedni: popełnio-. 
ny zmienacka 724—725; roz- 
myślnie: jego złość 726—728; 
skutki 729—735. 

Grzech pierworodny 
i skutki jego 67—75. 

Grzech uczynkowy: 
wyznawanie na spowiedzi 
grzechów ciężkich 262; grze- 
chów powszednich rozmyślnych 


o. 


263; grzechów ułomności 264; 
skrucha 266—269. i 

Grzechy główne: okre- 
ślenie ich i liczba 818 — 819; 
walka z poszczególnymi grze- 
chami głównymi: z pychą 820 
—844; z zazdrością 845 — 852; 
z gniewem 853—863; z obżar- 
stwem 864 —872; z nieczysto- 
ścią 873—882; z łenistwem 883 
—890; z łakomstwem 891—898. 


Heroiczne cnoty wyko- 
nywane pod wpływem darów 
1309. 


Instynkty boże 1308. 

Intencja potrzebna do za- 
sługi 239; w jaki sposób ją 
pomnaża 240—242. 

Intensywność patrz siła. 

Jednocząca droga: jej 
cel 1290; znamienne cechy 
1292—1295; dla kogo jest wła- 
ściwą 1296. 

Jezus Chrystus Odku- 
picielem naszym '75—85; jeso 
udział w życiu chrześcijań- 
skim 132; jest jego przyczyną 
wysługującą 133—135; żywym 
i doskonałym przykładem 136 
141; głową naszą i życiem 142 
— 146; pośrednikiem czci bo- 
żej 151. W „jaki sposób mieć 
Jezusa przed oczyma, w sercu, 
w rękach 153. Jezus jako Syn 
Marii 155; z nim łączą się 
Anicłowie w uwielbianiu Bo- 
ga 184: jest ośrodkiem naszych 
myśli 966; naszych uczuć 967; 
naszego życia 968; wzorem 
roztropności 1033; czci bożej 
1054; posłuszeństwa 1063; har- 
tu duszy 1080; cierpliwości 
'1090—1091; pokory 1141—1144; 
łagodności 1160—1164; miłości 
Boga 1253—1254; miłości chrze- 
ścijańskiej 1246 — 1249, 1255. 
Serce Najśw. wzorem i źró- 
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dłem miłości chrześcijańskiej 
1252—1257. Wewnętrzne życie 
Jezusa .1258. Jezus żyjący 
w Marii 1590—1592. 

„Język (umartwienie języ- 
ka): 777—778, 1116. Grzechy 
języka; obmowy i potwarze 
1043—1044. 


Kapłani obowiązani do 
świętości 377; co o tym mówi 
Kodeks 378; Chrystus Pan 379 
—383; św. Paweł 384; Ponty= 
fikał 385 — 391. Świetość 
wymagana do odprawiania 
mszy św. 394—395; do odma- 
wiania  brewiarza 396; do 
uświęcania dusz 398—401; aby 
się przygotować do kapłaństwa 
402; do wykonywania czynno- 
ści kapłańskich 403. 

Kapłaństwo: Łaska wła- 
ściwa temu sakramentowi 276. 

Kierowane dusze: ich 
obowiązki względem kierow- 
nika 551—556. 

Kierownictwo dusz kon- 
templatywnych 1571—1578. 

Kierownictwo di u - 
chowne: dowody na jego 
potrzebę, oparte na autoryte- 
cie 531—534; na istocie postę- 
pu duchowego 535—539. Jego 
przedmiot 541—543. 

Kierownik: jego przy- 
mioty i obowiązki 544 — 550; 
przeszkody 545—546. 

Komunia jako  śŚrod*k 
uświęcenia 277; zjednoczenie 
fizyczne i duchowe, dokony- 
wające się przez nią między 
nami a Jezusem 278 — 280; 
usposobienie niezbędne do na- 
leżytego korzystania z niej 
283—288. 

Konferencje duchow- 
ne jako środek doskonałości 
578. $ 
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Koniec patrz cel. 
Kontemplacja  wlańa 
przedmiotem mistyki 10-—11; 
nabyta i włana 26, 31; bierna 
26, 32; czy sprzeciwia się ży- 
ciu czynnemu? 43; przyrodzo- 
na i nadprzyrodzona 1297— 
1298; nabyta, wlana czyli bier- 
na, mieszana 1299—1301. 
Kontemplacja nabyta a mo- 
dlitwa prostoty 1363—1384. 
Kontemplacja wlana: okre- 
ślenie jej 1386; udział Boga 
1387—1391; udział duszy 1392 


—1401; korzyści 1402 — 1405, 
1428, 1440, 1451, 1462, 1467, 
1474. Powołanie bliższe do 


kontemplacji 1407 — 1416; po- 
wołanie dalsze 1558-—1566. 

Kontemplacja oschła: noc 
zmysłów 1420—1434; noc du- 
cha 1463—1468; kontemplacja 
słodka 1435 n. 

Kościół: miłość synowska 
dla niego 1326. 

Królestwo boże ideą 
przewodnią ascezy Synopty- 
ków str. 765—770. 

Krzyż (miłość krzyża) 1901, 
1475. 

Kult patrz relżgta. 

Kwietyzm Molinosa 1483 
--1484; Fónelona 1485—1486; 
semi-kwietyzm 1487—1488. 


Lenistwo jako grzech 
główny: istota jego 884; złość 
885—888; środki zaradcze 889 
—890. - 

Lewitacja patrz wzno- 
szenie się do góry. 

Liturgia a trzy drogi du- 
chowne 1579—1590. 


Łakomstwo: istota jego 
891—893; złość jego 895—896; 
środki zaradcze 897-——898. 

Łaska udzielona pierw- 


— 128, 


szym rodzicom 65; człowieko- 
wi odrodzonemu 105; jej isto- 
ta 106-—114; wynikające stąd 
zjednoczenie duszy z Bogiem 
115—118. 

Łaska sakramental. 
na właściwa poszczególnym 
sakramentom 251—258. 

Łaskauczynkowa (ak- 
tualna): istota jej 125; sposób 
działania 125; potrzeba jej 126 
258; otrzymuje się 
zwłaszcza przez modlitwę 645 
—0647; łaska uczynkowa zwy- 
kła i łaska szczególna czyli 
działająca 1299, 1300, 1308. 

Łaska uświęcająca 
105; por. życie chrześcijańskie. 

Łaski darmo dane 1514— 
1515. 


Małoduszność w prze- 
ciwstawieniu do wielkodusz- 
ności 1084. 

Małżeństwo: łaska tego 
sakramentu 257. 

Małżonkowie chrześci- 
jańscy: jak uświęcić wzajem- 
ny ich stosunek 590—592. 

Maria jest Matką Bożą i 
Matką ludzi 155—156; jej udział 
w naszym uświęceniu 157— 
158, jest wzorem doskonałym 
159 — 160; Pośredniczką łask 
161. Należy się jej od nas: 
cześć 164; ufność 165; miłość 
synowska 166; naśladowanie 
168. Poświęcenie się Marii 170 
--—176. Nabożeństwo do Marii 
jako środek zachowania czy- 
stości 1126. 

Mądrość (dar mądrości): 
istota jego 1348; skutki 1350; 
środki pielęgnowania tego da- 
ru 1351 — 1352; jego udział 
w kontemplacji 1356. 

Medytacja patrz rozmyśla- 
nie, 


Metoda w teologii asce- 
tycznej i mistycznej jest za- 
razem doświadczalną i speku- 
latywną 25—27; jak je połą- 
czyć 28—31; w duchu pojęd- 
nawczym 32—33. 

Metody modlitwy myślnej 
688—702, 989—997; patrz roz- 
mystunie. 

Męstwo: jest cnotą kar- 
dynalnąa: jego istota 1076—1077; 
jego stopnie 1078—1081; cnoty 
pokrewne męstwu: wspania- 
łomyślność,  szczodrobliwość, 
cierpliwość, stałość 1082—1094. 
Dar męstwa; jego istota 1330 
—1331; sposoby pielęgnowania 
go 1333—1334. 

Miarkowanie namiętno- 
ści 804—805. 

Mieszkania opisane przez 
św. Teresę: pierwsze i drugie 
638—639; trzecie 962; czwarte 
1435; piąte 1448; szóste 1453;. 
siódme 1469. 

Mieszkanie Ducha Św. 
w duszy 90; całej Trójcy Św. 
92. Bóg mieszka w niej jako 
ojciec 93—94; jako przyjaciel 
95; jako współpracownik 96; 
jako uświęciciel 97. Obowiąz- 
ki wynikające z tego mieszka- 
nia: uwielbienie. miłość, na- 
śladowanie 98—101. 

Miłosierdzie boże le- 
karstwem na ludzką nędzę 
652, 1204. . 

Miłość w ogóle 1208; mi- 
łość chrześcijańska 1209. 


Miłość Boga: stanowi isto- - 


tę doskomałości 309—320; jest 
wypełnieniem zakonu 312; za- 
wiera w sobie wszystkie cno- 
ty 313—318; doskonalej niż in- 
ne cnoty jednoczy nas z Bo- 
giem 316—317; nadaje im szcze- 
gólną cenę 319; może być wy- 
konywana przy wszystkich 
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czynnościach 320; jej miejsce 
w ascezie św. Salezego 381; 
w innych szkołach 332. — Mi. 
łość bezinteresowna 348; mi- 
łość upodobania 1227. 

Miłość ku Trójcy Św. 100. 

Miłość i ofiara 350. | 

Miłość w nadziei 1191; mi- 
łość chrześcijańska (caritas) 
1210—1211; przykazanie miło- 
ści Boga 1212; pobudka czy- 
stej miłości 1214. Zadamie 
uświęcające miłości bożej 1218 
—1223; stopniowy postęp w wy- 
konywaniu tej miłości 1224— 
1235. 

Miłość bliźniego: dla 
Boga jako pierwiastek istotny 
choć drugorzędny doskonałości 
309, 311—314; jej istota 1236; 
zadanie uświęcające 1238; jej 
wykonywanie 1238 — 1251, — 
Miłość nieprzyjaciół 1251. 

Miłośćchrześcijańska 
(caritas) stanowi istotę dosko- 
nałości 309; na czym polega 
310—311; mieści w sobie wszy- 
stkie cnoty 313; względem Bo- 
ga 1210. 

Mistyczna teologia: w 
czym różni się od ascetyki 
3, 10—11; jej źródła 12—24; 
metoda przy jej badaniu 25— 
34, 39; potrzeba naukowego 
poznawania jej 37; co o niej 
myślą niedowiarkowie 296— 
297. — Mistyczny stan, mistycz-. 
na modlitwa myślna 1386 n.; 
patrz kontemplacja wlana. 

Modlitwa: środkiem do 
doskonałości 499; jej istota 501 
— 502; różne jej postacie: 
uwielbienie 503-—504; dzięk- 
czymienie 505; ekspiacja i wy- 
nagrodzenie 506; prośba 507— 
509. Modlitwa myślna 510: 
ustna 511; modlitwa prywatna 
lub publiczna 512—514 — 
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Skuteczność modlitwy 517— 
521. — W jaki sposób czynno- 
Ści nasze zamienić na modlit- 
wę 522—528; modlitwy zawar- 
te w Piśmie św. 15; modlitwa 
kapłana 401. — Potrzeba mo- 
dlitwy 644—647; istotne jej 
warunki 648; pokora, ufność, 
uwaga  651—656; skutecznie 
oczyszcza duszę 703. 

Modlitwa myślna: jej 
określenie 664—666; modlitwa 
myślna rozumowa 668 — 702; 
uczuciowa 975—988; jej zalety 
669—671; potrzeba 672—678. 

Msza jako środek uwiel- 
bienia Boga i uświęcenia du- 
szy 271-—273; z jakim usposo- 
bieniem jej słuchać 274—276; 
odprawiać 395 


Nabożeństwo do Trój- 
cy Przen. 98 n.; do Słowa 
Wcielonego 150 n.; do Najśw. 
Panny 163 n.; do Świętych 
177 n.; do Aniołów 185 n. 

Nadprzyrodzona mo- 
dlitwa myślna: co przez nią 
rozumie św. Teresa 1387. 

Nadprzyrodzoność 
względna lub bezwzględna 59 
— 60; nadprzyrodzoność da- 
rów u Adama 65—66; nad- 
przyrodzoność życia chrześci- 
jańskiego 88; patrz życie. 

Nadzieja jest cnotą bo- 
ską: jej istota 1190—1193; jej 
zadanie uświęcające 1194—1198; 
postęp w jej wykonywaniu 
1199—1206. 

Nadzwyczajne zjawii- 
ska mistyczne 1489 n. 

Namiętności: opanowa- 
ne u pierwszych rodziców 63; 
istota ich i liczba 785—787; 
skutki nieporządnych namięt- 
ności 789-—793; zalety namięt- 
ności ujętych w karby 794— 
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795; jak korzystać z namięt- 
ności 796—805. 


"Naśladowanie "Trójcy 


Św. 101; Chrystusa Pana 
w ogólności 136— 141, 968; 
w szczególności patrz Jezus 


Chrystus, Najśw. Panny 159, 
168; Świętych 180. 

Natura czyli życie przy- 
rodzone człowieka 52—58. 

Nawyknienia  przyro- 
dzone i nadprzyrodzone 998— 
999. 

Niecierpliwość 856. 

Nieczystość: czym jest 
873; jej złość 874; środki za- 
nadcze 876—882. 

Niedowiarkowie, fał- 
szywe ich pojęcie o doskona- 
łości chrześcijańskiej 296—297. 

Niedowierzanie S 0- 
bie 1150. 

Nieprzyjaciele: mi'ość 
ich i znoszenie nieprzyjaciół 
1245, 1251. 

Nieskazitelność natu- 
ry u Adama 61—63. 

Niestałość: jej niebez- 
pieczeństwa 930; środki zarad- 
cze 9831. 

Nieśmiertelność udzie- 
lona Adamowi 64. 

Niewiadomość: jak ją 
zwalczać 807. 

Noc duszy: pierwsza noc, 
czyli noc zmysłów 1420—1425; 
próby towarzyszące jej 1426— 
1427; zalety jej 1428 — 1434. 
Druga noc, czyli noc ducha 
1464; próby bolesne 1465—1466; 
pomyślne skutki 1467—1468. 


Obecność boża (jako 
praktyka duchowna): podsta- 
wa, wykonanie, korzyści 446— 
447. 

Objawienia prywatne 
1490; w jaki sposób dokony- 


wują się 1491—1494; nie nale- 
ży ich pragnąć 1496. Wskazów- 
ki do rozeznawania objawień 
prawdziwych od fałszywych 
1497; ze strony podmiotu 1408 
1500; ze strony przedmiotu 
1501. 

Obraz boży wyryty na du- 

szy 112. | 
Oczyszczająca droga 
czyli droga początkujących 
636—640; cel, do którego zmie- 
rza: oczyszczenie duszy 641; 
sposoby osiągnięcia go 642 n.; 
synteza tej drogi 958—960. 

Oczyszczenie czynne 
duszy przez pokutę 705 n.; 
bierne przez dwiie noce ducho- 
wie 1420 n., 1464 n.; patrz Noc. 

Oddanie się (święte) 492, 
757, 1232, 1432, 1447, 1474. 

Oddanie się całkowite 
Najśw. Marii Pannie 170—176. 

Oderwanie się od dóbr 
doczesnych 897, 1202. 

Odkupienie dziełem spra- 
wiedliwości i miłości 77 —81; 
jego skutki 82—85. 

Odpocznienie (modli. 
twa odpocznienia): trzy stop- 
nie 1435; skupienie bierne 
1436—1437; właściwa modlitwa 
odpocznienia: istota jej 1438— 
1441; postęp w niej i różne jej 
odmiany 1442—1445; uśpienie 
władz 1446; jak się zachować 
na tej modlitwie 1447. 

Ofiara mszy św.270—293; 
ofiary osobiste jako środki 
uświęcenia 287, 322—334. 

Ojcze nasz: jego wykład 
515—516. 

„Opętanie niezupełne: 
jego istota 1532—1534; jak się 
w nim zachować 1535. 

Opętanie zupełne: je- 
go istota 1537—1541; w czym 
się różni od zaburzeń nerwo- 
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wych 1543; środki zaradcze 
1544—1548. 

Oschłość: jej określenie- 
925; jej cel opatrznościowy 
926; jak się wobec niej zacho- 
wać 927—928; oschłość właści- 
wa nocy zmysłów 1423—1424. 

Osłabienie cnót 1004. 

Ostatnie Namaszcze- 
nie, właściwa mu łaska 255. 

Oświecająca (droga) 961; 
por. droga. 

Owoce Ducha Św. 1359— 
1360. 

Oziębłość: jej istota 1270; 
przyczyny 1271; stopnie 1274; 
niebezpieczeństwa 1275; Śśrod- 
ki zaradcze 1279. 

Owoce Ducha Św. 1359— 
1360.. 

Oziębłość: jej istota 1270; 
przyczyny 1271; stopnie 1274; 
niebezpieczeństwa 1275; środ- 
ki zaradcze 1279. 


Pacierze kapłańskie 
a świętość kapłańska 396; a- 
modlitwa publiczna 514. 

Papież: szacunek, miłość 
posłuszeństwo względem pa- 
pieża 1326. : 

Pisarze duchowni: czy- 
tanie ich dzieł 576. 

Pismo Św. źródłem teolo- 
gii ascetycznej i mistycznej 
13—17; zebranie, wykład i upo- 
rządkowanie wiadomości w nim 
zawartych przeż rozum 22; 
czytanie Pisma św. pod wzglę- 
dem duchowym 574—576; ja- 
ko słowo boże 1326. 

Pobożność a szczęście 
364; fałszywe o niej pojęcie 
295, 301—305; prawdziwe po- 
jęcie 309. Pobożność uczucio- 
wa, jej korzyści i niebezpie- 
czeństwa 921—924. — Dar po- 
bożności: jego istota 1325— 
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1326; potrzeba 1327; sposoby skutków kontemplacji 1371, 


pielęgnowania go 1329. 
Pociechy: istota 
źródło 921; korzyści 922; nie- 
bezpieczeństwa 923; jak się 
wobec nich zachować 924. 
Początkujący czyli wstę- 
pujący na drogę doskonałości 
636; różnę ich rodzaje 637; 
dwie klasy początkujących 638 
—639; ćwiczenia duchowne po- 
czątkujących 657 — 663; odpo- 
wiedni dla nich sposób roz-- 
myślania 668; przedmioty, o 
któń'jch mają rozmyślać 679— 
683; ich trudności na rozmy- 
Śślaniu 684 — 687; odpowiednie 
dla nich metody 692—702; cno- 
ty, w których ćwiczyć się po- 
winni: pokuta 705—750; umar- 


ich i 


twienie 751-—817. W jaki spo- 
sób wykonywują cnotę religii 
1053; posłuszeństwo 1602; mę- 
stwo 1078 — 1079; cierpliwość; 
1089; pokorę 838—844; łagod- 
ność 861—863; wiare 1180; na. 
dzieję 1201; miłość bożą 1225 
—1226; miłość bratnią 1241— 
1245. , 

Podanie jako źródło te- 
ologii ascetycznej i mistycznej 
17—20; treść jego zebrana, wy- 
łożona i uporządkowana przez 
rozum 22. 

Poddanie się woli bożej 
478—498. 

Pogrążenie duszy w Bo- 
gu 1454. 

Pokora: potrzebna do zwal- 
czania pychy 207—209; jej isto- 
ta 1127; podstawa 1128; różne 
jej stopnie według św. Bene- 
dykta 1130; według św. Igna- 
cego 1133; według ks. Oliera 
1134; jej wybitne znaczenie 
1136—1139; wykonywanie 1140 
1153; stoi na straży czystości 


1108—1113; jest jednym ze 


1430, 1440. 

Pokój duszy patrz spo- 
kój. 

Pokusa: trzy środki za- 


radcze przeciw pokusom sza- 
tańskim: modlitwa 223; sakra- 
menta i sakramentalia 224; 
pogarda dla szatana 225. — 
Cel opatrznościowy pokus 902— 
904; powtarzanie się pokus 905; 
trzy stopnie ich 906; oznaki 
przyzwolenia 907—910; środki 
do przezwyciężenia ich 911— 
918. 

Pokusy doznawane szczegól- 
nie przez początkujących 920— 
950; przez postępujących 1262 
1280; przez doskonałych pod- 
czas nocy zmysłów 1426. 

Pokuta: określenie jej i 
potrzeba 705 — 706, 736 — 742; 
akty wewnętrzne: nienawiść 
do grzechu i unikanie go 707 
—735; uczynki pokutne 746— 
750. — Pokuta jako sakrament 
jest środkiem do uświęcenia 
się 262—269; łaska sakramen- 
towi temu właściwa 254. 


Posłuszeństwo: jego 
istota i podstawa 1057 — 1060; 
granice 1061; stopnie 1062— 
1064; przymioty 1065 — 1067; 
wybitne jego znaczenie 1068— 
1073. Posłuszeństwo względem 
przykazań 481; względem rad 
482; natchnień łaski ' 483 — 
484; i reguły 374—485. — Ślub 
posłuszeństwa 371. 

Post (jejunium) jako prak- 
tyka pokutna 749. 

Post Wielki czasem po- 
kuty 1584. 

Postanowienia na roz- 
myślaniu 690, 694, 701. 

Postęp duchowny 
wszystkim konieczny 358; pra- 


gnienie postępu jako środek 
doskonałości 409—430. 

Postępujący znajdują 
się na drodze oświecającej 
962—965; obierają sobie Jezu- 
sa Chrystusa za ośrodek swe- 
go życia 966—968 i wykomny- 
wują cnoty w drugim ich stop- 
niu 9695—971. Dwa rodzaje po- 
stępujących: pobożni, gorliwi 
972—973. 

Poświęcenie się kierow- 
nika duchownego 544—546. 

Powołanie do kontem- 
placji: bliższe 1406—1416; dal- 
sze 1558—1567. 

Powściągliwość (celi 
bat) 1107; środki zachowania 
jej 1108—1126. 

Pozaprzyrodzone da- 
ry udzielone Adamowi 61—65. 

Poznanie Boga jako 
środek do doskonałości 432— 
433; poznanie filozoficzne 434 
—436; poznanie teologiczne 437 
442; środki zdobycia go 443— 
445, 

Poznanie siebie ja- 
ko środek do doskonałości 448 
—449, przedmiot tego pozna- 
nia 450—452; jak poznać wła- 
sne dary przyrodzone 452—457; 
swój charakter str. 778 — 787; 
pociągi nadprzyrodzone 458; jak 
siebie badać 462—466; rachu- 
nek sumienia ogólny 467; 
szczegółowy 468—476. 

Pożądliwość 192; pożą- 
dliwość ciała, jej niebezpie- 
czeństwo 193—195; umartwie- 
nie jako środek zaradczy 196 
— 198; pożądliwość oczu, jej 
niebezpieczeństwo 199 — 200; 
Środki zaradcze 201—203; po- 
żądliwość ducha, jej niebez- 
„pieczeństwo 204 — 206; środki 
zaradcze 207—209. Patrz także 
324—326. 
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Pragnienie doskona- 
łości 409; istota i początek 
410 — 413; potrzeba 414 — 417, 
581; skuteczność 418 — 420; 
przymioty 421—424; jak je obu- 
dzić i kiedy 425—430. 

Pragnienie kontempla- 
cji 1417. 

Prawdy filozoficzne o Bo- 
gu 434—437; objawione 438— 
443. 

Promieniowania świetl. 
ne 1518; wonne 1520. 

Próby bierne 1420 — 1434, 
1463—1468; opatrznościowe dla 
naszego udoskonalenia 428. 

Przekształcające zjed- 
noczenie: istota jego 1470— 
1471; opis podany przez Św. 
Teresę 1472—1473; skutki 1474 
—1478. 

Przezorność 1024. 

Przyjażń boża 95. 1233. 

Przyjaźń prawdziwa i 
nadprzyrodzona 595—599; fał- 
szywia czyli zmysłowa 600— 
604; nadprzyrodzona i zew- 
nętrzna jednocześnie 605—606. 

Przykazania różnią się 
od rad 42, 335: spełnianie ich 
niezbędne do doskonałości 337. 

Przykazanie miłości B>- 
ga i jego rozciągłość 1218. 

Przykłady: pociągają do 
cnoty 16; Chrystus przykładem 
cnót wszelkich 136—141; przy- 
kładem świętości kapłańskiej 
379. — Przykład dawany przez 
kapłana 400. 

Przymioty boże pobu- 
dają nas do miłości Boga 436 

Przysposobienie (adop- 
tacja) przez Boga wyższe 
od przysposobienia ludzkiego 
93. 

Przyzwolenie na po- 
kusę 907—910. 


Psychologia: potrzeba 


— 
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naukowego poznania jej 23— 
24; metoda psychologiczna 25 
—26. 

Pycha: jej złość 204—206; 
środki zaradcze 207 —209; 
grzechem głównym, istota jej 
820; główne jej postacie 821— 
826; wady wynikające z niej: 
ambicja, zarozumiałość, próż- 
ność 827—831; złość tego grze- 
chu 832—837; środki zaradcze 
838—844. 

Pycha żywota: jej nie- 
bezpieczeństwo 204—206; śro- 
dek zaradczy 207—209. 


Rachunek sumienia 
462—466; ogólny 467; szczegó- 
łowy 468—476. 

Rada (dar rady) 1321—1324. 

Rady ewangeliczne różnią 
się od przykazań 335; jak je 
należy zachowywać, żeby się 
stać doskonałym 335—339. 

Regulamin życiowy 
558; jego pożyteczność 559— 
564; przymioty 565—568; spo- 
sób zachowywania go 569. 

Reguły zakonne jako” 
przepis i wskazówka 373—375. 
- Religia jako cnota, jej 
przedmiot, istota i akty 1046— 
1048; jej potrzeba 1049—1051; 
stopniowy w niej postęp 1052 
—1056. 

Rodzice: ich obowiązki 
wzgłędem dzieci 592. 

Rozeznawanie duchów 
951; wskazówki św. Ignacego dla 
początkujących 953; dla drogi 
oświecającej 1281 — 1284. Ro- 
zeznawanie prywatnych obja- 
wień 1498—1508. 

Rozmowy duchowne ja- 
ko środek do doskonałości 578. 

Rozmyślanie: określe- 
nie jego 664; źródło 665—666; 


zalety i potrzeba jego 6693— 
678. 

Rozmyślanie rozumowe 667; 
trudności w nim 684 — 687. 
Różne jego metody 688—691; 
metoda Św. Ignacego zwana 
metodą trzech włada 692—696; 
metoda św. Sulpicjusza 697— 
702. 

Modlitwa uczuć 975; określe- 
nie 976; dla kogo jest właści- 
wą 977—978; jak w niej po- 
stępować 979—980; jej zalety 
981—984; niedogodności i spo- 
soby zaradzenia im 985 — 988; 
metody modlitwy uczuć we- 
dług św. Ignacego 989.— 933; 
św. Sulpicjusza 994—997. 

Rozpacz w  przeciwsta- 


"wieniu do nadziei 1201. 


Rozrzutność 1087. 

Roztargnienia: sposo- 
by zwalczania ich 635, 1447. 

Roztropność cnotą kar- 
dynalną, jej istota 1016—1019; 
części składowe 1020 — 1024; 
rodzaje 1025; potrzeba 1026— 
1028; sposoby doskonalenia się 
w niej 1029—1036. Roztropność 
kierownika duchownego 548— 
550. 

Rozum oświecony wiarą 
i doświadczeniem, jego rola 
w teol. ascet. i mistycznej 21 
—24;, dotknięty przez grzech 
pierworodny 75; zjednoczony 
z Bogiem przez wiarę 121, 
oraz przez dary rozumu i umie- 
jętności 123. Umartwienie ro- 
zumu i ujęcie go w karby 806. 
Dar rozumu 1344—1347, 1356. 


Sakramenta środkami 
uświęcenia 249—250; łaska sa- 
kramentalna 251—258; usposo- 
bienie, by ją otrzymać w obfi- 
tości 259—261. — Zob. chrzest, 
bierzmowanie itd. 


Samolubstwo: astetyka 
mu nie sprzyja 43. 

Serce Najśw. Jezusowe 
wzorem i źródłem miłości 
chrześcijańskiej 1252 — 1258; 
obowiązki nasze względem 
niego 1259—1261. 

Siła (intensywność) czyli 
żarliwość w czynach zasługu- 
jących 243. 

Skąpstwo patrz 
stwo albo łakomstwo. 

Sknerstwo w przeciw- 
stawieniu do szczodrobliwości 
1087. 

Skromność oczu 
w zachowaniu się 733. 

Skrucha (contritio): po4 
budki ze strony Boga 267; ze 
strony duszy 268; sposób za- 
pewnienia sobie jej skutecz- 


skner- 


755; 


ności 269; zasadniczym warun- 


kiem pokuty 706, 743. 

Skrupuły: określenie ich 
935; przyczyny 936, 937; stop- 
nie 938; oznaki 939; przed- 
miot 940—941; niedogodności 
942; kowzyści 943; środki za- 
radcze 944—955. 

Skupienie (modlitwa sku- 
pienia), czyli. modlitwa pro- 
stoty czynna 13683. 

Skupienie bierne jako 
wstęp do modlitwy odpocznie- 
nia 1436—1437. 

Słowa nadprzyrodzo- 
ne 1494. 


Słowo Wcielone: nabo- 
żeństwo do Słowa Wcielonego 
150-—153. Patrz Jezus Chrystus. 

Smakowania boże wła- 
ściwością modlitwy odpocznie- 
nia 1439. 

Spokój duszy owocem 
miłości bożej 1223; dosięga 
szczytu w zjednoczeniu prze- 
kształcającym 1470, 1474. 

Spowiedź z grzechów 
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ciężkich 262; powszednich 263 
—204; jak zapewnić jej sku- 
teczność 265. 

Sprawiedliwość: jej 
istota 1037; wybitne znaczenie 
1038; różne rodzaje 1039—1040; 
zasady według których wyko- 
nywać ją należy 1041—1044. 

Sprawiedliwość pier- 
wotna 61—66; utracił ją Adam 
dla siebie i dla nas 67—75. 

Stałość 1093—1094. 

Stan bierny albo mi- 
styczny, czyli kontemplacja 
wlana 1386 n. 

Stopnie doskonałości 340, 
619-—626; początkujący 341; 
postępujący 3432; doskonali 343; 
stopnie modlitwy myślnej 632; 
kontemplacji 1418—1419; wwy- 
konywaniu cnót 631; patrz 
nazwy poszczególnych cnót. 

Stosunki społeczne 
584, jak je uświęcić 585—588; 
stosunki rodzinne  589—594; 
stosunki przyjacielskie 595— 
606; zawodowe 607—610; sto- 
sunki w pracy apostolskiej 
611—615. 

Stygmatyzacja 1522— 
1524. 

" Sumienie: rachunki su- 
mienia 462—476. 

Szacunek osoby kiero- 
wanej dla kierownika 552. 

Szatan kusił pierwszych 
rodziców 67; kusi ludzi 219; 
taktyka jego 221; sposoby zwy- 
ciężenia go 223—225. — Zja- 
wiska przezeń wywoływane: 
opętanie całkowite i niezupeł- 
ne 1531—1543. 

Szczęście znajduje. się 
w doskonałości 364. 


Ścisłość (punktualność) 
w zachowywaniu reguły 571. 
Śluby zakonne 368—372, 


814 


Środki do doskońałó- 
Ści wewnętrzne: pragnienie 
doskonałości 409 — 431; pozna- 
wanie Boga i samego Siebie 
432—477; zgadzanie się z wo- 
lą bożą 478—498; modlitwa 
499—528. 

Środki zewnętrzne: kierow- 
nictwo duchowne 531—556; re- 
gulamin życiowy  558—572; 
czytania i konferencje 573— 
582; uświęcenie stosunków Spo- 
łecznych 584—615. 

Świat wrogiem doskona- 
łości 210; zwodzi przez zasady 
swiej próżności, przyjemności, 
„zde przykłady 212; teroryzuje 
prześladowaniem, szyderst- 
wem, grożbami- 213; jak go 
zwalczać 214—218; jak w świe- 
cie wykonywać pracę apo- 
stolską 216. 

Światło na kontemplacji 
1390. 

Światowcy miewają fał- 
szywe pojęcia o pobożności 298. 

Świetlne promieniowania 
1519. 

Święci: pożytek z czyta- 
nia ich żywotów 23, 30, 40; 
rola Świętych w życiu 
chrześcijańskim 177—183. Po- 
winniśmy ich czcić 178; chwa- 
lić 179; naśladować 180—183. 

Świętość potrzebna jest 
wiernym 353-— 366; zakonni- 
kom 367—376; kapłanom 377— 
406. 


Tajemnice życia Jezu- 
sowego, w których powinni- 
śmy uczestniczyć 1598. 

Temperament i charak- 
ter str. 778; wpływ jego na 
kontemplację 1563. 

Teologia podział jej 4— 
5; teologia dogmatyczna i mo- 
ralna: jej stosunek do teologii 
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ascetycznej 6—8; teologia 48- 
cetyczna i mistyczna: metoda 
jakiej trzymać się należy 25— 
34; podział 44—48. - 

Tradycja patrz podanie. 

Trójca Przenajśw. mie- 
szka w nas 91—102; obowiąz- 
ki nasze względem niej 98; 
uwielbienie 99; miłość 100; 
naśladowanie 101; łączymy się 
z nią przez komunię św. 282. 
Widzenie Przen. Trójcy w zjed- 


noczeniu przekształcającym 
1473. _ 
Ubóstwo: ślub ubóstwa 


369; ubóstwo w przeciwstawie- 
niu do łakomstwa 897—898. 
Uczuciowa modlitwa 
myślna 975—996. 
Umartwienie niezbędne 
do doskonałości 321 — 327; 
umartwienie przyjemności zmy- 
słowych 196—198; zewnętrz- 
nych przyjaźni 600—604, 606; 
ciekawości 201; nieporządnego 
zamiłowania do bogactw 202; 
pychy i próżności 207—209; 
różne jego nazwy '52— 753; 
określenie 754; konieczność do 
zbawienia 755—757; do dosko- 
nałości 758—766; zasady ogól- 
ne ćwiczenia się w umartwie- 
niu 767—770; umartwienie cia- 
ła 771—774; zmysłów zewnętrz- 
nych 775— 783, 1115— 1116; 
zmysłów wewnętrznych 780— 
783, 1118— 1119; namiętności 
784 — 805; rozumu 806—810; 
woli 811—817. 
Umiejętność (dar umie_ 
jętności) 1399; istota jego 1340; 
przedmiot 1341; pożyteczność 
1342; jak go pielęgnować 1343; 
jego rola w kontemplacji 1356. 
Umiejętność Świętych 
czyli umiejętność życia du- 


chownego 3. Dar umiejętno- 
ści 24, 1339—1343. 

Upodobanie patrz Miłość 
upodobania. 

Uproszczona modlitwa: 
różne jej nazwy 1363; jej isto- 
ta 1364 — 1369; zalety 1370— 
1373; jak się na niej zacho- 
wać 1374—1381; czy jest kon- 
templacją nabytą, czy wlaną? 
1382—1384. 

Usposobienie niezbęd- 
ne do dobrego przyjmowania 
sakramentów w ogólności 259 
—261; do sakramentu Pokuty 
262—269; do sakramentu Olł- 
tarza 270 n.; w szczególności 
do odniesienia należytej ko- 
rzyści z komunii św. 283 n. 

Usposobienie do kon- 
templacji wlanej 14009—1412. 

Uświęcenie wszyst- 
kich jako odwieczny plan 
Boga str. 770 n. 

Uwaga wymagana 
modlitwie 654—656. 

uwielbienie jako pierw- 
szy akt modlitwy 503—504; ja- 
ko obowiązek względem Trój- 
cy Św. żyjącej w nas 99; jako 
akt czci bożej 1047; jako 
pierwszy punkt modlitwy 
myślnej 697. 
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W ady osób początkujących 
636, 920— 950; postępujących 
1263—1280; kontemplatywnych 
1464. 

Walka z  pożądliwością 
ciała 193—198; z pożądliwością 
oczu 199—203; z pychą żywo- 
ta 204—209; ze światem 210— 
218; z szatanem 219—225, 

Wezwanie do kontempla- 
cji patrz powołanie. 

Wiara cnotą boską: jej 
istota 1169—1171; jej zadanie 
uświęcające 1172—1179; stop- 
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niowy postęp w jej wykony- 

waniu 1180—1189, 
Widzenia nadprzyrodzo- 

ne: zmysłowe 1491; wyobraź> 


„niowe 1492; umysłowe 1493; 


jak rozeznać prawdziwe wi- 
dzenia od fałszywych 1498— 
1508. 

Wielkanoc: czas wielka- 
nocny a droga jednocząca 1587. 

Wielkoduszność 1083. 

Wola: kształcenie woli 811 
—_816. 

Wola boża: należy zga- 
dzać się z nią 478; wola obja- 
wiona 480—485; wola upodo- 
bania 486—492. 

Wolność woli w czasie 
kontemplacji 1392; w ekstazie 
1457. 

Wonne promieniowa- 
nia 1520. 

Wrogowie duszy: po- 
żądliwość, świat, szatan 192 n. 

Wspaniałomyślność 
czyli szczodrość 1085—1086. 

Wstrzemięźżliwość 
846, 1099; długotrwałe wstrzy- 
mamie się od pokarmu 1521. 

Wszczepienie chrześci- 
janina w Chrystusa 142—146. 

Wyobraźnia: dlaczego i 
jak umartwiać ją należy 780— 
781; 1118—1119. 

Wyrzeczenie się jako 
środek do doskonałości 321— 
327, 485, 752. 

Wznoszenie się do gó- 
ry (lewitacja) 1517—1518. 

Wzrost cnót 1003. 

Wzywanie Marii 165; 
Świętych 179; Aniołów 185; 
Anioła Stróża 187. 


zZachwycenie drugim 
stopniem zjednoczenia eksta- 
tycznego 1459. 

Zakonnicy obowiązani są 
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dążyć do doskonałości 367; na 
mocy swoich konstytucyj i re- 
guł 373; w jakim stonpiu ma- 
ją słuchać przełożonych 371; 
reguł 374—376. 

zaręczyny duchowe 
czyli zjednoczenie ekstatyczne 
1454—1462; zawarte w zachwy- 
ceniu 1459. 

Zarozumiałość córką 
pychy 827; w przeciwstawieniu 
do nadziei 1201. 

zasługa środkiem dopo- 
mnożenia życia duchownego 
228—243; jej istota 229—230; 
w jaki sposób czyny nasze sta- 
ją się zasługującymi 231; jak 
pomnażają łaskę i chwałę 235; 
zasługi nasze zależne od stop- 
nia łaski uświęcającej 237; od 
zjednoczenia naszego z Chry- 
stusem 238; od czystości inten- 
cji 239—242; od gorliwości 243; 
od doskonałości przedmiotu 
244; od trudności w wykona- 
niu 245. 

Zaślubiny duchowe 
czyli zjednoczenie przekształ- 
cające 1469—1479. 

Zawodowe stosunki jak 
mogą być uświęcone 607—610. 

Zażyłość z Bogiem 1292; 
miarkowana, przez dar bojaźni 
1337. 

Zbawienie duszy 362. 

zespolenie (communio) 
jako drugi punkt „rozmyślania 
697, 699, 995. : 

Zezwolenie patrz przy- 
zwolenie. . - 

Zgadząnie się z wolą 
bożą jako środek do dosko- 
nałości 478. Zgadzanie się 
z'wolą bożą objawioną 480; co 
do przykazań 481; co do rad 
482; co do natchnień łaski 483 
—484; co do reguł, 485, — 
Zgadzanie się z: upodobaniem 


bożym 486-488; jak je ułatwić 
489—490; stopnie tego zgadza- 
nia się 492; jego zadanie 
uświęcające 493—-408. 

Zielone Świątki okres 
Zielonych Świątek a droga 
jednocząca 1588. 

Zjawiska mistyczne 
nadzwyczajne 1489; pochodzą- 
ce od Boga w porządku umy- 
słowym: objawienia 1491; wi- 
dzenia 1491—1493; słowa nad- 
przyrodzone 1494; dotyki boże 
1495. 

Zjawiska pochodzące od Bo- 
ga w porządku fizjologicznym 
1516—1524; w czym się różnią 
od zjawisk chorobliwych 1525 
—1530. 

Zjawiska pochodzące od sza. 
tana: niezupełne i całkowite 
opętanie 1531—1543; środki za- 
radcze, a zwłaszcza egzorcyz- 
my 1544—1548. 

Zjawy nadprzyrodzone 1491. 

Zjednoczenie Chrystu- 
sa z wiernymi przez Euchary- 
stię jest zjednoczeniem fizycz- 
nym 278; duchowym i prze- 
kształcającym 279—280; tewa- 
jącym czas dłuższy 281; pocią- 
ga za sobą  szczególniejsze 
zjednoczenie z trzema boski- 
mi Osobami 282. 

Zjednoczenie z Bogiem przez 
łaskę 115—118; udoskonala się 
przez modlitwą 519. 

Zjednoczenie ścisłe z Bogiem 
jako jedna z cech drogi jed- 
noczącej 1290; zjednoczenie 
proste lub zupełne 1448—1452; 
zjednoczenie ekstatyczne 1452 
—1462; zjednoczenie przekształ- 
cające 1469—1479, 

Złość grzechu śmiertelne- 
go 715—717; grzechu powszed- 
niego 126—728. 

Zmysłewość jake prze- 


szkoda do doskonałości 193— 
195; jak ją umartwiać należy 
196—-198. Zmysłowość w przy- 
wiązaniach 600—604. 

Zmysły duchowe i da- 
ry Ducha Św. podczas kontem- 
placji 1358. - 

Zmysły wyobraźnio- 
w e: przykładanie pięciu zmy- 
słów na modlitwie myślnej 991. 

Zmysły zewnętrzne 
(umartwianie ich) 775— 799, 
879, 1115—1117. 


Żarliwość patrz gorli- 
woŚĆ. 

Życie nadprzyrodzone, je- 
go źródła i początki 49, 51—66; 
przyrodzone 52—59. 

Zycie chrześcijańskie: 
* jego istota 88 n., jest uczestni- 
"ctwem w życiu Boga 88 n.; 
"Trójca święta mieszka w du- 
szy naszej 91—97; i wytwarza 


Zarys teol. ascet. i mist. II 
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w niej organizm nadprzyro- 
dzony 102—123; jest uczestuie 
twem w życiu Jezusowym 291; 
w życiu Marii 292; w życiu 
Świętych 293. 

Organizm życia chrześcijań- 
skiego 102; łaska uświęcająca 
(habitualna) 105— 118; cnoty 
wlane 119—122; dary Ducha 
Św.123; łaska uczynkowa (ak- 
tualna) 124—128. 

Udział Jezusa w życiu chrze- 
ścijańskim 132— 154; ' udział 
Marii, Świętych, Aniołów 154 
-—188. 

Udział człowieka w życiu 
chrześcijańskim 190—246; wro- 
gowie tego życia 192 n.; jesi 
ono zatem walką uciążliwą, 
ciągłą 226, 227, 357. Pomnaża 
się przez zasługę 228 — 248; 
przez sakramenta 249—289. 

Życzliwość (miłość życz- 
liwości) 1230—1231. 


52 


